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A m or om nia vincit.

B y ło  to na P o l e s i u  wołyńskiem, w jednćj z tych 
szczęśl iwie zapomnianych okolic,  przez które dotąd ani 
trakt pocztowy, ani żaden większy nie przerżną ł  się 
gościniec; w  zapadłym kątku,  gdzie życie jest  niemal 
średniowieczne i średniowieczna panuje prostota i po 
czciwość,  rubaszność i ubóstwo. Proszę mnie nie p o 
sądzać,  jakobym przez to chciał  dać do zrozumienia, że 
wielkiemi traktami z cywilizacyą razem maszerują 
wszystkie występki z mantelzakami grzechów na ple
cach; ale, ale, jest podobno chwila między jednćm 
a drugiem życiem, przejście w którem nim się nowe 
wyrobi, a stare umrze, pozostaje tylko dość n iecieka
we ni to, ni owo. Ta chwila już gdzieindziej wybijają
ca na zegarze,  nie przyszła jeszcze dla okolicy naszej;
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żyło się. lam, zwłaszcza po małych dworkach,  na wzór 
XVI i XVII wieku,  ich obyczajami, ich wiarą i trybem. 
W praw dzie  żółto pomalowane bogatsze dwory pół-pan- 
ków już zaczynały przodować jakiejś reformie, ale ta 
drobnej szlachcie wydawała  się jeszcze  niczśm więcej 
jeno monstrualnem dziwactwem. I mogłoż być inaczej 
w poczciwej tej dziurze, do której gazety dochodziły 
miesięcznemi paczkami, pocztę stanowili żydzi jadący 
na szabas do miasteczek,  a handlowy ruch ogranicza ł  
się targami na bydło i łapcie (wyjmuję drzewo, o k la 
rem niżej). Są ludzie, którzy uwierzyć może nie ze 
chcą,  że kąt taki znajdować się może na świecie; ale 
najprawdziwsza prawda,  że na Pińszczyznie w Zarze
czu są, lub niedawno jeszcze były dwory, gdzie się d o 
pytywano o zdrowie króla Stanisława Augusta,  zos ta
jąc  w zupełnej niewiadomości wypadków,  które od 
Kościuszkowskich czasów ubiegły. Nikt tam nie wi
dział żołnierza,  nikt nie znał  urzędnika; a ci, co jeżdżą  
płacić podatki do Pińska,  niebardzo pytają komu je 
sk łada ją ,  i obwijając w chustkę kwit, nie wdają się 
w czytanie, które niebardzoby się.im zapewne powiodło.

To tylko między nawiasami, bo w okolicy o której 
mowa, nie tak już było dziko: i kalendarze berdyezow- 
skic dochodziły tu regularnie ostatnich dni grudnia, n io 
sąc z sobą promyk cywilizacyi i zasób najpotrzebniej
szych wiadomości  dla tutejszych obywateli; na czele 
ich planetę mającą panować,  ciekawą nowinę Wielkiej- 
nocy, wschody i zachody słońca,  i sposób wygubiania 
pluskiew wynaleziony w Anglii! Poczta była nie dalej 
j a k  o mil dziesięć,  ale po nią bogatsi posyłali raz 
w miesiąc, lub co najdalej w sześć tygodni: niektórzy 
nawet tą d rogą  odbierali listy.

Większość jednak,  powiedzmy p r a w d ę , uważała 
za daleko pewniejsze w razie interesu, choćby o mil 
pięćdziesiąt wyprawiać umyślnego posłańca.  Nie ma 
na świecie całym posłańców ja k  Poleszucy: nikt tak 
szybko nie chodzi, tak się nic dopyta, nie dotrze, o od
powiedź nie dokuczy i cało ze wszystkich niebezpie
czeństw nie wyjdzie. Na oko wziąłbyś owego w sza 
rej świcie,  obwieszonego sakwami i prowizyą łap- 
ciow odartusa, za w łóczęgę  lub żebraka;  gdy tymcza
sem za okładzinami jego czapki lub cholewą buta,



w świstku papieru krociowa często sprawa i n a jw a
żniejszy interes spoczywa. lłan Róg stworzył  Pole - 
szuka na posłańca: przewącha zawsze drogę najbl iż
szą,  trafi wszędzie i prześliźnie się z nieporównaną 
szybkością.  To tśż w nałogach  szlacheckich jest  do
tąd posłaniec; i poczta najlepsza nic potrafi go zastąpić.  
W każdej wiosce jest  takich kilku kwalifikowanych 
pieszaków, którzy p e r  p e d e s  a p o s t o l o r u m  o ki lka
dziesiąt mil chodzą,  i byle im parę złotych czystego 
zarobku,  gotowi pójść z listem do Kalkuty. Dotąd trwa 
podanie o takim Poleszuku, którego jakiś  pan Ogiński 
wyprawił  do kuzyna swojego do Paryża,  a ten mu 
w kilka miesięcy odpowiedź z p o k ł o n e m  dostawił.

Posłaniec Poleszuk choćby miał konia, to go nie 
użyje, uważając go raczćj za niepotrzebny ciężar,  niżeli 
za siłę pomocniczą.

Aleśmy się znowu rozgadali  nie do rzeczy z tą 
charakterystyką poleskich pos łańców: wróćmy więc do 
przedmiotu. Okolica nasza,  której położenia g e o g r a 
ficznego bliżćj oznaczać nie widzimy potrzeby, nie tak 
zapadła  j a k  pińskie Zarzecze ,  między niem a W oły
niem usadowiona,  s tanowiła coś pośredniego.  Był to 
wielki szmat kraju jeszcze  po większej części  z a ro s ł e 
go lasami sosnowemi i dębowe mi, wśród których na 
roztrzebionych polach tu i owdzie siedziały zakopco
ne smolncmi dymami wioski. Horyń spławny przerzy
nał bory dając im wysoką cenę handlową,  i g łówny do
chód dóbr na nich też polegał.  Przy prostocie oby
czajów i życia tutejszego, które wykwintnem być ani 
potrzebowało, ani chciało,  wszyscy tu niemal robili m a 
jątki i tyli na starość.  Mięso najdrożej sprzedawało  
się funt po trzy grosze,  a żydzi je od wrót do wrót ro 
zwozili; baran ze skórą płaci ł  się około 3 złotych, 
chlebą nie brakło,  zarobku także: a na pozór nędzny, 
kołtunowaty,  czarny Poleszuk nie mieniałby się na swój 
byt z pokaźniejszym Wołyniakiem. Wieśniak tutejszy 
nie spuszczając się na rolę, ma różne sposoby za robko
wania, które mu nie dopuszczają obawiać się zbytnio 
nieurodzaju, będącego klęską ostateczną gdzieindziej,  
zwłaszcza gdy jakich nie siedm, ale bodaj dwa lub Irzy 
lat po sobie głodnych wypadnie. Las i rzeka od k tó 
rych go nie odpychają dziedzice, stanowią dlań nłeprze-



brane źródło drobnych dochodów i przemysłów. Las 
naprzód, mało co lub nawel po wycięciu towaru  nic nie- 
robiący stosunkowo dziedzicowi, wszystkićm jest  dla 
chłopka;  gdyż zarobkowanie z takich rzeczy jak  kora 
dębowa, lipowe łyka,  obody, płozy, wyrób naczyń g o 
spodarskich,  obręcze,  łapcie,  łoza do wyplatania,  s k a ł 
ki na podpał , i t. p., nie zajmuje dworu,  a wieśniak 
wszędzie prawie dotąd jeszcze swobodnie wyrabia co 
chce, psując nawet młodzież i najlepsze drzewa.  Su
szone grzyby, jagody,  dziki owoc jabłoni  i grusz,  tarni
na ,dają  także choć niewielki grosz w potrzebie. Na brze
gach rzeki zarobkują rękami:  najmują się na flisów, 
stawią więcierze i sak i ,  jeżdżą  z poświatem i ościa
mi: dość,  że tu z głodu umrzeć nie można; a choć bieda 
dokuczy (bo gdzież ta dobrodziejka nie zajrzy), byle 
przednówek przekoła tać ,  wlecze się dalśj a dalćj. 
Trafiają się i tu ciężkie, c z a r n e ,  jak  je  u nas nazywa
ją  godziny; trafia się chleb pieczony z plewą, z korą, 
z owsem, z hreczką,  ale świat nie byłby światem, żeby 
na nim wciąż było jak w niebie.

Po dworach to także patryarchalny żywot, do któ
rego utrzymania handel i zamorskie kraje niewiele 
się przykładają ,  tak że niemalby się bez nich obejść 
tu można, t rochę ścisnąwszy.  Wszystkiego dostarcza 
wioska,  wszystko się robi na wsi, a z kupnych rzeczy 
to tylko cukier, kawa,  butelczyna wina frankońskiego 
zwanego tu francuzkiem, jaka  ćwierć funta herbaty, 
t rocha pieprzu:— ot i po wszystkiśm. W bardzo też wie
lu razach  cukier się zastępuje miodem, który nic nie 
kosztuje, kawa cykoryą,  herbata rumiankiem i daleko 
zdrowszym lipowym kwiatem lub melissą, wino miodem 
i wódką,  a pieprz chrzanem. Mięso bije się w domu 
lub żydek je  przywozi o k o  po dziewięć,  po siedm i po 
sześć groszy, w dodatku ofiarując ozory i flaki; drób 
hoduje się na folwarku, świece leją się u siebie, sukno 
tka na starożytnym warsztacie,  rozczulającym prostotą, 
płótna snują na wsi, i nie ma rodzaju majsterstwa,  któ- 
regobyś w znaczniejszych wioskach nie znalazł .  Ko
wal,  stelmach, cieśla, bednarz,  mularz choć nie tędzy, 
aleć przecie są. W razie gwałtownćj  potrzeby, gdy 
przypilni a majstra nie ma, wyrwie się Poleszuk, który 
widział kiedyś jak  coś gdzieś robiono, podejmie się. spro-



bowaó,  i najczęściej tym sposobem zepsuwszy kilka ra
zy, wychodzi  na professyonislę.

Nie powiem, żeby la bardzo kwitły przemysł i sz tu
ki;.... ale tóż w Polesiu niewiele się wymaga od artysty. 
Szewc kiedy ci but uszyje, prawda że zdaje się na po 
zór nie na ludzką nogę stworzony: taki czegoś okrągły,  
niezgrabny, twardy i jakby z żelaza wykuty. Ale po p ró 
buj chodzić: we dwa lata po wodzie i błocie ani dratwa 
nie puści, ani ci skóra pęknie,  takie to sumienne i grun
towne.

Nogi się nie pytają j a k j ć j  tam będzie: niech Pana 
Boga chwali że ją  skóra pokrywa,  a podeszwa zastępu
je żywą; nagniotki uważają się za naturalne następstwo 
lat i pracy, nie winę obuwia.....

1 tak we wszystkićm co się tu robi: mocno, bezpie
cznie, grubo, a choć dla oka niepokaźnie, choć rozpie
szczonym niewygodnie,  tćm gorzćj oku co się popsu
ło, i skórze,  która się wydelikaciła.  Dodam, że każdy 
rzemieślnik w  tym szczęśl iwym kraju, w którym z pro- 
fessyi ich niewielu, a najwięcej amatorowie, bo wszy
scy potrosze są wszystkićm, uważa się sam za arty
stę, istotę wyższą,  poczęści  niezrozumianą Lnie ocenioną 
przez współobywatel i ,  mającą prawo dźwigać do kar 
czmy swą wyższość zapoznaną,  z dumą godną s zacun 
ku, ale wartą  razem śmiechu. Stosunki z dworem, 
wysiłek ducha na odgadnienie niewyuczonych tajemnic 
rzemiosła,  uczucie siebie jako niezbędnego w sp o łe 
czeństwie członka i jednćj z osi koła towarzyskiego,  
budzą to uczucie, które i w innych kręgach i pod inneini 
strefami znajdzie się tak jak  na naszćm Polesiu. W tym 
względzie niejeden artysta paryzki stoi na równi z tu
tejszym szewcem. Znałem szczególnej jednego l a t a 
cza  Ale to znowu byłby niepotrzebny epizod: idźmy
dalćj i nie zbaczajmy z drogi.

Rozległe lasy stanowią tu wszędzie tło i opasanie 
każdego widoku. Wśród nich gdzieniegdzie spotkasz p o 
lanki, błyszczą stawki i rzeczułki,  kisną odwieczne nie- 
osuszone błota, zielenieją s ianożęcia nawpół łozami 
zarosłe,  szarzeją i czernieją chaty odwiecznym oko
pcone dymem. Jak błyszczący pas,  srebrny Horyń m a 
jestatycznie przerzyna się środkiem drzćmiącćj okolicy, 
którą ożywia i wzbogaca:  maleńkie miasteczka tutejsze



prawie wszystkie leżą nad jego brzegami, Gdziein
dziej nie dałoby się, to nazwać imieniem tak wiele obie- 
cującóm, ale w Polesiu, gdzie targowica i niedzielny 
zjazd, cerkiew i kościół , rynek, a nadewszystko więcej 
niż jeden żyd, to już miasteczko.

Ilość Izraelitów stanowi wartość mieściny: im w ię 
cej ich, tern się bogatsze nazywa.  W każdej takićj 
maleńkiej stolicy jest  królujący w niój Boruch, Zelman 
lub Majorko, który handluje wszystkiem, dostarcza cze
go się podoba, od kożucha do zegarka,  kupuje zboże 
i plewy, ma dom zajezdny, arak,  tytuń i cukier, a zna na 
wylot sąsiedztwo całe,  pełen mając pugilares listów j e 
go i kwitków. Kramnica w  rynku po większej części 
zastosowuje się do potrzeb biednego wieśniaka,  p o 
cząwszy od garnka,  pasa, czapki, do żelaza,  soli, dzieg
ciu i t. p. Dwa lub trzy sklepiki bławatne,  kilka ko
rzennych— ot i wszystko. Na ła sce  żydków żyje całkiem 
takie miasteczko: oni są jego duszą.  Zresztą mieszcza
nie zarazem zajmują się rolą: bo u nas mało jest takich 
osad, gdzieby gospodarstwo rolne nie wchodziło po 
słowiańsko do zajęć mieszkańców! Trochę ubogiój s z la 
chty, jakiś tam ubogi urzędnik,  ksiądz proboszcz,  ofi- 
cyaliści dworu:— ot i reszta ludności. W ciągu tygodnia 
pusto, dzieci żydowskie po ulicach grają  w kręgle i k a 
myki, kury, kozy i krowy chodzą w rynku swobodnie; 
za to w  niedzielę ani się przecisnąć tyle drew, tyle fur, 
taki gwar  i żwawy targ na wszelkiego rodzaju pro duk
la, a raz w rok w dzień odpustu lub prażniku, to j a r 
mark ca łą  gębą .  Wówczas i markietani we trzy lub 
cztery powózki przyjeżdżają i budy stawiają na placu, 
i żyd czapnik na wysokich żerdziach rozwiesza przy 
ścianie swe ponętne wyroby, i cygan konował,  i szejne 
katarynka ,  i towarzystwo ogromne.  Zjeżdżają się 
wszyscy dobrodzieje z żonami z sąsiednich parafii, 
wszyscy ekonomowie i pisarze,  szlachta czynszowa, 
i wieśniacy co jakiś  towar niezwyczajny, jak  np. skóry, 
wełnę,  sukno, płótno i t. p. mają do zbycia. Aż pocie
cha patrzóć, a z miło słuchać co to tam za gwar,  rwetes, 
jakie wre życie potężne. W rynku co chwila ktoś dobija 
targu i idą do karczmy zapijać mohorycz; a tu baby 
z cebulą, czosnkiem i tytuniem, z krasnemi pasami i z a 
paskami strach co zbierają groszaków. Nazajutrz po



jarmarku,  ba! nawet do pierwszego ulewnego deszczu,  
który te ślady splucze,  poznasz jednem wejrzeniem na 
placyk co się na nim działo; niekiedy nawet krwawe z a 
rżniętych koz i baronów pobojowiska,  straszniejszych 
się rzeczy dozwalają domyślać, niż w istocie były.

Za ten dzień jeden szału,  okolica rok cały na jczę
ściej spoczywa w tej błogiój odrętwiałości,  w tej smęt
nej ciszy,  która tu stanowi tło powszedniego bytu. 
Człowiek najczęściej  mimowoli, ale musi zastosować 
się do tego, co go okrąża: nie jesteśmy nigdy zupełnie 
wyzwoleni z pod tych wpływów, jakim ulega gąsieni- 
czka zielona na liściu zielonym, czerwona w krasnym 
owocu.  W krajach  drzemiących jak  Polesie, gdzie szum 
drzew odwiecznych, błoto do snu kołysze,  a spokojem 
oddycha się w ciężkiem, wilgotnem i smolnemi dymy 
przesyconćm powietrzu, mieszkaniec zamknięty powoli 
uezuwa coraz tępiój płynącą krew, coraz  wolniej k rą 
żące myśli: zachciewa mu się spoczynku,  wzdryga się 
na burzliwe losy i przyrasta jak  grzyb do ziemi. Wie
śniacy w czterdziestu kilku le.ciech zapuszczają brody, 
a panowie w tymże wieku wkłada ją szlafroki, zrzekają 
się fraków, dozwalają wąsom rosnąć ja k  im się podoba, 
i jeśl i żonaci nie wyjeżdżają z domu, a kawalerowie 
poczynają się domyślać,  że ożenienie do niczego nie 
prowadzi ,  prócz niepotrzebnój subjekcyi.

Odwiedziny są tu bardzo rzadkie,  choć stosunki 
przyjazne: w  lecie gorąco,  w zimie mroźno, w  jesieni 
błoto i grzęzawica,  na wiosnę bywają komary. Prze
zwycięża się lenistwo tylko na imieniny kochanego s ą 
siada,  lub w gwałtownej  potrzebie.  A że bez posiłku 
jakiego i wyżyć niepodobna, żyd arendarz pospolicie 
go dostarcza.  Przychodzi on zawołany  lub w porze 
zwyczajnej,  staje w progu i poczyna zdawać  sprawę 
z tego, co pochwycił  w ciągu tygodnia w swych wycie
czkach,  czy też co od przyjeżdżających do młyna, do 
kowala,  do folusza posłyszał .  Tu się zwykle nie więcćj 
dowiaduje nad to, kto ile posiał,  kto co zżął,  czy gdzie 
nie wyjechał ,  czy sprzedał  i po czemu, kto do kogo 
‘ Po co jeździł  i t. p.; ale ta odrobina karmi na jakiś  
c?as dostatecznie,  kieruje gospodarstwem, zachęca,  
n!ecierpliwi, odpycha,  a niekiedy z domu dla sprawdzę- 
n,a wypędza.



Nie szukajmy tu naturalnie żadnych nowostęk,  
ani zbytniego do nich popędu: niedowiarstwo raczej 
i wstręt idą przed niemi. Wszystko się robi po staremu; 
ale za to chcecieli tradycyi żywej, czynnej, pamiątek 
i ś ladów zgas łego  gdzieindziej życia przeszłości ,  nigdzie 
ich więcej jak  tutaj. Pan dzieli z czeladzią g łęboki  dla 
nich szacunek, a jeśli go Bóg pokara ł  ziarnem filozofii, 
nawet w takim razie niby się śmieje z przesądów, ale 
w kątku im hołduje,  bo z krwią i mlekiem, z powie 
trzem i s łowem weszły  weń od dzieciństwa.

Będzie tak, że we wsi od lat pięciuset zamczyska 
nie ma, a taki miejsce gdzie dwór stoi, podzamczem się 
nazywa; drwa wioząc dla dziedzica powiedzą: na z a 
mek. Gdzie była stara cerkiew, dziś może ogród dobro
dzieja i kartofle, ale zagony te mianują monasterżyskiem 
i l. p. Na rozdrożu mogiła od wieku wpadła  w ziemię 
bez śladu, krzyż się z niej obalił i spróchniał ; tylko po 
gęstszym chwaście poznasz gdzie ziemię użyźnił: a nie 
przejadzie ci chłop,  żeby obyczajem pogańskim gałęz i  
lub kamyka na to miejsce nie rzucił.  Żyje tu wszystko 
co żyło: i powieść o założeniu osady oboranćj parą  
czarnych byków, co ją  ma bronić od zarazy i pomorku 
na bydło,  i historya jakiegoś kniazia, który się \wstawku 
utopił, i napad tatarski,  i bajka o dwóch braciach co się 
w jednej kochając dziewczynie zabili, a ona z żalu po 
nich na mogile ich się obwiesiła.

Pieśń jedna powtarza się od lat tysiąca, obyczaj 
jeden rządzi zawsze niemi, i są mu wierni jak  o b o w iąz - ' 
kowi zaciągniętemu względem ojców.

Przenieśmy się teraz w opisaną okolicę nad brzegi 
Morynia.

Przyznam się, że pomimo przywiązania mego do 
naszój ziemi, są lata w których wiosny u nas, pięknej 
owćj, świeżej,  zielonej, wesołej ,  zefirów pełnćj,  poety
cznej wiosny, dopatrzeć się trudno: wygląda ona na baj
kę wierutną i niepotrzebnie na zaoskomienie pożyczony 
grecki mythus. Zaczyna się tu od wichru i deszczu na- 
wpót ze śniegiem, od błota nawpół z mrozami, od ską
pej zieleni przypruszonśj szronem, i przykrzejszego nad 
zimowy mróz chłodu,  przejmujących nocy i dni w c ie 



niu nabawiających dreszczem, zbytkiem jakiejś surowi
zny w powietrzu; potóin nagle po syberyjska przecho
dzimy do nieznośnych upałów, a zima podawszy rękę  
latu, wiośnie całkiem broni przystępu na ziemię. Nie 
wiem gdzie się wówczas  podziewa zachwalona owa 
i opiewana wiosna sielankowa, którą tak regularnie za 
powiada na 9 marca Berdyczowski kalendarz,  tak ja k  
nie wiem co się dzieje ze staremi księżycami, gdyż wiel
kiej podpada wątpliwości owa dawniej przyjęta teorya 
nianiek, wedle którój Pan Bóg z nich nowe miał wykra-  
wywać gwiazdy, a okrawki zrzucał  i otrzęsał  deszczem 
areolitów Wiosna zapewne musi wówczas  biedna w ę 
drować gdzieś sobie do innych krajów, jeżeli to prawda 
wedle Kä mt z a  i innych meteorologów, że pewna sum
ma ciepła i chłodu zawsze się w roku bez niedoimki 
wyszafować musi, tu czy gdzieindziej: może więc po 
ciesza chłodniejsze strefy, lub dodaje ciepła gdzie go 
aż nadto. Bądź co bądź ,  to pewna,  że u nas często 
jejmość swego obowiązku nie p e łn i ; nie zawadziłoby 
jej przypomnieć, że może w końcu stracić miejsce jak  
urzędnik nie pełniący służby,  lub obywatel po kilka- 
kroć nie s ławiący się na wybory, który się sam i p s o  
f a c t o  od wetowania odsądza.

Nieznośnieśmy się rozgadali,  nie prawd aż"? A w ie 
cie kochani czytelnicy (jeźli kochani) czego to je st  sku
tkiem?— Nie starości je szcze ,  n iechęc i  powiększenia 
tomu, ale posłuszeństwa krytyce, która poprawiać każe 
i poprawiać bez końca. Ile razy przepisuje się ręko- 
pism na nowo, zawsze się coś doda,  a że oto raz trze
ci, chwała Bogu tę powiastkę przechodzę,  narosło 
w niej przypisków bez końca.  Już teraz powracam do 
wiosny, a od niej da Bóg doczekać,  jakoś  się powoli 
dobijemy do celu tej fantastycznej podróży.

Są tedy szczęśliwe i u nas lata, kiedy wiosna zbie
rze się przyjść w porze, jeśli nie na zawołanie ka len 
darza Berdyczowskiego,  to na przepowiednie chłopskie, 
i spełnia święcie co do niej należy.

W tym roku o którym mowa (chronologia na nieby 
się nie przydała,  a czasy niezbyt są dawne),  właśnie się 
opamiętała bałamutka i dawszy zimie wytrzymać z mro
zami i śniegiem do drugiej połowy marca,  jakby jćj na

Tora I I , Kwiecień 1856. 2



świecie nie było, niespodzianie potem wionęła od połu
dnia wiatrem ciepłym i deszczem kroplistym: spłukała 
paskudna poczerniałą skorupę,  prze ję ła do gruntu s tę 
żałe ziemie, zaświeciła  s łoneczkiem wesołem, tak, że 
w chwili nastąpiła czarodziejska zmiana dekoracyi.

Wszystko tylko zdawało się oczekiwać znaku, b ę 
dąc w gotowości  do odegrania swojej roli: bociany od- 
dawna już przechadzały się wychudzone nad ciepiemi 
źródliskami, długiemi dzioby napróżno macając ich g ł ę 
bie, wśród którćj tylko kawałki  lodu pływały; skowro
nek marzł,  ale śpiewał biedak zaglądając ku słonku; na 
drzewach pączki były nabrzmiałe i pełne,  wilcze-łyko 
i leszczyna promyka tylko czekały,  by zakwitnąć; trawy 
niecierpliwiły się pod kilkomiesięczną pleśnią. Jak tyl
ko wionął wietrzyk, spadł  deszcz i wiosnę posłyszano 
nadjeżdżającą,  zapachniała ziemia i piorunem ruszyło 
się wszystko. Dzień jeden ogromne zrobił zmiany: bo 
cian podleciał i na oschłem zaklekotał  gnieździć, s k o 
wronek puścił  się śmielej w górę,  wilcze-łyko całe się 
ustroiło w różowe kwiaty, leszczyna swe purpurowe 
rozwinęła lilijki, t rawa powyskakiwała  z ziemi, anemo
ny pootwierały się, pijąc chciwie pierwszą kroplę rosy 
i pierwszy promyk światła; powysychały kałuże nie
zgłębione,  poweselało,  rozjaśniło się, świat s tał  się in
nym i odmłodniał .

Wiosna tego rodzaju przychodząca w porze i taka 
jaką  być powinna, wszędzie jest  piękną, ale nigdzie mo
że wdzięczniejszą jak nad brzegami rzek wielkich, 
gdzie ruch i życie budzi potężne. Nad Moryniem rozla
nym ogromnie, szeroko zatapiającym ługi ,  i gdzienie
gdzie wykradającym się aż na pola, w lasach zalegają
cych brzegi jego,  szczególniej pięknie było i wesoło.  
Wprawdzie bór czarny nie pozieleniał jeszcze,  ale czuć 
już w nim było budzące się życie: powietrze miało tę 
woń wiosenną wilgotnej ziemi, pączków, trawy, wody, 
tak miłą i upajającą,  która tajemniczą ma własność  
przypominania nam lat młodych; Wody szemrały zwy- 
cięzko połamawszy nietylko lody, ale groble i zasieki, 
niosąc co gdzie na drodze po chwytały i rozrzucając na 
brzegi; las choć szumiał  suchend jeszcze gałęziami,  ale 
już inaczej, innym językiem jak  w zimie.



Nad rzeką ludzie ruszali się także po zimowym spo
czynku, biorąc się do handlu i pracy:  wiązano drzewo 
w  gąski,  przyrządzano pasy, gromadzono rozpierzchłe 
bale, gotowano się do żeglugi,  a świeżo zbudowana 
s k a r b ó w k a  oporządzała się właśnie,  aby za chwilę 
wypłynąć z komendantem tej wyprawy. Tak zwana 
skarbówka jestto na mocno związanej tratwie, często 
zgrabnie i schludnie zbudowany domeczek z tarcic, 
w którym na czas żeglugi mieści się gospodarz i wódz, 
kassa,  policya, rachunki,  spiżarnia,  wódka w kufach 
i piekarnia dostarczająca chleba dla czeladzi. Nie wiem 
jak tam skarbówka do Gdańska przychodzi, może oko
pcona, brudna, zszarzana i niepozorna- ale na odje- 
zdnem wygląda jak cacko: chciałoby się w niej t rochę 
pobujać po wodach,  taka czegoś  mila i ładna.  Na nie
szczęście najpospolitszym jej mieszkańcem bywa g ru 
by, tłusty, sapiący,  czosnkiem przejęty,  cebulą faszero
wany żyd faktor kupiecki.

Właśnie w tein miejscu, gdzieśmy się u brzegu 
Ilorynia zastanowili,  żółci ła  się nieopodal od niego ma
ła ,  ale ładriiuchna skarbówka; dokoła niej gęsto stoją
ce pasy tak pokrywały wodę,  że po nich nietylko do 
domku, ale na kilkanaście sążni dalej w rzekę p rz e c h a 
dzać się było można. Wszystko to wstrzymane ocze
kiwało znaku do wyjścia,  ale ludzi brakło jeszcze:  zbie
rano flisów, skupowano zapasy, zwlekano od dnia do 
dnia, a jeszcze też żadna się na Hory ni u nie pokazafa 
partya, któraby oslrogską uprzedziła.

Otaczający kraj choć nagi jeszcze,  nie był bez pe 
wnego smutnego wdzięku.  Z tej strony szeroko rozla
nej wody, nieco odsunięta od łu gów  rozsiadła się wiel
ka wieś poleska ze swe mi chatami, szaremi i mnóstwem 
drzew, które ją umajaty latem; z cerkwią starożytną 
otoczoną krużgankami i oryginalną dzwonnicą,  z cmen
tarzem w sosnowym borku, wśród którego gdzienie
gdzie białe wytykały się brzozy. Za rzeką ściana bo- 
row rozciągała się w prawo i lewo jak zajrzeć okiem, 
a na płaszczyźnie zajętej wodami, podlopione łozy 
wskazywały  dopóki wody opaść miały. Wieś długa 
była wielka i stara, jak z wzrosłych drzew panujących 
nad nią wnosić było można.



Oko szukając w niój dopełniającego ca łośc i  dwo
ru. domyślało się go na pagórku nad Moryniem; ale 
zbliżywszy się, w sadzie i drzewach porąbanych okry
wających zaroślami i pniakami to miejsce, dojrzałeś 
tylko ruin drewnianych budowli i smutnej jakiejś pu
stki. Dom mieszkalny stał  napół  rozwalony,  z komi
nem jednym już obnażonym, a obok niego z zamieszka
łego  j e szc ze ,  ale odrapanego dymiło się folwarku. 
Dziedzica znać tu oddawna nie było, krzyż nawet s to
jący u wrót  dziedzińca wywalił  się podgniły i butwiał 
na ziemi, a płot obła many przepuszczał  idących i j a d ą 
cych, gdy obok wrosło w piasek wisznice jakby na szy
derstwo stały zamknięte,  choć w nich już i jednego 
szczebla nie było.

Między wsią a dworem zamiast dawniój szerokiej 
drogi, dziś bujnie t rawą porosłej,  wiły się ścieżki po- 
wydeplywane przez bydło, które się tu zwykle paść 
chodziło.

Toż samo opuszczenie widać było i we wsi na tych 
budowlach,  których utrzymanie od dziedzica zależy; ale 
mimo to b i n d  u g a , drzewo, zarobek,  wlewały tu t ro 
chę zamożności i życia.

W chwili gdy się nasza powieść poczyna, na trat
wach przygotowanych do wypłynienia, ludzi już było 
niewielu: mrok powoli padał ,  chłód od wody zawiewał.  
Np klocu porzuconym siedział z fajeczką drewnianą 
w  ustach stary już i przygarbiony człowieczek,  a obok 
niego p rzechadzał  się coś z chłopska,  coś z szlachecka 
i dworska odziany młody parobek.  Trudno było po
znać po starcu ile lat mógł liczyć sobie: są bowiem Pi- 
zyonomie, które doszedłszy pewnego wieku zmieniają 
się tak nagle i starzeją odrazu,  że lata późniejsze już 
na nich nie zostawują śladu. I tu powiedzieć było cię
żko, czy pięćdziesiąt czy o dwadzieścia więcśj miał ma
ły,  złamany człowieczek.  Niewielkiego bardzo wzro-  

'  stu, t rochę zgięty w krzyżach,  z g łową łysą i osiwiałą,  
z zapuszczoną od niedawna,  bo jeszcze niewzrosłą bro
dą i wąsami,  cały pomarszczony jak  zwiędłe jabłko zi
mowe, wyglądał  dość jeszcze świeżo i czerstwo: cera 
jego  miała krwi trochę,  oko blasku, a rysy dawniej re- 
gÜarne z pod pofałdowanej  skóry jeszcze się rozpo
znać dawały.  Wyraz ich spokojnie i łagodnie smutny,



miał  niezwyczajną cechy swobody ducha, którą rzadko 
na twarzy biedniejszych ludzi spotykamy: rzekłbyś,  że 
rachunek jego ze światem całkiem był skończony i że 
zań czekał  tylko cierpliwie obiecanej zapłaty.  Po ubio
rze trudno go było zaliczyć do jakiegoś  określonego 
stanu: nie był to prosty wieśniak,  choć strojem niewie
le się różnił od niego. Świtka jaką  miał na sobie była 
nieco krótszą od sukman poleskich, podpasywał ją  s k ó 
rzany pas z klamrą,  spodnie były z cieńszego ciemnego 
sukna, na szyi chusteczka jakaś  staruszka,  na głowie 
czapka z daszkiem wychodzona i wytarta. W tćj 
odzieży ubogiej, mimo jćj zużycia przeglądało jakieś 
staranie o siebie: koszula wystająca z za chustki była 
świeża,  sukmana czysta, łaggpena nogach lipowe, par 
cianemu pooplatane sznurkami.

Stojący naprzeciw staruszka młody chłopek flisak, 
ni to dworak ni wieśniak także,  z długim ciemnym w ło 
sem opadającym na szyję obnażoną,  z oczyma małemi 
piwnemi biegającemu żywo, rysów był właściwych lu
dowi poleskiemu, z którego pochodzić musiał, twarzy 
prawie kwadratowej,  ust dosyć szerokich,  nieco zadar
tego choć kształ tnego nosa, czoła nizkiego ale roztro
pnego.  Ogół jego fizyonomii oznaczał  dosyć dowcipu, 
opromienionego jeszcze młodością i właściwem jej w e 
selem, a niebacznością na jutro.

— Nas jest  w chacie t r zech ,— mówił do starego— 
pan mi pozwolił nająć się na flisaka, a przyznam się 
wam, że to życie taki lepiej mi smakuje aniżeli pań
szczyzna i gnicie w chacie pod piecem....

Staruszek ruszył  ramionami.
. Ja tu widzę,— rzekł—że ty mnie nie posłuchasz,  

bo ci się już na flis zachciało,  a młodemu jak co w g ło 
wie zaświta,  nie przekona go nikt, chyba bieda... No, 
Bog z tobą, a ja  taki powiem swoje....

Rozśmiał się młody.
— A niechżeno ja powiem wam wprzódy co my

ślę, przerwał,  to polem nastawię ucha na to, co mi m ó 
wić chcecie. Naprzód to taki młodemu świata z o b a 
czyć nie zawadzi:— nietyle go co w oknie; powtóre ju- 
ściż mnie tu swobodniej z żydem, który zawsze potro-  
chu się boi, choć sam nie wie czego, niż tam z panem 
i ekonomem; a naostalek i grosz się na podatek zarobi.



 Wszystko to prawda— z a w o ł a ł  stary— i j eszcze-
by się co dodać znalazło,  ale starym oczom inaczej się 
widzi: człowiek w tej wędrówce i od chaty i od regu
larnej roboty odwyknie, mandrowanie,  taj w łóczęga  z a 
smakują, a nie ma gorszej rzeczy,  jak  swoje gniazdo 
sobie obrzydzić. Do domu powróciwszy wszystko się 
wydaje niepolemu: chleb gorzki,  s trawa postna, ludzie 
nudni, pańszczyzna ciężka.  Zacznie się do żyda i kar 
czmy zaglądać  na pociechę, to się do wódki przywyk
nie:—ot i człowiek przepadł .  Gdybym ja miał syna, to
by m go nie puści ł  z domu na żydowskie ręce.  Komu 
Bóg w chacie siedzieć przeznaczył ,  niech daleko od 
progu się nie odbija.

Młody chłopak  zamyślał się s łuchając.
— Albożto—rzek ł  po chwili— zaraz już człowiek 

ma zapomnieć w czóm wyrósł  i do czego się urodził? 
Oj! nie* ojcze,  nie! Alboto co złego świata zobaczyć 
i umieć co na starość dzieciom powiadać? Prędzej się 
zatęskni za swemi niż swojego zapomni, a potem sm a
czniejszy chleb domowy.

— Wszystko to prawda,  prawda potrosze; aby nie 
do zbytku, aby z Bogiem, i tlisaczkiby się t rochę przy
da ło— odpowiedział  stary.— Ale jak  to łatwo się roz
hulać,  jak  to łatwo nawyknąć codzień co nowego 
mieć i coraz czego innego żądać,  a potćm rozleniwieć 
i ręce  opuścić? Na drzewie codzień jakaś  okazy a do 
kieliszka: żyd psia wiara na każdej  mieliźnie, przy k a ż 
dej śluzie wódczyskiem zalewa,  a ludzi poczciwych 
diabli biorą... Byle jego drzewo do Niemców doszło,  
i talary się posypały,  co jemu (lisy! Mnie ot, jak  widzi 
cie, wiek minął i nie zachciało się nawet zobaczyć,  co 
lam dalej po świecie się święci: ma łom kiedy za wrota 
wyruszył,  a niczego u Pana Doga nie proszę,  tylko że 
bym tu moje kości położył.

— Kiedy wam z tern dobrze?
— Dobrze? hę? juściż teraz musi być dobrze,  bo 

świat nie dla mnie, a byle kąt  i łyżka strawy, więcej 
człeku nie potrzeba; ale bywało różnie, a wszystko na 
swojćm śmietnisku jakoś i złą dolę przeżyć łatwiej 
przyszło.

— A wyście tutejsi?—spytał  flisak.



— Tu się urodziłem, wiek przestękałem i życia do
kończę— odparł  s taruszek trochę smutnie  Grzybowi
nie tańcować!

— To ciekawa być musi historya"?
— Czyja?
— A wasza"? . . . .
— Moja! albo to historya! Bieda się urodziła i biedą 

zdech ła .....
— Ot niema co robić z wieczorem, do karczmy się 

boję: gdybyście ojcze powiedzieli mi o sobie. Samemu 
tak siedzieć na gąskach  n ie w e s o ło   godzinaby p rze 
s z ł a  a ja bym się co od was  uauczył.. .  .

Stary rozsuną ł  się jakoś  łagodnie.
— A co ja tobie powiem, rzekł ,  moja dola nie cie

kawa: podobnych wiele na świe.cie! Sam jeden jak pa
lec zostałem się na starość,  żywego ducha coby mi p o 
wiedział  żeśmy swoi  Ale staremu, widzisz bratku,
w to graj żeby gadać ,  aby go kto s łucha ł :  nie wyzy
waj wilka z lasu, bo się nie odczepisz od gaduły.

—  E! mówcieno tylko, mówcie, mnie to nie doku
czy, ja s łuchać  lubię.

— Jak zapamiętam — począ ł  stary — oto tu, nad 
brzegiem Morynia latałem z chłopakami wiejskiemi, 
a choć w podarlój koszulince i ze łbem gołym, jak  mi 
się ta bieda przypomni, żadnójbym w świecie rozkoszy 
nie pomieniał na nią.

— A rodzice wasi"?
— Obojga nie pamiętam: odumarli mnie sześciole

tniego z jakiejś  gorączki; a że byli przybysze kędyś 
z Wołynia, nikogom nawet krewnego tu nie miął i nikt 
się do mnie nie przypytat.  Jak przez mgłę widzę,  że 
mnie nakaźny do sąsiedniej chaty zapędził  ze cmentarza 
po pogrzebie,  a s tara kobieta, którą nazywałem kumą, 
dała mi wielką misę strawy, bom od dwóch dni nic, 
oprócz chleba suchego schowanego za nadrę nie jadł .  
Nazajutrz posłali mnie paść gęsi,  potem wzięli do świń, 
gdy zobaczyli że sobie radę dać umiem, w ostatku ka 
zali mi iść do bydła gromadzkiego. Oj! nie było rozko
szy jak  w tern życiu pastuszem. Prawda,  że dodnia na 
rosę musieliśmy pędzać krowy, ale się za to we dnie 
smaczno pod krzakiem zdrzćmnęło,  gdy bydło było da-



Leko od szkody, a w lesie albo na ługu  nasza gromad
ka swobodnie się dobrze nahulata.  Z bydłem niewie
le kłopotu: bo to stworzenie roztropne, jak  się raz przy
zwyczai do wygonu,.to go z miejsca i kijem nie spędzisz; 
raz,  drugi od szkody popilnowawszy, dalój już i samo 
nie pójdzie, a człowiek tyle tylko że popatrzy zdaleka,  
huknie, resztę czasu może sobie swobodnie bawić się 
jak  mu się zechce.

— E! co mi to za rozkosz—przerwał młody ch ło 
pak—kiedy ludzi nie ma....

— Toż nas tam bywała gromada,  a jak nałożemy 
gdzie ognia w łozach  na hrudku, albo w  lesie przy 
starym pniu spróchniałym, napieczemy kartofli, napie
czcie grzybów i syrojeżek,  przysmażym przyniesionej 
słoninki, co to bywała za uczta! A jak  poczniemy 
śpiewać,  a lasy nam wtórować,  aż się serce raduje, tak 
pieśń nasza daleko rozlega się i leci.

To też kiedy mnie raz pan nasz, dawniejszy dzie
dzic, świeć Panie duszy jego,  napotkał  w lesie idąc ze 
strzelbą na polowanie, nagada ł  do mnie, a coś mu się 
widać z oczu podobałem i zażądał  mnie zaraz do 
dworu na kozaczka,  samemu Panu Bogu wiadomo, jak  
mi się tam iść nie chciało!

— Aha! toście dworsko służyli!
— Całe życie, mój synku, całe życie!
— I cóżeście sobie na starość wysłużyli? torbę?
— Oto poczekaj,  nie narzekam ja,  choć mi się 

praca moja może nie tak poszczęści ła  jak  drugim; ale 
na co by mi się to dziś przydało,  gdybym miał i w ię 
cej? Anibym j a d ł  smaczniej,  ani spa ł  spokojniej? Po- 
słuchajno,  a potem powiesz, czegom się dosłużył . P rzy
prowadzili mnie tedy nazajutrz gwałtem do dworu,  
odzieli, umyli, poslrzygli, i nie było rady: choć się p ła 
kać chciało,  musiałem zostać gdzie kazano.  Ale trze
ciego, czwartego dnia jużem się był wciągną ł  do robo
ty, bo to nie było nic tak ciężkiego: otargiwano mnie 
w kredensie dopóki nie puszczono do pokoju. Pan 
nasz był wówczas  jeszcze nie stary człowiek,  piękny 
mężczyzna,  a co lepiej, najpoczciwszego serca: ledwie 
zagadał ,  a jużeś czuł , że go pokochać musisz i poszano
wać,  bo z wejrzenia i postawy pan był całą gębą: 
choćbyś go w sukmanę przebrał ,  i po nocy poznałeś,



że go Pan Bóg stworzył na panowanie. Aleó to pano
wanie nikomu ciężkie nie było: do człowieka srogo nie 
przemówił rozgniewawszy się nawet; milczał tylko i to 
była największa kara dla ludzi, gdy do kogo mówić 
nie chciał,  a twarz odwracał .  Jaki pan, taki kram; 
i stary kozak co mnie miał w ręku,  i inni dworscy nie 
byli źli: prędkom się oswoił z niemi. Popędzali mną tro
chę,  wyręczali się, ale najwięcej nogi cierpiały na po
syłkach, a nie pamiętam nawet,  żeby mnie kto trącił lub 
połajał .  Kozak bywało mówi zawsze: to sierota, bie
dactwo, nie godzi się nad nim znęcać.  I zapomniało 
się życie pastusze,  a w kilka tygodni polem, spotykając 
na grobli s tarego Hryndę i moich dawnych wiejskich 
towarzyszów pasterstwa,  tyłkom się do nich zdaleka 
uśmiechał ,  pokazując szarawary  z czerwoną wypustką,  
ale do lasu już nie miałem ochoty. Służba nie była 
ciężka: pan chciał  mnie mieć przy pokoju i do tego tyl
ko wprawiali.  Koło niego niebardzo się kto strudził: 
najwięcej sam sobie usługiwał ,  rzadko zapotrzebował 
człowieka,  a obchodził  się po ojcowsku. Ze starym 
kozakiem tak byli jak  bracia, tylko kozak często gde
rał  na niego.

— Dobre jakieś widać było panisko.
— Kar aj Boże do wieku— odparł  łzy ocierając s ta

ry—nie ma już na świecie takich ludzi: to mi był  brat 
i ojciec!... Mieszkał ot tam widzicie, gdzie sterczy 
komin starego dworu, ale za jego czasów to inaczój 
wyglądało.. ..  Ho! ho! taki był u niego ład i porządek 
w najmniejszym kątku, że na szerokim dziedzińcu sto- 
minkibyś niepotrzebnśj nie znalazł, a dziś to chlewy 
i rozwaliny!

Stary westchnął  ciężko i tak mówił dalej:
— Z domu bardzo rzadko wyjeżdżał ,  do niego też 

nieczęsto ludzie przybywali; wszakże gość się czasem 
trafił, a choć jak  w klasztorze,  nie było u nas smutno 
we dworze,  bośmy się zawsze i on i my koło czegoś 
krzątali: gospodarzył,  polował, ogródek  swój porząd
kował i czyścił,  a chwili nie spróżnował.  Lubił konie, 
psy, polowanie, drzewa,  czasem nawet na rybę chadzał ,  
i ot tak czas płynął,  żeś się nie obejrzał,  jak  drugi k o 
niec roku zobaczył.  Nieżonaty był i sam jeden jak pa
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lec. Gdzieś mówili zdaleka przyjechał  i .majątek ten k u 
pił, ale już do niego ludzie tak przystali, jakby z pra
dziadów żyli pod nim, i kochali go we wsi ja k  ojca.

Łatwoż-bo się było do niego przywiązać,  takieto 
było serdeczne i poczciwe, a względne na biedę ludzką 
i człowieka najmniejszego, że nikt do niego nie przy
szedł  darmo i nie odszedł z żalem. Ja lam się taki za 
raz przywiązał,  i wpół roku jużem starego kozaka,  któ
ry nie zdążał  zas tępował przy nim. Tamtemu się chc ia 
ło wypocząć,  bo miał sobie nadane grunt i dożywocie; 
to też mnie wyuczywszy i wpuściwszy do pokoju, sam 
się prędko do chaty wyprosił. Ale co to nałóg stary: 
zdawało mu się, że już będzie odpoczywał na swojem, 
a po trzech tygodniach jak  począł z nudy zaglądać do 
dworu, tak często chatę kołkiem podparłszy z nami 
lulkę kurzył,  w ganku siedząc od rana do nocy, a któ
rego dnia pana nie zobaczył,  to jakby nie jad ł  tak mu 
koło serca było głodno.

I mnie tćżby był  już 'biczem nie wypędził  od nie
go, bo panisko było jakich nie ma, powiadam wam.

Dość powiedzieć, choć to głupstwo,  tak każdego 
uważał ,  że kiedy co smaczniejszego jadł ,  czy to owoc 
z ogrodu,  czy potrawę jaką,  nigdy się nie trafiło, żeby 
choć kąska ludziom do skosztowania nie zostawił.  
W kilka lat kiedym go lepićj poznał, s tał  mi się ojcem, 
i jak  każdy z nas życiebym chętnie da ł  za niego. Ze 
wszystkich dworskich najbliżej go byłem: chodziliśmy 
razem na polowanie, które niezmiernie lubił, jeździliśmy 
na rybę, pracowali w ogrodzie. Bywało pamiętam do- 
dnia wstajemy ochoczo, a stary bekas, wyżeł  jegomości,  
czując co się święci,  podskakuje,  wykręca  się i szcze
ka; my torby na plecy i w chrusty lub na błoto, a cza
sem i dzień tak cały  o kieliszku wódki, chlebie i serze 
przechodzimy. Dziwiłem się, że taki poczciwy cz ło
wiek mało żył z ludźmi; ale kiedym go bliżej poznał, 
dopatrzyłem się, że choć poczciwie dźwigał  się i krze
pił i uśmiechał ,  coś tam było w jego życiu takiego, 
o czóm nikt nie wiedział,  a co mu je truło. Bywało 
najweselszy zamyśli się nagle, westchnie, łzy mu po 
twarzy jak groch pociekną, ale ledwie je  poczuł—oho! 
już albo strzelba na ramię i w las, albo na ogród, albo 
do jakiój tam roboty, i nie poznasz że płakał .



Takiegomto ja miał pana, a było mi tak dobrze, że 
człowiek o sobie ani myślał. Dorosłem lat, on sam mi 
się naprzykrzał ,  czybym się ożenić nie chciał i osiąść 
na gruncie: ale jakże  się było od niego oddalić? Przy- 
tern że u nas we dworze takeśmy byli od kobiet odwy
kli, jakby ich na świecie nie było; i zdawało  się, że bez 
nich całe życie obejść się można, a kozak stary utrzy
mywał,  że to tylko śmieci robi.

A taki sam się ożenił potem!
Pan nie zagada ł  do żadnej, nie spojrzał  nigdy; my 

też choć się czasem poswawoliło za dworem, ale nam 
w głowie nie postało,  żeby się żenić! I tak pan sobie 
postarzał,  i my sobie: jedni pomarli, drudzy jak  ja po
woli s tarzeć poczęli, a ja  rychlej niż kto, bo mi w trzy
dziestu leciech nie wiedzieć z czego g łowa poszpako- 
waciała.  Życie się we dworze nie zmieniło, jegomość 
wciąż krzepko się trzymał,  na polowanie chodził; ale 
wszakże  coraz mniej zapalczywie,  więcej około ogród
ka się krzątając,  bo na nogi szwankować powoli zaczął .  
Myślę, że je chodząc po błocie zerwał,  bo chodził bar
dzo wiele i niezmiernie szybko.

Kiedy się począł  pochylać i trochę niedomagać,  
jeszcze jakoś  smutniejszy się zrobił: pracy już mu było 
dobrać ciężko, do książek się wziął  więcój a stękał , 
i w nocy wzdychał  czasem, wywołując imię boże, aż 
mnie śpiącemu w drugiśj  izbie łzy się do oczu cisnęły.

Cośmy go chcieli zabawić,  to tern, to o wem, coraz 
nam przychodziło ciężej: jam mu ptastwo hodował,  
rozrywało go to trochę, ale z dnia na dzień zaczą ł  g o 
rzej zapadać  i obojętnieć na wszystko.

Jak tylko się położył, zaczęli powoli zaglądać do 
nas zdaleka jacyś dotąd nieznajomi panowie. Przy
jechała jakaś  jejmość,  mówiono że jego bratowa,  po 
ić m mąż jćj jakoby brat pański, różnych krewniaków 
siła co go dawniej ani znali, a teraz nie wiem jak i zkąd 
z pod ziemi powychodzili.

. Ale takie to wszystko było do niego niepodobne, 
jakby mu zupełnie obce: grzeczni, potulni, cicho g ada
jący, tylko od ich własnych ludzi wiedzieliśmy, że się '  
to poprzebierało dla jegomości, bo iloma byli całkiem 
inni. Nie wiem jak to pan hurtem wszystko poodpra-



wiał , że za jednym zamachem pojechali z gniewem, a my
ś m y  znowu sami chwała  Bogu zostali.

1 ot tak wlekło się życie coraz smutniejsze: anim 
się opatrzył jak  lat trzydzieści z okładem przesłu
żyłem przy nim, a ostatek prawie ciągle przy łóż 
ku. Bywało tyle jego zabawy i rozkoszy, co ze mną, 
ze starym bekasem i hodowanem ptastwem dzikiem, 
albo jak  mu jaka  książka do smaku przypadła,  to 
ją  dzień i noc czytał i zdawał się spokojniejszy. Wi
dać już było, że meta niedaleka, aleśmy go tak kochali, 
że żaden z nas o sobie nie pomyślał,  a śmierć jego ani 
się nam nawinęła na pamięć, ani co tam potem będzie. 
Miałem około lat czterdziestu, kiedy poczciwe panisko 
umarło. Spędziłem życie przy nim, przywykłem jak  
pies do niego, i kiedyśmy go położyli na katafalku,  my
ślałem, że i ja  się na nim wyciągnę,  tak nie wiedziałem 
co począć z sobą.

Siadłem w nogach i płakałem. Przyjechali sądowi, 
popieczętowali,  spisali, ktoś tam się zajął pogrzebem, 
ja  ani wiem co się ze mną działo. Nazajutrz wróciłem 
do pokoju, pozamiatałem, poskładałem wszystko jakby 
żyt  jeszcze,  i osłupiały czekałem nie wiedząc czego. 
Chwilami zdawało mi się, że to tylko sen jakiś  przykry. 
Nierychło dopiśro przypędzili pocztą krewni, owa pani 
bratowa,  brat, bratanki i ca ła  czereda,  i nuż się tu do- 
pióro u jadać,  szukać testamentu. Zburzyli dom cały, 
a gdy nic się nie znalazło,  podobno odepchnąwszy r e 
sztę familii, wzięli wszystko pan brat i bratowa.

Nuż tedy robić porządek,  sprzedawać,  wypuszczać 
arendy, pieniądze ciągnąć i swój rząd stanowić: ja tyl
ko prosiłem, żeby mnie przy dworze zostawili, ale na co 
im był  dwór, kiedy tu mieszkać nie mieli. Kazali mi 
iść na wieś do chaty: nie było dokąd,  a że pan niebo
szczyk nie rozporządził niczem, niewiele brakło,  żebym 
znów pastuchem nie został na miejscu starego Hryndy. 
Tyle mieli łaski  nademną,  że gdy się przekonali jak  im 
wszystko oddałem w całości,  pozwolili mi resztę życja 
swobodnie tu przepędzić.  Chaty żadnój nie było wol- 
■nśj, krewnych nie miałem. Widzicie tam starą rozwalo
ną karczmę nad bindugą podle dębów za mogiłą? otóż 
to tam dali mi kąt i ogródek za roczny czynsz trzy r u 
blowy. Tu już lat dwadzieścia i kilka mieszkam i Pana



Boga chwalę: co dzień pójdę do dworu, pomyślę, popła
czę i nazad do mojej dziury.

— Tak sam jeden?
— Jak widzicie. Mojato już dola nie mieć nikogo 

i umierać samemu'. Od czasu jak pan umarł, anim się ja 
do żadnego człowieka,  ani się do mnie człowiek żaden 
nie potrafił przywiązać;  nie skarżę się, bo mi na wsi 
krzywdy nikt nie robi, prędzej pomoże, alem taki sam 
jeden... a! jak  palec....

— Na starość to tęskno— odparł  parobczak.
— A tęskno—westchnął  stary—nie ma co mówić, ale 

cóż na to poradzić? Z siwym włosem i o kiju żenić się 
nie pora: a kloby tam za mnie poszedł,  chyba taka, któ
rej bym ja nie chciał.  Brata, swata,  rodzonych, nie dał 
mi pan Bóg; co robić! trzeba samemu zdychać jak się 
samemu żyło.

— I nie narzekacie?—spytał  zdziwiony flisak.
— Alboby to co pomogło?— rzekł  powoli s taruszek— 

albobym Pana Boga obraziwszy sobie ulżył, czy losu 
odmjenit! Czylo zresztą człowiek choćby i do takiego 
życia się nie przyzwyczai?...  Aby dzień do wieczora!

To mówiąc westchnął  stary, fajkę wytrząsł  i za kij 
swój wziąwszy, gotował  się odchodzić.

— Dobranoc wam synku!... ,A wy tu myślicie no 
cować?

— Żyd prosił,  żebym przespał  w skarbówce,  bo 
fam worki z mąką i fasy ze słoniną,  to się boi szkody.

—: U nasby to szkody być nie powinno, ale s trze
żonego Pan Bóg strzeże— odpowiedział stary, ta i dobra
noc wam...

— Dobranoc bat’ku! dobranoc!

I rozstali się tak ci ludzie, których traf zbliżył, . 
a godzina rozmowy poprzyjaźniła,  wiedząc,  że się już mo
że w życiu nigdy więcej nie zobaczą.  Dziwna rzecz: 
im prostsze obyczaje, im pierwotniejszy stan społeczno
ści, tern, uważaliśmy to zawsze,  stosunki przyjazne 
między ludźmi są łatwiejsze,  bardziej braterskie i pręd
sze. Cywilizowani naprzykład im więcej chcą za 
ucywilizowanych uchodzić, tćrn grzeczniej i przyzwoi
ci ej unikają zbliżenia się do siebie, omijają się. Prze



mówić do nieprezentowanego i nieznajomego człowieka 
jest  prawie grzechem towarzyskim; przepytać się do 
kogo przy pierwszem spotkaniu, niedarowaną pieprzy- 
zwoitością. U ludu wcale inaczćj, nie powiem że g o 
rzej: godzina jedna spaja i brata, s łowo poczciwe lub 
twarz obiecująca wywołują zaraz wywnętrzenia,  przy
jaźń jedna się łatwo,  i bywa gorąca jak  nienawiść. Lu
dzie tu są jeszcze ludźmi: później przerabiają się na j a 
kieś lalki, pewnym pociągnieniom sznurka posłuszne.

Stary Jemioła z g łową przypomnieniami życia 
swojego nabitą, powracał  do domu powoli, a parobek 
świszcząc piosenkę i myśląc o biednym dziadku siero
cie, przygotowywał garść słomy na której miał się poło
żyć we drzwiach skarbówki,  rad będąc odpocząć,  bo 
po zachodzie słońca,  wieśniak gotów usnąć w każdćj 
godzinie, byleby mu było wolno.

Jemioła tymczasem powlókł się do domu, do k tó 
rego niedaleką miał drogę.  Pomiędzy wioską a brze
giem rzeki, na piasczyslym wygonie zarosłym zrzadka 
wyniosłemi staremi sosnami i wiekuistemi dębami, 
gdzieniegdzie poobcinanemi przez leniwych gospoda
rzy, którzy po drwa do lasu jeździć nie chcieli: widać 
było budowę dziwną, s łużącą staremu za schronienie. 
Nie chata to była, nie dwór, raczej pustka i ruina: stara 
karczma opuszczona,  niegdyś na zbyt wielką pobudo
wana skalę, zrujnowana jakimś przypadkiem, bez da 
chu, ze sterczącemi krokwiami, gołe mi i częścią s ł o 
mianego poszycia, zawieszoną nad kawałkiem ścian j e 
szcze cało stojących. Jeden róg w zrąb zbudowanego 
karczmiska choć wychylony i skantowany trzymał się 
jeszcze: widać w nim było okno nawpół zalepione 
gliną z kilką szybami u góry, drzwi połatane na nowo, 
i ściany które od dawnśj pobiały i nalepy, dziś szary 
tylko i wątpliwy kolor zachowały.

Reszta gospody cała była stosem przegniłych be
lek i brusów, poczerniałego drzewa,  kupą gnoju poro
słego chwastem i bezkształlnćm rumowiskiem. Jakim 
cudem trzymał się tam ten dachu szczątek nad izbą 
mieszkalną i sama budowa, może podpierana nawalone- 
mi obok gruzami? odgadnąć trudno.

Obok niej płot z żerdek ogradzał  maleńki kilko-' 
grzędowy ogródek,  opasany kilką wzniosłem! dębami 
i sosnami.



Nad dachem stary komin obnażony, czarny, popę
kany,  znać służy ł  na coś jeszcze mieszkańcowi tego 
kąta.  Ruina ta ja k  większa część  naszych zwalisk 
drewnianych,  nie miała wspaniałości  i powagi rumo 
wisk kamiennych, nieszlachetną była i brudną: mogles 
policzyć ile jeszcze lat żyć będzie, dopóki się nie zmieni 
w mogiłę chwastów bujnych i zielsk nieużytecznych. 
Zgnilizna od drzewa na ziemi przechodziła  do ścian 
trzymających się jeszcze: widać ją było poczynającą 
dzieło zniszczenia, gdzie tylko opadły tynk i glina. 
Smutno było spojrzeć na te zwaliska i pomyśleć, 'że 
człowiek jakiś został zmuszony w nich zamieszkać.  
A jednak przywykły do swego śmietniska Jemioła,  bez 
wstrętu zbliżył się do tśj kiełki, otworzył drzwi i wszed ł  
do swojej izby; a że w niej już panowała ciemność, na
przód skrzesał  ognia i podpalił trzaski przygotowane 
w piecyku.

Powoli rozjaśniały kątki alkierza i już go można 
było obejrzeć przy blasku suchego łuczywa.  Była to 
niewielka izdebka narożna,  nad którą ściel i dach 
trzymały się jeszcze: dawniej musiała być to sypialnia 
i skład pana arendarza.  Drzwi wiodące od niej do 
drugiej izby szynkowej,  dziś zrujnowanćj i niemieszkal
nej, zabite były deskami i oblepione słomą z gliną; sta
ry piec co rok poprawiany i lepiony, s traciwszy już da 
wny kształ t prostokątny, wyglądał garbato,  koślawo, 
nieforcmnie i guzowato: zamiast blaszki zamykał  się 
kilką cegłami. Obok komin całkiem był zamurowany, 
wierzchni gzems jego służył  za rodzaj pułki, a w n ę 
trze zas tępowało szafę.

Sprzęt jak  się domyślać łatwo,  nie był wykwintny: 
nawpół wiejskiego pochodzenia,  od siekiery obrobiony, 
wpół z resztek i łamu dworskiego się składał .  Gdy 
Jermołę odprawiono z próżnemi rękami po trzydziesto- 
kilko-letniśj służbie, za całą nagrodę styranego życia 
dano mu jakieś resztki potłuczone i niepotrzebne, k tó 
re miano na śmietnisko wyrzucić. Z tych szczątków 
skrzętne ubóstwo złożyło sobie sprzęt prawie wygodny; 
przemyślny Jermoła umiał skorzystać z najlichszej .dro
bnostki, i izdebka jego ubrała się w pamiątki po dzie
dzicu i latach młodości. Spał  na starej kanapie z po- 
wyginanemi nogami, niegdyś biało ze złotem lakiero



wanej, w g łowach miał stoliczek z szachownicą jeszcze 
Kolbuszowskiej roboty; para krzese ł  deskami zamiast 
poduszek pozabijanych, widocznie pochodziła z Gdań
ska, ale już sznurki tylko i ćwieczki wstrzymywały je od 
rozsypania. Obok nich skrzynia zielono malowana, 
i kuta w domu wiejskiej była fabryki; ł a w a  ledwie 
ociosana stała przy drzwiach,  drugi stolik nie zhe- 
blowany nawet, pośledniejszą zastawiony był pole
ru chą garnuszków i miseczek. Ale za to na kominie 
zlepiony karukiem świetnie się wydaw ał  dzbanuszek 
z sewrskiej porcelany bez ucha, musztardniczka,  imbry
czek saski na nóżkach,  z których jednę przed 50 laty 
odbito, filiżanka w y d ź w u d o w a  i prosta ruska ma- 
selniczka w kształcie baranka.  W ten sposób cała 
przedstawiała się izdebka: uboga,  chędoga a smutna 
tśm, że ją  składały  same resztki dawno zapomnianego 
dostatku, na pokrycie dzisiejszej nędzy służące.  Kili
mek przy ścianie był turecki, ale dziurawy i połatany, 
a spotykał się z prostym krajczakiem u łóżka;  obok 
garnków świeciły resztki szkła,  porcelany i fajansów, 
przy mahoniu sośnina. Na ścianie obok nieforemnego 
obrazka Bogarodzicy Poczajowskiej,  wisiał przepyszny, 
ale szkaradnie zamokły sztych Rafaela Morghen’a, 
przedstawiający wieczerzę Leonarda, którśj całego ro
gu brakowało,  i dalej dwunastu apostołów pochodzą
cych od Hoffmana z Pragi, i niemieckiej szkoły na 
drzewie uszkodzone malowidelko,  Narodzenie Pań
skie. ,

i Całą rzeczywistą ozdobą tego kątka była jego 
czystość i panujący w nim porządek: nie dostrzegłeś 
pyłu nigdzie,  nigdzie śmieci,  każda  rzecz stała 
w miejscu; a choć w  tśj biednej izdebinie mieściły się 
i zapasy, i jadło,  i kuchnia ubogiego, i spiżarnia, i odzież, 
i wszelki dostatek jego,  nie znać było ani nagromadze
nia, ani bezładu. W ścianach porobione były szafy 
i pułki, pod stołami stojące skrzynie, komórka zapiec
kowa, komin zapuszczony suknem, służyły za składy. 
Nawet drewka i trzaski z pewną symetryą w wyznaczo- 
nśm .sobie miejscu nałożone były.  Miał wprawdzie 
Jermoła obok w opustoszonej szynkowni zagrodzony 
kąt, w którym część  grubszych swych zapasów zwykł 
składać; ale tam bez zamku niewiele mógł rzucić, bo



nędza z nędzą, nierozbierając praw własności ,  chętnie 
się dzielą.

Wszedłszy i rozpaliwszy skałki w piecyku, bo 
świeca była dlań rzeczą zbyt kosztowną,  stary obej
rzał  się wprzód,  czy wszystko w porządku zas ta ł ;  
poszedł do garnka,  aby sobie przygrzać wieczerzę ,  
którą mu przynoszono ze wsi od kozaczychy,  lub ją  
czasem w części sam sobie przyskwarzał ,  a potem 
osiadł na zydlu przeciw ognia i rozpoczął  pacierze.

Wiatr chwilami przebiegał  po gałęz iach  sosen 
i dębów blizkich zagrody,  cisza głęboka panowała do
koła, i Jerfnoła zamyślił się modląc, gdy wpośród mil
czenia,  zrazu niewyraźny,  polem coraz głośniejszy 
i dobitniejszy dał  mu się s łyszeć płacz dziecięcia.

Było to kwilenie niemowlątka  a tak blizkie,
że niemal zdało się gdzieś z pod drzwi wychodzić.

— Cóż to być może?—rzekł  w sobie stary przery
wając pacierze i powstając z ł a w y — późna godzina, 
czyby która głupia baba miała się wybrać nad rzekę 
z dziecięciem, albo do mnie po lekarstwo?

Nastawił ucha,  ale kwilenie się ani zbliżało, ani 
oddalało: widocznie dziecię gdzieś leżało w miejscu. 
Pora nie była polemu, żeby je z przenośną kolebką po
stawić tam miano; chłód, wieczór,  położenie wygonu 
nie dozwalało tego przypuszczać.  A głos dziecięcia 
kwilił smutnie.

— E! to sowa!—rzekł  sobie siadając stary— usiadła 
gdzieś na dębie i piszczy; ale przysiągłbyś,  że dziec
ko:... jakto one udawać  umieją....

I osłuchał ,  p łacz  s tawał się coraz wyraźniejszy 
i boleśniejszy.

, . , ,  ^ ' e' to nie sowa,  to coś niepojętego: trzebaby
pojsc zobaczyć,  może jakie nieszczęście;  ale coby to 
byc mogło? J

To mówiąc chyżo się porwał,  czapkę na uszy wci- 
snął,  kij wziął  do ręki i nawet o ulubionej zapomnia
wszy fajeczce , za drzwi wyskoczył.  Na progu już 
przekonał  się, że najmniejszej wątpliwości nie było, 
a krzyk nie sowa pewnie, ale biódne jakieś wydawało
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dziścię. Przeraziło to prawie starca i kierowany g ł o 
sem, począł  szukać zkądby pochodził; zwrócił  się z a 
raz ku ogródkowi i ujrzał coś 'bielejącego pod najbliż
szym dębem. Oczy go stare, nie zwodziły: na garbie 
mchem zielonym okrytym, obwinięte w bieliznę, kwiliło 
niemowlę. •

Dziecię! dziecię porzucone, opuszczone od rodzi
ców!— to się w głowie staruszka pomieścić nie mogło.  
Struchlał z przerażenia,  z podziwu, z litości i smutku, 
podbiegł i nic myśląc co robi pochwycił  na ręce dzie
ciaka, który uczuwszy może ruch około siebie, natych
miast kwilić przestał.

Jak złodziej z kradzieżą biegł ,  kija nawet z a p o 
mniawszy, stary Jemioła do swojej izdebki, powtarzając 
sobie ciągle:

— Dziecię, dziecię! co" to być może?
Nagle przyszło mu na myśl, że przypadkiem zape

wne porzucono na chwilę niemowlątko,  i że niepoko
jem matkę nabawić może, gdy go w miejscu nie zna j
dzie; począł  więc wołać  głośno i. hukać po polesku, aż 
mu się lata pastusze echem przypomniały;  ale nikt nie 
odpowiadał .

— Juściż tak biódnego dziecka na chłodzie zos ta 
wić niepodobna—rzekł  z wzruszeniem—pójdę do chaty, 
domyślą się gdzie się podziało.

Otworzył drzwi, w piecu było przygasło,  ciemno
ści okrywały izdebkę; żywo złożył  swój ciężar  na ł ó 
żku, a sam ją ł  się rozpalać trzaski i wióry, których nie 
oszczędzał  tą razą.

Gdy światło znów zabłysło, ,  a stary przybiegł  do 
kwilącego znowu dziecięcia, podziwienie jego i prze
strach wzrosły do najwyższego stopnia. Dziecię to wi
docznie nie było wiejskie: samo spowicie dowodziło te 
go. Jermole w głowie się pomieścić nie mogło,  jakim 
sposobem z jakichkolwiekbądź powodów,  matka czy 
ojciec potrafili wyrzec się tej maluczkićj istoty niewin
nej, na którą patrząc płakał  z litości i wzruszenia.

istocie od usłyszenia pierwszego płaczu do tej 
chwil i,  nieznane jakieś uczucie ow;ładywało starcem 
dotąd spokojnym: czuł  się poruszonym, przelękłym, 
ale zarazem ożywionym, jakby o lat 20 odmłodniał.  
Z ciekawością zbliżał się do zagadkowśj istoty, którą



los, jakby ulitowawszy się jego osamotnieniu, rzucił mu 
na pociechę właśnie,  gdy myśl szukała jakiegoś węzła ,  
coby go jeszcze ze światem połączył.

Dziecię starannie obwinięte, było widać przysło- 
nione umyślnie w ten sposób, aby z pieluch nawet p o 
chodzenie jego wydać  się nie mogło.  Matka wyrodna 
czy ojciec obojętny,  z resztką jakiejś  troskliwości
0 nie, obmotali całe sztuką grubego białego perkalu, 
która tylko część  twarzyczki rozpłakanej zostawiła 
odkrytą.

Jemioła wpatrywał się w nią z uczuciem osłupienia
1 załamahemi rękoma.

Nierychło mu przyszło na myśl, że tu coś radzić 
potrzeba, że dziecię płacze może głodne,  że na niego 
spada ciężar  niespodziany, któremu podołać będzie tru
dno i nad siły. Błyskawicą przesunęły mu się przed 
oczyma: mamki,  kolebka ,  niańczenie,  macierzyńskie 
starania i niedostatek, który mu nic dozwalał  nikogo na
jąć do dziecięcia.

Najemne też ręce zdały mu się niegodnemi dotknąć 
tSgo bożego daru, za jaki  podrzutka uważał ,  już się 
rachując niejako za przybranego o jc a ,  przez Opatrz
ność wyznaczonego sierocie. Błysło mu w oczach,  że 
mu to dziecię odebrać mogą,  i nim się zastanowił  co 
z niśm uczyni, przeląkł  się lej ostateczności.

— Nie! ja  go nie oddam nikomu: to moje dziścię, 
moje! sam Bóg mi je zesłał: nie porzucę sieroty!

Ale radzić było pilno: dziecię kwiliło i płakało 
znowu. Jermoła wziął  je  na ręce....  Co tu począć? do 
kogo pójść po radę? co najpierwej robić?

Gdy je tak nosi po izdebce niemal oszalony swą 
dziwną p rzygodą , z powinięcia wysunął  się zwitek 
Ciężki i upadł na ziemię. Jermoła zdziwił się bardzićj 
jeszcze,  podniósł i postrzegł  w biały papier" zakręco
nych kilkadziesiąt sztuk złota.

Omało dziecięcia nie upuścił.. ..
— A więc to ktoś dostatni wyrzekał  się swój krwi 

płacąc,  by mu ją  ktoś odebrał! ’
Zamyślił się s tarzec usiłując odgadnąć świat,  któ

rego do tej pory tak mało rozumiał, a może intuicyjna 
siłą serca pojął  chwilowo całą czarność,  nędzę i cier
pienia żywota....  5



 Mój Boże!— z a w o ła ł— znaleźliby się może i ta
cy, coby ten grosz odebrali sierocie.... Nie! nikt o nim 
wiedzieć nie będzie: schowam go dla wychowańca gdy 
dorośnie, a wyżywić go i sam potrafię.

I rzucił  złoto w szkatułkę starą stojącą przy łóżku,  
w którój swój grosz jaki miał zwykł  był chować,  a sam 
porwawszy opończę,  postanowił z dzieckiem pójść na 
wieś*, popytać rady u ludzi.

Bićdny starzec otulając swój c iężar ,  skłopotany, 
przerażony i szczęśl iwy zarazem, do najbliższej wbiegł  
chaty.

Siedziała w  niej wdowa po kozaku owym Harasy- 
mie, którą też od służby mężowskiej pospolicie koza- 
czychą z w a n o , z córką jedynaczką u kochaną , którój 
od lat kilku szukając męża,  wyszukać nie mogła,  choć 
dziewczę warte było zalotów.

Chata którą jeszcze nieboszczyk dziedzic nadał  
Harasymowi na końcu wsi, ku brzegowi Morynia p o s u 
nięta,  mogła starego dworaka upoważniać do odpo
wiedzi: „Moja chata z kraju, niczeho ne znaj u!” bo za 
nią byt tylko wygoń i pustka w której mieszkał  Jermcf- 
ła.  Z dawnych stosunków dworskich,  między temi dwie
ma lepiankami pozostał w ęze ł  przyjazny: kozaczycha 
opierała Jemioła,  b ra ł  u niej jedzenie,  a czasem w złej 
godzinie przychodził szukać pociechy, częściej jeszcze 
gawędy i dobrego słowa.  Ale tam lepiej się działo 
niż u biedaka Jemioły: dostatek był większy,  a że bab
ka skąpa i rządna ,  nigdy na przednówku nie brakło 
niczego, i grosz jeszcze lub miarka zboża po ludziach 
się znalazła.

Chata dziś postarzała i czarna,  choć ją  kozak bu
dował z pomocą pana i wielkiem staraniem, podobna 
była wszystkim innym, które zaraz za nią długim się 
ciągnęły sznurem: drzewo tylko użyte na ściany gru
bsze było,  a wewnątrz trochę lepiej , bo piec i komin 
porządny, a izba nie kurna.

Do niój należał ogródek tuż wydzielony w poło
wie na ługu,  i drugi obszerniejszy, na którym siano żyto 
lub jarzynę,  nieco opodal z polami wiejskiemi w łanie. 
Kozaczycha miała krów! cztery, z których zbierała ser 
i masło i przedawała  je  okolicznym dworom lub w m i e 
ście;  cały pług najczęścićj wynajmowany lub wysy



łany do obrabiania pola na współ' z uboższemi; dziesięć 
owiec, troje ozimków, a nawet konia do brony kupiła 
była, choć się jej nie powiódł i znosaciał  z zapuszczo- 
nój zołzy. ^Oprócz niej i córki był w chacie stary 
Chwedor parobek już poszpakowaciały na cudzym Chle
bie, nieco głuchy i wielki pijak; chłopak wyrostek sie
rotka i dziewka najmitka. Słowem gospodarstwo to 
wcale zamożne, kierowane przez starą wdowę, tern dzi
wniejszym czyniło, że po rękę Horpyny nikt się dotąd 
nic zg łaszał ,  zwłaszcza  że sama dziewczyna już do
chodząca dwudziestki była bardzo piękna i za najcel
niejszą krasawicę  na wsi uchodziła.

Słusznego wzrostu, co widać wzięła po ojcu, z r ę 
cznej kibici, czarnobrcwa,  kiedy się na niedzielę wy
stroiła w krocie wstążek,  w granatową bekieszę i ż ó ł 
te po wołyńsko buciki na wysokich obcasach,  w ygląda
ła jak  przebrana pani. Chłopcy oczy nią paśli zda- 
leka, wzdychali,  cza jkami kręcili, w g łowy się sk ro 
bali, ale zbliżyć się do niej żaden nie śmiał. Naprzód 
że istotnie Horpyna dumna była jak  wielka pani; po- 
wtóre że pocichu powtarzano,  jakoby od lat już dwóch 
dojeżdżał do niej szlachcic, który wprzód we wsi pi
sarzem s łuży ł ,  i ona go kochała i on do niej przyl
gnął  zapamiętale. Od lój pory każdy parobczak unikał 
od kozaczanki,  i dziwy prawili o tych miłostkach po- 
kąlnych.

Stara jakby ich nie widziała,  swatała  się z córką 
po wsi jak  mogła i u m ia ła : jeździła  ' z nią na odpusty, 
zapraszała na wieczorynki i doświtki. Spijano, zajadano, 
bawiono się, ale Ilorpyna nie doczekała dotąd od niko
go Haszy z ręcznikiem.

trafił tak Jermoła,  że nie zasta ł  żywój duszy przed 
chatą kozaczychy , gdy się do nićj zdyszany zbliżył 
z kwdącem znowu dziecięciem; światło tylko buchają
ce przez okienko zwiastowało,  że gospodyni doma. 
Wszedł więc wprost ze swojem zawinieniem do świetli
cy staruszek.

Kozaczycha siedziała na ławie przy stole podparta 
na ręku zadumana, a Horpyna przy piecu; obie milczą
ce i smutne, podniosły oczy razem i ujrzawszy Jermołe 
z dzieckiem, zerwały się z krzykiem podziwienia.



— Co tobie stary"? co to jest?— zagadnęła  matka.
— Co? co?— zawoła ł  przybyły padając na ławę i na 

kolanach sk ładając dziecko, z którego oka nie spusz
cza ł— ot co... widzipie.... mnie.... dziecko Pan Bóg dat!

— Tobie! jak!
— Dziw! cud! sani nie wiem co robić! Tylkom co 

powrócił z riad rzeki od drzewa,  gdzie byłem na balach, 
zapaliłem ognia i począłem się modlić, gdy słyszę coś 
piszczy pod dębami: ni to sowa,  ni to dziecko....  Myślę 
sobie puhacz..... bo tam śą dziuple w  starych dębach; 
modlę się dalój,  a tu znowu płacze,  Skorciało mnie, 
a no.wyjrzę.. . .  Pobiegłem, przychodzę,  patrzę i ot co 
znajduję.... dziecko ... Co tu teraz robić!.... co tu robić!

Stara i młoda obie niewiasty stanęły ciekawie nad 
Jemiołą opowiadającym, kiwając głowami w milczeniu.

— Ktoś podrzucił—zawoła ła  s tara—ale kto?
— A któżby tak mógł dziecinę porzucić? — z obu

rzeniem podchwycił stary—czy to'może być?
— Oj! oj! znamy my takich ludzi,—odezwała  się 

kozaczycha trzęsąc g łową na wszystkie strony—nic ta 
kie to historye opowiadają o złości ludzkiej: alboście 
nić słyszeli o niemowlątku, co to je wyrodna matka na 
pastwę wieprzom wrzuciła w koryto, żeby śladu jój 
sromoly nie zostało!

Stary Jemioła niezrozumiawszy spojrzał  prawie 
wielkiemi oczyma na kozaczychę,  i ruszył  ramionami; 
tymczasem dwie niewiasty aż poprzyldękały przy dzie
cięciu, żeby mu się przypatrzeć.

— A w jakieżto białe poobwijane rańtuchy!
— A jakie delikatne!
—- Pewnie pańskie, bo u nas ktoby co podobnego 

odważył  się zrobić: z a w o d u  na to nie ma.
— I wybrali miejsce pod waszą  chatą!
— Ale radźcieno, co ja z niem będę robić?
— Jak zechcecie,  — odpowiedziała kozaczycha — 

możecie odwieźć do ekonoma, a on odstawi do p o 
m o c n i k a  i zabiorą sobie gdzie do jakiego szpitalu...

— Zabiorą!—krzyknął  Jermoła z płaczem w g ło 
sie—a to mi ślicznie radzicie! A będąż doglądać,  pil
nować: gotowi umorzyć niemowlątko!

Stara ruszyła ramionami.
— A wy jak  sobie z nićm radę dacie?



— Radźcież na to kumo!
— A jakże myślicie?
— Czy ja wiem co myśleć—przerwał stary—maie 

się w głowie zawraca co tu począć.  Za nic porzucic- 
bym nie rad dziecka, które sam Bóg oddał mojśj opiece: 
wyhodować go nie wiem czy potrafię.... Tylko mi się 
zda, czemużby nie!

— Będziecie je musieli oddać na mamki,  lo n a j 
prędzej do Jurkowój niewiastki.

— A! za nic!— zawoła ł  Jermoła—ot to! taka zła 
baba, toby mi je  przymęczyła,  a zażądałaby odemnie 
nie wiedzióć czego, kiedy u mnie grosz grosza goni.... 
Gdybyście mu dali miśka:  patrzcieno jak  się maże 
i płacze,  możeby piło.... Jabym u was najął mlśko dla 
niego.

Kozaczycha rozśmiała się.
. — Cóż? i sami niańczyć będziecie? sami bawić, 

huśtać,  kołysać? A! t#c hyba  nic już więcej robić nie 
będziecie mogli. Dziecko to wiekuisty kłopot: pamiętam 
com*ja miała ze starszym, z tym nieborakiem Tymo- 
szkiem, który roku nie dożył, a i z Horpyną, ani dnia 
ani nocy spokojnej.

— Albo to ja  i tak bardzo śpię, czy tak bardzo co 
robię wiele?—rzekł  uparty Jermoła,  który się do swo
jego znajdy przywiązywał coraz bardz ie j— mnie aby 
się tylko parę godzin przespać, a dziecko to prawie 
ciągle spi a spi, byleby nie było głodne.. . .  Znajdę czas 
i przedrzśmać się, i do ogródka zabiedz i kartofli sobie 
upiec.

Ale czemże je  karmić będziecie?
— Ano, mlekiem.

Kiedy ono może i pić jeszcze nie potrafi," takie
małe....

Jermoła westchnął .
— Nie potrafi.... to się nauczy! Ale co tu poradzić?
Kozaczycha powoli wzięła mu z rąk niemowie i po

częła się w me wpatrywać: ono kwiliło. Córka jśi po- 
biegła po świeże.udojone mleko,  a przywabieni cieka- 
woscię : s łowem rzuconćm przez Horpynę sąsiedzi , 
schodzie się poczęli po jednemu, po'dwóch,  dalej c a ł e ’ 
mi gromadami, i obstąpili kołem starego.



Jak wieś wsią, za pamięci najstarszych ludzi, nigdy 
się tu nic podobnego nie trafiło, s łychać o tern nie było. 
Gadano niemog-ąc się nagadać.

Radził wójt ,  radziła gromada i starzy i młodzi, 
i kobiśty i parobcy,  ale nic uradzić nie mogli, bo wciąż 
powtarzali jedno,  jednakowo się zbijając i znów powra
cając do pierwszego,  a zawsze swatając na mamkę 
Jurkową riiewiastkę.

A co było domysłów, co przypuszczeń dziwa
cznych, co żartów i co narzekań na niepoczciwych 
ludzi!

Nikt jednak poszlaki nie miał  o sprawcy: we wsi 
nikogo obcego nie widziano pod wieczór,  ani w pobliżu 
nawet; drogi były puste, w karczmie,  na przewozie,  nie 
pokazał  się żaden podróżny. Gdy się dosyć nagadali,  
narozprawiali i powoli rozchodzić już zaczynali niosąc 
po wsi owę osobliwszą nowinę, stary Chwedko znany 
bardzo posiadacz dereszowatćj klaczy, oparty na kiju, 
zebrawszy myśli, tak się odezwał  do Jermoły:

— Ot co mi teraz na pamięć przyszło: s łyszałem 
to już temu lat będzie ze 20, w Małyczkach owdowiał  
był  gospodarz znajomy mi; żona mu w słabości  zmarła 
i zostawiła sierotkę, tylko że na świat przyszłą.  Bieda
czysko jednooki,  ubogi, nawet mamki znaleźć nie mógł: 
chodził  od chaty do chaty, ale nie wyprosi ł  nigdzie, ż e 
by mu córeczkę przyjęto, a nie miał nawet i krowy, ż e 
by ją  mlekiem karmić.  Wiecie co poradził sobie"? kozę 
słyszę kupił za ostatniego pół  rubla,  co mu został,  od 
pogrzebu, i ta wykarmiła córkę,  taką śliczną dziewkę,  
jakiej na okolicę nie ma.

Jer mota aż się porwał .
— Dawajże tu kozę! — zaw oła ł  z żyw ośc ią— j%st 

gdzie koza...  kupię kozę.....
— Koza u arendarza.
— Nie ma rady, idę i kupuję....

• 1 już ruszył się do drzwi, kiedy go zarazem i ko-
zaczycha i Chwedko wstrzymali.

— Bój się Boga! — zaw oła ł  chłop — a to cię żyd 
zedrze ze skóry, jak się dowie że koza potrzebna.

— A! niech weźmie co chce,  aby kozę dał
— Ostatnią koszulę oddasz za nią — przerwała z a 

palonemu kozaczycha — czy ty nie znasz Szmula, toż



to okrulnik że i między żydami poszukać podobnego... .  
Powoli na miłość Boga! choć już kłamcie,  że dla chowu 
potrzebujecie, bo ci za nią drożej krowy każe zapłacić.

— Pójdęno ja  z tobą,—rzekł  Chwedko—zobaczy
cie, zdurzym żyda.

— Ale cóż zrobić z dzieckiem'?
— Nie turbujcie się, zostawcie u nas, nic mu się 

nie stanie.
— Jeno zmiłuj się matko,— rzekł  Jermoła troskli

wie—ostrożnie koło niego!
— A on mnie będzie uczył! patrzcie! co to pierwsze 

u mnie czy co! Ja j e  ukołyszę,  mlekiem napoję,  choćby 
na palcu po kropli dawać przyszło... .  Tylko się, już nie 
frasujcie.

— Ja się duchem zwinę,  — odparł  Jermoła — ale 
proszę was, żeby się co dziecku nie zrobiło.

Stara aż się z niego rozśmiała,  taki był skłopotany. 
Dopiero na wychodnem przypomniał sobie jak  dawno 
fajki nie palił, dobył luleczki, która go nigdy nie opu
szczała z za nadrza,  nałożył szparko,  zapalił i razem 
z Chwedką puścili się mimo ciemnej nocy, ku nowćj 
karczmie w środku wsi położonej.

(D alszy ciąg nastąpi).

Tom II . Kwiecień 1856. 5



„W iara jest gruntem rzeczy niewidzialnych, albo
wiem  przez ni:} św iadectwa doszli przodkowie."

Śio. P a w e ł do żydów .

Czemu jak duchy w pokutnćj odzieży,
Niby żyjący, a umarli prawie, „
Kształtem pół-sennych, bezdusznych szermierzy,
Nękani trwogą we śnie, czy na jawie,
Jako żebracy żądni kęsa chleba 
Patrzym dokoła martwiejącym wzrokiem?

O! bo nam wiary, wiary świętej trzeba,
Balsamu niebios w cierpieniu głębokiem.

Straszno żyć człeku pośród uciech świata,
Gdy się w pierś jego wciśnie gad zwątpienia 
I wkrąg mu serce pierścieniem oplata;
Lecz stokroć strasznićj, gdy w prąd zatracenia 
Dążąc pospieszno, straci wśród pogoni 
Tę, z jasnych niebios gwiazdę macierzystą!....
Cóż go od kału ziemskiego uchroni,
Gdy zdruzgał ojców tarczę promienistą:
Tę tarczę złotą, co przez wieków tyle 
Zbroiła siłą dzielnych mężów plemie,
Co z niemi w ciemnej spocząwszy mogile 
Światłem Golgoty spromieniła ziemię!

Gdzież bracia szukać owćj wiary świętej,
Którą nam śnieżni z za raju anieli,
Jak krople rosy na światowe męty 
W pierś niemowlęcą na osłodę wieli?
O! żyje ona w każdćm łonie człeka!
Zrzućmy z serc tylko samolubstwa brzemie,
Zbudźmy skrę świętą, która tam od wieka,
Jak łza męczeńska w cichym bolu drzemie:



A wnet ożywcze światła jśj promienie 
Skruszą nam zwątpień powłokę lodową;
Jako przed słońcem pierzchną mroczne cienie, 
I świetlejące Bożej prawdy słowo 
Niby świt ranny z zamrocza wypłynie; 
Przeczystym tchnieniem człowiek się odmłodzi, 
I w niebieskiego przedświtu godzinie 
Ciało się skrzepi, a duch się odrodzi! »
Spojrzy człek w niebo, do nieba tęskniący,
A z głębi serca, cicho proszącemu,
Nad strzechą własną, zpośród zamgły drżącój 
Błyśnie promienna gwiazda JBetleemu!

W lad. Rog.



I K O N O G R A F I A ij

(CZĘŚĆ A KCH EO LO G II O G Ó LN EJ )

O NIMBACH, AUREOLACH, GLORYACH I SYMBOLACH 
ŚWIĘTYCH, UŻYWANYCH NA OBRAZACH.

ikę stworzył bogaty w przenośnie Wschód, a u nas 
obyczaj, legenda, a czasem obrzęd kościelny, przeniosły ją 
w stałą formę na obrazach. Dopóki niedostatki w materyi 
malarskiej i niewola ruchów na obrazie, właściwe utworom 
średnich wieków, krępowały ducha zniewolonego do przedsta
wiania jakby stereotypowych postaci; dotąd i symbolika w ca- 
łóm bogactwie, drobiazgowości i znaczeniu, prawie główną gra 
w nich rolę. Poznanie jej tedy i rozróżnienie, koniecznem jest 
w elementarnym wykładzie archeologii.

Gdy dziś zamarła legenda, która w średnich wiekach tłu
maczyła poezyą przedstawionego faktu; rzeczą jest nauki, by nie
jako na stole anatomicznym okazać zagadkowe znaczenie, by 
nauczyć chociażby rozpoznać i rozróżnić to, co dawnićj znano 
w życiu i pojmowano sercem. Nauka robi tu tę przysługę, 
jaką nasze książki o mitologii oddały poznaniu starożytnej 
przeszłości.

Z A R C H E O L O G I I  O G Ó L N E J

Józefa  Łepkowskiego

Członka T ow . Nauk. Krak. W ydz, Archeol.

Symbolika.
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Jowisze, Minerwy i całe tłumy bogów straciły u nas 
cześć, którą im Rzym i Ateny oddawały; trzeba było przynaj
mniej nauczyć się poznawać, czerń odróżnić od siebie wyobra
żenia tego mnóstwa bóstw zamarłych. Ledwie nie podobnie 
uczyć się musimy odróżniać świętych naszych. Odróżnienia te, 
w sposób jaki je tu co do gloryi, nimb i aureol wedle p. Di- 
dron, co do symbolów św. wedle J. Radowicza i Ottego po
dajemy, mogą służyć tylko na pierwsze potrzeby, a rzecz ta za
służyła na obszerne rozbiory za granicą; nam przyswoił nawet 
ważne w tym przedmiocie dzieło p. Kraszewski, tłumacząc 
z angielskiego p. Jameson Złotą legendę artystów. (Wilno 
1848 r.) (1).

Co do niniejszej pracy, prócz źródeł wymienionych, przycho
dzi mi wyznać wdzięczność JX. Waleryanowi Serwatowskiemu, 
który swoją światłą radą i objaśnieniem w wątpliwych razach, 
poparł usiłowania moje; niemnićj p. Karolowi Balickiemu arty
ście, którego pomoc w przerysowaniu umiejętnem a tak nu- 
dnćm załączonych tablic, stała się dla mnie nader pożądaną, 
gdy rysunek ułatwia zrozumienie rzeczy.

Jeśli praca niniejsza okaże się być pożyteczną, w zupeł- 
nem wydaniu wykładu ikonografii powiększę ją traktatem szcze
gółowym o obrazach N. M. Panny, i przytoczeniem, gdzie i ja
kie przedstawienia najużywanszych u nas obrazów św., na zie
miach dawnej Polski się znajdują; a teraz szczególnićj wiele
bnych księży o dopełnienia, uwagi i krytykę proszę.

Kraków, 
d. 18 sierpnia 1850 r.

0 g l o r y i .
Pod wyrazem glorya, w ogólnem pojęciu rozumiemy za

zwyczaj odznaczenie, kładzione przez malarzy i rzeźbiarzy albo

(1) W dziele t e m , obok legend  tłum aczących  treść znakom itych  
europejskich ob razów , których tem atem  jest now y testam ent, podano 
sym bolikę przyjętą w  m alow aniu : aposto łów , Chrystusa, doktorów pi. 
sm a (św . H ieron im , A u gustyn , A m broży i Grzegórz), Maryi Magdaleny, 
Najświętszej Maryi Panny, św . Cecylii, Katarzyny, Barbary, Małgorzaty; 
św . Longina, Jerzego, M aurycego, Seb astyan a , Marcina, i scen  history
cznych, do których w chodzą w yliczone postaci. Prócz tego w  Athe- 
neum  z r. 1848, podał p. K raszew ski jako dopełn ienie Złotej legendy 
rzecz o sym bolach kilku św . polskich.



naokoło głowy, albo naokoło ciała jakiejś osoby: jestto godło 
symboliczne niektórych postaci, jak krzyż albo berło oznaczają 
biskupa lub króla. Godło takie umieszczone na głowie, nazy
wa się nimbą. W  tym razie, co do znaczenia odpowiada ko
ronie, lecz różni się od niej umieszczeniem i formą. Korona 
jest okrągłą, a nimba jest prawie zawsze kolistą; piórwsza 
umieszcza się poziomo na głowie, druga otacza ją pionowo (1). 
Nimby znaczenie i przedstawienie w Ikonografii chrześciaóskiej 
jest ważne dla starożytnika, malarza lub rzeźbiarza, i należy 
zważać na nią z największą skrupulatnością, aby nie poczytać 
zwyczajnego człowieka za świętego, albo nie wziąć Boga za 
świętego lub człowieka.

Nimba nietylko otacza głowę, ale niekiedy całe ciało: 
w tym razie nazywają ją aureolą. Aureola daleko rzadziej by
ła używaną, aniżeli nimba, właściwie zwana ozdobą głowy.
Aureola jest rzadką w utworach sztuki pogańskiej; w chrze- 
ściańskiej używano jej prawie wyłącznie dla osób świętych, Chry
stusa, Matki Bożej i świętych wziętych do nieba (2).

Nimba głowy i aureola ciała różnią się znacznie od sie
bie; jednakowoż obiedwie jako złożone z tych samych kształtów, 
często bywają przedstawiane w tenże sam sposób, i są wyobra
żeniem glorylikacyi, beatylikacyi i kanonizacyi. Należy więc je
dnym wyrazem objąć połączenie tych dwóch rodzajów ozdób, 
któryby dawał wyobrażenie o tćm użyciu nimby: dlatego też 
wraz z p. Didron musieliśmy nimbę i aureolę razem wzięte, na
zwać yloryą lub gloarą: Nimbę uważamy jako właściwie do
głowy się odnoszącą; aureolę do ciała, a gloara rozciąga się do 
głowy i do ciała.

Niepodobnem jest oznaczenie epoki, w której nimba była 
użytą po raz pierwszy. Zdaje się, iż tak jest dawną, jak naj
dawniejsze religie. Nimby i aureole widzieć można na pomni
kach indyjskich, które zdają się być najdawniejszcmi zabytkami 
w świecie.

Zdaje się, że Egipcyanie znali nimbę w jej religijnem zna
czeniu: była ona używaną u Greków, Rzymian, jak tego dowo
dzą niektóre malowidła, rysunki i rzeźby starożytności. Rei- 
chenbach w swćm najnowszćm dziele: „Odisch-magnetische

(1) Karol W ielki w  nim bie i koronie. (T ab l.If, fig. 1).
(2) Chrystus w  aureoli eliptycznej. ( T a k  II, fig. 2).



B r ie fe ’ mówi, że w szczelnie zamkniętćm i dla światła dzien
nego niedostępnym miejscu, widzieć można po kilkugodzinnym 
pobycie każdego człowieka, objawiającego swe życic świece
niem nimbą około głowy jego. Czyli starożytnym ten pojaw 
nie był już wiadomy? Czyli nie ztąd początek nimby jako godła
życia1?... . .

Ojczyzny gloary szukać należy na Wschodzie, i tam natra
fiamy na jej-użycie daleko częściej, aniżeli u nas. Chrześciań- 
skie religijne pojęcie tych oznak świętości i ubóstwin, zapewne 
nie zkądinąd bierze początek, tylko z cudu, który Bóg uczynił, 
otaczając (jak nam wiara podaje) jasnością głowy, a nawet ciało, 
miłych sobie i wybranych ludzi, np. Mojżesza. (Obacz Exod.
r. 34, wiersz 29— 35).

Na bardzo wiele lat przed Chrystusem nimba i aureola 
pokazują się w różny-ch krajach Wschodu; a religia chrześci- 
ańska nie tyle wynalazła, jak raczej przyswoiła sobie tę lormę 
symboliczną. W  czasach nowożytnych, zawsze na Wschodzie, 
w Azyi, Konstantynopolu, najdawniejsze i najstalsze jest użycie 
nimby, jak tego dowodzą pomniki i fakta historyczne.

0 nimbie.

Określenie, Forma.

Wyraz nimba pochodzi od łacińskiego wyrazu nimbus, 
i greckiego vscpog, oznaczających deszcz, chmurę, miejsce gdzie się 
dśszcz tworzy: a przenośnie wóz powietrzny, według Wirgiliu
sza, służący bogom do jazdy. W archeologii jestto koło świa
tłe, którem malarze lub rzeźbiarze przyozdabiają głowy Boga 
lub Świętych.

Artyści mało uważali na istotne znaczenie nimby; albo
wiem, kiedy wedle swego istotnego znaczenia zawsze przedstawiać 
ma obłok, bywa często użyta w postaci tarczy, koła, jużto nieprze
zroczystego, już tśż świetnego. Nimba bywa czasem w postaci trój
kąta lub czworoboku, w postaci jednego lub więcćj płomyków, albo 
gwiazdy o 6, 8, 12 promieniach, lub też o nieskończonej ich 
liczbie. Nie masz przykładu nimby, którój postać odpowiadała
by zupełnie znaczeniu wyrazu. Usiłowano zawsze tym sposobem



w y s ta w ie  chwałę, światłość otaczającą osoby, błogosławione 
albo obdarzone wszechwładzą.

Nimba jest zawsze kolistą i w postaci tarczy (1): natra
fiamy jednak na obrazy, gdzie pole tarczy zniknęło i został tylko 
jej obwód (2). Nimby przezroczyste, czyli przedstawione tylko 
zarysem obwodu, częste są u Greków przed XIII wiekiem, 
a u Włochów po XV. Te nimby bywają czasem ozdobione 
trzema promieniami cienkiemi a szerokiemi, jakby na podobień
stwo trzech ramion krzyża greckiego (tabi. II fig. 2). Ra
miona te są albo jednostajne, gładkie, albo ozdobione rubina
mi, albo z zapisanemi na nich literami greckiemi lub łacińskie- 
mi (tabi. II, fig. 6). Promienie te są z linij prostych geometry
cznych, albo z linij wyrażających jakby falistość płomieni.

Czasem koła dośrodkowe dzielą nimbę na kilka pasów. 
Pas środkowy jest właściwą nimbą, inne są jej przedłużeniem 
i jakby tęczowaniem. Na tych pasach'przedstawiają: perły, 
kamienie drogie, rubiny, różne ozdoby, niekiedy umieszczone 
jest nazwisko osoby, którćj głowa jest nią otoczona (tabi. II

I)"
Zewnętrzny obwód nimby bywa opatrzony przydatkami, 

zazwyczaj w kształcie promieni prostych albo płomienistych. 
Niekiedy jak u św. Remigiusza w Reims, na obwodzie nimby 
utkwione są dwie łodygi słonecznika, który przedstawiać ma 
słońce (tabi. II fig. 5).

Nimba bywa trójkątna. Forma ta jest nadzwyczaj rzadką 
we Francyi; dość często napotykamy ją we Włoszech i Grecyi, 
szczególniej począwszy od XV wieku (tabi. II fig. 7).

Bywa także podwójnie trójkątna, czyli tworzy dwa trój
kąty, które się przecinają w kształcie jakby gwiazdy o pięciu 
promieniach (tabi. II fig. 6).

Czasem nimba bywa kwadratową, czworobokiem doskona
łym, z bokami prosterni lub wklęsłemi; czworobokiem podłuż
nym prostokątnym (tabi. II fig. 8). Lecz najwięcój i najczę
ściej napotykamy tę formę wrękopismach włoskich, gdzie nimba 
ma podobieństwo do voluminu, do zwoju pargaminu roztworzo
nego w środku, a zwiniętego jeszcze po bokach (tabi. II fig. 9). 
Nimba bywa czworoboczną z bokami prosterni, tak jak ją przed

ni Tabi. II, fig. 2, wyjąwszy krzyż, i fig. 3 i 4.
(2) Tabi. II, fig. 5, oprócz łodyg i s ło n eczn ik a , oraz fig. 3 i 4 ,



s ta w io n o  na g ło w ie  Ojca P r z e d w ie c z n e g o  „ w  d y sp u c ie  s w . s a 

k r a m e n tu ' (o b r a z  R a la c lu );  b y w a  ta k ż e  z bok am i w k lę s łe m i

(tabi. III fig. 10).
Gdy nimba jest kolistą i gdy należy do osób boskich, za

wsze jest krzyżem ozdobiona, wyjąwszy opuszczenie przez nie- 
wiadomość artysty (tabi. II, fig. 2 i 6). Krzyż ten jest bardzo 
wielkiej wagi i doskonąłą cechą archeologiczną: jest on stałćm
godłem bóstwa.

Niekiedy z tarczy zostawiają tylko promienie (croisillons), 
które podzielają pole. Często te croisillons jeżeli mają postać 
promieni światłych, zbliżają się do siebie jakby na utworzenie* 
tarczy; lecz z wierzchołka głowy i ze skroni wychodzą dłuższe 
pęczki aniżeli reszta promieni, i te tworzą rodzaj krzyża gre
ckiego.

Nimba przybiera jeszcze inne kształty. Jużeśmy to wi
dzieli i jeszcze zobaczymy, że nimba nie jest nic innego, jak 
opromienienie głowy. Otóż to opromienienie było przedsta
wiane w rozmaity sposób: jużto głowa rozrzuca promienie w ró- 
wnćj liczbie i w równych wymiarach, a wtedy mamy nimbę 
kolistą bez obwodu; jużto promienie silniejsze, grubsze i dłuż
sze wychodzą ze skroni, gdy tymczasem inne punkta słabo pro
mienieją: wtedyto powstaje rodzaj czworoboku z bokami wklę
słemi (tabi. III fig. 11). Niekiedy przedziały pomiędzy trzema 
promieniami światłemi całkiem nie promieniują; ztąd powstaje 
nimba w postaci trzech pęków światła (aigrette), z którch ka
żdy złożony jest zazwyczaj z 3 promieni tylko. Nimba taka zwie 
się krzyżową i jest nader powszechną; często w nićj pro
mienie przechodzą obwód (tabi. III fig. 12), rozchodząc się od
środkowo, t. j. są ściśnięte w podstawie, a rozstrzelone nikną.

W  ikonografii pogańskiej spostrzegamy nimby, których 
promienie szerokie w podstawie, a ostro zakończone, są równo 
od siebie odległe i wychodzą ze wszystkich punktów głowy, 
(tabi. III fig. 13). Kształt ten podobny do kształtu, jaki artyści 
dają gwiazdom, przypomina zupełnie korony promieniste, tak 
częste na monetach greckich i rzymskich. Promienie te szer
sze w podstawie niż na końcach," mijają się z naturalnym ry
sunkiem światła. Na fig. 13, tabi, III promienie łączy w poło
wie długości koło niby druciane, utrzymując je niejako. Nie
kiedy ta obwódka jest więcćj zbliżona do głowy, a wtedy pro-
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mienie zamiast wychodzić z głowy, wydobywają się z nićj i są 
do niej, przytwierdzone; wtedy więc promienie są na zewnątrz 
tarczy, zamiast w jćj wnętrzu (tabl. 111 lig. 14).

Zazwyczaj obwód nimby oznaczony jest linią kolistą, do
skonaleni kołem; lecz u Rzymian i Indyan, linia ta bywa po
łamaną w gzygzak niby zęby piłki. Ten kształt rąbka może 
być uważanym za końce mnóstwa promieni wychodzących 
z głowy, zbitych aż do obwodu, i dopićro ztąd rozpierzchają
cych się na wszystkie strony.

Nakoniec w ikonografii odrodzenia (renaissance) bardzo 
często napotykaną formą nimby jest ognisty język, umieszczany 
na głowach starożytnych geniuszów. Z tym to płomieniem nad 
czołem przedstawiają apostołów, na których zstępuję Duch św. 
Ten jednak kształt ma właściwsze źródło w podaniu Pisma Św. 
niż w naśladowaniu starożytnych pogan, a raczej w celu wy
stawienia faktu historycznego. (Obacz dzieje Apost. rozdz. 2 
w. 2— 3).

Zastosowanie nimby.
W  ikonografii pogańskiej nimba dawaną była zazwyczaj: 

bóstwom, dość często cesarzom rzymskim, niekiedy królom 
Europy wschodniej i azyatyckim; zazwyczaj czarnoksiężnikom 
i prorokom, prawie zawsze złym lub dobrym siłom duszy lu- 
dzkićj, przyrody i społeczeństwa.

W ikonografii chrześciańskiej ozdabiają nimbą osoby 
boskie, przedstawione poszczególe lub razem w Trójcy św.; 
oznaczają przez nią aniołów, N. Pannę, apostołów i świętych. 
Niekiedy także, choć rzadko, dają nimbę uosobionym cnotom, 
allegoryom przedmiotów naturalnych albo psychologicznych, 
pewnym przymiotom lub uczuciom duszy. Władzę polityczną, 
siły natury i geniusz zdobi często to godło, lecz tylko wtenczas, 
gdy duch pogaństwa skalał geniusz chrześciański.

.

Nimba Boga.-
Pierwsi chrześcianie nie pozwalali Boga malować ani ry- 

tować, stosownie do prawa bożego, danego przez Mojżesza



(obacz Exod. rozdz. ‘20. w. 4); dopiero po zwycięztwie nad 
Ikonoklastami zaczęło wystawiać w obrazach fiójcę sw. a na
reszcie samego też Boga-Ojca w postaci staica. Zdaje mi 
się, że kościół więcćj ten szczegół toleruje, niż iżby go upo
ważniał. _ - - 1 1 1 -

Bóg, równie jak aniołowie i święci, nosi nimbę kolistą
lub tarczowatą; lecz dla rozróżnienia Stworzyciela od stworzeń, 
podzielono pole tarczy boskiej dwoma prostopadłemi prętami, 
które przecinają się w środku tworząc krzyż grecki. Główne 
ramię krzyża zakrywa głowa, trzy inne są widoczne, i zdaje się 
że wybiegają z czoła (tabi. II lig.2, G, i tabi. III fig. IG). Ra
miona krzyża oznaczają siłę boską.

Zdaje się nieslosownem mniemanie, aby ramionami krzy
ża chciano przedstawić narzędzie męki Chrystusa; ponieważ 
nim ozdabiają nimbę Boga Ojca i Ducha św. i ponieważ bogo
wie indyjscy i buddajscy mają w aureoli olaczającćj ich głowy 
tenże sam symbol, nic można Więc powiedzieć, aby pożyczyli 
go z góry Kalwaryjskiśj. Lecz ponieważ czoło i skronie są 
najważniejszemi częściami głowy, jako główne trzy punkta sfe
ry mózgowej; więc te pęczki światła, te ramiona krzyża przed
stawiają prawdopodobniej w ogóle siłę głównych trzech części 
głowy, aniżeli krzyż św. Napotykamy wszakże obrazy Chry
stusa, gdzie chęć przedstawienia krzyża jest widoczna; lecz to 
jest wyłącznem i właściwem Bogu-człowiekowi. Nie można 
wątpić o tym zamiarze, jeżeli ramiona są podniesione nad gło
wę, albo gdy każde ramię zakończa znów mały krzyżyk.

Ramiona krzyża w nimbie Boskiej tworzy niekiedy poje
dyncza linijka, a czasem zajmują one znaczną powierzchnią pola; 
w tym ostatnim razie sadzone są perłami, kamieniami drogie- 
mi i różnemi innemi ozdobami. U Greków, każde ramię nosi 
literę, z których wszystkie trzy tworzą wyraz ó wv (istota) 
(tabi. II fig. 6). Łacinnicy niekiedy naśladowali tę myśl; lecz 
zamiast o aiv, kładli rex, którego trzy litery były umieszczone 
na trzech ramionach krzyża.

Wprawdzie często na obrazach średniowiecznych nie 
znajdujemy nimby nad głową Boga, lub łóż nimbę Bogu - Ojcu 
poświęconą, spostrzeżemy na wyobrażeniu człowieka: przecież 
to tylko zdradza nieświadomość artysty.

Nimba Boga nie we wszystkich wiekach była krzyżową: 
na pierwszych pomnikach chrześciaństwa wcale jćj nie kła



dziono, lab też prostóm kotem otaczającem głowę Bóstwo 
oznaczali.

Aniołowie i święci mają nimby tylko zarysem okręgu ko
ła wyrażone; przecież na wielu pomnikach średniowiecznych 
widzimy aniołów w nimbach krzyżowych, co za nieświadomość 
właściwych symbolów uważać należy; wyjąwszy jednak podo
bną np. scenę ze Starego Testamentu, kiedy Abraham spotka- 
wszy trzech aniołów, rzucił się do nóg jednego tylko i chwalił 
go (tres vidit, unum adoravit). Ponieważ komentalorowie 
uznali, że ci trzej aniołowie przedstawiali Trójcę Sw.; artyści 
umieścili krzyż w nimbie anioła, któremu Abraham do nóg 
upadł (tabi. II fig. 3).

Powiedzieliśmy wyżej, że nimba otacza tylko głowę; lecz 
i tutaj jest wyjątek dotyczący samego tylko Boga: przedstawia
no bowiem czasem tylko jednę część Bóstwa, np. rękę wystają
cą z obłoków; a chcąc pokazać, że ta ręka jest ręką Boską, 
otaczano ją nimbą krzyżową. Ręka w ten sposób nimbowana, 
jest najdawniejszem przedstawieniem Boga-Ojca (tabi. III. 
fig. 15).

Napotykamy także jagnię i lwa otoczonych nimbą krzyżo
wą, wtedy, gdy są przedstawione jako symbole Jezusa Chry
stusa.

Czasem nimba Boga jest kwadratowa z bokami wklęsłemi 
(tabi. III fig. 10), częściej trójkątna (tabi. II fig. 7), albowiem 
trójkąt był figurą geometryczną oznaczającą Boskość lub Trój
cę św. Włochy i Grecya przyjęły tę formę nimby, oznaczającą 
zarazem zasadniczy dogmat chryslyanizmu. Grecy umieszczali 
w trzech kątach trójkąta litery o wv istota. Oprócz tego, ro
bili nimby złożone z dwóch trójkątów, aby niejako tern lepiej 
okazać nieskończoność Boskości i jej wszechmoc ( tabi. II
fig- 6). .

Boskim zatóm osobom wyłącznie, forma trójkątna nimby 
była dodawaną, najczęściej jednak Ojcu Przedwiecznemu. Gdy 
inne osoby Boskie noszą trójkąty, to tylko wtenczas, gdy.przed
stawiają Trójcę św. Często jednak obok Boga-Ojca mającego 
trójkąt, spostrzegamy Syna Bożego i Ducha św. mających tylko 
obwódki koliste. Niekiedy Ojciec i Syn mają trójkąty, Duch 
zaś św. otoczony jest aureolą kolistą. Za czasów odrodzenia 
(renaissance), przyjęto we Włoszech i Grecyi nimbę trójkątną; 
Francy a zaś pozostała przy kole.



Nimba kwadratowa, wyobrażenie geometryczne ziemi, 
ozdabia głowy żyjących. Czasem nimba ta dawaną bjła Bogu, 
lecz wtedy jest wpisaną w nimbę kolistą jako amblemat wiecz
ności: kwadrat więc ten oznacza Boga wiecznie żyjącego, życic 
wpisane w wieczność.

Pole nimby Boskiej zazwyczaj więcej bywa przyozdabiane, 
aniżeli pole nimby aniołów, ludzi i istot allegorycznych. Głowa 
Boska, ognisko wszelkiego światła, prawie zawsze rzucała pro
mienie na tło nimby; promienie te są zawsze w trzech pęczkach 
■(tabi. III fig. 12), wyjątkowo tylko w czterech (tabi. III 
fig. 15). W  XV wieku promienie te pomnażają się, oddziela
ją się od siebie (tabi. II fig. 7) i obwód znika. Są one za
zwyczaj proste i wszystkie równe, niekiedy skupiają się w snop
ki na czole i na skroniach, i wystają nad promienie pośrednie 
(tabi. III fig. 11), niekiedy wszystkie są płomieniste, albo na- 
przemian płomieniste i proste.

W pierwszych czasach chrześciaństwa, gdy Chrystusa 
przedstawiano często pod postacią jagnięcia, zazwyczaj to jag
nię było bez nimby; a jeśli ją miało, to kolistą. Nieco później 
dopiero umieszczono krzyż w polu nimby, lecz od tego czasu 
rzadko już w polu nimby zapisywano monogram Chrystusa X 
albo P, dwie greckie litery, rozpoczynające wyraz X P IX T O X .  
Nakoniec A  i 12 monogram wspólny trzem Osobom Boskim, li
tery oznaczające początek i koniec, towarzyszyły właściwemu 
monogramowi Chrystusa (tabi. III fig. 17). Chrystus mówi o so
bie w Apokalipsie: „Ja jestem A  i 22, początek i koniec.”

Nimba aniołów i świętych.
Aniołowie mają nimbę kolistą, lecz z polem jednostajnym 

(tabi. II fig. 3); niekiedy jednak, szczególniej we Włoszech 
i Grecyi, pole ozdobione jest gałązkami, sznurkami pereł, a na
wet promieniami: lecz trzeba uważać, żc w tym ostatnim razie 
promienie są rozrzucone bez liczby, a nie skupione w trzech 
punktach, jak w nimbie Boga. Trzy promienie nimby świadczą 
o Boskości, a liczniejsze promienie są godłem innych stworze!!, 
szczególniej aniołów; tak więc anioł nigdy nie nosi nimby 
krżyżowćj, chyba że jest uosobieniem Boga, jak to bywa u Gre
ków, i jak to widzimy na obrazie przedstawiającym zjawienie



sie trzech aniołów przed Abrahamem (tabi. II fig. 3). Są jednak 
częste wyjątki od tej reguły, i zazwyczaj ci trzej aniołowie nie 
różnią się niczem od innych aniołów: mają nimby jednostajne 
a przynajmniej nie krzyżowe.

Osoby Starego Testamentu szczególniej na Wschodzie, ma
ją nimby jak święci Nowego Testamentu (tabi. II fig. 4, 5 i 1). 
Na Zachodzie patryarchowie, sędziowie, prorocy i królowie ży
dowscy, daleko mniej są czczeni, aniżeli na Wschodzie: 
w Grecyi, w Azyi, gdzie są w największym poważaniu, i gdzie 
nazwiska z biblii wysoko są cenione. Tam tćż nadają tym 
osobom nimbę. kolistą, często w polu palmą ozdobioną.

U nas na Rusi malują proroków z takiemi nimbami, rza- 
dziój palryarchów i sędziów, a najrzadziej królów. Z po
między królów, Dawida i Salomona czasem widzieć można 
z nimbą. W  Grecyi nimbę dawano Ezechiaszowi, Manasseso- 
wi, wreszcie królom świętym, więcej szanowanym aniżeli inni. 
W  ogólności, u nas i na całym Zachodzie nimbę • dodawano 
tylko świętym ewangelicznym; gdy przeciwnie, malując świę
tych Starego Zakonu najczęściej ją opuszczano.

Święty Jan Chrzciciel, będący niby pośrednikiem pomię
dzy obydwoma testamentami, ma zawsze, nawet na Zachodzie, 
nimbę na głowie (tabi. II. fig. 4). Śty Józef opiekun Chrystu
sa, najczęściej miewa nimbę; jednakowoż często i bez niej wi
dzieć go można.

Najświętsza Panna nosi nimbę kolistą, a często bogato 
ozdobioną. Matka Boska, w uwielbieniu najbardziej zbliżona 
do swego syna, rozsyła promienie nietylko z głowy, ale z rąk 
i z całego ciała. Nimba Jej nic jest krzyżową, ale równie bogatą 
jak samego Boga. Ma ona aureolę i gloarę całą, ręce promieniste, 
tęczę za tron, słonce za ubranie, księżyc za podnóżek, gwiazdy 
za koronę, równic jak- sam Jezus Chrystus (tabi. IV. fig. 21). 
Pochodzi to z zastosowania- do Matki Najświętszej owego Apo
kalipsy obrazu w rozdz. 12.

Apostołowie, jakto być powinno, są także ozdobieni nim
bą. Apostołowie wraz z osobami boskimi, największe mają 
prawo do nimby.

Święci wszystkich rodzajów bywają ozdabiani nimbą ko
listą.

Pole tarczy bywa mniej albo więcej ozdobnćm, stosownie 
do epoki lub kraju w którym było zrobione, i stosownie do



materyi, na którćj zostało wykonane. W odległej epoce chry- 
styanizmu i w czasie odrodzenia się sztuk, nimba bywa więcej 
ozdobną, aniżeli w właściwych średnich wiekach; spostrzegam) 
na niej palmy, koronki, rubiny, perły. Grecy nictylko pędzlem 
wykonywali ozdoby nimby na swoich obrazach, ale przyczepia
li nawet i rzeźby. Nakoniec nimby roboty złotniczej, z kości 
słoniowej, z emalii albo malowane na szkle, są zazwyczaj bo
gatsze, aniżeli rzeźbione na kamieniu basowym albo granicie.

Około XIV wieku upowszechnił się zwyczaj, szczególniej 
w Niemczech, wpisywania wewnątrz nimby nazwiska św. któ
rego głowę ozdabia. I tak w katedrze sztrasburskiej, malowa
nia okien przedstawiające wielu królów i cesarzów, (choć po
chodzą z XI i XII stulecia, ale były restaurowane około XIV 
wieku) wokoło głowy mają nimby, na których czytać można 
nazwiska osób (1). W  Niemczech zwyczaj ten dotrwał' aż do 
końca XVI wieku. Grecy zachowali go stale; lecz zamiast pi-

n n
sać całe nazwisko, dość często kładą monograma IG. XC. (Jezus

n
Chrystus) i MP. 0V. (Matka Boska) dla Chrystusa i Najśw. Pan
ny: albo litery początkowe P. M. P. M. II. U dla archaniołów: 
Gabryela, Michała, Rafaela, Mojżesza, Eliasza i św. Piotra.

■ We Francyi w XII i XIII wieku pisano zazwyczaj na
zwiska świętych na chorągiewce danej w rękę przedstawionej 
osobie.

Nimba osób żyjących.

Żyjący jeżeli byli ozdobieni nimbą, ta bywała czworokątną 
(tabi. II. fig. 8). Forma ta oznaczała zawsze, że osoba którą 
przedstawiano, żyła jeszcze wtedy, kiedy ją przedstawiano.

Powiedzieliśmy już, że czworokąt ma niższe znaczenie 
od koła, i jest symbolem geometrycznym ziemi, jak koło jest 
symbolem nieba.

Ani u nas, ani też w Grecyi, Niemczech, Anglii, Hiszpa
nii, nie przedstawiają tego rodzaju nimb; są one właściwe tyl
ko Włochom. Mówiąc u nas rozumiemy obrazy i pomniki

(1) Ob. na tabi. II, fig. 1 przedstawiającą Karola Wielkiego.



w kraju znajdujące się; przecież zagraniczne są w krajach da- 
wnój Polski w większej ilości niż utwory swojskie. We W ło
szech używają często nimby kwadratowej, i nadają jej rozmaite 
postaci: bywa ona poprostu prostokątną, jak papieża Grzego
rza (tabi. II. fig. 8); niekiedy ma kształt triptyku, głowa oparta 
jest na części środkowćj, a skrzydła napół roztwarte; niekiedy 
ma kształt tablicy czworokątnej z polem i ramami; czasem ma 
postać zwoju napół roztwartego (tabl. 11. fig. 9).

Czworokątna nimba żyjących jest wielkiej wagi, ponie
waż służy do oznaczenia wieku obrazów, mozajk, rękopismów 
i innych pomników; są bowiem one niezaprzeczenie z epoki, 
w którój żyła osoba z nimbą tego kształtu przedstawiona.

We Włoszech nic przestawano na nimbie czworokątnej 
albo prostokątnej: wprowadzono jeszcze nimbę sześciokątną, 
i stosowano ją do uosobionych cnót teologicznych i kardynalnych. 
W  tym przypadku, forma nie ma znaczenia chronologicznego 
i nie jest cechą indywiduum żyjącego, albowiem jeslto tylko 
allegorya.

Nimby postaci allegorycznych.

Postaci allegoryczne, którym przypowieści Jezusa Chrystu
sa nadały niejako istnienie rzeczywiste, miewają nimby, jeżeli 
wyrażają cnotę albo święty jaki przymiot; takiemi są: panny  
mądre, a niekiedy i panny głupie. Cnoty uosobione przez sztu
kę i przedstawione przez rzeźbiarzy albo malarzy, miewają za
zwyczaj nimby, jako cnoty nazwane teologiczne: wiara, nadzieja, 
miłość; cnoty kardynalne: sprawiedliwość, rozsądek, wstrzemię
źliwość i siła. Ich nimba we Włoszech bywa niekiedy sześcio
kątna; we Francyi zawsze kolista. Uosobienie wiatrów, 
czterech elementów, konstellacyj, dnia i nocy, są czasem nim- 
bowane. Religia chrześciańska albo kościół, uosobiony jest 
w postaci kobiety ukoronowanćj, trzymającej kielich w jednej 
ręce a krzyż w drugiej: uosobienie to najczęstsze w średnich 
wiekach miewa nimbę. Nimbę noszą także niekiedy słonce 
i księżyc. We Francyi, zamiast otaczać tern godłem głowę 
słońca i księżyca, kładą w rękę tych planet pochodnię, jak to 
widzimy w portyku północnym katedry w Chartres.



Cztery godła ewangelistów: anioł św. Mateusza, orzeł 
św. Jana, lew św. Marka i wół św. Łukasza, miewają nimby 
równie jak ewangeliści i sami apostołowie. (Porównaj wi
dzenie Ezechiela proroka rozdz. 1 w. 10, które zastosowano 
do czterech ewangelij).

Co do nimbowania zwierząt należy zważyć, czyli czasem 
zwierzę na obrazie przedstawione nie jest herbem ofiarującego 
obraz. I tak w kościele Woli Radziszowskiój (w obwodzie wa
dowickim) na obrazie Zwiastowania, N.M.Panna trzyma na ręku 
gryfa w koronie. Obraz szkoły staro-niemicckiój z XV wieku, 
a gryf tu tylko jako herb a nie symbol przedstawiony.

Nakoniec geniusz złego, szatan, miewa niekiedy nimbę, 
jeżeli według stylu bizantyjskiego jest w postaci potęgi i siły. 
Zobacz fig. 18 (tabi. III) przedstawiającą zwierzę apokaliptyczne
0 siedmiu głowach, lamparta z nogami niedźwiedziem!. Sześć 
głów mają nimby, a siódma jcslto ta, o której mówi apokalipsa, 
że była śmiertelnie ugodzoną: utraciła siłę, jej więc oznaki 
mieć nie powinna.

Znaczenie nimby.
Nimba według wyobrażeń zachodnich jest godłem świę

tości: ktokolwiek jest uwielbionym, ma nimbę. Lecz nie tak 
jest na Wschodzie: nimba oznacza tam siłę fizyczną, równie jak
1 potęgę moralną; władzę cywilną albo polityczną, zarówno 
i powagę» religijną. Król tern samem prawem nosi nimbę, jak 
i święty. Tak więc na Wschodzie dają nimbę wszystkim panu
jącym władzą czysto cywilną, powagą wojskową i religijną, za
razem powagą czysto religijną; oznaczają nią wszystko co jest 
silnem, nawet geniuszów złego lub dobrego, diabłów i bogów: 
odmawiają jćj zaś wszystkim istotom słabćj władzy lub cnoty.

Na Zachodzie oprócz matćj liczby wyjątków wyżej wy
mienionych, i w okolicach, które nie były w zetknięciu z wyo
brażeniami wschodniemi, nimbę kładą tylko na głowie Boga, 
aniołów, świętych, i dodają ją wyobrażeniom świętych. Król, 
biskup, nic ma nimby, jeżeli nie jest świętym, albo jeżeli nie jest 
uznany za takiego. Niekiedy jednak posągi wielkich świętych 
mogą być bez nimby, jak to spostrzegamy w wielkim portalu
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katedrv w Amiens: ztąd nie można wnosić, że oni nie są kano
nizowani, jeżeli nic mają nimby: pochodzi to albo z trudności 
wyrzeźbienia trwale tej oznaki naokoło głowy, albo że są zbyt 
oddaleni od muru, do którego tylko można było przyczepić 
nimbę. Co więcej, włącznie aż do XIV wieku, brak albo obec
ność nimby nic są zawsze charakterystycznemi, aby ztąd można 
zaprzeczać lub sądzić o świętości.

Historya archeologiczna nimby.
Nimba przeznaczona jest do wyraźnego nacechowania 

świętością lub ubóstwieniem każdej postaci nią ozdobionej. 
Bywa ona na głowie jako korona, ponieważ głowa jest najszla
chetniejszą i najważniejszą częścią, a zarazem najwięcćj widzial
ną. Poganie znali już nimbę, jakeśmy to wyżej powiedzieli; 
lecz użycie jej częstsze, stalsze, rozmaitsze, i więcej znaczące, 
zawdzięczamy chrystyanizmowi. XV pićrwszych czterech wie
kach chrześciaństwa, nimba mało się pokazuje, ponieważ pe- 
ryod len napełniony jest walkami i prześladowaniem. Kościół 
buduje się, lecz nie ma jeszcze swej własnej sztuki. XV epo
ce tćj, nimba na freskach i sarkofagach rzadko bywa na
potykaną w katakumbach; nawet sam Chrystus bywa przedsta
wiony bez nimby.

Później około V i VI wieku, rozróżniono świętych królu
jących w niebie, od zwyczajnych śmiertelników, przez nimby ko
liste; sam Bóg nawet miał nimbę kolistą albo tarczowa^. Lecz 
przez rozróżnienie właściwe, nimba osób Boskich została wierz
chołkowo podzieloną przez dwie poprzeczne linie na podobień
stwo krzyża, tak, jakeśmy to już wyżej widzieli.

Chrystyanizm przyjąwszy już raz nimbę za cechę świętości, 
używał tego znaku stale, prawie aż do odrodzenia, lecz z pe- 
wnemi modyfikacyami, które stanowią jego historyą archeologi
czną o której teraz mówić nam przypada.

Na pomnikach dawniejszych od XI wieku, nie znajdujemy 
nimby stale wyrażonej naokoło głowy świętych. Przed VI 
wiekiem na pomnikach autentycznych nie widzimy nimby chrze- 
sciaóskiej. XV VII, VIII i IX wieku istnieje przejście po- 
m'ę zy brakiem zupełnym, a stałą obecnością nimby; tenże 
sam pomnik przedstawia osoby jużto z nimbą, jużto bez tego



godła. Nimba bywa rozmaitą nawet co do kształtu: przedsta
wia albo prostą prążkę, albo obrąbek, albo tarczę. Aż do XII 
wieku, nimba miała zazwyczaj kształt tarczy cienkiej, zupełnie, 
albo prawie przezroczystej.

W  XII, XIII i XIV wieku, nimba grubieje, zwęża się 
i mnićj wystaje nad głowę; z przezroczystej jaką była,.staje się 
nieprzezroczystą: jestto tylko tarcza gruba, rodzaj tablicy wy
malowanej lub wyrzeźbionej poza głową. Takie nimby mają 
Bóg, aniołowie i święci w katedrze paryzkiej i w Chartres. 
Kaplica św. Ludwika (1), pomiędzy dziwnie pięknem! ozdobami, 
przedstawia nam aniołów i świętych z świetnemi nimbami, pię- 
knój roboty i malowanemi jaskrawemi kolorami; lecz kaplica św. 
Ludwika jest pomnikiem wyjątkowym, budowlą królewską, 
o którój powiedziećby można, że geniusz oryentalny w nićj 
panuje.

XV wiek i pierwsze lata XVI przedstawiają okres, w któ
rym gotycyzm upada, traci lekkość i bogactwo, a staje się mate- 
ryalnym; i nimba też z szerokiej, jaką była jeszcze, staje się 
wązką, a szczególniej grubą. Nie jestto już aureola, światło 
promieniejące z głowy: światło to się skupia i wygląda jak ro
dzaj czapki umieszczanej czasem na głowach świętych, nawet 
Boga samego; często na ucho zwieszonej, jużto na prawo już 
na lewo, jak nakrycia głowy naszych wieśniaczek w okolicy 
Oświecima i Zatora. Szyby z końca XV wieku, wiele okien 
z kościołów Troyes i Chalons sur Marne przedstawiają takie 
nimby, rzeczywiście zbliżone do czepków, niekiedy ozdobione 
jak dertko czapki sukiennej. Stalle katedry w Amiens z roku 
1508 przedstawiają takie przykłady (tabi. IV fig. 19). W ca
łym kościele Notre Dame de Brou w Bourge, ani jednćj nie 
masz nimby nad aniołami rzeźbionemi lub malowanemi, ani nad 
posągami. U niektórych jest, ale w postaci ubrania na głowie.

W lej samej epoce we Włoszech, a nawet na sto lal 
piórwśj, nimba była należycie wyobrażona; (trzeba pamiętać, że 
odrodzenie włoskie, o sto lub sto pięćdziesiąt lat poprzedza 
odrodzenie francuzkie, a u nas przypada na czasy Zygmuntów: 
ztąd ten styl Zygmuntowskim zwiemyj. Tak więc nimba poni
żona wraca z odrodzeniem do dawnej świetności, dostaje napo- 
wrót kształt kolisty jak w pierwszych wiekach, a pole jej znika.

(1) La sainte chapelle, w Palais de justice.



Koto to jest regularne, albo przedstawia linią rozpływającą się, 
drżącą, i jakby kolo świetlne. Często samo koto nawet znika, 
widać tylko cień płomienia kształtu okrągłego, lecz bez stałego 
punktu przyczepienia. Czasem promienie tworzą okrąg, czasem 
równoległobok ( tab l .II lf ig .i l ) ,  często są tylko trzy pęczki 
światła, wychodzące z wiśrzchu i boków głowy, jak na fig. 12 
niemającej koła.

Również widać koła świetlne w perspektywie nimby, 
przezroczyste. Fig. 20 tabi. IV jest przykładem bardzo czę
stym we Włoszech.

Pomniki dostarczające tych innych rodzajów nimby, napo
tykamy we Francyi, szczególniej w Saint-Germain des Pres, 
Notre Dame, w kaplicy św. Ludwika w Saint-Germain l’Auxer- 
rois, u św. Szczepana du mont. Nie mamy jeszcze tyle spe- 
cyalnych opisów obrazów, abyśmy swojskie zabytki ciągle na 
przykład podawać mogli; wreszcie obce więcej u nas znane jak 
swoje, a wiec jaśniej tłumaczą.

Wreszcie na końcu XVI wieku nimba znika zupełnie, lak, 
że Bóg i świeci są wyobrażeni bez nimby.

W  naszym wieku nimba została przywróconą, lecz artyści 
mało obznajmieni z archeologią, nadają nimby dowolnie, bez 
różnicy, i popełniają mnóstwo błędów.

Aureola.
J i j  określenie, postać.

Aureola, jakeśmy to wyżej powiedzieli, jest nimbą całego 
ciała, tak samo jak nimba jest aureolą głowy.

Wyraz ten pochodzi od łacińskiego aureola, zdrobniały 
od aura, wietrzyk, powietrze, podmuch; także dzień, światło, 
dech świecący: wszystkie te wyrażenia oznaczają naturę aureoli, 
będącćj światłem, które otacza całe ciało, promieniowaniem 
ciała.

Forma aureoli bywa dosyć rozmaita. Najczęciej napoty
kamy owoidalną, z podstawą i szczytem kończystemi (tabi. II 
ig. 2), a nie z tępemi, jak w owalu właściwym. Czasem owal 

jest doskonały, albo tćż ścięty w podstawie i wierzchołku; ota
cza tylko ciało i przedłuża się do góry i na dół w postaci oko



lonych tarcz. We Włoszech, brzeg zewnętrzny aureoli obejmu
jący ciało jest regularny, geometryczny (tabi. II fig. 2); u nas 
jestlo najczęściej linia falista, przedstawiająca obłoki, albowiem 
pole owalu jest niebem. W XV wieku cały brzeg aureoli by
wa niekiedy otoczony aniołami, na podobieństwo ram zdobio
nych arabeskami. W  XVI wieku, aureola Najśw. Panny nie 
miewa najczęściej na brzegu obłoków, i zostaje samo tylko pole 
złożone z promieni płomienistych, albo naprzemian prostych 
i płomienistych, wychodzących z ciała Najśw. Panny na wszy
stkie strony.

Aureola bywa niekiedy kolistą, unoszoną przez cherubi
nów; niekiedy pole podzielone jest na kwadraty symboliczne 
z bokami wklęsłem!, jedne na drugie zachodzącemu Z ciała 
Chrystusa wychodzą niby promienie na wszystkie strony, i za
pełniają pole aureoli. Pole to niekiedy oświecone jest dwiema 
gwiazdami, błyszczącemi koło głowy osoby świętej, umieszczo
ne mi w aureoli samćj, po prawej, i lewej. Czasem całe pole 
zasiane jest gwiazdami, jak niebo w noc pogodną (tabi. IV fig. 
21), lecz to dość rzadko. U Bizantynów i Greków nowożyt
nych, aureola otaczająca Chrystusa przedstawia nam pewną 
właściwość; aureola ta ma kształt kola. Ze środka wychodzi 
sześć promieni, biegnących do obwodu, lecz nie zatrzymują się 
tutaj, ale przedłużają i kończą: jeden na Mojżeszu, drugi na 
Eliaszu, trzeci na św. Piotrze, czwarty na św. Janie, piąty na 
św. Jakóbie, szósty zaś zakryty jest przez -Chrystusa samego. 
Szczególny ten rozkład aureoli jest najrzadszym: widzieć go 
można tylko w budowlach zdradzających wpływ bizantyński, 
choćby pośredni; w Sycylii aureole takie są zwyczajne. Zda
je się, że to ma wyobrażać Chrystusa Pana w Przemienieniu 
Jego na górze Tabor. U nas obrazy Przemienienia Pańskiego 
inaczej się znamionują.

Aureola także przedstawia wiele odmian: czasem ma for
mę czteroliścia, kiedyindziej utworzona jest z dwóch kół ró- 
żnśj średnicy, przecinających się i tworzących postać ogórka al
bo figi (tabi. IV. fig. 21), z tą jednak różnicą, że na fig. 21 
Najśw. Panna wyobrażona w aureoli,. siedzi na tęczy przecina
jącej owal górny. Niekiedy koło górne jest otwarte, a dolne 
zamknięte, albo tćż przeciwnie; inną rażą i góra i dół są 
otwarte, a aureola składa się z linij równoodległych.



Najzwyczajniej aureola ma postać owalną; lecz czasem 
owal ten przedstawiają gałęzie drzew krzyżujące się, odstające 
dla zostawienia miejsca wolnego i znów się krzyżujące: przez co 
powstaje kształt jakby podwójnego łuku krzyżowego (ogive 
w architekturze gotyckiej,). Prawie wszystkie drzewa genea
logiczne , szczególnićj z XII i XIII wieku, na których usta
wieni są przodkowie Najśw. Panny i Jezusa Chrystusa, są 
w ten sposób utworzone. W  każdym owalu wpisany jest 
praszczur, król; na wierzchu panuje Jezus Chrystus siedzący na 
tronie i błogosławiący świat ręką prawą. Pięknym pomnikiem 
a dającym wyobrażenie o podobnem drzewie rodowem, jest 
drzeworzeźbiona ambona w kościele PP. Klarysek w Starym 
Sączu; przecież jest to zabytek z końca XVI, a może początku 
XVII wieku.

Zastosowanie aureoli.
Z małemi wyjątkami, aureola służy tylko Bogu. W  rze

czy samej jest ona wyrażeniem postaciowem największej potę
gi, Bogu więc tylko samemu dawaną być powinna; Bogu, któ
ry sam w sobie samym posiada światło najwyższe i wszechmoc. 
Bywa ona dawaną Bogu-Ojcu, albo Synowi (tabi. II fig. 2.), 
niekiedy Duchowi Smu: lecz w tym ostatnim razie, szczególniej 
przed XlVtym wiekiem, potrzeba, by Duch Sty wchodził do 
Trójcy Stój i aby towarzyszył innym osobom Boskim (tabl.
II. fig. 6).

Jednakowoż Najśw. Panna, która jest pićrwszą z ludzi 
następującą zaraz po Bogu; Marya, wyższa nad Świętych i Anio
łów przez czynności, które wypełniła i przez cześć, jaką jej od
dają, dostępuje dosyć często tej chwały (tabl. IV. fig. 21).

Aureola otacza Maryą w czterech szczególnych okoliczno
ściach: 1) gdy trzyma na ręku Boskie dziecko; 2) podczas 
Wniebowstąpienia, gdy aniołowie w niebo ją unoszą; 3) na 
sądzie ostatecznym, gdy błaga Chrystusa o miłosierdzie; 4) 
kiedy jest przedstawioną z godłami niewiasty apokaliptycznej, 
niosącćj nam odkupienie: niekiedy jednak na sądzie ostatecznym 
widzieć ją można bez aureoli. Korony królewskie metalo
we na obrazach Bogarodzicy ukazują się w Europie dopiero 
w końcu XVII wieku. Alexander Sforcya dziekan kapituły



watykańskiej, r. 1685 przeznaczył procenta od swego majątku 
na koronowanie obrazów Matki Boskiej i SS., wyjednawszy na 
to pozwolenie stolicy apostolskiej. U nas ukoronowano piei- 
wszy obraz Maryi Częstochowskiej r. 1717. Rozumiemy tu ko
rony metalowe, a nie na obrazie malowane lub wyrabiane, ja
kie dają się widzieć na utworach staro-niemicckiej szkoły.

Aniołowie nie mają aureoli, a jeżeli są objęci aureolą Bo
ga, któremu towarzyszą, jak się to dzieje na ostatecznym są
dzie, aureola ta nie jest im właściwą, lecz należy do Boga 
absorbującego ich w swojej świetlnej atmosferze.

Historya aureoli.

Aureola podlega tym samym odmianom co i nimha, 
a w najdawniejszych pomnikach chrześciaństwa nie widzimy jej 
wcale. Aureola nawet zjawia się o wiele później od nimby, 
znika ona także przed zniknięciem nimby, tak, że jej istnienie 
jest dosyć ograniczone. Wreszcie w średnich wiekach, gdy 
nimba pomimo zapomnienia była przecież używaną, aureola 
niezawsze jest przedstawioną: jestto więc forma daleko rzad
sza i daleko krócój trwająca, aniżeli ta, która otaczała głowę. 
Niekiedy w XHItym wieku Bóg wyobrażonym jest bez aureoli.

Około XV-go i XVI-go wieku, nimba utraca swój brzeg 
zewnętrzny, jakeśmy to wyżćj powiedzieli; a nawet dość często 
brakuje jej obwódki wewnętrznój, do którój przyczepione są 
promienie; toż samo dzieje się z aureolą: obwód znika i zostaje 
samo pole. Pole to jest prążkowane promieniami prosterni, 
albo płomienistemi, a niekiedy naprzemian prosterni i plomie- 
nistemi.

B ó g.

Bóg jest czystym duchem, niewidzialnym, lecz wszędzie 
obecnym, wiecznym, niezmierzonym, nieskończonym w trwaniu, 
równie jak w wieczności. Sztuka wyobraziła tę niewidzialną 
istotę w obrazach i posągach; tę niezmierzoną istotę uchwyciła 
w skończone rozmiary.



jedyny w istocie Bóg, jest trojakim w osobie: Deus 
trinus et unus. Dogmat chrześciariski nadaje każdej z tych 
Boskich osób osobne nazwisko i osobne czynności; sztuka ze 
swój strony przyodziała te nazwiska szczególnemi postaciami: 
wyobraziła te osoby, i nacechowała ich czynności właściwemi 
godłami. Przez te też godła artyści odróżniali trzy te osoby Bo
skie, wystawiając je razem, albo też każdą zosobna.

Bóg-Ojciec.

Bóg Ojciec często objawiał się w stosunkach z człowie
kiem, i niektóre czynności częściej bywają Jemu przypisywane, 
aniżeli innym dwom osobom. Według historyi, Bóg częściej 
okazywał się w Starym Testamencie i Biblii właściwej; gdy 
tymczasem Syn, szczególniej w nowym zakonie się objawia, 
a Duch ś-ty jużto po wszystkie czasy się pokazuje. Jednako
woż w ikonografii nic częstszego, przynajmniej do XV-go wie
ku, jak widzieć Syna zajmującego miejsce Ojca: stwarzającego 
świat, nakazującego Noemu zbudowanie arki, wstrzymującego 
rękę Abrahama, rozmawiającego z Mojżeszem. W tym razie 
łatwo jest rozpoznać Syna po młodej twarzy, bez brody, po 
ubiorze który późniój opiszemy, lub też po napisie nazwiska ca
łego albo w monogrammacie. U Greków Syn zastępuje nie- 
lylko wszechmoc, ale nawet mądrość Ojca. Nietylko Syn miej
sce Ojca często zajmuje, lecz nawet postać Boga Ojca niknie 
w lakiem przedstawieniu: jużto widać tylko jego rękę, jużto 
rękę i przedbark, albo rękę i cały bark, niekiedy twarz, a w koń
cu popiersie; późniój dopiero usiłowano wyobrazić Jehowę 
w całkowitój postaci. Jeżeli Bóg-Ojciec wyobrażony jest cały 
lub w części, niczawsze jest stosownie umieszczony, albo go
dnie przedstawiony. Przeciwnie, Syn zawsze jest przedsta
wiony z godnością, i zawsze stosownie umieszczony.

Fakt ten można sobie wielorako wytłumaczyć: najpewniej 
może będzie, że gnostycy nie mieli dość czci ku Bogu-Ojcu. 
Prawdopodobną jest rzeczą, że gnostycyzm wcisnął się do sztu
ki chrześciańskiój, i może bez jej wiedzy długo się tam zacho
wał, jak tego dowodzą starożytne pomniki. Byłabyto ta sama 
rzecz z temi herezyami, co i z legendami fałszywemi (apoery- 
phes )̂, które choć potępione i przeklęte, pomimo tego po naj



większej części są malowane fla szybach, rzeźbione w portalach 
katedr zagranicznych.

Drugi powód była obawa przypomnienia Jowisza; trzecim, 
było toż samo podobieństwo Ojca i Syna, oparte na Piśmie 
Świętem; czwartym, Wcielenie Syna, które'jest słowem Bożem; 
piątym powodem brak wzoru przez widoczne objawienie; szó
stym nakoniec, trudność utworzenia tak wspaniałego obrazu. 
W pierwszych wiekach kościoła, aż do XII wieku, nie widać 
wizerunków Boga-Ojca: obecność jego objawia się tylko przez 
rękę wychodzącą z obłoków albo z nieba (tabi. III. lig. 15.), 
która oznacza potęgę Boską. Ręka ta otwiera się cała i rozrzu
ca niekiedy promienie, najczęściej błogosławi. Znak, po któ
rym poznać można, że to jest ręka Boska, jest nimba krzyżowa 
(tabi. III. fig. 15.), albo też po fakcie przedstawionym jeżeli 
nie jest nimbowaną. Zazwyczaj można uważać za rękę Boga 
każdą rękę błogosławiącą, albo promieniejącą, albo trzymającą 
koronę, którą widzimy wychodzącą z nieba.

Podczas panowania gotycyzmu i odrodzenia, nawet wten
czas, gdy przedstawiano Boga w popiersiu lub całej figurze, 
często jeszcze widzimy rękę, co trwa aż do XVII wieku. Za
zwyczaj nie miewa ona godeł, Szczególniej w epokach odznacza
jących się albo brakiem, albo rządkiem pojawianiem się nimby; 
niekiedy ma nimbę jednostajną albo krzyżową. Na freskach 
katakumb, w starożytnych sarkofagach i najdawniejszych mo- 
zajkach, nimby nigdy nie spostrzegamy.

W XIII i XIV wieku, Bóg-Ojciec pokazuje z nieba nie- 
tvlko rękę lub ramię, ale popiersie i nakoniec całą postać; lecz 
nie ma jeszcze właściwych rysów: postawę, ubiór i wyraz ma 
Synowski, i napis tylko, albo fakt jakowy może ułatwić rozró
żnienie  ̂ Go od Syna (tabi. III fig. 16 i 10). W  wyobrażeniu 
Prójcy sw., Syn Boży jest po prawśj stronie Boga-Ojca. Oj
ciec ma berło albo kulę ziemską, Syn zaś krzyż albo Ewangelią 
(tahl. II fig. 6). Niekiedy przydają Synowi Bożemu kulę ziem
ską, jeżeli sam jest wyobrażony, ale to rzadko; przeciwnie, 
książkę daleko częścićj dają Synowi, po której niekiedy można 
go rozpoznać. Nimba trójkątna albo równoległoboczna służy 
zazwyczaj Bogu - Ojcu (tabi. II fig. 6, 7; i tabi. III fig, 10). 
Wszystkie Osoby Boskie miewają nogi bose.

Już w XIV wieku daje się spostrzegać niekiedy w ręko- 
pismach lub miniaturach usiłowanie sztuki, nadania Jehowie
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szczególnej postaci. W rysach spostrzegamy wiek podeszły. 
Na początku XIV wieku, Bóg-Ojciec jeszcze zanadto jest mło
dy, stosownie do ziemskiego pojmowania różnicy, jaka zachodzi 
pomiędzy nim a Synem; lecz w XVI wieku, a szczególniej pod
czas odrodzenia, stosunek wieku jest naturalnie zachowany.

Przy końcu XIV wieku, w XV i w początku XVI, pomi
mo nieudolności nadania Mu odpowiedniej (izyonomii, szukano 
w społeczeństwie typów, mogących najlepiej wyobrażać najwyż
szą potęgę. Tak więc we Włoszech, gdzie papież ma najwyż
szą władzę, Boga - Ojca przedstawiano w tyarzc papieskiej; 
w Niemczech, w koronie cesarstwa niemieckiego; we Francyi 
często król służył za wzór; w Anglii przywdziewa Bóg godła 
królestwa, w Hiszpanii jest jużto papieżem, jużto królem. 
U nas bywa też często w postaci Ojca św.; np. na rzeźbie na dzie
dzińcu w domu nr. 15 "w rynku w Krakowie. Mamy przecież i za
bytki, gdzie Bóg-Ojciec i Syn Boży są przedstawieni w purpu
rach i koronach cesarskich. Wyobrażenie w ten sposób sceny 
koronacyi Matki Boskiej, można widzieć na obrazie szkoły sta- 
ro-niemieckiej w farze Krośnieńskiej (Jasielskie). Wit Stvosz 
w swoim ołtarzu P. Maryi w Krakowie, przedstawia Chrystusa 
i Boga-Ojca przybranych w złote płaszcze i królewskie korony. 
Dla podwyższenia Boskości nad papieża, zamiast dawania Mu 
trzech koron w tyarze, miewa ich często cztery, do pięciu. Je
żeli obuty jest w sandały papiezkic, jestto wyjątek, ponieważ 
Bóg zawsze miewa nogi bose. Bóg Ojciec w postaci króla 
zjawia się najczęściej w XIV wieku; w XV zaś w postaci 
papieża.

Jestto rzecz bardzo ciekawa, jak w sztuce jasno i dobitnie 
odbija się epoka, która na nią wpływała. Podczas gdy ducho
wieństwo rządziło społeczeństwem, od V aż do IX wieku, sztu
ka jest ciężka i surowa. W fizyonomiach rzeźbionych mar- 
szczki nigdy nic giną, nawet dla uśmiechu. W IX do XIII wie
ku, podczas panowania 1'eodalizmu, postaci są sztywne, 
a w kształtach jest coś z arrogancyi, a w wyrazie śmiałość: od
waga, ale także i surowość przebija się we wszystkich rysach. 
Później, w XIII aż do XV wieku, gdy w gminach emancypo- 
wanych mieszczaństwo zawiązało się i wykłuło, sztuka zdeli- 
katniała; w tedy to sztywność epok poprzedzających zgięła się 
w liczne ruchy, dzikość zeszła do familiarności, szlachetność ry
sów do pospolitości. Pomiędzy żyjącemi szukali artyści wzo



rów do przedstawienia Boga, i zrobili Go bez godności, 
zmienili w człowieka i natchnęli nieszlachetnemi namiętno
ściami. Lecz w XV i XVI wieku wcisnęła się do polityki 
równie jak do sztuki massa ludzi bez nazwiska, uboga w formy 
i ubranie, mająca fizyonomie najczęściej zwyczajne, a powierz
chowność często gburowatą. Tłum ten zmącił wyobrażenia 
estetyczne, i grubą swoję fizyonomię nadał ideałowi wyższemu, 
nawet Najśw. Pannie, która pojawiała się w postaci zwyczajnej 
kobiety: jak to widzieć możemy na pomnikach z tej epoki.

Potrzeba było przyjścia na świat wielkich artystów wło
skich i odrodzenia (Perugino, Raphael, Michał Anioł), aby stwo
rzyć to podziwiania godne wyobrażenie Przedwiecznego Jeho
wy, tego Boskiego starca, przed którym drży ziemia więcćj, 
niźli przed starożytnym Jowiszem ze zmarszczonem czołem.

Tak więc z odrodzeniem, odrodził się starożytny ideał. 
Wyobrażenia Boga-Ojca malowane, albo rzeźbione przez arty
stów odrodzenia, przejmują uczuciem religijnem. Piękna ta 
Boskość! Wspaniały starzec tak spokojny i tak silny, nie jest 
już więcej ni królem, ni papieżem: jestto przyczyna światów.

Nakoniec w XVI-tym wieku wyobrażano Boskość przez 
samo tylko imię, albo figurę geometryczną. W  rozdziale
0 nimbie powiedzieliśmy, że trójkąt jest symbolem Boga i Trójcy 
Stej. W  tym trójkącie pisano literami hebrajskiemi imię Boga: 
Jehowa, i umieszczano wyraz i figurę w środku promieniejące
go koła, które przedstawiało wieczność (tabi. IV, fig. 22). 
Forma ta abstrakcyjna miała wielkie powodzenie, i nawet dziś 
jest używaną.

i

S y n  B o ż y .

Gdy postać Ojca wiele zmian ucierpiała w średnich wie
kach, co innego stało się z postacią Syna. Chrystus nas odku
pił: chrześcianie też byli Mu wdzięczni, jak dzieci swojemu 
ojcu. Nad uczuciami, równie jak nad sztukami, Chrystus miał 
panowanie, począwszy od katakumb, aż do dni dzisiejszych: 
jestto osoba Boska, której sztuka wyrażała zawsze i wyraża 
jeszcze szczególną cześć. Osobliwie u Greków wszechmoc
1 przyczyna bytu wszech istot, bardzo często, a prawie wyłącznie 
przypisywaną była Chrystusowi.



Na podniebiach wielkich kopuł bizantyjskich błyszczy na 
dnie ztoconem olbrzymia postać Wszechmocnego: Panto Cre- 
atora. Otóż to wyobrażenie jest rzeczywiście wyobrażeniem 
Syna, ponieważ z boku napisu O JI(źvioK{>aioję, czytamy: 10. 
XC., a na ramionach nimby ó wv. Tak wiec Chrystus jest za
razem odkupicielem i najwyższą potęga. Chrystusa wszystkie 
czasy i bez przerwy przedstawiała sztuka pod różnemi posta
ciami. W  czasach, gdy Ojciec pokazywał tylko rękę, Chrystus 
pojawiał się cały w różnym wieku, bez brody albo z brodą, 
18-to albo 30-to letni, z dtugiemi, gęstemi i kręconemi wło
sami na ramionach; niekiedy ozdobiony jest dyademem albo 
opaską na czole. W  XV-tym wieku, podczas gdy ' Ojciec zo
stał zeszpecony przez sztukę i poniżony do wyobrażenia pa
pieża zniszczonego starością i zgrzybiałego,- Jezus zachował całą 
swoję piękność, cały swój blask i godność, Zresztą Syn wcie
lił się, wszyscy widzieli Jego rysy, wszyscy mogli je przedsta
wić. Zdaje się, że pierwsze portrety Chrystusa winni jesteś
my gnostykom, którzy byli mu przychylnemu Wiemy, że Ale
xander Severus, pomiędzy bożkami domowemi, fd o zolami i ksią
żętami najwięcej szanowanemi, umieścił portrety Chrystusa 
i Abrahama. Cudowne obrazy, obraz prawdziwy albo fałszy
wy malowany na chustce ś. Weroniki, portrety przypisywane 
Nikodemowi, Piłatowi albo ś. Łukaszowi; statua wzniesiona 
Chrystusowi w mieście Paneas przez kobietę, którą Chrystus 
uzdrowił: wszystkie te fakta, prawdziwe czy fałszywe, lecz
0 których pisana tradycya sięga aż do pierwszych wieków ery 
naszój, dowodzą, że Syn Boga przedstawiany był przez rzeźbę 
lub malarstwo, nawet w jutrzence chrystyanizmu. Pierwsi 
chrześcianie nie mieli z początku w swych zgromadzeniach
1 katakumbach innych obrazów, jeno Jezusa Chrystusa, jako do
brego pasterza z owieczką na ramięniu, odpowiednio do Ewan
gelii ś-go Jana r. 10, w. 11. Wszyscy znają opis szczegó
łowy postaci Jezusa Chrystusa, przesłany senatowi rzymskiemu 
przez Publiusa Lentulusa prokuratora Judei. Portret ten, jak- 
kolwiekbądź może być fałszywym, nie jest najpierwszym z po
między znanych: pochodzi on z pierwszych wieków kościoła, 
i najdawniejsi Ojcowie wspominają o nim. Według tegoto 
opisu, cesarz Konstantyn kazał malować portret Syna Bożego. 
W VIII-mym wieku, za czasów ś-go Jana Damasceńskiego, 
główne rysy tego wyobrażenia pojęto tak, jak je jeszcze dziś



wystawiają. Równie jak Lentulus, Jan Damasceński oświadcza 
sie za pięknością Chrystusa, i surowo karci przeciwne opinie 
Manicheuszów. Tak więc Chrystus, który wziął na siebie po
stać Adama, oblókł się w rysy Ńajśw. Panny: »wzrost wysoki, 
brwi gęste, oko łagodne, nos proporcyonalny, włosy w lokach, 
postawa cokolwiek zgięta, barwa świetna, broda czarna, kolor 
twarzy koloru pszenicy, tak jak i matki; palce długie, głos 
dźwięczny, mowa przyjemna; charakter ma nadzwyczaj miły, 
jest spokojny, na wszystko przygotowany, cierpliwy, obdarzony 
wszystkiemi cnotami, jakie rozum wystawia sobie w Bogu-czło- 
wieku.« (1).

Przejdźmy teraz do pomników. W  szeregu pomników, 
dwa punkta ikonograficzne nam się przedstawiają: postać
Chrystusa z początku młoda, wraz z chrystyanizmem co wiek 
się starzeje; przeciwnie, postać Najśw. Panny stara w katakum
bach, odmładza się z wiekami: ze 40 do 50 lat, które mia
ła w początku, ma tylko 20 do 15 z końcem epoki goty- 
ckiĄ. Około XIII wieku, Chrystus i Mary a mają tenże 
sam wiek, mniej więcej 30 do 33 lat; później rozłączają się 
i oddalają coraz to więcej.

Ta młodość Chrystusa, którą uważamy na najdawniejszych 
pomnikach chrześciariskich, jest faktem ogólnym i ciekawym. 
Od drugiego albo trzeciego wieku, aż do dziesiątego, Chrystus 
jest pięknym młodzieńcem 20-letnim, albo 15-letnim, bez 
brody, z twarzą okrągłą, miłą, jaśniejącą Boską młodością (tabl.
III. fig. 12.J W  lej samej epoce, ale rzadziej daleko, napoty
kamy Chrystusa z brodą; pięknego mężczyznę 30 lub 33-lelnie- 
go, którego postać nie sprzeciwia się opisom Lentulusa i Da
mascena.

Na końcu X wieku, za cesarza Ottona II, Chrystus jest 
jeszcze młodzieńcem bez brody; lecz około r. 1000, wszystko 
posępniejszą przybrało barwę, jużto z powodu myśli o końcu 
świata, już tśż z powodu rozlicznych klęsk: a więc w XI wieku 
a nawet już w X, artyści wystawiają Chrystusa w postaci suro
wej i z fizyonomią smutną. Na Sądzie Ostatecznym Chrystus 
ma brodę, a wyraz twarzy niewypowiedzianie surowy, w czasie, 
gdy złych potępia. W  pićrwszych wiekach udano się do przed
stawiania cudów i czynów dobroczynnych Chrystusa, pomijając

(1) Opus et Joch. Damasceni. T. I. pag. 630.
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milczeniem boleści Jego męki; lecz od X wieku do XII, prawie 
całkiem nie zajmowano się cudami, przypominając najboleśniej
sze okoliczności krzyżowania. Najulubiensza postać Chrystusa 
w pierwszych wiekach była postać dobrego 'pasterza-, lecz od 
XI aż do XVI wieku pomniki nie przypominają tej pocieszają
cej przypowieści. Od XII wieku, obrazy Chrystusa są jeszcze 
straszniejsze i surowsze, szczególniej podczas męki i na Sądzie: 
jestto prawdziwy „rex tremendae majestatis’’ w naszem „dies 
irae'\ Niekiedy jednak w tym samym np. rękopismie, spoty
kamy kontrast surowego i łagodnego, stosownie do przedmio
tu: Jezus jest smutny i brzydki podczas męki, gdy tymczasem 
jest pięknym i śmiejącym się podczas tryumfu (tabi. II fig, 2). 
Grecy więcej ulegający wpływowi hebrajskiemu, malowali 
Chrystusa jeszcze straszniejszego.

Tak więc od XI do XVI wieku. Chrystus jest człowiekiem 
w sile wieku, ma zawsze 30 przeszło lat; zawsze ma brodę, ni
gdy się nie śmieje, a twarz Jego jeżeli nie jest smutną, zawsze 
jest poważną ftabl. III fig. 16). W  XIII i XIV wieku przed
stawiają Boga siedzącego w niebie, i trzymającego w rękach 
Syna przybitego na krzyżu. Od tćj epoki, krzyż, narzędzie Je
go śmierci, rzadko opuszcza Chrystusa, nawet gdy tryumfuje po 
śmierci. Zapewne krzyż w rękach Chrystusa jest dla chrze- 
ścian tern, czem tęcza w obłokach dla Noego i dla jego ple
mienia— znakiem zbawienia i pokoju. W  XV i XVI wieku obli
cze Chrystusa staje się jeszcze smutniejsze. Ecce homo, ukrzy
żowanie, zdjęcie z krzyża, Chrystus w grobie, są prawie 
w modzie. Ukrzyżowanie nabywa corazto większego wyrazu 
smutku. W  czasach pićrwotnych, spostrzegamy krzyż, ale bez 
ukrzyżowanego Boga. Krzyż Chrystusa z męką zjawia się 
w malowaniach dopiśro w VIII wieku; dawniej malowano sam 
krzyż, a na nim baranka lub Chrystusa pod nim siedzącego 
w królewskiej purpurze. Roku dopiero 595 pićrwszy raz 
w Narbonie wystawiono Chrystusa na krzyżu, ale biskup turski, 
Grzegorz, uważał za potrzebne zakryć tę postać. W  691 r. 
na soborze Konstantyńskim zabroniono malować baranka, ale 
nakazano przedstawiać Chrystusa na krzyżu. Pod owe czasy 
przybity bywa 4 gwoździami, i tak go w IX wieku wyobrażają; 
w X wieku poczęto dopiero dawać trzy gwoździe: przecież 
przez niewiadomość i w XV wieku nieraz artyści 4 gwoździami 
Chrystusa do krzyża przybijają. W  Starym Sączu u PP. Klary-
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sek zdarzyło ml się widzieć passyjkę z kości słoniowej, gdzie 
Chrystus.czterema gwoździami jest przybity. W X wieku kru- 
cyfixy nie są jeszcze powszechne, lecz ukrzyżowany Bóg mie
wa na nich fizyonomią miłą i łagodną; zresztą miewa długą 
suknię z rękawami, z pod której wyglądają ręce i stopy nagie. 
W XI i XII wieku suknia skraca się, rękawy znikają, a czasem 
i piersi bywają odkryte. W  XIII wieku tunika jest bardzo 
krótką; w XIV jeslto tylko kawałek materyi, albo tylko płótna 
owiązanego naokoło boków: i w lento sposób Chrystus aż do 
naszych czasów jest przedstawiany.

Syn Boży nawet w niebie, nawet tryumfujący po Wniebo
wstąpieniu i zwycięzlwic nad śmiercią, bywa przedstawiany 
z koroną cierniową na głowie i krzyżem w ręku. W XIII 
wieku bywa ubrany w suknią i płaszcz; od XV widzimy Go czę
sto bez sukni, zaledwie odzianego płaszczem, z pod którego 
widać gołe ramięna, nogi, piersi i bok przebity lancą. Postać 
ukrzyżowana w sukni nie zawsze przedstawia Chrystusa: w ten 
sposób malowano także św. Wilgeforta męczennika w Luzvta- 
nii, i św. Kumeriusa. Obraz taki, z późnych już wprawdzie 
czasów, jest w Krakowie w kościele św. Salwatora.

Corazto więcój wpadali artyści w rozminięcie się z ide
ałem, aż nareszcie Michał Anioł przedstawia Chrystusa na Są
dzie ostatecznym pod postacią Jowisza piorunującego, i jakby 
pięścią chcącego ukarać rodzaj ludzki: jestto smutne zboczenie 
genialnego człowieka, poniżające całą Boskość.

Począwszy od odrodzenia aż do dni dzisiejszych, usiłowa
no powrócić tej wielkiej postaci Chrystusa całą słodycz fizyo- 
nomii, całą niewypowiedzianą dobroć (tabi. III fig. 11); wpa
dnięto w ostateczność przeciwną Michałowi Aniołowi, tojest, 
robiono Chrystusa z postacią czczą, nudną i sentymentalną.

Jest kilka archeologicznych znaków cechujących Chrystusa 
i służących do odróżnienia Go od innych osób. Na ikonosta
sach w cerkwiach ruskich, zwykle Chrystus przedstawiany jest 
na szczycie, w ubiorze metropolity czyli patryarchy greckiego, 
siedzący na tronie, z kulą ziemską w ręku. Nogi bose, osobom 
Boskim właściwe, lecz także niekiedy u aniołów, apostołów, 
a czasem i proroków spostrzegane, rozróżniają Chrystusa przy- 
najmniśj od wielkiśj liczby ludzi; lecz znak ten nie jest dostate
czny. w  XV wieku bywa niekiedy obuty, jeżeli jest wysta
wiony jako papićż. W XIV, towarzyszącego uczniom do



Emaus, ubierają w kostium pielgrzyma. Najlepszemi cechami 
są: aureola, nimba krzyżowa, monogrammata o wv, retu, ä  et iu 
albo AM w, IC, XC, krzyż, rany w rękach, w nogach i boku, 
korona cierniowa, towarzyszenie godeł Ewangelistów; ewan
gelia otwarta albo zamknięta, a w książce tej niekiedy text 
z Pisma Sw. odnoszący się do Chrystusa. W XII, XIII i XIV 
wieku przedstawiają często Chrystusa otoczonego siedmioma 
małemi gołębiami, wyobrażającemi dary Ducha Ś. Innym zna
kiem niezawodnym jest to, jeżeli w jakiej scenie ewangelicznej, 
widzimy osobę spełniającą czynności, które ewangelia Chrystu
sowi przypisuje. W  tym przypadku, gdyby nawet i innych 
cech nie było, nic można postaci Chrystusa nie rozpoznać.

Do tćj chwili mówiliśmy o Chrystusie przedstawionym 
pod postacią człowieka młodego albo starego; lecz nie możemy 
przepomnieć o trzech formach symbolicznych, których mu uży
czano, a któremi są: baranek, lew i krzyż. •

Pierwsza sięga aż do początków chrystyanizmu; przebyła 
całe średnie wieki i jeszcze dziś istnieje. Chrystusa przedsta
wiają często w postaci baranka, bo święty Jan Chrzciciel ujrza
wszy Zbawiciela, zawołał: „Oto baranek Boży!“ Apokalipsa 
przedstawia Chrystusa jako baranka (rozdział 5. wiersz 6). 
Chrystus umierający na krzyżu jest barankiem symbolicznym, 
o którym mówią prorocy, a który idzie na śmierć i pozwala 
się zabić bez narzekania. Fig, 17 tabi. III. przedstawia Chry
stusa na cudownej górze, z której wypływają cztery rzeki raj
skie. Poznać go można,- że to jest baranek Boży, po aureoli, 
nimbie, a szczególnićj po nimbie krzyżowej i monogrammacie 
Chrystusa: w XV wieku widzieć można takiego baranka bez 
nimby.

We wszystkich rzeźbach i malowidłach na szkle i na par- 
gaminie, przedstawiających apokalipsę, widzieć można baranka
0 siedmiu oczach i siedmiu rogach, łamiącego pieczęcie cudo
wnej księgi. Liczba ta jest mystyczna, równie jak i głowy
1 rogi zwierza piekielnego w apokalipsie. Święty Jan mówi, 
że ona przedstawia siedm duchów Bożych zesłanych na ziemię, 
a napełniających baranka. W pierwszych wiekach chrześci- 
aristwa, upodobanie w baranku tak było wielkie, że zarzucono 
prawie postać ludzką Chrystusa i zastąpiono ją symboliczną.

Lew jako godło Chrystusa, (obacz Apokal. r. 5. w. 5 .), 
na pomnikach jest daleko rzadszy, aniżeli baranek; lew oznacza



pokolenie Judy z którego pochodzi Jezus, j  do Jezusa odnoszą 
się texta w Piśmie Świętem, które mówią o lwie. Jak bara
nek przypomina łagodność Chrystusa; tak lew oznacza siłę. 
Lew ozdobiony nimbą krzyżową, jest symbolem Jezusa; jeżeli 
nimba jest pojedynczą, bywa on godłem świętego Marka (tabl. 
II. fig. 2). Krzyż jest więcej aniżeli figurą Chrystusa: w ikono
grafii jest on albo Chrystusem samym, albo Jego symbolem. 
Chrystus wyraża się w krzyżu, równie jak i w baranku, jak 
i we Iwie. Tak też pierwsi artyści chrześciariscy przedsta
wiając Trójcę Świętą, umieszczali niekiedy krzyż z boku Boga- 
Ojca i świętego Ducha, krzyż sam bez ukrzyżowanego Boga.— 
Krzyż jako symbol Chrystusa, jest dawniejszym od baranka i od 
lwa. W  IX wieku śpiewano pochwały krzyżowi, i zawsze od
dawano mu podobną cześć co i Chrystusowi.

Cztery są rodzaje krzyża: krzyż bez wierzchołka; krzyż 
z wierzchołkiem i z jednćm ramieniem poprzecznćm; z wierz
chołkiem i dwoma poprzecznemi; z wierzchołkiem i trzema 
poprzecznemi.

Krzyżem greckim nazywają krzyż o czterech równych ra
mionach; krzyżem rzymskim nazywamy ten, którego ramię 
dolne jest dłuższe od innych. Oba te rodzaje krzyżów były 
w pierwszych wiekach zarówno używane na Wschodzie jak i na 
Zachodzie. Później krzyż z ramionami równemi wziął prze
wagę na Wschodzie, i formę tę nazywano krzyżem greckim; 
drugi typ przemógł na Zachodzie, i zwany był krzyżem łaciń
skim. Nazywają także krzyżem łoretańskim krzyż z podwój- 
nemi ramionami: dzisiaj oznacza godność arcybiskupa.

(D alszy cięg nastąpi).

Tom 11. Kwiecień 1856. 9



DW IE DROGI.
P O W I E Ś Ć  F A N T A S T Y C Z N A .

■

O S O B Y .

M a t k a .  k H r a b i a .
L udom ir, je j syn. u  C h ó r gości.
Z osia, m leczn a fio s tra . A nioł poezyi.
W a c ł a w . Y) W o d n ic a .
K l a r a .  ö  Chór lirników .
S t a n i s ł a w ,  przyjaciel L udom ira. |

*

P R O L O G .

Noc— niekiedy księżyc loyplywa zpoza chmury, i ukazuje krzyże 
rozsiane po cmentarzu. Pomiędzy mogiłami przesuwają się cienia 

starych lirników.

Chór lirników.
/

Długoż będą nasze duchy 
Smutne, krążyć po przestrzeni,
Gdy nad ziemią pomrok głuchy,

, Zorza nieba nie rumieni.

Sen ogarnął błędnych ludzi,
Krew im lodem skrzepła w Jonie,
Chyba dźwięk ich pieśni zbudzi;
Lecz kto lirę ujmie w dłonie?

Lir odwiecznych drżąca struna.
Przegryziona rdzą grobową,
Zdołaż sama z pod całuna 
Zabrzmieć pieśnią hejnałową?



By z niej srebrne dobyć dźwięki 
1 błagalnie wznieść do nieba; 
Nieskalanćj trzeba ręki, 
Płomiennego serca trzeba.

0  aniele białopióry,
Co stróżujesz onej ziemi,
W mgle porannej przypłyń z góry, 
Błyśnij skrzydły łabędziem!.

O! wy błagaj nam aniele 
Krople żywej z nieba rosy;
A ugory kwiat zaściela,
Na pustkowiach błysną kłosy!

1 przez usta zabrzmi wieszcze 
Czarodziejskich zaklęć słowo:
I ta ziemia Panu jeszcze 
Pieśń zanuci hejnałową!....

Na obłoku usrebrzonym •promieniem księżyca, zjawia się 
anioł poezyi, i przepływa ponad ziemią).

A n i o ł .

Zdała nad tobą ziemio uśpiona,
Ja czuwam wiecznie, twój anioł stróż;
Gdy skrzydłem dotknę twojego łona,
Wieńcem cię wonnym oplatam róż.

A nieśmiertelne piersi mej tchnienie,
Grobów wilgotną osusza pleśń;
Płoszy ponure chmur nocnych cienie,
Z zaklęcia cudną wyzwala pieśń!

Ocknij się senna, bo wnet uroczo 
Błysną dwie gwiazdy na nieba tle;
W promień czarowny znów cię otoczą 
Spowitą w bladśj zwątpienia mgle.

(Anioł pochodnią swoją zapala dwie gwiazdy i rzuca je 
w przestrzeń).

Dalejże w przestrzeń, jasne a czyste,
Zatlone ogniem niebieskich łask;
Nad grody, lasy, pola kłosiste,
Roztoczcie złotych promieni blask!



Niecli jedna cudne skąpie oblicze 
Wzmąconej fali Wiślanych wód,
Niech z góry światła tchnie tajemnicze, 
W snem twardym zdjęty kamienny gród!
Druga niech ze snu rozbudza sioła,
I z ułów pszczelny wyprasza rój;
Z rannym skowronkiem do siej by woła,
1 słodzi kmiotkom codzienny znój.

Chór Iirników.

Chwała Panu. zorza plonie,
Złote słonko błyśnie wraz;
Bracia, kornie wznieśmy dłonie,
Nim mogiła wezwie nas.

Biały anioł zbiegł z błękitu,
Błysnął łuną śnieżnych piór,
I rozpostarł hasło świtu 
Na wyżynach stromych gór.

Hej! oraczu, słonko świeci.
Twardą dłonią ujmij pług;
Dalej ze snu, starce, dzieci!
Nim dzień biały ześle Bóg!

Niech z kościelnej Panu wieży 
Pozdrowienie bije dzwon;
Niech po rosie dźwięk dobieży 
Przed odwieczny Boga tron.

My pod darnią cmentarzową 
Do grobowych wróćmy snów;
Bo urocze pieśni słowo 
W nasze pola spływa znów!

I.
(Dworek mały pokryty słomianą strzechą. W  ubogiej izdebce 
śpi 10 kołysce dziecię; matka czuioa nad śpiącym i śpiewa).

Dziecino, spoczywaj pod skrzydły anioła 
Nim ranne twe chwilo przepłyną;
Nim ciebie do czynu głos boży powoła,
Śnij błogo na kwiatach dziecino!

Niech anioł stróż w rajskie zasiewa nadzieje 
Myśl twoje przeczystą a jasną;
Dopóki chłód życia mar złotych nie zwieje,
Nim zorzy promienie zagasną.



Nim duch twój od matki oderwan przyrody,
Gdy burza zaszumi doliną,
Pogoni za chmurą z orłami w zawody.
Śnij błogo na kwiatkach dziecino!

Czy słyszysz? tam w boru konary dębowe 
Tajemnym szelestem zadrżały;
To może ci anioł rozwija na. głowę 
Liść, godło urocze twśj chwały.

Bo anioł twój dziścię, przed matki źrenicą 
Rozsunął przyszłości mgłę siną,
I wskazał, jak gwiazdy promienie już świecą 
Nad twoją kołyską dziecino.

I wskazał tę lirę zrdzewioną a starą,
Co brzmiała przez wieki tej ziemi, #
Skrzepiając pierś ojców miłością i wiarą,
Jak leży pod stopy twojemi.

Podejmiesz ją dziecię, uderzysz w jćj struny,
I dźwięki jćj z rosą popłyną;
Aż zadrzą serc zwiędłych grobowe całuny 
Na odgłos twćj pieśni dziecino!

I z grodu do grodu, od sioła do sioła 
Pobieży natchnione twe słowo;
I czarów zaklęciem na błędnych zawoła,
Lub błyśnie im gromem nad głową,

Ty przejdziesz z nieziemską na czole pogodą, 
Przez trudy żywota i znoje;
I własna pieśń będzie, twą, dziścię, nagrodą, 
Pociechą, niewinne łzy twoje!

A dzisiaj nim blaski twej gwiazdy zapłoną,
Nad samą naddziadów krainą;
Spoczywaj pod skrzydeł anielskich osłoną,
Śnij błogo na kwiatach dziecino!

II.
(Dworcu na powiślu. Opodal widać mury Warszawy usreł 
brzone promieniem księżyca. W  izdebce śpi dzikie w ko
łysce, wodnica z złotym włosem i błekitnem okiem kołysze 

je i śpiewa).

Spij maleńki, jeszcze zorza 
Nie zabłysła wśród przestworza,
Ziemię mroczny słoni cień;
Na przyszłości ledwie łonie



Blado we mgle gwiazda płonie, 
Wróżąc tobie jasny dzień.

Zlekka biegnie tu wodnica 
Otulona w blask księżyca 
Z łona chłodnych Wisły wód; 
Aby cudnie opleść wkoło 
Niemowlęce twoje czoło,'
Z róż utkanym wieńcem złud.

Śnij na kwiatach, śnij dziecino,
Za nim świtu blaski spłyną 
Na młodziuchną twoją skroń;
Nim twe ranne zbiegną chwile,
W snach ułudne goń motyle, 

.Gwiazd promienie myślą goń.

A gdy wkoło twojśj głowy 
Słońce skreśli łuk tęczowy, 
Gdy cię dojmie letni znój;
Do mnie, do mnie, na dno fali, 
Mam ja z pereł i korali 
Czarodziejski pałac mój!

W me objęcia zbiegnij dzióeie 
Gdy okrąży cię na świecie 
Siny obłok, zwiastun burz;
Przebrnij fale kryształowe,
A utulę twoję głowę 
Na wezgłowiu z wonnych róż.

Tam nieznane łzy niedoli,
Tam wśród pląsów i swawoli 
Dnie jak czysty płyną zdrój; 
Trwoga jasnych dni nie płoszy, 
Tyle szczęścia i rozkoszy 
Świat przeczuwa ledwie twój.

A gdy księżyc nocą ciemną 
Srebrzy blado i tajemno 
Wód spokojnych ciemne tło;
Wtedy na świat my wodnice 
Wychylamy cudne lice,
Tajemniczą zwiane mgłą.

Wiatr nam złote trąca włosy,
1 nieznane płyną głosy,
Jak lir dźwięki z biegiem fal;
I w obłędnych sercach ludzi,



Dźwięk ich drżący sennie budzi, 
Ból, tęsknotę, rozkosz, żal!..

Do mnie, do mnie, na dno fali 
W pałac z pereł i z korali,
Na me łono głowę schroń;
Ja ci szepnę pieśni tony,
1 oplotę w bluszcz zielony 
Nieśmiertelną twoją skroń!

III.
(iDworek iviejski. Na podwórku pod lipą siara matka spo
czywa na ławie; przed nią słoi Ludomir w podróżnij odzie
ży. Na boku, ciągną się doliną chały wiejskie. W  oddali 
widać pasmo gór obrosłych sosniną, na najwyźszi), wznoszą 

się mutry Swiętokrzyzkiego klasztoru).

Matlta.

Od łona matki odbiegasz więc synu 
Ze świata marzeń, w świat trudów i czynu:
Stroma to, ślizga i krzemienna droga!...
Lecz moc tajemna przypływa od Boga 
Tym, co ufają!....

Ludomir.

0! ja idę śmiało!
Tyle stóp bratnich ścieżkę udeptało:
Gdzie zwrócę oko, dostrzegam ich ślady.

Matka.

Im lśniło słońce; tobie, pomrok blady 
Wkoło zamgloną życia drogę ściele.
Oni zaznali niewinne wesele,
Ty, łzę sieroctwa znasz jedynie dziecię!

Ludomir.
Matko, są kwiaty ukryte na świecie,
Które Pan w łasce dla wybranych chowa: 
tych nie zniweczy nawet pleśń grobowa,
Ni chłód zatruty, co z serc ludzkich wieje,
Ni łza sieroctwa! O! ja mam nadzieję,
Ze kiedyś matko, wieniec choć ubogi,
Z cudnego kwiatu przyniosę w twe progi.

Liro moja szczerozłota,
Z tobą pójdę ja sierota 
Między ludzi, w świat;
Złota liro, brzmij rozgłośnie,



Ukaż światu kędy rośnie 
Czarodziejski kwiat.

Wszędy jego rośnie wiele:
On ugory barwne ściele,
Ciemny krasi bór;
Tchnie nadobne swoje wonie 
Znojnym żeńcom na zagonie.
I pasterzom z gór.

Kiedy zgoda, miłość, praca,
On łodygę tam obraca,
Pszczołom daje miód;
Lecz utula wraz kielichy,
Gdy go zmrozi ludzkiej pychy 
Samolubny chłód!
W pełnej barwie, w pełnej sile 
On wykwita na mogile 
U cmentarnych bram;
Lecz gdzie krążą uczt puhary,
" ’ e serc a wiary:

Chceszli uszczknąć śród swobody 
Starej matce kwiat na gody, 
Młody piewco mój;
Bież o rosie z brzaskiem zorzy 
Bo podnóża męki bożej,
Nad kryniczny zdrój.

Tam śpiewaku, tam sieroto 
Idź z twą lirą szczerozłotą,
Z wiarą młodych lat;
Sama lira w twojćj dłoni 
Czarodziejski hymn wydzwoni,
I zdobędziesz kwiat!

Hat liii.

Synu, weź lutnię, i jak on Jeremi,
Co nad Syonu mury zburzonemi 
Siedząc w żałobie, trącał harfę z żalem, 
Aż jękły martwe prochy Jeruzalem;
Tak ty, potężne słowo dobądź z łona,
A chłód grobowy, żywa pieśń pokona,
I z serc wytryśnie wiara w pełnej sile,
I włos mój siwy, potarzany w pyle, 
Odżyje częścią! O! weź lutnię synu;
Idź nie po oklask, nie po liść wawrzynu,

uuzie Dratc w lo n n  
On więdnieje tam!



Nie żebyś żebrał ku znikomej dumie 
Sławy, w bezmyślnym a ciekawym tłumić,
Bo nazbyt rychło wieńce sławy bledną; 
l ecz jeźli synu, choćby serce jedno 
Zadrgnie ku Bogu na twej pieśni tony,
Gdy z pod powieki obłędem zamglonej,
Jedna Iza żalu wytryśnie gorąca;
Jeźli uczujesz, że wiatr nie roztrąca 
Próżno twych dźwięków ponad stepem świata, 
I.ecz w serca braci żywotnie się wplata 
Twe święte słowo:—synu, na kolana!
Dźwięk twojśj pieśni znać dobiegł do Pana!

Ludomir.

O! pobłogosław matko podróż moją:
Twój krzyż mi będzie puklerzem i zbroją!

(klęka u stóp matki).
Matna (kreśląc krzyż). 

Błogosławię synu tobie,
Kiedy we łzach i żałobie 
Zwiędnieć barwny kwiat nadziei,
Gdy sen oczu twych nie sklei,
Bo zgryzota sępie szpony 
Utkwi w piersi nieskażonój;
Gdy bez czystej kropli wody,
Bez otuchy, bez swobody,
Jakby trawa na ugorze 
Twe jagody zwiędną hoże 
W młodocianćj życia dobie:
Błogosławię synu tobie!

Gdy twe pienia będą brzmiały 
Odtrącane jak od skały,
Od serc braci twoich ludzi;
Kiedy dźwięk ich nie rozbudzi 
Pogrążonych w sen grobowy;
Gdy w pustkowiach skryte sowy 
Kwiląc głucho nad twą głową,
Twe wyszydzą święte słowo;
Gdy pocisków ostre groty 
Utkwią w łzawą pierś sieroty;
Kiedy lirę twoję złotą 
Tarń i piołun w krąg oplotą 
Miasto bluszczu i wawrzynu:
Błogosławię tobie synu!

Nie na uczty, nie na gody 
Ja-ć wyprawiam piewco młody;
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Nie ku marnej czci i sławie 
Tobie synu błogosławię;
Lecz na walki, i na boje,

■ Krzyż ci kładę niby zbroję, 
Jakby kirys z twardej stall. 
Twą pierś młodą on ocali. 
Święte godło noś w pokorze; 
Dalej z pieśnią w imię Boże!

(Mały pokoik przybrany iu kwiaty, na głównej ścianie obraz 
Chrystusa na krzyżu i Boga-rotlzicy).

(Klara sama).
Miara.

Przyjdzie za chwilę... Jakżem dziś szczęśliwa!
Ujrzę go znowu!

(po chwili ocierając łzę).
Lecz czemuż łza spływa 

Z mojego oka, i czemuż drżę cała?
Takążem miłość niegdyś przeczuwała,
(idy w mgle porannćj moje sny dziewicze 
Jśj mi cudowne jawiły oblicze?
O! jam mniemała, że święta i cicha 
Jak promień gwiazdy, jak z lilii kielicha 
Woń czarodziejska, jak goniec swobody.
Weźmie me serce na anielskie gody.
Oważ to miłość, siłą niezwalczoną 
Dziś jakby burza targa moje łono,
Wpływa w głąb piersi jak płomień gorąca,
W proch niszczy wiarę, nadzieję roztrąca,
1 niby piorun grozi mi nad głową!
Jedno spojrzenie, jedno jego słowo,
W  niebo nad gwiazdy myśl porywa senną,
Albo ją w otchłań pogrąża bezdenną!
Biadaż mi, biada! ale on o Boże!
Stokroć biedniejszy, bo kochać nie może,
A kochać pragnie; bo pełna zapału 
Pierś jego, czuje odblask ideału, *
I tęskni za nim, a szatan niewiary 
Już kroplę jadu wsączył mu do czary:
Nad duchem skrzydły powionął sępiemi,
I złud łańcuchem przykuł go do ziemi!
Lecz nie na wieki.... bo miłość ma święta 
Rozwiązać musi te szatańskie pęta;



Ten chłód niewiary ja mu zetrę z czoła. 
Anioł-stróż jego niedaremno woła,
Bym pierś w miłości zasiliwszy zdroju, 
Śmiało szatana wyzwala do boju.

(Chwila milczenia).
Czysty aniele daj mi twą moc,
Bym mu jak gwiazda zalśniła w noc,
W noc, którą powiew złowrogi świata 
Na jego ranne roztoczył lata.
Wyproś aniele z niebieskich łask,
Na czoło moje promienny blask;
Aby myśl jego w prochu staczana,
Przy owem świetle przeczuła Pana!

Biały aniele, użyęz mi piór,
Bym go uniosła nad tuman chmur;
Co tak mu głucho szumiąc nad głową 
Świat mu całunem slonią grobowo,

Stróżu, co czuwasz u niebios bram, 
Przypłyń aniele na ziemię sam! 

Wyrwij go z wiecznćj zatraty progu, 
l w blasku chwały powróć go Bogu,

(ociera łzy).

( Wacław lochodzi, i patrzy 10 milczeniu na Klarę).

Wacław.
(z szydzącym uśmiechem).

Znów płaczesz Klaro!
(po chwili).

Czasby wam nareszcie 
Skończyć te nudne kwilenia niewieście!
Bywały czasy, gdy Izy waszej siła,
Serca hartowne w miękki wosk topiła.
Te serca mężów, w stal odziane twardą!
My łzy dziś płacim, uśmiechem i wzgardą!
V* artoż wam płakać"?

Mara.

Smutna to Wacławie 
Ta wasza siła: czyż naddziadów sławie,
Wzgląd dla niewiasty przynosił zakałę"?
O! zły to rycerz, który dzielność całą 
Trwoni w nierównćj walce z bezsilnemi!



Wacław.

Lecz pomnij Klaro, wy jesteście ziemi 
Cudną ozdobą, jćj nadobnym kwiatem; 
Wdzięk wasz uroczy panuje nad światem. 
Tyleż wam szczęścia i ułudy tyle,
Ile wam dadzą przepląsane chwile 
W majowy ranek, po kwietnym kobiercu!

Klara

0  nie Wacławie: skarb kobiety w sercu!

Wacław.

Nietyle w sercu, jak w próżności, Klaro! 
Któraż pochlebstwa ocukrżoną czarą,
Serca odurzyć, i zniewolić nie da?
Któraż, spojrzenia, uśmiechu nie sprzeda 
Za czczą pochwałę. 0  czyż wam przystoi 
W łzach tyrać wdzięki, w które wiosna stroi 
Oblicza wasze; gdy wraz z niemi skona 
Waszej potęgi moc niezwyciężona!

Klara

Porzuć szyderstwa! Gdybyś wiedział drogi, 
Jak mi boleśnie, gdy ten chłód złowrogi 
Z twego spojrzenia na me serce wieje,
Jak lodem ścina kwitnące nadzieje:
Tybyś zaniechał, tyś dobry Wacławie!

(podaje mu rękę}.

Wacław
(iodsuwając rękę Klary).

Dobry? nie, Klaro! czyliż w mej postawie, 
Czy na mera czole, czy w głębi źrenicy 
Dopatrzysz słodycz, w jaką obłudnicy 
Stroją się zewnątrz; gdy jak nędzne żmije 
Czychają, rychło która się owije 
Wkrąg twego serca! Nie! ja się nie chlubię 
Taką dobrocią: ja niszczę!... ja gubię!.... 
Czegobądź dotknę mćj piersi pożarem.
O! uchroń serce przed złowrogim darem 
Mojśj miłości! dopóki czas Klaro,
Póki zatrutą nie napoję czarą 
Twej młodej piersi: uciekaj! nie tobie 
Zagrzebać w pustym mego serca grobie 
Kwiat twego życia!... '



Klara«
Wszak uczucia władza 

Wytloną iskrę z popiołów odradza:
Ufaj mi tylko Wacławie!

Przeszłość zbyt ciężką dała mi przestrogę...
Był czas, żem ufał niebacznie kobiecie.
Żem śmiał zawierzyć: iż dłoń jej oplecie 
W kwiat czarodziejski, dni mych ścieżkę jasną: 
Że te płomienie przez wieki nie zgasną,
Które z jśj oka chłonąłem w pierś młodą.
O! wtedy pienia z harmonijną zgodą 
Biegły z mej duszy, jak kryniczne zdroje!

(z goryczą).
Aż je zmąciły zatrute łzy moje!
Jam je wyronił wszystkie, co do jednój!
Dziś wyschło oko, piśrś pusta.

Kiedy ci nawet łza ulżyć nie zdoła.
Lecz ja przebłagam twojego anioła;,
On rosę łaski wymodli ci w niebie.
O mój Wacławie! ja zaklinam ciebie 
Wyznaj mi wszystko, twój ból, twe zawody, 
Czemu niewiara w twojój duszy młodej 
Wcześnie osiadła, niby pleśń grobowa;
Zkąd chłód w twćm sercu, gdy płomienna głowa 
Pozorem uczuć tak ponętnie łudzi?
Zkąd ta nienawiść do świata i ludzi;
Wszak oni nie zli, lecz biedni, zbłąkani!

Wacław
(s oburzeniem).

B rudzą , plamią!

Klara.
Tak, plamią niewiarą! 

Czemu prostotą pogardzili starą?
Czemu chcą więcćj niż ziemia dać może? 
Po co im wnikać w tajne sądy boże; 
Czemu nie pomną, że za grzech Adama 
Wiecznie Edenu zamknięta im brama;

Wacław.

Nie mogę.

Klara.

O biedny!

oieoie w obłędzie spycliają nawzajem; 
I świat, co móedhy nnzostań ich raicm



Po co w nią pyszna myśl darmo kołacze?
O! niechby lepiej pokorni tułacze,
Pod twardym krzyżem Chrystusa schyleni, 
Krążąc pospołu wpośród ziemskich cieni, 
Wzajem pielgrzymkę ułatwiali długą, 
Pieśnią, modlitwą, pracą i zasługą!
Niechby pogańskim zaniechali mieczem 
Walczyć daremnie z obłędem człowieczem; 
Niechby się w złości raz bluzgać przestali 
Jadem, co serca nie leczy, a pali;
Niechby miłością płomienną i czystą, 
Zganiali zwolna tę pomrokę mglistą 
Co im przyćmiła dróg ziemskie koleje; 
Niechajby pieśnią budzili nadzieje....

W a c ła w .
Nadzieje? Klaro! Znikome to słowo 
Głucho dziś ludziom szeleści nad głową, 
Niby dźwięk pusty rozbitego dzwonu: 
Raczej puhaczom zwiastować dzień zgonu, 
Kiedy wyziewy zewsząd wiejąc zgniłe, 
Ziemię w olbrzymią zmieniają mogiłę.

f i l a r a .

Co cię tak z życiem skłóciło Wacławie?
W a c ła w  {żywo).

Szatan, wcielony w niewieściej postawie!
(po chwili, p o m a łu  i zciclia). 

Wszakże się zdała tak czystą, tak jasną! 
Przy ócz jćj blasku, niby gwiazdy gasną;
A głos jej płynął tak drżąco i łzawo 
Jak szelest rosy, kiedy nad murawą 
Sperlona w krople, tajemniczo spada. 
Postać jej była tak uroczo blada 
Jakby utkana z księżyca promieni.
Jej oko w nieba krążyła przestrzeni,
Jak gdyby ziemia niegodną jćj była.
A serce....

(z oburzeniem).
Serce, niby lodu bryła,

Nie uderzało ni ludziom, ni Bogu;
Do świecącego lgnąc jeno barłogu 
Zwanego złotem!

(po chwili).
Lubiła me pienia,

Bo wdzięk jej światu wykrywały z cienia;



Bo ton ich czysty, brzmiący, w pełnej sile,
Do cudnój róży przynęcał motyle!
Lecz czernie pieśni zapłacić poecie,
Gdy mu jak orłu na szerokim świecie 
Dość blasku słońca, dość krynicznój wody!

(z szyderstwem).
Trzebaż mu było wkoło skroni młodej 
Opleść nadziei jednodniowe kwiaty.
Zbłąkać go z wieszczów dziedziny bogatćj,
Gdzie dróg tęczowych obiegają koła,
Kwiat czystych natchnień, brał z ręki anioła.

(smutno).
O! zbiegł odemnie stróż mój srebrnopióry;
Bom ja też duchem niewzlatał do góry!
Ona mi była podnietą do pieśni,
Dźwięki me brzmiały coraz to boleśniej,
A łzy me, pychę kobiety karmiły:
Wreszcie, do pieśni zabrakło mi siły;
Wyznałem miłość. Odparła mi śmiechem:
Mnie myśleć o niej było nawet grzechem.
Wszak mogła mitry zapragnąć książęcćj;
A ja, prócz pieśni i serca, nic więcćj 
Dać jój nie mogłem!

(po'chwili).

Osiągła nareszcie 
Żądaną mitrę: jej wdzięki niewieście 
Na szerszym odtąd widnokręgu błysły!
A echem brzmiały nad brzegami Wisły 
Dźwięki mój lutni, w cześć próżnej kobiety.

(? zapałem ).
Lecz innej odtąd szukałem podniety 
Do mojej pieśni. Jak wąż łuskę starą 
Zrzuciłem z siebie, i stałem się Larą,
Pysznym Manfredem, Haroldem, Konradem!
1 wyrył szatan na mćm czole bladóm 
Złowrogie piętno, i odtąd poczyna 
Spełniać się na mnie przekleństwo Kaina.
Jak on, jam bratnie znienawidził plemię 
1 radbym bolu cisnące mnie brzemię 
Wyplwać szyderstwem na nikczemnych głowy,
Zatruć ich spokój bluźnierczemi słowy;
Spokój którego zaznać mi nie dano!

Klara.

Dość już! O jakąż trwogę mi nieznaną 
Budzą twe słowa!



Wacław.

To słowa szatana!
On mi je szepcze....

li lar u
(wskazuje mu Chrystusa na krzyżu, i ciągnąc go ku niemu).

Tu, tu, na kolana!
Pod onym krzyżem, gdzie w krwawój koronie 
Chrystus pochylił uznojone skronie;
Zkąd, gdy świat ciemność zaległa dokoła,
Wyrzekł mordercom przebaczenia słowa;
A wiernym wskazał ku niebiosom drogę,
Tu, na kolana Wacławie!

Wacław
(opierając się).

Nie mogę!
Biada! kto w burzę porzuca ster łodzi:
Tylko nikczemnik z boleścią się godzi.

Klara.

O! chrześcianin, serce bolu czarę 
Z rozkoszą poi!

Wacław.

Zapóźno już Klaro!
Klara.

Nie! czas Wacławie! Bóg cierpliwie czeka!
On gotów łaską tknąć serce człowieka,
Byle w obłędnym dobrą dostrzegł wole.

Wacław.

Jak wzniecić w sercu miłość, gdy niedole 
Jćj czystą iskrę w martwy pro cii wytliły!

Klara
(klękając przed Wacławem).

Módl się i ufaj, a Bóg doda siły.
Pomnij na lata twej dziecięcej wiary;
Kiedy na ziemię spadał pomrok szary:
Jak ku Maryi w anielskiej koronie,
Matka z modlitwą wznosiła twe dłonie.
Czyż to wspomnienie serca ci nie wzbudzi?

Wacław.

Jam nie znał matki; w progu obcych ludzi 
Dolę jedynie zaznałem sierocą!



D  E  O  G  I ,

Itlava
(wznosząc ręce ku niebu).

Panie! przedwieczną Twej potęgi mocą,
Na zwiędłe serce ześlij promień łaski!

Wacław.
Daremnie Klaro! innój łuny blaski 
Nęcą me oko; już krwawe płomienie 
Śmierć i pożogę roznoszą w przestrzenie,
A szatan kreśli na zwaliskach świata 
Dwa straszne słowa: , .Rozpacz i zatrata!’
Niech im wtórują mojśj pieśni tony:
Rozpacz, zatrata! mćm hasłem.

Miara 
(paciając twarzą na ziemię).

Zgubiony!!

V.
Mała izdebka na poddaszu.

Ludomir
(sam, otoczony stosami ksiąg. W  ręku trzy ma pieśni liryczne 

Kochanowskiego).
Nie był poetą kto rzekł, iż poecie 

. Pusto i ciasno na tym Bożym świecie,
Kto z gorzkim żalem rzuca ludziom w oczy 
Krew, co mu strugą pierś zbolałą broczy,
Łzę, co mu oko wypala przedwcześnie;
Nie był poetą na jawie ni we śnie,
Kto świętokradzko własną pieśń przeklina!

0  pieśni złota! ozdobo jedyna 
Stromej, bezkwietnćj mego życia drogi! 
Błogosławieństwo tyś wniosła w me progi;
Przy dźwięku twojśj struny nieskalanśj,
Promień rozjaśnia me ubogie ściany.
Ty w dni mych wątek utkany z tęsknoty,
Wsuwasz nieznacznie pasmo przędzy zlotćj;
Tyś lepszą, czystszą mej duszy połową,
Ty łzę mą cichą wplatasz wdzięcznie w słowo,
A brzmiąc w mćj piersi hymnem wiecznćj chwały, 
Dźwięk z niój ku Panu dobywasz nieśmiały.
Ty nieśmiertelne wijesz wieńce w darze,
Ze czcią, na święte przeszłości ołtarze;
W gruzach przyćmionych niepamięci nocą,
Życie rozbudzasz czarodziejską mocą,
Pusty smug życia w barwne ścielesz kwiaty, 
Drzćmiącej myśli dajesz lot skrzydlaty.

Tom II. Kwiecień 1856. 1 1



Gdy ty przyświecasz, błogi znój i praca,
B o  b la s k  tw ó j  n i w a  p r z y s z ło ś c i  u z laca .
D z ię k i  ci p ieśni!  c z a r o d z ie j k o  d ro g a !
Przed tobą z serca blada pierzcha trwoga,
Ty płoszysz troskę ze stróżem aniołem,
By nie zawisła nad śpiewaka czołem;
A wkrąg mu niebo ćmiąc skrzydły sępiemi, 
Swem go brzemieniem nie wgniotła do ziemi.

(z zapałem ).
Ty gdy zabrzmisz w duszy młodej,
Cudne piewcom sprawiasz gody,
I w nieznane światu wieńce 
Stroisz twoje ulubieńce.

Oto widzę, we mgle spływa 
Ku mnie, Jana postać żywa.
Lutnię ujął mistrz do ręki,
Słyszę pieśni cudne dźwięki,
Te, co dawnym brzmiały czasem 
Nad szczęśliwym Czarnolasem!

Jasnoż płynie przez lazury 
Niby łabędź białopióry,
Wszechmocnemu do stóp tronu 
Hymn proroka z nad Syonu.
W ślady za nim płyną dalej,
Kołysane w modrej fali,
By żywiczne lasów wonie,
Jak szmer kłosów na zagonie,
Niby roje pszczół na łące,
Swojskićj liry dźwięki drżące:
Takie jasne, uroczyste,
By krynicy zdroje czyste,
Co pod wierzby zielonemi 
Trysły z łona matki ziemi.

Widzę lipę, która chroni 
Od upału wieszcza skroni;
Kędy cichćj jego pracy 
Przygwarzają wdzięcznie szpacy;
Gdzie powiewy z pola wieją 
Wciąż swobodą i nadzieją.

Widzę piewcę jak się mieni,
Orłem buja po przestrzeni!
Z bark mu białe skrzydła rosną,
Gdy zanurzył wzrok radosno 
W onę drogą ojców ziemię,
Kędy Piastów stare plemię 
Założyło cnemi sprawy 
Gniazdo cnoty, czci i sławy!



Przyćmił pomrok orła loty, 
Widzę odblask łuny złotej;
Brzmią kobziarze, grają bąki;
Wiatr na skrzydłach z kwietnćj łąki 
Uroczyste dźwięki niesie:
To sobótka w Czarnolesie!
Nuć o wieszczu pieśń swobody,
Bo nie długie tobie gody.
Orzesz zagon twój w nadzieje,
Ziarno z wiarą dłoń twa sieje,
A śmierć w progu ostrzy kosę 
Na twe dziścię złotowłose.
Już nadobnój twej Urszuli 
Pierś ojcowska nie utuli;
Sen ją ujął nieprzespany,
Puste domu twego ściany.
Ale święć się woła Pana!
Ona czysta nieskalana,
Bladym cieniem, senną marą 
Ponad ziemią przemkła szarą.

Dziś w aniołów czystych chórze 
Twa Urszula śpiówa w górze;
I zawczasu lube dziecie 
Z nieśmiertelnych kwiatów plecie 
Na twe czoło wieniec chwały!

Dalćj wieszczu posiwiały,
Złóż żywota twarde brzemię:
Obok ojców, w matkę ziemię,
Grób otwarty już w Zwoleniu!
Lecz ty będziesz jasny cieniu 
Żył w twej pieśni na wiek wieka,
Bo gorąca pierś człowieka 
Twe podejmie słowo wieszcze,
I pieśń twoja zabrzmi jeszcze 
Nad grobowca chłodną darną;
I twych plonów złote ziarno 
Będzie długą lat koleją 
Siać miłością i nadzieją 
Nasze pola i ugory!
Daj mi Janie twemi tory v 
Wniknąć w serca braci ludzi;
Moje słowo niech rozbudzi 
Świętą mocą twćj prostoty 
Zapomniane ojców cnoty;
Niech rozżarzy płomień wiary,
I obyczaj wskrzesi stary,



Niechaj wskaże kędy droga 
Do przyszłości i do Boga!

{Chwila milczenia, podczas którój Stanisław wchodzi do 
izdebki).

Stanisław
{na stronie patrząc na Ludomira).

Jak zadumany, nie patrzy, nie słucha..,.
Może mu anioł pieśń szepcze do ucha.
Szanujmy owę uroczystą ciszę,
W którćj poeta senną myśl kołyszę,
Zanim pod wpływem wyższćj niebios łaski 
W cudne ją słowa przyodzieje blaski.

{Siada na boku).
Ludomir

{budząc się z zadumania).
Jakże cudowne ja widzenie miałem!

(spostrzega Stanisława; żywo:)
Kto tu1?
'  Stanisław

{zbliżając się do Ludomira).
Ja, człowiek krwią, kośćmi i ciałem,

Nie senna mara, ani duch z mogiły.
Witaj poeto!

Ludomir
{podając mu rękę).

Witaj Stasiu miły!
Stanisław

[wskazując na stosy książek).
Widzę nie trwonisz nadaremnie czasu.

Ludomir.

Czytałem właśnie Jana z Czarnolasu.
O! radbym zdobyć tę prostotę świętą,
Co gardząc próżnych błyskotek ponętą,
Dąży do celu poważnie a śmiało.

Stanisław.

Ciebieby z Janem porównać przystało,
Tyś jak on szczery; znać z serca nie głowy 
Płynie twój zapał.

Ludomir.
Jam śpiewak ludowy,

A on był wieku złotego ozdobą!



Stanisław.

Jego jest przeszłość, a przyszłość przed tobą 
Jak barwna tęczy rozwija się wstęga;
Na nićj ma ducha twojego potęga 
Wyryć na wieki niezatarte ślady.
Masz wielkich mistrzów bogate przykłady: 
Przed tobą pusta a szeroka niwa,
Którą wiatr z głuchym pogwizdem przepływa, 
Zkąd ledwie pieśni wiedziony potrzebą, 
Drobny skowronek podrywa lot w niebo.

Łmlomir [Z ZCipateiTl).

0  tak! szerokie przedemną pole!
Daj mi o Panie oko sokole
1 lot sokoli, i skrzydły daj,
Bym obiegł wkoło kraj mój rodzony, 
l swojskiej pieśni cudnemi tony 
Uczcił on piękny, on Boży kraj!

O! bo uroczy brzeg nasz wiślany,
I te faliste pszenicy łany,
I cudny wonią kwiat naszych pól;
I zgodnie brzęczą pszczół naszych roje,
Gdy na mozolne nie bgcząc znoje 
Przynoszą plony do matki w ul.

Bo tak nadobnie w ciszy głębokiej 
Szumią po zwirze nasze potoki,
Tchnie woń żywiczną sosnowy bór;
I drobne ptastwo w dąbrowie ciemnej 
Wdzięcznie rozhowor wiedzie tajemny, 
Jednocząc pieśni w poważny chór!
Lecz nad te pienia, nad poszmer fali,
Cudniej, gdy zorza niebo zapali,
Bieży jęk dzwonu w porannćj mgle,
Złączon z modlitwą wiernego ludu,
Gdy wśród niedoli pracy i trudu,
Bogarodzicy pokłony śle!
O! milej patrzeć jak pochylony 
Poczciwy kmiotek orze zagony,
Jak szorstką ręką prowadzi pług;
Z jaką mu serce wiary potęgą 
Pod tą wytartą bije siermięgą,
Jaką otuchą skrzepią go Bóg!

O błogo patrzeć, jak na tćj ziemi 
Boży się zasiew cudownie plemi,



We mgle niebieskich skąpany ros;
Jak na serc prostych bogatój roli 
Dojrzewa prawdy ziarno powoli,
Nim w chleborodny wybuja kłos!

Stanisław.
Śpiewaku ludu, wielkie twe zadanie!
Może pieśń twoja zwiastunką się stanie 
Nowego świtu! Jan czcił owe męże 
W kirys okute, a zbrojne w oręże,
Co pierśmi strzegąc granic w imię wiary 
Toczyli harce z Turki i Tatary.

Jan uczcił pieśnią te przesławne chwile 
Gdy August w blasku monarszym i w sile,
Boży posłannik, ojciec ludów tkliwy,
Sprzągł dwa narody, miłości ogniwy;
Gdy z berłem w dłoni, i w płaszczu szkarłatu, 
Widział składane u stóp majestatu 
Hołdy lenników, ich pyszne proporce,
Bijące czołem o ziemię Pomorce;
Widział Legaty i dostojne posły,
Jak w świat rozgłosy jego części niosły!

Te brzmienia w lutni zaplecione dźwięki 
Drgnęły pod tknięciem wieszczśj Jana ręki 
I wiatr je rozwiał szeroko po kraju,
Od skał Karpatu, od łoża Dunaju,
Do bursztynowych Bałtyku wybrzeży;
Zaklął ją w głuchych puszczach Białowieży,
Kędy z żubrami gwarzą o nich tury,
I starych orłów korowód ponury!

Inne dziś dźwięki o śpiewaku ludu!
Niech brzmią w twej pieśni! Błagaj z nieba cudu: 
Niech Pan potęgą uzbroi twe słowo,
By błyskawicą przebiegło nad głową
Twych sennych braci. Niech twa pieśń im wskaże,
By w serc swych głębi stawiali ołtarze
Bogu a prawdzie! By czyści i bieli
Uszli bez skazy światowój topieli,
Krwią niezmazani, ani mogił pleśnią,
Jedno niech z wiarą, modlitwą a pieśnią,
Z miłością w święte rozrodzoną czyny,
Wolni od pychy, ułudy i winy,
Z duchem skrzepionym wyższej łaski mocą, 
Walczą z serc własnych obłędem i nocą.

Śpiewaku ludu! niech dziś słowo twoje 
Takie opiewa zwycięztwa i boje.



Łndomir.

0! tyś zrozumiał myśl mą, przyjacielu. 
Dzięki ci! pieśń ma nie przebrzmi bez celu.

(podaje rękę Stanisławowi).
Stanisław.

Wszakże poeta w pierś gorącą chłonie 
Myśl, którą złożył Bóg na czasów łonie, 
Szczęśliw, gdy wporę pochwycić ją zdoła. 
Wtedy niech pieśnią na ludzi zawoła,
A każdy drgnieniem serca mu odpowie,
Bo w każdej piersi, w każdój żyje głowie 
Słowo śpiewaka, wyśnione, przeczute 
Nim on je zaklął w czarodziejską nutę!

VI.
Noc. Sala jadalna rzęsisto oświetlona, zastaioiona wspania
le. Przy stole przybranym 10 srebra, kryształy i kwiaty, sie
dzą napół pijani biesiadnicy, a pomiędzy nimi Wacław 
i hrabia. Służba nalewa wino w puhary. Jeden z obe
cnych gości powstaje, i wznosząc w górę kielich, śpiewa. Mu

zyka przegrywa na wesołą nutę.

Żyć i użyć, póki czas!
Dość ma życie walk i prób!
Dziś niech nektar skrzepi nas,
Może jutro czeka grób!...

Blado płonie życia kwiat 
Na bezdrożu pustych dni;
Tyleż złudy daje świat,
Ile kropel w czarze lśni!

Niech świętoszek pragnie chłost,
Niech się modli w celi mnich:
Im rozkoszą ducha wzrost,
Nam gwar biesiad, wrzawa, śmiech!

Nasze łodzie z pędem fal,
VV wartką życia pchnijmy toń;
Pierś uzbrójmy w twardą stal,
W kwiat oplećmy zwiędłą skroń!

Tyś Wacławie wskazał wzór 
Jak kwiat ułud w życie wpleść*
Złączmy pieśni w jeden chór: ’
Twą poeto głośmy cześć!



Wszyscy [chórem).
Żyć i użyć póki czas!
Dość ma życie walk i 'prób;
Dziś niech nektar skrzepi nas,
Może jutro czeka grób!

(słychać powszechne oklaski).
Różne glosy.

Brawo! brawo!
luny głos.

Wybornie.
W a c ła w .

Godne wieku słowa,
Kiedy światu pochodnia przyświeca grobowa.
Nim puścim łódź na fale, spełńmy ułud czaszę,
Bo noc roztacza skrzydła, bo jutro nie nasze!

(wyciąga rękę z pełnym kielichem).
No! szczęknijmy w puliary, splećmy wzajem dłonie,
W czarodziejskim nektarze niech boleść utonie.

(piją wszyscy).
Hrabia [do Wacława).

Poeto! tyś nam winien słowo pieśni wieszcze.
Wacław 6

(półgłosem icskazując ręką w przeciwległe okno).
Moja gwiazda już zgasła!

Hrabia.

Ona zalśni jeszcze!
Patrz! jak w stronę, pierzchają czarne chmur tumany. 
Księżyc błysnął uroczo, mgłą srebrną owiany:
W takiej chwili moc natchnień tajemnicza leży.

Wacław.
(przysłuchując się chtcilę).

Czy słyszycie jak kwilą puchacze na wieży?
To zwiastuny niedoli, posłanniki skonu!

Hrabia (pogardliwie).
Tak nam prawią podania. Do innego tonu 
Nastrój pieśń swą, poeto: niech Ludomir młody 
Zadęci dumkę tkliwą w cześć sielskićj zagrody.
Duch twój w wyższą, w przestrzeńszą krainę niech sięga, 
Znana światu twych orlich polotów potęga!
Niech dawny żar płomieniem twoje pierś zapali.



Wacław
(napił pijany wyciągając rękę tu stronę okna, mówi sam do

siebie).
Gwiazdo moja! coś lśniła na powietrznej fali,
Gdzie jesteś? Czy mi wzejdzie jeszcze blask twój złoty?
O nie! na mój widnokrąg spadł całun tęsknoty!
Na skrzydłach niedoperzych duch bezsilnie wzlata....

(z goryczą).
Mem hasłem, móm natchnieniem: rozpacz i zatrata!

(zwracając się do obecnych).
Nie żądajcie mej pieśni: jej zatrute jady 
Niezleczone na duszy wypalą wam ślady.
Płomień życia wysuszył moich natchnień zdroje,
Gwiazda zgasła! Wy pieśni, wy cudne sny moje 
Gdzie jesteście?! Noc głucha, noc czarna dokoła!

(Wskazując w okno, z rozpromienionym nagle okiem). 
Coś zabłysło!... czy przemknął biały cień anioła?

(Smutno skłaniając głowę).
To złuda! Pusto, ciemno, ponuro jak w grobie...
(Z  coraz iciększym zapałem, wskazując ciągle 10 roztwarie

okno).
Patrzcie tam, przez chmur kłęby mknie widmo w żałobie. 
To on! on, co wypalił piętno na mój duszy,
Tchnął w łono żółć szyderstwa, pierś zwątpieniem suszy, 
Co myśl mą na torturach niewiary rozpina.
Słuchajcie! on mi szepcze przekleństwo Kaina!
Słowo, które w rozpaczy czerpiąc siłę z piekła,
Nad głową bratobójcy własna matka rzekła,
Na które wstrząs! się anioł, co strzegł raju bramy: 
Chcecież słyszeć to słowo?

Wszyscy.

Słuchamy, słuchamy!

(Podczas mowy Wacława, Ludomir i Stanisław weszli pra
wie niep o strzeżeni do sali).

Wacław.

„Potworo! ty coś łono nieskalane ziemi 
Pierwszy splamił krwi bratnićj strugi czerwonemi,
Coś w ziarno śmierci posiał żywota pustkowie,
Zabójco niewinnego—przekleństwo twój głowie!...
Niech cię serca własnego wieczna trapi nędza,
Niech cię wiatr po pustyni, jak plewa przepędza;
Niech na kark twój podniosą dłoń wyrodne syny,
Niech cię z mieczem ognistym gonią Cherubiny.
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G dzie  s t ą p n ie s z ,  n iech aj  w ę ż e  o p lo tą  c ię  k o łe m ;
N ie ch  s i ę  o w o c  w  tw y c h  u s ta c h  r o zsy p ie  p o p io łe m !
G dy n a  p o ś c i e l  z m c h u  m ię k k ą  p a d n ie s z  sn e m  z nużony ,  
N ie c h  s ię  p o d  g ł o w ą  t w o j ą  lę g n ą  sk orp ijon y;
N iech  w i d m o  tw e j  ofiary ś c i g a  c ie b ie  w e  śn ie ,
Trwoga śmierci niech włos twój ubieli przedwcześnie; 
Gdy usty tkniesz sprośnemi czystego napoju,
Niech się tobie w krwi strugi zmienią wody zdroju:
Bo kto wiekom przekazał bratobójcze noże,
Niech żyjąc, wiecznie kona, a skonać nie może!
Choć gruby czasu pomrok twe imię otoczy,
Potomność niech ci bluzga przekleństwo na oczy!
Niech za stóp twych dotknięciem miękka trawa spłonie, 
Niech dąb nie rzuca cieniu na twe spiekło skronie;
Niech ziemia nie ma schrony, ni grobu dla ciebie:
Nie znaj słońca w przestrzeni, ani Boga w niebie (1).’’

Stanisław (ze zgrozą).
Panie! przebacz bluźnierstwo!

Ludomir [oburzony).
Włos wstaje nad głową!

Wacław [Z goryczą).

Wszyscy, wszyscy dzierżymy klątwę Kainową,
Każdy spełnia po kropli swój puhar goryczy:
Ile serc, tyle piekieł nędzna ziemia liczy!

Wszyscy.

Brawo! brawo poeto!
Hrabia.

Jaka myśl bogata!
Wacław.

(stłumionym głosem).
Mćm hasłem, mojem godłem: rozpacz i zatrata!!.,..

Hrabia (do stużóy).
Lejcie wino w puhary!

(do Wacława).
Poeto, twe zdrowie!

(pije, i oddaje jpuhar Wacławowi).
Wacław

(spełniiuszy kielich).
Spełniłem co do kropli! Lecz kto mi odpowie?

(Spostrzegając Ludomira, mówi do niego z urąganiem).

f l )  Kain, Byrona.



Sielski śpiewaku!... jaskółko z pod strzechy!
Zanuć nam dumkę niewinnej pociechy:
Na twojój niwie siła kwiatu rośnie,
Przynieś nam wieści o słońcu, o wiośnie!
Wzbij się ku niebu skowronka podloty,
Opiewaj zorzę i poranek złoty,
I jasną dolę, jaką człek na ziemi 
Zaznał, gdy pląsał smugi kwiecistemi,
Nim Pan, dostrzegłszy w sercu jego plamy,
Wygnał go chłostą za Edenu bramy,
Na nędzę, pracę, boleści i krzyże. /
Składam w twe ręce puhar, Ludomirze!

(Nalewa puhar i oddaje go Ludomirowi).
Lmlomir.

(odtrącając go).
Precz z nim na wieki! Nie w durzącem winie,
Lecz z nieba, wieszczom moc natchnienia płynie!
Biada, kto w błoto rzuca dary boże,
Kto w sercach bratnich ściele gadom łoże,
Kto z łona zionie zgnilizną grobową,
Kto w grom zniszczenia mieni pieśni słowo!
Kto miota klątwy, sam stokroć przeklęty:
Jego się sława rozpryśnie na szczęty,
Jak ona czasza...

{Porywa puhar z rąk Waclaioa i rzuca go na ziemię)
Ja w nićj ust nie zmażę!

Drudzy niech kłamstwu stawiają ołtarze;
Mem godłem: prawda, nadzieja a wiara!

H rabia (szyderczo).
0! to podobno piosnka bardzo stara,
Złe dziś popłaca!....

Cr los z boku.

To człowiek szalony!
Hrabia (z urąganiem).

Loś śpiewak ludu, sielskićj pieśni tony 
Na nieco wyższą nastroił dziś skalę.

Crłos z bobu.
Jaszczem go w takim nie widział zapale.

Stanisław
(do Ludomira).

Pójdź Ludomirze! nie twoje tu pole:
Darmo tu skrzydła rozwijać sokole,



G dzie  m o c  n a tc h n ie n ia  jad  s z y d e r s tw a  s lu d z i ,
T am  g d z ie  m i ło ś c ią  tleją se r c a  ludzi ,
K ędy pierś c zy s ta ,  a d u c h  n ie sk a la n y ,
C h ron ią  s ię  w  c ien iu  z a g r o d y  c h r u śc ia n e j :
Tam przemów pieśnią, a rzewnej twój nucie 
Szczere a święte odpowió współczucie!

{odchodzą).
Hrabia

{do Wacława, który stoi jak skamieniały).
Ocknij się wreszcie!

Głos z boltii.

. . Cc jemu? drży cały!
Blady jak widmo, usta mu zsiniały!

Hrabia.

Czyż lak cię zawiść ma obchodzić czyja?
Słowo, czcza bańka!

Wacław [ze zgrozą).
O! słowo zabija!,.

VII.
Noc, gwiazdy i księżyc świecą na niebie, drobne chmury chwi
lowo je przysłaniają. Brzeg Wisły iv blizkości Warsza
wy, którój mury i wieże icidać na boku. Na iczgórku ponad 
Wisłą stoi dworek ocieniony drzewami, iv jednóm oknie pło
nie śioiatełko. Wacław niedbale odziany, z roztarganym 

włosem zbliża się blady i pomieszany od strony miasta).

Wacław
{stłumionym głosem).

Niech raz odetchnę pełną piersią jeszcze,
Niech zwiędłe serce i oko napieszcze 
Cudnym obrazem wiślanych wybrzeży.

[wskazując iv stronę Warszaioy).
Tam mgła nad miastem rozpostarta leży,
A za nią ludzkie roją się mrowiska.
Nademną niebo gwiazdami rozbłyska,
1 w promień srebrny ściele Wisły wody:
Tam ja spokojnie przepląsał wiek młody....

{coraz rzewniejszym głosem).
W  d u sz y  mój by ło  ta k  j a s n o ,  tak  b ło g o !
Tu, dobrzy ludzie pod strzechą ubogą



Wzięli sierotę, podali kęs chleba,
Uczyli wiary i miłości nieba!....

(wskazując na dworek).
Przez olch gałęzie światło w oknie błyska.
Pójdę tam, zajrzę!....

(idzie hu dworkowi i przykłada twarz do okna).
Widzę u ogniska,

Stara niewiasta siedzi przy kądzieli.
Onażto? Marta, co z chłodnój topieli 
Wyrwała dziócię, gdy wzburAne wody,
Dach starój ojców rozniosły zagrody,
I życia całą zbawiły rodzinę!

(wyciągając ręce z uczuciem).
Marto! tyś senną podjęła dziecinę,
Tyś ją ogrzała twojój piersi ciepłem,
Gdy krew ostygła w mem sercu, pół skrzepłem;
Tyś mą kolebkę z bystrych fal wyrwaną 
Tam ustawiła, pód bieluchną ścianą,
Kędy Marya z Jezusem na łonie 
Czuwała nad nią w gwiaździstej koronie.

(z głęboką boleścią).
Sroższe mą prądy miotają dziś Marto!
Bo z głębi serca miłość mi wydarto,
Bo mi burzliwe żywota koleje 
Stargały wiarę, rozwiały nadzieję;
Bo duch mój Marto, złamany i chory,
Nie śmie się podnieść na skrzydłach pokory,
O! bo go szatan otumanił pychą!

{oglądając się wkoło i mówiąc coraz rzeivniej). 
Jakże tu błogo, uroczo i cicho!
Tylko niekiedy zabrzmi świerszcz domowy, 
Klekotnie bocian, lub z a ryczą krowy,
Jaskółki dziobki wychyliły z gniazda.
Czyżby tu moja nie zalśniła gwiazda,
Gdybym ją przyzwał z nadzieją i wiarą?
Módl się aniele, módl się czysta Klaro,
A Bóg wysłucha twój modlitwy świętój.

(ociera łzę, go chwili z goryczą).
Nie! kto przeklina, sam stokroć przeklęty!
Słyszę jak sowa z aj ę kła na gruszy.
Ha! śmiech mnie bierze, zkąd w mój zwiędłój duszy 
Iskra nadziei ostatnia rozbłysła?!
Znów wiatr powstaje, szumi pianą Wisła,
Ponury obłok przeciąga nad głową;
Już nocne ptastwo pieśń kwili grobową,



Już błyskawice wróżą grom złowrogi;
Chłodno mi, straszno, drżę cały od trwogi...
(ichwila milczenia, Wacław przypomina sobie coś nagle, po

tem dobywa wińo z flasza).
O! mam czem skrzepić jeszcze pierś spaloną:
W durzącćm winie, niech troski zatoną!

(pije, po chwili w coraz iciększem obłąkaniu).
Lżśj mi, swobodniśj! Pierzcha obłęd szary.

('wyciąga ręce fot Wiśle).
Widzę dokoła pląsające igary,

- 0! jakże cudne! jaki blask ich lica!
Promieniem gwiazdy ich oko przyświeca,
A włos ich złoty powiewem trącony,
Przynęca pieśni czarownemi tony!
{Zbliża się nad brzeg Wisły, o którą 10 tejże chwili odbił 

się jasno promień księżyca).
Księżyc otrząsnął z mgły senne oblicze.
Jakże nadobnie duchy tajemnicze
Mkną w srebrnem świetle po zwierciadle wody:
Pieśń ich tchnie wonią wiosennej pogody.
Pomnę ją niegdyś: jej to dźwięki złote 
W kołysce łzawą koiły sierotę.
Niechże dziś spełnią cudną wróżbę swoją,
Stargane serce niech jeszcze ukoją!
Niech pierś zbolałą do snu ukołyszą,
1 myśl napełnią spokojem a ciszą.

(chwilę słucha iv milczeniu).
Coraz czarowniój, drżąc po wód głębinie 
Słyszę, pieśń ku mnie z pędem fali płynie.

, Pieśń zoddali.
„Gdy wokoło twojej głowy 
Słońce skreśli łuk tęczowy,
Gdy cię dojmie letni znój:
Do mnie, do mnie na dno fali,
Mam ja z pereł i z korali 
Czarodziejski pałac mój!"

Waelaw
(z zachwyceniem wyciąga obie ręce).
Idę, idę za twym cieniem,
Czyliś złudą, czy marzeniem,
Czarodziejko z Wisły łona 
Przyjm sierotę w twe ramiona!
Dosyć bołu, dość zawodu!
Ty mi: śpiewaj jak za młodu,
Gdyś kołyski mej podnóże>
Oplatała w wonne róże.



Długom tęskny gonił ciebie 
Po mych marzeń jasnćm niebie,
Pełen wiary.i zapału 
W postać twego ideału.

Jam przybierał twory ziemi,
A)ty skrzydły promiennemi 
Otulona w mgłę obłoku,
Błysłaś ledwie memu oku.

1 znów ciebie niosła zdała 
Kryształowa Wisły fala:
Gdy mnie boleść i tęsknota,
W stek ziemskiego pchnęła błota.

(z coraz większym zapałem, przystępując bliżej Wisły).
O! nie zbiegniesz ty przedemną,
Nawet w otchłań wód tajemną 
Pójdę stale twemi ślady,
Jak za słońcem księżyc blady.

W świat nieznany, w świat daleki,
Wierny tobie na wiek wieki!

(Z  icrastającem, obłąkaniem, przyglądając się z rozpromie
nionym okiem).

Tyś wyciągla ku mnie dłonie,
Stąpasz lekko po wód łonie 

Niby senny cień;
Jak różowy odblask świtu,
Co rozsiewa wśród błękitu

Promienisty dzień!
Dźwiękiem harfy głos twój złoty 
Brzmi przygrywką dla sieroty,

Tchnie w pierś życia zdrój; 
Czarodziejko z Wisły łona 
Otwórz śnieżne twe ramiona,

Jam na wieki twój!...
(Rzuca się w fale Wisły. Na plusk wody, gwiazda blado 
tlejąca spada z nieba. Słychać tajemniczy śpiew wodnicy).

„Do mnie, do mnie piewco młody,
Gdy owiały ziemskie chłody 
Pałającą twoję skroń;
Mam ja pałac na dnie fali 
Z pereł, złota i korali,
Tam natchnioną głowę schroń.

Znajdziesz u mnie wieczną ciszę,
Ja cię do snu ukołyszę,



Na wezgłowiu z wonnych róż; 
Patrz wyciągam z fali łona 
W górę śnieżne me ramiona: 
Tyś na wieki moim już!!!

VIII.
(Zachód słońca, w bliskości wioski widać krzyż na rozstaju. 
Matka niewidoma postępuje zwolna, icsparta na ramieniu 

Zosi, drogą wiodącą od wioski do krzyża).

Matka.

Dalekaż jeszcze nam droga do krzyża.
Zosia.

Już blizko, matko!
Matka.

Wszak słońce się zniża? 
Zosia.

Zajdzie za chwilę; już za las jodłowy 
Złote promienie skryło do połowy.

Matka (oddychając pełną piersią).
Czuję rzeźwiącą woń wieczornój rosy;
Jakże przyroda czarownemi głosy 
Mówi do człeka o Bogu, o niebie!

(zicracając się do Zosi). •
Biedneż ty dziócię!... jak ja trudzę ciebie!

(coraz tkliicUj).
Tyś mi ramieniem, tyś źrenicą oka,
Odtąd, jak wieczna zćmiła mi pomroka 
Ten świat tak piękny, i błękit i zorzę!

Zosia
(stawiając matkę pod gruszą niedaleko krzyża).

Czekaj tu matko, zaraz ci ułożę 
Ze mchu miękkiego wygodne siedzenie.

Matka.

Dobrze aniele, o jakże ja cenię 
Twoję troskliwość i serdeczne chęci!

Zosia.

Matko, ja także wiecznie mam w pamięci 
Twe miłosierdzie dla biednśj sieroty.

Matka.
Ty mi przywodzisz młodości wiek złoty!



Twa matka niegdyś była mi tak milą 
•lak własna siostra: dziś, gdy pod mogiłą 
Spi już na wieki, mogłażbym jój dziecie,
Samą, sierotę, zostawić na świeciei?

(Stada na posianiu ułożonem naprędce przez Zosię’, po 
chwili).

Lecz mój Ludomir? czemu on nie wraca?
Zosia.

(siadając u stóp matki)
Pewno go ważna zatrzymuje praca.
Zobaczysz matko, przybędzie niedługo,
Nową zbogacon sławą i zasługą.
Kto wić, dziś może ujrzymy go jeszcze!

Matka.

Dawno tą myślą serce tęskne pieszczę,
Ale daremno! Dzień za dniem ulata,
A Ludomira nie widać ze świata.
Tak mi na duszy tęskno i boleśnie!

z
Zosia.

Malko! wszak mamy jego wdzięczne pieśnie:
W nich nam przysyła część własnego ducha!
Jak słowo jego przypada do ucha,
Jak błogą w sercu obudzą nadzieję!

Matka.

On złote ziarno dla przyszłości sieje,
Gdyby siew prawdy ludzie cenić chcieli!.

Zosia.

Jego się pieśnią radują anieli,
Czy to nie dosyć?

Matka.

Tak, dość dla poety,
Gdy pieśń mu własna dodaje podniety,
Gdy wiedzion prawdy wielowładną siłą 
Ku czci jej śpiewa: lecz komuś nie miło 
Uczuć poczciwy uścisk bratniej dłoni?
Sercu nie starczy liść bluszczu na skroni.

Zosia.

I któż miłością nie płaci poecie 
Za szczere słowo?
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Watka (smuino).
Niezawsze na świacie 

W ślad za zasługą przychodzi nagroda;
Nieraz przeboli pierś poety młoda.
Siła zawodów, cierpień i goryczy,
Nim łzy zronione stróż anioł policzy.

Zosia.

Ale szczęśliwy, kiedy jego słowo 
Brzmi wkoło rosą niesione majową;
Kiedy milczące rozwesela sioła!
Gdy utulone pod skrzydły anioła 
Serce porywa ku Bogu, wysoko!
Dalej niż sięgnie myśl nasza i oko,
Gdy nowy obszar dla ducha otwiera!

Watka.

Śpiewaj mi dziecię dumkę Ludomira:
Wszakże świat cały o wieczornej zorzy 
Dziękczynną pieśnią przed Panem się korzy. 
Złącz głos twój czysty wraz z dźwięki cudnemi, 
Co brzmią niebiosom podzwonne od ziemi.

Zosia.

O! chętnie matko, jam zawsze gotowa 
Zanucić rzewne Ludomira słowa.

{śpiewa).
„Dzieweczko aniele, ty ścielesz w kwiat 
Bezbarwne koleje żywota dróg;
By lodem nie zaskrzepł on piękny świat,
Jak rosę z błękitu zsyła cię Bóg.

Tyś tęczą promienną, co jasno lśni 
W przestrzeni owianej bladawą mgłą:
Co wróży uroczo na dalsze dni 
Cudniejsze i czystsze żywota tło.

Ukochał cię anioł, tej ziemi stróż;
Czarowny ci powab jak tarczę dał;
Na licach tchnął krasę płomienną róż,
A ziarno ci prawdy do serca wsiał.

Niech ziarno to w złoty wybuja kłos,
Strzeż myśl twą od marzeń i sennych złud; 
Wznoś w niebo z modlitwą błagalny głos, 
Ogrzewaj twem tchnieniem serc ludzkich chłód.

Przez szare a groźne tumany chmur,
Niech w górę ulata duch czysty twój;



Niech wiara mu doda łabędzich piór,
Niech skrzepią go święty nadziei zdrój.
Za słońcem, za prawdą, goń okiem wciąż,
Przyciągaj ich promień w domowy próg;
Ty z ziemią niebiosa miłością wiąż:
To święte zadanie wskazał ci Bóg!...

Podczas gdy Zosia śpiewa, Ludomir ukazuje się w oddali 
po drugiej stronie rzeczki w podróżnSm ubraniu. Przy stawa 
na chwilę, opiera się o pień olchy, i słucha pieśni iv mil

czeniu).

Zosia
(<spostrzegając Ludomira).

Matko!
Matka.

Co tobie?
Zosia.

Nic, nic; to sen może!
Klatka.

Czy nie Ludomir?
Zosia.

On matko!
Matka.

O! Boże!
Gdzież jesteś synu?

Zosia.
On jeszcze daleko,

Tam pod olszyną, przystanął za rzeką 
Słuchając pieśni.

Matka.
Panie! dzięki Tobie!

Nim głowę złożę na spoczynek w grobie, 
Pobłogosławię raz ostatni syna.

Zosia
(patrząc w stronę idącego Ludomira).

Teraz go liśćmi przysłania olszyna :
Znowu go widzę, odkrył znojną głowę,
A wiatr rozwiewa jego włosy płowe.
Już dobiegł mostu, będzie tu za chwilę.



M a t l t  a
(wyciągając ręce do Zosi).

P o m ó ż  mi dziecię, bo o w ł a s n ś j  sile  
Nie zdołam n a w e t  klęknąć u s t ó p  krzyża.

( Zosia pomaga powstać matce i prowadzi ją do krzyża, pod 
którym klękają obiedwie. Dzwon z kościelnój wieżyczki bije na 
„Anioł PańskiLudom ir przystępuje zwolna, blady, wzru

szony).

MatUn.
(unosząc ręce do góry).

Boże! Tyś wejrzał na mnie!
Kasia

(oglądając się).
Już się zbliża!

Matka.

Ukorzmy naprzód przed Panem kolana,
Z Jegoto łaski ta chwila nam dana!

(Modlą się obiedioie w milczeniu.—Ludomir nadchodzi, 
i klęka za niemi. Matka po krótkiój modlitwie wyciągając 

ręce do syna.)
Witaj mi synu!

Ludomir.

Witaj matko droga!
(Rzuca się do nóg matki, ona przytula go do piersi.) 

Matka

Jak ty drzysz cały?!
Ludomir.

Niepojęta trwoga 
Zdjęła me serce, gdym się ujrzał blizko 
Celu mej drogi!

Matka {poważnie).
Nie zgasło ognisko 

Bod naszą strzechą z Przedwiecznego woli!
Jest i dostatek, i własny kęs roli,
Który za ojców plon wydawał złoty;
Jest dach, co głowę ochrania od słoty;



Jest stara grusza, gdzie białe bociany 
Przynoszą promień doli pożądanej.
Są serca ciche, cierpliwe i stałe:
Można tu wiankiem przewie życie całe,
Z pieśnią, z nadzieją, z miłością i wiarą!
Można tu zakląć czarami mgłę szarą,
Co się wokoło serc zmrożonych ściele;
Można tu z niebios wymodlić wesele!..

Ludomir (patrząc na Zosię).
Głos ten anielski wybłagać je zdoła....

Matka (z uczuciem).
Głos to i serce przeczyste anioła!
Ona wspierała moje błędne kroki,
Gdy Bóg rozesłał ten pomrok głęboki 
Co mi całunem świat przyćmił grobowo!
Ona wtórzyła mi twój pieśni słowo....

Ludomir.

Słyszałem matko, w olszynie za rzeką,
Jak wiatr roznosił doliną daleko 
Srebrnego głosu nieskażone tony!

Matka.

Niech będzie synu dzień błogosławiony 
Twego powrotu w święte ojców progi!
Już kres przebiegłeś onćj stromej drogi,
Którąś za sławą gonił i znaczeniem.
Dziś osłoń głowę starśj lipy cieniem,
Za pług żelazny pochwyć ręką śmiało:
Orać twą skibę, dziś tobie przystało.
Masz ją użyźniać krwią, potem i łzami.
Nie szczędź ich synu! O! jest Pan nad najni,
On sam policzy twe rany i bole,
Bo życie nasze, synu! to nie pole,
Kędy falują wiecznie złote kłosy,
Z których nam wolno ciąć bujne pokosy:
Zycie, to rola skalista a sucha,
Którą masz ogrzać tchnieniem twego ducha; 
Gdzie masz wytrzebić pniów spróchniałe szczęty 
I złożyć posiew dla przyszłości święty.
Zycie, o synu! to powszechna niwa,
Kędy plon prawdy pomału dojrzewa;
Gdzie człowiek składa swej zasługi ziarno. 
Biada! kto przeszedł bezpłodnie i marno 
Jałowym stepem, z kołyski do grobu,
A nie zbogacił bratniego zasobu!



Ludomir [z zapaleni).

Jam  rannem i,  m a tk o ,  laty  
Z r y w a ł  b a r w n e  p ieśn i  kw iaty;
Jam je z wiarą i w pokorze 
Na dni ludzkich siał bezdroże,
I poszczęścił Pan mśj chęci.
W bratnich sercach i pamięci 
Pozostało słowo moje,
I wytrysły czyste zdroje 
Z serc zaskrzepłych w lodu bryły,
Gdy je pieśni me stopiły.
Dziś mi nowa doba błyska,
Wracam z wiarą do ogniska,
Kędy ojców szorstkie dłonie 
Pług wodziły po zagonie.
Tu pieśń moję w życie wplotę,
Może wyda plony złote!

Dalej z wiarą i nadzieją 
Rzućmy w ziemię Boży siew;
Zanim pola z zielenieją,
Niech tęsknotę koi śpiew.

Wszak ta ziemia nieskażona,
W długióm paśmie zbiegłych lat 
Wydawała szczodrze z łona,
W chwałę Panu, kłos i kwiat.

Ty z niebiosów jeno Panie!
Spuść nam łaskę, dodaj sił;
Żywot pieśnią nam się stanie,
Jak nią ojcom niegdyś był!

Matka.

Jak do pieśni w ranne lata,
Gdyś biegł śmiało w obszar świata,
Tak do pracy dziś i czynu,
Błogosławię tobie, synu!

{Ludomir klęka przed matką, która składa krzyż na jego czole).



/

IX.
Przy ostatnim blasku zachodzącego słońca, widać w oddali 
stary dworek ocieniony lipami. Pod drzewem, na kamieniu 
siedzi Ludomir. Ociemniała matka spoczywa w wygodnem 
krześle pod ścianą dworka; przy niij siedzi Zofia z robotą 
w ręku. Grono drobnych dziatek pląsa swobodnie po mura
wie. Na łące ponad rzeką krążą duchy starych lirników. 

Giviazdy zapalają się po jednój na niebie.
Chór lirników.

Ponad cichym dworku progiem 
Gwiazda złoty sieje blask;
Tam upływa żywot z Bogiem 
Wzmocnion siłą wyższych łask.

Jakby wody dwóch strutnieni 
Zlane społem w jeden prąd,
Płynąc cicho po przestrzeni 
Użyźniają brzeżny ląd;

Tak z żywotem pieśń spleciona,
A zaklęta w święty czyn,
Cudu mocą swą dokona,
Zmaże plamy bratnich win.

Bo ten tylko, kto podoła 
Spoić życie z pieśnią wraz,
Kto pod tarczą piór anioła 
Ustrzegł serce ciemnych skaz;

Ten dobędzie jedno z siebie 
Cudotwórczśj pieśni ton,
I wyśpiewa wieść o niebie,
Bo je w sercu nosi on!

(Anioł przepływa 10 obłoku ponad wioską)•

Anioł.

Dwie świetne gwiazdy w niebios przestrzeni 
Jam tu zapalił, tój ziemi stróż:

Jedna zalśniła blaskiem promieni,
I w mgle obłędu zagasła już!

Druga przyświeca jasno i czysto,
I tor niebieskich wskazuje dróg;

I cudnie złoci strzechę ojczystą,
Bo jej promienie zażegnał Bóg!

Przy jćj odblasku widzę w oddali
Piewcę, pod cieniem odwiecznych drzew;



P ło m ie ń  natchnienia oko mu pali,
A z piersi drżący wypływa śpiew.

Młoda małżonka sieje mu kwiatem 
Pasmo żywota, pogodnych dni;

I w zgodzie z Bogiem, z sobą i z światem,
Spiewak o doli aniołów śni.

Śpiewaj o piewco, ja twoje pienia
Wezmę na skrzydła ze śnieżnych piór;

Sam je poniosę w modre sklepienia,
Gazie Cherubinów brzmi Panu chór.

I po tej ziemi dźwięk ich rozniosę
Jak gwiazd odblaski, jak kwiatów woń,

Jak w czas posuchy majową rosę
Z piór mych otrząsam, wśród ziemskich blori.

A ty śpiewaku, coś padł w pogoni
Za złudnym wieńcem znikomych róż;

O! niech nad tobą choć łzę uroni
Zwiastun natchnienia, twój Anioł Stróż!

Cliór Łirników.

Już ognisko w dworku zgasło,
Ziemię czarna słoni noc;

Kur północne pieje hasło,
Teraz w pełni duchów moc.

Z chłodnych mogił wstańmy wspołem,
Z mgłą nad nizki spłyńmy dach;

Ukołyszmy wraz z aniołem
Piewcę w wieszczych jego snach.

W lir odwiecznych rdzawe struny 
Jemu brzmijmy bracia wraz,

Niech rozsuną się całuny,
Co mu zbiegły słonią czas.

Niech się stanie tóm ogniwem,
Co przeszłości cudny kwiat,

Zaklnie słowem prawdy żywem 
Wczarodziejski pieśni świat.

Dalćj z mogił bratnie duchy,
Otrząśnijmy czasów pleśń;

Niech mu w ciszy, nocy głuchej,
Nieśmiertelna zabrzmi pieśń!



PRZYSŁOWIA KASZUBSKIE.
P R Z E Z

K. W ł• Wójcickiego.

Pią ty  rok upływa,  jak po raz pierwszy Lesław Łuka
szewicz wydaną broszurą w Krakowie 1850 r., zwrócił 
uwagę na Kaszubów i ich język (I).

Podjąłem przedmiot ten w Bibliotece Warszaw- 
skiój, a sk łada jąc  sprawozdanie o wydanej broszurce, 
wskazałem niedostatek przywiedzionego kaszubskiego 
słowniczka,  do łączając tam opuszczone a powszechne 
wyrazy.

Rzecz dotąd ciemna o Kaszubach czyli Kaszebach, 
zaczę ła  się wyjaśniać.  Z pomiecionej broszury, w któ
rej W ó j k a s e n a  rozprawa ,,o K a s z e b a c h  i i c h  z i e 
mi,” w narzeczu kaszebskiem spisana, okazała to na
rzecze w całym blasku;  dodana „ R z e c z  o j ę z y k u  
k a s z u b s k i m , ” Prejsa, nie zostawiły żadnego powąt
piewania, że to narzecze jest gałęz ią  nielylko polskie
go j § z y k a , ale małym odcieniem narzecza mazowie
ckiego.

W tym czasie otrzymaliśmy od znanego badacza 
naszego p. Tymoteusza Lipińskiego nadesłany mu zbiór 
przysłów kaszebskich,  zebrany przez Stanisława Flo- 
ryana Cejnowe (przesłovjo kaszebskie),  a wynoszący 
z górą 400 przysłów.

(1) „Kile słov wó Kaszebach e, Jich zemi” przez Wójkase
na. Kraków, 1850 r., w lti-ce sir. 36.
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Szacowne te pomniki językowe podpierają nasze 
zdanie silnie, któreśmy wyrzekli dawniej (1), że mowa 
kaszubska jest  tylko małym odcieniem narzecza mazo
wieckiego.  Błąkają się dziś jeszcze w pisowni Kaszu
by, tak jak  to było w czasach pierwotnych druków pol
skich XVI wieku. Nie umieją nawet używać stosownie 
naszego alfabetu (2), i przez to język kaszubski,  będący 
rodzoną gałęzią  mowy mazowieckiej,  przystroili w ta
kie szaty dziwoląga,  że miasto zbliżyć, uprościć piso
wnią,  o ile można z zachowaniem brzmień właściwych 
podług wymowy, zdaje się, że chcą kaszubskiemu na 
rzeczu dać zewnętrzną formę oddzielności.

Rzeczą jest widoczną i wiadomą, że każdy naród 
odbił w przysłowiach myśl, mądrość swoję,  charakter  
i wrażenia ze świata zewnętrznego,  i ślady życia i po
chodu historycznego przechował. Są to kwiaty polne, 
rodzime, w których naleciałka obca, jaskrawością bar
wy i nieszykownością swoją, zaraz się przed okiem ba
dacza zdradzi. Poznasz lego obcego w języku  rodo
wym przybysza z njiny i czupryny; tak on niekształtnie 
swoją postacią uderza,  tak nieskładnością wyrazów 
w objawie myśli odstręczy.

Któż jest piśrwszym twórcą tych pieśni nieuczo- 
nych, co jak  tysiące wiosennych śpiewaków polnych 
i leśnych,  krążą nad strzechami sielan naszych,  i dla 
serc młodych są ową zbawczą rosą,  co uczucia odży
wiają w skwarze  i trudzie życia? Tych przysłów i przy
powieści,  co stanowią niepisaną a znaną wielką księgę,  
w której myśl rodowa zbogacona doświadczeniem, ro
zum rodowy, zapisał swoje zdania niestartemi zg ło 
skami.

I jedne i drugie są owocem, to uczuć serca ludo
wego,  to jego głowy. To też w nich obrazy i porówna
nia są czysto rodzime; a na te utwory," na ich ubarwie-

(1) Bibi. Warsz. T. I, str. 151 z r. 1851.
(2) Małe i wszędzie zastępują bez potrzeby j; a w wyrazach 

mających wyraźne brzmienie na i, przed nim j bez żadnego zna
czenia kładą, (np. niezrobij, vcspji, wyśpi). W miejsce w przy
jęli vj gdzie wyraźne grube mazowieckie brzmienie u tam piszą ó 
z kreską (np. wuko, louko, woda, wuda).' Do właściwości narzecza 
kaszubskiego należy, że nasze g zamieniają na li, a na o, o na u, k 
na cht, m na ą.



nie, wpłynął  świat  nasz zewnętrzny,  jak go lud nasz 
sercem i głową pojmował.

Ztąd, czy pieśń, czy przysłowie,  jeźli da ci obra
zek ,  to zdjęty z przyrody swojskiśj ,  jeźli porówna
nie, to odbicie tego co widział własnemi oczyma, na 
co się wpatrzył ,  co usłyszał  lub zbadał ,  co pojął g ł o 
wą lub sercem.

To też mając dokładne zbiory pieśni ludowych, 
przysłów jego i przypowieści ,  możesz zbadać jego 
charakterystykę.  W nich on odsłania jak  myśl i serce,  
tak świat cały,  co się w nich odbijał,  a który go otoczył 
i oddziała ł  na niego.

Ubogim jest  świat wyobraźni Kaszubów i ubogo 
tćż w przysłowiach wygląda.

Pies (1), kot (2), wół,  krowa (3), koń (4), koza (5), 
Świnia (6). Z dzikich zwierząt jeden zajączek  a wilk (7), 
a raz mazowiecki t u r ,  który ze starych ppdań, w przy
słowiach Kaszubów pozostał , że:

Turowi zdechłemu , zając brodę skubie.
Z drapieżnych ptaków kruk ,  wrona a kania, to 

z Mazurów napłynęły (8). Nie masz tu ani orłów ką 
piących się w chmurach,  ani sokołów ni rarogów; nie 
masz dzików, niedźwiedzi, rysiów ni żubrów.

Z przysłów Kaszubów ukazuje się ich żywot rolni
czy, cichy, spokojny. Oko Kaszuby dalej nie s ięga jak 
w pole, na miedzę własną;  popatrzy w niebo, czy zwia
stuje deszcz, czy pogodę; zajrzy do lasu: ale w tym 
spokojnym poglądzie rzuca myśl filozoficzną, że:

„Świat jak las; człowiek jak  listek”
(Svja t jak  las, czlovjek ja k  listkj.

Nie ma gór, po równinie patrzy; więc jak góral 
z dymiących gór nie wróży,  ani jak Sandomierzak ze 
swej Ł y s i c y ,  czy dymi (9); a że nie braknie na Kaszu
bach błota, z niego wyciąga myśl moralną:

Kto w błoto bije, temu k a ł do gęby pryszcze.
Poczciwy Kaszuba, ja k  cały lud polski, jest  szcze

rze gościnnym; dlatego przybycie gościa uważa za 
świętą, uroczystą chwilę; toż samo co i u nas brzmi 
w ustach jego przysłowie:

Gość w dom, Bóg w dom.



1 po sta rodawn emu daje:

Chleb ze sola, c dobni wolą.
Z oburzeniom,  n ieużyty ch ,  n i e g o ś c i n n y c h  wspomina:

W ón m u  kąska chleba niezeczi.
(On mu kąska  ch leb a nie życzy ) .

Ztąd p o w s z e c h n e  u nich przys łowie:  ż e  kio w od y  
ze  studni broni,  lo taka w od a  zaśm ierdnie  s ię ,  albo z u 
peł n ie  w y s c h n ie  (10).

l ladby ż y ć  ze  w szy s lk iem i  w z g o d z i e  —bo:

„Rybom w o d a — a ludziom z g o d a  potrzebna” .
(Reborn wóda, ledzom zgoda).

W p r z y s ło w ia c h  nauczają s z a n o w a ć  starszych  
w i e k i e m :

P rzed  seną glouą , trzeba mucę zdjęć.
(Przed s iw ą  g ł o w ą ,  trzeba c z a p k ę  zdjąć ) .
Chto starszech nieszqneje, ten biede póczeje.
(Kto s tarszych  nie szanuje ,  ten biedę poczuje) .

Kaszeby mają tak ja k  i my sw ój  kalendarz  rolni 
czy;  oto niektóro z l eg o  rodzaju p rzys łów :

N a  sunęli Szczepan , kóz di sobie pon.

(Mazurskie:  „ N a  ś w ię t y  S z c z c p o n  każd y sob ie  
pan” . l$o cze la dź  wiej ska  w  dzień len odprawia  s ię  
z d w o r ó w ,  jak  i od g o sp o da r zy ,  i zo sta je  c h w i l o w o  bez  
s łużby) .

W około Gód clicltka (11) ja k  miód; a wókoło gromnice 
,  wimie $ę e zgoionici.

(Około  Gód ( R o ż o g o  N a r o d z e n i a )  ja b łk o  jak  
miód, a o k o ło  G r o m n i c y ,  wyjmie  s i ę  z gnojownicy;  
o w o c  bowiem len ju ż  nic dotrzyma smak u i gnije).

N a  m ię li  W alk, nie m a pod  lodę haik.
(Na św ię ty  Wałek ,  nie ma pod lodem balek,  bo lód

kruchy).
Cliło 8eje ijr ocli w marcu, warz i jen  w garcu, a chto 

' w maju, warzij jen tu jaju.



(Kto s ieje  groch  w  marcu,  to go  warzy  w  garncu;  
a kto w  maju, warzy  g o  w  jaju).  Groch trzeba s iać  
w c z e ś n i e ,  aby mieć  urodzaj.

Sechi kwiecen, m ókri moj, hądze żetko ja k  (/oj.
(Such y  kwiec ień ,  mokry maj, będ zie  żytko jako  gaj) .

Sioiąti M aci, zemę traci.
(Ś w ię t y  Maciej,  z im ę traci).

N a  wszelkich swiątcch, je  zem a góscę.
(Na W szy stk ich  Ś w i ę ty c h  zima j e s t  g o śc i em ) .

Przindze m oj, dzure wutckoj, krowie sana dodawaj, 
w pici ku  zapalój.

(Przyjdzie  maj, przecie  bydłu daj,  a sam za piec  
uciekaj .  P rz y s ło w ie  mazurskie) .

M a swiąti Wahre i ac, skosą w z  eto przinc.
(Na ś w i ę t y  W aw r z y n ie c  z k o są  w  ży to  przyjdź;  

bo na Kaszubach późniój s ię  zaczynają  ż n i w a ,  a nie 
s ierpem,  ale kosą  tną żyta).

Kie na, setnie hraci s/ńących poda, tej setnie niedziel pado.
(Kiedy na S i e d m i u  b r a c i  ś p i ą c y c h  d e s z c z  p a 

da, to s iedm niedziel  padać będzie) .

Św ięty  M ichel, wrota rozpicheł.
(Polskie:  , , Ś w ię t y  Michał,  k opy  s p y c h a ł ’’. Żniwa  

bow iem  s k o ń c z o n e ,  i w o ż ą  do s to d ó ł  plony z pola).

N a  swięli M or cen, je  zem a z dzolkam ii e czeladką.
(Na ś w i ę t y  Marcin j e s t  z ima z dziatkami i czeladką ,  

bo w  dzień ten z w y k l e  ś n ie g  pada,  zkąd polskie przy
s ło w ie ) :  „ Ś w i ę t y  Marcin na białym koniu p rzy jech a ł” .

Nie braknie Kaszubom zasobu  p r zy s łó w ,  malują
c y c h  ich ży w o t  rolniczy:

■Jedna jaskółeczka lala nic zrobij.
Von na  to, ju k  na  lalo.

t Chto w lecie proznejc, len w zc w jc  głód póczejc.
C/ito ze skóbronką ustaje, len nióze s kuranty j ić  spać.

(Kto ze  skowronkiem wstaje ,  len może z kurami  
i ść  spać ) .

Chto rano ustaje, temu Pan Bóg da/e; a chlo długo 
spji-, leniu koza bzdzi.



Zorko do z orka. a badze mjorka.
(Ziarnko do Ziarnka, a będzie miarka).
B ez wóchote, niespóre robóte.
Jako robota, tako zapłata.
N ijm a  kółaczi bez proci.
Co te przedem ną wódę mącisz.
Jakbe kam  v vodę pusćeł.
(Jak kamień w wodę).

Stori pański pjes, kon, e ekonom, to vszetko jedno.
Von m a takje prawo, ja k  wobei do gnjozda jaskuleczki. 
W krod się ja k  vrobel v boconowe gnjazdo.
Chto w plecąnkę dmuchnje, temu pesk spuchnje.
(Mazurskie: „Kto w ul dmuchnie,  to mu pysk 

spuchnie”. Kaszuby mówią kto w p l e c i o n k ę  dmuch
nie, bo ule robią rzeczywiście z plecionój słomy. 1 u nas 
ten rodzaj ułów jest  znany i upowszechniony).

Z  vielgie chmurę, bivo mełi deszcz.
N a  wjardi kloc, jesz trzeba wjardszeho klina.

(Na twardy kloc, potrzeba jeszcze twardszego klina).
Trafiła kósa na kam.
(Trafiła kosa na kamień).

Przemovjo koceł gropovji, a wóbaju smolą.
(Kocioł garnkowi przymawia, a obadwa smolą).
Chto sę na górącim spoli, ten na zem ną dmucho.
Przysłowia polskie historyczne i podaniowe, prze

szły do Kaszubów, a ci je  przyjęli i powtarzają,  choć 
obcy im jest  ich początek.

Wyliczymy tu niektóre:
(Gorsza sprawa jak  w Osieku).
Gorszo sprava jak  w Wóseku.
(Zarobił jak  Zabłocki na mydle).
Zarobiel ja k  Zabłocki na medle.
(Przybyło dnia na kurzą stopę).
Przebeło dnia na kurzą stopę.
(Siedzi ja k  na niemieckiśm kazaniu).
Sędzi ja k  na  niemieckiem kazaniu.



(T łucze  s ię by Marek po piekle).
W łóczi sę ja k  M ark po piekle.

(Prawić jak  o że laznym wilku).
Slecho ja k  wóżelozrim wilku.
(Nauczę ja ciebie  g w i z d a ć  po koście le ) .
Nawuczg jo  jeho pó kóscele gwizdać.

Obok tych, zachow al i  s ł a w n e  nasze  z Piastowskich  
c z a s ó w  przysłowie:

Poloch rriądri pó szkodzę.
1 w  Rysińskiego zbiorze prze ch o w a n e  a nieco  

zmienione:
Polski most, niemiecki póst, żedowskie nabożeństwo, 

wszelko błazeństwo.
(Polski most,  niemiecki  post, w ł o s k ie  nabożeństwo,  

to ws zys tko b łazeń stw o) .

W ostatku w  ich ustach brzmi j e s z c z e  ulubione 
p rzys łow ie  o j c ó w  n as zy ch  z XVI wieku,  że: „Stara  
k s ię g a ,  stara prawda i stare wino,  z a w s z e  najlepsze*’.

Storo xęga, stora prowda, e storę vino , vjedno dobre.
Przestajemy na przywiedzionych przyk ładach,  

w przekonaniu,  ż e  czytelnik sam ła t w o  osądzi ,  czy  n a 
sza zasada  uspraw ied l iw iona,  l iczenia Kas zu bów jako  
tylko odcień jednop lemienne go  rodu z s tarodawnemi  
Mazurami.

P R Z Y P I S Y .

( 1) Kie przez psa, teje przez wógon.
(Kiedy przez psa (bijesz) to i przez ogon).
Z  dech jak pies.
(Przytulił się jakoby nie żył).
Lubi jeho, jak pse żeda.
(Lubi go jak psy żyda).
Nie dla psa kiełbosa.
Cesz pó pse w koscele, kje pocerza nie mowi.
(Cóż po psie w kościele, kiedy pacierza nie mówi).



Chto chce psa vmdcrzec, kij naleze.
(Kto chce psa uderzyć, to kij znajdzie).
Koidi pies je na swoich śmieciach wodważniejszi.
(Każdy pies na swoich śmieciach śmielszy).

(2) Kot śpiący rneszi lojichwoia.
(Kot śpiące myszy wychwyta).
Mesze figle ją, kie kola nie czeją.
(Mys%y figlują, jak kota nie czują).
Czim kot starszi, lim wogon wjardszi.
(im kot starszy, tern ogon twardszy).
To są pówroze! rzekł kot na kiołbose w kominie.
(To są powrozy! rzekł kot na kiełbasę w kominie). 
Wysmuklili jak kotka.

(Wylizany jak kolka).
Woni- sę tak lubją, jak dwa kóte.

(Oni się tak lubią, jak dwa koty).
W noce są wszetkie kóte bure.
IW nocy wszystkie koty bure).

(3) Szekovni jak wół do kar etc.
(Zgrabny jak wół do karety).

Kie jedna krova wóyon podniesie, tej wszelkie za nją.
(Kiedy jedna krowa ogon podniesie, to i wszystkie za nią). 

Bjeda temu dworowi, dze domogo krova wołowi.
(Bieda temu dworowi, gdzie krowa dobodzie wołowi). 
Chodzi jak celę za krovą.
(Chodzi jak cielę za krową).
Słówko wrobię weleci, a loółę wróci.
(Słówko wyleci wróblem, a powróci wołem).

(4) Panske wóko konja teczi.
(Pańskie oko konia tuczy).
Kon mo sztere nogi, a jednak sę pótkuje.
(Koń ma cztery nogi a jednak się potknie).
Skoko jak meli wógierk.
(Skacze jak mały ogierek).
Dafovanemu koniovji njezazero sę do zębov.
(Darowanemu koniowi nie zagląda się do zębów). 
Wóstatni kon ze stąnie.
(Ostatni koń ze stajni).

(5) Na póchele drzeico e kóze skoczą.
(Na pochyłe drzewo i kozy skaczą).
Won se znaje na tem, jak koza na pieprza.
(On się zna na tern, jak koza na pieprzu).
Na siojąty Fic, kje kóze mdą strzic. '
(Na święty Fryc, kiedy kozę będą slrzydz).
Vstedzi sę jak kózeł w jarmużu (kapuśce).
(Wstydzi się jak kozieł w jarmużu, albo w kapuście).

(6) Von sobje świnje kupieł.
(On sobie świnie kupił).



lidzie do stołu, jak svinja do koretka.
(Idzie do siołu jak Świnia do korytka).
Njedeł svinij Fan Bóg rogów.
(Nie dał świni Pan Bóg rogów, boby bodła).
Von nim loszetkicli swinij doma.
(On.  wszystkich świni w domu).

(7) Viele psov, zajca smjirć.
(Wiele psów, zająca śmierć). Po śtarokaszubsku zajka. 
Vón biego jak drzevjani zaje.
(On biega, jak drewniany zając).
Vilk vilka nie ruje.
(Wilk wilka nie kąsa).
Notera cignie vilka do łasa.
(Wilcza natura do lasu ciągnie).
Vilk seti, a wówca cało.
(Wilk syty i owca cała).
Zeby wilk za gorą njesrel, dalibe wucek.

(Przysłowie to, S. Rysiński w zbiorze swoim najdawniejszym 
pisał).,

(8) Krek krekovij wóka nievedlebie. t
* (Kruk krukowi oka nie wydłubie).

Clito przindze mjedze icrone,
Muszi krakać jak e wóne.
(Wlaszłszy pomiędzy wrony,
Trzeba krakać jak i ony).
Pragnie jak kania deszcze.
(Pragnie jak kania dżdżu).

Dodajmy tutaj jeszcze do tego dz;ału należące przysłowia: 
Pieczone gołąbki nie przyńdą same do gąbki.
Znaje jo sę ptoszku.
(Znam ja cię ptaszku).
To lechi płoch, co v svoje gnjozdo sro.
(Lichy to ptak, co swoje gniazdo kala).
Poznoc ptoszka pó piórach.
Piszczi jak kurcze.
Lepszi jeden wobei v gorsci, jak sto na daka.
(Lepszy jeden wróbel w garści jak sto na dachu), 

albo po mazursko:
,,Lepszy wróbel w ręku, jak cietrzew na sęku.”
Plevye jak wólowjana kaczka.
(Pływa jak ołowiana kaczka).
To mu sę lak trafiło jak ślepi kókószi zorno.
(Trafiło mu się, jak ślepćj kokoszy ziarnko).
Dać kókószi grzędę, to wina chce vjeże.
(Dać kurzę grzędę, to ona chce wieży).
Gzika jeho kaseła.
(Gęz go ukąsił).

1 K
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Clito chce rebę wuchwacee, m usi sę zmaczac.
(Kio chce rybę uchwycić, musi się zmaczać).
Spieivo jak kelp.
(Śpiewa jak kiełb’)
Jabko sę nedalek wód jabłonie wódkucuje.
(Niedaleko pada jabłko od jabłoni).
Goli jak bania.
(Goły jak bania).
Zamk mesz w śpiżaruij.
(Zamknął mysz w spiżarni).
Tak zli jak żmija, a sapi jak vąt.
(Tak zły jak żmija, a syczy jak wąż).

(9) Przysłowie sandomierskie mówi:
Kiedy Łysica iv koszuli,
To zaraz się niebo rozczuli.

Rzeczywiście, gdy Łysa góra we mgle, to pewny deszcz na dolinie.
(10) Kje są zabronio wódę ze studnie, tej wóna zasmiardnie, 

abo czcsłoyceschnic.
(11) Chellka, cheltki, dzikie jabłko leśne, albo i ogrodowe.

Ą



KRONIKA ZAGRANICZNA
L I T E R A C K A  N A U K O W A  I A R T Y S T Y C Z N A .

Historya angielska M acaulaya. — Literatura hiszpańska; dzieła pana Quell 
y Rente. —  Zdjęcie z krzyża, fresk Teodora Cliasseriau.— Henryk Heine.— 

W iadom ości literackie.

P o d  koniec zeszłego  roku, Macaulay sławny dziejopis 
Wielkiej Brytanii, wydał  drugie dwa tomy Historyi an
gielskiej. Dalszy ciąg znakomitego dzieła,  któro tyle 
narobiło odgłosu w swoim czasie, był czytany w Anglii 
z bezprzykładni} na kontynencie pożądliwością.  Księ
garz Longman zapłaci ł  autorowi za manuskrypt na dwa 
tomy 10,000 funtów szter.  (040,000 ztp.). Od czasów 
publikacyi dziel lorda Byrona, ks ięgarze angielscy nie 
mieli takiego odbytu. Całą ulicę na którśj znajdowała 
się księgarnia,  gdzie sprzedawano dzieło Macaulaya, 
napełniał  nieustannie taki tłum l udzi , że musiano 
wstrzymać cyrkulacyą powozów dopóki każdy Anglik 
nie kupi sobie owej najciekawszój z książek.  Edyeye 
nowe wychodziły co tydzień: odbijano naraz po 25,000 
exemplarzy, a księgarze jeszcze nie mogli nastarczyć 
obdzielenia 2,000,000 kupujących.  W Paryżu Juliusz 
Premaray, t łumacz dwóch piśrwszych tomów tego dzie
ła,  na gw a ł t  wziął  się do t łumaczenia dwóch drugich,  
i książka już jest pod prasą.  Dzienniki europejskie mi
mo wojny, poświęcały  całe kolumny rozbiorowi lub pa- 
negirykom tego dzieła: dotychczas mówią o niem tyle 
na Zachodzie, że i my poczuwamy się do obowiązku 
powiedzenia o tej książce s łów kilka naszym czytelni



kom, chociażby tylko dla sumiennego wywiązania się 
z powinności sprawozdawcy.

Wydana dotąd Historya angielska Macaulaya dzieli 
się na trzy części: pierwsza jest  obrazem wszelkiego 
rodzaju nadużyć,  które spowodowały upadek i śmierć 
Karola lg0; w drugiej wykazuje autor przyczyny za łoże
nia i upadku rzeczypospolilćj; w trzeciej, powody przy
wołania Stuartów i ich ostatecznego wygnania.  Czwar
ty tom kończy się wjazdem do Londynu Wilhelma llle°, 
dnia 15 listopada 1697 roku. Podziały te nie są wy
raźnie oznaczone w dziele, ale wynikają same przez 
się z wypadków: my zaś zakreślamy je mocnićj dla na
dania jasności tśj krótkiej notatce.

Przyczyny wielkich wstrząśnięć,  które przed wie
kami zakończyła Anglia powrotem do wzorowego p o 
rządku i dobrego bytu, nadto są znane, żeby się tu nad 
niemi zastanawiać: dlatego podajemy tylko treść widze
nia rzeczy Macaulaya, nie zaś t reść książki.

Za panowania Karola I, kalwinizm głęboko zako
rzenił się w Anglii; wyznanie rzymsko-katolickie i a n 
glikańskie zarówno były niecierpiane. Rząd chciał  
w całym kraju zaprowadzić religią katolicką: oto piórw- 
szy powód wzburzenia umysłów, a następnie rewolu- 
cyi, s tracenia króla i ogłoszenia rzeczpospolitój.

Odcięci morzem od stałego lądu,  z natury zam 
knięci w sobie Anglicy, nie czuli wcale potrzeby propa
gowania reszty świata,  ja k  to czynili Francuzi  za wiel
kiej rewolucyi 1789 roku. Kłótnie polityczne za ła tw ia 
li pomiędzy sobą ja k  familijne zatargi ,  przy drzwiach 
zamkniętych rozprawiali się z sobą, z pomiędzy siebie 
wybierając sędziów polubownych,  lub najwyższe try
bunaty: i z tego to zupełnego odosobnienia od innych 
narodów wynikło, że mało kto na stałym lądzie wie
dział  co się dzieje w Londynie, a taż sama Europa, k tó 
ra w 92 roku zawiązała koalicyą przeciw Francyi, pa
trzała obojętnie na ścięcie Karola 1. Prócz korzyści 
że nie była niepokojoną z zewnątrz,  rzeczpospolita an
gielska miała nadto dwie rzeczy, na których zazwyczaj 
zbywa poczynającym rządom: miała pieniądze i miała 
rozum. Prócz miłości kraju, posiadała wiedzę potrze
bną do urządzenia się. W końcu miała po sobie prote
stantów stałego lądu, stronnictwo silne i energiczne,



które w każdym ważnym raz ie ,  ważne oddawało  jćj 
przysługi . . \

Oto okoliczności, które wedle Macaulaya przyczy
niły się głównie do założenia i utrwalenia rzeczypo 
spolitej w Anglii. Jak s łabły  i znikały powoli te przy
czyny, autor wykłada obszernie; za najważniejszy zaś 
powód upadku rzeczypospolilej uważa rozdwojenie, k tó 
re się wkradło pomiędzy ludzi s tojących na czele i po
dzieliło ich na dwa stronnictwa: pierwsze pe łne miło
ści kraju, czyste w swych widokach,  rozumne i wy
trwałe,  zachowało  nazwę P r e z b y t e r y a n ó w ;  drugie, 
gwałtowne,  chciwe,  despotyczne, obłąkane przez intry
gantów i zdrajców, wzięło nazw ę Ni w e  l a t o  r ó w.

Niwelatory stanowili mniejszość w parlamencie, 
ale ściślćj połączeni  z sobą niż Presbyteryanie i popie
rani przez całe wojsko, pokonali tych ostatnich przed
siębiorczością i odwagą;  wyparli ich z wysokich s tano
wisk jakie zajmowali,  i zajęli sami wszystkie urzędy 
tak cywilne j ak  wojskowe, oskarżając Presbyteryanów 
o zasady monarchiczne.  Zarzut ten był niesłuszny: 
dowodem, że na Presbyteryanach mściła się później 
przywrócona monarchia.

Dopóki trzeba było walczyć i zdobywać,  Niwelato- 
rowie postępowali zgodnie; ale raz doszedłszy do w ł a 
dzy zaczęli się różnić i prześcigać w  najdziwaczniej
szych pomysłach.  „Fanatycy” mówi Macaulay, .nazywa
jąc  tak Ni welatorów „chcieli narzucić siłą krajowi uto
pie swojój gorączkowój imaginacyi” . Zwyczaj wspól
nej modlitwy został zakazany nawet po domach. Ko
ścioły, nagrobki,  arcydzieła sztuki były niszczone lub 
bezczeszczone,  wszystkie obrazy Chrystusa i Matki Bo- 
skiśj spalone. Starożytne posągi padły pod toporem 
lub zostały oddane mularzom, żeby je  ubrali przyzwoi
cie. Cudzołóstwo było karane śmiercią. Wszelkie z a 
bawy tak publiczne jako i prywatne,  karane surowo; 
teatra miały być zburzone: ci co do nich uczęszczali 
skazani na kary pieniężne, a aktorowie chłostani  po 
placach publicznych; tańce na linach i wyścigi  konne 
zostały zakazane.

Prezes parlamentu Barebone postanowił , że do s ł u 
żby publicznój przypuszczeni zostaną ci tylko, których 
świętobliwość będzie dowiedziona autentycznie. Że



0 dowody było niełatwo, przeto dla uproszczenia rzeczy 
skreślono powierzchowny rys ś w i ę t e g o :  zadekreto
wano, że za dowód świętości będzie uważany ciemny 
ubiór, tudzież twarz surowa,  rozmowa pełna cylacyi 
z Pisma świętego i wstręt wyraźny do zabaw i teatrów.

Bezrozumna i dokuczliwa gorl iwość  fanatyków 
wywoła ła  zwyczajny skutek. Cała Anglia przywiąza
ła  się silniej do religii, którą jej gwałtem wydrzćć  
chciano. Niwelatorowie podwoili prześladowania.  Obu
rzenie z każdym dniem rosło. Wielu wysokich urzę
dników państwa protestowało gwałtownie,  za co roz 
strzelani zostali. Skoro zobaczono,  że stronnicy re- 
wolucyi nie byli więcej oszczędzani od innych, powstał  
s trach i przerażenie powszechne.  Aż w końcu prze
brała się miara. Wszystkie stronnictwa połączy ły  się 
przeciw zgromadzeniu,  które po czteroletniej dyktatu
rze upadło bez godności pod w ładzą  wojskową.

Pan Macaulay uwielbia Cromwella, sądzi go nie 
jako bezstronny historyk, ale jak Anglik wdzięczny z a 
łożycielowi potęgi swego kraju. „Dziejopisowie za rę 
czali nieraz, mówi Macaulay, nie mogąc atoli dos ta
tecznie wymotywować swojego twierdzenia, że Crom
well umarł  w sam czas dla ocalenia swej s ławy, że 
gdyby był żył  dłużej,  byłby zapewne skończył  we wsty
dzie i hańbie” .

Zdaje się, że dostalecznśm wymotywowaniem twier
dzenia dziejopisów są znane każdemu fakta, których 
tylko Macaulay widzieć nie chce ,  tojest: że liczba nie
przyjaciół Cromwella wzras tała codziennie, że tyrania 
jego ciężyła wszystkim, nawet przyjaciołom, że spiski 
na życie jego mnożyły się z przerażającym uporem, że 
w końcu nie wiedząc już na kim polegać,  rozdawał
1 odbierał co dzień urzędy, że dzień i noc żył w trw o
dze i niepokoju, widząc w każdym czyhającego na sie
bie mordercę,  co wreszcie sam Macaulay przyznaje, 
mówiąc: „że  Cromwell ilekroć wydalał  się z pałacu,  
był  otoczony nagiemi pałaszami swej gwardyi”. To 
wszystko jednak nie przekonywa Macaulaya. Dalej, 
opowiedziawszy śmierć Cromwella, mówi: „Syn jego 
Ryszard wstąpił po nim na tron tak spokojnie i natura l
nie, jak  nigdy żaden książę Galii po królu angielskim” . 
Dlaczego? Bo nie mając ani geniuszu,  ani uroku oj



cowskiego,  został  przyjęty przez wszystkie parlye jako 
narzędzie,  którem po myśli swojej spodziewały się w ła 
dać, a w końcu złamać je bez wysilenia. Jakoż rze
czywiście, po kilkomiesięcznem panowaniu,  upadł bez 
oporu ani s tawy, zostawiając niezgodę w stronnictwach,  
wojnę domową w wojsku,  a w catćj Anglii zamęt nie 
do opisania.

Ale powróćmy na stanowisko Macaulaya, bo ina
czej nie poznamy dzieła jego,  a o to tylko nam chodzi.

Po śmierci Cromwella Anglia jeszcze chciała rze- 
czypospolitśj; ale po usunięciu się syna jego,  zamiesza
nie było tak wielkie, niezgody w wojsku i parlamencie 
tak zajadłe,  projekta i ambieye stronnictw tak szalone, 
że oburzenie wkrótce stało się powszechne.  Skoro zaś 
przyszła wiadomość,  ż e Mo n k ,  wódz armii szkockiej,  
ogłos i ł  się obrońcą władzy cywilnej, i ma przybyć na 
czele 7,000 wyćwiczonego żołnierza: cały  Londyn się 
zbuntował. Odmówiono podatku;  wyrobnicy zanie
chawszy pracę schodzili się tysiącami na szalone zaba
wy; nienawidzony parlament, który się zgromadził 
w Westminsterze,  został rozpędzony.

Taki był stan rzeczy, kiedy przybył do Londynu 
Monk. Człowiek ten milczący i zimny, bez namiętności 
ani wyraźnie określonych zasad, s tanął  zrazu na boku, 
s tarając się zbadać usposobienie ogółu,  i wedle niego 
obmyślóć naj lepszy środek exploatowania narodu na 
korzyść własną.

Skoro się przekonał ,  że wojsko i parlament były 
w równej pogardzie u ludu, Niwelatory niecierpiani, re
publikanie bezsilni, oświadczył  się za nowemi wybora
mi. , ,Dowiedziawszy się o tern cały  naród,  powiada 
Macaulay, szala ł  z radości; gdzie tylko pokaza ł  się 
Monk, otaczał  go tłum i błogosławi ł  mu: dzwony w c a 
łej Anglii dzwoniły bez przerwy, porter płynął  rynszto
kami,  Londyn przez kilka nocy gorza ł  od fajerwerków 
* illuminacyi na 5 mil dokoła” .

Wybory odbyły się pośród radości,  nadziei i niepo
koju. W końcu mimo drobnych rozruchów, które starał  
się wywołać  pomiędzy wojskiem Lambert, lordowie po
wrócili do izby z którśj wygnani byli przez blizko lat 12, 
nowy parlament zaprosił  króla, żeby powrócił do swego 
państwa. „Niwelalorowie,  mówi Macaulay, najzagorzalsi



nieprzyjaciele monarchii,  ludzie których bezrozumna 
wśc iekłość zgubiła rzeczpospolitą,  pierwsi rzucili się 
do nóg Karola II, tak jak  niegdyś do nóg Cromwella” .

Karol II przyrzekł  szanować prawa,  opierać się na 
parlamencie, zachować  wszystkim wojskowym dawne 
stopnie i żołdy,  utrzymać religią protestancką, szano
wać wolność wyznań i sprzedaż dóbr narodowych,  tu
dzież ogłosić ogólną amnestyą.

Karol II wstąpił na tron 29 maja 1660 roku,  w naj
pomyślniejszych dla siebie warunkach.  Cała Anglia 
upojona była radością.  Parlament, flota, wojsko, kor- 
poracye świeckie i duchowne,  na wyścigi sk ładały  mo
narsze dowody czci i posłuszeństwa.  Oświecone ulice 
Londynu napełnia ł  t łum, który całą noc bankietował 
i zmuszał  przechodniów, żeby pili za zdrowie Jego 
świętobliwój królewskiej mości. Co kilka kroków bły 
szczały ogniska w których lud palił lalki naśladujące 
członków byłego parlamentu,  miotając przeciw nim 
bezwstydne obelgi. Cromwell wisiał na szubienicy, 
wkoło której tańcowano,  z łorzecząc mu i urągając.

Ale niedługo trwała owa radość  powszechna.  
Wybory odbyły się w początku 1661 roku. Nowa izba 
nietylko nie popierała ła skawego  usposobienia Karola II, 
ale  namawiała go do cofania danych obietnic. P rześ la 
dowania religijne zaczęły  się na nowo. Izba uchwali ła,  
że każdy jej członek pod karą wykluczenia z grona, 
będzie k o m u n i k o w a ł  się wedle katolickiego obrzę
du. Dwa tysiące księży presbyteryańskich w jednym 
dniu utraciło swoje posady.  Narzucono nową przysię
gę  dyssydentom pod karą  więzienia lub wygnania.  Mi
mo przyobiecanej amneslyi wydano proklamacyą,  n a k a 
zującą wszystkim sędziom Karola 1, ażeby udali się do 
więzienia.  Dziewiętnastu poddało się prawu, reszta ucie
kła.  Wkrótce skazani na śmierć, zginęli z wielką od
wagą.  Jeden z nich Tomasz Scott, jak  o ostatnią łaskę  
prosił zgromadzenia,  żeby na grobie jego pozwoliło 
położyć kamień z napisem: „Tu leży Tomasz Scott, k tó 
ry skaza ł  na śmierć Karola I króla angielskiego” .

Parlament uchwali ł  prawo uznające za zbrodniarza 
każdego,  ktoby prosił króla o przywrócenie synom s tr a
conych sędziów Karola 1 ich tytułu i dziedzictwa. P rz e 
śladowanie było wielkie, presbyteryanów zabijano mas-



sami. W Szkocyi utworzyły się zgromadzenia, które p o 
dały p etycy e do króla, prosząc go najpokorniej o p rz y 
wrócenie religii presbyteryańskiej.  Czterdziestu s zk o 
ckich wysłanników zabito na miejscu, dziesięciu po
wieszono w Edymburgu, a 35 przed własnemi domami 
w ohec ifeh żon i dzieci.

Tomy ca łe  inożnaby n a p i sa ć , chcąc zgromadzić 
wszystkie okropności spełnione w Anglii w owym c z a 
sie, a które tak wymownie opowiadają Macaulay, Hume 
i inni historycy angielscy. Takie postępowanie izby 
musiało w ywołać  reakcyą: jakoż uskuteczniła się ona 
wolno, ale gruntownie.

W 1660 roku ca ła  Anglia rzuciła się do nóg Ka
rola II; w 1678 już zupełna nastała przemiana.  W 1660 
po dwudziestoletniej wojnie dom ow ej , Anglia chciała 
pokoju za jakąkolwiekbądź cenę,  i kupiła go kosztem 
wszystkich praw swoich.  W 1678, po 18 latach pan o 
wania Karola 11, upomniała się o nie, tak, że golowa je 
odkupić za jakąkolwiekbądź  cenę. Potężna opozycya 
pokazała się w izbie niższej: król rozwiązał  ją  trzy r a 
zy i za każdą razą  wyborcy tych samych odesłal i  mu 
deputowanych.  Gdyby Karol II był miał dumę swego 
ojca, zgubiłby się niechybnie; ale wrodzona obojętność 
ocaliła go. Cała wina spadła na doradców króla. Ka
rol II dosyć lubiony, umarł  1685 roku. Po nim brat j e 
go Jakób II, znany nieprzyjaciel Whigów, wstąpił  na 
tron; ale po trzech latach panowania wypędzony z kraju, 
przybył do Francyi prosząc Ludwika XIV o gościnność.

Część,  w której Macaulay opowiada przyczyny 
upadku Jakóba 11, jest  napisana najwymowniej z c a ł e 
go dzieła,  ale niezmiernie stronniczo. W tym ustępie 
Macaulay nie jest  już historykiem piszącym w 1856 r., 
ale zażartym Whigiem z r. 1688, ścigającym z n ie ub ła 
ganą zajadłością nieprzyjaciela swego k ra ju ,  swego 
stronnictwa i swojej religii.

Czwarty tom prawie ca ły  poświęca autor rewolu- 
cyi 1688 roku,  naj iagodniejszśj  i najpłodniejszej ze 
wszystkich. Była ona ostatecznóm zwycięztwem od
niesionym przez protestantów na katolikach. Po d łu 
gi ój i krwawej walce,  po wygnaniach,  rusztowaniach,  
rzeziach, zeszła wreszcie dla Anglii zorza spokoju

1 K
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i pomyślności ze wstąpieniem na tron Wilhelma III. 
Ogłoszone przezeń prawa były zapewne niekompletne, 
ale chowały  w swćm łonie zarodek wszystkich mą
drych instytucyj, które sobie Anglia ustanowiła później. 
Ażeby dobrze osądzić rewolucyą 1688, trzeba badać nie 
jej powody, które różni różnie pojmują, ale jej skutki 
odległe i ogólne; pomiędzy któremi największą zdoby
c z ą , najważniejszćm dobrem okupionem morzem krwi 
i ciężką półwiekową wojną domową, jest  niezawodnie 
wolność wyznań religijnych.

„Rewolucyą 1688 roku, powiada w końcu Maca u- 
lay,  była naszą ostatnią rewolucyą ,  i to jest  jej na j
większa pochwała.  Wiele pokoleń przeszło,  a żadne
mu Anglikowi w myśli nie postała chęć  obalenia w ł a 
dzy. Każdy z nas ma przekonanie, przekonanie naby
te doświadczeniem: że nasza konstylucya nosi sama 
w sobie środki potrzebne do uskutecznienia reform, któ
rych kraj potrzebować może. Konwencyi, i Wilhel
mowi d’ Orange powinniśmy zawdzięczać  szanowaną 
powagę prawa,  bezpieczeństwo własności ,  spokój ulic 
i szczęście rodzin naszych"’.

Historya Anglii Macaulay’a napisana ze stanowiska 
czysto angielskiego,  jest  najznakomitszą i najkomple
tniejszą z wszystkich,  jakie wydano dotąd. Prócz t a 
lentu pisarskiego,  znać tam na każdej karcie g łębok ie 
go myśliciela i mocno kochającego swój kraj Anglika.

Hiszpania liczy w tej chwili wielu znakomitych pi
sarzy,  którzy nie ustępują w niczem autorom najcywili- 
zowańszych narodów. Twierdzenie nasze opieramy: 
najprzód, na powadze bardzo znakomitego dzieła: Hi
s z p a n i a  n o w o c z e s n a ,  pana Mazade, które właściwie 
możnaby nazwać kursem krytycznym literatury hiszpań- 
skićj; jak  również na własnśm przekonaniu, które po
wzięliśmy po przeczytaniu dzieł  pana Guell, o których tu 
mówić zamierzamy.

Piśmiennictwo hiszpańskie tak bogate niegdyś, od- 
dawna przestało ściągać na siebie uwagę cywil izowa
nego świata; długie bezkrólewie po zmarłych geniu
szach:  Cervantesie, Lope de Vega, Moratynie i innych, 
zrodziło powszechne mniemanie, że szafirowe niebo te



go rozkosznego kraju, co kiedyś lak szczodrze sypało 
natchnienia swoim romancerom, zamknęło się przed nie
mi; że ta ziemia pełna przepysznych pa łaców i o g r o 
dów kwietnych,  w których nieustannie odzywa się brzęk 
gitary, śpiew słowika i szmer w odotrysków, stała się 
niemą i bezpłodną.  Merimee, Alfred de Musset i t ł u 
macz N i e z ł o m n e g o -  k s i ę c i a ,  ostatni z cudzoziem
ców, czerpali z jćj wysychających źródeł .  A gdyby nie 
Donoso Cortes, który jak  olbrzym ukaza ł  się nagle z po 
za pirenejowych szczytów, Europa dowiadywałaby się 
o istnieniu Hiszpanii tylko ze smutnych scen wojny d o 
mo wój, która zakrw aw ia  jej łono; a o jej literaturze tyl
ko od turystów, których relacye kończą się zwykle na 
opiewaniu walki byków, widzianej w Pampelunie lub Ma
drycie. Grano wprawdzie w Paryżu przed kilkunaslą 
łaty dramat z chórami Martineza de la Rozy; ale ten 
dramat był napisany po francuzku,  i daleko więcej Fran
cuzki niż hiszpański.

Pojawienie się przeto grona młodych literatów po
śród politycznego zamętu i ogólnego rozstroju Hiszpanii, 
ma w sobie coś uderzającego; jak równie uderzającem 
jest to, że wszyscy ci młodzi autorowie są zarazem lu 
dźmi politycznemi.

Rozbudzenie życia literackiego pan Mazade przy
pisuje klubom. Hiszpańskie kluby niepodobne są wcale 
do zwykłych zgromadzeń tego nazwiska: są to koła 
czysto-literackie, rodzaj akademij prywatnych, w któ
rych bywają rozbierane same poważne kweslye.  Na 
czele takich zgromadzeń stoi klub A t h e n e  urn, za łożo
ny w Madrycie roku 1835. Atheneum jest  rzeczywistą 
szkołą wymowy, w którój od dwudziestu pięciu lat od 
bywają się potężne walki s łowa,  przyciągające codzien
nie tyleż prawie aktorów co słuchaczy.  Nie są to jak  
dawniój, na podobnych zgromadzeniach we Francyi,  p u 
ste wyścigi s łów, językowa szermierka,  zostawiająca po 
sobie czczość i nudę; bynajmniej: Atheneum jest  seryo 
nauczającą szkołą ,  której nie zbywa ani na poważnych 
professorach,  ani na poważnych uczniach: jeslto uniwer
sytet wszelkich pożytecznych wiadomości , mogących 
wykształcić umysł narodu.

Jakoż klub Atheneum przysposobił krajowi najzna
komitszych ludzi ostatnich lat dwudziestu. Tamto Do-



noso Cortes odczytywał piórwsze prace swoje, a pó- 
źniśj w Atheneum za łożył  trybunę, z klórćj dał  się po
znać światu. Pierwsze wystąpienie sławnego mówcy 
dodziśdnia jest obecne w umysłach Hiszpanów, bo 
każdego z nich już wtedy uderzyła  ścisła i potężna lo- 
ika, oraz przepyszna wymowa tego młodzieńca,  który 
miał być chlubą swego kraju.

Prócz Donoso Corleza, Atheneum wydało jeszcze 
dwóch ludzi stanu: pp. Galiano i Pecheco,  którzy nie
mniej ściśle są związani z wypadkami kraju. Galiano 
zasłyną ł  ja ko  mówca i biegły publicysta; Pecheco jako 
poeta, p rawodawca ,  deputowany, minister, autor h i s  l o 
ry  i R e g e n c y  i Ma r y i  K r y s t y n y ,  oraz dwóch zna
komitych dramatów: A l f r e d o  i S e p t  I n f a n s  d e  L a 
ra .  Nadto, historya,  administracya i ekonomia za 
wdzięczają klubowi Atheneum Moro na, Seyjas Lozana 
i Banavides’a; a literatura dramatyczna Serafina Calde
ron i wielu mniój s ławnych dramaturgów. Rzecz godna 
uwagi,  że każdy z tych literatów i ludzi stanu był piór - 
wej dziennikarzem: nawet Donoso Cortes, który w roku 
1837 wydawał  dziennik P o r v e n i r ,  a w  roku 1839 
P i ł o  to.

Ale nie samo tylko Atheneum wydało niepospo
litych mężów: prócz tych,  których wymieniliśmy, są 
inne znakomitości,  które nie w stolicy, ale gdzieś na 
uboczu wykształci ły się i wybiegły myślą tak wysoko, 
że nietylko Hiszpania, ale każdy, kto zna ich dzieła \ 
uwielbiać je  musi. Do takich należy Don Jaime Rahnes, 
prosty ksiądz,  syn rzemieślnika z Katalony, na jznako
mitszy pisarz chrześciański swego kraju. Halmes, mimo 
że umarł  młodo, zostawił po sobie dzieła ogromne,  któ
re wydają się być owocem stuletnich rozmyślań i nauki: 
lak są dojrzałe i pełne wszechstronnej  wiedzy.  Z pi
sarzy młodszych,  książę Rivas jest  niezwyczajnym poe
tą, Herreros, Ventura de la Vega, Rodrigues Rubi z a 
słynęli jako komedyo-pisarze; Larra stoi na czele szkoły 
fantastyko w; Romanos i Calderon stoją na piórwszem 
miejscu, jako pisarze obyczajowi.

Ciasność ramy nie dozwala nam rozszerzać się 
więcój z wyliczaniem nazwisk i dzieł  ludzi, s łyną
cych teraz na polu literatury hiszpańskiój.  Przeto tych 
z czytelników naszych,  którzyby się chcieli obznajmić



bliżej z tym przedmiotem, odsyłamy do wybornego 
dzieła pana Mazades: H i s z p a n i a  n o w o c z e s n a ,  
które, jak  wszystkie znakomitsze utwory pojawiające 
się za Pirenejami, jest przełożone na język francuzki.

Powyższe wiadomości zgromadzil iśmy jedynie na 
dowód, że Hiszpania nie jest  teraz tak niema i bezpłod
na jak wielu mniema, i że posiada w obecnój chwili 
młodych dramaturgów, romansistów i poetów, których- 
by się ani Calderon, ani Cervantes, ani Lope de Vega nie 
powstydzili.

Do takich należy pan Guell, o którego dziełach 
obszerniejszą uczynimy wzmiankę.  Ale najprzód po* 
wiedzmy, kto jest  pan Guell. Don Jose Guell Y Rente, 
autor M e d y t a c y j  c h r z e ś c i a ń s k i c h  i f i l o z o f i 
c z n y c h ,  jest  reprezentantem kortezów i mężem infant
ki donny Józefy Burbońskiej, siostry króla hiszpańskiego,  
a bratowej królowej Izabelli. Urodzony w Hawannie 
z ubogich rodziców, przybył do Hiszpanii poprzedzony 
s ławą literacką, której jedynie zawdzięcza godności,  ja- 
kiemi go lam zaszczycono,  oraz miłość królewny, która 
wyższa od Leonory okrutnej ' fassa kochanki ,  nie w ah a 
ła  się poślubić poetę,  uważając  talent jego i serce za 
dostateczne dyplomy szlachectwa.

Guell jest  chrześcianinem w prawdziwem znacze
niu tego słowa: kocha cierpiących,  s łabych,  ubogich 
i pokrzywdzonych;  do nich nieustannie mowę zwraca,  
z nimi płacze,  ich pociesza. Wszystkie utwory jego 
tchną jedną myślą: kochaj bliźniego j a k  siebie samego.

M e d y t a c y e  dzielą się na dziesięć rozdziałów. 
Pierwszy pod tytułem Ma t k a ,  jest najpiękniejszy: mi
łość macierzyńską,  najczystszą i najwyższą z wszyst
kich ziemskich miłości,  autor pojmuje i określa z r zad 
ką płci naszej uczuciowością.  „Cnota,  powiada on 
w piórwszym rozdziale, nie jest  ani w nauce,  ani wsłyn- 
nycli wynalazkach naszego wieku, ani w zdobyczach,  
za któremi uganiają się chciwi i ambitni: cnota jest po
za książkami; jej kodex wyryty w sumieniu i głębi  ser 
ca; święte myśli rodzi w młodych duszach macierzyń
ski pocałunek; owoc ich zawiązuje się i dojrzewa pod 
gorącym promieniem macierzyńskiego wzroku.”

Niemnićj piękne definicye napotyka się w następ, 
nych rozdziałach,  których same tytuły już są wymowną



s k a z ó w k ą  treści; jak naprzykład: „ P r z e z  m i ł o ś ć  p o 
z n a s z  B o g a .  Be z  m i ł o ś c i ,  r o z t r o p n o ś c i ,  s p r a 
w i e d l i w o ś c i  i m o r a l n o ś c i ,  w ł a d z a  o s t a ć  s i ę  
n i e  m o ż e .  S ł o w e m  B o ż e m  j e s t  ś w i a t ł o  i t. d.” 
Cała ta książka napisana jest  prostą i ła twą prozą, nie
kiedy bardzo surowa,  czasem wesoła ,  a w zwykłym 
ciągu pełna owój dobrodusznej naiwności, którą od w ie 
ków była formą kastylskiego humoru.

Tom poezyi tegoż autora pod napisem: L a g r i m a s  
de l  c o r a z o n  (łzy serdeczne),  dowodzi młodzieńczego 
czucia i ogromnej imaginacyi, która objawia się to g ł o 
śnym hymnem biegnącym pod niebiosa, to cichą zadu
mą w pół-cieniu, to śpiewem miłosnym, podobnym do 
pieśni s łowika upojonego wonią róż i czarowną ja sno
ścią majowej nocy. Nie ma szczytu, na któryby się nie 
wdar ła  ta hawańska wyobraźnia,  śpiewając naprzernia- 
ny cuda Alhambry i swe zwrotnikowe niebo.

Trzy ustępy uderzyły nas mianowicie w tej książce: 
K w i a t  n a d z i e i ,  Maur ,  B ó g  i Ona .  Są to trzy 
oktawy historyi czucia ludzkiego: rozczarowanie mło
dzieńczych marzeń,  miłość jak  ją  Maur pojmował,  na- 
koniec miłość Boga i prawdziwa miłość na ziemi.

K w i a t  n a d z i e i  przypomina M e d y t a c y e  Lamar- 
tina: cicha skarga kołysana harmonijnym rymem, sze
mrze jak strumień na żwirowem posłaniu; i jak  on ku 
morzu, ucieka gdzieś ku odmętom burzliwego życia.

W drugićj części  Maur wyznaje swą miłość prze
ślicznej sułtance,  powtarzając w każdćj zwrotce na- 
miętnśj pieśni: „Nie chcę twojój litości, tylko twojćj 
miłości.”

Trzecia część  jest  najpiękniejsza.  Pozwalamy so
bie uszczknąć i posłać czytelnikom naszym ten kwiatek 
rozkwitły na ruinach Alhambry, w nadziei, że choć d o 
tknięcie obcej dłoni pozbawi go świeżości  i siły, to 
przecież nieco woni jeszcze zachowa:

Bóg i Ona.
„Boże! Twoja Wszechmocna prawica nadaje ruch 

nieskończonój girlandzie globów, wzburzonym falom 
oceanu i lekkim skrzydłom zefiru; Twoje tchnienie ro
dzi na pustyni olbrzymie drzewa i wonne kwiaty; Ty 
jesteś wiecznością,  przed którą korzy się wspaniała po
chodnia ludzkiśj wiedzy.”



,,Imię Twoje jest zapisane w porannym kwiecie, 
czuję Cię w kryształowych nurtach strumienia, w b łę 
kicie,  który przegląda z poza chmur,  w gazowych 
skrzydłach powietrza; błogosławię Cię we wschodzą
cej jutrzence,  ubóstwiam w niebios przezroczu,  a g ł ę 
boka cisza nocy w zachwyt mnie wtrąca,  odkrywając 
ogrom Twego majestatu.”

„Duch mój o Tobie sni, w cierpieniach palrzy w Cie
bie z tę sknotą;  Ty jesteś jedynem światłem mego s u 
mienia i wiecznością,  do którój wzdycha serce moje;  
Ty jesteś wielką księgą,  w którój zapisane dzieje 
wszystkiego co żyje. Duch mój słyszy głos Twój 
w oceanie nieskończoności.”

„Duch mój nigdy nie jest samotny: Ty jesteś ze 
mną kiedy słońce wschodzi i kiedy świat  cały kąpie się 
w jego zachodzących promieniach; w nocy czuwasz 
nademną.  Błogosławię Cię Boże,  ucieczko nieszczę
śliwych.”

„Ale kiedy oglądam we śnie Twoje cudowne obli
cze, i inne widzę w mej duszy; kiedy wielbię świat ło
ści Twoje, zda mi się, że Jej oczy patrzą na mnie; a kie
dy imienia Twego używam, Jej imię do ust się ciśnie.” 

„Ona mnie wspiera w mej drodze, ona łzy nade
mną roni, ona splotami złotych warkoczy odpędza ode- 
mnie szatany;  ona o wielkości swojej zapomniała dla 
mnie, przez nią poznałem Ciebie: oto dlaczego serce 
moje z Tobą podziela, dlaczego wzywając  Ciebie, jój 
imię szepcę pocichu.”

„Twój utwór jest  bóstwem mojem: anioł mój biel
szy od lilii, powietrzniejszy od ptaka, co krąży nad 
wzburzoną wód przepaścią.  Szczęściem jój żyję, jej 
smutkiem usycham, a kiedy przed nią uklęknę,  Ciebie 
uwielbiam Boże!”

Teodor Chasseriau twórca T e p i d a r i u m ,  O b r o n y  
G e r g o v i i ,  M a z e p y  i tylu innych znakomitych obra
zów, o których mówiliśmy wiele czytelnikom naszym, 
oprowadzając ich po galeryi sztuk pięknych na wysta
wie powszechnej ,  wymalował a l f r e s k o  na sklepieniu 
kopuły nowego kościoła paryzkiego Sainl-Philippe-du- 
Roule, Z d j ę c i e  z K r z y ż a .  Wszyscy artyści i znawcy,  
którzy widzieli to nowe dzieło, nie mogą dosyć na-



chwalić oryginalności,  śmiałości pędzla,  a mianowicie 
wysokości myśli ogólnej, jaka  w tej pracy przewodni
czyła artyście.

Jeżeli w jakim, to w tym przedmiocie trudno było 
o oryginalność. Zdawało się, że Z d j ę c i e  z K r z y ż a  
przedstawione po tylekroć przez najsławniejszych mi
strzów, układane rozmaicie wedle wszelkich tradycyj 
sztuki, nie może być wyrażone inaczej.  Pan Ghassó- 
riau dowiódł,  że mylne było to mniemanie: do pogrzebu 
umęczonego Chrystusa, który dotąd wszyscy malarze 
otaczali tylko figurami wyrażającemi miłość i litość, 
wprowadził  morderców pałających  nienasyconą zem
stą: katów, którzy jeszcze po śmierci urągają ofierze;, 
faryzeuszów i senatorów, co się zeń naśmiewali m ó
wiąc: „ z b a w i a ł  i n n y c h ,  a s i e b i e  z b a w i ć  n i e  m o 
ż e ;  j e ź l i  j e s t  k r ó l e m  I z r a e l a  n i e c h  z e j d z i e  
z k r z y ż a ,  a u w i e r z y m y  w ni  e g o " .  Słowem, Chas- 
sóriau malując mękę Chrystusa dorzucił doń jednę w ię 
cej boleść,  przez co podniósł wielkość ofiary.

Golgota jest  antypodą starożytnego Parnasu: od 
krywa co tamten kryje, wielbi czego nienawidził,  p rze 
w raca  wszystkie jego apoteozy. Na Golgocie widzimy 
Boga w cierniowej koronie pojonego żółcią,  przybitego 
na haniebnym krzyżu,  kłutego lancą rzymskiego ż o łd a 
ka. Ta wielka scena,  na oddanie której malarze chrze- 
ściańscy wysilali swój pędzel, jest  wprost przeciwna 
obrazom artystów pogańskich. Zamiast tryumfu, który 
malowali tamci, chrześcianie stawiają mękę;  zamiast 
wawrzynów, koronę cierniową: gąbkę z żółcią zamiast 
czary z ambrozyą,  a zbite i umęczone zwłoki Chrystu
sa w miejsce ciała kwitnącej czerslwości  bogów Olim
pu. Coby powiedział  Ateńczyk z czasów Peryklesa, s ta 
nąwszy przed obrazem Mantegna albo Moralesa? Wy
obrazić sobie można przestrach,  jakiby go opanował 
na widok tych bolesnych arcydzieł! Uciekłby w zyw a
jąc  pomocy swoich bóstw wesołych,  nie rozumiejąc 
wcale tej wielkości na krzyżu.

Nauka Chrystusa przemieniła z gruntu umysł ludz
ki : przed nią człowiek  krążył  tylko w matem kółku 
sfery ziemskiej; ona wskaza ła  mu świat inny, nieskoń
czony. Ubóstwiał s ł a w ę ,  piękność i rozkosz:  boski 
mistrz nauczył  go wielbić cierpienie, upokorzenie i mę-



czarnie. Dante powiada w swym boskim poemacie: 
„Śmielsza od Maryi, która została na dole, N ę d z a  w s tą 
piła na krzyż z Chrystusem.” Wszystkie cierpienia ludz
kie wstąpiły z nią razem: wcielił je  w siebie, ażeby je 
oczyścić w swych ranach,  i przeobrazi ły się przecho
dząc przez boskie ciało: krzyż stał  się świętością,  a m ę 
ka zbawieniem. Na Golgocie zgromadziły się wszystkie 
cierpienia ziemskie: dlatego góruje ona nad tym pado 
łem płaczu,  jako najwznioślejszy szczyt boleści.

Ciekawa jest rozmaitość stanowisk,  z których w r ó 
żnych wiekach dawni wielcy malarze zapatrywali się 
na mękę Chrystusa. Każdy z nich malował Z d j ę c i e  
z k r z y ż a ,  a każdy inaczej. Pierwotni misłrze ma lo 
wali j e  krwią i łzami,  ręką zesztywniałą od świętój 
zgrozy. Później zaczęto grupować  i dramatyzować tę 
boską scenę: obrazy naprzyldad Daniela i jego spółcze-  
snych mają cechę  chrześoiańskiój tragedyi, poprawia
nej wedle pogańskiego gustu. Chrystus pada z krzyża 
w zaokrąglone wdzięcznie ramiona swoich uczniów, 
jakby statua grecka z piedestału: śmierć tam drzemie, 
żałoba się drapuje, rozpacz szuka zajmującej pozy.

Z d j ę c i e  z k r z y ż a  Rubensa nie jest  ani pogań
skie, ani chrześciańskie: jestlo obojętne arcydzieło p o 
tężnej siły. Mistrz flamandzki w boskim skonie w i 
dział tylko malowniczy obraz: ciężkiego trupa zdejmo
wanego z wysokiego krzyża z pomocą drabin, sznurów 
i rąk silnych grabarzy,  biegłych w swojem rzemiośle. 
Golgota dla Rubensa jes t  tylko placem olbrzymiej g imna
styki. Jego Chrystus atletycznych kształ tów, równie 
jak dąb ścięty nie zmartwychwstanie.  Ludzie którzy 
go zdejmują zajęci tylko utrzymaniem równowagi: dźwi
gając ciężkie ciało schylają się, przeginają,  spinają 
pomagając sobie łokciami,  ramionami i nogą; jeden 
z nich nad krzyżem zaczepiony trzyma zębami p rze
ścieradło z dziwną trywialnością.  Sam święty Jan mi
styczny uczeń, zakasa ł  rękawów i j ą ł  się drabiny i t o 
pora; nawet Marya pomaga dźwigającym. W całśj  tśj 
grupie ciał  przepysznych,  jedna tylko Magdalena, która 
podstawia śnieżne ramię pod nogi Zbawiciela, wydaje 
się jakoby miała duszę. Ale świetne malowidło Ru
bensa tak działa na zmysły,  że umysł przestaje sądzić.

Tom I I .  Kwiecień 1856. ^



Jasny całun,  ów cud kolorytu, od którego odbija nagie 
ciało Chrystusa, w osłupienie wzrok wprawia. Ten fe
nomen świat ła rzuca na cały obraz promień nadz iem
skiej jasności , która oczom wydaje się być aureolą.

Za to Z d j ę c i e  z k r z y ż a  Rembrandta jest  pra- 
wdziwym poematem bólu i pokory. Wątłe ciało ukrzy
żowanego,  złamane torturą, wisi bezkształ tne ja k  ka 
wał krwią zbryzganej draperyi. Ale jakże  przenikają
cy jest  ten zewłok ziemskiej formy Zbawiciela, więcćj 
s targany ubóstwem i codzienną pracą ducha,  niż męką 
na krzyżu! I ci nędzarze w łachmanach,  co go otaczają,  
podnosząc oczy ku niemu, jakby wzrokiem chcieli rany 
jego opatrzyć, ja kże  prawdziwa ich rozpacz,  jak  s e r 
deczne łzy które wylewają! Jakże  czarowne to św ia 
tło z nieba, co czyści i złoci łachmany tych jerozolim
skich paryatów, że mimo ubóstwa wyglądają jak  polne 
lilie, o których mówił Chrystus: że są ubrane tak prze
pysznie, jak nigdy Salomon w swej chwale.

Pomiędzy tylu dziełami wielkich artystów, z których 
każdy inaczej tenże sam przedmiot pojmował,  żadne 
nic wyraża dostatecznie textu Pisma świętego , nie od
daje cierpienia moralnego, które przetrwało spełnioną 
mękę fizyczną. Chasseriau pojął  i uplastycznił tę dru
gą czysto duchową część  dramatu: Zbawiciel jego  czu
je i cierpi, nawet po śmierci.

Ciało Chrystusa wspierane przez Józefa z Aryma- 
lei, sprawiedliwego męża,  który był senatorem, już p ra 
wie dotyka ziemi; Marya przyjmuje je  w swoje ob ję 
cia. Jezus umarły zwiesza g łow ę  na piersi; z przebi
tego włócznią boku krew mu się sączy; na twarzy jak  
trup blady: jednak rychłe zmartwychwstanie czuć 
w tych pokaleczonych członkach,  które zdają się raczej 
omdlałe,  nie martwe.  Boska nieśmiertelność przebija 
przez pokruszoną cielesną skorupę.  Boleść Maryi tchną- 
ca heroizmem poświęcenia,  przypomina nieco, chociaż 
wysoko uduchowniona , Marye Michała Anioła, które 
przyjmują ukrzyżowanego,  jak matki Spartanki pole
głych synów, przyniesionych na puklerzu z pobojowi
ska.  Wzniosły smutek Jana trzymającego kraj całunu,  
i gwał towna rozpacz Magdaleny, klóra złote włosy zle
wa wraz ze łzami na Chrystusowe nogi, dorównywają 
wyrazowi Matki Bolesnśj. Wkoło klęczą święte nięwia-



sly: jedne podnoszą w niebo oblicza, drugie zakrywają 
draperyą nabrzmiałe od płaczu oczy. Cała la ś rodko
wa grupa pełna jest  świętości i powagi; scena,  którą 
widzimy obok, nie mąci wcale jej bolesnego zachwytu.

l*o lewej stronie krzyża,  jak  gromada złych du
chów, stanęli fanatycy synagog i : rabini,  doktorowie, 
starsi, faryzeusze i kupcy, których Jezus wygnał  z k o 
ścioła. Przywódzca zgrai , żyd rudobrody,‘ istne uoso
bienie nienawiści,  szyderstwa i fanatyzmu, odwraca g ło 
wę ku Chrystusowi, ręką  czyniąc gest urągliwy.

Za nimi wre i bluźni rzesza,  co w oła ła  na Piłata: 
„ukrzyżuj tego, a wypuść nam Barabbasza!” Na przo- 
dzie faryzeusz w niebieskim płaszczu klęka i przedrze
źnia modlitwę; inny jedną ręką  pod bok się podparłszy,  
drugą wskazuje Jezusa jakby mówił: „jeżeliś Syn Boży, 
powstań!” Jakiś Etiopczyk podróżny przyłączył  się do 
bandy: pyta, czyj a to exekucya tak wzburza ca łe  mia
sto? I zaśmiał  się głupio, bo pytany podnosi trzy palce 
w górę,  opowiadając,  że ten ukrzyżowany obiecał  zmar
twychwstać za trzy dni. Na pićrwszym planie mały 
żydziak drobną rączką rzuca na Chrystusa kamyki, któ
rych nazbierał  w połę. fen dziecinny instynkt okru
cieństwa jest  dopełnieniem wszystkich złych namiętno
ści, które tu zgromadzone,  jak gniazdo wężów syczy 
i parska jadem.

W tłum bluźnierców, jakby dla uwydatnienia ich 
szkarady,  artysta rzucił figurę, która wymownie prote
stuje przeciw zbrodni: jestlo starzec białobrody, którego 
głowa mocno oświecona padającem od krzyża św ia 
tłem, nagle zwraca się na bok, pragnąc co prędzej uciec 
od bezbożnego gminu. Zapewne odezwał  się w nim 
głos sumienia: błyskawica co powali ła świętego Pawła,  
błysła mu nagle przed oczyma— i uwierzył.

Po drugiej stronie krzyża,  jako przeciwstawienie 
wściekłego juda izmu, artysta ustawił obojętnych po
gan,  zupełnie obcych kłótniom synagogi.  Trzej Rzy
mianie siedzą poważnie na potężnych koniach: Longus, 
którego ochrzci ła  krew Zbawiciela, podnosi ku niemu 
poczciwą twarz żołnierską i bije się w pierś; koń j e 
go przestraszony nagłą ciemnością, która pokryła nie
biosa, zżyma się i trze o piersi rozdęte chrapy. Dwaj 
drudzy jeźdźcy, j a k  dwa konne posągi stoją nieruchomo



i rozmawiają spokojnie. Pan Chassśriau po mistrzow
sku umie malować konie: dwa rzymskie rumaki p o 
wstrzymywane w miejscu, wspaniale wyglądają! Obla
ne potem i pianą, dymią z niecierpliwości jakby spłonąć 
miały.

Na pierwszym planie stojący żołnierz,  rozwija 
i ogląda pożądliwie tunikę ukrzyżowanego.  Obok, to
warzysze leżąc na ziemi grają w kości o ubranie .Chry
stusa. Cały obraz rysuje się na tle górzyslem prostych 
a ogromnych zarysów. Tarcza słoneczna napół  z a ć 
miona, rzuca straszne świat ło na smutną okolicę: tu 
i owdzie żałobne ludzkie postaci migają i nikną, jak  
przeciągłe echa wielkiego żalu....

W tym pobieżnym rozbiorze staral iśmy się dać w y
obrażenie powiększonej i nowśj formy, jaką  pan Chassś
riau nadał  scenie Z d j ę c i a  z k r z y ż a .  Z elegii zrobił 
dramat: Chrystus na jego obrazie nielylko jest  ukrzyżo
wany między dwoma łotrami, ale między judaizmem, 
który boskości jego zaprzecza,  a pogaństwem, które 
o niej nie wie.

Wykonanie jest na wysokości  myśli. Wszystko tu 
na swojśm miejscu: powaga w ruchach,  energicznie w y 
rażone charaktery,  wielka znajomość anatomii i p rzepy
szny koloryt. Niektóre figury odczepiają się od muru 
z niepojętą na gładkiej powierzchni wypukłością,  i oży
wione potężnym pędzlem artysty wybiegają z szeregu 
na kilkanaście kroków. Ogromny ten fresk jest  ozdobą 
kościoła świętego Filipa, i bardzo wysoko stawia pana 
Chassśriau.  Żaden z młodych malarzy francuzkich nie 
posiada wyższego poczucia s z tuk i : artysta z rzadką 
w dzisiejszych czasach  umiejętnością owładnął  og ro 
mną kompozycyą, dopiero co opisaną,  a która należy do 
rzędu tych które stanowią epokę w życiu malarza i da
ją  mu prawo do nieśmiertelności.

Dnia 17 lutego umarł  w Paryżu Henryk Heine. Li
czne grono francuzkich i niemieckich literatów odpro
wadzało  go do grobu: żaden atoli głos  nie ozwał się 
przy zwłokach jego,  bo taka była ostatnia wola poety. 
Od ośmiu lat przybity do łoża  boleści, tak poufale za 
znajomił się ze śmiercią, iż zbytecznem mu się wyda-



wato robić z nią jakiebądź ceremonie.  Wszyscy,  co go 
odwiedzali w tycii oslatnicłi kilku latach, co go widzie
li w tćj przygotowawczćj  trumnie, w którćj leżał pozba
wiony ruchu i wzroku,  nie mogli się wydziwić jakim 
cudem ten człowiek żyje; a więcej jeszcze,  ja k  w ta
kim stanie śmiać się może: bo śmiał  się aż do końca.  
Po śmierci nawet uśmiech Satyra,  ja k  szeroka blizna 
przecinał  na dwoje bladą twarz poety; po śmierci na 
wet ognisty język ironii zdawał się unosić nad trupem 
jego.  Ta straszna wesołość,  którą w godzinę skonu j e 
szcze pokonywał cierpienia fizyczne, dowodzi w nim 
wielkiej siły moralnój; świadczy, coby mógł był doko
nać używając inaczej potęgi ducha i rzadkich zdolno
ści umysłowych,  jakie mu były dane.

Heine wątpiący o wszystkióm filozof, byt przede- 
wszyslkićm artystą zakochanym w najwyższćj piękno
ści, którą ściga ł  przez wszystkie prawdy i sofizmata, 
uwielbiał gdzie tylko spostrzegł ,  tak dobrze w greckiśj  
świątyni j ak  w średniowiecznej  ketedrze,  muzułmań
skim meczecie jak  w izraelskiej synagodze.  Podobny 
do bóstw indyjskich, których żywot ma być wieczną me- 
tempsychozą,  z gwiazdy przechodził aż do robaka,  w cie 
lając się naprzemiany we wszystkie piękności,  i wszys t
kie potwory istniejące w naturze. Namiętny geniusz 
Heinego podkopuje wszystkie pojęcia, ulata za powie
wem wszelkiego entuzyazmu, chwyta,  pieści, i uplasty
cznia wszystkie rozkoszne wizye umysłu i ciała: śmiech 
i płacz,  bluźnierstwo i modlitwa, mieszają się i płyną 
razem w błędnych pieśniach jego. W tych ustawi
cznych przeobrażeniach znika indywidualność poety, 
myśl jego wymyka się definicyi, ja k  potok lśniący 
wszystkiemi kolorami tęczy, bieży i rzuca się w  prze
paść zwątpienia.

Uważane atoli ze stanowiska estetyki, utwory poe
tyczne Heinego są znakomite: Greka zachwyci w nich
harmonia i piękność formy; Niemca idealna atmosfera, 
jaka od nich wieje; Francuza dowcip, którym połyskają,  
nawet człowiek uczuciowy znajdzie tam dla siebie pow a
by: bo sceptyk co zwątpił  o wszystkióm, jak  Hamlet 
nie zwątpił  o miłości ,  i poświęcił  jój kilka kart pię
knych: w I n t e r m e z z o  napotyka się ich wiele.



Win i arę zbliżania się do grobu, szyderstwo Heine- 
o-o znacznie się ułagodziło w w y  z na n i a c li p o e t y ,  
napisanych na rok przed śmiercią: nie jest  on już tak 
sceptyczny ja k  w poprzednich pismach; czasami nawet 
czuje potrzebę wiary,  jak  tego dowodzą następujące 
jego słowa:

„Ciało moje jest trupem, w którym uwięziony jest 
duch; skrępowany materyą szarpie się, szaleje z rozpa
czy, wrzeszczy i bluźni!

„Bezsilny niewolniku! Twoje najstraszniejsze p rze 
kleństwa nie zabiją nawet muchy. Żnoś lepiój swój los 
w pokorze, płacz pocicliu, albo spróbuj się modlić!”

Bóg nareszcie zlitował się nad nim, przec iął  pa
smo tego nieszczęsnego życia, i z es ła ł  koniec spokoj
ny. Heine błogosławiąc swój żonie, aniołowi cierpli
wości i słodyczy,  co wiecznie nad nim czuwał,  umarł 
na jćj ręku pełen wiary w przyszłe życie i sprawiedli
wość Stwórcy; tak przynajmniej mówią ci, którzy byli 
obecni przy jego zgonie

Nie wiedzieć przez jaką  wymagalność ciała,  t r u
mna zamykająca wątłe zwłoki  Heinego była ogromnych 
rozmiarów. Patrząc na nią, mimowoli przyszły nam 
na myśl strofy, które poeta napisał  przed 15 laty w I n 
t e r m e z z o ,  układając  program własnego pogrzebu: 

„Mam grzebać  stare i złe pieśni, ciężkie i smutne 
sny: przynieście mi ogromną trumnę. Mam w nią scho
wać  wiele rzeczy: trumna musi być większa od heidel- 
bergskićj beczki.

„Niecli będzie mocna i gruba! dłuższa od mogun- 
ckiego mostu. Przyślijcie mi także 12 olbrzymów sil
niejszych od świętego Krzysztofa katedry kolońskićj; mu
szą nieść trumnę i rzucić ją  w morze: tak wielka trumna 
wielkiego wymaga dołu. A wiecie dfaczego lak c ięż
ką i wielką być musi? Bo w nią złożę wszystką miłość 
moję i wszystkie cierpienia!”

Rząd tutejszy wyznaczył  fundusz na wydawnictwo 
dzieł  s t a r y c h  p o e t ó w  f r a n c u z k i c h .  Zbiór ten za j
mie najmniej czterdzieści tomów po 60,000 wierszy 
każdy. Pićrwsza serya zawierać będzie poemata na 
rodowe, opiewające pamiątki z czasów rycerskich Frań-



cyi i Anglii. Po tój publikacyi wyjdą poemata staroży
tne święte,  i nieświęle:  piśrwsze osnute na wielkich 
wypadkach biblijnych, drugie na najważniejszych ustę
pach z historyi greckiej i rzymskiój, począwszy od Her
kulesa aż do Alexandra, od Cezara aż do Attyli. Pó- 
źniój drukowane będą r o m a n s o w e  a w a n t u r y ,  oraz 
poemata satyryczne i allegoryczne,  jakoto: Ie r o m a n  
d u  R e n a r d ;  l e r o m a n  d e  l a R o s e  i t. p. Są to rze
czy odpowiadające naszej odwiecznej powieści o k s i ę 
ż n i c z c e  B a n i a l u c e  i o j ó j  G a l a s i e .  Osobna serya 
będzie przeznaczona na poemata krótkie, a osobna na 
poemata dramatyczne.

— Pani Molinos-Laffitte napisała książkę pod tytu
łem: L’ó d u c a t i o n  du  f o y e r .  Dziełko to traktuje o wy
chowaniu dziewczyn: daje rady matkom i naucza jak 
córki swoje prowadzić mają. Autorka dzieli w ychow a
nie na trzy epoki: od dwóch do siedmiu lat, od siedmiu 
do czternastu, od czternastu do ośmnastu. W tym s a 
mym przedmiocie napisano już ma ssę książek,  miano
wicie po francuzku: żadna atoli nie zadawalnia zupełnie, 
la,  o którój tu mowa,  czyta się przyjemnie, ale wątpię 
żeby była użyteczniejszą od innych. Głównym jej b ł ę 
dem jest , że pod wszystko podciąga regułę ,  wszystkie
mu jednaką  nadaje wagę: w jednej kładzie rubryce 
maniery, język,  serce, umysł ,  rozsądek, czucie i po
jęcia; co zdaniem naszóm, jak  wszelki pedantyzm p r o 
wadzi wprost do przytłumienia wszelkich wrodzonych 
zdolności dziecka,  a przez nieustanne gderanie,  czyni 
je zupełnie obojętnóm na napomnienia. Takie drobia
zgowe wychowanie jest  plagą dla dzieci. Zaszczepiać 
w nie przykładem i nauką miłość cnoty a wstręt do w y 
stępku,  resztę mnićj więcej zostawić naturze: to podo
bno najlepszy sposób wychowania.  Najważniejszem 
zadaniem nauczyciela rozróżnić wrodzone dziecka zdol
ności i wady,  poznawszy takowe, podać mu środki do 
rozwinięcia i zużytkowania piórwszych,  a wykorzenie
nia drugich.

Dobra książka o wychowaniu byłaby najdroższym 
podarunkiem, jaki  cz łowiek  z talentem mógłby złożyć 
w ofierze swemu krajowi. Pani Molinos-Laffitte nie d a 
ła go: to rzecz pewna.  Jednakoxvoż jćj dziełko nie jest



bez zalet: styl jego prosty, oraz wiele trafnych spost rze
żeń dowodzą,  że autorka jest  kobietą niepospolitą.

— Autor J o c e l y n a  ogłosi ł  nową miesięczną pu 
blikacyą pod napisem: V, o u r s  f a m iii  e r  de  I i t t ń r a  t u 
re .  Naturę tćj publikacyi sam autor  określa lemi słowy:

„Mniemałem, iż pożyteczną będzie rzeczą w sk rze 
sić zamiłowanie do wysokiej i zdrowćj literatury przez 
poufne rozmowy o ważnych dziełach umysłu ludzkiego,  
jakie pojawiły się we wszystkich językach ,  wszystkich 
krajach,  i wszystkich czasach.  To nauczanie w formie 
pogadanki nie będzie systematycznym kursem, ale ra- 
czój dowolną pielgrzymką po pomnikach literatury po- 
wszechnćj . Będzie to ruchome muzeum arcydzieł l ite
rackich wszelkiego rodzaju,  przynoszone co miesiąc do 
mieszkania czytelnika, a przeznaczone mianowicie dla 
ojców i matek.

Zniżona cena uczyni je  przystępnóm wszystkim klas- 
som społecznym. Jestto owoc naukowego życia, które 
wypoczywa pracując.  Polecam go przyjaciołom oświa • 
ty, moralności i nauk;”

Co miesiąc wychodzić będzie jedna lekcya. Ro
czna cena abonamentu 20 franków.

— Ponsard napisał  nową sztukę: „i,a bourse” , k tó 
rą przedstawiać będą w Odeonie; role już są rozdane.



eę Ś L A B z .

D łoń  niebieskiego szafarza 
Dziwnie zbogaca przyrodę: 
Niedość, że z owoców, zdrojów, 
Czerpiemy żar i ochłodę;
Sama natura nam stwarza 
Najcudowniejszy z napojów, 
Napój z kwiatów.,..

CHÓR.

Ach! to miód!...

GĘŚLARZ.

Znam ja  maleńką istotę,
Co bez ksiąg, ni cyrklów, zdoła 
W znieść zamki przejrzysto-złote, 
Piękniejsze niż królów gród:

' Znacież wy taką?

CHÓR.

To pszczoła!

. GĘŚLARZ.

Choć nie siejom, ani orzem, 
Pszczoła spichlerz nam odmyka; 
Jakiż więc pod słońcem bożem 
Najsłodszy zawód?

CHÓR.

fo iu  II . Kwiecień 1856.

Bartnika!
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GęŚLARZ.

W  Polsce, tylko dla bogaczy 
Płynie nektar winnych gron 
I  zamorskich krzewów plon;
W  czemże więc swe Izy i trud 
Topią tłumy?

CHÓR.

Ach! miód!... miód 
T ryska z dąbrowy prostaczej, 
Skromny, a mocny jak  lud.

GĘŚLARZ.

Serca wrogów gniew tak pali,
Że ich zgodzi chyba cud;
Lecz w uczcie się uściskali!
Cóż źródłem braterstwa?

CHÓR.

Miód.
GęŚLARZ.

L irnik  milcząc wszedł do wioski; 
Ledwie wionął z czary chłód,
Pieśń w ytrysła z struny boskiej: 
Cóż źródłem natchnienia?

CHÓR.

Miód.
m łodzieniec (występując).

Czemuż, kiedy miód mię poi,
W net na marzeń złotem tle, 
Uśmiech czarnobrewy mojej 
Potężniej czaruje mnie?

GĘŚLARZ.

Polki tron  wdzięku dziedziczą:
Z ich ust płonących jak  wschód, 
Uśmiech upaja  słodyczą ,
Uśmiech, jes t to duszy miód

MĄŻ (występując).^

Czemuż, kiedy lip ca zdrój 
Kryształowe dno ubieli,
W sparty  na mej karabeli 
Światbym cały wyzwał w bój?



Miód, dla laurów rosą jest! 
Ziemowity, Bolesławy 
W  miodzie brali męztwa chrzest;
A gdy plac rzucili krwawy,
Miód im zastępował krew.
Ile krwi stracono z raną,
Tyle miodu w pierś wlewano,
I znów w bitwę wracał lew!

starzec (występując).

Czemuż, gdy włos szronem  stroję, 
Gdy zbladł urok dawnych złud, 
Gdym rzucił inne napoje,
Odmładza mię tylko miód?

GĘŚLARZ.

Słuchaj:—z ziół i kwiatów pszczółka 
W ypija nietylko sok:
Wy^sysa sumienie fiołka, 
M łodzieńczy bławatka wzrok, 
Tkliwej lipy puch gołębi,
Makówki jaskrawe sny,
Serce róży z kolcem w głębi,
I zakonne lilii łzy.
Nie dziw w ięc,że blady trud 
Na dnie roztrucbanu znika,
Bo wyskokiem wiosny—miód.

CHÓR.

Nie dziw, że dla biesiadnika 
Kwitnie życie, kwitnie świat:
Bo gdy z słodkiemi balsamy 
Duszę kwiatów wypijamy,
Dusza nam się zmienia w kwiat!

D e o ty m a .



przeg ląd  l it e r a t u r y  za g r a n ic z n e j .

L I T E R A T U R A  A N G I E L S K A .

_  V

Powieściopisarki angielskie.
\

Ważnym dziś faktem w powieściowej europejskiej literaturze 
jest współudział, jaki stanowczo zajęły w niej kobiety. Obej
rzyjmy się tylko po świecie, a jeżeli zechcemy bezstronnie są
dzić, musimy im przyznać wzniosłe stanowisko, jakie sobie 
w końcu wywalczyły, po wielu latach słabych prób i dare
mnych usiłowań. Genialna Sand, mimo zbyt słusznych zarzu
tów o rozszerzanie zasad burzących porządek społeczeństwa, 
stoi jednak na czele powieścio-pisarzy francuzkich; a obecny 
jej zwrot na drogę prawdy i prostoty, niemały czyni jej za
szczyt. Zmarła niedawno pani Girardin, odziedziczywszy zdol
ność literacką po matce swej Zofii Gai, zasłynęła świetnie w kole 
francuzkich literatów. Ale nietylko 'gorączkowe życie Pąryża 
daje kobietom natchnienie: toż samo zjawisko widzimy dziś 
na północy, bliżśj biegunowych lodów. Panna Fryderyka Bre
mer, w powieściową formę, z głęboką znajomością sztuki obwi- 
ja myśli czerstwe i żywotne, pełne prawdziwie męzkićj siły, 
i przybiera je w samodzielną a świeżą barwę, przypominającą 
żywiczną woń skandynawskich lasów. W Anglii zaś obok imion 
Dickensów, Bulwerów i innych, widzimy bogaty wieniec nie
wieścich imion, nie ustępujących tamtym w zasłudze i świe
tności. Dość tu wspomnieć dwie Amerykanki: panią Sto we 
i pannę Kumming (autorki Chaty ojca Tomasza i starego L a



tarnika), których dzielą tyle sprawiły rozgłosu, tak żywotne 
poruszyły myśli; dosyć wspomnieć pannę Edgewort, miłą przy
jaciółkę dorastających dziewcząt; uczuciową panią Kortkon; va- 
cyonalną pannę Brouty znaną pod pseudonimem Currer Bell; 
nakoniec głęboko religijną lady Georginę Fullerton.

U nas jednakże, jakkolwiek kobiety usiłują przynieść 
swoję cegiełkę do budującego się gmachu powieściowej litera
tury, usiłowania ich mniej były szczęśliwe. Oprócz prawdzi
wie wpływowych powieści Hoffmanowćj, zalecających się wię
cej pożytecznością, niż talentem, nie mamy znakomitych w tym 
względzie utworów niewieściego pióra. Jedne rażą nas zby
teczną chorobliwością w pomyśle, w innych zawiele widzimy 
poetycznego rozmarzenia; inne podobniejsze są do skargi cier
piącej duszy, niż do bezstronnego spoglądu na społeczeństwo; 
inne naóstatek, zdrowe może w pomyśle, niedosyć zalecają się 
formą, a podając prawdę zbyt cierpką i ogołoconą z wszelkiej 
estetycznćj ozdoby, tern samóm chybiają celu. Słowem w po
wieściowych utworach kobićt naszych nie widzimy dotąd ró - 
wnowagi: pomiędzy twórczemi władzami ducha przemaga
w nich zwykle albo wyobraźnia, albo uczuciowość, albo chło
dny rozum; a wiemy przecie, że tylko harmonijne zjednoczenie 
tych wszystkich władz, tchnie życie w martwe słowo i rozto
czyć może na utwór czarodziejski blask sztuki.

Czy w tej nieudolności powieściowej leży wina kobiet 
naszych, które rzucają się częstokroć do pióra bez dostateczne
go przygotowania, bez zbadania sił własnych i zdolności; czyli 
tćż, co pewniój, wina uprzedzonej i pobieżnśj krytyki, która al
bo psuje niewczesną pochwałą, lub zraża niewyrozumowaną 
chłostą— nie do nas o tern sądzić: podajemy tylko fakt, nie 
wchodząc w jego powody.

Pomiędzy przyczynami owego ogólnego dziś popędu ko
bićt do literatury, słynny krytyk angielski James Mackintosche 
kładzie nudę. Kobieta rozumna, mówi on, musi koniecznie 
się nudzić. Nuda bywa wszakże bodźcem do niepospolitych 
czynów ludzkich: nuda tworzy nawet bohaterów. 1 cóż ma 
czynić kobieta, która wiele w życiu czuła, wiele widziała, wie
le rozmyślała, a która się nudzi? Oto pisze romanse!

Niepodobna przypuścić, żeby te słowa powiedziane były 
w poważnśm znaczeniu: musi to być zapewne płochy żart, 
igraszka dowcipu słynnego krytyka, lub tćż zdanie rzucone ha



wiatr w mglisty dzień jesienny, pod wpływem narodowego 
splenu. Inaczej biada byłaby społeczności, któraby już nie 
znalazła w sobie silniejszćj podniety do działania nad nudę. Nu
da najsmutniejszy owoc skażonój cywilizacyi, może wprawdzie 
podać pióro do ręki, ale nie natchnie poczciwą myślą, nie wie
je życia, bo go nie ma w sobie, bo sama jest chorobliwą naro
ślą, moralnym trądem, toczącym wystygłe i zwątpiałe społe
czeństwo. Tylko wiara, tylko miłość, mają w sobie twórczą 
siłę; kobieta zatem pisze, bo kocha, bo wierzy; bo zdobywszy 
prawdę doświadczeniem, nie zasklepia jej w sobie, nie chowa 
jśj na własny pożytek, ale wedle siły dzieli się nią z drugiemi, 
ostrzega, łagodzi, uczy, wskazuje drogę! Ztąd w utworach ko
biecych uderza nas więcej zdolność budująca (synteza), aniżeli 
krytyczna (analiza).

Gdybyśmy cośkolwiek przyznać chcieli na literackiem polu 
panującśj dziś nudzie, to chyba smutny fakt, że tchnąc w serce 
ludzkie złą wolę, podaje w rękę krytyka zimny nóż analizy. 
Jeśli zaś nuda tworzy niekiedy krytyków, to tylko miłość, tylko 
wiara daje natchnienie artyście!

Przekonamy się o tern, dając rozbiór dwóch utworów 
niewieściego pióra. Żadna z dwóch autorek bez wątpienia 
nie znalazła podniety w nudzie. Obiedwie zdobyły ją w szcze
rej miłości bliźniego, obiedwie chciały mu wskazać zatraconą 
drogę do szczęścia; a jakkolwiek jedna z nich protestantka, tyl
ko po ziemsku pojmuje to szczęście, gdy tymczasem druga wi
dzi je bezwarunkowo w poświęceniu i w wysokim rozroście 
ducha: wszakże obiedwie pragną gorąco powszechnego dobra, 
a to pragnienie podaje im pióro do ręki.

Przed dwoma laty wyszły w Londynie dwie znakomite 
powieści kobiet; jedna p. n. Villeta, utworu panny Brouty czyli 
Currer Bell; druga, p. n. Lady B ird  (Ptaszyna Boża), napisana 
przez Lady Fullerton, znaną autorkę Z am ku  Grantlej i  Heleny 
M idletton. Obiedwie te powieści z równą utworzone zdolno
ścią, różnią się wielce tak w pomyśle, jako i w wykonaniu.

Currer Bell wiernie odwzorowywa stan mieszczański: 
wystawia ludzi w codziennych a trudnych zapasach z życiem, 
maluje obrazy na szarem tle rzeczywistości; lady Fullerton 
szersze pole naznacza bohaterom swoim: przeprowadza ich 
chętnie po złoconych salach pałaców. Sposób pisania Currer 
Bell jest szorstki, trochę nawet dziki; pani Fullerton przeci-



wnie nie goni za effektcm: idzie raczej za popędem bogatej 
wyobraźni, ogrzanej gorącem uczuciem. Większa jeszcze 
sprzeczność panuje w moralnej dążności tych dwóch niepospoli
tych kobićt. Currer Bell trzyma na wodzy zapal, broniąc mu 
wszelkiego wybuchu; razi tu i owdzie szyderczemi słowy, co 
naznacza jej utwory pewną męzką silą. Najchętnićj skreśla te
go rodzaju walkę, w którój człowiek zostawiony sam sobie, do
bywa niezłomnej mocy, z głębi własnego ducha. Currer Bell 
ogłasza tylko zwycięztwa ludzkiej woli: z pychą Tytana wska
zuje moralną siłę, spoczywającą w piersi człowieka. Jest 
w jej pismach moc i samodzielność, ale nie dojrzeć w nich łzy: 
zadziwia ona, zajmuje, ale nie rozrzewnia. Jest to protestantka 
w calem znaczeniu tego słowa. Lady Fullerton przeciwnie: to 
prawdziwie niewieścia dusza zwrócona ku niebu siłą wyższćj 
miłości. Zna ona gorączkowe ułudy młodego wieku, który 
wierzy w szczęście na ziemi i goni za jego zdobyciem; z pra- 
wdziwem jednak upodobaniem kreśli tylko okropne katastrofy 
ludzkićj zarozumiałości. Rada upokarza pychę i wolną wolę 
człowieka, pod chłostą z Bożej odebraną ręki; mocą religii 
dźwiga człowieka z prochu; na torturach boleści łamie boha
terów swoich, aż cierpieniem doprowadzi ich w końcu do scr- 
decznój skruchy i wyznania win własnych. Wolna od wszelkiej 
przesady i bigoteryi, jest to rzec można natchniona wyższą ła
ską krzewicielka katolicyzmu w Anglii.

Różnicę pomiędzy wspomnionemi autorkami dostrzeżemy 
z szczegółowego rozbioru ich powieści. Zaczynamy od Villely 
utworu Currer Bell.

Rzecz się dzieje w małóm angielskiem miasteczku. Boha
terka powieści Lucyna Snowe, przybyła na kilka miesięcy do 
matki swojej chrzestnej pani Bretton. Jestto młoda, milcząca 
dziewczynka; chowa zazwyczaj w głąb duszy wszelkie doznane 
wrażenia, lubi cichy i spokojny dom chrzestnej matki, pełen 
ładu, z wielkiemi oknami o świecących szybach, z balkonem 
wychodzącym na wązką uliczkę starożytnego miasteczka, ciche
go i czystego, jakby w niem wieczna panowała niedziela. Pani 
Bretton, zamożna wdowa, kobieta dobra, świeża jeszcze i pię
kna, ma jedynego syna, Grahama, dorodnego i wesołego mło
dziana, który kończy właśnie nauki. Lucyna Snowe dwa razy 
do roku odwiedza chrzestną matkę z niemałą serca radością,



lubo po nieśmiatem jej ułożeniu znać, że nie czuje się u niej 
w właściwym sobie żywiole, należąc sama do uboższej klassy.

Do cichego domu przybywa wkrótce nowy gość, nowa 
dziewczynka. Niejaki pan Ilume, który tylko Co stracił żonę, 
kobietę światową, udając się w daleką podróż powierza córecz
kę przyjaciółce swojćj, pani Bretton. Miłe to i godne zastano
wienia dziócię.

Polly jest dziwnie ładna, delikatna, wątła, prawdziwa mi
niaturka. Sądzi o wszystkiem, jakby dorosła osoba, a i uczucia 
jój niemniej są rozwinięte. Kocha z zapałem ojca: zdaje się 
zrazu, że nic ją nie zdoła pocieszyć po jego odjeździe; ale 
wkrótce, poznawszy lepiej Johna Graham, oddaje mu nieprze
brany skarb uczuć, przepełniający młodziuchne jej serce. W e
soły student bawi się z nią, drażni ją i pieści naprzemiany. 
Graham podnosi ją w górę, jak piórko, buja na huśtawce, stawia 
ją sobie na głowie, pokazuje jej piękne obrazki w książkach, 
uczy ją wierszy napamięć, sadza ją na swego kucyka. Polly 
usiłuje ciągle przypodobać się Grahamowi, a gdy roztrzepany 
chłopiec nie zwraca na to uwagi, biedna cierpi, i czuje się nie
szczęśliwą. Gdy Graham pracuje wieczorem w salonie, Polly 
siada u stóp jego na nizkim stołeczku, i jak domowy piesek, pa
trzy mu w oczy, błagając wzajemnego spojrzenia, częstokroć 
nawet daremnie! Nakoniec gdy p. Hu me przybywa po córkę 
chcąc ją zabrać na ląd stały; boleść Polly jakkolwiek tajemna, 
nie jest mniejszą jak w chwili, gdy poraź pićrwszy przybyła do 
owego domu, do którego dziś przylgnęła duszą całą. Sama 
tylko Lucyna Snowe odgadła uczucia małej Polly. Pociesza ją 
i uspokaja, a wspomnienie tych pierwszych chwil młodości 
rzuca uroczy odblask na dalsze jej życie.

W  ośm lat potem Lucyna Snowe występuje do walki 
z sobą i otaczającym ją światem. Szczególnym wypadkiem, 
którego nie wyjaśnia w swój opowieści (jestto bowiem rodzaj 
autobiografii) pozostaje sama jedna, do tego zmuszona myśleć
0 koniecznych życia potrzebach. Jest już sama oddawna, wy
padki niezależne od jej woli zerwały jej stosunki z p. Bretton. 
Słyszała wreszcie, że jój matka chrzestna wraz z synem, który 
skończył nauki i obrał zawód doktora, opuścili miasteczko i prze
nieśli się do Londynu. W trudnem będąc położeniu, Lucyna 
Snowe przyjmuje obowiązki towarzyszki przy pannie starój
1 schorzałćj. Smulneż to życie 1 Biśdna Lucyna musi znosić



tysięczne dziwactwa i wymagania. Jednej nocy wreszcie cho
ra, w chwilach bezsenności, zrozumiała jak nieludzko jest 
i okrutnie z jej strony, czynić młodą dziewczynę ofiarę jej cier
pień. Uczuła gorzki wyrzut, przywołała Lucynę i obiecała za
pewnić jej los dalszy. Nazajutrz z rana znaleziono ją w łóżku 
umarłę. Lucyna pozostała bez miejsca; całym jćj majątkiem by
ła mała sumka, złożona z kilkunastu gwinei. Bez krewnych, 
bez przyjaciół, co tu czynić na święcie? Lucyna zamierza szu
kać szczęścia w Londynie. Przybywszy do wielkiego miasta, 
ogłuszona gwarem, śmielszy jeszcze przedsiębierze zamiar: sły
szała ona, że na stałym lądzie bogate rodziny biorę Angielki do 
uczenia dzieci języka; Lucyna zna dokładnie rodzinną mowę, 
dość jej na tern: zamawia miejsce na parowym statku, i na 
los szczęścia rzuca się w świat nieznany. W każdym Angliku 
jest: kropla krwi Robinsona Cruzoe.

Lucyna Snowe przypływa do Ostendy, zkąd jedzie do 
Bruxelli, którą przezywa Yilletą. Na statku poznała się z mło- 
dą,panienką Ginewrę Fanshawe. Gincwra podróżuje sama ró
wnie jak i Lucyna, ma lat 17, ładna jest, ale roztrzepana. Po
stać to zwyczajna w obecnym czasie. Między podróżującemi 
po stałym lądzie Angielkami, wiele takich napotkać można, któ
re jak Ginewra korzystają ze swobody dozwolonej w Anglii 
młodym pannom, a do tego przybierają obyczaje lekkomyślno 
kobiet stałego lądu. Ginewra należy do rodziny, która bez 
majątku żyje w Londynie na dość wysoką skalę, pragnąc boga
to wydać za mąż córki. Wuj Ginewry pan Bassompierre, czło
wiek światowy, łoży na jej wychowanie; młoda wietrznica by
ła już w wielu zakładach naukowych w kraju i za granicą; prze
jeżdżała się ustawicznie z Francy i do Niemiec, z Niemiec do 
Belgii. „Ztemwszystkiem nie umiem nic zgoła,— mówiła nai
wnie do Lucyny— gram na fortepianie i tańczę, ale tćż na tern 
koniec. Prawda! mówię plennie po niemiecku i po Irancuzku, 
ale za to nie napiszę kilku słów poprawnie w rodowitym języ
ku; co gorsza, zapomniałam zasad swojej religii. Nazywają 
mnie protestantką, ale ja sama nie w iem, czy nią jestem dopra
wdy: nie znam różnicy pomiędzy protestancką a katolicką 
wiarą. Ależ mnie to wcale nic obchodzi. Byłam luterką 
w Bonn; o! jakież to kochane, jakie śliczne miasto: tyle tam 
pięknej młodzieży, tylu uczniów uniwersytetu! Wszystkie pa-

T o m . l i ,  K w i e c i e ń  1 8 5 6 .  '  ^



nienki na naszej pensy i miały swoich wielbicieli. Wiedzieli 
oni dobrze, o których godzinach wychodzimy na przechadzkę, 
a kiedy nas mijali, mówili zawsze schoenes Mnedchen! O! szczę
śliwa byłam w Bonn, prawdziwie szczęśliwa!“ Ginewra wra
ca teraz rada nierada na pcnsyą do Villete, gdzie jest od pe
wnego czasu umieszczona; pensya jak mówi szkaradna, ale kil
ka znacznych rodzin angielskich zamieszkało w Villete, do któ
rych wychodzą w każdą niedzielę. Głowa Ginewry zaprzątnięta 
jest tylko balami, wieczorami, kochankami i światem. Wcią
gu tej nieustającej paplaniny, powiedziała Lucynie, że znajoma 
jej w Villete, pani Beck, starała się niedawno o bonę Angielkę 
do dziewcząt. Lucyna Snowe zachowała w pamięci to nazwi
sko. Za przybyciem do Villete, udała się do domu pani Beck, 
gdzie została przyjętą.

Tu zaczyna się właściwa powieść. Dom pani Beck, któ
ra utrzymuje pierwszą pensyą dziewcząt w mieście, jest polem 
dramatu. Jakiż to dziwny ten świat pensyonarski! Kto nie 
czytał romansu Currer Bell, nie pojmie łatwo, żeby można za
jąć kilka godzin opisem szkolnych ławek, nieznośną wonią atra
mentu i papieru, psotami swawolnych i kłótliwych dziewcząt, 
i gderaniem nauczycielek.

Trzeba sobie wyobrazić dokładnie ów świat, w który wpa
dła biedna młoda Angielka, gdzie ma się rozwinąć jej du
sza, -wyrobić charakter. Pierwszą osobą w domu jest sama 
pani Beck: jestto wdowa, dosyć jeszcze młoda i przystojna; 
posiada w wysokim stopniu przymioty potrzebne do rządzenia 
małóm swojem państwem, a za dawnych czasów mogłaby śmiało 
być ksienią jakiego opactwa. Słodka jest w obejściu, a jednak 
nieugięta, pełna względów, małomówiąca, słowem, wyborna poli- 
tyczka. Urnie zastosować się we wszystkióm do chęci, przesą
dów i próżnostek rodziców, którzy powierzyli dzieci jej opiece. 
Wszystko widzi, wszystko słyszy, wszystko umie pokryć z nie
słychanym talentem. Wszędzie jest obecna, i wszędzie niewi
dzialna, jakby posiadała jaki czarodziejski talizman. Każdego śle
dzi, ale nie potrąci nikogo; trzyma na wodzy nauczycielki i pod- 
ochmistrzynic, udzielając im niby nieograniczonej swobody. 
Obok pani Beck widzimy inną postać wcale niepodobną na 
oko, a jednak pociągającą figurę pełną sprzeczności, słowem 
niepojętą: jestto Paweł Carlos Emmanuel, krewny pani Beck, 
minister oświecenia w jej zakładzie, tyran dziewcząt, Napoleon



w naućzycielskićj todze. Mały, krępy, ma lat około 40; czoło 
szerokie i pożółkłe, pokryte gdzieniegdzie rzadkim włosem: 
policzki wychudłe, oko zaklęsło, pełne ognia, przenikające 
wskroś każdego, na kim spocznie; ruchy nagłe i szorstkie: 
wszystko to czyni z niego odrębną jakąś istotę, niepodobną do 
drugich. Człowiekto niezmordowany w pracy, niezłomny 
w walce, pełen ognia; pod chropawą, niby kamienną powloką, 
za pićrwszem spotkaniem odstręcza on i razi, ale pomału ogar
nia drugich pewnym tajemniczym wpływem. Pomiędzy pen- 
syonarkami p. Beck, Lucyna Snowe poznała znajomą ze statku, 
ładną i roztrzepaną Ginewrę. Lucyna lubo niechętnie zostaje 
powiernicą plotek i miłostek światowej pensyonarki. Zalotna 
dzieweczka ma dwóch kochanków: jednego Anglika, miłego 
i pięknego młodziana, tkliwie do nićj przywiązanego, ale które
go nie kocha, bo pochodzi z nizkiego rodu, nie jest szlachcicem 
i nazywa się poprostu doktor John; woli za to młodego pułko
wnika, pierwszego dandysa w Villete, hrabiego du llamal. Rzu
ca on Ginewrze przez mur ogrodowy słodkie bileciki, w któ
rych nazywa Lucynę prawdziwym brytanskim dragonem. Lucy
na przywyka pomału do pensyonarskiego życia. Wkrótce nau
czyła się po francuzku: pani Beck przeznacza ją do udzielania 
pannom angielskiego języka, i podnosi na godność podochmi- 
strzyni.

W  pićrwszych miesiącach pobytu w Villete, Lucyna nie 
ma czasu zastanowić się nad sobą, i uczuć moralnego swego 
osamotnienia. Zajmuje ją praca około wykształcenia własnego, 
ogłusza ją gwar ustawiczny drobnych i swawolnych dziewcząt, 
powierzonych jej straży. Przypatruje się bacznie sztucznym 
sprężynom rządu, tej małej niewieściej rzeczypospolitśj. Po
lityka pani Beck, duch samowładny pana Emmanula, słowem 
wszystko co dostrzega, zadziwia, oburza i zajmuje jej umysł. 
Zalotność i drobne intrygi Ginewry, odwiedziny jednego z jój 
kochanków doktora John, jego prośba aby czuwała nad piękną 
dzióweczką: wszystko to znów budzi z uśpienia jej wyobraźnią. 
Przechadzając się po ogrodzie wpośród murawy i kwiatów, 
altan z dzikiego wina i jaśminu, lub pod cieniem odwiecznych 
lip wysypaną piaskiem ulicą, dochodzącą do wysokiego muru, 
obrosłego mchem odwiecznym, młoda Lucyna duma i marzy: 
przypomina sobie, że ten dom był niegdyś klasztorem, że krąży 
legenda o zakonnicy w welonie, która się tu pojawia. Raz na



wet zdało jej sie, że dostrzegła jej widmo. Okoliczność ta bu
dzi stronę poetyczną w jćj duszy. Lucyna ma nakoniec pewne 
powodzenie w świecie: na wieczorze u pani Beck odegrała role 
w wodewilu, i zyskała poklask powszechny. Ale wakacye nad
chodzą, mały świat rozprasza się na wszystkie strony: Ginewra 
wyjeżdża do południowej Francyi, ze znaną jej rodziną tury
stów. Pani Beck udaje się do wód. Lucyna pozostaje sama 
w odwiecznym domu. Osamotniona, zastanawia się nad smu
tnym losem, jaki jej Bóg przeznaczył. Trwoga ją dziwna przej
muje, czuje w sercu chłód dotkliwy, wpada w rozpacz i zwąt
pienie. Myśl o braku wszelkich związków na ziemi, o strasznej 
próżni, pustoszącćj jej duszę, przeraża ją, targa jćj nerwy, zapala 
krew gorączką, sprowadza obłęd do głowy. Okropna to chwi
la przesilenia; zważmy jak ją opisuje:

„Raz wieczorem, a lego wieczora nie miałam gorączki, 
byłam przy zdrowych zmysłach, wstałam, ubrałam się sama, sła
ba i chwiejąca. Niepodobna mi było znieść dłużej samotno
ści w. obszernej pensyonarskićj sypialni. Białe kolory łóżek 
wydawały mi się jakby szeregi duchów, a zakończające je u su
fitu korony, jakby trupie czaszki, wyblakłe na słońcu. Tego 
wieczora bardziej niż kiedy uczułam w głębi duszy przekona
nie, że przeznaczenie było jakby z głazu, a nadzieja fałszywem 
bożyszczem, któremu świat próżne pali ofiary. Czułam także, iż 
próba na jaką Bóg mnie skazał, doszła nakoniec do ostatecznego 
kresu; żem powinna ją skruszyć, słabą, lecz gorączkową dłonią. 
Deszcz padał, wiatr dął przeraźliwie. Zxvolna mrok zapadać 
począł, a wpływ jego wydał mi się dobroczynnym. Przez okno 
widziałam ciągnącą czarną chmurę, rozpostartą nizko ponad zie
mią, naksztaft olbrzymiej chorągwi. Byłam pewna, że w tej 
chwili niebo smuci się i boleje nad wielkiem cierpieniem ziemi. 
Czułam, jakby dłoń litościwa usuwała ciężar, który przyciskał 
srodze pierś moję. Dręcząca myśl, że nikt mnie nie kocha, nie 
zna, nie pojmuje, ustąpiła prawie nadziei. Pewna byłam, że ta 
nadzieja stokroć jaśniej mi zaświeci, gdy wyjdę z pod tego da
chu, który gniótł mnie, jakby wieko grobowca— gdy wybiegnę 
w pole za miasto. Zarzuciłam płaszczyk i wyszłam. Przecho
dząc koło kościoła usłyszałam dzwony: zdało mi się, jakby 
dźwięk ich wzywał mnie na xvieczorne błogosławieństwo. We
szłam do kościoła. Uroczystość obrzędu, widok czci szczerćj 
a głębokićj, głos modlitwy zasyłanćj do Boga: wszystko to spły-



wato na mą spragnioną duszę, jakby rosa z niel â. Uklękłam 
za drugie mi na kamiennój posadzce. Byt to stary kościół: 
światło zewnętrzne przedzierając się przez różnobarwne szy
by, rzucało na mury purpurowe odblaski.

,,Niewielu było wiernych zgromadzonych w kościele : po 
błogosławieństwie rozeszli się prawie wszyscy, niektórzy tyl
ko pozostali dla spowiedzi. Stałam jak skamieniała. Podwo
je kościoła zamknięte były szczelnie, święty spokój spływał 
na nas, coraz grubsze ogarniały nas cienie. Po chwilowem 
rozmyślaniu i modlitwie, jedna z pokutnic zbliżyła się do kon- 
fessyonału: śledziłam ją bacznie. Wyszeptała wyznanie, a po
tem powstała pocieszona; za nią poszła druga, potem trzecia 
w jej ślady. Jakaś pani blada klęcząc obok mnie, rzekła z ci
cha słodkim głosem: „Idź pani teraz, jam jeszcze nie przygo
towana.”

„Posłuchałam jej machinalnie, wstałam i poszłam. Wie
działam co czynię: myśl nagła jak błyskawica, ostrzegła mnie
0 ważności przedsięwziętego kroku, Zamierzony czyn nie 
mógł mnie wtrącić w większą boleść, przeciwnie mógł mi na
wet przynieść ulgę.

„Ksiądz siedzący w konfessyonale nie spojrzał na mnie, 
skłonił tylko ucha w moję stronę. Milczałam chwilę, nie zlia- 
łam bowiem zwykłej formy spowiedzi. Zamiast słów przygoto
wawczych rzekłam poproś tu: „Ojcze! ja jestem protestantką.” 
Obrócił się ku mnie. Nie był to ksiądz miejscowy: po rysach
1 czole poznałam, że jest Francuzem. Lubo siwy i podeszły 
w latach, zdał mi się pełen uczucia i świątobliwości. Zapylał 
mnie łagodnie, czemu przychodzę do niego będąc protestantką?

„Wyznałam mu, że łaknę słowa rady i pociechy; że od 
kilku tygodni żyję w zupełnej samotności; żem przebyła choro
bę; że czuję na duszy ciężar tęsknoty i smutku, którego dłużój 
znieść nie zdołam.

—  Może to grzech jaki? może wyrzut? —  zapytał jakby 
.ze snu ockniony. Zapewniłam go w tym względzie, i wyjaśni
łam mu jak mogłam smutny stan udręczonej mej duszy. Zda
wał się pogrążony w myślach, zadziwiony, zmieszany.

— Złapałaś mnie— rzekł— niespodzianie: nigdy nie zasta
nawiałem się nad położeniem twojemu podobnem. W zwy
czajnych razach mamy zawsze radę gotową na ustach; ależ



to jest wyłączny zupełnie wypadek. Ta rzecz potrzebuje 
namysłu. ' ,

Spodziewałam się tego, a jednak doznałam ulgi powie
rzywszy mą boleść ludzkiemu, litościwemu uchu. Wyrzuciwszy 
ją na zewnątrz z serca, w którem się pomieścić nie mogła, by
łam już pocieszoną.

— Czy mam odejść ojcze — zapytałam widząc że milczy.
— Moja córko —  rzekł łagodnie— odejdź iepićj w tej 

chwili. Wierz mi, twoje słowa wielce mnie uderzyły; widzę, żeś 
wylała przedemną całe twoje serce. Chciałbym rozmyślić się 
dobrze nad tobą, i to w modlitwie pod wpływem łaski Bożćj. 
Gdybyś była naszśj wiary, wiedziałbym co ci powiedzieć; dusza 
tak skołatana jak twoja, tylko w usunięciu od świata i wielkiśm 
ducha podniesieniu znaleźć może spokój. Święci Pańscy pro
wadzili na drogę zbawienia takie dusze przeż pokutę, zaparcie 
siebie i miłosierne uczynki. Dla takich Opatrzność Boża prze
znaczona tu na ziemi, chleb niedoli za pokarm, a pragnienie ich 
gasi rzewnemi łzami: cała nagroda czeka ich w przyszłam 
życiu. Pewien jestem, że cierpienia twoje, to posłanniki Boże, 
zesłane z umysłu, aby cię zwrócić na łono prawdziwego kościo
ła. Tyś stworzona do naszej wiary: ona tylko zdoła cię ule
czyć i dźwignąć; protestantyzm za suchy, za zimny, za prozai
czny dla ciebie. Im lepiej tę rzecz rozpoznaję, tćm bardziej 
widzę, o ile wychodzi ze zwyczajnego trybu. Za nic na świę
cie nie chciałbym cię spuścić z oka. Oddal się teraz moje 
dzićcię, ale przyrzecz mi, że powrócisz.

, .Podziękowałam mu i powstałam. Miałam właśnie odejść, 
gdy mnie zatrzymał.

— Nie przychodź tu do kościoła— rzekł— widzę żeś słaba, 
a tu chłodno i wilgotno. Przyjdź lepiej do mnie (tu dał mi 
swój adres), będę cię czekał jutro rano o dziesiątej.

,,Skłoniłam głowę na to wezwanie. Spuściłam na twarz 
zasłonę, otuliłam się płaszczykiem i odeszłam. Czyż myślicie, 
że miałam zamiar iść za radą świątobliwego kapłana? Bynaj
mniej! Czułam, żebym się nigdy nie oparła jego wymowie. 
Gdybym była poszła, wskazałby mi był całą tkliwą i pociesza
jącą stronę katolicyzmu. Byłby mnie związał i zachęcił do rzu
cenia się gorliwie w dobroczynne uczynki. Widzę jak na dło
ni, jakby się to wszystko skończyło. Gdybym była poszła, kto



wie, może w chwili, gdy piszę lo heretyckie wyznanie, liczyła
bym ziarnka różańca w celi klasztoru Karmelitek przy ulicy 
Cressy.

„Zmrok ustąpił ciemnej nocy: pozapalano latarnie, zanim 
wyszłam z kościoła. Chciałam wrócić do domu, ale byłam 
w części miasta nieznanej mi zupełnie. Wązkie uliczki wiły 
się kręto, wysuwając się jedna z drugiej po obudwu ich stro
nach. Starożytne domy malowniczo podnosiły w górę swoje 
gotyckie dachy. Zanadto osłabiona, aby zebrać myśli i działać 
stosownie, zabłąkałam się w tym labiryncie ulic, a nie miałam 
dość odwagi i energii, aby zapytać przechodzących o drogę.

„Burza uspokojona chwilowo nad zachodem, wzmogła się 
całą siłą: wicher zadął od. północno-zachodniej strony, grad 
sypnął z nieba w miejsce drobniuchnego deszczyku, który pa
dał dzień cały. Zimno przejęło mnie do kości. Pochyliłam 
głowę chcąc stawić czoło burzy, ale wiatr wstecz mnie odpy
chał. Nie upadłam jednak na duchu w owej walce; przeciwnie, 
rada byłabym wsiąść na skrzydła uraganu, zaczerpnąć w nim 
mocy, wznieść się lub spaść na dno otchłani. Marząc o tern 
właśnie, czułam, że stygnę i słabnę coraz bardziej. Chciałam 
dostać się do poblizkiej bramy wielkiego gmachu, który widzia
łam tuż przed sobą. Ale olbrzymia jego wieża znikła mi nagle 
z przed oczu, jakby na czarodziejskie zaklęcie. Zdało mi się, 
iż lecę w jakąś niezgłębioną przepaść. Odtąd nie wiedziałam 
już co się ze mną dzieje.”

Lucyna budzi się z omdlenia w ładnym pokoiku, gdzie 
wszystko przypomina jej jakby we śnie dawne i błogie wspo
mnienia. Doktor John podniósł ją zemdloną, i kazał ją prze
nieść do ślicznego wiejskiego domku, o milę za miastem, gdzie 
mieszka. Zacny doktor, to ów Graham Bretton, towarzysz lat 
dziecinnych Lucyny. Pani Bretton zawsze dobra, zawsze 
świeża jak dawnićj, opuściła także Anglią, i zamieszkała razem 
z synem. Następuje, wzajemne poznanie. Dawni przyjaciele 
otaczają Lucynę troskliwym staraniem i opieką. Pod wpływem 
wiejskiej ciszy, pomiędzy tkliwym i świetnym doktorem, a mi
łą panią Bretton, Lucyna odzyskuje zdrowie duszy i ciała. Od
radza się i rozkwita, nie jako katoliczka u stóp konlessyonału, 
lub w klasztornej celi, ale w miłej domowej zaciszy, która go
dzi ją % życiem. „Gdym się, mówi ona, co dnia po modlitwie 
udawała na wieczorny spoczynek, czułam, że mam jeszcze przy-



jaciót; wprawdzie przyjaciół nic zjednoczonych ze mnę silnem 
ogniwem gorącego uczucia, bo wyższych nademnie stanem i po
łożeniem w świecie, a więc umiarkowanych w oznakach przy
jaźni: ale ku którym serce moje unosiło się silnym pociągiem 
wdzięczności. Nieraz odwoływałam się do chłodnego rozsądku, 
pragnąc pohamować mój zapał.

„Spraw, mówiłam, o! ty przewodniku mój wierny, abym 
nie myślała o nich tak często, lak tkliwie; abym poprzestała na 
kilku kroplach tego ożywczego zdroju, abym ich nie zaczerpnę
ła zbyt wiele w moję pierś spaloną pragnieniem; aby wyobraźnia 
moja nie zawiodła się, szukając w niem więcej słodyczy, niż jój 
mogą posiadać wszystkie ziemskie zdroje. O! dałby Bóg, abym 
się czuła dostatecznie wzmocnioną tym węzłem, acz słabym 
i chwilowym; dałby Bóg, abym nie żądała nic więcój nad spo
kojne wytchnienie pod dobroczynnym wpływem przyjaźni. 
I kończąc te słowa tuliłam głowę do poduszki, oblewając ją go
rącem! łzami." l)ziv\ny to opór duszy złamanćj cierpieniem, 
w obec pierwszych promieni wschodzącego jej szczęścia! Jest 
w nim ciekawy fenomen psychologii protestanckiej; zważmy 
tylko słowa Currer Bell: „Te walki toczone z własnym naszym
charakterem, z silnym i wrodzonym pociągiem serca, mogą wy
dawać się zrazu czcze i bezowocne, ale w końcu są nam zba
wienne. Nadają one zwolna czynom naszym i postępowaniu 
pewien tor niezmienny, zakreślony rozsądkiem, przeciw które
mu uczucie oburza się częstokroć. Te walki zmieniają ogólny 
układ naszego życia, zaprowadzają w nim pewien ład, dają mu 
pozór spokojny, a wszakże ludzkie oko sądzi według pozoru. Co 
spoczywa wgłębi nas, pozostawmy to Bogu. Ponieśmy naszę myśl 
do Stwórcy, odkryjmy mu tajniki rozumu, który nam dał, bła
gajmy Go, aby nauczył nas znosić trudy, na jakie nas przeznacza; 
ukorzmy się przed jego obliczem, módlmy się z wiarą o światło 
w ciemności, o siłę w zwątleniu, „o cierpliwość w najwyższej 
boleści. A uderzy niewątpliwie godzina, w której potok żywo
ta wstrzymany chwilowo, popłynie swoim trybem (choć może 
nie w tym kierunku, jaki serce nasze wymarzyło i ukochało), 
a anioł pociechy spłynie ku nam, i pochodnią czystą oświeci 
nam drogę. Wtedy paralityk i ślepy, niemy i opętany, będą do
prowadzeni do świętego przybytku. Zwiastunie niebios, przy
bywaj!" Takąto drogą dusza młoda, pragnąc opanować sama 
siebie, powstaje przeciw boleści osamotnienia i trwodze ducha,



która niedawno rzuciła ją drżącą i gorączkową pod stopy kon- 
(essyonału. Zawiódł się sędziwy kapłan, mniemając, że zroz
paczona Lucyna znajdzie tylko spokój w pokorze i posłuszeń
stwie; ona potrafi poddać myśl pod chłodną analizę rozumu, 
ujarzmić uczucie, a mocą dumy wytrwać na przedsięwziętćj dro
dze: bo męzka dusza tli w tćm słabśm, dziewiczem ciele, bo
ona protestantka w całem słowa znaczeniu.

Odtąd powieść jest tylko historyą wzrostu i kwitnienia 
owej protestanckiej duszy. Najpiękniejsze chwile tćj historyi 
następują po odnowieniu stosunków Lucyny z rodziną Bretton. 
Graham postępuje z nią jak z towarzyszem, jak z bratem: 
oprowadza ją po teatrach, muzeach i koncertach; toczy z nią 
męzkie i fantastyczne rozprawy. Lucyna czuwa nad sobą pil
nie, nie chcąc uledz tkliwszemu uczuciu. Gdy powraca na pen- 
syą pani Beck, żąda, aby Graham pisywał do nićj; pragnie tym 
sposobem uchronić serce od nowego osamotnienia. Graham 
pisuje listy: Lucyna chowa je, jakby skarb drogocenny.
W chwilach wytchnienia odczytuje stokrotnie każde słowo, 
oblicza każde tkliwsze wyrażenie chciwie, jak skąpiec zwykł 
obliczać pieniądze. Wszystko to dzieje się pod przenikliwem 
i bacznein okiem pana Emmanuela, ale Lucyna śmiało stawia czoło 
jego samowladztwu. Czas jakiś pieści się złudnem marzeniem, 
jakkolwiek nie śmie przyznać tego przed sobą. Spokojna jest, 
dopóki w sercu Grahama ma tylko do zwalczenia wspomnie
nie zalotnej i powierzchownej Ginewry. Graham ocenił ma
łą wartość owój ładnej lalki i zapomniał ją oddawna. Ale 
przybywa do Villete mała Polly, którą poznaliśmy na początku 
powieści. Z ślicznej dzieweczki wyrosła ona na 18 -  letnią 
czarodziejkę; Graham i Polly przypominają sobie miłe lala 
dzieciństwa. Wzajemne uczucie ściśle spaja ich dusze: Lu
cyna czuje znowu z całą siłą nowe opustoszenie serca. Patrząc 
na tkliwą miłość Grahama i Polly, na lekkomyślne miłostki Gi
nę w ry i hrabiego du Hamal, wpada chwilowo w dawne osa
motnienie. Grzebie w ogródku listy Grahama opieczętowane 
w ołowianej skrzynce, a wraz z niemi mniema, że grzebie 
żywcem własne serce; ale w tejże chwili charakter pana 
Emmanuela ukazuje się jćj w nowem świetle: wielbi moc je
go duszy, pod której wpływem rozwija się jćj umysł. Dowia
duje się, że życie jego pełne trudu i mozołu, nieustającą jest
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ofiarą, ofiarą składaną wspomnieniu najszczytniejszej miłości. 
Pan Emmanuel pracą swoją wyżywia matkę (zamożną niegdyś) 
młodćj panienki, którą kochał, a która umarła w klasztorze. 
l)wa tak odmienne jestestwa, jak Lucyna i Emmanuel, protestan
tka i katolik, duch oporu i duch władzy, odpychają się i przy
ciągają nawzajem, obadwa równie szczere, równie dzielne 
i samoistne. Lucyna i Emmanuel zawierają braterski stosunek. 
Lucyna przywykła już do lego dziwnego rodzaju przyjaźni, gdy 
po zbiegu różnych drobnych wypadków, pan Emmanuel opuszcza 
Villete, i płynie do amerykańskich kolonij, aby odebrać mają
tek spadły na panią Walraweus, owę starą kobićtę, dla którój 
się poświgcit. Raz jeszcze Lucyna czuje się opuszczona, 
i wpada w nową boleść i zwątpienie; ale stary dziwak, szczy
tny po Napoleońsku, obmyślił już jój przyszłość. Najął dla niój 
prześliczny dom nä przedmieściu w Villete, urządził go stoso
wnie na pensyonarski zakład; a gdy Lucyna mniema, że już wy
jechał, zjawia się nagle, wprowadza ją do zaczarowanego pałacu, 
składa w jej ręce zarząd domu, gdzie ma żyć w nieobecności 
Emmanuele, i zapewnić sobie byt niepodległy. Graham Bretton 
i Polly połączyli się z sobą. Ginewra dała się wykraść pułko
wnikowi du Mamai; nakoniec pan Emmanuel powróciwszy we 
trzy lata potem z Ameryki", pojmuje w małżeństwo Lucynę, 
która pozostawszy Angielką i protestantką, prowadzi świetnie 
edukacyjny swój zakład. A więc Lucyna opanowawszy sama 
siebie, stworzyła sobie byt dobry i szczęście. Wprawdzie 
według mthgi Currer Bell, szczęście nie przyszło do niój na żą
danie, w chwili gdy go wzywała, ani tćż w wymarzonśj przez 
nią postaci!

Taka jest treść powieści, ale ta jednak nie stanowi jej war
tości: główną zaletę nadaje utworowi temu dokładne wykoń
czenie szczegółów w pełnych prawdy obrazach, wyborne skre
ślenie charakterów, umiejętność podniesienia sztuką przedmio
tów drobnych i zwyczajnych: słowem życie tryskające z działa
nia osób, mimo najprościój obmyślanych wypadków.

Rzućmy teraz okiem na dzieło pani Fullerton.
Starożytny zamek Liffort- Grange zostaje od kilkuset lat 

w ręku zamożnej katolickiej rodziny. Odbudowywany wielo
krotnie, nosi na sobie cechę kilku odmiennych wieków. Kor
pus środkowy najpóźnjśj odnawiany, nazywa się nowym zam
kiem, pomimo mchu zarastającego dach i gzymsy. Chłód po



sępny powiewa dokoła owej starożytnej siedziby. Obszerne 
sale, szerokie wschody, wielkie kominy, słowem ogromne wnę
trze tego zamku, którego wysokość harmonijnie odpowiada prze
strzeni, jest dziś przybytkiem olbrzymiego widma, nudy. Nic 
wokoło nie ożywia ścian zewnętrznych zamku, pasożytua na
wet roślina nie śmie się zbliżyć do jego poczerniałych murów. 
Czworograniasty dziedziniec przedziela na połowę brukowana 
droga: po jednej stronie wznosi się wysoki kompas, który nigdy 
nie widzi słońca; po drugiej niby fontanna, gdzie cztery trytony 
daremnie otwierają paszcze, aby połknąć trochę wody, bez któ
rej schną oddawna. Do zamku wiedzie szeroka ulica, wysa
dzona świerkami, które nazwał ktoś słusznie ozdobą zimy, a ża
łobą lala. Po przeciwnćj stronie zamku rozciąga się ogród bez 
kwiatów, zakończony wązką rzeczką, która pomijając spiesznie 
to zaklęte miejsce, kryje się w zielonćj olszynie, rozrosłśj swo
bodnie poza obrębem parku.

Zewnętrzny kształt zamczyska odbija wiernie charakter 
pana swojego. Pan Lifford pochodzi z rodziny katolickiej, ró
wnie starożytnej jak zamek, która przetrwała wieki prześladowa
nia, bez zaparcia się wiary. Z pełną pychy rozkoszą pogląda 
on na herbową tarczę, wyrytą na frontonie zamku, oraz na 
wspaniałych gzymsach każdój sali. Pycha ta owładła go wyłą
cznie, i odosobniła od reszty świata: nie ma żadnych związków 
z bogatemi rodzinami osiadłemi w sąsiedztwie; żyje zamknięty 
sam w sobie, a raczej w własnej dumie. W  młodości pojął 
był w małżeństwo szlachetnego rodu Hiszpankę, ale ów zwią
zek grubszą jeszcze pomroką smutku otoczył to starożytne 
gniazdo Liffordów. Żona jego wydawszy na świat syna i córkę, 
została tkniętą paraliżem, a ztąd przykutą na wieki do łóżka 
i czterech ścian sypialnej komnaty. Trzeci mieszkaniec zamku 
niemniej odpowiada jego składnym i wilgotnym tnurom: jestto 
ksiądz Lifford, stary kapłan, rodzony stryj pana zamku. Ksiądz 
Lifford nie posuwa rodowej pychy do tego stopnia, jak syno
wiec; nie oddaje jej czci bałwochwalskiej; ale i on pełen jest 
odwiecznych przesądów- tylko że charakter kapłana Bożego 
łagodzi cokolwiek wrodzoną jego szorstkość.

Kwiat dziki rozwija się w tern ponurem zamczysku, na 
łonie tej posępnśj rodziny: jest nim Gertruda, córka pana Lif
ford i owój matki wlokącej ciężar życia wśród nieskończonych 
udręczeń. Gertruda wychowała się sama, ojciec był względem



nićj surowy i niedbały; dziadek przerażał ją trwogą; matka wy- 
studzona pod wpływem ciągłego holu i rezygnacyi nie mogła jój 
ogrzać tkliwą pieczołowitością i otoczyć skrzydłami macierzyń
skiej miłości. Gertruda oburzała się w duchu na wszystko, co 
ją otaczało; krew hiszpańska wrzała w jej żyłach, a w piersi 
tkwił niezłomny upór Liffordów. Czując, że kwiat jej młodości 
więdnie w tćm samotnem i ponuróm więzieniu, pragnęła gorąco 
swobody; myśl jej wykołysana w samotności i ciszy, wybiegała 
w przyszłość, pragnąc uchylić jój zasłonę. Gdy raz chorowała 
w dzieciństwie, rodzice aby ją rozerwać, zbliżyli ją do skro
mu ój katolickiej rodziny, osiadłój w sąsiedztwie. Dom pani 
Redniond miłą stanowił sprzeczność, porównany z smutnym 
zamkiem Lifford-Grange: stał on na wzgórku, otoczony wień
cem zieleni i kwiatów. Pani Redmond wdowa po dwóch mę
żach, miała z pićrwszego małżeństwa córkę w wieku Gertrudy, 
młodą Maryą Grey. Drugi jej mąż z pićrwszej żony, słynnej 
śpiewaczki włoskiej miał syna, Maurycego Redmond, dla które
go pani Redmond prawdziwą była matką. Świat zewnętrzny 
uosobiał się dla Gertrudy w postaci Maryi i Maurycego, z które- 
mi długie i zajmujące prowadziła rozmowy: to tćż wybiegała
z radością z ponurój zamkowój biblioteki, gdzie trawiła godziny 
całe na czytaniu; lub też z ciemnej sypialni matki, do białego 
dworku Redmondów. Młodzi przyjaciele kochali i podziwiali 
piękną, fantastyczną i dobrą niewolnicę z Lifford-Grange, 
a Maurycy przezwał ją imieniem ślicznego o wadu o złotych 
skrzydełkach zwanego w Anglii Lady B ird  czyli ptaszyną Bożą. 
Maurycy poszedł za powołaniem ojca, tfddał się wyłącznie mu
zyce. Młody Francuz hrabia Arberg, zachwycony jego talentem, 
zawiózł go do Włoch. Listy młodego artysty do przybranój 
siostry przechodziły w ręce Gertrudy, i wydawały jój się naj- 
szczytniejszemi poematami. Charakter Maurycego pełen był 
sprzeczności: chciwy wrażeń, miał on umysł słaby i chwiejący; 
lada błyskotka, która mu mignęła przed oczyma, czarowała go 
i zaślepiała. Gdy powrócił do Anglii, rozmowy jego i opowia
dania bardzićj jeszcze podniecały rozmarzoną wyobraźnią Ger
trudy. „O! jakże świat pięknym być musi, mówiła do Maryi, 
ów świat dzieło samego Boga, ozdobiony ręką człowieka, opi
sany przez największe geniusze różnych wieków, o którym wyo
braźnia tak czarodziejsko marzy. Jak pięknym być musi Lon
dyn, nie ten, który widziałaś Maryo przez okno małego dworku



na ustronnśj uliczce, ale ów Londyn z całym przepychem, bo
gactwem, ze swym dworem, parlamentem, z całą swą poezyą! 
I ów Paryż wrzący życiem, otoczony pełnym blaskiem cywiliza- 
cyi; i Włochy z błękitnem niebem, pełne obrazów, posągów 
i zwalisk; i wyniosłe Alpy, okryte wiecznym śniegiem; i oce
an miotany burzą! O! jak piękny świat Boży! jak piękna sztuka, 
literatura, teatr, towarzystwo, wszystko co żyje, co się porusza, 
co oddycha; ów świat, który ja odgaduję z książek, który ści
gam chęcią i marzeniem, a którego może nigdy nie poznam!”

Gdy Maurycy wrócił z Włoch, wzywano go do okolicznych 
zamków, dla uczenia muzyki. Gertruda za pośrednictwem ma
tki otrzymała od ojca pozwolenie na naukę śpiewu. Młody 
artysta był w jej przekonaniu poetą: za jego pomocą układała 
w pewien ład myśli, krążące swobodnie w jej bujnój wyobraźni. 
Maurycy, wielbiciel zapalony piękna, oceniał Gertrudę jako 
idealną posiać; pieścił nią myśl, jakby cudnym tematem poezyi.

,,Czy ja cię kocham?—zapytywał sam siebie w pieśni, któ
rą na cześć jej ułożył.— Nie! co tylko piękne w życiu, i ziemia 
i niebo, i morze, wszystko to jednakie uczucie zachwytu budzi 
w mojej duszy. Czy ja cię kocham? Nie! patrzę z rozkoszą na 
lilią i różę, z równą rozkoszą poglądam i na ciebie. Czy ja cię 
kocham? Nie! słucham na wiosnę śpiewu ptastwa, tak samo, 
jak słucham uroczćj twojej pieśni, Czy ja cię kocham? Nie! 
gwiazdy na pogodnóm niebie, powiew letniego wiatru, cichy 
poszmer wody o zmroku, woń kwiecistej łąki: wszystko to na
pełnia mą duszę równśm uczuciem piękna i miłości, jak odblask 
twego spojrzenia.” Maurycy wahał się pomiędzy skromną i ci
chą Maryą, tą siostrą przybraną, która od lat dziecinnych prze
znaczoną mu była za towarzyszkę życia; i tą dziką, a poetyczną 
ptaszyną Bożą, wyhodowaną w świecie niedostępnym dla niego. 
Ale raz gdy Gertruda śpiewała z uczuciem aryą włoską, przy
grywając na fortepianie, a Maurycy patrzał na nią zachwycony, 
pan Lifford otworzył drzwi, zmierzył oboje gniewnćm i zimnśm 
okiem, a nazajutrz nauczyciel muzyki dostał ostateczną odpra
wę. Gertruda ze stłumionym gniewem zniosła to upokorzenie: 
godzina wyzwolenia miała wkrótce dla nićj uderzyć.

Jedna z zamożnych sąsiadek, pani Apley, wyprawiała bal 
z powodu pełnoletności syna. Całe sąsiedztwo było zaproszo
ne: Maurycy i Marya Grey mieli być zarówno. Gertruda nie wi
działa nigdy balu, więc zapragnęła być na nim koniecznie. Pan



Lifford otrzymał zaproszenie: Gertruda błagała, aby ją zabrał
z sobą; odmówił jśj szyderczymi słowy. Gertruda w rozpaczy 
udała sig do matki: pokój matki był na dole, pełen obrazów
świętych, zasłon i krucyfixow, miał zupełny pozór kaplicy. 
Przez uchylone okno, woń kwiatów przypływała z pola. Ger
truda weszła cicho, i niespostrzeżona usiadła na stołeczku 
u stóp chorej.

Podniosła głowę, objęła okiem rysy matki, i po raz pićr- 
wszy spostrzegła, że były piękne i podobne do jej własnych. 
Oddawna wiedziała o sobie że piękna: pomyślała, że jest dziec
kiem tejże matki, że jedna krew płynie w ich żyłach, że na je
den wzór odlane są ich rysy. Czemużby ich serca nie miały 
być jednakie? byłyżby odmienne ich dusze? Czyżby żelazna ręka 
boleści przytłumiła zdolność kochania w tern sercu? Cczyiiż ta 
biedna matka nie wybiegła nigdy myślą poza to łoże, do któ
rego cierpienie przykuło ją na wieki? Czyliż jej oko nie zapło
nęło nigdy radością, ani gniewem? Czyż jćj usta wydawały za
wsze tylko urywane słowa i jęki?

„O! matko, matko, byłażeś kiedy młodą, niebaczną, burzli
wą, jak ja? Pragnęłażeś kiedy szczęścia na ziemi tak gorąco, 
jak pragniesz teraz szczęśliwości w niebie?”

Te słowa wyszeptane były pocichu, a jednak ostatnie 
z nieb doszły do ucha uśpionej pani Lifford: otworzyła oczy
i uśmiechnęła się lekko, co było osobliwśm zjawiskiem.— „Nie
bo— wyrzekła osłabionym głosem,— niebo pomału przychodzi” 
I budząc się niby ze snu, wyciągnęła rękę i dała znak Gertru
dzie, aby się ku nićj zbliżyła. Spojrzała na nią badawczo, 
i zdało się, jakby nowe zgłoski wyczytała na twarzy swego 
dziecka: bo zdziwienie i trwoga odbijały w jćj macierzvńskićm 
oku. Gertruda odwróciła głowę i rzekła: „Lepiej ci zapewne, 
mamo: tak dobrze dziś wyglądasz, masz nawet rumieniec na 
twarzy.” Matka uśmiechnęła się smutno. Czuła ona płomień 
na licu i wiedziała dobrze, że to krasa choroby, a nie zdrowia. 
Lecz podwojona gorączka, dała jej niezwykłą siłę: miała na
wet chęć do rozmowy, ale tak mało przywykła do tego, że 
oprócz słów pieszczotliwych, któremi obsypała córkę, tuląc jej 
rękę w suchćj dłoni, sama nie wiedziała, co jej może powie
dzieć. Nakoniec uniosła się nieco, wsparła głowę na ręku, 
i rzekła:

— Gertrudo, ty jesteś szczęśliwa, nieprawdaż?



Gertruda spłonęła, przysłoniła twarz rękoma, a łzy gorą
ce przedzierały się przez zaciśnięte jej palce. Była to chwila 
sposobna do skłonienia tnatki ku jćj chęci. Ale był w jćj cha
rakterze dziwny opór i niepojęty wstręt do skargi. Jednak 
po chwili walki rzekła zcicha:

— Mamo, pamiętam, 12 lat temu, pragnęłam mieć wo
skową lalkę, a to tak Szczerze, tak gorąco, żem nie sypiała nocą, 
we dnie zaś przechodziłam płacząc koło sklepu zabawek; 
a jednak nie prosiłam o nią, przez uczucie dumy i oburzenia 
na myśl, że nikt nie pomyślał o sprawieniu mi tćj uciechy. 
Wymówjłam się z żalem moim w obec księdza Lifford, a on 
kazał mi przyjść do ciebie, i prosić cię o lalkę: usłuchałam 
go, lubo niechętnie. Tak leż i teraz uczułam boleść tajemną, 
gdyś mnie zapytała, czy ja jestem szczęśliwą. Przykro mi po- 
Wiedzićć, że tak nie jest; a jednak wyznam prawdę: nic matko, 
ja nie jestem szczęśliwa!

—  Jakto? nie!— zawołała matka— nie jesteś szczęśliwa 
z młodością i zdrowiem, z całą przyszłością przed tobą? O mo
je dziścię, czemuż cię nie mogę nauczyć, jak to być szczęśliwą!—  
I po chwili dodała pomieszana, przykładając rękę do czoła:—  
Ależ tam taki zamęt! Tu w sercu, czuję wszystko. O! mój Bo
że! naucz moje dziócię co to jest szczęście.— Zatrzymała się 
chwilę, a potśm dodała z uśmiechem:— Coby cię mogło uszczę
śliwić, Gertrudo? Zapewne już nie lalka woskowa?

Gertruda pochyliła się nad łóżko, i szepnęła matce do 
ucha:— Gdybym pojechała na bal do Woodlaus, byłabym szczę
śliwa. Pragnę tego z serca, jak wtedy pragnęłam woskowój 
lalki.

Pani Lifford była zdziwiona i niespokojna. Przycisnęła 
obie ręce do skroni, jakby dla zebrania myśli.

— Bal, moje dziecię? ale któż z tobą pojedzie? To niepo
dobna Gertrudo!

—  Mamo droga, wszakże zaproszono księdza Lifford: na 
mów go, żeby jechał i mnie zabrał z sobą.

Tak zuchwała myśl zatrwożyła matkę, ale Getruda doda
ła:— Mamo, mnie trzeba rozrywki, odmiany; nie zniosę już dłu- 
żćj takiego życia jak dotąd: pewna jestem, że ojciec mnie nie
cierpi.

—  Moja córko! moja córko! przeproś Boga za myśl taką: 
przeciw takim myślom, tylko w modlitwie ucieczka. I cóż ci



winien ojciec? To okropnie! —Tu skreśliła ręką krzyż, ponad 
czołem córki i westchnęła głęboko.

— Nie lękaj się mamo: wszakże nie powiedziałam, że
go niecierpię, niech mnie Bóg od tego uchroni! Może się mylę, 
może i on nie ma do mnie niechęci; ale nie dba o mnie, trudno 
temu zaprzeczyć. Nikt się mną nie zajmuje, oprócz ciebie 
matko, oprócz ciebie jednej. Niezawszc dowierzałam i temu, 
ale dziś widzę jasno, jak mocno ciebie obchodzę.

—  Myślałażeś naprawdę, że twoja matka  O! moje
długie i okropne cierpienia, moje bezwładne członki, moja stę
piona pamięć, moja tak trudna wymowa: wszystko cię to mogło 
uwieść. Tak być musiało. Ale dziś dzięki Tobie, o mój Bo
że, żeś uchylił zasłonę i pokazał, że i to serce bije, choć przy
gniecione takim krzyżem! Chwała ci Panie za wszystko!— za
wołała po hiszpańsku % wrastającym zapałem. Potem upadła 
na łóżko, wysilona widocznie; a Gertruda przywołała służącą 
i wraz z nią trzeźwiła omdlałą matkę.

Bićdna matka silnie popierała sprawę córki w ohec męża 
i stryja, aż ją w końcu wygrała. Gertruda była na zabawie 
w Woodlaus, pod opieką księdza Lifiord. Młoda dzieweczka 
niepokoiła się wielce o ubranie, nie znając bynajmnićj mody- 
Matka chciała ją jak najpiękniej ustroić: powydobywała
z ukrycia drogie klejnoty, wpięła jśj w uszy dyamentowe kol
czyki, ręce ozdobiła w kosztowne maurytańskie bransolety, 
w rękę włożyła kosztowny wachlarz misternej roboty, którym 
nauczyła ją poruszać po hiszpańsku. Na zręczną sukienkę z in
dyjskiego muślinu, zarzuciła koronkową mantylkę; a widząc tak 
przybraną córkę, nie mogła jój się dość napatrzeć, dość nadzi
wić jej czarującej piękności. Ale gust matki, od tak dawna 
umarłej dla świata, nie zaspakajał dostatecznie Gertrudy; by
łaby chętnie oddała połowę swoich wdzięków za pewność, żc 
jest przyzwoicie ubraną. Pojechała nakoniec. Weszła do sali 
drżąca zarówno od radości i trwogi: w mgnieniu oka zaspo
koiła się jednak; strój jój wprawdzie odmiennym był od 
wszystkich, ale odpowiadał harmonijnie rodzajowi jej wdzięku. 
Gertruda uczuła, jak dusza jej zakwita w owem świelnem 
zgromadzeniu młodzieży i panien. Bohater dnia, młody Apley 
zajął się wyłącznie tym kwiatem dzikim, stokroć cudniejszym 
nad inne. Słynni śpiewacy włoscy, sprowadzeni umyślnie z Lon
dynu, rozpoczęli zabawę koncertem. Gertruda upojoną była



muzyką. Kilkoma słowy dodała odwagi Maurycemu, który zy
skał poklask powszechny. Na domiar szczęścia, stary ksiądz 
Lifford przywołany nagle do chorego, powierzył wnuczkę go
spodyni domu, a tóm samem otworzył klatkę ptaszynie bożój. 
Po koncercie bal się rozpoczął. Apley nie odstępował Gertrudy.

— Proszę panią do walca, panno Lifford.
—  Rumieniec wystąpił na lica młodej Hiszpanki, i ożywił 

śniadą ich barwę.
—  Ja nie umiem tańczyć walca— odparła.
—  Jakto? czyżbyś pani nigdy nie próbowała?
— Nigdy. Czyż pan myślisz, że tańczę w Lifford-Grange?
—  O! pani potrafisz tańczyć bez nauki, pewien tego je

stem. Wszakże i pani włosy nie zwijane, a jednak same z sie
bie w tak cudne spływają pierścienie. Te dwa oto pukle na 
plecach same się wydobyły z pod warkocza, a jak się wiją ma
lowniczo.

— Nic na mnie nie wygląda jak należy— odparła smutno, 
odrzucając w tył rozrzucone sploty.— Tańcuj pan, panie Apley: 
będę patrzeć, może się i nauczę.

— Chodź pani ze mną —  rzekł młodzian żywo —  nie ma 
nikogo w galeryi; nauczę panią w mgnieniu oka.

Podał jej rękę, śliznęli się przez salon, aż do drzwi ga
leryi, gdzie był koncert przed chwilą. W  otwarłem oknie sie
dział Maurycy zamyślony: zadrżał i powstał gdy weszli. Ger
truda widząc go, puściła rękę pana Apley i zawołała żywo:

— O! i pan tu. Odpoczywasz na laurach, po otrzymanym 
tryumfie.

— Czy myślisz pani, żeby nam zagrał walca? — zapytał 
zcicha Mark-Apley— toby nam ułatwiło lekcyą.

—  Panie Maurycy — rzekła z przymileniem— zagraj nam 
walca niemieckiego, którego ja tak lubię. Pan Apley nauczy 
mnie tańczyć.

— Dobrze —  odparł chłodno Maurycy —  nie wiem tylko 
czy go spamiętam.

— To zagraj pan co chcesz, tylko prędko, bo nie mamy 
czasu do stracenia.

Głos jej był nakazujący, jak głos zepsutego dziecka, któ
re nie nawykło, by mu się kto sprzeciwił. Ale Maurycy był 
dziwnie podrażniony: czuł w sercu jakiś niepojęty ból. Zdawało
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mu się, że świat działa już na dziewczynkę i ośmiela ją do oka
zania mu obrażającej przewagi. Zarumieniony usiadł przed for
tepianem i zagrał prędko i ostro. Temat wcale nie był wesoły, 
a przynajmniej dziwnie był oddany.

— Nie tak prędko, wołała Gertruda. Pan nie grasz tak 
jak zawsze.— Maurycy gryzł usta ze złości. Źle on grał w rze
czy samej. Obłęd jakiś mącił mu głowę. Gonił uchem leciu- 
chny szelest muślinowej sukienki, i urywane słowa Gertrudy, 
i krótkie odpowiedzi Apleya. Przerwał nagle, wstał jakby 
chciał odejść; lecz usiadł znowu i zagrał z szalonym pośpie
chem walca Straussa z Roberta Djabła, utwór gorączkowy, 
prawdziwie piekielny.

—  Dziękuję ci panie Maurycy, dosyć już — rzekła Ger
truda—już umiem com chciała.

I wybiegła lekka jak Sylfida, a oczy jój ciskały pło
mienie.

Maurycy porzuca bal z sercem zranionśm. Marya oddala 
się z nim i pociesza go jak może. Gertruda tańczy na za
bój. Upał wzmaga się w salonach. Dzieweczka w gronie mło
dych towarzyszek wybiega do ogrodu. Wiedziona ciekawością 
idzie do groty, oświeconej w głębi lasku, przed którą bije fon
tanna. Wstępuje właśnie na wschody, gdy głos nieznany 
wstrzymuje ją:—  „Przebacz pani mój śmiałości, ale nie możesz 
iść dalej: nazbyt jesteś zmęczona. To niebezpiecznie.’’ Te 
proste słowa wyrzeczone są dźwięcznym głosem, który wnika 
do serca Gertrudy. Obraca głowę i widzi postać nieznaną. 
Nigdy jej w życiu nie spotkała, ale pomiędzy obrazami zamiesz- 
czonemi w pokoju matki, jest jeden, pędzla Velazqueza, przed
stawiający księcia Gaudie, młodego rycerza przy boku Karola V, 
który opuścił świat wcześniej niźli jego pan, i został św. Fran
ciszkiem Borgiaszem. Ta postać pełna powagi i dobroci, siły 
i spokoju, była dla Gertrudy najwyższym ideałem męzkiój pię
kności od piórwszych lat jej dzieciństwa. Znalazła więc żywy 
wzór pobożnego bohatera Velazqueza w młodzianie, który 
stał przed nią: tenże sam wdzięk w postawie, takiż sam kształt 
głowy, jakby wykutśj według starożytnych posągów, toż samo 
czoło pełne myśli, tenże uśmiech dziwny a piękny, ten sam 
nawet układ głowy, podniesionej w górę, i lewój ręki opartój 
na piersi. „Dziękuję panu.” Odrzekła nieśmiało z instynktową 
uległością. „Mam nadzieję, że mi pani za złe tego nie weźmiesz,



że nie nazwiesz mnie niegrzecznym.” , .0  nie!” odparta z uśmie
chem i powróciła do sali balowej, a zadumana usiadła w ką
ciku. Już przez resztę wieczora nie widziała tajemniczćj po
staci; daremnie pytała o nieznajomego, nikt jej nie umiał obja
śnić. Wyjechała po północy z Wudlands; zdało jćj się, że ten 
dzień był całym wiekiem, tyle w nim przeżyła wrażeń. Mark 
Apley podał jej rękę, gdy wsiadała do powozu. Uważała, że 
młodzian stojąc na ganku, długo ścigał ją okiem, dopóki powóz 
nie ruszył. Za przybyciem do domu, ledwie że utuliła głowę 
na poduszce, myśl nagła jak błyskawica przebiegła jćj umysł: 
„jutro, rzekła sama do siebie, zobaczę portret księcia Gaudia.” 
Nazajutrz przyjrzawszy się do woli obrazowi, wzięła z bibliote
ki książkę Luigi da Porto, powieść o Juliecie i Romeo, i usia
dła z nią pod odwiecznemi lipami ogrodu. Ale książka wypa
dła jćj z ręki, gdy przeczytała słowa powitania, ów mimowolny 
okrzyk duszy na pierwszy widok ukochanego przedmiotu. „Bło
gosławiona chwila twojego pojawienia Romeo!”

Stary kapłan powiedział jej nazwisko nieznajomego. Był 
nim hrabia Adryan d’Arberg, Francuz, urodzony z matki Irland- 
ki, krewny rodziny Apley. Pan Arberg poświęcał znakomity 
majątek na miłosierne uczynki, a zdolność na obronę prawd ka
tolickiego kościoła. Ksiądz Lifford posiadał książkę napisaną 
przez d’Arberga. Gertruda zapragnęła ją czytać, jakoż pochło
nęła ją z zapałem. Z nimto Maurycy podróżował niegdyś po 
Włoszech. Gertruda wypytywała go więc ciekawie o szczegóły 
życia swego bohatera. Układała w myśli całą legendę o Adrya- 
nie, rysowała jego postać z obrazu Velazqueza. Wypadek 
zbliżył ją powtórnie do d’Arberga.

Raz Gertruda przejeżdżała się konno z bratem swym Ed
garem. Koń ją uniósł i zrzucił. Ocknęła się z omdlenia 
w zamku Audlej-Park niedaleko Lifford. Było to czarujące 
mieszkanie wiejskie, urządzone i ożywione przez kobietę, którą 
pan Lifford kochał niegdyś i chciał zaślubić w młodości. Lady 
Klara Audley, piękna i okazała z postaci, nigdy nie zaznała sil
niejszej namiętności, przebiegła lekką stopą życie, jakby kwieci
stą łąkę; dobra, ale lekkomyślna, umiała ze wszystkiego dobrą 
wyciągnąć stronę, otaczała się sztuką i zbytkiem, trwoniła 
w świecie uprzejmość i wdzięk wrodzony, jakby zdawkową 
monetę: słowem brała życie z powierzchownćj strony, nie 
przywiązując się głęboko do niczego. W  Audley-Park było



ciągle zebranie znakomitych ludzi i kobiet światowych. Pan 
d'Arb erg znajdował się właśnie w liczbie gości. Gertruda lek
ko zraniona, pozostać musiała kilka dni wśród tego świetne
go towarzystwa. Lady Fullerton ślicznie opisuje wytworne 
i sżczebiotliwe grono, rozproszone elegancko po galeryach 
i ogrodzie, a wprowadzane w nieustanny ruch przez miłą gospo
dynią domu. Gertruda widzi wreszcie świat, o którym tak ma
rzyła, oddycha czarodziejskiem tchnieniem salonu. Spędza kilka 
chwil jasnych, jak pogodne niebo, kołysana nadzieją. D’Arberg 
otacza ją staraniem tkliwem, a pełnćm powagi, podnosi ją 
w własnćm jej przekonaniu. Odurzona radością, nie zważa na 
smutek Maurycego, który śledzi ją badawczem okiem, powta
rzając w myśli wiersz Metastazyusza.

D i gelosia  m i m oro 
E  non lo posso  dire.

U m ieram  z zazd rości 
A  nie śm iem  tego w yznać.

Interesa familijne wymagały wyjazdu pana Lifford do Hi
szpanii. Gertruda wolniejsza, uzyskała od matki pozwolenie 
na powtórny kilkodniowy pobyt w Audley-Park. Czuła, że za
czyna żyć pełnym urokiem szczęścia i młodości, gdy list dziadka 
przywołał ją niespodzianie do domu, zkąd stary ksiądz miał 
właśnie wyjeżdżać w drogę do Hiszpanii, dla zastąpienia tam 
pana Lifford, który wracał. Gertruda musiała opuścić Audley- 
Park i rozłączyć się z Adryanem. Pragnęła go pożegnać. On 
pisał właśnie w salonie.

Gdy Adryan podniósł głowę i spostrzegł Gertrudę uchy
lającą drzwi, wstał żywo i poszedł ku niej.

— Wnijdź pani na chwilę— rzekł—‘-nie odmawiaj mi.—  
Głos jego drżał od wzruszenia. Ona weszła, podała mu list 
księdza Lifford. Odczytał go po dwakroć.

—  Szczęśliwy jestem, rzekł, że ojciec pani tak rychło już 
powraca.

— Czy doprawdy— zagadnęła smutno.
— Alboż to panią nie cieszy?— zapytał.
Nie odrzekła nic W pićrwszej chwili, wlepiła tylko oczy 

W  ziemię, a potóm wyszeptała zcicha:
— Smutno mi, gdy myślę o rozłączeniu z księdzem Lifford.
—  Rozłączenie każde smutne— odparł Adryan i odczy

tywał znowu list, jakby dla zyskania czasu.



—  Gertrudo! —  rzekł nakoniec i usiadł przy niój drżący 
jak listek —  Gertrudo! skoro tylko powróci twój ojciec, będę się 
starał z nim widzieć, a wtedy los mój będzie zależał od niego 
i od ciebie.

Odwróciła głowę, blada jak śmierć: zdało się, że serce jej 
nie może pomieścić tyle radości i trwogi. Jej los w ręku ojca! 
Zadrżała na tę myśl; ale nie śmiejąc wyrazić co czuje, nie od
rzekła słowa. Adryan przerażony był jój bladością i milczeniem.

— Gertrudo!— zawołał— możern się omylił, możem się 
zawiele spodziewał?

Ona pomału zwróciła oczy ku niemu, a wzrok jej wię- 
cój wyrażał, niżby najwymowniejsze słowa wypowiedzióć 
zdołały.

— Czemu miałbyś się mylić,— rzekła słabym głosem—  
Adryanie, prawdażto, że mnie kochasz?

—  O! kocham, bardzo kocham— wyszepnąt i przycisnął 
do ust rękę Gertrudy.

—  Jestem więc szczęśliwą — zawołała z zapałem— Adrya
nie, możem ja niegodna tak wielkiego szczęścia! Chciałabym 
teraz umrzóć. Dość dla mnie raz w życiu usłyszeć takie sło
wo. O! jam szczęśliwa, duch mój rozczulony! Adryanie, ja nie 
śmiem nic więcśj spodziewać się od przyszłości!

—  Mylisz się droga— odparł Adryan— daremnie się trwo
żysz: cóż może nam stanąć na przeszkodzie?

— Nic, nic, co mam myślćć o przeszkodach: nie może 
ich być dla nas!

—  Ze strony świata, nie widzę żadnych— rzekł Adryan — 
a co się tyczy majątku o który nie dbamy oboje, mogę zadowol- 
nić twego ojca. Gertrudo, droga moja Gertrudo! ty mi się nie 
zdajesz szczęśliwą. Powiedz mi co czujesz, czego się lękasz?

—  Sama nie wiem co czuję, czego się lękam! Wiem tylko 
że cię kocham, lękam się tylko rozłączenia z tobą. Czuję to 
więcćj niżbym mogła, niżbym powinna powiedzieć.

Te ostatnie słowa wyrzekła z takićm uczuciem i z taką 
trwogą, że Adryan głęboko był niemi wzruszony. Spostrzegła 
to i zawołała:

— Adryanie, ty masz łzę w oczach: czy cierpisz na tern, 
że ja cię tak kocham? Czy się litujesz nademną? O słusznie, je
śli ta chwila szczęścia ma być snem tylko, marzeniem! Gdybyś 
nie byt tern, czerń jesteś, wstydby mi było, żem się dała na



zbyt łatwo pokonać; ale tak, zamiast wstydu, jam dumna z mojej 
miłości, jam dumna, że poglądasz na mnie tak tkliwie; dumna 
że jestem czćmkolwiek dla ciebie, żeś ty wszystkiem dla mnie 
Adryanie! Niech mi Bóg przebaczy, jeśli cię kocham nad miarę.

Adryan pochwycił jśj ręce, i przycisnął je do ust z za
pałem. Ona ich nie usunęła, ale oczy zwróciła ku niebu 
i przez chwilę zdało się, że go nie słucha, mimo że słdwa jego 
pełne miłości dźwięcznie odbijały w jej sercu. Nigdy nie wi
dział jćj tak piękną; nigdy dotąd nie uczuł dla żadnćj ziemskićj 
istoty współczucia tak głębokiego, tak wyłącznego a tak bole
snego zarazem. Może w tej chwili cień lekki, jak odbicie dro
bnej chmurki o gładką powierzchnię jeziora, przebiegł jego 
umysł; może zapytał sam siebie: jestże to kobieta o jakićj nie
gdyś marzyłem? Ale jednak nie czuł żalu, ani zawodu. Odrębny 
charakter Gertrudy, tern droższą mu ją czynił. Przeczuwał 
w jej duszy niepospolite cnoty, ale zarazem widział ją narażo
ną na nieznane drugim niebezpieczeństwa. Nie troszczył się, 
czyli znajdzie w tćm szczęście, że tak wyłącznie opanował jej 
płomienne .serce, jej duszę pełną zapału. Własne szczęście nie 
było nigdy celem jego myśli. Widział tylko nową powinność 
do spełnienia.

— Muszę odjechać— rzekła— nakoniec muszę wybić so
bie z głowy tę szaloną trwogę o przyszłość.

—  Czy będę mógł— zapytał— przybyć w niedzielę do Lif- 
ford-Grange i odwiedzić twą matkę? Wkrótce bowiem udam 
się do Irlandyi, zkąd powrócę niezadługo. .

—  O tak, tak, jeszcze jedna niedziela, jeszcze kilka dni 
szczęścia! Żegnam cię Adryanie!

Ale godzina burzy, którą Gertruda przeczuwała instynkto
wo, miała wybić niebawem. Pan Lifford powrócił, Gertruda 
znosiła cierpliwie pierwsze tygodnie nieobecności Adryana. 
Nadzieja, oczekiwanie stanowczego w życiu wypadku, kołysały 
jej wyobraźnią, zaspakajały serce. Aż jednego wieczora usły
szała turkot powozu na zamkowym dziedzińcu. Ruch niezwy
kły panował w pokoju jej ojca. W godzinę potem powóz od
jechał. To Adryan niewątpliwie! Gertruda zapukała do poko
ju pana Lifford, a po raz pierwszy stawiając czoło zwykłój jego 
obojętności, błagała go usilnie, aby jej powiedział, czyje przyj
mował odwiedziny. Pan Lifford podał jej kartkę, na którój wy
ryte było jakieś nieznajome nazwisko. Odtąd niepokój, trwo-



ga, zwątpienie, bolesny zawód po zbudzonej z każdym dniem 
nadziei, niby na torturach trzymały duszę Gertrudy. Choroba 
matki wzmogła się nagle, wkrótce wybiła godzina śmierci. 
Gertruda usłyszała przelotnie kilka słów z ostatniej rozmowy 
umierającej z ojcem: „Nie— mówiła matka-—nie, to niepodo
bna! powiedz żeś tego nie zrobił!’’ A potem „źleś postąpił Hen
ryku: ja ci mówię, że źle, bardzo źle!’’ Tu usłyszała Gertruda 
przeciągły jęk boleści. I drzwi się otworzyły, a pan Lifford 
wszedł blady i rzekł drżącym głosem: „Gertrudo, twoja matka 
kona’’. Jakoż skonała w kilka chwil potem.

Gertruda została sama z ojcem, który jej niecierpiał: mat
ka umarła, d'Arberg ją porzucił, stary ksiądz był w Hiszpanii, 
dobra pani Redmond miała jechać do Londynu z córką i Mau
rycym. Wszystko się złożyło na jój udręczenie, gdy w niecały 
miesiąc po śmierci matki, pan Lifford przywołał Gertrudę do 
swego pokoju. Po kilku przedwstępnych słowach, w których 
tłumaczył się przed córką, że zmuszony jest mówić o rzeczy 
nieodpowiedniój ich wspólnej żałobie, oznajmił w sposób oschły 
i nakazujący, że przyrzekł jej rękę bogatemu i świetnie urodzo
nemu Hiszpanowi, który ma przybyć nazajutrz. Gertruda nie 
odrzekła ani słowa. Pan Lifford badał ją oczyma. „Ojcze, 
rzekła nakoniec, poglądając nań przenikliwie, chciej mi odpo
wiedzieć na jedyne pytanie: Czy nikt inny nie oświadczył ci do
tąd podobnego życzenia?” „Nikt” odparł ojciec po chwilowym 
namyśle. „To być nie może ojcze, rzekła z udaną obojętnością, 
Adryan d’Arberg żądał od ciebie mojćj ręki: jestem pewna te
go.” Pan Lifford wyznał prawdę. Serce nie zawiodło Ger
trudy, i był to powóz Adryana, którego turkot uderzył ją tak 
boleśnie. Pan Lifford zmuszony był przyznać się do kłamstwa 
w obec córki. Ale i cóż przyszło Gertrudzie z odniesionego 
nad ojcem zwycięztwa? Pan Lifford zawiedziony w rachubach 
próżności, mści się okropnie nad córką. „Ten człowiek, rze
cze, nie godzien był ciebie: bez względu na przyrzeczenia o któ
rych mówisz, opuścił cię nikczemnie“, i to mówiąc wskazał jój 
na dowód ustęp z francuzkiego dziennika, oznajmujący, że 
Adryan d’Arberg wszedł do seminaryum.

Gertruda nic nie odrzekła. Uderzona boleśnie jakby gro
mem, jednę tylko miała chęć, jednę wolę: uciec z rodzicielskie
go domu. Po bezsennej nocy, z pierwszym brzaskiem dnia, 
słyszy niezwykły ruch w zamku. To narzeczony przybył zape



wne! Wysuwa się przez ogród nieznacznie i bieży ku domowi 
pani Redmond. Wdowa tegoż poranku wyjechała do Londynu 
wraz z Maryą; sam Maurycy pozostał w domu, a i on gotował 
się do odjazdu. Zamiast współczucia przyjaźni, którćj pragnęło 
bićdne serce Gertrudy, znajduje tylko miłość Maurycego. Mło
dzian zrzewnemi łzami, z uniesieniem przyjmuje jćj wyznanie 
i pragnie wywieźć ją do Londynu. Jeśli Gertruda przystanie 
na to, musi go zaślubić. Pogrążona w boleści, przyrzeka mu 
rękę, nie ma siły oprzeć się sercu, które ją kocha tak stale, 
a potem pragnie się zemścić nad samowładnym ojcem: chce po
stawić wieczną i niezłomną tamę pomiędzy sobą, a dumnemi 
i pełnemi przesądu jego widokami. Córka rodu starożytnego, 
sięgającego krucyat, ma zostać żoną artysty! Jakaż ztąd plama 
spadnie na herbową tarczę Liffordów! Z jednej strony pocią
gnięta szczerą miłością Maurycego, z drugiej pchana duchem 
sprzeciwieństwa, daje się wieźć na żelazną kolćj. W kilka go
dzin przybywa do Londynu, nie do poetycznego Londynu wy
marzonego w jej wyobraźni, lecz do Londynu pogrzebanego we 
mgle zimowej, zatopionego w błocie. Maurycy prowadzi ją 
do matki i siostry, które oniemiały z podziwienia na jej widok. 
Smutna rodzina: narzeczony pełen gorączkowego szału, narze
czona półmartwa i bezprzytomna, siadają do najętego powo
zu i udają się do katolickićj kaplicy, gdzie naprędce ślub się 
odbywa.

—  O mój Maurycy, będę usiłowała zostać dobrą i wierną 
żoną — rzekła Gertruda do młodziana, któremu oddała przed 
chwilą szkielet biódnego serca.

Maurycy musiał na tern poprzestać.
Związek ten od pićrwszego dnia naznaczony piętnem zło- 

wieszczóm, chorobliwy był i gorączkowy. Gertruda ochłoną
wszy z uniesienia nie miała do Maurycego żalu, ani niechęci. 
Nie brała mu za złe, że korzystał z jej boleści i szału. Usiło
wała być dobrą, ale czuła w duszy pewne letargiczne uśpienie 
i obłęd, zwykłe następstwa rozpaczy. Maurycy z natury umysłu 
niespokojnego i słabego, czuł jak niezłomna zapora istniała mię
dzy nim, a Gertrudą. Niekiedy oburzał się gwałtownie, niekie
dy czuł litość nad biedną ofiarą. Skutkiem tych walk nieustan
nych, tych ciągłych przejść z gniewu do rozrzewnienia, jednego 
dnia Maurycy uczynił żonie okropne wyznanie. Tegoż samego 
poranku, gdy poślubił Gertrudę, otrzymał list od Adryana d’Ar-



berg. Adrytm zbijał fałszywe pogłoski, krążące o nim, i rozpyty
wał troskliwie o Gertrudę. Maurycy występną powodowany 
słabością ukrył wtedy ów list przed narzeczoną, która za 
chwilę miała z nim stanąć do ołtarza; teraz zaś okrutny i nieba
czny zarazem, ukazał go Gertrudzie, chcąc się przekonać o ile 
żyje w niój jeszcze wspomnienie Adryana. Młoda kobićta do
tąd siłą woli, po bohatersku naginała swą duszę pod jarzmo ko
nieczności, i żyła od roku, ulegając pozornie, ale niemniój kry
jąc milczący opór w głębi serca. Odtąd czuła się rozwiązaną 
z wszelkich krępujących ją moralnie węzłów. Ręka jćj pozo
stała przykuta, ale myśl wybiegała swobodnie, niczćm już nie- 
krępowana. Rozdział duchowy nastąpił pomiędzy nią a mał
żonkiem. Maurycy pełen rozpaczy wybiegał ciągle z domu, 
a w obec Gertrudy milczący był i ponury. Porzucał po jednój 
lekcji muzyki, a szukając łatwiejszego zarobku, i bardziój gorą
czkowych wrażeń, włożył małą sumkę, jaką posiadał, w niepe
wną spekulacyą. Wkrótce stracił co miał, więzienie czekało 
go za długi. Gertruda ratując go, oddała wszystko, co jej umie
rając przekazał był ksiądz LifTord. Uwolniwszy męża skłoniła 
go do opuszczenia Anglii, gdzie trudno im było żyć dtużćj: po
stanowili udać się do Ameryki.

Wsiedli oboje na statek, ale w chwili, gdy mieli odpłynąć, 
gdy niepodobna już było wstecz powrócić, Gertruda pomiesza
na spostrzegła na pokładzie dawno znajomą lady Klarę Audley, 
która żegnała właśnie jakiegoś odpływającego podróżnika: tym 
podróżnikiem był Adryan d’ Arberg. Adryan uwiadomiony 
o dziwnćm małżeństwie Gertrudy, część majątku oddał bratu, 
drugą część rozdał na dobroczynne zakłady: sam zaś zgromadzi
wszy garstkę Irlandczyków pod swoje skrzydła, odpływał wraz 
z niemi, aby szukać na nowym lądzie chleba i swobody.

Nieuchronne nastąpiło przesilenie. Tc serca rozbite 
w okropnej powodzi żywota, napotkały nowe niebezpieczeń
stwo, tam właśnie, gdzie szukały ocalenia. Adryan zajmowął 
z Irlandczykami swemi pośledniejszą część okrętu, wszelako 
nie uniknął spotkania z Gertrudą. Nastąpiło wzajemne wyja
śnienie, hamowane uczuciem przyzwoitości i obowiązku ze stro
ny Gertrudy, pełne bolesnego poddania się ze strony Adryana. Po 
tóm wyjaśnieniu Gertruda niemniśj była smutna, ale spokojniej
sza. Maurycy spostrzegł obecność Adryana. Wrzała w nim bo-
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lejną walką między zazdrością a wyrzutem; miłością- a ciężkim 
żalem. Taił on le walki w najskrytszej głębi duszy, aż nare
szcie uległ im i zachorował. Gertruda pragnąc odpokutować 
grzeszną myśl (która mimowoli przebiegła na chwilę jój głowę), 
że połączenie z Adryanem jest możliwem w przyszłości; Gertru
da mówię czuwała troskliwie nad Maurycym. Jednego wieczo
ru oczekiwała doktora.

„Godziny płynęły, a doktor nie przybywał. Późno było; 
Maurycy coraz był słabszy: boleści jego wzmagały się, oddech 
ustawał; Gertruda pełna trwogi, nie śmiała go odstąpić: wy
biegła wreszcie, a spostrzegłszy służącego, błagała, aby pośpie
szył po doktora. Gdy wróciła, Maurycy skinął na nią i prosił, 
aby zasiadła u wezgłowia.

—  Słuchaj mnie Lady Bird— wyrzekł zcicha— bo ostatni raz 
nazywam cię tern imieniem. Przebacz mi wszystko, coś wy
cierpiała z mój przyczyny. Lepiśj byłoby dla ciebie, gdybym się 
był nigdy nie rodził, ale jeżeli teraz umrę, życie moje nie będzie 
już tobie ciężarem: nieprawdaż Gertrudo? Jesteś tak młoda,
możesz liczyć na długie lata szczęścia. Gdy będziesz szczęśli
wą, czy przebaczysz mi, żem cię tyle kochał przez krótkie życie 
moje? Czy przebaczysz mi, że miłość uczyniła mnie samolubem 
i szaleńcem? Nie płacz, nie odwracaj oczu odemnie: pocałuj 
mnie raz jedyny.

Gertruda objęła głowę męża i złożyła pocałunek na je
go bladem czole. Maurycy osłabł, tchu zabrakło mu w piersi.

— Daj mi krople— zawołał— prędko, bo nie mogę odet
chnąć!

Oczy Gertrudy nabiegły łzami, mgła wzrok jój przysłoniła. 
Wlała lekarstwo w szklankę: Maurycy połknął je do kropli,

—  Jakież to okropne— rzekł zcicha.
Straszne widziadło przemknęło przed oczyma kobie

ty, śmiertelnie zbladły jój lica, gdy klęcząc przed lampką, prze
czytała napis przyczepiony do flaszki Laudanum — trucizna! Jest 
siła cudowna w chwili najwyższój trwogi: Gertruda nie pa
dła, nie omdlała, ale wybiegła za drzwi kajuty i tak rozpaczli
wie błagała o doktora, że kilku podróżnych wyskoczyło z łóżek, 
pragnąc jak najspieszniej uczynić zadość jój woli. Ona usiadła 

u*'u**̂a 119 Piersi jego głowę i wlepiła w nią wzrok 
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umrze, będziesz wolną.” Zadrżała. Strasznie wyglądało jej 
oblicze, pochylone nad obliczem małżonka. On jej wszakże 
nie widział: skarżył się tylko na okropne boleści. Ona czuła
śmierć w piersi, mówiła jednak spokojnie, podniecona jakąś nad
przyrodzoną mocą. Czuła, że jeżeli mąż umrze, jej życie wie
cznym zatrute będzie wyrzutem. Dopóki żył, była dla nićj na
dzieja: wiedziała bowiem, że miłosierdzie Boskie jest nieskoń
czone, równie jak jej boleść. Doktor prźyBył strudzony, za
dyszany, miał bowiem wielu chorych na statku.

— Pan Redmond—  rzekł wchodząc — nie może się miść 
gorzej, niż kiedym go ostatni raz odwiedzał: już i tak było źle, 
bardzo źle.

Gertruda porwała za flaszkę, podała ją doktorowi, i sze
pnęła mu do ucha:— Dałam mu to.

Doktor się wzdrygnął i wybąknął przez zęby przekleństwo.
— Ha! więc wszystko skończone— dodał po chwili.
Gertruda nie zemdlała, złożyła tylko tęce, jakby do mo

dlitwy.
—  Ratuj go panie, czyń wszystko co możesz!
I stała przy mężu nieruchoma, podczas gdy doktor rato

wał go wszelkiemi możliwemi sposoby: patrzała w milczeniu
wstrzymując oddech w piersi, cierpiąc męczarnie skonu.

—  Nie mogę już nic więcćj uczynić— rzekł doktor nako- 
niec— muszę iść do drugich. Nie daj mu pani zasnąć, wszyst
ko zależy od tego: rób co możesz, rozmawiaj z nim, poru
szaj go. Ja odchodzę.

Gertruda pochwyciła jego rękę, a patrząc nań błagalnie, 
wyrzekła drżącym głosem:

—  Powiedz pan Adryanowi d’Arberg, żeby tu przyszedł 
natychmiast; powićdz mu pan, że Maurycy Redmond umićra, że 
go własna żona zabiła.

Potśm uklękła u stóp męża, i nie kryła już przed nim 
swej twarzy; mówiła dó niego rzewnym głosem, patrzała mu 
w oCzy, chcąc go gwałtem rozbudzić z odurzenia ogarniającego 
mu zmysły; wołała na niego po imieniu, cisnęła do piersi je
go ręce.

Drzwi się otworzyły, Adryan stanął przy Gertrudzie 
Blady, .ale nie ztämany boleścią. Ona szepnęła, nie zwracając 
oczu ku niemu. „Co ja pocznę,'jeśli umrze!” Powieki Maury
cego przymykały się zwolna; zdało się, że nic już nie widzi, nie



słyszy, nie czuje. Gertruda rzuciła na Adryana wzrok okro
pnej rozpaczy; on zbladł bardziej jeszcze, położył rękę na ra
mieniu kobiety i rzekł zcicha ale stanowczo:

—  Módl się Gertrudo, módl się całą siłą rozpaczy; ja bę
dę czuwał przy łóżku. Spędzimy razem te chwil kilka, a potóm 
jakakolwiek będzie wola boska, cokolwiekbądż nastąpi.....

— Rozłączymy się nazawsze— dodała kobieta.
—  Amen— dokończył Adryan.
— To nasz ślub— rzekła cicho Gertruda.
— Tak uroczysty, jak ta chwila śmierci —  odparł Adryan. 

Idź teraz, proś Boga, aby się zmiłował nad nami.
Ten ślub, ta ofiara uczyniona Bogu przez kobietę, która 

obwiniała się o spełnienie zbrodni, przemienia ją i odradza: 
Adryan i Gertruda ocalają Maurycego. Odzyskawszy przyto
mność widzi przy sobie żonę i przyjaciela. Strwożonem okiem 
wskazuje Gertrudzie Adryana: „Nie trwóż się daremnie, wszyst
ko przeszło — rzekła zcicha, odpowiadając na jego myśl taje
mną— wierz mi o mój Maurycy, zaklinam cię na wszystko, com 
wytrwała tej nocy, na to, cośmy znieśli od chwili naszego mał
żeństwa, zawierz mi odtąd zupełnie. Odtąd miłość moja wy
łącznie do ciebie należy: dałam ci ją w tę okropną chwilę,
nie przetrwałam napróżno tój najsroższćj próby, na jaką serce 
zaślepione w grzechu narażone być może.” I Maurycy czyta 
prawdę w spojrzeniu żony. Gertruda odrodzona w duchu zu- 
pełnem zaparciem siebie, poświęceniem uczucia, które niegdyś 
było najwyższą rozkoszą jej serca; Gertruda godzi się z życiem 
i powinnością: jest spokojna, głęboko pobożna, słowem, jest
szczęśliwa, a Bóg cudem łaski uwieńcza jej ofiarę.

W  tern odrodzeniu leży moralne rozwiązanie powieści. 
Wypadki jej kończą się w kilku słowach: Maurycy umiera za 
przybyciem do Ameryki, owdowiała Gertruda w małym syn
ku znajduje pociechę i zapełnienie życia; Adryan zostaje mis- 
syonarzem. W  kilka lat potóm Gertruda odbióra list od brata 
swego Edgara. Od czasu domowych nieszczęść, pan Lifford 
długie lata podróżował wraz z synem, a w końcu powrócił do 
Lifford-Grange. Dumny potomek Krzyżowców ugiął kark pod 
siłą ciosów, jakie pychą bez granic i uporem sprowadził na 
własną głowę: zaczął wspominać znowu imię Gertrudy, o któ-
fój dotąd zdało się że zapomniał.



"Edgar mniemał, że przybycie córki wróci spokój duszy 
zbolałego starca: Gertruda wraca więc do ojcowskiego domu
z małym Maurycym, a siłę zupełnego przebaczenia zdejmuje 
klątwę z odwiecznego zamczyska. Edgar pragnął oddawna za
wrzeć związek małżeński, ale bał się, czy wyborem swoim nie 
potrąci starych przesądów Lifforda. Gertruda błaga ojca za 
bratem. Pan Lifford na .to ukazuje jej portret matki, i jej 
własny malowany przed laty. „Mówisz— rzecze— do człowieka, 
którego pycha zabiła te dwie istoty; czyż Edgar mniema, że 
dotąd czczę na oślep te bożyszcza, które je przyprawiły o zgu
bę?"’ Gertruda zamiast odpowiedzi, rzuca się w ojcowskie obję
cia: pan Lifford odsuwa ją zlekka, poglądając na nią z niedo-s  
wierzeniem.

— Czyż myślisz ojcze, że nie jestem szczęśliwą?— rzecze 
na to z anielskim uśmiechem, a na obliczu jej odbił-się cudowny 
wyraz wewnętrznego spokoju, którego świat dać, ani odebrać 
nie może. Rozrzewniony ojciec przycisnął ją do piersi i po
błogosławił drżącą ręką.

Odtąd zakwitły kwiaty w ogrodzie, a szczęście w sta
rożytnym zamku Lifford-Grange.

Taka jest treść dwóch znakomitych utworów niewieścich, 
dwóch odmiennych pomysłów, przybranych w równie odmienną 
formę. I któraż z niewiast wyższą rozwija myśl, wznioślejsze 
rozwiązuje zagadnienie? Czy ta, co wskazując siłę spoczywa
jącą w głębi piersi, uczy jak ją wydobyć i spożytkować, jak 
w miejsce znikomój a poetycznśj ułudy uganiać chłodną, lecz pe
wniejszą rzeczywistość; czy tamta, co na gruzach zburzonego 
szczęścia buduje wyższą szczęśliwość; która uczy jak zdobyć spo
kój niezależny od ziemskich wypadków, którego świat ani dać, 
ani odebrać nie może; która smutne ofiary własnej namiętności 
i pychy wiedzie drogą łez i zawodów przez świat i życie, aż 
doprowadziwszy je do najwyższego kresu ziemskiej niedoli, 
wskazuje zbolałym, jak mają modlitwą wybłagać łaskę z nieba; 
jak poświęceniem i cierpieniem iść w ślady Zbawiciela i odku
pywać pomału swoje i cudze grzechy; jak pokorą i poddaniem 
odradzać się w pierwotnej czystości i prostocie; jak zdobywać 
najwyższe zadanie życia oswobodzenie się w duchu nie od 
światowych więzów, ale od pęt własnej słabości, od starych 
przesądów występnćj pychy!



Panna Breton daleka od prawdziwie chrześciańskiej' po
kory, nic nie liczy na łaskę i objawienie, ale bierze za cel do
wieść: że człowiek dzielnością woli pokona wszelkie zäpory 
stojące mu na drodze; złamie zewnętrzne burze i dojdzie tam 
gdzie zechce, byle trzymał na straży rozum i nie dał mu obłą- 
kać się marzeniem, ani ślepą namiętnością. Lady Fullerton wy
żej sięga myślą: nie ogranicza jej bowieiti na pogoni za zwy
czajną ziemską dolą, ale wskazując życie, jako znojną wędrówkę, 
jako pole walki i zasługi, a zarazem uczuć poświęcenia, podaje 
tajemny klucz do wyższćj szczęśliwości. Przeprowadza ona! 
bohaterów swoich przez ogień boleści, i wiedzie ich pod stopy 
krzyża; gdzie dopićro pojmują w pełni zadanie żywota, i oglą
dają w całym blasku cudowne oblicze wiekuislój prawdy.

Panna Breton czerpie natchnienie w chłodnej rozwadze 
i rozsądku. Znając sprężyny sztuki, porusza je umiejętnie i wie 
jak działać na umysł i wyobraźnią czytelnika; pani Fullerton po
rywa siłą zapału i religijnego przekonania. Znać, że natchnienie 
spływa w jej duszę prosto z nieba, z nieprzebranego zdroju ła
ski, z którego tylko czerpią uciechy poeci i nieśmiertelni artyści 
wszystkich czasów.



KRONIKA LITERACKA.

Do szanownych wydawców Słowiańsko-Polskiego Słow nika  
Lindego, i  Czy sto-Polskiego Słow nika zapowiedzianego przez  

M aurycego Orgelbranda z W ilna.

ftlilem i pocieszającym zapewne zjawiskiem nietylko dla każde
go miłośnika języka ojczystego, ale nawet dla miłośników mowy 
słowiańskiej, jest nowe wydanie Słownika wiekopomnej pamięci 
naszego Lindego, uskuteczniane we Lwowie nakładem Biblioteki 
Ossolińskich, a to tćm bardzićj, że nieśmiertelne to dzieło nie
tylko jest skarbem dla naszego języka (na co się zgadzają obecni 
jego wydawcy), ale i dla całćj mowy słowiańskiej, czego mu ciż 
nader niesłusznie nie przyznają: twierdzą bowiem na str. 9 swojej 
przedmowy, że „Słownik Lindego co do dyalektów słowiańskich, 
według dzisiejszego ich pojmowania, bardzo ograniczonego jest 
użytku.

Jeżeli tak, będzie to winą nie Lindego, który ze swej strony 
uczynił wpzystko, co tylko w jego czasie uczynić było można; ale 
skutkiem niedopatrzenia się obecnych jego wydawców, czemu je
dnak, jak niżśj wskażę jeszcze łatwo zaradzić będzie można w na
der prosty sposób. Tymczasem, któżby się na to nie zgodził, że 
Słownik Lindego jest dla nas skarbym językowym; nad tern je
dnakże ubolewać nam trzeba, żeśmy dotąd niestety, zwłaszcza 
w późniejszym czasie z tego skarbu naszego albo bardzo mało 
korzystali, albo, co gorsza, i obecnie wcale nie korzystamy. Na 
dowód tego, że tak jest, wspomnę tylko o wyszłem w łacińskim 
języku pisemku: „Pelasgia” drukowanćm u Wolffa w Petersbur
gu 1851 r., w którćm autor wywodzi początek języka polskiego 
z mowy starożytnych Pelasgów (cujus quidem rei fides penes 
auctprem set). Zestawia on tam na str. 23 i 24, jako spowinowa
cone i jakby z jednego pićrwiastku [txvpov) płynące wyrazy 
polskie (?) zegar fańyaę, fi>yoę, &vyaQioe, polskie zaorać zegrać, 
zagarnąć, zagvęznąć\ kraińskie zagerneie; poi. zagrzewam; łuż. za-



hre, zaliremam, poi. zagrzebani, zagrzeszę i t. cl. i t. d. U nas np., za 
przykładem nieodżałowanej straty zacnego autora Dziejów Rzeczy
pospolitej polskiej, czytamy często w naszćj Gazecie: dzisiajszy, tu- 
tajszy, chociaż w Słowniku Lindego wyraz dzisiajszy jest oznaczo
ny u góry gwiazdka, jako w tej potwornśj postaci nieużywany, 
a formy wyrazu tutajszy nie czytał nigdzie Linde, boby ją w swym 
Słowniku był umieścił, Bićdny Linde! tyś najpiękniejszy wiek ży
cia twojego strawił na zgłębianiu języka ojczystego, na jego po
równywaniu z innemi. a zwłaszcza słowiańskiemi językami; my zaś 
daleko szczęśliwsi: bo bez pracy, bez ślęczenia w umiejętności 
językowój mędrsi jesteśmy od ciebie. U nas w Księstwie są nawet 
tacy, nie wiem czy też i u was w Królestwie, którzy sądzą, że wsty
dem byłoby dla Polaka uczyć się macierzystego języka!

Na coś podobnego zakrawa i autor listu z Pragi Czeskiój, 
którego wyjątek umieszczono w poszycie wrześniowym r. 1855 

, Biblioteki Warszawskiej str. 591. Zdaje mu się bowiem przy 
przeglądzie czeskich spisów bibliograficznych dziwną rzeczą, że 
napotyka dotąd jeszcze (niestety?) badania gramma ty czn o-filolo
giczne; a Czasopismo Czeskiego Muzeum nie dotyka nawet, we
dług niego, wcale kwesty! żywotnych: bo tam tylko, jak powiada, 
filologia ji materyały historyczne surowe i t. d. przeciążają. Nie 
uważał zapewne autor listu albo zapomniał, jakie było życie li
terackie i narodowe w Czechach i Pradze, nim wystąpił ks. Bo
browski ze swemi niby martwemi badaniami grammatyczno-filo- 
logicznemi, a jakie jest dzisiaj?

Lecz nie dziwujmy się tym diis minorum gentium, kiedy 
mamy dwóch nader znakomitych i czcigodnych mężów, stojących 
na świeczniku literatury naszej, którzy na poparcie swoich etno
graficznych i mytologicznych twierdzeń zapuszczać się zwykli 
w wywody etymologiczne, które w oczach badacza językowego 
słusznie uchodzić muszą za czczą igraszkę. Czemuż ci zkądinąd 
tyle zasłużeni dla naszej literatury mężowie, czemuż taki autor 
Felasgiae et consortes, nim się puszczą w swych badaniach 
w dziedzinę językową, przynajmniej wprzód z uwagą nie przeczy
tają ,,prawideł etymologii”, które Linde dodał do 1 tomu swego 
Słownika, i umieszczonych przy ostatnim tomie sprostowań ks. 
Bobrowskiego? O ileżby ubyło niedorzeczności! Słusznie powie
dział nasz Cegielski w swojćj rozprawie o słowie polskićm, wyda- 
nćj w Poznaniu r. 1852, na str. 28 w przypisku, że: „prace olbrzy
mie Lindego leżą dotychczas jak kopalnie złota, oczekując rę
ki pilnćj i przemyślnej, i smutne dają świadectwo o narodzie, 
który przez pół biizko wieku, nie mówię nie przysporzył fój pracy, 
i i° Sorsza> czy nie śmiał, czy nie chciał ściągnąć nawet ręki po 

skarby tam ukryte. Wstyd powiedzieć: Linde leży przed nami 
w szesciu tomach in 4-to, z ogromnym zapasem materyałów języ- 

w słowiańskich, greckiego, łacińskiego i germańskich nawet, 
I W <SI<* nl® wstydzimy popisywać z bredniami etymologicznemi!” 

is e rzadki to u nas podobno pisarz, któryby w wątpliwości



chciał zajrzeć do słownika Lindego, do owśj księgi praw pod 
względem naszego języka. Co większa, czytamy w poszycie sier
pniowym Biblioteki Warszawskiej r. b., w zapowiedzi księgarza 
Maurycego Orgelbranda w Wilnie o zamierzonem wydaniu nowe
go Słownika języka polskiego, że Słownik Lindego (jak widać 
z ducha odezwy) jest dziełem (tylko) pomnikowem. A więc na 
to tylko pracował Linde ze swoim przyjacielem i dobroczyńcą 
wiekopomnej pamięci hrabią Ossolińskim nad tym słownikiem, 
aby po pićrwszem jego wydaniu, jako pomnik przechowawszy się 
w księgozbiorach od r. 1.814 aż do r. 1855, f w drugiem swojem 
wydaniu Iwowskiem był skazany na los podobny pićrwszemu? 
O! gdyby tak być miało, jak sądzi księgarz wileński, nie».bylibyś
my godni lakowego skarbu, jakim nasz naród obdarzył Linde 
przy pomocy Ossolińskiego. Zapewne nietylko dla przechowa
nia tego skarbu jako pomnika językowego, podjęła dyrekeya za
kładu Ossolińskich we Lwowie nowe jego poprawne i pomnożo
ne wydanie; zamierzyła ona sobie zarazem i jego upowszechnie
nie. Zrozumiała ona bardzo dobrze wyrazy Lindego, na końcu 
jego przedmowy umieszczone: „Już teraz ziomkom moim trudno 
nie będzie, czego brak, pododawać, w znajdująeóm się przebierać, 
znaczenia doskonalej wyłuszczaó, stosunki dokładniej po wytykać; 
a tak z czasem zaszczycić język narodowy słownikiem, jakiego 
on wart jest w samej istocie, i którym go chyba jedno Towarzystwo 
Przyjaciół nauk obdarzyć może.”

Widać to z ogłoszenia Dyrekcyi, umieszczonego przy pier
wszym tomie, i odbitego w poszycie październikowym z r. b. Bi
blioteki Warszawskiej sir. 198; i wdzięczni jej jesteśmy za wszy
stkie tam rzeczone poprawki, sprostowania, objaśnienia, a mia
nowicie za oddrukowanie wyrazów staro-słowiańskich kiryllicą. 
zamiast abecadłem grażdańskiem, jak to jest w pićrwszem wyda
niu. Uwzględniała więc przez to oprócz polszczyzny, jeszcze dwa 
narzecza, lojest narzecze starosłowiańskie i rossyjskie; lecz cze- 
mużto, iż tak rzekę, zaniedbała inne tam umieszczone narzecza, 
których wyrazy Linde sądził być godnemi umieszczenia w swoim 
Słowniku? Wszakże, jeżeli w samej rzeczy Słownik Lindego jest 
nietylko skarbem naszym narodowym, lecz też skarbem dla wszy
stkich naszych słowiańskich pobratymców (prócz Bułgarów), cze
go niestety, wydawcy jego nie uznają; powinni go jednak, jeżeli 
nie przez słuszny wzgląd dla pobratymców, to przez wzgląd dla 
własnego narodu uczynić i dla swoich i dla nich przystępniejszym.

Twierdzić, żeby w Słowniku Lindego skarbów dla innych Sło
wian nie było, jak sądzą jego wydawcy, jestlo ubliżać pamięci 
wielkiego męża, bo tak nie jest. Odkryją się te skarby, kiedy uczy- 
nim co do nas należy; a powinnością naszą zapewne jest starać się 
o to, aby żadna odrobina poczciwej i mozolnej pracy jego próżno 
nie marniała: ale rzucona w razie potrzeby na żyzną i do niśj przy
sposobioną niwę, pożądany owoc przyniosła. Jestlo skarb ale 
potrzeba klucza, aby do niego mieć wolny przystęp; trzeba piśr-

Tom II. Kwiecień 1850. '  ^



wej ty zbutwiałą i grubą warstwę kurzu i gruzów, owej przestarza
łej i dziwacznej pisowni, zwłaszcza naddunajskich narzeczy, 
uprzątnąć, aby go odkryć i oku czytelnika odsłonić. To jednak, 
co w tym względzie dyrekcya zakładu Ossolińskich uczyniła, je
szcze bynajmniej mojćm zdaniem nie wystarcza. Wejdźmy w szcze
góły. 1 tak, dobrze jest, że rozróżniła kiryllicą wyrazy starosło
wiańskie od rossyjskich; lecz na cóż się to przyda i właścicielowi 
nowego wydania, który nie zna głosek ani kiryllskich, ani grażdań- 
skich? Jak sobie poradzi, kiedy mu będzie zależało na porówna
niu wyrazu polskiego z wyrazem slaro-słowiańskim lub rossyj- 
skim? Jeżeli tylko ziomkowie obeznani z kiryllskićm i grażdańskićm 
pismem nowe wydania nabywać mają, o jakże ich mało będzie! 
Należało przeto zaraz przy pierwszym tomie podać tablicę tych 
dwóch abecadeł, z królkiem objaśnieniem dla Polaków ich 
brzmienia, znaczenia i pisowni. Dalej Linde prócz tych dwóch na
rzeczy staro-słowiańskiego i rossyjskiego porównywa wyrazy pol
skie z wyrazami jeszcze siedmiu innych narzeczy słowiańskich, 
tojest: czeskiego, słowackiego, górno i dolno łużyckiego, serbskie
go .(które niewłaściwie podzielił na 4 narzecza, tojest na bośnień- 
skie, dalmackie, raguzańskie i slawońskio, a wszakże są (o tylko 
podrzecza jednego dyaleklu serbskiego), kroackicgo i korutań- 
skiego (jak je nazywa Szafarzyli), którego również dwa podrze
cza kraińskie i windyjskie. jako osobne narzecza przytacza. Opu
ścił tedy zapewne tylko w braku maleryałów i źródeł narzecza 
mało-ruskie, biało-ruskie i bułgarskie. Boć nikt zapewne, kto się 
zgadza z Szafarzykiem, języka litewsko - ruskiego Statutów litew
skich , znanego Lindemu, ani za biało ani za malo-ruszczyznę 
poczytywać nie zechce.

Jeżeli przeto w Słowniku Lindego nie ma wyrazów mało 
i biało ruskich, i bułgarskich, czyliżby nie należało umieścić tako
wych zwłaszcza wyrazów, które są wyłączną własnością tych 3 na
rzeczy? Tu może wydawcy są przeciwnego zdania, ale tu przema
wia za mną głos samego autora Słownika, który powiedział: „Już 
teraz ziomkom moim trudno nie będzie, czego brak pododawać 
i t. d”. A tego właśnie brak, aby ten Słownik uczynić użytecznym 
bez wyjątku dla wszystkich Słowian. A jeżeli lego nie dopełniono, 
to przynajmniój należało koniecznie objaśnić czytelnika co do 
pisowni wyżćj rzeczonych narzeczy.

1 tak np. co do pisowni czeskiej i słowackiej Bernolaka, tę 
należało w tablicy porównać z teraźniejszą pisownią czeską; piso
wnią zaś górno i dolno-lużycką autorów, z których czerpał Linde, 
z pisownią Smolera, Haupta i Jordana. A co do starych pisowni 
narzeczy i podrzeczy Jlirskich, jakalo tam gmatwanina; istna 
wieża Babel! Te wszystkie rozliczne sposoby wyrażania brzmień 
słowiańskich, po włosku, po niem ecku, po madziarsko i Bóg 
wie po jakiemu, należy sprowadzić w rubrykach tablicy, z jednćj. 
strony do nowszśj pisowni Wuka, z drugićj strony do pisowni



Jeżeli nie umieści się takiej tablicy przy nowem wydaniu 
Lindego, cóż pocznie Polak nieobeznany z teini rozlicznemi piso
wniami narzeczy pobratymczych, używanemi za czasów Lindego, 
a dzisiaj po większej części już przeslarzałemi"? gdy np. przy wy
razie ..człowiek“ znajdzie dolno-łużyckie zlowek, wcndyjskie 
zhlowek, dalmackie chyowik, cjoviek i t. d.; oto przeczyta według 
prawideł polskićj pisowni; a wymówiwszy takie potwory, sądzić 
będzie w samój istocie, że te potworne i dzikie brzmienia są wła
ściwe tym narzeczom: gdy tymczasem „człowiek" po dolno-łu- 
życku nazywa się clowek, po dałmacku czowik i t. d. Czyliż 
tu Polak nie znajdzie się w położeniu Niemca nieumiejącego czy
tać i wymawiać po polsku, który wymówiwszy polskie wyrazy 
po swojemu, wyda według siebie słuszny i ni^pmylny wy
rok, sądząc po swojern własnem wymawianiu, że nie ma nic obrzy
dliwszego dla uchą, nic więcej barbarzyńskiego, jak język polski. 
Dla przykładu weźmy jeszcze wyraz „żaba: w Słowniku Lindego 
jest po kraińsku, wendyjsku, dalmacku shaba; po kroacku saba: 

ipo raguzańsku i slawońsku xaba, po bosnieńsku sgjabba: gdy 
tymczasem wszystkie le sposoby pisania, wymówione według wo
li ich autorów, lojest jak się należy, brzmią w mowie żywćj 
w tych wszystkich narzeczach nie inaczej, tylko tak samo jak 
nasze żaba.

Trzeba więc, mojóm zdaniem, przydać koniecznie Alphabela- 
rium wszystkich tych rozmaitych pisowni, używanych w Słowniku 
Lindego, i to ściśle według tych gram ma tyk i słowników, z któ
rych on czerpał wyrazy, a na czele umieścić kiryllicę. A że spo
dziewać się i życzyć sobie należy, ażeby to nowe wydanie Słowni
ka Lindego, rozchodząc się pomiędzy naszemi pobratymcami roz
maitego szczepu i pokolenia, zaszło lóż i nad brzegi morza Adry- 
atyckiego, do kapłanów obrządku Itzymskiego, używających je
szcze dotąd do służby Bożej języka starosłowiańskiego, wyra
żanego glagolicą, a następnie umiejących czytać tę ostatnią, 
a nieznających może kiryllicy; potrzeba objąć w lej tablicy i gla- 
golicę w obudwu jej postaciach, tojest tak w chorwackiej jak 
bulgarskiój. Aby zaś niczego co jest słowiańskióm nie pominąć, 
i wywołać przez Słownik Lindego w usposobionych do badań 
starożytności umysłach archeologów. słowiańskich, dobrzeby 
było jeszcze objąć w skład tśj tablicy i runy słowiańskie.

W końcu do Słownika Lindego należy, mojóm zdaniem, do
dać, według 9 narzeczy słowiańskich tam objętych, 9 spisów 
alfabetycznych wyrazów, i podać na której stronnicy i w której 
kolumnie, w którym tomie wyraz każdy się znajduje. A te wyra
zy w tych spisach mogłyby być pisane, obok pisowni textu, piso
wnią zbliżoną do polskićj albo do czeskiej; a przynajmniój laką, ja- 
kićj użył w swój Słowiańskiej Porównawczej Głosowni Mikłosicz. 
Przez takie tylko bowiem spisy da się łatwo praca Lindego po
godzić z dzisiejszem pojmowaniem innych narzeczy słowiańskich, 
i inożnaby w ten sposób łatwo sprawić, ażeby to olbrzymie dzieło



nietylko co do polszczyzny, ale nawet co do innych narzeczy, na 
długie jeszcze czasy było dziełem nader wielkiej użyteczności. 
Zachodzące myłki z winy źródeł, z których Linde czerpał, dałyby 
się łatwo w tych spisach sprostować bez upstrzenia dzieła i bez 
znacznego powiększenia jego objętości. Wynikłe ztąd może 
większe koszta nakładu, każdy nabywca nowego wydania chęlnie- 
by tak za Alphabetarium, jak i za takowe spisy w przypadającej na 
niego cząstce zwrócił. O tóm, w tak ważnej rzeczy mowy być 
nie może. Jeden tylko rzeczywisty brak sił stosownych do wy
konania takowćj pracy uniewinniałby poniekąd, lecz niestety! 
z uszczerbkiem umiejętności słowiańskiej, gorliwych o oświatę 
narodu wydawców, gdyby zaniechali tego koniecznego mojćm 
zdaniem uzupełnienia. Oto są środki i sposoby, któremi zakład 
Ossolińskich uczynićby mógł Słownik Lindego przystępniejszym, 
dogodniejszym i pożyteczniejszym, nietylko dla naszych ziomków, 
ale i dla wszystkich Słowian; i zapobiedz temu, aby ta wiekopo
mna praca nie była i nadal, jak sądzi księgarz wileński, tylko po- 
mnikowćm dziełem. Winniśmy zapewne uczynić wszystko, co* 
tylko jest w mocy naszej, aby ten skarb języka naszego nie był 
dla nas i dla naszych potomków, jak dotąd, martwym ka
pitałem.

Mówiąc tyle o Słowniku Lindego, nie od rzeczy być sądzę 
wspomnieć leż, mimo mojego serdecznego uwielbienia, jakie 
z całym narodem i z uczonemi badaczami mowy ludzkiej podzie
lam dla lego nieśmiertelnego dzieła, o znakomitym błędzie, któ
rego się dopuścił mąż ten, a którego obecnym jego wydawcom 
poprawiać się nie godziło; który jednakże należy koniecznie na
prawić wydawcom wileńskim nowego czysto - polskiego Sło
wnika. A tym błędem jest, że autor odstąpił od starego zwycza
ju podawania słów w formie pierwszej osoby Oznajmującego, 
jak to czynili i dotąd czynią lepsi słownikarze greccy i łacińscy, 
a nawet i nasz ks. Knapski; lecz poszedł za powagą (irammatyki 
ks. Kopczyńskiego, a może i za radą samego ks. Bobrowskiego 
i za przykładem słownikarzów germańskich i romańskich języ
ków. Zapewne ani Linde w Słowniku, ani ks. Bobrowski 
w Grammalyce nie byliby popełnili tego błędu (wynosząc Tryb 
Bezokoliczny do takiego nie należącego mu się wcale w mowie 
słowiańskićj dostojeństwa i znaozeniaj, gdyby byli jeden i drugi 
znali narzecze bułgarskie (tę jedyną córkę (?) według Szafarzyka 
starosłowiańskiego narzecza), w któróm wcale ten tryb nie 
istnieje. Ks. Bobrowski wychodząc z lego trybu, urządził sy
stem zaiste najlepszy ze wszystkich istniejących. Nasz Cegielski 
zastosował go w swojój rozprawie do języka polskiego, Jordan 
do gorno-łużyckiego, Puchmayer do rossyjskiego i t. d.; a wre
szcie Mikłosicz udoskonalił, rozwinął, i wyczerpnął to całkowicie, 
co zaczął summus Cobrovius, jak go słusznie nazywa ICopitar.
A jednak system ten, tak wydoskonalony i opracowany, jest sztu
czną, subtelną i dowcipną budową bez umiejętnćj podstawy i pra-



wdy, podobny do wytwornych i subtelnych systemów gramma* 
tyków indyjskich, jak to widać z takiej liczby klass, a w 1-wszej 
klassie tyle działów, które znowu się rozpadają na poddziały i t. d. 
Boć zaiste w mowie słowiańskiej nie w trybie Bezokolicznym, 
lecz w pierwszćj osobie Oznajmującego, całego i prawdziwego 
tematu słowa szukać należy, lak dalece, że tam, gdzie temat w lój 
formie jćst uszkodzony (mową uszkodzony, a nie według zwy- 
kłych praw głosowych przemieniony), jak np. wiem, jem: lam tćż 
słowo jest nieforemne. Więcej powodów i dowodów, dla których 
tak w Słowniku, jak w Grammatyce formę 1-wszój osoby Oznajmu
jącego. jako naczelną uważać należy, znajdzie czytelnik w Schlei- 
chera Formenlehre der kirchenslavischen Sprache, i w mojej kry
tyce rozprawy Cegielskiego, w Bibliotece Warszawskićj poszył 
lutowy z r. 1854). " z

Według tego słownikarz polski powinienby podać na czele 
słów pierwszą osobę pojedynczą Oznajmującego, powtóre 2gą oso
bę; na 3 zaś miejscu, zamiast trybu bezokolicznego, imiesłów na i. 

•Drugą osobę dlatego, aby wiedzieć z jaką spójką słowo się spaja 
fkonjuguje), a tych spojek jest tylko dwie: je i ji. Imiesłów na l 
dlatego w Słowniku polskim stosowniejszy jest od bezokoliczne
go: gdyż, jakkolwiek końcówki ł i ć według tych samych praw 
tojest bez spójki, albo ze spójką łączą się z tematem, jednakże 
spółgłoska l, jako twarda, łącząc się z nim bezpośrednio nie prze
mienia ostatnićj tematowej spółgłoski; np. mógł, rzekł, plótł, bódł, 
których temata są.- mog, rzek, plot, bod, gdy tymczasem końcówka 
e, łącząc się z temi lematami, przemienia je w módz, rzec, pleść, 
bóść, a to według stałych, zwyczajnych i dobrze już znanych praw 
głosowych. Jeżeli pomimo tego umieści słownikarz tu na osta- 
tnićm miejscu i tryb bezokoliczny, to tylko uczyni przez wzgląd 
na nieobeznanych z prawidłami Głosowni Polskiej, tak ziomków, 
jak i cudzoziemców; lecz nie z koniecznych wymagań umie
jętności.

Dalej w słowach, (których temata kończą się zawsze na 
spółgłoskę) spajających się ze spójką ji (z', która w imiesłowie na 
ł i Bezokolicznym przez stopniowanie Lautsteigerung przechodzi 
w to jat’, które w polskim języku z małemi wyjątkami przed spół
głoskami t-wardemi brzmi jak a, a miękkiemi jak e, lepiej i wyra
źniej się to to pojawia w imiesłowie na ł niż w bezokolicznym, np. 
widzę, widzisz, widział, słyszę, słyszysz, słyszał, brzmiał, musiał; 
aniżeli w widzieć, słyszeć, brzmićć, musióć. Do rzędu tycli słów na
leżą i słowa stoję, boję, stał, stać, bał, bać, mieszczące w sobie 
a contractum, staropolskie a ściśnione; zamiast stojał, stojeć, 
bojał, bojeć, która to kontrakeya w niektórych innych narzeczach 
nie ma tu miejsca.

Słów spajających się ze spójką je temata są dwojakie: je
dne kończą się na samogłoski a, i, y. u, i b, a nie ma żadnego 
tematu ani w polskim, ani w żadnśm słowiańskiem narzeczu, ani 
według praw głosowni na żaden sposób być nie może, zakończą-



nego na samogłoski e, o: i nie łudźmy się formami bezokolicznego 
kłoć, proc, bo l u  j e s l  melathesis, a w rossyjskich k o . i o t u ,  n o p o i b  
oprócz tego i epenthesis, bo teinata tych słów są kol, por w obu- 
dwu językach. Drugie zaś temala kończą się na spółgłoski i to 
zawsze twarde, prócz niekiedy na l, np. piele, miele. 1 nie ma tu 
tematu kończącego się na jot (j).

Wszystkich zaś słów spajających się ze spójką (ji) temata 
kończą się li tylko na spółgłoskę i to prócz słów, np. taję tajisz, 
kroję krojisz, zawsze na spółgłoski twarde, np. krzyczę, słyszę, 
tracę, rodzę, których temata są: krzyk, słycli, trat, rod-, że tu ostatnie 
tematowe: k, cli i, d, miękczą się według praw głosowych na cz 
sz, c, dz, a następnie dwie ostatnie przechodzą w i, di, przyczyną 
tego jest jot spójki.

Temata tych słów, jeżeli są zarazem, jak to bywa najczę
ściej, pierwiastki (trvtiov), należą zawsze do 2 lub 3 klassy pier
wiastków według Institutiones Bobrowskiego, tojest do pierwia
stków składających się najmniej z dwu lub więcćj spółgłosek. 
Nie ma tu żadnego lematu pierwotnego, składającego się z jednej" 
spółgłoski; tojest, nie mogą tu być pierwiastki klasy 1 Bobro
wskiego lematami. Słowa z tematem kończącym się na a, np. 
kocham, gram zamiast kochaję, grają) kochasz, grasz, zamiast ko- 
cliajesz grajesz, są verba contracta (jak greckie rtuaę Tifict) spa
jające się ze spójką je. Przeto to a w starej polszczyznie było dla 
lego ä ściśnione, tak jak jest u Czechów po dziś dzień z tćj samej 
przyczyny długie. Prócz lego są słowa dwu tematowe, np. piszę, 
orzę, kołaczę, (kołaczę jest z ruska), pisał, oral, kołatał; tu znowu 
piórwsze temata kończą się na spółgłoski twarde, które pozostają 
przy swem twardem brzmieniu i przed tematową a, np. pisd-ora- 
kołata, prócz kaszlę kaszlał i kilka innych. W formie kaszlał tema
towe t zmiękczyło się zapewne przez wpływ spółgłoski sz, boć 
mówim wiklę wikłał, bez zmiękczenia (nie wikłał). W Oznajmu- 
jącym a następnie i Rozkazującym według innych praw miękczą 
się tu spółgłoski niż w słowach jednotematowycli ze spójką je lub 
ii: jako to: t plot. Jednolematowe ze spójką je, (temat nios) nios- 
ę nies-ie-sz tr-ę (I) lr-trz-esz plot ę-pleciesz. Jednolematowe ze 
spojką ji (t) nos-nosz-ę nosisz, (t) nur nurze nurzysz, (t) trat tracę 
tracisz. Dwulematowe (l) pis-piszę piszesz, (t) or orzę orzesz, (I) 
kołat-kołacę kołacesz. Bo dwutemalowych należą także niektó
re słowa z j: kraję krajał, taję tajał.

Przy wszystkich słowach powinien słownikarz prócz wyżej 
rzeczonycli form wyraźnie oznaczyć temat, a jeźji słowo jest dwu- 
tematowe, potrzeba podać obadwa temata. Że tu jest mowa 
o właściwych tematach a nie o pierwiastkach (jtzvfiov) samo się 
przez się rozumió, jakkolwiek i gołe pierwiastki mogą służyć już 
za temata i są tematami wszystkich słów pierwotnych; np. pier
wiastki mr, tr, hi, i t. d ', tafcie temata możnaby przeto nazwać 
pierwotnemi dla różnicy od tematów pochodnych np. id-umb,



w słowach idę, umiem, których pierwiastki są i-um. Zresztą, 
wielkąby przysługę uczynili wydawcy wileńscy, gdyby chcieli 
objąć w swój Słownik i oznaczyć wszelkie pierwiastki nietylko 
słów, ale i wszelkich innych wyrazów, a jeżeli tych pierwiastków 
nie można wyśledzić i oznaczyć w dziedzinie języka polskiego, 
należałoby ich poszukać w innych pobratymczych językach, a je
żeli i tu nie znajdziemy pożądanego światła, sięgnąć trzeba po 
nie do spokrewnionych jafeckich języków, a zwłaszcza do San- 
skrytu (wielką usługę mógłby tu oddać wyborny słowniczek Mi- 
kłosicza: Radices Linguae Slovenicae Veteris Dialecti, ks. Paw- 
skiego badań tom I i II, bobrowskiego Institutiones, o Slowo- 
twórstwie, prace Eichhoffa i Polta, a wreszcie Glossarium Sanscri- 
ttim Boppa). Takim sposobem utorowałoby się drogę do etymo
logicznego Słownika polskiego, o którego po trzeb je i użyteczno
ści nikt zapewne ze znawców wątpić nie będzie.

Oto są wymagania, którymby wydawcy porządnego słowni
ka według dzisiejszego stanowiska i postępu umiejętności języko- 
wój zadosyć uczynić powinni, wraz z ogólnemi zarysami mojego 
systemu konjugacyi, który z największą łatwością da się prze
prowadzić przez wszystkie narzecza słowiańskie, a w całym bla
sku prawdy jaśnieje najwspanialej w narzeczach: starosłowiań
skim, polskim i rossyjskim. -Nie uważam za rzecz stosowną 
udzielać tych myśli moich wydawcom słownika Lindego; lecz 
ośmielam się przedstawić je wydawcom słownika czysto-polskic- 
go, zapowiedzianego przez księgarza Maurycego Orgelbranda 
w Wilnie. A że nikt bez rozwagi i zastanowienia nie powinien 
chwytać się nowości: przeto gotów jestem udzielić każdemu, 
komu na tóm zależy, na żądanie obszerniejszego objaśnienia moje
go systemu, i rozwiązać wszelkie przeciw niemu czynione zarzuty 
tak grammatyków naszych, jak i grammatyków naszych pobra
tymców, zwłaszcza, że znakomici mistrzowie moi w dziedzinie sło
wiańskiej, dziś jeszcze Bogu dzięki żyjący: Mikłosicz, Schleicher 
i ks. Pawski uważają, mojem zdaniem, błędnie moję spójkę ji (/) 
za ostatnią głoskę lematu

■łakkolwiekbądź, radzę szczerze wydawcom nowego sło
wnika czysto-polskiego kłaść na czele 1 osobę każdego słowa 
osobistego, a przy nieosobistych, których nader szczupła jest 
liczba, osobę 3. Jeżeli lak sobie postąpią, pójdą tylko w tym 
względzie za przykładem naszego znakomitego lexikografa ks. 
Knapskiego, i innych polskich slownikarzów włącznie do Bandt- 
kiego, i za świeżym przykładem sławnego Kopilara, który 
w swoim starosłowiańskim słowniczku, dodanym do pomnika 
trydenckiego (Glagolita Clozianus) kładzie na czele 1 osobę 
Oznajmującego. Być może, iż tu kto powie, że recenzye Sło
wnika Lindego nie poczytują mu za błąd, że opuściwszy stary 
lepszy zwyczaj, kładzie na czele Bezokoliczny; i owszem tłumacz 
jednej z nich Wolski wychwala tę reformę slownikarską, jako coś 
nader ważnego i stanowczego.



Na to odpowiadam, że te recenzye pisali filolodzy niemiec
cy i francuzcy, gdyż niestety, w czasie wyjścia słownika Lindego, 
mimo wielkich zasług dla jego uprawy ks. Onufrego, staliśmy tak 
nisko w umiejętnej znajomości ojczystego języka, że nawet żadne 
pióro polskie, ba! i słowiańskie, prócz pochwał i uwielbień wier
szem i prozą, nie odważyło się na porządną i umiejętną recenzyą 
tego narodowego skarbu. Staliśmy wtedy nisko w tej gałęzi 
wiedzy ludzkiej; ale i dzisiaj niewieleśmy w tym względzie postą
pili: dowodem tego wszystkie nasze gram maty ki opracowane li 
w praktycznym kierunku, osnute na wyłącznej i powierzchownej 
znajomości ojczystego języka, obejmujące częstokroć wiele pra
wideł bardzo płytkich a nawet niedorzecznych. Nie mamy żadnśj 
umiejętnej krytycznie opracowanej grammatyki języka ojczystego, 
i mieć jej nie będziem, pierwej, dopóki ci. którzy się tą umieję
tnością zajmują, nim zasiądą do pisania grammatyki polskiej, nie 
zgłębią pierwej dokładnie, i nie poznają umiejętnie n irzecza 
staro-slowiańskiego i wszystkich pobratymczych narzeczy. Nie
dawno mieliśmy przynajmniój towarzyszów naszej grammatycznćj 
niedoli w Rossyanach, którzy stali na równi z nami: lecz i oni 
przez usilne i niezmordowane prace Wostokowa. a jeszcze bar- 
dziej przez głębokie i uczone badania ks. Rawskiego i to w kie
runku lingwistyki porównawczej, i przez recenzye Dawydowa, lubo 
jeszcze nie stanęli u pożądanej mety, są jednak na dobrśj i jedy
nie do celu prowadzącej drodze, zostawiwszy nas daleko za sobą, 
tak, że my jedni teraz ze wszystkich Słowian najniżej stoim w tćj 
umiejętności, którą też sobie bardzo lekceważym. Czemu najni- 
żój stoim?—bo inni Słowianie oglądają się na Czechów, którzy 
wszystkich w tym względzie wyprzedzili; my zaś, jakbyśmy nie 
byli dziećmi wspólnćj matki sławy, sami sobie wystarczyć i podo
łać myślim. ,,Bawimy się pozorami, jak mówi słusznie nasz Ce
gielski w wyżej rzeczonej rozprawie na str. 22 w przypieku, 
a tymczasem pobratymcy słowiańscy wyprzedzają nas \v nauce 
i gorzko nam z Mikiosiczem przymawiają, że nie ma ani jednego 
grammatyka w Polsce, któryby język swój filologicznie obrobił.” 
Zgoła grammatyka nasza nie jest godną ani języka naszego, ani 
odpowiada godnie innym wybornym i gruntownym płodom pi
śmiennictwa naszego, i dlatego też może u naszych literatów i po
dobnych im autorów listów z Pragi Czeskiej poszła w pogardę 
i poniżenie; i nie dziw, że tę umiejętność uważają jako martwą nie 
mającą związku z innemi gałęziami wiedzy ludzkiej. Dlaczego? 
bo jej nigdy nie zgłębiali, ani się bliżej z nią zapoznać starali. 
Błądzi ten, który jakąkolwiek gałąź wiedzy ludzkiój lekceważy 
i poniża i odmawia jćj soków żywotnych; każda bowiem umieję
tność dokładnie poznana i zgłębiona, podnosi, uzacnia czło\yieka, 
i nadaje wyższą wartość ziemskiemu jego życiu, a wszystkie ra
zem są z sobą połączone śeisłemi muićj więcej węzłami, aczkol 
wiek dla pospolitego oka lajemnemi i niepojętemi. Wyłączne od
dawanie się jednej umiejętności, w jakimkolwiek narodzie, z za-



niedbaniem i poniżaniem innych, nie może wydawać zbawiennych 
owoców, i naraża nas zawsze na niebezpieczeństwo jednostron
ności i szkodliwych uprzedzeń. Że tak jest a nie inaczej, spra
wdza się to na nas samych, bo jeżeli najgodniejsi, najuczeńsi, 
najświatlejsi mężowie narodu naszego w dziełach swoich w innym 
względzie przynoszących zaszczyt literaturze naszej, występują 
częstokroć z etymologicznemi bredniami, a nikt się przeciw tako
wym powstać nie ośmieli: jakiejże przyczynie to przypisać należy, 
jeżeli nie zaniedbaniu i lekceważeniu u nas umiejętności języko
wej? Chlubim się i słusznie z tylu pięknych i wybornych płodów 
ducha narodowego; w Bogn nadzieja, że i pod tym względem 
u nas będzie lepiej, skoro tylko na tern polu poznamy i uznamy 
niedostatek i ubóstwo nasze. Tymczasem nim to nastąpi, niech 
mi się godzi w imię miłości narodowej oświaty, której język oj
czysty jest środkiem, narzędziem i przedstawicielem, prosić uczo
nych wydawców wileńskich czysto-polskiego słownika, o najwię
kszą z ich strony staranność, ażeby zamierzone przez nich tak 
ważne dzieło, było nietylko pomnikiem bogactwa narodowego ję
zyka, ale zarazem poważnem na zawsze świadectwem, żeśmy 
w bieżącóm stuleciu, w umiejętności językowej nie pozostali 
w tyle za naszemi pobratymcami i innemi oświeconemi narodami, 
czego im i narodowi memu z głębi serca życzę.

K om orniki pod  Poznaniem , 
w dzień sś. M łodzianków r . 1855.

Frań. Xawery Malinowski.
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Tom II , Kwiecień 1856.



ROZMAITOŚCI.

Listy  z  Syberyi, A gatona Gillera (1).

Aczyńsk w  Krasnojarskiej gubernii, 2 kw ietnia 1855 r.

 ,Za Nlźegorodem zajmują uwagę każdego podróżnika ludy zu
pełnie różniące się od europejskich, lak ubiorem, obyczajami, jak 
wiarą, językiem i fizyonomią. Zatrzymaliśmy się na popas w le- 
sie dębowym, poważnym, przy źródle; z za drzew wyszły do 
nas kobiety maleńkie, z oczami podłużnemi, rysami kwadratowe- 
mi, w ubiorze niezmiernie oryginalnym: suknia zwierzchnia płó
cienna w rodzaju koszuli, biała, wyszywana taśmami pslremi, 
na piersiach i na plecach czerwone gwiazdy. Z głowy spada 
na plecy zasłona szerokości ręcznika także wyszywana; włosy 
zaczesane za ucho i ujęte przepaską: w uszach pieniądze nawle
czone na nitki w kształtach figurycznych; spodnie białe; na no
gach łapcie i czarne onuczki przewiązane postronkami. ICobió- 
ty te z ciekawą glupowatą fizyonomią, z lękliwością dzikich lu
dów, przyniosły na sprzedaż jabłka i orzechy w długich lipowych 
koszykach: byłyto Czeremiski. Mężowie ich noszą podobne ko
szule również wyszywane, a zimą siermięgi i futrzane czapki. 
Przeszedłszy Czeremiską ziemię, pagórkowatą i dębowemi lasami 
pokrytą, przyszliśmy do ziemi pobratymczego Czeremisów narodu, 
do Czuwaszów w kazańskiej gubernii.

Czuwaszowie mało się różnią od Czeremisów: język podo
bny, ubiór mało odmienia się. Kobiety na piersiach noszą nie 
wielkich rozmiarów kwadratowe skórzane tarcze, wybite srebrne-

(1) Ciekawe szczegó ły  tyczące się  życia, charakteru, obyczajów  i re- 
ligii niektórych ludów  w schodnich, sp isane przez brata m ego w  listach  
do rodziny, sk łon iły  m nie do wypisania z tychże li tylko czysto-nauko- 
w ych ustęp ów , i te  podaję. Stefan Giller.



mi pieniędzmi. Kobieta na koniu w tym oryginalnym kostiumie 
zdaje się być amazonką Skitów, bo i rysy męzkie i skład fizyczny 
mocny, szeroki. Zebrałem niektóre szczegóły o dawnćj wierze 
tych ludów, którą dotąd w skrytości utrzymują, choć przyjęli chrze- 
ściańslwo, Czeremisy, Czu wasze i Wotiacy są czcicielami Kereme- 
ija, tojest cielca. Świątynie jego znajdują się w lasach pod ziemią, 
drogi podziemne ze wsi prowadzą do nich pobożnych czcicieli Ke- 
remetjowych. Podziemna ta katakumba dziwnie oświecona: dęby 
rosnące na sklepieniu wydrążone od korzenia do wierzchołka, prze
puszczają dzienne światło; nocą lampy ją oświetlają. W tśj świą
tyni na środku stoi posąg Keremetja często z miedzi ulany, oto
czony drewnianą balustradą, poza którą siedzi Wad^izin, tojest 
kapłan Keremetjowy, w białym z kapturem płaszczu, wyszywa
nym w różnokolorowe pasy. Modlący się Czuwaszowie, w czar
nych płaszczach chodzą wokoło bałwana, bijąc pokłony i powta
rzając słowa: „Tor sirłacli'. Tor asu sirłach.” Boże zmiłuj się, 
Boże zmiłuj się nad nami! Zawieszone lampy bywają często z dro
gich kruszców: są to ofiary pobożnych. Świątyni tycłi niewiele się 
znajduje w głębokich lasach, i ci poganie chowają i strzegą je 
z największą ostrożnością i tajemnicą; tam gdżie nie ma świątyni 
podziemnej, modlą się w lasach, w pewnych miejscach pod dęba
mi i osinami, przynosząc i zabijając na ofiarę gęsi, owce, konie, 
i t. p., i w dziuplach starych drzew chowają w tymże celu pie
niądze. v Przy zabiciu ofiary śpiewaję i tańczą. Zimą około No
wego Roku wyganiają ze wsi, z domów i z lasów złych duchów. 
Tłum zebrany z biczami postępuje, i bijąc, trzaskając w powie
trzu, po ścianach lub po drzewach w lesie, porzuca wreszcie nie
czyste bicze na polu. Z lego co powiedziałem o ich wierze, mo
żecie się domyślćć, iż kultura do tych ludów wcale nie przeniknę
ła: jakoż są oni na stanowisku pierwotnćm, bez pojęć ogólniejszych 
i wyższych z przeszłością, o której nic nie wiedzą a z przyszłością 
bardzo daleką. Otoczeni przemagającą, obcą ludnością, wyższą 
od nich w każdym względzie, tracą co chwila cechy odrębne, 
obyczajowe i religijne, które ich wyróżniły jako lud. Bez inteli- 
gencyi swojej, lud ten wkrótce zaginąć może. Niedowierzanie 
obcym, zwyczajne wszystkim wpół-dzikim ludom, bojaźń, zabo
bon, pomieszały się z chciwością i niegościnnością u Czeremisów 
i Czuwaszów. Pieśń ich nadzwyczaj uboga: nie mają swojój 
melodyi, swojego pokrzyku nawet. Pleśni , które słyszałem 
w ich języku, są albo naśladowaniem, albo podobne do rossyj- 
skich lub tatarskich, a i tych nawet bardzo mało. Parobkowi 
i dziewczynie miłość, zieloność wiosny, ciepło i płody jesieni nie 
wyrywają z piersi żadnego dźwięku, żadnego czucia. Pieśń ich 
albo się nie rozbudziła jeszcze, albo już zamarła, jak i oni wkrótce 
za nią zamrą. Chcąc poznać te ludy mało wiadome i znane 
w Europie, porobiłem każdego języka małe słowniczki, by przez 
to zbadać w jakim stanie znajduje się ich myśl swojska; i z tych 
słowniczków wniosłem, że języki ich są bardzo ubogie, choć do



syć wyrobione; słów na pojęcia rozumu moralne i duchowe 
nie mają. Wracam do pieśni. Słyszałem jeden ton prawdziwie 
Czuwaszski, ton od nikogo nie wzięły; ton ten podobny swą je- 
dnoslajnością i brakiem harmonii do krzyku chorego dziecka,
które chciałoby się weselić a nie może  Położenie ich mate-
ryalne dobre: bez szlachty, posiadacze ziemi obfitują we wszystko, 
co tylko wymyślność i podniebienie czuwaszskie zapragnie; uro
dzajna ziemia przymałych potrzebach, nie dają im czucjniedostatku.

Minąwszy Czeremisów i Czuwaszów spotyka podróżny ka
zańskich Tatarów. Były żniwa: Tatarki w długich czerwonych lub 
niebieskich i pstrych tatarskiego kroju sukniach, na piersiach wy
szywanych pieniędzmi, w męzkich futrzanych czapkach lub czep
ku z długim ogonem spadającym na plecy, patrzały ciekawie na 
podróżnych, zasłaniając twarze według obyczaju tatarskiego. 
Twarze te są piaskowate, smutnawe, ale nie bez wdzięku. Ta- 
tarzy kazańscy mają zwierzchnią suknię kolorową, formy koszuli; 
w święta przywdziewają na nią kaftan kolorowy, a na głowę ka
pelusz biały z szerokiśm skrzydłem, stoszkowato zakończony. 
Na glinianej i pszennej ich ziemi rozsiadły się wioski obszerne 
z meczecikami drewnianemi i wąziutkiemi minarecikami. Tatarzy 
ci najwięcćj się zajmują kupiectwem i wszystkie wady kupców po
siadają: chciwość, grabieztwo, brak gościnności, samolubstwo, 
pogarda cudzemi, łączy się w nich z silną wolą, z charakterem sta
nowczym i wytrwałym, oraz z pobożnością. Wieczorem i o świcie 
widziałem przejeżdżających Tatarów, którzy zatrzymywali się na 
drodze i pod drzewami drożnemi obróceni na południe do Mekki, 
długo w wielkiej kontemplacyi ducha modlili się. Byli oni nie
gdyś narodem, ale nie wyrobili w sobie żywiołów mogących 
przenieść burze i wszelkie zawieruchy. Szlachty w znaczeniu 
europejskióm nie było u nich i nie ma; mułłowie bez życia, w mar
twocie prawdziwie mahometańskiśj; kupcy z bojaźnią i samo- 
lubstwem handlarzy; naród w ciemnocie: wkrótce zatrzeć się mo
gą jego cechy, choć więcej w nim konserwujących obyczaj i swój 
język żywiołów, niż u Czeremisów, Czuwaszów i innych ludów, 
które zajmują wschód Rossyi i osiadły nad Wołgą. Wołga pod 
względem ludów różnych między sobą, mieszkających nad jej niż
szym biegiem, niezmiernie jest ciekawą rzeką dla każdego podró
żnika. Liczba tych ludów jest ogromna; małe, rozrzucone po- 
jedyńczemi grupami, ciekawe są dla historyka, może jako zaby
tek owych dzikusów, coto w wiekach średnich zalali Europę.

W Wiatskićj gubernii mieszkają Wotiacy; wspominam o nich, 
bo ich widziałem i obserwowałem. Wiara zda się taż sama co 
i u Czuwaszów: chrześciaństwa trzymają się nie szczerze, i tyl
ko dla obcych, a w istocie są poganami. Kobiety Wotiaków dzi
wnie głowę stroją: włosy zaczesane nad czołem, ze skroni opu
szczają się w dwóch grubych skręconych lokach, podobnych ra
czej do grubego postronka niż do włosów. Nad czołem wznosi



się namiocik, pokryły czerwoną lub innego koloru materyą, wy
szyty pieniędzmi, spadający długim ogonem na plecy. Wiatska 
gubernia pokryta gęstemi szumnemi borami, a permska sfalowana 
pagórkami i zamieszkana Rossyanami fabrycznemi, cokolwiek 
różniącemi się od innych Rossyan. Ogromne osady, hamernie 
żelaza, miedzi, przemyślność i kultura fabryczna dają zupełnie 
odmienny pozór pennskiej. ziemi. Ural przebywałem w miejscu 
dosyć nizkićm: góry nie podnosiły się nawet do wysokości karpa
ckiego przedgórza. Malowniczych grup, gór.i widoków pożąda
nych dla imaginacyi nie widziałem wcale. W listopadzie wita
łem Sybir azyatycki! Tobolskie przestrzenie okryte były śnie
giem, lasy gołe, bory smutne; miasta duże drewniane, zupełnie 
inne od europejskich. We wsiach budowy rozmaite,  ̂każdy we
dług swego gustu buduje sobie chaty. Lud tworzy sobie jakieś no
we cechy; obyczaj jego surowy, pieśni mało i nie z serca. Wie
śniaczki lubią się stroić i są lubieżne; mężczyźni grubi i leniwi. 
Przejeżdżasz całą stacyą, wiorst 20 lub 30 i nie znajdziesz wio
ski na drodze; czasem się ona ożywia karawaną herbaty, idącą od 
Kiachty. Jednostajność natury nadzwyczajna: ogromna przestrzeń 
od Tobolska do Tomska przedstawia tak mało różnicy i rozmai
tości, iż oko zapatrzone na te ogromne, gole, brzozowe lasy, rzeki 
szerokie, lodem okryte, nuży się i zamyka. Latem w tych lasach 
musi być jednak wesoło i miło. Taniość produktów wielka; 
w krasnojarskiej gubernii już drożej, ale nie o wiele.

"21 lipca, W ierzchni Udińsk, m iasto za Bajkałem, 1855 r.

W Irkucku nie zakończyła się podróż moja, pospieszam da
lej do Szyłki, położonej za Nerczyńskiem. Kraj, który obecnie 
zwiedzam jest górzysty, a choć wszystkie zjawiska natury nie od
znaczają się rozmaitością, dosyć jednak malowniczy. Właściwe- 
mi jego mieszkańcami, tojest właściwemi Zabajkalami są Bu- 
ryaci.

Szyłka, dnia 17 września 1855 r.

Szyłka leży w miejscu, w klórćm się już kończą osady za
ludnione, w kraju górzystym. Kommunikacye z nią bardzo tru
dne, bo przez góry ścieżki tylko prowadzą, przez które konna lub 
piesza podróż jedynie jest możliwa. Rzeka przemknęła się po
między górami, i jest drogą przez którą dochodzą do Szyłki to
wary; oddalenie więc i odosobnienie tego miejsca jest powo
dem znacznej drogości. Rolnictwo tutaj bardzo mierne i bydła nie 
wiele. Ostatnie dni mojej podróży były dosyć zajmujące i przy
jemne: płynąłem rzeką Szylką przeszło 80 mil. Brzegi jej gó



rZySte i wspaniałe, często ściśnięte skałami, które przerwała wo
da- winnych miejscach góry od niśj na kilkaset sążni odstępują, 
i dają obszerniejsze widoki na przecinające się pasma, ubrane 
borami sosnowemi, modrzewiowemi i lasami brzozowemi. Na 
brzegach przytulone do gór czarne wsie i wioseczki, stoją samo
tne i biedne. Tratwa nasza płynęła unoszona bystrą wodą, śród 
ozdobnej panoramy natury: młodej, niezużytćj, mało jeszcze 
tkniętej ręką człowieku! Świeżo naokoło, ale pusto; natura 
mówi tu pocichutku do duszy, podnosi ją i uspokaja: bo przema
wia kształtami, które utworzył wielki mistrz świata—Bóg! Ale 
Bóg niezawsze jest pojęty w naturze: trzeba myśli człowieka, 
trzeba żeby ona uderzyła o naturę, poprzyczepiała wspomnienia
mi hisloryą do gór i padołów: wtedy dopiero wspólnie z piśrwo- 
tną myślą Bożą, natura nabióra barw żywszych, więcej jest poję
tą, więcćj przemawiającą do duszy, bo piękniejszą. Natura bez 
człowieka zajmuje, ale nie zachwyca; daje cudne, piękne kształty, 
ale nie odgadniesz bez życia, klóreby już przebrzmiało i legło 
w niej, tej harmonii między Bogiem a naturą, która stanowi całą x 
jej treść. Tutejsza natura piękna, ale niema  Płynąc na tra
twie wśród takich brzegów, byłem jednak zajęty i uspkojony, bo 
zawsze się jest w pokoju, gdy się widzi piękno!  Wypoczą
łem więc w duszy i ciele w ostatnie dni mojej podróży i przypły
nąłem do Szyłki zdrowym. Ciąg drogi od ślicznie w górach po
łożonego Bajkału, aż do stolicy obwodu Zabajkałskiego, tojest do 
miasta Czyty, był ciekawym z powodu Buryatów. Lud ten jest 
pokolenia mongolskiego, mówi dyalektom mongolskim; twarzy 
ciemnej, kwadratowej, z wystającemi policzkami, nosem płaskim. 
Ubiór mężczyzn składa się z długiej nanki, nowej sukni, zwanej 
buddygył. Rękawy i wyłogi na piersiach oszyte taśmami man-, 
szestrowemi. Głowy mają wygolone, z warkoczem na jej wierz
chu. Kobiety na podobną suknią wkładają jeszcze kaftan bez rę
kawów; włosy rozczesane na połowie głowy spadają im za ucho, 
gdzie pęki ich zdobią koralami i paciorkami; w uszach ogromne 
kolczyki, okrągłe, metalowe, z koralem wiszącym lub Inną jaką 
ozdobą. Kobiety i mężczyźni noszą na głowie kapelusze, zwane 
małachaj; z formy podobny on do przewróconego grzyba: ron
do wysoko zagięte, z niego spływa wstążka na plecy, dno lekko 
stoczyste, zakończone świecącą pałeczką. Kobiśty czoło prze
pasują taśmą wyszytą koralami i paciorkami. Obie płci koszul nie 
noszą; teraz jednakże naśladując Rossyan, szyją koszule i wielu 
już je nosi.

Buryat spotkawszy się z Buryatem wita go przeciągłćm sło
wem: „mynde" które obydwa trzy razy powtarzają; jeżeli zaś bo
gaci witają się, wtedy nachylają się i obiema rękoma dotykają 
się bioder, potem kładą sobie wzajemnie na głowy coś nakształt 
serwetki z wyobrażeniem bóstwa, i każdy bierze już sobie na wła
sność serwetkę przyjaciela. Gdy człowiek z gminu wita lamę, 
ten go błogosławi stawiając mu na głowie posążek burcliana, tojest



boga, który nosi za pazuchą, lub dotyka go kawałkiem jakiegoś 
drzewa, zapewne relikwiami.

Tak mężczyzn! jak kobiety jeżdżą konno, i trzymają wielkie 
stada koni i owiec, a niektórzy i bydła. Z krowiego kwaśnego 
mleka wyrabiają wódkę, smaku cokolwiek cierpkiego, którą nazy
wają araki. Nieochędożni są i brudni, kotłów w których gotują 
prawie nigdy nie szorują; mleka nie cedzą. Pokarm ich składa się 
z arcy, jest to mleko prażone z mąką, z mięsa baraniego, z araki 
i z czaju, który gotują w kotłach, kraszą masłem, solą, i podlewa
ją mlekiem. Herbata której używają, zbita w lormę cegiełki, pa
chnie gnojem. Chleba rzadko używają, potrosze go od Słowian 
przejmując, ale żyta nie sieją wiele. Przejeżdżając okojice przez 
nich zamieszkałe, stałem w ich cjyrach (szałasach), jadłem ich 
brudny pokarm i przypatrzyłem się ich życiu i obyczajowi. Domy 
ich są to szalase z belek lub gałęzi, nakryte korą modrzewia lub 
brzozy; albo też namioty wojłokowe. Wojłokiem nazywają wełnę 
zwałkowaną i zbitą w jednę massę: kilka szałasów stanowi ułus 
(wieś). Ułusy jak małe punkciki rozrzuciły się po równinie nad 
strumykami i w dolinach gór wśród traw łęgowych.

Wewnątrz jurta tak urządzona: na środku ognisko, dym 
z niego ulatuje przez otwór w dachu, naokoło ogniska zwykle sie
dzi cala rodzina i goście. W jednym kącie gyru stoją malowane 
gradusy, na najwyższym ich stopniu posążek burchana: często 
dwie tablice, jedna ze znakami, druga gładka z mosiądzu, okrągłe, 
podobne do słońca i księżyca. Przed burchanem na pierwszym 
stopniu ustawione rzędem ofiarne kielichy i czarki w liczbie ośmiu 
z dzwonkiem; na dwóch niższych stopniach takież kielichy w licz
bie siedmiu. W kielichach złożone są ofiary: kilka ziarnek 
pszenicy, żyta, owsa, lub skrzepłe sadło, masło, araki, i tóm 
podobnie. Przybywający Buryat wchodząc do szałasu, zwraca się 
do domowej bożnicy, pada na kolana składając ręce, jak u nas 
do modlitwy; dopiśro po oddaniu czci Bogu, siada przy ognisku. 
W drugim kącie gyru, niby sofa, niby łóżko, pościelą z kożu
chów zarzucone, kuferki i skrzynki; w trzecim, wazki z mlekiem 
i różne domowe narzędzia; w czwartym złożona jurta wojłokowa, 
jeżeli mieszkają w drewnianej. Szalase wojłokowe cieplejsze są 
od drewnianych. Spią na baranich kożuchach i dziecko nowo
narodzone zamiast pieluch, okręcają w skóry. Zimą wychodzą 
z ułusów, kryją się w wądoły i w głębokie doliny gór, gdzie roz
bijają namioty wojłokowe i mieszkają dotąd, dopókąd łęgi i bło
nia zakryte śniegiem. Spiśw ich dziki, przeciągły, straszny, bez 
melodyi. Buryat na koniu jadąc stepem, gdy śpiewa, zdaje ci się, 
iż słyszysz drżący w pieczarze pisk wiatru; śpiew swój zwraca do 
każdego widzianego przedmiotu. Wielożeństwo u nich jest po
zwolono, ale zwykle Buryat utrzymuje jednę żonę, bo przekarmie
nie dwóch, trzech, więcej kosztuje; bogaci mają ich po kilka. 
Pan-młody płaci ojcu za żonę bydłem. Religia nie łączy swoim



węzłem małżeństwa: pan-młody przyjeżdża z gośćmi do domu 
narzeczonćj, przez cały wieczór piją goście araki, krzyczą i tań
czą przed gyrem wokoło ogniska; ale panna-mloda się nie poka
zuje. Na drugi dzień matka przyprowadza panu-młodemu córkę 
i oddaje mu; wszyscy na koniach odprowadzają młodą parę do 
ich domu, i tam znowuż piją araki, śpiewają i tańczą.

Latem robią wyścigi konne po polach i górach, i walczą 
z sobą. Lamowie wydzielają najzręczniejszym nagrody obok om- 
bon, gdzie sprowadzają burchanów na tę uroczystość. Ombony 
są to spiczaste budy z tyczek złożone: w nich zasiadają lamowie 
i areopag wydzielający nagrody zwycięzcom; obyczaj ten rycerski 
jest narodowym buryackim obyczajem. Religia ich jest lamajską. 
Bóg stworzyciel nazywa się Szygi—moni; oprócz tego boga jest 
mnóstwo bogów opiekujących się bydłem, dziećmi i ludźmi: jest 
Bóg siły, zła, Oszirman i inni. Bóg jest duchem, i wszyscy bogo
wie duchami: wyobrażają zaś ich w obrazach, w posągach, które 
nie są bóstem, tylko symbolem jego: nie jestto więc wiara pogań
ska. Noszą szkaplerze, obrazki bóstwa na piersiach; nie poszczą, 
święto mają tylko jedno do roku: wierzą w nieśmiertelność duszy. 
Wiara to jest bardzo materyalna, ale ciekawa. Dusza żyje w zie
mi, w drzewie, przechodzi później w owad, w robaka, w plaz, 
w ptastwo, w zwierzęta; późniśj w człowieka gminu, późnićj 
w tajsze (tojest rodzaj urzędnika, księcia nad nim). 10 lamę, potem 
w szlachetniejsze ciało hańby lamy, wreszcie idzie do najwyższego 
clalaj lamy i z niego wraca do Boga, z którego powstała, jako czą
stka do swojej całości. Zdaje się, że to jest panteizm zmaleryali- 
zowany. Hierarchia duchowna składa się z lamuic, tojest księży, 
z hańby lamy biskupa lamajskiego (jednego mają Buryaci), wreszcie 
z dalaj lamy w Tybecie, którego wpływ na Buryatów z wielu po
wodów jest pośredni. Lamowie są bezżenni; suknia ich kroju ta
kiego jak i ludzi z gminu, różni się kolorem czerwonym. Po 
śmierci każdego Buryata, lamom składają na ofiarę cały jego 
majątek.

Buryaci są niegościnni, ciekawi, dosyć zdolni; ze wszystkich 
ludów koczowniczych Syberyi, oni mają najwięcej kultury. Trudnią 
się głównie pasterstwem; nie wyszli jeszcze ze stanowiska pierwo
tnego; charakter ich chytry, podstępny. Czyngishan miał się po
między niemi urodzić i był Buryatem. Pamiątki po nim jakichsiś bu
dowli pozostały nad rzeką Ononem, która wpada do Szyłki. Muszę 
o nich kończyć, ramy listu nie obejmą wszystkiego, cobym mógł 
o Buryatach powiedzieć: rysy więc Jamajskiej wiary i obyczajów 
w następnych listach umieszczę.

«-«o®-es
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m eteorolog iczn ych  w r . 1854 robionych). T om  II, ogólnego zbioru tom  
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kart napis. 2 i rejestru karta 1. llsr . 3 kop. 60.

8. Prozą i w ierszem  [na okładce dodano dla  jasności: P ism a) 
przez autorkę w  Im ie Boże! 12ka. W ilno. 1856. Nakładem  A. Assa k s ię 
garza, druk J. Zawadzkiego. Str. 74 i sp isu  rzeczy karta 1. Kop. 60.

9. Różne różności czyli prawdziwe historye napisane przez Janka 
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Nakładem  A. N ow oleck iego, druk Gazety Codziennej. Tom  I. kart napis. 
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10. Stanisław a Strąbskiego Rocznik na rok przestępny 1856. 8ka 
duża. W arszawa. Nakładem  i drukiem  braci H indem ith . Str. 189. Kop. 45.

11. Zgon A cerna. Chwila z XVHgo w ieku przez W ładysława Syro- 
kom lę. 12ka. W ilno. 1856. Nakład M aurycego Orgelbranda, druk A. Mar
cinow skiego. Str. 51. Kop. 60.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.
H ippolit Skim borow icz redaktor daw nego .Przeglądu Naukow ego, 

rozpoczyna druk sw ego dzieła p. n.: „S łow n ik  literatów  i artystów  pol
skich XIX w ieku” . Pracy tej ważnej i starannem u obrobieniu p o św ię 
c ił dw anaście lat życia. S łow nik ten  obejm ie trzy duże tom y w 8ce , na 
dw ie szpalty. W ychodzić będzie dla ułatw ienia  nabycia zeszytam i.

— Oskar Flatt w ykończa obecnie  obszerną m onografią P ilicy , 
i opis m iasta Szczekocin . W Pilicy przesuwają się  rodziny Pileckich: tii 
wydatnieje postać E lżbiety z P ileckich Gronowskiej, trzeciej m ałżonki 
W ładysław a Jagiełły; Padniew skich, szczególniej Stanisława znanego sta 
rosty "dybowskiego, i w reszcie  W esslów , z których Marya Józefa była m ał
żonką królew icza K onstantego Sobiesk iego, a przy niej staje postać pod
skarbiego Teodora W essla. Dzisiejsza epoka jest zapow ieścią  odrodzenia  
się  P ilicy, odpow iednio duchow i czasu, bo zyskało im ię w dziejach prze
m ysłu  krajow ego. W Szczekocinach, obok postaci podkanclerzego Piotra 
W dy z czasów  pierw szych Jagiellonów , wydatnie odkreślają się  w izeru n 
ki starościny w olbrom skiej, Czackiego, a poniekąd i autorki K aroliny.

— Czytelnia niedzielna, której już w yszło  XII num erów  pod g łów ną  
redakcją  p. A lexandry P etrów , znalazła jak najprzychylniejsze przyjęcie, 
bo około 3,000 prenum eratorów  liczy obecnie. To szlachetne p rzed się
w z ięc ie , chętn ie  wsparli sw em i pracami znani w  literaturze naszej p i
sarze: J. K. G regorow icz, K orzen iow sk i, K raszew ski, P łu g , W ójcicki;—  
Panie: Sew eryna Pruszakowa i Unicka, pospieszyli przed innem i i już ich  
utw ory były drukow ane w  Czytelni: inni przyrzekli sw ą pom oc, i w c z ę 
ści nadesłali. Mamy nadzieję", że troskliwa redakcya w m iarę zasobów  
i pow iększającej się  liczby prenum eratorów , rozszerzać będzie  zakres 
sw ego pism a przez dodatkow e arkusze, i postara się  o stosow n e drze
woryty, szczególn iej w tedy, gdy w edle prospektu ogłoszonego, now e w y 
nalazki, dla u lżen ia pracy, lub wydoskonalenia rzem iosł, podawane będą.

— Pani B elejow ska ukończyw szy w  VI tom ach przekład dzieła  
Alzoga: llisto ry a  K ościoła pow szechn ego , zaczęła  przekład X . J. Gaum e



w e  2 dużych tom ach: „D zieje życia rodzinnego w szystk ich  starożytnych  
i tegóczesnych ludów , czyli w p ływ  chrystyanizm u na życie  rodzinne". 
(H isto irede  la societe domestique, dies tous les peuples anciens 
et modernes, ou Influence du Christianisme sur la familie, par 
l'abbe J. Gaume).

— Księgarz i znany nakładca B. M. W olff w  P etersburgu , zapo
wiedział następ n e now ości, które zam yśla og łosić  w  ciągu b ieżącego  ro
ku: Piotra Skargi Żywoty św ię ty ch , wydanie now e og łoszon e staraniem  
ś. p. ks. arcybiskupa IIo łow iń sk iego  2  tom y. Tegoż ks. H ołow ińsk iego  
H ym ny kościelne w ierszem  w  1 tom ie. P lejadę polską: Album  poezyi, 
illustrow ane. Zegoty Pauli: Pam iętniki o Djable Stadnick im .—J. K orze
niow skiego p ow ieść  w  3 tom ach: Wyprawa po żon ę . Zygm unta K acz
kow skiego p ow ieść  h istoryczną w 3 tom ach: R ycerze O lbrachtow icze. 
H um boldta Obrazy natury, przekład professora U rbańskiego, 2 tom y.

— P. E . Stawiski obyw atel dawnej z iem i sieradzkiej, którego pra
cę: H istorya rolnictw a w  P o lsce , już og łosiliśm y w  p iśm ie  naszem , przygo
tow ał do druku ręlcopism  p. n. „K sięga szk iców  i fragm entów ” . Z niej 
ustęp  p. n. „T eofrast polsk i” podam y w następ nych  zeszytach.

— P. Karol M inarski w e W rocław iu w ydał pow ieści ludow e w  j ę 
zyku niem ieck im  p. n . „W eichsel-M ährchen".

— M aurycy Orgelbrand księgarz w ileńsk i w ydał p ierw szy zeszyt 
zapowiedzianego dzieła Jakóba Arago w  przekładzie polskim: Od b iegu
na do bieguna. T enże księgarz zam ierza w ydać w  W arszawie zbiorow e  
pism o w  okazałej edycyi na w zór jak są angielsk ie K eepsak’i. Redakcyą  
objął g łów ną W ładysław  Syrokom la. T ytu ł W incenty Pol doradzał, aby 
dano tem u zbiorowi: B a łcie . B ędzie on  zaiste  stosow ny je że li w  nim  rze
czyw iście m iód literacki znajdziem y. Z zebranych dotąd artykułów  w y
daw ca ogłasza, że już posiada poezyą W . Pola: Z boru i k lasztoru , hasło  
i odzew  do Syrokomli; Ignacego Chodźki ustęp  z p ow ieści Jesień  w  kla
sztorze. Gabryelli z G interów  księżnej Puzyniny: „Co m iłość  może"; W ł. 
Syrokom li: P rocedencye szklanicy m iodu: (gawęda).

— J. I. K raszewski w yk ończył now ą p ow ieść  p. n.: „Człowiek". 
J. K orzeniow ski, pow ieść  „Krewni", którą m a Gazeta W arszawska d ru 
kow ać. Dr. Teodor Tripplin pisze dalszy ciąg „P am iętn ików  lekarza;” 
m ają on e  w yjść nakładem  S. Orgelbranda.

— Z zeszytu  VI Opisu cm entarza Pow ązkow skiego dow iadujem y  
się , że  dwa tom y dzieła tego, obejm ujące XII zeszytów , zawrą jedyn ie  
sam  Cm entarz Pow ązkow ski: gdyż w ydaw cy ty le przybyło m ateryałów , 
że  w  oznaczonych ram ach zaledw ie je  pom ieścić  potrafi. O sobne d z ie ło , 
niem niejszej zapew ne objętości, zawierać będzie opis cm entarzy kato
lickich Śto-Itrzyzkiego, U jazdow skiego i Pragskiego, oraz innych w yznań . 
W  plan tego  dzieła w chodzą także opisy cm entarzy okolic W arszaw y, jak 
B ielan, W aw rzyszew a, W illanow a i w iele innych . Praca ta w  w iększej 
połow ie już je st  w ykończona.

+ Dnia 7 m arca r. b. o godzinie 3 z rana, w  85 roku życia, um arł 
pow szechn ie  czczon y  i w ielb iony Kajetan K oźm ian, kasztelan, autor Zie- 
m iaństw a polsk iego , znakom ity poeta i zasłużony dobrze krajowi oby
w atel, w  swojej zaciszy w iejskiej w  P iotrow icach, którą od r. 1831 za
m ieszkał. Frań. Salezy D m ochow ski (w G azecie Codziennej) i Andrzej 
hr. Zamojski (w  Dzienniku W arszawskim ) p ięknem i w spom nien iam i 
uczcili pam ięć sędziw ego starca.

t  Dnia 22 m arca r. b. zakończył życie A ntoni Ż yszkiew icz, adjunkt 
gabinetów  O kręgu naukow ego w arszaw skiego, m ąż znany z g łębokiej 
nauki, a obok tego z prawości i szlach etn ości charakteru. W iele prac 
jego literackich m ieszczą pism a peryodyczne w arszaw skie: na każdej 
w ycisnął p iętno  nauki i su m ien n ośc i sw ojej.

Redakcya B iblioteki W arszawskiej. -
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liiify 1856. Dostrzeżenia Meteorologiczne w  Obser.

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad po. 
Ig. l 4 m-4 5 s -,7 czyli w tuku 1 8 ° 4 r 2 5 ,”5 na

watoryum Astronomicznym W arszawskiem.

ziom m orza, jego  szerokość geogr. 52°13‘5”, d ługość w czasie 
wschód względem południka paryzkiego.

D
nia

0  
3

1  

2 .

B A R O M E T R  
w  m ilim etra ch  sp r o w a d z o n y  

d o  0 U

T E R M O M E T R

s t u s t o p n i o x v y

S ląim
S T A N N I E B A K IE R U N E K  W IA T R U

W ysokość  
xvody spadłej 

xv m ilim . 
z

6 10 4 10 6 10 4 10 1 6 10 4 10 6 10 4 10 de śn ie 
2 god.rano god.rano godz. w. godz. xv. god.rano god.rano 1 godz. xv. godz. xv. §  8 » jgodz. rano godz. rano godz.w iecz. godz.xviecz. god. r god. r god.xv. god.xv. szczu gu

1 733.66 735.74 734.40 736.92 _ 4°.9 3 }.4 2°.9 5".0 94.5 śnieg lek. pochm . pochm urny pogodny Z. PnZ. Z. PnZ. 3.6
2 737.16 737.27 738.92 741.79 --- 8.2 --- b.U — 4.7 — o.O 95.5 pogodny napół pog. p och . śn ieg pogodny Z PdZ. Z. Z.
3 748.36 752.00 755.35 757.94 --- 5.6 --- 4.7 — 4.4 — 5.4 95.5 pochmurny n ap ó ł pog. pogodny pochm urny PnZ. PnZ. z. Z.
4 759.65 759.93 758.55 757.46 --- 11.6 --- 8.8 — 5.3 — 10.2 --- pogodny _ pr. pogodny pogodny pogodny PdZ. PdZ. Pd. Pd.
5 755.87 756.32 755.54 755.96 --- 13.3 --- 9.2 — 5.4 — 9.5 91.3 pogodny pogodny pogodny pogodny PdZ. PdZ. — —

6 © • 756.04 756.25 755.94 756.27 __ 4.8 4- 1.7 + 0.8 + 0.7 97.5 pochmurny pochm urny pochm urny pochm urnv PdZ. PdZ. z. PdZ. 1.0
7 751.43 750.40 746.15 746.00 --- 1.5 + 0.8 + 3.5 + 3.1 88.0 lek.pochm . pochm urny pochm urny pochm urny Pd. PdZ. PdZ. PdZ.
8 744.73 744.62 745.12 747.79 + 3.8 4- 4.8 + 6.3 4.6 93.7 pochmurny deszcz pochm urny pochm urny Z. Z. Z. Z. 3.6
9 751.19 751.52 750.03 750.15 i - 2.0 4- 2.3 + 3.7 + 3.5 98.0 pochmurny pochm urny pochm urny pochm urny Z. Z. Pd. z. 2.0

10 749.73 749.56 748.47 750.85 -t- 3.0 4 ./ + 816 + 3.6 90.8 pochmurny lek. pochm . pochm urny pochm urny z. Z. Z. z. 2.4

11 749.59 748.70 747.79 747.42 + 3.6 4- 4.0 + 5.1 +- 2.8 96.7 pochmurny pochm urny pochm urny m gła z. Z. Z. - z.
12 745.28 746.80 750.87 750.53 4 - 1.4 4 - 1.3 0.2 + 0.2 93.8 poch. m gła pochm urny pochm urny pochm urny PnZ. Pn. PnZ. z.
13 D- 748.18 744.51 740.64 744.98 — 0 . 2 4 - 0.3 + 7.3 + 0.4 pochmurny deszcz pochm urny pochm urny Pd W. PdW . Z. f’n. 3.2 4.1
14 751.38 753.16 752.39 752.64 — 4.0 — 4.9 — 3.6 — 3 ./ 84.2 pochmurny pr. pochm . pochm urny pochm urny Pn. Pn. W. W.
15 748.83 748.02 746.28 745.06 — 2.5 — 0.5 + 2 .1 1 .0 98.3 poch. m gła poch. śn ieg lek. m gła pochm urny PdW . PdW . PdZ. z. 2.8 1 .6

16 745.15 748.18 751.48 754.53 — 4.4 — 5.7 — 5.7 — 7.8 90.2 pochmurny pochm urny pogodny pogodny Pn. Pn. PnW . PnZ. 2.4
17 755.44 756.75 757.49 758.97 — 8.2 — 7.8 — 7.9 — 11.9 90.4 pochmurny pochm urny pogodny pogodny --- Pn. PnW .
18 759.73 760.40 759.37 759.67 — 14.5 — 1 2 .2 — 5.7 — 1 0 .1 — pogodny pogodny pogodny pogodny — PnW . W. W
19 757.45 756.83 754.16 752.50 — 1 0 .2 — 7.2 — 2.3 — 3.5 82.0 pogodny lek .p o ch m . pochm urny pochm urny PdW . PdW- PdW . Pd.
2 0 (%)- 751.48 750.25 749.24 748.57 — 3.9 — 2 . 8 — 0 . 2 — 1 .6 84.5 pochmurny pochm urny pochm urny pochm urny PdW . PdW . PdW . PnW .

21 747.72 746.97 745.31 742.71 — 3.1 — 1.5 — 0.5 __ 3.1 98.0 pochmurny pochm urny śn ieg pochm urny PdW . PnW . PnW . Pn. 2 . 8
2 2 743.60 744.49 743.95 743.59 — 5.0 — 2.5 — 3.3 — 5.0 93.0 pochm urny pochm urny pochm urny pochm urny Pn. PnZ. Pn. Pn. 3.2
23 742.98 743.27 742.87 742.69 — 6 . 8 — 5.2 — 5.2 — 5.4 92.5 lek .pochm . pochm urny pochm urny pochm urny PnZ. PnZ. Z. PdZ.
24 744.21 747.06 751-81 753.91 — 2 .1 — 0.7 + 0.3 — 1.9 89.2 pochmurny iek . pochm . napół pog. pochm urny PnZ. PnZ. Pn. Z. 2 . 6
25 753.95 755.21 758.52 760.74 — 0.9 4 r 1.5 + 2.5 — 2.5 86.8 pochmurny pochm urny sm ugi pogodny Z. PnZ. PnZ. PnZ.

26 756.83 754.76 748.58 745.96 2 . 6 -ł- 0.4 + 0.5 + 0.7 97.5 pochm urny pochm urny poch. śn ieg pochm urny Pd. Pd. PdZ. Z. 5.6
27 745.98 747.39 749.75 751.53 4 - 1 .2 4 - 1 .6 + 1 .6 + 1 .1 94.0 pochm urny śnieg pochm urny pochm urny Z. PnZ. PnZ. PnZ. 2.4
28 757.58 759.60 760.16 757.06 + 0.4 + 1 .0 + 1.4 — 0.5 90.7 pochmurny lek. m gła pochm urny pochm urny Pn. Pn. PnZ. Z.
29 753.88 751.73 750.87 752.72 0.9 f 1 .0 + 3.9 + 1 .2 92.3 pochmurny poch. a. dr. pochm urny pochm urny Z. Z. PnZ. Pn.

sre.
!

1 749.899 750.266 750.000 750.583
“

3°.56 l°.99 -  O-.32 1— 2°.39 92.3
1

17.4 25.9



750.187
760.74
733.66
5.106

27
28 
27

8.554
1.237
1.229
2.263

16.43
0.355

7.283
0.157

749.832 
— 2°,06 C. 

1.27 „

27 8.397 
1°.65 R. 
1.01 „

— 3.33 ,, 
+  6.6 „
— 14.5 „ 

2.727 „

+ li! :: 
11.60 „  
2.182 „

10.9 „ 8.72 „

Średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 25 o g. 10 w.
Najniżej — — d. 1 o g. 6 r.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 2—3 o g. 4 w.
Średnia wysokość barometru jest niższa o 

od stanu normalnego z 30 lat 
poprzedzających 

Średnia temperatura lutego w ynosi: 
i ta jest wyższa o 
od stanu normalnego z 30 lat 
poprzedzających 

Największe ciepło było d. 10 o g. 4 w.
Największe zimno — d. 18 o g. 4 r.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 5—6 o g. 10 w.
Termometrograf wskazał:

Maximum: +  8'.9 R. d. 10 w poł.
Minimum: — 11°.9 „ d. 18 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 92.3, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 4.40 gramów na 
jednym metrze sześciennym  powietrza; wilgotność ta jest blizko
0 0.02 większa od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 17.4 mil. czyli 7.71 
lin. par.; z śniegu 25.9 mil. czyli 11.48 lin. par.; razem z deszczu
1 śniegu 43.3 mil. czyli 19.19 lin. par.; ilość ta wody jest o 5.41 lin. 
par. większa od tej, jaka średnio u nas w lutym spada.

Dni pogodnych było 3, napół pogodnych 4, pochmurnych 22.
— deszczu 9 (d. 6, 8, 9, 10, 13, 15, 16, 27, 29).
— śniegu 11 (d. 1 ,2 , 13, 15, 16, 21, 22, 23, 24, 26,27).
— gradu 1 (d. 24).
— mgły 5 (d. 9, 11, 12, 15,28).

Wichrów było 1 (1 Pn).
Wiatrów mocnych 8 (4 Z., 2 PnZ., 2 Pn.).
Wiatr panujący: zachodni, często były także: północno-zachodnie. 
Luty r. b. był niepogodny, zmienny, w deszcz i śnieg obfity, o 1 sto

pień R. cieplejszy niż zwykle. Pierwsze pięć dni i druga połowa mie-

IldJZ,llillllCJOZ.V. u .  * ; V) -T) V) 1 I J IO i l e j  -U-  v  Cl WŁ^I^UCUl d ld l lU  lI lLUd ,

m iesiąc ten był mniej pogodny niż zwykle. W stanie normalnym stosunek  
dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych jest: jak 3.9 : 6 .7 : 17.6; 
w r. b. stosunek tych dni jest jak 3 : 4 :2 2 . Dzień 13 odznaczał się szcze- 
gólnemi zmianami; z rana było powietrze chłodne, od południa ciepłe, w ie
czór znowu chłodne, śnieg, deszcz połączony z wichrem, przez cały dzień 
się ponawiały. Dnia 26 śnieg mokry zaraz topniejący od godz. U  rano do 
godz. 7 wieczór pruszył. Elektryczność atmosferyczna dnia 4 i 5 przy zna
cznym mrozie była silna.

D. 25 z wieczora świeciła zorza zodyakalna w kolorze blado różowym.



N O RM A N O W IE I GERMANOW IE
Z CWAG4 NA DZIEŁO P. A. MENCHA

DER NORSKE FOLKS HI S TOR I E ,
t u d z i e ż

POGLĄDEM NA GERMANIĄ

PRZEZ TACYTA O PISA N Ą  I JEJ U POLSKICH PISARZO W  W ZIĘTOŚĆ.

W acława Aleksandra Maciejowskiego.

Kiedy, biblijnie mówiąc, zaczęła się po potopie nowo zaludniać 
Europa, tłumy ludów z Azyi do nićj przesiedlających się, znala
zły ją na oścież sobie rozwartą. To lóż zaludniały ją łatwo, 
cisnąc się do niej w kierunku od północy przez uralskie, od 
wschodu przez kaukazkie góry, od południa przez Azyą mniej
szą. W liczbie piórwszych występujący głównie Finowie gło
śni są w dziejach jako lud od natury upośledzony, o którym 
zauważył już Tacyt „że dzikość jego i ubóstwo jest aż do po
dziwiania,co też w pięćset lat po nim powtórzył Jornandes (1). 
W  liczbie drugich głośni Celtowie napływali na Europę (2), 
i najpiękniejsze jej bo południowe i zachodnie posiadłszy strony, 
mieli w niej, aż do zjawienia się tu nowego, o władzę współu-

(1) Germ. 46. Fennis mira feritas , foeda paupertas.
(2) Porówn. w dziele Gregor von Tours v. J. W. Loebell Leipzig 

1839 artykuły: die Völkerstämme im vorrömischen Gallien, Geher die 
Meinungen vom Ursprünge der Franken.

Tom II. M aj 1856. 2 6



biegającego sie z nimi ludu, wyłączne panowanie. Byli nim Scy
towie, którzy po Celtach napływając władli wszędzie dokąd tych 
nie sięgało panowanie, i trzymali w swój mocy wszystkie na 
wschodzie mieszkające ludy. Cała więc Europa, o ile ją nic 
posiadali Finowie, na Celtów i Scytów dzieliła się rządy, któ
rych żaden nowo -  napływowy lud zaprzeczyć im nie śmiał aż 
do IVgo po Chrystusie wieku. Wtedy to wystąpił znowu do 
walki z tymi, nowo w Europie pojawiony na pograniczu pań
stwa Celtów, Scytów i Finów usadowiony lud. I on w przed
historycznych czasach z Azy i wyszedłszy osiadł naprzód u dol
nej Wołgi, nie chcąc na północ, a nie mogąc dalćj na zachód 
wędrować: tam bowiem nie nęciły go ku sobie zimne ubo
gich Finów siedliska, tu w potężne zastępy rozrodzone panowa
niu Scytów i Celtów ulegające ludy, nie dozwalały posuwać się 
mu w głąb Europy; co wszakże nie mogło trwać wiecznie. Po
ciągnąwszy więc w niewiadomym czasie ku północy, i o Finów 
w dzisiejszej Szwecyi i Norwegii rozłożone oparłszy siedziby, 
przesiedlał się ztąd przez morze w tak obecnie nazywane 
wschodnie i zachodnie Prussy, słynąc naprzód pod nazwą Go
tów a następnie Normanów (1), niewiadomo przez kogo nadaną 
sobie. Tu zastał go w IV przed Chr. wieku opływający morza 
Bałtyckiego brzegi Pileasz żeglarz marsylski, i tę dla jego dzie
jów pierwszą zapisał datę.

Skoro się między Celtów i Scytów wdarli Gotowie, nie 
zaniedbali pójść w ich ślady inni Normanowie, i przez Da
nią wdzierać się w krańce dzisiejszych Niemiec. Zacierało się 
przez to dawne tutejszych ludów imię, a nastawało nowe, gdy 
przybysze ci zlewali się z osiadłymi tu oddawna władzy Scytów 
i Celtów, jak rzekliśmy, ulegającymi ludami. Z takowych na
zwisk ludowe imiona Suewów i Germanów są wielkiej wagi. 
Początek pierwszego ginie w odległej starożytności: drugie no
wszego jest pochodzenia. Przeszedłszy ono niedawno temu 
(mówi Tacyt) od Celtów na Germanów tych, którzy się nie wia
domo kiedy i dla czego Tungrami mianowali, służyło następnie 
wszystkim w granicach teraźniejszych Niemiec mieszkającym 
ludom (2), ale nie wyłącznie. Nosili bowiem Germanowie obok

(1) Dosłownie znaczy „północnych mężów" od Nord  północ, 
i Mann mąż, człowiek.

(2) Tacyt Germ. 2. Leo wywodzi to im ię od celtyckiego gair, 
gairm, który ma okrzyk (wojenny?j znaczyć. Porówn. Rudolphi obser
vationes grammaticae et criticae in C. Corn Taciti Germaniam, Mona
sterii 1855, na str. 23.



nowo uzyskanego inne jeszcze nazwiska. Występują więc 
obok nich Saksonowie, Suewów północnych, tudzież Frankowie 
Celtów zarębskich i Suewów południowych, dzisiejszą Bawaryą 
i Wirtembergią zamieszkujących, ujarzmiciele.

Zanim o ludach tych opowiadać zacznę, muszę zwrócić na 
to uwagę, że odkąd głębiej w dzieje pierwotnćj Germanii, z po
wodu nowo-opracowywanej Hi story i prawodawstw słowiańskich, 
wglądać zacząłem, pytanie to zkąd się do niój, czy od południa, 
czy od wschodu, czy od północy germańskie dostawały ludy? 
obchodziło mnie wielce. Upewniwszy się o tern, że wprost od 
wschodu przybywszy na północ zkąd na południe, nie zaś jak 
utrzymuje Grimm (1) od południa na północ czyli z nad Dunaju 
nad Bałtyk a ztąd do Skandynawii i Germanii dostawały się, 
wyciągnąłem ztąd ważne dla badań dziejowych wnioski. To sa
mo dzieląc dziś ze mną zdanie professor norwegski P. A. Munch 
w dziele r. 1851, w Chrystyanii wydanćm (2), nie rozwijał da
lej myśli swej logicznie. Powiedziawszy bowiem że pierwot
nych instytucyj germańskich początku upatrywać należy na pół
nocy, zauważył błędnie, że cokolwiek o tychże instytucyach 
niezgodnie z normandzkiemi podali Juliusz Cezar i Tacyt, na 
karb to złego wysłowienia się lub nawet niewiadomości ich 
policzone być winno. Lecz zdanie to o historykach ze wszech 
miar godnych wiary wyrzeczone lekkomyślnie, można spro
stować tą naturalnie nasuwającą się uwagą, że gdy i ludy Ger
manią przed najściem do niój tłumów północnych zamieszku
jące miały swe urządzenia polityczne, więc właśnie o germań
skich a nie o instytucyach wprost z północy pochodzących mó
wić mogą Cezar i Tacyt, ilekroć o nich po swojemu rozpra
wiają. Twierdzenie to nabierze mocy, skoro opowiemy: jakie 
były rzeczywiście instytucye narodowe Gotów i Normanów, 
a jakie Celtów i Scytów, Germanią przed najściem jej od ludów

(1) Geschichte der deutschen Sprache Leipzig 1848 i tamże 
wydanie drugie 1853. Porówn. 118 a z niem Muucha 31. 51. 59. 60. 
Dziś nie ulega wątpliwości że Niemcy nie dostali się z Azyi do Germa
nii przez Dunaj, lecz owszem Słowianie: wcześniejsze tu bowiem są 
słowiańskości niż niemieckości ślady. Poświadczają to wyrazy bota
niczne Dyoskorydesa (porówn. artykuł mój Geto-Daki w  poszycie mar- 
cowym Biblioteki Warsz. z r. 1855) które za niemieckie r. 1853 poczytu
jąc Grimm, oświadczył mi, gdym we wrześniu r. 1855 rozmawiał z nim 
o tej rzeczy w Berlinie, ,,że  się pomylił".

(2) Die nordisch-germanischen Völker eine Uebersetzuńg der bei
den ersten Abschnitte von P. A. Munch D er norske Folks H istorie 
von G. Fr. Claussen. Lübeck 1853.



z północy zamieszkujących? W jakim stosunku stanęły do siebie 
instytucye te po owćm najściu? w jakim były za czasu panowa
nia Germanów? co nakoniec przez zetknięcie się z sobą półno
cnych instytucyj z południowemi wynikło?

Przed przystąpieniem do rozwikłania tych pytań, uprzedzam 
czytelnika, że wywód rzeczy oprę co do Normanów i Gotów na 
faktach które Munch przywiódł, co do Scytów zaś i Germanów 
na źródłach, którem w dziełach własnych a wiadomych bo dru
kiem ogłoszonych (1) przywiódł, że artykuł ten jest dalszym 
analizy źródeł piórwotnych praw słowiańskich ciągiem, którśj 
synteza czyli szczegółowość zaokrąglona w całość pojawi się 
w Historyi prawodastw; że pisząc go miałem ną uwadze dwa 
cele, by naszą publiczność zaznajomić z norwegskićm dziełem 
dla pierwotnej historyi Słowian a więc i Polaków nader wa- 
żnóm, i by sprostować w niśm co mylnie piszący go o Germa
nach zeznał, nie znając Swewów i za Niemców i cli poczytując 
wszystkich. Rzutem oka na Germanią Tacyta, i na poczynione 
o niej przez uczonych Niemców i Francuzów badania naukowe, 
zakończę mą pracę.

Z Azyi wyniósłszy Germanowie zasady towarzyskiój spo
łeczności politycznie i religijnie na rządach patryarchalnych 
oparte, mogli je nieskazitelnie zachować w długie wieki, gdyż 
ludy, między któremi w Europie osiedli, nie przeszkadzały im 
w rozwijaniu tychże. Trzymani długo nad Wołgą przez potęż
ne Scytów zastępy, trzymani nierównie może dłużśj przez nie 
w Skandynawii, zlodowacieli i zkamienieli w sercu pod estrem 
północy niebem, a nie odwykli od broni, ucierając się ciągle 
z pograniczną swych nieprzyjaciół strażą, która im wstępu 
w dalsze Europy broniła kraje. Używszy wreszcie tegoż sa
mego co później Gotowie względem Rzymian fortelu, czyli 
okrążywszy nieprzyjacielskie straże, i do Szwecyi i Norwegii 
od północy wtargnąwszy, osiedlili się w niej na zawsze. Gdzie 
który z ich oddziałów osiadł, tam też pozostał na miejscu, two
rząc wojskową osadę nazywaną półkiem {fylk, dziś Volk), 
która się znowu dzieliła na sotnie (hundarij, ale w wojskowym 
tylko a bynajmniej administracyjnym jak u Suewów a następnie

(1) Oprócz Pierw otnych dziejów , Roczników i kronik, oprócz roż-
do Biblioteki Warszawskiej od r. 1852 podawanych, należy tu wy- 

6;!«. właśnie opracowany przezemnie obraz literatury średniowie- 
ed^ JCJ?Jr hW 'vedłus  układu Ejchofa. Nowe mimo to dowody położę 
gdzie potrzeba tego zachodzić będzie.



u Słowian, względzie. W  sotniach były rody sprawowane od 
najstarszego z członków rodziny, który, jak dziś u Chińczyków, 
naczelnikiem i kaptanem będąc rządził majątkiem rodziny do 
czasu posiadanym wspólnie. Nabywano go przez udział uzyska
ny na ziemi zdobytej i prawem posiadano • dziedzictwa, a po
większano przez nowe nabytki, które mógł każdy robić na swą 
rękę siłę mający po temu. Wolno bowiem było prowadzić 
wojnę dla zdobyczy i tak sporzyć sobie nieruchomy i ruchomy 
majątek, biorąc w plon jeńca, i osadzając go na roli. Im kto 
szczęśliwszy był w tym względzie, tern łatwiej dostępował wła
dzy w pólku, i jako doświadczony w wojnie wychodził przez 
to na monarchę. Mąż taki mając liczne na rozkazy osadników 
roty, kierował się przy ich pomocy na stałego dowódzcę pótku, 
a przytem przywodził inne półki pod swą władzę. Ztąd po
czątek wazalstwa i piśrwszy zaród królestw, utwierdzanych 
przez stany, o których wyobrażenia przyniósł z sobą z Azyi 
Norman, i takowe podbitym Finom z bojaźnią broni, zwycięzkiej 
wraził. Były trzy stany: Trelów czyli poddanych, Karlów czyli 
szlachetnych, Jarlów czyli szlachetniejszych. Urodzenie i zasto
sowana do niego głowszczyzna różniło między sobą obywatelów, 
i odróżniało ich od poddanych.

Wcale inny kierunek wzięły ludy scytyjskiemi zwane. 
Rozumiano pod tern nazwiskiem szereg wielu różnej narodowo
ści ludów. W, poczcie ich mieściły się i te, od których poszli 
Słowianie. Ci wyłącznie ku roli skierowani przez swych panów, 
stanowili tak od Herodota zwany ludzi nieszczęśliwych rodzaj, 
gdy przeciwnie szczęśliwi ich władzcy trudniąc się pasterstwem 
i wojaczką, przebiegali z bronią w ręku zajmowane przez lud 
sobie poddany ziemie, doglądając czy się mu od kogo krzywda 
nie dzieje; czy kto nie żyje z jego pracy, z którśj wyłącznie 
chcieli korzystać sami. Ponieważ zaś nie byli do gleby ziemi 
przywiązani Scytom poddani ludzie, którą owszem zmieniać 
i gdzie im było najdogodniśj wybierać ją sobie mogli, przeto jak 
daleko sięgała władza panujących nad temi rolnikami żołnierzy 
i pasterzy, tak daleko też rozciągały się otwarte im do uprawy 
role, i niby własność stanowiły ich. Celem łatwiejszćj uprawy 
wolno było rolnikom tym stowarzyszać się przez przybieranie 
do siebie obcych rodów, zkąd powstawały plemiona i gminy. 
To było im zadatkiem przyszłego szczęścia, to zapowiedzią wol
ności, która miała nadejść po" przerzedzeniu się szeregów usta



wicznie wojujących Scytów, Traków, Getów, Sarmatów i t. p. 
nad owymi rolnikami wladnących. Były i te nowo z Azyi na
pływające ludy, które sobie wzajemnie rządy nad owymi wydzie
rały rolnikami, troszcząc się bardzo o to, ażeby nie brał się do 
broni oracz, ażeby pługa tylko i motyki pilnując, zbierał dla 
swych panów dostatki. Tak było aż do czasu, w którym Nor
man przepartszy wreszcie zaporę, dostał się z Skandynawii nad 
Bałtyk. Pojawił się tu naprzód Got, który zapewne widząc 
że się już bardzo przez wojny i lubieżność przerzedziły roty Scy
tów i Sarmatów, wszedł w tajemne stosunki z owymi rolnikami, 
i podawszy im myśl do zrzucenia z siebie ochydnego jarzma, 
stał się sprzymierzeńcem ludu pod dwojaką Swewow fSuowow, 
Słowenow) i Wanów (Wenetów) występującego nazwą. Z nich 
piśrwsza charakter Słowian wybitnie dotąd cechującą mogła 
pójść z języka Gotów (1); druga u Finów i Celtów naprzód po
jawiono nie odkryła nam dotąd znaczenia swojego.

Pierwszy a najważniejszy zażyłości tej wynik pojawił się 
w pojęciach i obrzędach religijnych, które u Słowian jako 
wśród Europy i w sąsiedztwie najukształceriszych narodów, 
Greków, Etrusków i Celtów od dawna wespół z Scytami, Tra
kami i t. p. bytujących, były wykształceńsze niż u Gotów i Nor
manów z Finami sąsiadujących. Nawet Germanowie, jak podał 
Cezar, stali na b&dzo niskim stopniu pojęć religijnych, i dłu
giego czasu bo tysiąc i kilka set lat potrzeba było na to, ażeby 
się pojęcia te wykształciły, ażeby się ich religia pogańska usy
stematyzowała. Nastąpiło to wówczas, kiedy As o wie czyli goc- 
cy bohaterowie zespolili się z Wanami, i bóstwa ich przyjęli za 
swoje, zkąd cześć ziemi śmiertelnych powszechnej rodzicielki, 
tudzież bóstw z rolnictwem w związku będących, a urodzajami 
i pokojem opiekujących się w starćj wystąpiła Eddzie, mając na 
czele O lina czyli bogów i ludzi, nieba i ziemi powszechnego 
ojca. Imię bóstwa podwójne i którego drugie z języka Gotów 
wywieść się nie da, gdyż na wyrażenie go nie dostaje słowa ich 
mowie (2); szereg bogiń w religii ludu, który sobie stawiał ko

lt) W języku Gotów slavan  znaczy milczeć , still-schweigen, 
w staro cerkiew nym  tich  (dzisiejsze cichy) na toż sam o co spokojny , 
tranquillus , wychodzi. Porówn. Guthisches Glossar v. E rnst Schul
ze , tudzież F. M iklosicza Lcxicon linguae slovenicae veteris d ia
lecti pod terni wyrazam i (slavan , tich). Na wyrazie slavan  i na śla
dach słowiańskiej u Suew ów  wspierając s ię  narodow ości, wyw odziłem  
i wywodzić będę tychże Suew ów im ię.

(2) W  Tacyta Germ. 2. Tuisco nazywa się w Eddzie Otin , Ol- 
ninn, Odin, znacząc pow szechnego rodziciela czyli ojca bogów  i ludzi.



bielę na równi z rzeczą, i dopióro po przesiedleniu się do Ger
manii cenić ją wyżój nauczył się, dalej ofiary ludzkie, obwożenie 
bałwanów w świętym pochodzie i t. p., wskazując na związek 
religii Gotów a owych spokojnych ludzi, domyślać się każe
0 tćm, że cześć bóstwa wzajemna zbliżyła Normanów, Gotów
1 Słowian do siebie, ale nie ze wszystkićm. Duch bowiem woj
ny owiewał religią północy mężów, stanowisko towarzyskiej 
społeczności cechowało u nich jak ludzi tak i bogów, hierarchia 
nie była tu i tam jednakowa. Jak dziś w Chinach inną religią 
wyznaje rząd a poddani inną, tak i u Gotów i Normanów inne 
się bóstwo Jarlami, a inne poddanemi opiekowało. Pierwsi szli 
po śmierci do Otina, drudzy do syna jego Tora czyli Tura, pod 
postacią wołu od ludu rolnictwem głównie zajmującego się 
czczonego. Kapłanili w kościołach temu ludowi duchowni 
osobną hierarchią przez Getów od Greków naśladowaną stano
wiący, a Otin był, dawnym Normanów zwyczajem, najwyższy

"u siebie kapłan, który obrżędując pod golem niebem dopióro 
przy schyłku pogaństwa stawiał kościoły, i na ustanowionych ka
płanów zlał swoję władzę duchowną.

Okoliczności te wykazują dostatecznie, że nie ze wszyst
kiem zgadzała się religią sprzymierzonych. Więcój atołi różni
ły ich jeszcze urządzenia polityczne.

Chociaż się Suewowie według Juliusza Cezara i Tacyta 
liczyli do Germanów, jednakże instytucye ich wyraźnie świad
czyły o tern, że Germanowie ci ani od Gotów ani od Normanów, 
lecz raczój od Scytów, Traków i t. p. poszli. Byli zaś bezwąt- 
pienia Suewowie starszymi od Gotów Germanii mieszkańcami, 
gdy cywilizacyą mieli wspólną z dawniejszym w niej od Norma
nów ludem. Ich bowiem rody zupełnie się od normandzkich 
różniły, zamiast półków mieli powiaty, a niebyły im znane stany 
narodu, władza królewska i dziedzictwo roli. Zgoła był stan 
polityczny suewskich ludów od normandzkiego wcale odrębny, 
i chociaż się po upływie tysiąca lat przeszło zlała cywilizacya ich 
z niemiecką, przecież odrębne cechy nosiła zawsze na sobie i nosi 
je dotąd. Niewiedząc o tćm Munch i wszystkich Germano-Sue- 
wów poczytując za Niemców, nie mógł tśż zdać sobie z tego spra
wy, co o ich rodach i gminach zeznali rzymscy pisarze; w skutek

Pom nąc na to że ojciec wyrażał się  u Gotów przez [udar  (dziś V ater) 
a u Słow ian przez Ot, w ięc  oczyw iście owa bóstwa nazwa słow iańską  
jest, i Otin lepiej się  pisze niż Odin.



czego nie byt w stanie pojąć organizacyi społeczności towarzy
skiej Germanów za czasów Tacyta i po nim istniejącśj. Miano
wicie tóż druga część jego dzieła, w której stan wewnętrzny 
Normanów przechodząc porównywa go z tym, jaki przez Sakso- 
nów i Franków dla Germanii spowodowany został, jest mylną 
i sprostowania potrzebuje; co wykazać przedsięwziąwszy, uwa
gę. na normandzkie i stiewskie, a więc niemieckie tudzież scytyj
skie, geckie, dackie, czyli słowiańskie instytucje tak polityczne 
jak i prywatne zwracać i opowiadać będę, jak się i przez co 
w Germanii ukształtowały nieznane Suewom stany, zkąd i dla 
czego powstała w Europie własność alodyalna, jak się na niśj 
oparło niemieckie i słowiańskie szlachectwo.

Wczasach przedhistorycznych stowarzyszywszy się wszy
stkie te kraje, które w granicach dzisiejszych leżąc Niemiec, Cel
tów i Scytów niegdyś ulegały panowaniu, utworzyły sobie jedno 
związkowe z trojakich rządów za czasu Tacyta złożone państwo. 
Od Elby aż do Wisły i w górę aż po'dziś tak zwane Prus zacho-* 
dnich idąc krańce, rozciągało się państwo Suewów: w niśm 
przewagę mieli w stu powiatach rozłożeni Semnonowie czyli 
Zemnonowie, tojest czciciele ziemi (Nerthus), z którymi w zwią
zku zostawali, tak przezemnie narwani, zeswewieni, gdyż ową 
czcią z nimi połączeni Longobardowie, Wandalowie, i inni. Po 
nich wielką zwracali uwagę na siebie Łęczanie (Lygii) na różne 
wielopowiatowe ( Helwekonowie też, według Pliniusza star
szego, pięćset posiadali powiatów) podzieleni państwa, po tych 
zaś Gotowie do swewskiej przez Tacyta policzeni rzeszy, nako- 
niec Rugiowie żywiołem niemieckim wielce przejęci, a wreszcie 
odłamki celtyckich i ,  panońskich (zakarpackich) ludów. Za 
Swewią były znowu inne odłamki Celtów za któremi siedzieli 
Wenetowie (Słowianie) i Finowie ci, którzy do rzeszy nie nale
żeli Germanów. Resztę krajów aż po Ren zajmowali Germa
nowie różnśj narodowości. I to byli Celtowie, Finowie, a z ni
mi Litwini i Normanowie, miejscowo rożnem a ogólnćm Germa
nów nazywani od Rzymian mianem. To czyli raczej te zwią
zkowe państwa, miały każde u siebie rząd własny. Suewowie 
mieli gminny, Markomanów i Kwadów, w dzisiejszych Czechach 
i Morawii przesiadujących, wyjąwszy, którym intryga Rzymian 
narzucała królów. Byli Gotowie i za nimi mieszkające ludy 
w większćj’nieco, mówi Tacyt, u monarchów swych podległo
ści, a przeciwnie reszty Germanów • królowie mieli władzę



ograniczoną i ścieśnioną. Nie byli albowiem mocni działać we
dług swój woli, lecz albo z naczelnikami rodzin albo, w sprawach 
większej wagi, z narodem wspólnie naradzać się musieli. Zresztą 
była ta głównie ich a swewskich rządów różnica, że właściwie 
tak zwani Germanowie czyli nie Suewowie, biorąc na królestwo 
mężów szlachetnego rodu, większemi ich, podczas rok rocznie 
przedsiębranego podziału roli, opatrywali udziałami. Nie będąc 
oni w stanie obrobić własnym karkiem wydzielonśj sobie ziemi, 
puszczali ją w posiadłość osadnikom, tojest wziętym w plon wo
jennym jeńcom. Przeciwnie było u Swewów: u nich bowiem 
wszyscy obywatele równego będąc prawa, i urodzeniem jedynie 
tudzież ubiorem od niewolników się różniąc, nie mieli jedni nad 
drugimi w niczem i żadnćj wyższości. Stan więc obywatelstwa 
był tu jeden, czyli nie było stanów, co trwało aż do cza
su zetknięcia się po nieprzyjacielsko Suewów z Normanami. 
Sprawcami tego, wskutkach swych nieszczęśliwych uczuwanego 
dotąd od Niemców czynu, byli nie widziani w Germanii przed 
Ilgim po Chr. wiekiem Saksonowie, którzy zkądby do niój przy
byli, to wiadomo tylko, że z za morza na łodziach przypłynęli (1). 
Pomnąc na to co powiada Munch, rzeczy nie tylko nierozumie- 
jąc, ale nawet coby znaczyła nie dorozumiewając się wcale; po
mnąc, mówię, na to, że w tak zwanym ,,jądrze” czyli na wy
brzeżu Norwegii południowej stawiał niegdyś lud nieznajomego 
nazwiska „szatry” czyli szatase, zkąd powstawały „sioła’’, i że 
cała ta norwegskiego kraju przestrzeń mocne ma rugijskiej na
rodowości ślady (2), wniósłbym, że swewskie Rugian plemię, 
zwabione wybornemi w tych stronach pastwiskami, dawszy 
przez osiedlenie się tu zaczepkę do waśni Normanom, drogo 
zaczepkę tę opłaciło następnie. . Ci, według wyrażenia się kro
niki, nożami jak dzisiejsi Czerkiesy uzbrojeni wojownicy,.wetu
jąc zapewne swej na Swewach krzywdy, wdzierali się stopnio
wo w ich kraj, aż się zupełnie do niego wdarłszy, i swewskich 
Hermundurów (3) intrygami Rzymian mocno w cnocie zachwia

li) P orów n. pierw, dzieje 28 nstpn.
(2) O rugijskich osadach w  Norwegii m ówi Munch 108, przytacza

jąc wyżej w spom nione wyrazy, które z A nglosaksońskiem i porów nyw a. 
Ich atoli znaczenie jaśniej się  w  słow iańskich  wyrazach s za tr  ('taber
nacu lu m , buda, szałas),' jadro  (sinus m aris), selo  (sio ło), uwydatnia; 
co też i na Rugian narodow ość słow iańską w skazyw ać się  zdaje.

(3) Ma w iele podobieństw a do prawdy dom ysł, że T uryngow ie, 
których w espół z Frankami obalili państwo Saksonow ie, byli dawnych  
H erm undurów  potom kam i. Porównaj pierw, dzieje 37.
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nych zdobywszy, stale sobie w Germanii założyli siedlisko. Wtö- 
dy to rozwinęła się tu stanowość, jakiej dotąd nietylko to 
część Germanii, lecz i reszta jćj nie znała. Aż do rozpostarcia 
się bowiem w niej Saksonów wszyscy obywatele, którzy się 
szlachtą nie porodzili, jednego używali prawa. Szlachta, snadź 
za utracone i w ręce duchowieństwa złożone kapłaństwo, miała 
przywilój na królestwo, resztą zaś praw jednoczyła się z wolno 
urodzonymi obywatelami. Usamowolnieni nie wchodzili w ich 
poczet nic mając politycznego znaczenia, chociaż, jak zeznał 
Tacyt, mieli osobistą przewagę nietylko nad obywatelami, ale 
nawet nad szlachtą tam, gdzie nieco samowolniej panowali kró
lowie. Gdy bowiem polityczne znaczenie od urodzenia zawi
sło, a wyzwoleńcy porodzili się w niewoli, przeto też ani na ró
wni stać z obywatelami, ani udziału mieć w prawach obywatel
stwa nie mogli. Dopiertf za przeprowadzeniem od Normanów 
do Germanii tegoż samego prawa, jakie o dziedzictwach istniało 
na północy, mogło ukształtować się nowe na klassowości oparte 
obywatelstwo, czego powodem byli Fryzowie i Saksonowic, 
a reszty dokonali Frankowie.

Nie wyśledzono dotąd dla czego się Frankami nazywali 
Normanowie ci, którzy z przyczyny, iż od Salandu (dzisiejszej 
Zelandyi) w kraj Belgów wtargnęli, salickiemi zostali miano
wani następnie. Był tern kraj Belgów już podówczas czerń jest 
i dziś, tojest różnych mieszaniną ludów: istniały tu bowiem 
przez nawykłych do włóczęgi Germanów przeprowadzone aż 
w te Europy strony osady Suewów; istniały takoweż Litów, za 
których sprawą ukształtowało się następnie litewskie nad Nie
mnem państwo; istniały resztki osiadłych przed wieki Finów; 
nakoni'ec różni Germanowie mieszkali tu z Celtami wespół. Tę 
mieszaninę ludów, w jedność państwa ścisłym niezwiązaną wę
złem, było łatwo podbić nawykłym do zwycięzlwa północnym 
mężom: co gdy ostatecznie przyszło do skutku w Vtym po 
Chr. wieku, wzięli się wnet, jak we wszystkiem tak snadź 
i w tym względzie, powolni radzie kierującego cywilizacyą ich 
duchowieństwa katolickiego Frankowie, do zlania w jedno ró
żnorodnych praw, jakiemi się mieszkające tu różnojęzyczne 
i różno obyczajowe rządziły i sądziły ludy. Ztąd powstała 
owa sławna ustawa salicka, w którój nigdzie nie występujący 
przedtśm, lecz dopiero w niej (w tytule LXIX) pojawiony wy
raz alod jest dotąd zagadką dla uczonych europejskich.



Pominąwszy kwestyą rozbioru wyrazu tego, której osobny 
w zamierzonóm wydaniu no wem Ilistoryi słowiańskich prawo- 
dawstw artykuł poświecimy, dosyć wspomnieć, że według moich 
spostrzeżeń, zdał się mi być ów wyraz pochodzenia słowiań
skiego, a bynajmniej niemieckiego; znaczyć tyle co ojczyzna 
czyli jak dziś mówimy ojcowizna (1), i początek swój wywo
dzić nie z udziału (xh]ęoę), ale z nabytego własną osobą ma
jątku. Trzeba albowiem wiedzióć o tern, że jak dotąd w głębi 
Rossyi i u naddunajskich ludów, tak i u wszystkich narodów, 
krórych zlewkiem Słowianie są, a więc i u Germanów, a by- 
najmnićj u Normanów, nie była rola wyłączną osoby jednćj, 
lecz całśj gminy własnością, którą taż gmina rok rocznie 
w Germanii za Cezara i Tacyta między spółobywatelów roz
dzielała losem (ylrjęoę, sors). Własność więc prywatna z sa
mej się tylko ruchomości składała przed salicką ustawą, a po
nieważ szła z ojca na dzieci, przeto ojczyzną, ojcowizną, na
zywała się. Miała wtedy ona większe od udziału losem nabytego 
znaczenie: przechodziła bowiem z mocy prawa na następców 
nabywcy, gdy przeciwnie udział stawając się po każdśm opró
żnieniu go pusty, dostawał się komu go dała w posiadanie gmi
na. Co trwało aż do czasu Franków, którzy chcąc wesprzeć 
wojskowość uchylili istniejące od wieków w germańskich gmi
nach o posiadaniu ziemi prawo, w miejsce jego używane w nor- 
mandzkich filkach położyli, i tak posiadłość na dziedzictwo za
mienili. Dla dopięcia tego celu przyjęli (jak ja sobie rzecz tę wy
stawiam) taką samą zasadę, jakićj się i dziś przy oczynszowaniu 
włościan trzymają europejskie rządy. Wyrzekli więc: że dla 
ojca czyli dla tego, że kto jest synem  swojego ojca, może, lub 
mogą synowie, bez zapytania się o to gminy, wchodzić w po
siadanie udziału ojcowskiego, i dzierżeć go prawem ojczyzny na 
dziedzictwo zamienionej teraz, a dzierżeć sami tylko nie dzieląc 
się nim z siostrami, które wtedy dopióro, gdy w rodzie zabra
knie płci męzkićj, mają dziedziczyć ojczyznę.

W skutek ustawy tśj nastał taki stosunek roli, jaki dziś 
w dobrach rządowych widzimy w Polsce, tojest, że rola ta, któ-

(1) Kraj w łasny i obcy nazywali rzym scy pisarze i średniow ieko- 
wi m ianow icie też francuzcy łacinnicy p a tr ia  (Du-Cange p. w .pa tria ), 
dlategoteż w edług Galla kroniki ed. Bandtkie 275, N iem cy m ów iąc  
o P olsce używali wyrazu p a tr ia , pojm ując ją w  znaczeniu w łasnej 
Polaków ziem i. Ztąd też alod u średniow iekow ych kronikarzy (Pertz 
I. 158) wyraża się  przez patria , haereditas.



rój nie rozebrali między siebie czynszownicy, gdyż nie była ona 
nigdy w posiadaniu gromady, pozostaje rządową, i albo się fol
warczną staje, albo nowo rozdana na czynsze, powiększa zakres 
czynszowych osad we włości.

Przez alody nastała różnica dziedzictwa i posiadłości, z któ
rych piórwsze rodowych majątków charakter przybrawszy, stały 
się zasadą nowego o szlachectwie u Niemców wyobrażenia; dru
gie zaś pozostawszy w stanie gminnych udziałów losem rozbie
ranych, były dalej czasowemi posiadłościami. Jak u nas tak 
i u Franków nie od gmin ale od rządu, lub prywatnych właści
cieli nabywano roi takich, obowiązując się za posiadanie ich do 
pewnych usług. Ztąd też potworzyły się nieznane w dawnej 
Swewii stany, których nie wszędzie był jednakowy charakter. 
Zawojowani od Saksonów suewscy Turyngowie stanowili naj
niższy czyli trzeci stan, skierowani będąc jak za Scytów ku roli; 
zkąd też że na lesze własnością teraz zwycięzkiego będącćj Sa- 
ksona siedzieli, Lachami (Lasi) nazywali się; drugi stan stano
wili wolnego urodzenia, a pierwszy szlachetnego rodu sascy 
mężowie. Inaczćj się stanowość ukształtowała u Franków. Ci 
bowiem mając głównie wojnę na celu wyrzekli, że kto w woj
sku czyli, jak się wyrażali, w drużynie monarchy nie służy, zna
czenia mieć w kraju nie może. Ten co miał własne fundusze, 
utrzymywał się z nich w wojsku, biorąc nadto pewne od króla 
wynagrodzenie; tego, co ich nie miał, opatrywano niemi. 
Służył więc nietylko kto ojcowski wziął udział, lecz i komu dał 
posiadłość monarcha z tern zapewnieniem, że będzie ją mógł 
po swej śmierci przelać na sposobhego do służby rządowćj sy
na: zkąd tćż majątek obu z prawa ojcowskiego posiadany zwał 
się u Franków alod, u Saksonów Odal, u Norwegian odel, (1) 
które to wyrazy znaczyły, jak mniemam, jedno. Rozważmy to.

Munch stawiając obok siebie wyrazy alod i odel,'zauważył 
o piśrwszym, że on znaczył własność od ponoszenia ciężarów 
wolną; a o drugim powiedział, że był mąjątkiem mogącym być

(1) Wyraz alodis (łacińskie zakończenie) składa się  z przedimka 
dla  rządząceg* drugim przypadkiem  i rzeczow nika ot (ojciec). Prze- 
uunek ten brzmiąc w edług Szafarzyka (porówn. słow u . Jungm ana p. w. 
ule) w  pierwiastku sw ym  la , zastępującym  jak m ówi tenże dla, tw o
rzył wyrazy al-ota  (przypadek drugi, dla  ojca ) lub ota l (znaczy ojca 

Jxak Polacy w XV jeszcze m awiali w ieku). Za la  (m ówi Szafarzyk 
sunięteT51113 położyć le , zkąd pow staw ało oVel. A l  je st prze-



dziedziczonym przez rodowych tylko (1). Lecz nie na tśm po
legała obu różnica, albowiem nie każdy alod ale dziedziczny 
tylko, bynajmniej zaś w posiadaniu, jak bywało u Franków, 
zostający, pod ciężary osobiste i gruntowe nie podpadał. Je
den tśż i drugi, czyli alod i odel rodowym majątkiem będąc, 
przez nikogo, jak przez rodowych, lub na Logo Oni zlali swe 
prawa, posiadany być nie" mógł. Jedno więc znacząc oba różni
ły się prawami, jakich nabywał przez nie posiadacz; co wszakże 
bardziśj jeszcze zbliżyło do siebie cilody i odele, i od tak nazy
wanych u Gotów arbi, a od Anglosaksonów erfe (dziedzictwo) 
wyosobniło je. Rzecz się tak ma:

Z bronią w ręku wtargnąwszy do Norwegii Normanowie, 
ciągnęli losy o posiadanie tej ziemi, na której osiadł półk jaki. 
Co kto z losu dostał, posiadał dziedzictwa prawem, i na swych 
zlówał to spadkobierców (2). To posiadali oni dalej prawem 
spólności. Trwało to aż do czasu, w którym rodzina podziału 
majątku zażądała (3). Co skoro nastąpiło, nie mogły już nowo 
z podziałów utworzone dziedzictwa zaspokoić żądań, jakich te
raz duch czasu wymagał od ich posiadaczy, nowemi powinno- 
śiami uciążonych wielce. Skoro bowiem Frankowie wyrzekli, 
że znaczenia miść nie może kto zasług nie położy dla kraju, 
a zasługa w owych czasach na służbie wojskowój polegała naj
większa, ta zaś wymagała nakładów na sprzęt wojenny, które 
z roli jedynie mógł 'ciągnąć rycerz; więc tćż zasługa a nie uro
dzenie stawając się odtąd podstawą szlachectwa, pociągnęła go 
ku roli i oparła na nićj. Zaczem poszła i nowa szlachectwa 
nazwa, gdy dawna Jarlów  nie wystarczała. Wziąć ją od arbi 
nie można było przeto, że szlachectwo było od niego dawniej
sze; zanim jeszcze bowiem losowali Normanowie dziedzictwa, 
już byli szlachtą porodziwszy się nią. Od alodów więc zaczęto 
nazywać szlachtę tam, gdzie na zasłudze oparto szlachectwo; tu
dzież tam, gdzie się z dawnemi dziedzictwami (arbi) zetknęły

( l i  „Nicht Odel sondern A lod  bezeichnet m ehr die Uneinge- 
schränckheit und Abgabenfreiheit des E igenthum s als dessen  E rblich
keit und unzertrennliche Verbindung m it der Fam ilie", m ówi Munch 
na str. 159.

(2) G uthisches Glossar von Schulze ma wyrazy arbi, arb ja , ga- 
arbia , arbio, toż sam o co Erbschaft, Erbe, M iterbe , Erbin , ozna
czające, a wyrazów alod , odal, odel, nie zna.

(3) Münch na str. 158 w  przyp.



d z ie d z ic tw a  nowe (alod): pierwsze bowiem ustąpić musiało 
drugiemu nazwisku, skoro dawna zastarzała instytucya została 
przez nowszą, czerstwiejszą i duchowi czasu więcćj odpowie
dnią, zastąpiona. Krótko mówiąc od alodów wzięła nazwisko 
naprzód normandzka we Francyi osiadła (1), następnie saksoń
ska w ustawiczne, wojny aż do czasu Karola W. z Frankami 
plątana szlachta. Za obiema poszedłszy anglosaksońska, dawne 
miano dziedzictw i szlachectwa zarzuciła (2), a przybrała no
we nazwisko, wyrazem Adal, Athel, Aethel od alod wziętym 
nazwawszy się (3). Toż samo, jak ja mniemam, i w Norwegii 
nastąpiło; i tam wyraz rzeczony zaczął służyć podobnie jak sło
wiańska ojczyzna za przewodnika temu, który z pocztu ludu 
chciał do stanu szlacheckiego przejść. Mówi Munch (4), że 
przez dziedzictwa, (odel) szedł w górę Karl i z Jarlem się 
czyli chłop ze szlachcicem łączył. Tak też i w Polsce króle
wscy chłopi z drobną łączyli się szlachtą, i znowu ta szlachta 
posuwała się przez dziedzictwa w górę, dochodząc tą drogą do 
rzędu panów. Ta atoli była różnica, że słowiański pan i szla
chcic dzieląc swoje dziedzictwo drobniał lub nawet utrącając go 
chłopiał, a norwegski Jarl i Adal niemiecki nie szwankował 
przez ubożenie na szlachectwie, gdyż nosił go w sobie z krwi 
pochodząc szlachetnej, i nie opierał na zasłudze i majątku. 
Za to tćż odmładzała się zawsze nasza szlachta a niemiecka wy
mierała, tak iż wskrzeszać ją musiano z martwych przez udzie
lanie dyplomu, co znowu, ale pod inną postacią przedłużyło jej 
życie.

(1) Du-Cange w  G lossar, ed. H enschel p. w. Alodium.
(2) Phillips Versuch einer Darstellung der G eschichte des A ngel

sächsischen  ltech ts , G ötingen 1828. Porówn. stronnica 117 przyp. 318.
_ (3) Pow ziąłem  o tern m niem anie, rozważywszy co bracia Gry- ■ 

m ow ie w poszycie pierwszym  wydawanego od sieb ie  słow nika (Deut
sches W örterbuch von .Jacob Grimm und W ilhelm  Grimm Lei
p zig  1852) pod wyrazam i Adel, A llod  rzekli, lubo takich co ja, nie  
wyprowadzili ztąd w niosków . I oni wyraz drugi od źródłosłow u ot 
a pierwszy od różnych źródłosłow ów  z od spokrew nionych w yprow a
dzając przyznali, że odal ma pow inow actw o z vodal (patria, praedium  
avitum). Wszelako nie m oże to , zdaniem  ich, objaśnić powodu znacze
nia wyrazu, gdy źrod łosłów  od nie jest do odgadnienia. W ięc A llod  
zdaniem  Gryniów z ot w yw ieść się  dający ma sw oje znaczenie i po
chodzenie w yjaśnione, a od dlatego że  się  przez d  pisze nie ma go mieć? 
w A i nle krzyżują się nawzajem  w  rękopisach w łaśn ie w  wyrazie  
ontsl * y*?'e 1 alot Pisze? Porównaj Waitz w  D as a lte  Recht der
salischen Franken , K iel 1846 na stronnicy 122.

(4) Na str. 149. 191.



Inaczej było u Słowian za sprawę ojczyzny, na której gdy 
dzięki Opatrzności nie zbywało nam nigdy, gdyż było podostat- 
kiem roli, przeto nie było też u nas ani proletaryatu, ani nie 
brakło ludowi na środkach dostawania się do rzędu szlachty. 
Kiedy nam jeszcze Scytowie panowali, stały dla rolnika otworem 
wszystkie pod władzą ich zostające kraje. Gdzie chciał i wiele 
chciał orał ziemi, bo mu jój nikt jak dziś w Syberyi nie skąpił, 
zwłaszcza gdy panujący Scyta orężem się tylko bawił." W mia
rę jak się który lud słowiański wydobywał na wolność, w mia
rę tego tworząc gminę rozdawał w niej udziały. Nawet za na
staniem monarchii ziemia zamieszkana, a prywatny nie stano
wiąca majątek, pozostawała się gmin własnością, gdyż tylko le
żąca pustką dostała się królowi pod zarząd. Szły zaś obie na 
udziały, i ojczyznami się w tćm co u Franków znaczeniu stawały; 
zkąd posiadacze ich ojczyzniakami nazywali się, co wszelako nie 
u wszystkich utrzymało się Słowian, bo u Serbów i Rusinów, 
ale do wieku XV tylko (1). U Polaków i Czechów wróci
wszy szlachta do dawnego zwyczaju, ojczyzną nabyty majątek 
a rodowy dziedzictwem nazywała w XVII jeszcze wieku (2). 
Lud wiejski jednę miał tylko ojczyznę, i pozostał jej wierny, dając 
to miano nietylko wziętym w spadku po rodzicach ruchomo
ściom, ale i roli którą uprawiał. Tej trzymając się stale, nie 
włóczył się po kraju jak za scytyjskich czasów, lecz siedział 
na miejscu, lubo nie osiedział się bezpiecznie: rugowano go bo
wiem z roli, by na nićj sadowić nowego, większy czynsz płacić 
obiecującego niemieckiego osadnika. To zrobiło go znowu 
włóczęgą, w skutek czego co rok przenosił się z sprzętami swe- 
mi rolnik, szukając sobie dogodniejszego miejsca dla usadowie
nia się na uroku czyli na czynszu, zkąd też naroknikiem , a nie 
ojczyzniakiem  nazywał się odtąd. Natomiast szlachta dzierża- 
ła ojczyzny, zkąd atoli kraj czyli powszechna wszystkich Pola
ków ojczyzna małą korzyść miała. Z przyczyny, że starostwa 
z powszechnej powstały własności, a król był ich szafarzem 
tylko, wyrobiła sobie w szlachecką gminę ziemstwem zwaną 
zjednoczona szlachta, że jej oddawał pod zarząd te dobra dla 
ciągnienia ztąd dochodów. Drapano je więc, i tak rozdrapywa-

(1) Porówn. s ło w u , akadem . rossyjsk. p. w . otczina , otczinik. 
W  statucie serbskim  Duszana baszczina , baszczżnik, toż sarno znaczy.

(2) Horówn. słow u . Lindego p. w. oyczyzna. a słow nik Jungma- 
na p. w. otczina , otczizna.



no ojczyznę, która świadkiem będąc zmian tylu, po przejściu 
i  ruchomćj w nieruchomą, po zamienieniu się z udziału czyli 
posiadłości w dziedzictwo, przyszła naturalną koleją rzeczy na 
to, czśm była w starożytnym już świecie u Rzymian i Normanów, 
zszedłszy na czynsze, i dziedzictwem czyli ojczyzną być dla lu
du zaprzestawszy. Przyczyny tego poznamy w szczegółach z za
mierzonego Historyi prawodawstw słowiańskich nowego wyda
nia; dlatego kończąc już tu sprawozdanie z czytania dzieła 
Muncha, rzucę nań okiem po raz ostatni jeszcze. Niepodobna 
mi albowiem rozstać się z nióm, nie wynurzywszy co myślę 
o mpiemaniu autora, który twierdzi, że państwo rossyjskie za
łożyli Niemcy (1). Zebrał on myśl swą w tym ogólniku: , ,kie
dy (mówi Munch) tak późniój nazywani Normanowie przesie
dlili się z Azyi do Europy, wówczas zatrzymawszy się u dolnej 
Wołgi siedzieli tu przez czas długi, może od wieku czwartego 
przed Chr. nie bardzo odległy, w którym Piteasz zastał ich 
pod nazwiskiem Gotów na brzegach Bałtyckiego morza; gdy 
przebywali nad Wołgą wtedy posunęła się część ich ku gór
nemu Dnieptowi tudzież nad Ilmenu i Ładogi jeziora, i sie
dząc tu doczekała się przybycia w te strony Ruryka z braćmi, 
reszta zaś do Skandynawii pociągnęła. ,,Tak więc (kończy 
opowiadanie swe temi słowy) szweccy Rodsi (ludzie używa
jący jednśj mowy), od których poszło miano Rusi, są po
tomkami owych niegdyś nad Wołgą i w Szwecyi przebywa
jących Normanów (2).” Lecz jeżeli, jak sam (3) zeznał, roz
poczynają. się dzieje każdego kraju z jego zaludnieniem, i do
dajmy to, z zaszczepieniem w nim cywilizacyi, więc lud któ
ry w nim zamieszkawszy przez czas niejaki nic dla cywiliza
cyi nie uczynił, założycielem jego nie może się w żaden na
zywać sposób. Krótko mówiąc zachodzi tu ten sam stosunek, 
o którym nieraz wspominałem w mych pismach, twierdząc: 
że chociaż od Traków, Scytów, Sarmatów, Getów i Raków 
pochodzą Słowianie, czyli, chociaż się między nimi wychowały 
ludy, które pod nazwą Wenedów, Suewów, (Suowenów) i t. p. 
a nakoniec pod mianem Polaków i t. p. wystąpiły z czasem na 
widowni dziejów, jednakże gdy owe ludy nie tyle się co ostat
nie, czyli Getowie i Dakowie, do rozwinięcia towarzyskiego by-

(1) Mówi o tern na str. 9, 53, 54, 55, 59, 58, 59, 62, 63.
(-) M unch na str. 62. 63.
(3) Munch na str. 6 .



tu naszego przyczyniły, przeto ich tylko za przodków nadwi
ślańskich i naddnieprskich Polan, nie zaś Wenedów i t. p., cho
ciaż ci w krajach przed karpackich dawniśj od przesiedlonych 
do niój z nad Dunaju Dalców mieszkali, uważać powinniśmy. 
Jakoż w pośród Daków rozwinęła się owa społecznie stowa
rzyszonych rolników, o której Józef Zydowin podaje, a której 
dalszćm jakoby rozwinięciem są, w równości obywatelskićj ży
jący słowiańscy Suewowie; tych zaś odnogą są braterstwo mię
dzy sobą zachowujący Lachowie; nakoniec Wiślanie czyli Ma
łopolanie, którzy, jak dawne od Boguchwały przechowane po
dania mówią, działy (sortes) roll osiadującym u siebie nazna
czali przybyszom (1). To tóż i Normanów nad Wołgą po swóm 
z Azyi przesiedleniu się mieszkających, założycielami ruskiego 
nie godzi się nazywać państwa, gdy ani kraju nie zaludnili, ani 
go nie ucywilizowali. Gdzież bowiem ślady obojga? Jeżeli istnia
ły niegdyś a zaginęły następnie, to właśnie okoliczność ta dowo
dzi, że jedno i drugie było nic nieznaczące, gdy czas zatarł łatwo 
pamiątki obu do szczętu. Pierwsze ślady cywilizacyi Rusi, tego 
imienia godnćj, występujące w tej części Ruskiój Prawdy, która 
mem zdaniem pogańskich sięga czasów, wskazując na słowiańską, 
a bynajmnićj normandzką narodowość, dowodzą dostatecznie, że 
cywilizacya ruska niebyła normandzką ale słowiańską od same
go początku. Widać to szczególniej z prawa, którego jak narzu
cić, tak tóż uchylić go odrazu nie można; które jeżeli się ma za
korzenić w jakim kraju, wieków na to potrzeba. Jeżeli więc ru
skie prawo nie normandzkiego ale słowiańskiego jest ducha, 
gdyż w nióm plemiona, gminy, i ruchome tudzież nieruchome 
ojczyzny (statok, zadnica), a drugie podobnie jak w salickiój usta
wie kobióty wyłączające występują, więc to samo dowodzi, że 
prawa a z nióm cywilizacyi nie zaszczepili na Rusi Normanowie, 
o czóm w dziełach swych rozwodziłem się już nie raz i w no- 
wóm wydaniu Historyi prawodawstw dalej rozwodzić się będę.

Rzućmy okiem na dzieło wielkiój wagi, które o Germa
nach książę historyków rzymskich napisał.

Zauważono o niem (2), że w żadnóm z swoich dzieł tyle 
co w tóm osobistości własnój nie wyraził Tacyt, dla zwięzłości

(1) W edług Boguchw ały (rękop.) otrzym ał taki udział Krakus {sor- 
te sib i divinitus inter fratres suos Lechitas atributa).

(2) O bservationes gram m aticae et criticae in P . Corn. Taciti G er
m aniam , scripsit W. Th. Rudolphi M onasterii 1855.
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i krótkości stylu nietylko spójniki lecz i przysłówki, a nawet czy
stość poświęcając mowy, byle co prędzćj ustami wypowiedział, 
co czuło radością i smutkiem przepełnione serce, na widok czer
stwego. zbytkami niewycieńczonego, pełnego siły młodzieńczej 
ludu, który miał przywieść do skutku, co niegdyś Rzymowi po 
spaleniu go przez Celtów, przepowiedzieli galscy Druidowie (1), 
a o co frasował się bardzo historyk. Chcąc więc coprędzój 
podać do wiadomości ziomków co się o narodzie tym, w po
bliżu jego, w kraju Belgów, dochodami cesarza Wespazyana 
zawiadując, dowiedział (2), spisał r. 97 po Chr. co posłyszał 
o duchu i narodowości germańskiego ludu: „któremu (jak ze
znał) nie dali bogowie złota i srebra, nie wiedzieć czy z miłości 
czy z gniewu, ale dali mu silny pociąg do cnoty, ażeby powo,- 
dując się nim nie znał żartować z występków i nie chciał sro- 
moty zasłaniać modą”, i dlatego „więcej sobie ważył dobre 
obyczaje, niż kto inny (wskazując niby palcem na Rzym), dobre 
poważał prawa (3)”. Pragnął tego Tacyt, by wielowładny pan 
świata przejęty strachem klęski, jakiej się dla swej władzy słu
sznie spodziewać może od takich cnot i takiego charakteru lu
du, ujął silnie za oręż i zgniótł w swem gniaździe hydrę, z któ
rą się próżno przez dwa już prawie wieki z wielką łamał nie
sławą i szkodą (4). Wyliczył więc ryczałtem i według mo
żności po szczególe opisał zamieszkujące Germanią ludy, na 
dwie narodowości, Suewów i Germanów, rozkładając ich po
czet, i jakimby sposobem ducha narodowości tych najłatwiój 
można złamać, machiawelskie na to podał środki. Radził 
„w przyjazne z Germanami wchodzić stosunki, a pokątnie siać 
niezgody; przyczćm prosił bogów, by wiekowała w narodach 
orężem dotąd niepokonanych, jeśli nie miłość dla władzców 
okręgu ziemskiego, to przynajmniej nienawiść ku sobie samym, 
gdyż w tóm państwa rzymskiego pochyłku, większego mu daru 
losy przynieść nie mogą, nad niezgodę nieprzyjaciół (5).” Ra
dził „nie żałować grosza na przekupstwa tych, którzy się już 
nauczyli pieniądze brać od swych nieprzyjaciół (6), by mieli za

(1) Fatali igne signum  caelestis irae datum  et possessionem  rerum  
hum anarum  Transalpinis gentibus portendi. Taciti hist. IV. 54.

(2) H aec in  com m une de om nium  G erm anorum  origine, ac m o
ribus accepimus, m ów i Tac. w  G erm . 27.

(3) Germ. 19.
(4) Tam diu Germania vincitur! z boleścią serca woła Tacyt 

w  Germ. 37. J
(5) Germ. 33. (6) Germ. 15.



co nabywać gorących trunków, których im ile zapragną dostar
czać kazał, zwłaszcza, gdy się młodzieńcze narody niemnićj łac
no kuflem jak orężem zwyciężają (1).” Radził „osadzać ich 
w granicach rzymskiego państwa, uwolniwszy od wszelkich 
brzemion danniczych i tylko na wojenne zachowywać potrzeby”; 
wmawiać tćż w nich, „że się to nie dla Rzymu, lecz dla ich wła
snego czyni dobra, ażeby uszli niebezpieczeństwa grożącego im 
od ziomków za to, że się sercem i przychylnością z nieprzyja
cielem zespoliwszy, Germanami być przestali rzeczywiście (2 ).” 
Dając do zrozumienia, że lepićj głaskać niż jątrzyć nieprzyjacie
la, stawia za przykład swewskich Hermundurów, którzy przez 
łagodne z sobą obchodzenie się przylgnąwszy sercem do Rzy
mian, sprawdzili to na sobie, że nie raz nieba karzą, gdy obda
rzają szczęściem (3). Ponieważ się więc nie z miłości dla 
przedmiotu, lecz ojczyzny swój powodowany korzyścią, wziął 
do napisania dzieła, wnieść ztąd łatwo, że raczćj politykę niż hi- 
storyą miał i mióć musiał przy układzie jego na widoku, zwłasz
cza gdy nawet niemożebną było mu rzeczą badać prawdy 
w samem źródle, albowiem nie postał w Germanii swoją oso
bą Tacyt; i chociażby chciał był ją zwiedzić, nicby nie wskórał 
nie umiejąc języka ludu, któremu się na statystę, na malarza oby
czajów i historyka narzucił. To też jego Germania od swego 
na jaw wyjścia aż do obecnego czasu, mało, przez IV lólizko 
wieki (4), postąpiła w obrobieniu tekstu, który aż dotąd wiele 
do życzenia (5) w słowie, w objaśnieniu i zastosowaniu rzeczy 
do historyi prawodawstw germańskich, zostawia. Czuli to 
i czują najnowsi tekstu tego rozważacze i objaśniacze, którzy

(1) Germ . 23.
(2) Germ . 28. 29.-
(3) Porównywając (Tacyt histor. IV. 64. Germ. 41) los Tenkterów  

a H erm undurów , m iał snadź na uw adze słow a Pliniusza (bist. nat. XVI 
2) m ultis fortuna parc it in paenam.

(4) P ierw sze wydanie w yszło w W enecyi 1470, najnowsze og łosił 
drukiem  w  Erlandze 1851, professor n iem ieck i D oederle in , którego  
nie znam .

(5) Tak i w najnow szem  wydaniu Gerlacha ( Tacitus Germania. 
T ext H ebersetzung Erläuterung. E rste A btheilung Text. Basel 1835 
Zweite A btheilung U ebersetzung und Erläuterung H eft. I tam że 1837) 
które znam, czytam y, Germ . 12. Centeni singulis ex plebe comites 
consilium simul el auctoritas adsunt. Gdybym się  nie bał symetrVi 
tego a szóstego rozdziału zepsuć, powiedziałbym  że za Centeni czytać  
się  pow inno Centenis singuli i t. d. Tak chciał rzecz tę wyrozumieć- 
i W aitz (D eutsche V erfassungsgeschichte Kiel 1844-47- w  dwóch tom ach  
porówn. I. 113. przyp. 2) ale cofnął sw e zdanie.



wszystkiego, nawet omyłek w stylu i miary wiersza, dopatrując 
się w Tacyta mowie, nie mogą się w niej tego właśnie co po
trzeba dopatrzyć (1). Czują historycy i prawnicy, dla których 
byli i dotąd są uwiecznieni przez księcia rzymskich historyków 
Suewowie, niepokonaną do usunięcia trudnością, a na których 
przecież wyrozumieniu duch najdawniejszego prawodawstwa 
Germanów, i, jak ja rzecz pojmuję, Słowian, polega i polegać 
będzie.

Odkąd się na historyą Niemiec z krytycznego zaczęto za
patrywać stanowiska, co w drugiej połowie zeszłego nastało 
wieku, przekonano się o tern, że nie wszystkie ludy rzymsko- 
niemieckiemu ulegające cesarstwu, niemieckiego są pochodze
nia, chóć je germaóskiemi oddawna w ogóle zwano. Zwraca
jąc główną uwagę na Swewów dostrzeżono wnet, że ludy między 
Wisłą a Odrą mieszkające, do swewskiej od Tacyta liczone rze
szy, za słowiańskie poczytane być winny. Nie przestał na tśm 
Dawid Popp, lecz rozciąglejszy nadał r. 1821 wyrazowi zakres, 
utrzymując, że wszyscy Swewowie początkowo Słowianami by
li (2). Toż samo twierdził r. 1826 August Wersebe (3), na 
tej opierając się zasadzie, że gdy mieszkający w Germanii od 
czasów niepamiętnych Słowianie też same co niegdyś Swewowie 
zamieszkiwali ziemie, a historyą nie wspomina o tern, ażeby je 
mieli' kiedykolwiek opanować przemocą, dawnych wyrugowaw
szy mieszkańców, więc sama ta okoliczność wskazuje, że Swewo
wie owi Słowianami byli. Co za pewne, bo nie powiedział 
o tóm, mając na uwadze Guizot, prawił r. 1829 o Słowianach 
wśród Germanów za Tacyta mieszkających, zauważywszy przy- 
tem, że jedni i drudzy stali podówczas na tym samym cywiliza
cji co dzisiejsi dzicy Amerykanie stopniu (4). Zdanie jego, 
zresztą co do barbarzyństwa Germanów nie nowe, prostując 
J. W. Loebell (5), nie wspomniał nic o Słowianach, powodowa
ny snadż tern, co niemieccy i słowiańscy zeznali o nich uczeni, 
z których jedni Swewom słowiańskości ze wszystkióm zaprze- ,

(1) Wyżej przytoczony Rudolphi na str. 37. 41. nstpn.
(2) Abhandlung ueber ein ige G rabhuegel, Ingolstadt 1821. Po 

równ. 63. nstpn.
(3) Ueber die Völker und Völkerbündnisse des alten Teutschlands, 

Hannover 1826. Porów n. 23. 208. nstpn.
(4) Cours d’histoire m oderne ou H istoire de la civilisation en Fran

ce, Paris. 1829— 1832, w pięciu tom ach. P orów n., I. 262. 265. 272. nstpn.
(5) W  dziele Gr esor von Tours Leipz. 1839. Porówn. 461.

nstpn.



czyli, drudzy zaś niektórym tylko w rzeszy ich mieszkającym 
przyznali ją ludom. W poczet pićrwszych wchodzi E. Th. Gaupp, 
który lubo nie przeczy temu, że za Tacyta i po nim zamieszkujące 
Germanią ludy, na Suewów się i nie Suewów dzieliły, utrzymuje 
jednakże, iż .oba niemieckiego pochodzenia były; czego, kto im, 
jak Wersebe odmawia, ten (mówi Gaupp) przez to samo dzieje 
świata burzy i pochód cywilizacji średniowiekowych zaciemnia 
ludów (1). ' W poczet drugich weszli r. 1837 Gerlach i Szaffa- 
rzyk (2) z których pierwszy toż samo co ja o rzeszy Suewów 
z różnej narodowości ludów, po obu brzegach Łaby osiadłych 
składającćj się rozprawiając, a drugi te tylko ludy, które między 
Wisłą a Odrą mfbszkały za słowiańskie poczytując, Suewów zaś 
Niemcami być sądząc, nie wykazał bynajmniej, czemby się naro
dowość owych słowiańskich ludów od niemieckiśj różniła rze
czywiście. Oba zdania zbiwszy w kupę Ukert (3) twierdził, że 
zawojowani od Suewów Celtowie i Słowianie stanowili poczet 
poddanego im ludu; i że lubo ujarzmieni różnili się wespół 
z władzcami swemi przez cywilizacją od reszty Germanów, jed
nakże zupełnego dowodu na to ani Tacyt który o tern zeznał, nie 
podał, ani żadnego na to dowodu nie dają wykopaliska grobowe. 
Zeznanie to o rzeczy tak ważnej nijako, bo twierdząco i prze
cząco wyrzeczone, spowodowało zapewne Jakóba Gryma, że 
pomimo oświadczenia się r. 1835 przeciwko owemu Germanów 
na Suewów i nie Suewów rozdziałowi (4) nie wahał się nastę
pnie wyrzec, że dwoma ludowemi Suewów czyli Słowian i Ger
manów od Sarmatów i Belgów swoich na wschodzie i zachodzie 
sąsiadów nadanemi nazwiskami będąc mianowani Niemcy, wy
łącznie się drugiem bynajmniej zaś pierwszem nazywali następ
nie; gdyż i owszem podzielili się pićrwszem z tymi, od których 
go dostali, tak atoli, że sami $uewami a wschodni ich sąsiedzi 
Sarmato wie Słowianami zaczęli się nazywać, i stale nazywali

<1) Das alte G esetz der Thüringer, Breslau 1834 porówn. 33. tudzież 
24—200.

(2) Tacitus Germania von G erlach, Zweite A bth210 nstpn. Szafa
rzy ła  starożitn. I. 328. nstpn.

(3) W dziele Germania nach den Ansichten der Griechen und 
Römer, W ejm ar  1843. Porów n. str. 347. 348 i przyp. 58.

(4) Porówn. przedm ow ę do Taciti Germania ed. Jac. Grimm 
Gottingae 1835 gdzie czytamy: nam quod vulgo fit discrim en gentium  
suevicarum , ita com paratum , u t priscae G erm aniae tenebras m agis offen
dat quam lucem  affundat, non servandum  sed  e  m edio penitus tollendum  
esse  censeö.



następnie (1), Przez co i on raczej zaciemnił, niż wyjaśnił 
rzecz; nie wytłomaczył bowiem powodu wędrówki imienia Sue- 
wów, przyczyny zlewania go i przelewania na sąsiadów nie oka
zał, zmian wreszcie zrządzonych przez to w politycznym sta
nie niemieckiego i sarmackiego ludu nie wyłożył. Pozostała 
więc rzecz w tym stanie, w jakim ją  na rok wprzód Amedeusz 
Thierry znalazł, który, dzieje Galii pod panowaniem Rzymian 
będącćj pisząc, zeznał, że wielką między Germanami i Suewami 
upatrując różnicę, a wytłumaczyć jój sobie nie będąc w stanie, 
musi ją innym do wyjaśnienia zostawić (2 ) .  W  takim tćż sta
nie zostaje ona aż po dziś w Niemczech, albowiem w rok po 
wyjściu dziejów Galii, wydając Grym Historyąfjęzyka niemiec
kiego, objawił owo o Suewach zdanie, a w lat pięć drugie jej 
ogłaszając wydanie (3 ) ,  oświadczył, że będąc ząjgty opracowy
waniem Słownika niemieckiego, nie ma czasu poprawić, co 
w pićrwszśm wydaniu rączo spisanego dzieła, mógł to i owo 
niedokładnie lub mylnie powiedzieć.

Ja, poważam się mniemać, że pytanie to, czem byli rzeczy
wiście Suewi, nie da się rozwiązać bez znajomości tak w ogóle 
słowiańskich, jak w szczególe dziejów Polski pierwotnych, wy
rażonych po raz pierwszy w treśc iw em  Tacyta o Germanach 
napisanóm dziele, które za drugie po Herodocie główne tychże 
dziejów uważam źródło. Że jest nićm rzeczywiście czuł to 
dobrze ten, który nam pierwszy do krytyki historycznej wska
zał drogę; czuli toż samo dwa znakomici praw litewskich i pol
skich znawcy: ale, czemu się słusznie dziwić należy, nie czuł 
wcale tego ów, który po tych mężach wysoko posunął wiedzę 
dziejów narodu, i piórwszy skreślił najdawniejszego polskiego 
prawodawstwa obraz. W  przypisaniu królowi przełożonej przez 
siebie Tacyta Germanii oświadczył Adam Naruszewicz, że dzie
ło to ,,acz obce, okazuje nam jednak w iele  śladów starożytno
ści polskiej” . W  sławnćm dziele sw ćm  ,,o litewskich i pol
skich prawach" zwracał uwagę Tadeusz Czacki na ścisły zwią
zek praw tychże pierwotnych z prawami Gotów; oba Bandtko-

(1) Porównaj artykuł mój w Bibl. Warsz. z r. 1852 111. 1 nstpn. pod 
tytułem Suew i są  S łow ian ie  i t. d., tudzież tamże « r. 1853I I 405 nstpn. 
Suew i, Słow ian ie , N iem cy.

(2) Ilistoire de la Gaule sous 1’administration romaine. Paris 1847 
tomów trzy, Porówn. II. 48. nstpn.

(3) Pierwsze wydanie dzieła G eschichte der  deutschen Sprache  
wyszło w  Lipsku 1848. Drugie tamże 1853.



wie, Jerzy Samuel i Jan Wincenty, pierwiastki urzędów, sądów 
i niektórych praw polskich, u Franków, Saksonów i t. p. upa
trywali ( I ) .  Nakoniec Józ. Maks. Ossoliński (2) rzeki wręcz, 
że Ziemowit syn Piasta rząd w Polsce na sposób niemiecki 
ukształtował. Wszystkiemu zaprzeczywszy Lelewel (3 )  nje 
umiał wyrzec stanowczo o różnicy praw niemieckich a polskich, 
nie znając zasad słowiańskiego prawodawstwa, które mogą 
w tym względzie najpewniój dopomódz do odgadnienia prawdy. 
Tak więc gdy historycy prawa nie znając, a prawnicy małą hi- 
storyi posiadając wiedzę, próżno usiłowali odgadnąć? co jedynie 
przez głębokie wpatrzenie się- w dzieje i prawo odgadnione być 
mogło, gdy mówiąc z wieszczem, nie wiedzieli jak śledzić przy
czyn, związać następów łańcuchy, przeto tćż sprawdziło się na 
nich, co tenże wyrzekł o badaczach dziejów, zauważywszy t ra 
fnie, że patrząc na rzecz nie widzą jej, lub widząc nie przeczu
wają prawdy. I tak tóż jest  i było. Albowiem zamiast upatry
wać z Naruszewiczem śladów starożytności polskiej w Tacyta 
dziele, upatrywano w nióm podobieństwa tejże starożytności 
z niemiecką, a bez zapytania, która z nich dawniejszą jest  w Ger
manii, zrobiono wniosek, że pierwotne prawo polskie jest  kopią 
niemieckiego; lub tóż, z jednój ostateczności w drugą wpada
jąc, że oba nic nie mając wspólnego, zaczęły w  późniejszym do- 
pióro czasie, po przybyciu do Polski prawa magdeburskiego, 
kojarzyć się i mięszać wzajemnie. W  skutek czego, jak mówi 
Lelewel, było prawo krajowe przy schyłku, a niemieckie gó ro 
wało nad nióm, aż do czasów restaurowania ziemskich statutów 
przez W ładysław a Łokietka.

Mnie inszy wypadł wniosek z badań nad prawodawstwem 
słowiąńskióm, którym się od lat trzydziestu sześciu oddaję. 
Zdało mi się bowiem w źródłach tegoż prawodawstwa do- 
strzedz, że ludy od których pochodzą Lachowie stanowiąc część 
rzeszy Suewów znakomitą, mieli odrębne prawa od Niemców 
w rzeszy tej przewodzących; że prawa te przejęte od Franków 
i Saksonów doszły znowu do Polski po upływie kilku wieków, 
chociaż nieco przerobione jednakże w zasadzie swej nie zu-

(1) W Rozmaił, krakowsk. III. 26 nstpn., w rozprawach o przedm. 
prawa polskiego i w e wstępie do historyi prawa polskiego.

(2) W rozprawie o rozmaiłem następstw ie na tron za dynastyi 
Piastów, tudzież w  Wiadomościach historyczno-krytycznych. Porówn. 
II. 412 nstp. 572.

(3) Porówn. wstęp do III. Polski średnich wieków.



pełnie zmienione, i dlatego polubione od nas i zobywatelszczo- 
ne, z wyjątkiem obcych normandzkiego, niemieckiego pocho
dzenia będących warstw tegoż prawodawstwa, które, pow o
dzenia nie mogąc mieć u nas, wyszły z obiegu. Pozna to czy
telnik z nowo zamierzonego wydania Historyi prawodawstw , 
i porównywając moję w tym względzie a poprzedników mych 
prace, wyrzecze, do kogo rzeczywiście, do mnie czy do nich, 
stosują się trafnie o tego rodzaju badaniach wyrzeczone słowa 
wieszcza:

Tu zaćmi nieskończona różność widowiska,
Tu po obcych świadectwach droga myśli śliska.



»a®

L/uli, dziecię, złóż rączęta , 
Niech odpoczną ^  wolnej porze, 
Nim uleci dzieckość św ięta  
J a k  ptaszyna gdzieś za m orze. 
W k ró tce  minie dzień w esoły, 
Nie zagrzejesz m iejsca w domu: 
M atcę, panu, B óg wie kom u v 
T rzeb a  będzie tw ej m ozoły. 
R ęce zw isną ci bezw ładnie,
A le praw ych pilnuj dróg! 
W zywaj B oga, pójdzie snadnie, 
P okrzep ien ie  z nieba ąpadnie, 

Tam  łaskaw y Bóg.

L uli, luli, zamknij oczka,
Spać już  czas!
O to sroczka, 
B iałoboczka,

P onad  lasy ku nam  płynie,
Niesie p asek  mej dziecinie,

Z ło ty  p a s !

Luli, dziecię! Jak iż  zu szek !
A ni słucha mej piosenki!
D ajże łapk i do pieluszek,
W raz  cię zwiążę, mój m aleńki. • 

k Zwiążę p łach tą  cienką, białą.,..
K to  wie?? m oże-ó dola dana 
Nie mieć naw et i łachm ana 
U znojone p rzy k ry ć  ciało.
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A le ile siły  stanie,
B ądź szem raniu złemu wróg! 
W zywaj Boga, choć w łachm anie:
Z nieba kw iatek  ma ubranie,

Tam  łaskaw y Bóg.

Luli, luli, zamknij oczka,
Spać już c z a s !
O to sroczka,
B iałoboczka, 

t  P o n ad  lasy  ku  nam płynie ,
Niesie pasek  mej dziecinie,

Z ło ty  p a s !

Luli, dziecię: zawsze płoche!
Czego strzelasz oczkiem  kotki? 
T rzeba , w idzę, p ie rsi tro ch ę , 
S łodkiej p ie rsi na sen  słodki.
P ręd k o  błogi czas przechodzi: 
Ssij-że! M oże w ciężkiej doli 
M ieć nie będziesz chleba, soli,
O d złych oczu, od pow odzi.
Choć ból serce ci przebodzie;
Nie opadaj p rzeęię z nóg!
W zyw aj B oga i  o głodzie:
N iebo w strzym a swe pow odzie,

T am  łaskaw y Bóg.

Luli, luli, zamknij oczka,
Spać już czas!
Oto sroczka,
B iałoboczka,

P o n ad  lasy ku nam płynie, •
Niesie pasek  mej dziecinie,

Z ło ty  pas!
W. Koroiyńslti.



JERMOŁA
O B R A Z K I  W I E J S K I E

J. I. Kraszewskiego.

( C i g d a l s z y ) .

W wiosce,  w której dla bindugi i brzegu napływ lu
dzi jest  ciągły,  handel drzewny żywy, flisy, kupcy i ich 
faktorowie k ręcą się nieustannie: lada żydek obszarpa- 
niec siedzieć w karczmie nie może. To tóż w Popielań- 
skiej gospodzie ów Szmul królujący nietylko włości,  ale 
okolicy, wcale nie był pospolitym szynkarzem, jeżdżą
cym z beczułką po wódkę o trzy mile.

Byłto żyd zbogacony udziałem, jaki miał w kupnie 
towaru leśnego,  handlem s m o łą , łuczyną,  popiołami 
i dziegciem, brakiem klepki i belek, obodami i wszelkie
go rodzaju poleskim produktem, aż do grzybów i suszo
nych jagód.  Szynk także daw ał  mu, zwłaszcza  na wio
snę, zyski nie do pogardzenia; a pan Szmul czując już 
trzos nabity i ważność swego położenia,  powoli choro
wać zaczynał  na morejnę. Nowa karczma w klórój się 
mieścił nie miała już pozoru starych gospód,  których 
kształty zachowały  dawne podaniowe formy słowiań
skich. gromadzkich budowli wiecowych, ija narady i ob 
rzędy publiczne przeznaczonych.  Brakło jej zajazdu 
wspartego na słupach,  bo na podróżnych nie oglądała 
się wcale, a dla kupca żyda miała szałasik dla za to
czenia budy jego wystarczający:  wyglądała więc raczćj



na dosyć porządny dworek szlachecki. Z jednój s troni  
wielką izbę poświęcono w niśj na szynkownią, otoczy
wszy ławami do ścian przymocowanemi i ogromnym 
opatrzywszy stołem, a w przepierzeniu od alkierza urzą
dzono szynkwas zamykany na noc rodzajem podnoszę- 
nój okiennicy, na którój we dnie wydawano wódkę,  
podpierając ją  starym kołem brzozowym. W drugi.ój 
domu połowie nie bez pewnego wykwintu urządzonój, 
mieścił się Szmul Popietański z całą swą rodziną, zosta
waj ąc w tyle izdebkę osobną dla kupców przyjezdnych.

Pićrwsża izba zakrawała na coś bawialnego,  bo 
miała kanapę politurowaną, cycem w gwiazdy żółte po 
ciągniętą,  dwa krzes ła takież z czarnemi strzałami 
w poręczy,  lusterko zzamuszone na ścianie, portrety za 
szkłem dwóch izraelskich znakomitości: rabina ham- 
burskiego i wileńskiego, szafę z po rce laną , rumem, 
filiżankami i kosztowniejszym sprzę tem, i stół kiwa
jący się z lirą, zawsze pokryty kolorową Serwetą.

Gdybym miał  czas i humor potemu, o jakże ważne 
mógłbym tu filozoficzne wyciągnąć  wnioski z tych 
strzał  i l i ry, dwojga symbolów starożytnego świata, 
sponiewieranych do tego stopnia, że o pierwsze plecami 
się opierają, a drugie depczą nogami! Strzały! s trzały 
w poręczu krzesełka; lira zeszpecona,  z drewnianemi 
strunami, lira Amfiona, Orfeusza i Apollina, podpierają
ca stolik u żyda! Niestety! s i c  t r a n s i t  g l o r i a  m u n 
di!.. Strzały nie kaleczą,  lira oniemiała— a my wracamy 
do żyda.

Podłoga av tej izbie była nawet zrazu malowana,  
ale to ją  tylko dziś czyniło pstrokatą; piec zamykał  się 
drzwiczkami żelaznemi z ga łką  mosiężną, co wszystko 
Szmul p r o p r i o  s u m p t u  e t  c u r a  fi e r  i f e c i t ,  dla 
dogodzenia swój fantazyi: z czego zresztą tak się ch lu
bić umiał, jak  niejeden z nas, gdy dwa kołki wbije k o 
ło domu, lub ścianę wyklei. XV'drugiej izbie większej 
nieco, żydowskie brudy rozpościerały się swobodnie, 
ale przy nich były ochotki wystawności i pragnienia 
wygódek.  Łożg stało pod sufit wysłane bebechami kolo- 
rowemi, z firankami w kwiaty; była szafa czarna z księ
gami i papierami, biurko kulawe,  a obok kupa kartofli, 
niecułki,  iokszyn schnący na serwecie,  kadka z pomy-



jami, i przyjacielsko między bachorami chodzący biały 
indyk, p a t e r  f a m i l i a s .

Szmul byt człowiekiem nie pierwszśj młodości", 
lat pod pięćdziesiąt mającym, żonatym powtórnie, gdyż 
z nieboszki miał tylko jednego syna, który już w mia
steczku handlował, a jednym potomkiem tym nie mógł 
się kontentować:e wziął więc młodziutką ubogą Żydó
weczkę wielkiój ‘piękności,  a ta już mu troje Szmuląt 
w przeciągu lat niespełna trzech przyprowadziła.  Si
we włosy jego ubłogos ławiała  ta niespodziana jej p ło 
dność. Poważny ów, szpakowaty nieco potomek Iz ra 
ela zdawał się na piórwsze wejrzenie pięknym"! sz lache
tnego oblicza; chciało się patrzeć nań, w poczciwość 
jego wierzyć:  ale k łamał jak  wielu innych, twarzą,  
oczyma i pięknością swoją.

Niebyło bowiem pijawki nielitościwszćj nad Popie- 
lańskiego Szmula, a zyski coraz większe nie Odstręczały 
go od maluczkich : obok tysiąców kład ł  wyszarzane 
grosze miedziane oblane potem wieśniaczym, i dumpy 
swóm położeniem i bogactwem, lud gorzej bydła odpra
wiał,  obchodząc się z nim bez litości."

Doszło do tego, że wieśniacy pokryjomu z intere
sami woleli się uciekap do uboższych żydków w mia
steczku, niż je tu z nim pod bokiem załatwiać: co Szmu
la do większćj jeszcze przeciw nim pobudzało zaja
dłości,  bo im przebaczyć nie mógł,  że mu się obdzierać 
nie dawali. Uważał  to za formalny bunt z ich strony; 
a że podanie jakieś gdzieniegdzie dochowujące się, 
dawało mu niejaką władzę  dopominania się o ubytki, 
gdy kto z ludzi do cudzego pojechał  młyna: zdawało 
mu się, że toż prawo upoważniało go do hałasowania, 
gdy kto na ta rg  krowę prowadził  lub sprzedał  korzec 
zboża bez jego wiadomości. Niesłychanie czynny, 
Szmul nic nie opuszczał:  wszystko mu było dobre,  
a czas miał na rzecz każdą.  Zimna krew i spryt nie opu
szczały go nigdy.

Do tegoto wszechmogącego władzpy biegł  nieopa
trzny Jermoła w nadziei kupienia białój kozy. Szczę-.  
ściem, daleko przebieglejszy towarzyszył mu stary 
Chwedko, bywalec wyuczony ludzkióm oszukaństwem, 
ostrożny i nie żałujący ani gęby,  ani nóg,  ani czasu, 
byle grosza oszczędzić.  Po drodze dawał Chwedko



nauki Jermole,  ale ten ich nie s łu c h a ł ,  cały zaprzą- 
tniony myślą, jakimby sposobem kozy dostać. Staru
szka ta na nieszczęście faworyta Sury i s tarszego jój 
synka, który ją  czasem za,brodę ciągnął ,  choć go kilka 
razy po tłuk ła ,  w najszczęśliwszym razie warta była 
około dwunastu złotych; ale Jermoła już był  przygoto
wany dać za nią dwadzieścia,  czemu się Chwedko nie 
tak bardzo przeciwił,  zważając  okoliczności.  Ale jak  
tu było do Szmula z propozycyą przystąpić? Dość żeby 
się dowiedział o potrzebie, zdarłby za nią niechybnie; 
chodziło więc o to, by jakoś  żyda obejść i t rochę oszu
kać,  zapobiegając,  żeby on nie oszukał  nieboraka Jer- 
mołę.

Już się zbliżali do karczmy, gdy Chwedko namyśli
wszy się głęboko,  kaza ł  się Jermole zatrzymać.

— Posiedźcie tu przed tą chatą—rzekł  wskazując 
mu m ie j sce— poczekajcie,  pójdę ja przodem i żyda 
wymacam: nie bójcie się, jakoś  to będzie . . ' j a  go ucho
dzę. Przyjść tak prosto z mostu i kozy zażądać,  to on 
ci ją  jak krowę zaceni: trzeba żeby żyd sam ją  zalecał.. .  
Dajcieno mi spróbować.

— A cóż zrobisz?
— No! zobaczysz—żywo rzekł  Chwedko biorąc do 

serca sprawę Jermoły—tylko mnie słuchaj .
Jermoła nabrawszy otuchy usiadł pod chatą, po

trzebując prócz tego namyślenia i spoczynku; spar i  się 
na ręku i zadumał głęboko, pierwszy raz oddawna z a 
glądając w przyszłość.

Chwedko pospieszył do szynkowni naprzód,  ale tu 
Szmula nie było: chodziła tylko koza. Uchyliwszy więc 
drzwi jego paradnój izby, a dobrze otarłszy nogi ,  i po
prosiwszy wprzód o pozwolenie wnijścia,  z czapką pod 
pachą wtoczył  się kłaniając po kilkakroć na prógu. 
Miał i to na uwadze,  żeby stanąć na słomiance,  bo żyd 
gniewał się, gdy mu jego izbę zanoszono błotem, a do
brze upewniwszy się w pozycyi, ręką do kolan pokłonił  
się raz jeszcze Szmulowi.

Potrzeba było chcąc być ła skawie  przyjętym do
brze pamiętać o wszystkich warunkach , tak  właśnie jak  
baczny Chwedko; do nich należało otarcie nóg, t rzyma
nie się u progu,  i nie nazywanie starego żyda arenda- 
rzem tylko kupcem: morejne bowiem utrzymywał,  że



szynk dla niego jest  matą rzeczą,  i że dla przyjemności 
tylko na wsi mieszka.

— Nu, a co to powiesz Chwedku?— zapytał  z krze
sła żyd, który się kiwał  nad książką nabożną,  ale nabo
żeństwo przerywał ilekroć była potrzeba dla interesu, 
wiedząc, że Pan Bóg cierpliwszy jest  od ludzi.

— To, proszę pana kupca,  jest  tu jedna o k a z y  a. 
Okazyą nazywa się u ludu wszelka niespodziana przy
goda,  każdy wypadek mogący być okazyą do kieliszka.

— Okazya? no? co? chrzciny, zapowiedzi? wesele 
czy pogrzeb? Umarł kto broń Boże? pewnie wódki na 
kredyt chcecie? *

— Ale nie, ja tu przypadkiem dowiedziałem się 
jednej rzeczy,  i chciałem panu kupcowi powiedzieć: 
może być zarobek....

— Nu! jaki zarobek?—wstając,  założywszy ręce 
za pas i zbliżając się spytał Szmul.

— Jegomość (tytuł ten wielce żydowi smakował),  
jegomość zna Jermołę: tego starego,  co siedzi w owa- 
lonćj karczmie?

— Jakże  nie znam? gołysz! gołysz!
— Tato p r a w d a , ale gdzieś kilka rubli sobie 

dostał.
— No, to co? chce przepić? •
— At! on wódki nie pije, ale jemu do głowy przy

szło koniecznie sobie krowę kupić: pół  na kredyt, pó ł  
za pieniądze.

— Krowę! na co jemu krowa!
— Chciał już iść do miasteczka,  ja  go wstrzyma

łem, bo mi coś do g łowy przyszło*.
— Do miasteczka,  zaraz u nich do miasteczka!— 

podchwycił  żyd ruszając ramionami—A no mów dalej 
Chwedko, coś tam obmyślił.!.?'

— Ja jemu chcę perswadować,  że na co jemu 
krowa z długiem: lepiej za czysty grosz dojną kozę k u 
pić, i mlóko i przychówek mieć będzie. Możebyście wy 
jemu swoję starą białą sprzedali?

Szmul bacznie popatrzał  w oczy Chwedkowi, który 
się szczęściem nie zmieszał; zresztą trudno się było do
myśleć podstępu w narajeniu do sprzedaży białej kozy. 
Arendarz spróbował go tylko zapytaniem rzuconśm jak  
sonda w głębinę.



—  Jermoła tu? w  karczmie?
— Nie, siedzi od południa u sąsiadów, ale gdybyś

cie chcieli, to go potrafię tu namówić i przyprowadzić,  
choć nie rad do karczmy zagląda.  Ale może wy tej 
starój kozy sprzedawać nie myślicie? Ja to tak z dobre
go serca dla was pomyślałem, na co pieniądze mają ze wsi 
wychodzić. A jak wam to nie w ład ,  to mu dam pokój, 
niech idzie do miasteczka.

— Czekajno,  c z e k a j — rzekł  żyd po namyśle do 
Chwedka biorącego już za klamkę—po co jemu do mia
steczka.......

I z a w t ł a ł  Sury, która weszła z minką kwaśną  pie- 
szczoszki Abizail; poszwargotal i coś z sobą,  żyd bar
dzo łagodnie,  żona dosyć ostro. Chwedko chciał z r u 
chów i głosu odgadnąć jak  sprawa sta ła ,  ale nie po
trafił; żydówka wreszcie odeszła, a Szmul odwrócił  się 
do Chwedka:

— Tyś dobry człowiek—rzekł  klepiąc go po ra
mieniu—jak  tobie będzie potrzeba na kredyt, każę  dać 
na rubla, słyszysz.  Przyprowadźno Jermołę do szynko
wa i, koza tam jest... niechaj kupuje...  to dobra koza... .  
on na nićj wyjdzie... Bardzo dobra koza...  A wiele ma 
pieniędzy?

— Tego to ja  nie wiem— odparł  ChWedko—kilka
naście złotych swoich miść musi, a kozaczycha mu j e 
szcze miała dopożyczyć.

Żyd w milczeniu pokiwał g łow ą i odprawiwszy 
chłopka,  który do towarzysza pospieszył,  sam coś cie
plejszego na się wziąwszy,  gdyż drogie swe i s zaco 
wne zdrowie umiał pielęgnować,  pociągnął  powoli do 
szynkowni, pod pozorem jakiegoś obrachunku ze starą 
rekrutką zwaną Marysią, która w szabas i nieszabas 
szynkowała Szmulowi, 'dzieci niańczyła,  krowy doiła, 
słowem służyła im oddawna.

Wielka owa izba ciemna, bez podłogi ,  obrukana, 
smutna, oświecona jednem łuczywem kopcącem w ką 
cie, zajęta była w tśj chwili przez owę Maćysię szyn
karkę,  kobietę tak małą a grubą,  że ją  chłopi pospolicie 
do kadłuba kwaszeniny porównywali,  ową kozą białą 
spacerującą i szukającą posiłku po kątach,  i jakiegoś 
podróżnego Poleszuka, który sakwy i łapcie podłożyw
szy pod głowę,  sam po kieliszku wódki i cebuli, tw ar



dym snem ujęty, spał  jak  kamień, a chrapał  ja k  wóz 
niesmarowany.

Szmul przeszedł  się kilka razy spoglądając to na 
kozę,  to na Marysię zdziwioną jego przybyciem; zie
wnął ,  westchnął  i posłyszawszy szelest w sieni, po 
szedł  coś na okiennicy rachować,  udając niezmiernie 
zajętego.

Właśnie też wchodzili Chwedko ze starym Jermo- 
łą ,  który drża ł  jak  liść i wstydził się komedyi, którą dla 
kozy odegrywać musiał. Pićrwsze jego wejrzenie pa
dło na białą poważną jćj postać, i byłby się nieochybnie 
zdradził,  gdyby Szmul to postrzegł; ale żyd także od
grywając swoję r o l ę , bardzo zaprzątnionego rachun
kiem miał minę, i tyłem był odwrócony.

— Dobry wieczór panie kupiec—powitał Chwedko.
— Dobry wieczór.
Szmul się odwrócił  i pod nosem coś mruknął.
— A co? napijemy się po kieliszku—rzekł  Chwedko.
— Ja to rzadko piję, ale dla waszćj kompanii n a 

lejcie Marysiu....
— Macie iść, s łyszę,  na j a rm ark— dodał  pierwszy— 

trzebać się na drogę posilić.
— Nu! a to czego na jarmark?— zapytał  Szmul— 

może chcecie co sprzedać,  to i jabym kupił.
— Nie, inną mam potrzebę...
— A ja k  inną! — dodał  żyd—to zaraz do miaste

czka: u was  wszystkie ihteresa w miasteczku... Myśli
cie co kupować?

— Widzicie panie kupiec—wtrącił  Chwedko— k u 
mowi zachciało się krowy, nudzi się i kłopotu szuka.

— A na co wam krowa?— zagadnął  żyd.
-— At... byłaby wygoda,  a może i zarobek.
— Gwałt!—machną ł  ręką  Szmul—wy jeszcze wi

dać nigdyście krowy nie mieli i nie wiecie co to krowę 
hodować. ..  Daj na pastucha,  a co te pastuchy kosztują,  
i zawsze głodne bydle powraca;  kup siana, a co to te
raz siano, jak  szafran; kup plewy, i plewa po 10 groszy 
worek; kup grysu, a ja nie sprzedam od czterdziestówki, 
mnie wszyscy tak płacą.. .  Potrzeba ziela, kartofli, a nie, 
to wychudnie;  a choroby, a zajałowieje. ..  choć i tak 
przez pół roku mlćka nie da...

— Ale przychówek i t rochę nabiału.
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 A kto wam będzie kolo tego chodził?— zapytał
żyd ruszając ramionami.

Jemioła jakby przekonany,  w g ło w ę  się poskrobał.
— A co ja wam mówił— dodał  Chwedko—dla ubo

giego bydlę to kłopot, czysta bieda.
— Juścićby cielę i choć kapla mleka b y ł a — rzekł  

Jermoła.
— Także gadajcie.  Jeśli dla miśka,  to ja  wam po

wiem że nie ma jak  koza—dorzucił  pośrednik— Naprzód 
mało kosztuje, a żyje byle caem: gałązkami,  ogryzka- 
mi, badylami. Starania nie potrzebuje żadnego,  i jak  się 
koziego mleka napijesz, to przynajmniej wićsz żeś pił, 
taki pachnie i zdrowe.

— Jużto prawdę powiedziawszy — dodał  arendarz 
powoli—i ja mówię że nie ma chyba koza... .  Już my to 
najlepiej porachowali ,  a patrzajcie że najwięcćj kóz 
trzymamy; ale ludzie patrzą, a rozumu nie mają: koza 
to skarb...

— Kto to wie, może i ja  jak pomyślę, to sobie kozę 
kupię—rzekł  powoli Jermoła.

— 1 najlepiej zrobicie—zaw oła ł  Chwedko—mówię 
wam, najlepiśj zrobicie. Ot, gdyby pan Szmul swoję bia
łą  sprzedał .

— Co ty gadasz?— podchwycił żyd żywo jakby do- • 
s łyszawszy przypadkiem—ja tój biały kozy za żadne 
pieniądze nie sprzedam.. .  Moja ż o n a , moje dzieci, 
wszyscy ją lubią: to stworzenie nieopłacone,  ona w ię 
cej warta niż krowa.. .

— S zkoda— rzekł  Jermoła przypatrując się cho
dzącej—bo może, co się mam włóczyć  do miasteczka, 
a stare nogi bolą, namyśliłbym się na tę waszę  kozę...

— To jest taka koza! taka koza!— zaw oła ł  żyd.— 
Widzieli wy kiedy taką kozę? ona jest  tak rozumna,  że 
do niej gadać  można, a mleko nie poznać co to jest! Na 
mil 20 nie znajdziecie drugiej podobnśj: to jest skarb nie 
koza,  to jest osobliwość!

— Ale stara?— spytał Jermoła.
— Stara? jakto s tara:  koza jak stara to najlepsza! 

Jaka ona stara? ona dopióro żyć zaczyna...  ona będzie 
żyć 20 lat!— zaw oła ł  Szmul coraz się ożywiając.

— A cóż ona kosztuje was?—zapytał  Jermoła.



— Co ona kosztuje, to nie ma co gadać: ona ko
źlęciem mnie dwa ruble kosztuje...  Bo trzeba wiedzieć, 
to nie jest  prosta koza,  to jest  wysoki gatunek! Jabym 
jśj za 6 rubli nie oddał:  ona prawie nic nie je, a z a 
wsze tłusta, i co roku po dwoje koźląt przyprowadza.

Na chwilę zamilkli wszyscy. Jemioła k ręc i ł  się 
nie wiedząc co począć,  i przypatrywał się kozie, która 
wciąż chodziła po izbie stukając kopytkami,  g łowę 
kładnąc gdzie tylko ją  zaszedł  jaki zapach jadła.  Zbie
rała resztki liści, ogryzki kory, skórki chleba, i trzeba 
jej oddać tę sprawiedliwość,  że troskliwie myślała sa
ma o swojem utrzymaniu, nie spuszczając się na nikogo.

— Toby to dla was było w sam raz—począ ł  po 
chwili faktorując Chwędko—już przywykła do wsi, toby 
nie uciekła; zna gdzie się paść: stara, pewna,  dojna, 
doświadczona.

— I nie prosta koza!— dodał  żyd pocichu—wysoki 
gatunek!

— Ale gdzież tyle za nią dać pieniędzy!— przerwał  
Jemioła.

— Nu! wiesz co,— podchwycił nagle żyd zbliżając 
się—wy jesteście uczciwi, ja was lubię, na jarmarku to 
was ludzie oszukać mogą,  ja dla was  to zrobię, że wam 
kozę za trzy ruble odstąpię...  Ot tak! j ak  sobie chcecie.

Chwedko który się obawiał  gorszego, znalazłszy 
tak łatwym Szmula, sam pospieszył:

— Przybijcie rękę i podziękujcie kupcowi: taniej 
grzyba...  Płaćc ie i bierzcie, ja wam życzę.

— A nu, to cóż rob ić— odparł  d w o r a k — zgoda,  
niech tak będzie, tylko mi sznurka dacie, żebym ją miał 
na czóm do domu zaprowadzić. . .

Najniespodzianiej więc targ się skończył: Jemioła 
dobył z węzełka  trzy ruble i wyliczył je  Szmulowi. Żyd 
obejrzał,  plunął na nie wedle obyczaju, i schował do 
kieszeni.

— Ale sznurek mi jutro oddacie—wybąknął  powoli 
zawracając się ku swojej izbie.

— A mahorycz?—pocichu rzekł  Chwedko.
— To do Jemioły należy!— zawoła ł  Szmul—ale kie

dy się nie ta rgował,  nie płacicie już za wódkę: niechaj 
mohorycz będzie odemnie.



Marysia rzuciła sznurek z u ż e w k ą ,  którego uży
wano do noszenia drewek,  i Chwedko zamknąwszy 
drzwi począł  chodzić za kozą,  która domyślając się j a 
kiejś zdrady,  wymykała się łapiącym. Żyd zniknął już 
za drzwiami.

— A toście się we dwóch popisali—zawoła ła  szyn
karka widząc,  że gospodarz wyszedł—tfu! mieliście co 
kupować: s tarą kozę za dwadzieścia złotych.... Na j a r 
marku byłoby ich trzy młode za te pióniądze.

Zmilczeli starzy i uwiązawszy sznurek do rogów, 
wyprowadzili zdobycz swoję.  Jemioła aż drżał  z rado
ści, łzy  mu płynęły z oczu, a kuma ca łował.

— Otóżeś mi dogodził. ,  niech ci Bóg płaci—w oła ł  
zcicha...

— Ale teraz już się Szmulowi ani na oczy nie po
kazywać— westchnął  Chwedko, mierząc niebezpieczeń
stwo na jakie się naraził .—Byleby mu o dziecięciu po
wiedziano,  domyśli się niewiara,  i nie daruje mi figla. 
Byłby cię dobrze pociągnął  za kozę,  żeby wiedział,  że 
tak. potrzebna.

Tak gwarząc,  pocichu pociągnęli nazad do chaty 
kozaczychy,  różnemi sposoby kozę do posłuszeństwa 
przynaglając,  a ta od karczmy odchodzić nie chciała 
w  żaden sposób.

Tymczasem za niemi już wrza ła  burza,  bo w chwi
lę potem wpadła Sura z wiadomością od Marysi szyn
karki,  o podrzuconem Jermole dziecięciu.

Szmul się zaraz domyślił, nie w ciemię go bito, na 
co tak nagle koza była potrzebna,  i aż się za palec 
ukąsił..

— A nu, pilnujże się Chwedku złodzieju! — rzekł  
kiwając g łow ą—chyba ja  żyć nie będę,  żebym ci za to 
nie zapłaci ł .

W życiu osamotnionego człowieka,  który wszystką 
siłę serca niezużytą na starość zachował ,  taki wypa
dek jakiem było dla Jermoły znalezienie podrzuconego 
dziecięcia, spowodował nagłą i niesłychaną zmianę. 
Człowiek się odrodził, spoiły się znowu węzły,  które go 
łączy ły  ze światem: miał cel życia, miał nadzieję,  miał 
przywiązanie, znalazła się oohota do pracy, otwarło 
uczucie, a biódna sierota przez rodziców odrzucona,



stała się dlań skarbem na starość.  Nigznana od lat wielu 
gorączka zatrzęsła całym Jermołą: spieszył, marzył, 
obawiał  się, niepokoił i roił  już o jutrze. Łzy wytryska
ły mu z oczu: czuł  się innym, czuł  ubłogosławionym 
i szczęśliwym, ani myśląc ile trosk, ile pracy, ile sobie 
gotuje ciężkich chwil w przyszłości . I byt jak  to pta- 
sze w którego gniazdko kukułka rzuca jaje: zdziwio
ny, uradowany, przestraszony. Pierwszy raz przyszła 
mu na pamięć z tej obawy śmierć, s tarość,  potrzeba 
i przywiązanie do życia. Chwedko go nie poznawał,  
tak się z owego milczącego i obojętnego staruszka prze
dzierzgnął  w inną istotę, tak mówił żywo i gorączkowo, 
tak się spieszył  i co chwila młodniał.

Niemogąc wreszcie wytrzymać powolnej nazbyt 
z kozą podróży do chaty kozaczyehy,  bo stara towarzy
szka używała wszelkich możliwych sposobów, żeby się 
im wyrwać i do karczmy zawrócić: powierzył kozę 
Chwedkowi,  a sam pospieszył przodem.

Wpadł  pędem i wprost przybiegł  do ławy, na k tó 
rej leżało rozpowite nieco dziecię, uspokojone mlekiem, 
drzemiące,  a nad nićm stara kozaczycha,  Horpyna, wy
rostek, dziewczynka,  Chwedor: wszystko to stało mil
czące, zagapione,  ciekawe,  wpatrując się w niespodzia
nego gościa.  Jermoła przebił się przez nich i przysiadł 
na ziemi, żeby się dziecku lepiój przypatrzyć.

— Drzćmię zdaje się,— rzekł  zniżając głos do ko- 
zaczychy.

— Usypia niebożątko — kiwając g łową odpowie
działa baba.

— A pił mleko?
— O! pił dobrze.,  i zaraz p łakać  przestał.  A koza?
— Kupiliśmy. Chwedko ją  prowadzi.
Jermoła oka z dziecka nie spuszczał .
— Jakie śliczne — zawoła ł  po chwil i— to musi być 

pańskie dziecko!
— Chłopiec zdrów i silny — przerwała stara ko 

zaczycha,  ale wszystkie dzieci jednakie póki m a łe .....
Dopiśro potóm, mój stary, znać na nich, które pod p ło 
tem rosło jak pokrzywa, a które na słonku i p ow ie 
trzu.... Dzieciak jak ryba, to dobrze: mniej będzie z nim. 
kłopotu.



Jermoła śmiał się , a oczy mu płakały perłowemi  
łzami.

—  Matko—r z e k ł— jak żyję tak pięknego dziecka  
nie widziałem. «-

Uśmiechnęła się kozaczycha.
— Wy to oszaleli Jermoło!—zaw oła ła  ruszając ra

mionami— ale czyż taki sami hodować je myślicie?
— A cóż?—zdziwiony odparł  stary — a cóż? albo- 

bymto ja je  na cudze dał  r ęce .....
— Ale wy sobie rady z niem nie dacie. To się 

wam śni: sam jeden,  bez baby, na starość niańczyć 
niemowlę! A toż trzeba karmić, kąpać,  huśtać,  bawić,  
tulić, pilnować: nie sposób żebyście temu wydołali.

Jermoła ręką machnął.
— Dajcie mi pokój: nie święci garnki lepią, to i ja 

to potrafię. Wy mi poradzicie zresztą, a ja k  Bóg Bo
giem, dziecka tego nikomu nie oddam.

— Skręcił się stary—zaw oła ła  baba ruszając r a 
mionami—jemu się zdaje, że to szczenię ułożyć: a toć 
to parę lat będzie koło niego zamoroki.....

— Co dłużśj to lepiej! Nie gadajcie matko, nie g a 
dajcie:.... nie chcę s łuchać   Ja go sam wychowam,
zobaczycie jak!

Wszyscy się śmieli ze starego Jermoły. Postrzegł 
wreszcie to szyderstwo i jakoś  na chwilę zaw aha ł  się, 
zwątpił o sobie.

— Moja m a tk o — rzekł  zcicha smutnie — wszakci  
wy mi pomożecie, nauczycie,  poradzicie:  ja wam to 
odsłużę.  Przyjdzie żniwo, albo robota w ogrodzie: s ło
wo wam wiele kosztować nie będzie.....

— To nic—odpowiedziała kozaczycha—ja i darmo 
gęby nie pożałuję: pomódz pomogę i wam i sierocie, 
ale ja k  to się wam śni, żebyście na starość,  nie znając 
co to chodzić koło dzieci, mieli zostać mu matką?

Jermoła już nic nie odpowiedział.  Uczuciem swo- 
jóm mierząc drugich serca,  uląkł  się, czy mu dzieciny 
pod tym pozorem nie chcą odebrać: powoli przysunął 
się do ławy,  ogarnął  pieluchy, wziął  powoli na ręce 
dziecinę i milcząc skierował się ku progowi. Wtem 
i Chwedko z kozą pokazał  się we drzwiach.  Na cie- 
mnóm tle otwartych drzwi oświecona blaskiem łuczywa



rogata g łow a białśj staruchy poczęła się szamotać,  
a Horpyna aż krzyknęła z przestrachu.

— Otóż i mamka!— zawoła ła  kozaczycha.
— Chodźmy do domu—cichym głosem przerwał  

Jermoła—dobranoc kumo, a przyjdźcie jutro jeśli łaska.
— Przez samą ciekawość— odpowiedziała gospo

dyni.
W obawie żeby mu dziecka nie odebrano,  Jermo

ła  przeszedł  co żywo próg, i lżój odetchnął  znalazłszy 
się w ulicy. Chwedko prowadził  za nim kozę,  i tak dba 
w milczeniu skierowali się ku obalonej karczmie.

W drodze tylko Jermoła wciąż mruczał  do siebie:
— Dlaczego nie mam sobie dać rady? Ja to rozu

miem: starej kozaczysze zachciało się dziecka; ale ja
go nie dam: oniby o niem starania nie mieli  Nie
święci garnki lepią: ja je  sam wyhoduję,  będę miał sy
na, będę miał syna!—powtarza ł  z dumą i radością.

— Chwedku kochanie pilnuj kozy, dam ci złotów
kę, boś mi poczciwie pomagał: Bóg ci zapłać!

Tak z ostrożnością postępując pociemku doszli 
nareszcie do gospody,  drzwi otworzyli powoli. Dziecko 
drzemiące na własnem łóżku położył  Jermoła i ognia 
rozpalił, a że Chwedkowi pilno było do dereszowatśj  
klaczy, która cały jego sk łada ła  majątek: dał  mu z a 
raz złotówkę,  uściskał  i odprawił ,  pozostając sam j e 
den w  swój ciupce z kozą i dziecięciem.

Spać ani myślał,  ani mu się chciało:  tyle miał do 
roboty, tyle do przygotowania. Usiadł pod piecem nie 
wiedząc do czego się brać naprzód; ale na dziecko pa
trzał jak w tęczę,  a tu i s tara koza go niepokoiła r o 
biąc przegląd izby, bijąc rogami we drzwi, plądrując 
po kątach i chwytając co do zjedzenia napadła.  Stu
kanie jćj przebudzało dziecinę: leciał ją tulić Jermoła,  
aż wreszcie domyślił się żydówkę (tak bowiem Chwed
ko od razu nazw ał  kupioną mamkę) w kąciku uwią
zać krótko. Podrzucił jej t rochę słomy, i koza się 
uspokoiła, zgadzając się z przeznaczeniem. Dziecko 
spało także snem cichym i głębokim; Jermoła nie miał 
na czóm i nie zapragnął  się położyć: pozostał  tak na 
pieńku służącym za stołeczek przed piecem. Łóżko 
jego było zajęte,  a do jutra tyle rzeczy do obmyślenia 
i do roboty!



już go ludzie przestrzegli,  że o dziecku trzeba bę 
dzie dać znać do dworu ekonomowi Budnemu, i oznaj
mić mu, że je na siebie przyjmuje Jermoła.  Oprócz tego 
niemiłego pochodu,  od któregoby się był wykupił,  miał 
jeszcze do wyciosania kołyskę i tysiąc do przygotowa
nia lub postarania się drobnostek. Dziecię przebudzało 
się i kwiliło, musiał zaraz biedź do niego, aby mu się 
nie dać rozbeczeć.  Ale na wszystko starczył,  taka w nim 
znalazła się siła, pochodząca z serca.

'  Krótka noc wiosenna zbiegła w tych troskach 
Jermole, i dzień 'szaro zaglądający przez okna zasta ł  go 
skłopotanego,  choć nie czującego jeszcze potrzeby 
spoczynku. Chciał odejść,  żeby wyciosać bieguny do 
kołyski ze starych polan w drugiej izbie za ścianą,  ale 
obawiał  się odejść dziecięcia; koza go także przestra
szała,  skrzypniecie drzwi mogło przebudzić,  a nużby 
stukając nie posłyszał  płaczu!

Chwilami same tylko widział  trudności i niepodo
bieństwa: to znowu malował sobie, że łatwo da wszyst
kiemu radę i krzepił  się nadzieją,  zapominając o g ł o 
dzie, bezsenności i pracy. Już dobrze bielał ranek, 
gdy się wzią ł  do dojenia kozy, żeby mleko na przebu
dzenie wychowańca miał gotowe; ale ze starą żydówką 
nie tak było łatwo jak sądził.  Uparta była jak  koza,  
miała przytóm nawykniecie do osób i niechętnie ule
ga ła  przemocy nowego pana. Zrazu łagodnie z nią 
pos tępował Jermoła:  g ła ska ł ,  gadał ,  s ta rał  się przeko
nać o konieczności poddania się, aż wreszcie do środ
ków gwałtowniejszych uciec się musiał. Koza podnio
sła bunt formalny, zerwała się ze sznurkiem i poczęła  
bijąc rogami latać po izbie od drzwi do drzwi, dziecko 
się obudziło,  stary schwycił  się za głowę.

Szczęściem na tę scenę nadeszła kozaczycha,  któ
rą ledwie przebudzoną,  ciekawość do chaty Jemio
ły sprowadziła.  Zobaczywszy go w tóm utrapieniu 
w śmiech baba; ale zaraz też do roboty się wzięła,  
i z kozą dała sobie naprzód rady w sposób czarodziej
ski. Żydówka czy to że do kobiet była przywykła,  czy 
widząc przeciw sobie dwoje, a zwątpiwszy o dobrych 
skutkach podniesionego buntu, upokorzyła się dobro
wolnie przed kozaczychą.  Jermoła lulał już dzićcię 
na ręku.



— A co?— zapytała s ta ra—jakżeśc ie noc przebyli? ,
— Ja sńg nie kładłem — odparł  go sp o d a rz— ale 

dziecko wyśmienicie spało.  Ta przeklęta koza tylko.....
— E! z nią najmniej będzie kłopotu: we dwa dni się 

oswoi, bylebyś karmił.  A chłopiec spa ł?
— Jak anioł!— zaw oła ł  Jermoła — żadne dziecko 

tak nie spi! Strach jaki on rozumny; zdaje się nawet,  że 
mnie już poznaje!

Zdziwił się mocno przybrany ojciec sieroty, gdy 
na te s łowa kozaczycha znów mu się w oczy rozumia
ła,  i zmieszany zamilkł.

— Ja nie wiem czemu wam Pan Bóg żony nie dał  
i dzieci—rzekła po chwili — albo was był  powinien ko
bietą stworzyć.

Nie dokończyła tych słów, gdy pod drzwiami silny 
głos dał  się słyszóć.

— Hej Jermoło,  trutniu jakiś,  wychodźże:  nie wi
dzisz że stoję.

Było to wołanie Hudnego ekonom a, który jadąc 
w pole, już uwiadomiony o wczorajszym wypadku,  sam 
osobiście chciał  się, o prawdzie przekonać,  żeby żonie 
opowiedzieć jak  to było. Zadrżał  stary przed władzcą ,  
którego się obawia ł ,  i jak mógł unikał;  ale dzićcię 
zostawiwszy kozaczysze,  co najprędzój wyszedł.

Ekonom siedział na tłustym koniku, w szaraczko- 
wym surducie podbitym barankami,  w długich butach, 
z harapnikiem w ręku, w czapeczce  na bakier: znać by
ło z miny, że bez kieliszka wódki z domu na chłód nie 
wyjechał .  Byłto jeden z tych młodego pokolenia 
rządzców włości ,  którzy zastąpili nam starych, wier
nych, poczciwych sług zeszłego wieku. Wszystkie wa
dy swych poprzedników przejąwszy,  nowemi świeżego 
pomysłu zbogacony,  pan Hudny, zwał chamami po da
wnemu chłopów, bił ich, t rzymał ostro, k rad ł  potężnie, 
a miał się za upośledzonego że ekonomował,  rozkazu
jąc nazywać się panem rządzcą,  i oznajinując wszyst
kim, że wkrótce wyjdzie na dzierżawcę.  Żona jego i on 
samowładnie w Opuszczonym majątku rządzili się jak  
szare gęsi:, chwytali szparko,  i oglądali się tylko jakby 
wyść z położenia,  które im nie smakowało.  Serca 
w nich obojgu nie było za grosz: duma niesłychana,  ze 
psucie jakie tylko na dnie rozprzężonój społeczności
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znaleźć się może. Na twarzy sumiastemi ogromnemi 
w ąsam i pokrytej ,  cze rwonej ,  ok rąg łś j  , • dwoje .tylko 
oczu piwnych, nieco skoszonych,  dawały, poznać cha 
rakter człowieka,  w niepewnem, lękliwem a chmurnśm 
spojrzeniu: resztę zarastały włosy,  szpetne rysy przys ła 
niając gęstemi ciemnemi kupami kręcących się fawory
tów i podbródka.

Jermoła pokłonił mu się ręką  do samej ziemi.
— Co Wielmożny, pan rozkaże?

*— Co tam u ciebie się święci? Słyszę jakieś dz ie 
cko podrzucone?

— At ak ,  proszę Jaśnie pana—dodając jasności  dla 
bezpieczeństwa rzekł  Jermoła—wczoraj  wieczorem pp-

' s łyszałem kwilenie pod dębami, myślałem że puhacz... 
a to było dziecko, proszę pana.

— Chłopiec?
— Śliczny chłopiec!
— Nie było tam co przy nim?—zapytał  ekonom ba

cznie wpatrując się w Je rmołę— znaku jakiego? papie
ru? medalika: bo to trzeba odnieść do sądu albo i dzie
cko odes łać do szpitala...

. Jermoła pobladł  i ręce za łamał.
— Znaku? żadnego nie było znaku:  dziecko tylko 

zamiast w pieluchy zawinięte było w sztukę mory gru
bej... proszę Jaśnie pana...  Ale ja  dziecka, kiedy mi je 
Bóg dał , nikomubym oddać nie chciał.

Ekonom się rozśmiał.
' — Ho! ho! coś to kuso wygląda.  Podrzucone pod 

próg ,  a ty chcesz za t rzym ać : może być śledztwo... 
kłopot, koszt dla skarbu! Nieś je  sobie do pomocnika 
lub do sądu, niech postanowią, a tę sztukę perkalu ode
słać mojój żonie: słyszysz, zaraz.

Ekonom zlazł z konia i namyśliwszy się, dawszy 
go potrzymać Jermole, sam w pad ł  do izby. Staremu se r 
ce biło, obawiał  się wejrzenia tego człowieka,  a konia 
puścić nie mógł: chciał  tam być przytomny i nie mógł, 
uchem' chwytał  rozmowę kozaczychy z ekonomem, 
a ten wysiłek i niepokój tak go zmógł,  że gdy Hudny na- 
zad powrócił,  Jermole pot kroplami ze zbladjego ście
kał  czoła,  jakby w łaźni.

Szczęściem kozaczycha,  którą ekonom trochę sza
nował nie wiem z jakich powodów, bo o tśm różnie mó



w.iono, najpewniej dla pieniędzy i masła,  któremi mu się 
okupywała dla spokoju: potrafiła wmówić mu, tak, że 
Jermołę już nie niepokoił i nie pędził  go z dzieckiem do 
stanowego.

— Tfu!—zaw oła ł  na koń siadając Złudny— kłopotuś 
sobie stary napytał :  no! no! Ja pomocnikowi sam dam 
znać, ale ci jednak życzę zbyć się tego znajdy: po kie
go ci licha ten przybytek? Ha! chyba się do czego p o 
czuwasz stary?— dodał  śmiejąc się głośno.

Jemioła z wielkiego strachu aż w  łok ieć  go poca
łow a ł,  prosząc za dziecięciem z wyrazem tak p o c z c i
w ego  rozczulenia, że kto inny, nie ekonom, byłby nim 
rozczulony do głębi!

W ten sposób uwolnił się stary od chodzenia do 
dworu, co go zawsze podwójnie kosztowało: bo miejsce 
sanió naprowadzało do smutnych wspomnień, a ekonom- 
stwo oboje polityczni ze swe mi, gburowaci  byli z p r o 
stym ludem nieznośnie. Cały więc dzień miał przed s o 
bą do przygotowań wszelkich dla dziecka.

Słońce wstało jasne,  promieniejące, wesołe,  jakby 
niosąc nadzieję i otuchę. Na brzegu Horynia ruch się 
i gwar  rozpoczął; a że po wsi poszła już wieść o dz ie 
cku, ktokolwiek więc przechodził  mimo gospody, w s tę 
pował do Jemioły zobaczyć sierotę i podziwiać się i po
słuchać opowiadania jak  to było. Kozaczycha w y ręcza 
ła  z ochotą kuma, corazto ubarwiając opowiadanie swo
je,  z najdrobniejszemu szczegółami powtarzając je  nie- 
znużona. Tymczasem stary wyciosywał kołyskę,  na k tó 
rą szczęściem znalazła się kłomia z łoziny pleciona w y
borna. Ta postawiona na dwóch jako-tako obrobionych 
biegunach, zasłana świeżem sianem i różnemi rupiecia
mi Jermoły,  około południa już była gotową.  Łatwiej 
wprawdzie daleko było, wedle zwyczaju wieśniaczego,  
na sznurach u bunta koszyk zawiesić i huśtać go nogą; 
ale się Jemioła sznurów, bunta, kruka i wszystkiego 
obawiał  dla dzieciny, woląc podjąć pracę,  niżeli ją ,  jak  
sądził,  na niebezpieczeństwo narażać.

Kozaczycha śmiała się z tych strachów, ale prze
konać go nie mogła.  Oprócz tej roboty około kołyski,  
ca łą  izdebkę, owę tak porządną i od lat wielu nietknię
tą, potrzeba było teraz wcale inaczój usposobić, żeby 
dziecku blask nie bił w oczy, żeby na nie ze drzwi nie



wiało,  z pieca nie piekło. Żydówce musiano w kącie 
zrobić z drabiny zagródkę  z furtką, gdyż się jeszcze 
przyswoić nie dawała :  ja d ła  wprawdzie co jej rzucono, 
ale ani myślała s łuchać;  została więc na sznurku do 
jakiegoś czasu.

Zasiadłszy z kozaczychą ,  Jermoła wziął  od niój 
dokładną naukę o sposobie w jaki się należało z dz ie 
ckiem obchodzić: rozpylał ją  z największymi szczegó
łami ile razy miał je kąpać, w jakiej wodzie,  czóm k a r 
mić, . jak  usypiać i tulić. Przywiązanie do malca wy
równywało w tej chwili prawie nienawiści,  jaką  miał ku 
kozie nieposłusznej i czuć nie umiejącej szczęścia,  j a 
kie ją  spotykało. Jermoła groźnie spoglądał  na nią, nie 
mogąc się zarówno nagadać o przymiotach dziecka 
i niegodziwości żydówki,  jej nierozumie, uporze i szka
radnych na łogach ,  jakich w obcowaniu karczemnem 
nabrała.

Tak upłynął  pierwszy ranek ojcowstwa biódnegp 
Jermoły. ________

Dziwne są czasem przeznaczenia człowieka! Lata 
mu płyną nadaremnie w oczekiwaniu jakićjś  jednej 
chwili, która wszystkie jego siły w czyn i działanie 
wprowadza:  zdaje się, że przespał  wiek, by się dopiero 
w  danój przebudzić godzinie. Położenie nowe w y w o 
łuje zeń uczucia mu nieznane, otwiera serce, rozjaśnia 
głowę,  i z bezczynnego przetwarza na niezmordowane
go w pracy.

Tak właśnie stało się z Jemiołą,  który ożył dzie
cięciem, i z podziwieniem k o zaczychy , całej  wioski, 
wszystkich co go znali wprzódy,  nietylko wybornie s o 
bie rady daw ał  z wychowaniem niemowlęcia,  ale p rze
robił się na innego wcale człowieka.  Znano go jako 
jednę  z najobojętniejszych na wszystko istot na świecie: 
cichą,  pokorną, milczącą,  powolną; widywano zawsze 
o jednój godzinie około starej karczmy, słyszano od 
niego niemal jedne powtarzane słowa.  Z spuszczoną 
głową,  zgarbiony, o kiju, chodził  ku dworowi, ku rze
ce, nosił sobie chrust i drzewka,  uprawiał  t rochę tytu • , 
niu i warzywa w ogródku,  czasem na progu w piękne 
wieczory odmawiał pacierze, a po kilka miesięcy nie
kiedy na wsi nie bywał,  gdy go siedzenie uparte napa-



dio. W karczmie samej nogą nigdy nie postał; na we
sela, chrzciny i pogrzeby nie uczęszczał ,  proszony zaś 
przyszedłszy,  co najprędzej uciekał  do swojej nory, 
w którdj życie tulił okryte jakąś  tajemnicą. #

Prócz chaty kozaezychy z którą go dawne stosun
ki i potrzeba pomocy łą czy ła ,  bo tam poczęści go kar
miono, opierano i oszywano,  nigdzie zresztą w gościnę 
nie poszedł. Mawiano lóż o nim, że mruk i dziki; choć 
poznawszy go bliżej mało kto nie miał dlań przyjaznego 
słowa.  Pod tą bowiem pokrywą niepoczesną,  serce 
było złote, serce jakie się częściej niż sądzą uprzedze
ni wyradza u prostego ludu.

Zagadnienie to namiętnie rozwiązywane zdaleka 
od tych, o których tu idzie, dziś wszyscy zwykli roz
strzygać najkrzywićj,  więcej złego niż dobrego dopa
trując w wieśniaku. Tymczasem rozrachowując wpły
wy jakim lud ulega,  okoliczności w jakich zostaje, 
przykłady które ma pod oczyma, nędzę która często go 
gniecie, zupełny brak wychowania moralnego: zadziwić 
się potrzeba skarbom poczciwości,  jakiemi go Bóg 
obdarzył . Największe występki w takićm położeniu 
byłyby wytłumaczone: bo myślimże o środkach wszcze
pienia w jego duszę jakichkolwiek zasad'? Cóż dopićro 
powiedzićć o cnotach, które tu są prawdziwym cudem. 
Zbliżyć się po trzeba , przypatrzeć,  a na karb jakichś 
uprzedzeń lub pobłażania urojeniom czasowym nie 
kłaść  tego, co z przekonania o ludzie naszym się mówi. 
Poszanujmy w nim cnotę tćm droższą,  że jest  złoto sa
morodną. XV nas ją  szczepią, wpajają,  uczą nas jćj od 
młodu;  mamy ła tw ość  być poczciwemi,  interes,  mi
łość własną,  pomoce ku temu, bodźce różne, wreszcie 
pojęcie jasne obowiązku,  a ' jednak niezawsześmy i nie 
wszyscy jakiemi być powinni. Nie dziw, że wziąwszy 
ściśle w rachubę co przeciw nam, a co za ludem mówi, 
zawsze bezstronny sędzia przyzna tej klassie więcśj 
poczciwości niż innym: boć dla pięknych oczu mo
żnych i szczęśl iwych ani im darować błota, którem się 
walają, ani zapoznać godzi się, co tak cudnie przykła
dem świeci nam od dołu.

Nie waham się,, w ciągłych i żywych będąc sto
sunkach z wieśniakiem naszym, lepszym go uznać ro- 
dowo, instynktowo, niżeli ludzi innych klass społeczeń



stwa, niżeli lud w innych plemionach Europy, szczegól
nie na Zachodzie. Spojrzyjmy, porównajmy, policzmy 
występki,  a zdziwimy się moralności ludu zupełnie 
opuszczanego,  i z powietrza, ze krwi własnej  czerpią
cego siły do cnoty. Maluczkie plamy o jakże łatwo w y
tłumaczyć się dają, byleśmy sprawiedliwemu być chcie
li; lecz dziś przez nieuchronną reakcyą idąc w ślad za 
Zachodem, i my plujemy na wieśniaka,  przenosząc 
wszystkie cnoty do salonu. Nie przeczę,  jest ich wiele 
i tam; ale nas wszystkich uczą katechizmu i wiemy 
którędy droga: lud zaś sercem jej szuka i znajduje ją,  
za co winniśmy mu choć uznanie tego i wydział  spra
wiedliwości.

Jermoła był właśnie jednym z tych ludzi, obda
rzonych cudownym instynktem cnoty, w którym dwór 
nie zabił szlachetnych popędów wrodzonych,  co się 
często zdarza,  cząstkowa og łada  nie wyziębiła serca,  
a wiek nie zasludził uczucia. Nie mogę też inacjej  
nazwać tego, tylko instynktem, i chętniebym w psycho
logii przypuścił obok zwierzęcego instynktu poziome
go, egoistycznego,  niszczącego,  ten drugi szlachetniej
szy, wyższy, wbrew pierwszemu przeciwny, który czę 
sto najbardziój upośledzonych dźwiga na wyżyny obja
wienia cnoty. Obdarzeni cudownym jakimś popędem 
idą wbrew interesowi własnemu, posłuszni sercu, w któ- 
rćm nie krew i namiętność, ale przeczucie udoskonale
nia i potrzeba poświęceń żywię i bije. Starzec ten nigdy 
się nie poskarżył  na stćrane życie, nie rzucił przekleń
stwem na p rzesz łość ,  nie odezwał  przeciwko ludziom: 
wystarczał  sobie, milczał, cierpiał i nie poddawał  się, 
dźwigając się duchem pobożnym. Zawsze gotów z po
mocą'  choć niewiele mógł, nie skąpił  siebie. Wiedzia
no o tern we wsi, i znajomi i nieznajomi uciekali się do 
niego,  gdy dwojga rąk i serca potrzebowali:  tyle bo
wiem tylko mógł dać stary Jermoła.  Przy chorym po- 
siedzićć,  ubogićj wdowie zżąć pokładzione już żyto, 
przypilnować dzieci,  gdy wszyscy na łan  powychodzi
li, poradzić na niezdrowie i przypadkowe skaleczenie, 
najlepiśj umiał Jermoła.  Używano go tern chętniej, 
że nigdy zapłaty nie wymagał ,  a .wódki nie lubił i nie 
pijał. U ludu jest  we zwyczaju zawsze w takich razach 
za  najmniejszą przysługę wedle możności  się wy-



wdzięcząc;  uważają to sobie za obrazę,  gdy się od nich 
podarku nie przyjmie. Wtykano i Jermole cośkolwiek, 
b ra ł  on żeby nie upokarzać, ale kilka jaj, bułka chleba, 
wystarczały mu aż nadto.

Nie miał nawet za złe swoim starym znajomym i obo
wiązanym, gdy w chorobie, w potrzebie, w smutku do
świadczywszy jego pomocy, zapominali potem o nim. 
Nie nazywał  tego niewdzięcznością,  nie skarżył  się 
na nich: wiedział  bowiem, że wieśniak mało ma godzin 
z którychby sercu mógł zrobić ofiarę, że nie chęci mu 
braknie, ale czasu i możności,  a obojętność jego po
zorna najczęściej bywa dziełem przypadku.  Trzeba 
znać to życie, widzieć znużenie, porachować  ile tam 
zostaje na spoczynek i myśli, by się niczemu nie dzi
wić. Jednem tylko sercem wyższy był Jermoła od 
swoich współbraci,  zresztą nie poprzestał  być dziecię
ciem wioski, zachowując jćj upodobania, nawyknienia, 
obyczaje i przesądy.

Nazajutrz po opisanym wypadku,  w całej Popielni
0 niczem nie było mowy tylko o znalezionem pod dę
bami dziecięciu, o Jermole i kozie kupionej u Szmula, 
bo się Chwedko nią chwali ł,  równie ja k  swoją history? 
czną dereszowatą kobyłą. Tysiącznemi domysły usiło
wano sobie wytłumaczyć zjawienie się podrzutka,  nie
słychanego w dziejach wioski zdarzenia,  sk łada jąc ten 
występek nie na wieśniaków naturalnie, którzyby go 
popełnić nie mogli, bo to nie jest  w ich obyczajach,  ale 
na tajemniczą jakąś  istotę wyższego stanu. Podej
rzenia padały na różnych dalszych i bliższych sąs ia 
dów, ale na niczem oprzeć się nie dawały,  i jedne 
obalały drugie. Usiłowano sobie przypomnieć dzień
1 wieczór wczorajszy; na nieszczęście ślady tych, co 
przywieźli dziecię i porzucili je pod dębami, doskonale 
były zatarte. We wsi ktoś tylko widział  wózek szybko 
pod wieczór pędzący k*u Małyczkom, ale się pokaza
ło, że to był pisarz zakochany w Horpynie kozaczan- 
ce; inny przypomniał sobie konnego nad brzegiem Mo
rynia z czóroś białem pod pachą,  ale zaręczano,  że to 
ekonom z ręcznikiem, którym od chłodu szyję miał 
obwiązaną. Marysia szynkarką przypomniała Poieszuka, 
co to spał  na ławie w szynkowni i około pierwszych



kogutów wyszedł  niewiadomo d o k ąd ; ale bytżeby spał  
tak spokojnie??

XV karczmie,  w polu, na drzewie,  u bindugi wszy
scy rozprawiali o podrzutku; nikt jednak więcej od 
drugich nie wiedział :  dziwiono się Jermole,  śmiano 
się ze starego i ruszano ramionami. Tymczasem 
w chacie kąpiel przygotowująca kozaczycha,  gdy owe 
perkale rozwinęła dla odesłania ich ekonomowój, 
i przypatrzyła się lepiej dziecięciu, podzielać z a c z ę 
ł a  przekonanie przybranego ojca, że podrzutek musiał 
być istotnie pańskiego pochodzenia: takie to było de
likatne, świeźuchne i śliczne. Na pieluchach żadnego 
nie dopatrzono się znaku, ale na szyi, na sznurku j e d w a 
bnym był bronzowy medalik, który za złoty wziąwszy 
Jemioła,  jak najstaranniej schował.  Z tego powodu 
spór się wszczął ,  czy dziecię ochrzcić czy nie, i prze
mogło zdanie kobiety, że na przypadek zawsze chrztem 
obmyć bezpiecznićj.  Tegoż samego więc wieczora miał 
już imię Irodyona, .które sobie sam w dniu tym przy
niósł. Imię to na wsi lud pospolicie na Radyona lub 
Radywona zesłowiańszcza:  malec więc nazwał  się Ra- 
dyonkiem. Jermoła p łaka ł  z radości  nosząc go na 
rękach,  po stokroć powtarzając że ma syna; a tak 
był  z niego szczęśliwy!!

Pierwszy raz w życiu podchmielił sobie na tych 
chrzcinach staruszek,  spoił Chwedka i kozaczychę ,  
którą serdecznie uściskał , żartował,  podskakiwał,  
a nieszczęśliwćj kozie, która chmurno jakoś poglądała 
na ca łą  -tę historyą, pięścią pogroził.

— Słuchaj bezecna Żydowico — odezwał się stając 
naprzeciw z groźnie podniesioną ręką— plemię rogate 
i brodate: s łuchaj  i pamiętaj jeśli mi uczciwą i pos łu 
szną mamką dla mojego malca rrie będz iesz , znajdę
drugą   Ale ciebie, jak  mi Bóg miły, zarznę tępym
nożem.

Koza tupnęła noęą,  pokręci ła  głową,  a przytomni 
szerokim parsknęli śmiechem: bądź'  co bądź nauka 
w las nie poszła.

Takieto były początki,  a w .k i lka  miesięcy póź- 
niśj Jermoła już doskonale obywszy się z położeniem 
swojem, tak sobie wybornie radę dawał we wszystkióm,



że mu się oddziwić nie mogli. Pociecha bo to była 
całśj  wioski, kiedy stary z dzieckiem na ręku wyszedł  
na brzeg rzeki, albo na pole: otaczano go kołem, śmie
jąc  się i pieszcząc niemowlę i staruszka.

1 czegoto cierpliwość nie dokaże: owa stara upar
ta koza ,  która tyle charakteru okazała w piórwszych 
dniach po rozstaniu się ze Szmulowstwem, powoli, pow o
li tak się obyła i przywiązała do Jermoły, że od niego 
i dziecka na krok nie odstępowała.  Kilka razy w po
czątku uciekła do karczmy, Szmul nawet dał  był w y 
rok zarżnięcia jej pocichu; ale Jermoła,  który odgad ł  
wszystko, dziecko zostawiwszy u kozaczycby, sam przy
jaciół  zebrał ,  napad ł  na karczmę, kozę swoję za słomą 
w chlewku odkrył,  i takiego strachu Szmulowi napędził,  
że żyd go już więcej zaczepić ani myślał,  a przypłaci ł  
chciwość s w o j ę , zmuszony częstować całą gromadę,  
żeby się. hałasu  i krzyku pozbyć, jakiego narobił Je r 
moła.

Koza żywiona dobrze zmiarkowała też, że do 
Szmula n i e ma  po co uc iekać:  zobojętniała na dawne 
z nim stosunki, i wiernie s łużąc nowemu panu, gdy się 
trafiło przechodzić koło karczmy, g łowy nawet ku niej 
nie zw racała .  Stała się też z nieprzyjaciołki ulubieni
cą Jermoły i pierwszą u niego po dziecięciu; a że c ią 
gle do niej gadał ,  że zawsze z nim była,  do małego 
też Radyonka tak przylgnęła,  że nawpół  niańką jego 
się s tała.  Dzićcię znało jćj czarne oczy i długą brodę, 
z którą się małemi rączęty bawiło; żydówka szła sama 
na zawołanie ,  zaglądała  do kołyski z roztropnością 
i zmyślnością niezwykłą: s łowem wcieliła się w rodzi
nę. Jermoła oddaw ał  jój sprawiedliwość,  że się zrazu 
na niśj nie poznał .

Ale fraszka ta pociecha,  jaką  miał ze starej kozy, 
ktorójby teraz za żadne nie oddał  pieniądze: gas ło  to 
przy radości,  j aką  mu'sprawiało rosnące i codzień roz
tropniejące dziecię. Chłopak był duży,  silny, wcale 
ładny i tak szybko dojrzewający,  jak zwykle sieroty. 
Bóg tym, których pozbawił ,  matki, wcześniej też zsyła 
siły do życia potrzebne. Jakkolwiek zadziwiającym 
był Radyonek,  Jemioła jeszcze w nim widział  daleko 
więcśj niżeli było w istocie. Śmiała się z niego kOZa-
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czycha,  ale to go nie poprawiało,  gniewało lylko, na 
zywał ją  ślepą i uchodził ze swym skarbem nadąsany. 
Zresztą s tarucha kochała  także wychowanka,  który i jej 
wiele był winien; stary ojciec przybrany bez niej nie tak 
łatwoby sobie dał  rady,  a cała wioska pomagała  mu 
polrosze,  bo był jej ulubieńcem i dziwotą.

Przez tych kilka miesięcy mamczenia i starań oko
ło utrzymania życia, Jemioła miał czas namyślać się 
co dalej pocznie, i rozpowiadał  nieraz na głos projekta 
swoje dziecięciu i kozie. A było tego tyle! tyle! Na
przód nie chciał  go mieć prostym wieśniakiem: lepszego 
zeń coś zrobić myślał.  Wybór stanu zdawał mu się 
trudny, wszystko dla kochanego Hadyonka zamałe.  Był
by mu kupił wioskę i posadził na niój gospodarować,  
ale lego nie mógł  nieborak: potrzeba było szukać cze 
goś innego. Myślą przebiegał zajęcia różne,  rzemiosła 
w sze lk ie , i każdemu miał coś do zarzucenia:  szewc 
musiał siedzieć na miejscu schylony i zgarbiony; stolarz 
cały dzień być na nogach,  kowal palić się w ogniu, mu
larz dźwigać ce g łę ,  po drabinach łazić,  s łońce i wiatr 
znosić:—wszystko to niepodobało się Jermole.

Obstawał przytem, żeby wychowańca czytać i pi
sać nauczyć;  ale że nierychlo do tego przyjść miało, 
a diak, jedyny we wsi mędrzec,  który mógł przewodni
czyć jego wychowaniu,  stary był bardzo,  a z następcą 
zaś jego niepewnym, niewiadomo czyby się można u ło 
żyć; stary postanowił sam się u diaka wyuczyć czy
tania, żeby malca w porze módz zacząć  oswajać z abe
cadłem bez cudzej pomocy. W tym celu kupił u żyd- 
ka z kramnikiem chodzącego asbukę ,  i na drugi ko
niec wioski dybał  s taruszek z dzieckiem na ręku i ko 
zą nieodstępną na codzienne lokcye u starego Andreja 
Prosforowicza.  Trzeba go było widzieć jak  ślęczał  
nieborak, jak  się męczył,  jak pracował,  dziecię tuląc 
jedną,  a skazówkę  wodząc drtfgą ręką.  Pocieszało 
go to, że dosyć niecierpliwy diak Andrej, Radyonka 
w  obroty nie weźmie, bo z doświadczenia wiedział,  że 
byłby się nad nim znęca ł  i męczył  go po swojemu, 
a tak siebie był pewien , że naukę przeleje mu bez 
trudności. \

W sześćdziesięciu leciech z górą,  pierwszy raz 
spotkać się z abecadłem nie jest  rzeczą łatwą,  a wy-



siedzieć nad niem godzin kilka, i oczy przywykłe cho- ’ 
dzić swobodnie zmuszać do rozpoznawania kształ tów 
maluczkich:—męka to wielka, na której cierpliwe w y 
trwanie serce się chyba zdobyć może. Stękał  Jem io
ła, ale raz sobie postanowiwszy dokonał  nauki czyta
nia. Szczęściem wzrok jeszcze miał dobry i gtadziój 
to poszło, niżeli się spodziewał  diak, który za tę sztu
kę wziął  półsetek płótna, dawno w kufrze chowany 
(i“to piętnastkę), a w datku rubla karbowanego.

Z niańczeniem chłopca lak się już- znał  stary, j a k 
by kilkoro dzieci wychował.  Kołyska stała przy łóżku 
jego,  obok tuż w kątku sypiała koza; byle się odezw a
ła  dziecina, ojciec był na nogach i zaraz poradził  coś 
małemu niebożątku. Sypiał tśż niewiele, ale snu nie 
tak bardzo potrzebował;  we dnie wziąwszy na ręce Ra- 
dyonka to nad rzekę chodził,  to pod dęby, to w las lub 
na pole, albo na progu z nim zasiadał.  Widok ten 
zrazu śmieszny dla wielu póki byt niezwykły,  s tał  się 
potem dla całej wioski miłym i zajmującym: uśmiecha
no się sierocie, dziwowano wytrwałości  przybranego 
ojca, czasem w niedzielę jak  na zabawę przychodzili 
ludzie do starej karczmy, napatrzeć się na podrzutka 
i pogawędzić z wysłużonym dworakiem. Jemioła j a k  
się miał przed kim pochlubić wychowankiem, rad był 
niezmiernie i tyle prawił  o nim, że cała nareszcie wioska 
miała przekonanie, iż to dziócię obiecywało coś niepo
spolitego.

Najdziwniejszym ze wszystkiego było, że Jemioła 
wyraźnie odmłodniał , rozprostował się, twarz mu się 
rozjaśniła,  wypełniła,  uśmiechnęła.  Niewygody, b e z 
senności,  praca nietyle go wycieńczyły,  ile pokrzepiła 
nadzieja: życie jego wypełniło się, rzec można rozpo
częło na nowo.

A nie szło mu ono lekko i nie wplatało się w  wie
niec przyjemności samych, jakby z tego sądzić można: 
dziecina przynosząc z sobą wydatki codzień znaczniej
sze, zmuszała go do pracy, przemysłu i zaopatrywania 
w chleb powszedni nie na dzień jeden,  ale i na jutro. Te
go rodzaju ubodzy niezmiernie mało potrzebują na żywot 
codzienny. Jemioła wystarczał  sobie choć bardzo miał 
niewiele, obywał się to tern, to owćm bez wielkich wy
siłków, niedoświadczając przynajmniej g ło d u ,  dopóki



mu na ręce nie spadla sierota. Właściwie rzekłszy 
nie miał żadnego stałego funduszu, ale nie żebrał,  p ł a 
cił jeszcze za przytułek i ogród czynsz dwudziesto-zło • 
to wy bardzo regularnie, i wyżywiał  się jako-tako.  Nam 
przywykłym do innego trybu życia nie łacno pojąć, jak 
się to ubodzy maluczkićm utrzymać mogą. Stary Jermo 
ła  nic prawie nie wyniósł ze swój długiej s łużby dwor- 
skiój, może zaoszczędzonych kilka tylko kaw ałków  p łó 
tna, kilkanaście rubli i t rochę rupieci małej ceny. Było 
czćm zrazu czynsz z góry opłacić i chleb kupić po
wszedni, ale bez nowego starania zapas ten byłby się 
prędko wyczerpał .  Wprawdzie Jermoła na siebie w y
dawał bardzo mało, bo go po wsi karmiono, a kozaczy- 
cha nie ża łowała  strawy, nie upominając się o odrobek: 
trocha kartofl i, kaw ał  chleba i słoniny wystarczały,  
odzienie się nie darło i nie wymagało odnawiania,  ale 
czynsz zawsze potrzeba było opłacać i wyciągnąć go 
z tego jednego o g ró d k a , który cały dochód stanowił.  
Pólko ogrodzone żerdziami przy karczmie miało mniej- 
więcój rozległości  zwykłego ogródka włościańskiego,  
mniśj morga ziemi niezłej bliżej karczmy, a ku dębom 
i sosnom wycieńczonej przez drzewa,  spijające żywotne 
soki dokoła.  Siał na niem Jermoła tytuń pod budowlą 
gdzie żyzniejsze były zagony,  dalój sadził kortotle; t ro 
chę kapusty ku dołowi,  buraków i cgrodowiny. Nie
kiedy udawało się tak szczęśl iwie,  że odjąwszy co by
ło  potrzeba na własny użytek, odbierał jeszcze swoje 
20 złotych czynszu z samego ogródka: innych lat musiał 
ich szukać inaczej.. Las i rzeka w takich razach są dla 
wieśniaka wielką pomocą, a tych nie broniono w Po
pielni, wszyscy z nich użytkowali. Jennoła  póki był 
sam jeździł czasem na rybę i udawały mu się nocne 
łówki z ościami, zastawiał  więcierze i saki, a rybę we 
dworach lub miasteczku sprzedawał.  Oprócz tego zbie
ra ł  i suszył  grzyby, które są lepszym jeszcze towarem 
i od niejakiego czasu zwłaszcza  poczęły iść w cenę. 
Ale oba te zajęcia z małym Radyonkiem na rękach sta
ły się niepodobieństwem: dziecko nie dozwalało ani no
cy spędzać na czółnie, ani się po lasach włóczyć .  Tym
czasem wydatki rosły, zapaśny grosz zaraz w począt
ku wyszedł  na kupno kozy i inne drobne potrzeby. Jer
moła musiał sobie inaczój radzić. Dawniej rabiał w po



lu prawie darmo swoim znajomym i ubogim: dziś czas 
mu się stał droższym, namyślił się najmować.  Widy
wano go jak te baby z dziećmi i kolćbką,  chodzącego 
w dniu pilniejszej pracy w pole na sznury włościańskie 
ze swoim malcem, kozą. ze trzema drążkami,  koszykiem 
i namiotem. Stawiał  koszyk z Radyonkiem na miedzy 
w przenośnej budce osłonionśj rańtuchem, pod opieką 
starćj żydówki, a sam żął ,  kosił lub wiązał.  Dawało 
mu to czasem jadło i oprócz tego około 20 groszy 
dziennie, gdyż w Polesiu rzadko robotnik pieszy wart 
jest więcej. Trzy dni potrzeba było pracować na dwa 
złote, które gdzieindziej za jednę kopę płacą: i to praco
wać naprawdę,  nażąć kopę rzadkiego żyta, naschylać 
się, napocić,  i snopów nadźwigać;  a snopy w Polesiu 
wydatne i ciężkie, clioc je  po kłosie zbierać muszą.

Często wróciwszy do swej pustki, niosąc z dalekie
go pola koszyk i dziecko, brzemię lat i ciężar dnia, s t a 
rzec czuł się osłabionym, sennym, wycieńczonym; ale 
spojrzenie na Radyonka uśmiechającego mu się, krzepi
ło go na nowo, a nocny wypoczynek dodawał sił  na j u 
tro. Nigdy zaprawdę tak się stary nie krzą ta ł  jak teraz, 
nie był tak czynnym i niezmożonym: ludzie z mimowol- 
nem nań patrzyli poszanowaniem, wzbudzonem w y
trwałością i milczeniem szlachetnem. Nieśmiejąc dot
knąć złota znalezionego przy dziecięciu, choćby z g ł o 
du umierał,  gdyż uważał  to za własność sieroty, musiał 
przysparzać sam, bo codzień szło trudniśj, a wystarczyć 
na wszystko nie mógł jednym przy karczmie ogródkiem. 
Tu rankami tylko i wieczorami robił urywkowo, a na re
sztę dnia się najmował.  *

Ale serce wszędzie i zawsze dokazuje cudów, 
gdziekolwiek pośle promyk uczucia. Wielkito talizman: 
bez niego każda  rzecz trudna, a z niem nie ma niebez
pieczeństwa.

Jakoś ta praca około roli, po upływie kilku mie
sięcy nie zaspokoiła s tarego Jemioły: chłopak rós ł  a za 
robek był nieskończenie mały; prócz tego diak rubla 
wziął za naukę ,  a co czasu na nią stracić było potrze- 
ba! Smutny jakoś powlókł się jednego wieczora sta
ruch do chaty kozaczychy,  z którą zwykł się był  na
radzać. Przyjęto go jak  zwykle, Horpyna z uśmiechem 
i wykrzykiem, bo dziecinę lubiła bardzo i zaraz ją  za-



bierata od Jermoiy, bawiąc, karmiąc,  uśmiechając się 
jśj ,  póki tylko stary byt w chacie; kozaczycha kwaśno,  
gderliwie, ale serdecznie. Jermota im tam nie z a w a 
dzał ,  nie uprzykrzał  się, a często posłużył: bo jakkol 
wiek znużony, gdy go kozaczycha czem potraktowała,  
łub za to że się pogrzał  przy jśj  ognisku,  czuł  się 
w obowiązku pójść po wodę do studni, szczepać s k a ł 
ki, urąbać drewek,  zastępując pijanego Chwedora, któ
ry wieczorami najczęścićj w karczmie siedział,  i ztam- 
tąd go już było nie wywabić i kijem.

Miała się baba ciężko z tym Chwedorem, ale pa
robków najmitów mało było we wsi, bo co silniejszego 
szło z toporem do wyrobu belek i wańczosów, do klep
ki i łuczywa: musiała więc znosić trutnia, który gdyby 
nie wyrostek co mu pomagał ,  nawetby chudoby nie na
pas ł  i nie dopatrzył. A był takiej natury ów Chwedor, 
że w nim jakby dwóch siedziało ludzi: z rana póki 
trzeźwy choć do rany przyłóż: pokorny, cichy, zapobie
gliwy, przemyślny, często coś przypomniał o czśmby 
i sama gospodyni nie pomyślała; ale powróciwszy z po 
la jeno woły na podwórko odprowadził ,  choć się zakli
nał  że do karczmy nie pójdzie, znikał i zasiadał  za sto
łem u Marysi szynkarki, pił, a pijąc niestworzone dzi
wolągi wyrabiał.  Czapka na bakier, w  boki się wziąw
szy, gada ł  a gadał ,  szumiał,  odgraża ł  się gospodyni, 
łajał ,  karczmą trząsł,  wrzeszczał,  śpiewał,  tańcował,  
i taka go opanowywała buta, jakby lam w nim wojewo
da siedział.  Powróciwszy do chaty, regularnie szedł  
kozaczysze za- s łużbę dziękować,  z piosnką jeszcze 
k ła d ł  się spać: legł, przedrzómal się, a im więcej k rzy 
cza ł  wczoraj , tern nazajutrz był pokorniejszy i pewnie 
z rana, naprzeklinawszy wdowie wieczorem, przyhołu- 
biał się różnemi ślicznemi pomysłami gospodarskiemi. 
Odprawiał  się on sam i ona jego kilką razy, ale że inne
go dostać było trudno, a i on przyrósł  już do tej kleci, 
zawsze po wieczornych kłótniach i awanturze, kończy
ło się pokorą i zgodą.

Wieczorami więc,  przy takich na łogach Chwedo
ra, przybywający Jemioła wielce był  dla wdowy p ożą
danym: pomagał  jśj t rochę i było przed kim narzekać 
lub przeklinać niezdarę. Horpyna także dla dziecka, 
które się jej uśmiechało,  lubiła starego dworaka.



Jednego tedy dnia, dość już późno wróciwszy z ł a  
nu, gdzie się upocił i kopy nawet rzadkiego żyta nie 
mógł na iąć  Jermoła,  bardzo jakoś  uciśniony na duszy, 
zesłabły  od schylania, powlókł się do kozaczychy.  Za
raz w progu Horpyna odebrała mu chłopca z którym 
śpiewając zaczę ła  biegać po izbie, a stary zasiadł  na 
ławie przeciw ognia i zadumał się. Bolała go g łow a  od 
słońca,  krzyże od nachylania, ręce  namulane od sierpa, 
choć starannie drewnianą rękojeść płachtą był obwiązał.

Chwilowa bezsilność przeraziła go,  nie dla siebie, 
ale dla przyszłości  dziecięcia: począ ł  wzdychać ciężko, 
aż się-baba opatrzyła chodząc około garnków, ż e j ś j  
gość. potrzebować musi rady i pociechy.

. — A widzisz stary— odezwała się— co ja tobie mó
wiłam, kiedyś bra ł  to sieroctwo, że ty temu nie podołasz.  
Nieprawda że ci ciężko, bo coś bardzo wzdychasz?

— Oj ciężko kumo kochana,  ciężko! Jużem to ja, 
widzę,  nie dwudziesto letni, z pola wróciwszy choć pro
sto leź do trumny: tak się człowiek czuje biedny i zm ę
czony;-ale cóż?  pracować potrzeba,  bo się z głodu 
zdechnie. Czynsz muszę zapłacić,  Hudny i z tej nory 
wypędziłby,  gdybym, go na św. Michał nie złożył; jeść  
potrzeba i o dziecku jeszcze  myśleć. Za cały dzień jak  '  
dziś i dwudziestu groszy się nie zarobi, a krzyże ja k  
połamane.

— Bo ja wam zawsze  powiadałam i powiadam, że 
inaczej powinniście myśleć o zarobku.  Całe życie s p ę 
dziliście na stołku w kredensie,  przy lekkiej pracy, a tu 
wam się zachciało z sierpem i kosą chodzić w pole jak 
temu, co do nich przywykł od młodu: czemużeście nie 
przydumali sobie co innego?

— Kiedy nic nie umiem...
— Wszakcito i czytać nie umieliście, a mówicie,  

żeście się nauczyli. Możebyście tak i czego innego 
potrafili od ludzi nabyć.

— Myślicie?
— A cóż?— odpowiedziała baba zwykłą pytającą 

formułą, która zastępuje potwierdzenie.
— Naprzykład czego?—zapytał  Jermoła.
— Czy ja tam wićm: jakiegokolwiek rzemiosła 

moglibyście się wyuczyć.  Roztropni jesteście,  widzieli-



ście i nasłuchali się dużo po świecie, takiby to wam 
nie ciężój przyszło niż młokosowi.

Jermoła g łow ą  pokiwał.
— SzeWiectwa choć sobie czasem buły łatam, nie 

lubię—rzekł  powoli stary— krawców dosyć u nas z Koł
ków przychodzi z łokciami na ramieniu byle było co 
szyć ,  a mnieby nikt nie dał  sukna ze strachu,  żebym 
nie popsuł; kożuszników u nas aż trzech...

— A tkacza i jednego poczciwego nie ma! —zawo
ła ła  baba — który weźmie osnowę pewnie ukradnie,  
u drugiego sztuki się nie doczekasz do trzech lat: po 
zastawiają w karczmie; na szlichtę daj im co zażądają,  
poniosą do żyda. Płótna nie ma komu zrobić, choć się 
nieźle płaci: wybyście się łatwo tkactwa nauczyli.

— A warsztat'? krosna'? gdzie to postawić u mnie? 1 
Izba mała,  kołyska sobie, koza sobie zabierają miejsce, 
wszystko na kupie: ani sposobu. Macie radzić,  radźcie
co innego.

— Mnieby to najlepiej smakowało,  żebyście wy zo 
stali tkaczem,  bo nie mam komu dać przędzy : bulwie - 1 

je leżąc.
Jermoła rozśmiał  się weselój,  ale i westchnął  

zaraz.
— E! radźcie sobie nie mnie: poradźcie lepiśj 

kumo.
— Wiecie co'?—zaw oła ła  Horpyna,—ja wam po

wiem co robić będziecie. Wszakżeto mawialiście s a 
mi, że we dworze bywało,  jak  nie ma co robić, toście 
sobie na skrzypcach grywali...

— Prawda,  całemi wieczorami.
— A no! zostańcie muzyką!
— Tfu!— splunął Jermoła—co wam Horpyno takie

go? A tożby się człek rozpił :  gdzież mnie z dzieckiem 
po karczmach i weselach się w łóczyć?

— A to widzicie, ja  tak radzę jak  matka... Musieli
byście dziecko u nas zostawiać.. .

Jermoła rozśmiał się znowu.
W tśj chwili garnki, które kozaczycha przystawiała 

do ognia stuknęły się:  jeden z nich, znać już pęknięty 
pokryjomu, nagle rozpadł  się na części,  ukrop bryznął 
po kominie na węgle,  i wylał się pod nogi uciekającej 
kozaczysze.



Wielka z tego powstała wrzawa: Horpyna odda ła  
dziecko Jermole i pobiegła matkę ratować;  wdowa kląć 
poczęła,  s łużąca najmitka łamała  ręce,  kartofle na-  
wpół ugotowane rozbiegły się po podłodze,  a pies 
leżący w  progu,  przelękniony, gwałtownie szczekać 
zaczął .

Ledwie się to w kilka minut uspokoiło, gdy s zczę 
ściem nikt prócz garnka poszkodowany nie został,  bo 
ukrop zbiegł wprost na ziemię, kartofle pozbierały 
dziewczęta, a gospodyni nałajawszy złą  godzinę,  s ia 
dła na ławie,  żeby się wysapać.

Ale gdy przyszło znowu owe ziemniaki nastawiać,  
a do alkierza po garnki pobiegli, pokazało się, iż tak 
wielkiego drugiego nie było w zapasie,  i nieboszczyka 
musiano zastąpić aż dwoma— zdawkową monetą.

— To był garnek ja k  mało '—poczęła mowę pogrze
bową gospodyni.— Pamiętam, żem go kupiła w Janowce 
na jarmarku; biały był jak  mleko, a mocny, choć orzech 
nim tłuc! Wracaliśmy po nocy z pijanym Chwedorem. 
Około Małyczek kołem z drogi zjechał  i wywrócił;  ja ,  
i co było na wozie,  wszystko w rów: a było pięć 
garnków i rzeszoto. A! żeby cię pioruny z twoją wódką,  
myślę sobie, i nuż zbierać omackiem. Rzeszoto licho 
wzięło,  bo je  koło od wozu przebiło w samym środku: 
już to ono służy, ale niekoniecznie; garnków dwa po
szło w łupinki, a mój grubas potoczył się tylko o staje.. 
Ja do niego: cały! Oczom nie chciałam wierzyć. Służył  
mi lat dwa, teraz już takiego drugiego nie dostanę. Ot, 
z czóm u nas bieda: z garncarzami! Trzeba czekać aż się 
który zlituje i zajedzie, a że to drogi złe,  a towar kru
chy, rzadko zajeżdżają i drąż bez miłosierdzia!! A ten 
w Małyczkach Prokop,  pożal się Boże,  czarne robi 
i kruche: na nic., chyba na popiół.. .  Musi je daleko k ę 
dyś wywozić,  bo tu je  znamy i nikt ich nie kupuje...

— Ot co!—zawoła ła  baba nagle—a gdybyście zo
stali garncarzem, to i poczciwe i spokojne rzemiosło, 
i taki robota nietrudna.

— Myślicie! — pokiwał g łową Jermoła — a gdzież 
go się nauczyć? a glina? czy to u nas jest  dobra? a kto 
potrafi piec postawić? Wreszcie gdyby się już co i z r o 
biło, jeszcze wozu i konia potrzeba, żeby się z tym wy-
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robem po świecie prosić.... A broń Boże wywrotu, nie
szczęście!...

— Góżto tobie dziś— zawoła ła  znów stara—wszy
stko złe  i trudne; a ja  ci mówię, nie święci garnki lepią.

Poczęli się wszyscy śmiać, Jermoła się zamyślił .
Tak zszedł  ten wieczór u kozaczychy, nie bezo- 

wocowo jednak: bo choć nic nie postanowił jeszcze 
Jermoła,  powróciwszy do domu, j ą ł  niespokojnie ro 
zważać co robić, i nabrał  otuchy.

— Juściż kiedym się czytać nauczył—rzekł  w so
bie—a to taki najtrudniejsza rzecz na świecie, to i rze 
miosła jakiego mógłbym nabyć. Stary jestem, prawda,  
ale czyto tylko młodzi wszystko mogą? Ot, zobaczymy.

Nazajutrz Radyonka zostawił Horpynie, a sam po
szedł  pod jakimś pozorem do Małyczek. W głowie mu 
się coś snuło.

Wioska to była o miedzę niewielką, ze znacznym 
lasów i błot obszarem, w gruntach dosyć jałowych,  s a 
pach,  torfowinie i piaskach; ale bogata,  bo przemyślna 
i z samych niemal rzemieślników złożona.  Włościanie 
tutejsi prawie co roku chleb kupować zmuszeni, bo tak 
jak  w Opoczyńskiem, jeśli nie goraej,  korzec posiawszy 
kopę zbierali, i ze zmłóconej ledwie się dopytali korca 
ziarna, s łomę za pracę mając w zysku; nawykli byli już 
inaczój sobie zarabiać na życie. Palili węgle,  przeda- 
wali korę,  wyginali obody, strugali niecki i naczynia 
gospodarskie,  stelmachowali,  bednarzowali,  bawili się 
ciesiołką, tkactwem, wyrobem sukien i pasów czerwo
nych, a jeden nawet był garncarzem. Ale mu to rze 
miosło niebardzo poszło: zysk miał, wyrobu nie c h w a 
lili ludzie. W ogólności garncarze rzadko tam biorą 
się do roboty, gdzie ich z dawnych czasów nie bywało;  
a piece po największśj  części utrzymują się od niepa
miętnych wieków z ojca przechodząc na syna. Znać 
w przedhistorycznej epoce, gdy zdunowie potrzebniejsi 
byli dostarczając naczyń poświęcanych,  znali się też 
lepić; na gatunku ziemi, na wypalaniu, trafniej wybiera
li sobie miejsca, i lepszą mieli (radycyą rzemiosła; dziś 
ledwie się kto ośmieli założyć piec nowy, a garnki te
raźniejsze wyrabiają się tam jeszcze,  gdzie przed wieki



toczyły i lepiły drogie starożytnikom popielnice, z tej
że gliny, która dostarczała grobowego sprzętu p ra 
dziadom.

Ostatni potomek małyczkowskiego garncarnslwa 
bardzo był zszedł  ni z ko w swój sztuce: napijał się, roz- 
włóczył ,  o glinę nie dbał, ladajako lepił. Garnki jego 
nie miały dźwięku,  czarne były i pękały tak łatwo,  że 
ich we wsi już nie kupowano,  chyba w ostatniej potrze
bie. Ale i ta lichota przecież odbyt miała, a stary Pro
kop i za majętnego uchodził, i niczego sobie nie ż a ł o 
wał: słoninę jadł ,  wódką popijał, kożuch nosił wyszy
wany z siwym kołnierzem, opończę z kapturem, czap
kę czarną baranią wysoką jak  u dobrodzieja... .  Syna 
nie miał, córkę tylko jedynaczkę,  wydaną za na j lepsze
go we wsi gospodarza,  której taki dał  posag,  że ludzie 
wierzyć nie chcieli: bydło, konie, trzy bodnie odzieży 
i rubli całą czapkę.  Wiedział  o tern wszystkićm Jer-  
moła, bo i dawniej i teraz dwór popielnicki z małycz- 
kowskim, a wieś z wioską częste miewali stosunki: 
myśl starój kozaczychy zajechała mu furą w głowę.  
Nie chciał  się z nią jednak wydać zrazu, żeby nie n a 
robić śmiechu, i jak  zwykle wieśniacy, udał  inną po
trzebę,  zawróciwszy się do dworu.

We dworze tym od bardzo dawna mieszkał  niegdy 
przyjaciel popielańskrego pana ,  s tarzec już niemal 
zgrzybiały, rotmistrz jeszcze kawaleryi  narodowój,  Feli- 
cyan Drużyna. Dawniój bogaty, ale w  zamieszkach 
krajowych straciwszy lak majętność,  że przy jednój ma
łej został wiosce, w a łę s a ł  się długo po świecie na z a 
chód i północ;  potem powrócił na Polesie, i ledwie 
z fortuny znacznej ocaliwszy ten okruch mały, ożenił  
się, owdowiał,  oślepł, i zaniemógłszy tak, że nie cho 
dził, umrzść już chciał tylko, bo się straszliwie męczył,  
a śmierć codzień wywoływana nie przychodziła.

Dom w Maiyczkach dawniej fundum dóbr zna 
cznych, obszerny, s tary, ciemny, z ogrodem strzyżo
nym, sadzawkami,  kaplicą, skarbcem, tak pozostał  jak  
go byli rodzice jeszcze rotmistrza zbudowali; ale się to 
wszystko chyliło do upadku: na jednej, wiosce nie było 
sposobu utrzymać tych splendorów. Życie starca było 
najosobliwszego rodzaju. Czy się z tern urodził ,  czy 
ludzie go tak zagryźli ,  czy choroba skw a s i ła , s tał  się



najnieznośniejszym pod starość. Nie odstępował go ni
gdy syn już blizko trzydziestoletni, i uboga krewna w y
chowanka jego żony,  skazani na nieustanne męczeń
stwo i najdespotyczniejsze kaprysy rotmistrza.

Pomimo ślepoty i niedołężności  taki się duch 
krzepki trzymał w tym człowieku,  że dotąd nic z rąk 
nie chciał  puścić; z synem się obchodził  jak  z dwuna
stoletnim dzieciakiem, z wychowanką ja k  ze sługą,  cze
ladź trzymał w najostrzejszym rygorze.  Klucze mu 
przynoszono codzień pod poduszkę,  a jeśli komu kazał  
za karę wsypać,  nigdy mniśj nad 50, starszym po 100. 
Wszystko w domu ulegać i s łużyć mu musiało na ski
nienie, z każdej najmniejszój rzeczy zdawano przed nim 
rachunek.

Ślepy,  znudzony ciemnościami w których był po
grążony,  a co gorzej bezczynnością,  w zarządzie do 
mem i gospodarstwem szukał  roztargnienia,  a w mę
czeństwie najbliższych sobie istot żywiołu i zajęcia.  
Jemu służyło tylko to, co go otaczało;  nikt dla siebie 
prawa żyć nie miał. Szpiegowstwo uregulowane na 
wielką stopę weszło w obyczaj, wieczną wrzawą i nie
pokojem napełniając dom ten nieszczęsny,  w którym 
nikt od niego wolnym nie był: syn nawet,  poddany oj
cu, przybity, Jan Drużyna siedział u łoża  chorego, s tr a 
ciwszy nawet ochotę do życia.

Rotmistrz znowu srogi władzca dla swoich, obcym 
wydawał się najmilszym w świecie człowiekiem-, w isto
cie innym był całkiem dla świata,  innym dla domowni
ków i rodziny. Dla gości uprzejmy nad wyraz,  uczyn
ny dla sąs iadów ,  wylany dla biednych; przemawiał  
słodko,  żartował,  uśmiechał  się, przysługi robił, i kto 
go nie znał, zdaleka zaledwie mógł wierzyć, żeby stary 
wojak takim był tyranem. Zapewne choroba nieznośna, 
męczarnia ślepoty, boleści i nocy bezsenne tak zgryźli
wym i przykrym uczyniły jego charakter; serce widać 
zostało nienadwerężone,  choć się niem ze swemi nie 
dzielił przez jakiś dziwny system surowości. P rzesa 
dzone pojęcie karności wojskowćj i potrzeby silnej r ę 
ki w rządzeniu domem i gospodarstwem, przyczyniały 
się do utrwalenia tego despotyzmu. U łoża starca dwie 
istoty: syn Jan i kuzynka uboga Marya wiedli dni, któ- 
reby żółcią samą były zaprawne,  gdyby ich nie osła-



dzato wzajemne przywiązanie. Domyślił się go starzec, 
wyprowadził  sam nawet na wyznanie, ale otrzymawszy 
je  podstępnie, obojgu pod przekleństwem myśleć o po 
łączeniu zakazał .  Zostawił ich tak osamotnionych, j e 
dno z drugiśm nie rozłączając ,  a rozkazem abso
lutnym sercom ich pozamykać się kazał,  sądząc,  że 
słowo jego będzie wszechmocnem, że nic sprzeciwić 
się mu nie ma prawa. Młodzi zamilkli i we łzach spe ł 
niali dalćj ciężką powinność,  tając się z przywiązaniem 
przed starcem.

Dzień i noc potrzeba było zostawać przy rotmistrzu, 
który ze spuchłemi nogami w łóżku  leżąc lub z k r z e 
słem wytaczany na kilka godzin do pokoju,  zawsze 
przy sobie kogoś,  najczęściej  Maryą lub Jana mióć m u
siał. Sen mając przerywany i krótki ,  zadrzśmywał 
o dziesiątej, budził się z północy, po kawie nadedniem 
trochę zasypiał i potem do obiadu ciągle się czemś za j 
mował, zwołując do łóżka z kolei s ług i oficyalislów; 

•ledwie oczy przymrużywszy nieco po jedzeniu, budził 
się znowu, by rozkazywać i pędzać do nocy. Z ka le 
ctwem podwójnem, przy męczarniach swych rotmistrz 
wcale się nie szanował:  pił wódkę kilka razy, j a d ł  za 
cztórech, a żadna rada lekarska ani perswazya po
wstrzymać go od tego nie mogły.

U krzes ła jego lub łóżka wytaczały się sprawy 
o najdrobniejsze gospodarskie i zarządu domowego 
szczegóły:  konfrontowano ludzi, inkwirowano,  sądzo- 
do; a Drużyna tak dobrze wiedział i pamiętał  co raz 
mu powiedziano, że  mimo braku oczu nic się przed 
nim utaić nie mogło.

Zdrowszy jeszcze nieco i nim oczy stracił, za ży
cia popielańskiego pana,  rotmistrz był jednym z naj
większych jego przyjaciół i najczęstszych gości; wi
dywał go tam Je rmoła ,  a s tarzec przez pamięć dla 
przyjaciela, czasem mu w jego osieroceniu czómś p o 
magał.  Poszedł  więc i teraz naprzód do niego do 
dworu poradzić się Jermoła,  ufając wielkiemu rozu
mowi i dobremu dla siebie sercu pana Drużyny.

Radzi tam byli każdemu nowemu przybyszowi we 
dworze,  bo albo od rotmistrza odrywał na chwilę 
jego niewolników, dając im cokolwiek odetchnąć, lub



rozweselał  go potrzebą przybrania tego tonu, jaki miał 
zawsze w pogotowiu dla obcych schorowany starzec.

Gdy znać dano panu Drużynie że Jermoła widziść 
się z nim żąda,  zaraz j ą ł  wszystkich pędzać,  żeby go 
przyprowadzili; przynieśli wódkę i przekąskę dla go
ścia,  i z uprzejmości dla niego znalazł  sposób wyłajać 
połowę swego dworu. Usłyszawszy kaszelek w progu, 
powitał go swoim najsłodszym humorem:

— Jak się masz stary? co tam słychać w Popielni.
— A cóż? nic, Jaśnie panie: pustka tylko i bie

da .....
— No, a ty co tam porabiasz? Co tam nowego?

* — O! i bardzo nowego— westchnął  J e rm o ła—pan 
nic nie wiś?

— A zkądże u kroć sto tysięcy kaduków miałbym 
wiedzieć— zawoła ł  rotmistrz.— Widzisz, że jak  Łazarz 
leżę w  ciemnościach, a ci co mnie otaczają,  nie po
wiedzą pewnie coby mnie rozweselić lub zająć mogło: 
wolą milczść lub stękać i wzdychać.  Cóżto się tam 
stało?

— To taka przygoda,  żem ja myślał,  że o niej już 
i o sto mil wiedzą?

— No, ale cóż, cóż przecie mój bracie, gadaj no?
— Pan Bóg mi da ł  dziecko.
— Co u diabła? czyś się oszalawszy ożenił?
— Ale nie, proszę Jaśnie pana.
— A, to coś gorszego je szcze .....
— Jaśnie pan nie rozumiś.
— Mówże jaśniej mój Jermoło, co u licha?
— Trafiło mi się to jeszcze w kwietniu, że ktoś mi 

chłopaczka podrzucił.
— Jak? co? kiedy?—niespokojnie podchwycił rot

mistrz.....
— W kwietniu.
— Ano, powiódże mi jak  się to stało?
Jermoła ze szczegółami opowiedział  przygodę 

swoję,  pociechy,  kłopoty,  historyą ca łą  kozy i dzie
cięcia; dalej t rudność zarobkowania,  naukę czytania, 
chęć wyuczenia się jakiegoś rzemiosła.  Starzec słu
chał  bacznie, a co dziwniejsza, pan Jan u drzwi stoją
cy, choć miał już wyjść na świeże powietrze odet



chnąć, tak się uczuł  pochwycony opowiadaniem Jer- 
moły, że do końca tój historyi pozostał.

— To dalipan coś ciekawego!— zawoła ł  rotmistrz 
wysłuchawszy.—Jakaś  wyrodna natura rzuca pod drze
wem sierotę, a Pan Bóg mu stręczy takiego ojca, ja- 
kiegoby krew nie dała! Tylko stary mój przyjacielu, 
zapóźno ci przyszło to błogosławieństwo,  widzi mi się; 
jak świat światem nie słyszałem, żeby się kto w twoim 
wieku uczyć czegokolwiek poczynał,  o rzemiośle no- 
wśrn zamyślał,  i tak dalekie snuł projektą. Wiele ty 
masz lat?

Jermoła w istocie wiedział  bardzo dobrze, że ich 
liczył sześćdziesiąt  kilka, ale się obawiał przyznać,  ż e 
by go rotmistrz nie zbijał i nie straszył: odparł  więc 
poprostu:

— Albo się to u nas liczy? Jak siwy, to i siary; jak 
niezdara,  to grzyb: zresztą Pan Bóg tam najlepiej wić 
tę liczbę.

— Pan Bóg! ba! ba! wiedzą i ludzie! Ja ci sam po
wiem wiele ty lat mióć możesz — przerwał rotmistrz 
obrachowując na palcach.— Mogłeś mieć sześć,  siedm, 
gdy cię z pastuszka wzięto do dworu. Mnie tu jeszcze 
nie było; ale lat 40 jakem powrócił,  już wówczas nie
boszczyk mi mówił, żeś u niego był około latsiedmnastu: 
obliczywszy się szczelnie, sześćdziesiąt z czubem mój 
bracie....

— Może to być, ale kiedy człek zdrów i silny.
— A! to wielkie szczęście— zaw oła ł  rotmistrz— 

nie tak jak  ja  kaleka od Boga nawiedzony i ludziom 
ciężarem będący,  którego ziemia nawet nie chce,  choć 
się jćj dawno należę.

— Co tam Jaśnie pan mówi!
— No! no, praw swoje: człek stęknąć musi, gdy go

boli.
— Ot—rzekł  Jermoła powoli—malca mojego wy

chowuję,  pracować  muszę na niego i na siebie, a w po
lu niebardzo zdążam: chciałbym sobie inny zarobek 
wymyślić, rzemiosła się jakiego wyuczyć.

— T o s ty  trochę podszalał  mój poczciwcze — z a 
śmiał się Drużyna— a toćto ci sama nauka dużo czasu 
zabierze! Gdzież będziesz terminował? ani ręce ,  ani 
oczy, ani siła polemu....



— Juściż żebrać pójść nie mogę....
— Nie zechcesz.. ..
—  I dla siebie i dla dzieciny... wstyd jakoś  z tor

bami się wałęsac.. . .  Nie.... nie....
— No! ale jakże potrafisz na starość wyuczyć się 

rzemiosła?
— Mnieby się zdawało,  że to łatwiej przyjdzie ja k  

młodemu: człek uważniejszy i wie na co się to przyda, 
nic go nie odrywa,  siedzieć na miejscu lubi, a ręce toć 
takie same.

— A! a! 'kochanku! jeszcześ ty bardzo młody, kiedy 
tak mówić możesz.... Cóż wspólnego staremu z mło
dym??: nic,  nic— inne serce, inna głowa,  inne ciało,

, inny człowiek,  i gorszy i biedniejszy. Szczęśl iwyś,  że 
jeszcze tak odważnie brać się możesz do dzieła.

— Bo mnie się zdaje, że kiedym się dla tego dziec
ka czytać nauczył ,  to i rzemiosła potrafię...

Rotmistrz westchnął .
— Wybierzże sobie co ła twego przynajmniój — 

rzekł  kiwając głową.
— Radzili mi krosna,  ale nie mam ani za co kupić, 

ani gdzie postawić: u mnie ciasnota....
— A ty co myślisz?
— Ja, prawdę powiedziawszy,  przywlokłem się tu 

do Prokopa....
— A! garnki lepić!—począł  śmiać się rotmistrz— 

jeśli takie jak  on, to niedaleko zajedziesz.. .
— Byle mi cokolwiek pokazał,  to i lepsze potrafię; 

ale Prokop zazdrosny podobno, uczyć mnie nie zechce.
— Na to byłaby rada—rzekł  rotmistrz—kazałbym 

go zawołać i rzekłbym tylko słówko; nie ma tajemnicy, 
żeby ci jej nie wydał ,  jak  mu nakiwam.

Jermoła g łową potrząsł.
— E! z musu, jakoś  to nie idzie....
— Poprobujże dobrą wolą, a jak  ci się nie uda, 

już ja na to poradzę.
I nakarmionego odprawiwszy Jemio łę ,  rotmistrz 

kaza ł  mu jeszcze przyjść do siebie wieczór z donie
sieniem.

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i).



NAJDAWNIEJSZE DZIEJE

Salin krakowskich aż do żupnictwa Jana Bonara, 
czyli do r. 1515 (*).

PR1BX

Hieronima Łabęckiego.

dziejowój p e w n o śc i  co do p o czą tk ó w  kopalń soli n ie d a le 
ko K rakow a, nie je d n e g o  już sporu h is toryk ów  n aszych  był  
przyczyną. N ajw ażn iejszym  o nich w zm iankom  zaprzeczano  
w iarogodn ośc i ,  d la tego  że  zbyw ało  na ja sn śm  poparciu; a co  
gorsza, przeistaczane o ich pow staniu  późn iejsze  podania, na
stroszone cu d o w n o śc ią  i do baśni zbyt zb liżone, resztę  zac ie 
mniały. R ozjaśn ien ie  teg o ,  co w ie d z ić ć  m ożem y o tych najda
wniejszych kopalniach polskich, musi p rze to  s łużyć  za w stę p  do 
d z ie jo w ego  w y w o d u ,  i o to  się tu pokusimy.

(*) W  roku 1841 P. Hieronim Ł ab ęck i  wydal w e  2 ł o 
mach: , ,G órnictw o  w  P o lsce .” Piórwszy tom  zaw ierał g łó w n ie  hi- 
storyą górn ictw a , drugi dyplomataryusz górniczy. D zieło  to dziś  
już jest w  handlu księgarsk im  wyczerpane. A u to r  nie ustał 
w pracy: zbierał c iąg le  zasoby h is toryczn e ,  uzupełniał i w y św ie 
cał wypadki: studia te wiele rzeczy sprostow ały ,  objaśniły, zna
lazły s ię  obszerne dopełnienia, i nowych s z c z e g ó łó w  nie brakło ,  
które rzucały naw et niemałe św iatło  na o g ó ł .  Tak uzupełn iony  
rozdział z drugiego wydania, który tu og łaszam y, m oże być ska- 
zów ką tego .  czćrn będzie to drugie wydanie, albo raczój n ow e  d z ie 
ło: Dzieje Górnictwa. Przyp. red. B . W.

Tom II. Mej 1856.



Opierając się na tynieckich  doku m entach , saliny te sięgać  
m ogą C hrobrego  w ieku; w ie śc i  zaś D tu g o s z o w e  służyły  nie j e 
dnem u dory w czo  je  chw ytającem u za p o d sta w ę  m ylnego  tw ierd ze 
nia, że  d o p iero  obrączka ś w .  K unegundy p iórw szym  była p o 
w o d e m  kopania szybu na só l  w  z iem i krak o w sk ie j .

Is totną  praw d ę podań w yjaśnić  p ow in n a  historyczna kry
tyka, spraw dzając  w ia rog od n e  dyplomata i p raw d op od o b ień stw o  

podań.

Odnoszące się do salin polskich dyplomata dość są liczne 
i dawnych sięgają czasów, wzmiankują bowiem o soli w Wielicz
ce i Bochni już w XI wieku; znakomitą zatćm bytowi kopalń 
tych starożytność naznaczyć dozwalają.

Że w Wieliczce znaną być mogła sól w  początku lub 
w najgorszym razie przy końcu XI wieku, twierdzenie takie 
oprzóć się daje na wyrazach najdawniejszego z dokumentów ty
nieckich, a mianowicie na tak zwanym przywileju Idziego tu -  
skulańskiego biskupa, nad którym nam przeto zastanowić się 
tu  wypada.

Dzieło Szczygielskiego Tinecia (1 ) ,  a nadewszystko prze
drukowane w  niem dokumenta, nauczają, że Benedyktynów 
sprowadził Bolesław Chrobry (909  — 1 024) ,  klasztor na skale 
tynieckiój nad W isłą  im założył, i hojne zapisy poczynił: chociaż 
i to wzmiankować się tu należy, iż tenże pisarz w innem miej
scu dzieła swego (str. 6) twierdzi, że ich Kazimierz Mnich do 
Polski miał sprowadzić. Oprócz Chrobrego, obdarzyła nowemi 
tenże klasztor zapisami Judyta, córka W ładysław a księcia cze
skiego, żona W ładysław a Hermana, zmarła 1 0 8 9  (2).

Na czele dyplomatów służących Benedyktynom tynieckim 
zamieszcza Szczygielski (str 138) akt spisany przez kardynała 
Idziego biskupa Tusculum. Dopóki akt ten  znany nam był tyl-

(1) Tinecia, sive historia monasterii t inecensis  ordinis S a n 
cti Benedicti , primariae inter polonica coen ob ia  venerationis, per 
R. P. Slanislaum  S zczygie lsk i bibliothecarium ejusdem m o n aste 
rii. Crac: ex officina Schledeliana S. R. M. Typ. a. 1668. W  4ce  
str. 275.

(2) Benedyktyni zostali zniesieni na Tyńcu w r. 1817, kla
sztor  ich oddano Jezuitom; lecz ci opuścili  g o ,  gdy piorun w  d. 2 
maja 1831 r. k o śc ió ł  i klasztor spalił . Kośció ł n ieco  naprawiony  
i pokryty już tylko gontam i, w  miejsce s lop ion śj  blachy miedzia
nej, obrócon o  na parafialny.



ko z przedruku tego, anachronizmy w nim dostrzegane, niezgo
dności z dalą r . 1 1 0 5 ,  a może i biedy drukarskie, czyniły go 
podejrzanym Naruszewiczowi (1), a naslępnie Lelewelowi, au
torowi Początkowego prawodawstwa polskiego (r. 1828) ,  który 
go jednak także przedrukował (Począt. praw. poi. sir. 160); 
a w przypisie wyraziwszy swe wątpliwości, głównie co do da
ty, uważał go za kompozycyą nader dawną, na wzór aktów XI 
lub początku XII wieku utworzoną, i dlatego za źródło history
czne bardzo ważne.

W . A. Maciejowski wykrył oryginalnego aktu tego tran -  
sumpt z r. 1275 ,  czyli potwierdzenie przez Bolesława W stydli
wego i Kunegundę, aktu poprzednio spisanego przez kardynała 
Idziego biskupa tuskulańskiego, i legata od papieża Kaliksta do 
Polski i W ęgier, z datą r . 1105; za pomocą niego zachwianą 
autentyczność tego przywileju tynieckiego ustalił, i czystą jego 
redakcyą zhistorycznemi objaśnieniami ogłosił drukiem w Biblio
tece W arszawskiej z r. 1847 , Tom IV, str. 287 .

W . A Maciejowskiemu winniśmy przeto dowód i wyka
zanie, że akt ten jest  lepianką dawniejszych, gdyż obejmuje do
brodziejstwa udzielone klasztorowi tynieckiemu przez Bolesława 
Chrobrego ( 9 9 9 — 1024),  przez Judytę żonę W ładysław a H e r 
mana ( t  1089), Bolesława Krzywoustego (1 1 0 2  — 1139), 
a nawet biskupa krakowskiego Radosta (1 1 1 7  — 1142); ró 
wnież dowodzi, że akt len spisany być mógł w r. 1 1 0 5 ,  (którą 
datę nosi), a po domieszczeniu dopisków przez Radosta biskupa 
krak., za legacyi Idziego około r. 1125 ,  przez tegoż z dawną 
datą zostawiony. W yraźnie  w samym dyplomacie oddziela 
Maciejowski dobrodziejstwa pochodzące od Bolesława Chro
brego od tych, które były z hojności Judyty; a następnie od 
tych, które od Bolesława Krzywoustego i syna jego W ładysła
wa pochodzą.

Między nadaniami sięgającemi pićrwszego z tych okresów, 
wyliczone są: w Sydzinie cztery źródła solanki (surowicy), 
i dwa szynki (soli), po warze soli z każdój panwi i warzelni; 
dalej w Wieliczce (ad magnum salem) pobór od czterech targów 
(cztery targow e), i cztery szynki (soli), i pecyny (zapiekanki), 
i co tydzień trzy niecki soli i- czwartój połowę (3  % niecek),

(1) N aruszewicz Rist. Narodu Pol., wydanie l ip sk ie B o b r o w .  
T. II, str. 287; T. III, str 250; T. IV str. 285.



i siedm (niecek soli) na drzewo. Łapczyca z Kolanowem i so
lą, i t. d. (1).

Z nadań tych wyprowadza się wniosek: że źródła solanki 
znano w przyległych siebie Sydzynie i Wieliczce już w połowie 
XI wieku, bo tamże jest tylko mowa o warach soli, o panwiach 
(sartago), o warzelni (dedina), o zapiekankach (pecyna), o nie
ckach soli (alvei), i że podobnież już wiadome były źródła 
słone we wsiach Bochni przyległych: Łapczycy i Kolanowie.

(1) Wyrazy dyplomato: in Sydzina quatuor surouice et due 
taberne, et zamar de unaquaque sartagine et dedina.... ad magnum  
salem quatuor th arg ow e  et quatuor taberne et pecine, et qualibet 
septimana tres a lveos et quartum sredne, et septem pro lignis,  
Lapsicia e t  C oyanow , et sale et servo Zului et fratribus ejus.

Nie zaw adzi d om ieśc ić  tu następujące  wyjaśnienia:
a) Surouice; na Rusi surow icą ,  my zaś so lanką zow iem y  w o 

dę ze źródeł słonych;
b) zam ar, czy tać  należy w łaśc iw ie  zaicar, bo m  i w bywają  

do siebie w  daw nem  piśmie podobne, rów nie  jak i n  i u, lub t, c, 
i r, i trudne do rozeznania;

c) sartago, w ed łu g  D ucange  Glossar.,  brytwanna, kanał. M ó
w i o sartagines dyplom at dla W ą ch o ck a  z r. 1249. Przy  w a ż e 
niu soli, znaczy panw ie  czyli ceruny, tojest, płaskie kotły do w a 
rzenia soli;

d )  dedina, czytając dziedzina, dom ysł następujący zdaje się 
rzeczywistym: W  średnich w iekach , g łó w n ą  rzecz, c iąg łą  czyn 
n o ść  lub ob ow iązek  oznaczano przymiotnikiem hereditarius, po 
niem iecku erb, zatćm tam gdzie  g łó w n ą  czy n n ość  c iąg łego  w a 
rzenia t. j. w ar po warze dok on yw ano , czyli zakład taki, m ógł być 
dziedziną zwany. W  p odobnem  znaczeniu dziedziczny, zamiast: 
g łów ny , stały, ciągły , zdarza się także w  dyplom atach górniczych  
olkuskich;

e) pecine, pecyna, przypieczona sól,  zapiekanka; co  bliżśj 
objaśniają wyrażenia innych dyplom atów , m ianow icie  staniątko-  
w skie , jakoto:

R. 1242: duo porciones salis que vulgo peczini et co rcze  v o 
cantur ad m agnum  satem.

Lepićj j e szc ze  z r. 1254: cum stilla de caldario in ignem di.- 
stillante, vulgariter pecina dicta apud magnum  salem, t. j. krople  
soli z ceruna na og ień  są czące  się, zatćm przypieczone  czyli za
piekanka; pecynami do dziś zow iem y kłęby glinki suszon e  i na 
p ó ł upalone przy wyrobie naczyń ogniotrw ałych , fajansu i t. d.

f )  tres alveos et quartum sredne, zasadnie W .  A. M aciejowski  
tłumaczy: trzy niecki i czwartej p o łow a .

g )  septem pro lignis, znaczy s iedm  n iecek  soli na zakup  
drzewa do waru soli.



Z dwóch więc dzisiejszych salin krakowskich, wielicka wido
cznie jes t  dawniejszą, a nazwa wielkiej soli magnum  sal dla 
Wieliczki, świadczy o wczesnej jćj ważności i rozległości.

Przejdźmy do następnych wspomnień o tśj salinie. Przy
wilej wydany w Gnieźnie w dzień św. W ita  r. 1 1 4 5  przez sy
nów Bolesława Krzywoustego, t. j. Mieszka (S tarego), i Bole
sława (Kędzierzawego), oraz Henryka i Kazimierza (Spraw ie
dliwego), (Codex Dipl. Poloniae T. II in supplem.) zatwierdza 
różne nadania dla klasztoru kanoników reguły św. Augustyna 
w Trzemesznie, gdzie między innemi wspomina o soli ad m a
gnum  salem  czyli w Wieliczce.

Inna kronika klasztorna miechowity Sam. Nakielskiego, 
opisująca dzieje miechowskich Stróżów grobu Pańskiego, obej
muje znowu wzmianki odnoszące się do pierwotnych dziejów 
Bochni (1 ) .

Nakielski nam opowiada, że Jaksa z Miechowa h. Gryf, 
wracając po drugiej wyprawie krzyżowćj z Ziemi świętej do 
Polski, sprowadził zakonników Stróżami grobu (bożogrobcami) 
zwanych, r. 1162 , nadał im trzy wsie: Miechów (późniój mia
sto), Zagorzyn i Komorów, i wyrobił u Bolesława Kędzierza
wego, iż uwolnił poddanych w tych wsiach od wypraw w o jen - ,  
nych, budowania zamków, opłacania poradlnego, wymiany pie
niędzy u mincarza, i tak wówczas uciążliwych: przewodnika 
i podwód (2 ) .

Następnie Mi chora h. Gryf, żyjący za Kazimierza Spraw ie
dliwego ( 1 1 7 8 — 1 1 9 8 ) ,  nadał klasztorowi miechowskiemu sól 
we wsi własnój dziedzicznej Bochni.

Nakielski przedrukował dyplomat potwierdzający założe
nie i nadania miechowitów, wydany roku 1 1 9 8  przez ówcze
snego ich patriarchę jerozolimskiego, jak się sam tamże mieni:

(1 )  De sacrosancta  antiquitate et statu ordinis canonic i cu 
stodum Sacrosanct i  Sepulchri Domini Hierosolymitani, in gratiam  
Miechovianae congregation is ,  libri tres, Sam uelis Nakielski S . Th. 
bcentiati, ejusdem Sacri ordinis in conventu m iechoviensl  P rofes
soris, Ecelesiae S. Hedvigis in ponte reg io  ad Cracoviam praepo
siti. Cracoviae in officina Francisci Caesarii a. Dni 16 2 5  w 4ce .  
str. 208.

(2) Statuit siquidem-, quod homines in villis his habitantes, 
ad expeditionem non eant, castrum non aedificant, poradlne non 
dent, monetario non obediant, powoz et podvode non tribuant. 
(Miechovia str. 146).



mnichem z bożej łaski, patryarchą kościoła św. zmartwych
wstania ( l ) .  W  dokumencie tym potwierdza on powyżćj 
wspomnione nadania dla kanoników Bożogrobców, od Jaksy 
z Miechowa, przez Bolesława (Kędzierzawego) dozwolone; 
a przywodząc potem potwierdzone przez Kazimierza (Spraw ie
dliwego) przywileje Mieczysława (S tarego), dodaje; iż za przy
kładem księcia tego poszło wielu mężów szlachetnych (viri no
biles), którzy dobrodziejstwa dla zakonu czynili, a między temi 
kładzie Michorę (2 ) ,  iż on dał nad rzeką Rabą wieś Chełm 
z kościołem i dziesięcinami, targ i karczmę, i inną wieś Niesko- 
wice (pod Sączem), oraz oddał sól z Bochni, inną sól w Pre- 
wechnie czy w Przeginie (chociaż właściwie in Prevechna czy
tać należałoby w Przewiecznie), i trzecią sól w Sidzinie (in 
Sidigną) oraz karczmę w Studzience (S tudenca).  Następnie 
jeszcze przytacza, iż hrabia Radosław (3 )  nadał im Skaryszew 
z takiem prawem, że od przyjeżdżających z solą, z każdego 
wozu 50  głów soli dziedzic gruntu, a 12 głów klasztor miał 
pobierać. Mowa to o głowach soli warzonej, a zatśm dowód 
starożytności wywarzania, a przynajmniej używania w  krajach 
polskich takich główek czyli hurmanów, dotąd pod Karpatami 
produkowanych.

O powyższych trzech nadaniach Jan Długosz w spisie upo
sażeń (Liber beneficiorum Dioecesis Cracov.), w r. 1 4 4 8  zebra
nym na zlecenie Zbigniewa Oleśnickiego biskupa krak., daje na
stępujące wyjaśnienie (4): iż w Bochni miał klasztor miechów-

(1) Monachus Dei Gratia, sanctae resurrectionis ecclesiae  
p a tr iarch a ....

(2) Dom inus Michora dedit nobis super Rabbam villam quae  
dicitur Quelme cum ecclesia  et decim is,  forum et tabernam, et 
aliam villam N eskovice , item addidit sal d e .B o ch eg n a ,  aliud in 
Prevechna. tertium sal S id ignam  et aliam tabernam Studencam .

(3) C om es R adoslaus dedit nob is  Skariszow... .  domino vero  
terrae de quolibet plaustro salis quinquaginta capita, domui vero 
duodecim capita salis accipere constituit.

(4) U Nakielskiego przedrukowany ten ustęp .D łu gosza  na str. 
151, brzmi tak: Sal in Bochnia primum; habuit in principio fun
dationis suae monasterium miechoviense sp ec ia lem  fundum seu  
puteum, ad proprietatem suam pertinentem, de quo habebat uberes  
introitus, sed alienatus est a monasterio per Michoram militem.

Sal secundum  in Przeniechan; habuit et alium fundum seu  
puteum salis monasterium m iech ov ien se  in villa sive loco Prze
niechan, in quo tunc vena" salis fecunditer proveniebat, sed  vena



ski swój własny szyb darowany przez Michorę, z którego zna
czne ciągnął zyski, lecz ten został sprzedanym. Miał tóż drugi 
szyb solny w Przeniechan (w  Przeniesze lub raczej Przegini 
Duchownój koło Chrzanowa), gdzie naówczas żyła soli obfita 
znajdowała się; ale gdy żyła ta ustała i dochód z soli przepadł. 
Trzeci szyb miał w Sidzinie blizko W ieliczki; lecz po wyczer- 
pnięciu tego szybu (a jak Długosz się wyraża, po wyschnięciu 
tej studni), sprzedał go klasztor.

Zdaje się, iż wszędzie tu o soli płynnej czyli o źródłach 
słonych je s t  mowa, bo nadania są: to głów soli, to studni sol
nych (puteus), w różnych miejscach. Później, gdy w rozleglej- 
szych rozmiarach poznane zostały bogactwa solne w Wielicz
ce i Bochni, opuszczono te źródełka słone w ich pobliżu try- 
szczące.

Mało co mnićj dawne jak miechowitów jes t  nadanie solne 
klasztoru Cystersów sulejowskich. Długosz przywodzi (1 ) ,  iż 
Kazimierz (Sprawiedliwy) ks. sandomierski, quarto idus Augusti 
anno 1 1 7 6 ,  założył w Sulejowie nad Pilicą klasztor Cystersów, 
i jako pierwszy opiekun, nadał mu w uposażeniu folwarki, wsie, 
dziesięciny i sole, oraz 13 wozów soli z ceł sandomierskich 
i nieckę soli z krakowskich.

Dyplomat ten z r. 1176 (lecz bez daty dnia, wydruko
wany w Cod: Dipl. Pol. T. I str. 11), naucza, iż owe 13 wozów 
soli miały być z soli ruskićj; co do niecki soli nie wyjaśnia 
z którego miejsca pochodzącą dostawać, tylko że w Krakowie 
odbićrać ją  mieli (2 ) .

salis  d ispereunte, ille etiam reditus periit. Tertium sal in Szydzi-  
na; habuit et tertium puteum salis monasterium m iechoviense  in 
villa Szydzina prope W ieliczkam , sed ille quoque puteus s iccatus  
et exterm inatus est, et a m onasterio m iechoviensi alienatus; d ona
tum monasterio  per Miclioram militem.

(1) Dux Casimirus, velul primarius fundator et patronus,  
praedia, villas, dec im as et sales, coen ob io  praefato (in Su lejów )  
contulit in dotem ... .  contulit etiam monasterio praedicto... .  trede- 
cim plaustra salis in theloneo sandomiriensi, item alveum salis in 
cracoviensi,  p. D łu g o sz  Hist. ks. VI str. 531.

(2)  Conferimus etiam eidem claustro (S iliow), singulis annis  
tredeeim plausiratas salis integraliter, sicut de Russia ducuntur, 
de theloneo in Sandomiria recipiendas, et alveum salis in Craco-  
via, et novem castores annuatim de camera mea recipiendos. C o 
dex Diplom. P oloniae T. I str. 12.



Klasztor sulejowski w wiekach następnych z nadania tego 
nie korzystał, albowiem znajdujemy w akcie kommissyi lustra
cyjnej żup wielickich z r. 1698  następującą w tej mierze w ia
domość zapisaną (1 ) :

„Deklaracja wielebnym 0 0 .  konwentu sulejowskiego. 
Produkowali przed nami W  W . 0 0 .  cistersenses conventu sule
jowskiego, przywileje super alveum salis annuatim klasztorowi 

"swemu służące, jeden anni 1 2 6 2  confirmationis ks. Bolesława, 
in suo originale privilegium księcia ieszcze Kazimierza de anno 
1176 w sobie includuiący, a drugi confirmationis także ks. 
Konrada (II mazowieckiego), in anno 1 2 7 9  toż samo Casimiri 
ducis privilegium reassum uiący , vigore których przywilejów, 
upraszali, ażeby ad perceptionem annuam bałwana soli z żupp 
J. K. Mci admitti mogli; więc lubo widzieliśmy w tych przywi
lejach realia et antiquitate incorrupta o tey soli testimonia, że 
jednak w starym pensionarzu żadney tegoż nie masz pamiątki, 
przeto pro sublevanda gratia e t  decisione intermissi usus (przer
wanego użytku), convent pomieniony ad respectum (do łaski) J. 
K. Mci Pana Naszego Miłościwego odsyłamy.’’

Następnie skutkiem tego, klasztor sulejowski z Wieliczki 
otrzymywał 8 beczek soli rocznie, jak przekonywają pensyona- 
rze żupne, t. j. wykazy rozdawanej darmo soli (np. z r. 1717).

Oprócz słonych źródeł w XII wieku w Wieliczce, Sidzi
nie, Bochni, Kojanowie, Przewiecznie czyli raczej Przegini, i wia
domości że już na Rusi z surowic sól przewarzano; jeszcze o in
nych solankach pod Krakowem są wzmianki w początku XIII 
wieku.

I tak, z przywileju Iwona biskupa krakowskiego z r. 1222 ,  
dla klasztoru Cystersów w Prandocinie, dowiadujemy się, iż nadał 
im folwark zwany Mogiła (clara tumba), i że tam było źródło 
słone prawem dziedzicznćm przez niego posiadane (2).

Przywilej Bolesława W stydliwego księcia krak. z r. 1244 , 
potwierdzający darowiznę Grzegorza scholastyka krak. temuż 
klasztorowi w Mogile, wynfiienia jeszcze źródło solne leżące przy 
Wieliczce w miejscu żwanóm M onstas  pod Marcinową wsią (3).

(1) W  arch. metr. kor. ks ięga  lustraeyi w ojew . krak. z r. 
1698 str. 154.

( 2 )  F o n t e m  sal is ,  q ui  m ih i  j u r e  p e r t i n e b a t  h e r e d i t a r i o .
(3) Unum fontem salis, qui Moristas appelatur, et jacet apud 

Salem majorem, prope villam Martini.



Klemens (czyli Klimunt) Jaksa z Ruszczy hr. Gryf, kaszte
lan krak., wystawi! dla swej jedynej córki W isenny, klasztor 
w Staniątkach, w którym ona była ksienią. Klasztor ten według 
dyplomatu Konrada Mazowieckiego księcia krak: i łęczyckiego 
z r . 1242 , stwierdzającego jego nadania, otrzymał od Jaksy b i
skupa mazowieckiego synowca fundatora, wieś Łopankę wraz 
z solą; a jak się z jednego z późniejszych dyplomatów tegoż kla
sztoru z r. 125-3 wyjaśnia, było tam źródło słone (1). Dał on 
także dziedzictwo od W incentego (2) kupione, które  się zowie 
Bochnia; a prócz tej soli, wyznaczył jeszcze dwa udziały z W ie 
liczki, zwane pospolicie pecyny i korce (3). Tu pecyny oznacza 
sól w ogniu zapiekaną, korce zaś sól drobną na miarki.

W  potwierdzeniu tego przywileju przez Konrada II księ
cia krak., Kujaw, i Mazowsza z r. 1241 , wyrażono: auzoria sa
lis et pecini ad magnum  salem, co oznacza gruzły soli w arzo-  
nój i zapiekankę z Wieliczki.

Bolesław Wstydliwy powróciwszy do kraju w r. 12 4 8  
z Morawii, gdzie się był schronił przed napadem Tatarów , po
twierdził w r. 1 2 5 4  nadania powyższe Konrada mazowieckiego 
jako księcia krakowskiego, Benedyktynkom w Staniątkach; wy
mienia w W ieliczce nieckę soli z kropelkami, które z cerunu 
w ogniu się skraplają, zwykle pecynami zwane, tudzież gruzły so
li i grudy, które dawniój koniuszy księcia krak. pobierał; w Bo
chni zaś miarę soli co dni ośm, na wieczne"-czasy, k tóra  dotąd 
należała do kasztelana krakowskiego (Klemensa Jaksy), a w Ło 
pance wsi należącśj do klasztoru Staniątkowskiego, sól (albo 
raczśj źródło słone). Oprócz powyższych udziałów soli z W ie 
liczki i Bochni, Bolesław Wstydliwy wraz z swą matką, prze
znaczył klasztorowi Staniątkowskiemu za wstawieniem się 
Wierzbięty Jaksy (Iratis Virbintae), proboszcza miejscowego, 
późniój opata tynieckiego, a brata Jędrzeja Jaksy biskupa płoc
kiego, przez wzgląd na zasługi, jakie tenże W ierzbięta  w urzą-

(1) Lopenca cum fonte salis.
(2) Wincenty Jaksa z Brzeźnicy, comes et heres in Bochnia, 

wspomniany jest w liście z klasztoru w Trzemesznie z r. 1106 
przez Nakielskiego. i Niesieckiego (pod h. Gryf), który jednego 
z wnuków jego zowie także Wincentym.

(3) Contulit insuper et Lopancam cum sale et hereditatem 
Vincentii que Bochnya dicitur.... et duas norciones salis que w (go 
peczini et corcze vocantur ad magnum salem.
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dzeniu Bochni położył, corocznie jeden  war czyli ccrun soli 
(chran, cran), z zapiekanką, przepisując aby na war soli dzien
nie ze źródła słonego brano solanki siedm beczek. Z Wieliczki 
zaś wyznaczył nieckę dziedziczną soli, także zapiekankę i z do
daniem datku soli zwanego żłoby (slobi), co zapewne znaczy 
pobór płynnój solanki (1 ) .

Panny zakonnice staniątkowskie, późnićj jeszcze, według 
pensyonarzy żupnych z r. 17 1 7  i następnych, pobierały z Bo
chni 16 beczek soli.

Sól była skarbnicą książąt polskich, w której czerpali dla 
siebie łaski dla otaczających ich dostojników i sług, jak widzie
liśmy dopiero co wymienionych w przywileju staniątkowskim 
z r. 1254: kasztelana krakowskiego i koniuszego dworu, a źró
dłem hojnych szalunków dla klasztorów i duchowieństwa, upo
sażonych w stały dochód soli.

Widzieliśmy, że najdawniejsza wzmianka o Wieliczce jest 
ustąpienie tamże przez panującego pewnych dochodów dla Tyń
ca; zatóm Wieliczka była własnością monarszą, lecz Bochnia 
jeszcze aż do Bolesława Wstydliwego była dziedziczną Jaksów, 
bo same zapisy aż do jego czasów to wykazują; i zdaje się, iż 
ostatnim z dziedziców Bochni mógł być Jędrzej biskup płocki 
lub brat jego W ierzb ię ta  Jaksa proboszcz staniątkowski, braci
szek benedyktyński, a następnie opat tyniecki, albowiem Bole

l i )  W przywileju Bolesława Wstydliwego z r. 1254 stoi: Con- 
radus quondam dux Grac: donavjt intuitu pietatis alveum salis 
cum stilla de caldario in ignem distillante wlgariter pecina dicta 
apud magnum salem, item ausoria et glebas salis a vulgo gruclas 
vocatas que agazoni ducis cracovie pertinebant. Item mensuram 
salis in Bochna octava die somper recipiendam et perpetuo possi
dendam, que actenus spectabat cracovie castellano. Item in villa 
Lopanka que erat propria cenobii de Stanelek salem in perpetu
um possidendum.... Boleslaus cum matre nostra dedimus nihilomi
nus unum caldarium quod vulgo cliran nominatur cum pecina in 
Bochna claustro de Stanetek, constituentes ut singulis diebus de 
fonte nostro liquidi salis in Bochna septem tine ad praefatum cal
darium perpetuo conferantur, quod pro fideli servitio fratris Vir- 
bentae et impensis quas in opere salis in Bochna exhibuit.... et a l
veus salis ad magnum salem hereditarius latine, dedisćhe wlgariter 
nominatus, cum pecina, et cum alia obventione salis que slobi wl
gariter nominatur; quod praedium cum sale permutavit episcopus 
mqnialibus pro Lipova et Babici, (z dyplomalaryusza staniątkow- 
skiego).



staw W stydl. mówiąc o Bochni jako o swój własności, spomina 
wierne jego usługi i nakłady na prace około soli tamże.

Rozumiem, iż to przejście Bochni na własność panującego, 
mogło nastąpić między rokiem 1245  a 125 0 ;  że wprzód sama 
tylko Wieliczka stanowiła żupy solne książęce; wnosić ztąd 
można, iż na lat dwa przed ożenieniem Bolesława W stydliwego 
z Kunegundą, bo pod r. 1239 , u Długosza w księdze VI str. 
6 5 8 ,  tenże książę, Henrykowi Brodatemu ks. wrocławskiemu 
stryjowi i opiekunowi, w nagrodę za swe i księztw swych wy
zwolenie z rąk Konrada mazowieckiego, odstąpił dochodów 
z dóbr i ceł w księztwach krakowskiem, sandomirskiem, tu 
dzież z żup wielickich, lecz o Bochni nie wspomina.

Niedługo trwało to wyswobodzenie, ta miła choć drogo 
okupiona opieka, bo po śmierci Henryka r. 1238 , znów wrócił 
się do niej Konrad, a zaledwie minęła burza tatarskiego naw a
łu, nowe z żup wielickich już czynił szalunki. W  r. 12 4 2  
Konrad mieniąc się księciem krakowskim i łęczyckim, w obec 
i za zgodą synów swych: Bolesława mazowieckiego, Kazimie
rza kujawskiego i Ziemowita, oraz synowca Bolesława (W s ty 
dliwego) księcia sandomierskiego, klasztorowi tynieckiemu prze
znaczył nieckę soli z Wieliczki todnią  zwaną, na fundusz utrzy
mania świecy woskowój i odbywania nabożeństwa za duszę syna 
jego Ziemomiła i rodziców swoich; nieckę tę wprzód kościoły 
krakowskie pobierały (1 ) .

W yprzedzając nieco potok dziejowy czasu, dla zamknięcia 
rzeczy z nadaniami tynieckiemi, z pomiędzy licznych dokumen
tów jeszcze jeden tu  przytoczę, który również dotyczy poboru 
soli z Wieliczki. Leszek Czarny książę sieradzki następca Bo
lesława W stydliwego w r. 12 8 8  (2 ) ,  zwyczaj dawania opatowi 
i klasztorowi Benedyktynów tynieckich przy obejmowaniu dzier
żawy żupy wielickiej przez nowego żupnika 4 0  grzywien sre
brem, i 4 0  korcy (modios) soli, zmienił na stały dochód po 20  
grzywien srebra  rocznie od żupnika pod karą grzywny złota dla 
panującego, i dawania co tydzień korca soli (modium salis), do
póki tejże starczy, pod taką samą karą grzywny złota.

W ed łu g  pensyonarzy żupnych wielickich, pobierał klasztor 
tyniecki jeszcze w X V II I 'w iek u  16 beczek soli rocznie.

(1) Przyw ilśj  ten d o ch o w a ł Szczyg ie lsk i  w  Tinecia str. 151.
(2 )  W dziele S zczy g ie lsk ieg o  Tinecia str. 161.— G órnictw o  

w P olsce  T. II, str. 91.



Zachodzi pytanie, kiedy sól kopalną z tych m iejsc  w y d o b y 
w ać  zaczęto ,  a lb o w iem  dotąd dostrzega liśm y, iż tylko m o w a  
była o w arzon ej  s o l i ,  którą wskazują n ajd aw n iejsze  nadania: 
w  su row icy  ( s o la n c e ) ,  w  źródłach s łonych ( lo n s  sa l is ) ,  w  w a 
rach (za w a r ) ,  w  panwiach (sartago) i cerunach (caldar, chran); 
w  zapiekankach czyli pecynach, n ieckach  (a lv e u s ) ,  w  żłobach,  
łodn iach  ( ło d z ia ch ) ,  korytach, korcach (co r c z e ,  modius) i t .  d.

Co do Wieliczki trudno oznaczyć kiedy dokopano się soli 
kamiennej; wywarzanie solanki tamże, chwilę tę wiekami poprze
dziło. Jednakże śmiem twierdzić, iż to mogło nastąpić w drugiśj 
połowie XIII wieku; bo chociaż o bałwanach soli nie ma jeszcze 
mowy, lecz piórwszy raz użyty jes t  wyraz mensura salis, a tak 
później oznaczano długość- bałwana, jak to poniżój wykażemy. 
Wspomniany jes t  ten wyraz miary (m ensura) , w przywileju dla 
klasztoru wąchockiego z r. 1 2 4 9 ,  gdzie Bolesław Wstydliwy, 
zapisując im dziewiątą część dochodu z bocheńskiej soli dla 
książąt pozostającej, jaka tamże jes t  lub będzie, mówi czy to 
w wymiarach (twarda), lub nieckach (warzona), czy lóż w pan
wiach (jako solanka) rozdawanej (1), tudzież trzecią część wszel- 
kićj gdziekolwiek w ziemi sandomierskiej odkryć się mogącój 
soli (2). Jak wnet poniżej zobaczymy, dopiero dwa lata póź- 
nićj soli twardej dokopano się w Bochni; że zas mowa tu jest 
także o wszelkiej soli jaka jest  i będzie lub odkrytą zostanie, 
zatem wspomnienie to miar dozwala domyślać się, że wzmian
kowanie soli twardej opiera się na tern, że już wówczas kopano 
ją, a przynajmniej dokopać niezadługo spodziewano się w W ie 
liczce, owój większój salinie (sal magnum).

Domysł ten popieram innym dokumentem, niespełna w rok 
później wydanym dla Prandoty bisk. krak. r. 1250 ,  którym Bo
lesław W stydliwy wraz z matką swą Grzyfnisławą, zapewnia mu 
dziesięcinę z wszelkiej soli w Bochni, czy to pobierać zechce

(1) S iv e  per mensuras, sive per a lveos , et etiam sartagines  
distribuatur, p. C odex  diplom. pol. T. I str. 54.

(2) Cystersi w ą c h o c c y  ok azaw szy  kom niissyi lustracyjnćj  
w  W ieliczce  r. 1661 odbytej, przywilej ten z r. 1249, oraz drugi  
z r. 1270 B o les ław a  Wstydli.  potw ierdzony przez Zygmunta A ugu
sta r. 1551, na coroczn y  pob ór  z żup b och eńsk ich  30 grzywien  
i 3ch b a łw a n ów  soli, taż kom m issya  przenios ła  tę dań soli na 
W ieliczkę, zkąd do panow ania  S tan is ław a Augusta  pobierali ro
cznie 15 b eczek  soli i 48  zip. Prżywilśj z r. 1249 w ydrukow any  
W Dyplomataryuszu polskim T. I str. 54.



każdą 1 0 fł panew soli (sartaginem), czy też  1 0 tł część wartości 
soli, lub tćż na sposób jak w Wieliczce (1). Mówi więc wyra
źnie o warzonce w Bochni, a wzmianka o Wieliczce, która już 
od dawniejszego czasu była książęcą własnością, i zapewne już 
wtedy obszerniejszą w arze ln ią , a może i kopalnią, domyślać 

^ ię  dozwala. że o tw ardśj soli z niśj m ow a, jeżeli tylko owo 
wyrażenie ad fo rm a m  majoris salis nie odnosi się do sposobu 
poboru soli,— co trudno rozstrzygnąć.

Długosz w księdze dziejów mówi: że r. 1251 sól tw ar
dą i zbitą we wsi Bochni wynaleziono (2), dodając, że wyna
lezienie to soli przypisywane je s t  zasługom święlćj niewiasty 
Kunegundy. Krom er zaś mówi, że za Kunegundy r. 1251  sól 
kruszcowa wynaleziona w Bochni, gdzie także wodę słoną wy
warzają ; a p rzy tem , że niedługo potem także w W ieliczce 
w tenże sposób sól wycinać i wywarzać poczęto (3).

Widocznie tu dzieje kopalń soli są u Kromera pomieszane, 
bo jeżeli nawet w tych czasach Bochnia i Wieliczka powstały 
jako kopalnie soli, to już oddawna w Wieliczce i zapewne da
wniej znane były źródła słone i warzelnie solanki.

Do zaciemnienia dziejów tych przybywa jeszcze powieść 
o obrączce Kunegundy, o którćj wprawdzie dziejopisowie ci nie 
spominają, ale ją w roku 1543 ,  po zwiedzeniu kopalni wielickiej 
Szre t te r  Szlązak wierszem łacińskim opisał, jako na miejscu 
upowszechnioną i rozpowiadaną (4). Opowieść tę sam bajką 
nazywa i wiarogodności jej odmawia, mówiąc:

(1) Venerabili patri dno Prandote   et per eum ecc les ie
cracov . ,  jus d ec im e  totius salis nostri in B ochna., . ,  sive quod de
cimam sartaginem habeat, sive decim am partem totius precii , sive 
ąd formam majoris salis, secundum  ipsius ep iscop i  obvenientiam. 
Życie Prandoty Gladysiewicza str. 202 .

(2)  Sal durum et com p actu m , quod extrahitur in sp ec iebu s  
grossis.. .  repertum est. D ługosz  Distor. T. I libro VJ1 str. 719.

(3) S a lis  metalla apud Bochnam  inventa sunt, aqua Item ex 
puteis hausta in sal candidum excoquitur... .  Aliquanto post  etiam  
apud Vieliscam ad eundem modum sal excindi et e x co q u i coepit .  
Kromer pod r. 1251. Tenże rok 1251, jako rok odkrycia soli 
w Bochni (sal durum) podają: Rocznik s ien iaw sk i ,  dawniśj pu
ławski; Rocznik krakow ski,  r ęk o p iso w e ,  w  zbiorach autora W s t ę 
pu krytycznego do dziejów  polskich.

(4) R egni Poloniae salinarum vieliciensium jucunda et vera  
descriptio, carmine e leg iaco ,  auctore Adamo Sch roetlero  silesio. 
Cracoviae, u Łazarza 1543 w  4ce. ( W  zbiorze Miclera str. 755  
do 797).



Haec es t in certi p o tio r  sen ten tia  vu lg i ,
S ed  caret is ta  sua fa b u la  f ic ta , fide.

Oto treść urojonej powieści.
„Bolesław W stydliwy przez posłów zaręczył sobie córkę 

Beli IV, Kunegundę czyli Kingę; ta świątobliwa niewiasta, nie 
chcąc u ojca brać posagu w złocie lub srebrze, prosiła na wy- 
jeździe, aby jej darow ał to, coby równie bogaczom jak ubogim 
służyć mogło. Bela zezwolił, a św. Kinga pojechawszy do żup 
solnych węgierskich, ślubną tam obrączkę wrzuciła. Stanąwszy 
potćin w Krakowie, kazała się wieźć po niejakim czasie do 
Wieliczki, a gdy za jej wolą, ziemię tam kopać zaczęto, znale
ziono sól, i w pierwszój jój sztuce królewską obrączkę."

Je s t  to tkanina błędów prawdzie sprzecznych, bo Kune- 
gunda dostała posagu 4 0 ,0 0 0  grzywien srebra, jak świadczy 
Długosz (1) pod r. 1 2 3 9 ,  bo dzieje nie o odkryciu soli w W ie 
liczce, lecz w Bochni przez Kunegundę mówią, i to o 12 lat 
później. Zkąd jednak powstała baśń usnuta na obrączce K unę-  
gundy, i coby to właściwie znaczyło, wyjaśnił bardzo trafnie 
i zasadnie Karol Szajnocha (2).

Za nim więc idziemy, a oto treść  opowiadania: Po na
padzie gwałtownym Tatarów  na krakowską ziemię i doznanych 
zniszczeniach, smutna królowa Kinga odwiedziła ojca swego 
Belę w Węgrzech około r. 1247 . Ojciec obwoził córkę dla 
rozrywki po różnych okolicach swego państwa, między innemi 
zwrócono się w krainę Marmaruską wzdłuż- południowych granic 
Pokucia, słynącą już z nadzwyczaj bogatych kopalń soli kamien
nej. Zatrzymano się u jednej kopalni, otwierającej się kilkoma 
szybami w głąb ziemi; niezwykły obraz pracy kopaczy, obfitość 
daru tak potrzebnego, zajął młodą, świątobliwą a ludzką księ
żnę; która ozwała się zapewne z życzeniem, czemu krakowskie 
księstwo podobnego skarbu nie posiada. Król Bela darował 
jćj szyb, czyli dochód z jednego szybu, jak to wówczas było 
zwyczajem, iż podobne dary czyniono. Stosując się również 
do ówczesnych zwyczajów, niezwłocznie przystąpiła Kinga do 
wzięcia szybu w posiadanie przez znak symboliczny. Takiemi 
znakami wwłaszczenia się bywało: uroczyste przywdzianie su
kni (investitura) podanej przez łaskodawcę, lub czapki jego 
(investitura per pileum), .wzięcie trawy lub grudki ziemi z g run-

(1) D ługosz: Hist. Księga VI str. 663.
(2)  Karol Szajnocha. S zk ice  h istoryczne str. 23.



tu darowanego (per herbam, per terram ), wreszcie przez rzu 
cenie pierścienia (per annulum).

Długosz w życiu śtej Kunegundy mówi (1): że Kune- 
gunda oddzielając szyb od ojca darowany od innych, i jakoby 
w wieczną własność i dzierżawę biorąc, pierścionek złoty zdję
ty z palca w głąb szybu tuż pod nogami wrzuciła; przez znak 
pierścienia w onę głębokość wrzuconego zakazując, żeby w swój 
daninie ni od kogo napotśm , ubliżenia żadnego nie miała (2). 
I dalój mówi: „wszyscy co tam natenczas byli, za żart to ra- 
czćj, niźli za rzecz istną przyjmowali’’. Tymczasem błogi ten 
żart wprowadził księżnę i ziemię krakowską rzeczywiście w uży
wanie szybu darowanego. Pierścień ten wpadł pomiędzy pra
cujących w szybie górników. Niedługo potem z so lą M a rm a -  
ruską z darowanego szybu , ciągnęły ku Krakowu naładowane 
wozy, wędrowali tam i górnicy solni.

Niedawno wówczas nabyta na rzecz książąt Bochnia, po
trzebowała urządzenia. Przyznaje Bolesław W stydliw y w do
kumencie staniątkowskim z r. 1248  przysługi braciszka be
nedyktyńskiego W ierzbięty  Jaksy, i nakłady jego; ale jes t  tam
że tylko o warzonej soli z panwiów (chran seu caldarium) mo
wa. Chcąc rozszerzyć jeszcze tę salinę, nową studnią czyli szyb 
zbijano zapewne górnikami węgierskiemi r. 1 2 5 1 ,  i p raw do
podobnie temi samemi, którzy w szybie Kunegundzie na M ar- 
maruszu darowanym, podczas wrzucenia pierścionka pracow a
li. Dokopali się oni pokładu solnego: z błogosławioną no
winą przynieśli górnicy księżnie do Krakowa zarazem ów zło-

(1) D łu gosza  ręk op is  w  bibliotece Ossolińskich: Vita S. Cu- 
negundae, oraz w ydrukow any in A ctis  S S . Jul. V str. 695  w  w y
daniu Bollandystów . Jest j e g o  tłum aczenie  polskie  X. P rzecław a  
M ojeekiego, Kraków  1617. M ów i str. 90: „et res quidem tunc acta,  
jocum m agis  quam serium habere a circum stantibus visa est.

Acta inquisitionis super vita Cl. Virg. Cunegundae z r. 1629, 
•ojesf: badania kanonizacyjne św .  Kingi, pod ob n ież  stwierdzają,  
bo św ia d k ow ie  s łuchani 40, 66  i 68, w spom inają o w zięc iu  w  p o 
gad a n ie  szybu czyli góry, przez w rzucenie  p ierśc ionka p rzez  św .  
Kingę; K. Szajnocha, S zk ice  str. 48.

(2) W yrażenie  to ostatnie przypomina nawzajem  k o ń c o w ą  
formułę licencii (p o zw o leń )  żupniczych olkuskich polskich, p r zy 
znający^ , używanie szybów : „n ikom u ku przeszkodzie  i bezpra- 
w ,u” (nemini in damnum et praejudicium).



ty pierścionek marmaruski wraz z rozbitą pierwszą bryłą soli 
z nowego szybu (1 ) .

Pamięć szczęśliwego odkrycia skarbów bocheńskich, na
stępstwo żartu (jak go zwie Długosz) w kopalni zakarpackiój, 
zespolone z pierścionkiem św. Kunegundy, nie pozostały 
w prostocie powyższego opowiadania D ługoszow ego; lecz 
w cudowności obleczona szatę, pomieszana z posagiem św . Kin
gi, ze sprowadzeniem soli za pomocą ślubnój obrączki do żup 
wielickich zamiast bocheńskich, utworzyły powieść w rzęd 
gminnych bajek liczyć się godną. Bolesław Wstydliwy sam 
stwierdza, iż za jego panowania odkrycie to tw ardej soli w Bo
chni nastąpiło, w dyplomacie wydanym na łożu śmiertelnem, 
na cztery dni przed skonem 6 grudnia (datum in Korczyn octa
va idus decembris) r. 1 2 7 9 ,  który znajduje się w kopii urzę
dowo stwierdzonej, pomiędzy rękopisami biblioteki Ossoliń
skich we Lwowie. W  tym testamencie zapisuje dla zbawienia, 
swój duszy kanonikom kapituły kościoła krakowskiego, ,,wieś, 
którąśmy po imieniu naszem nazwać kazali Bolesław, założoną 
przez nas niezbyt daleko od biskupiej wsi S ław kow a (2 ) ,  i po
dobnież dla zbawienia duszy naszej dwieście grzywien z żupy 
soli bocheńskiej, której skarby i obfitość Bóg W szechmogący za 
naszych czasów na jaw wydobyć dozwolił’’ (3 ) .

Skarbyto te i obfitość świeżo odkrytej soli, wzniosły zna
czenie miejsca. Zjeżdżał tu panujący, tu bawiąc i przebywa
jąc podpisywał nadania (4 ) ;  wnet tóż wioska i górnicza osa-

(1 )  Rzączyński: Historia naturalis curiosa Reg. Pol. sir. 58,  
twierdzi, że najdawniejszy szyb w  Bochni je s t  szew c zy  (sutorius),  
w  którym obrączkę Kunegundy znaleźć miano.

(2) B o les ław , d o tych czas  w ieś  z k o śc io łem , na pół drogi 
na trakcie bitym od Olkusza do S ła w k o w a ,  należy do pani sena-  
torowej Ł ubieńsk iej;  posiada kopalnie galmanu.

(3 )  Eandem  autem ecclesiam  ampliori munificentia prosequi  
cu p ien tes ,  mem oratis can on ic is  confercimus similiter pro animae  
nostrae salute ducentas marcas argenti de zuppa salis in Bochnia,  
cujus thesauros et copiam  nostris tem poribus om n ip oten s  Deus  
aperire dignatus est, ab ipsis canonic is  annis singulis in perpetu
um percip iendas. Testament B o les ław a  Wsfydl. datum in Kor
czyn octava idus decem bris  a. Dni 1279  w bibliotece Ossolińskich  
tom XC1II r ęk op isów  pod napisem: A rchivum  jurium et bonorum  
ep iscop i cracov ien sis  (in folio) sir. 97.

(4 ) Np; A. D. 1251 ln die B. A gathae v i r g i n i s  in B ochna.  
Nakieiski M i e c h o v i a  str. 171.



da wzrosła na miasto, które w kilka lat potem (po r. 1 2 5 1 )  
zasadził Bolesław W stydliwy, pod datą w Korczynie 3 marca 
1 2 5 3  na prawie wrocławski em, snać dlatego, że założyciele 
miasta, czyli pierwsi osadnicy byli szlązacy, jakoto: Mikołaj syn 
W olkmara, niegdyś mieszczanin z Lignicy, świeżo wójtem nowe
go miasta ustanowiony; oraz Mikołaj z Kijowa, Idzi syn H enry
ka ze Słupa, i Mikołaj z Gtupszyc (dziś Leobschütz  w górnym 
Szlązku). Cały przywilej fundacyjny dochował nam transumpt 
Zygmunta I z r. 1 5 2 8  (1); w nim miasto nowo założone 
w miejscu kopalni soli (in loco salisfodinarum) zowie się „p o ło 
wice Bochnija et Saltzberg theutonice.“  Piórwsza a dawniejsza 
nazwa kopalni utrzymała się i dla miasta, nowa zaś niemiecka 
Salzbertj, równie jak i przezwisko niemieckie Wieliczki: zu  
dem grossen Salze, nie przeszły obrębu zapisywali w księgach 
miejskich krakowskich od pierwszych lat XIV do początku XV 
wieku, tojest póki te po niemiecku przez pisarzy Niemców by
ły utrzymywane (2 ) .  Nazwisko Bochnia lub Bochna w ypro
wadzać chciano od kształtu soli w bochnach dobywanej. T r u 
dne to są w ogólności, a zwykle wątpliwe te wywody początku 
nazwisk miejsc; lecz widzieliśmy, iż sól twarda czyli w bryłach 
w Bochni, przynajmniej w jakie półtora wieku po odkryciu tamże 
źródeł słonych nastąpiła: domysły przeto o początku nazwy czy 
od bochna soli i to chyba warzonej, czy od bochna chleba oso- 
lonego, niczego nie nauczą, nic nie dowiodą.

Nazwa Wieliczki, niby od ważności i wielkości saliny, m a
gnum  sal, grosse salcz, albo porównawczo od Większej obfi
tości źródła słonego, tamże w odległćj starożytności tej saliny, 
aniżeli innych źródełek solanki obok niśj w Przewechnie, S i 
dzinie, S tudzience, Morystas i t. d. większą nosi cechę prawdo
podobieństwa. A ileżto Wielkich w si, Wielkich w ól, ileżto 
szumnych nazwisk m ie jsc , które tylu osadom ponadawano, 
w wielkich przyszłości nadziejach, które do ich wzrostu nie 
pomogły. Pomyślność i sława Wieliczki odpowiedziała na
zwaniu; czas i rozszerzone w niej roboty daleko poniosły roz
głos jej dziwów, a długie wieki przetrwa jej bogactwo solne.

(1) Dyplomat ten .wypisany je s t  ca łk ow ic ie  z transumptem  
w  księdze lustracyjnej w o jew . krak. z r. 1569 w archi w ie  g ló w n śm  
pod liczbę 35 sir. 303, Także Górn. w  P o lsce  T. II str. 81.

(2)  Już w  aktach grodzkich  krakow skich  pod r. 1306. W ie 
liczka nazw ana jest  „in dem Grossen S a lc ze”. Ambroży Grabowski.
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Wieliczka nie przestawała być źródłem szalunków. Ka
żde prawie nowe uposażenie zakonne za Piastów, znajdowało 
tu dla siebie jakiś przekaz od panującego.

Klaryski osadzone zrazu w Zawichoście r. 1 2 5 7  (1), 
pod ksienią, a raczej opatką (nbalissa), Salomeą ciotką Bolesła
wa Wstydliwego, otrzymały sto grzywien srebra i wartość 
dwóch niecek soli, k tóre  korytami zwano w Wieliczce; później 
przeniesione do Krakowa, obok kościoła śvv. Andrzeja, dosta
wały do końca przeszłego wieku rocznie 2 0  beczek soli zielo
nej (patrz pensyonarz żupy). Klasztor w Koprzywnicy r. 1277  
otrzymał zapewnienie od Bolesława W stydliwego na niecką soli 
z Wieliczki, nadaną przez Leszka Białego (2 ) .

Jakkolwiekbądź Wieliczka, imellcą solą z w a n a , a zatśm 
najpotężniejszą skarbnicą soli monarchów polskich być musiało, 
i są zdania, że tamże oddawna miasto być musiało, które jakoby 
Tatarzy w napadzie r. 1241  zburzyć mieli; lecz na to dowodów 
nie posiadamy, owszem zdaje się pewnym pierwszego około 
roku 1290  zasadzenia dowodem, przywilej, który mieszczanie 
wieliccy okazywali jeszcze w oryginale kommissyi lustracyjnej 
roku 1 6 0 0  (3 ) .  Je s t  on Henryka księcia krakowskiego i sando
mierskiego, dla Jeskona i Ilizymbolda braci (Jescboni et Hisra- 
boldo fratribus), na założenie miasta na prawie frankonskiem.

Mylnie dawniej mniemałem, że ta lokacya Wieliczki pocho
dzić mogła od Henryka Brodatego około r. 1230 ; właściwie 
bowiem nadawcą tćj fundacyi był Henryk Łagodny czyli rze te l
ny, który zarządzał temi księztwami między rokiem 1 2 8 9  
a 1290  (4 ) .  To też zaraz po nim na tronie zasiadłszy P rzem y

li)  Codex diplom. Polon. Rzyszcz. i Mucz. T. I str. 77, z m e
tryki kor. księga ZK nr. 76 str. 415, obejmuje ten dyplomat z po
twierdzeniem r. 1395 przez Spytka woje w. kra k., Zygmunta Au
gusta w r. 1569, Michała króla r. 1670 i Jana Ul r. 1683.

(2) B o le s ła w  W styd liw y  mówi: „a lveum  salis quem pater  
n oster  (L eszek  Biały m iędzy 1194 a 1227); in salisfodina Magnum  
sal vulgariter vocata  contulerat. W  metryce koronnej księga  115  
sir. 148. Wyraz salisfodina  każe się dom yślać , że tam só l już k o 
pano za Leszka B ia łego , zatem dawniej jak w  Bochni.

(3) W  arch. metr. kor. k s ięga  lustracyjna w o jew . krak. 
z r. 1G60 nr. 41 c z ę ść  11, str. 208.

(4) Henryk IV Ł a g od n y  czyli rzetelny (probus, przez N iem 
c ó w  zw any der m ilde F uerste)  syn Henryka III, wnuk Henryka 11 
P o b ożn eg o ,  a prawnuk Henryka I B rodatego  ks. w r o c ła w s k ie g o .



staw II książę polski (tojest wielkopolski), potwierdził tymże 
samym Jcschonowi i llismboldowi owe pozwolenie założenia 
miasta, dodając im co tydzień bałwan soli z żupy, z wolnością 
sprzedania go lub wywiezienia, i grunta dziedziczne Gaet zwa
ne, później włączone do łanów wójtowskich.

Piórwsza to wyraźna wzmianka o bałwanie soli, a zatóm 
dowod, że już kopano sól zieloną, jako najwyżej czyli najpłyciej 
w ziemi leżącą, a zatem niewątpliwie najpiórw natrafioną.

Leszek Czarny odstąpił biskupowi krakowskiemu dziesię
ciny z kopalń kruszcowych i soli w swem księztwie, a całko
witą własność tych, któreby wynalezione zostały w gruntach bi
skupich (1).

K rom er pod r. 12 9 5  świadczy, iż Przemysław zostawszy 
królem, jeszcze dalśj hojność swą posunął, ho wiecznemi czasy 
odstąpił 2 0 t? część czyli półdziesięciny z dochodów z żup krako
wskich biskupowi krakowskiemu, a W acław  czeski przeszedł 
swych poprzedników, gdyż całkowitą dziesięcinę z kopalń tych 
dla biskupów krakow skich przeznaczył. Dochody te biskupie 
w późniejszych pensyonarzach żupnych nie istnieją: pobierała 
tylko kapituła krakowska rocznie z samej Wieliczki złp. 169  
gr. 18.

N awet i zagraniczne klasztory miały miewać nadania 
w Wieliczce: i tak Dr. Boczkowski w opisie swym Wieliczki 
(wyd. r. 1843), powołując się na: Wolny, Topographie von M aeh- 
ren T. IV str. 4 4 4 ,  wymienia, iż opactwo w W elehradzie 
w Moraw ii otrzymało od księcia Bolesława (jakiego?) corocznie 
5 0  bałwanów soli, i że ten przywilćj potwierdził W ac ław  ro 
ku 1295.

Przemysław wielkopolski, W ładysław  Łokietek sieradzki 
i Kazimierz książę łęczycki brat jego (poległy r. 1 294) ,  zape
wnili w r. 1293  arcybiskupowi gnieźnieńskiemu Jakubowi II 
corocznie 3 0 0  grzywien srebra z Wieliczki (2), skoro którykol-

(1 )  Ks. G ładysiew icz  w  życiu Prandoty w yd ru kow ał dyplo- 
mat ten bez daty, przypisując g o  L eszkow i Białemu; lecz  Kromer  
m ów i o tymże przywileju, Histor. Pol. LX. str. 571 (wyd. Pistoryu- 
szaj jako Leszka Czarnego z r. 1289.

(2) In zuppa majori ducatus cracoviensis;  patrz w Dyploma-  
taryuszu w ielkopolsk im  R aczyń sk iego  str. 84 , akt datow any w  Ka
liszu in octava epiphaniae (13  stycznia) 1293.



w ie k  z nich dostąpi k s ięztw a  k rak o w sk ieg o ,  lecz  w  p ierw szych  
dw óch  latach ty lk o  w y p ła tę  po sto grzyw ien  przyrzekli.

Kazimierz W ie lk i ,  zamykając pocze t  k ró lów  z szczo d reg o  
plemienia P iastów, w y d a w a ł  przyw ileje  na wypłaty  oparte na /.li
pach. P om iędzy  niem i arcyb iskupow i gn ieźn ień sk iem u  Jaros ła 
w o w i  w  r. 1 3 5 2  (1 ) ,  zapisuje grzyw ien  sto (po 4 8  gr) z żup  
B och n i i W ie l ic z k i .  W id a ć  ztąd, iż obietnica poprzednia trzech  
książąt nie w e sz ła  w  w ykonanie; z czasem  arcybiskup gn ieźn ień 
ski pobierał,  z a p ew n e  skutk iem  przemiany w  oznaczen iu  w a r 
tości  m on et ,  z W ie l ic z k i  rocznic  ( w e d łu g  pensyonarza Zupnego) 
złp . 1 0 6  gr. 2 0 .

Dyplomat ten Kazimierza W ielkiego z r. 1 3 5 2 ,  wkłada 
obowiązek rzeczonej opłaty na żupnika lub żupników czy to 
dzierżawiących, czy zarządzających (sive empticii fuerint, sive 
commissarii), czyli rozróżnia dwa sposoby poruczania gospodar
stwa w salinach żupnikom, a mianowicie iż ci byli albo dzierża
wcami dochodów (empticii) lub, jak ich później zwano arendata- 
rii, tenutarii, którzy pewną umówioną summę jocznie płacili 
królowi, zaspokajali wydatki, opłacali przekazane wypłaty z na
dań w pieniądzach lub soli, albo też ustanawiani przez króla, 
(commissarii) tojest mający zlecenie, i ci zarząd żupy mieli 
oddany do rąk  wiernych (ad fideles manus), tylko z końcem r o 
ku zdawali liczbę. O tern jeszcze mówię nam obszerniej wy
padnie poniżej.

W szystko to cośmy o soli, o początkach powstania tego 
przemysłu w ziemi krakowskiej przywiedli, wynaleźliśmy pra
wie wyłącznie w dowodach świadczących o pobożności panów, 
fundatorów klasztornych, o hojności Piastów, dzielących się 
w miarę rozszerzania się salin w ich posiadłościach dochodami 
z onych z duchowieństwem. Żadnych jeszcze dotąd śladów 
wewnętrznych urządzeń, szyku robót, rozciągłości naw et p ro -  
dukcyi, oznaczenia wielkości dochodów lub ich wartości.

Ze sposobu tylko wydzielania nadań solnych, z owych ce 
ru nów i warów (sartagines, zawar, chran), z owych miar, nie
cek, pecyn i głów (alveus, c o r i to , pecine, capita) i t. d. wno
simy, że studnie bite naprzód były sączących się źródeł sło
nych ściekowiskiem, gdzie czerpano bogatą, to jest równie solą

(1) Cracoviae feria 5ta post  diem bb. Viti et Modesti marly-  
1 llm 1352. Cod. Dipl. Maj. Pol. Kaczyńskiego str. 110 .



przesyconą jak dotychczas pod Karpatami surowicę czyli solankę; 
że ją od niepamiętnych czasów warzono na sól sypką, i na obję
tość mierzono lub w głowy albo pecyny zgruźloną, a naw et 
płynną na beczki lub koryta rozdawano i sprzedawano: bo ztąd 
panujący mieli dochody, do których przekazywali wypłaty go
towizną w grzywnach srebra czystego, a wówczas szło na grzy
wnę groszy 48.

Z a led w ie  p ierw sze  dokopanie się soli tw ardej  w  B och n i  
ma sw ą  datę. W ie l i c z c e  oznaczyć nie można chwili ,  kiedy tam 
só l  w ła śc iw ie  kopać za czę to .

Te źródła słone z warzelniami, a potśm i kopalnie soli, 
zwano żupami; lecz owe nazwy żupy i żupników, z dochowa
nych dokumentów nie dalej sięgają jak Bolesława Wstydliwego. 
Za niego dopiero bywa wspominany pierwszy raz zupparius, ja 
ko odpowiedzialny za wypłatę grzywien i wydawanie na czas 
soli, i kopalnie soli zwane są zuppae nostrae, a nawet o W ie 
liczce mówiono in  zuppa majori.

O żupach i żupnikach już w innem miejscu mówić nam 
wypadło (1); tu tylko historyczny rozwój tych obowiązków 
w salinach przejdziemy.

Za Bolesława Wstydliwego, jak się okazuje z dyplomatu 
zasadzenia Bochni r. 1*25-3, wyłączeni byli ż pod sądów wójta 
bocheńskiego: żupnik z pisarzem i komornikiem (zupparii no
stri cum scriptoribus et camerariis eorum). Taki więc tylko 
być musiał skład zarządu saliny. Rzecz ta się z wzrostem ko
palni na obszerną rozwinęła stopę; w sto lat później inny już 
był porządek: pokazują nam to urządzenia Kazimierza W go, 
z których dwa są nader ważne: pierwsze, o obowiązkach ba- 
chmistrza z r. 1 3 5 5 ;— drugie, statut kopalń solnych z r. 1-368. 
Oprócz żupnika, który obowiązany byt zarządzać żupami solne- 
mi, zaopatrywać solą panującego dw ór i obdarowanych, oraz 
ze sprzedaży zdawać rachunki, albo też poręczając za dochód, 
ogólną królowi wyliczać summę jakby dzierżawę; Kazimićrz W . 
stale ustanowił górmistrza, (magister montium), z niemiecka 
barkmistrza (od Bergmeister), a jak go pospolicie zwano, ba- 
chmistrza. Obowiązki jego i płacę oznacza ordynek wydany 
przez Kazimierza W go w Żarnowcu w  niedzielę w o k taw ie

(1) Dawne żupy i żupnicy w Polsce; p. Bibl. Warsz. 1846, 
T- I. sir. 246.



W n ie b o w z ię c ia  N .M .P .  r. 13 5 5 .  Pićrwszym tym bachmistrzem 
dziedzicznym był Janek  (Hanko) z Zakliczyna z rodu Jordanów, 
wójt myślenicki. Dyplomat ten  wylicza obowiązki górmistrza, 
przyznając, iż je odznaczające spełniał Hanko, jakoto: utrzyma
nie szybów (sachta) i kopalń aby nie niszczały, powiększenie 
ich pracą kopaczy piecowych (fornatores), którzy pędzili chodniki 
poszukiwalne, piecami (fornaces) zwane, wreszcie obsadzając 
robotnikami roboty czyli działa, t. j. wybieranie soli; w końcu 
tego dyplomato czyni górmistrza odpowiedzialnym za szkody lub 
opuszczenia w oprawie lub utrzymaniu szybów z winy jego lub 
cieśli górniczych i kopaczy (rice-carpentariorum vel Tornato
rum). Wynagrodzenie dla hachmistrza wyznacza: co tydzień 
w sobotę % grzywny, codzienne utrzymanie (żywienie) jego 
i 2 parobków, ubiór jeden letni, drugi zimowy, dzienny zasiłek 
(diaria, diurnalia) w czasie spełnienia służby wojskowój, trzy 
grzywny na każde suchedni tytułem toporowego (jure bipen- 
nali), wreszcie codziennie dwa korce owsa i wagę siana ile 
go dla trzech koni potrzeba. Urząd ten bachmistrzowski był 
ustanowiony dziedziczny, lecz w zakończeniu dyplomatu dozwa
la, aby był odstępowany i sprzedawany.

Po Janie był bachmistrzem b ra t  jego W ojciech; później 
przeszły te obowiązki za czasów Jana Alberta na Pawła Szw ar
ca, a od tego na Betmana, w końcu weszły w rodzinę Morsztynów.

Nie przestawali na uposażeniu wymienionem następni 
bachmistrze, i dlatego skracając nadużycia, Zygmunt I r. 1510 ,  
przy potwierdzeniu bachmistrzowstwa dla Zygfryda Betmana, 
powołuje się na wyrok zabraniający im poboru opłaty 8 grzy
wien tytułem struclowego, której nie chcieli się poddać stolnicy 
i rębacze, i postanowił jeszcze: że kopaczy piecowych do szu
kania soli utrzymywać ma 12, że ich za pozwoleniem żupnika 
do roboty użyczać może rębaczom, którzy za to płacić im mają 
myta po 4 grosze, zostając jednak pod nadzorem hachmistrza, 
który źle pracujących może karać i oddalać. Prócz tego do
zwala bachmistrzowl B etm anow i, aby na swój użytek kopał sól 
czterema parobkami z nazwiska wymienionemi: Job, Kuchczik, 
Pislor i Jordan (1). Co znaczyło takie kopanie soli swemi pa
robkami, co stolnicy i rębacze, poniżej zaraz wyjaśnimy.

( I )  U stanow ienie  hachmistrza Hanki z Zakliczyna czyli Ja
na Jordana z Zakliczyna, wójta m yślenickiego, w  Żarnowcu w  n ie -



Taki bachmistrz jak w Wieliczce, byt także w Bochni, 
zdaje się dopiśro od r. 1368 : bo gdy Kazimierz W k i  nabył od 
Jana Gładysza dobra Brzeszcze pod Bieczem, dał mu za takowe 
pozwolenie kopania sobie soli twardej w Bochni 4 ma parobkami 
według dawnego zwyczaju, (more antiquitus consueto), a nadto 
dał mu dziedzicznie bachmistrzowstwo w Bochni z wynagrodze
niem co tydzień w sobotę po !/2 grzywny pieniędzy zwykłych 
i sukna do znoszenia na Wielkanoc 12 łokci brussyckiego (bru- 
xelskiego), a na św. Marcin postaw wartości 5 grzywien, utrzy
manie jego z dwojgiem parobków i trzema końmi na stajni zu

pnej (1).  * , .
O rdynacja  salin wielickich i bocheńskich Kazimierza W g  o 

spisana w piątek po Przewodniej niedzieli 1368  r. jes t  właści-

dzielę w  tydzień po W n ieb o w z ię c iu  N- M. P. 1355, p otw ierdzone  
przez Jana Alberta dla Paw ła  S z w o r c z  (S zw arca  czyli Czarnego),  
w  Krakowie w  poniedzia łek  po św . Łueyi 1498, znajduje się 
w metryce kor. ks ięga  .1. 17, sir. 127. Zatwierdzenie przez Zy
gmunta 1 dla Zajfreda B etm ana jest w  archiw. metr. kor. księga  
O. 24 sir. 309. Wyrok zaś w spom inany, odsądzający bachmislrza  
od nieprawnie w ym aganej opłaty s tru c low ego ,  jes t  z tejże daty 
i tamże str. 308.

P od ob n eż  potw ierdzenie b ach m istrzow stw a  dla Floryana  
M orsztyna, w którego  rodzinie długo obow iązki te zostaw ały  
dziedzicznie , w ydane przez Zygmunta Augusta, w  Wilnie w sob otę  
przed św . S tan is ław em  1558 r. w archiw. metryk, kor. k s ięga  ze 
S zw ecy i  X A A , 91 str. 206.

N aruszew icz  tom X sir. 118 (wyd. B obrow .)  m ó w ią c  o m n ie 
manej bytności króla Ludwika w P o lsce  r. 1381, spom ina o przy
wileju datowanym: Vislieiae, proxima 2  feria post festum P e n teco 
sten 1381. w  którym Ludwik potwierdza B ankow i z Zakliczyna  
kupno kilku p arob k ów  w żupie b o c h e ń sk ie j , (sectores  salis in 
montibus zuppae bochnensis), tw ierdząc, że  takow y był wydany  
w imieniu króla przez Z aw iszę  biskupa, jako  jego namiestnika. 
Przywileju teg o  nie w idziałem, lecz  być m oże  potw ierdzeniem  p o 
w yższego; przypuszczam  zaś że nie o Bochni samej, lecz i o wier 
lickiój soli je s t  w  nim m ow a , zw łaszcza ,  że podobny przywilej 
i z tegoż  roku jes t  w  archiwum miejskiem w ielick ićm .

(1) Przywilej dla G ład y sza ,  k tórego  rodzina dziedzicznie  
urząd bachm isztrzow ski w Bochni spełniała, wydany w Sączu ,  fe
ria 3 (w e  w torek) po niedzieli reminiscere 1368 . W archiw.  
metr. kor. .1. 16 str. 84 . Zdaje się, iż najdawniej tylu byw ało  gór-  
mistrzów, ile szy b ów  w W ieliczce  i Bochni-



wie spisem zwyczajów, jakie tam byty w zachowaniu, i dowo
dzi, że przedtem nie było w tej mierze porządku (1).

Owo regestrum compilatum owych consuetudines zuppa- 
rum jako spis zwyczajów obowiązujących, do zachowywania prze
kazanych, jest  istotnie ustawą zasadniczą salin; zarówno jednak 
jest on ciekawym pomnikiem wykrywającym wiele szczegółów
0 tern, co się tam działo w czasach W ładysław a Łokietka i za 
Kazimierza W . aż. do daty spisania.

Z samego wstępu okazuje się, iż żupy solne wielickie
1 bocheńskie, stanowiące ważne źródło dochodu panującego, do- 
zwoleniami kopania, pobieraniem soli i rozrzutnością a dow ol
nością żupników tak zostały uszczuplone i do nieporządku do
prowadzone, iż przy wypuszczaniu ich w dzierżawę wówczas 
zamierzonem, nawet cena roczna dzierżawna oznaczyć się z pe
wnością nie dawała. To wywołało polecenie Demetrowi pod
skarbiemu, aby ów re jes tr  zwyczajów, obowiązków i nadań spi
sał, i dochody wykazał, co tenże w obec wielu duchownych 
i dosto jn ików , oraz miejscowych urzędników i służebników 
żupy dokonał. Przywołano wszystkich tych urzędników żu- 
pnych, którzy wówczas żyli, chociażby już nie urzędowali, p r z e 
szłych żupników, bachmistrzów, jako też i tych, którzy w obo
wiązkach przy żupie w r. 1-308 zostawali.

Gdyby nie wspomnienie w aktach grodzkich miasta K ra
kowa pod r ,  1-338 o żupniku Świętosławie (Swentko) unser 
żupnik undZolner, i tamże znowu Svenloslaus nóster zupparius 
et theloneator, nie znalibyśmy z imienia dawniejszego żupnika 
żup krakowskich nad wymienionego w ordynacyi W ojciecha 
Poryna, Francuza (Albertus Porinus gallicus), o którym mówi, 
iż zmniejszył miary soli drobnej. Mógł on być żupnikiem oko
ło r. 1350  (2).

(1) Ordinatio salinarum, znajduje się w  Statutach Ł ask ieg o  
fol. 76, in Volumine Legum 1 fol. 1 5 9 — 170, w  Bandlk iego  Jus 
P o lo n ico m  z r. 18-31 sir. 1 7 4 — 183, Górn. w  P o lsce  T. 11 sir. 105, 
123. P. Karol Bayer posiada oryginał potw ierdzenia  przez Kazi
mierza Jagiellończyka w  r. 1451 na sejmie p iotrkowskim , w któ
rym jednak sam a ordynacya w ypu szczon a . Inny oryginał c a łk o 
wity znajduje się w zakładzie imienia O ssolińskich  w e  L w ow ie  
n. XXIII.

(2) Andreas Kożycki: P ropu gn acu lu m  libertatum, Grac. 1643  
in 4, m ów i,  że  Poryn Francuz r. 134-3 przepisał obowiązki robotni
k ów , w prow adził  d og od n e  machiny i narzędzia, i zap row ad ził  gór-



Następnie był żupnikiem Piotr W ierzynek (Petrus Vinrici 
albo Wyrnici). Wiadomo, że w r. 1 3 6 3  W ierzynek z przepy
chem podejmował w Krakowie gości swego króla, t. j. cesarza 
niemieckiego Karola, i królów: Ludwika węgierskiego, Zygmun
ta duńskiego, Piotra  cypryjskiego, oraz książąt: Ottona b aw ar
skiego, Ziemowita mazowieckiego, i szlązkicli: Bolesława świ
dnickiego, W ładysława opolskiego, Bogusława szczecińskiego. 
Dodać jednak wypada, że właśnie ten W ierzynek zwany je s t  
w książkach miejskich krakowskich Stanisławem, i że nazwisko 
jego pisano różnie : V enr icus , Verzing, Verzinge, V erinus,  
a w tychże księgach krakowskich jes t  ślad, że był rajcą krak., 
poborcą ziemskim, zarządcą żup i podskarbim królewskim, i że 
umarł r. 1368 .  Być więc może, że on już nie był na tej kom- 
missyi, lecz syn jego P e tru s ,  i dlatego może nazwany raz Vinri- 
cus, drugi raz Vinrici, i Wyrnici czyli P io tr  W ierzynka (syn).

W raz  z nim wymieniony Gotfridus Gallicus i D nuB Adam 
Presbyter, o którymto żupniku Adamie wspomina przywilśj mo
gilski z r. 1363; a mieszcząc obok nich żupnika Mikołaja, do
dano, że oni żupy mieli oddawane w zarząd do rąk wiernych.

Gdy w roku spisania zwyczajów żup, czyli 1368 ,  oddane 
być miały one w dzierżawę, kilku się o to zgłosiło, i jako tacy 
wymienieni są; Trukla albo Tri ta, H enselburg  (Henzel Burg), żyd 
Leszek albo właściwie L ew ek  (1 ) ,  który wtedy trzymał men
nicę do rąk wiernych z Janem Jelitkowiczem; także mincarz 
Bartko, fk tó ry  nim był według śladów w księgach miejskich 
krakowskich między r. 1366  a 1 3 7 0 ) ,  wreszcie Arnold. W e l -  
kier; i dodaje, że zmiany tych czterech dzierżawców nastąpiły 
krótko po sobie, bo naw et w jednym tygodniu z powodu, że je 
den drugiego w dzierżawie podkopywał.

mistrza (magistrum montium), pow ierzając  mu czuw anie  nad w y -  
przątaniem soli i wypieraniem przestrzeni (in substructionibus fa
ciendis.

W k sięga ch  miejskich krak. pod r. 1350 napotyka się P a u 
linus Gallicus supparius D. liegis .  Czy to nie ten sam Porinus?

(1) W statutach Ł a sk ieg o  w ydrukow ano L essko, w B andt-  
kiego Jus Polonicom  Loszko. -K. Szajnocha: Zycie Jadwigi i Ja
giełły T. 1 str. 36  opierając się na rękopis ie  zakładu O ssolińskich  
XXIII, wyjaśnia, że  tam stoi: L e tk o  i L ew k o .  Z rękopisu teg o  
przedrukow ał św ieżo  ten statut A. Z. Helcel przy zbiorze statutów  
m azow ieck ich  str. 204.

Toin II. Maj 1856. ^



Rcjeslr  ten wymienia prócz tego i innych urzędników 
i oficyalistów czyli służebników, jakoto: bachmistrza w W ieli
czce W ojciecha brata Hanka z Myślenic (Jordana), a zatem już 
jego następcę; w Bochni zaś 3-ch: Penaka, Bulejna i Kutę; wi
dzieliśmy zaś, że świeżo co król dat bachmistrzowstwo w Bo
chni Janowi Gładyszowi. To zdaje się wskazywać, że albo 
wymienieni, obowiązki te dawniej miewali, albo tóż ile szybów, 
tyle było do owego czasu górmistrzów w Bochni, co z ustano
wieniem Gładysza ustało.

Podżupków (vicezuparii) przytacza dwóch w Wieliczce: 
Jana Pauliniego i Czandycza z Opawy: co domyślać się dozwala, 
iż tamże dwa szyby czyli dwie góry, jak pospolicie mówiono, 
wówczas być musiały, i to zapewne jeden  szyb, którym solankę 
ciągnione, drugi szyb zwany królewskim. Wymienia też wary- 
cza (magister carbariae) Jana Steberim  z Wieliczki i wielu 
sztygarów, a naw et cieślów górniczych (1).

Na czele przepisów zebranych stoi nader ważny i cieka
wy, a który jak się ła two domyślić, do ich spisania się przyczynił, 
dowodząc z jednej strony samowoli panów dostojników, dążno
ści ich do wyłączania się z pod przepisów porządkowych, gdy 
szło o ich korzyść, z drugiój potrzeby srogich przepisów dla 
skrócenia nadużyć. Przepis zaś ten pierwszy brzmi jak nastę
puje: „najprzód, najpierwój i nadewszvstko, J. K. M. Kazi
mierz z całą radą potwierdza zwyczaj tu w rejestrze wymienia
jący się, aby żaden z panów, bądź wielki, bądź mały, czy to ka
sztelan, czy starosta, nie śmiał zajeżdżać do żup. Za powód 
podano, iż przyjechał przed żupę pan Neorza wojewoda (2 ) ,  
i kazał sobie dać poczęstowanie; skoro o tern J. K. Mość do
wiedział się, tak się nań ze dwa miesiące gniewał, iż zaledwie 
raczył mu przebaczyć. A tak król JMość pod karą gardła 
i utratą dóbr rozkazuje, aby żaden z panów wlęcćj nie śmiał do 
żupy zajeżdżać, bo gdy szlachta do żupy przybywa, wówczas

(1) Sztygarow ie  dawni w  W ieliczce: Czyndel z Kutnój-góry  
(Czech), iy czk ra c z  z Tęczyna, Bernard z W ęgier  i sztygar Kazi
mierski; o p ró cz  tego  sz tygarow ie  Giszko i Mikołaj. W Bochni:  
Jan P rokendorf i Piotr Werusch, c ieśle w W iel iczce:  Roreżek, 
albo Korczel w  Bochni: Czkufunf, albo Czwofunf.

(2) Neorza w o jew o d a  krakow ski zmarły r. 1-368, za p ew n e  
przed spisaniem tego  rejestru zw ycza jów  żupy, i d latego tak ja 
wnie  przewinienie  je g o  śm iałości co  do żądania p oczęstow an ia  
(praelibatio), wymienia.



żupnik nie może tak skrzętnie pożytków króla JMości doglądać, 
bo mu ci panowie przeszkadzają przez zwiedzanie żupy. Sta
nowi się przeto, że szlachta nie ma zwiedzać nigdy żupy, tylko 
za poprzedniem dozwoleniem z łaski króla JMości”. Dalej za
kazuje naw et karmienia koni szlachty lub panów (t .  j. dostojni
ków), i przepisuje, iż tylko konie królewskie mają być trzymane 
na stajni żupnćj, a wysłanym tamże należy dawać korzec owsa 
na konia dziennie, siana i słomy ile potrzeba, i do 4 -c h  koni, 
utrzymanie parobka (famulus, subagazo).

Stanowi cenę soli, zapłatę robotników, sposób sprzedaży 
soli, wywozu jej do W ęg ier  Lna Spiż, sprzedaży mieszczanom 
wielickim i bocheńskim, którzy stragany z solą w Krakowie po 
siadać mają, ceny za maleryały, jakoto  liny konopne i łykowe 
(gdyż jeszcze łykowych lin wówczas używano), łój do kagan
ków, sztaby w snopach, blachy i kliny żelazne; że bałwany soli 
mają być wagi 6 i 8 centnarów, dawniej bowiem wycinano 
cięższe bałwany do 30  centnarów wagi.

Ceny soli były postanowione za bałwan 6-cio centnarowy 
1 % grzywny, za 8 centnarowy krajowym kupcom 2 grzywny, 
za granicę (do W ęgier  i Spiża) po 2 kopy groszy, centnar zaś 
soli tamże po 4  grosze (w złocie płacone); sól drobną sprzeda
wano w W ieliczce 6 miar za grzywnę.

Żupnik miał obowiązek utrzymywać w Wieliczce i Bochni 
po 6-ciu żebraków z jałmużny żyjących i onych odziewać.

Gdy żupy idą w dzierżawę, żupnik (qui emit zuppas) t. j. 
który się utrzymał przy dzierżawie, winien królowi corocznie 
złożyć 1 0 0  czerwonych złotych, a 5 0  królowej w darowiźnie, 
a z żup płacić dzierżawy rocznej przynajmniej 1 8 ,0 0 0  grzy
wien.

Płace oficyalistów w żupach przep isano : Podżupkowi ty
godniowo X  grzywny; sztygarowi w Bochni 1 w iardunek; 
sztygarowi w Wieliczce 7 groszy,; ważnikowi w Wieliczce 7 
groszy i trzecią część od wagi; ważnikowi w Bochni 6 g ro 
szy i czwarta część z w arzeln i; waryczowi w W ieliczce 7 
groszy; szafarzowi (procurator) w Wieliczce 7 groszy i skór
ki małe; szafarzowi w Bochni 6 groszy; piwnicznemu (pincer
na) 2 grosze; podrzeńczemu (vice-procurator) 2 grosze; strzel
com i łucznikom ( sagittariis)  po 4 g ro s z e ; leśnemu strze
gącemu lasów po 4  grosze; kucharzowi ( c o c c o )  4  grosze; 
kuchcie i zmywającemu miski oraz nakrywającemu stały pp 2



grosze; wrotnemu (portulano) 2 grosze; komornikowi odbiera
jącemu sól kradzioną (zatćm defraudowaną sól) 4 grosze; skar
bnikowi mającemu skarbonkę 2 g ro sz e ; palaczowi pieców 2 
grosze; i wszystkim powyżćj wymienionym odzienie letnie i zi
mowe.

Oprócz wydawanych nadań solnych, których nie wymienia, 
wylicza statut ten następujące wypłaty coroczne:

Kapitule krakowskiej 100 grzywien; kapitule gnieźnień
skiej 100  grzywien; prebendarzowi żupy bocheńskiej po 2 
grzywny w każde suchedni, i ubiór dla niego i jego parobka; 
plebanowi w Bochni tygodniowo grzywnę; plebanowi w W ie 
liczce tygodniowo korzec soli drobnej; plebanowi w Piwnicznej 
5 grzywien i 8 łokci sukna toruńskiego; plebanowi z Niepoło
mic rocznie 4  kamienie łoju i 4  kamienie wosku; wikaryuszom 
kapituły krakowskiej 66 miar soli drobnej.

Jankowi Steberin  majstrowi waryczowi w W ieliczce ro
cznie 30  grzywien. Żądanie zaś Jana z Tarnowa kasztelana 
krakowskiego i brata jego Rafała, aby im dawano co tydzień 
kopę groszy z żupy bocheńskiej, jako oparte tylko na piśmie 
bachmistrza, przez króla odrzucone, zostało.

Podkomorzy krakowski przy wprowadzaniu nowego żup
nika w urzędowanie (quando zupparium inthronisat ad zuppas), 
ma od niego otrzymać postaw sukna mechlińskiego lub 10 grzy
wien; lecz nie ma zajeżdżać z swemi końmi do żupy, tylko do 
karczmy czyli zajazdu.

Żupnik odpowiada przed królem, a sam sądzi ludzi do żu
py należących.

Ilość rębaczy, zwanych pospolicie stolnicy, miała być nie 
większa jak 60  ludzi w obu żupach razem, aby ci żup z soli nie 
wyprzątali; pracować zaś tylko mieli od św. Marcina (11 listo
pada) do Zielonych Świątek: a gdyby tego potrzeba zaszła, to 
mogą zacząć od św. Michała (2 9  września).

Gdyby stolnik nieposłuszny sól psuł, lub gdyby ciągarze 
nie byli posłusznemi żupnikowi lub sztygarowi, wolno ich od 
robót oddalić.

Rachmistrz nie ma być płatny z żup, lecz mićć tylko swych 
parobków od siebie płatnych, za pieniądze zebrane z opłaty to 
porowego, która jak widzieliśmy wynosiła 3 grzywny na kw ar
tał. Cieśli górniczemu, który dla niego własnoręcznie pracuje 
w kopalni, ma płacić tygodniowo wiardunek, żywić go i odzie



wać. W reszcie w każdej górze, tojest części kopalni, mającćj 
szyli, powinien trzymać dwóch piecowych dla szukania soli, 
i dojścia do ścian: co innemi słowy znaczy, że powinien prow a
dzić chodniki (piece) poszukiwalne dla dosięgnienia calizny sol
ii 6j (ścian).

Taka jest główniejsza treść  tego statutu żup, czyli zbioru 
zwyczajów zupnych; z czego nadto następujące wyciągnąć się 
dają wnioski:

Już za Kazimierza W .  wycinanie bałwanów soli stanowi
ło główną produkcyą, ale warzelnie istniały, bo mowa jest o wa- 
ryczach i o soli drobnej.

Handel solą oprócz krajowego, rozciągał się na pogranicza 
węgierskie i na Spiż.

Żelazo do potrzeb żupy brano z W ęgier ,  używano lin ły
kowych, a do przyświecania łoju; co jest jeszcze dotychczas 
w zwyczaju, i zapewne kształt dzisiejszych kaganków w W ie li
czce od Kazimierzowskich czasów nie zmieniony.

Żupnik utrzymywał na swej kuchni służebników, ztąd 
też był i szafarz, kucharz, piwniczny i t. d.; dawał im odzież, 
a urzędnikom postawami sukno; trzymał na stajni konie króle
wskie i konie żupy, dlatego byli więc koniuszowie (agazo) i pa
robcy (subagazo, famulus).

Żupnika obowiązki odnosiły się do dostarczania lin, żelaza, 
łoju i t. d. do odebrania soli, onśj wydawania i sprzedaży; zatćm 
całe gospodarstwo kopalń. Prowadzenie zaś podziemnych ro 
bót już należało do bachmistrza, którego głównym obowiązkiem 
było, tyle chodnikami poszukiwalnemi prześledzić pola, aby za
wsze nowe calizny soli były gotowe dla rąbania z nich bał
wanów.

Z wyliczenia kilku bachmistrzów w Bochni i dwócbPpod- 
żupków w Wieliczce, okazuje się, albo że jednocześnie z pełnią- 
cemi wówczas te obowiązki, król także dawniejszych do spisa
nia statutu przywołać kazał; lub że ich tylu tam było, ile gór 
oddzielnych: a zatćm, że kilka już szybów było otwartych. Co 
bądź, to pewna,-że oddzielny był w Wieliczce, oddzielny w Bo
chni; i że bachmistrze rozstawiali ludzi do roboty sami, lub 
przez zastępującego ich cieślę gór (carpentarius montium), t. j. 
górnika starszego, znającego się na oprawie (cembrunku). 1

W  każdćj górze ma być dwóch piecowych, mówi statut, 
t. j. dwóch górników pędzących chodniki, w Wieliczce piecami



zw ane; zatćm w idać ,  ż e  jeszcze  spody s z y b ó w  nie b y ły  w  łą 
czności z sobą  za Kazimierza W ie lk ie g o ,  i że każdy szyb z c h o 
dnikami (p iecam i)  z podszybia  w yp ro w a d zon em i aż do ścian  
solnych czyli natrafionej calizny lub do dział (o p e r a )  w tychże ,  t . j .  
gdzie  już sól w yręb yw ano , je szcze  oddzie lną  s ta n o w ił  g ó r ę  
czyli kopalnię ( 1 ) .

Skoro dodamy, że podkomorzy.krakowski miał przywilej 
installowania żupnika i sąd za obrębem żupy, pokaże się, iż tak 
zwany Trójurząd żupy wielickiej rozdzielał się w ten sposób: iż 
bachmistrzowie podziemny zarząd, żupnik w obrębie żupy, 
a głównie nad powierzchnią onej, a podkomorzy za obrębem żup 
w Bochni i W ieliczce władzę swą rozciągali.

Jeszcze jeden przedmiot winien uwagę naszę zwrócić, nie 
jest bowiem dosyć jasno w statucie wyłuszczony, mianowicie
0 tak zwanych stolnikach.

Statut mówi, że w obu żupach 60  rębaczy ma być uży
tych, i to tylko przez 1 a najwyżej 8 miesięcy do roku, aby zby
tecznie żupy nie wyprzątać z soli.

Przywileje Hanki z Zakliczyna na bachmistrzowstwo wie
lickie z r. 1 3 5 5 ,  a Jana Gładysza na bocheńskie z r. 1368, 
przeznaczają im płacę tygodniową po % grzywny, utrzymanie 
dla nich 2 parobków i obrok na 3 konie; statut zaś r. 13 6 8  
mówi, że nie powinni pobierać płacy tygodniowej lub rocznej, 
a za pieniądze które otrzymuje bachmistrz kwartalnie po 3 grzy
wny tytułem toporowego, opłacać piecowych do śledzenia cho
dnikami za solą, aby rębacze mieli gotowe ściany solne w dzia
łach, do wyrębywania w nich soli.

O tóż takich rębaczy sól w  caliźnie w yrębujących m iało  
być sześćd z ies ięc iu  w  d w ó ch  kopalniach za K azim ierza W ie l k i e 
go , a ci rąbali sól dla sw ych  p a n ó w ; miał ich król, mieli pa

l l )  W  B ochni najdawniejsze 3 szyby są: Gazaris czyli wie-  
żny, dający su row icę  na w ież ę  (gaza) ,  czyli do karbarii (warzelni);  
Sutoris czyli szew czy , gdzie  obrą czk ę  ICunegundy znaleźć miano,
1 Regis czyli królew ski ,  a m oże  i Findar, który już niewątpliw ie  
istniał za W ładysław a Jagiełły w r. 1396.

W  W ieliczce  były: góra Szurow ica ,  zap ew n e to wodna g ó 
ra, i królew ski,  czyli regis . Hrdina w  opisie  W ie l iczk i , , Geschichte  
der W ieliczkaer Salinę” wyd. 184 2  str. 17 mniema, że dw a szyby od- 
dawna op u szczo n e ,  S w ię to s ła w sk i  i G oryszow ski,  za Kazimierza  
W . otwarte były, nie przytaczając d o w o d u  na czóm to tw ierd ze
nie opićra.



nowie, miał i bachmistrz, a prócz tego i różni prywatni; nadto 
klasztory, bractwa o łta rzy , a wszystko z pozwolenia m onar
szego (1 ) .

Parobcy ci czyli olroki, utrzymywani byli przez żupnika, 
a właściciel działów zwracał koszt ten w zapłacie za wyrobioną 
sól w bałwanach, licząc już w to i inne koszta, jakoto: łój, liny, 
pomocników czyli ciągarzy (tragarii). W ydawany łój do przy
świecania był miarą czasu użytego do pracy. Ztądto pocho
dzi, że prawo posiadania parobka czyli otroka rąbiącego sól 
w dziale czyli komorze, w ścianie albo caliźnie solnćj, zwało się 
zarówno: działem, otrzystwem, łojem, (po łacinie opera, famulus, 
sebum), a robotnicy użyci stolnikami (mensarii): od wybierania 
soli na użytek stołu, albo się też zwali rębaczami (sectores) 
od rodzaju roboty rąbania soli w ścianach.

Za czasów Kazimierza W ielk iego , w Wieliczce roboty 
dochodziły tylko do pokładów soli zielonej, a z pewnością 
o tw arte  były tylko szyby: królewski i wodna-góra, którą suro
wicę dla warzelni ciągninno; w Bochni zaś szyb wieżny (gaza- 
ris), szewczy (su toris)  i królewski (regis). Ztąd to może, gdy 
każdy szyb oddzielną stanowił kopalnią, pochodzi, że statut Ka
zimierzowski mówi o jednym bachmistrzu w Wieliczce a o trzech 
w Bochni. Późniój chociaż więcój było szybów, z zasady przy
wilejów Kazimierza W ielkiego na bachmistrzowstwa wynikło, 
iż tylko po jednym bywało bachmistrzu dziedzicznym w W ie
liczce i Bochni.

Powyższa ilość kopy rębaczy nie utrzymała się w swój 
okrągłej liczbie; z czasem wzrosła ona przez nowe pozwolenia 
na kopanie soli, gdy pomnażały się otrzystwa z łaski szczodrych 
Jagiellonów; a za ostatniego z nich było w Wieliczce 121 ,

(I )  Takto parobcy ci, jedni byli k ró lew scy  czyli m iejscow i  
górnicy, inni obcy  czyli gościnni,  których do żupy obdarzeni przy
wilejem dla zaopatrywania s ię  solą  przysyłali. Sam  bachmistrz  
bocheński miał ich czterech , gdyż Kazimiśrz W. dając G ładyszo
wi to b ach m istrzow stw o  w  zamian za dobra Brzeszcze , da ł mu 
prawo kopania soli czterem a parobkami: quatuor hom ines sen fa
mulos ad incidendum sal durum ibidem (in B ochnia) more anti
quitus consueto ,  (p. Górn. w  Pol. T. II str. 103). Lecz wszystkich  
rębaczy miało być w e d łu g  statutu z r. 1368 tylko 6 0 ,  licząc w  tern 
nawet i klasztornych (famulis hospitalibus inclusis).



w Bochni 115 , zatem i tyluż rębaczy w każdej z tych kopalń; 
a piecowych w Wieliczce 12, i zapewne tyluż w Bochni (1).

Owe otrzystwa, czyli łoje, uważane za rzecz dziedziczną, 
brano w spadku; przechodziły one z rąk  do rąk, sprzedawano 
je i odstępowano. I t a k :  mieszczanin wielicki Mikołaj Gisko, 
panu Bankowi z Zakliczyna, sprzedał r. 1381  dwa otroki z pra
wem bachmistrzowstwa i użytku góry Surowica zwanój ( W o 
dna Góra), za 8 0  grzywien (po 48  gr); na co jest przywilej L u 
dwika króla, znajdujący się w aktach miejskich wielickich (2 ) .

Co wyrobić zdołali ci robotnicy, było własnością stolni
ków (gdyż i nazwanie to służyło także właścicielom otrzystwa). 
Że tak było, widać to z 1'undacyi szpitala wielickiego przez Ka
zimierza Wielkiego z r. 1363 ,  znajdującego się w aktach miasta 
Wieliczki; dochody albowiem z soli wydobytej przez 2 ch parob
ków przy każdój górze czyli szybie, opłatę tychże przenoszące, 
na utrzymanie ubogich w szpitalu przeznaczone zostały. Gdy 
za Zygmunta Augusta było 6 szybów w Wieliczce otwartych, 
wzrosła zatem do 12 ilość przez szpital posiadanych działów (3).

( ! )  Dziś podob n o  w  W ie l iczce  liczą k o p aczy  94, p iecow ych  
54, kruchow ych  100, p o m o cn ik ów  500.

(2) N aruszew icz  T. X str. 118, mylnie zatem m ów i,  że przy
wilej L udwika króla na kupno o trok ów  do kopania soli przez  
Rachmistrza Hankę z Zakliczyna, śc iąga  s ię  do Bochni.

(3) Ślady sprzedaży  o lrzystw  w  aktach miejskich wielickich  
są nader c iekaw e:

R. 1467 Katarzyna Pauluczkow a i Katarzyna S z o k o ło w a  
sprzedały  s w e  działy, t. j. praw o utrzymywania 2 0  (?) robotni
k ó w  w żupie wielickiej Janowi B ia łk o w sk ie m u , pod  ten cza s  sę 
dziemu górn iczem u za 74  grzywien; patrz: B u czk ow sk i,  Opis W ie 
liczki str. 53.

R. 1487 (w  archiw. metryk koronnych, księga EE, 14 str. 191) 
na wykupienie d w óch  dział (duorum operum alias dzyala) w  B o 
chni, W alentem u z Bochni altaristae Stae  Crucis, z rąk dw óch  
sto ln ików  opatrznych (providi) Mazanek i Franek.

R. 1487 (w  archiw. metryk k o ron n ych , księga EE, str. 226 )  
potw ierdzenie  na posiadanie jed n eg o  działa w  g órach  wielickich  
(unum opus in montibus vielicensibus) Piotrowi Sepin.

R. 1504 (w archiw. metr. kor. k s ięga  M. 21 str. 40), p o 
twierdzenie praw bractwa sto ln ików  w ielick ich  na posiadanie kil
ku działów z łojem (plura opera montana cum sebo) ,  a m ianow i
c ie :  cztórech aktów  spisanych przed podkom orzym  krak. Zbi
gn iew em  z Tęczyna na działo z łojem r. 1484; inne z r. 1499, tu-



Jak ilość parobków prywatnych powiększała się i kiedy 
ten sposób wydobywania soli ustał, poniżej zobaczymy.

Zakończając mowę o tóm, co się działo za Kazimierza W . 
w salinach, przyznać należy, że król ten znal ich ważność 
i wzrostu ich pragnął; nietylko bowiem ustalił zwyczaje żupne, 
spisując je w prawo, lecz miasta Wieliczkę i Bochnię murami 
opasał, oraz w r. 13 5 6  policzył je  w rzęd 6 miast, wraz z Kra
kowem, Olkuszem, Sączem i Kazimierzem, które w ziemi kra 
kowskiej wysyłały po dwóch rajców do Krakowa, stanowiących 
najwyższy sąd miejski do sądzenia spraw  według prawa magde
burskiego (1).

Dla ułatwienia handlu solą bocheńską, Kazimierz W . 
rozpoczął r. 13 6 2  kopanie kanału od Bochni do Krakowa na 
mil 5 ciągnącego się. W puszczone wody W isły  miały służyć do 
przewozu na tra twach i łodziach soli do Wisły (2). Niedokoń
czonego kanału od Bochni zatarły się do dziś dnia ślady.

Niedostateczność statutu Kazimierzowego dla salin w spi
sie zwyczajów, w net się okazała co do stolników czyli rębaczy. 
W ładysław Jagiełło r. 1 3 9 3  (3), uzupełniając przepisy, po s ta 
nowił, że kto posiada nabyte własną pracą piece (chodniki) i ścia
ny (solne) w Bochni, używać ich ma aż do zupełnego wybrania 
w nich soli; a gdy te się skończą, nie wolno nowych rozpoczynać, 
dopóki im takowych nie wskażą podkomorzy krakowski wraz 
z żupnikiem i bachmistrzem. Dalój, że sprzedaż i odstępywanie 
działów w kopalni soli, tylko za dozwoleniem króla może nastą
pić. Król zaś tylko może tylu o troków  czyli parobków do wy- 
biśrania soli na własny użytek użyć, ile tego zechce; i naw et rą 
banie soli tej przeciągnąć do Zielonych Świątek, lecz prywatni 
rębacze tylko od Ś. Michała do Świątek sól wybierać mają.

Przywilój t e n ,  jakkolwiek tylko dla Bochni wydany, 
i w Wieliczce musiał być stosowany; wyjaśnia bowiem dlacze-

dzież z r. 1498 i z r. 1495. Te prawa zatwierdził Zygmunt Au
gust dla bractwa stolników czyli rębaczy wielickich w r. 1579 (p. 
w archiw. metryk kor. księga XU, 119, sir. 308). Wówczas mia
ło to bractwo działów 10.

(1) W Krakowie w wilią św. Franciszka 1356; p. Volum. Le
gum 1 str. 143. J. V. Bandtkie, Jus Polonicom str. 461.

(2) Długosz T. I str. 1333.
(3) W  Niepołomicach w dzień św. Marcina 1393, w archiw. 

metryk kor. księga J. 16, str. 83.
T om  I I .  M»j 1856.



go pozwolenie kopania ograniczało się do działu czyli ściany, 
dopóki ta wyrobioną nie została przez wybranie soli i u tw orze
nie się przez jej wyprzątnienie komory. Dlatego tśż z nowych 
coraz nadań wzrastająca ilość działów, ustała potćm po Jagiel
lońskich czasach przez wyrobienie rozpoczętych wówczas ko- 
mor, gdy pozwolenia na nowe działy 'wydawać przestano ( \) .

Okres panowania Jagiełłów domu, odznacza się rozrzutno
ścią skarbu, i jeszcze hojniejszym szalunkiem łask i przekazów 
do Wieliczki i Bochni jak za Piastów. Żupnik wielicki stał 
się płatnikiem podskarbiego: doń szły przekazy do wypłat nie- 
tylko w soli, ale i w pieniądzach. P łace  professorów akademii 
krakowskiej w r. 1 3 6 4  założonej, z żupy pobierane zrazu by
wały przez 8 professorów po 4 0  grzywien, a W ładysław J a 
giełło r. 1 3 9 9  (2), udzielił akademii przekaz na sól, za którą 
w końcu wieku XVIII pobierała jeszcze w edług pensyonarza 
żup z Bochni Złp. 138 gr. 20.

Swidrygiełto książę litewski, miał też stały dochód z W ie 
liczki (3).

Rudolf legat papiezki za pokój skojarzony z krzyżakami, 
otrzymał na żupach solnych dożywocie złp. 2 0 0  rocznie (4).

Burgrabiów zamku krakowskiego obdarzył także Jagiełło 
solą r. 1 3 9 3  W ielkorządca  do końca wieku XVIII otrzymywał 
36 , a l l tn burgrabiów 6 beczek soli z Wieliczki (5).

Za W ładysław a Jagiełły napotykamy w regestrach pod
skarbiego (wydanych przez Alex. lir. Przezdzieckiego) żupnika 
Winka około r. 1 3 9 3  i 13 9 5 ,  już to samego, już spoinie z Mi
kołajem (zapewnie Bochnerem). W  r. 1 3 9 6  był żupnikiem k ra 
kowskim Jakosz Ostróżka (6).

(1) Co do przyw ilejów  sto ln ików , rębaczy i rob otn ik ó w  
w żupie wielickiej, ta k ow e  potw ierdził Stefan Batory w  W a r sz a 
wie 22  grudnia 1579. Metr. kor. k s ięga  XV, 119  str. 308.

(2) D łu gosz  T. 1 str. 167.
(3)  D łu g osz  T. I str. 177 i 463.
(4 )  D łu g o sz  T. II str. 394.
(5)  D łu go sz  T. I str. 139
(6) W  archiw. metr. kor. ks ięga  DD, 39 str. 541. W łady

sław  Jagiełło, w  B ochni,  w  wilia św, Jana Chrzc. 1396, na w n io 
sek Jakosza Ostrożk! żupnika (Jacossius Ostroska zupparius n o 
ster), zatwierdza kopanie jednym parobkiem soli przy szybie  Fin- 
dara w  Bochni dla bractwa ołtarza N. M. Panny przy k ośc ie le  pa
rafialnym św . Mikołaja w  Bochni.



Dopióro od r. 13 9 7  rozpoczyna się szereg nieprzerwany 
wiadomych żupników z Mikołajem Bochnerem.

Mik. Bochner, mincarz, poborca cel i żupnik olkuski i chę
ciński, w wielkich u Jagiełły zostawał łaskach i jego zarządzał 
dochodami; wynagradzając tego roztropnego męża (prudens vir), 
i jego usługi, dał mu król prawo na 4  działy w Wieliczce (1). 
Następnie tenże Bochner żupnik obu salin i ołowiu (zupparius 
utriusque salis e t plumbi) (2), wykopał własnym kosztem nowy 
szyb w Bochni, jego nazwisko noszący, a Jagiełło dat mu za to 
przywilej oddzielny na 4 ch rębaczy czyli działy w Bochni, z do 
daniem jednśj kopy groszy szerokich pragskich tygodnio
wo (3 ) .

Po Bochnerze, który żupy te do rąk wiernych trzymał do 
r. 14 0 9  lub 1 4 1 3 ,  był żupnikiem Piotr Pikani, kupiec wenecki; 
mniemam, że musiał się ten W enecyanin zwad Piccaroni (4). 
Żupy krakowskie długo w ręku jego zostawały, bo lat 8 lub 
12, tojest do r. 1421 , i są wieści, że miał być biegły i prze
zorny gospodarz kopalni.

Abraham Schw arz , także Niger i Czerny zwany, z Bo- 
szyc, trzymał w dzierżawie żupy krakowskie za 2 ,2 0 0  duka
tów w ęg ie rsk ich , oraz olkuskie i cła krakowskie. Oprócz 
dzierżawy królowi W ładysław ow i Jagielle płaćonśj, następnie 
dodatkowo zobowiązał się, iż Ilince podskarbiemu płacić bę-

(1) Q ualuor operarios ,  fam ulos seu salicidas, vulgo otroki;  
w dyplom acie  wydanym „ S an d om irae  in 8va P aschae 13 9 6 ”, b ę d ą 
cym w ła sn o śc ią  E dw . bar. B astaw ieck iego .

(2) XV aktach miejskich krakow skich  napotyka się pod r. 
1397, 1398, 1399  i 1405 Nicolaus B och ener ,  Nic. B ochnar i Nic.  
B ochner; raz zw any zupparius salis et plumbi, to utriusque salis  
zupparius, to zaupnig  beides sa lzes .  P aprock i w  Herbach ry
cerstwa str. 57 m ów i o nim; „Mikołaj B ochnar h. Starykoń, syn  
Nawoja B ochnara  p o d k o m o rz eg o  k rak o w sk ie g o ,  był żupnikiem  
k rakow skim  za W ład ys ław a  Jagiełły w  r. 1405, był w zięt  po Ar
noldzie W elk ier , po j e g o  śm ierci był P iotr  Pikoranus r. 1413; 
trzymał ten B ochnar  żupy lat 8 ”. W idzim y jednak, że  nie b ezp o 
średnio po W elkierze  nastąpił,  i że  już był żupnikiem solnym  
w r. 1397.

(3)  XV N ow em  Mieście Korczynie w  so b otę  przed św . Janem  
r. 1399; p. w  archiw. metr. kor. k s ięga  XD, 98  str. 34.

(4) T egoż akta "grodzkie k rak ow sk ie  zo w ią  Petrus Pikam  
lub Pykam , zaupnig  beides salzes. W aktach metr. kor. k s ięga  
C, 11 str. 2 6 6  i 5 9 2  zow ią  Petrus Pikaran mercator de Venetiis,  
i Petrus P ikam y.



dzie 2 0 0 0  grzywien ro czn ie , co syn jego król W ładysław 
W arneńczyk zatwierdził w Krakowie w dzień św. Syksta (28 
m arca)  1 4 3 3 .  Za jego żu pnie twa odwiedził Wieliczkę król 
W ładysław  Jagiełło r. 1424 , i podziemia tej kopalni okazy
wał przybyłym na koronacyą małżonki swój Zofii gościom, jako-  
to: Erykowi królowi duńskiemu, 14  innym książętom i licznym 
posłom obcych dw orów  (1). Do dzierżawy tej żup solnych 
krakowskich miał od r. 1 4 2 9  spólnika Antoniego syna Jana 
z Kleparza (2 ) ,  a od r. 1 4 3 4  od żup wielickich odstąpił, przy 
olkuskich tylko pozostając. Ten Abr. Czarny w pismach przez 
W ładysław a króla doń wydawanych, zwany jest rycerzem mę
żnym (miles strennuus); był to mąż zasłużony i wielkiego u kró
la zaufania używający.

W  r. 14-34 (Grac. fer. 3 ante festum SS. Simonis et 
Judae), wzięli w dzierżawę żupy wielickie i bocheńskie oraz 
ruskie: Antoni z Kleparza (czyli de Florentia, jak to przedm ie
ście krakowskie po łacinie wówczas nazywano), i Mikołaj Se
rafin rajca krakowski, z obowiązkiem płacenia przez pierwsze 
lat pięć po 1 5 0 0 0  grzywien, w następnych zaś z samych k ra 
kowskich 1 6 0 0 0  grzywien. Z czasów Antoniego z Kleparza 
czyli de Florentia, pochodzić się zdaje wybicie szybu Floris czyli 
F lorentia  w Bochni.

Po nich przez lat 12 do r. 1 4 5 6  trzymał w dzierżawie 
żupy Mikołaj z Tarnawy, a od r. 1456  znów Mikołaj Serafin (3 ) ,  
ów rajca krakowski, mianowany miecznikiem krakowskim , 
a dziedzic Barwaldu, aż do r. 1458  włącznie. Tenże Serafin 
trzymał w dzierżawie i żupy ruskie. Czynił on znaczne nakła
dy na te żupy; za niego pogłębiono w Wieliczce szyb Seraf, 
który po dziś dzień istnieje i służy robotnikom dla zjazdu do
kopalni. W ieść  niesie, że on rozszerzył odbyt przez sprzeda
wanie drobnej soli do Szlązka: to tóż za swe zasługi, ustępując 
w r. 1458  z żupn ic tw a , otrzymał dożywocie 100  grzywien 
z żup wielickich (4).

Ogołocone żupy z zarządcy po Serafinie, postanowił zjazd 
piotrkowski r. 1 4 5 9  (5), aby wydzierżawić Ilince (z Rogowa,

(1 )  D łu g osz  k s ię g a  XI str. 475.
(2) Antonius Johannis de Florentia. Akta g ro d zk ie  k ra k o w 

skie, ks ięga  n. 1536, str. 253.
(3)  Arch. metr. kor. księga  C, 11 str. 266 .
(4 )  Arch. metr. kor. księga  C, 11 str. 408.
(5 )  Jus P o lon icum  J. V. Bandtkie,  str. 307.



podskarbiemu) jeżeli zechce; jeżeli zaś nie zechce i nie zdarzy 
się kto inny odpowiedni, król będzie mógt powierzyć ich zarząd 
do rąk wiernych osobie zaufanej.

Już w r. 14 5 8  pożyczone królowi Kazimierzowi Jagielloń
czykowi od Magdaleny Morsztynowój dukatów węgierskich 500 , 
zabezpieczone zostały na żupach (1), a stosując w krótce  po
tem postanowienie sejmu, oddał król w r. 1 4 5 9  w dzierżawę 
Jerzemu Morsztynowi i jego żonie Magdalenie żupy wielickie, 
bocheńskie i ruskie (t. j. przemyślskie w Słonie, Samborskie 
w Jesienicy, sanockie w Tyrawie) za 1 8 0 0 0  grzywien rocznie. 
Przedłużana co lat 4  dzierżawa trw ała  do r. 14 7 2  czyli lat 2 2  (2).

W  r. 1 4 7 2  poszły naprzód warzelnie soli w Wieliczce 
i Bochni w zastaw miastu Krakowowi za 1 3 0 0 0  zł. (3), potem 
tegoż roku żupy wielickie i bocheńskie oddane również w zastaw 
Adamowi z Rzeszowa (4).

W  r. 14 8 7  królowa Elżbieta żona Kazimierza Jagielloń
czyka, pożyczywszy 2 0 0 0  dukatów węgierskich od rajców K ra
kowa, zastawiła u nich suknią a tłasową perłami wyszywaną, 
a takową odebrawszy zapewniła wypłatę długu przez odstąpienie 
poboru 5 0 0  grzywien rocznie z żup krakowskich (5 ) .  W ó w 
czas gdy żupy były zastawione, a nawet i dochód z nich królo- 
wśj przynależny, tytularnie żupnikiem czyli raczej słuchającym 
rachunków był ksiądz Grzegorz z Lubrarica (de Lubrancz) 
podkanclerzy Królestwa ,,et zupparum factor“ (0). W reszcie  
Adam z Rzeszowa zastawny posiadacz żup, dostąpił i żupnictwa 
r. 1489  (7); tymczasem rozrzutny Kazimierz coraz nowe długi 
zaciągał na żupy, jak np. r. 1 4 9 0  od Matiasza księcia racibor
skiego czerw, złotych węgierskich 2 3 0 0  (8).

Takie zastawy dochodów w rękach chciwych zysku wie
rzycieli, przywodziły żupy do bezrządu i nieładu.

Żupy ruskie król oddał w zarząd do rąk wiernych W ło 
chowi Arnolfowi Tedaldi z Floęencyi; potóm W łoch  ten wziął

(1) XV arcli. metr. kor. księga C, I I  sir. 395.
(2) W arch. metr. kor. księga C, 11 sir. 420, 592.
(3) W arch. metr. kor. księga E, 12 str.62.
(4) XV arch. metr. kor. księga E , 12 sir. 91.
(5) Górn. w Pol. T. II, sir. 168.
(6) XV arch. metr. kor. księga EE, 14 sir. 225.
(7) XV arch. melr. kor. księga EE, 14 sir. 309.
(8) XV arch. metr. kor. księga EE, 14 sir. 383; dokument ten 

J6st pisany po czesku.



wszystkie żupy krakowskie w administracyą na lat dwa ( 1) 
1 4 8 8 — 1490; lecz ani sztuki górnictwa, ani miejscowości nie
świadomy, nie pilnował bezpieczeństwa robót, i za niego bywało 
zawalały się komory źle podparte, niosąc śmierć górnikom. 
Chciwemu zbytecznie zysków W łochow i odebrał więc król żupy 
krakowskie (2), lecz pozostał przy dzierżawie ruskich w D roho- 
byczy, Dolinie i Nahojowicach, a te po śmierci jego trzymał 
jeszcze synowiec Perocio Thedaldi, a po tym brat ostatniego 
Jan Thedaldi, za dukatów 4 5 0 0  do r. 1498 .

Tymczasem w Wieliczce ciągle były zmiany żupników. 
Roku 1 4 9 0  przeznaczony został na żupnika ks. Jan  Borzymow- 
ski proboszcz z Chrobrzy, (3 )  niegdyś (r. 1475) podżupek bo
cheński, potćm od 14 9 4  do 1 4 9 6  Maciej Głowacki z Głowacze- ; 
wic (4 ) ,  który był przedtem sztygarem w Bochni. Ci, jako z rze
czą obeznani, błędy zastawników i poprzednika W łocha  popra
wiać mieli obowiązek.

Po nich MikołajBiechowski także lat 2 zarządzał obiema żu
pami (5 ) ,  aż w roku 1 4 9 8  dostały się żupy w ręce Pawła Szw ar
ca czyli Czarnego z W i to w ie , starosty korczyńskiego i bach- 
mistrza wielickiego.

Bachmistrzowstwo to nabył on był r. 1 4 9 0  (6), od Jo r-  1  
danów z Zakliczyna, dzierżących ten urząd dziedzicznie od 
czasu owego Janka z Zakliczyna wójta myślenickiego za Kazi
mierza W .  Przodek Czarnego, Abraham Szwarc był żupnikiem 
solnym na początku tego wieku. Za Paw ła  to Czarnego wyszły 
z użycia liny łykowe, i do lepszego nieco żupy przyszły po
rządku; to też i urząd żupnika nabrał pewnego znaczenia, jako 
bogata nagroda stając się już odtąd tylko udziałem możnych '

(1) W  arch. metr. kor. k s ię g .  M, 21 sir. 22.
(2) Andrzój Kożycki, Propugnaculum  libertatum.
(3 )  W  archiw. metr. kor, k s iąg  DD, 39  str. 541.
(4 )  J. V. Bandtkie. Jus P o lon icu m , str. 359.
(5 )  Za Kazimierza W . szła só l w  d z ierżaw ę za 18 ,000  grzy

wien, (grzyw n a  liczona po 5 4  zł. 2 5  gr.) ,  czyli w a r to ść  milion zł. 
dzisiejszych, Za W ład y s ła w a  W arn eń czy k a  r. 1434 płacili  Antoni
z Klepacza i Mik. Seraf  z K rakow a 1 5 ,0 0 0  grzyw , (l icząc po zł. 42 , 
gr. 20) wypada już tylko w arto ść  6 40 ,00 0 .  W  r. 1496 zebrano za 
só l 13 ,800  grzyw ien , wydatki były 4 ,00 0  grzyw , p ozosta ło  na do
ch ó d  9 ,8 00  grzyw ien  czyli w arto ść  4 1 8 ,0 0 0  złp. Tak przez nie
ład szły żupy do upadku i zmniejszały s ię  korzyści skarbu kró- I 
l ew sk ieg o  (p . rejestr w yd a tk ów  za Jana Alberta od r. 1496).

(6 )  Arch. metr. kor. k s ięga  J. 16 str. 127, ks. Q, 2 4  str. 309. I



i dostojników. Piastował Czarny żupnictwo krakowskie do r. 
1504, a będąc już tylko starostą brzeskim i oświęcimskim, wy
kupił żupy ruskie w Dolinie od Jana Theodaldego arendarza tój 
żupy za zł. 5 2 8 0 ,  które w części wytrzymał, w części przeka
zał do wytrzymania Mikołajowi Glińskiemu staroście drohoby- 
ckiemu r. 1 5 0 7  (1 ) .

W  r. 1 5 0 4  zamianowany został żupnikiem Jan Jordan 
z Zakliczyna kasztelan biecki, starosta oświęcimski (2). Prze
znaczenie Jordana na żupnika, przed tym jeszcze rokiem, takie
mu powodowi przypisuje Niesiecki (Herbarz T. IV st. 5 0 2 )  
,,Jan Jordan powróciwszy z cudzych krajów, na dwór się króle
wski stawił, w zupełny kirys przybrany; tam przy ochocie, za 
zdrowie króla Alexandra szybę w W ieliczce solną, tak jak był 
odziany, dufając swojej chybkości przeskoczył; w podziwieniu to 
wszystkim było, ale osobliwie królowi; ucieszony jednak tą j e 
go odwagą, żupnikiem go bocheńskim i wielickim przełożył, pe
wny dochód z nich na osobę jego naznaczywszy. Dał mu potśm 
kasztelanią biecką, z którym tytułem czytałem go pod r. 1 5 0 2 ”.. 
Dalój pisze Niesiecki... „starostą  był spiskim, które sobie miał 
obligowane (zastawione) w 1 2 0 0 0  czer: zlot., a żupy w 14000  
czer. złot., które spłacił Zygmunt I przez Bonera. (Biel: fol. 5 0 7 ,  
Sarnicki); przydano mu do tego s tarostw o oświęcimskie i wiel- 
ko-rządy krakowskie; umarł r. 1 5 0 7 .”  W  tóm podaniu Nie- 
sieckiego nie zgadza się o lat kilka data zostania żupnikiem; m u
siał czyn ten przeskoczenia szybu o wiele uprzedzić chwilę na
grody, gdyż w akcie ustanowienia go żupnikiem z r. 15 0 4 ,  
zwany jest już kasztelanem bieckim i starostą oświęcimskim. 
Zupy oddane mu zostały w zarząd zupełny na czas nieoznaczony, 
od łaski króla zawisły (3), z obowiązkiem tylko wypłaty pensyi 
królowćj matce Elżbiecie (4), bratu królewskiemu Zygmunto-

(1 )  Arch. metr. kor. k s ięga  O, 22, str. 20, 88  i 98 v.
<2) Z daty: C racoviae feri a 3 ant. Convers. S. Pauli 1504,  

w arch. metr. kor. księga  M, 21 str. 33 ustanowienie żupnika Jana 
Jordana.

(3) Ad tem pus beneplaciti regii nostri, m ów i akt ustanowię-  
n'a żupnikiem Jordana.

(4) W arch. metr. kor. k s ięga  M 21 str. 265  v. znajduje się  
zanotowanie in margine: Elisabeth conjux Kasimiri regis Pol.,  
rium regum et cardinalis mater morte obiit Sab. post festum S. 

15ns i' ^oc est m ensis  Augustj, hora diei sedecim a A. D.



wi (1), i wszelkich zwykłych wypłat, k tó re  i jego poprzednik 
uiszczał różnym osobom duchow nym , kościołom, ołtarzom 
urzędnikom, i z przekazów króla. Nadto włożony miał obowią
zek zapłacenia długu królewskiego zaciągniętego u Pawła 
Czernego na 2 0 0 0  grzywien. W  końcu król zapewnił Jo rdano
wi w  akcie stanowiącym go żupnikiem, płacę coroczną 4 0  grzy
wien, postaw sukna mechlińskiego, adamaszku na suknią i futro 
m armurkowe, oprócz korzyści jakie po wypłacie przekazów od
niesie.

Zwyczaj oddzielania wyborowej soli orłowej dla dworu 
królewskiego, zwykle odnoszą do czasów żupnictwa Jana Jor- 
dana. Nazwanie jej ztąd pochodzi, iż wybraną najczystszą sól 
pakowano w beczki, na dnie których wypalany był herb króle
wski, orzeł.

Zdaje się, iż przed śmiercią Jana Jordana, pomocnym mu • 
był w zarządzie żup, brat jego Mikołaj; lecz nie musiał być 
spójnikiem jego, gdyż z zarządu żup i wypłacania się pokwito
wani zostali synowie Jana; Achazy, Krzysztof i Hermolaus w r. 
1508  (2). Niesiecki twierdzi, że po bracie, Mikołaj Jordan 
wszystkie starostwa, wiclko-rządy zamku krakowskiego i żupni- 
ctwo objął, a to ostatnie z Kościeleckim; jednakże coroczne po
kwitowania z zarządu i wypłacania się z żup dla samego Koście- 
leckiego (3), świadczą, iż tylko ten ostatni nim być mógł.

Andrzój Kościelecki, podskarbi nadworny i kasztelan bie
rki, późnićj kasztelan wojnicki i podskarbi koronny, trzymał żu- 
pnictwo od r. 1 5 0 8  do swój śmierci w r. 1515 (4 ) .  Był on 
także starostą spiskim, oświęcimskim, Zatorskim, sądeckim i byd
goskim, oraz wielkorządcą krakowskim (5).

Za jego żupnictwa wydarzył się okropny w dziejach kopal
ni wielickiśj wypadek w r. 1 5 1 0 ,  to jes t  pożar; rzecz straszli
wa, gdy wszędzie, a cóż dopióro w podziemnych pieczarach, do

(1) Zl. 1500 z zapisu w  arch. metr. kor. k s ięga  M, 21 str. 60.
(2 )  Arch. metr. kor. k s ięg a  O, 22  str. 226.
(3 )  W  arch. metr. kor. k s ięga  Q, 24  str. 17, 115. 303.
(4 )  N iesiecki Herbarz T. V sir. 2 7 4  jako  p o w o d y  śmierci  

K oście leck iego  przytacza: zmartwienie po śmierci jedynaka syna, t 
ominięcie ?o  starostw a krak ow sk iego ,  i g n iew  braci „ delikatnych
w p o c zc iw o śc i  i honorze ,” obrażonych nań iż się ożen ił  z Katarzy
ną Telniczowną sd ąza czk ą  przedtśm  kochanką Zygmunta I.

(5 )  Paprocki Herby rycerstwa st. 410.



których przystęp niełatwy, ratunek prawie niepodobny, a wszę
dzie śmierć grozi. W ypadek ten  opisał nam spółczesny Jodok 
Ludwik Dycz, Decyuszem zwykle zwany, sekretarz Zygmunta 
króla (1 ) .

„ W  pieczarach gór słonych wielickich niegodziwy ro b o t
nik kopalni, wychodząc podrzucił ogień, z którego wszczął sie 
pożar: przepełniły się dymem i smrodem komory, wielu ro b o t
ników dla dymu trafić do wyjścia nie mogli, i w śród  ucieczki 
błądząc w podziemiach karki połamali lub poduszeni zostali. 
W ów czas Andrzej Kościelecki żupnik, w śród  ogólnej obawy, 
wystawił się na największe niebezpieczeństwo, bo gdy nikt z po
spolitych ludzi nie śmiał zejść do kopalni, kazał się uwiązać na 
linie, aby dla niesienia ratunku spuścić się do głębi. Towarzy
szył mu Seweryn Betman rajca krakowski starzec prawie 90c io -  
le tn i , poważny siw izną, ówczesny górmistrz; ten żupnika już 
u dna szybu od dymu zemdlonego uratował: słowem, za sprawą 
obudw óch ogień został ugaszony, a góry z największego niebez
pieczeństwa staraniem ich wybawione zostały.”

(1) J od ocu s  Ludov. Decius, uzupełniając kronikę Mateusza  
z M iechowa napisał trzy księgi:  I. de vetustatibus polonorum ,  
obejm ującą historyą aż do Jagiełły c za só w .  2. de Jagellonorum  
familia, czyli panow ania n a stęp n e ,  aż do Zygmunta Starego .  3. de  
Sig ism undi regis tem poribus aż do r. 1517 w  Krak. u Hier. Vie-  
tora 1521.

W ypadek pożaru opisuje w tśj k siędze  III pod r. 1510 str. 
73 (w  zbiorze P istorego ,  Basileae 1682 T. 11 str. 3L0): , ,Apud Cra- 
coviam in vielicensi op p ido ,  in caverna montium, h om o  nequam  
laborator montanus exeundo ignem  ipsis cavernis injecerat, quo  
exuscicato  m ontes fumo atque foeto re repleti; plurique ex  labora-  
toribus dum fumo impedirentur, aberrantes in ipsis cavernis aut 
colla fragere aut suffocati sunt. Andreas C oscie lec ius salinarum  
tunc praefectus, metu perculsus, periculo se ingenti exposu it ,  dum  
enim ex obscuris etiam nem o e sse t  qui descendere  vellet, ipse a c 
cinctus ut rem salveret, descendit.  Eum com itatus est Severinus  
Bethm anus consul cracoviensis ,  fere nonagenarius, hom o ven e 
randa canitie, montium magister qui Andream jam fumo delapsum  
in montis sum ma profunditate servavit; nihilominus utriusque p o 
stea industria ignis extinctus, et m ontes  in m axim o discrimine p o 
siti, amborum diligenti opera servati sunt.

P ożar fen kopalni W ieliczki poetycznie  od m alow ał Fran
ciszek W ężyk  w  p o em a c ie :  Okolice  K rakow a; zob. także Górn. 
w  P olsce  T. I str. 146.

3 0
Tom II. Maj 1856.



Betman ten umarł tegoż roku co ICościelecki, t. j. 1 5 1 5 ,  
w 95  roku życia (1 ) ,  dzierżąc od r. 1 5 1 0  do śmierci bachmi- 
strzowstwo wielickie, zakupione przez ojca jego Zygfryda (2). 
AV tych czasach także bachmistrzowstwo bocheńskie niegdyś 
przez Gładyszów posiadane, od Jana Chiszowskiego w r. 15 0 9  
nabyłem zostało przez Jana Sapiehę (Sopiha) wielkiego sekre
tarza W .  ks. Litewskiego (3).

W  r. 1 5 1 5  żupnictwo krakowskie solne otrzymał Jan  Bo- 
ner. Nowa odtąd epoka nastała dla świetności salin, bo lóż 
Boner był człek niepospolity, umiejętny i gospodarny, a godny 
monarchy któremu służył. W ypadki zarządu jego godzi się 
szczegółowo przedstawić.

(1) Pod r. 1514 Decius na str. 105 (w zbiorze Pistor. T. II 
str. 331) mówi, iż Seweryn Betman po stracie syna Seweryna na 
zarazę w kwiecie wieku zmarłego (d. 9 paźd.), a po wydaniu cór
ki Zofii za Jana Bonera (d. 23 paźd.), umarł d. 26 paźd. 1515 
w wieku lat 95.

(2) W arch. metr. kor. księga Q, 24 str. 309, księga T. 29 
str. 376.

(3) W arch. metr. kor. księga Q. 24 str. 305-
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ŚMIECH.
(NAŚLADOW ANIE Z FRANCÜZKIEGO ).

Iflyśm y w szystko stracili w śród  niew iary grzechu,
D o owego g łośnego, serdecznego śm iechu,
O d k tó rego  tw arz szczerą  w esołością  b łyska,
Co policzk i rozdym a, z oczu łzy  w yciska,
I  tak i jow ijalny, a bez żó łc i przecie,
Ze się człow iek śm iejący w ydaw ał ja k  dziecię!

O! śmiech ten  nie był milczkiem pełznącą gadziną,
Ale lał się strum ieniem  jako  stare wino!
L ecz dzisiaj, o ty  śm iechu ubiegłego czasu,
Coś ja k  wino w ytraw ne nie m iał w sobie kw asu,
T y  nasz w esoły  kumo, ty  drużbo serdeczny ,
Już  z nami s ta ry  śm iechu wziąłeś ro zb ra t wieczny!

A uśm iech nasz dzisiejszy, sm utny i nieszczery,
C ichy i nudny, jak  m aryasz bez kozery .
C ierpko p o trząsa  g łow ą i p rzyg ryza  w argi,
K tó re  jak b y  go rączka  przepaliły  skargi.
K tóż się dzisiaj zanosi albo śmiechem k rztusi,
Czyjże się brzuch od śm iechu ja k  dawniej trząść  musi?

Ju ż  nie ma dyk tery jek  i wina w puharze,
G dzież są owe pyzate a rum iane tw arze 
Co sw oją tęg ą  p ie rs ią  (popijając z dzbana)
Nuciły św ieckie p ieśni, lub chw aliły Pąna!
G dzie p rzy  ogniu kom inka cnych m ałżonków  gw ary, 
Gdzież naiwne koncepta, gdzież je s t  drab an t stary!

O dkąd śm iech m ałpi skrzyw ił policzki W oltera,
O dtąd  w P aryżu  skonał ów g łośny  śm iech stary ,



Co m iał swoje korzenie , m iał swoje konary ,
Ja k  w szystko  to , co żyło w czasach silnej w iary.
A  w m iejsce jeg o  nasta ł ów uśm iech jałow y,
Ja k  szkoły  d’A Iam berta i serca  i głow y:
O dtąd P ary ż  się próżno  w śród w strząśn ień  szam oce, 
Bo niew iara nie stw arza, lecz ty lko  druzgoce....

0  b iada talentow i, co pełen  zapału 
Chce ja k  o rze ł ulecieć w  kraje  id e a łu !
G łupi uśm iech go śrótem  szyderstw a postrzeli,
1 p tak  ten , co już  słuchał niebieskiej kapeli,
Co już swem okiem  niebios zaczerpnął ułudy,
M usi zpod  w rot n iebieskich  upaść w ziemskie brudy, 
Nim go ztam tąd, bez skrzydeł, tracąceg o  pierze, 
P io łunna ręk a  śm ierci p rzed  czasem  zabierze.

A. Czajkowski.



O WYPIEKU CHLEBA.
PRZEZ

S . Przystańskiego.

U d pół wieku wypiek taniego a dobrego chleba stał się p rzed
miotem badań i usiłowań. Wszystkie prawie przemysłowe 
i rolnicze zawody, przyjęły udział w poszukiwaniach wiodących 
ku temu celowi, wielce obchodzącemu hygienę publiczną i eko
nomią polityczną.

O ważności tćj kwestyi najlepićj świadczą wykazy statysty
czne. W zorow o  pod tym względem układane tablice w Bureau  
des Subsistances przy ministerstwie rolnictwa i handlu we 
Francyi, przekonywają dowodnie, że chybotanie lub równowaga 
między produkcyą i konsumcyą, zwiększanie lub zmniejszanie lu
dności w kraju, a naw et większa lub mniejsza śmiertelność lu
dności w całej w ogóle Europie, podlega wpływowi ceny zboża 
i chleba.

Rządy czuwające nad hygieną publiczną dokładają wszel
kich usilności, rozwijaniem konkurencyi, ułatwieniami czynio- 
nemi przedsiębiorcom, polecaniem wykonywania prób i doświad
czeń, aby wypiek zdrowego i pożywnego chleba uczynić dla 
mass jak najprzystępniejszym. W  skutek tych podniet, wypiek 
chleba należący dawniej do gospodarskich zatrudnień, w wielu 
już miejscach za przykładem municypalności stał się przed



miotem fabrykacyi na wielką skalę, oszczędzającej znacznie czas ' 
i pracę, a zatćm i koszta produkcyi.

Nadto, przekonane o potrzebie czuwania nad wyrobem te 
go artykułu żywności, z powodu nadużywania zaufania publi
cznego, municypalności w wielu miejscach np. Holandyi, Niem
czech, Sardynii, Austryi, u  nas, ogłaszają co miesiąc ceny chleba 
przez zmianę wagi bochenków, albo cenę bochenków, zachowu
jąc ich stałą wagę (1). W  innych znów krajach, władze rządowe 
jedynie występują z konkurencyą z prywatnemi, jak np. w P ru 
sach, Szwecyi, Hiszpanii, Anglii, (Londyn, Liwerpool, Dublin, 
Edymburg); liczba piekarzy nie je s t  ograniczoną żadnemi d e k re 
tami, ani warunkami cechowemi, nie ogłaszają tam cen chleba, 
ale wielkie piekarnie rządow e sprzedają go po zniżonćj cenie, 
i skoro piekarze podnoszą zbytecznie ceny, władza miejscowa 
zmusza ich mocno rozwiniętą konkurencyą do zniżenia taxy, 
a to proporcyonalnie do rzeczywistych cen zboża.

U nas zdaje się wchodzić połączony system: władza po
średniczyć ma między publicznością i piekarzami ogłaszaniem 
cen miesięcznych, a nadto Bank przychodzi groźnie w konku
rencyą, rozwijając swój zakład piekarski, dla pomiarkowania 
w zyskach zbyt korzystnego u nas fachu piekarskiego.

Chwalebny ten  zamiar, bez zaprzeczenia wywoła ulepsze
nia w prywatnych piekarniach, przez co błogi może wywrzeć 
skutek nietylko dla miasta, ale i dla całego kraju: bo za tym 
przykładem zapewne że i mniejsze gminy pomyślą o dobrem 
i taniem pieczywie tego artykułu. Dlatego zamierzyliśmy w dal
szym ciągu obznajomić czytających z zasadą i ulepszeniami, wpro- 
wadzonemi dotąd przy wypieku zwykłego chleba, pomijając 
wyrób wszelkich gatunków zbytkowego ciasta, nie stanowią
cego ważnego przedmiotu i nie podlegającego żadnym ograni
czeniom i taxom.

* Nauki przyrodzone, ta ozdoba naszego wieku, a jedno
cześnie dźwignia pomyślności narodów , wielki w tej kwestyi

(1) Pierwszy sposób zdaje się właściwszym; podnieś enie 
cen zboża nie jest zawsze tak wielkie, aby mogło za sobą pocią> 
gnąc podniesienie ceny funta chleba. W tym jednak razie brak 
drobniejszej monety nieraz zmusza dla okrągłości do zbytniego 
podniesienia taxy, która w drobnym handlu bywa jeszcze podw a
janą. Lepiej w takim razie zmniejszać o parę łutów wagę bo
chenka chleba (byle jej dobrze pilnować), pozostawiając zawsze 
stałą cenę.



miały udział: im to zawdzięczamy dokładne poznanie przedmio
tu, podanie rożnych środków na oszczędzenie czasu i kosztów 
fabrykacyi, słowem niemało pomogły suhorzałój Europie w za
opatrywaniu się w tańszy chleb powszedni, będący nieodłącznym 
warunkiem bytu naszego.

Zboża, które od wieków stanowią nasze główne pożywie
nie, zapewne początkowo instynktem na pokarm wybrane, przed
stawiają, jak nas chemia naucza, wielkie podobieństwo z mle
kiem pod względem składu i działania na nasz organizm. Ma- 
terya ziarn zbożowych, tak jak mleko, zawiera w sobie oprócz 
części nieazotowych, wiele innych połączeń, do których składu 
wchodzi azot, i które właśnie pomagają do odżywiania krwi, 
mięs, wywołują siłę, rozwijają organizm ludzki. Z tego wzglę
du, wartość różnego rodzaju zboża ceni się w handlu niemal 
proporcyonalnie do ilości tych połączeń w ziarnie zawartych. 
Nadto ziarna zbożowe zawierają w sobie najwłaściwszy stosunek 
materyj azotowych do nieazotowych, t. j. do połączeń tłustych, 
cukrowych, przeznaczonych głównie do zachowywania życia, 
przez podtrzymywanie w nas ciepła zwierzęcego, jako leż do so
li mineralnych koniecznie potrzebnych dla wzmacniania i od
świeżania rusztowania kościstego, podpory naszego ciała.

Z różnych gatunków zbóż, pszenica jako najbogatsza w po
łączenia azotowe, najwięcej bywa używaną do wypieku chleba 
na zachodzie Europy.

Analizy Pelligot’a z różnemi gatunkami pszenicy wysuszo
nej w 100° , przekonywają o takim ich składzie:

W o d a ...............................................................
M a te ry e  t ł u s t e ..........................................
M a te ry e  i z o t o w e  w  w o d z i e  n i e r o z

p u s z c z a ln e ........................................
M a te ry e  a z o t o w e  r o z p u s z c z a l n e  w  w o

d z ie  ( b i a ł k o ) ..........................................
M a te ry e  n i e  a z o t o w e  r o z p u s z c z a l n e
K r o c h m a l ................................................. ......
Cellu lon  ( b ł o n n ik )  . . . .
S o l e ..............................................................

Sando- 
m ierka  
1844 r.

Odessa Tagan-
róg

13,2 15,2 14,8
1,5 1,2

ł ’®.
19,8. 12,7 12,2

U 1,6 1,4
6,8 6,3 7,9

55,1 61,3 57,9
— — 2,3
1,9 1,4 1,6

Wybraliśmy te tylko gatunki pszenicy, jako najbogatsze 
w materye pożywne, i dlatego więcej poszukiwane i popłatne.



W  ogóle jednak po Sandomierce idzie pszenica egipska, po 
niej Francuzka M itadin  du M idi, Poulard bleue, Odeska i t. d . '

Ziarna zbożowe składają się z twardśj powłoki, łuski, k tó
ra co do wagi zawiera 1 4 — 1 6 %  ciężaru ziarna, i z massy we- 
wnętrznćj, kruchej, do której składu wchodzą połączenia azo
towe: klej roślinny, białko, włókno roślinne; połączenia nieazo- 
towe: krochmal, cukier, gumma; i nakoniec ciała nieorganiczne: 
chlorek potassium, siarczan potażu, fosforan magnezyi, węglan 
wapna, krzemionka.

Dwie te części ziarna przez zemlenie, a następnie przesie
wanie oddzielają się od s ieb ie ; na pytlu pozostają okruchy, 
łuski, zawierające drewnik i trochę kleju roślinnego, które w po- 
tocznój mowie nazywamy otrębami. Im lepiśj jest mąka zem- 
lona i spytlowana, tym jest droższą. Na rozdzielenie tych części 
zwrócono pilną uwagę; bo jakkolwiek tylko mąkę spożywamy, 
a otręby oddajemy zwierzętom (zwykle przeżuwającym), aby 
części pożywne jeszcze w nich zawarte wróciły nam w formie 
mleka i mięsa, jednakże przy często ponawiających się nieuro
dzajach i drożyznach wypada ze zboża odciągać jak najwię
cej części pożywnych dla ludzi. Przekonano się, że za czasów 
Ludwika XIV weFrancyi, przez złe mlewo tracono prawie 4 0 %  
materyi, któreby mogły być przez, nasz organizm przyswojone, 
gdy dziś przez udoskonalenie sposobów mienia, strata wynosi za
ledwie 1 2 % — 1 5 % ,  i zapewne przy coraz większych ulepsze
niach młynów na tćm się jeszcze nie ograniczymy.

Lecz starając się o wydzielenie ze zboża jak najwięcćj czę
ści pożywnych przy najmniejszym koszcie, roztrząsano kwestyą, 
czyby nie było korzystnem wypiekać chleb z mąki dobrze zem- 
lonćj bez oddzielania otrąb. Milion, który badał ten przed
miot naukowo, dowodzi, że otręby zawierają w sobie materye 
i dla nas pożywne, albowiem massa środkowa ziarna najbliższa 
łusłd, najbogatszą ma być w połączenia azotowe, i wraz z Bou- 
singault poczytuje otręby za zdolne do wypieku. Pelligot jest 
przeciwnego zdania: wniósł bowiem z licznych analiz, iż powło
ki ziarn zawierają materye tłuste, prawie w potrójnym s tosunkuj 
względem ich ilości zawartej w mące, i że właśnie ten zbytek 
tłustych połączeń przeszkadza w przerabianiu mąki na chlśb.

Innym jeszcze sposobem usiłowano odebrać otrębom czę
ści pożywne, a mianowicie przez ich wygotowywanie w wodzie



i używanie przecedzonego rozcieku do drożdży lub kwasu. 
Jednak te próby nie okazały się szczęśliwemi; mąka wprawdzie 
wydawała większy procent, lecz ten przybytek zaledwie równo
ważył koszta przygotowania roztworu. Nadto chlśb wypieczony 
był czarniejszy, podobno mniej smaczny, a co najważniejsza, 
pozostałe otręby z kotłów były tak ubogie w materye pożywne, 
iż nie dały się używać na pokarm dla bydląt.

Dobroć mąki pszennej z wejrzenia ocenić się daje: w in
na być koloru białego, cokolwiek w żółtawy wpadającego, nie 
okazywać żadnego śladu o t r ą b , a ciasto z niej w palcach ści
śnięte ma być sprężyste, jednostajne, zdolne do wyciągania się 
i spłaszczania.

Pszenne mąki bywają często fałszowane dodatkami nie
kiedy szkodliwemi, a prawie zawsze niepożywnemi; lecz jak 
liczne są sposoby fałszerstw, tak również nauka liczne podaje 
środki na ich wykrycie.

W e  Francyi probowano w czasie drożyzny do pszenicy do
dawać ryż; okazało się jednak ostatecznie, że chlćb wypieczony 
z ta kić j mąki je s t  ciężki, zbity, zawiera w sobie większą ilość 
wody, i względnie do kosztów niepożywny, a nawet trochę 
niestrawny, tak, iż niewielkie zniżenie Ceny chleba ostatecznie 
okazało się zwodniczćm.

Podobnie radzono do mąki pszennój dodawać mąkę z p ie 
czonych kartofli; lecz taka mieszanina zawiera w  sobie mnićj 
części plastycznych, a natomiast zbytek części ciepło podbudza- 
jących. Dodawanie do mąki zemlonych roślin strączkowych, np. 
grochu, bobu, fasoli, należy do fałszerstw, które pod żadnym 
względem cierpianemi być nie powinny: ich bowiem materya 
azotowa nie jest  podobną do kleju roślinnego, a nadto swą by
tnością mają zmieniać cechy fizyczne kleju zbożowego.

Wspomnieliśmy, iż na Zachodzie do wypieku chleba po
wszechnie używają pszenicy: u nas jednak i w Niemczech chlćb 
wyrabianym bywa z mąki pszennćj pomieszanćj z żytnią, albo 
z czy stój żytniej. Żyto, ten dar nieoszacowany dla mieszkańców 
mnićj żyznych, a nawet piasczystych okolic, podobnie jak psze
nica, przez zemlenie i spytlowanie wydaje mąkę, różniącą się od 
pszennćj ciemną barwą, pochodzącą, zdaje się od powłoki ziarn, 
która łatwiej daje się rozdrabniać od pszennej, i dlatego zaciem
nia wewnętrzną massę ziarn żytnich.

Tom II. Maj 1856. ^



Analiza mąki żytniej wysuszonej w temp. 1 0 0 °  daje:

Kleju i białka . . . .
K ro c h m a lu .......................
Drewnik, gamma)

Cukier y  ' '
Popiół..................................
Świeża mąka ma wody .

W  ogóle żyto zawiera mniśj kleju jak pszenica, a nadto 
klej roślinny zawarty w życie, jęczmieniu, owsie, jest mniej sprę
żysty, mnićj gąbczasty, a z tego powodu chlćb żytni nie jest tak 
pożywny jak pszenny, wymaga więcej kwasu do zarobienia, 
cieplejszej wody, gęstszego ciasta, mniej soli, a natomiast d łuż
szego czasu do wypieku.

Przerobienie mąki na chleb można podzielić na dwie czyn
ności: przygotowanie ciasta i jego wypieczenie, po urobieniu, 
rozumió się, w stosownej formy kawałki, mające oznaczoną wagę.

Mąkę można zarobić w ciasto przez same dodanie pewnej 
ilości wody, która rozpuszcza jedne części składowe mąki, a in
ne tylko przenika. Takie ciasto wysuszone w umiarkowanem 
cieple daje massę ciężką, bez smaku, trudną do strawienia, 
w którój większa część połączeń, mąkę składających, jest prawie 
niezmienioną. Skoro zaś tak zarobione ciasto przez pewien 
czas będzie wystawione na temp. 100, wówczas krochmal staje 
się rozpuszczalnym w wodzie, a cała massa twardniejąc, wydaje 
ciasto niełatwe jednak do strawienia. Na podobny sposób przy
gotowują dotąd niektóre ludy np. Indyanie, Żydzi (mace,) cięż
kie placki mączne zastępujące chleb.

Trudność, jakiój doznają nasze organa trawienia w przy
swojeniu sobie, czyli wydzieleniu z takiego chleba części potrze
bnych i pożywnych dla organizmu, spowodowała od wieków 
do wyrabiania kawałków ciasta mających massę lżejszą, więcój 
dziurkowatą, przedstawiającą organom trawienia znaczną po-jl 
wierzchnię, aby łatwiej przez soki żołądka przeniknąć się dała.

Ten cel osiągamy obudzając w. cieście fermentacyą, pod
czas którćj wydzielający się kwas węglany nadyma całą massę, 
i następnie wypiekając ciasto, przyczem parująca woda jeszcze 
więcćj przyczynia się do podniesienia bochenków. Fermentacyą

W ied eń sk a inijka żytn ia

N r. 1. N r. 2.

11,92
60,91

18,69
54,48

24,74 24,49
1,33 1,09

13,78 ' - 14,68



w massie ciasta na cli leb przeznaczonego wzbudzić można albo 
trochą ciasta, które przez pozostawienie w ciepłem miejscu do 
pewnego stopnia'przeszlo w ferment, tak, że może swą obecno
ścią wywołać szybką fermentacyą w całej massie zarobionćj 
mąki; albo, jak to często się dzieje przez dodanie drożdży, stano
wiących bardzo dobry i szybki ferment.

U nas wyłącznie przy fabrykacyi chleba żytniego używa 
się ciasto kwaśne czyli kwas. Jestto  część ciasta pozostawio
na w dzieży z poprzedniego pieczywa, i umieszczona w cie
ple, pewną stałą posiadająca temp. (1 8  — 20°) ,  a to stoso
wnie do pory roku, a nadto w zupełnie spokojnćm miejscu, 
aby nic nie wstrzymywało rozpoczętój fermentacyi. Takie cia
sto po upływie dnia przechodzi w fermentacyą, tworzy się 
w nićm kwas octowy i mleczny, które nadają mu smak kwasko- 
waty, zkąd właśnie pochodzi jego nazwa. Aby jednak fer- 
mentacya nie rozwinęła się zbytecznie, przez co całój massie 
zarobionej pod chleb mąki mogłaby nadać smak kwaskowaty; 
kwas zwykle poddaje się różnym przeróbkom. 1 tak świeży kwas 
pozostawia się naprzód w spoczynku 7 — 8 godzin; wtedy je 
go objętość przez wywięzywanie się kwasu węglanego, prawie 
dwa razy się zwiększa, a z całśj massy wychodzi dość przyjemny 
zapach (leraiń en chef). Następnie po 9 godzinach do tego do
daje się tyle mąki i wody i wybija się, żeby powstała ztąd massa 
podwójnej objętości, lecz posiadająca pewnę tęgość (levain de 
premiere); w ti godzin po raz drugi dodaje się mąki, lecz wody 
więcej jak w poprzednim stosunku i ciasto się znów wybija (levai- 
ne en seconde); nakoniec po raz trzeci dodaje się mąka i woda 
i otrzymuje się gotowy kwas (levain de tout point) do wybi
jania ciasta pod chleb. To częściowe dodawanie mąki i wody 
ma na celu podtrzymywać ciągle fermentacyą alkoholiczną, lecz 
nie dozwolić przejścia jej w octową; nadto przez powolne do
sypywanie mąki, które Niemcy zowią Aufrischen, odświeżaniem, 
i to się zyskuje, że bardzo małą ilością kwasu w bardzo zna
cznej ilości mąki wzbudza się fermentacyą, i cała massa zaro
bionego ciasta wszędzie jednostajnie jest przeniknioną wywię- 
zującym się kwasem węglanym.

Przygotowawszy w ten sposób potrzebną ilość kwasu do 
wybicia żądanćj ilości mąki na ciasto, w lewa się do niego naraz 
cała ilość w ody, odpowiadająca mającej się dosypać mące, 
1 taki zacier dobrze się rozrabia, aby był jednorodny, bez grudek,



i dlatego potrochu dosypuje się mąka. Ciasto powstałe przewraca 
się rękami, przerywa, tłucze, podnosi, rzuca i t. p. aby jak naj
więcej dotykało się powietrza potrzebnego jeszcze do ferrnen- 
tacyi. Do massy dodaje się sól kuchenna, stosownie do zwycza
ju: i tak we Francy i 2 killogr, a w Anglii 4 3/4 killogr na 3 0 0  
killogr, mąki. Po dostatecznem wybiciu, pozostawia się ciasto do 
dalszej 1'ermentacyi w spoczynku w ciepłej izbie pod nakryciem 
(niekiedy tlanelą), i to zwią narastaniem ciasta. Narośnięte cia
sto po pewnym czasie powtórnie się przerabia dlatego, aby 
chlćb nie był ciężki i kwas węglany równo rozdzielony. Pieka
rze poznają dostateczny stopień wybicia, gdy ciasto ręką ujęte 
nie przylega do ciała, nie lepi się.

Chleb wypiekany z ciasta fermentowanego za pomocą 
kwasu ma w swem środku wielkie otwory, zwane oczami; 
ścianki tych o tw orów  są połyskujące jakby zakalcowate; nadto 
smak jest kwaskowaty, a niekiedy przy zbyt posuniętej fermen- 
tacyi, kwaśny. Z tej przyczyny nie wszyscy mogą go używać 
na pokarm, szczególniej też osoby z oslabionemi funkcyami tra 
wienia.

W  czasie fermentacyi część massy ciasta zmienia się 
w cukier, a ten następnie w  alkohol i kwas węglany, który do- 
pióro całą massę nadyma, czyniąc ją dziurkowatą. Ilość par 
alkoholicznych jest dość znaczna: część ich uchodzi z chleba 
przed wstawieniem do pieca, a część wydziela się w samym pie
cu. Część mąki, która posłużyła do tych przemian jest więc 
zupełnie dla konsumentów straconą. Z tego powodzi myślano 
sprawić dziurkowatość w massie ciasta przez wywięzywanie 
się gazów z ciał obcych, umyślnie w tym celu dodanych, któ- 
reby jednak nie wywierały żadnego szkodliwego na zdrowie 
wpływu. Proponowano zarabiać ciasto pod chleb ze stosowną 
ilością dwuwęglanu sody i ze słabym roztworem kwasu sol
nego; wtedy wydzielający się.kwas węglany podnosiłby ciasto, 
a z reakcyi tych dwóch ciał powstały chlorek sodium (sól k u 
chen.) pożytecznym byłby dla chleba. W ed łu g  prób tym spo
sobem czynionych w Anglii, możnaby od 7— 10 °/0 otrzymać 
więcśj ciasta, jak za pomocą zwykłego fermentu. Do tegoż sa
mego celu zamierzono użyć póttora-węglan amoniaku, sól, która X 
w umiarkowanem gorącu rozkłada się na swe części składowe 
gazowe; dlatego mieszano ją w proszku do mąki, albo rozpu
szczano w wodzie przygotowanej pod ciasto, i następnie zara



biano nią mąkę, i wybijano ciasto, aby sól jednostajnie w  całćj 
massie się rozdzieliła. Podobnie probowano w miejsce droż
dży brać dwuwęglan sody i kwas winny i t. p.

W szelkie  te jednak przyprawy nie weszły w użycie tak 
z obawy nadużycia, jak i dla tej niedogodności, że chleb z nich 
wypieczony nie je s t  dosyć dziurkowatym i lekkim; ciasto bowiem 
musiałoby być bardzo szybko obrabiane, piekarze nim zdążyliby 
urobić bochenki, jużby znaczna część kwasu węglanego wyszła. 
Dotąd przynajmniej te  wszystkie sposoby sztucznego spulchnia
nia ciasta policzyć należy do prób; nie dały bowiem nigdzie 
wypadków pewnych i wolnych od wymagań, zresztą bardzo s łu
sznych, jako dotyczących najważniejszego artykułu żywności.

Główną rolę przy wypieku chleba odgrywa klćj roślinny, 
który z krochmalem tworzy ciasto, na mocy szczególnego spo
sobu zatrzymywania w sobie wody, w jaki naprzykład tkanki 
muskularne lub ścięte białko zawierają ją  w sobie znaczną ilość, 
a jednak nie wilgocą ciał suchych. Klćj roślinny w kształcie 
chleba może się przechowywać czas nieograniczony, lecz ze
tknięty z wodą szybko się przekształca, traci swą spójność i lep
kość, staje się rozpuszczalnym w wodzie, a ztąd czyni się nie
zdolnym do utworzenia ciasta.

Takaż sama zmiana kleju roślinnego następuje i w mące, 
gdy ta przez czas długi w skutek swój hygrometryczności przy
ciągnie znaczną ilość wody; wówczas mąka coraz staje się 
gorszą i niezdolniejszą do przemienienia na chleb. Dla zabez
pieczenia się od tego przekształcenia, starano się naprzód 
w sztucznem cieple mocno wysuszać mąkę, a potem usuwać ją 
od zetknięcia z powietrzem, szczególniej wilgotnem. Nie po
przestano jednak na tym sposobie, pewnym, ale pociągającym 
koszta. P rzed  dwudziestą, kilku laty belgijscy piekarze natra
fili na inny bardzo szkodliwy środek otrzymania chleba z ze
psutej mąki, zupełnie podobnego do chleba wypiekanego z naj
lepszej; sekret polegał na przymieszaniu do mąki nadpsulej 
siarczanu miedzi (koperw asu  miedzianego) albo ałunu (siar
czanu glinki i potażu). Działanie tych soli Liebig w ten spo
sób objaśnia: pod działaniem ciepła w piecu, te sole z klejem 
roślinnym zmienionym od wilgoci tworzą połączenia (1 ) ,  które

(1) Znana jest własność ściągająca ałunu; zażyty w nie
wielkiej ilości wywołuje suchość w ustach, gardle, wzmaga pra-



materyi proteinowej, stanowiącej zasadę kleju, wraca jej p ierw o
tne własności t. j. nierozpuszczalność i hygroskopijność. Lie- 
big wychodząc z tej zasady, że kazein ( tw a ró g )  ma własność 
tworzenia z wapnem połączenia stałego, proponuje podstawiać 
te nieszkodliwą zasadę w miejsce siarczanu 1 miedzi lub ałunu. 
Stosunek wody wapiennśj do mąki może być jak 1 9 : 5 ,  czyli 
5*2— 5 4  kwart wody wapiennej na centnar mąki: skoro zaś ta 
ilość wody nie będzie dostateczną do zarobienia ciasta, należy 
dodać resztę czystej wody. Ciasto utraca przez to swą kwa- 
skowatość i zmienia cokolwiek swój smak chlebny, do którego 
przywykliśmy, lecz dodanie większej ilości soli kuchennój usu
wa i ten niedostatek. W  domu Liebiga 19 funt. mąki .bez 
wody wapiennej wydawało 2 4  V2 funt. chieba; zarobiona zaś 
ta ilość mąki z 14 funt. wody wapiennej, wydała 2 6  funt. i od 
6 — 10 uncyi; tak, że przez dodanie wapna zwiększał się prawie 
o 2°/0 wydatek chleba. To zapewne pochodzi ztąd, iż mąka 
w przytomności wapna może zatrzymywać znaczniejszą ilość 
wody. Dodanie wapna nie może być wcale szkodliwóm dla zdro
wia, wychodząc z tego fizyologicznego faktu, że czysta mąka spó

źnienie i inne ważniejsze wstrząśnienia w naszym organizmie; 
w większej zaś dozie wywołuje bardzo szkodliwe działanie, sp ro 
wadzając choroby tym większe, im osoba słabsze posiada trawie
nie. Dumas jest mniemania, iż dla osób słabego układu, codzienne 
zażywanie ałunu w cblebie może śmiertelne wywołać skutki. 
W Londynie, Liverpool i innych miastach, użycie tćj soli dość by
ło powszechne; czujność władzy i kary pieniężne, (od 30 do 120 
rub. sr.) zdaje się usunęły to fałszerstwo.

W r. 1840 doktor Lefebre okazał, że przypadłości których do
znało wiele osób w pewnym cyrkule Paryża, wywołane były przez 
chleb, w którym rozkład analityczny okazał pewną ilość ałunu.

Siarczan miedzi w znacznej ilości zażyty jest trujący, a w ma
łych, lecz ciągle podawanych cząstkach, bardzo szkodliwie na 
organizm działa. W r. 1844 w Bruxelli o mało cała familia nie 
została otrutą przez chleb, do którego piekarz domieszał znaczną 
ilość siarczanu miedzi. W r. 1843 trybunał w Bruxelli skazał pie
karza za podobne fałszerstwo na dwa lata więzienia, 443 fr. kary, 
pozbawienie na zawsze przywileju piekarskiego i rozgłoszenie wy
roku po mieście i przedmieściach Bruxelli. W r. 1847 jedenastu 
piekarzy bruxellskich wezwano przed sądy. i po przeprowadzeniu 
procesu, pięciu skazano na dwu-letnie więzienie i karę pieniężną 
po 200 fr. „

Kuhlmann, Chevalier, Parizot, Hauw i inni podali różne spo
soby wykrycia najmniejszej ilości tćj soli.



żywana w formie chleba, sama nie może wystarczyć do utrzy
mania zdrowia, bo chociaż zawiera dostateczną ilość kwasu fo
sforycznego do Wyrabiania systematu kościstego, zamalo posia
da wapna, mniój jak rośliny strączkowe. Lekarze są zdania, 
że tój przyczynie przypisać właśnie należy niektóre ciężkie cho
roby więźni, żywionych wyłącznie prawie chlebem, albo rachi- 
tyzm dzieci w tych krajach, gdzie chlćb' główne stanowi poży
wienie.

Gdy wypiek chleba stał się przedmiotem fabrykacyi na 
wielką skalę, okazała się potrzeba mechanizmów oszczędzających 
pracę i czas. W  tym przedmiocie liczno poczyniono wyna
lazki: usunięto użycie rąk do wybijania ciasta: działania wyma
gającego wiele w p ra w y , nadzwyczajnej czystości, a przytem 
znacznego czasu, podstawiając dzieże mechaniczne poruszane si
łą pary lub innym motorem; wprowadzono nowe piece wymaga
jące mniój materyału opałowego i tak u rządzone , iż wypiek 
chleba bez przerwy na nich prowadzonym być może.

Być może, że do upowszechnienia tych nowych dzież i pie
ców, oprócz powyżej przytoczonych, przyczynił się także wzgląd 
na zdrowie osób pieczywem się trudniących (1).

Znanych je s t  kilka urządzeń dzieży mechanicznej, różnią
cych się drobnemi szczegółami, gdyż zasada ich budowy jes t  je
dnakową i polega na przerzucaniu lub przecinaniu ciasta.

(1) Nie wchodząc w rozbiór ważnej kweslyi, dotyczącćj 
wpływu, jaki na budowę fizyczną człowieka wywiera życie nocne, 
(wymagającej zresztą więcej specyalnych pod tym względem wia
domości), przytoczymy tu zdanie lekarzy, utrzymujących, iż nagłe 
zmiany temperatury wywierają szkodliwe działanie na zdrowie 
piekarzy i że ztąd pochodzą panujące u tych rzemieślników cier
pienia plucowe i reumatyczne. Podobnie, bladość cery cechująca 
czeladź piekarską, ma mieć źródło w zb^t gorącej atmosferze, 
w którój przebywają; wyziewy z ciasta gorącego, z ciasta fermen
tującego, usposabiać ją  ma do choroby, która znów wywołuje 
skłonność do piaństwa i nierządu. Syndykat piekarski wel'rancyi 
zmuszonym był uciec się do surowych środków i przepisów, ta 
mujących te ostatnie wykroczenia.

Te i inne spostrzeżenia lekarskie nad stanem zdrowia pie
karzy, równie jak zdarzające się przypadki zagorzenia lub udu
szenia od źle przygaszonych węgli, wyrzucanych z pieców drze
wem wypalanych, zapewne przyczynić się mogły do szybkiego 
upowszechnienia mechanizmów i nowej budowy pieców.



Do najlepszych liczą dzieżę Clayton’a, składająca się z wal
ca wewnątrz  pustego, osadzonego na osiach obracać się m o
gących, i z żelaznćj kraty, złożonej z noży stosownie pochylo
nych. Krata jest  osadzoną n3 osobnej osi, przechodzącej przez 
oś podtrzymującą walec i obraca się jednocześnie z nim, lecz 
w przeciwnym k ierunku , przy pomocy bardzo prostego me
chanizmu, stanowiącego główny warunek podobnych machin.

W  niektórych zakładach piekarskich francuzkich, a szcze
gólniej braci Much ot piekarzy w  Montrouge, (których zakład 
bez zaprzeczenia do najlepszych należy, i gdzie wszystkie me
chanizmy porusza para), używają dzieży pomysłu p. Fontaine. 
Podobnie jak poprzednia, jest ona kształtu walca wydrążonego, 
osadzonego na osi wprawianój w ruch obrotowy za pomocą pa
sów, idących od walu rozprowadzającego siłę od machinki pa- 
rowćj. Dzieża, kręgami równoległemu od podstawy przedzie
loną jest na 3 części, a w każdej umieszczone są poprzeczne 
przegrody i sztaby, służące do przerywania i przerzucania ciasta. 
Dwa oddziały dzieży wybijają ciasto pod wypiek, a jedna roz- 
czynia ciasto drożdżowe. Po stosownem napełnieniu, dzieża 
puszcza się w ruch, i po 7 minutach obro tu , przyrząd umie
szczony na osi dzwoniąc, ostrzega, że dzieża uskuteczniła do
świadczeniem wskazaną liczbę obrotów. W tedy dozorujący cze
ladnik przerywa ruch, otwiera klapę, a przekonawszy się o sta
nie ciasta, dodaje albo mąki, albo wody, stosownie do tego, 
czy ciasto jest zarzadkie czy zatęgie. W  10 minut powtórnie 
daje się słyszeć dzwonek, przywołujący czeladnika, i wtedy cia
sto zupełnie bywa wybite. Nie podajemy tu szczegółów d o 
tyczących ilości wody, mąki, soli: to bowiem zależy od gatunku 
mąki i wypieku zwyczajem przyjętego. Nadmienić jednak nale
ży, że tak urządzona dzieża ciągle może być czynną: sama za
czynia drożdże, wybiją ciasto, zatrudniając'dwa dobrze urządzo
ne i w ciągłóm działaniu zostające piece.

Nakoniec wspomnieć tu  wypada uproszczoną dzieżę zna- . 
nego paryzkiego piekarza Rolland: składa się ona z naczynia pół- 
walcowego, nieruchomie osadzonego, takićj objętości, iż przygo
tować może naraz ciasto do wypieku jednego pieca. Przez śro
dek walca przechodzi oś, do którój przymocowaną jest krata, 
złożona ze sztab krzywo- Unijnych naprzemian dłuższych i krót
szych# osadzonych na przeciwległych bokach żelaznego prosto
kąta. Krzywizny sztab przedstawiają ćwierć powierzchni walco-



wćj i tak są ustawione, że podczas obrotu powierzchnia jednych 
obróconą jest wypukłością, drugich wklęsłością ku dnu dzieży. 
Jej działanie ma być bardzo szybkie, potrzeba bowiem tylko 10 
minut aby wór mąki zmienić w ciasto dokładnie nastroszone, 
przewrócone, bez grudek; a nadto z powodu dodanego koła ro z -  
pędnego i dwóch kółek zębatych przesyłających ruch motora, 
wymaga siły jednego tylko człowieka. Podobnie urządzone dzie
że o kratach ze zginanemi prętami, wprowadzone zostały do 
piekarni szpitali cywilnych w Paryżu przez Bollanda.

W  zakładzie piekarskim Bankowym u nas używaną jest 
dzieża, zbudowana według systematu Bollanda; ma dobrze i szy
bko działanie odbywać, lecz wymaga, jakeśmy to widzieli, siły 
trzech ludzi do wybicia ciasta żytniego pod zwykły chlób.

Co sie tyczy użycia dzież mechanicznych, oszczędzających 
czas i prace, a nadto odznaczających sie czystością, jaką nie za
wsze znajdziemy przy użyciu rąk, dodać należy, że fermentacya 
ciasta tym sposobem wybijanego, nie odbywa się tak szybko jak 
z pomocą rąk ludzkich. Przyczyna tego zjawiska spoczywa na
przód w cieple rąk naszych, a pow lóre w dodatku polu wydzie
lającego sie z rąk czeladzi ciasto wybijającej. Ta to powolna 
fermentacya wstrzymała proponowane użycie dzieży mechani
cznej do wypiekania chleba dla wojska, w czasie kampanii.

Po ostatecznćm wyrobieniu, ciasto wykłada sie z dzieży na 
obszerne stoły, rozdziela sie kawałki trzymające przyjętą wage, 
i nadaje im sie zwykłą forme- Bochenki z surowego ciasta wiecój 
ważyć powinny, gdyż w piecu ciasto utraca znaczną cześć wody; 
w zakładzie Bankowym podobno 13 łutów na 3 funtach chleba. 
W yrobione bochenki posypują mąką, aby nie przylegały do rąk, 
i w spokojności pozostawiają w ciepłśj izbie, gdzie wydzielają
cy sie ciągle kwas węglany lub rozszerzający sie gaz już istnie
jący w chlebie, czyni masse wiecój dziurkowatą, i prawie po
dwaja objętość. Czas, przez jaki bochenki stać winny w cie- 
płóm miejscu, może tylko wskazać doświadczenie; zbyt wczesne 
wstawianie do pieca sprawia ciasto nabite i ciężkie, wysoka bo
wiem tem peratura  pieca przecina dalsze wywiązywanie sie kw a
su weglanego.

Budowa pieców piekarskich w nowszych dopiero czasach 
znacznym uległa ulepszeniom. Zwykle używane piece są mu
rowane z cegły lub kamienia kształtu owalnego, głębokie na 12,
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szerokie prawie na 10, a wysokie na 1 % stopy. Wypalane 
bywają po miastach drzewem dającem mocny płomień, a po 
wsiach torfem; skoro drzewo się zwęgli i węgle zaczynają się 
żarzyć, wyrzucają je z pieca i trzon starannie oczyszczają. 
Głąb pieca bywa zwykle mocniej rozpalony, dlatego przed zu- 
pełnćm wygarnięciem zarzewia, węgle zsuwają trochę naprzód, 
aby i tę część pieca dostatecznie rozgrzały.

Przed wsadzeniem, bochenki smarują się wodą, przez co 
w piecu przyjmują połyskującą skórę, a nadto parowanie tćj 
wody łagodzi zbyt gwałtowne działanie ciepła, na zwierzchnią 
warstwę ciasta. Czas, przez jaki chleb pozostaje w piecu, zale
ży głównie od wielkości bochenków, rożnej konstrukcyi pieca, 
i użytego materyału opałowego. Piece wypalane dzewem ni
gdy równo ogrzać się nie dają; w części przedniej, w skutek 
wpadającego świeżego powietrza prędko stygną, i z tego po
wodu chleb po pewnym czasie musi być przesuwanym.

Jeżeli kilka razy wypiek ma być powtórzonym, to drugie 
pieczywo albo bardzo długo musi stać w piecu, albo wcale się 
nie dopiecze, wtedy gdy pierwsze się nadpala. W  takich razach 
po piórwszem pieczywie, piec się trochę wygrzewa. W edług  
Rumforda doświadczeń, jeżeli do pierwszego wygrzania pieca 
potrzeba 3 6 6  funtów, to do drugiego wygrzania wychodzi 134 
funt., do trzeciego 100 funt., do czwartego 9 0  funt. i t. d. drze
wa jodłowego.

Jasną jes t  rzeczą, że im więcej wypieka się ciasta w je 
dnym piecu, tym większą jest oszczędność m ateryału  opałowego, 
stanowiącego ważny artykuł w kosztach produkcyi.

Piece dotąd przez piekarzy używ ane , marnują znaczną 
ilość drzewa na mocne rozpalenie grubych ścian, konieczne 
dlatego aby po wyjęciu zarzewia temperatura odpowiednia przez 
długi czas w piecu utrzymać się mogła. Ta to niedogodność, 
jako tóż strata czasu na wygrzewanie i czyszczenie naprowa
dziła na myśl takićj budowy pieców, w którychby ognisko by
ło zupełnie odosobnione od samego trzona na chleb przezna
czonego.

Urządzenia podobnych pieców są bardzo rozmaite.
W  zakładach piekarskich w Hanowerze, pod poziomym trzo

nem pieca z przodu znajdują się dwa sklepione ogniska, a pod 
częścią głębszą kilka pomniejszych sklepień. Płomień uderza 
pod trzon, gazy przechodzą następnie przez 6 kanałów ciągnących



z się ponad trzonem i uchodzą do komina. Dla lepszego ogrza
nia części przedniej pieca, wprost z ogniska wznoszą się trzy ka
nały, które jak obręcze otaczają tę część, i gazy wypuszczają 
wprost do komina lub stosownie do potrzeby, za otwarciem 
zasów do wnętrza pieca. Pary powstałe podczas pieczywa 
odprowadzają się osobnemi rurami na zewnątrz. Tak urzą
dzony piec, w edług  obliczeń, przy ciągtćj czynności zużywa tyl
ko 4  '/2 f. węgla kamiennego na wypieczenie 100  f. chleba.

W  Sztudgardzie od kilkunastu lat używany je s t  piec zbu
dowany przez L aderer  (majstra mularskiego) i Muck (piekarza). 
Trzon pieca jes t  ceglany, sklepienie z żelaza lanego; między że
lazem i murem zachowaną jest pewna odległość, przeznaczona 
na równe rozprowadzenie gorących gazów, uchodzących z ogni
ska. Pod przednią częścią trzonu znajduje się główne ognisko 
urządzone pod drzewo. Płomień i gazy rozchodzą się pod 
całym trzonem kanałami roztożonemi W kształcie wachlarza, 
następnie unoszą się nad sklepienie pieca. Nakoniec ciepłe 
jeszcze gazy użyte zostały do ogrzewania kotła z wodą.

Z przestrzeni znajdującćj się nad sklepieniem pieca' wy
chodzą cztery kanały, wiodące dym do komina: są one opatrzo
ne zasuwami, za pomocą których można regulować kierunek ga
zów, osłabiać ich działanie, a to stosownie do temperatury t e r 
mometru merkuryalnego, mającego bańkę nie w samym piecu, 
ale w ścianie olaczającój (pokazuje tylko 1 6 0 ° ) .  Nadto, obok 
drzwi osadzoną jest w otworze soczewka szklana, a za nią 
lampka olejna oświetlająca całe Wnętrze pieca.

Schoerg w Monachium zbudował cały piec z blachy żela
znej, i aby nie stygł prędko, otoczył go popiołem. Ogień umie
szczony pod trzonem ogrzewa także kocioł z w odą , której 
pary stosownie do potrzeby w piec wpuszczane bywają. Przy 
powtarzanem pieczywie na 100  f. chleba ten piec ma zużywać 
7 f. drzewa.

Nakoniec znane je s t  jeszcze urządzenie pieca Hollanda, 
ogrzewanego powietrzem gorącóm, wychodzącóm z ogniska zna
cznie odsuniętego od otworu pieca. Dym wraz z powietrzem 
rozchodzą się kanałami w kształcie wachlarza nad sklepieniem 
i podtrzonem pieca. Trzon okrągły ułożony z cegieł polewa-? 
nych,. spoczywa na tarczy żelaznej, która za pomocą prostego 
mechanizmu w ruch wprawianą być może. Łatwo pojąć do
godności takiego urządzenia przy wkładaniu, wyjmowaniu i do-



kładnem obejrzeniu pieczywa; przez stosowne bowiem obróce
nie tarczy, bochenki trudniejsze do wypieku zatrzymać można 
w tych miejscach, które bywają najgorętsze. W  25  minut chleb 
je s t  wypieczony, tak, iż ładunek 18— 2 0  razy ponowionym być 
może, i to z oszczędnością prawie 5 0  °/fl materyąłu opałowego.

Piece wyżej wzmiankowane wygrzewają z zewnątrz miej
sce, gdzie sie pieczywo ustawia; i stosownie do rozkładu kana
łów, utrafionych ich wymiarów, oszczędzają znacznę część paliwa.

Lem arc  i Jamlet urządzili w Paryżu piec ogrzewany go- 
rącóm powietrzem, który następnie udoskonalony przez Grou- 
velle i Muchot, czynnym jest w wspomnianych wyżej zakładach 
piekarskich Montrouge. Ten piec zwany „four aerotherme1' 
różni się Lem od poprzednich, że do wnętrza pieca wchodzą 
strumienie gorącego powietrza, przez otwory porozmieszczane 
naokoło trzonu. Pow ietrze  ogrzewające piec i dym z ogniska 
oddzielnemi krążą kanałami, nie mieszając się nigdzie. Skoro 
koks do ogrzewania użyty dobrze się rozpali, wtedy szczelnie 
zamykają się otwory, przez które płynie do ogniska powietrze 
potrzebne do podsycenia gorenia, a żarzenie węgli odbywa się 
kosztem powietrza, które się przeciska przez szczeliny ścian 
ogniska, a których otwory od ciepła mocnićj zostały rozszerzone.

Koks ogrzewa naprzód powietrze znajdujące się w kanałach 
otaczających ognisko: tam rozpalone wchodzi pod trzon pieca, 
pędzi po licznych kanałach wzdłuż rozmieszczonych, następnie 
wpada do wnętrza pieca. Ogrzane początkowo do 3 0 0 u C. 
przez zetknięcie z ciastem znacznie się ostudza, i wraca znów 
do kanałów otaczających ognisko, gdzie się powtórnie rozpala 
do żądanego stopnia ciepła.

Ten piec ma przedstawiać wielką oszczędność materyału 
opałowego, a nadewszystko wypiek odbywa się tak regularnie, 
iż więcej życzyć niepodobna.

W ypiek trw a  pół godziny, można więc w ciągu dnia 24  
razy piec napełnić; a że za każdą rażą wychodzi około 133  funt. 
chleba, przeto na jednym tak urządzonym piecu można wyrobić 
do 3 ,1 9 2  killogr. chleba, przy pomocy 6 5 0  killogr. koksu. 
Dla obejrzenia pieczywa służą dwa gazowe płomienie, osadzone 
na dość długich łamanych rurkach.

Zwykle tem peratura  pieców winna trzymać 3 0 0 °  C. co 
łatwo obserwować za pomocą pyrom etrów  metalowych, albo 
naw et za pomocą merkuryalnego termometru, którego tylko 
gałka w wnętrzu pieca jes t  umieszczoną.



Jeżeli temp. pieca jest zawjsoka, chlćb wychodzi spalo
ny, a środkow a massa często mało się różni od ciasta su row e
go, albowiem zwęglona skórka jako z ty przewodnik cieplika nie 
dopuszcza go do środka bochenków. Ciasto potrzebuje ciepła 
przynajmniej 1 0 0 °  C. i to trwającego pewien przeciąg czasu, 
iżby kulki krochm alu , kleju roślinnego i białka połączyły się 
między sobą i zatrzymały odpowiednią ilość wody.

Możnaby więc wypiekać chleb i przy temp. 100° , lecz 
wówczas bochenki pozbawioneby zostały skórki; najniższy zaś 
stopień ciepła potrzebnego do wypieczenia chleba ze skórką, 
przypada między 1 6 0 °  i 2 0 4 °  C.

Podczas, gdy chleb w piecu odbiera cieplik promieniejący 
ze ścian, gazy w nim zawarte rozszerzają się, ulatnia się znaczna 
ilość wody, wstrzymuje się ferm entacja , a następuje silne spo
jenie między różnemi wodnianemi części składowych ciasta. ■

Dobry chleb powinien więc być lekki, a klej stanowiący 
główną część pożywną nie ma ulegać żadnej zmianie.

Przez wypiek ciasto traci średnio l/10 część wagi, co j e 
dnak zależy od czasu przez jaki chleb pozostawał w piecu.

Chlćb wypieczony przedstawia 5/o ośrodka, a ’/6 skórki; 
środek zawiera 4 5 ° / u wody, skórka 1 5 °/°, a wszystko średnio 
4O/°0 wody. Ta jednak ilość wody je s t  rozmaitą: i tak chlćb 
wojskowy we Francyi ma 4/5 środka a */. skórki, środek 5 0 %  
wody a skórka 15 °/o * Przyczyną znaczniejszćj ilości wody 
w chlebie gorszego gatunku są otręby, które pochłaniają wielką 
jej ilość; woda w tym razie ułatwia wybijanie ciasta i zwiększa 
wydatek chleba. Jednakże to zwiększenie wydatku chleba jest 
tylko pozorne, gdyż chleb podobny wymaga daleko wyższój 
temperatury dla utworzenia na nim skórki, która przez to sta- • 
je się b runatną , daleko grubszą i p rzykrego . smaku. Ciepło 
bowiem zbyteczne, sprzyja tworzeniu się niektórych przypalo
nych produktów.

Milion przekonywa, iż przy teraźniejszym sposobie ocenia
nia chleba na sprzedaż, naprzód pilnie zwrócić wypada uwagę 
na ilość wody używanej do zarobienia ciasta. Piekarz sprze
dający pewną wagę wody, zamiast odpo wiedniój ilości chleba, 
jednocześnie czyni uszczerbek i kieszeni, i zdrowiu konsumenta.
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p an a C oste. —  W iad om ośc i literack ie .

N a paryzkim wokalno-dramatycznym świecie zaszły 
w ciągu ubiegłego miesiąca dwa wypadki, które zanoto
wać warto. Od 8 lat niewidziana Giulia Grisi ukazała 
się znowu w N o r m i e ,  L u k r e c y i  i S e m i r a m i d z i e ,  
a Ristori powtórnie w roli Myr r hy ,  która zeszłego roku 
zyskała jśj w S a l e  V e n t a d o u r  powodzenie tak g ł o 
śne, iż mu odpowiedziały echa całej Europy.

Giulia Grisi jest  prawie taką, jaką  była, kiedy ją  
świat podziwiał w roli Normy: zawsze wspaniała i po
tężna Di va  z równie przeczystym głosem,  doskonałą 
metodą i wyborną akcyą; piękność zaś jej należy do 
rzędu tych,  jakich czas niszczyciel spożyć nie. umie. 
Iskrzące jćj oczy długo jeszcze żar tować sobie będą 
z brodatego s t a r c a , a twarz regularna i ramiona na 
wzór karraryjskiego utoczone marmuru, ja k  jćj ojczyste 
posągi, gotowe przetrwać wieki, jeżeli ich jaki  ka ta
klizm natury nie pochłonie.

To tćż we włoskim teatrze witano ją  z niewysło- 
wioną radością,  nietylko jako ulubioną artystkę, ale j a 
ko wspomnienie najświetniejszych czasów włoskićj mu
zyki w Paryżu: owych wieczorów niewygasłych w p a 
mięci diletantów, kiedy nowe utwory Belliniego i Doniz- 
zettego śpiewane po raz piórwszy przez nią, Rubiniego, 
Tamburyniego i Lablacha,  t rzęsły sercem s łuchacza



i sprawiały mu zachwyty jedyne, którym podobnych na- 
próżno szukał  późniój w utworach nowszych kompozy
torów. Z całój tśj świetnśj trupy śpiewaków już tylko 
sama Grisi pozostała,  i sama jedna,  jak pominięta zębem 
czasu kolumna, stoi na gruzach tój zapadłój świątyni 
harmonii.

We wszystkich dawnych rolach, a mianowicie w ro 
li Semiramidy, Grisi odnalazła swoje młodociane n a 
tchnienia; co tern większe sprawia wrażenie,  iż majesta
tyczna jej postawa odpowiada zupełnie kształ tom owych 
potężnych azyatyckich mocarek, które wyobraźnia widzi 
oparte o kolumny na uczcie Baltazara, lub spacerujące 
po wiszących Babylonu ogrodach,  zgodne z ogromem 
ram swoich. Na powitanie Giulii wykoszono w Paryżu 
całe łany kamelii, fiołków i hiacentów, a związane 
w formę monstrualnych bukietów, rzucono jej pod nogi, 
witając ją  i zarazem żegnając nazawsze:  gdyż sławna 
artystka przybyła w zamiarze pogrzebania swój s ławy 
w tern samóm miejscu, które było jej kolebką.

Bistori także zasta ła w s a l e  V e n t a d o u r  wszyst
kich swoich wielbicieli, i ciemniejsze niż zeszłego la
ta pozyskała oklaski w roli My r r h y ,  która podobnie 
jak suknia Dejaniry otacza płomieniem artystkę i udzie
la się całej sali.

My r r h a  Alfierego znalazła prawo obywatelstwa 
we Francyi. F e d r a  może ją  nazwać siostrą i zstąpić 
z nią razem do piekieł:  R o s m u n d a ,  którą tern i dniami 
piórwszy raz przedstawiano we włoskim teatrze, jest  
najsłabsza z jego tragedyi; układem swym i monotonią 
zabija wszelki efekt, a jej bezkolorowość nie zastąpio
na pięknością formy, może znużyć najpoważniejszego 
słuchacza,  a cóż dopiero Paryżanów, którzy jak  Aleń- 
czycy przedewszystkiem szukają na scenie palących 
wzruszeń. My r r h a  szalone swe powodzenie za
wdzięcza w znacznój części mistrzowskiój grze Bistori, 
ale głównie temu, iż jest  naj tragiczniejszą z bajek s ta 
rożytnych.

Podanie mówi, że My r r h a ,  córka Cynira króla Cy-- 
Pru, zakochała się w ojcu; za co ten przeklął  ją i w y
pędził z swego królestwa. My r r h a  uciekła aż do Ara
bii, gdzie bogowie litując się nad jój rozpaczą,  przemie
nili ją  w drzewo tegoż nazwiska.



Podobne metamorfozy były zwyczajnem oczyszcze
niem czarnych bohaterów legiend starożytnych. Mito
logia na tak ciężkie wystawiała próby swoje ofiary, tak 
je  plamiła brudem rozkiełznanych namiętności ,  że 
w końcu nie wiedząc jak  rozwiązać fatalne węzły,  ani 
co począć ze skażonemi wszelkim występkiem zbro
dniarzami,  przeobrażała ich w zwierzęta lub rośliny. 
Kora drzewa pokrywała nieczyste piersi, skażone nim
fy os łaniał  kielich kwiatu, występna dusza pozbywała 
się zbrodni przywdziewając pióra i niewinność ptasią. 
Często w źródłach  topniały cierpiące istoty, lub zas ty 
gały w twardem łonie granitu. Tak Biblis roztopiła się 
we łzach  wodotrysku; Niobe skamieniała z rozpaczy; 
Dafne ukryła swą czystość pod laurowe liście, Filomela 
słowiczym śpiewem ukoiła swą skargę.  Słowem, parile- 
izm był ostatnim przytułkiem mitologicznej rozpaczy: 
chronił nieszczęśl iwych jej bohaterów od boskich 
i ludzkich gwałtów, był ja k  ocean, który chłonie i oczy
szcza w swych głębiach rzeki, które doń przypływają 
skalane krwią i nieczystością ziemi.

Jednakowoż,  mimo poetycznej szaty, w jaką odział 
M y r r h ę  Owidiusz w swoich P r z e m i a n a c h ;  mimo 
posągowej piękności,  którą nadał  jej Alfieri: historya 
M y r r h y  równie jak R o s m u n d y  i wszystkich sióstr 
jej namiętnych i zapamię ta łych,  budzi dziś wstręt 
i przestrach.  Chrześciańskie dusze nasze nie mogą po
jąć tego obłąkania ma tery i, a jej paroxyzmy równą 
przejmują nas trwogą,  jakowe zagubione choroby, któ
rych straszliwe symptomata opisują starożytni lekarze. 
Jakoż cielesna miłość owych wieków była rzeczywiście 
chorobą: puls Safony w jej odach bije jak w paroxyzmie 
śmiertelnej gorączki,  którą tylko morskie nurty ugaszą; 
namiętność Fedry w tragedyi Eurpiday ma wszystkie 
oznaki materyalnego otrucia: nawet Dydona Wirgiliusza 
zdradza nerwową malignę, nieznaną dzisiejszym namię
tnościom.

Miłość nie była wtedy aniołem, gwiazdą,  zapa
chem, głosem Boga: tern, czem jest  lub czćm chce być 
dzisiaj. Miłość u starożytnych hyłlo jakiś  geniusz ślepy, 
ognisty, jakiś  ptak drapieżny, nieprzyjaciel Boga i ludzi, 
który kogo uderzył  skrzydłem, ten już nie znalazł  
szczęścia ani spoczynku,  tego życie wyschło jak



źródło palone afrykańskióm słońcem. Grecy też uw a
żali boginią miłości jako czarownicy,  która zadawała 
trucizny tym, którzy na jej gniew zasłużyli.  Ztąd owa 
litość starożytnych poetów dla miłosnych potępieńców, 
ztąd łzy i pachnidła,  któremi starali się obmyć zbrodnią 
M y r r h y .

Ze wszystkich Iragedyj Alfierego, w Myrrze prze
bija się podobno najwyraźniej wzniosły i surowy geniusz 
jego.  Alfieri nie jest  malarzem, ale rzeźbiarzem: nie 
koloruje nic, tylko żłobi, ale ja k  żłobi! Czytającemu 
starożytne jego tragedye,  wydaje się, iż wchodzi do 
marmurowej świątyni greckiej,  symetrycznej, białej, 
osamotnionśj, pełnćj harmonijnych proporcyj i smu
kłych kolumn, pomiędzy któremi krążą poważne posta
cie osłonione fałdzistą draperyą.  Nie szukaj tam dro
biazgów, szczegółów, ozdób, lub życia: nóż ofiarniczy 
Greka, samobójczy miecz Rzymianina, bronzowe czary 
z trucizną—oto jedyne sprzęty, jakie znajdziesz w tym 
spartańskim przybytku.

XV tragedyach Alfierego nigdzie nie ma tłoku: same 
tylko osoby niezbędne do rozwinięcia akcyi spotykają 
się i gruppują z posągową powagą.  Ruchu mało, zmia
na postawy rzadka,  ale nadzwyczajna i uderzająca k a 
mienną nieruchomością: nie są to ludzie, ale dusze po
tężne,  obrane ze wszystkiego co śmiertelne, które się 
kochają lub nienawidzą,  i rzucają sobie wzajemnie my
śli i czucia, stojąc zawsze od siebie zdaleka. Układ 
tych tragedyj podobny jest  do fresku Michała Anioła, 
gdzie figury nagie, rozrzucone bez efektu na ogromnym 
murze, zdają się zajęte solenną rozmową, dotyczącą j a 
kiegoś straszliwego wypadku.  Ale jakaż  siła jest 
w tćj nagości,  j aka  proporcya i wyrazistość w tych 
statuach! Przytóm język ich twardy, styl t rzeźwy, 
który blednie raczój nie czerwienieje oddając wzrusze
nia, i zastępuje kolor energią kroju, co nadaje utworom 
włoskiego dramaturga zupełne podobieństwo do posą
gowej gruppy,  wykutej z jednej bryły marmuru.

t a  surowa metoda wybornie posłużyła Alfieremu 
w Myr r z e :  niegodny przedmiot znika prawie zupełnie 
w abstrakcyi stylu. Fatalna namiętność żarzy się 
w piersiach M y r r h y  jak  popiołem przysypany ogień: 
t ragedya stąpa ciągle po wulkanie, ale ten wybucha do-
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pióro w chwili skończenia sztuki. Jedynym efektem 
trzech pierwszych aktów jest  głęboki  smutek dziewicy, 
którego przyczyny ani rodzice, ani narzeczony,  ani pia
stunka zbadać nie mogą. Na ich prośby i zaklęcia, 
M y r r h a  odpowiada tylko nieokreśloną skargą: mówi, 
że ją  ściga zagniewana bogini; że spokój uciekł od niej
na zawsze;  że ją  męczą sny straszne  Pereo widząc
taki stan duszy swej narzeczonój, oświadcza jej,  iż g o 
tów zerwać śluby, może nienawistne jój sercu; ale ona 
zaklina go owszem, aby przyspieszył dzień ślubu i w y 
wiózł  j ą  czemprędzej daleko, daleko od Cypru A k ie
dy ojciec bada o powód tak nagłego wyjazdu,  córka 
zmieszana,  znowu zamyka się w ogólnikach; poczem 
rzuca się na szyję piastunki, b łagając ,  żeby jej śmierć 
zadała.

Przez długie trzy akty M y r r h a  pozostaje tak zam
knięta w  sobie, blada, konająca,  duszona tłumioną żą
dzą,  z usty wykrzywionemi, powstrzymywanym p ła 
czem, lub bolesnym uśmiechem. Wydawałoby się, iż 
taka rola musi być zabijająco nudna: otóż przeciwnie, 
efekt jest  ogromny. Trudno napotkać coś dramatycz- 
niejszego nad tę pokutującą duszę, która milczy uparcie, 
osłaniając tajemnicą czarne przepaści swego serca.  
Zwolna umysł widza jednoczy się z duchem dramatu, 
oko jego przyzwyczajone do tycii ciemności, odkrywa 
w najczarniejszym ich zakątku ukrytą zbrodnię i przy
sposabia się do jój widoku.

W czwartym akcie następuje wybuch bez światła: 
piorun poprzedza błyskawicę.  Pereo przyprowadza 
M y r r h ę  przed ołtarz,  przy którym palą się kadzidła,  
i kapłan czeka ich z błogosławieństwem. Kiedy już 
rozpoczął  się obrzęd zaślubin, oblubienica blednieje,
chwieje się i pada w objęcia piastunki  Obłąkana od- ,
pędza rękoma furye, które dokoła spostrzega,  i dresz
czem zgrozy zdjęta pyta jej: „ S o n  i o g i a  s p o s a ?  
O h im e !” (czy jestem już małżonką).  Przelękniona ma
tka przybiega, chcąc ukoić nieszczęsną: wtedy córka 
w najwyższóm obłąkaniu przeklina ją.

Rozwiązanie zamyka się tylko w jednej scenie, 
w jednej gruppie, w  jednym dyalogu ojca z córką.  
Dwie te figury osamotnione na ostatecznym krańcu 
tragedyi, wzbudzają nieopisane zajęcie. Cała sala



wstrzymuje oddech,  chwyta każde ich słowo, śledzi k a 
żdy ich ruch. Myrrha przybywa zmieniona,  złama
na cierpieniem; Cynir z królewską powagą zapytuje 
się o przyczynę jśj  cierpień i powód zerwania ślubu, 
które Pereo życiem przypłaci ł .  Mówi, iż tylko miłość 
może usprawiedliwić to obłąkanie; kogóż więc kocha"? 
My r r h a  jeszcze nie chce wyjawić prawdy,  ale zmuszo
na naleganiem ojca, prowadzi go na grobowiec; odkry
wa tajemnicę, wyrywa z pochwy miecz zawieszony 
u boku Cynira, przebija się i pada u nóg jego.  Król 
zakrywszy twarz płaszczem, idzie ku drzwiom, w któ
rych spotyka żonę,  szepce do ucha jej słowo falalnój 
zagadki,  i oboje uciekają przeklinając wyrodną. My r 
rha opuszczona od wszystkich,  kona na ręku piastunki 
w straszniejszej samotności niż owa pustynia, na którój 
piaskach legienda zasadziła  posępne drzewo My r r h a ,  
wiecznie p łaczące bursztynowemi łzami.

Ileż sztuki potrzeba było do utrzymania c r e s c e n 
do tój tajemnicy, która rośnie w każdej scenie,  aż 
w końcu przebita mieczem, wypływa wraz ze krwi po
tokiem; ile potęgi do utrzymania przez 5 aktów jednój 
sytuacyi z corazlo wzrastającćm zajęciem słuchaczy.

Łatwo było opo.wiedzieć treść tragedyi ,  ale jakże 
opowiedzieć grę artystki, która ją  wypełnia swym ge
niuszem"? Jakże oddać martwą literą urok, jakim ota
cza widzów"? Jak wytłumaczyć czar,  jaki na nich rzu
ca"? Oto trzeba chyba zapytać miliona zachwyconych 
Francuzów, którzy dziś jeszcze słuchają My r r h y  z tym 
samym zapałem, z jakim ją poraź pierwszy słyszeli; 
którym włoska muza potrafiła wycisnąć łzy rzewne,  
chociaż jak  wiadomo, sentymentalizmem j n e  grzeszą.

W piórwszych aktach Ristori zamknięta w sobie, 
tylko mimiką twarzy i ócz wyrazem zdradza w e
wnętrzną walkę.  Postawa jćj studyowana po mistrzow
sku jest żyjącym posągiem, drgającą rzeźbą. W czwar
tym akcie, w scenie zaślubin wpada w konwulsye, któ
rych widok wywołuje niepodobne do opisania wzru
szenie: wtrąca widzów w szał ,  wybuchający z mocą 
nawałnicy.  Nie można pojąć,  jakim cudem artystka 
może się tak miefiić i udać to, co zaledwie najgwałto
wniejsze uczucia mogą wypiętnować na twarzy kobić-



ty. Oczy jój zapadają,  twarz zielenieje, głos się rwie, 
zimny pot kroplami występuje na czoło...

Przy końcu llistori staje na szczycie sztuki, p raw
dy i natury, poza klóremi zdaje sie, że już nie ma nic, 
coby mógł zdobyć artysta. Nie obwini nas o przesadę,  
kto widział  llistori w ostatniej scenie z Cynirem, kiedy 
zgięta i drżąca,  to ucieka od niego ze zgrozą,  to znów 
pada w jego objęcia, jakby przyciągana magnetyczną 
siłą; kto widział ja k  umiera zakrywając ranę tuniką; 
kto podziwiał ów gest, jaki czyni konająca spost rzegł
szy, że ojcióc ma powierzyć matce powód jej samobój
stwa: gest zaklinający go żeby m i lcza ł , podobny do 
nagłego ocknienia wstydu, zbudzonego z pierwszego 
snu śmierci; kto nakoniec widział  ją,  kiedy czołga 
się na klęczkach i powstaje, żeby złożyć ostatni poca
łunek na czole piastunki, poczśm pada dobita wysile
niem. Oddanie tej ostatniej chwili jest  niezrównanym 
obrazem katuszy moralnych, spotęgowanych całą zgro
zą śmierci, cudownie pochwyconym dagierotypem uro
czystej sekundy rozstania się z ciałem nieśmiertelnej 
duszy, który llistori przyniósł palmę nieśmiertelności.

Chcąc dać sprawozdanie z Ro s mu n - d y ,  przedsta
wianej pierwszy raz temi dniami w Paryżu, musieliśmy 
zacząć od My r r h y ;  inaczej bowiem ograniczając się 
na rozbiorze tej wyjątkowo nudnej sztuki, nie dalibyśmy 
rzeczywistego pojęcia ani o tragedyach Alfierego, ani 
o grze llistori. Zadziwieni czytelnicy pytaliby słusznie, 
ja k  mogą w tego rodzaju utworach gustować Paryża - 
nie, a jeszcze słuszniej,  jak  mogą wynosić pod niebio
sa geniusz artystki, zasadzający się na recytowaniu 
rozwlekłych monologów, których słuchając można usnąć 
stojący.

Odpowiedziawszy z góry na to pytanie krótkim ro
zbiorem My r r h y ;  wskazawszy wszystkie piękności tej 
t r agedyi , oraz niezrównaną grę llistori: przystępuje
my śmiało do R o s m u n d y ,  i jak  tam, tak tu oddając 
sprawiedliwość Alfieremu, musimy mu przyznać, iż s k o 
ro uweźmie się być nudnym, jest  nim do najwyższego 
stopnia. Gdyby nie galwanizujący organ Ristori, by
łaby niezawodnie zasnęła publiczność zeszłego wieczo
ra ,  przy końcu pierwszego aktu słuchając monoton-



nego jęczenia Ro s m u n d y ,  jak  usypiamy słuchając wy
cia wiatru w  kominie.

Ze wszystkich rodzajów tragedyi układanych od 
początku św ia ta ,  tragedya barbarzyńska jest  nieza- 
przeczenie najmnińj sympatyczna,  dlatego, że najmniej 
naturalna. Cóż może być sprzeczniejszego z naturą, 
jak  s łyszść deklamujących Wandalów, widzićć Ostro
gotów udrapowanych w togi, Gepidów tańcujących klas- 
sycznego menueta,  wszystkie te dzikie i drapieżne 
zwierzęta z przyczesaną grzywą,  wytresowane i za 
przężone do tragicznego rydwanu Melpomeny. Zapra
w d ę ,  pomysł to nader dziwny naginać do rzymskiej 
mody i w rzymskie stroić szaty ludzi spadłych umyślnie, 
jakby z innej planety, dla zdruzgotania swym ciężarem 
cywilizacyi s tarego świata.

W kobiecie jeszcze  więećj razi ta maskarada.  F e- 
d r a  w  rogówce i w trzewikach na czerwonych kor
kach a lä P o m p a d o u r  nie byłaby mniej śmieszna, jak  
R o s m u n d a  córka Hunnimonda króla Gepidów w sza
tach F e d r y  i koturnach K I y t e m n e s t r y ,  wyrażająca 
swe katusze jak  M e d e a  lub R o d o g u n a .  Cóż może 
być wspólnego między klassyczną córą Aten lub Rzymu, 
a córą północnćj dziczy? Bogi ich, zwyczaje i dusza 
inna: czaszka ich nawet inaczej sformowana i krew 
innego koloru.

W epoce, w której kobiety rzymskiego świata w y 
niszczone trzech-wiekową rozpustą są już tylko trzodą 
bladych wszetecznic,  b łądzącą  po ruinach olbrzymićj 
orgii, jawią się inne niewiasty wylęgłe ze mgły p ó ł 
nocnej, a przeznaczone do panowania na ich miejscu: 
niewiasty potężne, przy których spartańskie matrony 
wyglądają jak  bezsilne dzieci. Kolosalne te córy pu
szczy i lodu, zimne są i tajemnicze ja k  ich rodzice; nie 
znają ani miękkości,  ani rozkoszy płci swojej: każda 
z nich jest zarazem matką życia i siostrą śmierci. Ide
ałem dzikiej niewiasty jest  kapłanka Druidów, poświę
cająca krwawemu bóstwu ludzką ofiarę na ołtarzu 
oświeconym księżycową kwadrą,  odbijającą się w krzy
wd] klindze ofiarniczego sierpa. W miejscu słabśj,  
mdlejącej , wiotkiej niewiasty, o której marzy poezya 
południowa, wyobraźnia północy stawia silne, dzikie, 
surowe i potężne kolosy, wykute z granitu wedle tyła-



nicznych wzorów. Brunehilda bohaterka N i e b e l u n -  
gów,  królowa lslandyi, łamie na turniejach w obec 
dworu swego lance i ciska kamienie, których 12 pół
nocnych olbrzymów podźwignąć nie mogło. Emma 
córka Karola Wielkiego,  na swych barkach przenosi 
kochanka,  żeby nie zostawił śladu ną świeżo śniegiem 
zasypanem podwórzu zamkowem. Żony Cymbrów po 
przegranej1 bitwie zarzuciwszy sobie na szyje powrozy,  
wiązały je  do rogów swych wołów i kłó ły  dopóty, aż 
rozwścieklone zwierzęta s tratowały je w biegu kopy
tami. Czemże jest  Klytemnestra obok Brunehildy, Fre- 
degondy i wszystkich tych mocarek germańskich,  któ
re legienda ukazuje nam- z toporem w dłoni pośród 
rzezi Merowingów, lub przy stosach swych wymordo
wanych synów.

Oto ideały kobiet, o jakich mogli marzyć fjeźli ma
rzyli) Ostrogoty, Goty, Hunny, Gepidy i ich wodze ^1- 
hun-ryki, którzy przy świetle komety wiedli dziką czerń 
na Romę, a dla zabawki kazali jśj  kopać na sto mil prze
kopy, zkąd pozostał:

„Ślad maluchny ich przechodu, 
t am ięć, czem był świat za młodu”.

Ale powróćmy do przyprawionej po włosku Ro- 
s m u n d y ,  przed którą daremnie uciekając zapędziliśmy 
się aż w ciemny las legiend. Historya jój znana. Ro- 
smunda wedle podania była żoną i niewolnicą Alboina 
króla Lombardów, który się z nią ożenił,  zabiwszy po
przednio jej ojca, z którego czaszki  kaza ł  sobie zrobić 
czarę do wina. Pewnego razu przy bankiecie zmusił 
żonę, żeby wychyliła toast z ojcowskiej głowy. Kró
lowa poddała się woli męża,  ale poprzysięgła, że mu 
odda krew za wino. Jakoż pozyskawszy sztuką nie
wieścią serce młodego Germka Helmigesa,  użyła go 
za narzędzie do zamordowania męża,  poczem w na
grodę oddała mu swoję rękę.  Zbuntowane Lombardy 
wypędzili występną parę do Rawenny, której wielko
rządca Longin ujrzawszy Rosmundę, zakocha ł  się 
w niśj z kolei. Rosmunda wprawna do zbrodni poda
ła  mężowi czarę trucizny; Helmiges wypił połowę,  ale 
z goryczy zatrutego wina domyśliwszy się prawdy, 
zmusił Rosmundę aby wypiła resztę — poczem umarli 
oboje.



Osnuta na powyższej treści tragedya Alfierego, 
przekształca i osłabia dziko legiendę. Germek Helmi- 
ges przemieniony w Amalchidesa, kocha Romildę c ó r 
kę zamordowanego Alboina, męża Rosmundy. Romilda 
nienawidzi zabójcę swego ojca, i w zamian miłosnych 
oświadczeń recytuje mu obelżywo-płaczl iwe jeremiady.  
Rosmunda schodzi niewiernego męża na występnój ro
zmowie, i łą czy  swe przekleństwa z żalami Romildy. 
Szarpana furyą zazdrości , z pomocą Idowalda kochan
ka Romildy, wywołuje przeciwko mężowi bunt w obo
zie Lombardów, który uśmierzywszy Amalchildes, p o 
wraca z Idowaldem kochankiem Romildy przypatry
wać się, jak ta niewinna owieczka ginie pod sztyletem 
Rosmundy. Idowald, który z założonemi rękami był 
przytomny tej operacyi, po ukończeniu jej przebija się 
i kona obok kochanki.

Właściwie R o s m u n d a  nie zasługuje na nazwę 
tragedyi: jest  ona raczej kwartetem granym ciągle na 
jednę nutę przekleństwa,  które bez akcyi i bez intrygi, 
rozlega się i szamoce w próżni bajecznych czasów. 
Zwyczaj wprowadzania do sztuki kilku tylko osób, któ
ry, jak  powiedziałem wyżej, w przedmiotach staroży
tnych dodaje powagi i mocy tragedyom Alfierego, jest  
zupełnie niewłaściwy,  a nawet rażący w obrazie bar 
barzyńskim, którego rozległe ramy zaledwie hałaśl iwy 
zgiełk Szekspirowskich dramatów zdołałby zapełnić.  
Al fi er i przeznaczył  cztćry osoby na zaludnienie pięciu 
długich aktów R o s m u n d y :  cztery osoby i jednego 
lombardzkiego kaprala,  który od czasu do czasu przy
bywa z kilką zaspanemi kolegami,  mającemi wyobra
żać nieistniejące wojsko i dokonywać śmieszne are
sztowania. Dwaj bohaterowie,  Amalchides i Idowald, 
obaj wydani na pastwę R o s m u n d y ,  niewiele wzbu
dzają współczuc ia : pierwszy, łotr i rozbójnik wypcha
ny jest miłością i wyrzutami sumienia; drugi niby w o 
jownik , podobny do tych, których studenci na o k ła d 
kach swych kajetów rysują. Ristori zrobiła co mogła,  
ażeby nadać figurze Rosmundy monumentalny chara 
kter geniusza złego; ale że od początku do końca mu
si pozostać zakuta w jednej pozie: efekt nie może się 
utrzymać, bo duszą tragedyi jest walka i sprzeczność 
uczuć. Mimo wszystkie te niedostatki,  publiczność



odważnie wysłuchawszy sztuki aż do końca,  obsypała 
oklaskami Ristori i wywoła ła  ją  trzy razy, co na pa- 
ryzkiój scenie odpowiada tryumfowi Korynny w Kapito
lu. Jakoż / rzeczywiście Ristori nie zabrakło talentu, 
tylko jej zabrakło tragedyi. Słychać,  źe niezadługo 
Ristori wystąpi w tragedyi Legouvego Me d e a ,  którą 
umyślnie dla niej przełożono na język wioski.

Oddawna zapowiadane,  odraczane i znowu zapo
wiadane przyjęcie pana Legouve w akademickie grono, 
odbyło się nareszcie,  powitane radością przeważnćj  li
czby tutejszćj publiczności, a mianowicie kobiet; które 
widząc swego obrońcę usadowionego w jednym z czter
dziestu foteli, z których dotąd tylko surowe wydawano
0 płci słabej wyroki, pomyślny ztąd dla siebie w ycią 
gnęły horoskop.

Obrządek przyjęcia nowego członka Akademii, po
dobny jest  zarazem do pogrzebu i narodzin. Prześwie
tne zgromadzenie przystępuje najprzód do pochowania 
n i e ś m i e r t e l n e g o  kolegi. Balsamuje go, owija za 
miast aloesowych liści w karty wydarte z dzieł s ł a 
wnych, które był w ciągu życia napisał ; wywołuje g ło 
śno wszystkie prawa zmarłego do nieśmiertelności; po
święca wprawdzie niewiele łez,  ale za to wiele kom
plementów pamięci drogiego kolegi, poczem intonuje 
r e q u i e s c a t  in p a c e .  Większa liczba członków ak a 
demickiego grona ,  wielbionych mówców, mędrców
1 poetów, nie otrzymuje od potomności innego uczczenia, 
prócz tej uczonćj pochwały,  odmówionej poważnie nad 
swym opróżnionym fotelem, zanim w nim zasiędzie no- 
)vo narodzony akademik.

Zazwyczaj w połowie sessyi zaczynają się chrzci
ny. Nowicyusz ubrany w. zielone palmy i beret z pióra
mi, które są ozdobą każdego członka Instytutu, odbiera 
w sankluaryum nauki zawsze pozazdroszczone,  a nigdy 
nie odrzucone pomazanie na wieczystą s ławę.

Ceremoniał przyjęcia pana Legouve nie różnił się 
w niczem od poprzednich,  ale mowa jego zawierała 
ustępy, które echa poważnego gmachu podawały sobie 
zdziwione.



O drugiój z południa, prezydujący p. Flourens za
gaił  posiedzenie. Po lewćj jego stronie siedział  podse
kretarz Akademii p. Alfred de Musset z twarzą zdradza
ją cą  mocne znudzenie, jakióm go przejmowała konie
czna powaga urzędu; po prawej, wieczysty sekretarz 
pan Villemain, którego uśmiech naprzemian szyderczy 
lub potakujący, w skazywał  strony słabe lub szczęśl iwe 
wyrażenia w mowach obu członków. Na przyległych 
fotelach siedzieli pp. Guizot, Cousin, de Broglie, Monta- 
lembert, Noailles, Odilon-Barrot, Viennet, de Vigny, Vail- 
lant, Portalis, Saint-Marc Girardin: s łowem, wszystkie 
znakomitości Akademii.

Przemowę swoję niepospolicie wypracowaną i świe
tną, pan Legouve rozpoczął  wspomnieniem ojca swego, 
zasłużonego literata, którego pamięci, jak  mówił, za
wdzięcza zaszczyt,  jaki go dzisiaj spotyka. Osłoniwszy 
zręcznie swój obiór ojcowską opieką, autor Me d e i  wy
kłada ł ,  jakie jest  wedle niego stanowisko i cel tragedyi. 
Drugą połowę przemowy, wedle zwyczaju,  poświęcił 
swemu poprzednikowi: z czego wywiązał  się z godno
ścią,  bez niepotrzebnych panegiryków, a tern samem 
serdeczniej. Opowiedział z czuciem i prostotą stosunki 
pana Ancelot z Kazimierzem Delavigne, jak  początkowo 
rywalizowali z sobą, a późniśj byli najlepszemi przyja
ciółmi; jak  wrodzona prawość jego poprzednika pana 
Ancelot, pokonała wszystkie drobne literackie zawiści,  
od których tak rzadko który literat jest wolny: słowem, 
uchwycił szczęśl iwie jedyny temat, na który bez k łam 
stwa można było zaintonować hymn pochwalny szano 
wnego akademika, słynnego raczej z dobroduszności,  nie 
z uczoności swojej.

Pan Ancelot należał  do szkoły,  której blask przelo
tny trwał  bardzo krótko we Francyi: był on słabym na
śladowcą Dplilla, którego liryczne pienia zgłuszył  potę
żny wybuch romantyzmu w 1828 roku. Obok Me d y t a -  
cyi ,  O r y e n t a l ó w ,  J e s i e n n y c h  l i ś c i ,  obok świe
tnych i błyskotliwych poezyj Musseta, zgas ł  niepowrotnie 
sam Delille, a cóż dopiero naśladowcy jego,  czyli p o d 
s z e w k i ,  j a k i c h  zowią Francuzi. Uczuł to Ancelot 
i wziął  się do spekulacyi, wiersze zaś sk ładał  już tylko 
z nawyknienia. Oprócz tragedyi L u d w i k  IX, która 
była piór wszem i ostatnióm słowem jego pisarskiego ta- 
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lentu, nigdy nic znakomitego nie napisał; głównym 
powodem przyjęcia go do Akademii było to, że posiadał  
rzadki dar  pięknego czytania. W ustach jego na jgor
sza książka wydawała  się niezła; tern sobie podobno 
do tyła zobowiązał  uczone grono, iż go przyjęło w swój 
poczet.

Przytaczam te szczegóły,  ażeby dać poznać czytel
nikom całą trudność położenia, w jakiśm znajdował się 
pan Legouve, mając pisać panegiryk niewinnego po
przednika; a zarazem dać możność ocenienia sztuki, 
z jaką  się z tego zadania wywiązał .

Odpowiedź Flourensa była długa,  wypracowana 
wedle wszelkich klassycznycli prawideł językowych,  re 
torycznych i estetycznych; wypowiedziana w sposób 
zwracający uwagę s łuchaczy na ważność każdego s ło 
wa, bo żadne nie stało tam napróżno.  Na złośl iwości 
nie zbywało jej także: dowodem ustęp, w którym Flou- 
rens w następujący sposób tłumaczy s ławę literacką 
i świetne powodzenie protektora płci pięknej, ojca pana 
Legouve: „Pod zasłoną obrony, której potrzeba może 
się wydawać z a g a d k o w ą ,  znakomity ojciec pański 
uczynił z pochwał  bodziec dla cnoty. Umiał pocieszać,  
g łaskać ,  uwodzić dusze, ażeby je wznioślejszemi uczy
nić, a powoli tak uzacmć, iżby potrafiły znaleźć szczę
ście w obowiązku.” Następnie szanowny akademik,  kil
ku słowy na właściwe odrzucił miejsce z a w o d y  i n i e 
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  które obrońca kobićt tak ja 
skrawo odmalował w Mode  i. Fłourens przemawiając 
w imieniu Akademii, nie dozwolił, ażeby ta wzięła nawet 
bierny udział w deklamacyach i narzekaniach tego ro
dzaju, powtarzanych tak często i na wszystkie tony 
przez młode autorskie pokolenie. Przytaczam kilka 
wyjątków z obydwóch przemów, z których czytelnik 
najlepićj właściwy sąd o nich wyrobi.

Wspomniawszy o Ludwiku IX, tragedyi Ancelota, 
pan Legouvś tak dalej mówił:
, «.  „Wiem, że tragedya mało dziś znajduje zwolen
ników; jednakowoż ma ona tę wielką zasługę ,  że c h o 
ciaż już kilkakrotnie wskazywano ją na śmierć, jednak  
żyje: ażeby ją  wskrzesić,  dość było jednego godnego 
jój wielkości tłumacza. Przyczyna bytu tragedyi, tak 
dobrze jak komedyi i dramatu, leży w naturze człowie



ka. Komedya i dramat przedstawiają w swych obrazach 
prawdę i rzeczywistość: zadaniem tragedyi jest  i d e a ł .  
Człowiek, mniej więcej zawsze ułomny i samolubny nie 
wystarcza jej: tragedya chce mieć w człowieku z a r a 
zem człowieka i bohatera jak Cyd,  człowieka i o b y w a
tela ja k  H o r a c y ,  człowieka i męczennika jak P o l y e u -  
c t e ,  albo człowieka i proroka jak  Jo  ad .  Dziedziną 
komedyi i dramatu jest  ziemia; t ragedya potrzebuje ko 
niecznie kawałka  nieba. Nawet ludzkie namiętności 
przedstawione jej pędzlem, obtoczą szatą ideału, jak  
to Racine cudownie urzeczywistnił w osobie Fedry. 
Fedra nie przestaje być Greczynką,  nawet wtedy, kiedy 
w sercu jej clirześciańskie budzą- się uczucia; a jeżeli 
prawda,  że Hippolil nadto podobny do dworzanina Lud
wika XIV: to jedna więcej nauka,  j a k ą  nam dał  poeta, 
pokazując w tym samym utworze o co potrzeba się sta
rać,  a czego unikać.

„Rozmaite są sposoby tłumaczenia historyi na s c e 
nie: każdy z wielkich nowoczesnych tragików, Schil
ler, Corneille, Racine, Shakspeare,  z innego na nią za 
patrywał się stanowiska.  Schiller nie dosięgnął  ani 
Szekspirowskiej prawdy,  ani moralności Cornefa: nie 
dlatego, żeby mniój znał  serce ludzkie niż piórwszy, lub 
mniej był religijny niż drugi; ale że geniusz jego młody, 
chciwy kolorów i zakochany w abstrakcyi, ciągnął  
go mimowolnie ku teatralnym efektom i patetycznym 
schadzkom. Dla osiągnięcia scenicznego efektu nie 
w aha ł  się uk ładać sceny wprawdzie bardzo piękne, 
ale niemożebne moralnie i historycznie: jak naprzykład 
Maryi Stuart z Elżbietą, Wilhelma Telia z Janem-Ojco- 
bójcą, Filipa 11 z Pozą” .

Przebiegłszy zawód literacki swego poprzednika, 
Legouve tak opowiadał  dalej jego  historyą:

 „Rewolucya lipcowa zniszczyła całą fortunę
pana Ancelot: s traci ł  posadę,  a ulotne pisma nie mogły 
zabezpieczyć go dostatecznie od grożącój mu nędzy. 
Szczęściem, Opatrzność postawiła przy jego boku je- 
dnę z tych istot anielskich, których pomocy tak bardzo 
potrzebuje nasza męzka siła. Żona poety widząc upa
dłego na duchu męża, rzekła doń, przemawiając zara
zem do czucia i rozsądku,  tak jak  tylko kobiety mówić 

k umieją: „Jesteśmy ubodzy, a nasza córka dorasta: cze



mu nie chcesz użyć swoich zdolności na zebranie jój 
posagu'?” „Nie mam zdolności,” odpowiedział znie
chęcony mąż. „Jakto nie masz?” „Mówię ci, że nie mam: 
mam tylko trocfię geniuszu, a ten jak widzisz nie po
płaca.” „Kto może więcśj,  może i mniój” , szepnęła ko- 
bićta. „Cóż więc chcesz żebym robił?” „Pisz powie
ści” . „Powieści? może p r o z ą ? ” Tu poeta zamilkł, 
a czując się obrażony w swej literackiej dumie, odrzu
cił z oburzeniem propozycyą.

„Ale miał do czynienia z tćm, co jest najupor- 
czywsze na świecie: z matką, s tarającą się o zapewnie
nie przyszłości swego dziecka. Matka napisała więc 
sama powieść i podpisała ją nazwiskiem męża. Po
wieść zyskała wielkie powodzenie: pan Ancelot odbie
rał  zewsząd powinszowania,  które chociaż prozą,  po
dobały mu się dosyć. Spostrzegłszy to żona, opo
wiedziała mu pewnego wieczoru treść do napisania 
wodewillu. Przedmiot był wyborny. Dramaturg z a 
palił się do niego, i jeszcze tego Wieczora plan został 
nakreślony. Ale potrzeba go było zapełnić,  a poeta 
już ostygł w zapale. Żona zaproponowała mu, że na
pisze role kobićce, jeżeli on męzkie napisze. Z tego 
podziału pracy wynikła śliczna komedyjka,  która po
dobała się publiczności, a panu Ancelot otworzyła no 
wą drogę do sławy.

„Ten rodzaj pisania na współkę,  zwany kollabora- 
cyą, bardzo się rozpowszechnił  odtąd między fran- 
cuzkiemi dramaturgami; niektóre poważne umysły ganią 
go i potępiają: co do mnie, zawdzięczam nadto drogą 
przyjaźń temu rodzajowi pracy, ażebym miał  nie uznać 
szczęśl iwego jój wpływu na pisarzy i słuchaczy.  Te
atr już nie jest tćm, czórn był dawniej; publiczność sta 
ła  się zarazem sto razy łatwiejsza i sto razy więcćj wy
magająca.  Ażeby ją  zadowolnić, potrzeba zgromadzić 
bardzo rozmaite zalety; a jest  bardzo mało umysłów na
wet pomiędzy najznakomitszemi, gdzieby tę rozmaitość 
napotkać można.

„Cóżto jest  współpracownictwo? Rozmowa o j e 
dnym przedmiocie, a komedya napisana we dwoje lub 
czworo, wiernem odbiciem towarzyskich sprzeczności.  
Jesteśmy interesowani, chociażby przez patryotyzm do 
bronienia współzawodnictwa,  które nietylko nie zabija



samoistności, ale podnosi talenta podrzędne,  podnieca 
wyższe zdolności, a nadto rozpowszechnia po całej 
Europie dowcip, obyczaje i uczucia francuzkie.”

W końcu pan Legouve temi słowy dowodzi umo- 
ralnienia społeczeństwa francuzkiego:

. . . .„Skalą wielkości wieku nie jest sam tylko po
stęp, ale i dążenie ku niemu; kto chce dobrego,  ten już 
tern samem jest  lepszy: dzisiejszy ideał  stanie się jutro 
rzeczywistością. Już nią jest  nawet,  lleżto kobićt 
gruntowniejszem wykształceniem przysposobionych do 
rzeczywistej roli małżonki, dopomaga mężom w ich urny* 
słowój lub handlowej pracy; w trudnych zaś kolejach 
życia przynosi im, że tak powiem, drugą duszę w pomoc. 
A dzieci o ile więcej kochane są teraz niż dawniój! Dzi
siaj widzimy ojców powracających do swych szkol
nych książek,  ażeby mogli lepiśj doglądać nauk swoich 
dzieci; są matki, które uczą się po grecku w sekrecie, 
ażeby mogły być korepetytorami synów.

„Życie familijne nie było nigdy więcej rozwinięte 
we Francyi jak  teraz; miłość rodziny przebija się nawet 
na scenie. Zapewne nikt nie posądzi o świętoszkoslwo 
nowoczesnej komedyi: w teatrach widzimy codziennie 
obsypywane poklaskami śmiałe myśli i dwuznaczne 
słowa,  a jednakowoż,  gdyby który z najśmielszych 
młodych dramaturgów poważył  się przedstawić,  co 
przedstawił Molier w F o u r b e r i e s  d e  S c a p i n ,  lub 
S k ą p c u :  syna naśmiewającego się z ojca po okradze
niu go; albo zmawiającego się z lokajem na zadanie mu 
plag cielesnych:—cała sala oburzona wygwizdałaby 
sztukę i wzgardziła  bluźniercą, który śmiał  podać na 
pośmiewisko godność ojcowską.

„Nie powątpiewajmy więc o pokoleniu, w którego 
sercu uczucia natury tak są rozwinięte. Autorowie! 
bierzcie natchnienia w asze  z żywych źródeł; zawsze 
nosząc w sercu ideał  rodziny, ulepszajcie się jako b ra 
cia, ojcowie, mężowie i syny— prawdziwa sława za tę 
kupuje się cenę. Ten tylko swój wiek przeżyje, kto 
zdoła odbić w swych dziełach,  co w wieku tym było 
najwznioślejsze, przedstawić,  co w nim nieśmiertelne” .

Po komplementach zwyczajnych,  Flourens w imie
niu Akademii temi słowy odpowiedział  panu Legouvd



na zdanie jego o dramatycznym współpracowhictwie 
i pojmowaniu tragedyi:

...„Mówisz pan, że umysły surowe nie aprobują 
i lękają się wspołpracownictwa wprowadzonego do 
sztuki dramatycznej we Francyi; rzeczywiście,  nie ma
my nadziei, ażeby z kollaboracyi urodził się kiedykol
wiek nowy Mi z a n t r o p .  Ale sztuka dramatyczna jest 
również rozmaita, jak  potężna i żywotna; codziennie od- 
mładza się ona, pożyczając nowej formy od chwilowe
go popędu. Do układania tych jednodniowych prze
lotnych utworów, taka spółka różnorodnych talentów, 
które, jak słusznie pan powiedziałeś,  kompletują się 
w połączeniu, może być bardzo dobra. Zresztą, theza 
pańska najlepsze znajduje poparcie w A d r i  e n n e  Le- 
c o u v r e u r ,  sztuce lekkiej i powabnej, pełnej wysokiego 
dowcipu i dokładnśj  znajomości scenicznych efektów, 
które zdradzają współpracownika pańskiego, a zara
zem szczęśl iwie uzupełniają dzieło.

,,Co do pojmowania tragedyi, która, jak pan s łu 
sznie powiedziałeś,  ma przyczynę bytu w naturze 
człowieka,  a celem jśj powinien być i d e a ł ;  pozwolisz, 
iż wprowadzę niejakie restrykcye.  Z pomocą fikcyi 
wpajać w społeczność zbawienne nauki, było odwie- 
cznśm zadaniem teatru; ale w tragedyi sztuka udo
skonalona winna położyć sobie za obowiązek ograni
czenie dziedziny i d e a ł u ,  a mianowicie tóż nie nadu
żywać daru p o r u s z a n i a  słuchaczy.  Autor powinien 
baczyć na to szezególnićj,  żeby nie wlewać niepokoju 
w duszę, tę iskrę Bożą, którą w sobie nosimy; powi
nien zachować  jśj tylko jedno ostateczne wrażenie: 
najwyższój sprawiedliwości.

, ,Tragedya pańska Me d e a  jest owocem długiśj 
i chwalebnśj pracy, której poświęciłeś się, chcąc wyjść 
ze zwyczajnego zakresu dzisiejszych dramaturgów; 
praca podniosła talent pana, i nadała mu powagę,  która 
jest właściwym tonem tragedyi. Chwalebnśj wytrwa
łości swśj zawdzięczasz pan również nakreślenie pię- 
knśj roli O r f e u s z a ,  w której przedstawiłeś poetę 
sprowadzonego do pierwotnego typu, odbierającego 
natchnienie od bogów i skupiającego całą potęgę swe
go talentu ku jednemu celowi: pobudzeniu ludzi do 
zgody i cnoty.



„Powiedziałeś pan, że tragedya potrzebuje konie
cznie k a w a ł k a  n i e b a .  Nie sądzę,  żeby fatalny i d e- 
a ł  Me d e i  mógł zająć tam miejsce. W pierwotnych 
swych utworach poetycznych zapisałeś myśl jednę,  
która niezawodnie łatwiój, niż M e d e a  porwać nas mo
gła do nieba: B ó g  p o ś r ó d  n ę d z y  l u d z k i e j  s t w o 
r z y ł  p o c a ł u n k i  d z i e c i  d l a  ł e z  m a t e k ”.

„Napisałeś to pan pod wpływem miłości rodzin
nej, i onato natchnęła cię do rozwijania dalćj myśli 
autora Z a s ł u g i  k o b i e t .  (Dzieło ojca pana Legouve). 
Pod zasłoną obrony, której potrzeba może się wyda
wać z a g a d k o w ą ,  ojciec pański uczynił z pochwał  
bodziec dla cnoty. Umiał pocieszać,  g łaskać ,  uwodzić 
dusze, ażeby je wznioślejszemi uczynić, a powoli tak 
uzacnić, żeby potrafiły znaleźć szczęście w obowiązku. 
Chwaląc i egzaltując poświęcenie,  ojciec pański usunął 
ska rgę ,  zapobiegł  gorzkim rozpamiętywaniem nad 
swą dolą: gdyż tam, gdzie jest prawdziwe przywiązanie, 
nie ma poświęcenia.  Ażeby rady jego zostały przyję
te, pan Legouve, jako doświadczony poeta, przybrał  for
my czci prawie bałwochwalczej .  Skromność niewie
ścia była do tyła wspaniałomyślną,  że mu to przeba
czyła; nie widząc w pochwałach  przesady, przyjęła 
wszystko. Dzięki pochwale,  nauka nie poszła w las. 
Książka powitaną została namiętnemi okrzykami w dzię 
czności; wdzięczności,  której trwanie dowodzi, iż są en- 
tuzyazmy nieprzelotne.

„W ten sposób znalazłeś się pan niejako u rodzo
nym obrońcą połowy rodzaju ludzkiego, a wspierany 
jej sympatyą, przedsięwziąłeś malować jej cierpienia. 
Po wielu próbach napisałeś Me d e ę .  Do tej historyi 
tylu z a w o d ó w  i tylu n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  czy 
nie mógłbyś pan odmalować jako p e n d a n t  niemnićj 
czarny obraz c i e r p i e ń  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  jakie 
ciężą na drugiój połowie rodu ludzkiego?

„Mój poprzednik,  ksiądz Saint-Pierre czytając pe
wnego dnia dzieło kobiety, wyrażającej  znakomicie pło
che myśli, zawoła ł :  „Jaka  szkoda, że ona nie pisze tego, 
co ja  myślę.”

Dwie przemowy, z których najciekawsze przyto
czyliśmy wyjątki, dlatego na szczególną zasługują 
uwagę, iż są wyrazem dwóch przeciwnych,  nieustannie



ścierających się z soba opinij: walką ducha młodej 
Francyi z duchem Akademii, które pierwszy raz dopióro 
wystąpiły do tak blizkiego pojedynku,  i wbrew zwy
czajowi przyjętemu w poważnem kole, wypowiedziały 
sobie, nie obwijając w bawełnę,  wprost przeciwne z a 
sady. Przyjęcie pana Legouve było rodzajem skanda
lu, który poruszył wszystkie namiętności dwóch stron
nictw, i dlatego zapewne długo w pamięci Paryżanów 
pozostanie.

W połowie kwietnia ma się odbyć przyjęcie do 
Akademii księcia Broglie. Pan Nisard będzie odpowia
dał  nowemu członkowi. Po tej recepcyi nastąpi przy
jęcie Ponsarda. Dwa opróżnione fotele pp. Lacretelle 
i Mole nie mają jeszcze napewne wyznaczonych na 
stępców. Kandydatura pana Failoux nieco się chwieje: 
szanowne zgromadzenie obawia się słusznie,  ażeby ten 
obiór nie skompromitował Instytutu w opinii publicznój. 
Dla odzyskania względów ogółu,  który corazto wstrę
tniejszy okazuje się. dla Akademii, ta zamyśla podobno 
oddać dwa opróżnione miejsca pp. Augier i Sandeau; 
tak przynajmniój życzą sobie rozsądni członkowie,  ale 
na nieszczęcie, dobre natchnienia niezawsze odnoszą 
zwycięztwo w pałacu Mazarin.

Sprawozdawcy francuzcy, którzy jak  wiadomo po
siadają w tak wysokim stopniu talent chwalenia w s z y s t 
kiego, co u nich wymyślono, wybudowano lub napisano,, 
że co na miejscu jest ładne lub niezłe, reszcie świata • 
wydaje się przecudne, kolosalne, olbrzymie: pisali wiele 
w ciągu ostatnich dwóch lat o upiększeniach lasku Bu- 
lońskiego. Po wszystkich dziennikach,  tygodnikach 
i miesięcznikach brzmiały nieustannie idylle, opiewają
ce zielone łąki, gaje, sztuczne kaskady, skały,  rzeki 
i jeziora,  gondole które po nich p ływają,  wzgórza 
i strumyki, które na gładkiej powierzchni wywołane 
jakby laską czarodzieja, powstały, i przemieniły to nie
gdyś zarosłe niesfornemi krzakami pole, w cudny park 
angielski.

Jakoż rzeczywiście, nigdy może hymny pochwalne 
w pismach tutejszych nie były więcej usprawiedliwione 
wartością opiewanego przedmiotu. Tą razą sumiennie



przyznać można, że chwalono co go dnem było pochwa
ły; tern więcej,  że oprócz powierzchownych,  miłych oku 
upiększeń, lasek Buloński s tał  się laboratoryum, w któ- 
rśm odbywają się obecnie ciekawe doświadczenia,  mo
gące oddać wielkie przysługi nauce, i najużyteczniej
szym jśj  zastosowaniom. Chcę tu mówić o artyzejskiej 
studni, kopanój tamże przez inżyniera Kinda, i o sztu- 
cznem zarybieniu jezior przez pana Coste, które powio
dło się bardzo pomyślnie.

Przodkowie nasi mawiali, że w winie prawda; mo- 
żnaby dodać do tego przysłowia, że w wodzie zdro
wie. Skoro ludzie z rozw agą wybierają pokarm, który 
ich przyzwyczajenie lub natura najlepiej przyswaja :  
czemużby nie mieli dołożyć kosztów i pracy, aby napój, 
ta druga połowa konieczna do ich utrzymania, była j e 
żeli nie pomocną w odżywianiu, to przynajmniej nie
szkodliwą. Miasta i miasteczka,  które swój grosz pu 
bliczny na upiększenia używają: sadzą  drzewa,  sypią 
groble , biją kanały,  chcąc tym sposobem przysporzyć 
sobie zdrowia i życia, najprędzej dopną celu, jeżeli za
czną od zaopatrzenia się w dostateczną ilość zdrowśj 
wody.

W Paryżu, gdzie woda dystylowana cyrku luje pod 
ziemią tak, jak  gaz lub korrespondencya telegraficzna, na 
jednego mieszkańca przypada dziennie dwa garnce w o 
dy, którą potrzeba przynieść i zapłacić.  W konsumcyą 
nie wliczam tój massy wody, którą tryskają wielkie i ma
łe fontanny, ku odświeżeniu powietrza lub przepłukania 
ścieków.

Wszystkie te potrzeby dotąd obsługiwały dwa re- 
zerwoary i jedna pompa Chaillot. Dwa rezerwoary za- 
syca woda z Sekwany,  w czćm każdy dopatrzy c i r c u 
l um V i c i o s u m ;  do wodociągu zlewa się cały stru
mień o milę za Paryżem położony. Często przypadek 
lub potrzeba czyszczenia,  przerywa na wielu punktach 
miasta dystrybucyą wody. Zdarzyło si-ę raz, że gdy 
przy zmianie inżyniera, który ma sobie poruczoną dosta
wę wody dla miasta, jeden rezerwoar przez kilka mie
sięcy nie był czyszczony, znaleziono na ścianach jego 
grubą warstwę jakiegoś czerwonego pokładu; warstwę 
tę utworzyły miryady czerwonych robaczków, które nie- 
dostrzeżone w bieżącćj wodzie, dorosły do rozmiarów
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widzialnych w wodzie stojącej,  albo tóż były nowym 
gatunkiem nieznanych piśrwej żyjątek.

W obec talach potrzeb, oddawna przemyśliwano 
w Paryżu nad otworzeniem nowśj arteryi podziemnój; 
ale wiercenie studni artyzejskiej wymaga wielkiego na
kładu,  przeto projekt odkładano.  Dziś, kiedy odrabia 
się wszystko co dotąd zaniedbano, kiedy rozbudzona 
praca chce poświęceniem własnóm uprzyjemnić życie 
przyszłemu pokoleniu: nie cofnięto się i przed tćm. 
przedsięwzięciem.

Nowy system wiercenia przyszedł w pomoc proje* 
ktowi. Pan Kind inżynier saski zaproponował rnuni- 
cypalności Paryża, że wybije studnią artyzejską na 
swoje ryzyko w mieście lub za miastem, w miejscu 
któreby mu wyznaczono.  Zobowiązał się dać jeden 
metr średnicy otworowi studni, i kopać tak głęboko 
(za granicę położył  720 metrów), dopókiby przychód 
dzienny wody nie dosięgnął  40,000 metrów sześciennych.  
Projekt przyjęty wykonywa się w lasku Bulońskim. 
Przekuwszy rękoma ludzkiemi skałę na 11 metrów 
głęboką,  nastawiono maszynę parową i zaczęło wierce
nie. Pierwsze dwa tygodnie zeszły na regulowaniu 
maszyny i wprawianiu do roboty ludzi.

Od sierpnia zeszłego roku do połowy lutego we- 
rznięto się w ziemię na 300 metrów. Pan Kind obiecuje, 
że z pićrwszym maja będzie już 710 metrów g łęboko
ści. Rezultat byłby nadzwyczaj pomyślny, zwłaszcza 
w  porównaniu ze studnią na przedmieściu Grenelle, 
którą przy 550 metrów głębokości  kopano przez 
siedm lat.

Nowa studnia ma 60 centymetrów otworu w całój 
głębokości ,  będzie sięgać na 20 metrów pod pokład 
zielonego i drobno-ziarnistego piaskowca,  który leży na 
550 metrów pod powierzchnią równiny Passy, i jest ar- 
teryą wodną. Ocembrowanie będzie dębowe. Woda 
wznosić się ma na 76 metrów wyżej powierzchni morza; 
a ta wysokość jest dostateczną na wszelkie posługi la
sku Bulońskiego. Koszta są obrachowane na 350,000 
franków, z warunkiem ukończenia roboty w czerwcu 
bieżącego roku.

Cała trudność tego rodzaju pracy leżała w tćm, 
że dotąd używano do niśj świdra żelaznego. Pan Kind



zapatrując się na Chińczyków, składa swój świder 
z drewnianych prętów na kilka metrów długich,  zbitych 
razem żelaznemi obręczami. Taki świder ma gatun
kową ciężkość wody: ponieważ • zaskórną wodę napo
tyka się już na 20 do 30 metrów głębokości ,  i takowa 
nie przestaje wypełniać otworu aż do końca operacyi; 
dlatego świder drewniany jest prawie unoszony, a w y
trzymałość jego dostateczna,  ażeby go ustrzedz od 
skręcenia, które jest  nieuniknione przy świdrze żela
znym. Cały więc sekret nowego pomysłu zasadza się 
na tern, że ciężar  gatunkowy świdra umorzony jest  
przez wodę,  skutkiem czego z ła twością  podnosić go 
i zniżać można.

Kiedy bity katarem świder zmiażdżył  już ziemię 
na kilka metrów, wydobywa go się, rozkłada na części,  
i zamiast nożyc, zakłada mu się na koniec wiadro 
z klapą, i na nowo spusza w ziemię. Poczśm znów 
zakładają się nożyce, które za każdćmpodniesieniem lub 
opuszczeniem świdra,  otwierają się lub zamykają,  kru
sząc napotykane przedmioty.

Kafar uderza 20 razy w minutę na podźwignięty 
świder. Wiadro jest  tylko spuszczane co 12 godzin. 
W niektórych miejscach kładą się rury blaszane, dla 
powstrzymywania osypującego się piasku, którego war
stwy świder już przebił.

Obok innych korzyści, operacya ta rzuca wielkie 
światło na geologiczny skład skorupy ziemnej. Dotąd 
nie różni się ona w niczem od napotkanych pokładów 
przy kopaniu studni Grenelle. Pod ziemią roślinną zna
leziono cztero metrową warstwę żółtego piasku, pomie
szanego z wapnem; po nićj na 7 metrów gruby pokład 
wapienny; pod nim 2 0 -metrowy pokład piasku zmiesza
ny z muszelkami, a dalśj 6 metrów- sypkiego piasku, 
którego przekopanie było nader mozolne, bo grunt osy
pywał się nieustannie. Teraz; zapuszczono się w po
kłady krzemionkowe i kredowe, których wiercenie jest 
bardzo łatwe.

Próbkę każdój nowo natrafionśj warstwy ziemnśj, 
robotnicy odkładają osobno; a ludzie specyalni rysują 
z nich mappę, która będzie dokładną kartą geologiczną 
paryzkiego gruntu. Nadto pan Kirid przyrzekł  człon
kom Akademii wydziału geologicznego,  iż skoro napo



tka jaką  warstwę,  która wyda mu się godną uwagi, 
natychmiast każe wydobyć sporą jej bryłę, i zakopimuni- 
kuje takową Akademii, ażeby naocznie o jej składzie 
przekonać się mogła.

Nie ulega już wątpliwości, iż koszt wiercenia studni 
artyzęjskiój w lasku Bulońskim nie przejdzie obliczo
nych przez Kind a 350,000 franków. Muriicypalność pa- 
ryzka zachęcona taniością i szczęśl iwym rezultatem ro
boty, zaraz po ukończeniu rozpoczętej pracy ma wyzna
czyć panu Kind kilka innych miejsc na kopanie podo
bnych studni w lasku, które zasyciłyby tamże wykopa
ne jezioro i rzekę  sztuczną, bez pomocy Sekwany 
i maszyn parowych,  dostarczających dziś wody rze
cznej, a przy zaprowadzeniu artyzejskich studni, zwol- 
nioneby zostały z tej mozolnej i kosztownej pracy.

— Przed trzema laty donosiliśmy czytelnikom na
szym o uczynionej przez pana. Coste na wielką skalę 
próbie zarybiania wody stojącój rybami, które dotąd tyl
ko w rzekach się poławiały.  Piętnaście tysięcy łososiów 
i pstrągów wylęgłych sztucznie w laboratoryum pana 
Coste w C o l l e g e  de  F r a n c e ,  wpuszczono wtedy do 
Bulońskiego jeziora,  i zostawiono je  własnemu przemy
słowi, niedąjąc innego pożywienia,prócz zwykłych czą
stek znajdujących się w wodzie Sekwany.  Skromny 
ten r e g i m e  posłużył  nadspodziewanie sztucznym wy- 
chowańcom sztucznego jeziora, o czem przekonał ,  na
wet niedowiarków, temi dniami dokonany prawdziwie 
ęudowny połów.

Raz zapuszczoną na brzegu siecią, wyciągnięto sto 
dziesięć łososiów i pstrągów. Pomiędzy temi rybami 
było wiele rocznych, a już długich na 14 do 16 centy
metrów; trzechletnie miały 44 do 50 centymetrów dłu 
gości i ważyły około dwóch funtów, co na paryzkim 
targu daje każdemu z nich wartość przynajmniej trzech 
franków.

Pan Coste na posiedzeniu Akademii zwrócił  uwagę 
członków, iż żadna ź tych fyb żyjąca w stanie natury 
nie dorasta w tak krótkim przeciągu czasu do rozmia
ru jego wychowańców: o czem przekonał  szanownych 
kollegów, pokazując im równego wieku i gatunku ry
by wyłowione w Sekwanie.



Nadto, mięso tych ryb wylęgłych sztucznie ma 
smak wyborny, nieskończenie delikatniejszy od tych, 
które w stanie dzikości zostają.

Z powyższej próby okazało się przeto, że każdą 
stojącą wodę można z "pomyślnym rezultatem zarybić 
najprzedniejszym gatunkiem ryb rzecznych; i że te nie- 
tylko w niej żyć będą, ale tam hodowane nabiorą le
pszego od ryb rzecznych smaku. Tak więc piscicultu- 
ra wyszła nareszcie z dziedziny dyskussyi i przypu
szczeń, a s tała się jedną z najważniejszych zdobyczy 
cywilizacyi, mogącą oddać ludziom przysługi, których 
ważności  obliczyć jeszcze dzisiaj nie można.

Oprócz nawały broszur politycznych różnśj warto
ści i różnej treści, któremi w ostatnich czasach zasypa
no księgarnie paryzkie, książek mających war tość nau
kową lub historyczną pojawiło się bardzo mało, a i od 
tych uwaga powszechna zupełnie jest odwrócona,  skut 
kiem ważności  bieżących wypadków. Najważniejszą 
publikacyą zeszłego miesiąca jest Micheleta nowy tom 
his tory i francuzkiśj w XVI wieku, obejmujący Wo j n y  
R e l i g i j n e .  Ale ponieważ dzieło to należy do rzędu 
tych, którym albo bardzo obszerny rozbiór poświęcić 
należy, albo ich tćż wcale tykać się nie godzi: ograni
czamy się przeto na prostśm wymienieniu tej nader zaj
mującej książki.

— Wyszły dwa piórwsze tomy dzieła pod napisem: 
M e m o i r e s  e t  J o u r n a l  de  1’ Ab b e  le Di e u ,  s u r  l a 
v i e  et  1 es  o u v r a g e s  d e  B o s s u e t .  Ksiądz Le 
Dieu, autor kilku książek teologicznych, był przydany 
Bossuetowi w roku 1684, i pozostawał przy nim przez 
ostatnie lat dwadzieścia jego życia, jako sekretarz pry
watny z tytułem kanonika jego katedralnego kościoła. 
Nie był on atoli z Bossuetem w stosunkach przyjaźni, 
jaka  łączyła  księdza Langeron z Fenelonem: był raczej 
wiernym sługą swego biskupa. Jak sam powiada,  
przez cały ciąg pobytu przy nim, nie otrzymał od Bos- 
sueta żadnego zwierzenia: o wszystkich ważnych jego 
dziełach i przedsięwzięciach dowiadywał się po ich 
dokonaniu.



Dzieło księdza Le Dieu, jak to sam tytuł wskazuje,  
obejmuje dwa różne dzieła: P a m i ę t n i k i  i Dz i e n n i k .  
Pamiętniki napisane wkrótce po śmierci Bossueta są 
starannie wykończonym obrazem życia, zdolności i cnót 
s ławnego biskupa: znać tam człowieka,  który żył  z Bos- 
suetem i mówi o nim z uwielbieniem, bo go kochał  całą 
duszą. W d z i e n n i k u ,  pisanym zdaje się dla siebie s a 
mego w formie notatek, mających służyć jako materyał 
do dzieła, ksiądz Le • Dieu mówi wprawdzie zawsze 
z uszanowaniem o Bussuecie, ale wspomnienia swoje 
zapisuje bez wyboru; ztąd napotyka się tam wiele try
wialnych i niepotrzebnych szczegółów. W ten sposób 
nakreślone wizerunki są zapewne najwierniejsze i bar
dzo ciekawe dla potomności; ale zazwyczaj życiorys 
odkrywający dzień po dniu wszystkie sprawy i uczynki 
wielkiego męża,  do niepoznania go pomniejsza.

P a m i ę t n i k i ,  w których autor nie drobiazgowo, 
ale ogólnie maluje swego bohatera, są nader pięknym 
jego obrazem. Ksiądz Le Dieu zaczyna od genealogii 
Bossueta, potem opowiada wychowanie jego domowe; 
następnie nauki w Dijon, szkole de Navarre i Metz, gdzie 
trawił życie na czytaniu biblii i dzieł św. Augustyna, g o 
tując się do wielkiego' zawodu duchownego, do którego 
powołanie czuł  w  sobie od dzieciństwa.

Dalej opowiada ksiądz Le Dieu wrażenie,  jakie sp ra 
wiły w Paryżu pierwsze kazania Bossueta, i jego mowy 
pogrzebne,  a następnie jego teologiczne zatargi z Fene- 
lonem; w końcu opisuje ostatnie chwile togo wielkiego 
m ę ż a , a jako rzadki przykład pokory obok geniuszu, 
przytacza,  iż skoro w ostatniśj chorobie Bossueta, pro
boszcz Vareddes wyraził  "mu swoje zadziwienie, że ten, 
któremu Bóg tak wielkie dał światło,  jeszcze jego  rady 
zasięga,  odpowiedział mu: „Mylisz się: Bóg daje cz ło
wiekowi światło tylko dla drugich; jeżeli chodzi o s ą 
dzenie własnych postępków, częstokroć zostawia go 
w zupełnej ciemności.”

Dalszy ciąg  tego dzieła wkrótce zapewne pojawi 
się w tutejszych księgarniach.

— Pan Villemain ogłosił  E t u d e s  d ’ h i s t o i r e  m o 
d e r n e .  Większą część tćj tfzysto-politycznej książki 
zajmuje rozbiór powstania greckiego 1821 roku, oraz 
roli, jaką w nióni odgrywała interwencya Zachodu.



— Pod redakcyą księdza Mulois pierwszego cesar 
skiego kapelana,  wychodzić będzie: E n c y k l o p e d y a  
l u d o w a ,  D z i e n n i k  d l a  w s z y s t k i c h .  Encyklope
dya ta w formie dziennika, w alfabetycznym porządku 
rozbierać ma przedmioty obchodzące miejską i wiejską 
ludność. Cały tegoroczny odcinek tego pisma poświę
cony zostanie badaniom środków uniknienia nędzy 
w Paryżu, nieznanych sposobów przemysłu i polepsze
nia losu robotników. Nowa ta publikacya rokuje wiele 
dobrego.

— D z i e n n i k  p o w s z e c h n y  o ś w i e c e n i a  p u 
b l i c z n e g o  donosi, iż na żądanie ministra'oświecenia,  
rada cesarska zajęła się przejrzeniem W i e k u  L u 
d w i k a  XIV Voltaira, celem zastosowania powyższego 
dzieła do użytku szkół.  „Minister, powiada D z i e n n i k  
p o w s z e c h n y ,  zadość uczynił tym sposobem wymaga
niom opinii powszechnśj i życzeniu rodziców młodego 
pokolenia, którzy nie chcieliby, żeby ich dzieci były w y
chowane w zupełnśj  niewiadomości o tak wielkim pisa
rzu, jakim był  Voltaire, ale którzy również radziby im 
dać poznać tylko nieskazitelną część  dzieł jego,”

— Pod napisem L e s  F e m m e s  d ’H o m e r e ,  pan 
Chamboulin wydał  dość zajmującą książkę, w której roz
biera charaktery wszystkich bohaterek Iliady i Oddys- 
sei. Autor położył  sobie za cel wyjaśnić idee, które 
Homer uosobił w swych typach niewieścich, tak ogrom
nych, że trudno ich ca łość  ogarnąć.  Maluje najprzód 
A n d r o m a k ę  opłakującą zmarłego męża; po nićj He- 
k u b ę  nieszczęśliwą monarchinią; płochą H e l e n ę ,  któ- 
rój wiarołomstwo tyle pociągnęło za sobą nieszczęść; 
dalćj piękną i cnotliwą N a u s i c a e ;  królowę Ar  e t ę  
ubóstwianą od ludu swego; E u r y k l e ę  wielko-duszną 
niewolnicę: w końcu P e n e l o p ę ,  wzór wierności m a ł 
żeńskiej. Charaktery wymienionych kobiet pan Chamboulin 
określił jasno i zgodnie z oryginałem; dzieło jego n ie 
zmiernie moralne, s łużyć może użytecznie jako komen
tarz dla młodzieży,  napuszczającej  się w olbrzymie a re 
ny Homerowskich poematów.

— Pan Bruno ogłosi ł  s e r y ą S t u d y ó w  S z e k s p i 
r o w s k i c h .  Pierwsza część  już wydana,  nosi tytuł: 
D o n  G a r c i a  F e r n a n d e  z; potóm wyjdą M i ł o s t k i  
T r y b  ul e t  a,  i A k a d e m i c y  H e j d e l b e r s c y .  Autor



ma najlepsze chęci; szkoda, że siły nie odpowiadają za
daniu. Nowy komentator Szekspira niechcący zdefinio
w ał wybornie dzieło swoje w kilku słowach,  które na 
końcu przedmowy umieścił: J ’a i  la t e t e  si v i d e  
et  l e c o e u r  s i  p l e i n ,  q u ’on d i r a i t  q u e  ma  t e t e  
e s t  t o m b ó e  d a n s  m o n  c o e u r . ”

— Mery napisał komedyą we trzech aktach wier 
szem: le s d e u x  F r o  n t i n s, która, jak  wszystkie jego 
utwory dramatyczne, została jednomyślnie przyjętą do 
T h ś a t r e  F r a n ę a i s .

W teatrze A m b i g u - C o m i q u e  przedstawiono pier
wszy raz R a j  u t r a c o n y  Miltona, ułożony w formę 
czarodziejskiego dramatu przez pp. Duguś i Dennery, 
W wiekach średnich grywano na scenie podobne d ra 
mata pod nazwą t a j e m n i c :  w Hiszpanii przechowały 
się one najdłużej." Lope de Yega i Calderon pisali j e 
szcze tak zwane a u t o s  s a c r a  m e n t a l e s ;  za czasów 
Cornelia, Calderon ułożył sztuk takich sześćdziesiąt 
ośm, a reprezeptacye ich wówczas bardzo świetne, mo
gły  nawet natchnąć Miltonowi myśl do napisania R a j u  
U t r a c o n e g o .  Ale w dzisiejszym sceptyczno-kryty- 
cznym wieku nie zdaje nam się, ażeby ludzie posiadali 
jeszcze potrzebną duszy prostotę do.ukochania dzieł t a 
kich, i mogli się zbudować widokiem tych biblijnych 
rozdziałów, przeistoczonych w akty dramatu. Z drugiej 
strony poważny umysł dzisiejszego pokolenia rażą po
dobne igraszki. Sztuka przedstawiona w Ambigu nie 
jest wprawdzie niereligijna, ale wolelibyśmy, żeby jej 
kosztowna wystawa wybrała sobie mniej poważny 
przedmiot. Upadek aniołów i ludzi, skazanie ich na 
śmierć i pracę, ukaranie potopem skażonćj ludzkości, 
są to kwestye nadto wysokie, ażeby je  można wprowa
dzać na teatralne deski; układać zaś rozmowy Roga 
z aniołami i szatanem, Adama z Ewą i tam dalej, wyda
je nam się rzeczą nader trudną, której sam Milton nie- 
zawsze podołał.
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T R A G E D Y A  W  P I Ę C I U  A K T A C H .  

PRZEKŁAD Z SZEKSPIRA

J. Paszkowskiego.

O S O B Y .
JULIUSZ CEZAR.
O R T A W ICSZ CEZAR. >
Marek Antoniusz. >Tryumwirowie po śmierci Jhliusza Cezara.
Marek emiliusz lepidus. )
Cycero. 1
Popiliusz lena. i  Senatorow ie.
Publiusz. I
Marek brutus.
K a s s y u s z .
Kaśka.
LreARYuszZ / Sprzysigżeni przeciw Juliuszowi Cezarowi.
DeCyusz brutus. I
Metellus cymber. I 
Cynna.

Artemidorus, Sofista z Knidos.
W ieszczek.
Cynna, poeta.
D rugi poeta. •
Lucyliusz, Tytyniusz, Messala, młodszy Kato, Wolumniusz, przyja

ciele Brutusa i K assyusza.
Warro, Klitus, Klaudyusz, Strato, Lucyusz, Dardaniusz, słudzy 

Brutusa.
Pindar, sługa Kassyusza.
KaLpurnia, małżonka Juliusza Cezara.
Porcya, małżonka Brutusa.
Senatorowie, Obywatele, Straże i inne osoby.

Scena odbywa się przez większą część sztuki w Rzymie; następnie 
w Sardes i  pod Filippami.

Tora II. Maj 1856.



AKT I.
SCENA PIER W SZA .

(Jedna  z  ulic Rzymu).

F L A W I U S Z ,  M A R U L L U S  I  G R O M A D A  O B Y W A T E L I .

FLAW1USZ.

Precz ztąd: do domów, do domów próżniaki!
Czy to dziś święto1? Jakto, czy nie wiecie,
Ze w dzień roboczy, bez znaku professyi 
Rzemieślnikowi włóczyć się nie wolno?
Jakiegoś Wasze rzemiosła?

PIERWSZY OBYWATEL.

Ja, panie? ja-m  sobie cieśla.

MARULLUS.

Gdzież masz skórzany fartuch i liniał?
Dlaczego-ś dzisiaj tak strojnie wystąpił?
A Wasze, jakież Waścine rzemiosło?

DRUGI OBYWATEL.

P raw dę  mówiąc, panie, daleko mi być znakomitym 
majstrem. Jestem sobie poprostu, jak to mówią, partacz.

MARULLUS.

Ale ja pytam o Waści rzemiosło:
W prost odpowiadaj.

DRUGI OBYWATEL.

Jestto rzemiosło, którćm zdaje mi się, iż mogę się 
z spokojnem trudnić sumieniem. Łatam, panie, skórę 
tym, co nie statkują.

MARULLUS.

Jakie rzemiosło twoje, gburze? pytam:
Jakie rzemiosło?

DRUGI OBYWATEL.

Proszę was, panie, nie zaczynajcie ze mną tak z ko
pyta, bo na kopyto! mógłbym wam łatkę przypiąć.



* MARULLUS.

Mnie łatkę przypiąć! Co przez to rozumićsz,
Zuchwalcze?

DRUGI OBYWATEL.

Nie chcecie łatki, panie, no, to mógłbym wam dać 
przyszczepkę.

MARULLUS.

To tedy z ciebie naprawiacz obuwia?

DRUGI OBYWATEL.

Nieinaczśj, panie, z szydła tylko żyję. Nie mieszam 
się do interesów niczyich, nie wyłączając kobićcych, ni- 
czem innćm jak  szydłem. Słowem, panie, jestem chirur
giem starych chodaków; jeżeli im wielkie niebezpieczeń
stwo grozi, robię im operacyą, i mogę się pochlubić, że 
moja partanina służy niejednemu z owych wielkich pa
nów, co na wołowej skórze chodzą.

FLAW1USZ.

Ale dlaczego-ś dziś nie przy warsztacie? !
Dlaczego wodzisz po mieście tych ludzi?

DRUGI OBYWATEL.

Dlatego, panie, mówiąc między nami, żeby zdarli 
obuwie, i żeby mi się tym sposobem dostała robota. Ale 
rzetelnie mówiąc, świątkujemy dziś, panie, dlatego, żeby 
zobaczyć Cezara i cieszyć się jego tryumfem.

MARULLUS.

Cieszyć się? Z czego? Jakież on Rzymowi 
Niesie podboje? Jakież zhołdowane 
Przez niego ludy, spętanym orszakiem 
Uwieńczyć mają koła jego wozu?
O głąby! o! w y bałw any n ieczu łe ,
Stokroć nieczulsze od nieczułych głazów!
O! twarde serca, okrutni Rzymianie,
Z apom n ieliścież już o P om p eju szu ?  
lleż to  razy, n ie tak  daw no je szcze ,
W dzieraliście s ię  na mury i dom y,
Na wieże, okna, nawet na kominy,
Z dziećmi na ręku; i tam siedzieliście 
Całemi dniami, cierpliwie czekając,
Rychło Pompejusz, ów wielki Pompejusz



J U L I U S Z

P rzejeżd żać b ęd zie  przez u lice Rzymu.
A gdyście jego wóz ujrzeli zdała,
Nie wydaliścież jednocześnie wszyscy 
Takich okrzyków, że aż Tyber zadrżał 
W swoich łożyskach, słysząc powtórzenie 
Odgłosów waszych wzdłuż brzegów?
1 wyżto dzisiaj przywdziewacie stroje?
I wyżto dzisiaj obchodzicie święto?!
I wyżto kwiaty dziś posypujecie 
Na drodze temu, który tryumfuje 
Dlatego, że krew Pompejusza przelał?!
Precz ztąd zmienniki!
Idźcie do domów, zegnijcie kolana,
Błagajcie bogów, błagajcie penatów
0  odwrócenie klęsk, jakie podobna 
Niewdzięczność musi pociągnąć za sobą.

FLAWIUSZ.

Odejdźcie dobrzy ludziska, odejdźcie;
Dla naprawienia zaś waszego błędu, 
Zgromadźcie rzeszę równych wam biódaków 
U brzegów Tybru, i dopóty lejcie 
Łzy wasze w jego koryto, dopóki 
Najniższy jego strumień nie podskoczy 
Do najwyższego z okolicznych brzegów.

( Obywatele wychodzą). 
Patrz, i najlichszy kruszec da się wzruszyć; 
Świadomość winy krępuje im język:
Milcząc rozchodzą się. Idź ty tą stroną,
Ja tędy pójdę: pozdzieraj z posągów 
Ozdoby, jeśli je na nich zobaczysz.

MARULLUS.

Nie będzież to krok zaśmiały?
Wszakże to Rzym dziś święci Luperkalia?

FLAWIUSZ.

Cóż z tego: wara trofeom Cezara 
Wisieć na jakim-bądź posągu. Przejdę 
Dokoła miasto, pospędzam gmin z ulic;
Ty zrób to samo skoro tłum spostrzeżesz. 
Rosnące pióra u skrzydeł Cezara 
Trzeba oskubać, powściągnąć wzlot jego: 
Inaczój mógłby wznieść się zawysoko,
1 nas obrócić w drżących poddańczuków.

(W ychodzą obadwaj).



S C E N A  D R U G A .

(Plac publiczny w Rzymie).

Processyonalnie, z towarzyszeniem muzyki, ivchodzi: 
C E Z A R ,  A N T O N I U S Z ,  w pogotowiu do gonilvyy; 
K A L P U R N I A ,  P O R C Y A ,  D E C Y U S Z ,  C Y C E R O ,  
B R U T U S ,  K A S S Y U S Z  I  K A Ś K A ;  za nimi wielki 

tłum ludu, wśród którego W I E S Z C Z E K .

Kalpurnio!
CEZAR.

KĄSKA.

Hola! milczcie: Cezar mówi!
(Muzyka ustaje).

CEZAR.

Kalpurnio!
KALPURNIA.

Jestem, panie.

CEZAR.

Stań na drodze 
Antoniuszowi, gdy przebiegać będzie.
Gdzie jest Antoniusz?

ANTONIUSZ.

Cezarze, rozkazuj. 

CEZAR.

Pamiętaj, biegnąc dotknąć się Kalpurnii. ) 
Starzy albowiem zapewniają ludzie,
Ze na niepłodnych niewiastach przestaje 
Ciężyć przekleństwo, gdy się ich kto dotknie 
Świętą gonitwę odbywając.

ANTONIUSZ.

Będę
O tóm pamiętał: kiedy Cezar powie,
Zróbcie to, już to zostało spełnionóm.

CEZAR.

Postąpmy dalój:
A nie pomińcie nic z zwykłych obrzędów.

( Muzyka),



WIESZCZEK.
Cezarze!

CEZAR.

Kto mnie wzywa?
KAŚKA.

Hola! Uciszcie się, Cezar chce mówić
(Muzyka ustaje).

CEZAR.

Kto się tam w ciżbie tej odezwał? Jakiś 
Głos donośniejszy od muzyki wołał:
Cezarze! Cezar gotów go wysłuchać.

WIESZCZEK.

Strzeż się dnia Idus w marcu.
CEZAR.

Któż to taki?
BRUTUS.

To jakiś wieszczek daje ci przestrogę.
CEZAR.

Przywiedźcie go tu, niech ujrzę twarz jego.
KAŚKA.

Bracie, wyjdź z tłumu: przystąp do Cezara.
CEZAR.

Cóżeś to wasze mi powiedział? powtórz.
WIESZCZEK.

Strzeż się dnia Idus w marcu.
- CEZAR.

To marzyciel.
Nie zatrzymujmy się. Naprzód panowie.
(Odgłos trąb. Wszyscy wychodzą, prócz Brutusa i Kas•

syusza).
KASsyusz.

Czy i ty pójdziesz przyjrzeć się gonitwie?
BRUTUS.

Ja, nie.
KASSYUSZ.

Proszę cię, pójdź.
BRUTUS.

Nie mam humoru do zabaw: nie jestem 
W usposobieniu takićm jak  Antoniusz.



Nie zatrzymuję cię jednak, Kassyuszu:
Idź, jeśli masz chęć.

KASSYUSZ.

Brutusie, już ja od pewnego czasu 
Uważam ciebie: nie widzę w twych oczach 
Owój życzliwej dobroci, do którśj 
Zdawna przywykłem: zimno, obojętnie 
Podajesz teraz dłoń przyjacielowi,
Który cię szczerze miłuje.

BRUTUS.

Kassyuszu!
Nie wiń mnie: jeślim wzrok pokrywał chmurą,
To nie dlaczego innego, jak tylko 
Dla utajenia wnętrznych niepokojów.
Miotany jestem od pewnego czasu 
Rozmaitemi troskami, myślami,
Mojój jedynie głowie właściwemi,
Które rzucają może cień na moje 
Postępowanie. Ale niech się na to 
Nie żalą moi dobrzy przyjaciele,
(Do których rzędu pozwól mi i ciebie 
Liczyć, Kassyuszu); niech obojętności 
Mojej za powód to jedynie dają,
Że biśdny Brutus sam z sobą w niezgodzie, 
Czule na drugich patrzeć zapomina.

KASSYUSZ.

Skoro tak, błędnie-m więc sobie Brutusie 
Tłumaczył stan twój duszy, i dlatego 
Pierś ta przed tobą ukrywała dotąd 
Ważne, wielkiego znaczenia pomysły.
Powiódz mi, proszę,.Brutusie, czy możesz 
Ujrzóć twarz własną?

BRUTUS.

Nie, Kassyuszu: oko 
Nie może bowiem samo siebie widzieć,
Chyba w odbiciu.

KASSYUSZ.

Prawda: to też wielu 
Boleje nad tóm, Brutusie, że nie masz 
Takich zwierciadeł, któreby ci mogły 
Stawić przed oczy twą ukrytą wartość,
Abyś ją  ujrzał widomie. Słyszałem 
Najszanowniejszych Rzymian, (z wyłączeniem 
Nieśmiertelnego Cezara), mówiących



W śród utyskiwań nad niedolą wieku:
„Gdyby szlachetny Brutus chciał się przejrzćć!”

BRUTUS.

Na bogi, w jakieżto niebezpieczeństwo 
Chcesz mię pociągnąć, Kassyuszu, żądając,
Ażebym w sobie szukał tego, czego 
Znaleźćbym nie mógł?

KASSYUSZ.

Słuchaj mnie, Brutusie: 
Skoro uznajesz, że nie możesz siebie 
Widzieć inaczćj, jak  tylko w odbiciu; 
la, niby lustro, spróbuję ci odkryć 
Tę twoję stronę, której jeszcze nie znasz.
Nie mićj Szczerości mojćj w podejrzeniu,
Brutusie. Gdybym był gminnym pustakiem, 
Gdybym, szafując przysięgą, za bezcen 
Sprzedawał przyjaźń moję lada komu;
Gdybyś był świadom, że się komukolwiek 
Przypochlebiałem, żem go czule ściskał,
A potem czernił za oczyma; gdybyś 
Był świadom, że się z lada zbiegowiskiem 
Łączę dla podłych uczt i pohulanek:
Wtedybyś mógł mnie niebezpiecznym sądzić.

(Odgłos trąb i okrzyki).
BRUTUS. .

Cóżto za okrzyk? Lękam się, czy tylko 
Lud nie chce królem obwołać Cezara.

KASSYUSZ.

Lękasz się tego? Byłżebyś więc temu 
Przeciwny?

BRUTUS.

Byłbym przeciwny, Kassyuszu, 
Pomimo tego, że mu bardzo sprzyjam.
Ale dlaczegóż mnie tu zatrzymujesz 
Tak długo? Cóżeśto miał mi powiedzićć?
Jeżeli idzie o dobro ogółu.
Staw mi przed oczy honor obok śmierci,
A pewnie kroku nie cofnę; bo niech mię 
Bogowie skarżą, jeżeli nie bardzićj 
Miłuję honor, niż się śmierci lękam.

KASSYUSZ.

Znam ja tę twoję cnotę, o Brutusie!
Znam ją  tak dobrze, jak rysy twśj twarzy.



W  istocie, honor jest osnową tego,
0  czćm ci mówić zamierzyłem. Nie wiem,
Jak tam kto sobie wyobraża życie;
Ale co do mnie, mniemam: że na jedno 
Wychodzi nie żyć wcale, jak  żyć w ciągłój 
Obawie kogoś nam równego. Jam się 
Urodził wolnym, tak samo jak Cezar;
Ty także: obu nas równie karmiono,
1 oba, tak jak on, umiemy znosić 
Zimowe chłody. Raz w dzień niepogodny, 
Kiedy wzburzony Tyber wstrząsał brzegi,
Rzekł do mnie Cezar: „Miałżebyś, Kassyuszu, 
Odwagą rzucić się ze mną w te fale,
I  pjynąć razem do tamtego punktu?"
Ledwie to wyrzekł, ja nierozebrany 
Skoczyłem w rzekę, wzywając go, żeby 
Zrobił toż samo; co on tóż uczynił.
Nurt ryknął, myśmy smagali go siłą 
Naszych muszkułów, roztrącali na bok, 
Wstrzymywali go przekornemi pierśmi.
Aleśmy jeszcze nie dosięgli kresu;
Aliści Cezar zawołał: „ Kassyuszu,
Ratuj mię, tonę!" Jak niegdyś Eneasz,
Nasz wielki pradziad, na barkach z pożaru 
Troi starego wyniósł Anchizesa;
Tak i ja wtedy nawpół omdlałego 
Cezara z Tybru wyniosłem: I tento 
Człowiek jest dzisiaj bożyszczem, a Kassyusz 
Nędznóm stworzeniem; pokornie się musi 
Chylić do ziemi, kiedy Cezar ledwie 
Głową mu kiwnie z niechcenia. Kiedyśmy 
Byli w Hiszpanii, miał on zimną febrę,
I uważałem jak drżał, ile razy
Przyszedł paroxyzm. Tak, to bóstwo drżało:
Z tchórzliwych jego lic uciekła farba,
Wzrok jego stracił blask, ten sam wzrok, który 
Trwogą świat teraz krępuje. Słyszałem 
Jego jęk, i te usta, które dzisiaj 
Każą Rzymianom na czatach mieć słuchy,
I mowy jego do ksiąg zapisywać,
Wołały: ,,daj mi wody Kassyuszu,"
Jak chora dzićwka. O! bogi, słupieję,
Kiedy pomyślę, że tak kruchy człowiek 
Może wybiegać nad majestat świata,
I palmę dzierżyć sam jeden.

( Okrzyki. Odgłos trąb).

Tom II. Maj 1856.



BRUTUS.

Znów jednogłośne okrzyki!
Pewnie ten poklask jest oznaką jakichś 
Nowych honorów, któremi Cezara 
Lud obsypuje.

KASSYUSZ.

Tak, mój przyjacielu: 
Rozkraczył się on na tym ciasnym świecie 
Jak kolos, a my, maluczcy jak mrówki,
Przechodzić musim między olbrzymiemi
Jego nogami i zerkać, azali
Gdzieś w kącie sobie nie upatrzym grobu.
Przecież czasami, kochany Brutusie,
Ludzie panami są swoich przeznaczeń:
Jeżeli nisko spadamy, częstokroć
Nie jest to wina gwiazd, ale nas samych.
Brutus i Cezar! czemże tu jest Cezar?
Czemuż to imię ma twoje zacierać?
Napisz je razem: twoje niemniśj piękne;
Wyrzeoz je razem: twoje równie zabrzmi;
Zważ je: nie będzie pewnie twoje lżejszćm;
Użyj obudwu do zaklęć: a Brutus 
Wywoła duchów tak dobrze, jak Cezar.

(Okrzyki).
Jeszcze ten okrzyk! W imię wszystkich bogów,
Jakiemiż się to pokarmami żywi
Ten nasz potężny Cezar, że tak wyrósł?
Hańba ci, wieku! Rzymie, wysechł w tobie 
Zdrój krwi szlachetnśj!.. W jakimż-to okresie 
Ubiegłych czasów, od daty potopu,
Jeden mąż tylko sławą świat napełniał?
Kiedyżto kto mógł powiedzieć o Rzymie,
Ze jego mury, te rozległe mury,
Jednego tylko męża w sobie mieszczą?
Dziś Rzym jest Rzymem, taż sama w nim przestrzeń, 
Ale w nim tylko jeden mąż.

Opowiadali nam ojcowie nasi,
•Ze żył przed laty jakiś Brutus, który 
Byłby był raczśj ścierpiał w Rzymie panem 
Diabła, niż króla.

BRUTUS.

O! ja nie wątpię, że mi szczerze sprzyjasz;
Pojmuję trochę to, coś mi nasunął.
Co o tćm wszystkićm myślę, późnićj powiem.
Teraz zaś proszę cię w imię przyjaźni,



Nie chciój mię badać. To, coś mi powiedział, 
Rozważę; tego, co mi jeszcze powiśsz, 
Wysłucham: i mam nadzieję, że wkrótce 
Znajdę sposobną chwilę do bliższego 
Rozmówienia się w  tak ważnćj materyi. 
Tymczasem przestań na lóm, przyjacielu:
Ze Brutus prędzójby wieśniakiem został,
Niżby uchodzić chciał za syna Rzymu 
Pod tak twardemi warunkami, jakie 
Zdaje się na nas wkładać czas obecny.

KASSYUSZ.

Przestaję na tern i cieszę się z tego,
Ze słabe słowa moje wywołały 
Z piersi Brutusa choć tyle zapału.

(Cezar wraca z orszakiem swoim).
BRUTUS.

Już po igrzyskach i Cezar powraca,

KASSYUSZ.

Kiedy nas będą mijać, uchwyć Kaśkę 
Za krawędź szaty: jeżeli dziś zaszło 
Co ciekawego, on nam to opowiś 
Oryginalnym swoim stylem.

BRUTUS.

Dobrze, Kassyuszu: ale patrz, czy widzisz, 
Jak się płomieni na czole Cezara 
To zdradzające gniew znamię; a orszak 
Jego wygląda jak  zfukana gawiedź., 
Kalpurnia blada, a Cycero błyska 
Tym samym wzrokiem łasicy ognistym, 
Jakiśmy nieraz u niego widzieli 
Na Kapitolu, gdy senatorowie 
Opponowali mu się w czasie obrad.

KASSYUSZ.

Kaśka nam powić, co to wszystko znaczy.
CEZAR.

Antoniuszu!
ANTONIUSZ.

Cezarze!
CEZAR.

Otocz mię ludźmi po szyte mi w ciało,
Którym się świecą policzki, i którzy 
W  nocy sypiają. Ten Kassyusz wygląda



Chudo i głodno; snadź zawiele myśli:
Z lakierni ludźmi niebezpiecznie.

ANTONIUSZ.

Oddal obawę, Cezarze; ten człowiek 
Nie może się zwać niebezpiecznym: jeslto 
Szlachetny, dobrze myślący Rzymianin,

CEZAR.

Szkoda, że nie jest cokolwiek otylszy;
Ale ja się go nie obawiam; chociaż,
Gdyby me imię szło w parze z obawą,
Nie ma człowieka, któryby mnie bardziej 
Mógł niepokoić, jak ten suchy Kassyusz.
On wiele czyta, wiele obserwuje;
Wdaje się w rozbiór spraw ludzkich; nie lubi 
Igrzysk, do których ty, mój Antoniuszu,
Taki masz pociąg; nie lubi muzyki;
Rzadko się śmieje, a gdy się rozśmieje,
To tak, jak  gdyby sam z siebie chciał szydzić,
Jakby się z siebie samego naśmiewał,
Ze go coś w świecie zdołało rozśmieszyć.
Ludzie takiego charakteru nigdy
Nie patrzą chętnie na wyższych od siebie;
Z tąa tśż są  oni wielce niebezpieczni.
Mówię ci o tśm jak  o rzeczy, którśj 
Baćby się można, nie której się boję,
Boć nie przestałem być jeszcze Cezarem.
Pójdź tu na prawo, bo to ucho głuche,
1 szczerze powiedz mi, co o nim myślisz.

(Cezar z orszakiem wychodzi. Kaśka pozostaje).
K A Ś K A .

Pociągnęłoś mnie za płaszcz, czy masz mi co do 
powiedzenia.

BRUTUS.

Nie inaczćj: Kaśko, powićdz nam, co się to stało, 
że Cezar tak- ponuro wygląda?

KAŚKA.

Albożeścieto z nim nie byli? Jaklo? nie byliście?
BRUTUS.

Gdybym z nim był,"nie pytałbym Kaski co się stało.
KAŚKA.

Cóż się miało stać? Ofiarowano mu koronę, a on 
ją  płazem ręki odepchnął: ot tak. Co widząc lud, dajlejże 
wrzeszczeć.



.  BRUTUS.

Cóż znaczył ów drugi okrzyk?
K A Ś K A .

To, co i pierwszy.
BRUTUS. *

Ale ten okrzyk trzy razy się powtórzył, cóż spowo
dowało ostatni?

KAŚKA.

To samo, co i pićrwszy.

BRUTUS.

Więc mu po trzykroć ofiarowano koronę?

KAŚKA.

A jakże, i on ją po trzykroć odepchnął, jednakże za 
każdym razem łagodniej; a za każdćm jćj odepchnię
ciem, szanowni moi sąsiadzi huknęli z całego gardła.

BRUTUS.

Któż mu koronę podawał?

KAŚKA.

Któżby? Antoniusz.

BRUTUS.

Opowićdz nam to, Kaśko, dokładnie.

KAŚKA.

Dam się obwiesić, jeżeli dokładnie opowiedzieć to 
potrafię; było to istotne dzieciństwo. Nie natężałem uwa
gi. Widziałem, że mu Marek Antoniusz podał koronę, to- 
jest właściwie nie koronę, tylko pewien rodzaj tego, co 
królowie noszą na głowie; a on ją odepchnął, jak  powie
działem: chociaż o ile mogę sądzić, nie byłby jej zatrzy
mał niechętnie. Po niejakim czasie podał mu ją znowu 
Antoniusz, i on ją  znowu odepchnął; chociaż, o ile mogę 
sądzić, nie bez odrazy przyszło mu od niej odjąć palce. 
Nareszcie podał mu ją  Antoniusz po raz trzeci, i on ją po 
raz trzeci odepchnął; a za każdem takowem jego postą 
pieniem, motłoch wyć zaczął, klaskać w popękane dłonie, 
rzucać do góry obszarpane czapki, przyczem wyzionął 
taką dozę nieprzyjemnego oddechu z radości, że Cezar 
nie przyjął korony, że Cezarowi musiało się mgło zrobić, 
bo zemdlał i padł na ziemię. Co się mnie tyczy, nie 
śmiałem się rozśmiać, bom się bał usta otworzyć, i wcią
gnąć w siebie zepsute powietrze.



KASSYUSZ.

Zwolna, zwolna: mówisz więc, że Cezar zemdlał?
KAŚKA.

Padł na środku rynku: pianą mu się usta pokryły 
i głos mu się zatamował w piersiach.

BRUTUS.

Nie ma w tćm nic nadzwyczajnego; on choruje na padaczkę. 
KASSYUSZ.

Nie onto na nią choruje: ale ty, i ja, i nasz poczciwy Kaśka.

KAŚKA. -

Nie wiem, co chcesz przez to powiedzieć; wiem tyl
ko tyle, że Cezar padł na ziemię, że ta hołota poklaskiwa- 
ła mu lub sykała na niego w miarę, jak  się jój podobał lub 
nie podobał: tak, jak to robi komedyantom na teatrze. 
Jeżeli to nieprawda, to nie chcę się zwać poczciwym 
człowiekiem.

BRUTUS.

Cóż powiedział przyszedłszy do siebie?

KAŚKA.

Jeszcze przed swoim upadkiem widząc radość po
spólstwa, z powodu, że nie przyjął korony, obnażył szyję 
na znak, że gotów ją  sobie dać urżnąć. Gdybym był p ro 
stym rzemieślnikiem i nie był go wtedy wziął za słowo, to 
niechby mnie była z temi szubrawcami ziemia pochłonę
ła. Potoczył się więc i upadł. Powróciwszy do zmysłów, 
rzekł: że jeżeli coś niestosownego zrobił lub powiedział, 
prosi szanowne publicum, aby to było na karb jego sła
bości policzone. Trzy czy cztery baby wpodle mnie sto
jące, wykrzyknęły: „Niestety, poczciwa duszal”—i przeba
czyły mu z całego serca. Ale tego nietrzeba brać tak ści
śle, bo choćby im był Cezar matki kazał zarznąć, nie by
łyby były mnićj czułe.

BRUTUS.

I dlategoto Cezar miał minę tak posępną?

KAŚKA.

Zdaje się, iż dlatego.
KASSYUSZ.

Nicże Cycero nie powiedział?

KAŚKA.

I owszem, mówił po grecku.



KASSYÜSZ.

Cóż mówił?
KAŚKA.

Ba! i bardzo! Gdybym wam to powtórzył, nigdybym 
wam już w oczy nie mógł spojrzeć: ale ci, co go zrozu
mieli, śmieli się między sobą i potrząsali głowami. Co 
do mnie, było to dla mnie po grecku. Mogę wam jeszcze 
więcśj nowin udzielić: Marullus i Flawyisz zostali na odo
sobnienie skazani za zdzieranie ozdób z posągów Cezara. 
Bądźcie zdrowi. Było tam jeszcze więcej dzieciństw, 
ale mi wywietrzały z pamięci.

KASSYÜSZ.

Przyjdziesz-li do mnie na wieczerzę, Kaśko?

KAŚKA.

Nie, jużem zamówioęy gdzieindziej.

KASSYÜSZ.

To może jutro na obiad?

KAŚKA.

Zgoda, jeżeli żyw będę: twoja chęć dobra, i obiad 
twój wart jedzenia.

KASSYÜSZ.

Będę cię oczekiwał.

KAŚKA.

Możesz. Bądźcie zdrowi obadwa.
(Odchodzi).

BRÜTUS.

Jakże ten człowiek ociężał na duchu!
Kiedyśmy razem chodzili do szkoły,
Byłto chłop dziarski.

KASSYÜSZ.

Jest on i dziś takim,
Ilekroć razy przychodzi mu spełnić 
Jaki czyn piękny i śmiały, i tylko 
Na pozór takim tępym się wydaje.
Jego rubaszność jest jak sos zaprawą 
Jego dowcipu, i żołądki ludzkie 
Sposobi z lepszym apetytem trawić 
Jego wyrazy.



BRUTUS.

Być może. A teraz 
Żegnam cię. Jutro, jeśli wola twoja,
P rzyjdę do ciebie na d łuższą rozm ow ę;
Albo jeśli wolisz, sam przyjdź do mnie,
Będę na ciebie czekał.

KASSYUSZ.

s Dobrze, przyjdę:
Tymczasem pomnij o świecie.

(Brutus wychodzi). 
Wiedziałem 

O tćm, Brutusie, że szlachetnie myślisz;
Ale uważam, że twój grunt szacowny 
Zmienić się może pod obcą uprawą.
Dlatego dobrzeto, kiedy szlachetnie 
Myślący ludzie, zawsze się podobnych 
Siebie trzymają: bo któż ma sam w sobie 
Dosyć rękojmi, że się nie da uwieść?

Cezar coś na mnie krzywo* patrzy, ale 
Kocha Brutusa: gdybym był Brutusem 
A ten Kassyuszem, mnieby nie polubił.
Tej nocy wrzucę mu przez okno listy 
Odmiennćj ręki, jakoby przez różnych 
Obywateli pisane; a listów 
Tych treścią będą wysokie nadzieje,
Jakie Rzym w jego pokłada imieniu;
P rzyczem  nieznacznie napOmkniętem będzie  
O C ezarowćm  pięciu się do władzy.
Niechże się potem to bożyszcze krzepko 
Trzyma na nogach: bo albo usuniem 
Jego piedestał, albo sami runiem.

( Wychodzi).

SCENA TRZECIA.

(Inna ulica w Rzymie).

Grzmoty i błyskawice. Z  przeciwnych stron wchodzą 
KAŚKA z  dobytym mieczem i CYCERO.

CYCERO.

Cóżto za burza? Dobry wieczór, Kaśko:
Odprowadziłżeś Cezara do domu?
Dlaczego taki zdyszany? i z miną 
Tak przerażoną?



KAŚKA.

Możnaż być spokojnym, 
Gdy cała ziemia, by wątła machina 
Chwieje się w swoich posadach?
O! Cyceronie, widziałem ja burze 
Takie, źe wicher zdąsany 
Sękate dęby wyrywał; widziałem 
Dumny ocean wzdymający fale,
Wściekający się i plujący pianą 1»
W  twarz groźnym chmurom: ale nigdy dotąd,
Po tę noc, nigdy nie przyszło mi jeszcze 
Być pośród dżdżącśj ogniem nawałnicy.
Albo w niebiosach jest domowa wojna,
Albo bogowie niemogąc już ścierpieć 
Nadużyć świata, zsyłają zniszczenie.

CYCERO.

Cóżeśto widział tak osobliwego?

KAŚKA.

Niewolnik jeden, znany ci z widzenia,
Wzniósł lewą rękę, która zapłonęła 
Gdyby dwadzieścia złączonych pochodni;
I mimo tego żaru pozostała 
Nieuszkodzoną. Potem, (jeszczem dotąd 
Nie schował miecza), gdym kapitol mijał,
Zaszedł mi drogę lew i wlepił we mnie 
Wzrok gorejący, i nie zaczepiwszy 
Zuchwale przeszedł koło mnie: a owdzie 
Zbiegło się jakie sto kobiet, okropnie 
Z trwogi pobladłych, które zapewniały 
I przysięgały, że widziały orszak 
Ludzi w płomieniach, szybko tam i nazad 
Przechadzających się pośrodkiem ulic.
A wczoraj w samo południe ptak nocny 
Usiadł na rynku i huczał r kwilił.
Niech mi nie mówi nikt, że takie dziwy,
Tak jednocześnie się pojawiające,
W  porządku rzeczy są, w zgodzie z naturą;
Jam przekonany, że to są złowróżbe 
Znaki dla kraju, w którym się trafiają.

CYCERO.

W dziwnych żyjemy czasach, ani słowa;
Lecz  nieraz ludzie uważają rzeczy 
Wedle pozoru ich, nie wedle wątku.
Czy jutro Cezar przyjdzie na kapitol?



KAŚKA.

«•

Przyjdzie, bo kazał cię Antoniuszowi 
Uprzedzić o tóm, że będzie tam jutro.

CYCERO.

Dobranoc zatśm, Kaśko: w taką porę 
Niebardzo chce się używać przechadzki.

KAŚKA.

Dobranoc wzajAn, Cyceronie.
(Cycero wychodzi).

(Kassyusz wchodzi).
KASSYUSZ.

Kto tu?

KAŚKA.

Rzymianin.
KASSYUSZ.

Kaśka, sądząc z głosu.

KAŚKA.

Dobry
Masz słuch, Kassyuszu. Cóżto za noc dzisiaj!

KASSYUSZ.

Wcale rozkoszna dla poczciwych ludzi.

KAŚKA.

Któż kiedy widział tak gniewne niebiosa?

KASSYUSZ.

Ci, co widzieli ziemię przepełnioną 
Tak wielką massą zdrożności. Co do mnie, 
Chodziłem sobie po ulicach szydząc 
Z gróźb atmosfery; i tak, jak mnie widzisz,
Z rozpiętą szatą nadstawiałem łono 
Strzałom piorunów: a kiedy zębato 
Błękitny rozbłysk zdawał się otwierać 
Pierś firmamentu, jam mu się umyślnie 
Za cel w centrownym kierunku podawał.

KAŚKA.

Dlaczegoś, bracie, tak doświadczał niebios?
Ludzi udziałem jest drzóć, gdy bogowie 
Za pośrednictwem tych strasznych heroldów 
Raczą nam swoję potęgę obwieszczać.



KASSYTJSZ.

Zaflegmatyczny jesteś, Kasko; nie masz 
Tej iskry życia, która znamionuje 
Rzymian, albo ją  w sobie zaniedbujesz.
Lica twe blade, wzrok twój osłupiały,
Ulegasz trwodze i z zdumieniem patrzysz 
Na niepojętą niecierpliwość niebios.
Lecz gdybyś wejrzał w prawdziwą przyczynę 
Tych zjawisk, gdybyś się chciał zastanowić 
Nad rzeczywistem znaczeniem tych wszystkich 
Ogniów, tych lotnych widm, ptaków i zwierząt, 
Odstępujących od zwykłśj swej normy;
Gdybyś pomyślał, dlaczego dziś starcy 
Dzieciństwa robią, a dzieci rachują;
Dlaczego wszystko dziś wychodzi jakoś 
Z karbów porządku natury, i bierze 
Postać potworną: poznałbyś zaiste,
Ze .fenomena te sprowadza niebo,
•lako narzędzia trwogi i przestrogi, 
Uprzedzające o jakichś ogólnych,
Potwornych zmianach. Mógłbym ja ci teraz, 
Kaśko, wymienić nazwisko człowieka,
Do tej okropnćj nocy podobnego;
Który grzmi, błyska, otwiśra grobowce,
I ryczy jak ów lew na kapitolu:
Człowieka, który osobiście nie jest 
Silniejszy od nas obudwóch; lecz który 
Nad miarę wzmógł się i stał się nam groźnym, 
Tak właśnie, jako te nocne straszydła.

KAŚKA.

To Cezar: o nim myślałeś Kassyuszu?

KASSYÜSZ.

Kto bądź, to jedno: bo Rzymianie tylko 
Z rysów i z członków są podobni teraz 
Do swoich przodków. Duchy ojców naszych 
Wymarły, został nam tylko duch matek.
Jarzmo gniotące nas i obojętność,
Z jaką je znosim, pokazuje, żeśmy 
Niewieściuchami.

KAŚKA.

Słyszałem, że jutro 
Senat ma królem obwołać Cezara:
Wolno mu będzie używać korony 
Gdzie tylko zechce, na morzu i lądzie,
Prócz tu, w Italii.



KASSYUSZ.

Wiem ja, jaki wtedy 
Użytek zrobię z tego puginału;
Kassyusz uwolni od więzów Kassyusza.
W tym punkcie dają nieśmiertelni słabym 
Wigor, a karzą niemocą tyranów.
Niczóm kamienne wieże, niczóm waty .
Z kutego spiżu, niczóm lochy, niczóm 
Żelazne pęta: nie wstrzymają one 
Potęgi ducha, rwącej się na wolność.
Życiu, któremu szranki tego świata
Już się sprzykrzyły, nie brak nigdy środków
Do wydobycia się z nich raz nazawsze.
Ponieważ to wiem, niechże wszyscy wiedzą,
Że skoro zechcę, mogę zrzucić z siebie 
Tę część niewoli, któraby się mogła 
Stać mym udziałem.

KAŚKA.

1 ja, i tak samo 
Każdy niewolnik ma zawsze w swym ręku 
Moc otrząśnienia się z więzów.

KASSYUSZ.

• Zkądżeto proszę, Cezarowi przyszło
Chcióć być tyranem? Bićdny człowiek! Wiem ja, 
Żeby mu ani się śniło być wilkiem,
Gdyby nie wiedział, że Rzymianie owce:
Ni lwem, gdybyśmy nie byli sarnami.
Od wąlłój słomy zaczyna, kto szybko 
Wielki chce ogień rozniecić. I eóżto,
Czyto Rzym śmieci, wiór albo łach jaki,
Aby miał żagwią być do oświecenia 
Tak nikczemnego jestestwa jak  Cezar? .
Ale dokądże boleść mnie unosi?
Może ja  mówię do służalca, który 
Smakuje w więzach. Wiem, że w takim razie 
Zmuszony będę zdać z słów moich sprawę:
Lecz mniejsza o to, jestem uzbrojony,
I obojętne mi niebezpieczeństwa.

KAŚKA.

Mówisz do Kaski, do człowieka, który 
Nie jest bezczelnym szczekaczem. Daj rękę: 
Pomyśl o środkach zaradzenia złemu,
A ja tą nogą tak postąpię naprzód,
Jak ten, co robi krok podwójny.



KAssyusz.

Zgoda:
Układ zrobiony. Wićdzże teraz Kaśko,
Żem już nakłonił kilku najszlachetniej 
Myślących Rzymian, do przyjęcia ze mną 
Udziału w pewnóm chlubnie hazardownem 
1 nader płodnćm w skutki przedsięwzięciu.
Czekają oni na mnie o tćj dobie 
W Pompejuszowym portyku.
Ta noc, pod którćj zasłoną nie spotkasz 
Żywego ducha; ta walka żywiołów,
Sprzyja nam: bo jest  tak, jako nasz zamiar, 
Krwawą, palącą i przerażającą.

(Cynna wchodzi).
KAŚK A.

Cicho! ktoś ku nam spiesznym zdąża krokiem.

KASSYUSZ.

To Cynna, jeden z naszych towarzyszów:
Znam go po chodzie. Cynno, gdzie tak spiesznie?

CYNKA.

Szukam cię: któż to jest? Metellus Cymber?

KASSYUSZ.

Nie Cymber: Kaśka, świeżo zwerbowany 
Przyjaciel. Cynno, czy na mnie czekają?

CYNKA.

Cieszę się z tego. Cóżto za noc! kilku 
Z naszych widziało szczególne zjawiska.

KASSYUSZ.

Cynno, czy na mnie czekają?

CYNKA.

Czekają.
O! gdybyś także potrafił, ICassyuszu,
Na naszę stronę Brutusa przeciągnąć!

KASSYUSZ.

Bądź pod tym względem spokojny. Tymczasem, 
Kochany Cynno, staraj się niezwłocznie 
Złożyć to pismo na krześle pretorskiśm.
Tak, aby Brutus je znalazł; to drugie 
Wrzuć mu przez okno, a to trzecie przylep 
Ponad statuą starego Brutusa.



Co uczyniwszy, jak można najprędzej 
Wróć do portyku Pompejuszowego:
Już ja  tam będę. Czy jest tam .Treboniusz 
I Decyusz Brutus?

CYNNA.

Sa wszyscy zebrani, 
Oprócz Metella Cymbra, który poszedł 
Szukać cię w domu. Spieszę bez odwłoki,
I sprawię wszystko tak, jakeś mi zlecił.

KASSYUSZ.

A pomnij wrócić w miejsce umówione.
(Cynna wychodzi).

Pójdź, Kaśko: zanim jutrzenka mrok spędzi,
Musimy jeszcze odwiedzić Brutusa.
Trzy jego części do nas już należą:
Reszta ulegnie przy pićrwszej rozmowie.

KAŚKA.

Wysoko stoi on w opinii ludu,
I uczestnictwo jego jak alchemia 
Zamieni w cnotę to, coby w nas mogło 
Wydać się niecnem.

KASSYUSZ.

Dobrze oceniłeś 
Prawdziwą jego wartość i powody,
Które go czynią nam potrzebnym. Idźmy,
Bo już minęła północ; a przededniem 
Musim go zbudzić i mieć jego słowo.

{Wychodzą).

AKT II.
SCENA PIERW SZA.

( Tamże; ogród Brutusa).

BRUTUS (wchodzi).
BRUTUS.

Lucyuszu, wstawaj!
Nie mogę dociec z biegu gwiazd, daleko 
Jeszcze do rana. Lucyuszu, czy słyszysz?
Radbym módz zgrzeszyć snem tak twardym. Wstawaj, 
Wstawaj, Lucyuszu!

{Ijucyusz wchodzi).



LUCYUSZ.
Wołałeś na mnie, panie?

BRUTUS.

Idź zanieść świócę do mego pokoju:
A jak  zapalisz ją, przyjdź mi tu donieść.

LUCYUSZ.

Stanie się, panie, jak każesz.
( Wychodzi).

BRUTUS.

Śmierć jego jest więc nieuchronną. Nie mam 
Ja osobistćj do niego niechęci,
Jedynie tylko ze względu na ogół.
Korony pragnie: o ile ta żądza 
Mogła grunt jego zmienić, to pytanie.
Blizką jest chwila wyklucia się żmii,
Trzeba więc bacznie kroki stawiać. Mamyż 
Mu dać koronę? Jeśli mu ją  damy,
Damy mu żądło, którćm, skoro zechce,
Będzie mógł stać się niebezpiecznym. Władza 
Ma to do siebie, że jśj trudno chodzić 
W parze z sumieniem. Nie widziałem wprawdzie, 
Ażeby kiedy namiętność w Cezarze 
Przeciwważyła uczucie słuszności:
Wiemy atoli, że często.pokora 
Młodśj ambicyi służy za drabinę,
Do którój zawżdy ten, co się pnie w górę 
Twarz ma zwróconą, lecz gdy na najwyższym 
Ujrzy się szczeblu, natychmiast się do niój 
Tyłem odwraca, spogląda w obłoki,
Z wzgardą za sobą zostawiając stopnie,
P o  których przeszedł. Tak samo się może^
Stać i z Cezarem; gdy się więc stać może, 
Zapobiedz trzeba, aby się nie stało.
Ze zaś spór z tego rodzaju 
Osobistością bladoby wyglądał,
Tóm go wypada ukoloryzować:
Że osobistość ta, wzmógłszy się bardziej, 
Mogłaby dane przekroczyć granice.
Zaczśm uważać go należy jako 
Jaje gadziny, któreby się stało 
Fatalnem, gdyby się z niego płód wylągł:
— I wcześnie zgnieść go w skorupie.

LUCYUsz ( w c h o d z i ) .

Panie, już świćca gore w twój pracowni. 
Szukając skałki na oknie, znalazłem



Ten oto papićr zapieczętowany;
A  pewny jestem, że go tam nie było 
Kiedy się kładłem.

BRUTUS.

Idź, połóż się jeszcze: 
Jeszcze noc. Chłopcze, czy to jutro Idus?

LUCYUSZ.

Nie wiem dokładnie.
BRUTUS.

Zajrzyj w kalendarz i przyjdź mi powiedzieć.

LUCYUSZ.

Natychmiast, panie!
( Wychodzi).

BRUTUS.

Błyski wyziewów krążących w powietrzu 
Tak jasno śWiecą, że mogę rozpoznać 
Przy nich litery.

(Rozkłada list i czyta).
„Ty śpisz, Brutusie. Ocknij się\ Wejdź w siebie!
Trzebai, ateby Rzym   Mów! uderz! popraw!
Ty śpisz, Brutusie: Ocknij się!”
Podobnych odezw siła już podniosłem 
Na różnych miejscach.
Trzebai aieby Rzym... toby się dało 
W taki podobno sposób uzupełnić:
Trzebaż ażeby Itzym popadł pod władztwo 
Jednego pana? Rzym? Przodkowie m o i '
Wygnali przecie z Rzymu Tarkwiniusza, ■
Kiedy go królem ogłoszono.
Mów! uderz? popraw! Wzywają mię tedy,
Abym głos zabrał i użył ramienia.
O! Rzymie! Ufaj, że jeżeli tylko 
Pop -  wa złego ma po tern nastąpić,
Otrzymasz z ręki Brutusa zupełne 
Żądaniu twemu zadośćuczynienie.

(Lucyusz wraca).
LUCYUSZ.

Panie, czternaście dni marca już przeszło.
(Pukanie zewnątrz)-

BRUTUS.

Dobrze. Pobiegnij do bramy; ktoś puka.
( L ucyusz wychodzi).



Odkąd mię Kassyusz przeciw Cezarowi 
Podburzył, jeszcze nie zmrużyłem oka.
Między spełnieniem okropnego czynu 
A piórwszćm jego wszczepieniem się w umysł, 
Wszystko pośrednie jest jako fantazma,
Lub sen straszliwy: duch wtedy odbywa 
Walną naradę z wszystkiemi władzami,
I całe wnętrzne jestestwo człowieka,
Jakoby małe królestwo,
Zostaje w stanie chorobliwym buntu.

(Lucyusz wraca).

LUCYUSZ.

Panie, to brat twój, Kassyusz, jest u bramy.
Chce mówić z tobą.

BRUTUS.

Czy sam jest?

LUCYUSZ.

Nie, panie:
Jest w towarzystwie kilku.

BRUTUS.

Któż są tamci?

LUCYUSZ.

Nie wiem: wtłoczone mają kapelusze 
Na same oczy t płaszcze napoły 
Kryją im twarze, tak, żem w żaden sposón 
Nie mógł rozpoznać ich rysów.

BRUTUS.

Niech wnijdą.
(.Lucyusz wychodzi).

To sprzysiężeni. O spisku!
Czy się ty wstydzisz twe złowrogie czoło 
Odsłaniać w nocy, gdy tylko złość czuwa?
O! w  takim razie, g d z ieżbyś  znalazł za dnia 
Tak ciemną ustroń, byś w  nićj m ó g ł  pogrzebać  
P otw o rn e  tw oje  oblicze? O spisku!
Nie szukaj mroku jaskiń ani pieczar;
Pokryj się raczej uśmiechem, słodyczą:
Bo gdybyś szczerą twą postać ukazał,
Nawet ponury Ereb nie zdołałby 
Zatrzeć wrażenia twojego widoku.



KASSYUSZ, KAŚKA, DECYUSZ, CYNNA, ME
TELLUS CYMBER I TREBONIUSZ wchodzą.

KASSYUSZ.

Zaśmiało może przychodzimy przerwać 
Twój wypoczynek, Brutusie? Dzień dobry!
Nie przeszkadzamyż ci?

BRUTUS.

Już dawno wstałem.
Nie spałem całą noc. Czy to znajomi?

KASSYUSZ.

Wszyscy znajomi: nie ma tu nikogo,
Coby cię nie czcił, i każdy serdecznie 
Pragnie, ażebyś miał o sobie samym 
Takie mniemanie, jakie ma o tobie 
Każdy szlachetnie myślący Rzymianin.
To jest Treboniusz.

BRUTUS.

Witam go w mym domu.
KASSYUSZ.

To, Decyusz Brutus.
BRUTUS.

Witam go podobnież.
KASSYUSZ.

To Kaśka; tamto Cynna; to Metellus 
Cymber.

BRUTUS.

Witam ich wszystkich najuprzejmiej.
Cóżlo za troska stanęła napoprzek 
Między waszemi oczyma a nocą?

KASSYUSZ.

Mogęż cię prosić na ustęp?
(Rozmawiają pocichu).

DECYUSZ.

Wszak tu wschód? Czyliż tu dzień nie dochodzi?

KAŚKA.
Zdaje się, że nie.



CYNNA.

Przepraszam, i owszem: 
Owe szarawe szlaki na obłokach 
Są zwiastunami dnia.

KAŚKA.

Przyznajcie, że się obadwa mylicie:
Słońce tu wschodzi gdzie wskazuję mieczem,
I na tak wczesną jak dziś porę roku 
Zabardzo zwraca się ku południowi.
Za dwa miesiące posunie się ono 
Wyżej na północ i ranny wschód będzie 
Tu prosto w stronie kapitolu.

BRUTUS.

Podajcie mi dłoń wszyscy po kolei.

KASSYUSZ.

I przedsięwzięcie swe stwierdźmy przysięgą.

BRUTUS.

Przysięgą? na co? Jeżeli współczucie,
Boleść dusz naszych, nadużycia czasu,
Słabą są dla nas pobudką: niech każdy 
Wstecz się zawróci, w gminne skoczy łoże;
Niechaj tyrania z podniesioną głową 
Grassuje, póki ostatni mąż z mężów 
Z kolei losu nie padnie.
Ale jeżeli te wszystkie powody,
Jak się spodziewam, są dostatecznemi 
Do obudzenia męztwa nawet w tchórzach,
I do nadania hartu nawet miękkim 
Niewieścim sercom; o! rodacy moi,
Na cóż nam bodźca innego do czynu,
Jak własny nasz stan? innych ubezpieczeń,
Jak tajemnica Rzymian, jedno słowo 
Ludzi niezdolnych kłamać? Na co przysiąg 
Tam, gdzie prawości prawość zcicha ręczy,
Że to lub owo spełoim albo zginiem?
Niech przysięgają sektarze, oszusty,
Tchórze i dziady, i te chore dusze,
Którym pochlebia doznawana krzywda.
W  złój sprawie zwykle przysięgają tacy,
Którym nie daje wiary żaden mąż:
Ale my cnego przedsięwzięcia swego 
I niepodległej tęgości dusz naszych 
Nie plammy myślą, że do naszćj sprawy



I do s z c z ę s n e g o  jśj przeprow adzenia  
Potrzeba przysiąg; kiedy każda kropla  
Krwi Rzymianina bękarcieje aańbą,
Jeżeli który, choćby najdrobniejszą,
Cząstkę danego przyrzeczenia złamie.

KASSYUSZ.

Lecz cóż Cycero? Mamyż go wybadać?
Ja mniemam, że on silnie krok nasz poprze.

KAŚKA.

Nie pomijajmy go.
CYNNA.

O! nieinaczśj! 

METELLUS.

Starajmy się go pozyskać, koniecznie:
Bo jego srebrny włos kupi nam dobrą 
Opinią świata i pochwalne głosy.
Jegoto zdanie, powiedzą, wpływ miało 
Na nasz postępek, wiodło nasze dłonie:
I nasza młodość, nasza szorstkość zniknie 
Pod płaszczem jego powagi.

BRUTUS.

Nie mówmy o nim; bądźmy mu życzliwi,
-Ale nic więcćj. Nigdy się on nie wda 
W  sprawę przez kogo innego zaczętą.

KASSYUSZ.

Obejdźmy się więc bez niego.
KAŚKA.

W istocie,
Nie jestto człowiek dla nas.

DECYUSZ.

Samże ma tylko Cezar paść ofiarą?
KASSYUSZ.

Słusznie rzuciłeś tę kwestyą, Decyuszu:
Ja mniemam, żeby niestosownem było,
Gdyby Antoniusz, którego tak bardzo 
Cezar miłuje, miał Cezara przeżyć. 
Zawiłąbyśmy z nim mieli przeprawę;
Ma on, jak  wiście, takie środki w ręku,
Ze gdyby użył ich, mógłby nam wszystkim 
Bardzo zaszkodzić: dla zapobieżenia 
Czemu, niech będzie zgładzon wraz z Cezarem.



BRUTUS.

Za krwawymby to było czynem, bracie,
Obrzynać członki po ucięciu głowy;
Trąciłoby to gniewem i zawiścią:
Antoniusz bowiem jest poprostu tylko 
Członkiem Cezara. O: Kassyuszu, bądźmy 
Ofiarnikami, a nie rzeźnikami.
Powstajem przeciw duchowi Cezara,
A  duch krwi nie ma. 0! gdybyśmy mogli 
Ugodzić w jego duch nie szkodząc ciału!
Ale niestety, krew Cezara musi 
Popłynąć! Skoro więc mamy go zabić,
0! przyjaciele, zabijmyż go śmiało,
Ąle bez gniewu; poświęćmy go jako 
Żertwę dla bogów, ale nie ćwiertujmy 
Jako odprawę dla psów. Niechaj nasze 
Serca tern będą względem rąk, czćm owi 
Wyrachowani w działaniu panowie,
Coto podżegłszy wściekłość swych podwładnych, 
Łają ich wrzkomo po spełnionym czynie.
Wtedy postępek nasz będzie miał cechę 
Potrzeby a nie zawiści: i w oczach 
Ludu zbawcami będziem nie zbójcami.
Co się zaś tyczy Marka Antoniusza,
Nie myślmy o nim; nie więcej on bowiem 
Może uczynić, jak  ramię Cezara,
Kiedy Cezara głowy już nie będzie.

KASSYUSZ.

Ja się go jednak lękam: bo serdeczna 
Przychylność jego do Cezara..

BRUTUS.

Nie myśl
0  nim, Kassyuszu: jeśli on istotnie 
Kocha Cezara, to tylkoby biernie
Mógł dlań coś zrobić; mógłby co najwięcej 
Mieć go w pamięci i umrzćć dla niego.
Byłoby to już wiele z jego strony,
Bo lubi uczty, gry i towarzystwa.

TREB0N1USZ.

Nie mamy się go powodu obawiać:
Niech żyje, Ręczę, że nie umrze z żalu,
1 jutro wróci do zwykłój pustoty.

( Słychać bijącą godzinę).



BRUTUS.

Którażto bije?

KASSTUSZ.

Trzecia.
TREBONIUSZ.

Czas nam odejść. 
KASSYUSZ.

Wątpliwą wszakże jest rzeczą, czy Cezar 
Wyjdzie dziś z domu. Od pewnego czasu 
Stał się on bardzo przesądnym; zupełnie 
Inne, jak  dawniej ma wyobrażenia 
O snach, przeczuciach i świętych obrzędach.
Być może, że ta noc dziwnie okropna,
Te nadzwyczajne zjawiska, nareszcie 
Rada augurów wstrzymają go dzisiaj 
Od ukazania się na kapitolu.

DECYUSZ.

0  to nie troszczcie się; gdyby przyjść nie chciał, 
Ja go do tego potrafię nakłonić;
Lubi on bowiem, kiedy mu się prawi,
Że do złowienia jednorożców służą 
Drzewa, niedźwiedzi źwierciadła, lwów sieci,
Słoni, wądoły a ludzi pochlebstwa:
A kiedy mówię mu, że nienawidzi 
Pochlebców, on mi odpowiada, tak jest;
Nie domyślając się, że wtedy właśnie 
Najmocniój został pochlebstwem ujęty.
Spuśćcie się na mnie:
Nagnę ja  jego humor według woli,
1 przyprowadzę wam go na kapitol.

KASSYUSZ.

My wszyscy raczej pójdziemy po niego.

BRUTUS.

0  ósmej. Czy to umówiony termin?

CVNNA.

Niech będzie: żaden z nas go nie uchybi.
METELLUS.

Kajus Ligaryusz nie cierpi Cezara,
1 ten do niego także czuje niechęć,
Odkąd śmiał przed nim Pompejusza chwalić. 
Dziwi mnie, że on na myśl wam nie przyszedł.



BRUTUS.

Biegnij do niego, kochany Metellu,
Poproś go do mnie: ja mu rzecz przełożę.
Ma on niejakie dla mnie obowiązki,
Mogę więc liczyć na niego.

KASSYTJSZ.

Już ranek:
Musimy cię już pożegnać Brutusie.
Niech teraz każdy idzie w swoję stronę,
Niech pomni na to, co wyrzekł, i czynem 
Dowiedzie, że jest prawym Rzymianinem.

BRUTUS.

Przybierzcie lica, zacni przyjaciele,
W maskę wesołą; niech gra naszych rysów 
Nie wyda na jaw  naszego zamiaru.
Starajmy się go umiejętnie pokryć 
Na wzór aktorów naszych, wyuczoną 
Jednostajnością obejścia. A teraz 
Zegnam was, życząc wszystkim dnia dobrego.

(Odchodzą wszyscy prócz Brutusa). 
Lucyuszu! Znowu zasnął. Spij mój chłopcze!
Ciesz się miodową rosą wypoczynku:
Nie znasz ty jeszcze owych widm dręczących, 
Któremi troska napełnia pierś męża,
Dlatego spisz tak spokojnie.

{Porcya wchodzi). 
PORCYA.

Brutusie, panie mój!
BRUTUS.

Porcya! tak wcześnie? 
Nie jest to dobrze dla twojego zdrowia,
Tak się narażać na ostry chłód ranny.

PQRCYA.

Podobnież i dla twojego, Brutusie.
Chyłkiem wykradłeś się z mojego łoża:
A wczoraj nagle powstałeś od stołu,
I skrzyżowawszy na piersiach ramiona,
Chodziłeś tonąc w myślach i wzdychając.
Kiedym spytała, co ci jest ,  pochm urno  
Spojrzałeś  na mnie: a gdym nalegała,
Toś się odwrócił i tupnąłeś nogą.
Ja nie zrażona, nastawałam jeszcze;
Tyś ciągle milczał. Poznałam nakoniec



P o  gniswnóm ręki twojej poruszeniu,
Żebyś się rad był mnie pozbyć. Odeszłam,
Bojąc się zwiększać niecierpliwość twoję,
Którśj zbyt jawne widziałam oznaki.
Myślałam zresztą, że to było tylko 
Wypływem złego humoru; humoru,
Którego przystęp każdemu się traka.
Ależ len humor nie pozwala tobie 
Ani jeść, ani rozmawiać; ten humor 
Odbiera ci sen: gdyby twoja postać 
Tak się zmieniła, jak twój stan wewnętrzny,
Nie poznałabym ciebie. Ó! mój mężu,
Wyjaw mi powód tój zmiany.

BRUTUS.

Nie jestem 
Zdrów temi czasy: oto cały powód.

PORCYA.

Brutus roztropny jest; gdyby był nie zdrów, 
Szukałby środków odzyskania zdrowia.

BRUTUS.

Tak ja lóż czynię. Idź, połóż się, Porcyo.

PORCYA.

Brutus jest chory? godziż się choremu 
Chodzić W tak lekkiej odzieży, i wciągać 
W  siebie wyziewy wilgotnego ranku?
Brutus jest chory i porzuca zdrowe,
Krzepiące łoże, aby się narażać 
Na zaraźliwy wpływ nocy? Doświadcza 
Zgniłych powietrznych miazm, by tym sposobem 
Wzmógł swą chorobę? Nie! Brutusie drogi,
W  twoimto raczej umyśle jest jakiś
Zaród choroby, którybym ja  z mocy
Praw  mych w tym domu znać może powinna.
O! mężu, o! mój panie, na  kolanach 
Zaklinam ciebie, w imię moich niegdyś 
Chwalonych wdzięków; w imię tej miłości, 
Którąś mi ślubił, i owej przysięgi,
Która nas w jedność nierozdzielną zsprzęgła: 
Odkryj mi stronę ukrytą twej duszy.
Co ci jest? jacyto ludzie tej nocy 
Byli u ciebie: było ich tu bowiem 
Sześciu czy siedmiu, a każdy starannie 
Zasłaniał sobie twarz, choć było ciemno.



BRUTUS.

Powstań, kochana Porcyo.
PORCYA.

0! Brutusie,
Nie klęczałabym, gdybyś mnie ty kochał.
Czy jest w układzie naszego małżeństwa 
Zawarowanś, że nie będę mogła 
Znać twych tajemnic? Jestżem ja połową 
Twoją pod pewnym tylko, marnym względem;
Na to jedynie, aby z tobą dzielić 
Twój stół i  twoje łoże rozweselać,
I lada kiedy przemówić do ciebie?
Toż ja więc mieszkam tylko na przedmieściu 
Powszednich uciech twoich? W takim razie 
Porcya jest tylko prostą nałożnicą,
Ale nie żoną Brutusa.

BRUTUS.

Ty jesteś prawą, zacną żoną moją,
Tak drogą dla mnie jak ta krew,
Co wre w mem sercu stroskanćm.

PORCYA.

Gdyby tak było, znałabym twe troski.
Jestem niewiastą, ale jestem przytśm 
Niewiastą, którą  Brutus wziął za żonę;
Jestem niewiastą, ale jestem przytćm 
Niewiastą godną czci: — córką Katona.
Mniemaszli, że ja dzielę płci mćj słabość,
Mając takiego ojca i małżonka?
Zwierz mi się, ja  twej ufności nie zwiodę.
Jużem stałości mojćj dała dowód,
Zadając sobie w udo z dobrej woli 
Głęboką ranę: jęk  z ust mych nie wyszedł,
A wyjśćżeby z nich miała tajemnica 
Męża mojego?

BRfJTUS.

O! bogowie, sprawcie, 
Abym był godnym tak szlachetnćj duszy.

(Słychać kołatanie). 
Ktoś puka: Porcyo, opuść mnie na chwilę: 
Wkrótce podzieli pierś twa tajemnice 
Mojego serca, odkryję ci wszelkie 
Moje stosunki, objaśnię ci każdą 
Z tych chmur, co moje zasępiają czoło:
Ale w tój chwili oddal się.

(Porcya odchodzi).
Tom II, Maj 1856.



LUCYUSZ 1 LIGARYUSZ (W C łlO d z ą ) .

Lucyuszu,
Klóżto kołatał?

LUCYUSZ.

Jakiś chory, panie,
Pragnie pomówić z tobą.

BRUTUS.

To Ligaryusz,
0  którym Cymber wspominał. Odejdź, chłopcze. 
Cóż tam mój dzielny Ligaryuszu?

LIGARYUSZ.

Cherlak
Przyszedł ci oto powiedzićć dzień dobry!

BRUTUS.

Jakiżeśto czas wybrał, o! Kajuszu,
Do krępowania głowy bindą? Szkoda,
Że jesteś chory!

LIGARYUSZ.

Może nie tak bardzo, 
Jeżeli Brutus ma na pogotowiu 
Jaki czyn, godzien iść w parze z honorem.

BRUTUS.

Mam ja podobny czyn na pogotowiu,
Jeżeli tylko szlachetny Ligaryusz 
Do wysłuchania mnie zdrowe ma ucho.

i LIGARYUSZ.

Na wszystkich bogów, których czczą Rzymianie, 
Nigdy nie byłem zdrowszy. Duszo Rzymu!
Synu szanownych lędźwi nieodrodny!
Tyjednem słowem, jako exorcysla,
Rozbudzasz duch mój z letargu. Mów! rozkaż!
A pójdę walczyć z niepodobieństwami
1 wsiąść im na kark. Cóż jest do roboty?

BRUTUS.

Coś, co powrócić może chorym zdrowie.

LIGARYUSZ.

Ale czy nie ma tylko takich zdrowych,
Którychby trzeba p rzyw ieść  o chorobę?



BRUTUS.

Są, mój Kajuszu. Wyluszczę ci bllżćj 
Rzecz całą, skoro iść będziem do kogoś,
Kogo się głównie ta sprawa dotyczy.

UGARYUSZ.

Wyślij twą nogę naprzód, a ja moję 
Z zapałem krok w krok powiodę do czynu, 
Którego nie znam, ale dość mi na tćm,
Ze Brutus wzywa mnie do niego.

•  BRUTUS.

Pójdź więc.
(  Wychodzą).

SCENA DRUGA.

(Tam ie, komnata w pałacu Cezara).

Gzmoty i błyskawice. CEZAR w; nocnem ubraniu 
wchodzi.

CEZAR.

Niebo i ziemia szalały lej nocy:
Trzy razy przez sen krzyknęła Kalpurnia:
,,Hola! ratunku! Chcą Cezara zabić!”'
Jest lam kto?

s ł u g a  ( w c h o d z i ) .  ,

Jestem, pąnie.

CEZAR.

Zarządź kapłanom ofiary, i spiesznie 
Wracaj mi donieść o skutku ich wieszczby.

SŁUGA.

Stanie się temu zadość.
( Wychodzi).

KALPURNIA ( w c h o d z ą c ) .

Jakto, Cezarze, chcesz wyjść? Dziś przynajmnićj 
Pozostań w domu.



CEZAR.

Wyjdzie z domu Cezar. 
Złe zawsze tylko z tyłu mi groziło;
Skoro spojrzało Cezarowi w oczy,
Pierzchło natychmiast.

K A L PU R N U .

Nigdym ja tak wielkićj 
Do złych wróżb wagi nie przywiązywała,
Jak dziś; dziś one dreszczem mnie przejmują. 
Opowiadał mi właśnie jeden sługa 
Okropne rzeczy, które obok tego 
Cośmy słyszeli sami i widzieli,
Wartom tćj nocy miały się objawić.
Lwica wśród miasta poroniła młode;
Groby stanęły otworem, i z głębi 
Podziemnych ciemnic wyrzuciły zmarłych.
Ogniem ziejące wojska, ustawione 
W roty i hufce, jak zwykle na wojnie,
Walczyły z sobą zawzięcie na chmurach,
Tak, że aż krew się lała na kapitol,
Zgiełk bitwy dawał się słyszeć w powietrzu,
Konie parskały, jęczeli ginący;
A widma snuły się pośrodkiem ulic 
Hucząc i kwiląc. Wszystko to, Cezarze,
Przechodzi zwykły bieg rzeczy, i musi 
Przejmować trwogą.

CEZAR.

Któż uniknie kresu, 
Komu go wola bogów naznaczyła?
Dlatego wyjdzie Cezar: bo te wszystkie 
Złowrogie znaki tak dobrze się mogą 
Całego świata tyczyć, jak  Cezara.

.  K A L P U R N I A .

Gdy nędzarz kona, nie świecą komety; - .
Niebo płomieni się przed śmiercią książąt.

c e z a r .

Lękliwy stokroć umiera przed śmiercią;
Mężny kosztuje jćj tylko raz jeden.
Ze wszystkich dziwów, o których słyszałem,
To mi się zdaje być najosobliwszćm,
Ze ludzie boją się śmierci i szemrzą 
Na to, że ona będąc nieuchronną,
Musi przyjść kiedyś.

(Sługa wchodzi),
Cóż augurowie?



S Ł U G A .

Augurowie proszą, 
Abyś dziś, panie, nie opuszczał domu.
W rozprutym wnętrzu zabitćj ofiary 
Nie mogli znaleźć serca.

'  C E Z A R .

Snadź bogowie 
Chcą tym sposobem zawstydzić tchórzostwo. 
Byłby i Cezar bydlęciem bez serca,
Gdyby z bojaźni w domu dziś pozostał.
Nie, tak nie będzie:
Niebezpieczeństwo wić dobrze, że Cezar 
Niebezpieczniejszy jest od niego. Myśmy 
Dwa lwy bliźnięce w jednym dniu zrodzone,
A ja i starszy jestem i straszniejszy:
Dlatego wyjdzie dziś Cezar.

K A L P U R N I A ,  •

O panie!
Ufność zbyteczna usypia twą mądrość.
Nie wychodź dzisiaj: mech cię w domu wstrzyma 
Nie twoja własna, ald&moja bojaźń.
Marek Antoniusz pójdzie do senatu 
I powić, że się czujesz dziś niezdrowym;
Błagam cię o to na kolanach.

C E Z A R .

Dobrze:
Marek Antoniusz powić, żem niezdrowy,
I kaprysowi twemu dogadzając,
Zostanę w domu.

( d e c y u s z  wchodzi).

Oto Decyusz Brutus, 
Ten im obwieści me postanowienie.

DECYUSZ.

Wszelkich powodzeń Cezarze! Dzień dobry, 
Wielki Cezarze! Przychodzę tu celem 
Towarzyszenia ci do kapitolu.

CEZAR.

W sam czas przychodzisz, abyś senatorom 
Uprzejme moje zaniósł pozdrowienie,
I uwiadomił ich, że dzis nie przyjdę 
Do kapitolu; nie przyjdę, bo nie chcę.
Fałszem byłoby mówić, że nie mogę;



A większym jeszcze powiedzieć, że nie śmiem.
Nie chcę przyjść, tak im powiedz, mój Decyuszu.

K A L P U R N I A .

Powiódz, że Cezar słaby.
C E Z A R .

Nie, to kłamstwo; 
Cezar nie skłamie. Na łożem rozpostarł 
Zwycięzkie ramię moje lak szeroko,
Abym się lękał siwobrodym starcom 
Prawdę powiedzieć^ Powiódz im Decyuszu,
Że Cezar nie chce przyjść.

DECVUSZ.

Wielki Cezarze,
Racz mi objawić przyczynę, ażebym 
Donosząc o tćm, nie został wyśmiany.

#  C EZ A R .

Przyczyna tego leży w woli mojój.
Nie chcę przyjść, to dość dla zaspokojenia 
Przedostojnego grona senatorów.
Dla prywatnego zaś zaspokojeni^
Twego, kochany Decyuszu, dodaję:
Oto Kalpurnia, żona moja, nie chce 
Puścić mnie z domu. Śniło jej się dzisiaj,
Jakoby moję statuę widziała,
Z którój ze wszech stron przez mnóstwo otworów 
Krew jak z fontanny tryskała; a wielu 
Rzymian ochoczo, z uśmiechem na ustach 
Przystępowało, i w krwawym tym stoku 
Maczało dłonie. Upatruje ona 
W tym śnie przestrogę, przepowiednię jakiejś 
Wielkiej niedoli; i klęcząc błagała,
Ażebym dzisiaj z domu nie wychodził.

DECYTJSZ.

Nie takby sen ten potrzeba tłumaczyć:
Było to owszem fortunne widzenie.
Statua twoja, potężny Cezarze,
Mnogie strumienie krwi wyrzucająca,
Krwi, w której wielu Rzymian, jak powiadasz,
Z uśmiechem dłonie maczało, oznacza,
Że z ciebie wielki nasz Rzym czerpać będzie 
Zdrój krwi ożywczój, i że wielcy ludzie 
Cisnąć się będą do ciebie po leki,
Maści, kordyały i rady zbawienne.
To się rozumiś przez ów sen Kalpurnii.



CEZ AR .

Wcaleś go nieźle wyłożył.

D E C Y E S Z .

I wcale
Nie czczy to wykład, jak się to okaże 
Z dalszych słów moich; wiedz bowiem, że senat 
Zamierzył dzisiaj koroną ozdobić 
Skroń potężnego Cezara.
Gdybyś im doniósł, że przyjść nie chcesz, wieść ta 
Mogłaby zły wpływ wywrzeć na ich chęci.
Byłby to zresztą żart, na klory łatwo 
Mógłby ktoś także żartem odpowiedzieć: 
Czelcajmy, póki małżonka Cezara 
Nie będzie lepszych snuto miewała. Gdyby 
Cezar się schował, ażaliżby wtedy 
Pomiędzy sobą nie szeptano: patrzcie,
Cezar się boił Przebacz mi. Cezarze;
Miłość to moja dla twych cnót, dla ciebie,
Każe mi mówić w ten sposób, a rozum 
Jest sprzymierzeńcem tćj mojej miłości.

•  C E Z A R .

Jakże się teraz dziecinnemi zdają 
Twoje obawy, Kalpurr.io?
Wstydzę się, żem im uległ. • Daj mi szaty;
Idę natychmiast.

PUBLIUSZ, BRUTUS, LIGARYUSZ, METELLUS. 
KAŚKA, TREBONIUSZ I CYNNA wchodzą.

Oto już i Publiusz
Przychodzi po mnie.

PU B L IU S Z ,

Dzień dobry, Cezarze.

C EZ A R .

Witaj, Publiuszu. Ho! i Marek Brutus;
Ranny dziś z ciebie ptak. Dzień dobry, Kaśko.
Jakże się miewasz Kaju Ligaryuszu?
Wierz mi, że Cezar nigdy nie był takim 
Nieprzyjacielem twoim, jak ta febra,
Od którśj schudłeś. Którażto godzina,
Moi panowie?



BR U TU S.

Osma biła właśnie.
CEZAR.

Dzięki za trudy i uprzejmość waszę..
(Antoniusz wchodzi). 

Patrzcie, Antoniusz! i on już na nogach,
Chociaż się lubi późno w noc weselić:
Dzień dobry, Marku Antoniuszu.

ANTONIUSZ.

Tegoż
Samego życzę cnemu Cezarowi.

C E Z A R .

Powiódz tam, aby mój orszak był gotów.
Za złe mam sobie, gdy na mnie czekają.
A! Cynna: witaj Cymbrze! Treboniuszu!
Z tobą szeroko mam do pomówienia;
Pamiętaj o tćm, i bądź w poblizkości,
Ażebym o tern nie zapomniał.

T R E B 0 N IU S 4

Będę
Tuż, o! Cezarze; (na stronie) i tak blizko nawet,
Że radbyś potśm ażebym był dalej.

C EZ A R .

Terazże moi przyjaciele, pójdźcie 
Skosztować mego wina: poczśm wszyscy,
Jak tu jesteśmy udamy się razem,
Na podobieństwo drużyny przyjaciół.

BRUTUS.

Że podobieństwo bywa często różnem 
Od tożsamości, myśl ta, o! Cezarze,
Gorzkim napełnia smutkiem pierś Brutusa.

( Wychodzą).

SCENA TRZECIA.
(Tamże. Ulica u> poblizkości kapitelu).

ARTEMIDORUS wchodzi czytając list.

A R T E M I D O R U S .

Cezarze, strzeż się Brutusa, unikaj Kassyusza, nie 
zbliżaj się do Kaski; mićj Cynnę na oku, nie ufaj Trebo-



niuszowi; zważaj na Metella Cymbra; Decyusz Brutus nie 
lubi cię, naraziłeś się Ligaryuszowi. Jedna jest tylko myśl 
w tych wszystkich ludziach, a ta zwróconą jest  przeciw 
tobie. Jeżeli nie jesteś nieśmiertelnym, mićj się na ba
czności. Zaufanie toruje drogę sprzysiężeniu. Niech cię 
potężni bogowie chronią!

Twój wielbiciel, Artemidorus.

Tędy ma Cezar przechodzić, tu czekać 
Będę na niego, i niby błagając 
O jakąś łaskę, oddam mu ten papier.
Serce mnie boli -na myśl, że zasługa 
Nie może obstać przed zębem zawiści.
Jeśli natychmiast przeczytasz to pismo,
Jeszczeć, Cezarze, ratunek nie zniknął;
Jeśli nie, los twój z zdrajcami się spiknął.

SCENA CZW AR TA .

(Tamie. Inna  część tejże samej ulicy przed, domem Brutusa).

PORCYA I LUCYUSZ wchodzą:

PORCYA.

Biegnij co żywo do senatu, chłopcze:
Nie odpowiadaj nic, tylko pospieszaj.
Czemu nie idziesz? ;

LUCYUSZ.

Bo nie wiem, o! pani,
Co mi masz zlecić,

PO R C Y A .

Wolałabym, żebyś 
Już był z powrotem, niż żebym ci miała 
Mówić dopiero po co cię posyłam.
0! wytrwałości: bądź mi nieodstępną!
Staw nieprzepartą zaporę  
Pomiędzy  sercem a ustami memi.
Męzki mam umysł,  lecz siły niewieście:
A  dla niewiasty skrytość jest  nieznośną.
Jeszcześ tu?

L U C Y U S Z.

Pani, cóż mam czynić? Pobiedz 
Do kapitelu i wrócić, nic więcćj?

Tom II. Maj 1856. 5 0



PORCYA.

Zobaczysz  lylko jak twój pan wygląda,
Bo wyszedł chory. A uważaj dobrze 
Co robi Cezar i kto będzie przy nim.
Cóżto za wrzawa? czy słyszysz?

LUCYUSZ.

Nie, pani,
Ja nic nie słyszę.

PORCYA.

Nadstaw pilnie ucha: 
Zdawało mi się słyszeć odgłos walki,
A wiatr przynosił go od kapitolu.

LUCYUSZ.

Łaskawa pani, rzetelnie powiadam,
Ze nic nie słyszę.

[Wieszczek wchodzi). 
PORCYA.

Zbliż się tu, człowieku:
Zkąd idźiesz?

Która godzina?

WIESZCZEK.

Z domu, miłościwa pani. 

PORCYA.

WIESZCZEK.

Niespełna dziewiąta. 

PORCYA.

Czy Cezar poszedł już do kapitolu?

W IE S Z tZ E K .

Nie jeszcze, pani; idę właśnie zająć 
Miejsce na drodze, którą on iść będzie.

PORCYA.

Masz pewnie jaką prośbę do Cezara?

WIESZCZEK.

Tak, pani. mam ją: jeśli Cezar zechce 
Tak się okazać względnym dla Cezara 
Iż mię wysłucha, to go prosić będę,
Ażeby sobie sam laskę wyświadczył.



PO R C Y A .

Miałżebyś wiedzióć, że mu co zagraża?, 

W I E S Z C Z E K .

Nie wiem nic co się stanie, ale z tęgo 
Czego się lękam, wiele się stać może.
Zegnam cię pani. Ulica w tćm miejscu 
Trochę przyciasna: ów tłum senatorów, 
Pretorów, gminnych supplikantów, który 
W trop za Cezarem postępować będzie, 
Zgniótłby takiego jak ja nieboraka.
Otwartsze'sobie zajmę stanowisko,
1 tam Cezara oczekiwać będę.

(Odchodzi).
P O R C Y A .

A ja tu muszę pozostać. Jak wątłćm 
Jest serce niewiast! O Brutusie! niech cię 
Nieba wspierają w Iwojćm przedsięwzięciu! — 
Pewnie mnie Lucyusz zrozumiał.— I Brutus 
Ma także prośbę do którćj się Cezar 
Nie chce przychylić. Coraz mniej sił czuję: 
Biegnij kochany Lucyuszu i pozdrów 
Odemnie pana. Powiśdz mu, tak, powiedz,
Żeś mnie zostawił zdrową i wesołą,
I wracaj donieść mi co on ci powie.

(D alszy  c iąg  n a s tą p i).



KROMKA LITERACKA.

P R Z E G L Ą D  MUZYKALNY.

Doręcznik muzyczny przez Józefa Sikorskiego.

Muzyka jest drugą połow ą każdego w ychow ania, 
bo ona ukształca duszg człowieka.

Platon.

P o  ilości i jakości dzieł wydanych w jakim kraju, sądzić można 
o stopniu jego ukształcenia. Uczeni mężowie oświecają promie
niami swej nauki horyzont wszelkich umiejętności, czerpiąc ją 
u źródła wiedzy z wytrwałością, nie zawsze przez współczesnych 
uznaną i ocenioną. Składają oni owoce długoletnich studyj na 
ołtarzu dobra powszechnego, ziewając je do ogólnego ■ skarbu 
naukowości,  by służyły za stopnie, po których następne poko
lenia coraz wyżej wznosićby się mogły. Tym tylko sposobem 
społeczność na drodze oświaty rozwijać się może do nieskoń
czoności, aż spełni missyą od Boga jej naznaczoną.

Byli ludzie, którzy utrzymywali, że kwitnący stan literatury jest 
dowodem upadku duchowego w narodzie. Jeszcze to zdanie za
stosowane oo poezyi, może miść pozór prawdy, gdyż po,wiedziano 
jest, że ,,co ma ożyć w pieśni, martwem być powinno;” lecz do 
nauk ścisły, h, a szczególniej sztuk pięknych, tego w żaden sposób 
stosować nie można. Weźmy za przykład Niemcy: pomijając 
liczne gałęzie naukowości wysoko rozwinięte w  tym narodzie, 
obaezymy, że pod względem sztuk pięknych a szczególniej muzy
ki, najwyżój stoją w rzędzie ludów europejskich. Muzyka wsią
knęła lak dąlece w obyczaje tego narodu, że stała się niejako ele
mentem koniecznym dla jego egzystencyi; pochodzi to głównie 
z wielkiej liczby genialnych kompozytorów, którzy muzykę w Niem
czech doprowadzili do stopnia niezwykłego potęgi i sławy: Bach,



Hayden„Mozar( ,  Beethoven i Mendelsohn,  są g łów ne  mi o gn iw a
mi tego wielkiego łańcucha mistrzów,  ł ączącego  i opasu jącego  
cały naród.  Ichto arcydzieła przemawiając od stu lat prawie  
Szczytnem! natchnieniami do serca i duszy w sp ó ł z i o m k ów ,  z e 
spoliły się,  zbratały z ich bytem do taki ego stopnia,  iż stały się 
koniecznym pokarmem dla ducha umys łowego  Germanów.

Ztądto uroczystości  muzyczne,  jak naprzykład przy odkry
ciu pomnika dla Beethovena,  lub ostatnio ula uczczenia stuletniśj  
rocznicy urodzin Mozarta,  są uroczystościami  narodowemi,  bo  
całe Niemcy w  nich udział  biorą, bo muzyka u nich nie jest  u w a 
żaną jako zabawka,  jako środek przyjemnego spędzenia czasu,  
lecz jako sztuka dana od Boga ludziom, jako najmilsza i naj
wdzięczniejsza z nauk,  wzbudzająca tysiące szlachetnych rozk o
szy umysłowych;  nareszci e jako ogień św ię ty  zesłany tak s z cz o 
drze od Bog a ,  a który czcią i uwielbieniem pałryotycznem pielę
gnuje i strzeże naród niemiecki .

W  chwili  obecnćj  Niemcy  rozdzielono są na dwa  obozy:  
klassycyzmu i romantyzmu; toczą  wa lkę zawziętą  o pierwszeń
s two mające  nadać w sze ch wł ad zę  panującą jednemu z tych 
d w óch  rodzajów.  Do pi ćrwszego  obozu należą wszy scy  prawie  
wielcy  kompozy lorowie  dawniejsi ,  jakoto:  Hayden, Mozart,  Be e 
thoven i inni ich styl naśladujący; drugiego zaś, g łównemi  przed
stawicielami są: Schumann,  Berlioz,  Liszt i Wa gne r  (1). Pro-  
wincye po łudn iowe  zostając  więcćj  pod w p ły w e m  pierwszych  
(z małemi tylko wyjątkami) ,  wierne są tradycyom klassycznćj  mu
zyki; przeciwnie  pó łnocne  hołdują utworom palącym się namię
tnym żarem uczuć romantycznej  szkoły.  Dlatego mylić się będzie  
tnn, co  zdaleka i tylko z dzienników zechce  ś ledzić  ruch muzy
czny dzisiejszy w  Niemczech .  Redakcye pism peryodycznych  
podzielając opinią swych  w y zn a w có w ,  wa lczą  bronią nasiąkłą  
uprzedzeniami stronnictwa; i tak naprzykład,  z pow od u  koncertu  
danego  w Berlinie,  na którym Li sz t  sw ą  symfonią i inne wyższego  
rodzaju dzieła wykonywał ,  jedne gazety nie miały dostatecznych  
s łów  na pochwały i uwielbienia dla ni ego,  gdy  tymczasem inne  
potępiały bezwarunkowo  dzieła i tendeneye s ł awne go  artysty.  
Tak samo rzecz się ma ż ostatnią operą Wagnera ,  tamże wys ta 
wioną pod tytułem Tannhaeuser  (2). Czas nam pokaże,  który 
z tych dwóch rodza jów tryumfować będzie,  W e d ł ug  mego  prze
konania,  jeden drugiemu krzywdy nie wyrządzi:  prawdziwa  wiel
k ość  i p iękność  każdego  z nich zostanie po należytóm i rozwa

r ł )  Berlioz właściwie należy do Francji,  lecz szkoła romantyczna 
w Niemczech uważa go za swego wyznawcę i dzieła jego wysoko bar
dzo ceni. . . . .  ,

(2) W przekonaniu Wagnera, muzyka pisana w operach sposobem  
dotvehezas przyjętym, wstrzymuje bieg akcyi dramatycznej. Wiadomo, 
że Wagner chcąc temu zaradzić, sam do swych oper treść układa, mając 
to głównie na uwadze, hy muzyka nietylko akcyi nie wstrzymywała, lecz 
owszem dopomagała do jej rozwoju.



żnem przekonaniu załączoną do ogólnego bogactwa muzycznego, 
a może jaki inny w przyszłości nieznany nam rodzaj wywiąże się 
z tego.

Kto chce widziść Niemców w obliczu muzyki, niech wejdzie 
do sali koncertowój, gdzie się zwykle wyższego rzędu dzieła wy
konywają, jeżeli będzie lak szczęśliwym, iż miejsce dla siebie do
stanie; a przekona się z jaką czcią, powagą i skruchą przysłu
chują się muzyce. Od lal dwóch podobno zaprowadzono usta
wę w Saxonii, że nikt nie może być dyrektorem czyli naczelni
kiem jakiejkolwiek orkiestry, bez upoważnienia komitetu konser- 
watoryum, ustanowionego głównie w tym celu. Dawhićj kto 
chciał mógł sobie zwerbować muzyków, i w miejscach publi
cznych tojest placach, ogrodach, kawiarniach i t. d. urządzać 
muzykę: ztąd orkiestry przez niedołężnych i nieznających rzeczy 
ludzi prowadzone były nędzne; a tak ich się wiele namnożyło, że 
opinia publiczna troskliwa o dobroć muzyki, poczęła na to p o 
wstawać. Wyszła więc decyzya od władzy rządowćj, że tylko ci, 
którzy uzyskają patent na dyrektora orkiestry, mogą jedynie dzie
ła muzyczne publicznie wykonywać. Ażeby takowy otrzymać, po
trzeba złożyć przed komitetem próbkę własnej kompozycyi na 
orkiestrę: w tym względzie nie wymagają wielkich rzeczy. Nastę
pnie tenże komitet zadaje przykład kontrapunktowy, który należy 
w sposób zadowalniający opracować,  a dopićro po takim egza
minie pretendent otrzymuje patent, czyli prawo formowania or 
kiestry i przed publicznością może z nią występować, Od tego 
czasu mniej jest kompanii muzycznych, ale są daleko lepsze, bo 
przez zdolnych i umiejętnych ludzi prowadzone; a często nawet 
W małym ogródku usłyszeć można najznakomitsze dzieła Bes- 
Ihovena, Mendelsohna i Wagnera,  wcale dobrze wykonane. A owe 
liczne zgromadzenia tak powszechne, «gdzie czas przepędzają na 
śpiewaniu różnych pieśni narodowych: owe Liedertafel, Gesang
verein, gdzie nawet walczą o nadgrody w oddzielnych popisach: 
wszystko to przekonywa, jak w Niemczech lubią, poważają i cenią 
muzykę. Więc gdzie ona jest tak popularną i tak uprawianą, nic 
dziwnego, że i literatura muzyczna jest w kwitnącym stanie. Tru
dno byłoby zliczyć ilość dziel teoretycznych od lat kilkudziesięciu 
wyszłych i ciągle jeszcze wychodzących, oprócz wielu gazet, wy
łącznie treści muzycznej poświęconych. Niżej w tym względzie 
stoją Francuzi i Włosi,  a najniżej my, niestety! Parę dzieł nauko
wych o muzyce Jarmusiewicza, Kurpińskiego i kilka szkół na for
tepian, to wszystko co dotychczas posiadamy. Przed kilką laty 
nasz krytyk J. Sikorski wydał dzieło większego znaczenia, ogól
niejszego poglądu na całość muzyki; lecz zaledwie niewielu może 
osobom więcej interesującym się nią jest wiadome, a jednakże 
zasługuje,  by było powszechniej znane. Tćm dziełem jest: Do- 
ręcznik Muzyczny, treściwe przedstawienie muzyki dzisiejszej ze szcze
gólnym baczeniem na miejscowe potrzeby, przykładami w nutach do



objaśnienia niektórych szczegółów niezbędnemi, i słownikiem wyra
zów muzycznych. Wydany nakładem autora 1852 r. w Warszawie.

Obaczmy, jakie powody skłoniły p.  Sikorskiego do wyda
nia tego dzieła. „Muzyka (powiada on, wstęp i przedmowa) 
tak dziś upowszechniona, stanowiąca konieczną niemal część wy
chowania staranniejszego, nietylko jest  sztuką, ale i umiejętno
ścią także. Jako pierwsza ma podnietę i wzór w uczuciach 
i w życiu ludzkiem, jak tego dzieła mistrzów dowodzą; jako 
druga ma obszerną naukę w teoryą wcieloną. Więc oswojenie 
się z teoryą prowadzi w dziedzinę sztuki, więc nauka przybytek 
jej otwiera. Próżniactwo tylko i ciemnota bronią się sofizma- 
tem, że ona natchnienie wysusza, zapał chłodzi, wikła zamiast 
prowadzić; bo i czemuż nikt dotąd za artystę powszechnie uzna
ny, za rzetelnego znawcę i miłośnika okrzyknięty nie został, kto 
nauką pogardził? Dlatego też muzycy z zawodu, dlatego inni 
miłujący sztukę szanują naukową jej stronę, i pragną jak naj
więcej ją poznać, by się godniejszemi sztuki pokazać. Od dwu
dziestu lat przeszło, jak niezupełnie rozwinięta jeszcze wyższa 
muzyki szkoła w Warszawie (konserwatoryum) zamkniętą została, 
niesłychanie trudno u nas o ogólniejsze nieco kształcenie się 
w muzyce. Ztąd, czy kto z powołania chce się jej oddać, czy 
tylko oświeceńszym jśj miłośnikiem zostać, poprzestać musi na 
dorywczo chwytanych wiadomościach, albo niczem prawie nic- 
nłatwioną pracą je zbierać. Szczęśliwy, jeśli znajomość obcych 
języków przyjdzie mu w pomoc, ułatwi używanie muzycznych 
rozkoszy, których wielka część od pojmowania,  a więc od wy
kształcenia zależy; jeśli go usposobi do sumiennego pełnienia za
wodu na całe życie obranego, obroni od rumienienia się za nie- 
wiadomość”. Dalej mówi o potrzebie książki „mogącój zawierać 
w sobie całość rzeczy muzycznych, by je choć zdaleka okazać” , 
i słusznie robi uwagę, że takowa potrzebniejszą jest w nizkim sto
pniu ogólnego wykształcenia muzycznego u nas, niż konieczne 
także dzieła oddzielnemi gałęziami muzyki się zajmujące.

Oto powód pracy niniejszej.“
Następnie autor tłumaczy się, dlaczego tak a nie inaczej 

ułożoną została.
„Przypuszczając istotną i ogólną jej  potrzebę, należało przy

gotować ją  dla takich czytelników, których muzyka obchodzi, 
a łatwo podzielić ich na kategorye. Jedni pragnęliby dowie
dzieć się bez mozołu, dlatego tylko, że ukształconemu człowie
kowi wszystko wiedzićć przystoi, ale nie myślą nigdy zblizka, 
osobiście muzyką się zajmować. Są to miłośnicy łatwego użycia, 
radziby w autorze mieć kucharza zręcznego, by podał w treści 
pokarm leniwemu lub czćm innem zabawnemu umysłowi: dla tych 
techniczność unikana być musi, bo ich odstrasza. Drudzy pragną 
napewno wiedzieć jak rzeczy stoją, cokolwiek techniki im nie 
zawadza i owszem ciekawie w nią zaglądają, pojmując, że tym 
sposobem lepiej zrozumieją jćj płody; radziby nietylko wiedzićć



co to jesl kontrapunkt, generałbass, fuga, symfonia, zkąd się to 
wszystko wzięło; ale i poznać czemu się to tuk a nieinaczśj 
układa i t. d. Inni nakoniec chcą z gruntu rzecz wyrozumićć, by 
ją tern lepiej uprawiać: bo grają, śpiewają, komponują czasem 
lub uczą nawet. Ci radziby techniki jak najwięcej, by do dna do- 
trzóć; gotowi są najzawilsze badać traktaty to przez zapał, to 
z przekonania o potrzebie i różnostronności nauki. I ci ostatni 
byliby najpilniejsi: oni to bowiem najpierwszemi są doradzcami, 
przewodnikami w smaku; od nich w wielkiej części zależy, czy 
rosnące pokolenie skazane będzie na zarozumiałą ciemnotę, czy 
oświecone blaskiem sztuki godnej tego nazwiska. Zbyt jednak 
mała ich liczba, książkę wyczerpującą przedmiot niepodobną je
szcze u nas czyni. Zdawało się nam, że piórwsze takićj treści 
dzieło, a może na długo jedyne, dla wszystkich coś zawierać po
winno”...

Autor w  szczupłćj  książce chcąc dać wyobrażen ie  w szy s t 
kiego,  co wyczerpująco  tomy wypełnia,  wziął  za zasadę plan ku 
temu najwłaściwszy i najprostszy.

Dzieło swoje podzielił na dwie główne części, tojest: pier
wsza, materyal muzyczny:,druga zastosowanie materyalu muzyczne
go. Część piórwszą składają dwa działy: 1-szy o jakości muzy
cznej czyli nauka o tonie. Tutaj rozwija zasadę i bogactwo systemu 
muzycznego począwszy od praw akustyki tonu, czyli jego przy
czyny i dążności, aż do klassyBkacyi, nazwy i pisma, którem go 
wyraża.

Dział ten starannie przez autora opracowany nic nie pozo
stawia do życżenia; a szczególniej przegląd i wykład gamm twar
dych i miękkich, tudzież o pokrewieństwie tonacyi, opisany w spo
sób jasny i zrozumiały, dostępny jest dla każdego, najmnićj na
wet w tym względzie przygotowanego czytelnika.

Dział drugi, o ilości muzycznej czyli nauka o rytmie, tak 
przez autora jest określony. „Czas, drugim jest  muzyki żywio
łem; prawie zawsze ściśle pomierzony, pojedyncze jego cząstki 
stosunkowo się do siebie mające, stanowią rytm. W wykona
niu muzyki, ścisłość ta przecież zachowaną jest o tyle tylko,
0 ile uczucie wykonywającego na to zezwala. Uczucie biegiem 
krwi, biciem serca rozrządza; ä że w nichto jest podstawa du
chowa pomiaru muzycznego, więc ścisłość jego względną się 
staje.“ Niniejszy peryod zamieszczony w odsyłaczu str. VI wy
maga objaśnienia.

Rytm tak silnie działa, że można powiedzieć, iż on jest  głó
wną rzeczą w muzyce. Jak tylko bieg rytmu jest symetrycznie
1 dobrze oznaczony, chociażby zmienić tonacyą, skutek jego nie 
będzie wątpliwym. Przeciwnie niezmieoiając jej nawet,  a nadać 
mu ruch inny, zatrze się natychmiast jego właściwy charakter i to 
tak dalece, iż zdawać się będzie, że się słyszy zupełnie co innego. 
Rytm działa potężniej na duszę jak melodya lub harmonia. Mo- 
znaby rzec, iż on jesl tern dla ucha, czem symetrya dla oka. Sta



rożytni mieli słuszność utrzymując, że muzyka przyprowadzała do 
wściekłości ludzi lub ich zapędy łagodziła, stosownie do organiza- 
cyi mnićj więcej uczuciowych: mamy tego dowody na Alexandrze 
Wielkim, Grachu i t. d.: było to najczęściej dziełem rytmu”.

Powyższą uwagę dlatego tylko uczyniłem, iż p. Sikorski za
nadto niewyraźnie określił znaczenie rytmu, poświęcając go do
wolnemu rozporządzeniu wykonywającego. Cały ten drugi dział, 
mający głównie na względzie podział czyli miarę czasu, tudzież 
akcent czyli tonowanie,  kończy uwagami o tempie, tojest ruchu 
i objaśnieniami metronomu Maelzla. którego przeznaczeniem jest 
ujednostajnić ruch muzyczny na całym świecie.

Część druga: zastosowanie materyału muzycznego, dzieli się 
na cztery działy:

1) Melodyka czyli nauka o melodyi.
2) Harmonika, nauka o harmonii.
3) O formach muzycznych.
4) Organika czyli nauka o narzędziach muzycznych.
W założeniu do pierwszego działu powiada autor, że mate- 

ryał muzyczny dany przez naturę człowiekowi, zbadany przez nie
go do celów artystycznych, w duchu właściwym sobie używany 
być winien; ztąd pochodzi wielka kompozycyi muzycznej nauka. 
Na pierwszem tu miejscu staje kształcenie szeregu pojedynczych 
tonów, składanie z nich wyrazów i wyrażeń, czyniących z muzyki 
mowę powszechną, bo zrozumiałą wszędzie, gdzie sięga cywiliza- 
cya, która ją  wywołała, i gdzie bije serce uczuciami przepełnione. 
Rozpoczyna go wykładem zarodu melodyi i najprostszego jój 
rozwinięcia; pokazuje co to jest zgłoś (motyw). Objaśnia iroja- 
kość formuły w melodyi, wspierając się zawsze przykładami; pó- 
źnićj przychodzi do orzeczenia porządku rytmicznego różno-takto- 
wego, kończy zaś, o ozdobieniu melodyi i jój ważności.

Słusznie p. Sikorski w tym rozdziale powstaje na nadużycie, 
jakiego się często dopuszczają w szpeceniu melodyi, tego „kwiatu 
muzyki” , jak się autor wyraził, dodatkami, niby ozdobami, obciąża
jąc nieraz do niepoznania jój prostotę lub charakter.

Dawniejsza metoda śpiewu we Włoszech, szczególniej 
w czasach, gdy opery Paisićlla, Cimarosy i Guglielmi miały wzię- 
tość, melodye szerokie i pełne prostoty mało wymagały fiorytór 
i innych dodatków tak dziś częstych. Dobre prowadzenie głosu, 
wytworne uczucie, dokładne frazowanie, były jedynemi zaletami, 
któremi śpiewak mógł błyszczeć. Lecz wyżej wspomniani kompo- 
zytorowie sami swój styl formowali w szkole śpiewaków wy
kształconych ich poprzednikami, jakimi byli: Jomelli, Majo, Picci- 
ni i Sacchini; szkoła ta śpiewu szeroka, patetyczna, bierze swój 
początek z czasów Alexandra Scarlatti i Porpory. Wirtuozi ob
darzeni zdolnościami nadzwyczajnemi, jak Farinelli, Caflarelli i Ga
brieli!, wprawdzie wbiegli w sfery śpiewu nazwanego brawurą, 
gdzie się rozwijała z korzyścią potęga giętkiego ich organu; lecz 
ten rodzaj wymagał długiój i nadzwyczajnój pracy i nie miał zasto-
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sowan ia ,  j ak  tylko w  kadencyach nazwanych pointo d'orgue. W e  
wszystki ch  innych zdarzeniach,  kilka tryllów, kilka grupp i appo-  
giatór,  składały g łó w n e  ozdoby śpi ewu,  a prawdz iwe j ego  zalety 
były; piękne prowadzen ie  g łosu,  nadzwyczajna ł a t woś ć  wokal i -  
zacyi,  n ieposz lakowana  czystość  intonacyi; do t ego  potrzeba j e 
s zcze  dodać  w y so k o  posuniętą sztukę oddychania w  w łaśc iwem  
miej scu ,  i wyborną a czarującą dok ładność  czucia miaro weg o  
czyli rytmu. Ta ostatnia zaleta jes t  godną  uwagi  i powinna  za
s tanowi ć  wszystki ch śp i ew a kó w  naszej epok i ,  bo jest cokolw iek  
przez nich zaniedbaną,  łm się zdaje,  że expressya zależy na zwa l 
nianiu lub przyspieszaniu pewnych  czę śc i  frazesu; na wstrzymy
waniu co  chwila taktu, by zatrzymywać się nad niektóremi nutami,  
chcąc  im nadać  wibracyą,  że nawet  ginie charakter rytmu i zna 
czenie  w ła śc iw e  ustępu śpi ewanego .  Są  oni przekonani ,  że bez  
tych sztuczek nie zrobią efektu.

Znakomity śp i ewak w  końcu XVIII stulecia Garat,  był n i epo 
równanym w  sztuce frazowania.  Pełen czucia i zapału,  śpiewając  
nawet  ci tempo rubato, n igdy sobie nie pozwalał  najmniejszej zmia
ny w takcie: wym ag a ł  on od orkiestry i akkompaniatora n ad zw y
czajnej akuralności  tempa,  umiał bowiem przybyć za w sze  na czas  
tam, gdzie oni,  choc iaż  zdawa ł  się po dd a w a ć  całój werwie  expres-  
syi dramatycznej .  , ,E xpressya , której się nabywa kosztem taktu," 
powiadał  on ,,jest tylko grym asem , bo nie m a nic prawcly (1).

W dziale czwartym autor wykłada naukę harmoni i ,  wyk azu
jąc  spos obem zrozumiałym,  jak z natury tonu harmonia się rodzi,  
w  jakie układa się akkorda,  jakim sp os o be m zyskują związek  
z melodyą,  jak różnym ją darzyć mogą  charakterem albo go od  
niej zysk iwać,  jak wed le  praw jednakich się rozwijają i jakie s o 
bie oddzielne pismo harmonia wyrobiła.

Ważne  są powo dy  mniemać,  że starożytni nie znali harmonii .  
Tak wielu utrzymuje,  i p. Sikorski  dowodz i  t ego  w  riiniejszem 
dziele.  Lecz  gdy sobie  przypomnimy,  że najświatlejsi  i najzna
komitsi  mężow ie  owych  cza sów ,  jakoto : P itagoras ,  Platon,  Ary-  
stot,  Polib i t. d. uprawiali  i kształcil i  muzykę,  c ze g o  mamy d ow ód

(1) Fetis. Wady w takcie i rytmie, o których mowa, nie są tylko 
udziałem śpiewaków, lecz nawet prawie wszystkich wirtuozów instru
mentalnych. Nic trudniejszego dzisiaj dla orkiestry jak towarzyszyć 
skrzypkom, posiadającym jakąkolwiek wziętość. Zakłócanie ruchu w ich 
grze jest tak ustawiczne, że ta expressya grymasowa niszczy wszelkie 
znaczenie muzyki, którą wykonywają. Przypominam sobie, gdy Antoni 
Kątski miał pierwszą próbę z orkiestrą Wielkiego Teatru Warszawskiego, 
a miał wykonać, zdaje mi się Koncert Humla h moll. Wszyscy byli prze
konani, że tak jak brat jego Apollinary, powtarzać będzie po kilkanaście 
razy przynajmniej każdy ustęp, nim skończy. Lecz z wielkiem zadzi
wieniem wszystkich członków orkiestry, bez żadnej zmiany ruchu bez 
żadnego jej nawet zatrzymania, bez zrobienia komukolwiek najmniej
szej uwagi, odegrał z wyborną dokładnością całe dzieło, jak gdyby na 
koncercie; za co huczne otrzymał od artystów oklaski, za tak rzadkie, su 
mienne i wolne od wszelkich indywidualnych zmian lub dodatków, w y
konanie.



w  ich dziełach aż do naszych cza só w  dochowanych ,  n iepodobna  
przypuszczać,  by harmonia choć  w  czę śc i  n i eby ła  im znaną.  P o 
wiadają,  że nie ma na to piśmiennych d o w o d ó w ,  i że  gammy g re 
ckie,  pisownia muzyczna i instrumenta powsz ech n ie  przez s taro 
żytnych używane,  o jakich w iado moś ć  pos iadamy,  dow odzą ,  że  
i stnieć nie mog ła .  Prawda,  że znaki muzyczno przez Greków nam 
zostawione,  nie wskazują  wyraźnie znajomości  harmonij; lecz w ia 
domo,  że w nutach swo ich  używali  mnós twa znaków  dzisiaj dla 
nas będących tajemnicą,  które stanowi ły  zapewne  o rozc iąg łośc i ,  
zmianie,  lub całośc i  frazesu; a kto wie,  czy pomiędzy  niemi nie 
było takich,  coby drugi jaki ton do melodyi  dodać  nakazywały?  
(J Hebrajczyków w dnie świąt  uroczystych formowały  się wielkie  
chóry z kap łanów,  wyłącznie  na tę pos ługę  w  świątyni  u trzymywa
nych; przygrywali  oni śp i ew om  swo im na różnych instrumentach,  
w ięc  niepodobna,  by to wszys tko  unisono  mog ło  się odbywać;  zre
sztą arfa, instrument wyłącznie zdający się być przeznaczonym  
tylko do w iórowan ia ,  a prawie  niezmieniony z p i erwotn ego  
kształtu do dnia dzis iejszego,  rzuca największą wątpl iwość  co do  
zdania pr zeczącego  o istnieniu harmonii  u starożytnych.  Wiemy,  
że Dawid śpi ewa ł  wtórując  sobie  naarf ie ,  i najszczytniejsze swoje  
psalmy przy jej akompan iowan iu  tworzył .  Nakoniec ,  natura 
brzmienia struny na arfie jest ta sama,  co  na fortepianie; już nawet  
Pitagoras zauważa ł ,  że struna z spoczynku zbudzona d rga ,  wyda
jąc  kilka tonów,  które nawet  najni ewprawniej sze  ucho rozróżni .  
P a n  Sikorski  na 7 i 130 stronnicy Doręcznika ja sno  t ego  teoryą  
wykłada,  w ię c j e s z c z e  jeden p ow ód  więcej  do przypuszczania zna 
jom ośc i  harmonii  w  czasach przedehrześciańskich.  Mogła  się 
ona ogran iczać  li tylko do użycia akkordów konsonujących ,  
a przynajmniój dw óch  g łównych;  lecz pon ieważ  nie mamy na to 
żadnych pewników,  w ięc  tak dobrem może  być jedno jak i dru
gie twierdzenie.

Dział ten o harmonii  kończy  autor wyk ładem genera łbassu .  
Słusznie  p. Sikorski  zwraca  uwagę  na to pow sze ch ne  mniemanie ,  
jakoby w ia d o m o ś ć  generałbas su była d o w o d e m  wielkiej  mądrośc i  
muzycznej:  jesfto nauka o jednój czę śc i  pisma muzycz ne go  z t ro 
cką  znajomości  harmoni i  połączona .  „Przez  samą  w p r a w ę  m o 
żna być wybornym generałbass is tą,  lojest umieć  wyczy tać  cy fro
wane  bassy,  jak można czytać po grecku nie w i edz ąc  jakie ten i ten 
wyraz ma znaczenie.  Ze zląd daleko j e szcze  do kompozycyi ,  
a nawet  istotnej znajomośc i  harmonii  albo muzykalności  w  s z la 
chetniejsze!» l ego  wyrazu znaczeniu,  ł a t w o  s i ę  domyś leć .  Przy^ 
miotnikiem muzykalności" mówi  tenże dalej „obdarza ją  u nas ka 
żdego ,  kto s ię uczył grać lub śp i ewać  ile-tyle,  choćby  ani grać ,  
ani śp iewać  nie umiał; każdego  kto zna nuty, choćby  nie wiedział  
jak się nazywają: każdego  niemal kto je widział  tylko; każdego ,  kto 
ze słuchu  coś  wyśpiewa albo wyklepie  na fortepianie; każdego  
wreszc ie  komu się podoba  dać zdanie o muzyce i muzyku; k o go  
stać na taką dozę  zuchwal stwa,  że s ię i pisać ośmiel i  choćby  nie



w iedz ia ł  jaka różnica między f  i fis. Na co mu to, kiedy ma czu
cie? Ogbićdna muzykalności!” Muzykalnością nazywać się po
winno w ogólności wysokie ukształcenie, jeżeli nie w dziedzinie 
teoryi, to przynajmnićj w praktyce.

Od harmonii do kontrapunktu tylko jeden krok; więc autor 
w dziale piątym wykłada system tej ważnej, trudnśj i najobszer
niej szój w kombinacye różnorodne nauki. Na więcćj szczegóło
wy opis potrzebaby wiele bardzo miejsca: p. Sikorski zaledwie 
szkielet jej wykazał; niepodobna bowiem inaczćj uczynić w ma- 
łśj książce, gdzie o wszystkióm trzeba było potrochu powiedziść. 
Tutaj na każdym kroku spotyka się piszący z trudnościami, jakie- 
mi są: brak wyrażeń technicznych w naszym języku. Ciekawe 
w tym ustępie są uwagi z tego względu autora i sposób  w jaki 
się z niego wywiązał. Nie możemy w zupełności podzielać zda
nia, jakoby dziś fuga i canon samym tylko prawie uczniom, jako 
ćwiczenie, zostawione były. Spojrzyjmy naprzykład na każdy 
wyższy utwór muzyczny niemiecki lub francuzki, a przekonamy 
się, że jeżeli tam nie ma fugi albo canonu w ścisłem znaczeniu te
go wyrazu, to prawie każdy'mnićj lub więcćj pisany jest w ich d u 
chu. Rozdział w którym mowa o pieśni i jśj teoryi, zakończony 
jest taką delinicyą „P.eśń jestto niewielki obraz jednego uczucia, 
w pewnych granicach zamkniętego. Pieśń może być mnićj wię
cej rozwinięta, byle to rozwinięcie wszystko co wprowadza no
wego, należało do głównego pomysłu, oddawało pod rozkazy te 
matu, główne uczucia znaczącego”.

W ustępie o muzyce glosowij zatrzymuje się autor nad pie
śnią ludową. ,,Nie uczona a dowcipna, charakterystyczna, wi
docznie w natchnieniu stworzona, zadziwia krótkością,  w którćj 
tyle dosadności,  że rzadko przez uczonego kompozytora szczęśli
wie naśladowaną być zdoła... Ocenili ją ludzie od niedawnego 
dopićro czasu i zrozumieli, że ona jedynćm jest  źródłem, zkąd 
uczeńsza muzyka może czerpać wzory, by prawdziwie narodową 
została”. Kończy się dział piąty opisem muzyki narzędziowćj 
i jśj licznych form, jakoto: koncertu, sonaty, symfonii i t. d. 
XV tśm.miejscu ważną bardzo rzeczą są przypiski odnoszące się 
do krajowych kompozytorów.

Nakoniec dział szósty: organika czyli nauka o narzędziach 
muzycznych, uzupełnia to wielkiej zasługi dzieło. Autor zastana
wia się i opisuje charakter i własność głosu ludzkiego, jako też 
każdego instrumentu, należącego do składu orkiestry, dowodząc,  
że dźwięk tern jest w muzyce, czem farba w malarstwie. Lecz 
jak dźwięku opisać niepodobna, tak i koloru: więc autor chcąc 
dać pojąć zasadę na którćj się opiera sztuka łączenia różnostron- 
nych instrumentów, ma nadzieję objaśnić całość dźwięku muzy
cznego. Na samym ostatku w miejscu, gdzie mowa o orkiestrze, 
instrumentacyi i partyturze, daje przykład z symfonii Hajdena, 
chociaż króciutki, by pokazać, jak się pisze muzyka na orkiestrę. 
Słownik abecadłowy treści ,  zawierający i używańsze wyrazy



W m uzyce, i w yrażen ia  (extern nie objęte, dodany na końcu , w yp eł
nia tę trudną i chw alebną p racę.

Niech nam będzie wolno przytoczyć jeszcze słów kilka 
z przedmowy autora (sir. IX).

„To, co się w niniejszej książce zawiera, jakkolwiek nie wy
czerpuje przedmiotu, nauczy pragnących go poznać bliżój o jego 
naturze, środkach,  dążności, potędze,  niezmiernój rozległości. 
Pomoże do zrozumienia muzyki wykonywającym i słuchającym, 
może zachwieje mniemaniem dosyć niestety upowszechnionym, że 
taniec albo wyjątek z opery są już czśmś tak znakomitóm, że o re
sztę nie dbać wolno; może oświeci, że muzyka nie na to istnieje, by 
nas bawiła, jak bawi kuglarz lub a kro ba ta; zachęci może rodzi
ców i opiekunów, by ich dzieci i wychowańcy nietylko grab, ale 
i muzyki się uczyli, bo pierwsze bez drugiego na niewiele się zda
ło, jak się o tern przekonywają ci nawet, których głos powszechny 
do lepiej grających zalicza. Gdyby jeszcze udało się książce niniej
szej wmówić w niektórych nauczycieli potrzebę przyjęcia innćj 
rozleglejszćj metody (w uczeniu grania na fortepianie szczególniej, 
bo najłatwiejsze przy nim zastosowanie), by nie szybkobiegaczów 
tylko, ale pojmujących rzecz kształcili, by choć dorywczo i wedle 
okoliczności wykładać chcieli szczegóły tutaj w rozmyślanym po
rządku przedstawione (choćby się na nie inaczśj zapatrywali); 
gdyby to wszystko nastąpiło, ileżby muzykalność ogółu, w którą 
on tak chętnie wierzy, zyskała? Byłby to tryumf przedmiotu książ
ki niniejszśj nie jej autora, który go przecież nie stworzył, ale opi
sał jak go widzi i pojmuje.”

Do słów tak wymownie skreślonych dodać nam tylko wypa
da. by dzieło z taką prostotą,  rozmysłem i nauką wypracowane, 
było w ręku wszystkich, którzy jakiekolwiek mają zamiłowanie 
do muzyki lub jej się uczą. Dla dobra więc tćj nadobnśj sztuki 
śmiało polecamy do użytku powszechnego Doręcznik muzyczny, 
bo ufni j esteśmy w korzyści, jakie ztąd ogół odniesie przez wła
ściwsze poznanie jej dziedziny; ucz;jcy się zaś, będąc cokolwiek 
przygotowanemi, znajdą w Iśj książce przewodnika, który ich wie
lu rzeczy pożytecznych i potrzebnych nauczy.

M. K.

Mechanika teoretyczna dla użytku inżynierów i techników, 
przez Juliusza Weisbacha i t. (/., przełożona na język polski 
przez Stanisława Bakka inżyniera. Warszawa. 1856. N a

kładem Henryka Natansona.

Do rzadkich zjawisk u nas policzyć należy ukazywanie się 
dzieł naukowych specyalnych wyższego zakresu; literatura nasza



nie grzeszy ich obfitością, zaledwie bowiem w każdej gałęzi po 
kilka właściwych dzieł naliczyćby można.

Jakkolwiek różne są tego przyczyny, między niemi jednak, 
jedną z ważniejszych jest brak nakładców, którzyby nie licząc na 
zbyt szybki obrot dobrze procentującego kapitału, poprzestawali 
na jego zwrocie powolnym, ze stosownym zyskiem. Często sły
szymy „piszę, napisałem, ale kto wydrukuje?” Wydawanie u nas 
własnym kosztem może tylko zniechęcić, odstraszyć.

Do dzieł wyszłych w latach ostatnich, które ze wszech 
względów zasługują na upowszechnienie i bliższe poznanie, nale
ży Mechanika teoretyczna Weisbacha, wydana przez H. Natansona, 
któremu jesteśmy obowiązani za wydrukowanie w polskim języku 
znakomitego dzieła „Kosmos,” napisanego przez sławnego Hum
boldta. Mechanika, o którśj wspomnieliśmy, przełożona z języka 
niemieckiego, należy, o ile nam się zdaje, do najlepszych dzieł 
traktujących o mechanice teoretycznej w literaturze niemieckiej. 
Tłumacz zamierzając obdarzyć nasze biedne w tym rodzaju pi
śmiennictwo, z wielkim postąpił rozmysłem przy wyborze orygi
nału. Jakże często-przez niestosowny wybór czynimy swą pracę 
bezkorzystną dla ogółu, a co ważniejsza, pośrednio zrażamy p u 
bliczność od tłumaczeń dzieł naukowych, na których niedostatek 
zewsząd dochodzą zażalenia. Jeżeli już tak okoliczności każą, 
że tłumaczeniami żywić się musimy, dobrze wybierajmy przed 
rozpoczęciem pracy, czy tłumaczone dzieło zastąpi rzeczywiście 
brak dobrych polskich dzieł naukowych.

Dotąd posiadamy pierwszy tom, obejmujący mechanikę teo
retyczną; spodziewać się wszakże należy, że skoro wyjdą nas tę 
pne tomy, mające obejmować mechanikę praktyczną, zapewne i te 
w polskim przekładzie ujrzymy. W tym tomie, autor te głównie 
części traktuje, które w praktycznych zawodach najczęstsze spo
tykają zastosowania; dlatego, aby praktyczniejszą uczynić swą pra
cę, Weisbaeh liczne załącza przykłady, które niejako za wzór p o 
służyć mogą, szczególniej też dla osób samouczących, których 
u nas, pomimowolnie, najwięcej się znajdzie.

Nadto chcąc swe dzieło przystępnem uczynić dla większej 
liczby czytelników, autor w tym kursie o ile możności ogranicza 
się na algebrze, rzadko wprowadzając rachunek różniczkowy lub 
całkowy. A wychodząc z tego przekonania, że osoby poświę
cające się praktyce, mogą zapomnióć jeżeli nie główne zasady, 
to przynajmniej szczególne przypadki różniczkowania funkcyi; za
mieścił na wstępie krótki zarys rachunku wyższego, przedstawia
jąc go w formie i duchu bardzo właściwie pojętym tak względnie 
do osób, dla których całe dzieło przeznacza, jako też względnie 
do przedmiotu traktowanego.

Zrobić tu można tłumaczowi uwagę,  że właśnie nie chciał 
się przejąć celem tego wstępnego ustępu, i obawiając się, aby 
sposób zapatrywania się autora „nieznających rzeczy nie dopro



wadził do mylnego wyobrażenia o nieścisłości prawa rachunku, 
przez opuszczanie wyrazów bardzo małych i t. d.” uczynił parę do
pisków rzecz wyjaśniających. Nie tu jest miejsce obszernie o tern 
mówić: jesteśmy o tern jednak przekonani, że autor mechaniki 
teoretycznej pisał swe dzieło dla osób, które jeżeli dziś dobrze 
nie pamiętają, to kiedyś musieli się obszerniej uczyć analizy wyż
szej, i sposobem traktowania przez autora podanym w błąd 
wprowadzeni być nie mogą. Dodatek ten jest tylko przypomnie
niem przepisów różniczkowania i całkowania dla osób poświęca
jących się mechanice praktycznej, i pod tym względem Weisbach 
bardzo oględnie postąpił, wprowadzając sposób pojmowania róż
niczek za ilości, które zbliżając się ciągle do zera, ostatecznie 
stają się mniejsze od wszelkiej ilości danej czyli nieskończenie 
małe. Taki sposób pojmowania,  podany pierwotnie przez Leib- 
nitza, najwłaściwszym jest przy zastosowaniu rachunku do jeo- 
metryi i mechaniki, i zapewne dlatego Weisbach przeprowadza go 
w całem dziele.

Treści szczegółowej niniejszego dzieła wypisywać nie uwa
żam za rzecz potrzebną: dodać tylko wypada, że ta Mechanika 
teoretyczna bogatą jest we wszelkie szczegółowe roztrząsania, 
i może pod każdym względem zastąpić brak oddawna czuć się da
jący polskiego dzieła, w tym ważnym dla wszystkich zawodów te
chnicznych przedmiocie.

Co do języka oddać należy sprawiedliwość tłumaczowi za 
pracę sumienną i starannie wykonaną. Być może, znajdują się 
pewne usterki lub małe niepoprawriości: te jednak nikną w ogro
mie dzieła i wcale nie są w stanie ująć prawdziwej zasługi, jaką p. 
Bakka dla literatury położył. Nie podzielamy np. z tłumaczem 
przekonania, aby spolszczenie wyrazu areometr na ciężkościo- 
mierz było zadowalające; podobnie możeby było lepiej zamiast 
wyrazu ciężkość gatunkowa (poids, Gewicht) używać wyrazu cię
żaru właściwego lub zresztą gatunkowego; zamiast waga  bez
względna, ciężar bezwzględny i t. p. Tłumacząc, możebym s ta 
rał się spolszczyć wyraz dziwnie u nas brzmiący, choć dość często 
używany, wentylle, na klapy; podobnie możeby się utarł wyraz 
polski przez Libelta podany, zamiennik, w miejsce modułu.

Co się tyczy wydania, z przyjemnością można powiedzieć, 
że przychodzimy przecie do wydań swojskich pięknych nietylko 
pod względem druku, ale i powierzchowności: umieszczanie figur 
w texcie, powszechnie przyjęte za granicą, i u nas zdaje się wcho
dzi w użycie częstsze. Jak wielką to jest dogodnością dla osób czy
tających dzieła matematyczne, każdy pojmie i oceni, pamiętając na 
to, że wzrok nasz nietyle się psuje drobnym drukiem, co częstą 
zmianą odległości uważanego przedmiotu, jaka ma miejsce przy 
odszukiwaniu liter lub figur na osobnych tablicach, lub przy wy
konywaniu rachunków za pomocą logarytmów.

S. P.



Wyrachowanie massy i wartości drzewa opałowego to klo
cach, oraz porównanie wartości tegoż z węglem kamiennym 
i torfem, przez Benedykta Alexandrowicza. ‘ Warszawa.

1 8 5 5  r.

Mała ta, dwanaście stronnic obejmująca książeczka, zawiera 
tablicę przybliżonej miąższości drzewa od 6 do 40 cali śre
dnicy w cieńszym końcu, i od 6 do 40 stóp długości; tablicę war
tości browarki od 6 do 40 stóp długości, w porównaniu do cen 
sążnia sześciennego drzewa w szczapach; tablicę porównawczą 
palności rozmaitego gatunku drzewa, oraz uwagi nad palnością 
węgla kamiennego i torfu.

Jakkolwiek przyjęta do obliczania miąższości zasada sta
łego przyrostu po */4 części cala na każdy sążeń długości, daje 
wypadki różniące się od rzeczywistych, w miarę większśj różnicy 
pomiędzy średnicami w cienkim i grubym końcu, której przy 
ustanawianiu wartości drzewa opałowego nigdy z uwagi spu
szczać nienależy; jakkolwiek trudno pojąć istotne znaczenie obja
śnienia, że wyrachowanie miąższości obejmuje ilość stóp wypadłą 
ze średnicy w cieńszym końcu zrównanej przez stosunkowe podwyż
szenie rachunku o Vi część cala na każdym sążniu długości i doda
niu już do objętości: mimo to jednak obliczenia p. Alexandrowicza, 
dając przynajmnićj minimum miąższości i wartości drzewa opało
wego w klocach, znajdować się powinny w ręku tych wszystkich, 
którzy dzis kupują i sprzedają drzewo opałowe, oceniając war
tość jego na targu od oka, lub płacąc po składach ceny, których 
zasady bardzo często odgadnąć nie jest podobna.

Ocenienie stosunku palności rozmaitych gatunków drzewa, 
zależy od tylu rozlicznych względów,  że otrzymane wypadki 
w praktyce prawie żadnego nie mogą mićć zastosowania.  Toż sa
mo powiedzieć można o porównaniu palności drzewa z węglem 
kamiennym i torfem, chociaż nie ulega zaprzeczeniu, że przy użyciu 
węgla kamiennego, koszta opału niemal o połowę są mniejsze, 
z ułatwieniem zaś jego dostawy, wypadki pod tym względem 
więcej jeszcze przedstawią korzyści; a niedaleki zapewne czas, 
w którym, przynajmniej co do Warszawy, torf i węgiel kamienny 
zastąpią zupełnie w użyciu drzewo na opał.

K. S.



ROZMAITOŚCI.

O rzeźbiarstwie.

Widziel iśmy w tych dniach dzieło sztuki, które ze wszech wzglę
dów zasługuje na uwagę miłośników i zwolenników sztuk pię
knych: jest to gruppa rzeźbiona z marmuru karraryjskiego, spro
wadzona niedawno z Włoch.

Kraina ta prawdziwa kolćbka poezyi i sztuk pięknych, lubo 
w nowszym czasie nic wydała w malarstwie talentów swojskich, 
mogących się mierzyć z dawnemi swemi poprzednikami, nawet 
z wielkiemi artystami innych krajów; w rzeźbie zdołała utrzymać 
palmę pierwszeństwa i dawną chwałę przez dzieła nieśmiertelnego 
Kanowy i nowszych artystów jakiemi są: Tenerani, Bartolini, Mar
ches! i inni rzeźbiarze, między któremi znakomite miejsce zajmu
je Benzoni w Rzymie, znany z dzieł swoich na wystawie powsze
chnej w Londynie i Paryżu. Otóż tego dzieło oryginalne, prawie 
naturalnej wielkości wykonane, oglądaliśmy przedstawiające Amo
ra i Psyche.

Podstawa ozdobnie rzeźbioną jest  z szarego marmuru, na 
którśj czterech stronach wpuszczone są cztćry płaskorzeźby 
z białego marmuru, przedstawiające zdarzenia z dziejów Psychy. 
Dwie dłuższe rzeźby przedstawiają ją w piekle, za pośrednictwem- 
Amora proszącą Plutona o puszkę maści, za pomocą którćjby 
mogła zawsze piękność i młodość zachować, i w Olimpie być umie
szczoną między nieśmiertelnemi bogami. Na dwóch mniejszych, 
ogląda Amora przy lampie mimo zakazu, i zostaje uniesioną przez 
Zefira do świątyni miłości.

Płaskorzeźby te pięknie są pomyślane, lecz niezbyt troskli
wie, lubo z gustem wykonane: może dlatego, żeby niezbyt odrywa
ły uwagę widza od dużej gruppy, którą tylko objaśnić mają. Na 
tśj bogalój podstawie wznoszą się dwie powabne postaci; Amor 
skrzydlaty jakby ulatujący, wspina się na palcach i wznosi wyżćj 
wspomnioną puszkę; Psyche przymilając się głaszcze go prawą
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rękf$, a lewą go przytrzymuje, jakby go o ten upragniony dar 
prosiła. Gruppa ta tworzy niezrównaną harmonijną całość, 
i wykonaną jest po mistrzowsku w najmniejszych szczegółach. 
Bardzo piękną jest postać młodzieńczej bogini, odziana lekką 
draperyą, lecz daleko powabniejszą głowa Amorka i cała postać 
jego.

Nawet dla samego technicznego wykończenia zasługuje ta 
rzeźba na pochwały, zwłaszcza dla sztucznego wyrobienia z mar
muru rąk, draperyi i skrzydeł. Oprócz tego dzieło to jest bardzo 
korzystnie umieszczone w rotundzie oszklonej oranżeryi, w po
śród bujnej wegetacyi zwrotnikowych roślin.

Kiedy promienie zachodzącego słońca ozlacają te postaci, 
zapominając o rzeźbie z kamienia, zdają się ukazywać widzowi 
jakieś magiczne postacie. Wszystkie piękności tego utworu tru
dno opisać: oko tylko wprawnego znawcy potrafi je wynaleźć.

W  każdym razie czyni to dzieło zaszczyt talentowi artysty 
i dobremu gustowi nabywcy, który takowe nabył i sprowadził.  
Benzoni w pracach swoich mnićj zbliża się do Thorwaldsena, który 
w skromnych idealnych formach w stylu dawnych rzeźb greckich 
swe dzieła tworzył ; bardziej zaś do maniery C an o wy, który się 
więcej do malowniczości natury zbliżał, tojest nadawał więcśj 
miękkości ciału, i lekkości we włosach i akcessoryach.

U nas rzadko się zdarza widzieć dzieło nowszych artystów 
znakomitszych, bo oprócz tej gruppy, nie przypominam sobie nic 
innego prócz mniejszego modelu oryginalnego z bronzu do ko 
losalnej Amazonki Kissa w Berlinie, nabytego w Paryżu przez p. 
Xawerego Pasławskiego,  i mniej troskliwie wykonanych modeli 
Karyatyd, tegoż artysty, do wodociągów tutejszych; dlatego śmiem 
uwagę amatorów sztuki i młodszych rzeźbiarzy na tę pracę 
zwrócić; tern bardziej iż wyznać trzeba, że u nas w tym zawodzie 
jeszcze wiele zostaje do życzenia, lubo nie brak i nam na zdol
nych artystach w Warszawie, a za granicą rzeźbiarze jak Sosnowski,  
Władysław Oleszczyński i młody Statller, zaszczyt nam robią 
w tym zawodzie.

A. L.
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pomocą wiejskiego gospodarstwa; praktyczne podręczne dziełko, obej
mujące treściwe wiadomości o rolnictwie, o hodowli wszelkiego rodzaju 
domowych zwierząt, ich chorobach, leczeniu; o pszczołach etc, etc; tu
dzież zbiór mało dotąd znanych, lub zupełnie nowych zaradczych w do
mowe m gospodarstwie środków, przez Jana Sikorskiego. Z  godłem .

„O m n iu m  reru m  ex  q u ib u s  a l iq u id  a c q u ir itu r  
u ih il  e s t a g ric u ltu ra  m eliu s, n ih il  u b e riu s , u ih il  
d u lc iu s , n ih i l  h o m in e  lib e ro  d ig n iu s ,”

Cicero, de Ojf, L. 1 n. 151.
Nakładem autora, I2ka. Wilno. 1856. Drukiem J. Zawadzkiego. Str. 
XXIV i 348.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.
M. Fajans przygotowywa chromoli tograticzny Kalendarz na rok 

1857. Różni się tern od poprzednich, że wyjdzie w zmniejszonym forma
cie, z rycinami na dwie strony, a na każdej po sześć miesięcy. Z jednej 
strony pod drzewem, widzimy siedzących trzech naszych pierwszych poe
tów: Reja, Kochanowskiego i Klonowicza ; z drugiej w całych postaciach 
dwie figury historyczne. Taki szkic utworu znanego artysty Gersona, ju- 
żeśm y oglądali.

— Bibliografii krajowej (o której już wspomnieliśmy) wyszedł ze
szyt 2gi, i zawiera oprócz bibliografii książek, nut i rycin za r. 1855 i 1856: 
rozprawę K. Wł. Wójcickiego „o handlu księgarskim,” oraz zapowiedź 
przeglądu pism peryodycznyeh. „Pisma peryodyczne (czytamy w odcinku 
tego pisma) treści naukowej, pomieszczały często jużto ważne rozprawy 
objaśniające szczegółowe ustępy dziejów polskich, już ogłaszały same ma- 
teryały. Oddawna uczuwać dawała się potrzeba, ażeby zająć się ich do
kładnym spisem, który byłby wielką pomocą dla badaczy kra jowych dzie
jów. "Była myśl poprzednio zebrać w jedno dzieło te wszystkie rozpro
szone po różnych pismach zasoby; ale gdy nie doszła do skutku, uważamy 
za stosowne w Bibliografii"krajowej spis taki czytelnikom naszym przed
stawić. Zaczniemy od r. 1801 od Pamiętnika Franciszka Dmochowskiego, 
aż do pism obecnych. Z każdego szczegółowy spis podamy, nietylko rze
czy dotyczących dziejów polskich, ale i literatury krajowej. Biblioteka 
Warszawska pod napisem „Bibliografii starożytnej” mieściła opis i treść, 
z wyjątkami nawet ważniejszych a rzadkich już tak dzieł, jak i broszur. 
Rzecz ta zwróciła uwagę badaczy literatury dawnej, bo oznajmiała 
z rzadkościami starożytnego piśmiennictwa " polskiego, i podawała m o



żność ocenienia należycie tych zabytków. Ale niedługo trwała ta publi- 
kacya w Bibliotece Warsz: sądzimy, że w odcinku Bibliogralii krajowej 
najwłaściwsze będzie dla niej m iejsce.” W końcu zapowiadają wydawcy, 
że: „nie odmówią miejsca opisom ważnych i ciekawych rękopismów.” 
Zeszyt 3, który już jest pod prasą, obejmuje w  odcinku: spis szczegółowy 
przedmiotów i" materyałów dotyczących tak dziejów, jak i literatury krajo
wej z 20 tomów „Pamiętnika” F. Dmochowskiego.

— W r. b. upływa sto lat, jak szpital główny Dzieciątka Jezus 
w Warszawie wybudowany i zamieszkały został. Szpital przez kwestę 
ks. Gabryela Piotra Baudoin wybudowany został; sam założyciel był 
pierwszym rektorem tegoż szpitala, i zarządzał nim przez lat 12 aż do 
zgonu swego, do dnia 10 lutego 1768 r. Tyle zasłużony i godny pamięci 
mąż, nie ma jeszcze pomnika wystawionego, na który zasłużył. Że była 
myśl o nim, dowodzi przygotowany napis przez Ignacego Krasickiego, 
przeznaczony na nagrobek X. ßaudouin’a.

„ K tó re g o  św ię ta  m iło ść  b liźn ieg o  u ję ła ,
M ężu  p raw y , sp o czy w aj w p o śró d  tw ego d z ie ła .
B a je cz n a  s ta ro ż y tn o ś ć  n iec h  ry ce rzó w  g ło si:
N ęd zn a  sław a, co św ia tu  n ie sz c z ęśc ie  p rzy n o s i.
N ie  te n  go d z ien  p a m ię c i, k to  g n ę b ił, k to  zd z ie ra ł,
N ie  ten  co łz y  w y c is k a ł ,  lecz  k to  Je o c ie ra ł” .

Może przypomnienie niniejsze pobudzi kogo, aby się zajął wysta
wieniem, odpowiednio zasługom zgasłego męża, chociażby skromnego, 
pomnika, z napisem, który Krasicki zostawił.

— Kiedy napróżno wyglądamy u nas pisma poświęconego badaniom 
archeologii krajowej, nauki, której zwolenników wielu liczymy: otrzyma
ne z Pragi Czeskiej: „Pamalky Archaelogicke a Mistopisne” przekony
wają, że Czechy już nas w  tym względzie wyprzedzili. Mamy dzieła tego 
zeszytów 5 w 4ce, z rycinami i obszernym 'tekstem . Pismo to zaczęło 
wychodzić w r. 1854, nakładem Maticy czeskiej, pod redakcyą Karola Wła
dysława Zapa. Byciny litografowane starannie przedstawiają tak plany, 
jak widoki już całych kościołów, już ich części; starożytnych zamków 
i domostw, zwracających uwagę pod względem osobliwości architektury, 
ołtarzy, fresków, krucyfixów; malowanych kart rękopiśmiennych, i m o
net. Pod względem wydania „Pamiątki” te nie mogą s ię porównać na
wet z pięknem wydaniem „Wzorów sztuki średniowiecznej w dawnej 
Polsce” A. Przezdzieckiego i E. Rastawieckiego, których dzieło jest po- 
mnikowem, wszelako w planie przyjęto szersze rozmiary, bo i zabytki 
budownictwa, i monety czeskie. Nasi wydawcy „Wzorów” słusznie ze 
swego dzieła usunęli tak opis monet, jak i medali polskich, bo już mamy 
w tym przedmiocie wielkiej wartości dzieła K. Bandtkiego, K. Stron- 
czyńskiego, Zagórskiego, Albertrandego, Bentkowskiego, Raczyńskiego, 
a nadto wielu miłośników przygotowywa do druku nowe prace: sądzimy 
przecież, że dla „Wzorów” nie obojętne być powinny i zabytki najdawniej
szych pamiątek budowli tak zamków, jak kościołów, domostw i dworków 
ziemiańskich, z których już rzadkie tylko szczątki (wyjąwszy kościołów) 
pozostały na naszej ziemi. Tym bardziej tego pragnąć musimy, mając 
dowody sumienności godnej czci naszej, w wydawnictwie tego dzieła. 
Wzorów tych, „Seryi drugiej” wyszły nowe zeszyty V, VI, VII i VIII, 
i obejmują: Grobowiec Kazimierza Jagiellończyka widziany z przyczółka, 
i z boku; postać tegoż króla na, grobowcu; Pomnik grobowy Piotra 
z Bnina Moszyńskiego biskupa kijowskiego, w  katedrze włocławskiej; 
(tekst polski Edwarda Rastawieckiego, fraricuzki Alexandra Przezdzie
ckiego). Dwa wizerunki: Zygmunta Augusta króla polskiego i jego trzeciej 
żony Katarzyny arcy-księżniczki austryackiej, malowane roku 1553, czy 
nieco później przez Łukasza Kranarha syna. Chromolitogratie są wielko
ści oryginałów. Matka Boska z dzieciątkiem Jezus, obrazek w kosztownej 
oprawie z XVII wieku, własność niegdyś królowej Maryi Ludwiki, mał
żonki króla Władysława IV, a następnie Jana Kazimierza. (Tekst polski 
E. Rastawieckiego, francuzki A. Przezdzieckiego). Klejnoty polskie z XVI



w iek u ; orzeł polski dyamentowy z rubinami, wzięty (jak się słusznie 
d om yśla  A. Przezdziecki) ze skarbcu koronnego przez Henryka Walezyu- 
sza, i przewieziony do Paryża; łańcuch złoty z emalii;, wedle podania 
wyjęty z grobu Zygmunta III przez T. Czackiego.

Lwów. (Z listu). Z drukarni zakładu Ossolińskich wyszły, nakła
dem Manieckiego: „Kazania i nauki na wszystkie uroczystości w ciągu 
całego roku, miane przez kapłana obrządku ormiańskiego Archidyecezyi 
lwowskiej.—Szkaplerz męki Jezusa Chrystusa i boleści Najświętszej 
Panny, czyli pobożne rozmyślania i t. d", tłumaczenie z francuzkiego, 
przezsiostrę Ł. B.—Wykład popularny sztuki malowania farbami wodne- 
mi: rzecz o krajo-widokach, dla szkół," pensyi i prywatnej nauki. Z pism 
Jerzego Barrot, przełożył ś. p. Karol Balicki. W drukarni propagandy 
w Chełmnie, w Prusach Zachodnich wychodzi czasopismo: „Nadwiśla- 
nin", dwa razy na tydzień pod redakcyą Gołkowskiego.

P ozn ań. (Z listu 19 lutego 1856 r.). Wkrótce wyjdą powieści p. n. 
, ,Zarysy społeczeństwa XIX stulecia" zgrabnie i zajmująco napisane, 
ale na wskroś francuzkie.— P. Paulina Wilkońska znana w naszym św ię
cie literackim i waszym, wdowa po powszechnie żałowanym' autorze 
„Kam oti Ramotek", ukończyła powieść p.n . „Pani Podkomorżyna", którą 
ma ogłosić w Poznaniu. Obecnie wykończa w  obszerniejszych ramach 
powieść p. n. „Irena", Załączam wam kilka szczegółów do życio rysu 
ś. p. Jędrzeja Moraczewskiego, którego dopiero prace cenić zaczęto, gdy 
umarł. Smutna to dola dla pracownika sum iennego, kiedy za życia nie 
dozna współczucia należnego, w nagrodę trudów własnych. Jędrzej 
Moraczewski urodził się dnia 4 lutego 1802 r. we wsi Dushiie pod Go
styniem; pierwsze nauki szkolne pobierał w Poznaniu. W roku 1816 
przeszedł do szkoły wojewódzkiej w Kaliszu, i tu nauki w r. 1822 ukoń
czył. Tegoż roku udał się na wyższe nauki do Niemiec, mianowicie na 
uniwersytet lipski, a następnie heidelbergsfci, gdzie się głównie nauce 
historyi prawa i filozofii poświęcał. XV r. 1825 wrócił w rodzinne strony, 
osiadł we wsi „Zielądkowie" pod Obornikami, i rozpoczął zawód lite
racki. Przełożył naprzód miarowym wierszem poezye Tybulla i wydał 
w v\ rocławiu u Korna 1827. Niedługo wszakże przybył na uniwersytet 
warszawski, i w r. 1828 złożył examen magistrowski. Do r. 1830 m iesz
kał w Warszawie. Od r. 1842 osiadłszy stale w mieście Poznaniu, tu do 
śmierci zamieszkiwał. W tym roku wydał pierwszy tom dziejów Rze
czypospolitej, a w r. 1855, w wigilią śmierci d. 19 lutego, oddał do druku 
torri IX i ostatni. Umarł o godzinie 8 z wieczora d.20 lutego, rażony para
liżem płucowym. Pogrzeb odbyty dnia 23 t. m. i r. zgromadził tak liczną 
publiczność, jakiej oddawna Poznań nie widział.

— Do współpracowników stałych „Czytelni niedzielnej”, których 
jużeśmy wyliczyli, należą jeszcze: VVł. Garbiński, Karol Kucz, St. Przy- 
stański,' Dr. Esterejcher i p. Schlenker. PP. Garbińskiego i Kucza wie- 
leśmv już w tern piśmie dostępnych czytali artykułów, równie jak p. 
Schlenkera, którego rozprawki popularne o soli, papierze, szkle i t. p. 
z zajęciem przyjęli czytelnicy. Professora Przystańskiego pogadanki 
z nauk przyrodzonych, a z hygieny doktora Esterejchera, odpowiadają 
w zupełności zadaniu tego pisma, tak treścią jak wybornym wykładem. 
Autor „Kłopotów starego komendanta" liczy się także do współpraco
wników; obrazek jego „Prawy sługa” z wielkiem zajęciem był czytany. 
Wiele artykułów mieści to pismo i samej redaktorki.

— A. Kosiński wynalazł rękopism z r. 1671, w którym jest najdo
kładniejszy spis szlachty pruskiej. Rzecz dotąd zupełnie nieznana, a rzu
cająca wielkie światło tia przeważającą stronę rodowitości polskiej szla
chty w Pressach. W następnych zeszytach naszego pisma podamy spra
wozdanie A. Kosińskiego z pomienionego rękopismu.

— Wkrótce rozpocznie się druk ważnego dzieła W. A. Maciejow
skiego: „Historya Prawodawstw słowiańskich;" rzecz zupełnie przerobio
na, i obejmująca sześć obszernych tomów. Od wydania pierwszej edy-



cyi, pracował uczonv autor nad tein dziełem przez lat kilkanaście, 
i obecnie zamierzył je" wydać. Dla ułatwienia nabycia, ogłoszoną zostanie 
prenumerata. Druk dzieła ukończonym będzie w ciągu dwóch lat 
najdalej.

— Zasłużony w zawodzie nauczycielskim professor Teodozv Sie- 
rociński przygotował do druku: „Pism a rozmaite uczniów i uczennic, 
poprawione i wydane przez T. Sierocińskiego professora emeryta” . Jak 
szczęśliwa była myśl w ułożeniu tego dziełka, tak dla wielu będzie cie
kawą i zajmującą rzeczą, spotkać się w wieku dojrzałym z pracą własną 
z lat młodocianych i szkolnych ławek.

— B. Lessmann księgarz warszawski drukuje: I) Nowe wydanie 
Grammatyki Chapsala i Noela z waż nem i zmianami, zaprowadzonemi 
przez Akademią francuzką, oraz Zadania do tejże grammatyki w porząd
ku prawideł ułożone, z dodaniem licznych uwag wyjaśniających różnicę 
języków: polskiego i francuzkiego, a niezbędnych dla uczącej się m ło
dzieży. 2) Kurs drugi Metody praktycznej i łatwej nauczenia się w krót
kim czasie języka niemieckiego, z zastosowaniem do użytku młodzieży 
polskiej. 3) „Amelia matką" dzieło będące dalszym ciągiem „Pamiątki 
po dobrej matce" przez Klementynę z Tańskich Hofmanową.

— Oskar Kolberg ogłosił prospekt na dzieło p. n. „Pieśni Indu 
polskiego z melodyami i rycinam i," o któretn jużeśm y wspominali. 
W prospekcie mówi: „Mamy już zbiory pieśni ludowych, które okazały 
całe bogactwo tego skarbu dotąd niewyczerpanego. Wszelako zbiorom  
tym brakuje części najżywotniejszej, bo dokładnie a sum iennie zebra
nych melodyj. Wpośród wielkiej rodziny słowiańskiej, lud nasz jeżeli 
nie stanął w pierwszym rzędzie óo do układu poetycznego słowa, tó nie
zawodnie pierwszeństwo trzyma co do melodyi muzycznej. Text pieśni 
nie zawsze da wyobrażenie tej wzniosłej poezyi, w "którą dopiero rze
wna melodya go przyodziewa: xv niej drga życie i uczucie ludu naszego". 
Dzieło to wychodzić będzie zeszytami: sześć zeszytów stanowi całość we 
dwóch tomach, z 10 kolorowanemi rycinami, przedstawiającemi jak naj- 
wiernej ubiory ludu. Ryciny te z natury zdjęte wykonali artyści nasi 
Karol Markoni, i Antoni Kolberg, brat naszego wydawcy; mają one nie- 
tylko zaletę wierności ubiorów, ale i charakteru oblicza. Widzieliśmy 
próbki wykonane w Dreźnie, ściśle podług przesłanych rysunków, i m u
simy przyznać, iż nic do życzenia nie zostawiają. Dzieło to będzie 
prawdziwą skarbnicą dla utalentowanych kompozytorów naszych, 
i umiejących cenić narodową muzykę.

W iln o . (Z listu). „M. Orgelbrand drukuje swoim nakładem poe
mat W ł. Syrokomli p. n. Wielki Czwartek.—Księgarnia Rubena Rafało 
wicza, która zakupiła cały nakład krotochwili p. n. „Hrabia na Wąto- 
rach" wyda wkrótce tegoż poety gawędę ludową i komedyą: tytuły obu 
tych prac nowych nie są wiadome. Wszyscy księgarze na przegony u pę
dzają się za drukowaniem wszelkich utworów. Syrokomli. Ledwie wyda 
się co pomyślał i co chce pisać, już księgarze zawierają umowy, i płacą 
z góry. W całej Litwie też prawda zyskał sobie bardzo popularne imię. 
Syrokomla z poetów, a wasz Tripplin z prozaików najpoczytniejsi: publi
kom czytające każdy ich utwór chwyta z upragnieniem. NB. najwię
kszą część tej publiki składają piękne Litwinki. Czy co do naszego m ło
dego wieszcza, taki nacisk księgarski nic wpłynie szkodliwie na jego 
utwory:—czas pokaże; pośpiech i zaliczenia kontraktowe na utwory niego- 
towe, trudno aby oddziałały korzystnie. Tomu trzeciego Literatury Sy
rokomla wcale nie pisze, i Bóg tylko w ie, kiedy ta publikacya ukończoną 
będzie, i czy będzie ukończoną.—Zebrano znaczny zbiór medali niezna
nych Raczyńskiemu; zaczynają się tu krzątać nietylko co do ich układu, 
ale napisąnia textu, jako dalsze tomy gabinetu Raczyńskiego. Że będzie 
więcej jak jeden, to wiadomo, ale czy dwa, lub trzy, dopiero później 
doniosę. Księgarnia Rubena Rafałowicza bierze nakład na siebie. Nie 
dziwię się, że u nas niewielką przywiązują czytelnicy wiarę do ogłasza



nych prospektów, i nie skorzy do prenumeraty, gdy ciągłe mają zawody. 
Wapowskiego T. IV napróżno czekamy; Syrokomli dalszych tomów toż 
samo. Żywoty arcybiskupów gnieźnieńskich także nie skończono. Jakaś 
latalność ciąży tu u nas nad prenumeratą; dlatego nie spodziewajcie 
się poparcia od nas na te dzieła, które wychodzą zeszytami. Pokup ich roz
pocznie się dopiero jak wykończone zostaną".

(Wyjątek z listu). „Powoli wy Warszawiacy zapoznajecie się le 
piej z naszą‘Ukrainą. Michał Grabowski czyli Tarsza, dał już niejeden 
i bardzo szczęśliwie schwytany artystycznie obrazek ukraiński. Po 
nim Zenon Fisz, znany pod pseudonymem Tadeusza Padalicy, w po
wiastkach ze znakomitym talentem kreślonych, ślicznie maluje ten kraj 
poetyczny. Drukowaliście Zofią Żytkiewiczównę, opowieść pełną wdzię
ku, kolorytu i prawdy. Znacie zapewne jego powiastkę: Nestor ma
lowany, w której dał tak dosadną postać towarzysza Żeleźniaka. Pisarz 
ta rzeczywistego talentu, i jeden z najzdolniejszych ze stron naszych. 
Trzeci Marcinkowski, który się podpisuje zawsze A. Nowosielski. Mamy 
już jego wizerunek litogratowany u was w W arszawie, w litografii Piec
ka. Płaszcz hiszpański zarzucony na ramionach, a w  ręku widać au
torska ulubiona laska, z ciekawym biuścikiem, ale czyim?— nie wiem: 
musi być to jednak ciekawa postać. Nowosielskiemu już sama Bibliote
ka dowiodła, że dobrze pisać po polsku nie umie: ale się teraz popra
wia. Napisał on dzieło p. n. Lud Ukraiński. Może myślicie, że to są 
wdzięczne obrazki Grabowskiego lub Fisza. Przepraszam. Są to lin
gwistyczne badania języka, zwyczajów i obyczajów mieszkańców Ukrai
ny dla okazania, że pochodzi z Sanskrytu. ” Ucieszy się zapewne cień  
szanownego metrykanta Skorochoda Majewskiego, że znalazł w naszych  
czasach godnego następcę. Czy nauka i literatura z tych mrzonek No
wosielskiego co skorzysta, bardzo wątpimy: mybyśmy woleli wierne 
obrazki życia ludu, nie wywody i nakręcenia wyrazów i obyczaju do 
Sanskrytu. Podpiera się autor ogromną erudycją, bo masz tu i gre
ckich i łacińskich pisarzy, badaczy niemieckich i. w. i.; Rzecz przypi
sami rozrosła ogromnie. Lubo zwolennikiem jestem  prawdziwej nau
ki, zawsze ubolewam nad ludami, co praktycznie nie umieją pracować. 
Autor tego dzieła jest i wszechstronnym krytykiem; ale o tych krytykach 
nic nie powiem, bo macie je często w waszych gazetach umieszczane. 
Michał Grabowski już ukończył całą opowieść o staroście Kaniowskim, 
z której część w ielce zajmującą Gazeta Codzienna umieściła w r. b. 
Pragnąć należy, aby pisarz ten wytrawny i umiejący tak władać piórem, 
malarz stepu i lcoliszczyzny, dał nam więcej ukraińskich obrazków. 
Wiemy, że Zenon Fisz przygotowywa w tym rodzaju nowe opowieści; 
czekamy na nie z utęsknieniem , a to uczucie i w was się zapewne 
obudzą, którzy tak m iłujecie obrazy krajowe, a skreślone z talentem  
i prawdą”.

— Znany badacz Pamiątek historycznych Warszawy, Alexander 
Wejnert, wydał „Starożytności Warszawy" Tom IV z ryciną, w  staran
nej i ozdobnej edycyi. to m  ten zaczyna nową seryą, 1 objąć ma trzy 
tomy w sobie, czyli IV, V, i VI ogólnego zbioru. Autor w przedmowie 
zapowiada, że pragnie nie ustawać w zamierzonej pracy; „nie przestanę, 
(pisze) póki sił stanie dorzucać zasobów, w tej nadziei, że kiedyś rodzin
ne moje miasto będzie się mogło szczycić dokładuemi dziejami"- Ży
czymy powodzenia autorowi, aby myśl piękną i szlachetną mógł szczę
śliwie dokonać.

 O O-
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M a r z e c  t § 5 6 . Dostrzeżenia Meteorologiczne w  Obser watoryum Astronomicznem Warszawskiem.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad po. 
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6
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god.rano godz. w.

10
godz. xv

1 755.88 757.78 758.49 758.26 + 0°.4 + 1".7 + 1°.8 + 0 ’.4 89.2
2 754.82 753.78 749.42 747.03 + 0.4 + 0.0 -ł- 1.4 + 1.0 100.0
3 746.68 746.59 749.70 753.26 + 0.6 + 1.3 — 0.2 — 3.5 90.0
4 751.77 752.64 753.03 753.54 — 4.1 — 3.2 — 4.2 — 6.3 81.0
5 750.10 747.70 741.55 736.63 — 5.6 — 1.8 + 0.2 0.0 95.0

6 © 735.17 740.43 747.15 751.49 0.2 — 9.3 — 9.2 — 14.9 87.7
7 752.74 753.34 753.44 755.48 — 16.4 — 7.7 — 6.4 — 9.3 91.7
8 755.54 754.36 749.36 746.58 — 11.7 — 7.4 + 0.1 — 1.7 95.2
9 749.44 752.80 751.98 747.97 — 0.2 — 0.2 + 1.5 + 0.6 85.0

10 741.96 741.36 743.11 745.95 + 1.2 + 1.7 + 0.6 — 2.6 88.2

11 743.44 744.70 748.86 752.87 2.6 1.3 — 1.3 — 7.7 88.5
12 751.20 748.92 743.90 745.62 — 7.5 — 2.5 + 1.6 — 2.5 86.8
13 j). 753.21 756.98 760.25 763.48 — 2.3 — 2.6 — 0.2 — 2.5 78.5
14 766.75 768.84 769.66 771.73 — 7.6 — 4.2 — 3.1 — 8.0 78.3
15 771.32 771.05 767.97 767.63 — 11.4 —• 5.7 + 0.6 — 4.4 72.8

16 767.80 769.28 769.60 772.22 2.6 0.6 + 0.7 — 5.4 75.0
17 772.39 772.49 770.76 770.08 _ 9.1 — 0.0 + 1.4 — 1.1 87.7
18 768.67 768.63 766.94 766.88 3.6 + 0.1 i - 4.1 — 2.5 88.5
19 765.34 764.79 761.96 760.90 5.2 + 0.7 + 4.8 — 1.3 83.0
20 759.39 759.44 756.92 755.74 — 3.9 + 1.7 + 6.5 0.7 77.5

21 © - 755.02 754.79 750.25 752.34 _ 4.4 + 1.7 + 8.7 1- 0.8 75.0
22 750.52 749.99 749.04 748.91 1.9 -t- 6.0 f 8.6 + 3.3 82.5
23 746.76 746.91 746.74 749.78 + 2.3 + 3.6 + 6.5 — 1.1 88.8
24 750.70 751.34 749.80 749.06 ___ 1.3 + 2.6 + 3.6 + 0.4 79.2
25 748.85 748.82 748.63 752.53 — 0.8 + 0.8 1.6 — 6.5 85.8

26 755.11 756.15 755.22 755.06 _ 10.2 7.6 5.2 ___ 7.8 84.5
27 753.62 753.44 752.44 751.82 ___ 10.5 — 3.3 — 0.4 — 4.2 87.2
28 744.65 742.72 740.25 739.70 ___ 3.3 + 1.4 + 4.7 — 0.5 78.3
29 ¢ - 743.60 744.98 748.79 753.34 — 5.2 4.2 — 2.8 — 6.7 85.7
30 754.80 755 11 754.58 754.81 ___ 7.4 3.5 + 1.6 — 1.9 86.8
31 754.62 755.30 755.54 756.93 — 0.6 1 f 2.7 + 7.2 + 3.1 78.7

sre. 1 753.931 754.369 753.817 754.439 j — 4°.34 — 1°.26 + P .12 j -  3^.02 85d"

ziom m orza, jego szerokość geogr. 52°13‘5”, długość w czasie 
wschód względem południka paryzkiego.
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754.140 27 10.307
772.49 28 6.442
735.17 27 1.898

5.384 2.386

17.86 7.917
5.123 2.271

749.017 27 8.036
— 10.87 C. — 10.49 R.

2.32 „ 1.85

+  0.45 ,, + 0.36
+  6.7 ,, + 6.96

*— 16.4 ,, — 13.12
3.539 „ 2.831

16.0 „ 12.8

Średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 17 o g. 10 r.
Najniżej — — d. 6 o g. 6 r.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 12—13 o g. 10 w.
Średnia wysokość barometru jest wyższa o 

od stanu normalnego z 30 lat 
poprzedzających 

Średnia temperatura marca w ynosi: 
i ta jest niższa o 
od stanu normalnego z 30 lat 
poprzedzających 

Największe ciepło było d. 21 o g. 4 w.
Największe zimno — d. 7 o g. 6 r.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 6—7 o g. 6 r.
Termometrograf wskazał:

Maximum: +  8 ’.0 R. d. 22 po połud.
Minimum: —13°.6 „ d. 7 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 85.1, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 4.10 gramów na 
jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest przeszło
0 0.02 mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 5.0 mil. czyli 2.22 
lin. par.; z śniegu 32.4 mil. czyli 14.36 lin. par.; razem z deszczu
1 śniegu 37.4 mil. czyli 16.58 lin. par.; ilość ta wody jest o 2.88 lin. 
par. mniejsza od tej, jaka średnio w marcu spada.

Dni pogodnych było 8, napół pogodnych 8, pochmurnych 15.
— deszczu 5 (d. 2, 8, 10, 22, 23).
— śniegu 15 (d. 1, 3, 4, 5, 6, 8, 10, 11, 12, 25, 26, 27, 28, 29, 30).
— gradu 5 (d. 3, 10, 13, 24, 25).
— mgły 4 (d. 1, 2 ,17 , 23).

Wichrów było 4 (4 Pn.).
Wiatrów mocnych 18 (6 Pn., 6 Z., 4 PnZ., 2 PnW.).
Wiatr panujący: Zachodni, często były także: Północno-Zachodnie. 

Marzec r. b. był pogodny, suchy, zimny, niezbyt w  śnieg obfity, blizko 
o 2 stop. 11. zimniejszy niż zwykle. Początek miesiąca, a osobliwie pierwsze 
trzynaście dni były zimne, śnieżne i niepogodne. następne ośninaście pogo
dne i suche. Najcieplejsze dni były: d. 1, 21, 22, 23, 24, 31; najzimniejsze 
d. 6, 7, 8, 14, 15, 26. Barometr przy wietrze wschodnim bardzo wysoko 
się utrzymywał, osobliwie w dniach 15, 16 i 17; d. 17 o godz. 10 rano wzniósł 
się do wysokości 28 cali 6.44 lin. par. tylko o 0.60 lin. par. mniej jak d. 6 
marca 1852 r. Pod względem stanu nieba miesiąc ten pogodniejszy był niż 
zwvkle, osobliwie od d. 13 do 21. W stanie normalnym stosunek dni pogo
dnych do napół pogodnych jest jak 4,4:8,7:17,9. W r. b. stosunek tychże 
dni jest jak 8 :8 :15 . Elektryczność atmosferyczna w dniach 13, 15,18, 20, 
21, była silna.



TEOFRAST,
I NIEKTÓRZY NOW SI BADACZE CHARAKTERÓW.

(Z  księgi Szkiców  i Fragmentów).

1.

Niewyczerpanym przedmiotem badania jest  człowiek; dlatego 
może poczgści, iż siebie przedewszystkiem kochamy, Sobą zaj
mować się lubimy: głównie przecież dlatego, że łączy w sobie 
tajemnice świata fizycznego i tajemnice ducha. W łaściw ie  na
w e t  badanie to tak może być różnostronne, na tak odmiennych 

. może poruszać się polach, z tak rozmaitych wychodzić punktów 
widzenia, iż w jednę umiejętność wszystkiego objąć niepodobna. 
Można raczój powiedzieć, iż większą część umiejętności ludzkich 
składają badania nad człowiekiem, uważanym to jako istota 
organiczna, to jako istota myśląca, to wiążąca społeczeństwa, 
nadająca sobie prawa, odbierająca lub tworząca religie, snująca 
pasmo dziejów, żyjąca wreszcie życiem nietylko indywidualnem, 
rodzinnem, społecznćra, narodowem, ale jeszcze między-narodo- 
wem. Poza obrębem człowieka, w rzędzie umiejętności pozo
stają tylko: nauki matematyczne, nauka świata fizycznego, me
chanika niebieska i Bóg. A może i te wszystkie odrębne poza 
granicami siebie samego leżące przedmioty odrzuciłby człowiek 
lub pominął, gdyby Boga nie znajdował naprzód w samym sobie, 
we własnśj myśli i sercu, świat nie wyzywał go ciągle do walki 
i pracy, a niebo nie otaczało sklepieniem jego głowy i blaskiem

Tom II. Ciorwiec 1836. ^  ^



ciał niebieskich tajemniczych, a wiecznie świecących nad nim 
i patrzących na niego; nie budziły w nim tćj iskry nieśmiertel
nej rozumu, usiłującej przedrzeć się do tajemnic świata Bożego 
i nurtować w przepaściach nieskończoności.

Wszystkie więc nitki, cały wątek umiejętności rozpina, 
rozprowadza człowiek naokoło siebie jak pająk nitki paję
czyny, sam sadowiąc się w środku. Wszystkie wychodzą z je 
go intuicyi lub rozumu, ale jedne pośrednio, drugie bezpo
średnio do niego się odnoszą. Z tych znowu ostatnich jedne 
zatrudniają się człowiekiem zbiorowo, inne wyjątkowemi i nad- 
zwyczajnemi indywidualnościami: te przeszłością, te teraźniejszo
ścią, każda ma odmienną stronę władz, usposobień lub faktów 
przez niego dokonanych na celu, i każda w oddzielny sposób 
przyczynia się do poznania człowieka.

Nie wchodzi w zamiar ani zakres naszego pisma, śledzić 
bieg i zakres tych szczegółowych umiejętności. Założywszy 
sobie mówić o pismach traktujących charaktery ludzkie, dosyć 
nam będzie zatrzymać się o ile można najkrócój nad temi 
gałęziami literatury, które w jakibądź sposób objaśnienie, przed
stawienie lub zbadanie tychże charakterów mają na celu; wska
zać różnice dróg, jakiemi idą do celu; oznaczyć w jaki sposób 
każda z nich wedle natury swojej bierze się do opracowania 
różnych zjawisk moralnych, poetycznych lub historycznych, jakie 
w życiu i dziejach spotyka; i wreszcie oznaczyć, jak się w łaści
wie ma gałąź literatury traktująca wyłącznie o charakterach do 
innych jej pobratymczych.

Dlatego, że filozofia świat cały fenomenów moralnych i fi
zycznych obejmuje, niektóremi więc tylko ze swoich składo
wych części dotyka badania natury sił, skłonności, popędów 
i władz człowieka.

Zajmuje ją Bóg, świat widomy i związek jednego z d ru 
gim; niemnićj jednak wchodzi w naturę praw bytu i myślenia 
człowieka. Człowiek jest więc jćj przedmiotem, tak dobrze 
jako indywiduum, jak równie jako istota społeczna. Ale filozofia 
z natury swej bierze rzecz tę zbiorowo, bada massę ludzi a nie 
człowieka; patrzy na przedmiot z tak wyniosłego stanowiska, iż 
jednostka ze swemi pojedyriczemi różnicami ginie dla niej: zo
staje za przedmiot summa pojedyńczości, wypadek obserwacyj 
szczegółowych, wynik massy uczuć, myśli, pojęć, sił, skłon
ności.



Filozofia zwłaszcza moralna niepospolitą może przynieść 
summę idei do praktycznego użycia społeczeństw; można w niej 
znajdować określenia warunków bytu , zasad i praw myślenia 
i działania w stosunkach ludzi do ludzi i do Boga. Ale ona 
szuka prawd ogólnych, wiecznych, nigdy nie zmieniających się, 
trwałych, że tak powiemy nieśmiertelnych, jeżeli o nieśmiertel
ności może być mowa w odniesieniu się do życia ludzkości i jśj 
wędrówki po tym padole płaczu.

Jak dla malarza rozległego krajobrazu giną pojedyncze ro 
śliny pełne niezmiernego zajęcia dla botanika, a zostają tylko 
massy zieloności, smugi światła i cieni, gra kolorów, ustrój od
mienny liści d rz e w ,  siła wegetacyi i ogólny wyraz i harmonia 
całości; tak dla fdozofa-moralisty giną wszystkie różnice sił, 
uczuć, popędów serca, walk namiętności, zgoła wszystkie poje- 
dyńcze fenomena: zostaje cyfra ogólna prawd, odnosić się m a
jących do wszystkich ludzi, czasów i wieków.

Historya jest umiejętnością, która więcój z człowiekiem 
czynnym i działającym, z objawami jego serca, rozumu i woli, 
jak z teoryami, prawdami i zasadami ogólnemi ma do czynienia. 
Wypadki i zdarzenia kreśli, do przyczyn je odnosi, skutki ich 
rozwija: nić swoję przędzie z rzeczywistości. Nie masz w nićj 
nic wiekuistego i niezmiennego, chyba górująca nad wszystkie- 
mi wypadkami świata myśl i wola, która je wszystkie ogarnia 
i niewidomie w nich panuje. Praw dy szczególne odnoszące 
się do miejsca i czasu pierwsze w nićj zajmują miejsce. Nie 
ludzkość, ale narody w nićj występują; a z pomiędzy tych tylko 
jednostki górujące, mające ważny wpływ na losy ich, kulturę, 
wielkość, upadek i odrodzenie: głównie i wyłącznie prawie, 
prawodawcy, mężowie stanu, wojownicy. I tu  więc niknie je 
dnostka w znaczeniu moralnóm, wychodzi odznaczająca indywi
dualność w znaczeniu politycznem.

Pomimo tego historya je s t  jednóm z najważniejszych źródeł 
znajomości serca i umysłu ludzkiego. Studyując człowieka 
w uroczystych chwilach życia i działania publićznego, odkrywa 
najciekawsze tajniki moralne: wskazuje sprężyny działań, po
budki; przedstawia skutki cnót i występków, stosunek zasad 
i wyobrażeń do wypadków dziejowych i losów państw; znacze
nie pojedynczych ludzi łączy z katastrofami politycznemu Bio
rąc tylko przeważne, odróżniające się wpływem i znaczeniem 
indywidualności, przedstawia niejako człowieka w próbkach



najwybitniejszych. W  dziejach wychodzą na wierzch albo lu
dzie mający najcżynniejszego ducha, albo najmocniejszą wolę, 
albo największy popęd inicyatywy, albo rozległe dary umysłu, 
albo na wysokiem stanowisku przeważne namiętności i wielką 
ambicyą. Poznaje się więc w historyi świat czynnćj i działają
cej ludzkości i to w chwilach zastosowania tego działania, tej 
czynności do najważniejszych faktów życia narodów.

Jestto  wiele, ale to nie wyczerpuje przedmiotu. Czło
wiek publiczny je s t  jednostką w śród  wielu innych; życie publi
czne cząstką niekiedy żywota, cząstką nieraz tak małą, że zale
dwie ustęp jeden w długim jego zakresie stanowi. Nieraz mąż 
znakomity zkądinąd albo nie znajduje miejsca dla siebie, albo 
usuwa się prędko od życiu publicznego, albo późno bardzo i to 
na chwilę wychodzi na widownię polityczną. A przecież ro 
zum jego rozwijał się ciągle, dojrzewał, działał, życie jego pły
nęło z korzyścią lub szkodą dla rodziny lub społeczeństwa, 
serce  wrzało namiętnościami, kochał, spodziewał się, pragnął, 
doznawał zawodów, wierzył, wątpił, upadał, podnosił się.

T o ,  co historyk z życia wielkich mężów usuwa jako nie 
swoje, lub w cieniu tylko stawia: to bierze i na pożytek swój 
obraca biograf. Przecież na tern się nie ogranicza: bierze 
całość żywota. Od młodości idzie krok w krok za rozwijającym 
się umysłem i sercem; patrzy na wychowanie, przykłady, świat 
otaczający młodzieńca; dalej na życie czynne męża, zasady, wia
rę i przekonania; ukształcenie się tego, co jes t  summą wszystkich 
władz, uczuć i zdolności, tojest: charakteru; na związek w re 
szcie z światem otaczającym i wpływ na teraźniejszość i przy
szłość. Biograf więc uzupełnia historyą śledząc i zapisując ka
żdy krok życia takich ludzi, którzy z nią w jakibądź sposób są 
w stosunku. Objaśnia ją wykrywając tajniki charakterów, skry
te sprężyny wypadków dziejowych.

Ale biograf je s t  zarazem filozofem-moralistą. W gląda 
w głąb’ ducha ludzkiego, śledzi zarody cnót i występków, przy
czyny upadku i wzniesienia, wpływ wieku, obyczajów, wycho
wania; stawia wielkość geniuszu obok wartości moralnćj, i na
znacza podług tego miejsce pomiędzy rzeczywiście wielkiemi 
lub fenomenainemi istotami. Dlatego Plutarch jes t  nietylko 
nauczycielem młodzieńca i towarzyszem jego nieodstępnym, 
ale jeszcze doradzcą męża stanu, wojownika, żywą krynicą dla



poety i niewyczerpaną kopalnią dla mędrca, śledzącego tajniki 
myśli i serca ludzkiego.

Biografie są jeszcze ważnym materyałem do historyi umie
jętności pojedynczych, odkryć, a mianowicie do historyi oby
czajów i ich przekształceń, do oznaczenia ściślejszego chara
kteru i wyrazu pewnych epok i okresów w dziejach narodów 
i ludzkości. Obyczaje i charakter epoki wpływają na tworzenie 
się takich lub innych ludzi; nawzajem ludzie wyżsi kierują nie
raz, lub przynajmniej wpływ pewny na kierunek wyobrażeń 
i obyczajów wywierają. Myślący biograf obu tych stosunków 
pomijać nie może, a uchwyciwszy je ubogaca i objaśnia we
wnętrzną historyą społeczeństwa, niknącą w wielkim obrazie 
wypadków ogólnych historycznych, a niemniśj przeto ważną dla 
dostrzegacza całego ruchu przeobrażeń społecznych.

W  ostatnich czasach zjawili się filozofowie, którzy usiło
wali większą jeszcze (jeżeli można) jak dotąd nadać ważność 
żywotom wielkich figur historycznych, przypisując im wpływ 
przeważny i stanowczy na bieg ludzkości i narodów. Nie by
łoby się co sprzeciwiać tem u kierunkowi, gdyby ten tylko miał 
skutek, iżby tych mężów wybranych i górujących nad pewnemi 
epokami dzieje i żywoty, uległy pilniejszemu jak dotąd rozwa
żaniu i baczności. Jako przedstawiciele myśli i dążeń pewnych 
epok narodowych lub ludzkości, w najwyższym stopniu pocią
gają oni za sobą uwagę myślącego człowieka; ale z drugiój s tro
ny zbyteczna rozciągłość dana tej myśli i zbyt rozległe jej za
stosowanie, byłoby nieraz sfałszowaniem, nieraz istotnem zubo
żeniem historyi. Często wielkie intelligencye wyprzedzały 
swój wiek lub stały z nim w sprzeczności i wojnie; nieraz niepo- 
znane i prześladowane ginęły marnie i nieszczęśliwie. Oprócz 
tego nie wszystko daje się objaśnić, wytłumaczyć, pojąć wpły
wem i działaniem geniuszu tych wybranych luminarzy ludzko
ści: bo też rzeczywiście nie oni sami są jej kierownikami. Po
wiedziano słusznie, że jest ktoś, co ma więcej rozumu jak najro
zumniejszy z ludzi: ten ktoś, to są wszyscy. Otóż ten ktoś kieru
je, popycha nieraz, pociąga za sobą naw et najpotężniejsze umy
sły. Dojrzewają one, wychowują się pod wpływem ducha czasu, 
wprzód nim same na niego działać poczną. Nie koniec na tćm: 
ludzie mniejszych rozmiarów, podrzędni, niegrający ważnój ro 
li, częstokroć nieznani i znikli w zapomnieniu lub zmroku prze
szłości, dają popęd, stwarzają pomysły, lub wskazują drogi, ma



jące prowadzić do nowej przyszłości. Małożlo takich wielkich 
nieznajomych w dziejach kultury, wynalazków i umysłu ludzkie
go! Przypadek, albo raczej niewidoma a przeważna ręka 
Opatrzności, działa nieraz tak dziwnie, że zdaje się jakoby ludzie 
byli tylko prosterni narzędziami, prosterni aktorami dramatu, 
którego treść i słowa podyktowane są z wysoka.

Właściwićj więc podobno, aby w filozoficznych poglądach 
na narody, zbyt szerokiego miejsca nie dawać pewnym w ybra
nym indywidualnościom; tern więcej, że kierowanym będąc to 
skłonnością, to duchem stronnictwa, to obłędem mimowolnym, 
łatwo tym sposobem podnosić nazbyt wysoko jednych, a omijać 
z krzywdą prawdy drugich, i jak powiedzieliśmy, błąkać umysły 
i ścieśniać pole historyczne, W łaściwiej zostawić, aby bistorya 
zachowała swoję dawną swobodę, niepodległość i szerokość 
koryta, i nie rozdzieliła się na łachy i ustępy psujące żeglugę. 
W łaściwiej, aby biografia została tern, czem była w literaturze: 
była ona dotąd gałęzią pomocniczą dla historyka i dopełnieniem 
historyi, ważnym materyałem dla moralisty, krynicą nieoszaco- 
waną dla poety, szkołą dla młodzieńca. Piękneto i ważne sta
nowisko : szkodaby jćj tego utracić. W edle  teoryi filozo
ficznej, o której mówiliśmy, miałaby być kluczem dziejów, pun
ktem wyjścia w ich rozpatrywaniu, normą do mierzenia kroków 
ludzkości: na tćj wysokości zaś utrzymaćby się nie potrafiła, 
i stracićby jeszcze mogła w tej przemianie dotychczasowe swe 
znaczenie.

Jakikolwiek jednak kierunek i rozmiary weźmie gałąź lite
ratury biograficznój, sądzimy, iż nie przestanie być najwyborniej- 
szćm studyum charakterów, zwłaszcza przy pomocy autobiogra- 
fij, korrespondencyj prywatnych i pamiętników.

To wprowadza nas na nowe pole literatury, prawie nie
znanej u starożytnych, a nader ważnej i rozległych rozmiarów 
w  ostatnich czasach. Niepotrzeba szperać po obcych literatu
rach, dosyć jest spojrzeć na naszę własną, aby dostrzedz, jakie 
ważne stanowisko zajmują pamiętniki, jakie ważne przysługi 
oddają historyi obyczajów, dla których są bezwątpienia najbo- 
gatszóm i najczystszóm źródłem. Wszystkie księgi historyczne 
i cała piękna literatura jednej epoki, nie zdołają nam tego świa
tła na obyczaje swojego czasu rzucić, jakie rzucają na swój czas 
Pamiętniki Paska lub Kitowicza. Tóm więcej żałować nam przy
chodzi, że w tój gałęzi literatura nasza jest stosunkowo ubogą.



Pamiętniki w ogólności dlatego lepiój malują czasy i obyczaje, 
aniżeli utwory artystyczno-literackie, iż biorą ludzi, rzeczy, wy
padki jak były rzeczywiście; kiedy pisarz z wyobraźni i w wi
dokach sztuki piszący, stwarza świat sztuczny, idealny, zapełnia 
go nieraz istotami konwencyonalnemi lub zkądinąd pożyczone
mu i naśladowanemi: może zmyślać uczucia, przenosić je z in
nych czasów i obyczajów, fałszować pojęcia i myśli swojej epo
ki dla efektu, oryginalności, lub innych jakich widoków. Rzad
kie, wielkie tylko talenta biorą wszystko z natury; ale natomiast 
tyle w to kładą z własnego łona i z własnćj myśli, tak ubierają 
potęgą swojój wyobraźni, iż rzeczywistość staje się ideałem. 
Bez wątpienia jest  to zasługą. Sztuka, wyobraźnia, serce, uczu
cie, rozum nawet, nie mają przeciwko temu nic do powiedzenia; 
nawet pod tym warunkiem tylko literatura piękna może istnieć. 
Są potrzeby jednak i wymagania, którym ten sposób kreślenia 
ludzi i społeczeństwa zadosyć nie czyni. Filozof, historyk, 
moralista, chce czystej prawdy, obrazu wiernego czasu i epoki, 
nawet ze wszystkiemi drobnostkami, szczegółami oddającemi 
żywo wszystkie drgnięcia umysłowe i obyczajowe. Chce w i
dzieć ludzi jakimi byli, z ich śmiesznościami, ułomnościami, do- 
mowemi cnotami, zmiennościami myśli i uczuć, wybrykami 
dowcipu. Chce mieć przed oczami cały bieg coraz zmieniają
cy się i zaledwie dający się pochwycić zwyczajów, form towa
rzyskich, stroju nawet, jako ich objawu zewnętrznego. To dają 
nam pamiętniki, i dlatego życzyćby moŻha, aby ich więcej by
wało. Ale życzenie nasze odnosi się tylko do pamiętników pi
sanych z miłością prawdy, darem obserwacyi, bez celów efektu 
pisarskiego lub spekulacyi (1 ) .  Zdaje nam się, że większe rę 
kojmie przedstawiają ta , które nie są przeznaczone do ogłosze
nia za życia. W praw dzie  i do tych zakrada się nieraz namięt
ność, błąd, jednostronność; ale jakież dzieło ludzkie bez błę
dów? Prawdę wydobywa się zawsze konfrontując różnego ro
dzaju świadectwa. Zresztą w tych rzeczach, które nie dotyczą 
piszącego osobiście, których jest widzem a nie działaczem, ła
two zachować bezstronność i utrzymać się w  granicach umiar
kowania. Niekoniecznie więc ludzie ważną rolę odgrywający, 
mogą ciekawe pamiętniki przekazywać potomności; tacy mogą

(1) Że takie Pamiętniki jak Warrena i Soplicy należą do zupełnie 
odmiennej kategoryi dzieł sztuki, o tern zapewne dosyć napomknąć.



raczśj ważne objaśnienia dać dla historyi właściwćj. Ale aby 
wierny i szczegółowy obraz ludzi, obyczajów i społeczności 
skreślić, nietrzeba koniecznie być w ognisku wielkich wypad
ków: owszem lepićj w pewnój odległości, w położeniu niezawi- 
słem, tylko mieć od Boga umiejętność patrzenia, choćby bez 
wielkich zalet pisarskich.

Nie masz ścisłój i stale oznaczonej granicy pomiędzy 
utworami ducha ludzkiego; jedne z drugimi spływają się i łą
czą: jakaś barwa tajemnicza jednoczy je, tak jak w obrazie po
wietrze oblewające przedmioty. Powiedziano słusznie, że wiel
ki filozof musi mieć ducha poetycznego, a wielki poeta być głę
bokim filozofem: jestto  niewątpliwie prawdą, chociaż te dwie 
gałęzie literatury są jakby przeciwieństwem jedna drugiej. Cóż 
dopióro mówić o innych utworach, które są jakby pośredniczą
cemu i tylko mniej lub więcej odnoszą się do jednego lub drugie
go z oddziałów głównych, na jakie dzielą też utwory ducha ludz
kiego, tojest do dzieł rozumu, lub dzieł wyobraźni. Pomimo tego 
tajemniczego połączenia duchowego, są pewnecechy charaktery
styczne, które tu chcieliśmy w  krótkości ująć i oznaczyć z jed n e 
go tylko stanowiska, tojest ze stanowiska stosunku, jaki ma 
każda z pojedynczych gałęzi literatury do znajomości ludzi, zgłę
bienia, określenia, obrazowania i nacechowania charakterów.

Mówiliśmy o stosunku filozofii, historyi, o biografiach, pa
miętnikach: pominęliśmy listy, bo każdemu dostatecznie wiado
mo, że jak pod pewnemi względami są one wybornem zwier
ciadłem ludzi i dopełnieniem znajomości ich serca i umysłu; 
tak znowu to, có piszący w najpoufniejszćj korrespondencyi wy'- 
jawia, nie może być dostatecznem do poznania, zgłębienia 
i osądzenia jego charakteru.

Przechodzimy do dramatu.
Nie będziemy tu rozszerzać się ani nad stanowiskiem, ja

kie zajmuje w literaturze, ani nad jego ważnością, ani nad w a 
runkami jego doskonałości i piękności, bo to nie kurs literatu
ry; ani będziem ubolewać nad ubóstwem jego w naszój lite
ra turze , choćby to było słusznie: należy nam tylko ozna
czyć właściwość jego w przedstawianiu i studyowaniu chara
kterów. Pod tym względem dramat odrębne zajmuje stanowi
sko: bierze człowieka w jednej z ważnych, stanowczych chwil 
jego życia i stawia go spełniającego czyn, mający wysokie, hi
storyczne lub moralne znaczenie. Aby człowiek wzbudzał za



jęcie musi być albo postacią historyczną, albo typem, uosobieniem 
idei, czasu, epoki. Tak samo wypadek będący przedmiotem dra
matu, musi być albo dziejowy, albo, jak powiedzieliśmy, musi 
mieć wysokie moralne znaczenie. Czyn sam, walka wolnćj woli 
z namiętnościami, losem, ludźmi, rozwijają się widomie i do
pełniają przed oczami widza. Pobudki czynów, głębie myśli 
i serca osób działających przedstawiają się w słowach, które 
w ich usta kładzie poeta. Nic się nie określa, nie opisuje. 
Dla analizy ludzi nie masz tu miejsca. Myśli zbiorowe, ogólne, 
spostrzeżenia nad wielą indywidualnościami dopełnione, niejako 
treścią doświadczenia i znajomości ludzi i świata będące, jak 
kolwiek nieodzowne, szczupłe tu  znajdują zastosowanie. Dra
mat musi działać, nie rozumować. W szystko w nim odnosić 
się musi do miejsca, czasu i położenia. Nic nie może odrywać 
uwagi i myśli widza, przenosić go w krainę abstrakcyi. Postaci 
jak ze spiżu jednym rzutem odlane to tylko mogą mówić, co do 
wypadku toczącego się ściśle się odnosi. A lubo treść chara
kteru  człowieka w ważnej chwili i w wielkiśm zdarzeniu wycho
dzi w całości na jaw, to przecież są rysy i odcienia, które tyl
ko rozważaniem całości życia pochwycić się dadzą.

Z tego widzimy, że dramat jakkolwiek na głębokich s tu-  
dyach ludzi i charakterów oparty, musi się z natury swej ogra
niczać na wielkich poetycznych postaciach, do których łączą się 
ważne lub zajmujące pod moralnym albo historycznym wzglę
dem zdarzenia, albo na postaciach typowych, wyobrażających 
idee, namiętności, przesądy, cnoty lub występki, cechy zbiorowe 
epoki, narodu, kast. W idzimy dalej, że poeta dramatyczny 
tylko niektóre strony charakteru osób wprowadzonych może 
odbijać w zwierciedle swem poetycznćm: tojest te, które do 
danej chwili, miejsca i akryi są potrzebne, objaśniają ją, podno
szą, uwydatniają. Widzimy jeszcze, że w dramacie to tylko 
może mieć miejsce, co ma najwznioślejsze poetyczne piętno na 
sobie. Żatowaćby można dramaturga, któryby się poświęcił 
mikroskopowej analizie charak terów : odbiegłby od swego po
wołania, opuścił cały wpływ dramatyczny. Zanurzone w me- 
dytacyi audytoryum, nie przejęłoby się drżeniem namiętności, 
trwogą i nadzieją, nie uniosło ogniem myśli i uczuć poety 
w świat nadziemski zachwycenia estetycznego. Pozostałoby 
na ziemi zadumane, może głęboko, może użytecznie, ale zimne 
i obojętne dla dramatu.
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D ram at jes t  jedną z najwyższych, jeżeli nie najwyższą for
mą poetyczną. W szystko w nim się zbiega, co poezya ma naj
szczytniejszego, najbardziej poruszającego i wstrząsającego 
wszystkie sprężyny i działacze naszego ducha. To tóż tylko 
w nim miejsce dla tych wybranych rzadkich postaci, które po
jawiają się niekiedy, równie rzadko jak wielkie czyny, wielkie 
idee, wielkie katastrofy. Są to szczupłe szranki tylko dla pe
wnych indywidualności, szczególnóm piętnem wielkości i poezyi 
oznaczonych od Boga pomiędzy wszystkiemi. Postaci tragiczne 
są to postaci wyjątkowe, przerastające innych głową, a oprócz 
tego otoczone tą aureolą wyłączną, aureolą tragiczności. Można 
wprowadzić do dramatu każdą postać dziejową, wydatną, z któ
rą  wiąże się jaki ważny wypadetc, około którój gromadzą się lu
dzie z wyłącznym obyczajem i sposobem myślenia, w którój 
odbijają się czasy, z ich charakterem odrębnym. Przecież to 
nie są jeszcze zawsze postaci tragiczne. Liczba takich jest  
ograniczona. Są to, jak powiedzieliśmy, istoty wyjątkowe, pal
cem bożym naznaczone na to, aby służyły za jakąś wielką p rze
strogę, przykład, naukę; za kamień probierczy dla serca i ro zu 
mu przyszłych pokoleń; za światło świecące w ciemności; za 
źródło wiekuiste wzruszeń, łez, lub natchnień wielkich i bo
haterskich. Jestto praw ie przywilejem geniuszu odkryć lub 
stworzyć postać prawdziwie tragiczną, i nadać jój w dramacie 
życie, i len urok poetyczny, i tę siłę wstrząsającą, bez k tórych- 
to warunków nie masz rzeczywistego dramatu. Mierni drama
turgowie odświeżają stare figury tragiczne, lub tworząc nowe, 
tworzą je  pozbawione wielu lub wszystkich warunków tragi
czności.

W  postaciach i figurach przecież drugiego rzędu mógłby 
poeta dramatyczny składać zapas swoich znajomości serca ludz
kiego i różnic charakterów zwyczajnych, codziennych, nie wy
jątkowych, nie nadzwykłych, gdyby w samej drugorzędności 
tych postaci nie leżała ku temu przeszkoda: bo właśnie dlatego, 
że nie są głównie działającemi, charaktery te nie mogą być do
statecznie widziane, nie mogą miód zupełnój wydatności. Są one 
w półcieniu, ajbo może są jakby tłem, na którem tóm wydatniój 
jaśnieje osoba główna, im" więcej sztucznem stopniowaniem barw 
i światła, rozjaśnią się główne punkta obrazu a przyćmią inne.

I dla tych przecież postaci, które oznaczyliśmy nazwą dru
gorzędnych w dramacie, kapitalnym warunkiem jest wdzięk



i urok poetyczny. Nie może wejść do dramatu żadna wybi
tniejsza postać, którejby tego w arunku zabrakło. Wielcy poeci 
posiadają wprawdzie tejemnicę zamieniać, wszystko, czego się 
dotkną w złoto poezyi; ale może ta tajemnica leży w tćm, iż 
nie dotykają się niczego, coby się nie dało w złoto poezyi za
mienić. To przecież pewna że są postaci, charaktery i strony 
charak terów , które nie pojmujem iżby można kunsztownym 
blaskiem poezyi rozjaśnić, i skorupę prozaicznej powłoki ziem- 
skiój z nich zedrzść: i tu więc zakres poety dramatycznego ście
śniony jest warunkami sztuki.

Dramat oprócz tego że jest dziedziną najwyższych i naj- 
poetyczniejszycb, a więc wyjątkowych charakterów i indywi
dualności, jest jeszcze odbiciem poetycznem społeczeństwa, na
rodu, wiary, przekonań, wyobrażeń i zasad. Jeslto  tryumf kun
sztu, że może ująć rozmaitość nieskończoną życia w jednę ści
słą, piękną, pełną myśli i poezyi chwilę; w matćj liczbie słów 
i w jednem wybitnem zdarzeniu, oznaczyć pobudki działania 
i ukazać wydatne rysy epoki w najpoetyczniejszych formach. 
To też kunszt dramatyczny po wszystkie wieki, stał nieledwie 
w  pierwszym rzędzie sztuki. Ale, jak powiedzieliśmy, jes tto  
zawsze odbicie tylko najpoetyczniejszych, najwznioślejszych, 
najwięcej bohaterskich postaci lub chwil życia narodów.

W  ostatnich czasach zstąpił dramat z tej wysokości na 
jakićj stawiano go dawnićj, i na jakiej my go stawiamy; bierze 
za przedmiot życie codzienne, domowe i ludzi codziennych, 
wlewając w  nich tylko namiętności tragiczne i stawiając ich 
w położeniach tragicznych. Lubo więc granice jego rozszerzyły 
się i wstęp dla charakterów więcej ziemskich ułatwił; gdy j e 
dnak warunki tragiczności i poetyczności pozostały te same, 
wstęp do niego dla większćj nieco, zawsze jednak dla małój 
liczby indywidualności je s t  otwarty.

Komedya ma swobodniejsze pole badania tajników i skry- 
tości charakterów i serc: więcćj tćż może wymaga znajomości 
jednych i drugich. Zrobiono przynajmniej spostrzeżenie, że naj
lepsze komedye napisane były przez pisarzy już w wieku dojrza
łym będących, a mianowicie pomiędzy dOstym a 50tym rokiem 
ich życia. Ale jak postaci tragicznych, tak sytuacyi i figur komi
cznych liczba jes t  ograniczona przez sam warunek komiczności: 
komedya bowiem nie jes t  to wcale satyra w działaniu. W ielu  
już pisarzy dramatycznych upadło przez to, iż nie pojęli, jak od



m ien n e są warunki jednćj i drugiej. W arunkiem  sine quo non 
komedyi jest komiczność, w całą akcyą przed oczami widza roz
taczającą się wpleciona i ściśle z nią związana. Satyra może 
bvć surową, cierpką, gorzką; komedya musi być wesołą. Saty
ra może być dowcipną; komedya musi być dowcipną. Satyra 
więc wszystkiego może dotknąć, a komedya tych tylko i takie 
położenia, które przedstawiają stronę komiczną.

Ze wszystkich form poetycznych najswobodniejsza jes t  for
ma powieści; właściwie jest ona zlaniem wszystkich innych. 
Dramat, komedya, dydaktyzm, liryzm, wszystko się w niej łączy 
lub przynajmniej może łączyć do pewnego stopnia, z tym dodat
kiem, że jak najobszerniejsze zostaje tu pole dla poezyi opiso
wej. Można powiedzieć, iż powieść dzisiejsza jest  eklektyzmem 
poetycznym. Idylla i satyra, kronika i podania gminu spotyka
ją się obok siebie w tćj formie poezyi elastycznej i swobodnej, 
a niekiedy zdolna jes t  przybrać styl i polot epopei.

Taż sama nieograniczona wolność w treści, co i formie. 
Kiczem tu nie jest związany poeta. Widzieliśmy z kolei histo
ryk, archeologią, grammatykę, abstrakcyjne pomysły filozoficzne, 
eteryczną fantastyczność, medycynę, prawnictwo, zjawiska ja 
snowidzenia obok burz namiętności ludzkiego serca, obok spo
kojnego obrazu obyczajów i różnych sfer społeczeństwa, stano
wiące grunt i treść główną powieści. Przemysł i organizacyą 
pracy, utopie polityczne, w które nasze czasy tak są bogate, 
i wszystkie kipiące i tlejące zadania czasowe wprowadziła 
w  zakres swojego czarodziejskiego koła. W  niej, jak w zwier
ciadle magicznem, pokazuje poeta wszystko i wszystkiego tyle 
ile chce i ile mu potrzeba, oświecając sztucznóm światłem do 
swojego wyboru. Ztąd korzyści, równie jak nadużycia i zbłą
kania tćj formy.

Nie masz wątpliwości, że żadna może nie odpowiada, nie 
dogadza więcej potrzebom i żądaniom dzisiejszych społeczności. 
Potrzeba czytania rozszerzyła się, wzrosła, w takich nawet po
kładach towarzyskich, dla których dawniśj książka była zupełnie 
obcą. Potrzeba czytania raz obudzona goni za coraz nowym 
pokarmem, i powieść zaspokaja najłatwiej tę potrzebę i zarazem 
pobudza ją, wprowadzając coraz nowy świat zjawisk i zadań to 
naukowych, to socyalnych, to obyczajowych; utrzymuje w napię
ciu, cuci, otwiera umysły dla kwestyj, któreby na innćj drodze,



głowom, żadnego z niemi zetknięcia niemającym, nie zdołały się 
nastręczyć.

Oprócz tego trafną zrobiono uwagę, że życie nowocze
snych jest  więcej rodzinnem, domowćm, przez to wymaga r o 
zrywek i zajęć, jakich dawniej nie uczuwano potrzeby. Czło
wiek zamknięty, odosobniony w swojem kółku rodzinnśm , 
w ciasnym zakresie obowiązków i uciech żywota domowego, 
nie zrzeka się dlatego współczucia i zajęcia dla reszty świata; 
owszem, im mniej osobą swą może należeć i wpływać do życia 
zbiorowego towarzyskiego, tśm  chętniej myślą się do niego 
przenosi: chce tą lub ową drogą zjednoczyć się z tym ruchem, 
biegiem, życiem myśli, wypadków, pojęć, uczuć, do których 
współudziału czuje się od Boga powołanym. Spaja ten łańcuch 
związków społecznych myślą, słowem, przez posłannictwo poe
ty przesłanóm, któreto w innych formach społeczności, z po
wodu czynnego wmieszania się do ruchu towarzyskiego, mniej 
było pożądanem.

Ciekawość wrodzona porywa nas jeszcze do poznania 
skrytości, tajemnic, zakątków, miejsc zacienionych i odsuniętych 
wśród społeczeństw porozdzielanych na kasty* wyznania, naro
dowości, stronnictwa, niemające często ze sobą związku i s to 
sunku, odmienne sposobem życia i obyczajami, rozdzielone nie
nawiścią. O tóż powieść zaspakaja tę ciekawość, przenosi nas 
we wszystkie miejsca, czasy, sfery, zaułki społeczne, w jeden  
zajmujący obraz łączy wszystko, co granice prawa, obyczaje lub 
przesądy rozłączyły; wszędzie wyszukuje człowieka, ściga jego 
słabości i ułomności, podnosi cnoty, a jeżeli nawet unika roli 
pedagoga i moralisty, to jeszcze bawi, zagrzewa i podnosi ducha 
żywością farb, umiejętnym rysunkiem i samem żywśm przedsta
wieniem wszystkiego co piękne i wzniosłe w obrazie życia 
ludzkiego.

Niemałato rozkosz dla człowieka zamkniętego wśród czte
rech ścian, przed gorejącem ogniskiem kominka, w ciszy domo- 
wćj, widzieć przed sobą roztaczający się, jakby przez zaklęcie, 
wielki i nieskończony dramat żywota we wszystkich jego ró 
żnicach, odcieniach, wielkie i małe, śmieszne i tragiczne: serce 
młodej dziewczyny, uczucia biednej sieroty, marzenia poety 
i wątek myśli bohatera, bogate opisy natury i wywołane z gro
bu obrazy przeszłości; niemałato mówię rozkosz, widzieć ten



fantastyczny dramat, toczący się przed naszą myślą, pod zaklę
ciem slosva poety.

Proza poetyczna powieści tak trywialna, tak nadęta pod 
piórem miernego pisarza, ma niekiedy pod piórem prawdziwego 
talentu taką lekką sw obodę ruchu, taki wdzięk prostoty, taką 
płynność, potoczystość i zapał, iż nowego powabu dodaje tego 
rodzaju utworom. Dla społeczeństw mianowicie lubiących 
krzesła dobrze wyściełane, odzienia obszerne i wiszące, poja
zdy na elastycznych resorach; dla społeczeństw, które pokocha
ły komfort i odrzuciły wszystkie formy niewygodne, wszystko 
co je uciskało i gniotło, zacząwszy od przepisów klassyczności 
aż do ścisłych form surowości religijnej, które w salonach leżą 
a w tańcu chodzą; ta miękka, giętka, łatwa, poddająca się na 
wszystkie strony, mogąca swobodnie nurzać się w marzeniu 
i abstrakcyi lub przybierać tok codziennój rozmowy: taka mó
wimy proza poetyczna jest jakby uprzywilejowaną, jakby ko
nieczną formą w literaturze.

Powieść więc w nowszych czasach stała się rzeczywistą 
potęgą w piśmiennictwie. Nie bez trafności jeden  znakomity 
krytyk postawił ją jako pokarm duchowy na jednćj linii z kar
toflami, uważane mi jako pokarm ciała. Porównanie to może 
dalej zachodzi jak przypuszczał ten, który je piórwszy zrobił. 
Powieści i kartofle prawie jednocześnie upowszechniły się, roz
postarły, stały potrzebą ogólną i ulubionóm pożywieniem. J e 
dne i drugie na różne cele i pożytki obrócono, złe i dobre. Je
dne i drugie mają własności pobudzające. Przy większćj obję
tości, mniejszą ilość części pożywnych zawierają jak inne ro 
dzaje pokarmów. Jako wyłączne pożywienie użyte wydają po
kolenia rachityczne, niezdrowe, pozbawione siły i krzepkości; 
a jak rozdział o literaturze szalonój w pismach Mich. Grab. 
przekonywa, ulegają powieści chorobom, podobnie jak kartofle. 
Nie chcemy dalej posuwać tego porównania, powtarzamy prze
cież, że powieść stała się rzeczywistą potęgą w literaturze obe
cnej. Napróżno niektórzy poważni krytycy jak Villemain i Men
zel patrzyli na nią z góry i zaledwie wdawać się z nią chcieli; na
próżno inni zarzucali jś j  wodnistość; inni upominali o skłonności 
do sofizmatu, o lekkomyślność z jaką potrząsa najpoważniejsze- 
mi i najgłębszem! zadaniami, o gonienie za efektem. Napróżno 
mówię: ta gałąź nowoczesnój literatury odpowiadała na zarzuty 
utworami pełnemi prawdy, życia i obrazami tak ponętnemi, ma-



lowniczemi, porywającemi obyczajów, taką znajomością serca 
ludzkiego i charakterów, że krytyce nic nie pozostało i nie po
zostaje jak czuwać nad tym nowym prądem, a porzucić wszelkie 
pokusy, aby go wstrzymać.

Przez swój mianowicie stosunek do obyczajów, związek 
z nimi, wpływ jaki na nie wywierać może, powieść nowsza zy
skała prawdziwe socyalne znacznie, nietylko literackie. Z nich 
snuje się: one jój służą za w ątek i osnowę. Ruchoma, cieka
wa, wszędzie wglądająca, giętka jak żadna inna gałąź literatury, 
swobodna w swoich ruchach jak żadna inna forma, szeroko 
rozlana i ostatnich kończyn towarzystwa sięgająca, do każdego 
najniższego pojęcia przystając, ma najwięcej łatwości rozpro
wadzenia pojęć pewnych i wyobrażeń, zniżenia innych do po
jęcia wszystkich, wzruszania serc dla uczciwych i zacnych 
uczuć, obudzania sympatyi, poruszania sprężyn moralnych nie
czynnych lub zardzewiałych, podnoszenia szlachetnych dążeń, 
jeżeli tylko szlachetne umysły nią się zajmują.

Co się tyczy związku powieści z charakterami ludzi i spo
sobu w jaki je  maluje, nad tśm jeszcze na chwilę zatrzymać się 
musimy, bo pod tym względem głównie powieść nas obchodzi 
tu ta j :  wszystko powiedziane o niej do tąd , powiedziane było 
nawiasem.

Ludźmi przedewszystkiem zajmuje się powieść, bo oby
czaje są jej czołowćm zadaniem, chociaż świat cały z jego cu
dami, dzieje, umiejętności, tajemniczą i poza-rozumową nawet 
sferę zjawisk, wprowadza niekiedy w swój zakres. Stwarza
jąc i odtwarzając postaci wszystkich kast, w arstw  społecznych, 
narodowości, wieków, nastrojów duchowych, wprowadza nie
skończoną ilość ludzi. W szystko maluje co żyje, i co da się 
poruszyć życiem sztuki. W  istocie powieść nowoczesna jes t  
kopalnią niewyczerpaną charakterów. Ale bogactwo tój ko
palni, bogactwo żył jój kruszcowych, rozrzucone w nieskori- 
czonój ilości w arstw  i pokładów innój natury, przeznaczenia 
i pierwiastku. W  tóm leży niedogodność, Ktoby chciał za 
pośrednictwem powieści zapoznać się z ludźmi, tajemnicami ich 
serc i ciemnemi zaułkami ich charakterów, mógłżeby się odwa
żyć kopać przez warstwy grube opisów natury, miejsc, zda
rzeń przypadkowych, intryg, okoliczności pobocznych, dla zaję
cia i wrażenia obmyślanych, aby się dokopać do żyły potrze
bnego mu metalu? Mógłżeby odważyć pchać się przez różne



język i, wieki, narodowości, stosunki, których szczegółowemu 
badaniu powieść je s t  poświęcona, dla zdobycia tego, co część 
tylko jśj bogactwa stanowi? Prawda, żę poszukiwania nieraz- 
by się wypłaciły szczerem zajęc iem , wzruszającemi wrażenia
mi, nieraz może zbogaceniem umysłu i podniesieniem ducha. 
Zawsze owoc pracy nie byłby w stosunku do jś j  ogromu, 
a zwłaszcza szukający nie szedłby najbliższą drogą do celu, któ
ry sobie założył. Oprócz tego zapominać nie możemy, że po
wieść jes t  gałęzią poezyi. Jako poezya ma swoje odrębne 
prawa, pogląd na świat, sferę działania i warunki tworzenia. 
Rzeczywistość wychodzi z niej w postaci ideału; toż samo dzie
je się z charakterami ludzi. Są powieściopisarze, którzy kreślą 
typy i charaktery ludzi, takie, jakiem! są rzeczywiście; ale są 
tacy, którzy tworzą ich takimi, jakiem! być powinni lub jakie- 
miby ich miść chcieli; są i tacy, co tw orzą ludzi jakich nigdy nie 
bywa i nie bywało. Jes t  więc w poetycznym obrazie od tw o
rzonym w powieści mieszanina rzeczywistości i ideału, prawdy 
i złudzenia, światła słonecznego i ognia bengalskiego; miesza
nina, którą nie każde oko rozróżnić potrafi, a która niejednego 
uwiedzie i zbłąka.

Otóżto są niedostateczności (a le  niedostateczności z na
szego obecnie przyjętego stanowiska uważane) w nauce cha
rak terów , za pośrednictwem powieści. Z innego punktu pa
trząc, kreślenie idealne charakterów ma wielki poetyczny u rok  
i ważny cel moralny. Dobrze je s t  przecież i pożytecznie po
patrzeć czasem na ludzi w p ro s t , dla zbadania ich jakimi są 
w istocie i dla oświecenia się w trudnśj sztuce życia. Dobrze 
też jes t  iść do tego celu drogą najkrótszą, opuszczając chodni
ki kwiatowe, cieniste, przez które prowadzi nas poezya; z zi
mną rozwagą zajrzeć wewnątrz  duszy, umysłu i serca, zliczyć, 
zważyć, zmierzyć, rozkrajać skalpelem, popatrzeć przez mikro
skop, zanalizować. Rzeczywiście obok znajomości człowieka 
jaką nam dają: historya, biografie, dramaty, komedya, powieść, 
zostawało jeszcze miejsce, otwarta droga oddzielna dla pra
ktycznego filozofa-moralisty w badaniu charakterów. Drogą 
tą poszedł naprzód Teofrast, za nim inni, a pisma tego rodzaju 
stały się istotnćm dopełnieniem poszukiwań nad człowiekiem 
pod względem moralnym. O nich teraz.



II.

• Nie pozostało jak 3 0  obrazków z ksiąg charakterów Teo- 
frasta, ale te  dają wyobrażenie całości. Zapowiedział w  nich 
przecież studya cnót i występków: obrazy ostatnich tylko doszły 
do nas, piórwszych zaginęły. Ztądto może poszło, że ci, k tó 
rzy późniój studyowali charaktery na wzór jego, więcój zawsze 
trzymali się wad i ułomności, zbywając lub pomijając cnoty, za
lety, przymioty. Więcój wprawdzie wszędzie złego jak do
brego, ale jeżeli księgi tego rodzaju mają na celu wpływ na 
formowanie charakterów, to do tego zarówno potrzeba przykła
dów piękna i dobrego, jak obrazów złego. Ostatnie same wy
łącznie przed oczy stawione, poniżają, psują, każą serce: trzeba 
obok oddziałacza, coby je  podnosił, uzacniał. Tak myślał T eo-  
frast. Powiada on, że dzieło jego powinno być użyteczne dla 
potomności, bo wskaże jej wzory do naśladowania, nauczy z kim 
się ludzie mają wiązać stosunkami bliższemi, i z kim współ- 
ubiegać się w cnocie i mądrości.

Ale, jak powiedzieliśmy, samych wad tylko pozostały ry 
sunki. Każda z nich stanowi oddzielny obrazek. Uderza nas 
we wszystkich forma prawdziwie atycka, owa niedościgniona 
grecka prostota, którą tylko czuć umiemy, do którćj naślado
wania trafić nie jesteśmy w stanie. Jakaś filozoficzna spokoj- 
ność wieje przez wszystkie kartki tych drobnych ułamków. 
Metoda raz przyjęta, nieodstępnie zachowuje się aż do końca. 
Wszędzie w niśj miara i ścisłość taż sama. Nigdzie zboczeń, 
odskoków: wszystko jak gdyby odlane ze spiżu lub wyryte dłu
tem, z kunsztem niepospolitym i z jednością myśli zadziwia
jącą. Taka jest  zaś wyrazistość stylu i metody, że przeczy
tawszy jeden kawałek, możnaby nieznając drugich odgadnąć 
je za przypadkowem spotkaniem.

Ani teoryi, ani rozumowań ogólnych, ani zdań oderwa
nych nie wysyła autor naprzód, ani ich nie miesza do toku opo
wiadania: ztąd obrazy jego mają pewną jędrność i życie. Nie 
toną we mgle, ale wybitnie i wydatnie stoją na piśrwszym pla
nie: nic nie odrywa od nich uwagi i myśli czytelnika. Nie 
opisuje on obyczajów ateńskich, ale one same wpisują się w je 
go księgę wtenczas, kiedy kreśli ułomności, zdaje się wspólne
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wszystkim wiekom, czasom i narodom. To nam wskazuje, iż 
dla odcechowania wieku i epoki, niepotrzeba oddzielnych sze
rokich opisów i obrazów: dosyć je s t  kreślić z prawdą .ludzi 
w odbiciu ich cnót i wad, a obraz czasów i miejsca sam się 
znajdzie, bo każda myśl, słowo, rys wzięte z natury, już nosi 
na sobie piętno miejsca i czasu.

Ponieważ charaktery Teofrasta są tylko ułamkami zagi- 
nionśj całości,, nie można z nich sądzić o stanowisku pisarza ja
ko filozofa, męża stanu, o stosunku jego xvyobrażeń do religii, 
praw i instytucyj ateńskich. Ogólny pogląd jego na ludzi, ich 
obowiązki, przeznaczenie, na źródło cnót i występków, na wy
chowanie, nie wychodzą na jaw w tych okruchach, które nas 
doszły. Może pisarz chciał pozostać na polu czysto prakty- 
cznem, może te części w których możnaby się było tego do- 
patrzćć, zaginęły. Ten brak stanowi stronę ujemną Teofrasta. 
Jeden tylko spotykamy fragment, odbijający w sobie cząstkę 
obyczajów politycznych, to jest rozdział: „o  możnych w rzeczy- 
pospolitój. ' Opisuje ich autor przechadzających się dumnie po 
placach publicznych, w  xvykwintnym stroju, odpychających tłum 
wzgardliwie; skarżących się na krzyki i prze\vagę adwokatów 
i mówców; na sąsiedztwo w naradach publicznych ludzi źle 
ubranych. W skazuje  ich ambicyą, chciwość władzy i urzędów, 
ich odosobnienie się od ludu i usiłowania usunięcia go od 
wpływu na sprawy publiczne. Ten jeden tylko, powtarzamy, 
znajduje się fragment dotyczący charakterów, z życia polity
cznego wziętych. Na to miejsce nieoszacowane spotykamy 
wskazówki owych praw zwyczajowych, tak odmiennych zawsze 
podług wieku, praw, religii i instytucyi, a tćm ciekawszych, że 
tak zmiennych; owych praw etykiety ateńskiej, tego co się g o 
dziło lub niegodzito według jćj wyobrażeń ówczesnych. D o
wiadujemy się, jak raziło wyrafinowanych Ateńczyków zanie
dbane obranie, obuwie grube i nieforemne, pachnidła po
spolite i niewyszukane. Ze nieprzyzxvoitością było śpiewać 
w  kąpieli, kupować samemu owoce i jeść je  na ulicy. Dowia
dujemy się, że ludzie próżni i lubiący ostentacyą przybijali na 
drzwiach swoich skórę z czoła wołu ofiarowanego bogom, 
ubraną we wstęgi i kwiaty, aby lud widział, jak wielki dar zło
żyli na ołtarzach. Że zdając sprawę z urzędów przywdziewali 
togi białe i wieńczyli się kwiatami. Dowiadujemy się, że było 
brutalstwem nie do przebaczenia, kiedy kto wśród  uczty nie



chciał należeć z kolei do zabaw i wzbraniał się brać udziału 
w śpiewie, tańcu albo opowiadaniu, i wiele tym podobnych ry
sów, obyczajów, których nie wymieniamy.

Ciekawy jest jeszcze urywek o przesądach: pokazuje nam. 
autor człowieka przejętego nieroztropną bojaźnią bogów, jak 
chodzi z listkiem laurowym w ustach, aby uroki do niego nie 
miały przystępu; jak buduje ołtarze na miejscu, gdzie spotkał 
węża; jak zlewa oliwą kamienie, poświęcone przesądem gminu; 
jak pozbywa spiesznie worek z mąką, w którym szczur dziurę 
przegryzł, bo to zła wróżba; jak unika usiąść na grobie, wnijść 
do domu położnicy; jak szuka u wróżbitów wytłumaczenia snów; 
jak w każdej fontannie publicznej głowę obmywa; jak się każe 
czyścić kapłanom, jak pluje spostrzegłszy człowieka w konwul- 
syach i t. d.

W szystko to wchodzi mimowolnie do rysunku obyczajów, 
chociaż autor zamierzył tylko rysować charaktery. Niemniej 
przeto jest szacownem, bo chętnie obok człowieka, którego 
serce i namiętności.są zawsze jedne i też same, widzimy to tło 
zmienne, na klorem malują się jego uczucia, myśli i czyny.

Te liczne rysy obyczajowe wmieszane w nieliczne ułamki 
Teofrasta, zdają się wypływać ze samej jego metody kreślenia 
charakterów. Niewiele on wchodzi w głąb cz łow ieka, nie 
szuka ukrytych sprężyn jego czynności, nie zapuszcza się w taj
niki jego serca i umysłu: w czynach, w słowie, w ubraniu, ru 
chach, we wszystkich wskazówkach zewnętrznych szuka słowa 
zagadki i znajduje ją. Nie powiemy, żeby ta metoda była naj
lepsza, ale wskazujemy ją jako jemu właściwą, a mający tę za
letę, iż obrazując charaktery, obrazuje zarazem czas, miejsce, 
epokę, zgoła obyczaje. Często jes t  przecież nazbyt powierzcho
wną i pomija to, co najważniejsze do poznania i zgłębienia s e r 
ca ludzkiego; a dla dzisiejszych czasów, w których ogłada ze
wnętrzna i pewne konwencjonalne formy, zatarły wszelkie ze
wnętrzne różnice, i jakby powłoką jednoslajności pomazały 
wszystkich, byłaby niedostateczną.

Rozpisaliśmy się nieco obszerniój o Teofraście dlatego, że 
to jest  ojciec zagajonśj przez nas materyi; nie mamy przecież 
bynajmniśj zamiaru wszystkich pisarzy idących w jego tropy 
podobnój sekcyi, poddawać. Głównie mamy na celu pisma 
naszój literatury w tej materyi, i do nich dążymy, a tylko dla po
równania i miary zatrzymamy się na chwilę na Labruyerze, tak 
powszechnie znanym u nas.



On sam odróżniając dzieło swoje od fragmentów Teofra- 
sta co do ducha i formy, tak o niem mówi: „Nasze charaktery 
odkrywają myśli, uczucia, drgnienia wewnętrzne ludzi; śledzą 
pierwiastki złego, zarody słabości, a z tych łatwo już wyprowa
dzić wnioski co zdolni są powiedzieć i zrobić, i podziwienie 
dla ich lekkomyślności i błędów ustaje samo przez się”. Z te
go widzimy, że Labruyere więcej w głąb człowieka zagląda 
i więcćj sprężyny ruchu, działacze moralne, jak ruchy same, jak 
działanie obserwuje. W  nim jak w wielu utworach now o
czesnych, duch góruje nad plastycznością grecką, nie dorówny- 
wając starożytnśj formie. Jakoż więcej jest  rozmaitości, bo
gactwa, treści, ducha filozoficznego w Labruyerze; ale układ, 
forma, szyk nie ma odlewowej jednostajności i prostoty. L ę 
kając się owszem tej jednostajności w dziele znacznych rozmia
rów , ten  ostatni, o ile może urozmaica formę, która nawet 
przy obfitości i rozmaitości uwag i spostrzeżeń jego, corazto 
inaczej wyrażać się musiała i zmieniać jak sama rzecz. Jest, 
można powiedzieć, niewyczerpanym w bogactwie zmian, w ja 
kie przyobleka swoje myśli, a czytający nieraz z wdzięcznością 
patrzy na tę troskliwość pisarza o to, aby zajęcie jego znużyć się 
mogące, podnieść i podtrzymywać, i z zadziwieniem na kunszt 
pisarski w wynajdywaniu coraz nowych ku temu środków. 
Raz są to myśli, spostrzeżenia, aforyzmy; to znowu portrety 
w krótkich ale dosadnych rysach; raz czujemy lękką ironią, 
drugi raz surową powagą pod jego piórem; tu  allegoryą wzywa 
w pomoc i obleka prawdę gazową zasłoną. W  samem k re 
śleniu portre tów  jakaż wyrazistość! W szędzie zwięzły, po 
ważny w myśli, wytworny w wysłowieniu. Rysunki ludzi tak 
dalece robione z natury, że wiadome są wzory z których byty 
brane. To wplecenie aforyzmu, myśli oderwanych, uwag 
i spostrzeżeń do żywej a urozmaiconej galeryi ludzi, uderzają
cych wszędzie podobieństwem, podoba się w czytaniu, bo je 
urozmaica, różnostronnością zajmuje umysł, bo wprawia w ruch 
i ćwiczy reflexyą i obserwacyą, przywięzuje do pisarza w k tó 
rym widzi się ciągle nie prześladowcę wad i ułomności od któ
rych nikt z nas wolnym nie jest, ale przyjaciela ludzkości, który 
zastanawia się, ^porównywa, sądzi, szuka dróg dla prawdy 
i karcąc złe, nie omijając go, zarazem pobudza do cnoty, i św ię 
tość jej, wpływ na człowieka i społeczeństwo, wskazuje.



Charaktery więc Labruyera nie są wcale satyrą, paszkwi
lem, nie mają tej własności ujemnej, jaką pisma zajęte samem 
ściganiem złego wyłącznie posiadają, tojest, iż wstręt obudzają 
albo do ludzi, albo do pisarza. W ierny  swojemu godłu; „ ad
monere voluimus non morclere; 'prodesse non laedere; consu
lere moribus hom inum  non officere’’ pisze bez żółci, jes t  spo
kojny i sympatyczny.

Jakkolwiek nie jestto  umysł tej potęgi i rozległości jak 
np. Pascal albo Demaistre, w granicach jakie sobie nakreślił nie 
brak mu na niepospolitej przenikliwości i głębokości swojego 
rodzaju, tojest zastosowanej ściśle do strony praktyczno-mo- 
ralnej człowieka, To zaś go podnosi szczególniej jako morali
stę, że mu jest  obcy wszelki duch stronnictwa, kasty, wyłączno
ści, systematu jakiegoś wymarzonego w głowie mędrkującej. 
Patrzy na ludzi z lej wysokości, na jakiej powinien postawić się 
mędrzec, chcący wszystko okiem swego ducha ogarnąć, wszystko 
oznaczyć i ze wszystkiego zdać sobie sprawę. Trzeba pewnśj 
wyższości umysłu, aby się wyzuć z interesu, namiętności, prze
sądu i widzieć rzeczy, ludzi, stosunki jakiemi są w istocie, nic 
jakiemi je sobie marzy pisarz, lub jakby je chciał widzieć w in
teresie systematu, zasad i wyobrażeń, jakie poślubił.

Je s t  bez wątpienia ideał piękna moralnego, cnoty i obo
wiązku, i ten ideal musi tchnieniem swojem przejmować umysł 
pisarza moralisty i piórem jego kierować; ale z pewnością ten, 
kto jako bojownik stanie w szeregach, aby walczyć za formą po
lityczną, doktryną sektarską, albo teoryą naukową lub literacką, 
a pismo swoje mające być kodexem praw moralnych, użyje za 
narzędzie walki i przeleje w nie swoje, chwili obecnój tylko 
dotyczące namiętności; ten, mówię, pewno zgubi głos wyższy 
ideału, a co gorzej, uplątawszy nogi w fałszu lub obłudzie, upa
dnie zdeptany od współczesnych, zapomniany od późniejszych.

Księga Labruyera podobnie jak Teofrasta, tylko w wię
kszej nierównie mierze, bo ta jest ułamkiem, a tamta całością, 
je s t  zarazem obrazem człowieka w ogólności i wizerunkiem 
obyczajów, wieku i społeczeństwa. W  Labruyerze je s t  to na
w et przewidziane i obmyślane. Nie będziemy się zatrzymywać 
nad. tćm, co przyniósł nowego i własnego do znajomości serca 
ludzkiego i gry jego namiętności, ani wskazywać dróg, jakiemi 
szedł do tego celu; nie będziemy się również zatrzymywać nad 
szczegółami i charakterystyką kreślonych przez niego oby cza-



jów: zadalekoby nas to sprowadziło z wyznaczonej sobie d ro
gi. Niepodobna nam tylko nie wskazać na różnice wybijające 
sie z obyczajów kreślonych przez Teofrasta i Labruyera  od tych, 
na jakie dziś patrzymy.

I lak np. w 30stu  fragmentach' Teofrasta nie masz mowy
0 kobiecie. Cóż rzeczywiście mógł powiedzieć moralista o ko
biecie ateńskiej? Gdyby sie znalazły wszystkie zagubione części 
charakterów, znalazłby chyba jaki fragment o hetajrach.

Labruyere również najmniejszą cześć swojego pisma po
świecą kobietom. Ta sama szczupłość zakresu, w jakim te ma- 
teryą zawrzeć zdołał, wskazuje, że rola jaką w społeczeństwie 
ówczesnem odgrywały, nie była wysoka i wydatna. Jakoż wi
dzimy je w jego wizerunkach lekkiemi, zalotnemi, zeszpeco- 
nemi m alowidłem , pogardzającemi wyższem ukształceniem 
umysłu. '

Jakżeto odmiennój sztuki, innego rysunku i pędzla musiał
by użyć dzisiaj malarz-moralista dla skreślenia charakterów ko
biecych, o tak wiele swobodnićj rozwijających sie z postępem 
obyczajów, z rozszerzeniem granic zakreślonych ich wychowa
niu, z rozkwitnięciem nieużytych wprzódy władz umysłu, z po
pędem do wolności, z jej nadużyciami, ze zmianą położenia to 
warzyskiego, które stało sie innem pod wpływem rozleglejszśj 
swobody, jaką prawa i obyczaje dla nich przyniosły.

Na to miejsce Labruyere obszernie mówi o rozmowie
1 towarzyskości. Jestto  cześć pisma jego, do którój klucz s tra
cony dla naszego społeczeństwa. Możnaby tylko w ksiedze 
kreślącej nasze obyczaje krótki rozdział napisać o wysychaniu 
powolnśm źródeł rozmowy towarzyskiej i wskazać, że wszystkie ’ 
inne powody zdolne są zbierać jeszcze ludzi w wieksze lub 
mniejsze gromady: przyjemności stołu, zalotność, interes, cieka
wość, próżność, gra, rozpusta, ale nie ten najzacniejszy cel zbie
rania się ludzi, tojest: podział wspólny myśli, wrażeń, uczuć, 
wiadomości, wymiana nabytków moralnych i umysłowych, ście
ranie się zdań, kojarzenie serc w  miłość i przyjaźń, i wiązanie 
w duchowe braters tw o i wzajemne współczucie.

Nareszcie dodamy jeszcze, że w dziele Labruyera Widzi 
się owę zupełność, jaka dzieła wykończone i dobrze obmyślane 
cechuje. To, co zamierzył dokonane jes t  w całości: wszystkie 
cechy i odcienia charakterów, różne pokłady społeczeństwa, 
wydatności obyczajowe, zbliżenia, porównania takich i innych



indywidualności, różnice, powody różnic w uczuciach i wyobra
żeniach, objęte są mniój więcój; i rzeczywiście ludzie i obyczaje 
danego czasu i społeczności odbijają się w niem jak w zwiercia
dle. Jes t  to więc jedna z niewielkićj liczby książek, która do
trzymuje co obiecała.

Pomimo tego wszystkiego, co na pochwalę tego pisarza 
powiedzieliśmy, nie sądzim, iżby to mial być wzór od którego 
odstępować się nie godzi tym, którzy charaktery i obyczaje mają 
opisywać. Różnemi drogami idzie się do piękności i prawdy; 
różnemi wyrazy można zapukać do serca i przekonania ludzkie
go, w coraz nowe formy oblekać żywe myśli i pojęcia. Nikt 
jeszcze daleko nie zaszedł ślepóm naśladownictwem. Kształty 
w których wyraża się piśmiennictwo nie mogą być te same, kie
dy wszystko zmienia się naokoło: pojęcia, summa wiadomości,, 
obyczaje, zwyczaje, formy towarzyskie.

Spieszymy na własną n iw ę , a tutaj niepodobna nam po
minąć jednego z dawniejszych naszych pisarzy.

Przestrogi polityczno-obyczajowe Andrzeja Maksymiliana 
Fredry  nie są właściwie książką przeznaczoną badaniom nad 
charakterami, jak to już i tytuł sam wskazuje: są to raczćj 
zdania męża wytrawionego w długim zawodzie politycznym, 
który wiele doświadczył i o wielu ludzi się obtarł. Nie stracił 
widać w biegu swojego czynnego żywota żadnego doświadcze
nia: wszystko w swój głowie rozważył i zapisał. Nic nie by
ło dla niego straconem; wszystko weszło w skład jego myśli 
dojrzalej: ludzie, księgi, wypadki. Doskonale widać w tej 
małej książeczce świat jaki otaczał autora, i koło, w jakióm 
przebył pasmo swojego żywota. Życie polityczne stanowi tło 
główne obrazu, jak to przystało na pismo męża żyjącego w kra
ju, którego formy były tak swobodne, w którym wyższy u ro 
dzeniem i zdolnościami obywatel był ciągle pracami publiczne- 
mi zatrudniony. To też cała jego sztuka życia obraca się 
w  rzeczonśm piśmie do celów politycznych; moralność dąży 
i nachyla się ku polityce, polityka skłania się i użycza ku mo
ralności. Przecież taka jest siła rozumu i prawości, taki za
sób wiary w tej niepospolitej głowie, iż jedna i druga na tóm 
sąsiedztwie nie cierpią. Moralność i wiara wychodzą z tego 
połączenia czyste i nieskażone; przestrogi polityczne uszlache
tnione i podniesione. F redro  nie widzi wcale ludzi doskona- 
ł e m i ; me pokłada w nich nieograniczonego zaufania, zanadto



jest skąpany w ukropie doświadczenia, ale zanadto ma cnotli
wych przekonań i szlachetności w głowie i sercu, iżby wszyst
kimi pogardzał i nie przypuszczał innej pobudki i podstawy 
czynności ludzkich, jak egoizm. I to głównie odrtWtiia go od 
słynnego autora Maxym Larochefoucaulda. Nie wieje w nim 
ten chłód ironii i pogardy dla serca ludzkiego, co w tym os ta t
nim. Ten bowiem zniża wszystkie cnoty, skłonności, popędy 
uczciwe: jedne nuża w błocie, drugim kładzie na czoło czapkę 
błazna lub arlekina. Zaszczepia choćby chwilowo jakieś zwąt
pienie w samego siebie w czytającym. Może mało pow ie
dzieć zwątpienie: człowiek lęka się, wstydzi się samego siebie, 
kiedy się w niego wczytuje. ' Usiłując zedrzść maskę obłudy 
i pozory cnoty, niszczy cnoty same w sercu ludzkiem, albo ra- 

.czśj samo ich istnienie w wątpliwość podaje. Odjąwszy przez 
ciąg swoich maxym, nie jeden, a może cały powab i urok życia, 
w ostatuiój odejmuje jeszcze odwagę śmierci i usiłuje przeko
nać, że śmierć jest  rzeczą straszną. Jakażto smutna księga 
moralności!.

Nasz autor przestróg spokojny i chrześciański nie szpera 
w źródle czynności ludzkich, ani ich pobudek nie bada, i bierze 
człowieka za to, czem jest: za zlepek gliny i drogich kamieni, 
za mieszaninę wzniosłych, szlachetnych przymiotów i błędów, 
ułomności i słabości. Nie mówi on przecież tego o przyrodze
niu człowieka: s trzeże się rozprawiać; wybija się to tylko na 
jaw z jego spostrzeżeń i przestróg, które ściśle krążą w kole 
żywota praktycznego. Snać nawykł działać i iść uczciwie 
i śmiało do pewnego celu, zamiast błądzić w ciemnościach 
zwątpienia i mędrkowania. Religijność i żywot publiczny po
służyły moraliście i oczyściły jego umysł z błędów sofisty. 
Każda przestroga Fredry  ma cechę praktycznej wartości i wy
chodzi z myśli nieskażonćj, miłując,ój ludzi i cnotę, usiłującej 
zadosyć uczynić obowiązkom względem Boga, ludzi i samego 
siebie. Ta praktyczna dążność je g o ,  pomimo miłości ludzi 
i właśnie obok niej i w zgodzie z nią, daje autorowi wielki za
sób ostrożności i wyrozumowiiną zręczność. W idzi on do
brze, że życie jest  obow iązkiem , brzemieniem, poświęceniem, 
ale zarazem i kunsztem, sztuką, i tej właśnie sztuce kierowa
nia sprawami, wpływania na ludzi, ujmowania ich serc i podbi
jania ich rozumów, większą część pracy swojej poświęca. Jak 
kolwiek g runtow na, posilna, żywotna jest  treść filozoficzna



przestróg Fredry, kryje się ona, nie wychodzi na zewnątrz 
w słowach: odgaduje się ją i widzi myślą na wylot w ciągu ca
łego pisma. Głównćm jego zadaniem, jak powiedzieliśmy, jes t  
życie, mianowicie życie którego cząstką nieodłączną jes t  zawód 
publiczny. Niektóre z jego przestróg straciły o tyle zastoso
wanie, o ile formy dawnego społeczeństwa zmieniły się i ustą
piły miejsca innym, i o ile życie nasze ścieśniło się w  wązkie ko
ryto domowych obowiązków. Żadna z nich przecież nie stra
ciła na prawdzie i istotnśj swej wartości: głębokie znaczenie 
praktyczne prawd opartych na doświadczeniu, religii i znajo
mości ludzi pozostało toż samo. Dziś, jak przed stu laty, czyta 
się je  ze zbudowaniem i pożytkiem. Umysł zamiast upadać 
i słabnąć w zwątpieniu, krzepi się niemi, wola się hartuje, za
kres myśli rozszerza. To, co z własnego doświadczenia się 
uzbierało, dopełnia się doświadczeniem bogatem tego zacnego 
męża; to co się we własnej myśli wyrobiło, waży się z czystem 
ziarnem jego poczciwój i światłćj myśli. Szkoda przecież, że 
to tak treściwe, jędrne , a duchem i powagą zasad i stylu praw
dziwe narodowe pisemko, wszystkie przykłady jakie w sobie za
wiera, czerpało w dziejopisarzach i moralistach cudzoziemskich. 
Nigdzie prawie autor nie sięgnął koło siebie i nie zaczerpnął 
w krajowych wypadkach; nigdzie nie obejrzał się po domowe 
przykłady. W iele  mu to ujmy przynosi dzisiaj, i niewysłowio- 
nyby powab miało dla nas, gdyby nie ten błąd, który przecież 
był błędem wieku, ukształcenia ówczesnego i smaku, a nie au
tora samego.

Jak powiedzieliśmy na początku, Przestrogi Fredry nie 
są bynajmniej dziełem, poświęconćm studyowaniu charakterów; 
wszystko co tutaj o niśm napisaliśmy, możnaby uważać za 
zboczenie od naszego przedmiotu, gdyby w swojćj całości 
i duchu n ie b y ło  wybornym materyałem dla każdego, ktoby 
chciał rozpatrywać się w pismach, charakter narodu przedsta
wiających. Żywo malują się w niem nie osobiste, ale rodowe 
i narodowe przekonania, sposób zapatrywania się na łudzi, 
rzeczy, wypadki, tryb kierowania sprawą publiczną, równie jak 
własną łodzią, wśród prądu życia i nawałnic namiętności. Tę 
stronę pisma chcieliśmy podnieść i wskazać, bo nie jest  o b o 
jętną dla naszego przedmiotu; ale oprócz tego są w nióm rysy 
' pojedyncze miejsca, które wprost malują pewne charaktery. 
Niepodobna przytaczać tutaj wszystkich; wskażemy tylko nie-
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k tó re ,  przytoczym jaki kawałek dla przykładu i porównania. 
W idać  z tych miejsc, że autor byłby bardzo sposobny niepo
spolite rzeczy w tym rodzaju utworzyć, gdyby to był przedsię
wziął: bo nie zbywa mu ani na duchu spostrzegawczym, ani na 
darze ujęcia w wybitne rysy cech umysłowych i fenomenów 
serca ludzkiego, ani na łatwości słowa jędrnego i treściwego.

I tak: mówi o stateczności i śmiałości, o wytrwałości; po
równywa ludzi teoryi i ludzi czy n u , bardzo trafnie mówi o lu
dziach geniuszu i wszechstronnych zdolności, o nieudolności 
wysokich rozumów do spraw drobnych, o różnych cechach ro 
zumów w radzie-, maluje fałszywych przyjaciół, ludzi umysłu 
miękkiego i gnuśnego, zazdrosnych, na trętów . Młodość i sta
rość tak porównywa:

, ,Starych spracowanie, albo młodych usilność daleko się 
z sobą rozchodzą. Młodzi gadają albo wrzeszczą i łają; starzy 
robią. Tamci z pozoru sądzą, ci ważą rzeczy. Młodzi dla ży
wości wieku smakują w skwapliwości, a wydaje im się śmiałe 
i wielgomyślne, co jest często zuchwalstwem. Przejrzenie 
i opatrzenie się wcześniejsze znajduje się u sędziwych, dla cze
go częstokroć sąjbdwłóczycielami, rzadziej doświadczają albo 
się na powodzeniu sparzają; zcicha upatrują jedno okazyi, zmy
ślając niby śpiączkę i ociężałość. Młodzi skłonni do gniewu, 
skorzy do urazy. Męże dojrzali zmyślnie przeglądający i często
kroć spokojni; ale gdy się podczas trafi stanąć w sprawie, mą
drze i obrotnie są mężnemi. Tamci przypatrują się rzeczom, 
siła widzą, coś wiedzą, ani przecie do końca poznają; ci, spra
wy i co się ma robić równie przenikają, poznawają i rozezna- 
wają. Młodzi dla swobodności pierwiastkowego wieku naj
mniej myślą o fałszu w rzeczach, dla czego łatwo dają się oma
mić, dla zbylnćj bezpieczności; podżyli zaś, że się sparzyli na 
bardzo siła powodzeniach przeciwnych, przypadków świadomi. 
Kolorami więc w rzeczach i dowodach gardzą, pozorne pomia
tają, ale zdarłszy maszkarę, w e środek 'rzeczy i sam grunt prze
pakują i przestrzegają na wzór zawołanych łowczych, lis-li? lub 
zając, tedy srogi dzik, lub pewnie celniejszy jeleń ślad zostawił, 
po samych ślądach gatunków zwierząt dochodząc; nacierają 
więc jako rzecz i okoliczność wyciąga”.... „Młodzi wdzięczno- 
mównością pospolicie nadrabiają i co takie radzi słuchają: ni 
o co niestojąc, podług pozorów tylko o rzeczach sądzą, zagadka
mi i bajkami uciesznic się zabawiają; a że dla niedokładnćj wia
domości w sprawach się przyczęsto chwieją, przetoż mitrężą



bardziej rzeczy niż robię, zaczynają, potem opuszczają. Starzy 
trwają statecznie, że do końca spraw myślą dochodzą; ani dla
tego nadaremnie się kuszą, co się nie według myśli ma kończyć, 
ale z rozmysłem poczynają. A że się nie zastanawiają na środ
kach (ale się udają do końca rzeczy, jako wytrawni w sprawach)
0 zarzutach krótko stanowiąc, ztąd młodzi burzyć się zwykli na 
starych, jakby to po prostu i nie biegle rzeczy robili, ze swoim 
dowcipkiem i ciekawością ich m ierzają, sami do przyprawy 
rzeczy i słów wezwyczajeni. Mają atoli starzy doskonalszą
1 zupełną biegłość; doświadczając oni pod czas niekształtnego 
i bliższego na poratowanie się, ale że je  sądzą za przygodniej- 
sze, niż zdała zasiągnione. Dodaje krótko. W arow ne albo 
inaczej niebezpieczne wcześniój starzy upatrują i prawdziwie 
niby palcem wytykają. Jeśli zwłaszcza niegnuśny, ale dla na
bycia mądrości, sprawowaniem rzeczy zabawiony żywot wiodą 
i czytaniem poważnych pisarzów, kiedy się długo bawią, coby 
dopełniło i dołożyło wieku. Młodzi nadto dają się powodować 
skłonnościom a nadewszystko widok i przyłuda pierwiastkowej 
fortuny uwodzi ich i zwodzi. Starzy silniej swemi chęciami 
i żądzami władną i przeteż przystojnie i wczas drugiemi rządzą. 
Słowem młodych sprawowanie jest wesołe i z niejakąś zapra
wą, coś poszło na wiosenną porę; męże wystali pracowite lata 
po sobie zostawują; bardzićj bowiem bezkunsztowny i poważny 
(a tak i przysmutny) tryb w sprawach zachowują; surowszemi 
są, ale w cnocie jednostajniejszemi. Młodzi są w  czynieniu 
powolnemi i częstokroć płochemi. Ztąd mężom dostalszym 
wszystko się jak z płatka wywija, że ich nie zatrzymują sprawy, 
ani zastanawiają interesa, ale oni utrzymują je i kierują podług 
swej woli’’ i t. d.

Z epoki Stanisławowskiej, dalej z epoki walki romantyzmu 
z klassycyzmem, równie jak z epoki odmłodzenia się literatury 
na żywiołach rodzinnych, nie zdarzyło nam się napotkać pisma 
materyi, którą zagailiśmy, wyłącznie poświęconego. Znalazłyby 
się po niektórych pisarzach naszych z tych czasów fragmenta 
mniejsze lub większe do niej odnoszące się, lub związek z nią 
mające, ale tych nie będziem wyszukiwać. Współcześni dopiero 
więcej się nią zajęli.

Michał Wiszniewski dołożył kartkę do wielkiej księgi cha
rakterów. Mówimy kartkę, bo książka jego o charakterach ro 
zumów ludzkich jest  tylko badaniem jednej strony przedmiotu. 
Rozum gra przeważną bardzo rolę w organizmie charakteru,



ale przecież jes t  tylko jego cząstką. Charakter bowiem jest 
summą wszystkich władz fizycznych i moralnych człowieka i za
stosowaniem tej summy do wszystkich działań, jakiemi na ze
wnątrz sig objawią. W iec temperament, wola, rozum, serce, 
fantazya, wpływ wiary, wychowania, powołania , wszystko to 
na niego sie składa, wszystko co jes t  w człowieku i to, czego 
mu niedostaje.

Każde przeto badanie jednój z części składowych wcho
dzących do organicznej budowy charakteru, je s t  objaśnieniem 
samychże charakterów. Pism tego rodzaju jest mnóstwo, bo 
o czćmże nie pisano. Pisano wiele w różnych jeżykach 
o temperamencie, namiętnościach, uczuciach, o rozumie, o w o
li, o wychowaniu: zgoła o wszystkich jednostkach, których sum
ma stanowi ogół charakteru człowieka. Pisano o pojedyn
czych wadach i ułomnościach. Od Erazma do Jana-Paw ła  wie- 
leżto wybornych charakterystyk głupstwa nie napisano? Pisano
0 wpływie k lim atu , prawodawstwa, religii na charakter ludzi
1 narodów. Voltaire porównywał w historyi ducha i obyczaje 
różnych ludów, a H erder  śledził ich charakter w poezyi i lite
raturze. Pisano o stosunku jednych władz do drugich. Kant 
oznaczył związek temperamentu z uczuciem estetycznóm. Otóż 
wśród pism tego rodzaju, Charaktery rozumów ludzkich M. W i
szniewskiego niepoślednie zajmują miejsce. Pomysł i układ 
jest  jemu właściwy. Pomimo pewnćj sztywności, która pedan
tyzmem trąci, książka ta będąca owocem dojrzałój myśli i roz- 
ległój nauki, ma istotną wartość. Otwiera nową sferę myśli 
i spostrzeżeń. Każdy może w nićj znaleźć zajęcie j pożytek, 
ale szczególniej w ręce młodych ludzi mogłaby być podawana 
z korzyścią.

Dla badaczy charakterów, dzieło Wiszniewskiego ma tę 
wartość, iż podaje klucz do poznania pewnego rzędu, pewnćj 
kategoryi charakterów. Jak bowiem są ludzie, w których pier
wiastkiem dominującym jest fantazya, serce, temperament; lak 
są inni, których pierwiastkiem poruszającym i władnącym jest 
rozum. Owoż Wiszniewski śledząc wszystkie jego tajniki, 
różnice, odcienia, działanie, powinowactwa, związki z wolą, 
fantazyą, sercem, nawyknieniami, sposobem życia i tym podo- 
bnemi przypadkowemi lub trwałemi stosunkami w ludziach się 
zdarzającemi, daje, jak powiedzieliśmy, klucz do zbadania takich 
charakterów. Tak więc każdy, co szuka rozprzestrzenienia 
swojego poglądu na rozumy ludzkie, jak ten co bada zawiłości



i tajemnice charakterów, a rozum śledzi tylko jako jeden 
z pierwiastków zapładniających, książki tój opuścić i pominąć 
nie może.

Pierwszóm z rzędu w naszej literaturze, z dzieł wyłącznie 
badaniu charakterów  poświęconych, poważnćm treścią i samym 
rozmiarem swoim jes t  Teofrast polski. Sam tytuł wskazuje, 
iż odnosi się wprost do źródła z któregośmy wyszli w tym 
przeglądzie, lubo w formie od niego odbiega, a różnorodnością 
treści i naturą swą polemiczną zupełnie się od niego różni. Au
tor Teofrasta polskiego kładzie w przedmowie jakoby pod
walinę do swojej budowy: oznacza w szerokich rysach swój 
pogląd filozoficzny, moralny i historyczny, Broni uczucia r e 
ligijnego w sercu ludzkiem. Kilku cięciami razi panteistyczną 
filozofią niemiecką i zły jej wpływ na nasze piśmiennictwo. 
Podnosi myśl Demaistra o winie spadkowój i expiacyi genera- 
cyi i pokoleń następnych. Potępia doktrynę fatalizmu history
cznego, tkwiącą w zasadzie postępu bezwzględnego ludzkości. 
Rzuca słów kilka, z których widać, że uznaje upadek arystokra
cji i upadek ten uważa za nieszczęście. Boleje nad rozla
niem się materyalizmu i chciwości /bogacenia się per fa s  et 
nefas. W reszcie  kończy uwagami nad niektóremi błędami, 
w jakie popadła umiejętność tegoczesna, historyozofia w swoich 
wnioskach o postępie i celach ludzkości, wnioskach nie zga
dzających się z nauką kościoła i wiarą w rządy Opatrzności 
w świecie.

W  tych uwagach ogólnych zasadniczych, o jakich dopióro 
mówiliśmy, i w tych, jakie są rozprowadzone po całćj książce 
we wstępach rozumowanych i przypisach, łatwo dojrzóć wyra
żenie się ducha zachowawczego, który we wszystkich społe
cznościach europejskich, wstrząśniętych rewolucyami i pchanych 
naprzód doktrynami nowemi, znajduje mniej lub więcśj wymo
wne, mnićj lub więcćj logiczne, mniój lub więcćj bezintere
sowne organa. Nie pierwszy to raz w dziejach kultury euro
pejskiej zdarza się, iż umysły dzielą się w zapatrywaniu się na 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Nie pićrwszy raz dwa 
powstałe ztąd obozy staczają bój zacięty. Bywało tak jednak 
nieomal zawsze, że po czasach w których umysły rozpadały się 
na dwa przeciwne prądy, w odwrotnym kierunku od siebie dą
żące, przyszłe pokolenia w kompromisie przeciwnych zasad 
i przekonań znajdowały dla siebie ocalenie i wskazówkę do 
przyszłych przeznaczeń.



Widzimy jeszcze w zasadach i wyobrażeniach fundamen
talnych Teofrasta polskiego, iż idzie za stronnictwem, które nie
zadowolone kierunkiem i tokiem współczesnych idei na polu 
literatury i polityki, przestraszone eklektyzmem w sztuce, a pan- 
teizmem w filozofii, na wzór umysłów XV i XVI wieku, które 
znużone scholastycyzmem, odgrzebując literaturę starożytną 
sprowadziły wieki odrodzenia w l i te ra tu rze ,  umiejętnościach 
i sztukach: usiłują zwracać się do innej epoki przeszłości, aby 
w niej czerpać nowe siły i wzory dla pokoleń dzisiejszych. 
Kierunek ten i dążenia te zjawiają się nieomal wszędzie: wi
doczne są w sztukach, poezyi, a do pewnego stopnia w filozofii 
i wyobrażeniach politycznych niektórych stronnictw. Na po
lu poezyi i sztuki niejednokrotnie pomyślne przyniosły owoce. 
Czy inne ważniejsze ztąd wypłyną pożytki dla nowoczesnego 
świata: przyszłość pokaże —  nie chcemy przesądzać wyroków 
czasu. To pewna, że jak wszystkie usiłowania wieków odro
dzenia nie odbudowały Rzymu i Grecyi, tak prace dzisiejsze nie 
wywołają z grobu wieków średnich; a jeżeli wyniosą jakie po
żyteczne lekarstwo na niemoce czasów dzisiejszych: zasługi 
tych, którzy w tym kierunku pracują, będą sowicie wynagrodzo
ne, a krytyki na nich miotane, pomszczone.

Zasady te przekonania, wyobrażenia i teorye pisarza po
zostawiamy w pokoju: nie myślim ani podnosić tego co w nich 
podzielamy i za swoje przyznajemy, ani występować przeciwko 
temu, co odrzucamy; treść, zakres i zamiar pisma nie są pote- 
mu. Idąc tylko wprost do celu i oceniając dzieło jako prze
znaczone do dania nam obrazu charakterów i obyczajów, po
wiedzieć musimy, że autor Teofrasta polskiego, wprowadzając 
na tak obszerną skalę te zasady, teorye, nadał pismu swoje
mu charakter polemiczny. Jakoż jes t  ono nieustającą kontro- 
wersą z światem nowoczesnym. W stąp ił  autor w- szranki 
stronnictw bojujących, wypowiedział wojnę obyczajom, któ
rych przedsięwziął historyografią; a zstępując z wysokości, na 
której musi stanąć filozof-moralista badający charaktery i oby
czaje, i wziąwszy się do wałki, wniósł do dzieła swojego 
wszystkie namiętności wojny domowój.

Ztąd poszło, iż Teofrast polski niezawsze może utrzymać 
szale bezstronności niezachwianą ręką, i niezawsze chce od
dać sprawiedliwość temu, co w sobie dobre, ale do poślubio
nych przez niego teoryj nie przypada; niezawsze chce potępić, 
ba! nawet wskazać to, co złe w istocie, ale z jego wyobrażę-



niami jest  w zgodzie. Ztąd opuszczenia, któreby można nie
kiedy pomówić że są umyślnemi, bo z ducha położonych z gó
r y  zasad zdają się wypływać. Ztąd niesprawiedliwości krzy
czące, wyrządzone niekiedy ludziom, powołaniom, stronnictwom 
i niektórym umiejętnościom. Ztąd czasem śmiałe sofizmata 
rzucone w  zapale polemicznym. Z tąd gorycz słowa.

Na trzy właściwie działy rozpada Teofrast polski: na 
obrazy charakterów, na ustępy rozumowane i na część anegdo
tyczną. Trudno mieć za złe autorowi, że od ścisłości i jedności 
formy dotychczasowych wzorów odstąpił dla zbogacenia i u ro
zmaicenia treści. Nie będzicm się także wadzić z pisarzem Teo- 
frasta pols. że przerzuca nas to w wiek XIX, to w wiek XVIII; 
bierze ludzi bez kolei z dwóch epok tak od siebie odległych 
i różnych. Niekiedy ustępy rozumowane nie wiadomo do jakich 
czasów się odnoszą i kogo dotyczą. Jedność i porządek dzieła 
na tern cierpi. Jak powiedzieliśmy jednak nie będziemy się 
o to  z autorem wadzić, bo treść jes t  zażywotna, zapełna, zabć - 
gata, abyśmy na tych niedostatecznościach formy zatrzymywać 
się mieli. W reszc ie  jak we wspomnieniach sędziwego pisarza, 
tak w jego dziele mieszają się dwie epoki, z których jedna jest 
dla nas obca, bo jej nie pamiętamy, i odległa, bo w niej nie 
żyliśmy.

Do ustępów rozumowanych tak dobrze jak do wstępu i do 
przypisów odnosi się to wszystko, cośmy na początku powiedzie
li o ogóle pisma i stanowisku pisarza, i nie będziemy się już 
dłużój nad tern zatrzymywać.

Częścią anegdotyczną nazywamy to wszystko, gdzie autor 
mówi o ludziach których znał, spotykał, lub o których słyszał; 
a chociaż każda z osób, o której mówi, podciągnięta pod pewną 
rubrykę, odpowiadającą jego charakterowi: uważamy je  jednak 
jakby za kartki wyjęte z pamiętników. To nic zmniejsza ich 
interesu i wartości; jakoż czytają się te ustępy dzieła z niema- 
łem zajęciem, i są niekiedy ciekawóm dopełnieniem do historyi 
obyczajów u nas. Szkoda tylko, że tyle łotrów i tyle łotrostw 
wejdzie razem z niemi do tejże historyi.

Do tój metody anegdotycznej kreślenia ludzi i charakte
rów, przyjętej od Teofrasta polskiego, nie przyznałby się zape
wne stary Teofrast grecki. O ile ten jest  zwięzły, ścisły 
w raz przyjętój formie, plastycznie uwydatniający przez objawy 
zewnętrzne poruszenia duszy; o tyle tamten szeroki, swobodny, 
szczegółowy. Dowcipne słówka, dykteryjki, zdarzenia, wszyst



ko wprowadza, co nietylko charakter opisywany uwydatnić, ale- 
i zajęcie czytelnika utrzymać i podnieść może. Teofrast polski 
rad rozprawia, naucza, żartuje. W  niejednym rysie i pociągu 
pióra widać więcej satyrycznej werwy, niżeli umiarkowania 
i bezstronności moralisty.

Zbiór charakterów Teofrasta greckiego przypomina nam 
medaliony bronzowe, rznięte biegłą rękę mistrza, odlane wybor
nie, i oddające wiernie wyraz twarzy znajomych nam ludzi: 
Teofrasta polskiego raczój portrety olejne w całej wielkości, 
w których dużo akcessoryów.

Ta sama metoda zachowana jest  w  rysunku i obrazowaniu 
postaci uosobiających pewną stronę ujemno-moralną, pewną 
wadę, co w portretach osób wymienionych po nazwisku, i pod 
rubrykę pewnych wad lub charakterystycznych właściwości 
podciągniętych, a które do części anegdotycznój zaliczyliśmy: 
wolnomyślny, matka kościoła, pyszno-skąpski, dorobnik, gbur, 
fakturą swoją podobne są do tamtych. Obok miękkości pędzla, 
zaniedbania niekiedy rysunku, jest prawda, nieraz wielkie naśla
dowanie natury i pilne w nią wpatrzenie %ię. Nieco więcćj 
zwięzłości i plastyczności, a mogłyby to być wyborne postaci.

Przebiegając obrazy skreślone przez Teofrasta polskiego, 
spostrzegamy z żalem jak wiele brakuje w tej galeryi, jakie 
w niśj luki znaczne i jak niemałoby jeszcze trzeba do nićj do
łożyć, aby w szeregu ludzi i ich charakterów dała wyobrażenie 
obyczajów spółczesnych. Kobiety np. k tóre  autor słusznie tak 
wysoko ceni, taką sprawiedliwość oddawać umie ich wrodzonój 
szlachetności, przymiotom umysłu i serca, nader niedostatecznie 
są przedstawione; i to właśnie w epoce, w której charakter ko
biet wydatnićj występować zaczyna w życiu i rzeczywistości, 
kiedy kobiety zawstydzać zaczynają, zdaniem niektórych morali
stów i samego naw et autora Teofrasta polskiego potęgą moralną, 
drugą połowę rodzaju ludzkiego. Szkoda, że autor ze swego 
przeglądu obyczajowego wyłączył dumę narodow ą , hipokry- 
zyą religijną, obłudę i egoizm wielkiego świata, kosmopolityzm 
możnych. Jakiżto zajmujący obraz byłby mógł przedstawić 
możnowładzcy spadłego ze swojej wysokości, który zachował 
wszystkie tradycye, a upuścił władzę i mienie, per f a s  et nefas  
goni za jednem i za drugiem, niczego się nie wzdryga i nie 
wstydzi tylko pracy, a w poniżeniu największćm zachowuje całą 
swoje pychę. Sztuka i przemysł i ich związek ze sferą m oral
ną i obyczajową, uwydatnienie ich wpływu w charakterach, nic



dziwnego, że nie weszły do Teofrasta polskiego, bo tóż zaledwie 
wejść próbują do życia narodowego; a choćby już w nióm go
ściły, autor musiałby je odrzucić, wierny swojój teoryi, jako 
niepłynące z tradycyj narodowych i niezgodne z duchem i po
wołaniem szlachectwa.

Teofrast polski, jak to już powiedzieliśmy, jestto książka 
głównie polemiczna; żywa, namiętna, często paradoxalna, mnóst
wo myśli obudzą: porusza namiętności, gniów, wzgardę, w spół
czucie, miłość naprzemiany; wyzywa do boju jak zniewaga i po
ciąga w świat błogi uczuć chrześciańskich. W tenczas  n a w e t ,  
kiedy najmocniej z autorem jesteśm y w niezgodzie, oddaje 
usługę naszemu umysłowi, bo nas zmusza do wyszukiwania 
dowodów przeciwnych i a rgum entów , w rozumie, w dziejach, 
i popędza do pracy myślenia i nauki. Jako obraz obyczajów 
i charakterów je s t  jednostronna, niedostateczna, niezupełna.

Jednę  jeszcze uwagę mamy do zrobienia, zanim się z nim 
rozstaniemy. Nie dziwim się, że au tor wytyka błędy naszój 
społeczności, bo to cel jego pisma. Nie dziwim się, że się su
rowo z nią obchodzi; naw et wyrozumiemy do pewnego stopnia, 
że w  niśj nie smakuje. Są w  niój grube i wielkie wady 
i przewinienia, sromotny upadek i rażące złe. Każdy umysł 
wyższy staje się u  nas gorzkim i cierpkim w wynurzeniu za
rzutów jej czynionych; ale samo oburzenie, jakkolwiek z szla
chetnych źródeł i powodów płynące, musi mieć swoje granice. 
Nie wszystko złe jest winą tój społeczności. Sąż przecie 
i cnoty i zalety; są tak dobrze w górze, jak i na dole. Zresztą 
ojciec chcąc dziócię które miłuje poprawić, musi się z nióm 
obchodzić tak, aby uczucia godności w  nióm nie zabić; kapłan 
musi słowem miłości osłodzić gorzkie lekarstwo, jakie upadłe
mu grzesznikowi podaje; pan zepsutego i winowajczego słu
gę, powagą i słodyczą chrześciańską słowa, jedna dla siebie 
jego poszanowanie i ufność. Otóż nie to mamy za złe pisa
rzowi, że w dziele o któróm mowa, sądzi surowo; ale że brak 
mu tego charakteru miłości bliźniego, współczucia pociągające
go do siebie. Nic sympatycznego nie odezwie się nigdy wśród 
pełnego goryczy słowa. Zdaje się jak gdyby na to pisał, aby 
usprawiedliwić swoję pogardę dla wieku i społeczności. Ża
łujemy mocno, że tak pełne treści i niejedne prawdę żywotną 
zawierające pismo, tego powabu sympatycznego się wyrzekło, 
bo wpływ dobrego, jakie w sobie zawiera, byłby na tóm zyskał.

Tom II. Czerwiec 1856. b S



Przechodzimy do ostatniego pisma na tćm polu, do T y 
pów  i  C harakterów .

Na którąkolwiek zwrócimy się stronę, gdziekolwiek sta
wimy stopę na polu naszej literatury, wszędzie spotykamy śla
dy umysłowój działalności autora Typów i Charakterów. Pisarz 
ten niezmordowany, z ruchom ym , łatwym, jasnym umysłem, 
wszystko poruszył, wszystkiego d o tk n ą ł ; nic nie prześliznęło 
się po powierzchni jego duszy, wszystko z kolei w nią uderzy
ło, a każde jćj drgnienie pozostawiło ślad jakiś w jego pismach. 
Na jednych przedmiotach zatrzymał się dłużój, skupił swoję 
uwagę i zbadał je  bliżój; po innych przesunął się, a trącił o nie 
jakby mimochodem. Te obszerniej, te krócej, te w osobnych 
dziełach, te  w pisemkach ulotnych i artykułach traktował. Ale 
te naw et przedmioty, które zyskały honory oddzielnego dzieła, 
nie wszystkie można uważać jako w yczerpane ; nie każde 
z dzieł jako całość wykończoną i zupełną.

Do rzędu tych ostatnich należy książka: Typy i Charaktery. 
Zdaje się, iż nie była jako całość obmyślana, wymodelowana 
i naraz z rozpuszczonego spiżu odlana. Raczej widać skła
dała się powoli z pism różnych epok, z rozmaitych studyów, 
w  niejednakowćm usposobieniu ducha i pod odmiennemi w ra 
żeniami pisanych. N iek tóre  też niezupełnie wstawić się dają 
w ramy zakreślone przez autora. Bietka i Krystyna należą 
raczśj do fenomenów, jak aerolity w pośród kamieni. Rot
mistrz Jakubow ski je s t  powiastką drobnych rozmiarów. Traf
ny zkądinąd urywek o dowcipie jeszcze mniej, sądzimy, za- 
stosowaćby się dał do dzieła, któreby rościło prawo do ści
słego zamknięcia się w stale określonych granicach. Szlachcic 
jest właściwie typem, ale wieleżto razy ten  typ skreślony już 
był w silniejszych rysach i bez tego pessymizmu, który często 
szarą , zbyt szarą farbą nawodzi obrazy i obrazki pana K ra 
szewskiego. Paliwoda i Zawalidroga odznaczają się humo
rystycznym akcentem, właściwym przedm iotow i; ale mówiąc 
nawiasem, w znaczeniu zwyczajnie przyjętóm, paliwoda znaczy 
raczój kłamcę, człowieka który rozpowiada rzeczy niepodo
bne, chwalcę, który szczyci się wykonaniem tego, co nigdy nie 
było i nie mogło być dokonane. Dobry człowiek, reformator, 
motyl są klassycznie skreślonemi charakterami.

Nie mamy potrzeby rozszerzać się nad tern, ile w  rysun
kach pojedynczych osób jest  lekkości, śmiałości i siły; ile zw ro 



tów  zręcznych, ile uwag trafnych choć pobieżnie i jakby z nie
chcenia rzuconych. Biegły rysownik w każdym pociągu o łów 
ka sie cechuje. Ale pomimo tego książka ta nie zaspakaja: brak 
jćj myśli ogólnćj, cechy, wyrazu, charakteru. Nie odbija się 
w niój ani człowiek w ogólności, ani pewne społeczeństwo, ani 
epoka. Jes tto  kilka trafnych rysów do historyi obyczajów ró 
żnych epok. Jestto  zbiór fragmentów różnolitych, mających 
wiele zalet, oprócz wspólnej rodowości, oprócz podobieństwa 
familijnego. Jestto  a lb u m , w k tórem  jes t  kilka rysunków 
z natury, kilka z pamięci lub fantazyi, arabesk o dowcipie 
i kilka karykatur. Każdy kawałek, jak  to już powiedzieliśmy, 
robiony w innym czasie, pod innem wrażeniem i w innśm uspo
sobieniu fantazyi. Nie jestto przecież dzieło, któreby albo za 
filiacyą i przeniesienie na pole naszej literatury i naszych oby
czajów pierwowzorów Teofrasta i Labruyera uważać można, al
bo za u tw ór odmienny formą i treścią, ale w tym samym du
chu poczęty. O wyższym poglądzie na człowieka, społeczność, 
epokę ani mowy przy nićm być nie może. Zawsze jestto ce
giełka do budowy, rys do obrazu obyczajów i charakterów ro 
dzinnych, za który wdzięczność się należy znakomitemu pisa
rzowi.

Żałujemy, że autor Typów i Charakterów nie zwrócił wię- 
kszśj baczności i starania na dzieło, które przy jego wysokim 
talencie i duchu spostrzegawczym, mogło się było stać praw
dziwym pomnikiem w literaturze. Skupiając w sobie treść  tak 
pracowicie uzbieranych, taką przenikliwością oka i taką podnio- 
słością umysłu nacechowanych pojęć, wyobrażeń i zdań autora
0 świecie, życiu i ludziach, byłoby jedną z tych trwałych budo
wli, których czas tak prędko nie trawi, a potomność starannie 
pielęgnuje. Niepospolite jego myśli i pogląd na stosunki spo
łeczne byłyby zyskały na sile i wydatnosci w tćm skupieniu, 
a forma sama dzieła takiego, wymagająca większej ścisłości
1 systematyczności, byłaby wprowadziła pisarza na pole nowych 
uwag i spostrzeżeń, których w powieściach nie mógł dotknąć, 
albo przebiegł bez zgłębienia.

(Dokończenie n ia tłp i) .



W yjątki z  B aśn i p. t. 

K S I Ą Ż Ę  VA O S T R O G U  (*).

W najmilejsze brzęknę struny....

Bo ci w ustach skrzepły słowa,
I coś piersi ledwie dyszą,
I spuszczona na dół głowa,
I kozackie wąsy wiszą!

I ja nie znam co rozkosze,
Całe życie bićdę noszę;
Lecz choć nieraz mi zaskurzy,
To ja  śmieję się w najlepsze:
Zobaczymy kogo dłużój,
Zobaczymy które przeprze!

Miałem chatę gdzieś pod słomą,
Gdziem się rodził, gdziem się bawił;
Aż tu ojcze, nie wiadomo 
Zkądś na stepie czort się zjawił,
Jak wziął kręcić tumanami,
Nieść snopami, rwać dachami:
Tak najpierwój z mojćj chaty 
Porozrzucał snopki, łaty;
Potóm w zęby złapał drzewo,
I na prawo i na lewo 
Nuż szamotać śród wichury:
Pogryzł ściany w drobne wióry.

Miałem konia od Czumaka,
Kupił jego za psie grosze;
Czumak sprzedał konia ptaka,
Tożto chodził, widzieć proszę!

(*) Baśń ta napisaną była przez jednego z przyjaciół autora je 
szcze w r. 1849, pod wrażeniem opowiadania o Ukrainie. P rzyp . aut.



Niech daruje Pan Dobrodziej, 
Dziewka w tańcu tak nie chodzi! 
Czumak głupi zna się może 
Na stokfiszu, na wyzinie,
I na sadle, co w rogoże,
W  maty, w czorty jak owinie,
To i wiezie w woły siwe 
Do Odessy, do Kijowa;
Nie Czumacza na to głowa 
Żeby konie znać prawdziwe! 
Wziął trzy woły na zamianę.
Oj! takiego jak butany,
To już ojcze mój kochany 
Chyba w niebie tam dostanę!

Zajeździłem konia w drodze 
Do dziewczyny, do niewiernej;
A dziś Boże miłosierny,
Z krzywym kijem po wsi chodzę! 
Trudna rada, jednak żyję,
Na pociechę wódkę piję;
Wódkę piję, w torban dzwonię, 
Miła w sercu dawna nuta!
1 z dnia na dzień biedę gonię 
Taki oto szałaputa.

Jeszcze tylko torban służy
0  trzech strunach. Ej! ladaco, 
Reszty kupić nie ma za co.
Niechaj służy jak  najdłużej,
Bo jedyna to pociecha!
Jak się spojrzę na to drewno,
Jak się do mnie tęskno, rzewno 
Torbanisko to uśmiecha:
To mi w  piersiach tak przeslrono, 
Tak stepowy wiatr tam wchodzi, 
Tak się w duszy coś pogodzi,
Jak łych niebios jasne łono,
Kiedy zorzą nad stepami 
Bożym świtem się rozpłonie! 
Kładę palec nad strunami
1 powoli brzęczę, dzwonię,
Aż zagrają dumy w głowie. 
Niechże wtedy kto mnie powie 
Ze ja  kozak nieszczęśliwy:
Ja szczęśliwy, jak Bóg żywy!



 O słobodzie
Zawsze pełna myśli głowa,
0  słobodzie, o narodzie!...

Co to ojcze! wasza dola 
Była jeszcze kiedyś gorszą,
Gdy Ostrogski wyszedł w pola
1 nuż sprawnie grać pod Orszą.
Z nim mołodce, by step bujny, 
Poruszany tchnieniem sławy;
Byłto hetman mądry, czujny, 
Godny czapli i buławy.

Głowa harda, podgolona,
A wąs taki na ramiona;
Zawsze ręka z szablą razem,
Jak żelazo ze żelazem.
Gdy się modli, bierze skrucha, 
Kiedy mówi, czuj duch słucha.

Kto nic zaznał co niedola,
Ten nie z chęcią idzie w pola; 
Lecz Konstanty znał się na tśm, 
To i wiedział komu bratem!...

Oj! jak orzeł za szczeblami,
Tak on siedział za kratami. 
Kajdanami, obrączkami, 
Poprzerzynał białe nogi;
Żelaznemi naręczniami 
Skrwawił ręce. Boże drogi!
W  ciemnćj jamie, na rogoży,
Czy noc chmurna, czy dzień boży, 
Kto się dowiś? Ot swoboda,
Słup i łańcuch, chleb i woda!

I tak byłby zmarniał może 
Wysiadując tę niewolę,
Gdyby nie był się w sokolę 
Zmienił postać: i nad mury 
Nie wyleciał ponad chmury 
Na rodzinne Zaporoże!

Wtedy kozak, jak  ja  oto,
Siedział piejąc dumkę złotą,
A koń przy nim szczypał trawę. 
Jedną rażą, kiedy łzawe 
Zwróci oczy, aż tu z góry 
Leci sokół szparkopióry,



Leci, leci i upada;
A no, tak nasz brat zagada:
—  „Hej! ty ptaku z którćj strony? 
Czy daleka twoja droga,
Co tam robi utęskniony,
Uwięziony kniaź z Ostroga?"
Na to sokół:— ,,Bracie miły! 
Przedzierzgnął się w ptasią postać, 
I tak leciał co miał siły,
Byle się na stepy dostać.
I przyleciał w Żaporoże 
Od poroga do poroga,
„Na koń bracia w imię boże!
Ja to jestem kniaź z Ostroga.“
I przemienił się w hetmana,
W  kozackiego atamana!

Ach! tak zaraz sto kureni 
' • ‘ )iło,

Jeszcze dziś się step czerwieni, 
Jak się szable rozmachały,
Jak się spisy rozigrały!

Jaka dusza! oh! jedyna:
Było weźmie żupan suty,
Pas ze złota, krasne buty,
To się śmieje hej! Dubyna!
Ty lackiego widzisz pana 
Nie kozaków atamana.
—  „W irno batku” a gdzie smoła? 
I z pięknego jak  anioła 
Czarny diabeł ojciec drogi 
Kapią smolą ręce, nogi,
Taki miły, ot brat wierny,
Ach ty Boże miłosierny!

A w Stambule, w Trabiżondzie 
Sułtanowi jak podkadził, 
Wszystkie dziewki mu poczadził. 
Płomień straszny jak na sądzie 
Ostatecznym. Sułtan kłania,
A on jego wziął za ucho:
„Nie chcę twego przepraszania 
A nie ujdziesz mi na sucho;
Dosyć tobie w świecie broić, 
Trzeba ciebie uspokoić.”



To się sułtan kłania, prosi,
Co ma tylko wszystko znosi: 
Srebro, złoto, atłas biały,
Nic nie nada: „W eź ty sobie!
Na co nam się srebra zdały?
Ja atłasem nie ozdobię 
Mojćj duszy” To znów błaga,
Ale wszystko nie pomaga!
Aż dopiero na Talmudzie 
Jak poprzysiągł: że nie ruszy 
Chrześciańskiej żadnej duszy, 
Tak dopiero nasi ludzie 
Odstąpili: „Dziękuj Bogu,
A znaj kniazia na Ostrogu.”

Gdy postarzał, że z świetlicy 
Nie mógł na świat wiele chodzić, 
By tęsknotę ułagodzić,
Kazał sobie przy łożnicy 
Na torbanie co dzień grywać,
I kozackie dumy śpiewać.
To jak nieraz się zasłucha,
Siedzi martwy jak bez ducha; 
Ręce na pierś założone,
Tylko usta nśmiechnione,
Tylko wąs się czasem ruszy. 
Kiedy mu tam coś do duszy 
Jakoś więcej przemówiło;
To się oko roziskrzyło,
I odetchnął jakby zdrowe 
Pił powietrze, to stepowe!
Gdy usłyszał rżenie koni,
To leżący hetman stary 
Wyschłą ręką macał broni,
Na pogany, na Tatary.
I tak oto miły panie,
Skończy! hetman przy torbanie, 
Sławny człowiek!....

To ja nieraz 
Kiedy dziad pod cerkwią siedział, 
Były grosze nie jak teraz,
To i dałem, by powiedział 
Tej przeczystej, temu zbawcy 
O hetmanie, Ukrainie;
To dziad siwą głową skinie,
Więc jak  z Bogiem się rozgada, 
To mu z oczu łza upada.



Bo to mówią, że Piotr święty 
Póty nieba nie odkryje,
Aż człek łzami się obmyje,
Aż to wszystko, co przeklęty 
Czart narzuca, nie oczyści, 
Wszystkich grzechów, nienawiści.

Jak nic nie mam, a coś czuję 
Że się z światem popróbuję; 
Stracił siodło, kożuch, konia, 
Pogardziła harda Bonia,
Niema maty, ani chaty,
Ukraina moja maty,
Puszczaj czortu! Piosnka dzwoni 
Na dobranoc mojej Doni!
Kiedy stepem w nocną ciszę 
Kozak w siodle się kołysze,
A bułany pod nim prycha:
Uciekają wszystkie licha,
I kryją się w owej porze 
Jak tumany na jeziorze.
Kiedy słońce spojrzy na dno,
Tak zaginą i przepadną,
Jak to dzikich gęsi granie,
Co to lecą nad stepami,
I przelecą i czasami 
Słychać tylko ich gęganie!

T. L.
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JERMOŁA
O B R A Z K I  W I E J S K I E

P R Z E *

J. I. Kraszewskiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Z m i e r z a j ą c  do c h a ty  g a r n c a r z a ,  p o ł o ż o n e j  na  w z g ó -  
r e c z k u ,  g d z i e  pod w s p a n i a ł ą  s i a r ą  g r u s z ą  w i d n i a ł  z a 
sk lep iony  ś w i e ż e m i  g a r n k a m i  p i e c y k  g a r n c a r s k i ;  Jer -  
m o ł a  p o c z ą ł  s i ę  b a r d z o  n a m y ś l a ć  i z d a ło  mu s i ę  w r e 
s zc ie ,  j a k o b y  w p a d ł  na  n iewinny  a s z c z ę ś l i w y  pods tęp :  
r o z j a ś n i ł a  mu s i ę  t w a r z  s t a r a  i p o m a r s z c z o n a ,  z a t a r ł  
r ę c e ,  r a źn ie j  i ochotn ie j  p r z e s t ę p u j ą c  p r ó g  P ro k o p a .

Po w y d a n iu  za  m ąż  có rk i ,  s t a r y  zd un  m a ł y c z k o w -  
ski  m i e s z k a ł  z p a r o b c z a k ie m  i g o s p o d y n i ą  m ł o d ą  j e 
s z c z e  r e k r u t k ą , u c h o d z ą c ą  za  j e g o  u l u b i e n i c ę ,  w  o p u 
s to szone j  c h a c i e ,  w i o d ą c  ż y c ie  w i e j s k i e g o  hu lak i  i wy- 
go dn i s i a .  P r a c o w a ł  m a ło ,  w i e r z ą c  j u ż  w  s t a r e  ruble,  
r z a d k o  s i ę  b r a ł  do to cze n ia  i w y p a l a n i a , cz ęśc ió j  
w  k a r c z m i e  z a s i a d y w a ł , lub w  domu z g o s p o s i ą  wy- 
w c z a s u  z a ż y w a ł .

I t e r a z  w ł a ś n i e  z a s t a ł  ich  w e  d w o je  J e r m o ł a  nad 
k w a r t ą  w ó d k i  i m isą  k w a ś n e g o  m leka ze  ś m ie tan ą .  
P ro k o p  p o s z p a k o w a c i a ł y  j u ż  s t a r z e c ,  k rz ep k i  b y ł  j e 
s z c z e :  o g ro m n e  c h ł o p i s k o ,  b a r c z y s t y ,  si lny j a k  dą b ,



z b ro d ą  po p a s .  S p o j r z a w s z y  n a ń  z n a ć  by ło ,  ż e  s i ę  j e 
s zcze  m ó g ł  p o b o r y k a ć  z n i ed źw ie d z iem .  W k a r c z m i e  
g dy  sob ie  podp i ł ,  o b a w ia l i  s ię  g o  w s zy s c y ,  bo  c h ł o p a m i  
j a k  g r u s z k a m i  r z u c a ł ,  p od  oś p l ecy  p o d ł o ż y w s z y  w ó z  
ł a d o w n y  d ź w i g a ł ,  a  k o r c e m  z b o ż a  z a m i a t a ł  j a k  p l ew ą .

W b u t a c h  j u c h t o w y c h  po k o l a n a ,  w  s z a r a w a r a c h  
bi a łych ,  s k ro jo n y c h  z k o z a c k a ,  w  s z a r e j  koszu l i  z g u 
zem o g r o m n y m  i su tym  c z e r w o n y m  pas ie ;  P ro k o p  s i e 
d z ia ł  z ł y ż k ą  n ad  misą  n a p r z e c i w  r ek ru tk i ,  k t ^ r a  do 
niego b ia łe  w y s z c z e r z a ł a  z ę b y  i ś m i a ł a  s ię r ę k ą  z a s ł a 
niając .  Z n a ć  je j  n i e d o r z e c z n o ś c i  p r a w i ł ,  g d y  J e r m o ł a  
p o k a z a ł  s i ę  z p o b o żn ó m  p o z d ro w ie n iem  w  p ro g u .

—  S ł a w a  Bohu!
T r o c h ę  s ię znal i  i w p r z ó d y ,  a le  P ro k o p  dla k a ż d e 

go b y ł  g o ś c in n y  p ó k i  n ie  p o d p i ł  i nie z a d a r ł  s i ę ,  a nie 
p o c z ą ł  b y ć  s t r a s z n y m ;  w s t a ł  w i ę c  z ł a w y ,  r e k r u tk a  
u c iek ła ,  a s t a rz y  s i ę  p rz y w i ta l i . -

—  A z  c z ć m  P an  B ó g  p rowadzi ' ?— z a p y ta ł  g o s p o 
d a r z— nap i j em y  s i ę  na d o b r y  c z a s ?

—  N api jemy —  o d p a r ł  J e r m o ł a  —  ch o ć to  j a  nie 
zw ykły .

—  E! j e d e n  nie za szkod zi . . . .  i z a r a z  do d z i e ł a ,  je ś l i  
jak ie  macie . . . .

—  A j e s t  t am  co ś  t r o c h ę — r z e k ł  p r z y b y ły — ale to 
d łu g o  g a d a ć .

—  No, to w c z e ś n i e  z a c z y n a ć  t rzeba . . . .
—  P o c z e k a j c i e ,  n iech  t r o c h ę  od et chnę . . .
—  J a k  sob ie  ch c ec i e .
Powol i  i r e k r u t k a  p o k a z a ł a  s i ę  z a lk i e rza .  S p r z ą 

tnięto misę ,  z o s t a w u ją c  w ó d k ę ;  p o czę l i  s t ę k a ć  n a  c z a 
sy, na d r o ż y z n ę ,  P ro kop  j ą ł  k l ąć  r z e m io s ło  i r o z g a d a l i  
się j a k o ś  s e rd eczn ie .

 Otóżto  t r z e b a  w a m  w i e d z ić ć  —  r z e k ł  J e r m o ł a
nie bez  o b a w y — że  i j a  j e s t e m  t a k ż e  syn  g a r n c a r s k i ,  
a dz i ad o w ie  moi  z d a w i e n  d a w n a  byli  zdun ami .



—  Oho! —  z n i e j ak i ć m  pod z iw ien i e m  o d e z w a ł  s ię 
P r o k o p — d o p r a w d y ?

—  T a k  j e s t  w  is tocie ,  a le  o jc iec  i m a tk a  od um ar l i  
mnie w  m a leńs tw ie :  l edwie  t r o s z y n k ę  m o g ł e m  s ię  p r z y 
p a t r z e ć  r z em ios łu .  J e s z c z e  d o d z i ś d n i a  na  d a w n y m  n a 
szym o g r o d z ie  j e s t  s t a r e  p iecysko  zieleni z a r o s ł e ,  ale 
ta o j c o w i z n a  p o s z ł a  w  o bce  rę ce . . . .

—  J a k  ś w ia t  ś w i a t e m  w Popie lni  o g a r n c a r z u  s ł y 
c h a ć  nie b y ło .  . i

—  Bo o jc i ec  b y ł  z W o ły n ia ,  a tu k ró tk o  rob i ł .
—  A to co i n n e g o — w ó d k ę  p o p i j a j ą c  r z e k ł  P ro kop .
—  Otóż widzi c i e ,  na  s t a r o ś ć  z a c h c i a ł o  mi s ię p o 

w r ó c i ć  do r z e m i o s ł a — w y b ą k n ą ł  J e m i o ł a .
P ro k o p  s p o j r z a ł  mu w  o c z y  i p o s k r o b a ł  s i ę  w  g ł o 

w ę  coś  m r u c z ą c .
—  To ty mi  k a w a ł e k  c h l e b a  c h c e s z  o d e b r a ć ? —  

o fu k n ą ł  s ię g ro ź n o .
—  E! p o s ł u c h a j c i e ż n o  —  r z e k ł  J e m i o ł a — j e s z c z e  

go m oże  i w a m  dam:  nie s t r a c h a j c i e  s i ę -n o  z a w c z a s u .
—  G a d a jże ,  g a d a j .
—  Syna nie m ac ie ,  c ó r k ę  w y d a l i ś c i e  z a  g o s p o 

d a r z a ,  sami  d o s y ć  n a c h o w a l i ś c i e  g r o s z a :  j u ż b y  w a m  
i c z a s  o d p o c z ą ć .  Tu gl ina  nie do r z e c z y ,  mus ic i e  j e 
źdz ić  z g a r n k a m i  d a l e k o ,  bo k o ł o  s iebi e  ich  nie s p r z e 
dacie ,  tak ie to  n icpotem. . . .

—  O! o! a os t ro żn ieno  brac ie!  co g a d a s z ! — o f u k n ą ł  
s ię ,  p i ę ś c i ą  w  s t ó ł  s t u k a j ą c  g o s p o d a r z .

—  Nie g n i e w a jc i e  s i ę :  toć  s i ę  b ez  w a s  n ic  nie 
zrobi. .

—  Ty mnie  c h c e s z  ob edrzóć!
—  Nie! nie,  j e s z c z e  s i ę  w a m  z t ego  da r m o  k a w a ł  

c h l e b a  okroi .
—  A nu! to g a d a j ,  c z o r t b y  m ia ł  tw o ję  dus zę . . .
—  Ot j ak :  j a  sobi e  ł a t w o  p rz y p o m n ę  rz em io s ło ,  b y 

le mi c o k o l w i e k  p o k a z a ć ,  bo ono w e  k r w i  jes t . . .  Z a 
ł o ż y c i e  w y  ze  m n ą  p iec  w  Popie ln i ,  do pi lnujemy r a z e m



w y p a le n ia ,  a z a  to pók i  w a s z e g o  życ ia ,  p o ł o w ę  z a r o b 
k u  m e g o  do w a s  n a l e ż e ć  b ęd z ie ,  c h o ć b y ś c i e  sob ie  do 
g ó r y  b r z u c h e m  leżel i. . . .

P ro k o p  b a r d z o  z a c z ą ł  t r z ą ś ć  g ł o w ą .
—  D obre by  to było;  a kto za  w a s  z a r ę c z y ?
—  W a s z  pan. . . .
—  Rotmister!  s t a ry  rotmister!— k r z y k n ą ł  P roko p.
—  A no,  on! bo lóż to on w i d z ą c  g o r z k ą  m o ję  d o 

lę na  s t a r o ś ć ,  tę  r a d ę  mi po da ł .
P ro k o p  z a f r a s o w a n y  aż  s i ę  za  b r o d ę  t a r g n ą ł .
—  H d e  r y m ,  h d e  k r y m !  Rotmister! on tobie to p o 

r a d z i ł ?  Alboto wy w ie c ie  co n a s z e  r z e m i o s ł o ?  W a m  s ię  
zd a je ,  ż e  g a r n e k  z lepić  j a k  g r z ę d ę  s k o p a ć ,  a lbo piec  
w y p a l i ć  i to m a ł a  s z tuka .  Atoć j a  c a ł e  życ ie  rob ię  
g a r n k i  i n i e z a w s z e  mi s ię  udaje .

—  Ro w a m  j u ż  s ię  n i eba rdzo  c h c e  tśm  z a jm o w a ć :  
m ac ie  g r o s z ,  c h a t ę ,  chlśb ,  a na  co w a m  to?

—  Nu! to p r a w d a . . .  ale ty  mój  s t a r y  t a k ż e  n i e ł a 
two s i ę  n a u c z y s z :  tu p o t r ze b a  m łodć j  g ł o w y . . .

—  Pop ró b u jc ie ,  i Rotmis ter  w a m  b ę d z ie  w d z ię c z e n .
—  K r o ć s e tb y  d i a b ł ó w  z j a d ł  ze sw o im  Rotmis t rem,  

— m r u c z a ł  P r o k o p —j e m u  c z ł o w i e k a  o b e d r z ć ć  to nic.
—  A je ś l i  w  Popie lni  le psza  s ię g l ina  zna jd z i e  na 

b ia łe  g a r n k i?  W y  to tylko pal ic ie  c z a rn e ,  a  to l i chota . . . .
P ro k o p  aż  s i ę  z e r w a ł  z g n i e w e m ;  o cz y  mu k r w i ą  

z a c h o d z i ł y .
—  Lichota!— k r z y k n ą ł — ej stary! j a k  c i ę  p o c h w y 

cę ,  to c ię  i tw ó j  Ro tmis ter  z m o ich  ł a p  n ie  w y rw ie .
—  A co w a m  z teg o  przyjdzie ,  j a k  b i ed n eg o  c z ł o 

w i e k a  i s i e ro tę  z g u b ic i e — r z e k ł  potulnie J e r m o ł a .
To ro z b r o i ło  s t a r e g o  P ro k o p a .  U ś m ie c h n ą ł  się.
—  J a k ą  s i e ro tę?— za p y ta ł .
—  A to nic nie w iec ie ?
—  Nic,  j e ź d z i ło  s i ę  po św iec ie ;  g a d a j ż e  co  to za  

s i ero ta?



Rad  z u s poko jen ia  g o s p o d a r z a ,  k tó ry  c h o ć  g w a ł t o 
w n y  i p o pęd l iw y ,  n i e z ł e  w  is tocie m i a ł  s e r ce :  d w o r a k  
r o z p o c z ą ł  s w o j e  dzie je  z tą s z c z e g ó ł o w o ś c i ą ,  z j a k ą  
zw y k le  w i e ś n i a c y  k a ż d ą  r z ec z  o p o w i a d a j ą ,  nie p o m i j a 
j ą c  n a jd ro b n ie j s z e j  oko l i czności .  A po t ra f i ł  j e  t a k  ro z -  
p o w ie d z ie ć ,  że  P r o k o p a  i z a j ą ł  i p o ru sz y ł ;  z a w o ł a ł  g o 
s p o d a r z  r e k r u tk i  ż e b y  s ł u c h a ł a  t akże ,  i ani  s i ę  o p a t r z y 
li, j a k  g o d z i n a  u p ł y n ę ł a  w ś r ó d  g a w ę d y  z J e r m o ł ą .  Uczu 
cie  w y w o ł a ł o  u cz uc ie ,  zbudz i ł a  s i ę  w  s e r c a c h  l i tość;  
P ro k o p  k l ą ł ,  a l e  j u ż  nie gośc ia ,  tylko te g a d z in y ,  k tó re  
ś m i a ł y  b i ed n e  d z ieck o  p o rzu c ić  t ak  na  d r o d z e  na  los 
s z c z ę ś c i a ,  na  s i e r o c ą  dolę .  P o ło ż e n ie  J e r m o ł y  u s p o s o 
bi ło  g o  do p rz y j śc ia  mu w  pomoc,  a m o ż e  też  i w s p o m 
nienie ro tm is t r za ,  k t ó r e g o  s ię w s z y s c y  ob aw ia l i ,  p o m o g ł o  
nieco  do t ego;  d o s y ć ,  ż e  gdy wsta l i  od s to łu  po ki lko- 
g o dz inne j  g a w ę d z i e ,  s t a ry  g a r n c a r z  o b i e c a ł  n a z a ju t r z  
p r z y j e c h a ć  do Popie lni  dla zo b a c z e n ia  r a z e m  i d z i e c k a  
i gl iny.

W z i ą w s z y  odeń  s ł o w o ,  k tó re  z a p ić  p o t r zeb a  by ło  
d la  m o c y  k ie l i szk iem w ódk i ,  J e m i o ł a  w s t ą p i ł  j e s z c z e  
do d w o r u  o p o w i e d z i e ć  s ię  ro tmis t r zowi ,  i pos p ieszn ie ,  
n a p r o s t ,  ś c i e ż y n ą  p r z e z  lasy  m a ło  k o m u  z n a n ą  p o b i e g ł  
do Popie ln i ,  co chw i l a  już  n i e s p o k o jn i e j s zy  b ę d ą c  
o s w e g o  w y c h o w a n k a ,  że  mu Horpyna s p a ć  nie da  p i e 
s z c z o tam i ,  lub p r z y s m a k a m i  za ka rm i .

S pocony ,  u m ęcz o n y ,  z z a s c h ł e m i  us ty ,  p a d a j ą c  ze 
z n u ż e n ia ,  m io tany  n i ep ew n o ś c i ą  co ju t ro  b ę d z ie  z g a r n 
ca r z e m  i c z y  s ię  uda  lub nie p ró ba ;  w  o b aw ie ,  ż e b y  d a r 
mo cz a s u  nie s t r ac ić ,  w r ó c i ł  J e r m o ł a  do c h a ty  k o z a c z y -  
chy,  a p o c h w y c i w s z y  R ad io n k a ,  k t ó r e g o  j a k  po p ó ł - r o -  
c z n em  n iew idzen iu  w y ś c i s k a ł ,  n i e b a r d zo  c h c ą c  s i ę  
s p o w i a d a ć  z t ego  co zrobi ł ,  p o s p i e s z y ł  do s w o j ś j  chaty .

N aza ju t r z  ra n iu ch n o  b y ł  j u ż  na  n o g a c h .  Dziecko 
zn ó w  m u s i a ł  z a n ie ś ć  Horpynie ,  bo  nos ić  s i ę  z n ićm nie



był o  p o d o b n a :  s a m  p o c z ą ł  z a m i a t a ć  i b i e g a ć  p r z y s p a s a -  
b i a j ą c  w ó d k ę  i o b iad  mięsny w  p i ecy k u  dla  s p o d z i e w a 
n e g o  P r o k o p a ,  k t ó r e g o  lada  cz em  zbyć  nie  w y p a d a ł o ,  
bo  g ę b ę  m i a ł  p o p su tą .

Nie c h y b i ł  z d u n  starji i o k o ł o  ósmój  z a j e c h a ł  w ó z 
kiem j e d n o k o n n y m  przetj  k a r c z m ę .  U m ieszc zono  j a k 
k o l w i e k  k on ia  p od  ś c i an ą  o b w a lo n ą  w  z a k ą t k u ;  a że 
P ro k o p  w ó d k i  s i ę  n ap iw sz y  n a p r z ó d  z a ż ą d a ł  w i d z i e ć  
s i ćro tę ,  pos zl i  po  ki lku k i e l i s zk ac h  do k o z a c z y c h y .  Tu s ię 
ich  w i d a ć  s p o d z i e w a n o ,  a s t a r u c h a  s p r z y ja j ą c  J e r m o le ,  
I r o ch ę  też  p r z e z  p r ó ż n o ś ć  c h c ą c  s i ę  p o k a z a ć  i w y s t ą p i ć  
p r z e d  ob cy m ,  n a g o t o w a ł a  k r u p n ik u  z m iodem ,  p r z y r z ą 
d z i ł a  k i e ł b a s ę ,  n a j w i ę k s z y  p r z y s m a k  na  j a k i  zd o b y ć  
s ię m o g ł a ,  a w  d o d a tk u  i j a j e c z n i c ę ,  co p r z y j ę c i e  to p o d 
nios ło  do n a j w y ż s z e g o  s topnia  p r z e p y c h u ,  n i epospol i te  
d a j ą c  P r o k o p o w i  w y o b ra ż e n i e  o z a m o ż n o ś c i  domu.

S ta ry  z d u n  w p r a w i o n y  w  d o s k o n a ł y  hum or ,  nie 
m ó g ł  s i ę  o d c h w a l i ć  sierotki :  p r a w d a ,  ż e  J e r m o ł a  p o p i 
s a ć  s i ę  z n im um iał .  Dalej  tedy g d y  n a s z  d w o r a k  w r z a ł  
z n iec ie rp l iw ośc i ,  wyszl i  j a k o ś  n a r e s z c ie  s z u k a ć  gliny 
w e  d w ó c h ,  c h o ć  P ro k o p o w i  od misy  i Haszy n i eb a r d zo  
s i ę  c h c i a ł o ,  i r a d  b y ł  o d ł o ż y ć  na k iedyindziój .

J e r m o ł a  g o r ą c o  P a n a  B oga  p ro s i ł ,  ż e b y  s ię  d o b ra  
g lina z n a l a z ł a ,  a le  p r a w d ę  r z e k ł s z y ,  ani  p o j ęc i a  nie 
m i a ł  g d z i e  je j  s z u k a ć ,  ani  nadzie i  zna lez i en ia :  u f a ł  j e 
d n a k  że  to s i ę  p o w ied z ie  więcój  w  O p a t r z n o ś ć  i los ,  n iż  
ludzi.  S ł y s z ą c  z a w s z e ,  ż e  dęby r o s n ą  na  p o k ł a d z i e  g l i 
n ianym; w i e d z ą c ,  ż e  g l inę  do o b m a z y w a n i a  c h a t  b r a n o  
z a w s z e  n i eo p o d a l  od d r z e w ,  k o ło  j e g o  o g r ó d k a ,  w  m i e j 
s c u  w ł a ś n i e  g d z i e  s ió ro tkę  z n a la z ł ,  k t ó r e  s i ę  n a w e t  
g l inkam i  n a z y w a ł o :  ins tynktem p o p r o w a d z i ł  tam zd u n a .

Wzięl i  z izby rydel,  czyli  j a k  g o  tam z o w i ą  za s tu p ,  
i z m i lc zącym  P ro k o p em ,  k tó ry  d la  n a d a n ia  sob ie  p o w a 
gi  obie r ę c e  za  p a s  p o z a k ł a d a ł ,  poszl i  oba  z a  p u s tk ę  na 
w z g ó r z e .

*



—  Ale to tu s z c z ś r e  p i a s c z y s k o , — r z e k ł  s t a r y — gli 
n a  musi być  b a r d z o  g ł ę b o k o ,  i k to  w i ś ,  c z y  s i ę  zd a  na  
co:  n iż ś jb y  s z u k a ć  j ś j  p o t rz eba .

Pos tąp i l i  k i lka  k r o k ó w ,  i j a k o ś  n i e d a l e k o  d ę b a ,  k t ó 
ry  J e r m o ł a  R a d i o n o w y m  n a z y w a ł ,  d w o r a k o w i  k o p a ć  
s ię  k o n iecz n ie  z a c h c i a ł o .

P r o k o p ,  że  to b y ł  r o z k o s z n i ś  i fa tygi  nie lubi ł,  z a 
r a z  sob ie  u s i a d ł  na  ziemi , a J e r m o ł a  p l u n ą w s z y  w  d ło ń ,  
z a m a s z y s t o  w z i ą ł  s i ę  do kopan ia .  Z r a z u  co o d rz u c i ł ,  
l icha  b y ło  w a r te :  p i a s e k  sza ry ,  p i a s e k  b i a ły ,  p i a s e k  ż ó ł 
ty i żw ir ,  a ż  za s tu p  c o ś  t w a r d s z e g o  n a p o t k a ł  i p o k a z a ł a  
s i ę  g l ina. . .  Ale i ta n icpotemu:  p ros to  ż ó ł t a  i k a m y c z k o -  
w a ta ,  j e s z c z e  w  niej  nad to  by ło  p ia sk u .

P o k a z a ł  n a  ryd lu  p ró b k ę  P r o k o p o w i ,  a l e  ten n a  n ią  
w z g a r d l i w i e  s p o j r z a w s z y ,  r u s z y ł  tylko ra miona mi .

—  K opc ieno d a l e j— r z e k ł  s a p i ą c  po k i e ł b a s i e  i j a 
j e c z n i c y — a d a j c i e  mi s w o j ę  fa jkę .

O d d a łb y  b y ł  nie lu lkę ,  ale os ta t n ią  k o s z u l ę  J e r m o ł a ,  
byle z a ł a g o d z i ć  P ro k o p a ;  ż y w o  w i ę c  p o z b y w s z y  s i ę  cy- 
b u s z k a ,  j ą ł  s i ę  da l sze j  ro boty  w  milczeniu .

Po tej gl inie,  c o r a z  z s i ad l e j s z a  i g ę s t s z a  p o k a z a ł a  
s i ę  d r u g a ,  a le  i z tśj  P ro k o p  j e s z c z e  n ie  b y ł  rad:  
nie b y ł a to  p r a w d z i w a  g a r n c a r s k a .  N a r e s z c i e  w  t r z e 
ciej s z y c h c i e  za z ie len ia ło  c o ś  i p o k a z a ł o  s i ę  nie w i e 
d z i eć  do c z e g o  p o d o b n eg o ,  p ł o w e g o , g ę s t e g o ,  z s i a d ł e g o  
j a k  kam ień .  J e rm ole  aż  w  s e r c u  z a s ty g ł o :  o d r z u c i ł  p r e c z  
do by tą  z i em ię ,  s p a r ł  s ię  na  za s tu p ie  i w e s t c h n ą ł .  W t ś m  
o ko  P r o k o p a  p a d ł o  na  o d ro b in ę  tej z iemi  w y r z u c o 
nej  po d  nogi ,  t w a r z  mu p o j a ś n i a ł a ,  p o r w a ł  j ą  w  p a l c e ,  
r o z t a r ł ,  p o s m a k o w a ł .

—  O! o! t o śc ie  to w y  wiedz ie l i  o t śj  g l inie n a  p e w 
niaka !— z a w o ł a ł — w iec ie  wy  co to z a  g l i n a : t ak i ś j  tu 
nie m a  n igdz ie  n a o k o ł o  aż w e  W łodz im iercu! . .  O! filut 
z c iebie  s tary!— z a k r z y k n ą ł  P ro k o p ,  r z u c a j ą c  fa jk ę .

J e r m o ł a  z a n ie m ia ł ,  ale mu w y p a d ł o  u d a ć ,  ż e  i s to t 
n ie  s z e d ł  z w i a d o m o ś c i ą  r z e c z y ,  tam ,  g d z i e  w  is tocie  
O p a t r z n o ś ć  g o  tylko p r o w a d z i ł a .  U ś m ie c h n ą ł  się.



—  A g ł ę b o k o  to tego:  p o p r o b u j c i e n o ? —  z a p y l a ł  
g a r n c a r z . . .

O! o! b ę d ą  garnki!  i jakie!  Na d w a n a ś c i e  mil nie ma 
t ak ich  p ró c z  W ło d z im ie rc a . . .  ś l i czna  gl ina ,  c h o ć  j ą  
ł y ż k ą  j e ś ć  j a k  m a s ło .

Jęli  j u ż  oba  k o p a ć  i r o z g r z e b y w a ć ,  a w a r s t w a  t ego  
d r o g ie g o  p o k ł a d u  p o k a z a ł a  s i ę  obfita.  P r z e r z y n a ł y  j ą  
w p r a w d z i e  w ą z k i e  ż y ł y  b i e l sze j  z p i ask iem  j e s z c z e  
i żw i r e m  po m iesza n ó j ,  a le  te z a l e d w i e  o k a z y w a ł y  s i ę  
i zn ik a ły ,  a z i e l o n a w a  ś l i czna  gl ina  z d a w a ł a  s ię  n i e w y 
cz e rp a n ą . . .  Z a w ią z a l i  jó j  w  p ł a c h t ę  d o b r ą  k u p ę  dla  
s p ró b o w a n ia ,  i z a p i w s z y  tę  s p r a w ę ,  P ro k o p  s i a d ł  na  
w ó z  s t r a s z n ie  g ł o w ą  k i w a j ą c ,  a s p i e s z ą c  do M ały czek .

Tak im sp o s o b em  odk ry to  w  Popielni  g l inę ,  o k tó rć j  
w p r z ó d  nikt  nie w i e d z ia ł ,  i p i ć r w s z y  g a r n c a r z  z r a d o 
śc i ą  w  se r c u  n i e w y s ł o w i o n ą ,  p o k l ą k ł  s ię  pom odl ić  
w s w e j  izd ebce ,  po o d j eźd z i e  P ro k o p a .

—  Dziócię  cl ileb b ę d z ie  miało!— w o ł a ł  o d c h o d z ą c  
od s iebie  z r a d o ś c i — dzięk i  ci Pan ie  Boże,  ż e ś  mnie  
w y s łu c h a ł !  Dz iec ię  cl ileb b ę d z i e  miało!

P an  Bóg r a d z i  o sw ć j  cz e ladz i ,  p o w i a d a  p r z y s ł o 
w i e ,  a c z e l a d ź  bo ża  to w s z y s c y  ludz ie  dobrej  wol i ,  
w k tó ry ch  życ iu  tak  z n a ć  w i d o c z n ą  r ę k ę  i p o m o c  b o żą ,  
j a k  c z ę s t o  w  l o s a c h  dziec i  c i e m n o śc i  i z ł a ,  w i d o m e  
są skutki  g r z e c h u .  Ś w i a t  ten z b u d o w a n y  t ak  p r z e m ą -  
drze ,  k i e r o w a n y  tak  c u d o w n ie ,  ż e  na nim sam o  dobro 
s p e ł n i o n e  o w o c u je  n a tu rą  s w o j ą ,  a z ł e  n ies ie  k a r ę  
i zgni l i znę  j a k  ch o ro b l iw y  p ie rw ia s te k .  Częs to  d la  
o cz u  l u d zk ich  n i ew id o cz n em i  z r a z u  s ą  te d z i a ł a n i a  
wie lk ich  o w y c h  c z y n n ik ó w ,  ale w k o ń c u  w y c h o d z i  na j a w  
g ł o ś n o ,  co  s ię w ś r ó d  c iszy fe rm en tu j ą c  p r z y g o t o w y w a 
ło .  Częs to  z n o w u  o s t a t e c z n e  sku tk i  d o b ra  i z ł a  sp eł n io -«  
n e g o  na  św iec ie ,  poza  g ra n ic am i  j e g o  dop ie ro  s ię  r o z 
wi ja ją :  tam j u ż  s p r a w i e d l i w o ś ć  b o ż a  k a ż e  ich s ię tył -
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ko  d om yś lać .  To p ew n a ,  że  w ży w o c ie  ludzkim g d z i e 
k o lw ie k  z n a jd z i e s z  m i ł o ś ć  i p o ś w i ę c e n i e ,  z a  niemi  idą  
w  ś l ad  spok ój  w e w n ę t r z n y ,  u b t o g o s ł a w i e n i e  d u ch a ,  s i 
ł y  n a d s p o d z ie w a n e ,  p o t ę g a  s i ę g a j ą c a  cudu .  Nic d z i e l 
niej  nie k i e ru j e  w o lą  i nie n a d a j e  jej  w i ę k s z e g o  z n a 
cz en ia .  M i ło ść  m a  j a s n o w i d z e n i a  n i ez i e m sk ie ,  m a  w i e 
d z ę  w lan ą ,  i n s tynk to w ą ,  n i e c h y b n o ś ć  z d u m i e w a j ą c ą .

G d z ie k o lw ie k  s ię ona  i w j a k i e j k o l w i e k  o b jaw ia  
formie,  p o z n a s z  k ró lo w ę :  w  z w ie r z ę c i u  n a w e t  w y d z ie -  
d z i c z o n e m ,  i l ek roć  j e  ins tynkt podno si  chw i lo w o  do 
p r z e c z u c i a  mi ło śc i  w y ż sz e j ,  m a c ie r z y ń s k ie  p r z y w i ą z a 
nie,  z w i ą z e k  d w ó c h  istot  u sz lac h e tn ia  j e  i n iemal  p r z y 
bl iża  do c z ł o w i e k a .  Nie ma s m u tn ie j sz eg o  bytu nad  
ż y w o t  ano rma ln ie  n a c e c h o w a n y  s a m o lu b s tw e m ,  n i e n a 
w i ś c i ą ,  w y d z ie le n iem  s ię z o g ó ł u .  Św ia t  ' s t o i  tą w ie lk ą  
w i ę z i ą  mi łośc i ,  k tó ra  go  czyni  c a ły m  i j ed n y m ,  a w  czy-  
j e m  s e r c u  je j  nie ma,  o d p a d ł  od wielki e j  boże j  rodziny.

Miłość  bez s i l nego  s t a rc a ,  j a k im  b y ł  J e m i o ł a ,  p r z e 
t w o r z y ł a  go  cudow nie :  nad  g ro b e m  t c h n ę ł a  w e ń  życ ie  
n o w e ,  i d a ł a  mu s i ły ,  j a k i c h  nie m i a ł  w m ło d o ś c i .  S p y 
ta c i e  m o ż e :  c z e m u - m  tak  m a l u c z k ą  is to tę  w y b r a ł  na 
p rz e d s t a w i c i e l a  s k u t k ó w  tak  w ie lk ieg o  i w z n i o s ł e g o  
uczucia"? Ale j e s t ż e  co m a t e m  i l ichem z m i ło śc ią  w s e r 
cu?  Z re szt ą  p o w t ó r z ę  z a w s z e :  n a t u r a  m a x i m e  m i 
r a n d a  i n  m i n i m i s .  P r a w d a  ta n ie  do j e d n e g o  m i k r o 
s k o p o w e g o  ś w ia t a  n a tu ra l i s tó w  z a s t o s o w a ć  s ię daj e :  
w  św iec ie  mora  lnem c z a s b y  j ą  też p r z y s to s o w a ć .

Po zna le z ien iu  g a r n c a r sk i e j  g l iny w  Popielni ,  w i e l 
k im w  życiu  J e r m o ty  w y p a d k u ,  p o s z ło  j u ż  w s z y s tk o  
s t a r e m u  j a k  z p ł a t k a ,  ch o ć  nie do w i a r y  z d a w a ł o  s ię 
p r a w i e  ludziom,  ż e b y  z g r z y b i a ł y  n iemal  s t a ru s z e k ,  j ą ł  
s i ę  s k u t ecz n ie  z u p e łn i e  sobie  n i e z n a n e g o  r z e m io s ł a .

3 Ale w o la  w s zy s tk j e m  j e s t  w c z ł o w i e k u ,  a k iedy nią 
s k i e ru j e  u c z u c ie  s ilne,  c z e g ó ż  w e  d w o j e  nie d o k a ż ą ?

Na pró bie  w  M a ły cz k ach ,  g d z i e  s i ę  p i ec  w ł a ś n i e  
z a s k l e p i a ł  do  w y p a la n ia ,  g d y  p a r ę  g a r n k ó w  w y to c z y ł



Pro kop  z now ej  gliny,  i p o z n a c z y w s z y ,  u m ie ś c i ł  j e  m i ę 
dzy s w o jem i ;  k i ed y  n a s t ę p n ie  o s tudzono  j e  i r o z e b r a n o ,  
w y s z ł y  pot em d w a  b ia łe ,  ś l i czne ,  d z w o n i ą c e ,  lekk ie ,  
a t a k  ró żn e  od w y r a b i a n y c h  z m a ł y c z k o w s k i e j  z i e m i , że  
i P ro kop  i w s z y s c y  przytomni  os łupie l i .

Ż ad e n  z n ich  nie  p ę k ł  p rz y  w ypa le ,  i k i ed y  j e  
p rzy w iez io n o  do Popielni  do c h a t y  k o z a c z y c h y ,  z e s z ł a  
s ię g r o m a d a  p o d z i w i a ć  tę o so b l iw o ść ,  a J e m i o ł a  c a ł o 
w a ł  j e  i p ł a k a ł .

Z P ro k o p e m  u m o w a  o n a u k ę ,  o p o s taw ien ie  p i e c a ,  
u rz ąd ze n ie  g a r n c a r s k i e g o  w a r s z t a t u  s t a n ę ł a  b a r d z o  ł a 
two;  s z ło  j u ż  tylko o ek o n o m a  H u d n e g o ,  od k t ó r e g o  lóż 
po zw o le n ia  by ło  p o t rze b a  na k o p an ie  g l iny i w y s t a w i e 
nie p i eca  w  o g r ó d k u .  S z c z ę ś c i e m  pani  e k o n o m o w a  
o b i e c y w a ł a  sob ie  z teg o w y g o d ę :  p o d a r o w a n o  je j  j e 
den z g a r n k ó w  na p r ó b ę  w y ro b io n y c h ,  i pan Hudny 
nie m ó g ł  być  b a r d z o  p rz ec iw n y .  Nie c h c ą c  j e d n a k  w y 
j ą t k o w o  o ds tąp ić  od p r a w a  p rz y ję t eg o ,  d a ł  do z r o z u 
mienia," że  J e r m o ł a  powin ien  mu s ię  b ęd z ie  o p ł a c i ć .  
T y m cz as em  n o w e m u  g a r n c a r z o w i  nim z o s t a ł  r z em ieś ln i 
k iem,  tyle r a z e m  w y p a d k ó w  s p a d ł y  na  g ł o w ę ,  ż e  nie 
m ia ł  im cz em  p o d o ł a ć ;  P ro k o p  da r m o  s i ę* n ie  of i aro
w a ł ,  a w a r s z t a t  i kopan ie ,  i c e g ł a ,  i p r z y rz ą d y  k o s z t o 
w a ł y  t a k ż e .  Izba o k a z a ł a  s i ę  z a m a ł ą ,  d r u g ą  w i ę c ,  
ob ok  p o t rze b a  by ło  w y ł a  lać  i o p o rz ą d z i ć :  c z a s u  s t r a 
c i ło  s i ę  dużo ,  g r o s z  z a p a ś n y  w p r ę d c e  s ię  w y s z a s t a ł .

Nim c o k o l w i e k  p r z y s z ł o  z t eg o  korzyści , ,  t r z e b a  
s ię by ło  z a d ł u ż y ć  po uszy.  P r z y c h o d z i ł o  w p r a w d z i e  na 
myśl  s t a re m u  r u s z y ć  o w o  z ło to  R ad io n k a ,  s c h o w a n e  
sk rz ęt n ie ,  a le m i a ł  w s t r ę t  od tego;  a o b a w i a ł  s ię  nie 
bez p rz y cz y n y ,  ż e b y  p o k a z an ie  s ię  d u k a t a  nie obu dz i ło  
n i ep o t rz eb nych  d o m y s ł ó w  i nie s p o w o d o w a ł o  j a k i e g o  
p r z e ś l a d o w a n ia .

S ta ra  k o z a c z y c h a  c h o ć  s k ro b i ą c  s ię i k i w a j ą c  g ł o 
wą ,  a le  że  lubiła m a lca  i J e m i o ł ę ,  p o l r o s z e  r o z w i ą z y 
w a ł a  w ę z e ł k i  i p o d s y c a ł a  g o  c iągle :  im w i ę k s z y  j e -



d n a k  b y t  w y d a te k ,  ten» więcó j  o b a w i a ł a  s i ę ,  żeby  c a ł e j  
tej g a r n c a r k i  l icho nie w z ię to ,  i w y r z u c a ł a  sob ie ,  ż e  do 
nićj  n a m a w i a ł a  w  p o c z ą t k u .

P ro k o p ,  k t ó r e g o  ro tmis t rz  z a w o ł a ł  do  d w o r u  i s u 
ro w e  d a ł  mu n apom nien ie ,  żeby  s ię  z a j ą ł  n au k ą  J e r m o iy ,  
p o t r o s z e  w  tóm i s w e g o  p i lnując  zysku,  w z i ą ł  s ię  z a 
r a z  do roboty .

Hudny  d o s t a ł  20  z ło ty ch  z a  p o z w o le n ie  k o p an ia  
g l iny i w y s t a w ie n ie  p ieca ;  na j ę t o  d w ó c h  ludzi  do w y -  
p o r z ą d z e n i a  izby,  i w  ki lka  tygodn i  s t ary  J e m i o ł a  j u ż  
ni es ił ,  g n o i ł ,  t o czy ł ,  suszy ł ,  z a b i e r a j ą c  s ię  do w y p a 
lania  p i ó rw s z y c h  g a r n k ó w  pop ie l ań sk i ch .  S am  P ro k o p  
p i l n o w a ł  og n ia ,  i t a k  ś l icznie  w y s z ł y ,  ae  ich  w  s t r a t ę  
n a d z w y c z a j  m a ł o  o d p a d ł o ;  a k ied y  j e  ro z s ta w io n o  
w  izbie aż  s ię  o cz y  r a d o w a ł y ,  t a k  w y g l ą d a ł y  sch lu d n ie  
i p iękn ie ,  t ak  d zw o n i ły ,  o b iecu jąc  być  t r w a łe m i .  P ró b ę  
g o t o w a n i a  i d r u g i e g o  og n ia  w y t r z y m a ł y  z w y c i ę z k o ;  
a  ż e  n o w o ś ć  i na  wsi  p o p ł a c a ,  w  k i lka  dni nie by ło  j e -  
dnćj  misy i j e d n e g o  g a r n k a  na s k ł a d z i e ,  t a k  s i ę  d o s k o 
n a l e  s p r z e d a ł y .  Nie p o p ł a c i ł o  to d ł u g ó w ,  a le  k o z a -  
c z y c h a  o d e b r a ł a  c z ę ś ć  j a k ą ś ,  g r o s z  s ię  s t a r e m u  zo
s t a ł ,  P ro k o p  s i ę  p o ż y w i ł  s w o j ą  c z ę ś c i ą , e k o n o m o w a  
u p r o w i d o w a ł a , a  nad z ie j e  na p r z y s z ł o ś ć  j a k  n a j p i ę 
k n ie j s ze  s ię  b y ć  z d a w a ł y .

W c z a s i e  c a ł e g o  t e g o  za m ę tu ,  m a ł e g o  R ad ionka  
J e r m o ł a  nie s p u ś c i ł  z o k a  ani z r ą k ,  o ile tylko m ó g ł .  
C h ł o p a k  s i ę  też s t a w a ł  c o r a z  mniśj  z a w a d n y :  ró s ł ,  r o z 
t ro p n ia ł  i j u ż  m o żn a  b y ło  p rz ew id z ió ć ,  j a k  ś l i czne  zeń  
b ę d z i e  p a c h o lę .  W n a jk ł o p o t l i w s z y c h  c h w i l a c h  J e i m o -  
ł a  p o r z u c a ł  go  u H o r p y n y , k tó ra  tem u g o ś c i o w i  z a 
w s z e  b y ł a  b a r d z o  r a d a ;  a le  nocy  n igdy  mu nie d a ł  
p r z e b y ć  pod obcym  d a c h e m ,  bo smutno ju ż  b y ło  na 
d łu żć j  p o z o s t a ć  bez  d z i ec ięc ia .  N aw et  b ićdna k o za  
w  t ak i ch  r a z a c h  nie w i e d z ia ł a  co p o c z ą ć :  z o s t a w s z y  
p r z y  d z iecku  b e c z a ł a  za  s tarym;  p o b ie g ł s zy  za  Jer mo-  
ł ą ,  t ę s k n i ł a  do Rad ionka .



S z c z ę ś c i e m  na j t rudni e j sze  do p rz eb y c i a  p i e rw s z e  
chw ile  nau k i  i w p r a w y  p r z e s z ł y  w p r ę d c e .  J e r m o t a  
p r z e k o n a ł  s ię  o p r a w d z i e  p r z y s ł o w i a ,  ż e  nie ś w ię c i  
g a r n k i  lepię , i uczeń  po ję tny  p o c h w y c i ł  ż w a w o  
p i ś r w s z e  z a s a d y  swe j  sztuki ;  a le  toczen ie  i lepienie ,  
p rz y sp o so b ie n ie  g l iny,  d a leko  b y ło  ł a t w i e j s z e  od u k ł a 
dan ia  g a r n k ó w  w  piecu i w y p a la n ia  ich.  Tu u m i a r k o 
w a n ie  og n ia ,  do pi lnow an ie  g o ,  z a g a s z e n i e  w  p o rę ,  p o 
zn an ie  d o j r z a ł o śc i ,  ż e b y  w p ó ł  s u r o w e  lub p r z e p a l o n e  
nie w y s z ł y  : s t a n o w i ły  d o ś ć  t r u d n e  z adan ie ,  p o t r z e b u 
j ą c e  i w p r a w y ,  i d o ś w i a d c z e n i a ,  i w iad o m o ś c i  p e w n y c h .

P roko p,  k tó ry  c h c i a ł  z a w s z e  b y ć  s t ar emu  p o t r z e 
bny,  t a j em nice  o w e  p ó ł g ę b k i e m  tylko w y j a w i a ł :  m u 
s i a ł  j e  o d g a d y w a ć  J e m i o ł a ,  sam  nie jako  d o m a c u j ą c  s ię  
p raw d y .  Silna w o la  s k u p ia j ą c a  w s zy s tk ie  w ł a d z e  u m y 
s łu  na ten j e d e n  przedmio t ,  i to mu w ie lce  u ł a t w i a ł a .

P i ś r w s z e  lody b y ły  p r z e ł a m a n e ,  a g d y  z ima p r z e 
s z ł a ,  a d r u g a  w i o s n a  z a l a ł a  b r z e g i  Horynia ;  g d y  z n o w u  
fl isacy pokaza l i  s i ę  nad r z e k ą ,  J e r m o t a  j u ż  n a p r a w d ę  
z o s t a ł  g a r n c a r z e m ,  i c a ł y  swój  z a p a s  g a r n k ó w  s p r z e 
d a ł  c ie ś lom i rob otn ikom  p rz y  d rz ew ie .  R o z e r w a n o  j e  
w  okam g n ien iu :  e k o n o m o w a  s ię p o g n i e w a ła ,  s t a r y  s w o 
je  n a w e t  g a r n u s z k i  m u s ia ł  p o o d d a w a ć .

Mały R ad io n ek  r ó s ł  t y m c z a s e m  s z c z ę ś l i w i e  i t ak  
s ię bujnie  ro z w i j a ł ,  ż e  w  se r c u  by ło  b ł o g o  nań pa t r z eć .  
B e ł k o t a ł  j u ż  to s ł o d k i e  imię o j ca ,  k tó re  ł z y  z ocz u  
w y w o ł y w a ł o  J em io le :  p r o b o w a ł  c h o d z ić ,  nie p o t r z e b o 
w a ł  s ta re j  kozy ,  bo i ze  s k ó r k ą  c h l e b a  d a ł  sob ie  r a d y ,  
a ż y d ó w k a  p o c z c i w a  s ł u ż y ł a  mu tylko do z a b a w y .

P rzy b y ło  i k o ź l ę  do teg o  g o s p o d a r s t w a ,  z a  co s ię  
J e m i o ł a  nie g n i e w a ł ,  c h o ć  w ię c ś j  n iśm z a j ę t a  ż y d ó w k a ,  
p r z e n io s ła  c z ę s t o  n a p r z y k r z o n e  d o w o d y  s w o j e g o  p r z y 
w i ą z a n i a  na  r o d z o n e g o  syna.  R ad io n ek  tśż  z a b a w i a ł  
s ię z tym b ra c i s zk ie m  j e s z c z e  . w c a l e  n ie s t ra szny m 
w  sposób  t ak  śm ies zny ,  ż e  s t a r y  cz ęs t o  p a t r z ą c  na nich 
dw oje ,  b r a ł  s ię  za boki ;  a ż e  późnie j  m ia ł  z a w s z e  po



w ó d  do lego w y ś c i s k a ć  dz i ec i ę ,  i k o ź l ę c iu  b y t  w d z i ę 
czny .

Do tej smutnej  i o s am otn ione j  p r z e d  rok iem pustki ,  
dz iś  z podrz u tk iem  r a z e m  w s tąp i ły :  n a d z i e j a ,  w ese le ,  
i życie .  T rudno  b y ło  p o z n a ć  J e m i o ł ę ,  t ak  w y m ł o d n i a ł ,  
t a k  s ię s t a ł  czyn nym  i ż w a w y m .  C z ęś ć  k a r c z m y ,  k t ó 
r ą  z a j m o w a ł  w y ł a t a n o ,  na  no w o  p okry to ,  w y p o r z ą d z o -  
no d r u g ą  i zd eb k ę ,  o g r ó d  g d z i e  te r a z  był  p iec  m ia ł  

j u ż  p ło ty  i w ro t a  p o r z ą d n e :  w i d a ć  by ło  c h o ć  p o w o l 
ny w z r o s t  z a m o ż n o ś c i .  Do k o z y  i je j  s y n k a  p r z y b y ł  
s ł u ż k a  now y,  k t ó r e g o  do p o m o cy  w z i ą ł  J e m i o ł a :  c h ł o 
pak  lat  o k o ło  d z ie s ią tk a ,  s i e ro ta  t a k że ,  z w a n y  Huluk;  s a 
m em u t rudno j u ż  by ło  p o d o ł a ć  na  w s z y s t k o ,  a w y 
r o s tk a  m ia ł  c z em  z a p ł a c i ć .  Kobić ty  tylko b r a k o w a ł o  
w  c h a c i e ,  ale s t a r a  k o z a c z y c h a  z a s t ę p o w a ł a  im g o s p o 
dynią :  u niej s ię  chleb  w y p i e k a ł ,  b ie l iznę  s z y ł a  i p r a ł a ,  
a p o c z ę ś c i  w a r z y ł a  s t r a w ę ,  i p r z y g o t o w y w a ł a  z a p a s y  
sp iża rn ia ne .

Ile r a z y  J e r m o ł a  c h w a l i ł  s ię  sw o jem  g a r n c a r s t w e m ,  
w d o w a  z a w s z e  p r z y p o m in a ła  mu ó w  p ęk n ię ty  g a r n e k ,  
k tó ry  do n iego p i e r w s z ą  myśl  p o d a ł ;  a j a k  cz ęs to  z d a 
rz en ie  to o p o w i a d a ł a ,  w y l i czyć  t rudno.  I je j  też  j a k o ś  
B óg  s z c z ę ś c i ł  w  tein, c z e g o  na jmocnie j  p r a g n ę ł a ,  bo 
Horpyna n a r e s z c ie  w y s z ł a  za m ą ż  b a r d z o  świetnie .  P i 
s a r z  ów,  k t ó ry  o d d a w n a  do niej d o j e ż d ż a ł ,  u m i z g a ł  s ię,  
k r ę c i ł ,  r o z p a t r z y w s z y  lepiej ,  a s e r c a  w i d a ć  p o h a m o w a ć  
nie  m o g ą c ,  n a o s l a t k u  o ś w i a d c z y ł  s ię s t a ru s z ce .  Nie 
by ło  je j  to m o ż e  zup e łn i e  po myśl i,  bo  c h o ć  có r k a  s z ł a  
za  j e d n o d w o r c a  i niby los ro b i ł a ,  a le  w d o w a  w o l a ł a 
by g o s p o d a r z a ,  w i e ś n ia k a ,  k tó ry b y  p r z y  nićj zo s t a ł  
pry jm ak iem .  C h ło p cu  z a ś  o tern ani  g a d a ć  było:  na  
g o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e  p r z e c h o d z i ć  nie m yś la ł ,  w y b ie 
r a ł  s ię  e k o n o m o w a ć  i ro i ł  B ó g  wić  co: k o z a c z y c h a  
w i ę c  t r a c i ł a  c ó r k ę . i  s am a  j a k  p a l e c  z o s t a w a ł a  w P o 
pielni  na doż yw oc iu .  Po szu m n em  w ese lu ,  k iedy żo n ę  
n az a ju t r z  w z ią w s z y ,  p i s a rz  o d j e c h a ł  z nią do domu:



w d o w a  w  swój  pus tej  c h a c i e  w y t r w a ć  nic pot raf i ła ,  t ak  
je j  te ką ty  p rz y p o m i n a ją c e  c ó r k ę  osm utn ia ły ,  i p o s z ł a  na 
c a ł y  dz ień  do J e rm o ły .  Od tąd  r z a d k o  do ba  u p ł y n ę ł a ,  
żeby g o  nie o d w i e d z i ł a ,  m o g ą c  s ię z nim przynajmnie j  
w y g a d a ć  o Horpynie,  o swein  s i e ro c tw ie ,  a taki i R a d i e 
rt ek  ją t r o c h ę  o b c h o d z i ł ,  b a w i ł  i r o z r y w a ł :  s t a r u c h a  
p r z y w i ą z a ł a  s ię doń powol i .

P r z e s k o c z y m  t e r a z  lat  w ięce j  d z ie s i ą tk a ,  i spoj -  
rzym zn o w u  na tych,  k t ó r y c h  po rzuci l i śmy dziećm i  i s t a r 
cami ,  p r a c u j ą c y c h  z nad z ie j ą  na p r z y s z ł o ś ć .

Wiele  s ię tu od mien i ło ,  a n ap r z ó d  nikłby R ad ionka  
nie p o zn a ł ,  t ak  w y r ó s ł  i d o j r z a ł  z a w c z e ś n i e .

Lu d z ie  wie j scy ,  k tó ry ch  dziec i  p r a c ą  p rzyb i te  po -  
wolniój  o d r a s t a j ą  od ziemi , pa t rzyli  n a ń  z p o d z iw ien iem  
i pot rząsal i  g ł o w a m i ,  s z e p c z ą c  poc ichu ,  ż e  w nim k r e w  
mus ia ła  być  s z c z ę ś l i w a  i s i lna,  k tó ra  laki  w z ro s t ,  w e j 
rzenie  i r a ź n o ś ć  mu d a w a ł a .  W is tocie  ani  go  b y ło  p o 
r ó w n a ć  do r ó w i e n n ik ó w  ul icznych,  ale też  ż a d e n  z n ich  
t ak i eg o  j a k  J e m i o ł a  nie m ia ł  o jca ,  i nie w y r ó s ł  na k o 
l a n a c h  u k o chanym  j e d y n a k i e m .  W śr ó d  t łum u z a r a z  na 
s iebie ś c i ą g a ł  oko: ry sy  t w a r z y  m i a ł  b a r d zo  re g u la rn e ,  
ow a l  n ieco  p r z e d łu ż o n y ,  o c z y  p iw ne  p e ł n e  życia ,  nos  
pros ty,  usta m a łe ,  i n ieco  w y s t a j ą c e ,  co im n a d a w a ł o  
w y r a z  szc zeg ó ln y ,  niby z od rob iną  dumy,  n iby z u c z u 
ciem s i ły.  Ten c h a r a k t e r  f izyonomii p o w i ę k s z a ł o  j e 
s z c z e  po dgo len ie  g ł o w y  w y so k ie ,  b ę d ą c e  w e  z w y c z a j u  
na Poles iu,  i stotnie t w a r z  u sz l a c h e tn i a j ą c e  u w y d a tn i e 
niem czo ła ;  na  w i e r z c h u  tylko g ł o w y  p o z o s t aw io n y  
w ł o s  d ług i ,  p iękny ,  s p a d a ł  na  ty ł  z f a n ta zy ą  w  p u k l a c h  
z ł oc i s tych .  W b u d o w ie  j e g o  c i a ł a  nie z n a ć  było ,  ż e  mu 
b r a k ło  m a c i e r z y ń s k i e g o  p o k ar m u :  tak  by ła  si lną i k r z e 
pką.  Ba rczys ty  w  ra m io n a c h  o b i e c y w a ł  w z r o s t  w ięc e j  
niż mierny,  a w y c h o w a n i e  p ro s t e  i n aw y k n ie n ie  w c z e 
sne  do p ra cy ,  p o w ie t r z a  i n i e w y g ó d ,  d a ł o  mu g i b k o ś ć ,  
s p r ę ż y s t o ś ć  i z r ę c z n o ś ć  niemal  d z ik i eg o  z w ie r z ą tk a .



W w ejr zen iu  R ad ionk a m a l o w a ł  s i ę  rozum  byst ry:  
ś m i a ł e  było  i p ew n e ,  j a k b y  o w a lc e  życ ia  i c i ę ż a r a c h  
j e g o  nie miało  po jęc ia ,  lub c a łk i e m  s ię ich nie o b a w i a 
ło .  G o rący ch  u c z u ć ,  c i e k a w y ,  ż y w y  m ło d y  c h ł o p a k ,  wy- 
ch o w a n i u  s t a r c a  t ro sk l iw em u i p i e szczo t l iw em u  winien b y ł  
ro zw in ie c ie  sw o je ,  c i ep ł e m  se r cem  i m i ło śc ią  o j c o w s k ą  
p rz ysp ie szone .  Miłość  p r z e l e w a  s ię  w  o t a c z a j ą c e  i s to
ty, u za cn ia ,  podnosi ,  n a d a je  rozum i w ł a d z ę ,  ja k iem ! nic  
w św iec ie  o b d a r z y ć  nie może.  O toczon y o p ieką ,  c z u 
wan ie m  i s t a r a n ie m  J e r m o ły ,  w s zy s tk o  co go  o k a l a ł o  
od d z iec iń s tw a  w i d z ą c  łagojrlnćm i p rzyjaznóm,  p rz y 
w y k ł  do tych u c z u ć  R a d io n e k  i u p o d o b a ł  w  nich  sobie:  
k o c h a ł  w szy s tk i ch  i c z u ł ,  ż e  mu z tern by ło  dobrze .  C a
ł a  też w ieś  u w a ż a ł a  go ,  r z e c  m o żn a ,  za s w o j e g o  w y 
c h o w a n c e ;  i w y j ą w s z y  e k o n o m a  R ud n eg o ,  z a w s z e  j e 
s z c z e  m i e s z k a j ą c e g o  w  Popie lni ,  ch o c ia ż  w y b i e r a j ą c e 
g o  s ię co ro ku  na  d z i e r ż a w ę ,  k tó ry  c h ł o p c a  nie lubi ł ,  
r e sz ta  go  k o c h a ł a  i p i e śc i ł a .

W i o s k o w a  m ł o d z i e ż ,  c h ł o p a k i  i d z i e w c z ę t a  szli  na 
j e g o  skin ien ie  w  każ d ć j  s p r a w i e ,  a on c h o ć  t r o c h ę  l e 
piej od nich  w y g l ą d a ł ,  c h o ć  w ięcej  umiał ,  n igdy nie  
p o m y ś l a ł  n a d u ż y ć  s w e j  s i ły ,  a lbo s ię nią p r z e c h w a l a ć .  
U s ł u g i w a ł  s ię drug im,  a le  nie s z k o d z i ł  n ikomu.  Ż a d e n  
też  o jc i ec  ze  krwi  nie w y c h u c h a  t a k  s w e g o  d z i e c i ę c i a ,  
j a k  J e m i o ł a  R ad io n k a .  W p i e r w s z y c h  la lach h o d o w a ł  
c i a ło ;  późnie j ,  g d y  s i ę  oczy  i us t a  o tw a r ły ,  p o c z ą ł  w y 
p i e s z c z a ć  d u s z ę  i zb r o ić  j ą  w s i ły  na  życie .

Ins tynkt  p r z y w i ą z a n ia  w s k a z a ł  mu wyborn ie  d r o 
g ę .  j a k ą  miał  p o s t ę p o w a ć ,

I s t a ł  s ię  tu cud ,  k tó ry  c z ę s to  n iep o s t r ze żo n y  p r z e 
c h o d z i  po św iec ie :  n a uczyc ie l  w y k s z t a ł c i ł  s i ę  r a ze m  
z u czn ie m ,  w o la  w y r o b i ł a  s e r ce ,  ucz uc ie  ro z ja ś n i ło  r o 
zum.  S z u k a j ą c  d o b ra  dla dz i ec k a ,  J e r m o ł a  z n a l a z ł  j e  d la  
siebie:  z z a m a r ł y c h  nas ion w y r o s ł y  o w o c e  późne ,  ale 
p iękno.



C h cąc  n a u c z y ć  dziócię ,  m u s i a ł  sam  w p r z ó d  s z u k a ć  
nauk i  s t a rz ec :  ś l ę c z a ł ,  z g a d y w a ł ,  b a d a ł ,  modl i ł  s i ę  
i t raf ia ł  n a  to s e r c e m ,  na  co r z a d k o  ro z u m e m  w p a ś ć  
można.

Maluczko tam było  tej nauki ,  a le  wie lk ie j .  Dziecię  
umiało  c z y t a ć ,  a innój k s i ą ż k i  nie z n a ło  n a d  e w a n g e 
lią  Ta j e  o d r a z u  w y k a r m i ł a  z d r o w ó m  s ł o w e m  życ ia .

Opró cz  t eg o  s t a r z e c  z a w s z e  w  ob aw ie ,  by s iero ty  
z a w c z e ś n i e  nie o d u m ar ł ,  j a k  tylko r ę k a m i  w ł a d a ć  p o c z ą ł  
Rad ionek  i s i ł ę  m ia ł  po temu,  w p r a w i a ł  go  do r z e m i o 
s ł a ,  o s w a j a ł  z p o t rz ebn ie j szem i  w  p o w s z e d n i e m  ży c iu  
ta jem nicami ,  k tó re  o s w o b a d z a j ą  c z ł o w i e k a ,  cz y n ią c  go 
mniej  za le żnym  od d rug ich .  W i e ś n i a c y  na s i  w s z y s c y  
s ą  j e s z c z e  na  tym s topniu  p ó ł - d z ik j c h  l u d ó w ,  k t ó r e  
w y ż s z o ś ć  ich n ad  u cy w i l i zo w a n e m i  s t an o w ią ,  m o g ą c  
bez  cudzej  p o m o c y  p ra w ie  w s z y s tk i e  s w e  z a s p o k o ić  
pot rzeby.  C h ło p ek  urnie m n ó s tw o  rz e c z y ;  co d z ie ń  co 
innego  rob ić  b ę d ą c  zm uszony ,  j e s t  z a r a z e m  rolnikiem,  
cieś lą,  s to la rz em ,  bud o w n iczy m ,  m u la rz em ,  f a rb ia rz em ,  
tk acz em ,  a w  g w a ł t o w n ć j  po t r ze b ie  w y n a jd u je  ł a t w o  
środk i  p o r a d z e n i a  sobie.

Inaczej  s ię  ma w c a le  z ludami  w  s tan ie  w y ż sz e j  
cyw il i za cy i  ży ją cem i ,  i spo jonem i  w  s o l ida rn ie j s zą  c a 
ł o ś ć .  Nie po w iem  żeby  to s t an o w i ł o  ich w y ż s z o ś ć ;  p r z e 
mienieni  na o s a d n i k ó w  w  k r a j a c h  n o w y c h  a n g ie l s c y  
w y s ł a ń c y ,  po w ięk s z e j  c z ę ś c i  u p a d a ją  pod c i ę ż a r e m  ż y 
cia,  k tó re m u  p o d o ł a ć  nie m o g ą .  Nietylko w  wie lk ich  
mias tach ,  ale po w s i a c h  n a w e t  k a ż d ą  r z e c z  ku p u je  s ię 
go to w ą ,  a za te m  je d n o  s i ę  tylko umie,  i za m ia n ą  z d o b y 

w a  re sz t ę .  To p r a w d a ,  że  to j ed n o  fabryku je  s ię  d o 
brze ,  tanio i zy sk u je  na  zamianie ;  a le  t a k i e  w y ł ą c z e 
nie c z ł o w i e k a  i uczyn ien ie  p ro s t e m  k ó ł k i e m  m a ch in y ,  
k tó re  tylko na  s w o je m  miej scu  na  coś  s ię p r z y d a ł o ,  
a w y r z u c o n e  z osi  nie p rz yda  s ię n igdzie :  nie m o ż e  być 
zd r o w e j  cywil i zacyi  w y n i k ł o ś c i ą .  N ieopa tr zny to i n ie 
sp o d z iew a n y  s k u t e k  z b y tec zn eg o  p o d z i a ł u  pr acy ,  k tó ry
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ma wielk ie  k o rz y śc i ,  a le  p o sun ię ty  do o s t a t ec zn o śc i  j e s t  
t a k ż e  w ie lk i em  n i e b e z p ie c z e ń s tw e m .  Myśmy w  tym 
w z g l ę d z i e  nie podpad l i  j e s z c z e  p r z e s a d z ie ,  na  j a k ą  ju ż  
Z a c h ó d  c h o r o w a ć  poczyn a.

J a k  k a ż d y  c h ł o p e k  wie jski  teg o  wieku ,  J e r m o ł a  
u m ia ł  wie l e  rzeczy ,  k tó re  n a b y ł  w  c o d z ie n n y ch  w y p a d 
k a c h  posp o l i tego  życ ia ,  a nie l iczy ł  ich n a w e t  za  u m ie 
j ę t n o ś ć :  p r z e c i e ż  b y ły  to z a p o z n a n e  s k a r b y .

Z r z e m i o s ł a  g a r n c a r z  i g a r n c a r z  w yborny,  op ró cz  
t eg o  p o t ro sze  b y ł  ry bak ie m ,  n a u c z y w s z y  s ię  za z a b a w k ę  
s t aw ian ia  w i ę c i e r z y  i użyc ia  ości ;  s i ek ie rą  ro b i ł  z r ę 
cznie ,  nie o bca  mu b y ła  c i e s io łk a ,  z n a ł  s ię z w o z e m ,  
a w  p o w s z e d n i e m  g o s p o d a r s tw ie  pot ra f i ł  m n ó s tw u  d r o 
b n y c h  z a j ę ć  d a ć  r a d ę ,  k tó re  gdzie indz ie j  są  r z em io sł em  
w y ł ą c z n e m .

Gdy d z i ś c i ę  to lak  s zc z ę ś l i w i e  p o d r a s t a ło  i s t a w a 
ł o  na  nogi ,  J e r m o ł a  p rz ez  ten lat  dz i e s i ą te k  n iew ie le  na 
oko p o s t a r z a ł .  P o w i e r z c h o w n i e  zm ien i ł  s ię mało:  t r o c h ę  
n a g i ą ł  s i ę  ty lko,  s k u r c z y ł ,  p o s u w a ł  n o g am i  cz a s em ,  a le  
w e s p ó ł  z s ynem  p rz y b ra n y m  g a r n c a r z o w a ł ,  k r z ą t a ł  s ię ,  
i c i ą g ł a  c z y n n o ś ć  u t r z y m y w a ła  w  nim s iły.  W n a u c e  
życ ia ,  k tó rć j  n ies te ty  nie u cz ą  n igdz ie  z ka ted r y ,  w ie l ka-  
to t a k ż e  ta j em nica  c z y n n o ś ć  n i e p rz e ry w a n a ;  wielu  s t a r 
c ó w  z a w c z e s n y c h  sam i  s i ę  wyrz ek l i  życ ia ,  k tó reb y  
p r z e d ł u ż y ć  mogl i ,  nie d a j ą c  o g n i sk u  w y g a s a ć .  W p r a 
cowite j  doli w ie ś n i a k a  do os tatn ie j  god ziny ,  do ch o r o b y  
os ta tn ie j ,  dnie s ą  z a w s z e  za ję t e ,  c i a ło  nie tw a r d n ie j e  
w  gn u śn y m  spo czy n k u :  r u c h  j e  p o d s y ca ,  k rz ep i ,  za s ta ła .  
U nas  cz ę s to  dobro w oln ie  p ie szczo ta  i n iem oc  u m y s ło 
w a  za b i j a  c i a ł o ,  n i eużyte  o r g a n a  u l e g a j ą  r o d z a jo w i  
atrofii ,  w ł a d z e  m ora lne  n a w e t  n i s zcz e j ą  nie w p r o w a 
dzo n e  w  cz ynność :  k ł a d z i e m y  s ię  s p a ć  i j u ż  późn ie j  nie 
w s ta jemy.  J e r m o ł a  ż y ł  w r u c h u  i p ra cy ,  i n i e s t a r z e j ą c  
w idocznie ,  z a w i ą d ł  tylko.

W p r a w d z i e  ro bo ta  o k o ło  g a r n k ó w  d o ś ć  l ek k a  
i k r z ą t a n i e  s i ę  d o m o w e ,  c a ł e m  by ły  j e g o  za ję c iem ,  bo



go  w  c i ę ż s z y c h  r z e c z a c h  w y r ę c z a ł  R ad io n ek  i Huluk;  
a le  ż y c ie  b y ło  n ie  p ró ż n e ,  a pod p o z o r e m  s t a ro ś c i ,  ani 
go d z in y  w ię c ć j  nie d a w a ł  sob ie  sp o czy n k u .  Spokó j  
umys łu  i s e r c a  w p ł y w a ł  na u t rzym anie  go  w  tym s tanie  
b ł o g i e g o  bytu  i zd ro w ia .  Nigdy  mu n a w e t  na  myśl  nie 
p r z y s z ł o ,  żeby  kto k iedy o dz ićc ię  j e g o  m ó g ł  s ię u po
mnieć i ś m i a ł  mu j e  o d b ie ra ć .  J e s z c z e  lat  k i lka ,  a s p o 
d z i e w a ł  s ię j e  w id z ieć  u s a d o w i o n e  bez p ie czn ie ,  o ż e n io 
ne,  n i ep o t r z eb u ją ce  pomocy ,  i d ą c e  o w ł a s n y c h  s i ł a ch .  
G a rn ca r s tw o  sz ło  im c o r a z  a c o r a z  p o m y ś l n i e j : s t ary  
P ro kop  z m a r ł  coś  w  lat  k i lka  po p rz e l an iu  swoj e j  u m i e 
j ę tn o ś c i  na J e m i o ł ę ,  p i ec  j e g o  u t r zy m y w a n y  z r a zu  
przez  p a r o b k a ,  późniój  c o r a z  g o r s z y c h  d o s t a r c z a j ą c  
w y ro b ó w ,  u p a d ł  w o s ta tk u  c a łk o w ic i e .  Nie p o t r z e b o w a ł  
t ego  J e m i o ł a  dla odbytu  s w o ic h  g a r n k ó w ,  k tó re  i t a k  
r o z p r z e d a w a ł y  s ię  wybo rn ie ;  ale nie z a s z k o d z i ł o  mu 
i to, ż e  Małyczk i  z a s p o s a b i a ł y  s ię w  Popielni .  Z re sz t ą  
g a rnk i  tu te js ze  lak  by ły  lekkie,  mocne ,  tyle m ia ły  p r z y 
miotów,  że  s ię  z niemi z a p r a s z a ć  nie mieli  pot rzeby ;  
a n a w e t  r z a d k o  w o z ić  j e  musieli ,  i to nie dalć j ,  j a k  na 
t a rg  do m i a s t e c z k a ,  g d z i e  żydz i  i p rz y je zd n i  n a t y c h 
mias t  je  ro z ch w y ty w a l i .  Sąs iedn i  z d u n o w ie  robili  tylko 
cz a rn e  i k ru c h e ,  u k a z a n i e  s i ę  w i ę c  b i a ł y c h  na  t a rg u ,  
zabi ło  c a łk i e m  od by t  po ś ledn ie j szych .

J e m i o ł a  ro b i ł  w e d le  form i z w y c z a j ó w  tylko r ó ż 
nych miar  g a r n k i  g o s p o d a r s k i e ,  misy  i h ł a d y s z e ,  nie m y 
ś ląc  o czóm innem;  a le  g d y  p o d r o s ł  R ad ionek,  c h ł o p a k  
p r z e b i e g ł y  a ży w y ,  z n u d z i ło  go w k r ó t c e  j e d n o  to c z y ć  
a jedn o.  Na jp rzód  o w e  c z e r w o n e  pasy ,  p r ę g i  i lęgo tk i  
z a w s z e  j e d n o s t a j n e  na  w s z y s t k i c h  g a r n k a c h ,  p o c z ą ł  c o 
raz  p r zem ien iać  i b a w ić  s ię  figlami,  k tó re  na  n ich  r y s o 
w a ł ;  pot em p rz y s z ł a  mu ocho ta  d z i w a c z n a  w y r a b i a ć  n i e 
b y w a ły c h  k s z t a ł t ó w  g a rn u szk i ,  d z b a n u s zk i ,  d w o jac zk i :  
aż do t ego  p r z y s z e d ł ,  że  i konik i  ze  ś w i s t a ł k a m i  ( z a b y 
tek  indyjski  pono,  bo tam konik i  t ak ie  g l in iane  są  t a l i 
zm an em  s t r z e g ą c y m  pól i o g r o d ó w ) ,  i ró ż n e  dla dziec i



m a l e  z a b a w k i  w y r a b i a ć  s p r ó b o w a ł .  W szys tk o  ź le  s i ę  
w y p a la ło ,  nie u d a w a ł o  z r a z u ,  a le  s t a r y  na te t rzpioto-  
w a te  pr óby  p o z w a l a ł .

Kiedy to p i e rw s z y  r a z  na t a r g  w y w ie z io n o  i r o z 
s t aw iono  n a '  rynku ,  z l ec i a ły  s i ę  b a b y  i s p o s t r z e g ł s z y  
ró ż n e  r z e c z y  n ow e ,  b a r d zo  p o t r z ą s a ł y  g ło w a m i :  g a r n 
ki  n i e z w y c z a jn y c h  r o z m i a r ó w  p r z e r a ż a ł y  j e ,  p r z y w y 
k ł e  b y ł y  j u ż  do sw o ich  z n a jo m y c h ,  k r y t y k o w a ł y  w i ę c  
tę  r e fo rm ę  n iep o t r z eb n ą .  Ale m ło d s zy m  i dz iec iakom  tę 
d robno s tk i  tanie  a  poci es zne p o d o b a ły  s i ę :  b o g a t s z e  
go sp o d y n ie  z a m ia s t  o b w a r z a n k ó w  p o w i o z ł y  dziec iom 
kon iki  i d w o j a c z k i  mac iupe ńk ie ,  a k on iec  k o ń c e m  roz -  
kup i ło  s i ę  to b a r d z o  d o b rz e .  J e r m o ł a  ś m i a ł  s i ę  i rad  
był ,  w  g ł o w ę  R ad ionk a c a ł o w a ł ;  c h ł o p i e c  k l a s z c z ą c  
w  r ę c e  w i e s z a ł  mu s ię na  szyi.

Ale na tymże t a r g u  w p a d ł y  mu w  ok o  g d z i e ś  mi
sy  p o l e w a n e ,  tyg ie lk i  w  ś ro d k u  z ie lone  i ró ż n e  w y r o 
by ze  s zk l i s tą  p o w ł o k ą ,  k tó re j  d a w a ć  nie umieli; c h ł o 
p iec  p o c z ą ł  s i ę  j u ż  tern n iepoko ić .

Wróci l i  do  domu,  R a d io n e k  p o sm u tn ia ł .
—  A toż  s i ę  c i es zyć  p o w i n i e n e ś — r z e k ł  mu J e r m o 

ł a — p o w io d ło  ci s i ę  n a d  moje  sp o d z i ew an ie ;  c z e g o  s ię  
z n ó w  c h m u r z y s z  moje  dziecko"?

C h ło p a k  u ś c i s k a ł  go  w  milczeniu.
—  Ot co,  o j c z e — r z e k ł — p o l e w a  ta s p a ć  mi n ie  da.
—  Polewa!  z n o w u  co n o w e g o :  a nam  to na co? 

Garnki  n a s z e  i t ak  s ię d o b rz e  dzięki  B o g u  sp rzedają !  
Na p o l e w a n e  ro boty  innej podob no  gl iny po trzeba,  ro b o 
ta  in sza  k o ło  t eg o ,  z a c h ó d  now y:  do c z e g o  sobie tern 
g ł o w ę  s u szy ć ?

—  Ale bo to n ie  w i d z i a ł e ś  o j cze ,  j a k ą  cen ę  b r a ł  
g a r n c a r z  za  p o l ew a n e  misy.. . .  A j a k i e  to harne!. . .  m a lo 
w a n e  w  l i ście ró ż n e  i taki  c z y ś c i e j s z e  i mocn ie j sze . . .  
Lu dz ie  m ó w ią ,  ż e  s t r a w a  s ię w to nie w j a d a  i nie p r z e 
c h odz i ,  w y m y ć  ł a tw ie j .  Czemubyśmy,  ba tku ,  i my nie 
mieli s i ę  n a u c z y ć  po lew y?



—  Ol! c o c i  s ię  z a c h c i e w a  — w e s t c h n ą ł  J e r m o ł a  
c i ę ż k o ,  o b a w i a j ą c  s ię zmiany ,  bo z d o t y c h c z a s o w e j  d o 
li b y ł  k o n ten t .— Nie wiósz  dz iec ko,  j a k  to r z e c z  t rudna!  
Mnie j u ż  do n o w e g o  c i ę ż k o ,  tobie j e s z c z e  z a w c z a s u :  
g d y  z e c h c e s z  to s ię i późnie j  n au c z y s z .

R ad io n ek  nic  ju ż  nie o d p o w i e d z ia ł ,  u k r y ł  w  sobie  
g o r ą c e  p r a g n ie n i e ,  a le p o l ew y  nie z a p o m n ia ł ,  tylko dla 
s p o k o ju  s t a r e g o  ju ż  o niej nie m ówił .

Ale o jc i ec ,  k tó ry  p r a g n ą ł  nad w s z y s tk o  dzi ecku  
sw o jem u  d o g o d z ić ,  c h o ć  nie b y ł  p ew ie n  czy  s ię  uda ,  
i d la tego  nie ł u d z i ł  go  n ad z ie j ą  z a w c z e ś n i e ,  aby  na z a 
w o d z ie  nie c i e r p i a ł :  nie o m i e s z k a ł  s taran ia ,  i p o c z ą ł  
p r z e m y ś la ć  o owć j  n i e s z c z ę s n ś j  i k ł o p o t l i w ć j  polewie .  
A że  u n ieg o nic  s ię nie dz ia ło  bez  k o z a c z y c h y ,  w i ę c  
p o s z e d ł  w i e c z o re m  do niej na r a d ę .

Tu t a k ż e  lat  dz i e s i ą te k  wielki e ,  c h o ć  p o w o ln e  z r o 
b i ł  zm iany :  w d o w a  p o d u p a d ł a  na  s i ł a c h ,  ch o ć  z a w s z e  
j e s z c z e  t r z y m a ła  s i ę  na  cze le  s w o j e g o  g o s p o d a r s t w a ;  
H orp yn a ju ż  g d z i e ś  w e  w s i  b y ł a  e k o n o m o w ą  o mil p a 
rę ,  i z a c z ą w s z y  nosić s z l a f r o cz k i  i ch us tk i  na  g ł o w i e ,  
a n a r e s zc ie  cz e p e c z k i  i k a p e lu s z e ,  n i e b a rd z o  s ię  do 
matk i  p r z y z n a w a ł a ,  c h c ą c  t r o c h ę  za  s z l a c h c i a n k ę  u c h o 
dzić .  R zadko  j u ż  p r z y j e ż d ż a ł a  do Popielni  i to z a w s z e  tylko 
z j a k ą ś  p o t r ze b ą ;  a le s t a r a  H a ra s y n ich a  b ł o g o s ł a w i ł a  
chw ile  c iężk ie ,  g o t o w ą  b ę d ą c  do da tku,  byle s ię pr zez  
dni k i lka  có r k ą  i w n u c z ę ta m i  p o c ie szy ć .  Gdy s i ę  p r z y 
s z ło  r o z s t a w a ć ,  a  n ig d y  jej  n a w e t  d z i ec k a  zo s t a w ić  
nie ch c ia n o ,  k o z a c z y c h a  u p ł a k a ł a  się:  s i ed z i a ła  p o 
tem dni k i lka  m i lc ząca  u p i e c a  ł z y  ł y k a j ą c ,  ale i w  tóm 
d o g a d z a j ą c  có rc e ,  w s ty d u  jć j  s o b ą  ro bić  nie c h c i a ł a  
i nie j e ź d z i ł a  do niej .  Ten s tan  c i ą g ł e g o  p ra g n ie n i a  
i s am o tn o śc i  z r o b i ł  k o z a c z y c h ę  sm u tn ie j s z ą  niż d a 
wnie j  była :  j e d y n ą  dla niej p o c i e c h ą  s t a ł  s ię  J e r m o ł a ,  
z k tórym o Horpynie  m ó w ić  m o g ł a ,  p o s k a r ż y ć  s ię i po-  
b o l e ć ;  on n a w z a j e m  n a r a d z a ł  s i ę  z n ią  o R adionk u  
i bez  niej n ie  w z i ą ł  s i ę  do n i c z e g o  w a ż n i e j s z e g o .  T e 



r a z  też,  g d y  s i ę  p o c z ą ł  p o l e w ą  z a j m o w a ć ,  z a r a z  z nią 
do sta rój p r zy ja c ió łk i  p o s p i e s z y ł ,  z o s t a w iw s z y  Huluka 
i R ad ionka  u p r z ą t a j ą c y c h  coś  k o ł o  w a rsz ta tu .

—  No! a c o ś c i e  tam n o w e g o  p rzyw ieź l i  z j a r m a r 
ku?— z a p y t a ł a  w d o w a —  nie  by ło  tam mojś j  Horpyny?

—  A była!— r z e k ł  J e r m o ł a — O! ani  jój p o z n a ć ,  t ak a  
t e r a z  pani :  p r z y je c h a l i  p a r ą  końm i  w  p ó ł s z o r k a c h  r z e 
m i e n n y c h ,  w ó z k ie m  m a lo w an y m :  k u d y  m e n e  w e -  
d e s z ü  Stanęl i  w  k a r c z m i e  i ku p o w a l i  c o ś  po sk lepach!

—  A nie p y t a ł a  s ię on a  o mnie?— w e s t c h n ę ł a  s t a ra .
—  O w sz em ,  o w s ze m ,  j a k ż e  nie: k a z a ł a  s ię k ł a 

n i a ć — p o d c h w y c i ł  d w o r a k — w o ł a ł a  mnie  umyś ln ie  do 
s iebie,  p o g ł a d z i ł a  pod  b r o d ę  m e g o  Rad ionka .

—  A m ia ł a  z s obą  k t ó r e  z dziec i?
—  Nie, ż a d n eg o . . . .
To r o z p y ty w an ie  nie m i a ł o b y  k o ń ca ,  g d y b y  smutny 

w y r a z  t w a r z y  pr zy ja ci e l a  nie u d e r z y ł  k o z a c z y c h y .
—  A co ty, nie s ł a b y ? — z a p y t a ł a — coś  tobie j e s t ?
—  Oj! o d g a d l i ś c i e  m a t k o — z a w o ł a ł  s i a d a j ą c  na  ł a 

w ie  s t a r u s z e k — mam zn o w u  biedę . . . .
—  A no! to mi j ą  p o w ied z c i e ,  poradzi m y .
—  Trudno!  Mój c h ł o p a k ,  j ak to  g o r ą c z k a  a m ł o d e ,  

n a j r z a ł  n a  t a r g u  p o l e w a n e g o  naczyn ia ;  te r a z  mu go 
z g ł o w y  nie wyb ić ,  z a c h c i a ł o  s i ę  polewy!

—  A co?  nie m ó w i łam ?
—  Mówil iśc ie?
—  J a k ż e  nie! Przyp om ni jc i eno  sobie ,  j a k  z a c z ą ł  

konik i  lepić,  i te g a r n u s z e c z k i  nie do rzeczy ,  w  któ re  
l edw ie  p ó ł k w a t e r e k  w ła z i :  z a r a z e m  p r o r o k o w a ł a ,  że 
mu s i ę  p o c z e k a w s z y  p o lew y  z a c h c e .

—  Otóż s ię t ak  i s t a ł o — r z e k ł  J e r m o ł a — ani t er az  
w y p e r s w a d o w a ć ;  j a  go t r o c h ę  p o m i a r k o w a ł e m ,  ale 
ch c i a ł o b y  s ię  d z i e c k u  d o g o d z ić ,  a nie wiem jak .

— No! to pó jdz ie sz  s ię p o l ew ie  p r z y p a t r ze ć .
—  Moja matko,  j a b y m  to z rob i ł ,  a le  czy  potraf ię?  

Ga rn ek  z l ep ić  to inna r z e c z ,  p o l e w a  t ru dn ie js za  d a l e 



ko;  bo to tam,  s ł y s z ę ,  do nićj  ró ż n e  k r a m n e  r z e c z y  
w c h o d z ą :  t r z e b a  w i e d z i e ć  j a k  to sm ażyć . . . .  Oczy mi 
nie s ł u ż ą , p a m i ę ć  nie p o t em u  —  w e s t c h n ą ł  s t a ry  —  
A! a fakby s ię c h c i a ł o  d z i e c k u  dogodzić !

—  Cóż zrobic i e?— s p y t a ł a  k o z a c z y c h a .
—  Sam  nie w iem  j e s z c z e :  kupić  nie kupić ,  p o t a r 

g o w a ć  m o ż n a — r z e k ł  J e r m o ł a —j u ś c i ż b y  c h o ć  s p r ó b o 
w a ć  po t r ze b a .

—  Byłam teg o  p e w n a — o d p o w i e d z i a ł a  s t a r a  z u ś m i e 
c h e m —j a k b y ś c i e  to w y  potrafili  o p r z e ć  s ię w  cz ćm  
s w o jem u  dz iec ku.  Znam  j a  to,  znam;  to tak  w ł a ś n i e ,  
j a k  j a  z moją  Horpyną :  c z ł o w i e k  s t ękn ie ,  ale musi ro 
bić co oni z e c h cą . . . .  Pó jd z ie sz  g d z i e ś  n ieb o rak u  za  p o 
l ew ą .

—  Ju śc iż  p ó j d ę — w e s t c h n ą ł  J e r m o ł a  —  alebym 
c h c ia ł ,  ż e b y  d z i ec k o  o tern nie w ied z ia ło .  A nuż s ię  tam 
nie uda?  b ęd z ie  go  j u ż  k o r c ia ło :  z a  to j a k  s ię  zrobi,  
o to b ę d z ie  ra dość !

—  Zu peł n ie  t a k  j a k  ze  m n ą — z a w o ł a ł a  k o z a c z y 
c h a — s ł o w o  w  s ł o w o .  O mój  Boże! j a  to znam;  a le  d o 
k ą d  że  pój dziec ie?

—  A c ó ż ?  w e z m ę  t r o c h ę  g r o s z a  i p o c i ą g n ę  do 
tych g a r n c a r z y ,  co na  t a r g  p o l e w ę  w y w o ż ą :  za p ien ią 
dze  mnie  n a u c z ą .  Bylebym j a  c o k o lw iek  r z e c z  poko-  
s z t o w a ł ,  byleby s ię z r e s z t ą  zgodzi l i .  J a k  j a  nie pot raf ię ,  
z a p r o w a d z ę  malca :  on to o d r a z u  pojmie! Bo ję  s ię tyl 
ko,  ż e b y  mnie nie pr zegnal i . . .  A j a k  s ię tu do te go  b r a ć ?  
p r z y j ś ć  z t śm do nich  żeby  im chleb o d b ie ra ć?

—- Już  to p r a w d a ,  ż e  nie z każd y m  tak  pó jdzie  j a k  
z P r o k o p e m ;  a le  n a d  s y r o t o j u ,  B o h  z k a l i t o j  u—  
d o d a ł a  b a b a —j a k o ś  to będz ie .

—  T a k t o i j a  m y ś l ę — r z e k ł  w s t a j ą c  J e r m o ł a — Ja 
ju t ro niby za  inną s p r a w ą  p o c i ą g n ę  do m ias teczka:  m o 
ja  kumo,  m iej c i e  oko na  Bad ionk a,  ż e b y  z Hulukiem 
r a zem  nie zm a lo w a l i  c z e g o ,  bo g o tow i  p o p ł y n ą ć  d z i u 
ra  w e m  c z ó łn e m ,  a lbo co!



—  E! lo c h ł o p c y  s t a t ec zn e.
—  N icz ego,  c h w a ł a  Bogu,  ale pa łk i ,  sza lone;  j a k  

im co do g ł o w y  z a ś w i t a ,  g o to w i  po leci eć  w  las ,  p ó j ść  
nad  r z e k ę :  u c h o w a j  Boże j a k i e g o  n i e s zc zęś c ia .

—  Trudn oż mnie  ich  d o p i ln o w ać .
—  Ale na j r z y j c i e  i p rz e s t r z e ż c i e .
T a k  s ię  s t a rz y  roz s ta l i ,  a J e r m o ł a  p o w r ó c i w s z y  

do domu,  z a r a z  c h ł o p c u  z a p o w i e d z i a ł ,  ż e  mu żydzi  
w  m ia s t e cz k u  za  g a r n k i  zawinil i  i kazal i  po j a r m a r k u  
p rz y j ś ć  po p ien iądze ;  ż e  musi  p ó j ść  d ł u g i  o db ie ra ć ,  
w i ę c  m oże  ki lka dni  za b a w i ,  p r z e s t r z e g a j ą c ,  że by  pod 
j e g o  n i eb y tn o ść  domu pi lnowal i  i wzię l i  s i ę  do roboty ,  
a rz ece  i lasom dali pokój .

—  A to wy  pieszkie in  i ść  myślicie"?— z a p y ta ł  Rad io -  
n e k ......

—  A cóż?  w s z a k c i  kon no  nie p o j a d ę ? — ż a r tu j ąc  o d 
p a r ł  s tary .

—  Alebyśc ie  sobie  w ó z  n a j ą ć  mogl i?
—  E! p o ża l  s ię Boże! Koni u nas  w e  wsi  nie ma 

p r ó c z  C h w e d k o w e j  k o b y ł y ,  k tó re j  s ię  nie dopros ić ;  
a w o ł a m i  j e c h a ć ,  to lepiej  j u ż  i ść  p i echotą .  Przytemi 
nog i  z a k l ę k a j ą  u s t aw icz n ie  s i ed zą c ,  t r o c h ę  s ię c z ł e k  
roz p ro s tu je .

Sta ry  nie l iczył  lat sw o ich ,  a s i edzen iu  tylko p r z y 
p i s y w a ł  o s łab ien ie  nóg ,  k tó re  by ło  sku tk iem wieku .  Żal  
mu było  g r o s z a  w y d a ć ,  bo od cz a s u  j a k  s ię im co k o l w i e k  
lepiej  w i o d ło ,  s k ł a d a ł  dla R ad ionka  co m ó g ł ,  ż e b y  na 
c z a r n ą  g o d z in ę  n ie  zo s t a w ić  go bez  zapas u.  W o la łb y  
by ł  z C h w ed k iem  p o jech a ć ,  a le  n a  to t r z e b a  było  w y 
datku.  a dla siebie Jerpaoła b y ł  o szc zęd n y .

Nie m ó g ł  go  c h ł o p a k  n a m ó w i ć ,  ż e b y  furę  na ją ł ;  
a le  z w ie c z o r a  c i c h a c z e m  p o s ł a ł  Huluka na  zw ia dy ,  czy 
kto nie j e d z i e  do m i a s t e c z k a ,  i za  sw ó j  g r o s z  tak  n a j ą ł  
w ó z ,  ż eby  C h w e d k o  nie p o w i a d a ł ,  ż e  j e d z i e  naję ty ,  a le  
d a r m o  p o d w o z i  J e r m o ł ę ,  m a j ą c  inną s p r a w ę  do m i a 
s t e c z k a .  Trafili s z c z ę ś l iw ie  do C h w ed k a ,  że  nie by ł  z a 



mówiony,  a s t a r y  w z i ą w s z y  d w a  z ło t e ,  p o d j ą ł  s i ę  u d a 
w a ć  i k ł a m a ć .  Z w i e c z o r a  j u ż  w s z y s t k o  R ad io n ek  
u ł o ż y ł ,  a po  p o w ro c i e  Hu luka ze  ws i ,  p r z y s z e d ł  s t a r e g o  
w  r ę k ę  c a ł u j ą c :

—  Mój b a t ’k u — r z e k ł  —  tylko c o ś m y  s ię  spo tkal i  
z C h w e d k ie m ;  on ju t ro  j e d z i e  s w o j ą  ko byl iną  do m i a 
s t e c z k a ,  nu dn o  mu sam e m u ,  w i ę c  pros i  s ię ,  ż e b y ś c i e  
z nim jech a l i :  g r o s z a  nie d ac ie .

—  C h w ę d k o ?  g d z i e ?  j a k ? — n i e d o w i e r z a j ą c o  s p y t a ł  
J e r m o ł a ,  ś c i s k a j ą c  R ad i o n k a —ej, c z y  tylko nie  b a ł a m u 
cisz ,  moje  d z i ec k o ?

—  A l e n i e ,  p o ś w i a d c i e ż  Huluk?— z a w o ł a ł  R ad io 
nek,  k tó ry  n ad  p a r o b c z a k i e m  t a k ą  m i a ł  w ł a d z ę ,  j a k ą  
z a w s z e  d a j e  w y ż s z o ś ć  u m y s ł o w a ,  p o ł ą c z o n a  z s e r c e m  
p o cz c iw ó m .

—  A j a k ż e  nie!—p o d c h w y c i ł  c h ł o p a k  g o r ą c o . — Sam 
s ł y s z a ł e m  j a k  p r o s i ł ,  ż e b y ś c i e  s ię b e z  n i ego  nie w y r y w a 
li, bo on tu ju t ro  d o d n ia  p r z e d  c h a t ę  za je dz ie .

J e r m o ł a  p o k i w a ł  g ł o w ą ,  m y ś l ą c  j u ż  tylko,  j a k  s ię 
dalś j  do s tan ie ;  a le  r a d  był ,  że  C h w e d k a  mu z ła p a l i ,  
i n ó g  nie n a m ę c z y :  u c a ł o w a ł  R ad i o n k a  r a z  j e s z c z e  i p o 
ł o ż y ł  s i ę  s p a ć ,  p r z e m y ś l i w a j ą c  o polewie .

R ad i o n e k  m i lc z ą c y  d u m a ł  o tóm s a m e m ,  a c h o ć  s ię 
nie o d z y w a ł ,  ż e b y  s t a r e g o  nie m ę c z y ć ,  w c i ą ż  mu c h o 
dzi ło  po g ł o w i e ,  j ak i e b y t o  on d zb a n k i  i misy robi ł ,  j a k 
by j e  ś l iczn ie  m a l o w a ł  z ie lono,  c z e r w o n o ,  c z a r n o ,  b i a ło  
i ż ó ł to ,  g d y b y  tylko u m ia ł .  U s i ł o w a ł  o d g a d n ą ć  j a k a  
w  tern t a j em n ica  b y ć  m o g ł a ;  a le  b i ó d n em u  d z i e c k u  be z  
żadn ej  s k a z ó w k i  n i e p o d o b ie ń s tw e m  był o  w p a ś ć  n a  tor  
jaki ś :  w z d y c h a ł  ty lko i b i e d z i ł  s ię.

N a z a ju t r z  r a n iu c h n o ,  na dzi eń  s i ę  z a b i e r a ł o  g o rą c y ,  
i od świ tu  s t r a s z l iw ie  w y p o g o d z o n e  było  n iebo,  co z a w 
sze  z a p o w i a d a  n ie p o g o d ę ;  nad  l asami  n a w e t  b ia ł e  m a 
luczk ie  o b ł o c z k i  p o l a tu j ąc ,  z w i a s t o w a ł y  z e b r a ć  s ię  na
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w i e c z ó r  m a j ą c ą  b u rz ę :  s ł o ń c e  p i e k ł o ,  w i a t r u  ani  p o w i e 
w u .  C h w e d k o  s ł o w n i e  p r z y s t a w i ł  s ię ze  swoim w o z e m  
i s z k a p ą ,  i co lepiej ,  u m ia ł  R a d io n k o w i  d o c h o w a ć  t a j e 
mnicy.  W s z e d ł  do ch a ty  o zn a jm ić  s i ę  i f a jk ę  za p a l i ć ,  
p o w o ł u j ą c  J e r m o ł ę ,  j a k b y  z ł a s k i  z a j e c h a ł ,  i n a r z e k a 
j ą c  na  tę p o d r ó ż .

—  No k u m i e ,  a p r ę d k o ?  W y b ie r a j c i en o  s i ę :  w e  
d w ó c h  nam  b ę d z ie  w e se l ć j .  Licho mi n a d a ł o  in ter e sa  
do m ia s t e c z k a ,  a tu s k w a r ,  a tu o g n ie m  pali . . .  Co to b ę 
dzie  o po łudniu!  t r z e b a  p o s p i e s z a ć !  S ia d a jc ie n o ,  s i a d a j 
cie,  nie m aru d ź c ie .

J e r m o ł a  p o k ry jo m u  tylko w z i ą ł  z g r o s z e m  w ę z e ł e k  
z a n a d r ę ,  z a p a l i ł  lu lkę  i j u ż  b y ł  g o tó w .

— Ja d z ie m y  kumie .
S ta rz y  p r zy ja c ie le  umieści l i  s i ę  ob a  w  p ó ł k o s z k u  

na w i ą z c e  s i an a ,  i d e r e s z o w a t a  C h w e d k o w a  k o b y ł a  z a 
p r z ę ż o n a  w  c h o m ą to  i d u ł ę  p ro s tą ,  o b e j r z a w s z y  s ię  na 
s w o j e g o  p an a ,  w o ln o  r u s z y ł a  d r o g ą  p r z e z  w io s k ę .

W  tern życ iu  n a s z e g o  ludu,  s tw o rz en ia ,  k tó re  są  mu 
p o m o c ą ,  s k ł a d a j ą  r a z e m  n ie j ak o  t o w a r z y s t w o  j e g o :  
o w i e c z k a ,  k o z a ,  k r ó w k a ,  b y c z e k ,  koń,  n a w e t  g ę ś  i k u 
ra  s ą to  w s z y s tk o  p rz y ja c i e l e  s e r d e c z n i , d r u h o w ie :  d ę 
to po k a ż d ć m  z n ich  p ł a c z u ,  c h o ć  z niemi  ile k łopotu!  
Po p r z y ja c i e l s k u  g n i e w a j ą  s ię na  s iebie ,  bi ją,  k ł ó c ą ,  
p rz ek l in a j ą ,  a le n i e c h ż e  byd lą tko  z a c h o r u j e  lub broń 
B oże  zd e ch n ie ,  ile ł e z ,  j a k i e  tam żale! C h w e d k o w a  d e 
r e s z o w a t a ,  o k tó rć j  tu n a r e s z c ie  w s p o m n i e ć  m u szę ,  bo na 
to ze  w s z e c h  miar  z a s łu g u j e ,  n a l e ż a ł a  do tych  istot  w y 
b r a n y c h ,  z k tó remi  życ ie  j e s t  c i ę ż k i e ,  a le bez  k t ó r y c h  
o b e j ś ć  s i ę  nie m o żn a .  W ielki ch  p rz y m io tó w  i w a d  
o g r o m n y c h ,  s t a n o w i ł a  b o g a c t w o  s w e g o  p an a ,  j e g o  u t r a 
pienie  i p o c i e c h ę ,  a w  życ iu  j e g o  n iezm ie rn ie  w a ż n ą  
o d e g r y w a ł a  rolę .  N a p rzó d  w  tej wsi  polesk ie j ,  j a k  in
ne  t ego  ro d z a ju  p r a w i e  c a łk i e m  o b ra b ia j ą c e j  ro l ę  w o ł a 
mi, b y ł a  n iemal  j e d y n a c z k ą ;  zn a n o  j ą ,  s z a n o w a n o  p o 
w s z e c h n i e  i na niój o p i e r a ł y  s ię  w s z y s tk i e  p r z y s p i e s z a 



ne posy łk i ,  do k t ó ry c h  n a j m o w a n o  C h w e d k a  n i e u s t a n 
nie. Z a r a b i a ł  nią s t a ry  w  r o k  na jm niś j  j a k i e  t r zys ta  
z ło ty ch ,  to j es t  t r z y k r o ć  w ięcć j  niż d e r e s z o w a t a  w a r t a  
b y ła ,  j e ż d ż ą c  do m i a s t e c z k a  z p o s y ł k a m i ,  n a jm u jąc  s i ę  
z ż y d k a m i  i t. p. W o ł y  w o z i ł y  belki  z lasu  i o d r a b i a ł y  
z c h a t y  p a ń s z c z y z n ę ,  a sam  C h w e d k o  u t r z y m y w a ł  s ię  
c a ł k i e m  z tój k l a c z y .  W y ż y w ien ie  j ś j  n iew iel e  go  k o 
s z t o w a ł o ,  w  lecie b o w iem  nie z n a ł a  n ic  p ró c z  zielonej  
p a s z y  po d ró żn ó j ,  a z imą,  zgon iny,  s i e c z k a ,  p lewy ,  g a r ś ć  
s i an a ,  r z a d k i  g a r n i e c  o w s a  w y s t a r c z a ł y  w s t r z e m ię ź l i 
wiej z m u su  chud z in ie .  Niezbyt  r o s ł a ,  s t a r a  j a k  św ia t ,  
b ez d z ie tn a  z a w s z e ,  z d r o w a  i n i ezm ie rn ie  w y t r w a ł a ,  do 
p o c i ą g u  s i lna :  d e r e s z o w a t a  m i a ł a  m oc  c h a r a k t e r u  
i g rz b ie tu  n a d z w y c z a j n ą .  Maleńkim k łu s ik ie m ,  w  m ia rę  
o b ł a d o w a n a ,  c i ą g n ę ł a  byle  j e j  n ie  p o k a z y w a ć  b a to g a ;  
u d e r zo n a ,  s t a w a ł a ,  i n a ó w c z a s  ż a d n a  s i ł a  ludzka  ru s z y ć  
jej  z m ie j sca  nie m o g ł a .  C h w ed k o  tóż dla p ro p o r cy i  
j a k o  ins ignia  n o s i ł  b a t ó g ,  bo z n ó w  ż a d e n  w i e ś n i a k  be z  
n iego z d om u nie wyjed z ie ;  ale go  n igdy  koby le  nie po 
k a z y w a ł ,  a j eś l i  p o d p i w s z y  ć w i k n ą ł  n ieos t ro żn ie ,  p e 
wnie  z a  to p ó ł  g o d z in y  w  m ie j s cu  p o k u t o w a ć  m u s i a ł .  
Instynkt  d e r e s z o w a t e j  d ł u g i e m  naby ty  d o ś w i a d c z e n i e m  
by ł  n ieomylny:  w i e d z i a ł a  d o k ą d  p a n  j e c h a ł ,  w i o z ł a  go ,  
k i e r o w a ł a ,  o m i j a ł a  k a ł u ż e ,  w y b i e r a ł a  d r o g ę ,  z a t r z y m y 
w a ł a  s ię  g d z i e  by ło  p o t r z e b a  z t r a f n o śc i ą  p o d z iw ien i a  
go d n ą ,  c h o ć  lejce  j a k  b a t o g ,  b y ł y  tylko dla oka ,  i c a ł 
k iem s ię  z n ią  s t a w a ł y  b e z u ż y tecz n e .  C h w ed k o  r o z m a 
w i a ł  z n ią  j a k  z c z ło w ie k i e m ,  p r z y b i e r a j ą c  tylko p ew ie n  
g ł o s  d o n o ś n ie j s zy ,  k t ó ry  k l a c z  z a r a z  b r a ł a  do siebie;  
s w a r z y ł  s ię  z n ią,  c h w a l i ł ,  p o c h l e b i a ł ,  z a c h ę c a ł ,  ob ie
c y w a ł ,  a o niój t a k  r o z p r a w i a ć  lubi ł ,  dz i e j e  jej  i cz y n y  
o p o w i a d a ć ,  ż e  w p r z y s ł o w i e  p o s z ł a  po w s i  C h w e d k o w a  
koby ła .  Gdy kto  co n az b y t  c z ę s to  p o w t a r z a ł ,  śm iano  
s ię z n iego ,  m ó w ią c :  O! o! C h w e d k o w a  k o b y ł a !

W y w d z i ę c z a j ą c  mu s i ę ,  d e r e s z o w a t a  n iko go  tóż 
znać  nie c h c i a ł a  p r ó c z  n i eg o ,  i o b cy  c z ł o w i e k  nie  m i a ł



do niśj  p r z y s tę p u ,  t a k  b y ł a  z ł o ś l i w a  i u p a r t a :  j e d e n  
C h w e d k o  m ó g ł  sob ie  z nią d a ć  r a d y .  We w s i  znal i  j ą  
t a k  w s z y s c y ,  j a k  k o z ę  J e r m o ł y  d a w n i ś j , p ó k i  nie z d e c h ł a ;  
j a k  g n i a d o s z a  H u d n eg o  i s r o k a  tą k r o w ę  S zm ulowój .  
Typ n a s z e g o  k on ia  w ie j sk ieg o :  n i e p o z o r n a ,  m a ł a ,  g ru -  
b o - p ł a s k a ,  k o ś c i s t a ,  z n o g a m i  g r u b a w e m i ,  a le  d o b r z e  
z b u d o w a n e m i ,  na  z ę b a c h  z p rz y w i le ju  w r z e ś n i a k ó w  
z a w s z e  s iódm y r o k  p o k a z u j ą c a :  d e r e s z o w a t a  z p o c z ą t k u  
k a ż d e j  p o d r ó ż y  n a l e g a ł a  na j e d n ę  n o g ę ,  a le  ta u ł o g a  
j ą  m i ja ła ,  g d y  s i ę  n ieco  r o z e s z ł a  i r o z g r z a ł a .  Ł eb  m i a 
ł a  d o s y ć  duży,  j e d n o  oko  nieco p rz y b o la ł e ,  s i e r ć  miej 
scami  p o w y d r a p y w a n ą ,  bo  s i ę  t a r ł a  w  s t a j e n c e  o ch ru -  
ś c i a n ą  ś c i a n ę ,  g r z y w ę  i o g o n  p o t ro s ze  s t r a c i ł a ,  t r z e c h -  
by g r o s z y  za  nią n ie  d a ł  s p o j r z a w s z y :  a le  n ie j eden  d o 
b rz e  p a s io n y  s z k a p a ,  z p o zo ru  piękny,  nie s p r o s t a ł b y  je j  
w  w y t r w a ł o ś c i .  Cały  dz ień  m o g ł a  nic nie j e ś ć  i ży ć  tylko 
napo jem ,  bo żydz i  i c h ł o p i  po s z e ś ć  r a z y  ko n ie  po ją ,  
pew ni ,  że  to p o c z ę ś c i  za s tą p i  owies ,  k t ó r e g o  s z c z ę d z ą .  
Głód b y ł  dla niś j  po spo l i tą  r z e c z ą :  na  noc  z a s p a k a j a ł a  
s i ę  t r o c h ą  s i ana  i g a r ś c i ą  zgoni n ,  n ie  p r z e b i e r a ł a  w  j a -  
dle,  nie p o t r z e b o w a ł a  p o d ś c io łu ,  t r a w ę  g r y z ł a  g d z i e  j u ż  
t ak  by ło  cz a rn o ,  ż e  z d a j e  s ię,  iżby i g ę ś  nie p o ż y w i ł a  
s ię:  s k r z y w d z i ć  s i ę  j e d n a k  nie d a ł a .

Z w ą c h a w s z y  w o r e k  z o w s e m  p e w n ie  go  o d w i ą z a 
ł a  i w y j a d ł a ,  o d g r y ś ć  s i ę  z qborot i  po t ra f i ł a  c z u j ą c  
w  tern k o r z y ś ć  lub w y g ó d k ę ;  c u d z e m u  k o n io w i  o d e b r a 
ł a  z a w s z e  o b ro k  c h o ć b y  s ię  o n ieg o  p o k ą s a ć  p r z y s z ł o ,  
a ob ro n ić  s i ę  czy  psu,  czy  ludziom u m ia ł a  n iety lko k o 
pytami ,  a le  i zę b am i .  Ob cy  m u s i a ł  b a r d z o  do niś j  p r z y 
s t ę p o w a ć  o s t ro żn ie ,  g d y ż  n a  w sze lk i  w y p a d e k  z a w s z e  
n i e z n a jo m e g o  c z ę s t o w a ł a  w ie r z g n i e n i e m .  N ieos zaco-  
w a n e  to s tw o rz en ie ,  w e d le  n a j u m i a r k o w a ń s z ś j  r a c h u b y ,  
s ł u ż y ł o  C h w e d k o w i  lat  już  z e  d w a d z i e ś c i a ,  a p ew n ie  
nie p ó źn i ś j  p i ą t e g o  ro k u  b y ło  do z a p r z ę g u  w z ię te ;  d o 
t ą d  j e d n a k ,  p r ó c z  t r o c h y  p o c z ą l k o w ś j  as tmy,  n ie  m i a ł a  
in n eg o  defektu .



U s iad ł szy  na  w oz ie ,  p o z a p a l a w s z y  fajki ,  C h w e d k o  
i J e r m o ł a  n i e z w a ż a j ą c  j u ż  w c a l e  na d e r e s z o w a t ą ,  k t ó 
ra  w z i ę ł a  na  s iebie  p o k ie r o w a n ie  p o d ró ż ą ,  p o c z ę l i  g a 
w ę d z i ć  sw o b o d n ie .

—  A p am ię t ac ie ,  kumie ,  j a k t o  j a  w a m  k o z ę  k u p o 
w a ł ? — r z e k ł  s t a ry  śm iej ąc  s i ę — hę! Szmul  j e s z c z e  mi to 
d o d z i ś d n i a  p a m i ę t a .

— B ó g  ci z a p ł a ć ,  C h w ed k u ,  ś l icznie  s i ę  n am  u d a 
ł o ;  c h o ć  k o z a  z d e c h ł a ,  ale mi d z i ec k o  w y ż y w i ł a .

— N iec h  Bóg s z c z ę ś c i ,  ś l iczny c h ł o p a k .
— Aż p o c i e c h a  p a t r z e ć ,  g d y b y  j a g o d a !  A! a! co to 

za  c h ł o p i e c — d o d a ł  J e r m o ł a — ro k b y  o nim p o t r z e b a  g a 
d ać ,  ż e b y  w y p o w i e d z i e ć ,  j a k i e  to p o c z c iw e ,  roz um ne ,  
i ś l iczne ,  i roz t ro pne. . . .

—  J a k  m oja  k o b y ł a  — d o r z u c i ł  C h w e d k o — nie p o 
ro w n y w a j ą c :  co to  za  sk a r b  d e r e s z o w a t a !  A nu! w i u! 
s ta ruszko!  wiu ,  g o łąbko!  wiu ,  het!  A w y  s i ę  na  s t a 
r o ś ć  w y p r o w a d z i l i  na  g a r n c a r z a ? ......

— Ha! p o t r z e b a ć  by ło  d a ć  ch lćb  dz iec ku.
—  Z a p e w n e   Ale czy to  myśl ic ie ,  ż e  s i ę  o n iego

r o d z i c e  nie u p o m n ą  do k o ń ca ?
—  A k tó żb y  s ię ś m ia ł  u p o m n ieć?— z a w o ł a ł  n i e s p o 

ko jn ie  J e r m o ł a — a na  c ó ż b y  go  r zuca l i ,  ż e b y  s ię  po-  
tóm d o p o m in ać?

—  Ta! to s ię różnie  t raf ia— o d p a r ł  C h w e d k o —b y w a  
i tak ,  ż e  ro d z ic e  s ię w y r z e k n ą  n a z a w s z e ;  a l e  b y w a ,  że  
potóm p r z y jd ą  i p o w ied zą :  odd aj  n a m  nasz e .

J e r m o ł a  aż  s i ę  w z d r y g n ą ł .
—  A j a k i e  ono ich?— k r z y k n ą ł — a co to?  p r z e c i e ż  

go  rzuci l i  n i e b o r a k a  precz!  A kto go  h o d o w a ł ,  h a r o 
w a ł ,  p r a c o w a ł  i c h u c h a ł ?  W ięc ej  on dz i ś  mój  niż ich. . . .

— Myśl icie? Ja to t am  nie w i e m —r z e k ł  C h w e d k o —  
ale  t a k  sob ie  k m e tu j ę  r ó ż n i e   A p o w ied z ie l i ś c ie  m a l 
co w i  j a k  do w a s  p r z y s z e d ł ?

— Nie rob i ł em z t ego  t a j em nicy— o d p a r ł  J e r m o ł a — 
z r e s z t ą  i ludzie  i c a ł a  w i e ś  w ie  o tern, byl iby bez em ni e



d z i e c k u  wyśp iew a l i :  na  co by ło  ta ić?  Z a r a z e m  mu c a ł ą  
r z e c z  j a k  b y ł a  w y p o w i e d z i a ł ,  sko ro  do ro z u m u  p r z y 
s z e d ł ;  a le c h ł o p a k  mów i ,  że  gdyby  s ię t e r a z  i opat rzyl i  
r o d z ic e ,  on ju ż  mnie  nie porzuci .

—  Dobre  dz iec ko.
—  Złoty  c h ł o p i e c ,  s o k ó ł ,  mój R ad ionek .
—  E '  p o w ied z c i en o  m i ,  po co w y  do m i a s t e c z k a  

j e d z i e c i e ? — z a g a d n ą ł  po chw il i  C h w ed k o .
— A p r a w d ę  w a m  p o w ie d z ie ć ? — r z e k ł  J e r m o ł a .
—  Jużc iż :  a co b y ś c ie  mieli  z m y ś l a ć ?
—  No,  to j a  nie do m i a s t e c z k a  j a d ę ,  a d a l e j ......
—  Ot to! a c h ł o p i e c  w a s z  m ó w i ł ,  ż e  j e d z i e c i e  d ł u 

gi  u ż y d ó w  o d b i e r a ć ?
—  T ak e m to  j a  p rzed  nim p o b a ł a m u c i l  a le  to co

innego .
[ tu J e r m o ł a  z w est chnieni em  o p o w i e d z i a ł  s t a r e m u  

h i s to ry ą  p o le w y ,  a C h w ed k o  s p lu n ą ł  r u s z a j ą c  r a m i o 
nami .

—  At! z a c h c i a ł o  s ię d z iecku  kafli  z pieca! Kiedy 
w a m  d o b rz e ,  t rz ym a l ibyśc ie  s ię  le go  co j e s t ,  a nie s z u 
kal i  lepićj :  c z a s e m ,  kumie ,  z b y tec zn a  m ą d r o ś ć  to t a k ż e  
g ł u p s t w o .  Rob ic ie  p ro s te  ga rnk i ,  na  to m a c i e  k u p c ó w  
codz ień :  l ada  ż e b r a k  be z  w a s  sob ie  j a d ł a  nie u w a r z y ,  
n a j u b o ż s z y  p o t r z e b u j e  g a r n k a .  Z p o l e w ą  to j u ż  inna  
rz ecz :  w e  w s i  n iew ie le  je j  k to  w eźm ie ,  music ie  do m ia 
s t e c z k a .  Żydzi  od w a s  b ę d ą  s z a c h r o w a ć ,  na  t a r g u  
s p r z e d a ż  l icha:  to c a łk i e m  co innego .

—  Ale s ię  c h ł o p c u  z a c h c i a ł o ......
—  Z o b ac zy c i e ,  że  to n i c p o t e m ......
— A no: a cóż  r o b i ć ?
—  J e s z c z e ż  m nie j s za  o to,  dla p ró by  nie zgin iec ie ;  

a le  czy  myśl ic ie ,  ż e  ci g a r n c a r z e  od p o l ew y  t ak  s i ę  r u 
blem s k u s z ą ,  że  w a m  s w ó j  s e k r e t  w y d a d z ą ?

—  A j a  i d o b rz e  z a p ł a c ę .
— W s z y s tk o  oni  nie g ł u p i  z a  s z e l ą g  p r z e d a ć  z ł o 

t ó w k ę ,  w i e d z ą c ,  ż e  im ch lćb  z g ę b y  odb ierzec ie :  b o ć  
dla  z a b a w k i  t eg o  nie b ę d z i e c i e  ro b ić .



J e r  m o ta  p o sm u tn ia ł  i o p u ś c i ł  g ł o w ę .
—  Wiemci  to j a  — r z e k ł  — a l e  k iedy  pan B ó g  r a z  

p o m ó g ł ,  nie opuś ci  i do k o ń c a .  Źle b y ło  z P ro k o p em ,  
gl iny tś j  an im w i e d z i a ł  g d z i e  s z u k a ć ;  a ot,  z n a la z ło  
s ię  i pok le i ło ,  i po sz ło :  to i tu j a k o ś  b ę d z i e .

J a k o ś  t o  b ę d z i e  j e s t  o s t a t e c z n y m  ludu a r g u 
m en tem ,  g d z i e  innych b rakn ie :  w s z y s t k o  s ię na  t śm  
k o ń cz y ,  w  t ś m  j a k o ś  j e s t  w ia r a  w  O p a t r z n o ś ć  i p o ś r e 
dni c t wo Boże .

W tem  d e r e s z o w a t a ,  k tó ra  b y ł a  p r z y w y k ł a  t r o c h ę  
s i ana  p r z e g r y z a ć  z a w s z e  p r z e d  k a r c z e m k ą ,  na  t rzeci e j  
c z ę ś c i  d r o g i  do m i a s t e c z k a ,  p o ł o ż o n ą  w  lesie u g r a n ic y  
d w ó c h  p o s i ad ło ś c i ,  s t a n ę ł a  s am a .  C h w ed k o  r e g u la rn i e  
w y p i j a ł  tu k ie l i s zek  w ó d k i  i f a jk ę  sobie  z a p a l a ł .

Z a w s ty d z i ł o  go to j e d n a k  n i e c o ,  ż e  b e z  j e g o  p o 
z w o le n ia  z a t r z y m a ł a  s ię  d e r e s z o w a t a ;  nie ś m i a ł  t a k  be z  
r a c y i  p ó j ś ć  na  p o r c y ą ,  a le z s i a d ł  z w o z u  i s iano k o b y 
le p o d r z u c i ł .

— Ale p a r zy ł—Ir zek ł  w y t r z ą s a j ą c  lu lkę  powol i .
—  J a k  u k r o p e m ......
—  M o żebyśc ie  poszl i  pod d a c h ,  a j a  s i ę  w ódk i  

n ap i j ę ,  bo  c z e g o ś  po ż o ł ą d k u  k rę ci .
—  A s k w a r ?
— E! nie! w ó d k a  o c h ło d z i .

— N o ,  to pij z d r ó w ,  j a  z a p ł a c ę  — r z e k ł  J e r m o ł a  
z ł a ż ą c  z w o z u .

K a r c z e m k a ,  o k tó re j  m o w a ,  b y ł a  j e d n ą  z tych  j a m e k  
ż y d o w s k i c h ,  w  k t ó r y c h  oni c z a t u j ą  na  b i ś d n ą  c h ł o p k a  
d u s zę .  Nie k r y ł a  s ię n a w e t  z t śm ,  że  w ó d k ą  ż y ł a :  z a 
j a z d u  p rz y  niś j  n i e b y ł o ,  m a ł a ,  o d r a p a n a  z t y n k ó w ,  
k r z y w a ,  w  z iemię  w s i a d ł a ,  p lacyk iem  tylko o b sze rn y m ,  
k t ó ry  p r z e d  nią  by ł  w y d e p ta n y ,  ś w i a d c z y ł a  j a k  b y ł a  
u c z ę s z c z a n ą .

Miejsce to u k r z y ż u j ą c y c h  s i ę  t r z e c h  d ró g ,  w ś r ó d  
za roś l i  d ę b o w y c h  i k r z a k ó w  olszyny,  s z e r o k o  w y j e ż 



d ż o n e  wozami ,  d la  o k a  b a d a c z a  m ieśc i ło  w  sobie  c a ł ą  
h i s toryą  Dubó wk i  ( tak  s ię  n a z y w a ł a  o w a  g o s p o d a  
w  g ą s z c z a c h  p o s t a w i o n a ) .  S ło m y ,  s i a n a ,  ł upi n ,  z i a r 
nek,  r e s z t e k  b ies iady,  sk o ru p  od j a j  i c z e r e p ó w  p e łn o  
b y ło  d o k o ł a ,  nie l i cząc  ś l a d ó w  pobytu  l i cznyc h  fu r
m an ek ,  k t ó r e  s i ę  z a t r z y m y w a ł y  p rz ed  Ickiem  częs to  
d łu że j ,  niżel i  c h c ia ły .  Temi  r e s z t k a m i  s i an a ,  s ł o m y ,  
p l e w y  i c z a s e m  z i a rn a ,  t u c z y ł a  s i ę  k r o w a  i k i lka  k ó z  
ż y d o w s k i c h ,  w y u c z o n y c h  d o s k o n a l e  z ł o d z i e j s t w a ,  bo 
l edwie  s i ę  p o k a z a ł  w ó z ,  j u ż  p ew n ie  j ed n o  z tych  s t w o 
r z e ń  z ty łu  c i c h a c z e m  p r z y k r a d ł o  się do n iego  w y c i ą 
g a ć  pożywienie ;  a p ró ż n o  j e  o d p ę d z a n o  b a to g iem ,  bo 
na  s tukn ięc ie  d rz w i  o d b i e g a ł y ,  a le  w  ch w i l ę  p o w r a c a 
ł y  z upore m  g ł o d u  i ł a k o m s t w a  S ta rzy  g o s p o d a r z e  
d o b rz e  z n a j ą c y  m i e j s c o w o ś ć  n igdy  w o z u  nie z o s t a w i a 
li p rz ed  k a r c z e m k ą ,  ż e b y  na nim ż o n y  lub d z i e c k a  
z b icze m  nie po sad z i l i ,  dla o d p ę d z a n i a  n a p a s tn i k ó w .  
A takie to  b y ło  p r z e b i e g ł e ,  ż e  byleby  s i ę  d z i e c i a k  z a 
p a t r z y ł  lub b a b a  zd rzemnęła*  p ew n ie  k o z a  z ty łu  s ię 
s p i ą w ś z y  s z k o d ę  z r o b i ł a .

Icek,  m i e j s c o w y  g o s p o d a r z ,  b y ł  ży d e k  n a j l i c h s z e g o  
ro dz aju:  ru dy ,  k u la w y ,  g łup i ,  a l e  po gł up ien iu  chy t ry ,  
a z ł y  n a jo b r z y d l iw sz y m  sp o s o b em .  O s z u k i w a ł  b e z w s t y 
d n i e ,  n iek ied y  a ż  do b ó je k  p r z y c h o d z ą c  z c h ł o p a m i ,  
a z a w s z e  g u z y  potem s w o j e  um iej ąc  zam ie n ić  n a  g o 
t o w y  g ro sz ,  i pobi ty  czy  bi j ący  k i e r o w a ł  tak ,  że  mu s ię 
fa ty g a  m u s i a ł a  o p ł a c i ć .

J a k  on tam ż y ł  w  tej c i ą g ł e j  w r z a w i e  dnia i nocy,  
w boju  i p r a c y  n i eu s t an n e j ,  n ig d y  p r a w i e  d r z w i  nie 
m o g ą c  z a m k n ą ć  i s p a ć  s i ę  nie k ł a d ą c  c h y b a  nad e -  
dniem na ł a w i e :  to n a l e ż y  do n i e z b a d a n y c h  t a j em nic ,  
k t ó ry c h  r o z w i k ł a n i a  zbyt  s z c z e g ó ł o w e g o  p s y c h o  i fi- 
z y o l o g i c z n e g o  w y m a g a ł o b y  ro zb ioru .

Icek z n a ł  c a ł y  ś w i a t  i w i e d z i a ł  n a t u r ę  niety lko p o 
j e d y n c z y c h  ludzi ,  a c z ę s t y c h  s w y c h  g o śc i ,  a le  n a w e t  
g r o m a d  sąs iedn ich .  Z g ó r y  g dy  z a j e ż d ż a ł y  fu rmanki ,



u m ia ł  s i ę  na ich p rz y ję c i e  p r z y g o t o w a ć  u ś m i e c h e m ,  
k u ł a k i e m ,  p o k o r ą  lub miną n a d ę t ą .  P o p i e l a ń s c y — m ó 
w i ł —  to w s z y s t k o  wiel k ie  p a n o w i e :  b ez  cebul i  lub 
c z o s n k u  nie  z a k ą s a j ą ,  k a ż d y  p r a w i e  k u g l a  kupi .  
Z M a ł y c z e k  to m a j s t ry  i pi jaki,  z W ie rzb n a  to c y g a n ie ,  
a z J u r k ó w  z ł o d z i e j e ......

G ł o w ę  ty lko C h w e d k o w ó j  k o b y ł y  z o b a c z y w s z y  
p r z ez  o k n o ,  p o z n a ł  z a r a z  żyd kto  j e d z i e ;  a ż e  pus to  
był o  w  k a r c z e m c e ,  w y s z e d ł  na  p ró g :

—  Aj! g w a ł t  —  r z e k ł  w y c i ą g a j ą c  s ię —  C h w e d k o  
zn o w u  do m i a s t e c z k a ;  co  ty t ak  b a r d z o  j e  po lu b i ł?  
A! i s t a r y  g a r n c a r z ;  a to dzi ś  n ie  t a r g ,  p ew n ie  j a k a  
o k a z y a .

—  Aha! okaz ya!
—  A ty m c z a s e m  da jn o  d o bre j  w ó d k i .
—  Co to j e s t  d ob re j?  —  o f u k n ą ł  s i ę  Icek — alboto  

k i ed y  u mnie z ł a  b y ł a ?  A waj! a lbo u w a s z e g o  Morejne  
Szmula  j e s t  k i edy t a k a ,  j a k  moja:  on p o ł o w ę  w o d y  leje.

—  Już to  p r a w d a ,  że  u Ic ka  s p r a w i e d l i w a  szu m ó -  
w k a — r z e k ł  C h w e d k o  s p lu w a jąc .

—  T e r a z  t a k a ,  że  na  o k o l i c z n o ś ć  nie ma podo-  
bnój! P r o s z ę n o  p o k o s z t o w a ć ;  ty lko p a n o w ie  t a k ą  piją! 
S ta rk a ,  dw u le tn ia ,  k u p io n a  w  B ęb n o w i e .  Drogo  k o s z t u 
je ,  a le j a  lubię  r e c h t . . . .  u mnie  tak .

T a k  r o z p r a w i a j ą c  w e sz l i  do  izby,  do k tó re j  w p a 
d a ł o  s i ę  z p r o g u  j a k  do lochu,  bo b u d y n e k  b y ł  o s i a d ł  
znaczn ie ,  sufit w i s i a ł  n a d  g ł o w a m i ,  a t ok  z a s t ę p u j ą c y  
p o d ł o g ę  w r y ł  s i ę  t a k  g ł ę b o k o ,  że  o k n a  l e ż a ł y  na  
przyzbie .  To p o ł o ż e n i e  s t a r e g o  k a r c z m i s k a ,  w z g ó r e k  
p rz ed  nią,  na  k tó ry m  fu ry  s t a w a ł y ,  b r a k  g a n k u  i s p ł y w  
w o d y  ku nićj ,  s p r a w i a ł y ,  ż e  u w n i j ś c i a  w e w n ą t r z  s t a ł a  
w iek u i s t a  k a ł u ż a ,  p r z e z  k t ó r ą  p r z e c h o d z i ł o  s ię po c e 
g ł a c h .  K aczk i  i g ę s i  ż y d o w s k i e  sw o b o d n ie  s ię w  nićj 
p l u s k a ł y ,  a zna jom i  g o ś c i e  z g i ą w s z y  s ię  dla n izk ich  
drzwi ,  z u w a g ą  p r z eb ie ra l i  s ię  p r z e z  to m o rze  cz a r n e ,
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ab y  s ię  po k o s tk i  nie z a m o c z y ć .  Żyd n igdy  nie p o m y ś l a ł
0 z a r a d z e n i u  tej n i e d o g o d n o ś c i .  W cz a s i e  wie lkie j  p o 
s u c h y  t raf i ło s i ę  w s z a k ż e ,  ż e  k a ł u ż a  g ę s n i a ł a  i p r z e 
r a b i a ł a  s i ę  na  z s i a d ł e  b ł o t o ;  a le ś w i e ż o  po d ś s z c z u ,  
z a j m o w a ł a  p o ł o w ę  izby.  Icek nie z n a j d o w a ł ,  żeby  to 
co do życ ia  p r z e s z k a d z a ł o .

W izbie o p r ó c z  l ekow e j  s a m ć j ,  s t r a sz n e j  baby,  ro z -  
m am an e j  i b r u d n e j ,  s z e ś c i o r g a  dziec i  r ó ż n e g o  kal i 
bru ,  s ł u g i ,  k i lka  kóz ,  k u r  i g ę s i ,  nie b y ło  p rz y b y lc ó w ;  
j a k i ś  tylko k a p o t o w y  na ł a w i e  s i a d ł s z y ,  g ł o w ę  na s t o 
le p o ł o ż y ł  i d r z e m a ł .  W c h o d z ą c  C h w ed k o  o p s n ą ł  
s ię  z c e g ł y  w ś r ó d  k a ł u ż y ,  p o ś l i z n ą ł ,  p l u s n ą ł  w  w o d ę
1 k r z y k n ą ł  p r z e k l e ń s t w e m ;  a ó w  o b cy  s i ę  p rz eb u d z i ł .

Z a k r a w a ł  on ni eco  na m i e s z c z a n i n a ,  m ia rk u ją c  po 
k a p o c i e  w y s z y w a n e j  z k l a p a m i ,  z ie lonym p a s i e ,  w y 
sokie j  c z a p c e  i ki ju kutym,  k t ó ry  p r z y  nim w r a z  z w ę 
z e łk i e m  l e ż a ł .  Młody,  n a jw ię c e j  t rzydz ie s lo - le tn i  m ę ż 
cz y zn a ,  t w a r z y  rumiane j ,  w z r o s t u  w y s o k i e g o ,  z n a ć  nie 
z a z n a ł  b iedy,  bo mu z o c z u  p a t r z a ł a  h u l an k a ;  n a w e t  
i t e r a z  l e k o w ą  w ó d k ą  z B ę b n o w a  p o d p i ł  w i d a ć  sobie,  
bo l ed w ie  g ł o w ę  p o d n ió s ł sz y ,  z a ś p i e w a ł :

„Oj! mniesz ty moja!"...

A g d y  C h w e d k o  topić  s ię  p o c z ą ł  w  k a ł u ż y ,  d o d a ł :
—  Gwał t !  ra tu jc ie!  Pop ie lańcy  s ię topią!
R o z ś m i a ł  s ię  Icek i drudz y ,  a rezo lu tny  c h ł o p a k  p o d 

p a r ł s z y  s i ę  w  boki ,  w p a t r y w a ć  s i ę  p o c z ą ł  w  p r z y b y ły c h .
—  A z k ą d ż e t o  nas  zn ac ie ,  ż e ś m y  P o p ie lań cy ?— z a 

p y la ł  J e r m o t a .
—  0! w a! w ie lk a  sz tuka :  w s z y s c y  P o p ie l ań cy  po

znaczeni !
—  C zem że?  k r z y ż a m i  na  p l e ca ch ?
—  A to nie w iec ie  —  o d p a r ł  p a r o b e k  —  że  w a m  

k r a w c y  w a s i  in aczć j  k a p t u r y  s zy j ą ,  j a k  gdzie indzió j  na  
ś w iec ie ?

W is tocie lak  b y ł o , że  z d a w ie n  d a w n a , w e  wsi  
łój inny b y ł  krój  s u k m a n y  na  p l eca ch ,  o c z em  zapo-



mnieli J e r m o ł a  i C h w e d k o ;  a le  i oni j a k  inni p i lnowal i  
w  tern ś w i ę c i e  z w y c z a ju ,  i ż a d e n b y  innej  s i e rm ięg i  nie 
k u p i ł  i nie nos i ł ,  k ro m  t ak  uszy tó j ,  j a k  d z i a d o w ie  u ż y 
wali .

—  A wyto  z k ą d ? — s p y t a ł  C h w e d k o  p a r o b k a .
—  Z za  s i ó d m e g o  m o r z a ,  z za s iód mćj  rzek i ,  

z s iódm śj  ziemi!— o d p a r ł  w e s o ł y  h u lak a .
—  No! no!  to i t am  w i d a ć  P o p ie l a ń c ó w  z n a j ą .... 

Bez ża r tu ,  p an ie  b ra ci e ,  zk ą d  P an  B ó g  p r o w a d z i ?
—  Z Mrozowicy .
Była  to w ie lk a  o s a d a  s z l a c h ty  c z y n s z o w ć j ,  w  któ- 

rój w ł a ś n i e  ow i  m ieszka l i  g a r n c a r z e ,  do k t ó ry ch  w y b r a ł  
s ię  J e r m o ła ;  te go  aż  t k n ę ł o  coś ,  g d y  n a z w r s k o  miej sca  
u s ł y s z a ł .

—  Z Mro zow icy?  a d o k ą d ?  jeś l i  s p y ta ć  wo lno?
—  XV świat ,  g d z i e  o c z y  pon iosą .
—  O! to daleko!

v . —  A cóż?  j u ż  mi s ię  un u d z i ło  nogi  p o d k u l iw s zy  
na m ie j scu  s i edz ieć :  idę  dale j  b i ćdy  s z u k a ć . . . .

—  Na co j e j  s z u k a ć ? — r z e k ł  C h w e d k o — ona i s a 
ma p rzy ch o d z i .

—  Alboto s i ę  je j  z lęknę!  p o b o r y k a m y  się!— r z e k ł '  
p a robek .

—  Czy nie k r a w i e c ?  —  s p y ta ł  J e r m o ł a  —  k ie d y ś c i e  
s ię t a k  n a  n a s z y c h  ś w i t a c h  pozna l i?

—  A c z em u  nie? m o ż e  i k r a w i e c , — w e s o ł o  o d p a r ł  
r o z p i e r a j ą c  s i ę  M r o z o w i c z a n in — za p y ta j c i e  c z em  j a  nie 
byłem:  b y ł e m  g o s p o d a r z e m ,  b y ł e m  k o w a l e m , b y ł e m  
cieś l ą ,  b y ł e m  k r a w c e m ,  b y ł em  t k a c z e m ,  m u z y k u s e m  
i s ze w cem . . . .  Tfu! W sz ys tk o  to k i e p s lw o !  Ot! b ę d ę  s o b ie  
panem!

—  T a k  myśl ic ie?  to najlepiej  p o d o b n o — r z e k ł  ś m i e 
j ą c  s ię  C h w e d k o — A! bod aj  c ię  koł tunie!  bodaj  cię! K ł a 
niam s ię j a ś n i e  panu!— i c z a p k ą  do z iemi  s ię  p o k ł o n i ł .

—  Coś mi s i ę  w i d z i — p r z e r w a ł  J e r m o ł a — ż e  w y ,  
co śc ie  j u ż  w s z y s tk i e m  byli', to n i e d łu g o  i p a n e m  po- 
będz iec ie :  i to  s i ę  w a m  n ap r zy k r z y .



—  A no! to s ę  z o s t a n ę  dz iadem :  i to d o b ry  s tan ,  
mnie  w s z y s t k o  j e d n o —r z e k ł  c h ł o p a k  i p o c z ą ł  ś p i e w a ć :

„Kij u meni bratom.
Torba meni żinka....”

—  To j a k i ś  w e s o ł y  c h ł o p i e c — m r u k n ą ł  J e r m o ł a — 
ale d o b rz e  mi s ię  t rafia w  sam czas ;  nim d e r e s z o w a t a  
zjó s i a n o ,  a C h w e d k o  w ó d k ę  c e b u lą  z ch l eb e m  p r z e 
k ą s i ,  do w iem  s ię  od n iego  c o k o l w i e k  o Mrozowicy.  
E! b r a c i e — r z e k ł  z b l i ż a ją c  s i ę  do p a r o b k a — nie n a p i 
j e s z  s ię  w ó d k i?

— Aby za c u d z e  p ien iądz e ,  c z e m u  nie! C y gan  dla 
p rz y ja źn i  d a ł  s i ę  powies i ć!

— Da jc ieno Icku,  tylko tćj ,  co z Bęb now a . . . .

— D aw aj  I c k u ,  n i e w i a r o ,  s ł y s z y s z ! — w t o r o w a ł  
M rozowicza nin .  *

— Boto ja do M rozowicy j a d ę  umyś ln ie  — r z e k ł  
zb l i ż a ją c  s ię  i na  ł a w i e  s i a d a j ą c  J e r m o ł a .

— A! a! w e ź c i e ż  ze d w a  kije,  i p o z a s z y w a j c i e  k i e 
s ze n ie ,  bo tam ro zb ó jn icy  i z ło d z i e j e . . . .

— A! co g a d a c i e ?
— Z ap y ta jc ie  tych,  co tam byli: ż y w ć j  d u s z y  po-  

c zc iw ó j .
— A g a r n c a r z e ?
— A, to n a j g o r s z e  p a s k u d z tw o . .
— Pa t r zc i e ,  a tom s ię  d o b r z e  w y b r a ł .
— A po co?
— D ł u g o b y  g a d a ć ,  a m a ł o  s ł u c h a ć .
— I .nie m a po co j e c h a ć — r z e k ł  c h ł o p a k —chc ec i e  

co k u p ić  p o p ę k a n e g o ,  to r u sz a jc ie .
— Ale g d z ie t a m ,  mnie  nie o to chodz i . .
— P o w i e d ź c ie ż  o co?
— Ale bo t o , — s k r o b i ą c  s i ę  po g ł o w i e  w y b ą k n ą ł  

J e r m o ł a .
C h w ed k o ,  k tó ry  s i ę  w ó d k ą  d o b rz e  p o k r z e p i ł ,  p r z e r 

w a ł  m o w ę  i p o s t a n o w i ł  s ł u ż y ć  z a  t ł u m a c z a .  T r z e ź w y



z p o d p i t y m  c i ę ż k o  s i ę  z r o z u m i e j ą ,  a le  p o d ch m ie lo n y  
z p i janym d o s k o n a le  i ł a t w o .

— Bo to w id z i c i e—s z e p n ą ł  na ucho  p a r o b k o w i — 
J e r m o ł a  oto .. .  n iby ,  g a r n ca rz - . . .  w idzi c i e !  O! a le  nie od 
polewy! 0! a j e m u  s i ę  z a c h c i a ł o  n a u c z y ć  polewy! o!

— Tfu! a po có ż  j e m u  z tern do Mrozowicy. . . .
— A g d z i e ż  je j  b ęd z ie  szukał"?
— Ja  go  n a u c z ę . . .  Co da?
J e r m o ł a  i C h w ed k o  pos łup ie l i  i popat rzy l i  na  s iebie.
— Bałam uc ic ie !  a lbo to w y  i g a r n c a r z e m  byli?

Otóżlo że  i syn g a r n c a r z a  j e s t em ,  i p o l e w ę
umiem,  bo k o ł o  t ego  ro b i ł em  lat  s z e ś ć ;  a le  to g ł u p i e  
r z e m i o s ł o ,  mnie  s ię  go nie c h c i a ł o — o d p a r ł  Mrozowi -  
c z a n in :— sm aru j  s ię w  gl inie,  p a s k u d ź  s ię  w  tych  z a c i e r 
k a c h ,  p i ecz  s i ę  w  ogniu! P lu n ą ł e m  i p o r z u c i ł e m ,  a le 
c h o ć  i t e r a z  d l a t eg o  p o m a g a ł e m  p a n u  Marc inowi ,  
i zn am  s ię  d o b r z e  na  po lew ie ,  c h o ć b y  j a k i e j ,  c h o ć b y  
j a k i e g o  koloru . . .  A u mnie  t ak a  w y c h o d z i  cz ys ta ,  j a k  
s z k ło .

— P ew n ie?
— A no, to p r ó b ę  w a m  dam.
J e r m o ł a  aż  s i ę  r o z ś m i a ł .
— Co c h c e s z ?
— Co d a s z ?
Icko  s ł y s z ą c  t a r g  a n ie  z r o z u m i a w s z y  o co c h o 

dzi ,  w p a d ł  n ag l e  m ięd zy  nich ,  myś ląc ,  ż e  s ię co s p r z e 
d a j e :  w ś c i b i ł  n o sa  i s t a n ą ł  o s ł u p i a w s z y ,  b o j ą c  s ię,  ż e b y  
mu o k a z y a  j a k a  zy sk u  nie u c i ek ł a .

— Co to w y  t a rg u je c i e?— s z e p n ą ł .
— Kota  w  w o r k u — o d p a r ł  ch ło p ak . . .
— Nu! co to ko ta  gad a ć !  co to ko ta  g a d a ć ! — o b ru s z y ł  

s ię g o s p o d a r z — co to je s t ?  j a  kupię!
— O p o l e w ę  s ię t a rg u ją !— d o d a ł  C hw edko .
Żyd nie z r o z u m i a ł  j e s z c z e ,  r u s z y ł  r am ionam i  

i o d s z e d ł  na  k i lka  k r o k ó w ,  p i lnując  dalćj  z p o d  p ieca  
i ta rg u ,  i m o h o ry c z u .



T a r g  w  t a rg ,  s t a n ę ł o  na p ięc iu  r u b l a c h  g o t ó w k ą ,  
Przybi to  r ę c e ,  zap i ło  w ó d k ą  b ę b n o w s k ą ,  i J er rno ła  już  
p o c z ą ł  s i ę  n a z a d  w y b i e r a ć  do ws i  z M rozow iczan in em .

— No! to i j a  j u ż  do m ia s t e c z k a  dz i ś  n ie  po j ad ę !— 
w y b ą k n ą ł  n a m y ś l a j ą c  s ię C h w e d k o — i t a k  p ew nie by  
mnie  d e s z c z  sch lu s t a ł .

Siedl i tedy na w ó z  z S ie p ak iem  ( lak  s ię  n a z y w a ł )  
w e  t ro jgu  i z a w ró c i l i  n a z a d  do Popie lni  z wie lkim 
g n i e w e m  Icka ,  k tó r y  c a ł e g o  in ter e su  z r o z u m i ć ć  nie 
m ó g ł ,  a c z u ł  pod  nim j a k i e ś  n i ed o s t ę p n e  dla s ieb ie  p i e 
ni ądze .

T ak  tedy i p o l e w a  p r z y j e c h a ł a  do Popie lni ,  a Jer -  
m o ła  z n o w u  za  nią Bogu  j a k  za  cud d z i ę k o w a ł .

Było  j u ż  o k o ł o  p o łu d n ia ,  bo s ię i w  k a r c z m i e  
i po  d ro d z e  nie s p i e s z ą c  z a m a r u d z i ł o ,  g d y  nas i  p o 
dróżn i  n a m ó w i w s z y  d e r e s z o w a t ę  do z a w r o tu ,  n a z a d  do 
w s i  ś c i ąg n ę l i  i s tanę l i  z S ie p ak iem  p rz ed  d r z w i a m i  s ta-  
rój  k a r czm y .  W p r o g u  zas ta l i  R ad io n k a  n ad  k o ł e m  to 
c z ą c e g o  olb rzymią  h ł a d y s z ę ,  i Huluka,  k tó ry  mu p o m a 
g a ł ,  w e s o ł o  z nim r o z m a w i a j ą c e g o .

Z o b a c z y w s z y  ojca ,  d z i e c i ak  zdz iw io ny  i p r z e s t r a 
szo n y  z a r a z e m ,  p o r w a ł  mu s ię p o m a g a ć .

— A co to o jcze ?  cz y  s ię  w a m  co w  d r o d z e  nie 
zrob i ło ,  ż e  t a k  p r ę d k o  p o w r a c a c i e ?

— Nic, moje  dz iecko ,  nic,  o w s z e m  zdy ba l i śm y teg o  
oto p o c z c i w e g o  c h ł o p a k a ,  k tó r y  b y ł  p rz y g a r n c a r z a c h  
w  Mrozowicy,  i of iaruje  s ię n a s  p o l e w y  n au c zy ć .

R ad i o n e k  z k rz y k ie m  p o d s k o c z y ł .
— Czyż to b y ć  m o że?
— Ot tak! j a k  mnie  ż y w e g o  widzic ie!— z a w o ł a ł  Sie- 

p a k — i r a d  j e s t em ,  że  moim k o c h a n y m  M ro zo w iczan o m  
figla w y p ł a t a m ,  bo mi ł o t r y  k o ś c i ą  w  g a r d l e  s iedl i ......

Ja tobi ne brat... ty meni ne swat...
Ne werlajsia wże nazad...



P o c z ą ł  ś p i e w a ć  w z i ą w s z y  s i ę  w boki,  i w y s k o c z y w s z y  
z w o z u  nuż s i ę  p r z y g l ą d a ć  z miną  z n a w c y  p r z y r z ą 
do m  g a r n c a r s k i m ;  ale z n a ć  w  nim b y ło  w ie j sk i eg o  p r ó 
ż n ia k a ,  k tó ry  na  w szys tko  r a d  z g ó ry  p a t r z ć ć  i śm iać  
s i ę  z k a ż d ć j  r z eczy .  P r z y b ó r  p r o s t eg o  zd u n a  w y d a ł  
mu s ię t a k ą  l ichotą ,  t ak  r am ionam i  r u s z a ł ,  a b r a ł  s ię  
za  boki  o g l ą d a j ą c  g o ,  że  J e r m o ł a  i R a d io n e k  n i e zm ie r 
nie posmutnie l i .  S ie p a k  g o r z k o  s i ę  o d z y w a ł  o ich w y 
r o b a c h ,  nie m i a ł  ich  za  śmieci :  p o d r z u c a ł ,  t ł u k ł  i r o z 
p a r ł s z y  s i ę  z a r a z  na ł a w i e ,  p o c z ą ł  z g ó r y  w y c h w a l a ć  
co sarn ro b i ł  i m ó g ł  d o k a z a ć .

N i e p o d o b a ło  s i ę  to J em io le ,  k tó ry  z n a ł  s ię  na lu
d z i ac h ,  a le  ś c i e r p i a ł  p ró ż n ia ck i e  w y c h w a ł k i  Siepa-  
k a ,  w  nadz ie i ,  ż e  co ś  od n ieg o  sk o r z y s t a ,  c h o ć  z m ow y 
c o r a z  mniój m ia ł  w  nim ufności .

T y m c z a s e m  M ro zo w icza n in  k a z a ł  sobie w ó d k i  p o 
s taw ić ,  s ł o n i n k ę  p r z y p i e k a ć ,  p o ł o ż y ł  s i ę  s p a ć ,  a na  
w i e c z ó r  p o s z e d ł  do k a r c z m y .

N aza ju t r z  t rz e b a  było  do m i a s t e c z k a  po gle j tę ,  po 
inne fa rb y  i i n g r e d y e n c y e  do p o le w y  po t rze b n e ,  g d y  R a 
d io n ek  pod  k ie ru nk iem  w c ią ż  w y ś p i e w u j ą c e g o  S ie p a -  
ka  r o b i ł  w e d ł u g  j e g o  w s k a z ó w k i  p o t r ze b n e  pod p o l e w ę  
nac zyn ia .  Gdy p r z y s z ł o  w  o s t a tk u  do roboty ,  S i e p a k  
n ad  w s z e l k ie  s p o d z i e w a n ie  o k a z a ł  s ię  z r ę c z n y ,  i tóm 
niemniej  z a d z i w i ł  j a k  s a m o c h w a l s t w e m  sw ojem ;  a le 
ledwie  p ó ł  g o d z in y  w y t r w a ł  w c h a c i e ,  do k a r c z m y  
u c i e k ł ,  g d z i e  m u z y k ę  n a j ą ł ,  p ó ł  ws i  s p r o w a d z i ł  
i w ó d k i  w ia d r o  p o s t a w i w s z y ,  h u l a n k ę  n a  d o b re  r o z 

p o c z ą ł .
W iec zo re m  p óźnym  p i j an iu te ńk iego  S ie p ak a  d w ó c h  

niemniej  od n ieg o  n ap i t y c h  p a r o b k ó w  p rz y p ro w ad z i l i  
ś p i e w a ją c ,  i położy l i  p o d e d r z w i a m i  J e m i o ł y .  Huluk 
i R a d io n e k  z po l i towan iem p o g lą d a l i  na  n iego.

N ier ychł o  j a k o ś  p r z y s z ł o  n a r e s z c i e  do próby  
s t a n o w c z e j ,  a le nim s ię na to z e b r a ł o ,  poj ę t ny  w y c h o -  
w a n ie c  Je r m o ły ,  z k i lku w s k a z ó w e k ,  ze  s ł ó w ,  z ro boty



cz e l ad n ik a  tyle s k o r z y s t a ł  a r a c z ć j  d o m y ś l i ł  s i ę ,  że 
p r z y g o t o w a w c z e  cz y n n o śc i  j u ż  mu nie b y ły  obce .  T ak  
s am o  p o s z ł o  i z re sz tą :  d o ś ć  dla n ieg o  by ło  k i lku  w ia  
d o m o s t e k ,  o p o w ie d z e n ia  s p o s o b u ,  w p r o w a d z e n i e  na  
d ro g ę ,  a m ł o d e  po jęc ie  d o p e ł n i a ł o ,  c z e g o  b r a k ł o  w n a 
uczycie lu .  Rad  b y ł  g o  s i ę  p o z b y ć  J e r m o ł a  z d o m u ,  
bo s ię  l ę k a ł  w p ł y w u  s z k o d l i w e g o  na  R ad io n k a ,  k tó ry  
z c i e k a w o ś c i ą  d z i e c i ę c ą  p o g l ą d a ł  na  s z a le ń c a ;  ale on 
dl ań  b y ł  p rzez  los w y z n a c z o n ą  is to tą ,  dla o b r z y d z e n i a  
ro d z a ju  życ ia ,  k t ó r e g o  c a ł ą  c z c z o ś ć  w i d a ć  było  p r z e z  
sam o  n ieus tanne  p o w t a r z a n i e  i n a g r o m a d z a n i e  p r z y j e 
mności .  S ie p ak  z a p r a w d ę  c i e k a w y  typ s t a n o w i ł ,  typ  
j a k i  w  c a łe j  n a iw n o ś c i  c z ę s to  p o w t a r z a  s i ę  u ludu:  
zda tny ,  po ję tny,  z r ę c z n y ,  ro z t r o p n y ,  p r z e r z u c a ł  p r a c ą  
i z a b a w ą ,  z r a ż a j ą c  s i ę  p i e r w s z ą ,  a n ie  m o g ą c  d ru g ić j  n a 
sycić .

C zas em  z n o w u  dnie  c a ł e  z ł a m a n y  h u l a n k ę  w r z ą 
c ą ,  s p ę d z a ł  l e ż ą c  do g ó r y  b r z u c h e m  na s i an i e ,  ś p i e 
w a j ą c  na  c a ł e  g a r d ł o  i w z d y c h a j ą c  p i ers iam i  c a łe m i ,  
j a k b y  za  c h w i l ę  m i a ł  s k o n a ć .  P r z e z  g o d z i n ę  j a k ą ś  
g o t ó w  b y ł  p r a c o w a ć  za ja d le :  i r ę k a ,  k t ó r a  mu z p o c z ą t 
k u  d r ż a ł a ,  n i e s ł u c h a j ą c  g o ,  w  k ró tk im  c z as i e  n a b y 
w a ł a  w p r a w y  z d u m i e w a j ą c ś j ;  a le z a le d w ie  j ą  u z y s k a ł ,  
l e k c e w a ż ą c  z n i e c h ę c a ł  s ię  , r z u c a ł  w s zy s tk o ,  c z e p i a ł  
s i ę  p i e r w s z e g o  p r z e c h o d z ą c e g o ,  p o c z y n a ł  ż a r to b l iw ą  
r o z m o w ę  i s z e d ł  n a j c z ę ś c i e j  do k a r c z m y ,  g d z i e  p o ł o 
w a  ży c ia  j e g o  za  s to ł em  s c h o d z i ł a .

L ed w ie  R a d io n e k  p o c z ą ł  p od  j e g o  k i e ru n k ie m  p o 
l e w a n ą  ro b o tę ,  k tó ra  s i ę  d o sy ć  u d a w a ł a ,  po  ki lku p r ó b 
k a c h ,  S ie p ak  k t ó r e g o  j u ż  z n u d z i ł  pob yt  w  Popie ln i ,  
J e r m o ła ,  k a r c z m a  i s p o k o j n o ś ć  j a k a  tu p a n o w a ł a ;  n ie- 
z n a jd u j ą c  sob ie  t o w a r z y s z ó w  do z a b a w y ,  u p o m n i a w s z y  
s ię o r e s z t ę  n a leżne j  z a p ł a t y ,  z nią r a z e m  p r z e n i ó s ł  
s i ę  do Szmula ,  g d z i e  t rzy  dni t r w a ł a  p i ja tyka  i m u zy k a  
s za lo n a ,  a na  cz w a r ty m  w z i ą w s z y  t ł u m o c z e k  z k i jem 
na  plecy,  nie p o ż e g n a w s z y  s i ę  z n ikim i nie d a w s z y  d o 



b r e g o  s ł o w a ,  p o w l ó k ł  s ię dale j  z wielkim ża lem s zy n 
ka rk i  i k i lku  t o w a r z y s z ó w  hulanki ,  k tó r z y  ko sz tem  j e 
go codz ie ń  mi łe  pędzil i  w ieczo ry .

Tyle go i w idz iano  w  Popielni.
S pokó j  na chw il ę  zm ąc ony  w r ó c i ł  do s tarój  g o s p o 

dy Je rmoły .  R ad io n ek  w z ią ł  s ię  g o r ą c o  do roboty ,  i z r a 
zu c h c i a ł  j u ż  w szy s tk o  tylko p o l ew a n e  rob ić ,  a le  g o  s t a 
ry o p am ię ta ł .

— P am ię ta j—r z e k ł —ż e  to n iedosyć  zrobić ,  t rz e ba  
j e s z c z e  s p r z e d a ć ,  że b y śm y  mieli  co j e ś ć ;  n iewiadom o 
j a k  nam pó jdzi e  t a r g :  jeśl i  nie z e c h c ą  n a s z y c h  mis 
i d z b a n ó w ,  lub zm u s z ą  nas  do s p r z e d a w a n i a  ich po li
chej  cenie,  to c h o ć  c o k o lw iek  k osz tu  p o w ró c i  s ię ż p r o 
s tych  g a r n k ó w ,  k tóre  d o tąd  d o sk o n a le  nam  kupują .  
Kto to wić  j a k  s ię  uda  z p o l e w ą ,  a p o rz u c iw s z y  n a s z e  
ga rnk i ,  n au c zy m y  ludzi s z u k a ć - i c h  gdzieindziój .

Tym s p o s o b em  n a m ó w i ł  j a k o ś  J e r m o ł a  g o r ą c e g o  
c h ł o p c a ,  ż e  n a w p ó ł  roz dzie l i ł  robo tę .  Dotąd sz ło  im 
b a r d z o  d obrz e ,  o b a w i a ł  s ię  w ięc ,  by  ta zm iana nie p o g o r 
s z y ła  p o ło żen ia ;  a R ad io n ek  t ak  p r a g n ą ł  n o w o ś c i . i  r a 
c h o w a ć  nie um iał ,  że  dla n i ego  bo jaź ń  ojca  z d a w a ł a  
s ię  uro jonym  p o s t r ach em .  T y m cz a sem  u ludu n a s z e g o  
nic,  s ię w  is tocie  o d r a z u  nie p rzyjmuje:  powol i  i o s t r o 
żnie p o t r z e b a  z na jm niej szą  n o w o s t k ą ,  bo  silnie s i ę  on 
t r zy m a  ins tynk tem k o n s e r w a c y j n y m  p rz y  z w y c z a ja c h  
s tarych,  n a w e t  w  n a jm nie j szych  r z e c z a c h .

P o k a z a ł o  s i ę  to z a r a z  po w yp a leniu  p i e rw s z y c h  
p i ecó w  z p ro s tem  nac zy n iem  i p o l ew ą .  N a d ch o d z i ł  w ie l 
ki p ra ż n ik  i t a rg  w  mias tecz ku ,  z a p a s  z o s t a ł  p r z y g o t o 
w a n y ,  C h w e d k o w a  k o b y ł a  n a j ę t a ;  w ó z  n a ł a d o w a n o  
s tarann ie ,  i w y j e c h a w s z y  z p ó ł n o c y  z Popielni,  nad e -  
dniem s tanęl i  w  m ia s t e cz k u  R ad io n ek  z J e rm o łą .  Mieli 
oni z w y cza j  r o z k ł a d a ć  s ię z t o w a r e m  z a w s z e  >v j e d n ć m  
miejscu p o d  ok ap em  g ł ó w n e g o  ż y d o w sk ie g o  za ja zdu ,  
g d z ie  j u ż  do nich  j a k  w  dym szli  k u p u jący  po  g a r n k i ,  
i c a ły  dzień  do nocy  s z ł a  s p r z e d a ż  ogr om nie ,  tak ,  ż e  na
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n i ą ,  ledwie  w e  d w ó c h  m o ż n a  b y ło  w y s t a r c z y ć .  R o z p a 
ko w a l i  s ię  i t e r a z  w  zw yk ły m  kąc ie  g a r n c a r z e  nasi ,  

•• d z i e l ą c  swój  sk lep  na  dw ie  po ło w y :  ro b o tę  p ro s t ą  i p o 
lew an ą .  R ad io n ek  o c z e k i w a ł  na  k u p u j ą c y c h  z n a d z i e 
j ą ,  J e h n o ł a  z o b aw ą .  J ak  dzień po cz ę l i  s ię  s c h o d z ić ,  
a le k to  tylko p r z y s z e d ł ,  z a w r a c a ł  s ię do g a r n k ó w .  Na- 
p r ó ż ń o  p o d s t aw ian o  mu p o le w ę ,  z n i ż a j ą c  jój  ce n ę :  g o 
spody nie  k i w a ł y  g ł o w a m i  nic  n ie  m ó w ią c ,  inni o t w a r 
c ie  p r z y z n a w a l i  się,  że  w o l ą  s ię za s p o s o b ić  u  mrozowi-  
ck ich  g a r n c a r z y .  N a łó g  p r z e m a g a ł ,  i ani p i ę k n o ś ć  w y 
r o b ó w ,  ani  p rz y s tę p n e  ich ceny nie p o c i ą g a ł y :  p o k a z y w a 
no przymioty ,  p r z e k o n y w a n o  o dobroc i ;  n i e d o w i e r z a j ą 
co p rz y jm ow a l i  to lud zie  i szli ,  g d z i e  ch o d z ić  przywykl i .  
R ad ionek  p ł a k a ł  poci chu,  a s t a ry  sam go  te ra z  p o c i e 
s z a ł  w m a w i a j ą c ,  ż e  tak  być  musi  z p o c z ą tk u ,  że  t r ze ba  
z r a z u  p rz ec i e rp ie ć  i um ieć  c z e k a ć .

Nad  w i e c z ó r  t r o c h ę  s ię po lew y  s p r z e d a ł o  n i e z n a 
jomym, a g a r n k ó w  z a b r a k ł o .  Zos ta ł o  dużo  n iezby te go ,  
a  żyd za  p ó ł  c e n y  z a k u p i ł  to do klatki ,  bo s i ę  j u ż  Jer -  
m o ł a . n a z a d  w o z ić  n ie  c h c i a ł  z t o w ar em .

O b r a c h o w a w s z y ,  p o k a z a ł a  s i ę  s trata. . . .  P osmutn ia 
ł o  dziecko;  p rzez  c a ł ą  d r o g ę  s i ary  p o c i e s z a ł  j e  j a k  
um ia ł ,  p r z y s p o s a b i a j ą c  tóm m a łó m  n ie p o w o d z e n iem  do 
w i ę k s z y c h  życ ia  z a w o d ó w ,  k tó re  ani  o d w a g i ,  ani n a 
dzie i  ł a m a ć  W c z ł o w i e k u  nie powinny .

(Dokończenie nastąp i). -



t r a g e d y a  w  p i ę c i u  a k t a c h .

PRZEKŁAD Z SZEKSPIRA

J. Paszkowskiego.

^ D o k o ń c z e n i e ) .  »

AKT III.
SCENA PIERW SZA.

u

(Tam ie. Kapitol. Posiedzenie senatu).

Tłum ludu na ulicy wiodącój do Kapitolu: wśród tego tłumu 
ARTEMIDORUS I WIESZCZEK. Odgłos trąb. CEZAR, 
BRUTUS, KASSYÜSZ, KAŚKA, DECYUSZ, METELLUS, 
TREBONIUSZ, CYNNA, ANTONIUSZ, LEPIDUS, POPI- 

LIUSZ, PUBLIUSZ i inni wchodzą.

C EZ A R .

Idus marcowy nadszedł.

W IE SZ C Z E K .

Tak, Cezarze;
Ale nie przeszedł.

A R T E M ID O R U S .

Wspaniały Cezarze,
Cześć ci i chwała! Przeczytaj ten papiśr.



D ECY USZ.

Treboniusz prosi, abyś w wolnej chwili 
Przejrzał to jego pokorne podanie.

A R T E M ID O R U S.

Przejrzyj wprzód moje, Cezarze; bo moje 
Bliżój się ciebie dotyczy: przeczytaj,.
Wielki Cezarze.

C EZ A R .

Co się nas dotyczy,
To się zachowa na koniec.

A R T E M ID O R U S .

Przeczytaj
Zaraz, Cezarze; nie zwlekaj przeczytać.

C EZA R.

Cóź to za jakiś szaleniec?
P U B L IU SZ.

Precz z drogi!
• c e z a r . .

Dlaczegóż mi tu podania wręczacie?
Pójdźcie do sali obrad.

CEZAR wchodzi do Kapitolu, za nim inni. Ws 
ty  senatorowie powstają. -

P O P IL IU S Z .

Życzę, ażeby się wam przedsięwzięcie 
Wasze udało.

KASSYUSZ.

Jakie przedsięwzięcie,
Popiliu...?

P O P IL IU S Z .

Bądźcie zdrowi.
(Przystępuje do Cezara). 

BRU TU S.

Co powiedział
Popiliusz Lena?

K ASSYUSZ.

Powiedział, że życzy, 
Ażeby się nam przedsięwzięcie nasze 
Udało. Czyżby odkryto nasz zamiar?



B RU TU S.

Patrz, jak się zbliżył do Cezara.
i

K ASSYU SZ.

, . Kaśko
.Spiesz się, bo lękam się zdrady. Cóż mamy 
Czynić Brutusie? Jeśli rzecz się wyda,
Cezar lub Kassyusz nie wyjdzie ztąd żywcem,
Bo sam śmierć sobie zadam.

B R U TU S.

m Bądź spokojny;
Popiliusz Lena mówi o czemś innćm,
Bo się uśmiecha, jak widzisz, i wyraz 
Twarzy Cezara nic się nie odmienił.

KASSYUSZ.

Treboniusz czasu nie traci: patrz, oto 
Odwodzi na bok Marka Antoniusza.
{Antonimz i Treboniusz wychodzą. Cezar i  senatorowie za

siadają).
D ECY U SZ.

Gdzie jest Metellus Cymber? Niech wystąpi 
I Cezarowi przedłoży swą prośbę.

BR U TU S.

Już on postąpił naprzód. Stańmy przy nim,
Ażeby poprzćć jego przedstawienie.

CYNKA.

Kaśko, ty pićrwszy dłoń wzniesiesz; bądź gotów.
C EZA R.

Czyśmy już wszyscy. Czyjąż naprzód prośbę 
Cezar i jego senat ma rozpoznać?

M E T E L L U S .

Dostojny, wielki, potężny Cezarze!
Metellus Cymber uchyla przed tobą 
Korne swe czoło.

(klęka).
C EZ A R .

Muszę cię uprzedzić 
Cymbrze, że tego rodzaju przemowy 
I uniżpne gęsta, mogą działać 
Na krew zwyczajnych ludzi, i dzisiejsze 
Postanowienia przeistaczać jutro 
W wyroki godne żaków. Nie przypuszczaj



Tak niedorzecznej myśli, aby Cezar .
Do tego stopnia miał krew łaskotliwą,
Iżby jśj obieg mógł być przyśpieszony 
Tern, co ją  wzrusza w niedołężnych sercach; 
Rozumiem przez te słodko-brzmiące słówka, 
Korne submissye i nadskakiwania 
Łaszących się psów stawiające obraz.

Twój brat skazany zastał na wygnanie;
Jeżeli za nim przychodzisz tu skomleć,
Odtrącam cię precz, jak pudla. Wiedz o tćm,
Ze Cezar krzywdy nie czyni nikomu,
I nie bez słusznych powodów wymjtga, .
Aby mu stało, się zadość.

M E T E L L U S .

Nie ma-ż tu głosów godniejszych od mego, 
Któreby w uszach wielkiego Cezara 
Milej zabrzmiały, i silniśj poparły 
Sprawę.mojego wygnanego brata?

B R U TU S.

Nie przez pochlebstwo całuję dłoń twoję 
Cezarze, prosząc, aby Publiusz Cymber 
Niezwłocznie wolność powrotu uzyskał.

C EZ A R .

Co słyszę? Brutus!

•K A SSY U SZ.

Przebacz mi, Cezarze, 
Że się uniżam do nóg twych padając:
Na klęczkach błaga cię Kassyusz o rychłe 
Ułaskawienie dla Publiusza Cymbra.

C EZ A R .

Mógłbym wam uledz, gdybym był z was jednym;- 
Gdybym mógł kogo prośbami chcieć wzruszyć, 
Wtedyby prośby wzruszyć mnie zdołały.
Ale-m ja  stały jak gwiazda polarna,
Która pod względem swój niewzruszoności 
Na firmamencie nie ma sobie równój.
Jest co nie-miara iskr na sklepie niebios, i 
Każda z nich płonie, każda jasno świeci;
Lecz tylko jedna trzyma się na miejscu:
Tak i na świecie jest bez liku mężów,
Każdy ma ciało, krew i światło swoje,
Ale w tym tłumie znam jednego tylko,
Który jak skala na swćm stanowisku



Zadnem wzruszeniem niezachwiany stoi.
Tym jednym jestem ja; że zaś nim jestem,
Pozwólcie, abym poniekąd wam dowiódł 
W  agitującej się okoliczności:
Żem stały — Cymber poszedł na wygnanie;
Żem stały — Cymber na nićm pozostanie.

C Y NN A .

Łaski!
C EZA R.

Precz! Chceszże Olimp wzruszyć z posad?

D ECY USZ.

Wielki Cezarze!
CEZAR.

Oszczędzaj kolana.

K A Ś K A .

Mówże ty za mnie, ręko!
( Uderza Cezara w kark puginałem. Cezar chwyta go za ra
mię. W  tejże chwili otrzymuje ■pchnięcia od kilku innych 

sprzysiężonych, nakoniec od Marka Brutusa).

C EZA R.

E t  tu, Brute?
Stań się więc dolo Cezara!

(Umiera. Senat i lud rozpierzcha się w nieładzie).

CYNNA.

Skonał już Cezar! Wolność przywrócona!
Biegnijcie, g łośc ie ię  wieść po ulicach.

K ASSYU SZ.

A  inni niech się udadzą na rynek,
I z mównic powrót wolności obwieszczą.

BRU TU S.

Senacie i ty ludu, oddal trwogę;
Pozostań w miejscu: spłaciliśmy dumie 
Dług przynależny.

K A ŚK A .

Idź ty na mównicę,
Brutusie.

DECYUSZ- 

I ty, Kassyuszu.



B R U T IS .

Gdzież Publiusz?
CYNKA.

Stoi tu jeszcze nawpół odurzony 
Zaszłym wypadkiem.

M E T E L L U S .

Poczekajmy trochę, 
Bo może jaki przyjaciel Cezara'
Zechce wystąpić.

BRU TU S.

Nie mów o czekaniu. 
Publiuszu, ocknij się, bądź dotrój myśli;
Nie myśli tu nikt krzywdy.ci wyrządzić,
Ani komubądź z Rzymian: powiedz o tern 
Wszystkim, Publiuszu.

KASSYUSZ.

Opuść nas Publiuszu, 
Ażeby czasem lud wieku twojego,
Jeśli się na nas rzuci, nie zahaczył.

‘ BRU TU S.

Uczyń tak, niechaj skutki tego czynu 
Tylko na sprawców spłyną.

{Treboniusz wraca). 
K ASSYUSZ.

Gdzież Antoniusz?
TREBONIUSZ.

Pobiegł do domu zdjęty przerażeniem:
Męże, niewiasty, dzieci uciekają,
Krzyczą jak  w sądny dzień.

BRU TU S.

Losie, zobaćzym,
Co nam przeznaczasz. Ze musimy umrzóć,
To nam wiadomo: o czas tylko idzie,
I liczbę pasem dni, które snuć mamy.

KASSYUSZ.

Tak, i kto sobie odcina naprzykład 
Parę dziesiątków lat życia, ten sobie 
Odcina tyleż lat obawy śmierci.

BRU TU S.

To przypuściwszy, śmierć jest dobrodziejstwem,
I myśmy dali Cezarowi wielki



Dowód przyjaźni, skracając mu liczbę 
Lat, w ciągu których byłby się był musiał 
Śmierci obawiać. A teraz, Rzymianie,
Idźmy na rynek i wznosząc do góry 
Zbroczone miecze, wołajmy:
Wolność wrócona, niech się święci wolność!

K A SSY U SZ.

Zróbmy tak: dalćj!— Przez ileżto wieków 
Wzniosła ta scena powtarzaną będzie 
W  nieznanych dotąd językach i formach?

BRUTUS.

Ileżto jeszcze razy na żart skona 
Ten wielki Cezar, który jak  proch teraz 
U stóp posągu Pompejusza leży?

K A SSY U SZ.

Ilekroć razy wznowi się ta scena, ,
Tylekroć razy nazwą nas zbawcami 
Swojego kraju.

D EC Y U SZ.

Mamyż iść zaraz?
K A SSY U SZ.

Idźmy: Brutus przodem; 
W ślad jego kroków ponieśmy odważnie 
Kwiat nieodrodnych rzymskich serc.

(Sługa wchodzi).

BRUTUS.

Któżto nachodzi? Antoniusza sługa.
S Ł U G A .

Tak mi, Brutusie, pan mój klęknąć kazał,
Marek Antoniusz tak mi upaść kazał,
I tak na klęczkach kazał mi powiedzieć:
Brutus jest mężny, cny, mądry i prawy,
Cezar był silny, śmiały, wielki, słodki;
Powiedz, że kocham Brutusa i czczę go;
Żem się Cezara bal, czcił go i kochał.
Jeśli z Brutusa wolą zgodnem będzie,
Ażeby Marek Antoniusz bezpiecznie 
Przybył do niego, i powziął wiadomość,
Co śmierć Cezara mogło spowodować:
Żyjący Brutus w Antoniusza sercu 
Zastąpi miejsce zmarłego Cezara,
I stanie Marek Antoniusz przy boku 
Cnego Brutusa, i z niezłomną wiarą

T om  I I .  Cietw iec 18Ü6. ^



Podzieli jego los i wszelkie sprawy.
To ci oznajmia Antoniusz, mój pan.

B R U T U S.

Twój pan, zaiste, mądry jest i mężny;
Nigdym z tój strony źle o nim nie trzymał.
Idź mu powiedzieć odemnie, źe śmiało 
Może tu przybyć; stanie mu się zadość,
I na mój honor, powróci nietknięty.

SŁUGA.

Spieszę po niego;
{Odchodzi.)

BR U T U S.

Wiem, że będziemy mieć w nim przyjaciela.

K A SSY U SZ.

Oby tak było! Ale jest coś we mnie,
Co go się lęka; i nieufność moja 
Trudno się godzi z jego oświadczeniem.

(Antoniusz wchodzi).

B R U TU S

Otóż on.— Witaj, Marku Antoniuszu!

A N T O N IU SZ .

Tyżto, Cezarze, leżysz tak nikczemnie?
W takżeto lichy zamknęły się wątek 
Wszystkie zwycięztwa, wszystkie laury twoje, 
Wszystkie tryumfy, trofea i łupy?
Zegnam cię.— Nie wiem ja, moi panowie,
Co zamierzacie: kto może być jeszcze 
W waszćm uznaniu potępienia godnym,
I kto ma zginąć: jeśli mnie to czeka,
Niema ku temu stosowniejszej chwili,
Jak chwila śmierci Wielkiego Cezara;
Ani narzędzia odpowiedniejszego,
Jak te oręże wasze, uzacnione 
Najszlachetniejszą krwią z wszystkich krwi świata. 
O! jeśli macie jaką niechęć ku mnie,
Zaspokójcie ją  teraz, błagam was,
Dopóki wasze purpurowe ręce
Tą krwią się dymią. Choćbym żył lat tysiąc,
Nigdy nie umrę chętniśj jak w tej chwili,
W tćm miejscu, obok Cezara, z rąk waszych, 
Wyboru, wzoru tegoczesnych mężów.



B R Ü I U S .

Nic żądaj od nas śmierci, Antoniuszu!
Musimy ci się wydawać okrutni,
Sądząc po rękach i obecnym czynie;
Ale ty widzisz tylko nasze ręce 
I to zbroczone krwią ciało: nie widzisz 
Gruntu serc naszych;—jest w nich wszakże litość. 
Litośćto nasza nad niedolą Rzymu 
Śmierci Cezara stała się powodem:
Bo litość litość ruguje, jak ogień 
Ruguje ogień. Co się ciebie tyczy,
Oręże nasze, Marku Antoniuszu,
Mają dla ciebie ołowiane ostrza:
Ramiona nasze silne przeciw złości,
I serca nasze skłonne do braterstwa 
Stoją dla ciebie otworem:
Znajdziesz w nich przyjaźń, szczerość i szacunek.

K A SSY U SZ.

Glos twój słuchany będzie przy rozdziale 
Nowych godności.

B R U T U S .

Bądź tylko cierpliwym: 
Ukoim pierwój lud, potóm ci powiem,
Dlaczego Brutus miłując Cezara,
Dłoń swoję przeciw Cezarowi podniósł.

/  ANTONIUSZ.

Znaną mi mądrość wasza. Niechże każdy 
Skrwawioną poda mi rękę. Ty najprzód,
Marku Brutusie, pozwól mi prawicę 
Swoję uścisnąć; pozwól mi toż samo 
Kaju Kassyuszu: Decyuszu Brutusie,
I ty Metellu, i ty dzielny Cynno,
I ty mój mężny Kaśko, i ty także 
Cny Treboniuszu, ostatni z kolei,
Ale zaprawdę nie ostatni w sercu.
Szlachetni moi panowie: niestety!
Cóż mam powiedzieć? Kredyt mój na ślizkim 
Gruncie spoczywa: jestem w oczach waszych 
Na jednej z dwóch dróg nagannych; myślicie,
Że ze mnie albo tchórz, albo pochlebca.
Żem cię, Cezarze, kochał, o! to prawda:
Jeśli w tej chwili duch twój patrzy na nas,
Nie boliż cię to gorzćj, jak  śmierć, widzieć 
Twojego Marka zawierającego 
Z nieprzyjaciółmi twemi sojusz zgody,



I krwawe dłonie ich ściskającego 
W obec twych martwych zwłok? 0! wielki mężu! 
Gdybym miał tyle ócz, ile ty ran,
Roniących tyle łez, ile z ran twoich 
Krwi popłynęło: byłoby to z mojej 
Strony przystojniej, jak zachodzić w przyjaźń 
Z wrogami twemi. Przebacz mi Juliuszu!
Dzielny jeleniu! Tu uszczwano ciebie:
Tu padłeś. Oto stoją łowcy twoi,
Nacechowani i zarumienieni 
Śladem twojego upadku. 0! świecie!
Ty byłeś temu jeleniowi lasem,
A  on był twoją, o! świecie, ozdobą.
Jakieś  podobny do pysznego zwierza,
Którego dłonie książąt powaliły!

KASSYUSZ.

Miarkuj się, Marku Antoniuszu.

A N T O N IU SZ

Wybacz,
Kaju Kassyuszu: takby powiedzieli 
Nieprzyjaciele Juliusza Cezara;
Skromnie to zatem ze wszech miar i zimne 
Umiarkowanie w jego przyjacielu.

KASSYUSZ.

Niemam ci za złe, że Cezara chwalisz;
Ale na jakiśjż z nami chcesz stać stopie?
Chceszże się liczyć do naszych przyjaciół,
Czyli tóż mamy obejść się bez ciebie?

A N T O N IU SZ .

Podawszy wam dłoń, jużem wam dał poznać 
Co myślę; ale w tśj chwili na nowo 
Tknięty zostałem widokiem Cezara.
Sprzyjam wam wszystkim, wszystkich was miłuję, 
W  nadziei, że mi raczycie oznajmić:
Pod jakim względem i dlaczego Cezar 
Był niebezpiecznym.

BRUTUS.

Gdybyśmy w tśj mierze 
Milczeli, czyn nasz dzikoby wyglądał.
Powody nasze tak są sprawiedliwe,
Ze choćbyś nawet był synem Cezara,
Byłbyś z nich kontent.



A N TO N IU SZ.

Tego tylko żądam.
Teraz zaś proszę, abym mógł na rynek 
Zanieść to ciało, i jako się godzi 
Przyjacielowi, z publicznej trybuny 
Mieć na cześć jego mowę pogrzebową.

BRUTUS.

Masz kTemu wolność, Marku Antoniuszu.

K ASSYUSZ.

Brutusie, słowo. (Na stronie). Na bogi! co czynisz?
Nie pozwalaj mu na to; nie wiósz jaki 
Wpływ na lud wywrzeć może jego mowa.

BRUTUS. ■

Nie troszcz się: ja  wprzód wstąpię na mównicę,
I powód śmierci Cezara wyłożę.
Niechaj Antoniusz co chce polem mówi;
Postarąm  się wprzód dać do zrozumienia,
Że on za naszem mówi pozwoleniem,
Za naszą zgodą; że pragniemy szczerze,
Ażeby Cezar z wszelkiemi zwykłem!
Ceremoniami pogrzebiony został.
Nie stracim na tśm nic: — zyskamy raczćj.

KASSYUSZ.

Nie wiem, co z tego wyniknie; jednakże 
Nie jestem za tśm.

B R U TU S.

Marku Antoniuszu,
Wolno ci zabrać to ciało; nie będziesz 
Ganić nas w swojśj pogrzebowej mowie:
Powiśsz jedynie o Cezarze wszystko,
Co się dobrego o nim da powiedzieć;
I dodasz, żeś do powiedzenia tego 
Otrzymał od nas przyzwolenie.
Nie będziesz zresztą z pogrzebem Cezara 
Nic mieć wspólnego, i rzecz swą miść będziesz 
Z tej samśj, co ja  mównicy, i po mnie.

A N T O N IU S Z .,

Niech i tak będzie.
B R U T U S.

Uczyń więc potrzebne 
Przygotowania i zdążaj za nami.

( Wszyscy, prócz Antoniusza, wychodzą).



A N T O N IU SZ .

Przebacz mi, o! ty krwawa garści prochu, 
Żem tak łagodny względem tych rzeźników! 
Ty jesteś szczątkiem największego z ludzi, 
Jacy kiedybądź żyli w toni czasów.
Biada przelewcom tćj krwi tak szacownćj!
Tu, w obec tych ran, które nakształt niemych 
Ust otwierają rubinowe wargi,
Piersi mych o głos prosząc, przepowiadam: 
Że od tćj chwili klątwa na Rzym padnie; 
Domowa wściekłość i dziki bój bratni 
Ze wszech stron będą szarpały Italią;
Mord i zniszczenie tak pójdzie w obyczaj,
I zgrozy tak się powszedniemi staną,
Że matki rzymskie uśmiechać się będą, 
Widząc swe dzieci rwane zębem wojny; 
Nałóg występków stłumi wszelką litość:
A duch Cezara, łaknąc zemsty, wyjdzie 
Zpośrodka piekieł z Hekatą przy boku,
I krążyć będzie po kraju, wołając 
Monarszym głosem: biadał A psy wojny 
Głosowi temu odpowiadać będą,
Aż się ta zbrodnia ulotni ku niebu,
W wyziewach trupów wyzutych z pogrzebu.

(Sługa wchodzi).
Nie jestżeś ty u Oktawiusza w służbie?

SŁ U G A .

Jestem w niój, Marku Antoniuszu.

A N T O N IU SZ .

Cezar
Pisał do niego, by przybył do Rzymu.

SŁ U G A .

Odebrał on list jego i przybywa:
Mnie zaś polecił ustnie ci oznajmić,.....
Co widzę? Cezar!

(spostrzegając ciało). 

A N T O N IU SZ .

Serce twe wzbiera: idź, i płacz na stronie. 
Jest snadź w wzruszeniu coś zaraźliwego: 
Widząc te krople żalu w twoich oczach,
I moje także wilgnąć zaczynają.
Twój pan przybywa więc?



SŁ U G A .

Tak jest: dziś jeszcze 
Stanie na nocleg o siedm mil od Rzymu.

A N T O N IU SZ .

W racaj mu co tchu donieść, co się stało:
W Rzymie żałoba teraz, niebezpiecznie,
Nie byłby teraz w nim twój pan jak w domu;
Śpiesz go uprzedzić o tćm. Ale czekaj:
Nie wprzód oddalisz się. aż ja to ciało 
Zaniosę na plac publiczny: przemówić 
Chcę tam do ludu, i zobaczyć, jak on 
Przyjmie postępek tych okrutnych ludzi.
Będziesz mógł wtedy dokładnie młodemu 
Okławiuszowi stan rzeczy opisać. 4
Pomóż mi!

(W ychodzą z ciałem Cezara).

SCENA DRUGA.

(Tam że. Forum ).

BRUTUS I LUCYUSZ wchodzą; za niemi tłum 
obywateli.

O B Y W A T E L E .

Objaśnień chcemy, żądamy objaśnień!

B R U T U S.

Pójdźcie więc za mną, moi przyjaciele,
I posłuchajcie mnie. Bracie Kassyuszu,
Odwiedź część tłumu na inną ulicę.
Chcący mnie słuchać niech tu pozostaną;
Ci zaś, co wolą posłuchać Kassyusza,
Niech pójdą za nim. Śmierć Cezara będzie 
Wszem wobec zaraz usprawiedliwioną.

P IE R W S Z Y  O B Y W A T E L .

Ja chcę Brutusa słyszeć.

D R U G I O B Y W A T E L .

Ja Kassyusza:
Niechaj oddzielnie mówią, mniejsza o to;
My ich powody porównamy potśm.
(K assyusz odchodzi z  pewną liczbą mieszczan, Brutus wstę

puje na rostrum).



Szlachetny Brutus wstąpił na mównicę:
Słuchajmy!

BRUTUS.

Bądźcie cierpliwi do końca.
Rzymianie! współobywatele i laskawcy moi! Posłu

chajcie mnie przez życzliwość dla mnie, i uciszcie się, aby
ście mnie mogli usłyszeć. Zawierzcie mi na uczciwość 
moję i miejcie wzgląd na moję uczciwość, abyście mi 
mogli zawierzyć; sądźcie mnie w swojćj mądrości, i zbierz
cie zmysły wasze, abyście mnie lepićj mogli osądzić. Je
żeli się w tern zgromadzeniu znajduje serdeczny jaki 
przyjaciel Cezara, niech wić, że Brutus nie mniśj od niego 
Cezara miłował. Jeżeli się zaś ten przyjaciel spyta, dla
czego Brutus podniósł na Cezara rękę, oto moja odpo- 
powiedź: nie przeto, żem mniej Cezara kochał, ale żem 
bardziej kochał Rzym. Woleliżbyście widzieć Cezara 
przy życiu, a sami żyć jak niewolnicy; niż widzieć Cezara 
zmarłym a sami żyć wolnemi? O ile mnie Cezar kochał, 
o tyle opłakuję go; o ile los mu sprzyjał, o tyle cieszę 
się z tego; o ile był walecznym, o tyle czczę go; o ile był 
dumnym, o tyle nie miałem dlań litości. Tak więc ma łzy 
za miłość; radość za szczęście; cześć za waleczność; 
a śmierć za dumę. Jestli tu kto tak podły, iżby chciał być 
służalcem? Niech się odezwie: bo zaiste, obraziłem go. 
Jestli tu kto tak nędzny, iżby nie chciał być Rzymianinem? 
Niech się odezwie; bo zaiste, obraziłem go. Jestli tu kto 
tak nikczemny, iżby ojczyzny swśj nie kochał? Niech się 
odezwie, bo zaiste obraziłem go. Zatrzymuję się i cze
kam na odpowiedź.

o b y w a t e l e  (jed n o g ło śn ie ).

Nikt z nas, Brutusie; nikt z nas!

B RU TU S.

Nikogo więc z was nie obraziłem? Nie postąpiłem 
sobie z Cezarem inaczej, jak wybyście sobie z Brutusem 
postąpili. Śmierć jego zapisaną jest w Kapitolu: nie ujęto 
mu chwały, na którą zasłużył; ani powiększono win jego, 
za które śmierć poniósł.

A N TO N IU SZ
(wchodzi z orszakiem niosącym ciało Cezara).

Oto się zbliża jego ciało pod żałobnym konwojem 
Marka Antoniusza, który aczkolwiek nie miał w jego 
śmierci udziału, otrzyma jednak udział w korzyściach 
z tej śmierci, tojest miejsce w rzeczypospolitćj. A  ko-



muż z was ono zagrodzone? Kończę oświadczeniem, że 
ten sam sztylet, którym dla dobra Rzymu zabiłem najlep
szego mego przyjaciela, zachowuję i dla siebie na przypa
dek, jeżeli się mojćj ojczyźnie podoba zażądać śmierci 
mojej. .

O B Y W A T E L E .

Żyj, żyj Brutusie, żyj!

PIE R W S Z Y  O B Y W A T E L .

Odprowadźmy go w tryumfie do domu.

D R U G I O B Y W A T E L .

1 postawmy mu posąg obok przodków.

T R Z EC I O B Y W A T EL.

Niech będzie drugim Cezarem.

CZW ARTY O B Y W A T E L .

Ukoronujmy lepszą część Cezara 
W jego osobie.

PIE R W S Z Y  O B Y W A T EL.

Wznieśmy go na rękach 
I z oklaskami zanieśmy do domu.

B R U TU S.

Ziomkowie moi!

D R U G I O B Y W A T EL.

Cicho! Brutus mówi.

P IE R W S Z Y  O B Y W A T EL.

Milczenie!

BRU TU S.

Drodzy ziomkowie, pozwólcie mi, proszę,
Odejść samemu, i przez miłość dla mnie 
Zostańcie tutaj z Markiem^Antoniuszem:
Uczcijcie zwłoki Cezara, uczcijcie 
Mowę ku jego chwale zmierzającą,
Którą Antoniusz ma tu miść niebawem 
W skutku naszego pozwolenia. Niechaj 
Prócz mnie jednego, nikt ztąd nie odejdzie 
Przed wysłuchaniem mowy Antoniusza.

( Wychodzi).

P IE R W S Z Y  O B Y W A T E L .

Zgoda! Słuchajmy Marka Antoniusza,
fifi
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Będziem go słuchać; niech zajmie mównicę.
W stąp na mównicę, zacny Antoniuszu!

A N T O N IU SZ .

Z łaski Brutusa winienem wam wdzięczność.

C ZW A RTY  O B Y W A T E L .

Cóż on tam mówi o Brutusie?

T R Z E C I O B Y W A T E L .

Mówi,
Że nam z Brutusa laski winien wdzięczność.

CZW A RTY  O B Y W A T E L .

Otby Brutusa lepićj nie zaczepiał.
P IE R W S Z Y  O B Y W A TEL.

Cezar był tyran.
T R Z E C I O B Y W A T EL.

Rzecz jasna jak  słońce: 
Szczęściej że z niego Rzym jest oczyszczony.

D R U G I O B Y W A T E L .

Cicho! Słuchajmy, co powić Antoniusz.

A N T O N IU SZ .

Mili Rzymianie!
O B Y W A T EL.

■ Cicho! już zaczyna,
A N T O N IU SZ .

Rzymianie, bracia, rodacy, użyczcie 
Ucha mym słowom. Nie przychodzę tutaj 
Chwalić Cezara, przychodzę mu tylko ,
Oddać ostatnią pośmiertną przysługę.
Złe czyny ludzi żyją po ich śmierci,
Dobre— bywają częstokroć grzebane 
Z ich popiołami. Tak się ma z Cezarem.
Szlachetny Brutus mówił wam, że Cezar 
Był chciwym władzy: jeżeli to prawda,
Była to ciężka wina z jego strony,
I on tśż ciężko ją  odpokutował.
Za pozwoleniem Brutusa i innych,
(Bo Brutus jest mąż ze wszech miar szanowny,
I tamci wszyscy są szanowni ludzie);
Przyszedłem tu mićć pogrzebową mowę 
Na cześć Cezara. Był on przyjacielem



Moim, rzetelnym, dobrym, sprawiedliwym;
Lecz Brutus mówi, że on był ambitnym,
A Brutus jest mąż ze wszech miar szanowny. 
On mnogich jeńców sprowadził do Bzymu, 
Których wykupem wzmógł się skarb publiczny: 
Tożto był dowód ambitu Cezara?
Kiedy ubogi jęczał, płakał Cezar;
Ambit z twardszego jest kruszcu: jednakże 
Brutus powiada, że on był ambitnym,
A Brutus jest mąż ze wszech miar szanowny. 
Pomnicie, jakem w czasie Luperkaliów 
Po trzykroć razy koronę mu podał,
A on po trzykroć razy ją  odepchnął.
Byłżeto ambit? Mimo tego jednak 
Brutus powiada, że on był ambitnym,
A  Brutus jest mąż ze wszech miar szanowny. 
Nie zbijam tego, co Brutus powiedział,
Mówię tu tylko tó, co wiśm. Wy wszyscy 
Miłowaliście go kiedyś i słusznie;
Słusznież to, że go dziś nie żałujecie?
Snać rozum uciekł gdzieś między zwierzęta,
Bo go u ludzi nie ma. O przebaczcie!
Serce me przeszło do trumny Cezara:
Muszę zaczekać aż z nićj do mni# wróci.

P IE R W S Z Y  O B Y W A T E L .

Zda mi się, że on po części ma słuszność.

D R U G I O B Y W A T E L .

Jeśli tak o tćm sądzisz, toć zaiste 
Wielka się stała Cezarowi krzywda.

T R Z E C I O B Y W A T EL.

Doprawdy? Boję się, żeby ktoś gorszy 
Po nim nie nastał.

C ZW A R TY  O B Y W A T E L .

Czyście uważali? 
Cezar po trzykroć nie przyjął korony; 
Widoczna zatćm, że nie był ambitny.

P IE R W S Z Y  O B Y W A T EL.

Jeżeli się to dowodnie pokaże,
Pewni ichmoście drogo to przypłacą.

D R U G I O B Y W A TEL.

Biódne człeczysko! Czerwone miał oczy 
Od łez, jak węgiel.



Nie ma w całym Rzymie 
Szlachetniejszego jak Antoniusz męża.

CZW A RTY  O B Y W A T E L . 

Baczność, panowie, znów zaczyna mówić.
A N T O N IU SZ .

Niestety, jeszcze nie dalej jak wczoraj,
Jedno Cezara słowo mogło z całym 
Mierzyć się światem; dziś on leży tutaj,
I najbiedniejszy charłak nie pomyśli 
Skłonić się przed gim. O! panowie moi! 
Gdybym ja wasze umysły i serca 
Pragnął do gniewu i zemsty zagrzewać, 
Mógłbym Brutusa winić i Kassyusza,
Którzy, jak wiecie, są ludzie szanowni.
Nie chcę ja tego: wolałbym obwinić 
Tego, co umarł, siebie i was wszystkich, 
Niżbym miał winić tak szanownych ludzi.
Lecz oto pismo z pieczęcią Cezara,
Którem dziś znalazł w jego  gabinecie:
Ostatnia to jest wola tego męża.
Skoro osnowa tego testamentu,
(Którego, że wam nie odczytam teraz, 
Wybaczcie), będzie powszechnie wiadomą: 
Obywatele tego miasta przyjdą 
Całować rany zmarłego Cezara,
I chusty swoje we krwi jego maczać;
Co mówię! błagać chociażby o jeden 
Włos z jego głowy na wieczną pamiątkę,
I umierając włos ten w testamentach 
Swoich wspominać, jako drogi legat 
Dzieciom go swoim przekazując.

• 'C Z W A R T Y  O B Y W A T E L .

Cóż ten testament zawiera? Przeczytaj, 
Przeczytaj go nam Marku Antoniuszu.

O B Y W A T E L E .

Chcemy usłyszeć testament Cezara.
A N T O N IU SZ .

Miejcie cierpliwość, moi przyjaciele,
Nie mogę go wam przeczytać; nie pora 
Wam się dowiedzieć, jak  was Cezar kochał. 
Wyście nie, drewna, nie głazy, lecz ludzie; 
Ludźmi zaś będąc, nie możecie teraz 
Słyszeć osnowy tego testamentu:



Toby uniosło was aż do szaleństwa.
Nie powinniście wiedzieć, że jesteście 
Spadkobiercami jego, bo gdybyście
0  tóm wiedzieli, o! cóżby się stało!

C ZW A R TY  O B Y W A T E L .

Przeczytaj nam ten testament; koniecznie 
Chcemy go poznać. Przeczytaj natychmiast.

A N T O N IU SZ .

Bądźcież cierpliwi; poczekajcie nieco.
Żałuję teraz, żem wam o tern wspomniał,
Boję się skrzywdzić tych szanownych ludzi, 
Których sztylety przebiły Cezara.

CZW A R TY  O B Y W A T E L .

To zdrajcy: co mi za szanowni ludzie!

O B Y W A T E L E

O! Antoniuszu! przeczytaj testament!

D R U G I O B Y W A T E L .

To nikczemnicy, bezwstydni mordercy!
Ależ testament, testament! •

A N T O N IU SZ .

Gwałtem więc chcecie, bym go wam przeczytał? 
Stańcież w krąg tedy przy zwłokach Cezara,
1 mnie pozwólcie podnieść całun tego,
Co w nim zapisał swą ostatnią wolę.
Mamże znijść? Czyliż zgadzacie się na to?

O B Y W A T E L E .

Znijdź! znijdź!
{Antoniusz zstępuje z mównicy).

T R Z E C I O B Y W A T E L .

Zgadzamy się.
CZW ARTY  O B Y W A T EL.

Stańmy w krąg. •
P IE R W S Z Y  O B Y W A T E L .

Stańmy opodal, usuńmy się.
D R U G I O B Y W A T EL.

Hej! zróbcie miejsce najszlachetniejszemu 
Antoniuszowi!

ANTON IU SZ.

Nie tłoczcie się tak koło mnie, odstąpcie.



O B Y W A T E L E .

Na bok! hej! na bok!
A N T O N IU SZ .

Jeżeli macie łzy, lejcież je teraz.
Czy znacie ten płaszcz1? Pomnę, kiedy Cezar 
Po raz pierwszy na siebie zarzucił go 
Byłoto w letni wieczór pod namiotem,
Tego dnia, kiedy pogromił był Nerwów. 
Patrzcie! w to miejsce pchnął zawistny Kaśka, 
W  to miejsce sztylet Kassyusza ugodził,
Tędy cios zadał Brutus ukochany;
A kiedy wyjął fatalne narzędzie,
Pomyślcie, ile krwi z Ceżara trysło:
Buchnęła ona jak przez drzwi, chcąc ujrzeć, 
Czylito Brutus tak silnie zapukał,
Czyli nie Brutus; bo Brutus, jak wiecie,
Był istnym w oczach Cezara aniołem. 
Bogowie, wyście świadkami, jak bardzo,
Jak czule kochał go Cezar! Zaprawdę,
Byłto cios z wszystkich ciosów najdotkliwszy: 
Skoro albowiem Cezar uczuł w piersiach * 
Sztylet Brutusa, niewdzięczność silniejsza 
Od ramion zdrajców, wraz go pokonała.
Pękło mu serce, i twarz kryjąc płaszęzem,
U stóp posągu Pompejuszowego,
Z którego ciekła krew, padł wielki Cezar.
O! jakiżto był upadek, rodacy!
Ja, wy, wszyscyśmy padli jednocześnie;
A krwawa zdrada nad naszym upadkiem 
Wydała okrzyk radosny. Płaczecie,
Do łez jesteście rozrzewnieni: łzy te 
Czynią wam zaszczyt. Czegóż wy płaczecie, 
Poczciwe dusze? Płaczecie na widok 
Przebitćj szaty waszego Cezara:
Spójrzcie tu, tu on sam leży zakłuty, 
Zamordowany sztyletami zdrajców.

P IE R W S Z Y  O B Y W A T EL.

O opłakany widoku!
D R U G I O B Y W A T E L .

O szlachetny Cezarze!
T R Z E C I O B Y W A TEL.

O dniu żałoby!
CZW ARTY  O B Y W A T E L .

O zdrajcy! O nikczemnicy!



0  zgrozo!
D R U G I O B Y W A T E L .

Zemsty nam t rzeb a : zemścijmy się. Dalej, biegnij, 
chwytaj ich, pal, kluj, bij, zabijaj! Niech żaden zdrajca 
nie ujdzie żywy.

A N T O N IU SZ .

Wstrzymajcie zapał, rodacy.

P IE R W S Z Y  O B Y W A T EL.

Cicho! szlachetny Antoniusz przemawia.

D R U G I O B Y W A T E L .

Gotowiśmy go słuchać, gotowiśmy pójść za nim, go
towiśmy z nim umrzeć.

A N T O N IU SZ .

O! przyjaciele, drodzy przyjaciele,
Niech moje słowa nie będą wam bodźcem 
Do tak nagłego wybuchu.
Sprawcy tej śmierci są to, jak  mówiłem,
Szanowni ludzie; jakie osobliwe 
Powody mieli do takiego czynu,
Tego, niestety, ja  nie wiem: są oni 
Niezaprzeczenie mądrzy i szanowni,
1 niezawodnie wam się wytłumaczą.
Jam tu nie przyszedł kraść waszych affektów;
Nie jestem mówcą tak dobrym, jak Brutus:
Jestem, jak  wiecie, dobroduszny prostak,
Do przyjaciela swego przywiązany;
I dobrze o tern wiedzą ci panowie,
Którzy mi o nim pozwolili mówić.
Brak mi dowcipu, słów, min i powagi,
Kunsztownych zwrotów i potęgi głosu:
Tego wszystkiego, co krew. ludzi wzrusza.
Ja tylko mówię wprost prawdę; ja  tylko 
Wam opowiadam to, co wiecie sami.
Pokazuję wam rąny kochanego 
Cezara; biedne, nieme jego usta,
I im wymowę całą przekazuję.
Lecz gdybym ja  był Brhtusem, a Brutus 
Był Antoniuszem: wtedyby Antoniusz 
Nie szczędził pewnie swych piersi, i każdą 
Ranę Cezara tak wymowną zrobił,
Że nawet głazy Rzymu poruszone 
Z wściekłościąby się do buntu podniosły.



O B Y W A T ELE.

I my bunt chcemy podnieść.

P IE R W S Z Y  O B Y W A T E L . 

Spalmy Brutusa dom.

T R Z E C I O B Y W A T EL. 

Idźmy, szukajmy sprzysiężonych.

A N T O N IU SZ .

Posłuchajcie mnie pierwej, posłuchajcie!

O B Y W A T E L E .

Hola! Uciszcie się! Antoniusz mówi.
4 ,

A N T O N IU SZ .

O! przyjaciele, rodacy, nie wiecie 
Co zamierzacie. Przez cóżto się Cezar 
Stał godnym waszej miłości? Niestety!
Nie wiecie sami:—ja wam tedy powiem.
Nie napomknąłżem wam o testamencie 
Cezara? Czyście zapomnieli ó tóm?

O B Y W A T E L E .

Prawda; testament:— czekajmy, słuchajmy.
A N T O N IU SZ .

Oto jest w mowie będący testament,
A na nim pieczęć Cęzara. Przeznacza 
On nim każdemu obywatelowi 
Rzymu, ba, nawet każdemu z pospólstwa, 
Po siedmdziesiąt i pięć drachm.

d r u g i  O b y w a t e l .

Wielki Cezarze!— pomścim się za ciebie,

T R Z E C I O B Y W A T EL.

Wspaniałomyślny Cezarze! •

A N T O N IU SZ .

Wysłuchajcie mnie cierpliwie do końca.
O B Y W A T E L E .

Hola! milczenie!
A N T O N IU SZ .

Nadto, leguje on wam wszystkie swoje 
Wille i świeżo sadzone ogrody 
Z tśj strony Tybru; oddaje to wszystko 
Wam i następcom waszym w posiadanie



Na wieczne czasy, ku wspólnśj wygodzie 
I przyjemności i wszelkiój korzyści.
Takim był Cezar. Kiedyż na świat przyjdzie 
Drugi podobny?

P IE R W S Z Y  O B Y W A T E L .

Nigdy, nigdy:— idźmy: 
Spalmy na świętym placu jego ciało,
Lecz jednocześnie puśćmy także z dymem 
Mieszkania zdrajców. Dalój, bierzcie ciało.

D R U G I O B Y W A T E L .

Rozniećcie ogień.

T R Z E C I O B Y W A TEL.

Walcie na kupę ławki.
CZW ARTY  O B Y W A T E L .

Rąbcie lamperye, okna, co się zdarzy.
( Obywatele wychodzą unosząc ciało.)

ANTONIUSZ.

Rzucona żagiew: nieprawość przerwała 
Swoje zapory; niechże dalćj działa.
Cóż tam?

(Sługa icchodzi). 

SŁUGA.

Oktawiusz przybył już do Hzymu,
ANTONIUSZ.

Gdzież on jest?
SŁUGA.

W domu Cezara z Lepidem.
A N T O N IU SZ .

Natychmiast spieszę do niego. W stosowną 
Porę przybywa. Fortuna jest jakoś 
W dobrym humorze i chce nam coś zrzucić 
Z swojego rogu.

SŁUGA.

Mówią, że przed chwilą 
Rrutus i Kassyusz co tchu, jak szaleni 
Pędzili konno przez ulice Rzymu.

A N T O N IU SZ .

Snadź im już doniósł lud, jakem go wzruszył:
Tśm lepiśj. Prowadź mnie do Oktawiusza.

( Wychodzą).

Tom II. Czerwiec 1856.



SCENA TRZECIA.

(Tam że. U lica).

CYNNA poeta, wchodzi.

CYNNA.

Śniłem dziś, żem był z Cezarem na uczcie,
I rój mar groźnych napełnił mi umysł:
Nie miałem wcale ochoty wyjść z domu,
A przecież coś mnie wygnało.

(Obywatele wchodzą). 
P IE R W S Z Y  O B Y W A T E L .

Jak się nazywasz?
D R U G I O B Y W A T EL. *

Gdzie idziesz?

T R Z E C I O B Y W A T E L .

Gdzie mieszkasz?

C ZW A RTY  O B Y W A T E L .

Jestżeś żonaty, czy nieożeniony?

D RU G I O B Y W A T E L .

Odpowiódz prosto.
P IE R W S Z Y  O B Y W A T EL.

I krótko.
•  C ZW A R T Y  O B Y W A T E L .

I rozsądnie.
T R Z E C I O B Y W A T EL.

I rzetelnie: tak ci radzim.
CYNNA.

Jak się nazywam? Gdzie idę? Gdzie mieszkam? 
Czym żonaty? Czy nieożeniony? Mam na to wszystko 
odpowiedzieć prosto, krótko, rozsądnie i rzetelnie. Roz
sądnie m ówiąc—jeszczem nieożeniony.

D R U G I O B Y W A T EL.

To się ma znaczyć: głupiec, kto się żeni. Boję się, 
żebyś za to nie dostał kuksa, bratku. Mów dalej, prosto.

CYNNA.

Idę prosto na pogrzeb Cezara.



*  D R U G I O B Y W A T E L .

Jako przyjaciel, czy jako nieprzyjaciel?

CYNKA.

Jako przyjaciel.

D R U G I O B Y W A T E L .

Na to pytanie prosto odpowiedział.

CZW ARTY O B Y W A T E L .

A gdzie waśó mieszkasz? Mów krótko.

CYNKA.

Krótko mieszkam w podle Kapitolu.

T R Z E C I O B Y W A T E L .

A  jakie waści nazwisko? Mów rzetelnie.

CYNNA.

Rzetelnie, nazwisko moje: Cynna.

P IE R W S Z Y  O B Y W A T E L .

Rozszarpcie go na sztuki, to jeden z sprzysiężonych,

CY NKA.

Jam Cynna, poeta; jam Cynna, poeta!

C ZW ARTY  O B Y W A T E L .

Rozszarpcie go za jego kiepskie wiersze, rozszarp
cie go za kiepskie wiersze.

CYNNA.

Jam nie ten Cynna, co miał udział w spisku.

D R U G I O B Y W A T E L .

Mniejsza o to: nazywasz się Cynna, to dosyć. Wy
drzyjcie mu to nazwisko z serca i niech sobie potóm idzie 
zdrów.

T R Z EC I O B Y W A TEL.

Rozszarpcie go, rozszarpcie. Hej! głowni, pocho
dni! Do Brutusa, do Kassyusza! pal zdrajców! A inni do 
Decyuszowego. a inni do LigaryuszoWego domu, a inni 
do domu Kaski. Dalej, dalej!

( Wychodzą).



AKT IV.

SCENA PIER W SZA .

(Tam że. Kom nata w  domu Antoniusza).

ANTONIUSZ, OKTAWIUSZ I LEPID sW zg przy sk k .

A N T O N IU SZ .

Ci wszyscy mają więc umrzóć: nazwiska 
Ich mam spisane.

O K T A W IU S Z .

Twój brat musi także 
Umrzeć, Lepidzie; zgadzasz-li się na to?

L E P ID .

Zgadzam się.
O K T A W IU S Z .

Umieść go więc, Antoniuszu,
Na liście.

L E P ID .

Ale tylko pod warunkiem,
Że Publiusz, syn twój siostry, Antoniuszu,
Podobnież śmierci ulegnió.

A N TO N IU SZ.

Ulegnie.
Patrz, oto jedrróm pociągnięciem pióra 
Jużem go skazał. A teraz, Lepidzie,
Chciśj nam tu przynieść Cezara testament,
Ażebyśmy się wspólnie naradzili.
Czy się co nie da obciąć z uciążliwych 
•Jego legatów.

L E P ID .

Czy was tu zastanę?
O K T A W IU S Z .

Albo tu, albo w Kapitolu.
(L e p id  wychodzi).

A N TO N IU SZ.

Lekki to człowiek i bez żadnych zalet:
Zdatny jedynie do posyłek. Jestże



On wart mieć udział przy podziale świata,
I jednę trzecią część jego otrzymać?

O K T A W IU S Z .

Samcś tak sądził, skoroś go zawezwał 
Do układania z nami czarnej listy 
Skazanych na śmierć i proskrypcyą.

A N T O N IU SZ .

Więcój
Ja, Oktawiuszu, niż ty, dni widziałem.
Jeśli na niego włożym część zaszczytów,
Co nas uwolni od pewnych drażliwych 
Ciężarów władzy: dźwigać on je tylko 
Będzie, jak  osioł dźwiga wór ze złotem;
Pocić  się, jęczyć w pracy, kierowany,
Lub popędzany po wytkniętój drodze!
Skoro zaś skarb nasz doniesie, gdzie zechcem, 
Wtedy zdejmiemy z niego drogi ciężar,
I usuniemy go na bok, jak osła,
Aby spokojnie z zwieszonemi uszy 
Pasł się na trawie.

O K T A W IU S Z .

Rób jak  chcesz: jednakże 
Jestto odważny, doświadczony żołnierz.

A N T O N IU SZ .

Takim jest także mój koń, Oktawiuszu;
Ja mu tśż za to wyznaczam nie skąpą 
Porcyą obroku; wkładam go do boju,
Uczę go zwrotów, uczę jak  i kiedy 
Ma stać, kłusować lub ruszyć z kopyta:
Buch jego ciała jest grą woli mojćj.
Tak samo prawie ma się rzecz z Lepidem:
I jego trzeba tresować, prowadzić,
Poganiać—bo duch jego jest leniwy.
Kocha się w sztukach, rupieciach i fraszkach,
I takie rzeczy, które już oddawna 
Wyszły z użycia, na które my plujem,
U niego modą się stają. Nie miejmy 
Go za nic więcej jak  za sprzęt przydatny. 
Terazże otwórz Oktawiuszu ucho 
I wpuść w nie ważną wieść: Brutus i Kassyusz 
Gromadzą wojska: trzeba nam niezwłocznie 
Stawić im czoło. Obrachujmy przeto 
Złączone siły nasze, powołajmy 
Naszych przyjaciół i rozwińmy wszelkie



Możliwe środki; tymczasem zaś złóżmy 
Walną naradę i pilnie rozważmy,
Jakby najlepićj tajne złe wyśledzić,
A jawnym z pewnym skutkiem odpowiedzieć.

O K T A W IU SZ.

Zróbmy tak: bośmy na sztych wystawieni,
I obsadzeni mnóstwem nieprzyjaciół;
Ci zaś, co w oczy się śmieją, chowają 
Nieraz jad  w sercu.

(  Wychodzą).

SCENA DRUGA.

(P r z e d  namiotem Brutusa w obozie p o d  Sardes).

Odgłos kotłów. BRUTUS, LUCYLIUSZ ILUCYUSZ 
wchodzą z żołnierzami; TITINIUSZ I PINDAR 

nadchodzą z przeciwnój strony.

BRU TU S.

Stój!
LU C Y LIU SZ .

Wymień hasło!
B R U T U S.

Cóż tam, Lucyliuszu?
Gdzie Kassyusz? Rychłoż tu będzie?

L U C Y L IU SZ .

Niebawem;
Pindar pozdrawia cię od niego, wodzu.

(P indar oddaje list Brutusowi).

BR U TU S.

Pięknie pozdrawia mię. Twój pan, Pindarze ,
Bądź w skutek zmiany, bądź też złych poszeptów,
Każe mi pragnąć, aby się odstało 
To, co się stało; lecz skoro ma nadejść,
Porozumiemy się, mniemam.

P IN D A R .

r> . . . .  Nie wątpię,
Ze mój pan takim jak jest się pokaże:
To jest zacności i honoru pełnym.



BRU TU S.

Któż o tóm wątpi? Lucyliuszu, słowo.
{Biorąc go na stronę).

Jakże on ciebie przyjął?
LU CY L1U SZ.

Dosyć grzecznie,
I z oznakami szacunku;jednakże
Nie z tą serdeczną otwartością, ani 9
Poufałością swobodną, jak dawniśj.

B R U T U S.

Odmalowałeś obraz przyjaciela,
Którego zapał ochłódł. Z dawien dawna 
Znajome to są dzieje, Lucyliuszu:
Ze przyjaźń stygnąc przywdziewa subtelną 
I wymuszoną szatę ceremonii.
Prosta rzetelność nienawidzi blichtrów,
Lecz ludzie zręcznie się układający 
Są, jako owe konie paradiery,
Które na oko ogień obiecują,
Lecz niechno krwawą poczują ostrogę,
Wnet opuszczają grzywę, i jak chętki 
Padają  w próbie. Idzież jego wojsko?

LU C Y LIU SZ .

Dzisiejszej jeszcze nocy zajmie ono 
W  Sardes kwatery. Większa jego część,
Tojest konnica, nadciąga z nim razem.

[Marsz za sceną).

B R U TU S.

Czy słyszysz? To on.— Biegnij, Lucyliuszu 
Jak najuprzejmićj na jego spotkanie.

[Kassyusz wchodzi z żołnierzami).

K A SSY U SZ. ‘

Hola! Stój!
B R U T U S.

Hola! Stój i wymień hasło.
[Za sceną trzy razy: „Stój”).

K A SSY U SZ.

Szlachetny bracie, bardzoś mi uchybił.
B R U T U S.

Niech mię bogowie sądzą: nie uchybiam 
Nieprzyjaciołom nawet, a miałżebym 
Uchybiać bratu mojemu?



K A SSY Ü SZ.

Brutusie,
Kształtna to forma ukrytćj niechęci!
Jeżeli chcesz w nićj trwać....

B R U T U S.

Zwolna, Kassyuszu: 
Łagodnie wynurz swój żal. Znam cię dobrze. 
Nie toWzmy sporów tu w obec wojsk naszych, 
Które powinny widzióć tylko naszę 
Przyjaźń i zgodę. Każ im się usunąć:
Pójdziemy potćm do mego namiotu;
Tam mi twe skargi wypowiósz.

K Ą SSY U SZ.

Pindarze,
Powiódz dowódzcom, aby swoje roty 
W tył zląd cofnęli nieco.

B R U T U S.

Lucyliuszu,
Uczyń podobnież. Niech się nikt nie waży 
Wnijść do namiotu mojego przed końcem 
Naszój rozmowy. Lucyusz i Tytyniusz 
Staną dlatego na straży u wnijścia.

(W ychodzą).

SCENA TRZECIA.

( W  namiocie Brutusa. L ucyusz i  Tytyniusz przech adza ją  się w p e 
wnej odległości).

BRUTUS I KĄSSYUSZ wchodzą.

'  * KĄSSYUSZ.

Żeś mi uchybił, dowód na to taki:
Skazałeś na śmierć i okryłeś hańbą 
Lucyusza Pellę, za to, że Sardyanom 
Dał się przekupić; a kiedym listownie 
Wstawiał się za nim, bom go znał, tyś listy 
Moje odrzucił i prośbą pogardził.

B R U T U S.

Sameś uchybił sobie pisząc za nim.
K Ą S SY U SZ.

W  obecnych czasach niegodzi się wdawać 
W zbytnie rozbiory ladajakićj winy.



BRUTUS.

Pozwolisz sobie powiedzieć, Kassyuszu,
Ze i na tobie cięży podejrzenie,
Jakobyś maczał rękę w nadużyciach;
Skrycie frymarcząc stopniami, i one 
Niegodnym ludziom sprzedając za złoto.

KASSYUSZ.

Ja, moją rękę maczać w nadużyciach?
Wiesz dobrze, że to Marek Brutus wyrzekł: 
Inaczćj mowa ta, na wszystkie bogi,
Byłaby twoją ostatnią.

BRUTUS.

Nazwisko
Kassyusz, uzacnia niecność twych postępków, 
I kara przed nićm kryje głowę.

KASSYUSZ.

Kara!
BRUTUS.

Przypomnij sobie marzec, Idus marcu:
Za cóżto, jeśli nie za świętą sprawę 
Słuszności, zginął wielki Juliusz Cezar?
Jakiż nikczemnik w innej, niż ta sprawie 
Podniósł nań sztylet, tknął się jego ciała?
I myżto teraz, my, cośmy przeleli
Krew najpierwszego z tegoczesnych mężów,
Za to jedynie, że cierpiał łupieztwa;
Myżto dziś mamy brudzić sobie palce 
Plugawym wziąlkiem, i rozległy zakres 
Obywatelskich dostojeństw sprzedawać 
Za garść barłogu? Zaprawdę, wolałbym 
Sto razy być psem, co szczeka na księżyc, 
Niżeli takim Rzymianinem.

K A SSY U SZ.

Nie szczekaj na mnie, Brutusie, nie zniosę 
Tego obejścia: chcąc mnie upokorzyć, 
Zapominasz się: jam  żołnierz, Brutusie, 
Starszy od ciebie w praktyce; i prędzej 
Mógłbym ja tobie dyktować warunki,
Niż ty mnie,

BRUTUS.

Tegobyś nie mógł, Kassyuszu.
KASSYU SZ.

Mógłbym.
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B R U T U S.

Powiadam, że nie.

,  KASSYU SZ.

Nie wyczerpuj
Mej cierpliwości; mógłbym się zapomnieć.
Miej wzgląd na siebie, nie kuś mego gniewu.

B R U TU S.

Idź, gardzę tobą.
KASSYUSZ.

Czy podobna?

B R U TU S.

Słuchaj,
I nie przerywaj mi. Cóżto, czy myślisz,
Że ja wybrykom twoim kadzić będę;
Że zadrżę, gdy mi urąga szaleniec?

K ASSYU SZ.

0  bogi! bogi! mamże znieść to wszystko?

B R U T U S.

To wszystko? Więcej jeszcze: Wrzćj z wściekłości. 
Dopóki dumne twe serce nie pęknie,
Idź, pień się w obec twoich niewolników,
1 każ służalcom twym truchleć. Co? jażbym 
Miał się chwiać? ja stać na palcach przed tobą? 
Czołgać się przed twym humorem? Na bogi,
Musisz sam w sobie strawić jad twój żółci, 
Chociażby ci miał wnętrzności rozsadzić.
Od dzisiaj gniew twój jest dla mnie igraszką 
I pośmiewiskiem.

K A SSY U SZ.

Do tegożto przyszło?
B R U TU S.

Mówisz, żeś lepszy żołnierz: dowiedz tego.
Zamień chełpliwość w czyn, bęcjzie to dla mnie 
Miłym widokiem; bo co się mnie tyczy,
Lubię się uczyć od szlachetnych ludzi.

K ASSYUSZ.

Krzywdzisz mię ciągle, krzywdzisz mię, Brutusie 
Pod każdym względem: mówiłem, żem starszy,
Nie zaś żem lepszy żołnierz. Czym ja mówił,
Żem lepszy?



B R U TU S.

Mniejsza mi o to, czyś mówił.
KASSYUSZ.

Cezar za życia nie śmiał mię tak drażnić.
B R U T U S.

Milcz: tyś to nie śmiał go tak niecierpliwić.
K A SSY U SZ.

Jam nie śmiał?
B R U T U S.

Tak jest.
K ASSYUSZ.

Jego niecierpliwić? 
B R U TU S.

Tak jest: nie śmiałeś, bo ci miłe życie.

K A SSY U SZ.

Nie dufaj zbytnie w mą przyjaźń, bo mógłbym 
Zrobić coś, czegobym potćm żałował.

B R U T U S.

Mógłbyś żałować tego, coś już zrobił.
Groźby twe niczem są dla mnie, Kassyuszu; 
Bo mnie poczciwość tak warownie zbroi,
Ze one koło mych uszu przechodzą,
Jak ów wiatr, którym gardzę. Posyłałem 
P o  pewną summę pieniędzy do ciebie: 
Odmówiłeś mi onćj; posyłałem 
Po nią do ciebie, bo nie umiem grosza 
Podłemi zbierać środkami. Na bogi! 
Wolałbym raczój serce me stęplować,
I krew mą sączyć za drachmy, niż z twardych 
Rąk biednych kmieci, pokątnym sposobem, 
Wyciskać krwawo zarobione mienie.
Chciałem od ciebie pożyczyć pieniędzy 
Na zapłacenie żołdu mym legionom; 
Odmówiłeś mi: któżby po tym kroku 
Poznał Kassyusza? Byłżebym ja sobie 
Tak był postąpił z Kajusem Kassyuszem ? 
Jeżeli Marek Brutus kiedykolwiek 
Do tego stopnia okaże się, sknerą,
Iż nędzne A m je skrzynie na klucz zamknie 
Przed przyjaciółmi: o! wtedy, bogowie, 
Spuśćcie na niego wszystkie swe pioruny,
I w proch go zgniećcie!



K A SSY U 6Z.

Jam ci nie odmówił. 
BRU TU S.

Odmówiłeś mi.
K ASSYU SZ.

Nie, nie odmówiłem:
Jakiś półgłówek przyniósł ci tę bajkę.
Brutusie, ciężko zraniłeś mi serce:
Przyjaciel kryje wady przyjaciela;
A ty, Brutusie, zwiększasz owszem moje.

B R U TU S.

Nie zwiększam, gdy wprost sam tylko je znoszę.

KASSYU SZ.

Nie cierpisz mię więc?
B R U T U S.

Nie cierpię twych przywar. 

K ASSYU SZ.

Przyjazne oko nie dostrzega nigdy 
Podobnych rzeczy.

BRU TU S.

Nie dostrzega onych 
Oko podchlebców, chociażby tak wielkie 
Były, jak Olimp.

KASSYUSZ.

Przybądź, Antoniuszu,
1 ty, bezbrody Oktawiuszu, przybądź,
Nasycić zemstę swą we krwi Kassyusza.
Bo Kassyuszowi obrzydł już świat, skoro 
Go nienawidzi ten, co mu był droższym 
Nad wszystko w świecie; skoro nim brat gardzi, 
Jak psem pomiata, wszystkie jego błędy 
Notuje, uczy się onych napamięć,
Aby mu niemi z regestru pluł w oczy.
O! mógłbym z żalu we łzy się rozpłynąć!
Oto mój sztylet, oto moja pierś:
Bije w niej serce pełniejsze, bogatsze 
Od Plutusowych min; droższe od złota:
Wyrwij je, jeśli jesteś Rzymianinem.
Jam ci odmówił złota, daję-ć serce: •
Uderz w nie, jakoś uderzył w Cezara;
Boś ty Cezara bardziej nienawidził,
Aleś go  lepiój k och a ł  niż Kassyusza.



BRUTUS.

Schowaj twój sztylet: gniewaj się i zżymaj,
• Jeśli chcesz; wszelką masz wolność po temu.

Rób, co chcesz; zakał nazwijmy kaprysem.
O! mój Kassyuszu, tyś wprzągnięty w jedno 
Jarzmo z jagnięciem, którego zawziętość 
Równie jest trwałą, jak ogień krzemienia,
Który, skrzesany nieco silniej, szparką 
Wydaje iskrę i wnet znowu chłodnie.

KASSYUSZ.

Na toż żył Kassyusz, aby Brutusowi 
Za pośmiech tylko i igraszkę służył,
Gdy go gwałtowna krew i żal uniesie?

BRUTUS.

Jeślim to wyrzekł, wyznaję, że byłem 
Niemniej gwałtowny.

KASSYUSZ.

Ty mi to wyznajesz?
Daj rękę.

BRUTUS.

Razem z sercem.
KASSYUSZ.

O Brutusie!

BRUTUS.

Czegóż chcesz więcśj?
KASSYUSZ. >

Zechceszże być odtąd 
Pobłażającym dla mnie, gdy porywczość,
Którą mam z matki, sprawi kiedykolwiek,
Iż się zapomnę?

BRUTUS.,

Będę nim, Kassyuszu! 
Ilekroć razy okażesz się cierpkim 
Względem Brutusa, on sobie pomyśli 
O twojej matce i chętnie-ć wybaczy.

(Hałas za sceną).
p o e t a  [za sceną,).

Wpuśćcie mię, wpuśćcie do wodzów; jest jakieś 
Pomiędzy niemi nieporozumienie:
Nienależy ich samych pozostawiać.



l u c y l i u s z  (za sceną).
Nie wnijdziesz.

p o e t a  (za sceną).
Chyba śmierć zdoła mnie wstrzymać.

( Wchodzi).

BITOTUS.

Cóżto jest, co się to znaczy?

PO ETA .

Wodzowie!
Wstydźcie się; wamże przystoi się waśnić?
Podajcie sobie dłonie, mir uderzcie:
Dawnićj ja od was żyję, więc mi wierzcie.

KASSYUSZ.

Cha, cha, jak  nędznie rymuje ten Cynik!

BRUTUS.

Precz ztąd, zuchwały natręcie; precz zaraz.

KASSYUSZ.

Wybacz mu, już to taka jego mania.

BRUTUS.

Umiem cierpliwie słuchać jego dziwactw,
Kiedy stosowny do nich czas wybierze.
Wojna obejdzie się bez tych kuglarzy.
Precz ztąd, precz.

KASSYUSZ.

Oddal się, dobry człowieku.
(Poeta wychodzi).

(Lucyliuse i Tytyniusz wchodzą).
BRUTUS.

Idź, Lucyliuszu, i ty Tytyniuszu,
Kazać dowódzcom przygotować nocleg 
Dla wojsk nadeszłych.

KASSYUSZ.

I wróćcie tu zaraz
Z Messalą.

(Lucyliusz i Tytyniusz wychodzą)-
BRUTUS.

Chłopcze, przynieś puhar wina.



KASSYtJSZ.

Nie spodziewałem się nigdy, Brutusie,
Abyś mógł tak być gniewnym.

BRUTUS.

O Kassyuszu,
Gdybyś znał wszystkie moje utrapienia!

KASSYUSZ.

Gdzież się podziała twoja filozofia,
Skoro chwilowym troskom się poddajesz?

BRUTUS.

Nikt smutków lepiej odemnie nie znosi.
Porcya nie żyje.

KASSYUSZ- 

Co! Porcya?
BRUTUS.

Nie żyje.
KASSYUSZ.

Dlaczegóżcś mię nie zabił na miejscu, ,
Kiedym cię przyszedł w takićj chwili drażnić!
0  niepowrotna, opłakana strato!
Na cóż umarła? cóż spowodowało 
Tę śmierć tak nagłą?

BRUTUS.

Niespokojność o mnie, 
A przytóm rozpacz, że młody Oktawiusz,
Oraz Antoniusz przyszli do takiego 
Stopnia potęgi; jednocześnie bowiem 
Wieść ta mię doszła z wieścią o jćj śmierci.
To ją  dotknęło tak, że w obłąkaniu,
P od  nieobecność sług połknęła ogień...

KASSYUSZ.

1 tak umarła?
BRUTUS.

Tak.
KASSYUSZ.

O nieśmiertelni!
(Lucyusz wchodzi z winem i światłem). 

BRUTUS.

Nie mówmy o niój. Dobrze, daj tu puhar:
W nim w sze lk ą  niechęć pógrzebiem, Kassyuszu,

{Pije).



KASSYUSZ.

Szlachetny  toast ten łe c h c e  mi serce:  
Lucyuszu, napełń czarę aż po brzegi.
Pijąc za zdrowie mojego Brutusa 
Nie mogę wypić zawiele.

( Tytyniusz wchodzi' z Mes salą).
BRUTOS.

Wnijdź, Tytyniuszu: witaj nam, Messalo!
Siądźmy tu teraz razem przy tćj świćcy 
I radźmy, co nam pozostaje czynić.

KASSYUSZ.

Już cię więc nie ma, Porcyo!

BRUTUS.

Przestań, proszę. 
Siądźcie, panowie. Odebrałem właśnie 
Wieść, że Oktawiusz i Marek Antoniusz 
Z ogromną siłą przeciwko nam ciągną,
I ku Filippom kierują swój pochód.

MESSALA.

I ja przed chwilą odebrałem listy 
Podobnej treści.

BRUTUS.

Z jakimże dodatkiem? 

MESS ALA.

Z tym, źe Oktawiusz, Antoniusz i Lepid 
Stu senatorów skazali na gardło.

BRUTUS.

W  tym punkcie nie są zgodne nasze listy.
W  moich jest mowa o siedemdziesięciu,
Którzy zginęli skutkiem ich proskrypcyi.
W liczbie tych był i Cycero.

KASSYUSZ.

Cycero?

MESSALA.

Tak jest, Cycero padł z innemi razem.
Nie mialżeś, wodzu, listów od swćj żony?

BRUTUS.
Nie miałem.



MESSALA.

I nic ci o niej nie piszą?
BRUTUS.

Nic.
M ESSALA.

To mnie dziwi.
BRUTUS.

Dlaczegóż mnie badasz? 
Miałżebyś o niej co wiedzieć?

MESSALA.

Nie, wodzu;
Nic nie wiem.

BRUTUS.

Jeśli jesteś Rzymianinem,'
Powiódz mi prawdę.

MESSALA.

Znieśże, wodzu, prawdę,
Jako Rzymianin. Zona twa umarła,
I to sposobem nadzwyczajnym.

BRUTUS.

Zegnam cię, Porcyo! Messalo, my wszyscy 
Musimy umrzeć. Często myśląc o tśm,
Ze kiedyś będę ją  musiał utracić.
Znoszę dziś mężnie myśl, żem ją  utracił.

MESSALA.

Tak wielkie serca znoszą wielkie ciosy.
KASSYUSZ.

W sztuce tej chciałbym ci zrównać, Brutusie;
Lecz siły moje sprostać ci nie mogą.

BRUTUS.

Wróćmy do rzeczy. Jakież wasze zdanie:
Mamyż się teraz udać ku Filippom?

KASSYUSZ.

Nie jestem za tćm.
BRUTUS.

Jakiż tego powód? 

KASSYUSZ.

Następujący: Według mego zdania, 
Zawsze jest lepiej, kiedy nieprzyjaciel
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Nas szuka, nie my jego. Tym sposobem 
Nuży on wojsko, wyczerpuje środki,
Słowem, przyprawia się sam o uszczerbek; 
Kiedy tymczasem my, spokojnie siedząc,
Pełne i świeże zachowujem siły,
Zawsze gotowi dzielny stawić odpór.

BRUTUS.

Dobre powody winny zawsze lepszym 
Miejsca ustąpić. Lud zamieszkujący 
Całą od Sardes do Filippów przestrzeń, 
Sprzyja nam tylko w przymuszony sposób, 
Żywiąc tajemną niechęć za pobrane 
Przez nas podatki. Gdyby nieprzyjaciel 
Ciągnął tym krajem, powiększyłby siły,
I pokrzepiony tym nabytkiem, śmielej 
Natarłby na nas. Utraci tę korzyść,
Jeżeli spiesznie stawimy mu czoło 
Pod Filippami, dalszym niebezpiecznym 
Pochodom jego zagradzając drogę.

KASSYUSZ.

Bracie, posłuchaj mnie.

BRUTUS.

Za pozwoleniem.
Trzeba ci jeszcze obok tego zważyć,
Żeśmy już wszelkie wyczerpali źródła;
Że nasze legie są już wypełnione:
Że nasza sprawa doszła dojrzałości; 
Nieprzyjaciołom sił przybywa codzień,
A nam na szczycie przesilenie grozi.
W zabiegach ludzkich jest przypływ i odpływ: 
Pora przypływu stosownie schwytana 
Wiedzie do szczęścia; kto onę opuszcza,
Ten podróż życia po mieliznach z biedą 
Musi odbywać. Myśmy teraz właśnie 
Na tak wezbrane wypłynęli morze:
Trzeba nam z fali przyjaznćj korzystać,
Inaczej okręt nasz zginie.

KASSYUSZ.

Chcesz tego, 
Niechże tak będzie: postąpimy naprzód,
I stoczym z niemi bój pod Filippami.

BRUTUS.

Późna w rozmowie noc nas zaskoczyła. 
Natura musi konieczności uledz:



Skrzepmy ją  trochą snu. Jestże co więcśj 
Do załatwienia?

KASSYUSZ.

Nic więcśj. Dobranoc.
Jutro ze świtem opuścimy leże 
I marsz!

BRUTUS.

Lucyuszu, daj mi nocne szaty.
(Lucmisz wychodzi),

Bądź zdrów, kochany Messalo; dobranoc,
Cny Tytyniuszu; szlachetny ICassyuszu,
Dobranoc: śpijcie zdrowi.

KASSYUSZ.

Drogi bracie!
Źle się zaczęła ta noc. Niech się odtąd 
Takie jak dzisiaj rozdwojenie nigdy,
Nigdy pomiędzy nami nie powtarza!
Dobrze, Brutusie?

BRUTUS.

Wszystko będzie dobrze. 
KASSYUSZ.

Dobranoc, wodzu nasz.
BRUTUS.

Dobranoc, bracie.
TYTYNIUSZ I MESSALA.

Dobranoc, wodzu.
BRUTUS.

Żegnam was, koledzy.
(Kassyusz, Tytyniusz i Messala wychodzą).

LUCYUSZ.
(przynosi nocne ubranie).

Daj tu tę szatę. Gdzież jest twoja lutnia?

LUCYUSZ.

Jest tu w namiocie, panie.
BRUTUS.

Drzśmiąc mówisz.
Nie mam ci tego za złe, biśdny chłopcze;
Zadługoś czuwał. Zawołaj Klaudyusza 
I jeszcze kogo; chciałbym, żeby przy mnie 
Spali tśj nocy.



LU CY USZ.

Warronie! Klaudyuszu!
( Warro i Klaudyusz wchodzą)- 

W AURO.

Czy nas pan wołał?
BRUTUS.

Proszę was, przepędźcie 
Tę noc pod moim namiotem. Być może,
Iż będę musi ił was zbudzić i posłać 
Z jakiśm zleceniem do mojego brata 
Kassyusza.

WARRO.

Stanie się, panie, jak każesz,
Będziem tu stali i czuwali.

BRUTUS.

Tego ja  nie chcę: połóżcie się, śpijcie;
Może się jeszcze namyślę inaczój.
Patrzaj, Lucyuszu, oto owa książka,
Klórśj szukałem; wetknąłem ją wczoraj 
W kieszeń tćj nocnej szaty.

(Słudzy pokładają się).
LUCYUSZ.

Pewny byłem,
Żeś mi jej, panie, nie oddał.

BRUTUS.

Wybacz mi; złą mam pamięć, mój Lucyuszu;
Będzieszli jeszcze mógł unieść na chwilę 
Ciężkie powieki, i ze strun twój lutni 
Wydobyć parę akkordów?

LUCYUSZ.

Panie, jeżeli ci to będzie miłem....

BRUTUS.

Będzie. Zabardzo trudzę cię, mój chłopcze,
Ale ty dla mnie chętnie trud ponosisz.

LUCYUSZ.

Panie, to moja powinność,

BRUTUS.

Nie żądam 
Aby powinność przechodziła siły;
Wiem, że krew młoda potrzebuje wczasu.



LUCYUSZ.

Juzem się trochę przespał.

BRÜTE S.

Dobrześ zrobił;
Będziesz mógł wkrótce znowu się położyć:
Wkrótce-ć uwolnię. Jeżeli bogowie
Żyć mi pozwolą, będziesz ze mnie kontent.

{Muzyka i śpieiv').
Senna tych dźwięków melodya.
Nielitościwy śnie, jużżeto kladniesz 
Twe ołowiane berło na tern dziecku,
Które cię pieśnią chce zakląć? Spij słodko 
Lube pacholę: nie będę tak srogim,
Iżbym cię budził. Lecz on zgniecie lutnię,
Jak się pochyli: odłóżmy ją  na bok.
Dobranoc, moja cliłopczyno.

{Bierze książkę).
Zobaczmy,

Czy nie ma czasem znaku, gdzie stanąłem.
A! tu podobno.

(Siada).
(Duch Cezara wchodzi).

Jak źle się pali ta świeca!— Na bogi!
Któż się to zbliża? Chorobaż to wzroku 
Stawia przedemną to widmo okropne?
Zbliża się ku mnie:— Stój! powiśdz, czćm jesteś, 
Straszliwa maro, od którćj 'widoku 
Krew moja marznie i włos mój się jeży?
Jestżeś ty jakim rzeczywistym tworem,
Bóstwem, aniołem lub wyrzutkiem piekieł?
Mów!

DUCII.

Jestem twoim złym duchem, Brutusie.

BRUTUS.

Po coś tu przyszedł? Czego chcesz?

DUCH.

Przyszedłem 
Powiedzieć tobie, że mnie wkrótce ujrzysz 
Pod Filippami.

BRUTUS.

Dobrze: mam więc ciebie
Zobaczyć znowu?



DUCH.

Tak, pod Filippami.
[Znika).
BRUTUS.

Pod  Filippami mam cię tedy ujrzeć!
Teraz gdy serca nabrałem, ty znikasz,
Złowrogi duchu; byłbym był rad dłużśj 
Z tobą pomówić. Hej, Lucyuszu. wstawaj!
Warro, Klaudyuszu, wstawajcie, wstawajcie! 
Klaudyuszu!

LUCYUSZ.

Struny fałszywe są, panie.
BRUTUS.

Myśli, że jeszcze przygrywa na lutni.
Lucyuszu, przebudź się!

LUCYUSZ.

Panie, co każesz?
BRUTUS.

Miałżeś zły jaki sen, żeś tak wykrzyknął?

LUCYUSZ.

Nic o tern nie wiem, panie, czy krzyknąłem.

BRUTUS.

Krzyknąłeś, mówię. Nie widziałżeś czego?

LUCYUSZ.

Niczego, panie, nie widziałem.

BRUTUS.

Idź spać, Lucyuszu. Klaudyuszu, Warronie, 
Wstawajcie!

WARRO.

Jestem, panie.

KLAUDYUSZ.

Jestem, panie.

BRUTUS.

Dlaczegożeście tak krzyknęli przez sen?
WARRO I  KLAUDYUSZ.

Czyśmy krzyknęli, panie?



BRUTUS.

Nie inaczej.
Nie widzieliścież nic?

WARRO.

Jam nic nie widział.

KLAUDYUSZ.

Ani ja.
BRUTUS.

Idźcie odemnie pozdrowić 
Brata Kassyusza; powiedźcie mu, żeby 
Wcześnie się z swemi pułkami wyprawił,
A  my ruszymy za mm.

WARRO I  KLAUDYUSZ.

Spieszym, panie.
( Wychodzą).

/

AKT V.

SC EN A  PIER W SZA .

(Rów niny p o d  Filppam i).

OKTAWIUSZ I ANTONIUSZ z wojskiem wchodzą 
na scenę.

OKTAW IUSZ.

Tak więc nadzieje moje, Antoniuszu,
Nie okazują się płonne. Mówiłeś,
Ze nieprzyjaciel nie zechce zejść ku nam,
Tylko się trzymać będzie wzgórz i wyżyn;
Przecież inaczćj się stało: ich wojska 
Stoją przed nami tu pod Filippami.
Chcą nas zastraszyć, dając nam odpowiedź 
Piórwśj, niżeśmy przemówili do nich.

ANTONIUSZ.

Gardź tćm: przenikam ja  ich i wiem dobrze 
Czemu tak czynią. Nie byliby oni 
Wcale nie radzi być teraz gdzieindziej;
I jeśli z trwożną junakieryą przyszli 
Działać zaczepnie, to tylko dlatego,
Że tym pozorem myślą nas przekonać



O swój odwadze: nie złudzą nas jednak.
( Goniec nadchodzi).

GONIEC.

Baczność, wodzowie: nieprzyjaciel śmiało 
W zbitych szeregach postępuje ku nam;
Wojenne jego znaki powiewają.
Czas nagli coś przedsięwziąć.

ANTONIUSZ.

Oktawiuszu,
Poprowadź swoje kolumny na lewo.

O X TA W 1U SZ.

Idź ty na lewo, ja w prawo się udam.
ANTONIUSZ.

Dlaczegóż mi się sprzeciwiasz?
OKTAWIUSZ.

Sprzeciwiasz?
Bynajmniej: tylko tak chcę i tak czynię.

( Marsz).

W w .  BRUTUS, KASSYUSZ, LUCY- 
LIUSZ, TYTYNIUSZ I MESSALA, wchodzą na 

czele wojsk.

BRUTUS.

Stoją: chcą widać rozmówić się z nami.
KASSYUSZ.

Zdaje się. Wstrzymaj pochód, Tytyniuszu:
Trzeba nam z niemi kilka słów zamienić.

OKTAW IUSZ.

Mamyż rozpocząć walkę?
ANTONIUSZ.

Nie, Cezarze,
Niech lepiój oni nas zaatakują.
Postąpmy nieco; panowie dowódcy 
Chcą pierwój z nami zmierzyć się na słowa.

OKTAWIUSZ.

Nie ruszcie się na krok, aż damy sygnał.
BRUTUS.

Słowa przed rzezią. Takżeto, rodacy?



OKTAW IUSZ.

Nie przeto byśmy kochali się w słowach,
Tak jak wy.

BRUTUS.

Dobre słowa, Oktawiuszu, 
Lepsze są, wierzaj. niż złośliwe ciosy.

ANTONIUSZ.

U was złośliwe ciosy w parze chodzą 
Z dobrem! słowy; świadczy o lem rana,
ICtórąście w łonie Cezara otwarli,
Wołając: Żyj, iyj, Cezarze!

KASSYUSZ.

Co twoje ciosy mogą, Antoniuszu,
Nikt jeszcze nie wie; ale słowa twoje 
Niebezpiecznemi są dla pszczół hyblejskich,
Kradną im bowiem miód.

ANTONIUSZ.

Ale nie żądła.
BRUTUS.

I owszem, i glos; bo ty im odjąłeś 
Możność brzęczenia, Marku Antoniuszu,
I mądrze grozisz piórwej nim ukąsisz.

ANTONIUSZ.

Nędznicy! wyście tak nie uczynili,
Gdy wasze niecne sztylety zaszczękły 
W piersiach Cezara; wyście wyszczerzyli 
Zęby jak małpy, jak psy się łasili,
Jak niewolnicy pełzali, całując 
Nogi Cezara, nim przeklęty Kaśka,
Jak wściekły brytan, na kark mu się rzucił.
Nędzni pochlebcy!

KASSYUSZ.

Pochlebcy! Brutusie, 
Twoja to wina. Nie byłby nam dzisiaj 
Ten jadowity język tak nabluźnił,
Gdyby Kassyusza głos miał był przewagę.

OKTAWIUSZ.

Dalej do rzeczy! Jeżeli spór słowny 
Potem okrywa nas, w sporze bojowym 
Czerwieńsze krople niebawem wystąpią.
Patrzcie!
Oto dobywam miecz przeciw spiskowym.

Tom II. Czerwiec 1856.



•
Kiedyż, myślicie, m iecz  ten sp o czn ie  w  pochw ie?
Nie prędzej, bogi świadkami, aż każda 
Z dwudziestu dwóch ran Cezara zostanie 
Zpełna pomszczoną; lub aż drugi Cezar 
W  ślady piórwszego zarzezany padnie 
Ofiarą zdrajców.

BRUTUS.

Nie bój się, Cezarze,
Nie zginiesz ty z rąk zdrajców; chyba żeś ich 
Z sobą sprowadził.

OKTAWIUSZ.

Tak tuszę: nie mojem 
Jest przeznaczeniem paść z Brutusa ręki.

BRUTUS.

O! choćbyś ty był gwiazdą twego rodu,
Zaszczytniśj umrzeć nie mógłbyś, młodzieńcze.

KASSYUSZ.

Hardy żak, a z nim lalka i wszetecznik,
Nie warci tego zaszczytu.

ANTONIUSZ.

P o  gębie
Poznać Kassyusza.

OKTAWIUSZ.

Idźmy, Antoniuszu. 
Zdrajcy! rzucamy wam w oczy wyzwanie:
Jeżeli śmiecie dziś walczyć, wystąpcie:
Jeśli nie, czekać będziem aż wam przyjdzie 
Lepszy apetyt.
(Oktawiusz i Antoniusz oddalają się z wojskiem swojlm). 

KASSYUSZ.

Dmij teraz wichrze, wrzćj falo, płyń łodzi!
Ryknęła burza, los grę swą zaczyna.

BRUTUS.

Hej, Lucyliuszu!
LUCYLIUSZ.

Co rozkażesz, panie?
[Brutus rozmawia z nim na stronie). 

K A s s y u s z .

Messalo.
MESSALA.

Słucham cię, wodzu.



KASSYUSZ

Messalo,
Dziś jest rocznica mych urodzin: w dniu tym 
Rodził się Kassyusz. Daj rękę, Messalo:
Bioręć za świadka, że wbrew woli, muszę 
Tak, jak Pompejusz, stawiać wolność naszę 
Na szalę jednćj bitwy. Wiesz, żem dotąd 
Był zwolennikiem wiernym Epikura 
I jego zasad: teraz zmieniam zdanie,
I wróżbom jakoś dowierzać zaczynam.
Kiedyśmy tu szli z pod Sardes, dwa orły 
Siadły na naszych frontowych chorągwiach, 
i przewiesiwszy łby, jak najspokojniej 
Jadły i piły z rąk żołnierzy naszych.
Dziś równo ze dniem uleciały one;
Natomiast ponad głowami naszemi 
Latają kruki, wrony i krogulce,
I patrzą na nas z góry jak na zdobycz,
Na którą wkrótce będą mogły zapaść.
Czarne ich chmary są jak gdyby kirem,
Pod którym skonać mają nasze wojska.

MESS ALA.

Nie myśl tak, wodzu.
' KASSYUSZ.

Trochę tylko myślę; 
Bom zresztą silny na duchu, i gotów 
Niebezpieczeństwom śmiało stawić czoło.

BRUTUS.

Tak, Lucyliuszu.
KASSYUSZ.

No, szlachetny bracie, 
Niechże nas dzisiaj bogowie wspierają,
Abyśmy mogli w pokoju i zgodzie 
Pędzić  dni nasze dp późnego wieku!
Lecz że los ludzi zawsze jest wątpliwy,
Godzi się przeto być przygotowanym 
Na gorsze. Jeśli przegramy tę bitwę,
Ostatnia to już będzie, o Brutusie,
Nasza rozmowa: powićdz mi więc szczerze,
Co w takim razie postanawiasz czynić?

BRUTUS.

To, co mi każe owa filozofia,
Dla którćj za złe miałem Katonowi,
Że sam śmierć sobie zadał. Nie wiem czemu,



Ale mi się to wydaje tchórzostwem,
A więc podłością, skracać sobie życie,
Z obawy czegoś, co może nastąpić.
Uzbrajam się więc w cierpliwość i czekam 
Wyroku owych niezbadanych potęg,
Które tu nami rządzą.

KASSYUSZ.

Jeżeli zatem przegramy tę bitwę,
Pozwolisz na to, aby cię w tryumfie 
Przeprowadzano po ulicach Rzymu?

BRUTUS.

O! nie, Kassyuszu. Zacny Rzymianinie,
Nie myśl, ażeby Brutus kiedykolwiek 
Miał iść w kajdanach do Rzymu: duch jego 
Tak się nie zniży. W każdym jedhak razie 
Dzień ten zakończyć musi to, co zaczął 
Marcowy Idus. Czy się zobaczymy,
Nie wiem: dlatego na wszelki przypadek,
Odbierz ostatnie moje pożegnanie:
Na wieczne czasy żegnam cię, Kassyuszu!
Jeśli nam jeszcze przyjdzie się zobaczyć,
Zamienim uśmiech; jeżeli przeciwnie,
Bracie mój, w poręśmy się pożegnali.

KASSYUSZ.

Na wieczne czasy żegnam cię, Brutusie!
Jeśli nam jeszcze przyjdzie się zobaczyć,
Zamienim uśmiech; jeżeli przeciwnie,
Zaprawdę w poręśmy się pożegnali.

BRUTUS.

Idźmy więc. Gdyby można było wiedzióć 
O końcu tego dnia, nim się on skończy!
Ze się on skończy jednak, to rzecz pewna:
Zatóm wiadomy koniec. Dalśj! naprzód!

( Wychodzą).

SCENA DRUGA.
(Tamże. Pole bitw y).

Wojenna wrzawa. BRUTUS I MESSALA wchodzą.
BRUTUS.

Spiesz co tchu oddać to pismo legionom 
Po tamtój stronie.

(Głośniejsza wrzawa).



Niech natychmiast natrą,
Bo Oktawiusza skrzydło, jak  uważam,
Powolnie działa. Nagły atak rzuci
Między nich popłoch. Spiesz co tchu, Messalo,
I każ im wszystkim uderzyć odrazu.

( Wychodzą).

SCENA TRZECIA.

(Tam że. Inna część po la  b itw y).

TFnwwa KASSYUSZ I TYTYNIUSZ
wchodzą.

KASSYUSZ.

Patrz, Tytyniuszu: patrz, łotry pierzchają!
Musiałem zostać wrogiem własnych ludzi.
Chorąży mego legionu tył podał:
Przebiłem tchórza i wziąłem chorągiew.

TY TY N IU SZ.

Zawcześnie Brutus dał sygnał; za żywo 
Wziął się do rzeczy zyskawszy przewagę 
Nad Oktawiuszem: żołnierz jego poszedł 
Rabować; myśmy tymczasem zostali 
Przez Antoniusza wojsko otoczeni.

(Pindar nadchodzi).
P1N D A R .

Chroń się, o paniej chroń się ztąd czemprędzćj!
Marek Antoniusz jest już w twym obozie.
Chroń się, szlachetny panie.

KASSYUSZ.

Na tym wzgórku 
Bezpieczny jestem. Patrzno, Tytyniuszu,
Naszże to obóz tam, gdzie widzę ogień?

TYTYNIUSZ.

Tak, to nasz, wodzu.
KASSYUSZ.

Tytyniuszu, siadaj 
Na mego konia, utop w nim ostrogę,
I póty ją  w nim dzierż, aż cię zaniesie 
Do tych tam pułków i tu wróci z tpbą;



Chcę bowiem wiedzieć, czyli owe pułki 
Są przyjacielskie, czy nieprzyjacielskie.

TYTYNIUSZ.

Za chwilę będę tam i nazad, wodzu.
( Wychodzi).

KASSYUSZ.

Wstąpno, Pindarze, wyżej na ten wzgórek:
Bo ja mani tępy wzrok; śledź Tytyniusza,
A jak bo ujrzysz w polu, to mi powiódz.

(Pindar wychodzi).
Dziś się rodziłem: czas obiegł swe koło.
Gdziem zaczął, tam i skończę; życie moje 
Stoi u mety. Cóż tam?

PINDAR
(ze wzgórka).

O panie!
KASSYUSZ.

Cóż tam?
P IN D A R .

Tytyniusz został otoczony jazdą;
Ze wszech stron godzą nań. On sadzi naprzód.
Już są tuż przy nim. Broń się Tytyniuszu!
Ha! oto zsiada z koni kilku jeźdźców:
On także zsiada. Wzięli go:

(  Okrzyk).
Wydają

Okrzyk radości.
KASSYUSZ.

Znijdź, nie patrz już więcój. 
Jakiżem podły tchórz, że jeszcze żyję,
Kiedy najlepszy mój przyjaciel został 
W  pęta ujęty przed memi oczyma.

(Pindar wraca).
Zbliż się tu, słuchaj:
W Partyi przed laty, wziąłem cię w niewolę: 
Darowałem ci życie, tyś mi za to 
Przysiągł wypełnić z całśm poświęceniem 
Wszystko, cobądź ci kiedykolwiek każę.
Nadeszła chwila: dotrzymaj przysięgi!
Wracam ci wolność; lecz pićrwćj tym mieczem,
Który tkwił niegdyś w wnętrznościach Cezara 
Przeszyj mi łono. Nie marnuj przełożeń:
Oto rękojeść. Skoro twarz zasłonię



Ot tak, pchnij ostrzem. Pomszczonyś Juliuszu!
Ten sam, coć zabił, miecz tonie w Kassyuszu.

( Umiera).
P IN D A It.

Jestem więc wolny: nie byłbym nim jed n ak ' 
Gdybym był wcześniśj panem mojej woli. 
Kassyuszu, żegnam cię! W  świat idzie Pindar, 
Gdzie nigdy rzymska nie postanie noga.

(Wychodzi).
(Tytyniusz wraca z Messalą).

MESSALA.

To tylko prosty odwet, Tytyniuszu,
Bo Brutus zadał taką samą klęskę 
Oktawiuszowi, jak Antoniusz legiom 
Kassyusza.

TYTYNIUSZ.

Wieść ta pocieszy Kassyusza. 

MESSALA.

Gdzieżeś zostawił go?
TYTYNIUSZ.

Na tym pagórku,
Z sługą Pindarem.

m e s s  A l a .

Nie onże to leży? 

TYTYNIUSZ.

Ktoś, co tak leży, nie żyje. O bogi!
MESSALA.

Onżeto? powiódz.
TYTYNIUSZ.

On to był, Messalo, 
Ale Kassyusza już nie ma. O słońce!
Jak twój promienny krąg krwawo zachodzi,
Tak krwawo zaszła Kassyuszowa gwiazda:
Zgasło z nią słońce Rzymu! Dzień nasz zamierzchł: 
Chmur, dżdżów i cieniów zaczyna się państwo. 
Ciąg naszych czynów przerwany. Zwątpienie 
O naszój sprawie czyn ten wywołało.

MESSALA.

Tak jest, zwątpienie czyn ten wywołało.
O! błędzie, dziócię fatalne rozpaczy!



Czemuż ty musisz wyobraźni ludzkiej 
Przedstaw iać rzeczy, które nie istnieją?
Poród twój zawsze przedwczesny i smutny,
Bo ty się nigdy szczęśliwie nie rodzisz:
Owszem zabijasz tę, co cię poczęła.

TYTYNIUSZ.

Gdzieżto jest Pindar? Pindarze!

MESSALA.

Poszukaj
Go, Tytyniuszu: ja  tymczasem pójdę 
Wieścią tą ucho Brutusowi przeszyć;
Przeszyć zaiste, bo najjadowitszy,
I najostrzejszy pocisk, byłby pewnie 
Dla jego uszu równie pożądanym,
Jak wieść podobna.

TYTYNIUSZ.

Dobrze, idź Messalo, 
A ja tymczasem poszukam Pindara.

(Messala tvychodzi). 
Dlaczegożeś mię wysłał, o Kassyuszu!
Czyliżem twoich nie spotkał przyjaciół?
Czyliż mi na skroń nie włożyli tego 
Wieńca zwycięztwa, bym go tobie oddał?
Nie doszedłże cię ich radosny okrzyk?
Trzebaż ci było wszystko wziąć na opak?
Stało się. Odbierz ten wieniec: twój Brutus 
Kazał mi włożyć go na twoje czoło.
Dopełniam tego. Przybywaj, Brutusie;
Patrz, jakem uczcił Kajusa Kassyusza. 
Rzymianinowi tak przystoi kończyć.
Mieczu Kassyusza, pójdź mnie z nim połączyć!

(Przebija się i umiera).

Wojenna wrzawa. BRUTUS I MESSALA wchodzą; 
za niemi młodszy KATO, STRATO, WOLU- 

MNIÜSZ I LUCYLIUSZ..

BRUTUS.

Gdzie jego ciało, gdzie? Messalo, pokaż.

MESSALA.

Owdzie, a przy nim Tytyniusz w rozpaczy.



B R U T U S.

Tytyniusz na wznak leży.

KATO.

On zabity.

BRUTUS.

Jakżeś ty jeszcze potężny, Juliuszu!
Duch twój,wkoło nas krąży i obraca 
Oręże nasze w własne nasze piersi.

(Głośniejsza wrzawa).

KATO.

Zacny Tytyniusz! Patrzcie, jak  sumiennie 
Uwieńczył zimne czoło przyjaciela.

BRUTUS.

Jestże gdzie jeszcze dwóch podobnych Rzymian? 
Ostatni z synów Rzymu, bądźcie zdrowi!
Nigdy on, nigdy równych wam nie wyda.
O! przyjaciele, winienem ja  więcśj 
Łez tym dwom mężom, niż ich tu wylewam. 
Znajdę czas na to, bądź pewien Kassyuszu. 
Wyprawcie drogie te zwłoki do Thassos;
Nie pogrzebiemy ich w obozie naszym,
Boby ten obrzęd odjął nam odwagę.
Pójdź, Lucyliuszu, pójdź młody Katonie;
Idźmy na nowy bój. Labro i Flawiusz 
Niechaj prowadzą naprzód swoje hufce.
Teraz punkt ósma; zanim noc nastanie,
Raz jeszcze szczęścia spróbujmy, Rzymianie.

SCENA CZW A R TA .
(Inna strona po la  bitwy).

Wojenna wrzawa. Żołnierze obu wojsk wchodzą 
walcząc; następnie BRUTUS, KATO, LUCYLIUSZ 

i inni.

BRU TU S.

Jeszcze, o jeszcze, wytrwałości, bracia!
K A TO .

Bękart, kto stchórzy: któż nie pójdzie za mną,
Skoro na polach zagrzmi moje imię?
Jestem syn Marka Katona; słyszycie!

Tom II. Czerwiec 1856.



P r z y j a c i e l  s w o b ó d ,  w r ó g  c i e m i ę ż y c i e l i ;
Słyszycie? Jestem syn Marka Katona!

(Naciera na nieprzyjaciół).
BRUTUS.

A ja, jam Brutus, Marek Brutus; Brutus,
Wierny ojczyzny syn: wiedźcie, żem Brutus.
(Rzuca się między walczących. Kato śmiertelnie raniony

pada).

LUCYLIUSZ.

1 tyś legł młody, szlachetny Katonie!
Umierasz jak mąż chrobry, jak  Tytyniusz,
I godzien jesteś nazwiska Katona.

PIE R W SZ Y  ŻOŁNIERZ.

Poddaj się albo giń.

LUCYLIUSZ.

Poddam  się tobie,
Dlatego tylko, abym prędzćj zginął:
Masz złoto, ale zabij mię natychmiast.

(Podaje mu pieniądze).
Zabij Brutusa; zabójstwo to wiecznąć 
Sławę przyniesie.

PIERW SZY ŻOŁNIERZ.

Nie mogę; taki jeniec...

DRUGI ŻOŁNIERZ.

Idźcie donieść 
Antoniuszowi, że Brutus pojmany.

PIERW SZY ŻOŁNIERZ.

Ja mu doniosę. Otóż i on.

ANTONIUSZ (wchodzi).
Wodzu.

Brutus pojmany, Brutus w naszych rękach.
ANTONIUSZ.

Gdzież on?
LUCYLIUSZ.

W bezpiecznem miejscu, Antoniuszu: 
Mogę ci ręczyć, że żaden wróg żywcem 
W niewolę cnego nie weźmie Brutusa.
Niech go bogowie chronią od tej hańby!
Czyli go żywym znajdziesz, czy umarłym,
Znajdziesz go zawsze tern, czćm jest— Brutusem.



ANTONIUSZ.

Nie jestto Brutus, przyjacielu:
Ale upewniam cię, że zdobycz twoja 
Niemniój dlatego jest szacowną. Czuwaj 
Nad tym człowiekiem, miej dlań winne względy.
Podobnych ludzi, wolałbym zaiste 
Mieć przyjaciółmi, jak nieprzyjaciółmi.
Idź, zobacz co się tam dzieje: czy Brutus 
Żyje, czy zginął; i przynieś mi wieści 
Do Oktawiusza namiotu.

( Wychodzą).

SCENA PIĄ T A .

(In n a  strona pot).

BRUTUS, DARDANIUSZ, KLITUS, STRATO 
I WOLUMNIUSZ wchodzą.

BRUTUS.

Pójdźcie tu, biśdne przyjaciół mych szczątki!
Spocznijmy na tśj skale.

KLITUS.

Statyliusz ujrzał był światło pochodni,
Ale nie wrócił; snadź wzięty lub zginął.

BRUTUS.

Siądź tu, Klitusie: słowa zabijają,
Czyn tylko zbawia. Posłuchaj, Klitusie.

(Szepce mu).
KLITUS.

Co? ja, mój wodzu? Nigdy, za nic w świecie.
BRUTUS.

Cicho więc.
KLITUS.

Prędzejbym zabił sam siebie.

BRUTUS.

Pójdź, Dardaniuszu, coś ci powiem.
(Szepce mu).
DARDANIUSZ.

Jażbym
Miał spełnić taki czyn?



K U T U S .

O  D a T d a n i u s z u !
DARDANIUSZ.

O K lilu s ie !
K U T U S .

Czegóżto Brutus zażądał od ciebie?

DARDANIUSZ.

Żebym go zabił: patrz, jak się zadumał.

K U T U S .

Boleść przepełnia tę szlachetną czarę,
Tak, że aż z oczu ścieka mu jćj gorycz.

BRUTUS.

Zbliż się, kochany Wolumniuszu, słuchaj.
WOLUMNIUSZ.

Ćo każesz, wodzu?
BRUTUS.

Słuchaj: duch Cezara 
Po dwakroć mi się ukazał wśród nocy:
Raz w Sardes, drugi raz tu, na tych polach. 
Ostatnia moja godzina nadeszła,
Wiem dobrze.

WOLUMNIUSZ.

Tak źle nie będzie, mój wodzu. 

BRUTUS.

Będzie tak, pewny jestem, Wolumniuszu.
Sam widzisz, jaką rzeczy biorą postać; 
Nieprzyjaciele nad dół nas zagnali:
Szlachetniej będzie, samym w niego skoczyć,
Niż czekać aż nas wtrącą. Wolumniuszu,
Wiśsz, żeśmy razem chodzili do szkoły;
W imię tak dawnych stosunków przyjaźni,
Proszę cię, nadstaw ostrze mego miecza,
Abym się piersią nań rzucił.

WOLUMNIUSZ.

O! panie,
Takiśj przysługi nie czyni przyjaciel.

( Wrzawa nieustająca).
KLITUS.

Chroń się, o panie; zguba cię tu czeka.



BRUTUS.

Bądź mi zdrów, i ty, i ty Wolumniuszu.
Stratonie, spałeś, jak widzę, dotychczas;
I ty, Stratonie, bądź mi zdrów. Rodacy! ,
Serce me czuje pociechę, żem dotąd 
Przez całe życie nie znalazł nikogo,
Coby mi święcie wiary nie dochował.
Więcej zyskuję chwały w tym dniu klęski,
Niż jej Oktawiusz i Marek Antoniusz 
Odniosą z swego niecnego tryumfu.
Raz jeszcze, żegnam was. Z tćm pożegnaniem
Usta Brutusa zamykają dzieje
Jego żywota: noc wzrok mi pomracza;
Członki me pragną spoczynku po trudach,
Z jakiem! wlokłem je do tśj godziny.

{Wrzawa- Słychać za sceną: uciekaj! uciekaj!)
KLITUS.

Uciekaj, panie, uciekaj!
BRUTUS.

Idźcie; niebawem pospieszę za wami.
(Dardaniusz, Kliłus i Wolumniusz wychodzą). 

Stratonie, proszę cię, zostań tu przy mnib.
Poczciwy z ciebie człowiek; życie twoje 
Zawsze prawością tchnęło i honorem.
Nadstaw mi miecz ten i odwróć się twarzą 
Gdy się nań rzucę. Czy dobrze, Stratonie?

STRATO.

Podaj mi pierwój rękę: o! mój wodzu,
Zegnam cię!

BRUTUS.

Bądź zdrów, poczciwy Stratonie! 
Cezarze, teraz bądź zaspokojony.
Stokroć mi ciężej przyszło przeciw tobie 
Użyć tćj stali, niż w obecnćj dobie.

(Rzuca się na miecz i umiera).

Wrzawa. Odwrót. OKTAWIUSZ I ANTONIUSZ 
wchodzą; za niemi MESSALA, LUCYLIUSZ i ich 

wojsko.

OKTAW IUSZ.

Co to za człowiek?
MESSALA.

Sługa Brutusa. Gdzie twój pan, Stratonie? ,



STRATO.

Wolny od jarzma, które ciebie tłoczy.
Z w ycięzcy  m o g ą  m iśó  je g o  proch tylko:
Bo Brutus sam się jedynie pokonał,
I nikt nie zbierze chwały z jego śmierci....

LUCYLIÜSZ.

Tak tylko Brutus mógł być znalezionym!....
Dzięki ci, składam, Brutusie, żeś sprawdził 
To, co o tobie powiedział Lucyliusz.

OKTAW IUSZ.

Słudzy Brutusa znajdą miejsce u mnie.
Stratonie, chceszże mi czas swój poświęcić?

STRATO.

Jeśli Messala da za mną porękę.
OKTAW IUSZ.

Daj ją, Messalo.
MESSALA.

Opowiedz mi pierWój, 
Jakim rodzajem śmierci nasz pan zginął.

STRATO.

Padł na miecz, który ja mu nadstawiłem.
MESSALA.

Weź go więc do twych usług, Oktawiuszu,
Bo on ostatnią tą posługą dowiódł,
Jak wiernie umić służyć.

ANTONIUSZ.

Ze wszystkich Rzymian ten był najzacniejszy. 
Wszystkich sprzysięgłych przeciw Cezarowi 
Ślepa jedynie zawiść podżegała;
On jeden tylko w poczciwym zamiarze,
Dla ogólnego dobra wziął w tćm udział.
Charakter jego był słodki, i wszelkie 
Żywioły tak w nim były skojarzone,
Że się natura mogła nim poszczycić,
I rzec całemu światu: Oto człowiek!

OKTAWIUSZ.

Postąpmyż sobie z nim w miarę cnót jego,
I z czcią należną wyprawmy mu pogrzeb.
Niech jego zwłoki umieszczone będą 
Przez tę noc w moim namiocie, z wystawą,
Jaka przystoi ciału wojownika.
Teraz zaś idźmy spocząć i szczęśliwem 
Dnia dzisiejszego podzielić się żniwem,

( Wychodzą).



KRONIKA ZAGRANICZNA
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A R T Y S T Y C Z N A .

„Franciszka” komedya w  czterech aktach pani Georges Sand. —  „Jak wam się 
podoba" w olny przekład z Szekspira, tejże.— H istorya artystów żyjących Silvc- 
stra: listy z Eossyi Verneta. —  Przedmowa Lamartina do kursu literatury. —

„L es Contemplations” , W iktora H ugo. — W iadom ości literackie.

Dwie sztuki, których pani Sand równocześnie dostarczyła pa- 
ryzkiój scenie: zajmowały szczególniój zeszłego miesiąca tutej
szych sprawozdawców. Piórwsza, oryginalna komedya w czte
rech aktach, Franciszka, graną była w Gymnase; drugą As You  
like it Szekspira, w tłumaczeniu przedstawił Thedtre Francais. 
Obiedwie te sztuki należą do rzędu utworów sielankowych, 
w których lubuje się teraz George Sand, a do których Szekspir 
także powracać lubił na wypoczynek po krwawych dramatach. 
Powodzenie obu komedyj było dosyć wątpliwe: piórwszej dla
tego, że Francuzi w żaden sposób nie mogą zasmakować w pro
stocie; drugiej dlatego, że autorka obraziła próżność Paryżanów 
w przedmowie do swego przekładu, gdzie usiłuje zwrócić uwa
gę Francuzów na nieznane im  piękności Szekspirowskich dra
matów, i za zasługę sobie poczytuje, iż pierwsza wtajemnicza 
ziomków w szczytne utwory, które mało kto czytał we Francyi. 
Ztąd krzyki, ironiczne koncepta, docinki, i śmiech sarkastyczny, 
który zabiłby w Paryżu nietylko tłumaczenie, ale nawet orygi
nalne arcydzieło.

— Jakto! my nie znamy Szekspira?— wołali jedni,—nasże 
to przychodzi oświecać wiejska babula, dobywająca z pod czepca 
nieśmiertelne prawdy, o których nam się afni śniło!— Inni stoso
wali adresa dziękczynne do pani Sand za to, iż dała Francyi po



znać Szekspira, o którym przed nią nikt ani wiedział, ani sły
szał; inni składali powinszowania Komedyi francuzkiej, która 
chociaż ma tam kilku miejscowych poetków bazgraczy, jak Cor
neille, Racine, Moliere., ale odłożywszy na bok bezrozumną mi
łość do swoich dram aturgów , woli przedstawiać w tłumaczeniu 
cudzoziemskie nieznane arcydzieła; inni nakoniec proponowali, 
żeby wystawić osobny tea tr  w którymby grywano same tłum a
czone sztuki, a resztę tea trów  radzili pozamykać, bo już Francyi 
zabrakło na oryginalnych pomysłach i a u to rach : słowem  by łato 
istna burza w szklance wody, wywołana jedną niebacznie wpu
szczoną kroplą antypatycznej mikstury, gryzącej miłość własną. 
Kropla ta nietylko zniweczyła powodzenie Franciszki, ale po
dała w śmieszność niepospolity przekład sztuki Szekspira, cho
ciaż rzecz, nie ubliżając w niczem dostojeństwu miejscowych dra
m aturgów, zasługiwała na gościnniejsze przyjęcie pod dachem 
Moliera.

Nowa komedya napisana podobnie jak Pressoir, Fran- 
qois le Champi, Maitre Favilla i t. d. należy do galeryi owych 
półcieniowych obrazów, które pani Sand lubi przedstawiać na 
scenie. Tło sztuki proste, osoby nieco idealne, intryga wiąże się, 
rozwiązuje od niechcenia, które nie je s t  bez powabu. Żadnych 
szukanych efektów, ani naciąganych sytuacyj: koloryt blady, ma
ło dowcipnych słówek, a za to wiele myśli poczciwych, mało 
ciała, wiele duszy, wiele wdzięku w tych prostych i zacnych fi
gurach, których widok przenika i w zadumanie w trąca; oto ogól
na cecha tej sztuki.

Jak  wszystkie teraźniejsze bohaterki pani Sand, Fran
ciszka przypomina madony Holbeina z przyćmioną aureolą: zam
knięta w sobie, cnotliwa, pełna tak wielkićj cierpliwości, wy
rozumienia i pobłażania, że możnaby ją nazwać szarą siostrą mi
łości. Jestto  ideał niewieści protestanckiej rodziny: spokojny, 
słodki, surowy, moralizujący, z duszą podobną do fijotka, do 
którego zbliżyć się potrzeba, aby woń jego poczuć. Jest coś 
może nadto wyrafinowanego w tej cnocie, nadto sztywnego 
i jednostajnego w  tój perfekcyi; mniejsza doza doskonałości obu
dziłaby niezawodnie więcej współczucia w śmiertelnikach, bo 
taka już natura ludzka i prawdziwszym uczyniłaby charakter F ra n 
ciszki. Trudno to atoli nazwać wadą utw oru, gdyż większa po
dobno sztuka stawiać'ideały, niż malować ludzi z natury. Jeżeli



nie ma takich kobiet, zamknijmy oczy, ażebyśmy spokojniej ma
rzyć o nich mogli i lubować się wdziękiem te j  mary.

Rola Franciszki jest ciągły ofiarą i zaparciem się siebie na 
rzecz niewiernego i lekkomyślnego kochanka, który się odzna
cza brakiem charakteru. Henryk chociaż nibyto kocha F ra n 
ciszkę, zatruwa jej życie ciągłą zmiennością: zawiązuje intrygi 
tu i owdzie, nareszcie ma się żenić dla majątku z bogatą córką 
dorobkowicza. Ażeby módz doprowadzić do skutku zamierzo
ne małżeństwo, potrzebuje pieniędzy: zaciąga długi, wystawia 
weksle, których nie płaci, skutkiem czego zamiast do ołtarza, po
szedłby do więzienia, gdyby Franciszka sprzedawszy całe swoje 
mienie, nie wydźwignęta go z tego położenia.

Henryk już prawie przy stopniu ołtarza, gdzie ma przysię
gać miłość bogatój dziedziczce, niespodziewanym zwrotem ku 
cnocie, ocenia wartość Franciszki: zrywa z narzeczoną i pow ra
ca do dawnej kochanki, składając u nóg jej miłość swoję wraz 
z ręką. Ale przybywa zapóźno. Wszystko się kończy, wszy
stko zużywa i wyczerpuje na tym świecie: cierpliwość, wyrozu
miałość, pobłażanie, naw et taka miłość jak Franciszki. Przy
wiązanie jej do Henryka stargane ostatniem wysileniem, umarło: 
oczy jój, w których oschła ostatnia łza miłosna, już tylko z lito
ścią spoglądają na słabe dziecko, kwilące u kolan. Miłość, to 
pajęcza tkanka: starga ją łatwo, kto z nią igra zadługo. Henryk 
roztrwonił cały zapas przywiązania, który posiadał w jej sercu: 
daremnie szuka, już nie znajduje nic, oprócz politowania. F ran
ciszka oddaje rękę człowiekowi, który ją prawdziwie kochał, 
a na dawnego swego ulubieńca rzuca przy rozstaniu wejrzenie 
jeszcze błyszczące, ale już nie miłością, lecz promieniem ogni
stego miecza, którym anioł wypędzał z raju grzesznika, który 
go własną winą utracił.

Uważana ze stanowiska dramatycznego F ranciszka , zape
wne nie wytrzyma krytyki; pojedyncze atoli sceny są tak pełne 
czucia i subtelnych spostrzeżeń, iż wykształconym umysłom zu
pełnie zastępują brak intrygi i efektów.

Zpomiędzy licznych dzieł Szekspira, pani Sand wybrała do 
tłumaczenia jednę z owych świeżych idylli, które są jakby nicią 
wiążącą ziemskie z cz-arodziejskiemi utworami wielkiego dram a
turga. Nic dziwaczniejszego i milszego zarazem jak ta leśna sie
lanka, ochrzczona dziwnśm  mianem J a k  w am  się podoba, gdzie 
wygnany monarcha kryje się z całym dworem w Ardeńskim le-

7 2Tom II. Czerwiec 1856.



sie, i rzuciwszy koronę w krzaki, jak niegdyś doża wenecki swój 
pierścień w morze, zatrzymawszy zegarek, żeby mu niepotrzeb
nie godzin nie liczył: przepędza dni na łonie natury, poluje, ło
wi ryby i rozmawia o marnościach tego świata z Jakóbem, naj
rozumniejszym z Szekspirowskich filozofów.

Któż z nas czytając Szekspira, choć raz w życiu nie marzył
0 tóm, jak przyjemnie byłoby porzucić ludzi i ukryć się wraz 
z nim w tajemniczym lesie Ardennów? Czyż może być milsze 
schronienie dla duszy rozczarowanój, którój już nie nęci sława, 
ani ułudne nie przywabiają oczy. Zdaje ci się, że słyszysz głos 
matki przyrody wołający cię w tę głuchą puszczę, której har
monijne szumy mają ukołysać twe bole; że widzisz te wzgórza 
pokryte zielonym płaszczem rozłożystych dębów, na których 
szczyty się wdarłszy, zaledwie dostrzegasz gdzie daleko dymią
ce kominy ludzkich pomieszkali, lub wiejską dzwonnicę wska
zującą niebo.

W szystko tu oddycha świeżością i spokojem: szum drzew 
wtóruje ludzkiój mowie, lub odpowiada jej echem; leśna deko- 
racya nagle odkrywając osoby, nadaje im fantastyczny urok zja
wiska; nie słychać ich chodu, biegają cicho jakby po mchn stą
pały. Rozalinda z Celią, jak dwie boginie, jawią się pod dębem, 
gdzie stary król odpoczywa z orszakiem myśliwych. Pośród głu
chej puszczy zawiązują się owe Szekspirowskie dyalogi, podobne 
do gry w rakiety, w której zapytany odbiera wolanta a odrzuca 
gwiazdę. Jedynemi świadkami tych scen brylantowych są l e 
śne kwiaty i drzewa, jaka spłoszona sarna lub zadziwiony dzię
cioł, który oderw aw szy dziob od kory, wyciąga szyję i przysłu
chuje się tój filozoficzno-fantastyczńej rozmowie, która błyszczy
1 ulata jak fruwające stada kolibrów.

Czy taka sztuka może być przedstawioną na scenie, lub czy 
nie lepiej ażeby znowu w książce pozostała, gdzie imaginacya 
czytelnika najwłaściwsze wymaluje do niej dekoracye: jestto  pyta
nie, na które różni różnie odpowiadają. Muzyka może najle- 
piśj zdołałaby wypowiedzieć te wdzięki Eolskiej harfy i te chó
ry leśnej przyrody; autor Freyschuetza  może byłby najlepszym 
tłumaczem idylli Szekspira, oddając ją językiem duszy, który po
czyna się tam, gdzie się kończy bezsilne słowo. Nie idzie za tern, 
ażebyśmy ganili przekład pani Sand. Przeciwnie wolne jej t łu 
maczenie ma wielką zasługę, że uplastycznia oku i czyni przystę
pną scenie tę skrzydlatą fantazyą, ważącą się pomiędzy ziemią



a niebem. Niejeden zagorzały miłośnik Szekspira wolałby za
pewne przekład dosłowny: to mu żal, że brakuje jakiegoś kon
ceptu, to znów że obcięto przydługi monolog, Dla tych zosta
nie oryginał, publiczność zaś francuzka mieć będzie jeżeli nie 
zupełnie wierną, to przynajmniój bardzo piękną kopią obrazu. 
George Sand prawie nic nie zmieniła w teście, tylko nawlokła 
na nitkę perły, które Szekspir rozsypał na murawie Ardeuskiego 
lasu: kilka zaledwie dodała własnych w miejsce tych, które za 
ginęły w trawie, a i te tak dobrze dobrane, że ich odróżnić od 
prawdziwych nie można.

W iersz  Szekspira nie ginie w skrzydlatej prozie pani 
Sand; drobne zmiany jakie wprowadziła, dokonane są z wielkim 
gustem i taktem. Słuchać głębokich myśli wypowiedzianych 
pięknym językiem, podziwiać polot imaginacyi i żywość uczu
cia: nie jestże to przyjemność wyższa jak rozwiązywać praco
wicie zasupłany węzeł siedmio-aktowego dramatu? Jeżeli czyn 
bez myśli tak dobrze zazwyczaj przyjmowany bywa na teraź
niejszych teatrach, czemużby raz dla odmiany nie miano przy
jąć dobrze myśli bez czynu?

Jakoż subtelniejsza część mieszkańców Paryża, tak zwana 
paryzka haute voUe, okazała wiele spótczucia Szekspirowskiśj 
komedyi. Dyrekcya teatru  franciizkiego dołożyła wszelkiego 
starania, żeby wystawę uczynić jak najpiękniejszą, uważając słu
sznie, że dekoracya nietylko nie odrywa uwagi słuchacza, ale jes t  
koniecznem dopełnieniem myśli ogólnej dzieła. W ym alowano 
umyślnie kilka nowych płócien, w których wprowadzone zostały 
pożądane ulepszenia. W  obrazie przedstawiającym las, drzewa 
już nie wyrastają z desek, jak to zwykle bywało dotąd: dęby 
zdają się wyrastać z rzeczywistego gruntu. Naśladuje go ma
lowane płótno rozciągnięte na powierzchni n ie rów ne j, w je- 
dnćm miejscu zarosłej trawą, w drugiern odkrywającśj piasek 
lub skały. To ulepszenie drobne na pozór, sprawia wielki efekt: 
nikną rażące deski, scena nabiera naturalności, aktorow ie zaś 
jak figury na obrazie, stąpają po właściwym gruncie i oddycha
ją właściwym powietrzem.

Wyszedł z druku ósmy poszyt H isto ry i artystów  ż y ją 
cych Teofila Silvestra. Dzieło to pisane z nadzwyczajną pro
stotą i bezstronnością, rzuca zupełnie nowe światło na tu te j-



szvch artystów, tyle razy a prawie zawsze fałszywie opisywanych 
przez miejscowych recenzentów. Dzisiaj kiedy sztuki piękne 
na Zachodzie stały się niejako jedną z koniecznych potrzeb życia, 
nie zbywa także na piszących o sztuce, a mianowicie też na tak 
zwanych ,,salonowych krytykach.’’ Mimo to, sąd o wartości 
dzieł artystów żyjących nie jest wcale wyrobiony, dlatego, że na 
zdaniu tych krytyków wcale polegać nie można. W  Paryżu, 
może z powodu elastyczniejszego sumienia, stosunek prywatny 
więcej niż gdziekolwiek wiąże ludzi, a osobiste względy krępują 
ich lub zaślepiają w sądach: mianowicie tśż jeżeli takowe wy
dawać przyjdzie o rzeczy tak dowolnej jak sztuka, którą z ró 
wną na pozór słusznością źle lub dobrze przedstawić można.

W  Paryżu krytyka wybitniej niż gdziekolwiek dzieli się na 
dwa obozy: jedni wynoszą pod niebiosa najdrobniejszy u tw ór 
pewnej liczby artystów, opisują na klęczkach lada szkic nakre
ślony przez nich na ćwiartce papieru, i powiększają tak zalety 
owego dzieła, że w druku przybiera co najmniej rozmiary S ą d u  
ostatecznego; drudzy ganią zapalczywie to, co ubóstwiają pier
wsi, odsądzają od czci, od wiary tamtych, a natomiast deifikują 
innych mistrzów o których ich koledzy wydali nieprzychylny 
wyrok, lub przemilczeli zupełnie.

Z takiej dwulicowej krytyki, choć zdolnie i pięknie napisa
nej, pożytek żaden, bo pytam: jakiż sąd z tych wprost przeciw
nych zdań, równie umiejętnie wypowiedzianych, zdołają wycią
gnąć przyszłe pokolenia, kiedy nawet spółczesni, nienależący 
do żadnego z dwóch obozów i nie dzielący sympatyj lub niechę
ci, częstokroć zachwiani bywają w opinii, którą sobie sami wy
robili, sprzecznościami i sofizmatami wyczytanemi w bieżących 
sprawozdaniach.

Z tychto powodów oddawna dawała się czuć w nowożyt
nych Atenach potrzeba jakiejś książki, która by przechowała po
tomności mniój więcej zbliżone do prawdy wizerunki swych a r
tystów, i zaprowadziła mniej więcśj sprawiedliwą pomiędzy nimi 
hierarchią. Autor tego rodzaju, chociaż niezupełnie jeszcze od
powiadający życzeniom ludzi sprawiedliwych, zjawił się w oso
bie pana Silvestre. Pan Silvestre człowiek zimny, a obok tego, 
co rzadko chodzi w parze, posiadający głębokie poczucie pięk
ności, po długich studyach nowożytnych dzieł sztuki, nie znalazł
szy >y nich dość jasno wyświeconej idei, przedsięwziął studyo-



wad ich twórców, badać charaktery, dowiadywać się co myślą 
i czy myślą artyści.

W  ten sposób poznawszy przez nich samych ich dzieła, 
Silvestre wziął się śmiało do opisu malarzy i malowideł. Za 
wzór do tej pożytecznej pracy posłużyły mu niedrukowane listy 
Diderota, w których tenże poufnie opisuje jednemu z książąt 
niemieckich charaktery spółczesnych malarzy i rzeźbiarzy fran- 
cuzkich. Pan Silvestre naśladując zimny, zwięzły a jasny po
gląd sławnego encyklopedysty, zapewne nie dorównywa mu ta
lentem, ale go przewyższa odwagą, wypowiadając głośno p ra 
wdy, które Diderot śmiał tylko szeptać na ucho przyjacielowi.

Autor H isto ry i A rtystów  żyjących  rozbiera żywych z nie- 
mnićj zimną krwią, jakby dessekował trupów: ręka mu nie drży, 
wzroku nie zaciemnia uczucie. Jes t  on podobny do chirurga, 
który uznawszy operacyą za konieczną, tnie swoję sztukę, nie 
zważając wcale na krzyki pacyenta. Prócz określenia charakte
rów i umysłu tutejszych sławnych malarzy, Silvestre podaje 
nauczające opisy właściwości, jakich każdy z artystów używa do 
malowania, nie pomijając najmniejszych szczegółów, jak np. 
przyrządzania i tarcia farb , gatunku pędzli, p łó tna , poko
stu i t. d.

Prozaiczne studia Silvestra podobają się bardzo: może dla
tego, że są oryginalne i mocno odbijają od czczej kwiccistości 
zwykłych recenzyj. W  pierwszych poszytach autor zestawił 
Ingra i Courbetta, dwóch malarzy stojących na dwóch przeci
wnych krańcach klawiatury artystycznej we Francyi. Dalćj roz
winął filozoficzny i poważny system Chenavarda; dalej z wiel
ki em uwielbieniem opisał osobę i dzieła Eugeniusza Delacroix. 
W  rozdziałach obejmujących biografią Vernela, napotykamy li
sty tegoż artysty pisane do żony w czasie podróży jego po R os- 
syi w roku 1 8 4 2  i 1 8 4 3 .  . Listy te dane przez samego Ver- 
neta panu Silvestre, jako mające służyć za drogoskaz biografo
wi, tern więcej uderzają, że nie były przeznaczone do druku. 
Nie ma w nich ani sztuki, ani frazesów z pawiem! ogonami; ani 
starannego obrobienia rzeczy przygotowanej dla publiczności, 
często nawet nie ma loiki, bo list drugi pod innem napisany 
wrażeniem zaprzecza temu, co twierdził pierwszy: ale właśnie 
wszystkie te niedostatki dają tym listom cechę naturalną, tern 
powabniejszą, że wszędzie przebija żywy i elegancki dowcip naj
weselszego z malarzy francuzkich. W  gruncie widać bystry sąd,



który artysta, jako o rzeczach nie należących do jego ukochanej 
sfery, rzadko wypowiada, ale bardzo często domyślać się go 
każe.

V erne t  zaproszony do Petersburga przez Cesarza Mikołaja, 
który go laską swoją zaszczycał, podróżuje z nim po całej Ros- 
svi: ogląda obozy, miasta, pomniki, kościoły, krajobrazy, i w kil
ku słowach stara się o nich dać wyobrażenie żonie, pozostałój 
w Paryżu. Nie mogąc wszystkich, podaję kilka listów Verneta, 
które nie wątpię, że zajmą czytelników naszych.

Petersburg, 17 czerwca 1812 roku.

,,Przybywam z Peterhoffu; wszystko układa się wedle mych 
życzeń, prócz zamierzonej podróży na Kaukaz, która zapewne 
nie przyjdzie do skutku. Cesarz przyjął mnie bardzo dobrze. 
Kazał mi powiedzićć, żebym go czekał na mostku, zkąd mnie 
zabierze z sobą najprzód na morską przejażdżkę, a potóm 
odwiezie do pałacu, gdzie mi przygotowano mieszkanie. Poj
mujesz, żem nie zapomniał stawić się na rendez-rous.

Cesarz wysiadłszy z powozu przyszedł do mnie z o tw ar-  
temi rękoma i ucałował mnie w obadwa policzki, mówiąc: „ K o 
chany Vernecie, czy jes teś  mój?“ (etes-vous ä  moi). ,,Jestem 
na Twe usługi N. Panie“ odpowiedziałem. „Jeżeli tak, rzekł 
Cesarz, nie puszczę cię tak prędko; pomówiemy późniśj; teraz 
myślmy tylko o fetach, które się tu gotują. Proszę cię, bądź za
wsze przy moim boku.“

Otóż jestem  na jakiś czas uwiązany jak wróbel na nici, 
ale mam nadzieję, że użyję dobrze dni wypoczynku.

W  Peterhoffie skorośmy zamienili zwyczajne komplemen- 
ta, książę W alkowski (zapewne W ołkoński) zapytał mnie, czym 
przywiózł jaki obraz dla N. Pana. Odpowiedziałem że nie, 
i dodałem, że nie mam zwyczaju rozwozić swoich towarów; że 
podróże są dla mnie wytchnieniem i rozrywką; że przybyłem 
do Rossyi i ofiarowałem moje usługi Cesarzowi jedynie w  celu 
okazania mu mej wdzięczności za dawniejsze jego względy, 
o czem proszę, żeby zapewnił N. Pana, i t. d. Tym sposobem 
zniweczyłem wszelkie podobieństwo, jakieby istniść mogło mię
dzy mną, a niektóremi wojażującemi artystami, których postępo
wanie zostawiło tutaj niemiłe wspomnienia.“



Petersburg, 26 czerwca 1842.

„Pisałem wczoraj, i znowu piszę: na listach odemnie zby
wać ci nie będzie. Odebrałem zaproszenie na familijna kolacyą 
do Cesarzowój; były tylko trzy obce osoby. Mimo uprzejme 
przyjęcie, mimo poufałości jaka panowała w rozmowie, Niemcy 
byli sztywni jak sztaby żelaza. Trzeba przyznać, że Rossyanie 
mają daleko więcój od nich towarzyskości i łatwości w pożyciu.

Rozmawiałem z księżniczkami, które są śliczne. Trzecia 
bardzo wyładniała przez czas jak jój nie widziałem, ale W .  K. 
Olga zawsze najpiękniejsza.

Cesarz je s t  na mnie nadzwyczaj łaskaw, co stawia mnie 
w nader wygodnśj pozycyi. Mam ochotę malować. Książę W o -  
roncow żąda, żebym mu zrobił p o r tre t  żony na koniu, taki sam, 
jak księżny Vinkinsztein. Zapewne zrobię. Cena 2 5 ,0 0 0  fran
ków, a do tego pani je s t  piękna. Obaczymy.

Wyjeżdżamy dziś w nocy na wielką rewią, która ma trwać 
trzy dni. Prócz Karola przyjąłem sobie drugiego służącego, 
gdyż potrzebuję drogomana.“

Petersburg, w lip cu  1842.

„Znowu widziałem Cesarza, który mnie przyjął ze zwykłą 
uprzejmością. Rozmawialiśmy krótko. Pytał mi się, w jakim 
stanie odjechałem królewską rodzinę (Orleańską). Życzliwość 
dla nićj Cesarza Mikołaja nie ostygła, ale nie uważałem chwili 
za stosowną, ażeby przystąpić do wielkiej explikacyi; książę 
Walkowski był przytomny... w tych dniach pewnie upatrzę sto
sowną porę.

W  początku września mam się puścić z Cesarzem w ty- 
siąc-milową podróż, którą odbyć mamy w siedm tygodni, nie 
wyjeżdżając za granicę państwa. Najdłuższe kursa bez wypo
czynku będą trwały 4 8  godzin; na czas dłuższy zatrzymamy się 
tylko dwanaście razy. Cesarz, generałowie Orłów, Aldelberg, 
Ohaok (?) i ja, oto wszyscy podróżni: widzisz, że towarzystwo 
dobrane. Co tam obaczę, tego ci jeszcze dziś nie powiem, bo 
sam nie wiem; ale jeżeli można wnosić z liczby rozesłanych na 
wszystkie strony adjutantów, przygotowania muszą być wielkie. 
Nie będę ci mógł z nich zdawać sprawy, z podróży, zawsze j e 
dnak doniosę ci o stanie mego zdrowia. Ty pisz do mnie tylko 
raz do Warszawy, zresztą do Petersburga, jak zwykle.



Podróż którą przedsiębiorę jest  nader ważna. Przez 
sześć tygodni będę nieustannie przy boku Cesarza. Zapewne 
niejedna ciekawa nastąpi rozmowa, w którój pracować nie 
omieszkam nad pożądanem zbliżeniem. Mam nadzieję, że mi 
się uda, bo opinia powszechna już jest  u nas przygotowana 
i pragnie widzieć Francyą połączoną z Rossyą; spodziewam się 
pomyślnie zakończyć sprawę (1).

Rodzina Cesarska wyjechała z Peterhoffu do Starego 
Sieła; korzystając z okazyi, udaję się do miasta po sprawunki 

potrzebne do podróży, jakoto: poduszkę skórzaną, worek na 
książki i.szkice i t. p. Już dziś wieczorem Cesarz kazał mnie 
zapytać czym nie chory, i czy przyjdę jutro.

Hrabia W oyna, ambassador austryacki, powtórzył mi d łu
gą rozmową, którą Cesarz prowadził o mnie z królem pruskim, 
w  którśj wychwalał bardzo mój charakter i stałość moich opi- 
nij. „Nie jesteśmy zawsze jednego zdania, rzekł w końcu 
Cesarz, i dlatego właśnie szanuję go: —  ludzi otwartych jest 
bardzo m ało .“

Moskwa, ló  września 1842.

„W yjechałem  sześć godzin pierwej niż Cesarz, ażeby się 
módz zatrzymać w Nowogrodzie, gdzie chciałem obejrzeć malo
wniczy kościół, zbudowany w roku dziewięćsetnym. Drzwi tego 
gmachu przywiezione kiedyś z Konstantynopola, są ze żłobione
go bronzu. Jestto  bardzo ciekawa starożytność z powodu mie
szaniny świętości i pogaństwa. Malowidła greckie zdobiące 
wnętrze kościoła nieźle są zachowane; ale najciekawszy widok 
ogólny budynku: cały ułożony jest z baszt okrągłych różnćj 
wysokości, co zdaleka czyni go podobnym do murowanych 
organów. Dumanie moje przerwało przybycie Cesarza.

Zatrzymaliśmy się niedaleko Tuli dla przypatrzenia się 
manewrom czterech pułków kaw alery i. a wieczorem byliśmy 
z powrotem w Moskwie. W  ciągu dnia zdarzył się zabawny 
wypadek: obiad w karczmie.

Pędziliśmy jak wiatr. Nagle Cesarz kazał stanąć, wszedł 
do stojącej przy drodze karczemki, gdzie za pięć minut wezwał 
nas na obiad. W yobraź sobie mały pokoik z desek, oświecony

(1) Z powyższego ustępu pokazuje się, że Vernet miał od Ludwi
ka Filipa missyą pojednania dworu rossyjskiego z francuzkim.



dwiema łojówkami, a w nim stolik, cztery krzesła: Cesarza, 
dwóch generałów i malarza, jedzących kapuśniak i rozmawia
jących swobodnie. Rozmowa toczyła się o Konstantynopolu, 

/Syryi, wejściu Francuzów do Moskwy, którego właśnie nad
chodziła trzydziesta rocznica. Upewniam cię, że pogadanka 
była nader zajmująca. Gdybym sam nie miał w nićj udziału, 
sądziłbym, że mi się śni.

Dzisiaj cesarz zwiedzał pałac, który każe budować w ś ro d 
ku Kremlina. Jes tto  gmach olbrzymi w byzantyńskim sma
ku bardzo dobrze zrozumianym, i pozostającym w harmonii z r e 
sztą otaczających go budynków.“

Elizabethgrod, 30 września 1842.

„Z niespodzianki w niespodziankę wpadam. Doprawdy, 
Francuzi nie mają żadnego pojęcia o wnętrzu Rossy!, a miano
wicie też o prowincych, które teraz przebywam. W iem , że 
nie wszystko widzi w rzeczywistóm świetle, kto podróżuje 
z monarchą; ale niemniejszego przeto nabieram przekonania, 
że wszystkie instylucye rządowe dążą do postępu. W ojskow e 
zakłady są przepyszne, a mianowicie szko ła  K adetów , która 
wydaje co rok przeszło sześć tysięcy oficerów. Szkoła ta 
prócz wysoko posuniętych nauk, celuje wygodnśm urządzeniem 
i wybornym dozorem uczni.

Kraj jest w ogóle płaski. Od wyjazdu z Moskwy aż tutaj 
same tylko równiny przecinane od czasu do czasu wąwozami, 
strumieniami lub rzekami; przebyliśmy już dwie wielkie: W ołgę  
i Dniepr. Na drodze pełno spotykamy kości, które ciągle zdają 
się powtarzać podróżnem u: tu staczano bitwy. Zwycięzcy 
i zwyciężeni śpią razem; równie bujna trawa rośnie na ciele 
Tatara, Polaka, Szweda i Kozaka. W  gromadzie mogił zna
lazłem jeden zajmujący nagrobek: był na nim krzyż, a na krzyżu 
napis: „P io tr  nie dba o życie, byleby żyła Rossya, wasza wiara 
i wasza pomyślność.“

Czytając te słowa, dwa wielkie cienie stanęły mi w myśli: 
Karol XU i Napoleon, Pułtawa i W aterloo! Serce mi się ścisnęło 
kiedym rozmyślał nad podobieństwem tych dwóch bitew, gdzie 
się skruszyły dwie wielkie sławy. Tutaj przynajmniej waleczni 
śpią razem pod mogiłami, które mówią o dzielności jednych 
i drugich. Ale pole bitwy pod W aterloo pokryte jes t  pomni
kami, świadczącemi tylko o przegranćj Francuzów, a tryumfie

Tom II . Czerwiec 1856.  ̂^



niep rzy jac i e la .  Ż a d e n  k r zyż  n ie  znaczy mi e j s c a ,  gd z i e  sp oc zy 
w a j ą  na s ze  pułki ;  m imo  to ś w i a t  w ie ,  że pol eg ły  z n i e u s t r a s z o 
n y m  m ę z t w e m .  Z a m i a s t  ka mi enn ych  p o m n i k ó w ,  bo ha t e r s k i  ich 
zapał  zdoby ł  sob i e  i n ne  m o g i ł y : p o g r z e b a ł  się w  n i e ś mi e r t e l ne j  
admi r acy i  n a r o d ó w .

Kraj zaczyna przybierać inny charakter; widać mnóstwo 
żydów. Spotykamy ich wszędzie, ale podłych, brudnych, cho
rych i biednych, a wszyscy się czołgają. Ubiór turecki poja
wia się już między kobietami; jak przybędziemy na mołdawską 
granicę, odnajdę znowu wszystkie obyczaje mego ulubionego 
W schodu, który co dzień więcśj kocham. Im bliżój grobu, tćm 
mnie więcśj przeszłość zachw yca , a ciemnieje przyszłość. 
Zdrów jestem  zupełnie. Jaskółcze rzemiosło odbywam, jakby 
mi było lat dwadzieścia. Od czasu wyjazdu z Petersburga  wi
działem już 2 8 4  p u łków .“

W arszawa, 11 października 1842.

, .Przyjęcie jakiego tutaj doznałem od wszystkich, pochle
biłoby mi niezmiernie, gdybym podobnego nie doznawał wszę
dzie. Ach! cóż za duma! zawołasz. Bynajmniej. Wszystkich 
tych honorów nie przypisuję wcale mojej zasłudze. To moja 
szczęśliwa gwiazda stawia mnie w tak przyjemnej pozycyi. 
Cała moja zaleta żem za nią poszedł, zamiast chciść jej pano
wać sposobem sztucznym. Upadek Ingra jes t  tego dowodem. 
Społeczność, która prędzśj czy później oddaje każdemu spra
wiedliwość, nie będąc tutaj podbudzaną przez klakierów, po
grzebała owę sławę wyhodowaną i dojrzałą w gorącej szklar
ni: świeże powietrze ją zabiło. Obrazy Ingra grają tu bar
dzo smutną rolę: nie śmiałby się pewnie, słysząc, jak go tu 
ubierają. Jakkolwiek nie podzielałem entuzyazmn, jaki dzieła 
jego obudzają w Paryżu, zawsze utrzymywałem, że ma wielki 
talent. Szkoła jego może być zgubna, ale Ingres niemniśj 
przeto ma swoję indywidualność, chociaż natchnienia rabuje 
u starożytnych” .

Petersburg, 22 listopada 1842.

„Podaję ci listę gubernij, przez które przejeżdżaliśmy: 
Tulska, Orelska, Kurska, Ukraińska, Katarynosławska, Tau- 
rycka , Kersońska, część Bessarabii, k tórą przebyć trzeba było 
chcąc zwiedzić B ender i Mołdawią; po tśm  przez Podole i W o -



łyń udaliśmy się do Księztwa W arszawskiego, a ztamtąd zwy
kłą drogą napowrót do Petersburga. Na mappie przekonasz 
się, że to spacer dość długi. Nie chciałem widzieć Odessy, 
gdyż tam nic nie ma ciekawego dla malarza. Miałem bardzo 
wygodną karetę, sześć koni, kamerdynera przy sobie, a na ko
źle służącego Rossyanina; rzeczy pozamykane w kufrach, prócz 
tego torbę, którą napełniano codziennie łakociami, żeby było co 
gryźć przez drogę, gdyż tylko raz na dzień stawaliśmy na obiad.

, ,Cesarz żyje po spartańsku; na zupę jada zwykle kapu
śniak, w którym pływają kawałki słoniny i mięsa, trochę zwie
rzyny, rybę, ogórki kwaszone, a pije tylko wodę. Ja  piłem 
w in o ; zresztą jadłem to, co wszyscy i smakowało mi dosyć. 
Skoro zatrzymaliśmy się gdzie na dni kilka, kuchnia była wy
kwintniejsza; w osadach dawano nam wojskowe kwatery po 
domach prywatnych: wtedy już nie było przysmaków, których- 
by nam. nie ofiarowano. Dość było należeć do Cesarskiej świty, 
żeby obywatel swój dom do góry nogami przewrócił z wielkićj 
gościnności. Mnie dogadzano mianowicie, bo moje imię zna
ją tam wszędzie. S ła w n y  Vernet był celem ciekawości p o 
wszechnej i odwiedzin wszystkich starych w eteranów  Francu
zów, którzy tu pozostali po kampanii dwunastego roku. W ię 
ksza ich część jest. albo była guwernerami; nie ma jezdnego 
z nich, któryby do mnie nie przebył z orszakiem swych uczni. 
Jedni mi mówili: „Sądziłem, żeś pan g rubszy/’ a drudzy: „my
ślałem, żeś pan wyższy:” słowem przeszedłem przez przegląd 
Małćj i Wielkićj Rossyi.

„Piszę, co mi przyjdzie pod pióro. Nie ma ładu ani skła
du; ciągła walka kilku idei w biednej głowie malarza: każda 
z nich chce wyjść pierwsza jak spektator z teatralnćj sali, k ie 
dy wołają „gore!”  Ułóż te myśli jak zechcesz. W yobraź  so
bie, że uprzątasz moję pracownią; wtedy być może, że wszyst
ko co tu piszę, zrozumićsz” .

Petersburg, 26 grudnia 1842.

„Dwadzieścia godzin nocy, a cztery godziny dnia chore
go, miła rzecz! Jak tu malować? Jak tu żyć? Jak tu nie umrzćć 
z nudów? Do tego 19 stopni mrozu i nadzieja podwojenia do
zy. Jednakowoż potrzeba przyznać, że zimno je s t  jedną z naj
mniejszych niedogodności tego kraju. Tylko nos cierpi: z re 
sztą ciepło wszędzie, bo wyborne są opatrzenia przeciw ostro



ści  k l imatu .  P r a w d z i w a  mo j a  p r z y j e m n o ś ć  j e s t  j e ź dz i ć  s a n 
kami .  A le  p o n i e w a ż  w y j eżd żam  ty lko  w  nocy ,  s zczęście  t r w a  
k ró tk o :  tyle,  że p r z e l ecę  z d o m u  do domu .

„Jadam prawie zawsze w m ieśc ie , wieczorem bywam 
w wielkim świecie, i zawsze toż samo. Toż samo w calem 
znaczeniu tego słowa, bo nie ma żadnej rozmaitości: kto wi
dział jeden salon, tak dobrze jakby znał wszystkie; kto zjadł 
jeden  obiad, wie jak tu smakuje każdy; kto słyszał jednę ro 
zmowę , nie dowić się nic nowego nazajutrz. W  salonie 
wszyscy siedzą; nie ma kominka, któryby, jak u nas, służył za 
punkt do oryentowania się. Gdzie cię posadzą, tam siedziść 
musisz kamieniem; ani sposobu się wydostać: musisz mówić 
z tym, kto na cię patrzy. Jeżeli natrafisz na piękną kobietę, 
ażeby jej się podobać trzeba obgadywać drugich, albo słuchać 
jak ona obmawia; jeżeli brzydka, zawiąże z tobą rozmowę, ale 
chcąc pozyskać jej względy trzeba utrzymywać, że świat cały 
diabła wart: inaczej sam przepadniesz. Rozm owa jes t  tu nie
ustanną, bezkolorową i niesmaczną plotką, dlatego, że wycho
wanie ludzi salonowych jest  jednakie, do jednej doprowadzone 
wysokości, i że ich wrodzone lenistwo nigdy nie przekroczy 
poza tę granicę. Pojmujesz, że takie towarzystwo wkrótce 
się znudzi. Salon przedstawia tak smutną jednostajność, że 
nie ma nawet pola do obserwacyi. Czasem mówię sobie: ze
starzałeś się mój kochany, i nic cię już tak nie zajmuje jak wtedy, 
kiedyś brał czynny udział w towarzyskich intrygach; ale nie, 
znam pełno młodzieży, z których każdy zmarznięty aż po b ro 
dę. Nie sztuka mieć dobre obyczaje, kiedy się nie ma namiętności.

„Już  dziesiąta, dnieje, wezmę paletę i zagram w ślepą bab
kę z moimi pędzlami.”

Petersburg, d. 14 stycznia 1843.

„Śniegi stopniały, ulice miasta płucze nieustannie drobny 
dćszczyk. W  Boże Narodzenie mieliśmy tu bardzo oryginalny 
jarmark. Wszystkie targowiska były zapełnione mięsiwem, 
rybami i drobiem zmarzłym. Prowianty te zwykle konserwują 
się tym sposobem aż do postu. Nieszczęściem lego roku nagle 
przyszła odwilż i zniweczyła wszystkie zapasy. Ztąd rozpacz 
powszechna.

„Nic zabawniejszego, jak  ten jarmark: spędziłem tam całe 
rano. W yobraź sobie ulice pobudowane z wołów, baranów



i świń zamrożonych i poukładanych w piramidy; a wszystko 
sztywne jakby wystrugane z drzewa: do użytku rąbie się ogro- 
mnemi toporami.

„Jestlo  widok nader dziwny, mianowicie skoro noc nadej
dzie; wtedy wszystkie te martwe ciała oświecają łojówkami, 
a przekupnie zasiadają w wołowym brzuchu lub na świńskim 
grzbiecie. Jeden zaczepia cię, drugi ciągnie za suknią, zachwa
lając swój towar, a krzyczą wszyscy razem. Zdarzył mi się za
bawny wypadek na tym targu. Zapatrzyłem się był z czułością na 
ogromną maciorę, otoczoną mnóstwem prosiąt, które jak ona, leżały 
nieżywe na bruku. Przekupnie widząc mnie w tej kontempla- 
cyi, sądzili, że chcę nabyć owę nieszczęsną Niobe; w okamgnie
niu otoczyło mnie grono towarzyszek świętego Antoniego, k tó
rych wdzięki wychwalali kupcy na wszystkie tony wymowniej, 
niż wielu poetów piękność W enery .

,,Nie mogąc się z nimi rozmówić, z dobrą miną re jte ro  wa
łem ku sankom, myśląc, że uda mi się wyjść cało: ale tam cze
kała mnie ostatnia porażka. Nie wsiadłem sam: nieszczęsna 
maciora przybyła ze mną, posadzono ją przy mnie, nie żądając 
zapłaty. Pojmujesz mój kłopot. Stojący obok żandarm nie 
mógł mnie zrozumieć, musiałem więc odjechać ze świnią. Przy
bywszy do domu zastałem moich gospodarstwa w sieni śmieją
cych się do rozpuku. Rzecz się wyjaśniła.

„Młody W ielhorski, u którego rodziców mieszkam, spo
strzegłszy mnie spacerującego po targu, kupił owę maciorę 
i kazał mi ją zanieść do sanek: Koncept nielada, żeby mi ka
zać podróżować w parze z ogromną świnią, wyższą odemnie 
o głowę.

, ,Rodzina na którśj łonie tak miłój doznaję gościnności, 
cieszy się blizkiem zamęzciem jednćj z córek. Narzeczeni ko
chają się jak turkawki. Prawdziwa to radość dla mnie sa 
motnika patrzóć na szczęśliwych. Ojciec jes t  bardzo niepo
spolity człowiek, uczony, wielki pan, trochę hulaka. Matka 
była kiedyś prześliczna; od czasu jak się zajęła wychowaniem 
córek, nie bywa nigdzie. Stała się surowa i może zbyt nabo
żna, mimo to zachowała dość ciepła w duszy, żeby módz ko
chać i być kochaną. Starsza córka blondynka, już od kilku lat 
zamężna, sama karmi dziecko, maluje, gra na fortepianie. S u ro 
we zasady nie dozwalają jej chodzić do teatru; z literatury no
wożytnej czyta tylko pisma swego męża, który jest młody, sil



nie zbudowany szlachcic, grający potężnie w karty i śmiejący 
się tylko z tego, co sam powie. Reszta sióstr ma włosy czar
ne i obiecuje szczodrzej jak najstarsza spłacić swój dług spo
łeczności; ale dotąd wszystkie niezachwianie stąpają po dro
dze cnoty, nie przypuszczając, żeby uczciwa kobićta mogła czy
tać coś więcej nad Naśladowanie Chrystusa. Prócz córek 
jes t  jeszcze syn, dobry i miły chłopiec, ale słabowity i w ie
cznie cierpiący.

„Reszta domu uzupełniająca obraz przy stole jadalnym, 
składa się z samych guw ernerów  i guw ern an tek ; pierwsi 
uszczęśliwieni, iż porzucili książki, grają na klarynetach i fle
tach. Guwernantek jest trzy: jedna Angielka w zielonych okula
rach i szarym kapeluszu; druga P o lk a ,  jakaś sentymentalna 
osoba poussant des soupirs a renverser les meubles; trzecia 
Niemka, która je  za wszystkich, je aż strach! Gdybym był ła
twiejszy do połknięcia, zarazbym dom opuścił. Oh! la Gail- 
larde! Oto szczęka, którą zacytować warto!...

„Już  nie mam papieru; kończę przeto ten list i wysyłam 
czómprędzej z obawy, żeby go Niemka nie zjadła” .

Petersburg, 12 lutego 1843.

„W racam  z dworskiego balu. Rozmawiałem długo z Ce
sarzem o kościele św. Izaaka; mówiłem jak z katedry. W y 
łożyłem moje zdania o koniecznej jednolitości kompozycji w e
wnętrznych malowideł. Tyle tana potrzeba obrazów, że jeden  
człowiek przez najdłuższe życie nie wykonałby ich, gdyby je 
miał robić sam, a nawet tylko poprawiać. Potrzeba więc, że
by jeden genialny artysta podjął się kompozycyi kartonów, k tó-  
reby trzydziestu lub czterdziestu artystów wykończyło; tym 
sposobem tylko może być jedność, choć sto rąk nad nią pra
cować będzie. Zresztą projekt mój nie napotyka żadnych t ru 
dności, ponieważ wszystkie obrazy mają być malowane na skó
rze w ogniu złoconój, którą przybić będzie można po ukoń
czeniu.

„Mówiłem długo cały zajęty moim przedm iotem , ale 
w końcu kilka słów Cesarza rzuconych nawiasem, na inny wca
le to r  skierowały moje myśli. Kiedy zapytywany, ile czasu po
trzeba będzie do ukończenia kościoła, odpowiedziałem, że tego 
dokładnie oznaczyć nie można: Cesarz rzekł: „W szystko  musi



być ukończone w  ciągu lat pięciu; chciałbym tam choć jednćj 
mszy wysłuchać, bo wiem że pracuję dla syna, i że niedługo pożyję.

„Ta przepowiednia rychłej śmierci, objawiona pośród ba
lu, w słowach tak prostych, i w ustach człowieka w kwiecie 
wieku i zdrowia, miała w sobie coś tak dziwnego, żem się 
wzdrygnął i zamyślił głęboko, opanowany mnóstwem różnoro
dnych uczuć, których istnienia nie przypuszczałem w sobie, zwła-, 
szcza w czasie roztopów .”

Petersburg, w  lutym 1843 r.

„Muszę ci opowiedziść kilka szczegółów o zaślubinach 
hrabianki Apolonii W ielhorskiej, teraźniejszój Winerelinoff. 
Ceremonia odbyła się u dworu o siódmśj wieczorem. Panna- 
młoda pojechała najpiórwsza do Cesarzowej, która w takich ra 
zach w edle  zwyczaju ubióra oblubienicę w dyamenty koronne. 
Niedługo przybyłem z panem-młodym i rodziną jako świadek. 
Cesarz zaprowadził pannę-młodą do zamkowćj kaplicy, gdzie du
chowieństwo dopełniło zwykłego obrzędu. Rozpostarto na 
ziemi sztukę różówśj maleryi, na którćj mieli uklęknąć małżon
kowie. Jes t  przesąd, że kto pićrwśzy na niej uklęknie, będzie pa
nem w domu; żadne przeto nie chciało uklęknąć pićrwśj: zabo
bonnie oboje razem podnieśli nogę. Teraz może już się sprzecza
ją o to, kto ją pierwój postawił.

„C erem onia trw ała  godzinę. Po błogosławieństwie wszy
scy wrócili na pokoje, gdzie nalano gościom puhary szampań
skiego wina, które tak kobićty jak mężczyźni obowiązani są 
wypić duszkiem. Potem Cesarz udał się naprzód do mieszkania 
nowożeńców i zawiesił święte obrazy, następnie na progu ocze
kiwał na zaślubionych, którzy za nim weszli, i klękli przed nim. 
W  domu nowożeńców znów cukierki i szampan powrócił. Tyle 
co do m ateria lnego obrzędu.

„Co do części moralnćj zaślubin, niespodziewana okolicz
ność dała mi miarę wagi religijnój, jaką przywiązuje panna-mło- 
da do przysięgi, której ma dokonać przed Bogiem. Przy ołta
rzu odpięła się jej bransoletka i trzymała ją w ręku. Spo
strzegłszy to Cesarz, z rycerską grzecznością przeszedł całą ka
plicę, ażeby odebrać żenujący klejnot. Panna-młoda oddała mu 
bransoletkę, nie patrząc wcale na niego, ani mu dziękując naj- 
mniejszćm skinieniem. Ten brak grzeczności w takićj chwili, 
był oceniony od obecnych: ty także jes teś  nadto religijna, że
byś go nie miała ocenić.”



Petersburg, 17 kwietnia 1843.

,,Dostałem od Cesarza dorożkę i trzy konie. Nie wiem 
co z tóm począć; czy ją tu komu darować przed wyjazdem, 
sprzedać nie mogę, czy zabrać? Jeżeli tak uczynię, to przygotuj 
się, że będziesz jezdzić w Paryżu końmi, które biegają jak wiatr... 
Tylko po rusku mogą być zaprzężone, a posłuszne tylko Tatarowi 
z kwadratową twarzą, rzadką brodą i szerokiemi barkami, który 
jada tylko końskie mięso. Ztąd widzę, jak ci się fizyonomia 
wydłuża, ztąd słyszę jak mówisz: , , 0  niedołęga! zawsze same
głupstwa robi”  i różne tym podobne komplementa. Ale jakże 
zrobić? Na pocieszenie skreślę ci obraz przyjemności, jakich 
możesz się spodziewać od nowych przyjaciół. Twój Tatar  nie 
umiś ani słowa po francuzku, ja ani słowa po rusku: będziemy 
tedy rozmawiali na migi: przypomni ci to niemowlęctwo Filipa. 
Dorożka jestto mały powozik na czterech kołach nie wyższy od 
tabureta, niezmiernie przyjazny trawieniu, skutkiem twardości 
swych resorów , mianowicie jeżeli skacze po tutejszym bruku. 
Jak ty lko,raz  spróbujesz przyjemności takiej jazdy, wzgardzisz 
wszystkiemi powozami paryzkiemi. A do tego jak usłyszysz 
wykrzykniki woźnicy: padi, padi dourah, na prava, na leva! 
i t. d. reszty nauczysz się sama’’.

Petersburg, 3 kwietnia 1843.

W ym alowałem  dla Cesarza małego Napoleona na koniu, 
za co podarował mi powóz. W ystaw  sobie, w W ie lką  Niedzie
lę wołają mnie na wystawę prezentów, które N. Pan zwykł roz
dawać w tym dniu. W chodzę  i znajduję kopią mego obrazu 
na przepysznym wazonie, na trzy stopy wysokim, formy Medi
cis, naśladowanój ze sewrskich wzorów. Po drugićj stronie 
wazonu był ozdobiony cesarskim herbem napis: „ Panu Hora
cemu Vernetowi w dowód szacunku za jego znakomity ta
lent” . Pojmujesz jak byłem rad z tak pochlebnego daru. 
Takie przezenta dają się tylko monarchom lub książętom. 
Udałem się natychmiast do księcia W ołkow skiego, prosząc go, 
żeby oświadczył Cesarzowi wdzięczność moję. Książę powie
dział, że najmilszą oznaką wdzięczności będzie dla N. Pana, j e 
żeli udam się dziś wieczorem na nabożeństwo do dworskićj 
kaplicy.

Była to nowa łaska, bo prócz ambassadora austryackiego 
i mnie, nikogo z obcych nie przypuszczono. Obrządek jest  bar-



dzo ciekawy. W  kościele zgromadził się tylko dwór i depu- 
tacye wszystkich oficerów gwardyjskich, co jednak razem czyni
ło do 3 0 0 0  osób.

Około północy rodzina Cesarska weszła do kaplicy. Po 
ewangelii każdy zosobna przychodził do Cesarza, a ten mówił: 
„Chrystus zmartwychwstał. '1 „T ak  jes t ,” odpowiadał stojący 
przed nim, i całował N. Pana w oba policzki. Cesarzowa da
wała rękę do pocałowania.

Prawda, że to dziwny obyczaj? Ale najciekawsze jest to, 
że po mszy Cesarz całuje piórwszą osobę, którą spotka wycho
dząc. Zwyczajnie honor ten dostaje się stojącemu na warcie 
szyldwachowi. Przed kilką laty pocałował grenadyera z p re -  
obrażeńskiego pułku, mówiąc mu: „Chrystus zmartwychwstał.“ 
A żołnierz na to: „Nie! N. Panie.“ Byłto żyd. Odtąd wszy
stkich żydów oddano do marynarki.

Jeszcze tu muszę pozostać do 15 lipca. Nie wiem jak 
ten czas przesiedzę! Zdaje mi się, żem już wyszafowat wszystką 
odwagę, albo tóż, że naprzód uciekła na statek i tam mnie 
czeka. Tam ją pewnie znajdę, a skoro siądę na okręt, wyda
wać mi się będzie, jakbym już widział moję parafialną dzwonnicę: 
Paryż! Co za radość!"

Horacy Vernet.

Mimo p op a r c i a  j ak i e  zn a jd u j e  w  c a ł e m  p i ś m i en n i c t w i e  f r a n -  
cu zk i ć m ,  Kurs literatury L a m a r t i n a  z o s t a ł  przyj ęty  d o ść  ozi ęb l e .  
N a p r ó ż n o  w e  w s z y s t k i c h  k s i ęga rn iach  i r e d a k c y a c h  z a p r o w a 
d zo n o  b iu r a  p r z en u m er a t y ;  n a p r ó ż n o  g ł ó w n e  dzi ennik i  u m i e 
szczały g o r ą c e  o d e z w y ,  w y s t o s o w a n e  do s e r c a  pub l i czności ,  
p r z ed s t a w ia j ą c ,  że  j e s t  o b o w i ą z k i e m  każdeg o  F r a n c u z a  r zuc i ć  
w  fo rmie  a b o n a m e n t u  g ro s z  jak i  do sk a r bo nk i  O jca  ojczyzny 
i p o e t ó w ,  k t ó r y  na s t a r o ś ć  zamia s t  o d p o c z y w a ć  na l au r ach ,  z a -  
p r a c o w u j e  się d la  zdobyc ia  k a w a ł k a  p o w s z e d n i e g o  ch l eba .  D a 
r e m n i e  te  o d e z w y  podp i sywa l i  in'gremio na j s ławnie j s i  w  k r a j u  
l i teraci :  ogó ł  poz os t a ł  n i emy ,  g ł u ch y  i obo j ę tny ,  n a w e t  po  p r z e 
czyt aniu  p r z e d m o w y ,  k t ó r ą  a u to r  do ł ączy ł  do p ió r w s z e g o  p o -  
szytu swó j  publ ikacyi ;  p r z e d m o w y  ro zpa czn ó j ,  bo le j ące j  i p ł a 
cz l iwej ,  k tó r a  by ł aby  ba rd z o  w ła śc i w a  w  us t ac h  j aki ej  p o d u p a -  
dłój na  s i łach a zwą tp i a łć j  na du ch u  n iewia s ty ,  ale razi  w  u s t ac h  
w ie lk i eg o  L am ar t i n a .

Tom II. Czerwiec 1856.



Ta przesadzona pokora w piśmie człowieka tak dumnego 
jak Lamartine; ta spowiedź przed tłumem, którym gardzi; ten 
upadek genialnego wieszcza, który winien otwierać przed naro
dem skarbnice wiary i nadziei, a otw iera  otchłań zwątpienia, 
do którego doszedł po sześćdziesięciu latach nieskazitelnego ży
cia: ma w sobie coś nader przykrego i dziwnie mroczy tg dotąd 
jasną postać, stojącą na szczycie francuzkiego Parnasu. W szakże 
jakkolwiek smutne jest to przeobrażenie, nie znałby nikt Lamar- 
tina, ktoby go nie widział dzisiaj. Przedm owa do Kursu litera
tury jes t  wiernym, bo własną rgką nakreślonym obrazem obe
cnego stanu duszy autora Medytacyi:— jest jego ostatnićm sło
wem, które  powtórzyć mamy sobie za obowiązek.

 ,Są rzeczy, które się mówią raz tylko w życiu, ale wy
powiedzieć je trzeba: bez tego nie zrozumielibyście wszech-po
tężnej władzy, jaką miłość literatury wywiera na życie człowieka 
prywatnego i publicznego.

,,Będę szczery: otworzę wam najskrytsze zakątki serca. 
Tak zwana przyzwoitość nie dozwala błachym pisarzom obnażać 
swej duszy, ale serce nabrzmiałe goryczą nie wstydzi się zry
wać marne opony, które osłaniają jego rany. Gdyby Laokon 
wijący się w wężowych skrętach nie był nagi, widzianożby jego 
tortury?

,,Pod zwodniczym pozorem życie moje nie jest z tych, k tó - 
rychby pozazdrościć można; więcej powiem, jest  ono skończone: 
je ne vis pas, je  survis. Byłem kiedyś człowiekiem uczucio
wym, człowiekiem czynu, poetą, mówcą; wszystko to już umarło 
we mnie: został tylko literat, a literat jeżeli wyłącznie literatu
rą żyje, szczęśliwym być nie może. W iek  mi niebardzo cięży 
jeszcze, więcój ciężą rany serdeczne. Przeżyte lata, jak Makbeta 
jędze stają za mną, i przez ramię wytykają mi palcem nie wa
wrzyny, ale grób, w którym, daj Boże! żebym spoczął co rychlej.

„Nie mam nic, do czegobym mógł się uśmiechnąć, ani 
w przeszłości, ani w przyszłości; zestarzałem się bezpotomnie’ 
w mym pustym domu, otoczony grobami wszystkich, których ko
chałem: nie mogę już wyjść z mieszkania, żebym się nie potrącił
0 jeden z tych głazów, pod któremi spoczywa miłość moja i na
dzieje. Są to jakby żyły krwawe, wyrwane z żyjącego serca,
1 pogrzebane przedemną, kiedy to serce bije jeszcze w mych 
piersiach jak zegar, którego zapomniano zatrzymać opuszczając 
domostwo, i wydzwania godziny, których nikt już nie słucha.



„W szyątko życie jakie mi pozostało skupiłem w kilku se r
cach i maleńkiej posiadłości. Ukochane serca cierpią przeze- 
mnie, a posiadłość nie jestem pewny, czy mi nie będzie odebra
ną ju tro , i czy nie będę musiał, jak Dante, umierać na jakim za
granicznym gościńcu. Ognisko, które ogrzewało mego ojca 
i które mnie jeszcze grzeje, nie do mnie należy; obca ręka może 
je zgasić kiedy zechce, może je sprzedawać i odprzedawać 
dowolnie: również jak łoże mojej matki, również jak psa, który 
litościwie liże mi ręce, kiedy nań patrzę marszcząc brwi z roz
paczy! Z tego mienia mam zdawać rachunki obcym, którzy po
legając na mym honorze i pracowitości, złożyli tu dziedzictwo 
swych dzieci, owoc własnych zabiegów!...

„Gdybym codziennie nie pracował dla nich, co mówię? 
gdybym sypiał po nocach, albo gdyby choroba (od czego Boże za
chowaj przed czasem) zatrzymała na chwilę me pióro, to narzę
dzie, które zużywam dla nich: poczciwi ci ludzie zginęliby wraz 
ze m n ą , lub byliby zmuszeni szukać w popiołach moich swój 
fortuny. Znaleźliby ją zapewne, ale dopióro po mojej śmierci.

, ,O to  widzicie, dlaczego znoszę pracę często nad siły, na 
którą skazany jestem. Cóż powiecie: tę pracę, tę cnotę z przy
musu, ale w końcu cnotę zawsze, są tacy, którzy mi wyrzucają, 
zowiąc ją próżnóm pragnieniem sławy, które  mnie dręczy je 
szcze nad grobem! Ludzie nieloiczni w swych zarzutach, cze
muż nie zarzucacie temu, co rozbija na gościńcu kamienie, że 
zawadza na publicznej drodze, kiedy tą pracą żywi żonę, s tar
ca i .dziecko!

„Mieszkańcy Samos lżyli kiedyś Homera, mówiąc, że im 
zacieśnia wązkie drogi na wyspie, recytując swe wiersze przed 
domami. A gdzież je miał wypowiadać, jeżeli nie na drodze, on, 
który nie miał innej katedry prócz niebieskiego sklepienia? Dzi
siaj druk jest tóm dla pisarza, czerń było sklepienie nieba dla 
Hom era.

„Nie jestem Hom erem , a jednak krytycy moi twardsi są 
niż obywatele z Samos. Karty, na których zarzucają mi, że sta
wiam mój próżności pomniki, nie atram entem , ale krwawym po
tem są pisane! Nie imię moje staram ja się powiększyć, ale for
tunę tych, których to imię jest calem mieniem, Imię moje! 
wiem ja, tak jak wy wiecie, co ono warte i co je czeka. Bóg 
mi świadkiem, iż wolałbym, żeby nigdy nie było wymówione, 
a resztę dni moich oddałbym za to, żeby mogło już być po



grzebane wraz  z tym, co je nosił, w cichym dole, bez śladu tam, 
bez pamięci tu ta j! Potrzeba przypuszczać niezwykłą dozę pró
żności w człowieku, który żył długo, i widział co ja widziałem, 
ażeby sądzić, iż chodzi mu jeszcze o to echo nicestwa, które 
zwie się ludzką pamięcią. Bylebym żył w pamięci Boga, o lu
dzką nie dbam! Zycie nie jes t  już niczem dla mnie.

„Życie w mej samotności, po próbach, jakie przeszedłem 
i przechodzę, podobne jes t  do tych widowisk, z których wycho
dzisz ostatni, wstrzymywany ciżbą, i widzisz, spojrzawszy w pu
stą salę, jak dymią gasnące lampy, jak odzierają ściany z deko- 
racyj, jak fatalna, naga rzeczywistość powraca na tę scenę przed 
chwilą tak jasną i pełną złudzeń.

„I czegożbym miał tearz żałować z tego życia? Nie byłżem 
przytomny śmierci wszystkich moich złudzeń? Mógłżebym 
mióć ochotę śpiewać tu jeszcze zagasłóm tchnieniem slrofy, któ- 
rebym zakończył łkaniem? Mógłżebym rozpoczynać na nowo po
lityczne walki, w którychby już nie poznano mego głosu? Mogęż 
ufać w te formy rządów, które naród porzuca z równą skwa- 
pliwością, z jaką je zdobywał? Jestemże szalony dolyla, ażebym 
mógł wierzyć, iż zdołam ulać lub wykuć z marmuru kolosalny 
posąg ludzkości, kiedy Bóg największym rzeźbiarzom dał na zle
pienie jej tylko trochę piasku lub gliny? Po co żyć, ażeby liczyć 
wkoło siebie ruiny tego, co się stawiało w myśli! Szczęśliwi 
ci, co umierają w czynie, zabici rewolucyą, w którą  się wmie
szali. Śmierć ich jes t  męczeństwem, ale jes t  także przytuł
kiem! A męka życia czyż za nic się liczy?

„Co do mnie byłbym już tysiąc razy umarł śmiercią Kato
na, gdybym miał religią Katona; ale mam inną; wielbię Boga 
w zamiarach jego. Mniemam, iż cierpliwa śmierć ostatniego że
braka na słomie, wznioślejszą jes t  od niecierpliwej śmierci K a
tona na mieczu. Kto tak umiera, ucieka— a uciec się nie godzi. 
Katon się buntuje, żebrak jest posłuszny; być posłusznym Bogu — 
oto prawdziwa chwała!

, ,Jest  jeszcze jeden wzgląd potępiający te gwałtowne a pa
radne skony: albo życie jest  dobrodziejstwem, albo męczeń
stwem. Jeżeli jest dobrodziejstwem, trzeba w nićm smako
wać do końca, choćby gorzkiem było; jeżeli jest męczeństwem, 
trzeba je znosić jako tajemniczą a pożyteczną expiacyą błę
dów naszych.



,,Żyje więc, ale jak "widzicie nie na różach. Sam Katon 
nie miał pewnie większego odemnie w strętu  do swej epoki. 
Liczę i czuję jedne po drugich, nie przeklinając ich, wszystkie 
kamienie, któremi mnie zabijają. Nie obwiniam ludzi; nie— by- 
łabyto niesprawiedliwość lub głupota. Ludzi zawsze znajdowa
łem dobrych, tylko los okrutny:— oto szczera prawda.”

W ik to r  Hugo wydał w Paryżu nowy zbiór poezyj pod na
pisem: Les contemplations. Pojawienie się tych dwóch to 
mów, z których piórwszy nosi tytuł Autrefois, drugi Aujour- 
d’hui, było tćm większą niespodzianką, że autor Hernaniego od 
szesnastu lat żadnych lirycznych nie ogłosił poezyj. Dziesięć ty
sięcy wierszy zgromadzonych w tern wydaniu, dzielą się na dwie 
części: pierwsza obejmuje peryod od 1830  do 1843 , druga od 
18 4 3  do 1 8 5 5 .  Książka znajduje ogromny odbyt: ogół, cią
gnie ku niej niewygasła miłość dla wielkiego poety; niechę
tnych, nadzieja wyszukania jakićj nowej broni na nieprzyjaciela. 
Dosyć, że z tych lub owych pobudek kupują wszyscy; piór wszą 
edycyą wyczerpano we dwadzieścia cztery godzin. Paryżanie 
znudzeni monotonną czczością rytmów, które  się pojawiały 
w przeciągu ostatnich lat kilku, tak ubogich w wyższe płody, 
z upragnieniem rzucili się w głęboką rzekę poezyj, która od 
dwudziestu pięciu lat w złych i dobrych czasach, płynie ciągle, 
podsycana natchnieniem i nauką. Dwadzieścia pięć lat, mówi 
w przedmowie autor, zamknąłem w tych dwóh tomach; grande 
mortalis aevi spalium. Książka ta sama napisała się we mnie; 
życie sącząc się po kropli przez wypadki i cierpienia, złożyło ją 
w móm sercu. Ci, co weń spojrzą, obaczą własne postaci 
odbite w smutnćj i głębokiój wodzie, która się powoli zebrała 
na dnie duszy.”

Jestto  najprostsza i najprawdziwsza defmicya tćj książki. 
Kontemplacye nazwaćby można dagierotypem ludzkiego ży
cia, który mógł odbić tylko ten, kto czuł, kochał i cierpiał. 
Wszystkie uczucia znajdziesz tam z kolei: nadzieje młodości, 
rozczarowania dojrzałego wieku, walki, bole, oburzenia i jęki 
złamanej duszy. W iktor Hugo jak Dante, spełnił do dna kie
lich goryczy. W  południu chwały los rzucił go na obcą zie
mię dziwne przeznaczenie poetów   dziwne koleje ludzi.

„Których myśli, jak dymy wiecznie nad dach ulatują,
Których sercu nie może szczęście domowe wystarczyć.”



„Poeto nasz! wota jeden z tutejszych znakomitych spra
wozdawców, z czcią religijną przyjmujemy ten wonny snopek, 
który nam przysyłasz z wygnania. Nie zapomnieliśmy ani two
jego geniuszu, ani twej chwaty, ani promieni złotych, które- 
mi oświeciłeś nasze kolebki. Wszyscy pamiętamy twój cichy 
dom otwarty dla nas, kiedyś był z nami; wszyscy ścigamy cię 
myślą na dzikićj skale, gdzie teraz przebywasz. Burza strza
skała twą nawę, wielki poeto; aleś ty ocalał, żyjesz i żyć bę
dziesz w sercach Francuzów, dopóki Francy i stanie!”

Słychać, że pani Hugo pisze życie męża; on zaś od czasu 
wyjazdu z Francy i napisał wiele nowych dzieł, które zapewne 
nierychło wyjdą na widok publiczny. Ci, co je czytali w rę 
kopisie nie mogą dosyć nachwalić trzech poematów, pod napi
sem : D ieu , la Fin de Salan, i les petites Epopees. Są po
dobno także w tece poety trzy d ram ata : Homo, le Theätre en 
liberte, les Drames de iHnmsible; z poezyj ulotnych: les 
Chansons des rues et des bois i wielki filozoficzny poemat, 
który ma być koroną geniuszu W ik to ra  Hugo: Essai d^expli- 
cation.

- r  W  tydzień po przyjęciu księcia de Broglie, odbyło się 
w Akademii wotowanie na następcę pana Mole. Kandydatami 
byli: p. Augier, Falloux i Teofil Gautier. Głosy akademików 
podzieliły się jak następuje:

Za panem Augier wotowali: pp. Dupin, Empis, Flourens, 
Lebrun, Legouve, Merimee, Musset, Nisard, Pongerville, Sain- 
te -B eure ,  Segur, Scribe, Viennet, de Vigny: razem głosów 
czternaście.

Za panem Falloux: p. p. Barante, Berryer, Brifaut, de 
Broglie, Cousin, Dupanloup, Guizot, Mignet, Montalembert, 
Noailles, Pasquier, Patin, Remusat, Saint-Marc Girardin, Sal- 
vandy, Sacy, Tocqueville, Villemain, Vitet: razem głosów dzie
więtnaście.

Lamartine sam jeden wotował za Teofilem Gautier; pan 
Thiers i inni członkowie nie byli obecni. Pan Falloux przeto 
większością pięciu głosów został mianowany członkiem Akade
mii w brew  opinii publicznej, która bardzo gwałtownie przeciw 
obiorowi jego powstawała. Oficyalna recepcya pana Falloux 
odbędzie się dopióro w jesieni. Fotel, który został mu przy



sądzony był od wieków w posiadaniu samych sławnych mężów 
z rodu  lub nauki: w roku 1653  zasiadał w nim Pelisson; 1693 
Fenelon; 1 7 1 5  de Boże; 1 7 5 4  hrabia Clermont; 1771 D ubel-  
loy; 1775  książę Buras; 18 0 3  Garat; 1816  kardynał Beausset; 
18 2 5  biskup de Quälen; 1 8 4 0  Mole; 1 8 5 6  Falloux.— Mery 
umieścił w Revue Contemporaine długi artykuł, w którym do
wodzi potrzeby rozwiązania Akademii, a zastąpienia jśj tow a
rzystwem literackióm, złożonem z pięciuset członków.

—  Pan Guizot wydał trzecią część Historyi angielskiej, 
nad którą od trzydziestu lat pracuje. N ow e dwa tomy obej
mują pro tek tora t Cromwella. Francuzcy krytycy tego dzieła 
porównywając je  z historyą Macaulaya, przyznają jednozgodnie 
pierwszeństwo tśj ostatniej: tw ierdzą oni, że dziejopis angielski 
opowiada z większśm życiem, daleko je s t  oryginalniejszy, spra
wiedliwszy, nadto podaje mnóstwo nieznanych szczegółów, na 
których Guizotowi zbywa.

—  Remusat wydał także Historyą Anglii w XVIII wieku.
—  Pan Figuier wydał dwa nowe dzieła: pierwsze Alche

mia i Alcliimiści, szkic historyczno-krytyczny, zaleca się 
mnóstwem wiadomości dotyczących tej nauki, dla których ze
brania musiał autor pracować wiele, i ogromne stosy dzieł 
przerzucić; drugie ważniejsze, bo traktujące kwestye żywotne, 
we trzech tomach pod napisem: Exposition et histoire des 
principales decouvertes scientißques modernes, jest najprakty
czniejszą i najgruntowniejszą z tego rodzaju książek, jakie do
tąd napisano we francuzkim języku, a których wiele natchnęła 
wystawa powszechna.



G E N E A L O G I A  P O R T R E T O W A

W  KOŚCIELE PA R A FIA LN Y M  ŚW IĘ T E J A N N Y  W  K O LN IE.

PRZEZ

Józefa Łoskiego.

(Z  r y c i n ą ) .

Wiadomo jest każdemu umiejącemu cenić zabytki przeszłości,
jak drogocenną po praojcach naszych spuścizną są dawne por
trety. Ze stanowiska sztuki zapatrując się na nie, widzimy 
w nich bogaty materyał dla malarstwa historycznego. Artysta 
chcący przedstawić wypadek dziejowy, nietylko skwapliwie z da
wnych portretów kopiuje oblicza osób dawno znikłych z tćj 
ziemi, ale nadto ich ubiór i starożytna zbroja nieocenionym dla 
niego będą nabytkiem. W  nich badacz przeszłości śledzić bę
dzie stanu sztuki w danój epoce; filozof, historyk i poeta z ró- 
wnem jak artysta zajęciem wpatruje się w odwieczną postać 
sławnego męża, stara się wybadać duszę, która ją ożywiała, 
niejednę niepojętą jój stronę odgadnąć: wreszcie każdy człowiek 
chociażby nie był specyalnie naukowym, ani też artystą, gdy ma 
serce i myślóć umie, z zajęciem i współczuciem patrzćć będzie 
na nieme, a jednak tak wymowne zmarłych postaci. Dzieła ich 
dobre czy złe tćm żywićj staną mu przed oczyma; poczuje ku 
nim uwielbienie lub wzgardę, niejedna myśl piękna zabłyśnie 
mu w duszy, kto wie? może wzbudzi w nim poprawę, posta



nowienie, lub tylko westchnienie wywoła!.... Kochajmyż więc 
stare, zatarte praojców portrety!

Przejęty będąc takiemi uczuciami dla tych kawałków 
płótna, nieraz niestety tak bezbożnie poniewieranych, często 
nasuwała mi się myśl: aby, gdv nie jest  w  mej mocy ocalić je 
od zaguby i otoczyć tą czcią i poszanowaniem, których są go
dne, gdy również trudno byłoby mi rozpowszechnić jo rysun
kiem ; aby przynajmniej zebrać troskliwie wiadomość niemal 
o każdym starożytnym wizerunku, i chociażby w suchym na po
zór spisie uwiadomić ziomków, gdzie jeszcze rozproszone znaj
dują się te pamiątki. Praca taka, każdy to przyzna, artystom na
szym i amatorom nader byłaby pożyteczną, a niejednemu 
z braci szlachty miło zapewne byłoby dowiedzieć się o konter
fekcie jakiego antenaty, o którego istnieniu nie wiedział. D o  
takiej pracy, wiem, że wiele gotowych znalazłoby się materya- 
łów  w dziełach szanownych badaczy, którzy w tych kilku la
tach stworzyli nam dzieje naszej sztuki: mam tu między innemi 
na myśli dzieło barona E dw arda Rastawieckiego, lecz wieleż 
rzeczy jest jeszcze nietkniętych, nieopisanych. Co więcej, w bio
grafiach malarzy lub w opisie zbiorów i galeryj, autorowie wy
mieniając szczegółowo obrazy znaczniejsze sławnych mistrzów, 
zwykle mniejszą zwracają uwagę na portrety, jako na dzieła 
podrzędne; gdy zaś te miernego są pędzla, nieraz nawet na 
wzmiankę u nich nie zasługują. Z mego zaś stanowiska zapa
trując się na dawny portret, chociażby on miernego artysty był 

'dziełem, a naw et nie przedstawiał historycznej osoby, jak tyl
ko ma charakter wieku, już za ważny uznaję go zabytek. 
W  przedsięwziętej w tym celu wędrówce artystycznej nietyl- 
ko pociągałyby mnie ku sobie wyniosłe mury starożytnego ko
ścioła, zamku lub pałacu możnych: pragnąłbym zajrzeć do 
niejednego szlacheckiego dworku w nadziei, czy tam nie znaj
dę na ścianie jakiego męzkiego marsowego oblicza, lub jakiej 
poczciwćj matrony. Nie opuściłbym żadnego płótna, klóreby 
wymaganiom moim odpowiadało: dlatego też te moje p ia  desi
deria  nieprędko ziszczone być mogą. Tak myślałem, zbiera
jąc potrosze za pomocą pióra i ołówka materyały do tej pra
cy, gdy uprzejma zachęta kilku światłych osób skłoniła mnie 
do ogłoszenia małego wyjątku z notat i rysunków moich. 
Jestto  opis genealogii portretowanej Sapiehów w kościele bo
deńskim, czyli Moles Geńealoę/ica Sap ieharum , jak ją pełen
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erudycvi' monograt' Kodnia, Jan Fryderyk Sapieha w dziele 
swem lacińskiem nazywa (1).

W  miasteczku Kodniu, w dawnćm województwie brze- 
sko-litewskiem, a dzisiaj w gubernii lubelskiej, powiecie bial
skim pntożonem, wznosi się piękny kościół parafialny pod we
zwaniem św. Anny, zbudowany około roku 16-30.

Kościół ten w stylu odrodzenia, pod względem sztuki do
tąd nie oceniony, ani też w rysunku nie ogłoszony, posiada 
dwie główne ozdoby: pierwsza, która największy blask rzuca 
na całą osadę jest cudowny obraz Matki Boskiej, zwanój „De 
Guadelluppe , ” po częstochowskim jeden z najbardziej w kra
ju  naszym słynących. Po tym świętym obrazie, drugą najzna
komitszą ozdobą świątyni jest bez wątpienia genealogia p o r t re 
towa Sapiehów umieszczona w kaplicy Św. Krzyża naprzeciw 
kaplicy Matki Boskiej cudownej.

W chodząc do kaplicy Św. Krzyża, cała ściana z prawój 
strony będąca, pokryta jest  od sklepienia aż na dół portretami 
wielkości naturalnćj do pasa, malowanemi na płótnie.

Portrety te , jak widzimy na załączonój rycinie umieszczo
ne jedne przy drugich, oddzielone są między sobą wązką ramą, 
tak, żc ogół stanowi jakby jeden ogromny obraz: co sprawia 
widok wspaniały. Przestrzeń zajęta tą galeryą obejmuje oko
ło 2 2 0  łokci kwadratowych.

Opisując te portrety  Sapiehów wiem, że nie donoszę wam 
nic nowego. Kodeń, mimo że dziś zupełnie zapomniany i w sta
nic blizkim upadku, jak większa część naszych miasteczek, 
miał swą epokę świetniejszą i byt szczęśliwszy pod tym wzglę
dem od wielu miast znaczniejszych: miał nawet kilku history
ków, którzy obszernie dzieje cudownego obrazu, kościoła i mia-

(l) .leżeli pojedynczy starożytny portret za szacowny uznaję zaby
tek, cóż dopiero powiedzieć mam o tych wspaniałych zbiorach portretów  
familijnych, porządkiem genealogicznym ułożonych, które dotąd w nieje
dnym znakomitym domu przechowują" się. W tyćh postępujących jedne 
po "drugich generacj ach magnatów, którzy przyznać należy, że przodko- 
wali niegdyś społeczeństwu polskiemu, nietylko poznajemy z typów  
twarzy, ubiorów i akcessoryj, charakter, obyczaje i stopień cywilizacji 
narodu; ale co więcej, dojrzeć można żywotną ideę, która przewodni
czyła lej lub owćj epoce i przerabianie się ducha ludzkości w ciągu 
wieków. Zarzuci mi kto może, że przesadzam, przypisując tyle głębo
kiego znaczenia powierzchownej łupinie ludzkiej: pewna to jednak, że 
odbijamy na sobie i otaczających przedmiotach cechę właściwą nasze
mu moralnemu usposobieniu, dążnościom, ideom. Myśl tę riie podaję 
tu za nową, gdyż wielu obserwatorów już to dawno zauważało.



sta, opisywali. Mimo jednak, że Jan Fryderyk Sapieha poświę
cił mu gruby tom in folio, który Innocentemu XIII papieżowi 
i Augustowi II królowi polskiemu ofiarował, a inni pisarze pro
zą i wierszem opiewali sławę cudownego obrazu i przechwa
lali piękność kościoła; jednak żaden z nich nie zastanowił się 
bliżój nad tą galeryą portretów  (1). Z tegoczesnych autorów, 
p. Michał Baliński opisując Kodeń w Beim tomie „Starożytnej 
Polski” zaledwie o nich wspomina; p. Sobieszczański w swem 
dziele „O  sztukach pięknych” zupełnie je pominął: jeden tylko 
p. Kraszewski trafnie choć pobieżnie ocenia je w swym opisie 
Kodnia, zaleca zwiedzanie ich wszystkim artystom, i z obawy 
jakich nowoczesnych W andalów, jak również z powodu ważno-

(1) Oto jest spis dzieł dotyczących Kodnia, które mam pod ręką; 
przytaczam je wszystkie z powodu, że znajdują się między niemi i ma
ło znane:

1) „Historya przezacnego obrazu bodeńskiego przenajdostojniej- 
szej Panny Maryi, św iętem u Grzegorzowi Wielkiemu ulubionego, de 
Gnadeluppe nazwanego, od Urbana VIII papieża Jaśnie Wielmożnemu 
Mikołajowi hrabi S. P. II. na Kodniu Sapieżc kasztelanowi wileńskie
mu w r. 1635 ofiarowanego i t. d. przez ks. Jakuba Walickiego a ltan stę  
bodeńskiego. Cum perm issu superiorum. Thorunii, a pud Johan Chri
stian Laurer, MDCCXX”. Książka ta in 4-to ma str. 207 i regestr al
fabetyczny. Najdawniejsze to jest dzieło, o ile mi wiadomo, wydane
0 Kodniu i najważniejsze nietylko co do historyi tego miasta, obrazu
1 kościoła, ale nawet co do hisjtoryi domu Sapiehów; a jednak nie zna
li go bibliografowie nasi: Bentkowski, Chlędowski ani też J. 1. Kraszew
ski i M. Baliński, którzy wszystkie wiadomości o Kodniu z dzieła Jana 
Fryderyka Sapiehy zaczerpnęli. Ciekawa ta książka mieści najprzód 
poemat na cześć Matki Boskiej bodeńskiej, całą historyą cudownego 
obrazu, z autentyków spisaną; opis kościoła, wszystkie znajdujące się 
w nim nagrobki, bulle papiezkie, dyploma biskupie, .przywileje miasta, 
fundusze, legata kościelne, z oryginałów dosłownie przedrukowane, 
oraz genealogią Sapiehów z przydaniem szczegółów o życiu każdego, 
którą prawie przepisał Niesiecki w Koronie polskiej.

2) „Monumenta antiquitatum Marianarum i t. d. przez Jana Fryde
ryka Łukasza Sapiehę, kasztelana trockiego, w r. 1721 w Warszawie 
wydane. Dzieło to w łacińskim języku in folio na dwie części podzie
lone, bardzo rozwlekłe, było.tak słusznie przez p-. Kraszewskiego kryty-' 
kowane z niestosownej i ciężkiej erudycyi, ż którą popisywał się w inem  
autor.

3) Toż samo dzieło przetłumaczone na polski język przez księdza 
Albrvchta Stawskiego, p. t. „Monumenta albo zebranie starożytnych 
ozdób przenajświętszej Boga-Rodżicy Panny Maryi, etc. r. 1723."

4; W nader rzadkiej książce do nabożeństwa p. t. „Serdeczne do 
Boga, matki jego i św. patronów westchnienia etc."' Sandomiriae, Typis 
Coll. Soc. Jesu 1724, przez ks. Albrychta Stawskiego, ofiarowanej Annie 
Wincencyi z Fredrów Sapieżynie wojewodzinie trockiej, jest na końcu, 
jakby osobne dziełko p. t: „Memoryał starożytnych ozdób przezacnego 
Boga-Rodzicy obrazu de Gwadalupi Bodeńskiego, z oryginalnej historyi 
po łacinie i po polsku obszernym .stylem świeżo wydanej wykonotowa- 
ny i przez ks. A. Stawskiego do druku podany w r. 1724 w Sandomie
rzu.” Ta obszerna książka do nabożeństwa (rn 12o str. 1318), zawiera



ści archeologicznej tych portre tów , pragnie , aby rozpowsze
chnione być mogły rysunkiem. Życzenie to podzielałem od -  • 
dawna z pełnym zasług pisarzem naszym (1 ) .

Zamieszkując stale w pobliżu upadłego sapieżyńskiego 
grodu, ile razy znajdowałem się w tamecznym kościele, zawsze 
uderzało mnie wspaniałością swą to odwieczne zebranie kilku
nastu pokoleń zasłużonej w kraju rodziny, które jakiś nieznany 
artysta potęgą sztuki z grobów do życia powołał, i tu w obliczu 
ołtarza w jednym poważnym orszaku połączył. Żałowałem, że 
tak piękny pomnik przeszłości niedość ceniony od teraźniej
szych ludzi, niszczeje pod wpływem czasu, i powoli tlała myśl, aby 
te starożytne wizerunki okazać ziomkom; nakoniec po długiej 
zwłoce, w roku bieżącym zabrawszy się do pracy, skopiowałem 
wszystkie portrety Sapiehów z podpisami i herbami. W  ogóle 
galerya ta  zawiera siedmdziesiąt pięć portretów z długiem! 
w języku łacińskim podpisami, wymieniającemi nietylko nazwi
ska, urzędy, datę śmierci, ale nieraz i główne czyny przedsta
wionych mężów, które w wielu miejscach z powodu zatarcia za
ledwie odczytane być mogły (2 ) .  Niektóre z nich blizko na d w a-

w iele modlitw do matki Boskiej kodeńskiej, pieśń do błog. Józefata, 
opisującą jego męczeństwo w Połocku, do patronów polskich do wszyst
kich relikwij znajdujących się w kościele kodeńskim i t. d.

5) W dziele p. t. , ,Obrazy z życia i podróży” p. Kraszewskiego, 
Wilno 1842: Opis Kodnia, i wyobrażenie cerkwi zamkowej w tern 
mieście.

6) W. Athaeneum krótki opis Kodnia p. Kraszewskiego.
7) Starożytna Polska p. Balińskiego i Lipińskiego, tom 3, str. 745. 

Opis Kodnia wyjęty po większej części z dzieła Sapiehy.
Do historyi domu Sapiehów, która nieraz blizko "dotyczy dziejów 

Kodnia, patrz „Historya Illustrissimae domus Sapiehanae etc. p. Misztoł- 
ta; Życie Sapiehów Kógnowickiego, i wiele innych.

(V, Pan Kraszewski mówi o tych portretach Sapieżyńskich m ię
dzy innemi te słowa: „Piękna, ciekawa pamiątka, najlepsza historya 
strojów męzkich polskich, któraby warta była upowszechnienia rysun
kiem;” a dalej: „Rysownik, artysta mógłby tu wyczerpać wiele maferya- 
łów , wiele typów twarzy ciekawych, wiele strojów, któreby się użyć da
ły. Zalecamy artystom naszym obejrzenie tej kaplicy." (Ob. Wspo
mnienia z życia i podróży tom I). Gdy w r. b. widząc się z p. Kra
szewskim w Romanowie, powiedziałem mu o mym zamiarze skopiowa
nia portretów Sapieżyńskich w Kodniu będących, mąż ten niespracowa- 
ny na polu literatury i sztuki, gotów zawsze do nowych w tym celu 
poświęceń, nietylko zachęcał mnie mocno do tego i udzielił wiele świa
tłych uwag, ale nawet oświadczył się z wszelką z swej strony do publi- 
kacyi tej pomocą. Składam mu tutaj w  imieniu sztuki i archeologii 
krajowej publiczne podziękowanie.

(2) W podpisach tych obok imion, które gdy powtarzają się, nu
merowane są podług zwyczaju przez panujących książąt przyjętego; do
dane są wielu Sapiehom szumno-brzmiące przydomki, odpowiednie ich



dzieśc ia  łokci  w  gó rze  są um ie sz cz on e ,  i nne  p r zez  czas  i n i e d b a -  
ł ość  l udzką  znaczn i e  u sz k od zo n e .  D o d a j m y  do  t e go  b r a k  d o s t a 
t e c zn eg o  św ia t ł a ,  i że ob raz y  t e  p r z y t w i e rd z o n e  s ą  w  ogó lne j  
r am ie  tak,  że z d e j m o w a n e  ze śc i any być n ie  mogą:  a będzi ec i e  
miel i  w y o b ra ż e n i e  o t r ud nośc i ach ,  j ak i e  po ko nać  t r z eb a  było.

Po skopiowaniu wszystkich portre tów  (każdy z osobna 
■ formatu in 8-vo), chcąc dać wyobrażenie całości, odrobiłem za

łączającą się tu tablicę, która przedstawia w tym samym, co 
w kościele porządku, całą genealogią Sapiehów. Rozpatrzmy się 
w niej nieco ( i ) .

Na samym szczycie tego poważnego pomnika, w purpurze, 
w mitrach książęcych na głowie i z berłami w  ręku, spoglądają 
na nas z odległej przeszłości: W itenes ,  i syn jego Gedymin 
W ielcy książęta litewscy, od których znakomity ród  Sapiehów 
pochodzi. Pod niemi siódmy syn Gedymina Narymund książę 
Pińskie, i dwaj jego synowie Jerzy i Punigayło zwany S o p h ia : 
z tych piórwszy je s t  protoplastą rodu  książąt Rożyńskich, a dru
gi Sapiehów (2 ) .  Ten szereg portretów zakończa Sunigtrł

czynom i zasłudze; i tak hetmani i wojownicy nazywani są: Magnus, 
Victoriosus, Strenuus, Bellator, Belli lulmen, Gentium Domitor i t. p.; 
ludzie zasługi cywilnej: Gentis decus, protectio Lithuaniae, Liberalis, 
Pater demens, pius, jusius; takim wreszcie, którzy widać nie mieli jakiej 
wyższej moralnej zasługi, dano przydomek od pewnej cechy fizycznej, 
jak np: imberbis, pulcher, senex i t. p. Na załączonej tu w  tak dro
bnym rozmiarze tablicy, musiałem ograniczyć się dla braku miejsca na 
umieszczeniu tylko imienia, urzędu i daty.

(1) Genealogia ta jest ułożona w porządku chronologicznym; prze
glądać ją trzeba rzędami, zaczynając od lewej strony, czyli tak, jak się 
zwyczajnie czyta.

(2) W tern miejscu genealogia niniejsza prostuje błędy Bartosza 
Paprockiego, który pisze: „Od Narymunda syna Gedyminowego nie 
wiem o potom stwie.” (Gniazdo cnoty str. 1145). Poprzednio zaś tamże 
pisze, że protoplastą domu kniaziów llożyńskich jest Koryat piąty syn Ge
dymina; tymczasem podług bodeńskiej genealogii, jak również innych 
wiarogodnych źródeł wiadomo (patrz w dziełach Walickiego, Misztołto, 
Sapiehy, Kognowickiego i Niesieckiego), że Narymund siódmy syn Gedy
mina, miał synów trzech, t." j. Alexandra Podolskiego (Niesiecki nazywa 
go Bazylim), Jerzego Bełzkiego księcia, od którego idzie linia książąt 
ltożyńskich, i trzeciego Punigayłę Narymundowicza, który, że w pogań
stwie do samej śmierci utrzymał się, gdy inni członkowie jego rodziny 
przyjęli chrvstvanizm, dlatego zwanym był od swoich współwyznawców  
po grecku Sophia , t. j. mądry. Ten Punigayło Sophia jest głową całego 
rodu Sapiehów. Syn jego Sunigał przyjąwszy na chrzcie świętym im ię 
Simeona bvł kasztelanem trockim; odrzucił on pogańską nazwę przod
ków (Narymundowicz), a zachował przydomek ojca, który następnie na 
Sopiha, w  końcu zaś na Sapiehę przemieniono. Ten Sunigał podpisał 
unię Litwy z Koroną w r. 1401, a na sejmie w Horodle obrał sobie i dla 
potomków herb Lis.



czyli S im eo n  ka sz t e l an  t r ock i ,  p i e r w s z y  w  s w y m  rodzi e c h r z e -  
ścianin.

Portrety tych sześciu znakomitości historycznych, które na 
rycinie widzimy górujące nad całą galeryą Sapiehów, najmniej
szą posiadają wartość w oczach archeologa. Dwaj książęta 
W itenes i Gedymin są w malarstwie oklepanym kommunalem 
wszystkich panujących. Otoczeni symbolami władzy monarchi- ' 
cznój, nie mają nic charakteryzującego ich narodowość lub 
epokę; i gdyby nie podpisy, mogliby tak dobrze przedstawiać 
jakich odwiecznych książąt germańskich, jak i litewskich.

Czterej pod niemi znajdujący się mężowie, z tych pierwszy 
w złocistój szacie bogato klejnotami naszytej, a trzej inni całkiem 
zakuci w zbrojach, zdają się być kopiami z drzew orytów  po 
dawnych naszych kronikach lub w herbarzu  Paprockiego znaj
dujących się; i nic w tern dziwnego, skoro nie mamy prawie, 
o ile wiem, współczesnych wizerunków pogańskich Litwinów 
z XIVgo wieku (1 ) .

Za to począwszy od Jana wojewody podlaskiego (p ie rw 
szy w trzecim rzędzie) zaręczyć można, że wszystkie portrety 
są kopiami z oryginałów, w domu Sapiehów od wieków prze
chowywanych, tak z nich pełna uroku woń przeszłości powie
wa (2 ) .  Jan, czyli Iwan, wojewoda podlaski, hetman, marszałek 
W . K s.L it . ,  założyciel miasta Kodnia i głowa, jak już mówiłem, 
jednej linii Sapieżyńskiej, wyobrażony jest  w wielkim futrzanym 
kołpaku, w szubie, z laską marszałkowską w jednej, a z buła-

(1) Jednym z najdawniejszych tego rodzaju zabytków są resztki 
malowideł al 1'resco na ruinach zaniku w Trokach, przedstawiające sceny  
z dziejów Witolda. (Ob. Wspomnienia Trok p. W. Smokowskiego 
w Atheneum 1841 str. 166). Co zaś do portretu Witolda, który znajdował 
się w Nieświeżu i znany jest powszechnie z litografii, ten błędnie dotąd 
uważanym był za współczesny, gdyż ma charakter malowania z XVI 
wieku.

(2) Iwan Sapieha mając nadane od króla Zygmunta I wiele włości 
nad Bugiem, pierwszy przemieszkiwał w tych stronach; a jako założyciel 
Kodnia, pewnie zostawił swój wizerunek w tamecznym zamku. Przodko
wie jego przebywali w odległych ztąd województwach na Litwie, gdzie 
posiadali obszerne dobra: ztąd portretów ich pewnie w Kodniu nie było, 
tćm bardziej, że to była epoka, w której sztuki zaledwie pojawiać się 
w tych stronach zaczynały (*).

M  Co do p o r tre tó w  S a p ież y ń sk ich  w  K o d n iu , m u szą  o n e  b y ć  a u te n ty c zn e , gdyż k i lk a 
n aśc ie  z n ich  p orów nyw ałem  z daw nem i w ize ru n k am i tej fam ilii w in n y c h  s tro n a c h  z n a jd u ją -  
cem i s ię , o raz  ze sz ty ch o w an em i ic h  p o r tre ta m i, i zn a laz łem  z u p e łn e  m ięd zy  n iem i p o d o b ień 
stwo, a  n ie raz  z u p e łn e  p o w tó rzen ie .



wą w drugićj ręce; licznie rozrodzeni potomkowie jego zajmu
ją następujące pięć rz ę d ó #  tej galery!, co czyni łącznie z Iw a
nem 52  portre tów  doprowadzonych do pierwszych lat XVIIIgo 
wieku, epoki, w której genealogia niniejsza odmalowaną była. 
Dwa ostatnie dolne rzędy zajmuje linia Siewierska Sapiehów, 
której protoplasta Bohdan (Theodatus) wojewoda smoleński, 
a bra t Iwana, ożeniwszy się z Maryą księżniczką Siewierską 
był panem na tćm księztwie, dopóki prowincya ta w skutek 
wojny z Rossyą nie odpadła od Polski. Jegoto portre t  rozpo
czyna przedostatni szereg genealogii, kończącej się na młodzień
cu w stroju francuzkim, pod którym nie ma podpisu. Nie jes t  
zamiarem moim rozszerzać się nad tak wielką liczbą wizerun
ków, odkładam to do późniejszego bardziej obszernego wyda
nia; zwrócę tu jednak uwagę na kilka z tych postaci, których 
imiona najświetniej błyszczą na kartach naszćj historyk

Ten starzec z głową siwizną okrytą, czołem wyniosłem 
a szlachetnem, to najpiórwsza ozdoba całego rodu, L ew  Sapie
ha hetman i kanclerz W  Lit., (pierwszy w czwartym rzędzie) 
mąż wielkiej cnoty, równie w boju jak w radzie znamienity: je -  
muto kraj zawdzięcza ułożenie i wydanie Statutu litewskiego.

Pod portretem Lwa, ten mąż równie jak on sędziwy, to 
Paw eł wojewoda nowogrodzki i marszałek W .  Ks. Lit. syn 
Iwana, a drugi dziedzic Kodnia; onto zbudował w tern mieście 
gotycką obok zamku cerkiew, która dotąd istnieje. Był posłem 
od Zygmunta Augusta króla polskiego do Maksymiliana II cesa
rza. Zwano go dla lat sędziwych Saecularis Nestor, a dla za
sług w ojczyźnie Protectio Lithuaniae.

Pod nim syn jego Mikołaj wojewoda wileński i marszałek 
W .  Ks. Lit:, trzeci dziedzic Kodnia, posłował także do cesarza 
Maksymiliana 11 i od niego kawalerem Złotego Runa, i hrabią 
Państwa Rzymskiego na Kodniu kreowany; odtąd tytułu tego 
Sapiehowie dziedzice tych dóbr używali, odrzuciwszy wszelkie 
inne świetniejsze, do których mieli prawa (1).

(1) Mimo niezaprzeczonych praw do tytułu książęcego, jako po
chodzący z rodu Gedyrnina, Sapiehowie podobnie jak kilka innych rodzin 
krajowych, szanując zasadę równości obywateli w rzeczypospolitej, me 
używali go wcale; co więcej, gdy za panowania Władysława IV cesarz nie
miecki Janowi Stanisławowi Sapieże marszałkowi W .Ks. Lit. i posłowi 
polskiemu na swym dworze nadał tytuł księcia S. I*. R. nie przyjął on 
tetro zaszczytu. Później w XVIII wieku.cesarz Leopold nadał znowu tę 
godność Michałowi Sapieże koniuszemu W. Ks. Lit. i generałowi swych



W  samym środku galery! najwięcej zwraca uwagę widza 
mąż z wąsami i brodą z szwedzka, trzymający w ręku mały ko
ściółek. W ażnato  zwłaszcza dla miejscowości figura, Mikołaj ka
sztelan wileński, fundator kościoła kodeńskiego; onto uniesiony 
zbytnią żądzą posiadania świętości, wykradł cudowny obraz Ma
tki Boskiej z oratoryum papiezkiego w Watykanie. Szczegóły 
tego nadużycia żarliwości religijnej, wiadome są ogólnie ze S t a 
rożytnej Polski i z opisu Kodnia przez p. Kraszewskiego. Ca
ły ubrany czarno Mikołaj, trzyma w ręku model wystawionego 
przez siebie kościoła. Ciekawy to rysunek, z niego bowiem jedy
nie dowiadujemy się o pierwotnej budowie kościoła kodeńskie
go, który następnie ważnym uległ zmianom. Był on wtedy pięk
niejszym, gdyż oprócz wieży frontowej, zdobiły go trzy kopuły, 
obecnie zaś dwie nad kaplicami nie istnieją; główna zaś nad nawą 
środkową kopuła, przez nakrycie jej dachem blaszanym, znacznie 
zeszpeconą została. Na portrecie fundatora ukazuje się w głę
bi wizerunek cudownego obrazu Matki Boskiej kodeńskiej.

Obok Mikołaja zwanego pobożm /m , uderzają szczególno
ścią ubiorów bracia jego Krzysztof i Alexander: pierwszy kawa
ler jerozolimski, a drugi maltański. Piękneto postaci, lecz to już, 
równie jak Mikołaj, nie Polacy; chociażbyś nie znał ich życia, 
patrząc na nich, poznasz, że włócząc się całe życie po świecie 
przesiąkli na wskroś obczyzną, i nie omylisz się: dowiadujemy 
się bowiem z podpisu, że oba pomarli we W łoszech, a co więcej, 
Krzysztof ma przydomek Co-ntinuus viator. Kazimierz syn fun
datora kościoła, to jeszcze Polak prawdziwy; drugi zaś syn jego 
Jan  Ferdynand, to jakaś postaci dziwaczna srogością wojennego 
rynsztunku. Ten napót rzymski, napół średniowieczny rycerz, 
w  misiurce drucianej na głowie i w takimże kaftanie, w prawćj 
ręce dzierży włócznię wzniesioną do pchnięcia, a w lewej tar
czę złotą z wyobrażeniem straszliwój Meduzy. Począwszy od 
panowania W ładysława IV, pojawia się tu coraz więcej tych 
egzotycznych figur: przyznać jednak trzeba, że w rodzie Sapiehów 
mniej ich napotkasz jak w niektórych innych domach polskich 
i litewskich, łączących się nieraz z domami cudzoziemskiemi 
przez związki małżeńskie.

wojsk. Dopiero familia ta otrzymawszy od króla Stanisława Augusta na 
sejmie extraordynaryjnym r. 1767 i 8-go potwierdzenie t y t u ł u  książęcego, 
odtąd używać go poczęła (ob. Konstytucye sejmu extraordynaryjnego 
w Warszawie r. 1767, 5-go października zaczętego, a r. 1768 d. 5 marca 
ukończonego w Warszawie, str. 340.



Kto czytał prześliczną powieść Kraszewskiego D w a św ia
ty, ten pewnie oglądając tę galeryą Sapieżyńskich portre tów , przy
pomni mu się opowiadanie pana Atanazego o rodzie Karlińskich; 
zamieszczone tam uwagi o zmianie fizyonomij, ubioru i całych 
postaci polskich panów, uderzają tu swoją trafnością i prawdą.

Mężowie z czasów Jagiełłów, Batorego, a w części je -  
szczó za Zygmunta III, są to prawdziwi słowiańscy panowie; 
twarze surowe ale bez dzikości, długie ich brody tchną prosto
tą pełną szlachetnśj powagi. Tak to  odmienne od dzisiejszych 
postaci, że mimo różnicy plemienia, więcój one do senatorów 
rzymskich z czasów najścia Brennusa i Gallów podobne, niż do 
naszego zkarlałego pokolenia. Lecz p a trzc ie , jak wszystko 
z czasem się p rze is tacza: podgolone czupryny zmieniają się 
w podstrzyżone z szwedzka w łosy , lub w monstrualne fran- 
cuzkie peruki; miejsce śmiało, lecz bez sztuki zakręconych wą- 
sów i bród poważnych, zastępują już gdzieniegdzie wąsy 
w górę najeżone i spiczaste wandykowskie bródki; co więcój, 
niektórzy nasi panowie jakby czarami zmienieni w zręcznych 
aktorów , przybierają inne rysy , inną fizyonomią (1 ) .  Ze 
śmiałego wejrzenia jakiem dotąd nasz lud na świat spogląda, 
z tych oczu mocno otwartych, robią się oczy en am ende  zlek- 
ka przymknięte, z niewieścią zalotnością patrzące, usta jakby na 
myśl rozkoszy mile się uśmiechają, rysy twarzy stają się d ro 
bniejsze, a cera bardziój delikatna; słowem, ówcześni panowie 
są to markizowie lub paziowie z dworu Ludwików francuzkich, 
jeżeli zaś który z nich przywdział zbroję, to tylko dla przepy
chu i próżnój ostentacyi, bo widok jej na polu bitwy nie prze
razi nieprzyjaciół. Na szczęście podobnych typów kilka tylko 
naliczyliśmy w zajmującój nas genealogii Sapiehów; najwybitniej
szym zaś w tym rodzaju jes t  por tre t  Mikołaja VI starosty mści- 
sławskiego: twarz jego delikatna, olbrzymia i ślicznie utrefiona 
peruka i ubiór, przypominają nieco postać Ludwika XIV w mło
dym wieku. Podobnie czysto francuzkie typy napotykamy 
w portre tach Leona Karola, Michała III i ostatniego w calśj 
figurze młodzieńca, pod którym nie ma podpisu (2 ) .

(1) Uwagi niniejsze stosujemy nie do wszystkjch wizerunków Sa
pieżyńskich z XVII i XVIII wieku, ale tylko do niektórych.

(2) Porównawszy ten portret z wizerunkiem księcia Kazimierza 
Sapiehv, będącego w ratuszu w Warszawie, nabrałem przekonania, że to 
jest Wyobrażenie tego ostatniego w młodym bardzo wieku.

Tom II. Czerwiec 1856.



Z w racam  tu  jeszcze uwagę na wizerunki kilku znakomi
tości dziejowych. Siódmy szereg genealogii rozpoczyna Jan 
IX pisarz polny litewski, którego Jan Kazimićrz mianował het
manem polnym litewskim po śmierci Gosiewskiego. Na skó
rzanym kaftanie ma on drucianą koszulę z polerowanćj stali, 
przerabianą złotem na rękawach; dwie taśmy pensowego kolo
ru  krzyżują się na piersiach, rękawy i pas p en so w e : wszystko 
to stanowi ubiór jaki rzadko napotyka się na dawnych p o r t re 
tach. W  przedostatnim rzędzie portre t  Jana starosty uśw ia t-  
skiego przypomina sztychowany wizerunek tego sławnego w o
jownika, umieszczony w Panowaniu Zygmunta III. Nakoniec 
w dwóch ostatnich rzędach mamy portre ty  trzech hetmanów 
wielkich litewskich, tojest: Pawła V, Kazimierza IV i Jana XI, 
które tak ze względu na piastowane przez nich najpierwsze go
dności wojskowe, jak również dla przepychu zbroi, zasługują 
na uwagę.

W  rysunku moim tak drobnym nie można było oddać 
świetności ubiorów, głównie zaś rozmaitości i silnego efektu 
kolorów, jakie na oryginale różnobarwność płaszczów, d rogo
cennych f u te r , bogactwo sp inek , buław hetmańskich i lasek 
marszałkowskich, portre tom  tym nadaje. Przepych ten nie 
jes t  fantazyą artysty, gdyż ze starożytnej cechy klejnotów tych 
poznać m o ż n a , że musiał on je  mieć przed oczyma. Każdy 
płaszcz spięty jest  ogromną spinką, drogiemi kamieniami wysa
dzaną; między wielu innemi najwięcśj zadziwia bogactwem 
i wielkością brylantów spinka Kazimierza IV hetmana i w oje
wody wileńskiego, oraz Benedykta I podskarbiego w. ks. lit. 
jakby w kształcie pochwy od miecza. Wszystkie te szczegóły 
ubioru starałem się oddać wiernie w portre tach skopiowanych 
na większą skalę, k tóre  chciałbym, jeżeli Bóg dozwoli, w  oso- 
bnem wydaniu koloryzowane ogłosić: tam więc odsyłam ama
tora, a teraz jeszcze słów kilka o wartości tój galeryi p o r tre 
tów pod względem sztuki.

Lubo powyższe obrazy zblizka- widziane nie przedstawiają 
tego wykończenia, jakie lubimy widzieć w portre tach, ale zwa
żywszy na ogrom tój galeryi i efekt ogólny, wyznać trzeba, że 
artysta odpowiedział swemu zadaniu: rysunek poprawny, koloryt 
świetny a niezbyt rażący, najbardziej zaś cenimy to, że po tra
fił oddać właściwy każdśj twarzy charakter. Sztukę tę, zdaje 
mi się, że dawni malarze lepiój posiadali od wielu dzisiejszych.



W  dawnych portre tach nieraz niedołężnie namazanych, chara
k te r  osób wybitnie jest oddany; w dzisiejszych zaś lubo n ie 
raz zbytecznie wylizanych, najczęściej go nie ma. W inażto  arty
stów, czy pozbawionych charakteru tw arzy  naszych?— nie wiem.

Nie znam zbioru portre tów  Radziwitłowskich w N ie
świeżu, ale znając licznie rozproszone w kraju naszym dawne 
portre ty  po kościołach i klasztorach, a między innerni resztki 
galeryi portretowój Radziwiłłów, niegdyś w zamku bialskim 
licznie nagromadzonój, zapewnić mogę, że genealogia Sapiehów 
w Kodniu lubo nie jest  arcydziełem sztuki, jednak do lepszych 
tego rodzaju zabytków pędzla w  kraju naszym policzoną być 
może.

Z żalem lubownik krajowych pamiątek spostrzega , że 
wiele z tych portre tów  znacznie jes t  uszkodzonych. Najlepićj 
dochowały się umieszczone wysoko, gdzie ich barbarzyńska rę 
ka dosięgnąć mi mogła; niżej położone w gorszym są stanie, 
farby w wielu miejscach zniknęły, znajdziesz hak wbity w pier
si sławnego męża, szramę szeroką lub napis zniszczony; jak zaś 
widzicie na przyłączonej rycinie, czterech po rtre tów  na dole 
brakuje. Miejscowa wieść niesie, że one zniszczonemi zostały 
w  r. 1812 . W  tćj pamiętnej w dziejach świata epoce, wojska 
nieprzyjacielskie zrabowały kościół i w grobach nawet skarbów 
szukając, kości kilku Sapiehów w trumnach znieważyły. Gdy 
dzisiaj nie możemy obawiać się podobnych nadużyć; jakże pożą
dań em je s t ,  aby zajęto się restauracyą tego pięknego pomnika 
przeszłćj wielkości jednej ze starożytnych rodzin k ra jow ych : 
nikt jednak dotąd o tern nie pomyślał, mimo że tak malćj na to 
potrzebaby ofiary, bo kilku tysięcy złotych.

Lecz zapytacie: kto i kiedy malował te  portre ty  ? N a t o  
w krótkości odpowiedzieć mogę, że Jan Łukasz Sapieha kaszte
lan trocki, a potem kanclerz W .  ks. Lit., którego na rycinie pod 
imieniem Jana XII wyobrażonego widzimy, pod portretem Mi
kołaja fundatora kościoła, wzniósł ten pomnik całśj swój rodzi
nie około r . 1720 .  Oprócz tego kościół kodeński po funda
torze swym najwięcój zawdzięcza panu temu ozdób i przywi
lejów, a mianowicie, że uzyskał w Rzymie przywilej na infułacyą. 
W  r. 1 7 0 9  przybudował dwie kaplice i nową z frontu do ko
ścioła facyatę. Miłośnik i znawca sztuk pięknych zakupił we 
W łoszech za kilka tysięcy skudów obrazów, i niemi kościół ko
deński ozdobił; wzniósł grobowce poprzednikom sw oim , na-



koniec chcąc rozgłosie po świecie sławę cudownego obrazu 
N. Panny Maryi bodeńskiej i całej świątyni, napisał o nićj kilka 
razy Wspomniane przezemnie dzieło (1). Umarł w  r. 1751 
i ma w kościele bodeńskim pięknej rzeźby nagrobek, który po
stawił sobie za życia.

Nazwiska malarza, który całą tę galeryą malował, wyna
leźć nie mogłem ani na portre tach , ani w książkach opisują
cych Kodeń, ani nakoniec w matój liczbie rękopismów, które 
znajdują się w  skarbcu kościelnym. Mimo że nie wszystkie 
obrazy równie są wykończone, zdaje mi się, że jednśj ręki są 
dziełem. Dwa tylko w ostatnich rzędach w całej figurze p o r 
trety z pewnością przez innego malarza wykonane były: de
likatniejszy pędzel, odmienny koloryt i pewne manierowanie 
w  układzie figur w stylu szkoły francuzkiój XVIII wieku, prze
konywają nas o tśm. Nie były one malowane do niniejszój 
galeryi, jak to widać z formatu, i zapewne znacznie później po 
jćj ukończeniu umieszczone tu  zostały. Jak już mówiłem, 
ostatni ze wszystkich wizerunek przedstawia młodego księcia 
Kazimierza Sapiehę generała artyleryi l i tew sk ie j : zrobię tu 
więc uw agę, że przez dziwny traf, który smutną miał być 
wróżbą, iż linia kodeńska Sapiehów na nim wygaśnie, już miej
sca w tćj galeryi dla dalszych potomków zabrakło.

Oprócz portre tu  księcia Kazimierza Sapiehy marszałka 
wielkiego sejmu, ważniejszą kościół kodeński po nim posiada 
pamiątkę, bo reszty ziemskie tego męża, które w grobie familij
nym pod kaplicą Matki Boskićj cudownej spoczywają.

(1) Niesiecki w Herbarzu swym wymienia kilka innych wydanych 
dzieł przez Fryderyka Sapiehę, między niemi sztychowaną genealogią Sa
piehów. Rzadki ten zabytek posiada w zbiorach swych p. Kraszewski.

D. 10 października 1855 r.



KROMKA LITERACKA.

O pracach naukowych Kommissyi ustanowionej przy uni
wersytecie św. Włodzimierza, dla opisania Kijowskiego Nau

kowego Okręgu. 1849 — 1853.

U kra ina , od czasu jak poznano ją  w utworach wieszczy, zajęła 
niepodrzędne miejsce w literaturze naszćj. Od lat przeszło dwu
dziestu na wszech krańcach ziemi naszej czytają z zajęciem co 
piszą o niój, badają jćj historyczne koleje, znajomią się z jćj po
daniami i pieśniami ludowemi; a pisarze, nawet ci, co znają ją  li 
z książek, ustawicznie próbują odwzorowywać przeszłe historyczne 
jśj życie. Ztąd historyczna, podaniowa, i że tak powićm, poety
czna strona tćj krainy, już nam wiadomą została przynajmniej 
w główniejszych zarysach; są nawet obrazy z życia towarzyskiego 
współczesnego, a ostatniemi czasy niektóre pisma warszawskie 
zamówiły ztąd kilku pisarzy na stałych dla siebie k o re sp o n d e n 
tów. Widzimy, iż każde nasze odezwanie się, choćby nieudolne, 
zyskuje na interesie ze względu jedynie na miejscowość. Odbicie 
się więc tego światła, jakie nań rzucili poeci, trwa na obrazie cią
gle i nie przestaje zachwycać widzów.

W iadom ą jest kolój takiego wypadku. Za wrażeniem poe- 
tycznćm, za farbą i natchnieniem, idzie analiza. Poeta i malarz 
prowadzą za sobą przemysłowca i mędrca, którzy z innego pun
ktu poglądają i oceniają te przedmioty, i nowe, różne od tamtych, 
z rozmaitych objawów wyprowadzają wnioski. Człowiek, jakby 
się nie pieścił długo pustynnym wdziękiem przyrody, chociażby 
zaczerpnął niemało z niśj natchnień do swych obrazów, musi 
w końcu spojrzeć na przedmiot z utylitarnego stanowiska i zacząć 
badanie pod względem osobistych korzyści. Nauka, znajdując



kątek ziemi, którego jeszcze nie zbadała z cyrklem, motyką lub 
szkiełkiem, równie skwapliwie toruje sobie drogę w pokładach 
przyrodzonych jćj skarbów; a obadwa te rodzaje badań rok po 
roku wyraźniejszemi rysami znaczą to oblicze, i zbliżają je do 
grona dawniejszych przez oświatę i przemysł, gdzie odpowiednie 
zdobywa sobie miejsce.

Dziś właśnie w tym peryodzie czynnego życia zostaje Ukrai
na. Gospodarskie i przemysłowe jej stanowisko szybkie robi po
stępy, tśm korzystniejsze, że całśm jćj zadaniem nie jest zasada, 
ale umiejętne jej zastosowanie. Myślący i czynny Zachód pracuje 
dla niej na wszystko: wynajduje, bada, ulepsza i rzecz prawie 
gotową podaje do rąk przedsiębiorcy; gdy tymczasem nauka 
obznajamia go ze skarbami, jakie ma pod ręką i naprowadza na 
drogę korzystnego ich zużytkowania.

Powiem tu o kilku rodzajach jćj czynności, już dość cieka
wych samych przez się, lecz ciekawszych ze względu zupełnój na- 
szój o nich niewiadomości.

Uniwersytet kijowski św. Włodzimierza, pomimo że dato
wał założenie swe od 1830 roku, żadną wszakże nie odznaczył 
się czynnością co do badań miejscowych, prawie do 1848 roku. 
Miał on w swem gronie ludzi zdolnych, ale zbywało mu na środ
kach, a może i na idei zastosowania zasobów wiedzy i nauki do 
miejsca, na którem zaszczepiano ją teoretycznie. Jak zwykle zda
rza się w podobnych okolicznościach, jeden szczęśliwy pomysł 
dał zaród myśli żywotnej i skierował prace ogólne do prawdziw
szych celów. Prefessor Kessler i adjunkt Rogowicz, w roku 1848 
wystąpili z prośbą do Rady uniwersyteckiej, ażeby im pozwolono 
przedsięwziąć podróż na Kaukaz w celu naukowym. Miejscem 
poszukiwań ich naturalno-historycznych miał być Dagestan, a ża 
pozwolenie i wsparcie stosownym pieniężnym zasiłkiem, zobowią
zywali się ofiarować do muzeum uniwersytetu wszelkie uzbierane 
tam kollekcye.

Otrzymano pozwolenie, dano wsparcie, i ci dwaj uczeni 
w towarzystwie dodanego im studenta, odbyli zamierzoną w ę
drówkę. Ale ta piękna myśl znalazła na miejscu zastosowanie 
lepsze. Rzucono pytanie: do jakiego stopnia zbadano kraj, w środ
ku którego leży Kijów; i czy nie korzystniśj byłoby, zamiast badań 
w krainach dalekich, robić naukowe poszukiwania w okolicy wła
snej1? Zebrano natenczas skrzętnie wszelkie stosowne materyały, 
z których okazało się, iż miejscowość kijowskiego naukowego 
okręgu, do którego obwodu zaliczają się pięć okolicznych guber
nii: kijowska, wołyńska, podolska, czernihowska i połtawska, 
nie jest zbadaną w jednakim stopniu. Lepiój od innych są opisa
ne prowincye leżące po prawej stronie Dniepru, jako posiadające 
od lat dawniejszych wyższe naukowe zakłady.

Wprawdzie, mineralogia i geognostyka tego kraju wiado
me już były z prac kilku badaczy, lecz w zaogólnych rysach.



Pod względem geognostycznym pisali o nim: Andrzejewski (1), 
Eichwald (2), Dubois de Montpereux (3), Pusch (4), Murchi- 
son (5); botanicznym: Jundzilł (6), Besser (7), Eichwald (8), Hil- 
denschtedt (9), autor „Badań w przedmiocie rzeczy przyrodzonych 
w Galicyi, w Królestwie Polskiem, na Wołyniu i na Podolu” (10) 
i inni, a notaty odnoszące się do zoologii, znaleziono w pismach 
Ejchwalda, Andrzejewskiego i Kesslera. Do prac tych wpływali 
wszyscy prawie naturaliści będący przy uniwersytecie kijowskim: 
Besser, Zienowicz, Andrzejewski; a z nowszych, professorowie: 
Trautfetter, Kessler; adjunkci: Teofilaktow i Rogowicz, a także 
ogrodnik Hochgutt.

Ci ostatni posiadali nadto mniej więcej wykończone prace, 
lecz ze względu na obecne wymagania nauki, oddać je do druku 
w tym stanie, jak  były, nie mogli. Postanowiono więc wszelkie 
już uzbierane materyały ułożyć systematycznie, dopełnić je najno- 
wszemi badaniami i wydać w osobnym tomie. Dla zredagowania 
tych prac, ustanowiono wyłączny komitet, złożony z członków fi 
zyko-malematycznego fakultetu, i nakreślono plan do działań 
przyszłych.

Byłto plan obszerny. Weszły tu: mineralogia i geologia, 
botanika, zoologia, geografia i statystyka, technologia i astrono
mia. Programmata pomyślane były dobrze i ułożone systematy
cznie, jak  to umieją robić ludzie fachowi i uczeni. Środki jakiem! 
rozrządzali nie były odpowiednie, a raczój wystarczające do tćj ska
li. Żeby dać o tern pojęcie, dość jest przebiedz plan ułożony dla 
geograficzno-statystyczno-historycznego opisania kraju, który je 
śliby mógł być wykonany, obdarzyłby nas najzupełniejszym opi
sem, jakiego w całym kraju nie posiadamy dotąd.

Pierwsze prace Kesslera, Teofilaktowa, Rogowicza, dokona
ne w 1849 roku, tak zdały się być korzystne i interesujące, iż po
myślano wnet o ustanowieniu przy uniwersytecie kijowskim sta- 
łój kommissyi na podobnćj zasadzie, jak  kommissya archeologi
czna, dla wyszukiwania starożytności i wydawania historycznych 
aktów. Postanowiono mióć w jej składzie prezesa, członków 
i sekretarza; zaprosić do uczestnictwa obywateli miejscowych: sło-

(1) Rys botaniczny. Wilno. 1823.
(2) Naturhistorische Skizze von Lithauen, Volhynien und Podolien. 

Wilno. 1830.
(3) Conchiologie fossile du Plateau Wolhyni-Podolien. Berlin. 1831.
(4) Polens Paleontologie. Stuttgard. 1837.
(5) The geologie of Russia in Europe and the Ural-Mountains. 

London. 1845.
(6) Opisanie roślin w  Litwie, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie i t. d. 

Wilno. 1830.
(7) Enumeratio plantarum hujusque in Volhynia, Podolia, gub. 

Kijoviensi, Bessarabia cis-tiraica et circa Odessam collectarum. Wilno 
1822, i: Aperęu de la geographie physique de Volhynie et de Podolie.

(8) Naturhistorische Skizze von Lithauen etc. Wilno. 1830,
(9) Reisen durch Russland. ( 10) Lwów. 1845 r.



wem rozwinąć wszelkie środki, ażeby jak  najzupelnićj odpowie
dzieć zadaniu. Projekt ten przez pośrednictwo ministra Narodo
wego oświecenia przedstawiony został Najjaśniejszemu Panu, i po
zyskał zatwierdzenie 22 grudnia 1850 roku, a w roku następnym, 
21 lutego, kommissya otwartą została.

JW. kijowski wojenny, podolski i wołyński generał - gu
bernator, pod którego głównym kierunkiem kommissya ro zp o 
częła swe p ra c e , zamianował na prezesa rzeczywistego radcę 
stanu Józefowicza, pomocnika honorowego kuratora; na wice-

Erezesa rektora uniwersytetu Trautfettera, i sekretarza, urzędni- 
a do szczególnych poleceń przy kijowskim cywilnym guber

natorze, znanego już z prac statystycznych, Morawskiego. Na- 
samprzód przystąpiono do rozklassyfiko wania zajęć pomiędzy 
członków, i w tym celu przedmioty wchodzące do składu czynno
ści, rozdzielono na cztery główne i siedm ubocznych oddziałów. 
Pierwszy główny obejmował matematyczną i fizyczną geografią. 
Drugi, naturalno-historyczny, mineralogią, geologią, botanikę 
i zoologią. Trzeci, przemysłowy, gospodarstwo i technikę, i na- 
koniec czwarty był statystyczny. Na redaktorów wybrani zosta
li: przy wydziale piórwszym: Fiodorow; przy drugim: Teofila- 
ktow, i dla botaniki, Rogowicz; dla zoologii, Kessler. Przy trze
cim, dla gospodarstwa, Jabubowski; dla techniki, Tychomandryc- 
ki. Nakoniec przy czwartym statystycznym, Morawski.

Przy końcu 1851 roku kommissya liczyła już członków rze
czywistych 39, honorowych 60, i współpracowników 13. A do 
1 maja 1853 roku człon, rzeczyw. 67, honorowych 71; współ
pracowników 22. W liczbie członków honorowych znajdujemy 
wiele imion polskich, znanych zaszczytnie w kraju tutejszym, ja -  
koto: Z. Hołowińskiego, hr. Ilińskiego, Jotejko, Korzeniowskiego, 
hr. Moszczeńskiego, Orzeszko, hr. Platera, K. Podwysockiego, 
Poniatowskich, hr. Potockich, Sanguszko, Sarneckiego, hr. Cho
łoniewskiego, hr. Czackich, ks. Czetwertyńskiego. Jaczewskiego 
i wielu innych.

Z prac dokonanych już i zawartych w dwóch tomach pod 
tytułem: „T pyflu  K o m m h c I h  yspezKfleHHoft n p n  H sm ep a io p -  
c k o m ł  Y H U B e p c H T e r f e  C b .  B.iaflwmipa a .t h  o n n cau ia  ry6. K ica- 
enaro  Y ieSnaro  o «pyra. Kießb. 1851 h  1853 ro f lu” jako tśż ze 
sprawozdań ogłoszonych o pracach mających wejść do tomu 
trzeciego i następnych, widzimy, iż wyłączna uwaga kommissyi 
zwróconą została, zwłaszcza w ostatnich la tach , na statystykę 
kraju. Redaktor tego wydziału, Morawski, nakreślił plan dla 
niej tak obszerny, iż urzeczywistnienie onego sumienne, zebranie 
rozmaitych danych, nie może być pracą jednego roku ani kilku 
ludzi. Zadaniem jego jest nietylko zebranie ogólnych wiado
mości wchodzących zwykle do prac tego rodzaju, lecz nadto 
ułożenie pomniejszych szczegółowych programmatów dla nie
których przedmiotów. W tych programmatach zwraca on uwa
gę na kilka ważnych gospodarsko-statystycznych kwestyj, k tó 



rych rozwiązanie pod względem nauki i miejscowych potrzeb, 
byłoby ważne. Kommissya spodziewa się po tśj pracy najko
rzystniejszych następstw  i zwraca na nią wyłączną uwagę czy
telnika.

Lecz w pierwszych dwóch tomach żadnych nam jeszcze nie 
podano owoców statystycznych zajęć. Wiemy tylko ze sprawo
zdania kommissyi, że wiele osób wchodzących do jej składu, pi
szą rozmaite statystyczne i gospodarskie artykuły, zbierają wia
domości i obrabiają oddzielne, umyślnie na ten cel w planie wy
różnione przedmioty. Takiemi są np. o handlu żelazem, o żela
znych ru d ach , o szczegółowych opisaniach dóbr prywatnych 
i t. p; nadto, z liczby przygotowanych do trzeciego tomu artyku
łów, zwracają na siebie szczególną uwagę: artykuł Łukomskie- 
go , ,0  cukrownictwie 10 połtawskiój gubernii, w stosunku do gospo
darstwa krajowego i techniki”. Tarnowskiego. „ 0  wpływie nauki 
na przemysł" gdzie ten wpływ objaśnia postępem cukrownictwa 
u nas i t. p. Jako zaś materyały mające wejść do składu staty
styki ogólnej kraju, zasługują na uwagę prace; Witkowskiego: 
o jarm arkach i skali ich obrotów; Fiodorowa: o ludności żydow- 
skićj w 5 guberniach nauk. o k rę g u ; Zórawskiego: o ludności 
ogólnie wziętej w tychże guberniach, i t. p. Z artykułów opra
cowanych oddzielnie, pomieszczony został w tomie drugim arty
kuł Tarnowskiego pod tytułem: „O familijnych podziałach w Ma- 
łój R usi”, Jestto pogląd ze stanowiska gospodarskiego na fakt 
dość szczególny w swoim rodza ju : rozdziałów familijnych, ku 
czemu mają nieprzezwyciężoną skłonność w ogóle wszyscy wie
śniacy ukraińscy. Autor powiada, że byłoby rzeczą nader cieka
wą rozwiązać pytanie: kiedy i z jakich przyczyn nastąpiły te fa
milijne rozdziały w Małój Rusi? I my uważamy takie pytanie za 
wielkićj wagi pod względem historycznym. Ludy słowiańskie 
cechowała w dawnych czasach patryarchalność rządów. Star
szy stopniem pokrewieństwa lub wiekiem zawsze bywał głową 
rodziny i nią rządził, a radę składali starcowie. Dlaczego zwy
czaj ten przestał istnieć w Ukrainie, kiedy widzimy że trwa do
tąd w Rossyi i plemionach słowiańskich za Dunajem? Na Ukrai
nie nietylko pokrewni lub dalecy familianci nie żyją wspólnie na 
jednem gospodarstwie, ale syn, jak tylko się ożenił, oddziela się 
od ojca, buduje osobną chatę i własną zaprowadza gospodarkę. 
Dwaj bracia żonaci prawie nigdy nie mieszkają w jednej izbie. 
Nawet tam, gdzie ubóstwo lub inne jakie przyczyny stają im na 
przeszkodzie, postrzega się we wspólnćm ich pożyciu nieuszano- 
wanie względem starszych i odosobnienie się w pracy. Bracia, 
zmuszeni mieszkać w jednej chacie, nietylko że dzielą się rucho
mościami; ale najczęściej mają oddzielne stoły i osobno przy
rządzone pokarmy. Żonaty syn, zmuszony mieszkać wraz z oj
cem, oddziela troskliwie własność swą od ojcowskiśj, i w  gospo
darstwie ojca nowe, własne zakłada gospodarstwo. Wszystko 
to dowodzi, że w plemieniu tóm upadła władza patryarchalna,
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władza rodu. Autor powiada, iż zdarzyło mu się raz tylko spotkać 
familią odznaczającą się czystą moralnością, zgodą i jednością. 
Wzięła go chęć poznać ją  bliżej. „Kto u was zastępuje głowę ro
dziny, ojca?” zapytał on braci. „ B ó g — odpowiedzieli mu wszy
scy.” Dalsze badania przekonały go, że starszy brat nie miał tu 
zwierzchniej władzy. „Któż u was kieruje gospodarstwem?— 
zapytał. ,,Ja, odpowiedział starszy, poradziwszy się uprzednio 
z moimi braćmi.” „Któż wymierza karę za wykroczenia?.” „Je
śli który z braci zawini, więc ja; a jeśli ja  wykroczę, więc bracia.”

Ta nieprzeparta chęć do rozdziałów familijnych wpływa 
niekorzystnie na byt gospodarski ukraińskiego wieśniaka. Autor 
rozwijając tę myśl dzieli najprzód ludność wioski na trzy rodzaje 
wieku: na dzieci do lat 16, na dorosłych od 16 do 60, i starców 
od 60. Pićrwszy i trzeci zalicza do klassy nieroboczej. Tym 
sposobem wypada, iż prawie połowa ludności każdśj wioski skła
da się z ludzi zdatnych do pracy: druga przeciwnie, z niezda
tnych. Z tego stosunku wynika obowiązujące prawo, według któ
rego każdy zdatny do pracy człowiek, prócz utrzymania samego 
siebie, winien jeszcze żywić jednę niezdatną do pracy duszę. 
Wielkie korporacye towarzyskie składają się zmałych, a między 
temi najliczniejsze są osady wiejskie. Te znowu zwykłą koleją 
składają się z familij, połączonych wzajemnemi obowiązkami ży
cia. W każdej z nich muszą powtarzać się wszelkie warunki to 
warzyskiego bytu, jego rozmaite koleje i zmiany. Jeśli każde 
zmniejszenie się sił wspólnych sprowadza ściślejszy między p o 
zostałem! związek; za to każde podobne wyłamanie się niejako 
z pod ogólnego prawa, silniej dotyka i oddziaływa szkodliwiej na 
pomyślność tych pozostałych. Ztąd wypada, iż im mniejsze sto
warzyszenie lub rodzina, tern dotkliwiej działają na nie klęski, wy
nikające z nadwerężenia równowagi.

Drobnostkowy podział wywiera szkodliwe następstwa. 
Urządzenie osobnego gospodarstwa zawsze wypada drogo; tern 
więcej kosztuje zaprowadzenie kilku oddzielnych, bo miasto je
dnej chaty, należy budować kilka, i w tymże stosunku zaopa
trzyć każdą w konieczne gospodarskie narzędzia i sprzęty. Toż 
samo dzieje się z utrzymaniem tych gospodarstw  nadal. Bydło 
równie podlega ustawicznym podziałom, więc większa część go
spodarzy pozostaje bez bydła, i dla uprawy własnego pola wy
najmuje je u drugich. Niezawsze jest możność oddzielić jedne
go z familii dla oddania go na naukę jakiegobądź rzemiosła, ztąd 
Białorusini cierpią stosunkowo więcćj na braku rzemieślników 
i tracą na korzyści, jaka dałaby się osiągnąć od połączenia rze
miosł z rolnictwem. Cierpią oni zawsze na brak zapasowych 
kapitałów, a ztąd każdy sprzęt, każde narzędzie kosztuje ich dro- 
żśj,-bo kupują je w małój ilości i na rozdrób. Śmierć lub ka
lectwo ojca lub męża, pogrąża pozostałą familią w nędzy, 
z którćj nawet po przywróconej równowadze trudno bywa po
wstać.



Niektórzy obywatele, powiada autor, starali się przeszkodzić 
następstwom podziałów, odradzając- wieśniakom takowe, lub nie- 
pozwalając na nie wcale; lecz wszelkie ich usiłowania nie przy
nosiły pożądanego skutku. W  rzeczy samej, cóż dobrego na
stąpić może z takiego przymusu? Czy nie roztropniśj więc było
by starać się uchylić zgubne następstwa podziałów przez rozpo
rządzenia i ustawy, zgodne z tym zwyczajem?

Jeśli żywy organizm podpada jakiemubądź nienaturalnemu 
rozprzężeniu, ale zawiera jeszcze w sobie siły żywotne; zwykle 
postrzegamy w nim pewne oddziaływanie, neutralizujące chorobę. 
Symptomata podobnego oddziaływania znajdujemy i w bycie ukra
ińskiego ludu. Autor wylicza ich kilka: szlachetna gotowość 
do ofiar i wsparcia; stosunek wzajemnej pomocy pieszych i c ią 
głych w uprawie roli i zasiewie; nakoniec: kredyt.

Piśrwszy środek istotnie ma miejsce na Ukrainie, lecz po
budki te i ich następstwa tak są  zaw arunkow ane, iż żadnym 
sposobem do rachunku wejść nie mogą, i jedynćm znamieniem 
pozostanie chlubne świadectwo współczucia i miłości bliźniego, 
dowodzące czynem istnienia w sercach gminu tej chrześcijań
skiej cnoty. Drugi ma zastosowanie rozległe, a zasadza się na 
tćm, iż bogatszy chłopek, tojesf: posiadający bydło, orze i zasie
wa niwę ubogiego pieszaka, a bierze za to połowę plonu. Wieśnia
cy posiadający każdy po jednej parze wołów, sprzęgają się na trzy 
lub cztery pary, i orzą tym sposobem kolejno pola swoje. Piesi 
odbywają rozmaite robocizny ciągłym w czasie letnim, i za to wy
mawiają sobie orkę ich niwy. Co do kredytu, ten równie ma 
miejsce, lecz ile nam się zdaje, ani jest powszechnym, ani się p ra 
ktykuje na tak dogodnych warunkach, ażeby mógł być jedną 
z głównych przyczyn wpływających na urównoważenie wad orga- 
nizacyi społecznej.

I autor artykułu nie myśli o tern inaczśj; owszem, utrzy
muje on, iż te wszystkie środki wynikłe z potrzeby, podtrzymu
ją  byt włościan, lecz nie podnoszą go do stopnia pomyślności. 
Rzuca więc tu myśl, iż los rodzin tak rozdrobnionych, powinien 
zostawać pod ciągłą opieką pewnego uorganizowanego wiejskie
go stowarzyszenia. ,,Lecz, powiada dalćj, jakakolwiekby to była 
opiekuńcza władza, czy wyrażona stowarzyszeniem, czy zjedno
czona w osobie obywatela, czy pochodząca od rządu, natenczas 
tylko może być korzystną, zbawienne wywrzóć skutki, jeśli kar
dynalną jej zasadą będzie rozwijać instytucyą swoję na zasadach 
właśnie tćj organizacyi, rozdrabniającej do nieskończoności fa
milijne ogniwa i ich materyalne zasoby.”

Ściśle biorąc na uwagę podany przez autora środek, nie 
możemy go ani bezwzględnie odrzucać, ani przyjmować. Autor 
nie rozwinął swego projektu, nie objaśnił nam na jakich zasadach 
dałoby się uorganizować owo stowarzyszenie, zkąd czerpałoby ko 
nieczne fundusze; czy byłoby poproslu wspierającem jak jałmu
żną, czy udzielałoby się rodzajem pożyczki; ktoby nićm rządził



i z jaką  władzą; czy działania jego ograniczałyby się li wspiera
niem potrzebnych bez względu na przyczyny sprowadzające ubó
stwo, czy byłoby ono razem instytucyą kontrolującą te przyczyny 
z władzą decydującą o charakterze ich? Sąto kwestye wszakże 
konieczne przy ułożeniu jakiegobądź statutu, chociażby dla wiej
skiej gminy, jeśli go chcemy mieć zastosowanym powszechnie.

Nam się zdaje, iż zamiast przystąpienia wprost do ustawy 
tak i nowćj, a niewyrozumowanćj pod wszystkiemi względami, czy 
nięjjlepićj byłoby wpatrzćć się pićrwćj w rozmaite rządy prywatne 
obywateli ukraińskich, odznaczające się dobrym bytem włościan, 
i zbadać dokładnie jak  sobie radzą tu i owdzie w przypadkach,
0 jakich mówi autor. Jak się powiodły reformy te w tćm miej
scu, tamte w innćm? dlaczego jedne okazały się niepraktyczne, 
drugie lepsze? Mając pod ręką rozmaite próby, możeby znalazł 
się środek podciągnięcia owych wypadków pod jednę ustawę.

Autor nic nie wspomina o bezpośrednićj władzy obywatela, 
nie mówi o koniecznem jego uczestnictwie w każdćm takióm 
przedsięwzięciu; a wszakże jest on tu główną osią, na której ob ra 
ca się cały mechanizm familijnych podziałów, bo dokonywać się 
musi za jego pozwoleniem i od niego brać drzewo na budowę 
a ziemię z łanów: co już samą kwestyą sprowadza do możności 
obrachowania jej przez cyfry. Co tu pomoże wiejskie stowarzy
szenie, zasilając oddzielającego, się familii członka kilkunastą ru
blami, kiedy mu obywatel nie da ziemi na sadybę i kilku dziesięcin 
ze swego pola? A  nie dać może przez proste wyrachowanie, że 
tym sposobem uszczuplą własne łany i na tern traci. U nas, gdzie 
pańszczyzna odbywa się z chaty, bez względu na ilość dusz zda
tnych dó pracy, kwestya podziałów familijnych ułatwia się sama 
przez się, bo dokonywa się z korzyścią dla stron obudwu. Za 
zrobienie nowego wydziału ziemi i sadybę, dla oddzielającego się 
włościanina, obywatel zyskuje na rok pańszczyzny od niego, wraz 
z żoną, dni 188. Gdzie gruntów mało, a produkta mają odbyt
1 stosunkowie wyższą cenę, tam obywatel traci więcćj. wyzuwając 
się z trzech dziesięcin ziemi i sadyby, niżli zyskuje na pańszczy- 
znie; ale zastosowanie powyższe nie może już wcale mieć miej
sca w Ukrainie zadnieprzańskiśj. Tam pańszczyzna odbywa się 
od duszy, po trzy dni w każdym tygodniu z k a ż d ć j , ile ich jest 
w chacie, a ilość gruntu w posiadaniu włościanina jest jednaka, 
tojest, na jeden tylko inwentarzowy numer. Tu oczywista strata 
na stronie obywatela, jeśliby zechciał zadość czynić żądaniom od
działów familijnych, bo musi oddzielającemu się wieśniakowi dać 
drzewo na chatę, sadybę i kilka dziesięcin ornego pola, a pań
szczyzny nie zyskuje ani dnia więcćj nad to, co miał przedtćm. Nie 
wspomina także autor o innćm jeszcze rodzaju powinności wło
ściańskich, praktykującym się wyłącznie w wielu powiatach g u 
bernii: połtawskićj i ekaterynosławskiej, które muszą znowu 
w  innćm stosunku równoważyć obowiązki wzajemne dziedzica do 
poddanego; mianowicie o tych dobrach, gdzie włościanin nie ma 
swego pola, a dziedzic zasiewa łan ogólny i używa pańszczyzny



ile mu trzeba bez żadnego rachunku. Potem wspólnemi siłami 
zbiera plon, i z ogólnego urodzaju oddziela włościanom część trze
cią. Są jeszcze, zwłaszcza w niektórych powiatach południo
wych gub. ekaterynosławskićj i chersońskiej, dobra prywatne, 
gdzie każda zdatna do pracy osoba odbywa prócz trzech dni pań
szczyźnianych, dzień czwarty; a za to obywatel przyjmuje na siebie 
opłatę wszelkich podatków do skarbu. Gdzie więc taka jest za
leżność włościanina od obywatela, gdzie działy familijne bezpośre
dnio muszą dotykać interesów dziedzica, tam wątpię, czy same 
przez się stowarzyszenia wiejskie coś zrobić mogą.

Wypadki częste działów familijnych, o jakich mówi autor, 
dokonywają się ciągle przed naszemi oczyma; patrzymy więc na 
nie, znamy je, poczęści sami zmuszeni jesteśmy mieć wpływ na 
nie. 1 cóż? wszystko to, widzimy, reguluje się u nas pod wpły
wem mnóstwa przyczyn, które w danej miejscowości, przy pe
wnych warunkach są dobre, ale nie będą już takiemi gdzieindziej. 
Klecić z tego wszystkiego jakąś formułkę, niepodobna. Oprzćć 
prawo na nieomylnćm współczuciu obywatela, zrobić je zależnćm 
od jakichś szlachetnych usposobień indywidualnych, lub zmusić 
przez prawo do poświęcenia korzyści własnych gwoli kaprysom, 
massy, która jakby przez upór nie chce zaniechać szkodliwego 
zwyczaju rozdrabiania się w oddzielne familijne kółka, byłoby 
równie niesprawiedliwem i nie poprowadziłoby do niczego. Z le
pszym już skutkiem, według mojego przekonania, dałoby się za
stosować prawo, na mocy którego każdy oddzielający się czło
nek familii nie miałby prawa prosić o wydział pierwćj, aż złoży do
wód, że potrafił zaopatrzyć się przez pracę w konieczny kapitalik 
na zbudowanie chaty i zaopatrzenie się gospodarstwem. Tym spo
sobem wstępowałby na własne gospodarstwo nie obciążony żad
nym długiem, i już jeśliby nie mógł pomnożyć dobytku, przynaj- 
mniśj rychło nie zapadałby w nędzę, na wypadek klęsk nieprzewi
dzianych. Praca uprzednia, z której zebrał konieczny fundusz, 
byłaby już w części rękojmią dalszego jego prowadzenia się; 
a warunek któremu podledz musiał byłby niejako pożyteczną ka
rą za wyłamanie się z form, gubiące własną rodzinę, obywatela 
i społeczność. A zresztą to, czy inne prawidło, zawsze mogłoby 
się znaleźć, stosownie do miejscowych warunków okolicy, majątku 
i skali powinności włościańskich. Bijemy tu głównie na zasadę 
samego prawa, i jeśli, jak gotowiśmy utrzymywać z autorem, ko
nieczności działów familijnych poddać się musim; to znowu pod 
żadnym względem ustępstwa tego nie należy robić, nie pociągną
wszy stronę powodową do pewnego rodzaju kary lub wynagro
dzenia, czyniącego zadość moralnej idei prawa: i to właśnie 
na korzyść tych społecznych cząstek, które mogą najdotkliwiśj 
ucierpićć na tćm.

Z opisu autora , mniej świadomy miejscowości czytelnik 
mógłby powziąć przekonanie, że chodzi tu istotnie o konieczna 
zaradzenie nędzy; że ciało społeczne cierpi na tę ranę, a ekono



miści, nasi, jak na Zachodzie, są powołani do obmyślenia rozmai
tych środków, niszczących złe w zarodzie. Tak nie jest. Autor 
chciał widzićć w tćj kwesty! przeszkodę do polepszenia bytu wło
ścian; ale nie obecną ich nędzę. Ukraiński wieśniak przestaje na 
małem, jest leniwy, a ziemię ma urodzajną i środków do wyżywie
nia się dosyć. Jeszcze on żadnego z tych środków nie wyeksploa
tował ostatecznie, chociaż dziś nawet mógłby zdobywać drugie 
tyle, ile już korzysta. Nadto sam kraj ten ma przed sobą naj
świetniejszą przyszłość, która mu otworzy nowe źródła do zarob
kowania i polepszenia bytu. Próbę tego widzimy na przemyśle 
cukrownictwa.

Ale najciekawszą bez wątpienia kweslyą dla nas jestto upa
dek zupełny w tym narodzie patryarchalnćj władzy; zkąd poszło, 
iż plemię jedno z najliczniejszych w słowiańszczyznie, plemię które 
przechowało najpiękniejsze podaniowe legendy i mylhy, które żyło 
silnem politycznćm życiem: mogło niepostrzeżenie, bez żadnych 
widomych reform i wstrząśnięć, tak, że tego przeistoczenia nie za
notował nikt z badaczy, zniszczyć w łonie swem stare, święte 
prawo Słowian, prawo władzy starszego w rodzie. Wypadek takiśj 
natury nie mógł być przypadkowym, tśm bardziej nagłym. Musia
ły na to pracować wieki, jak pracowały na tę czarną warstwę ży- 
znśj ziemi, która pokrywa płaszczyzny Ukrainy. Musieliśmy przy 
rozwiązywaniu sobie tego pytania prześledzić dawne dzieje tego 
kraju, jego instytucye i zwyczaje którym podlegał; i, zdaje się nam, 
że przyczyn tej zmiany szukać należy w kolejach historycznego 
życia i wyjątkowóm położeniu tego ludu. Kraj narażony na usta
wiczne wojny i napady, nie zasłoniony górami ani lasami, stojący 
otworem dla okolicznych wrogów, mógłże oddawać się spokoj
nym zatrudnieniom około roli, żyć odosobnionym i przez kilka 
wieków na jednśm miejscu? Życie tylko ciche, rolnicze, ustala 
patryarchalną władzę. W jednostajnym lat biegu nie wyrabiają 
się potężne czyny ani zdolności, nie obudzą się samodzielność, 
i oczywiście, doświadczenie zdobywa najwięcćj. Niewywołany 
żadną koniecznością do poczucia sił własnych i rozwinięcia przy
miotów wrodzonych, młodzieniec tamtych czasów opóźniał lata 
dojrzałości; patrzał bojaźliwie w przyszłość, a w długim szeregu 
lat ojca, lub jeszcze dłuższym dziada, widział znamię nieomylnej 
mądrości. Było lóż tak istotnie, tylko że ta mądrość leżała nie 
w wieku, lecz w doświadczeniu zdobyłem za pomocą lat długich. 
Nie człowiek je wywoływał życiem energicznem i czynnćm: 
owszem, to życie w paśmie całego stulecia rozwijało przed nim 
fazy rozmaite zjawisk: a ile mu ich pokazało, w jakim stopniu od
działało na bierną jego istotę, o tyle był on mędrszym. Kto żył 
dłużćj, ten widział więcćj, mówi u nas przysłowie, i zapewne nie 
jestto sentencyą moralną nowćj daty. Krąży jeszcze między lu
dem ukraińskim bajka następnćj treści: ,,Kiedyś, dawno, bardzo da
wno, był głód wielki, i król, dla zmniejszenia ludności, rozkazał 
pozabijać wszystkich starców, żeby przynajmniśj ocalić od  śmier



ci młodych. Wszędzie w państwie spełniono ten rozkaz, ale 
wjednój rodzinie pożałowano starą głowę i schowano ojca do 
jakiegoś lochu, gdzie synowie żywili go jak mogli. Już jak tam 
karmili, to karmili; ale przeżył staruszek do jesieni. Przyszedł 
czas siej by, a siać nie ma czego. Otoż weszli synowie do ojca 
i mówią mu z płaczem:— Teraz ojcze i ty umrzesz i my pomrzemy 
z tobą: zjedliśmy wszystko i posiać nie ma czego. A ojciec im na 
to:— Pójdźcie i obedrzyjcie wszystkie dachy ze słomy, omłóćcie 
tę słomę, a tam znajdziecie ziarna tyle, że starczy wam na posiew. 
Poszli synowie, zrobili jak im powiedział ojciec i istotnie namłóci- 
li tyle, że starczyło na obsianie kawałka pola. Doszła o tern wia
domość do króla. Każe ich król zawołać do siebie i pyta: zkąd 
wzięliście zboże na posiew? Ci powiadają—że oto tak a tak: po
zdzieraliśmy słomę z dachów, omłócili ją i ziarnem tóm obsieli p o 
le; ale nic nie powiedzieli o ojcu. Król na to:— któż wam dał tak 
mądrą r a d ę ? — Samiśmy doradzili sob ie .— Nieprawda wasza, 
rzekł król i jak zaczął ich pytać, oni się nie przyznawali długo, 
a nakoniec padli do nóg i wyznali, że ojciec, którego schowali 
i karmili skrycie. Otóżto, co stara głowa, to nie młoda! Żeby ci 
synowie zabili swego ojca, któżby dał radę? A tak zaczęto młó
cić dachy i uzbierano tyle ziarna, że starczyło na posiew i od 
śmierci głodnćj wybawili się ludzie. Natenczas król wezwał sta
ruszka i zapytał go:— Zkąd on wiedział, że w starych strzechach 
mogło się znaleźć ziarno? A staruszek pokłonił się i rzekł:— Da
wno już, bardzo dawno był taki głód jak teraz. Otóż pamiętam, 
że starzy ludzie tak robili i obsiewali pola. Otóż-to! A  od tego 
czasu aż do teraźniejszego roku nie było głodu; więc nikt nie wie
dział tego sposobu; a jak starzy wyginęli, to i poradzić nie było 
komu.”

Dla kogóż tu niejasny moralny sens tej bajeczki, niezaprze- 
czenie dawnej jak  wszystkie kazki nasze? Doświadczenie jest tu 
rozumem, a rozum nietylko nie zdobył się na żaden zaradczy śro
dek, ale co więcej, popełnił błąd, wytępiając starych. Wszystkie 
prawdy czerpią się z tradycyj. których posiadaczami są starzy; bez 
tych zginąłby kraj cały, bo młódź pozostałaby bez wiedzy. Prze
nieśmy teraz tę garstkę osady z spokojnego ustronia na punkt 
kraju inny; wystawmy na konieczność walki, trudy koczowniczego 
życia, napady I klęski; prześledźmy uważnie rozmaite koleje te
go niespokojnego życia, a obaczymy zaraz, że wyolbrzymieje ono 
w heroizm osobisty i w groźną uorganizuje się całość. Młodzie
niec rozwinie uśpione zdolności w przygodach, a siłę w boju; 
wspólna zaś potrzeba ochrony nakaże stowarzyszenie się, gdzie 
już nie przewodzi stary, ale waleczny. Starzec wreszcie zejdzie 
do rzędu słabych kobiet, i cała władza jego ograniczy się na 
wpływie moralnóm na dziecko. Wypada ztąd, że węzeł władzy 
palryarchalnej przeobraża się w uczuciowy, a władza istotna je 
dnoczy się i organizuje w stowarzyszeniu pojętem ogólniój, od 
którego krok jeden do stowarzyszenia się w naród cały.



Na Ukrainie pojęcia te rozwinęły się jeszcze dosadnićj pod 
wpływem ustaw zakonu rycerskiego, jakim bez wątpienia był za
kon zaporozki. Niepodobna, ażeby to awanturnicze i surowe 
w regułach życie, jednoczące węzłem zupełnej równości rozmai
tego pochodzenia ludzi, nie oddziaływało na Ukrainę, którćj naj
lepsza cząstka właśnie prezentowaną była w Zaporożu i potem 
powracała do domów. Jakie już wtedy były stosunki ojca do sy
na i nawzajem, mamy próbkę z jednśj wybornej powieści mało- 
ruskiego pisarza Gogola, gdzie pułkownik zaporozki Taras Bulba, 
mieszkający w Małejrusi, przybywającym do domu z kijowskićj 
akademii syhom, każe na wstępie spróbować się z nim na kułaki, 
i gęste a bolesne odbiera razy. Lecz myliłby się każdy, ktoby 
z tych objawów przyszedł do wniosku, posądzającego o niemoral- 
ność lud ukraiński, zwłaszcza w stosunku dzieci do rodziców. 
Szacunek i miłość są wyryte głęboko w tych sercach, chociaż nie 
przyświecają na zewnątrz ogładą: nie ma tylko uznania władzy 
w pojęciu jćj cywilnem.

Drugą przyczyną podtrzymującą ten sam stosunek przy wa
runkach obecnego bytu, jest bezsprzecznie duch czasu, inny sto
pień oświaty, odmienna od dawnej stosunkowość ludów, i w o g ó 
le niepodobny do tamtych system całego życia. Nietylko na 
Ukrainie, ale wszędzie widzim dążność do wywalczenia niezależ
nego bytu w pojęciu jego ekonomicznem. Idea własności, wia
ra w siły własne, stały się dziś dostępne pojęciom nawet gminnym, 
i dążność taka naganną być nie może. Obywatel, ekonomista, p a 
trząc na ten objaw z punktu gospodarskiego, oceniając w massie 
korzyści i szkody, widzą w tern rozprzężenie zasobów materyal- 
nych wieśniaka i mitrężenie społecznego ciała; ale to ustawicz
ne wydzielanie się cząstek z massy, gdzie miały one znaczenie 
bierne lub niezupełne, i usiłowanie stateczne do stworzenia sobie 
własnej sfery bytu, jest znamieniem moralnej godności człowieka, 
symptomatem jego wyzwalania się i peryodem przechodu z życia 
organicznego do wyższego.

Jest jeszcze jedna okoliczność w artykule p. Tarnowskiego, 
na którą musim zwrócić uwagę czytelnika. Autor w dążności 
ukraińskiego ludu do stowarzyszeń rozmaitego rodzaju, jak np. 
w robotach potowych, kosowićy, tłokach, czumaczce i t. p. upa
truje słusznie środek zaradczy, wywołany koniecznością i opar
ty na zwyczaju, radząc zastosować go do potrzeb obecnych; ale 
myli się przyznając mu pewne ogólniejsze znaczenie, które w ro
zwinięciu mogłoby zaradzić złemu o jakiem mowa. Stowarzy
szenia ukraińskiego ludu wywołane zostały potrzebą ochrony 
wzajemnój, i noszą cechę dawnych społecznych ustaw owych cza
sów, w których nie było bezpieczeństwa dla jednostki, ani posza
nowania dla własności cudzej Były one koniecznćm oddziały
waniem na bezład i prawo mocniejszego; gdy dzisiejsze znowu 
stowarzyszenia zachodniej Europy są skutkiem ładu społecznego, 
i nie skupiają do ograniczonych środków , jak  tam te ,  prac



wspólnych, lecz rozwijają je na zasadach wiary publicznej i prawa, 
do rozmiarów olbrzymich. Tamie, że wyrażę się przez porówna
nie, wyobrażały sprzężaj licznej zgrai koni, których używano ra
zem dlatego, że wóz był mechaniki pierwolnćj a złe drogi, nie 
mógł przeto być ciągnionym stosowną liczbą siły; gdy dzisiejszych 
stowarzyszeń jest zadaniem pojmować tę zasadę w odwrotnem 
jćj znaczeniu.

Tyle tylko mamy do zanotowania z oddziału prac staty
stycznych. Jeśli zwróciliśmy szczególną uwagę czytelnika na 
artykuł p. Tarnowskiego, to dlatego, że dotknął kwesty! ży
wotnej, leżącej u nas jeszcze odłogiem, a którą słusznie byłoby 
zbadać pod wszelkiemi względami przed zmianą, jaka wcześniej 
czy później nastąpić musi. Sądząc z planu nakreślonego przez 
kommissyą dla statystycznego wydziału, wątpić należy, ażeby go 
wykonano prędko. Byłaby to jednakże praca, z której dałoby się 
poczerpnąć wiele ciekawych rzeczy i objaśniłoby się kilka niero
zwikłanych pytań. Żałować nam tylko przychodzi: dlaczego 
część historyczną kraju , tak dobrze i szczegółowie określoną 
w planie, nie wzięto dotąd do obrobienia, i w pierwszych dwóch 
tomach nie mamy jeszcze żadnej z tej rubryki próby, wyjąwszy 
artykułu Szulgina , , 0  starożytności miasteczka I s k o r o ś c io którym 
wiemy tyle tylko ze sprawozdania, że napisany został.

Przechodzimy następnie do prac kommissyi, czysto-nauko- 
wśj treści.

Adjunkt Teofilaklow zebrał z dwukrotnych wycieczek po 
kraju ciekawe postrzeżenia pod względem mineralogicznym 
i geognostycznym. Już powiedzieliśmy na wstępie, że poszuki
wania w tym przedmiocie uczonych, jak professora Ejchwalda, 
Murchissona, i t. d. pomimo niezaprzeczonej ich wartości, były 
zaogólne. Słuszna więc było miejscowym uczonym sprawdzić 
te poszukiwania i w niektórych szczegółach rozpatrzeć się bliżćj. 
Teotilaktow postanowił: 1) zbadać krystaliczne gatunki pod 
względem mineralogicznym i geognostycznym; 2) określić stosu
nek rodzajów krystalicznych względem utworów osadowych. '

,,Pod względem geognostycznym, powiada autor, kijowska 
gubernia dałaby się rozdzielić na dwie połowy, z których jedna, 
większa, składa się z formacyi krystalicznych; druga z utworów 
osadowych, rozmaitych co do ich dawności. Obiedwie te poło
wy pokryte są jednakim grubym pokładem napływowym, glinia- 
sto-piasczystego rodzaju. Ten pokład napływowy okrywa istotną 
granicę obudwu tych części, chociaż w przypuszczeniu nakre
ślić ją  można linią przez Pieniaziewicze, Byszów, Bohusław, Kor- 
suń, Horodyszcze i Kamionkę". Ztąd utrzymuje autor, iż ,,na 
mappie Murchissona, wschodnią granicę krystalicznych gatunków 
należałoby przenieść o wiele ku wschodowi". Na północy, za
chodzie i południu, łączą się one z massami tegoż samego rodzą-
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ju, leżąeemi w guberniach: mińskiej, wołyńskiój, podolskićj 
'i chersońskiej. Pokłady osadowe opierają się o Dniepr.

Mówiąc najprzód o rodzajach krystalicznych, zakreśla im 
granice od granitów błot pińskich do granitów gubernii chersoń
skiej, a strony: wschodnią i zachodnią opiera o pokłady osado
we rozmaitego rodzaju. Całą tę massę granitu uważa być czę
ścią owego olbrzymiego ellipsoidu, który się rozciąga od gubernii 
mińskiej do Bzowskiego morza.

Granica zachodnia tej części idzie przez Horodnicę, S tró 
żów, Korzec, Zwiahel. po Bohu, na Proskurów, Międzybóż, W in
nicę, Brailów, Kry sto pól, Sawrań, Koniecpole; wschodnia, przez 
Owrucz, Pieńiaziewicze, Tomaszówkę, Bohusław, Korsuń, Horo
dnicę i Kamionkę. Tym sposobem granica zachodnia rozciąga 
się w prostym kierunku od północy na południe (od Horodnicy 
do Proskurowa), następnie zwraca się na wschód-południe i po
stępuje jakby w kierunku rzeki Bohu; wschodnia idzie równole
gle z Dnieprem od północo-zachodu ku południc-wschodu w i, 
i dopiero za Czehrynem zawraca się cokolwiek na południe. Naj
większa szerokość tej massy dochodzi wiorst 280 między Pro- 
skurowem a Bohusławiem. W tych granicach rodzajów krysta
licznych, Teofdaktow nigdzie nie odkrył pokładów osadowych.

Jakże zdziwiłby się podróżny, który przeczytawszy o tej 
massie granitu, zalegającej kraj cały, nie znalazłby jej w rzeczywi
stości! Bzecz cała objaśnia się tśm, iż powierzchnia ópisywanój 
miejscowości nie ma właściwie gór żadnych, a przerżniętą jest 
tylko mnóstwem ja rów  i dolin, formujących tym sposobem spła
szczone oddzielne wyżyny. Zapełniwszy te wklęsłości, cała 
powierzchnia stałaby się podobną do chersońskiego stepu. Ró
żnica w tern tylko, iż w miejscowościach krystalicznego rodza
ju, znajduje się większa liczba wklęsłości i dolin, jak w chersoń- 
skich stepach. Górzystość niektórych okolic właśnie zależy od 
głębokości leżących w ich łonie dolin i jarów. Ogromne pokła
dy osadowe ukrywają przed okiem badacza krystaliczne rodzaje, 
i badać je tylko można na wybrzeżach rzek i w rozpadlinach. Tśm 
głębiej pokazują się one, im bliżćj są pokładów osadowych: tern 
płyciej, im dalćj od nich na wydętym grzbiecie ellipsoidu.

Krystaliczny obwód gubernij: kijowskiej, podolskiej i wo
łyńskiej, składa się ze czterech rodzajów: granitu, sienitu, liyper- 
stenu i opalowego granitu. Pierwszy dzieli autor na dwa główne 
rodzaje: szary i czerwony, i utrzymuje, żo oprócz różnicy w kolo
rach, pochodzącej od ortozu, znajdują się w nich petroleiczne 
i geognoslyczne własności, wyróżniające dobitnie jeden od dru
giego.

Szary granit składa się z szarawego lub białawego ortozu, 
brunatnego koloru dwuosiowego łyszczyku i szarawego lub ma
towego kwarcu. Łyszczyku w nim stosunkowo więcej ńiżli 
w czerwonym, ztąd autor nazywa go granitem ł y s z c z y k o w y m .  
Kryształy granitu i albitu charakteryzują go, chociaż Ltego ostat



niego mą on bardzo niewielką dozę. Szary granit rozkłada się 
nader bystro w stosunku do czerwonego.

Fajansową glinę znajdującą się przy K o rcu , Horodnicy 
i Baranówce, autor uważa za rozkład chemiczny ortozu szarego 
granitu.

Czerwony granit składa się ze znacznej ilości rozwinięte
go w nim ortozu, koloru czerwonego, olikoglazu zielonawego, ły- 
szczyku blaszkowatego czarnego (jednoosiowego) i z ziarn kwar
cu błękitnego koloru. Mniej posiada łyszczyku niźii granit sza
ry: ztąd gnejso-granit jest właściwy szarym tylko granitom.
Kryształów granatu nie posiada wcale, a znajdująca się w nim 
blenda rogowa spaja czerwony granit z sienitem. Rozkłada się 
w mąłój ilości, co robi go zdatnym do użycia na budowy.

Szary granit napełnia północną stronę opisywanego kraju; 
znajduje się około Owrucza i Berdyczowa przy brzegach Hory- 
nia, Słuczy, Teterowa, na miejscowościach bagnistych, jednostaj
nych i stosunkowo mnićj zasiedlonych.

A utor opisuje następnie wszelkie mniej więcej wyraźne od
miany szarego granitu, dostrzeżone w Owruczu nad brzegami 
Słuczy, Korczyka, Teterowa, Hnylopiata: w Jahniatynie, Piesko* 
wie, Skale, Rajgrodzie, Krystopolu, Anlonówce, Czarnśj Kamion
ce i Kprsuniu, i zwraca wyłączną uwagę na granit antonowiecki 
i kamieński, gdzie miejscowość pokryta wyniosłem! i malowni- 
czemi skałami, obnażonemi w większej części przy brzegach 
Górnego Tykiczu, pozwala jasno widzićć stosunek granitu szare
go do czerwonego. Przedstawicielem pierwszego jest tam 
gnejso-granit. Miałko ziarnista massa onego składa się z bla
szko wątłego czarnego łyszczyku, ułożonego naksztalt warstw 
łupkowych, z białego ortozu i szarego kwarcu. Gnejso-granit 
znajduje się lam całemi oddzielnemi massami wśród czerwonego 
granitu, który jest panującym. Zaś yy Czarnej Kamionce, ten 
sam gnejso-granit ukazuje się w przewyższającej ilości, a czer
wony przecina go dwiema żyłami.

Czerwony granit w stosunku do szarego, posiadł najp ię
kniejszą część kraju. Malownicze doliny i wzgórza leżą na nim. 
Większe zaludnienie okolic, br Jk bagnisk, dosadnie odróżniają 
miejsce rozwinięcia się wyłącznie czerwonego, od takowegoż 
rozwinięcia się wyłącznie szarego granitu. Znajduje się on 
w Zwiąhlu, przy brzegach Kamionki około Żytomierza, przy rze
ce Irszy, przy Irpieni nieopodal Łuczyna, przy Bohu, Sobi, Rosi, 
w Humaniu, przy Górnym Tykiczu, w Szaulisie, Wesołym-kącie, 
Zwinogródce, Jampolu, Kuryłowcack i Chomenkach. Ąutor po
wiada, iż najdoskonalsze przecięcia wszystkich naszych krysta
licznych rodzajów, znajdują się w humańskim poyviecie, a czer
wony granit tamtejszy ma tę szczególność pod geognoslycznym 
względem, iż miałko ziarniste i malołyszczykowe jego formaeye 
posiądęją piękne kryształy rogowej blendy; zaś grubo-ziarniste 
więcćj łyszczykowe, prawie nie mają ich.



Obok czerwonego granitu znajdował autor w kilku miej
scach kwarcyty (krzemieńce). Już prof. Ejchwald dostrzegł je obok 
międzybożskich granitów. Teofilaktow znalazł je także w o g ro 
mnych massacli nieopodal od Zorniszcz (w lipowieckim pow). 
i nieopodal od Berezówki ( przy Górnym Tykiczu w humań. 
pow.). O stosunku pierwszych do otaczających rodzajów gra
nitu, nic powiedzieć nie można, z przyczyny że są nakryte pokła
dami osadowemi. Kwarcyt (krzemieniec) berezowiecki wyróżnia 
się cokolwiek i formuje niekształtne massy pośród czerwonego 
granitu, lub bywa przecięty żyłami granitu. Żyły te posiadają 
podłużne, tabliczkowe kryształy białego ortozu, albitu i szara
wego kwarcu; łyszczyku nie mają wcale. Kwarc granitu jest 
jakby dalszym ciągiem kwarcytowój massy, i sformowany został 
w ziarnistą granitową massę przy pomocy kryształów ortozu 
i albitu. Autor uważa te kwarcyty jako ogromne wydzielenie 
się kwarcu z granitowej massy.

Przy opisywaniu czerwonego granitu, autor wspominał nie
raz o charakteryzującej ten rodzaj cząs tce , rogowej blendzie. 
Jestto właśnie dodatek, towarzyszący czerwonym granitom przy 
łączeniu się ich z sienitem. Autor znalazł go w stanie zupełnie 
rozwiniętym w okolicach Korsunia, Horodyszcz i Chłystunówki.

Pod imieniem granitu opalowego, autor rozumie ten sam 
rodzaj, który prof. Ejchwald nazywa gliniastym feldspatowym 
porfirem. Zachodzi różnica w tern, iż pr. Ejchwald uważa tu 
porfir jako zamianę zbilego ortozu i nazywa go pelikanitem, na 
cześć wiadomego doktora Pelikana; Teofilaktow przeciwnie nie 
odnosi go do ortozu, lecz do opalu, a ztąd rodzaj ten granitu 
nazywa opalowym. Ma to być według jego zdania przeobraże
nie granitu, który pod żadnym względem nie można nazwać por
firem.

Składa się on w największćj części z pelikanitu, potćm 
kwarcu i błyszczyku; ten ostatni zresztą często bywa zastąpiony 
talkiem. Odpowiednio do ilości tych elementów, stosowne przy
biera kształty: granitu, gnejsu lub porfiru. Gdy w opalowym 
granicie znajdują się kryształy ortozu, przechodzi on natenczas 
do rodzajów średnich; gdy zaś ortoz zupełnie zastępuje pelika- 
nit, jest on natenczas naszym szarym granitem, berdyczowskim. 
Między normalnym a opalowym granitem zachodzi taka sama 
różnica, jaka istnieje między sienitem, topazowemi i turmalinowe- 
mi rodzajami i normalnym granitem. W żadnem zresztą przeo
brażeniu opalowego granitu nie masz kryształów granatu, jak to 
ma miejsce w naszych szarych granitach.

Znajduje się on w największćj ilości w berdyczowskim i li
powieckim powiatach. Dobywa się przez jamy z powierzchni 
ziemi. W okolicy Mecherzyniec-Wołoskich najlepsze znajdują 
się rodzaje opalowego granitu. Zwyczajny opal (hydrofan) 
i szlachetny opal, znajdują się tam w formie cienkich żyłek lub 
blaszek; lecz ten ostatni nader rzadko. Jeszcze rzadziój można



znaleźć zwyczajny opal, jako odosobnione ziarnko, wśród ziarn 
pelikanitu, kwarcu i łyszczyku. Bywa on natenczas spojony 
z massą pelikanitu.

Znajduje się on także przy brzegach Rosi, w Bulajach i Spi- 
czyńcach, około Pohrebyszcz i Podosów. Andrusówki, Zozowa 
i przy rzece Budnówce; około Oradówki, Szaulichy, przy Gór- 
nym-Tykiczu i w 5 wiorstach ku wschodowi nieopodal Weso
łego - Kąta. W gubernii podolskiej w Bandurówce, Pohurcach 
i przy rzece Witekli. Hypersten jest nadzwyczaj ciekawym rodza
jem w szeregu krystalicznych granitów i wyłącznie znajduje się 
przy brzegach niewielkiej rzeczki Bystryjowki we.wsi Kamiennym- 
brodzie (radomyślskiego powiatu) Jeszcze przed poszukiwa
niami Teofilaktowa, pisano o nim dużo. Obywatel wsi Kamien- 
nego-brodu Zenon l i s c h ,  postanowił był sprzedać go skar
bowi i w tym celu zlecono pr. Segetowi zająć się chemicznym te
go kamienia rozbiorem. Hypersten ma dwa przeobrażenia: por
firowe, miałko-ziarniste z kryształami labradoru wielkości od % 
do 2 cali i więcej; i g ran itow e, grubo-ziarniste. Teofilaktów 
utrzymuje, że przejście z jednego do drugiego rodzaju jest  sto
pniowe; Seget zaś dzieli go na dwie odrębne części. W Hyper- 
stenie, jako istotne i zasadnicze pierwiastki figurują: labrador i hy
persten. Kryształy i ziarna labradoru są w przewyższającśj ilo
ści. Wielkość ich od kilku linij dochodzi niekiedy do pięciu ca
li, w kierunku długości głównej osi. Proste kryształy są nader 
drobne i rzadko się znajdują; podwójne zaś z charakleryzujące- 
mi je żyłkami w spojeniach, zaliczają się do zwykłćj formy. 
Oprócz zrastania się kryształów naksztalt albitu, są jeszcze zra
stania, jakie widzimy w karlsbadzkim ortozie. Ziarna labradoru 
rozmaitśj wielkości częściśj znajdują się w porfirowym hyper- 
stenie. Kryształy są koloru szarego, przechodzącego w czarny 
lub jasno-zielony; ziarna zaś światło-szarego lub popielatego. 
Kąty łamania się światła w kryształach tworzą nader piękną grę 
kolorów: zielonego, błękitnego, żółtego i czerwonego. Piśrw- 
sze dwa są panujące, a zielony zawsze się postrzega we środku, 
przepleciony paskami błękitnego. Czerwony kolor daje się 
widzićć niezawsze. Na szczególną uwagę zasługuje układ tych 
kolorów pasmami rozmaitśj wielkości, odpowiednio do ścian 
sześciościanu. Kryształy i ziarna hyperstenu znajdują się w nie
wielkiej ilości, są koloru brunatnego, a na spojeniach przechodzą 
w blask mocny perłowo-muszlowy, zbliżający się do metaliczne
go. Można tamże często widzieć kryształy hyperstenu zrośnięte 
z kryształami labradoru. Grubo-ziarnisty hypersten ma wiele roz
padlin i wywietrza się prędzej od miałko-ziarnistego: w obro
bieniu zaś, piśrwszy o wiele jest piękniejszy. Jestto jedyny ka
mień prowincyj naszych użyty na w yroby  szlachetniejsze cho
ciaż przez zupełny brak zakładów szlifierskich, próby te w ma- 
łśj nader są liczbie. Wszelkie ozdoby marmurowe możnaby 
zastąpić wybornie tym hyperstenem, i rozumiem że przewyż



szyłby go on o wiele w piękności. Po odszlifowaniu, płyta zwy- 
kle przybiera kolor ciemny, a rozmaicie rzucone kryształy dają 
grę kolorów bardzo effektowną i mieniącą się ustawicznie, stoso
wnie do punktu łamania się światła.

Teofilaklow przechodzi następnie do uwag nad \yzajemnym 
stosunkiem krystalicznych rodzajów, i tych znowu do napływo
wych; i powiada, iż granit czerwony jest u nas formacyi później
szej od szarego; a opalowy granit uważa jakby niedokończoną 
formacyą elementów, jednoczesną wszakże co do powstania, 
z szarym. Czerwony w stosunku do opalowego uważa później
szym; co zaś do hyperstenu, wyznaje, iż o stosunku jego do in
nych krystalicznych rodzajów, nic pewnego powiedzieć nie może.

O stosunkowej dawności tych rodzajów robi następne po
strzeżenia: Piśrwsza połowa przecięcia idealnego do rzeki Bohu, 
zupełnie podobna do takowego od Jampola do Winnicy. Czer
wony granit i sienil jampolski pokryte są horyzontalnie leżącemi 
na nich osadami sylurskiej, kredowój i tryasowej gromad. Ta
kież położenie zatrzymują rodzaje tryasowe na granitach buż- 
skich. Zląd Blede słusznie wnosi, iż granitowy ellipsoid służył 
za łoże dla sylurskiego morza, i granity guber. podolskiej dawniej
sze są od napływów, jakie tylko znajdują się na nich. Z drugiej 
strony ellipsoidu pod osadami kreduwcmi okolic Kaniowa, po- 
krytemi tryasowemi warstwami, leżą osady juraskie (formacyi ox- 
forckiej gliny), których pokład wiadomym nam nie jest. Granit rzek 
Bosi i Ulszany, bezpośrednio pokryty osadami tryasowej grom a
dy. W arstwy jurassowych i kredowych pokładów leżą w fa
listym kształcie. Balowanie to daje się zrozumieć w następnym 
przykładzie: na prawym brzegu Dniepru od Kijowa do Rzy-
szczowa leżą horyzontalnie rozmaite rodzaje tryasowój gromady, 
i glina kijowska ciągle wjednakim utrzymuje się stosunku nad p o 
wierzchnią rzeki. Około Rzyszczowa już pod tą gliną spotykają 
się twarde piaskowce tryasowój gromady, a w podniesieniu się 
ich widzim przyczynę uchylenia się łożyska Dnieprowego ku Mo- 
naslyrkom. Za Rzyszczowem dają się widzieć wyborne przecię
cia rozmaitych rodzajów. Jurasskie i kredowe pokłady leżą tu 
o dziesięć sążni wyżej nad powierzchnią wody, a ta ich wydęlość 
wpłynęła silnie na nadwerężenie horyzontalnój piśrwszej formy. 
Pagórki Hryhorówki, Przeniczników, Buczaka i Kaniowa pokryte 
są twardym piaskowcem tej samej natury, któryśmy widzieli 
w Rzyszczowie leżącym równolegle z powierzchnią wody. Te 
wszakże wydęcia nie są dokoła w jednakowym stopniu.

Skutkiem takiego podniesienia, było pokazanie się jurasso
wych i kredowych osad, i nadto silne rozparcie pokładu pia
skowca i gliny tryasowej gromady. W wielu miejscach znikł on 
dziś zupełnie i napływy leżą bazpośrednio na kredowych osadach.

Takie podniesienie się trzech gromad rązem, dokonało się 
wszakże na niewielkiśj przestrzeni stron wschodnich kaniowskie



go, czerkaskiego i czehryńskiego powiatów, i jakby od uderzeń 
z dołu do góry, jak to można wnosić z falistśj powierzchni osadów.

Ztąd wniosek: że owo wstrząśnienie musiało nastąpić już 
po sformowaniu się pokładów starćj tryasowej gromady. Autor 
nie zgaduje przyczyny, lecz utrzymuje, że nie mogło ono być sku
tkiem tworzenia się całej massy granitowego elipsoidu, ani nawet 
żadnego z jego rodzajów.

Horyzontalne, a więc niezmienione położenie osadów sylur- 
skiój, kredowej i tryasoWej gromad na granitach podolskich, każe 
nam przypuścić, że znaczna część granitowego elipsoidu, w da
wne epoki sylurskiego, kredowego i tryasoWego morza, była jak 
by wyspą, którój rodzaje dostarczały materyi rozmaitym osadom. 
Jeśliby wstrząśnienie tych rodzajów miało się dokonać z przyczy
ny granitowego, tak zwłaszcza ogromnego jak nasz elipsoidu, to 
niewątpliwie zmiana taka w inny sposób wyrazićby się była po
winna. Ztąd autor wnosi, że chociaż czerwony granit późniśj po
wstał od szarego, ale przed sformowaniem się sulurskich osadów. 
Przez to wczesne powstanie krystalicznych rodzajów, tłumaczy 
się i brak zupełny u nas rodzajów metamorficznych (przeobra
żonych).

Niemnićj ciekawe są poszukiwania autora nad jurasowemi 
i kredowemi osadami; lecz te dokonane zostały li w gub: kijo
wskiej i głównie nad brzegami Dniepru, w okolicach Rzy- 
szczowa i Kaniowa. Zachodnią granicą tych osadów uważa linią 
od Trachtymirowa do Moszen, północną i wschodnią Dniepr, 
a Moszniańskie góry są ostatnim punktem wystającym ku połu
dniowi, na którym kończy się rozwinięcie drugiego peryodu kijo
wskich osadów.

Jeszcze w roku 1832 opisał je Du Bois de Montpćreux, i je 
mu właściwie winniśmy odkrycie osadów drugiego peryodu w gub. 
kijowskiśj. Osady juraskićj gromady znajdujące się u nas, roz
dziela autor na trzy stopnie: pićrwszy, od spodu, składa się
z miękkiej gliny ciemno-brunatnego koloru, szypiącśj w kwasach 
i źawierającej drobne blaszki łyśzczyku i kryształy gipsu; ś rod
kowy zawiera szaro-zielóny, drobny i sypki piasek, w którym dają 
się postrzegać nieregularne rozgałęzienia twardego piaskowcu.—  
Obadwa te gatunki składają się z nadzwyczaj drobnych, biała
wych i szarych ziarn 1 kHvarcu. 1 blaszkowatego łyśzczyku i ziarn 
glaukonitu. Grubość jego dochodzi czterech i pół sążni, a orga
nicznych Szczątków autor nie znajdował w nim wcale. Trzeci 
wreszcie, zmienny co do składowych części i miąższości, zawiera 
cienki łupek żelezistej gliny Sżarego koloru, mieszczącćj w sobie 
gips i blasżki łyśzczyku. W glinie tćj ciągną się rzędami twarde 
gliniasto-żelaziste rozgałęzienia. P o d  gliną leży cienkim słojem 
żelażisto-gliniasty gruby piasek. Miąższość pokładu nie przecho
dzi jednego śążnia.

Wszystkie te trzy piętra kijowskiej jurassowej gromady 
i stosuhek ich wżględny, doskonale dają się postrzegać w obnażę-



„lach między Trachtymirowem a Monastyrkiem. Autor po roz
ważnym zbadaniu tak samych osadów, jak organicznych szcząt
ków, utrzymuje, że powinny być zaliczone do oxfordzkiöj formacyi.

Osacly kredowśj gromady odznaczają się jednoslajnością 
rodzajów i składają się z szarawo-zielonych i ciemno-zielonych 
sypkich piasków, zawierających twarde, piasczyste, szarawo-zie- 
lone lub krzemionkowe, ciemno-zielone massy. Pokrywają one 
osady jurassowe i wszędzie powtarzają na sobie zmiany, jakim 
podlegały tamte. Wiele rodzajów zielonych piasków gub. Kijo
wskiej są jedno-rodzajowe z osadami gromady kredowej gub. 
podolskiej. Znajdowane w nich skamieniałości każą się domyślać 
formacyi ich dawnej i każą odnieść ją do epoki, którą określają pod 
imieniem Terrain. Albien francuzcy geologowie.

W roku 1851 Teofilaklów udał się na Podole, wyłącznie 
w celu zbadania doliny Dniestrowćj. Ta wycieczka wzbogaciła 
go wielą ważnemi wiadomościami, które ma uporządkować i Wy
dać wkrótce. Tymczasem podał on kilka rysów z tej podróży, 
tyczących się wyłącznie doliny Dniestrowej pod geologicznym 
względem.

Dolina Dniestrowa na przestrzeni między Zwańcem a Ka
mionką, ma formę wężykowatej rozpadliny, szerokości od 1 do 3 
wiorst. Ściany jej są skaliste prostopadle, lub odarniowane i po 
chyłe. Autor zanotował tam jedno szczególnie rzadkie zjawisko, 
mianowicie: że brzegi Dniestru przechodzą kolejno z wyniosłego 
do poziomego położenia, w tym sposobie, iż wyniosłości dwóch 
następujących górnych brzegów łączą się z mniej lub więcej od- 
dalonemi od rzeki i w półkole zarysowanemi wyżynami; a górne 
brzegi w tej samćj ścianie doliny wyobrażają jakby linie nowych 
kątów. To się powtarza na obudwu jej brzegach, z tą tylko różnicą, 
iż górne brzegi jednej strony odpowiadają poziomym brzegom 
strony przeciwnej; a w rzadkićm zdarzeniu zbliżają się obie ściany 
do siebie i są skaliste lub pochyle; Dniestr kolejno omywa jeden 
brzeg lub drugi.

Ściany doliny Dniestrowej formują dwa terrasy: z tych dolny 
wyraźnie odkreślony, leży nad rodzajami przechodowych formacyj; 
zwierzchni zaś nad rodzajami kredowej lub spodniemi warstwami 
tryasowej gromady.

Lewy brzeg Dniestru ma mnóstwo ubocznych dolin i jarów, 
z których wiele służą za łożyska znaczniejszym rzekom. Ciekawe 
i trafne są jego postrzeżenia o formowaniu się u nas rzek po
mniejszych, a co mówi o dolinie Dniestrowej, to da się zastosować 
w wielu miejscach i u nas. On powiada, że początek jaru i jego 
wielkość zależą właściwie od miąższości warstw, które go pokry
wają; że ściany jaru obnażając się stopniowo, odkrywają źródła, 
z których formuje się rzeczka. Żtąd punktem pierwotnego wyj
ścia doliny i jaru jest właśnie ściana Dniestru, a teraźniejszy po
wstał z następnego sformowania się rzeczki; jest to więc postęp 
z ciągle ponawiającym się odwrotnym ruchem. Gdy tę zasadę



przystosujemy do rzeki, okaże się, iż jśj obecny początek jest 
właśnie ostatnim punktem stopniowego zwiększania się, a ujście 
właściwie początkiem pierwotnego sformowania się. Więc p o 
suwanie się rzeki było stopniowo cofające się, a zwiększanie po
chodziło od odkrywających się źródeł (1).

Tamże zanotował autor w wielu miejscach ogromne usunię
cia się w arstw , od podmycia brzegów. Te, co są nieopodal 
Krzywego-Woza, Kalusa i w mohilewskich jarach , nastręczają 
ciekawe zjawiska lękowatych skrzywień w lupkach przechodo- 
wego utworu, co nastąpiło w skutek silnego ściśnienia ich boków 
w chwilę spadnięcia.

Obnażone granity znajdują się w dolinie Dniestrowćj przy 
Ożewie, Mohilewie i Jampolu. A więc leżą równolegle do pasma 
granitów naszych, gdyż Dniestr od Ożewa płynie w tym samym 
kierunku. e

Osadowe utwory wchodzące do składu ścian Dniestrowej 
doliny, należą do trzech rozmaitych gromad: deworiskićj, kredo- 
wśj i tryasowśj. Dewońska przy Żwańcu i Brązie dochodzi 15 
sążni miąższości i nie jest pokrytą kredowym ani tryasowym po
kładem. Przed i za Kalusem grubość ta zmniejsza się, a za Ko
źminem ginie zupełnie, a natomiast na równi z powierzchnią 
Dniestru daje się widzieć kredowy margiel. Co się tyczy straty
graficznych stosunków rodzaju jednego względem drugiego, autor 
aaje tu dość szczegółowe opisanie ułożenia się tych rodzajów, 
składających się z w apien ia , gliniastych łupków i szarćj waki, 
a z badania przychodzi do wniosku, że wszystkie musiały powstać 
jednoczasowie.

O pokładach utworów kredowych i tryasowych pobieżne 
daje objaśnienia, bo dokładniejsze zbadanie ich zostawia na 
późniśj.

Tyle o mineralogii i geologii.
Teraz przechodzimy do sprawozdania z oddziału botani

cznego. Miał on trzech pracowników: Trautfettera, adjunkta Rogo- 
wicza i Augustynowicza. Jeśli się nie mylimy, obadwa ostatni są  
Małorusini, i za przedmiot swych poszukiwań wzięli florę gubernij 
zadnieprzańskich. Rogowicz zwiedził powiaty: perejasławski, 
pyryatyński, łochwicki i łubieński, gdzie badał lasowe rośliny; 
a w powiatach: chorolskim, połtawskim i konstantyn ogrodź kim, 
stepowe i rosnące na iłach solonośnych. Te ostatnie są celujące 
w gub. poltawskiej pod względem bogactwa i rozmaitości roślin
nych. Następnie zwiedził okolice aż do Kremeńczuga i dolinę 
Dnieprową, wyraźnie różniącą się od stepowej flory.

(1) Co mówi tu autor o formowaniu się rzek, jeszcze istotniej da
łoby się zastosować do formowania się suchych ukraińskich i podolskich 
jarów, z tą różnicą, iż co się tam przypisuje działaniom źródeł, tu na
leży przypisać działaniom wiosennych wód i deszczów.

Tom II. Czerwie c 1856. ^  ^



Jego poszukiwania dały następne wnioski: Flora północnśj 
części gub. połlawsfciśj aż do Suły, jest zupełnie podobną do tśj, 
jaka się znajduje w gub. czernihowskiej i kijowskiej. Miejsco
wość lewego brzegu Suły staje się więcej jednostajną. Iły solono- 
śne znajdują się w niewielkiój ilości, a brzegi rzek porastają lasa
mi w większśj części dębowemi i topolowemi (quercus peduncu- 
lata Ehrh. i populus alba L.). Pomimo tej jednostajności, nowe 
formy roślinne spotykają się stopniowo w coraz większśj ilości, 
im się dalej posuwa ku południowi. Rogowicz przeprawił się 
z powiatu zołotonoszskiego przez Dniepr i zrobił kilka wycieczek, 
w okolicach Czerkas, Smily, Szpoły, Humania, Zwinogródka 
Bohusławia, Kaniowa i Międzyrzecza. Tu znalazł on kilka rzad
kich exemplarzy: następnie udał się do gubernii połtawskiej, 
a ztamtąd do . północnych powiatów gubernii czernihowskiej. 
Z wycieczek tych przywiózł 1364 rodzajów i 5000 exemplarzy.

Augustynowicz dał dość obszerną pracę pod tytułem: , ,O le
jarskich roślinach rosnących w stanie dzikim w gub. połtaioskićj." 
Powiat łubieński jest celującym pod względem przygotowania 
tych roślin dla tamtejszśj skarbowej apteki, jak równie prywatnśj, 
która znaczny prowadzi niemi handel. Wieśniacy zajmują się 
zbieraniem korzeni, liści i nasion, i sprzedają je po nader umiarko
wanych cenach. Są tam nadto dwa botaniczne ogrody: jeden nie 
opodal od miasta Łubny, drugi we wsi Tertach. W liczbie mnó
stwa innych roślin posiadają one: Aconitum Napellus, Atropa 
Belladona, Capsicum annuum, Digitalis purpurea, Lactuca virosa, 
Malricaria Chamomilla, Mentha crispa, Mentha piperita, Papaver 
somniferum, i t. p.

To wyjątkowe bogactwo pod względem botanicznym, za
wdzięcza powiat łubieński urozmaiconej miejscowości, która po
siada na niewielkiśj przestrzeni rozmaite pokłady ziemi, wynio
słości i bagna, doliny i ługi nad brzegami Suły i Udaju, a także 
stepy i lasy.

Roślinność pow. łubieńskiego rozgatunkował autor na 25 
odrębnych i znaczniejszych familij, potśm szczegółowie opisał 
roślinę każdą, dodając oparte na doświadczeniu postrzeżenia le
karskich własności lub sposobu używania ich przez pospólstwo 
do leków, nastojów, nalśwek i innych potrzeb, i załączając do ka
żdego naukowego nazwiska, ludowe, pod któremi znane są na 
Ukrainie. Jestto praca dokonana sumiennie i pożyteczna ze 
względu na jej naukowo-praktyczny wykład.

Rektor uniwersytetu Trautfetter napisał niewielki artykuł 
pod tytułem: v O roś lin no-g eo graficzny ch okręgach Rossgi europej
skiej.'” Szczegółowiej traktuje on ten przedmiot w dziele swojśm: 
,,Die pflanzengeographischen Verhältnisse des Europeischen R us
slands”-, wszakże są i tu ważne i pożyteczne postrzeżenia. Dzieli 
on Rossyą na cztery roślinne obwody, a te znowu na 18 okręgów. 
aj Północna Rossya: pas bagien (tundrów) całkowicie bezleśny;



b) Zachodnia: pas europejskiej jodły, leśny; c) Wchodnia: pas sy- 
birskich, choinowych (iglastych gatunków; cl) Południowa: pas 
drzew liściowych.

Kijowski naukowy obwód, według powyższej klassyfikacyi 
autora, leży w granicach dwóch ostatnich obwodów i ma pięć 
roślinnych okręgów. Część północna gub. czernihowskiśj, pół
nocno-wschodnia wołyńskićj i kąt północny kijowskiej, gdzie przy 
sośnie i europejskiej jedlinie rośnie grab pospolity, należy do 
okręgu pospolitego grabu; południowo-zachodnia część gub. wo
łyńskiej, gdzie obok europejskiej jedliny i sosny, rośnie buk, nale
ży do okręgu buku; lecz wszystkie te miejscowości słuszna jest 
odnieść do obwodu Zachodniej Rossyi, czyli pasa europejskiej jodły.

Część południowa gub. czernihowskiej i prawie cała połta- 
wska, nie mają europejskiej jodły, a z gatunku choinowych, posia
dają li sosnę i przy niej pospolitą leśną gruszę : więc należą do 
okręgu pospolitej gruszy. Dalśj: południowo-wschodnia część 
Wołynia i gub. kijovVska i podolska, także nie posiadają euro
pejskiej jodły, lecz już tu się spotyka prócz sosny, pospolita le
śna grusza i pospolita leśna czereśnia; ztąd formują one bezpo
średnio okrąg, który autor zowie okręgiem czereśni. Nakoniec 
południowy pas gub. podolskiej, kijowskiej i poltawskiej. pozba
wiony jest lasów, a natomiast posiada odkry te , żyzne stepy, co 
mu nakazuje zaliczyć go do okręgu traw dolinowych. Wszystkie 
zaś wzięte razem, wchodzą do składu obwodu południowego, 
czyli pasa drzew liściowych. Do artykułu tego, dla tćm jaśniej
szego zrozumienia owych podziałów, dołączona jest mappka.

Drugą pracą Trautfettera jest „Opisanie familij naturalnych, 
wchodzących do składu flory gubernij kijowskiego naukowego okręgu.” 
Ponieważ botanicy dotąd nie mają stałych prawideł co do isto
tnego skreślenia roślinnych familij i ich rozgatunkowania autor 
więc trzymał się następnej formuły:

Cormophyta
Phanerogamae 

j Embryonathae

i ae

każdej klassy i uporządkował je systematycznie. Nic nie powiemy za

Tallophyta
Gymnosporae

Athalamicae
Gymnospermae

(Monocotyledones
Acotyledones

Dicotyledones

Następnie opisał szczegółowie wyróżnienia charakterystyczne



ani przeciw  w yłożon ej tu m etody, która li b otan ików  z professyi 
in tereso w a ć  m oże, i służy raczćj za norm ę dla prac przyszłych .

N akoniec w inniśm y w sp om n ićó  tu, iż cz łon ek  kom m issyi 
W arzań sk i, p rzygotow u je  do druku: „Opisanie flory gubernii pol- 
lawskiej."

W zoologicznym wydziale, jak dotąd, jeden ICessIer okazał 
się najczynniejszym współpracownikiem. Jeszcze w 1849 roku 
przedsięwziął on odbyć naukową wycieczkę do południowych 
okolicznych gubęrnij, w celu zebrania dokładnych wiadomości 
o swiszczach i susłaeh, nadzwyczaj rozrodzonych w stepowych 
okolicach, a także o kilku gatunkach ptaków południowego pasa 
Rossyi.

Podczas pićrwszój podróży przez zadnieprzańskie okolice, 
zwiedził on te ogromne stepy, które się rozciągają nad Orzelą 
w konstantynogrodzkim powiecie, i służą za główne siedlisko 
dla mnóstwa świszczów, susłów, chomików, skoczków nocnych, 
ślepców i t. p. W drugiej podróży przejechał południowe powia
ty gub. kijowskiej i dni dziesięć bawił w bałckich stepach, leżą
cych na wschodnim brzegu Dniestru, i znanych z mnóstwa dra
pieżnych ptaków, gnieżdżących się w skalistych brzegach rzeki.

O swiszczach (Arctomys baibac Pall.) powiada, iż nie zna
lazł ich w tak wielkiej ilości, jak o tćm twierdzili podróżni da
wniejsi. Zapewne wyniszczono je, jak i zwierzęta inne w miarę, 
zasiedlania się kraju. Utrzymuje, że nie masz ich wcale w gub. 
kijowskiój, podolskiej i czernihowskiśj; a w pułtawskiej widział je 
tylko w konstantynogrodzkim powiecie, wyłącznie w dwóch doli
nach (bałkach) wszakże w znacznej ilości.

W guberniach naszych znajdują się dwa rodzaje susłów, 
a nie jeden, jak powszechnie mniemano dotąd. Jeden z nich jest 
centkowany (Spermophilus guttatus Femm.), drugi szary (Sper- 
mophilus musicus Menćtr). Pierwszy znajduje się w południo
wych powiatach gub. kijowskiej, podolskiej i czernihowskiśj, 
a nawet w północnym pasie gub. połtawskićj. Drugi, którego 
znajdowano przedtem wyłącznie na Kaukazie i w okolicach Ro
stowa nad Donem, jest dziś i w południowych powiatach gub. 
połtawskiej. Obadvra te rodzaje znajdują się tam w ogromnćj 
ilości i zrządzają szkody w zbożu i basztanach; lecz gdzie mieszka 
jeden rodzaj, tam nie ma drugiego. Kessler notuje, iż lud nazywa 
ich nie susłami jak gdzieindziej, lecz owraszkami.

Skoczki nocne znajdywał autor w chorolskim i konstanty
nogrodzkim po w. gub. połtaw.: są to zwierzątka nocne, a ztąd 
mnićj znane jak suśliki; nigdzie ich zresztą nie masz w takiój 
ilości. Pierwsze (w chorol. pow.) odnosi autor do rodzaju 
Dipus jaculus Pall., drugie do r. Dipus vexillarius Eversm. Ten 
ostatni widziany był pierwćj wyłącznie na wyniosłych stepach 
między Kaspijskićm i Aralskićm morzem.

P rócz zw yczajnych ch om ik ów , znajdują s ię  w  gub. połtaw . 
czarne chom iki. P allas i inni utrzym ywali, ż e  p o ch o d zą  one z w y -  
padkow ćj różnicy; K assier zaś d ow od zi, że są  osobnym  rodzajem .



W gub. czernihowskiój znalazł Kessler małą mysz, Mus 
betulinus Pall. znajdowaną dotąd wyłącznie w Syberyi, której 
jedyny exemplarz posiada tylko muzeum petersburskiej Akade
mii nauk.

W Humaniu, w pod/iemnym wodociągu słynnego tameczne
go ogrodu, udało się mu złowić kilka niedoperzy z rodzaju 
Vespertilio Daubentonii Leisl. Raz tylko znajdowany był ten ga
tunek w Rossyi nad Dunajem, przez pr. Nordmanna.

Na Podolu, w pow. bałckim, znalazł Kessler kilka drapie
żnych ptaków, należących do rodzajów najrzadszych południo
wych krain. Sęp szary (Vultur fulvus L ), sokół czerwony (Falco 
cenehris Naum.) i orzeł-karzełek (Aquila pennata Gmel.). Pier
wsze dwa rodzaje gnieżdżą się na skalach Dniestrowych, a osta
tni w pięknych dąbrowach znajdujących się w okolicach Bałty.

Na stepie bałckim znajduje się także sokoł-bałaban (Falco- 
lanarius Pall.). Nikt go nie znajdował od czasów Pallasa i już 
myślano, że zaginął ten rodzaj. W  lasach graniczących ze ste
pami gub. kijów, i podoi, gnieździ się w znacznój ilości mucho- 
łówka (Mussicapaparva Bechst.). Kessler miał możność zbadać 
wielorakie jej odmiany względnie do płci i wzrostu, a także śle
dzić za sposobem jćj życia. Piękną tę ptaszynę, jak  dotąd, wi
dziano tylko bardzo rzadko w południowych Niemczech, i W ę
grzech, a także w odesskim botanicznym ogrodzie: ztąd nie miano 
żadnych dokładnych o nićj wiadomości.

Było powszechnćm mniemaniem zoologów, iż opisany przez 
pr. Nordmanna piaskownik czarno-skrzydly (Glareola melanopte- 
ra) znajduje się wyłącznie w stepach opasujących Kaspijskie 
i Czarne morza; tymczasem Kessler przekonał się, iż ptak ten by- 
strolotny nietylko że się gnieździ w wielkiej ilości w gub. poł- 
tawskiej, lecz znajduje się także w konotopskim powiecie, (gub. 
czernih.) i w białocerkiewskich stepach, gub. kijowskiój.

Na szerokićj, piasczystćj dolinie rzeki Worskli, nieopodal 
Połtawy, Kessler znalazł rozrodzoną obficie jaszczurkę różno-ko- 
lorową (Eremias variabilis Pall.) Piękny ten płaz widziany był 
przez Nordmanna li przy kaspijskim stepie. Późniśj znajdo
wano go w Krymie i na Podolu; ale nie wiedziano wcale, żeby 
mógł być tak posuniętym ku północy.

Kesslerowi udało się także zbadać w szczegółach sposób 
życia i wewnętrzną organizacyą naszćj tarantuli (Lycosa songa- 
rensis Laxm.) Tak np. przekonał się on, że pająk ten znajduje 
się nawet w Konotopie, a więc pod 5 1 ½ 0 północnśj szerokości; 
że jak hiszpański, bywa ścigany od pewnego dużego owadu z ro
dzaju Calicurgus, który ukąszeniem swóm wprawia go w odrę
twienie i potem zakopuje w ziemię, złożywszy uprzednio jaja swe 
pod skórę jego; że przy otworze nory robi stopień, na który chro
ni się, w razie zalania jćj wodą. Kessler pisze zupełną mono
grafią tego pająka, i urywek z niej już był drukowany w Bulletin 
de la Socióti de naturalistes de Moscou, 1849.



Gabinet zoologiczny przy uniwersytecie kijowskim pozyskał 
od Kesslera 23 exempl. zwierząt ssących, około 40 ptaków, wy
borne exemplarze jaszczurek wszelkiego rodzaju, dwóch czarnych 
żmij ( Vipera prester Pall.), znaczną ilość owadów, pająków 
i wszystkie rodzaje suślików, chomików, świszczów i t. p.

W liczbie przywiezionych tysiąconogów, znajduje się kilka 
podolskich exemplarzy tćj jadowitśj czterdziestonóżki (Scolopen- 
dra cingulata Brandt), która w południowćj Europie zwykle daje 
się postrzegać w tych miejscach, gdzie i niedźwiadki.

Oprócz powyżej wymienionych poszukiwań, ICessIer opisał 
w czterech odrębnych artykułach, już wydrukowanych w pierw
szym i drugim tomie Prac kommissyi, płazy i ptaki kijowskiego 
naukowego okręgu. W piśrwszym pod tytułem: Płazy powiada, 
iż w okolicach naszych znajdują się prawie wszystkie rodzaje p ła
zów, właściwych północnej i umiarkowanśj strefie Europy; a nad
to kilka należących już do południowej strefy Europy i graniczą- 
cćj z nią Azyi.

Przeświadczamy się z tego opisu, iż wszystkie rodzaje pła
zów, właściwe naszym stronom nietylko iż nie są jadow ite , 
wyjąwszy żmii, lecz w większćj części pożyteczne, jako wyni
szczające szkodliwe owady. Pomimo tego, nie umiejąc je ro
zróżniać. boją się ich w ogólności, jak  np. węża gładkiego 
i żmiję biorąc za jedno, liczą zarówno jadowitemi. A utor roz
dziela opisywane przez się płazy na cztery oddziały: żółwie, j a 
szczurki, gady i żaby. Weszło do opisów w ogóle rodzajów 16 
i odmian 25. Opisy są dokonane z najdrobniejszemi szczegó
łami.

Drugi artykuł zawiera opisanie ptaków drapieżnych i należą
cych do rzędu kurzego; trzeci o ptakach rzędu wróblowatego. Pta
ków drap. opisano rodź. 38, kur. 8., rzęd. wróbl. z podziałami, 
w ogóle rodź. 122. Czwarty nakoniec: O ptakach błotnych i p ły 
wających, (szczudlalych i płetwonogich). Piórwszych znajduje się 
w opisie rodz. 24, odmian 52; drugich rodz. 11, odm. 46.

Widzimy, że w oddziale zoologicznym najczynniejszym 
i jedynym pracownikiem był Kessler. Prace jego mają tćm wię
kszą zasługę ze względu na jasność i szczegółowość wykładu. 
Ważny to przyczynek do historyi naturalnej naszego kraju. Te
raz zajmuje się on badaniem peryodycznych przelotów ptastwa, 
i już ciekawe zebrał w tym przedmiocie wiadomości od Belkiego 
z Kamieńca Podolskiego, Regulskiego z Nowćj Uszycy, Krzyża
nowskiego z Milatyna, Michałowskiego z Kucharów (radom, 
pow.), Waszańskiego z Połtawy, Augustynowicza z Lubnów, 
Iliaszenka z Perejasławia i Taraczkowa z Orła.

Wypada nam jeszcze zanotować tutaj pracę z oddziału ge
ografii matematycznćj, dokonaną według planu nakreślonego 
uprzednio przez prof. Fiodorowa. Studenci (dziś kandydaci) k i
jowskiego uniwersytetu; Pilipenko i Nite, wysłani zostali dla 
oznaczenia geograficznego położenia następnych punktów gub.



kijowskiśj: Białćj-cerkwi, Czerkas, Czehryna, Kaniowa i Korsu- 
nia. Astronom uniwersyteckiego obserwatoryum Połuchtowicz 
oznaczylje na Wołyniu: we Włodzimierzu, Radziwiłowie i Zwiahlu, 
a student Łapicki (dziś kandydat) miał podobne polecenie do 
oznaczenia geograficznego położenia na punktach: Złotopola,  
Zwinogrodka i Humania.

Geograficzną szerokość wszystkich tych punktów stosowa
no wyłącznie do wymiarów zenitowych odległości gwiazdy bie
gunowej a Ursae minoris, posługując się teodolitem astronomi
cznym Ertel’a. Długość geograficzną oznaczano w części za 
pomocą dwóch chronometrów, w części postrzeżeniami nad po
łudnikiem podczas przechodu księżyca i gwiazd przyległych. 
Czas oznaczano na każdym punkcie wyłącznie postrzeżeniami 
nad gwiazdami stałem! w chwilę przejścia ich przez południk, 
za pomocą przenośnego astronomicznego narzędzia, wyrobu 
Ertel’a; w części zaś wymierzano go wedle stosunkowćj wyso
kości słońca za pomocą teodolitu.

Otrzymano ztąd następną summę wypadków geograficznej 
szerokości, wziętych odrębnie dla każdego p u nk tu : dla Białćj- 
cerkwi 6, Czerkas 12, Czehryna 14, Kaniowa 12, Korsunia 8, 
Złotopola 6, Zwinogrodka 2, Humania 10, Włodzimierza (Wo
łyń) 7, Radziwiłowa 8, Zwiahla 2.

Szczegółowe sprawozdanie o tej pracy ma dać pr. Fiodo- 
row do jednego z następnych tomów prac naukowych kommis- 
syi. Wszakże wspomnićć tu musim, iż te tylko kulminacye księ
życowe weszły tu do poslrzeżeń, którym odpowiedne są w obser
watoryum kijowskióm. Przeniesienie zaś czasu z Włodzimierza do 
Zwiahla, a ztamtąd do Kijowa, uskuteczniono podczas najgorszej 
zimowćj drogi, na prostym, trzęsącym wózku.

Nakoniec dajemy tu miejsce kilku uwagom nad artykułem 
Wołoszyńskiego treści numizmatycznśj: O monetach wykopanych 
nie opodal od Nietyna 1852 r. Znaleziono je właściwie między 
wsią Magierki i futorem Bobrykiem, w liczbie sztuk do 200, 
wszystkie srebrne, a umieszczone były w glinianem naczyniu ma- 
jącem formę naszego garnka. Kilkadziesiąt sztuk potrafiono 
ocalić od zatracenia, i dziś weszły one do ogólnego zbioru numiz
matów uniwersytetu kijowskiego, który, jak wiadomo, posiada 
bogatą kollekcyą tego rodzaju.

Polegając na różnicy stępia i napisów, rozdzielono je na 
pięć rodzajów i badano każdy jak najdokładniej. Wiadomo, iż 
archeologowie rossyjscy nie odkryli dotąd żadnych śladów o bi
ciu monety przed XIVtym wiekiem; i że wszystkie znajdowa
ne pieniądze z famtćj epoki, uważali raczej za monetę tych sło
wiańskich południowych plemion, które zostawały w najbliższych 
stosunkach z Bizantyjskiem państwem. Przypuszczenia te gma
twały się najbardziej imionami własnemi panujących książąt, z któ
rych: Włodzimierze,  Jarosławy i Świętosławy, byli zarówno na 
dzielnicach Rusi jak i w zadunajskim kraju. Wołoszyński usiłuje



dowieść,  iż znalezione w okolicy Nieżyna monety, prawdopodo
bne j  należy nazwać ruskiemi niż słowiańskiemi; a wspiera swe 
dowodzenia miejscem ich wykopania i różnicą co do objętości 
i formy, odmiennych od wiadomych bizantyjskich exemplarzy. 
ICwestya pozostała nierozstrzygniętą ostatecznie, i sam autor nie 
daje jej jako pewnik; wszakże zdanie to rzuca nowe światło na 
kilka wątpliwości archeologicznych, które w późniejszym czasie 
rozjaśnione być mogą. Do artykułu dołączone są wizerunki tych 
monet, ze szczególowćm opisaniem każdśj.

Kończąc nasz artykuł, wyszczególniamy niektóre celniejsze 
przedmioty, złożone w darze bibliotece kommissyi:

Rossyjskie geograficzne towarzystwo nadesłało nową map-  
pę Aralskiego morza i Chiwy, zrobioną przez Ghanykowa; Aren- 
darenko dał plan fortecy w Pere jasławiu, zdjęty 1846 r.; plan 
starożytnśj twierdzy w powiecie zińkowskim, plan slarożytnój 
twierdzy w Glińsku, plan szwedzkich okopów przy m. Perewo- 
łoczne, plan starożytnej twierdzy w Bielsku, mappę główniej
szych rzek i j arów w gub. poltawskiej i mappę  etnograficzną tśj- 
że gubernii. Roskoszenko ofiarował książkę pod tytułem: Antonii 
Possevini Societatis Jesu Moscovia. Wilna, 1587 r. i t. p.

Oto jest wyszczególnienie prac naukowych kommissyi kijo
wski ćj. Daruje nam czytelnik, jeśli zatrzymaliśmy uwagę jego co
kolwiek dłużej na przedmiotach ściśle naukowej treści; lecz z ro
biliśmy to z wyrachowania. Sześć lat trwa już owo stowarzy
szenie, ma tak rozgałęzione stosunki, tyle wiadomych imion pol
skich, nie obcych nawet piśmiennictwu naszemu, wchodzą do 
składu jego; tyle już różnorodnych prac rozpoczęto o kraju, k tó
ry interesować nas powinien i musi, bo z nim wiąże się cała hi
storyczna przeszłość Polski, na nim wzeszły najpiękniejsze kwia
ty poezyi naszej: a któż chciał poświęcić chwil kilka, ażeby do
nieść wam o tern wszystkiem? A jeśli wiadomostka pobieżna ma 
się udzielać tak trudno, cóż już myślćć o przyswojeniu literaturze 
naszej jakich wyjątków z owej pracy? Bartoszewicz, Malinowski, 
Wójcicki i inni, chwytają co mogą, o czem gdzieś zasłyszą że się 
robi, a ma stosunek do nas, i wiadomości te ogłaszają w gazetach; 
ale nikt z indexu nie chce dojść do źródła i wszystko kończy się 
na wzmiance.

Nie chcieliśmy więc, ażeby i w obecnem zdarzeniu skończyło 
się na wzmiance. Daliśmy sprawozdanie ile można szczegółowe, 
z któregoby czytelnik mógł zrozumieć znaczenie tych prac, i aby 
może ktoś zachęcił się do przekładu artykułów obchodzących nas 
bliżćj (1). Tadeusz Padalica.

(1) Ktoby życzył nabyć wyżej opisane dwa tomy prac naukowych, może 
się zgłosić do kommisanta P aw ła D ołżykow a w  Kijowie, nadsyłając za tom pier
wszy rsr. 4kop . 80, a za drugi rsr. 4; lub do księgarni Józefa Zawadzkiego, tamże.



Przegląd muzykalny.

Koncerta amatorskie. —  Mozart i jego  D on Ju an .—  Słówko o ogólnej u nas 
dążności muzykalnej. ■— Historya o jednym fortepianie Erarda. —  Koncerta pp. 
Priim e, A lb an o, Haumana, Thalgriina, panny O rtolani.— Muzyka kościelna  

w  W ielkim  Tygodniu.—  Lubowski i Brzowski.

-Najobfitszą w wypadki mogące zajmować miłośnika muzy
ki u nas, jest epoka czasu zawarta pomiędzy Nowym Rokiem 
a Wielkanocą. W  niejto co rocznie mają miejsce amatorskie 
koncerta, dawane zwykłe w celu dobroczynnym. Amatorowie 
muzyki chętnie w nich udział biorą, bo wiedzą dobrze, że ofiara 
ich talentów mile przez ogół przyjętą, i za zasługę w sprawie 
ulżenia cierpiącej ludzkości policzoną im będzie; W arszawa 
pod tym względem słusznie za wzór dla reszty kraju służyć mił
że, gdyż nie było przykładu, by jakiekolwiek usiłowanie podjęte 
w chęci przyniesienia ulgi ubótswu, nie osiągnęło pożądanego 
skutku.

W żadnem może innem mieście jak  w Warszawie, mie
szkańcy nie znajdują się w tak ciągłej styczności, ze sprawami 
dobrego dla bliźnich uczynku; więc że są tak liczne i stałe, 
należą do głównych cech charakteryzujących nasze społeczeń
stwo, a nawet wszczepiły się głęboko w obyczaje naszego mia
sta. Teatra, bale, loterye fantowe i t. d. hojnym groszem za
silają każdego roku te szlachetne przedsięwzięcia, które uświę
cone zwyczajem, stają się pomnikami wiary chrześciańskiej, 
ugruntowanemu na podstawie współczucia i miłości dla bliźnich, 
a biorących początek w świętem źródle prawd ewangelicznych.

W iadome są fundusze wpływające do kass licznych insty- 
tucyj dobroczynnych. Ztądto zapewne pochodzi, że pomimo 
upodobania do muzyki, jakiem się nasi mieszkańcy odznaczają, 
koncerta dawane przez najznakomitszych nieraz artystów małą 
niekiedy liczbę słuchaczy miewają; gdy te, co przez rodzime, 
amatorskie tylko talenta, lecz w celu dobroczynnym są urządzo
ne, tłumy publiczności zawsze sprowadzają. Nie było przykładu, 
by który się nie pow iódł, czyto dla braku członków udział 
w nim biorących, czy dla braku słuchaczy; a koncert dawany 
zwykle w poście przez Resursę Kupiecką, należy do świetniej
szych, ważniejszych w kronice miasta naszego wypadków,, 
i w dziedzinie muzyki wywiera wielki wpływ na podniecenie ru 
chu tutejszego świata muzykalnego. *

Nie mamy potrzeby rozwodzić się nad zasługą, jaka spływa 
na tych, którzy talentami swemi przychodzą w pomoc tym pięk
nym przedsięwzięciom. Ofiara, jak ąż  siebie czynią, jest niezawo
dnie przez wszystkich należycie ocenioną; więc w niniejszym 
przeglądzie pozostaje nam tylko imiona ich przekazać powsze
chnej pamięci, jako jedyną nagrodę ich trudów, i załączyć szczere

Tom II. Czerwiec 1856. ^  ®



życzenie, by znalazły w przyszłości godnych chwalebnego czy
nu naśladowników.

Koncert w Resursie Kupieckiej wykonanym został dnia 
27 lutego b. r.; zaraz po nim, bo 8 marca, w domu hr. Augusta 
Potockiego danym był d ru g i, wraz z loteryą fantową i obraza
mi z żywych osób na dochód zakładów starców i kalek. P o 
nieważ osoby, k tóre w obu tych koncertach udział brały, z ma- 
łemi tylko wyjątkami były prawie te same: zatem uznaliśmy 
za rzecz najwłaściwszą podciągnąć je  pod jedno sprawozdanie.

W e wszystkich tego rodzaju koncertach, część muzyki 
wokalnej znacznie przemaga instrumentalną. Naprzód w ogól
ności, pomiędzy kobietami nie zbywa nam na pięknych głosach, 
a ukształcenie śpiewających mniej wymaga czasu i.pracy: a po
tem , jakeśmy to już poprzednio wykazali ( 1 ), od lat wielu 
istniejące w niektórych kościołach chóry z samych prawie 
amatorów złożone, ułatwiają wielce wszystkie podobne przed
sięwzięcia.

Pomiędzy amatorkami muzyki naszego miasta, pani Reszke 
posiada najwięcej rozgłosu, i nie bez słuszności: głos jej piękny 
i silny lubo niezbyt obszerny, mechanizm znacznie, wyrobiony, 
sposób jego użycia -pełen smaku, kształcony widocznie na wzo
rach włoskiej szkoły: jednem słowem metoda tak wyborna, że dla 
niejednej śpiewaczki byłaby już rękojmią świetnego arty 
stycznego powodzenia. To też odśpiewanie aryi z Freischiitza, 
tego genialnego utworu znakomitego niemieckiego kompozyto
ra, i Barkarola z chórem z opery Etoile du Nord  Mejerbeera na 
koncercie w Resursie, nic do życzenia nie pozostawia, a budzi 
tylko w nas żal, że tak rzadko szanowna amatorka obdarza li
cznych wielbicieli swego talentu podobnie szczęśliwie dokona
nym wyborem dzieł przez siebie wykonanych: bo* cavatina Mer- 
cadantego, zdaje mi się z opery Eleonora, chociaż dobrze wy
konana na koncercie w domu hr. Potockich, nie mogła w zupeł
ności zadowolnić tych , co mieli przyjemność słyszeć panią 
Reszkę śpiewającą w Resursie. Już te ciągłe cavatiny, can- 
zonetty, cabaletty i t. d. przestały oddawna być rzadkością dla 
naszych słuchaczy; zresztą są one polem popisu dla wszystkich 
początkowych śpiewaczek, od takiej zaś znakomitej amatorki, 
jak pani Reszke, wolno nam się czegoś innego, bogatszego 
w treść muzyczną spodziewać: tern więcej, że sama wyborem 
w Resursowym koncercie uczynionym, do tego wymagania nas 
upoważniła.

Wprawdzie pani R. miała zamiar wykonać aryą Thomasa 
z opery Le. songe d’une nuit ä 'lti, lecz podobno fortepian prze
znaczony do akkompaniamentu był tak nizlco strojny, że trzeba 
było inny wybór uczynić. W ykonanie mazurka Nowakowskie
go: Ach! tyś spóźnił sie! jest tutaj wyjątkiem: bo chociaż to

(1) Biblioteka Warszawska za miesiąc luty 185G r.



kompozycya mała, ale tak piękna i tak zawsze dla nas miła, gdyż 
uszczknięta na ojczystej niwie, że wśród najpoważniejszych 
obcych utworów wdzięczna się nam wydać musi. W  każdym 
razie, najmocniej przepraszam y zacną amatorkę za powyższe 
uwagi; wiemy bowiem dobrze, iż gdy mowa o koncertach na 
ubogich, nie służy nam prawo narzucania zdań lub sądzenia 
krytycznego osób w nich udział biorących: lecz jedynie pow o
dowani uznaniem .niepospolitego jej talentu, i szczerem p ra
gnieniem postępu ogólnego sztuki muzycznej u nas, ośmieli
liśmy się takowe uczynić.

Żaden koncert amatorski nie obejdzie się bez uczestnictwa 
panny Cichorskiej. Piękny jej glos contr-altowy, tak rzadki 
w ogólności, kształconym był przez Dobrskiego u nas, a Lam- 
bertego w Medyolanie. Rady i uwagi takich nauczycieli musia
ły zbawiennie wpływać na wydoskonalenie organu , dlatego 
i znawcy nawet słusznie podziwiają wyborne prowadzenie g ło 
su, deklamacyą i sumienne wykonanie każdego ustępu, odśpie
wanego przez tę utalentowaną amatorkę. Oprócz sekstettu 
Mozarta w którym  panna C. udział wzięła w Resursie (o czem 
będzie niżej), na koncercie u hr. Potockich wykonała romans 
Belliniego z towarzyszeniem wiolonczeli!, pod tytułem : Sorgi 
o Padre.

Panna Idźkowska posiada głos sopranowy miły i nadzwy
czajnie czystego dźwięku. Z prawdziwą przyjemnością słu
chano ustępów przez tę amatorkę wykonanych, a było ich trzy; 
w pierwszym czyli Resursowym koncercie: sekstet z Po-
liuto D onizettego, Die Thraene, Kueckena i Angelo mio Ma- 
rianiego; a w drugim dwa, czyli arya z opery Genoveffa del B ra- 
bante Pedrotti, i część solowa w finale z Westalki Mercadan- 
tego. Pragnęlibyśmy tylko, by panna Idź. częściej nam się 
w podobnych koncertach słyszeć dawała, gdyż taki głos mile 
słuchanym zawsze będzie.

Do osób po raz pierwszy przed publicznością naszą wy
stępujących, najprzód policzyć należy panią hr. Maurycową 
Potocką. Opinia krążąca w kółkach muzykalnych pochlebną 
była dla tej amatorki, a wykonaniem aryi z opery Vepres Sici- 
liennes Yerdego w Resursie, tudzież duettu Alarcgo Giulio z pa
nem Negronim, i aryi z chórem z Przysięgi, najlepszej opery 
Mercadantego, pani Potocka dowiodła, że w zupełności na ta 
kową zasługuje. Głos mezzo-sopranowy bardzo przyjemny, do-, 
syć wyrobiony; sposób zaś wykonania, nawet wiele wymagają
cych w tym względzie, dostatecznie zadowolnił.

W ystąpienie księżniczki Janiny Czetwertyńskiej na kon
cercie u hr. Potockich, słusznie było interesującem dla nie
których słuchaczy; Kuryer bowiem warszawski donosił kilka 
razy o nadzwyczajnym talencie tej amatorki, k tóra już w ko
ściele Pijarskim kilka razy słyszeć się dała, a mianowicie w mo
dlitwie Stradelli. Księżniczka odśpiewała z p. Negronim duet



buffo z opery Donizettego, Borgomastro. Rodzaj ten rzadko 
u nas w podobnych zdarzeniach słyszany, nic wymaga głosu 
wielkiego, ale za to znacznej wprawy w wymawianiu języka 
włoskiego, pewności intonacyi, swobody w frazowaniu. W y
bornym wzorem śpiewaka bujfo był u nas przed dwoma laty Zu- 
chini, a i p. Negroniemu potrzeba oddać sprawiedliwość, źe 
oswojony jest z tym rodzajem śpiewu należycie, i umie go nau
czyć: czego mieliśmy dowód W powyższym duecie, wcale do
brze wykonanym. Przystępując teraz do ocenienia dwóch 
sekstettów wykonanych w Resursie, przyznać potrzeba, że oso
by, które się ich odśpiewania podjęły, w sposób bardzo zadowal- 
niający z tego się wywiązały. Piełwszy z Peliuto (panna Ży
lińska, pp. de Fryzę, T. Zachorowśki, Szymański, E inert, i Ro- 
żniecki) nie przedstawiał zbyt wiele trudności: styl bowiem jego 
nadto przystępny i łatwy do wykonania, dla osób posiadających 
wiele wprawy do zbiorowej muzyki; za to drugi z Don Juana, 
Mozarta, zasługuje na bliższą rozwagę.

Żaden z kompozytorów nie jest w stanic wyrazić w muzy
ce z taką dokładnością najdelikatniejsze odcienia charakterów, 
uczuć i namiętności, nie szkodząc zarazem ogólnej całości w tru 
dnych nieraz szczegółach obrazowania dramatycznego, jak  M o
zart. Jego Don Juan pozostanie na zawsze niezrównanem pod 
tym względem arcydziełem, i w najpóźniejsze czasy jedynym 
w doskonałości modelem, Dzieje muzyki nie przedstawiają 
nam doskonalszej organizcyi muzycznej nad Mozarta. Boga? 
ctwo i piękność pomysłów, ogromna wiedza i swobodne włada
nie wszystkiemi jej tajnikami, były przyczyną, że każda chwila 
jego natchnienia nie będąc krępowaną trudnościami tećhniczne- 
m i, stwarzała arcydzieła w różnych rodzajach muzyki; a że 
w poetycznej duszy swojej posiadał niesłychane zasoby uczuć, 
ztąd w muzyce dramatycznej, której jes t zadaniem jak najwierniej 
takowe malować, geniusz Mozarta jest najszczytniejszym.

M ozart mając lat czternaście, napisał w r. 1770 dla teatru 
la Scala w Medyolanie operę, pod tytułem Mitridate re di Ponte, 
i tamże była wystawioną doznawszy znacznego powodzenia. 
W  trzy lata później dano drugą jego operę Lucio Silla , lecz te 
dwie opery utopione w powodzi licznych naówczas miejsco
wych kompozytorów, nie zwróciły na siebie wielkiej uwagi, i na 
tein się tylko ograniczyło powodzenie, jakiego we Włoszech, 
w kraju najwięcej muzykalnie wykształconym, doznał.

Około 1807 roku, kilku panów włoskich, których Napoleon 
ciągnął za sobą w kampaniach 1805 i 1806 r., słysząc w Mni- 
chowie wiele dzieł M ozarta, zapragnęli, by ich ziomkowie tako
we poznali; i w skutekto ich starania, postanowiono wystawić 
Porwanie, seraju. Jednakże nie było to rzeczą tak łatwą jak  się 
zrazu zdawało: bo chcąc wykonać taką operę, potrzeba, ażeby 
grający umieli dobrze czytać nuty, a przedewszystkiem, by 
w takt grać umieli. Nie byłato bowiem muzyka łatwo w ucho



wpadająca, którąby raz lub dwa razy posłyszawszy, napamięć 
już wszyscy umieli. Śpiewacy i orkiestra nie mogli sobie dać 
rady w tym oceanie nut, Czerniących party turę niemieckiego 
kompozytora; nie umiano ani wejść na czas w miejscu oznaczo- 
nem, ani taktu właściwego utrzymać. Przyzwyczajenie i leni
stwo nie mogąc przełamać dawnej rutyny, ani pokonać niezwy
kłych trudności w tej operze zawartych, wzięło górę, i okrzy
czano muzykę M ozarta jako barbarzyńską! I byliby ją  zarzucili 
zupełnie, gdyby nie kilku młodych, bogatych i z pewnem znacze
niem ludzi, którzy powodowani uczuciem pychy narodowej, znaj- • 
dowali, iż byłoby ubliżającem dla W łochów rzucać dlatego tylko 
muzykę, żę się jej nie jest w stanie wykonać, jako zbyt trudnej. 
Zagrozili przytem antreprenerow i, że mu odejmą protekcyą, jeże
li w mowie będącej opery nie wystawi. ' Nareszcie wykonano 
dzieło Mozarta. Biedny Mozart! niepodobna sobie wyobrazić, 
co się działo na tern przedstawieniu. W szystkie większe ustę
py, a nadewszystko finały w takim nieładzie, rozprzężeniu i nie
zgodzie były oddane, iż zdawało się, że całe piekło sprzysięgło 
się na uszy słuchaczów. Oburzenie publiczne było tak wiel
kie, prasa tak gwałtownie wystąpiła przeciwko nieszczęśliwe
mu Mozartowi, że imię jego stało się postrachem dla amatorów 
spokojnej, lekkiej a słodkiej muzyki Paisiela, Zingarelli, Fiora- 
vanti, Sacchini i t. d. W ięc o wystawieniu Don Juana i myśleć 
nawet nie można było, a ktoby się z tern odezwał, za źle my
ślącego W łocha byłby niezawodnie okrzyknięty!

Jednakże pewien magnat lombardzki odbierając wówczas 
bardzo często listy z Wiednia, w których pisywano o Mozarcie, 
jako o największym kompozytorze na świecie, postanowił ko
niecznie położyć tamę przesądom i uprzedzeniom tak silnie roz
winiętym względem twórcy Don Juana. W  tym celu dobrał 
kilku najlepszych wirtuozów, jakich mógł znaleźć w Medyolanie, 
zamknął ich w swym pałacu, a otoczywszy dostatkam i i prze
pychem ,, kazał im pracować w nadzwyczajnym sekrecie nad 
ważniejszemi ustępami Don Juana. Gdy w przeciągu sześciu 
miesięcy byli w stanie wygrać takowe w takcie i bez zmyłki, do
brał stosowną liczbę śpiewaków i śpiewaczek, zaleciwszy im ró 
wnież jak największą tajemnicę. W ośm tygodni dzieło było go
towe i sam ów amator począł w mieście wspominać o możności 
wykonania Don Juana, i że on tego tak  trudnego przedsięwzię
cia podejmuje się dokonać. Całe miasto z niedowierzaniem 
o tej excentryczności bogatego melomana mówić zaczęło. On 
sam wyzywał na zakłady, utrzymując, że każe odegrać ważniej
sze miejsca Don Juana, i że spuści się na sąd znanych powsze
chnie ludzi, ■zdolnych w podobnej rzeczy wyrokować : a pe
wnym jest naprzód, że oddadzą sprawiedliwość Mozartowi, k tó 
ry  tyle przynajmniej w art, co Mayer i Baer, wzięci bardzo 
w tamtych czasach kompozytorowie niemieccy we Włoszech. 
Umierano ze śmiechu słysząc tak zuchwale twierdzenia. Nare-



szcie nadeszła chwila przez wszystkich z największą niecierpli
wością oczekiwana, i w mieszkania wiejskiem bogatego amatora, 
z niesłychanem powodzeniem wykonanie nastąpiło. Zdarzenie 
to stało się głośnem w całych W łoszech, i zaraz w Rzymie oko
ło 1811 roku przedstawiono Don Juana. Prawda, że z orkiestrą 
długi czas rady sobie dać nie można było, lecz jakoś pomału 
wprawiono się w egzekucyą. Później w 1814 w teatrze la Scala 
taż opera z zapałem była przyjętą, i od tego czasu, Mozart 
przestał być dla W łochów barbarzyńcą■ Chociaż utwory tego 
genialnego kom pozytora nie wzbudzały tamże nigdy takiego 
entuzyazmu, ani n iestały  się tak popularnemi, jak  niektóre Ros- 
syniego, Donizettego a nawet i Verdego, podziśdzień atoli 
imię Mozarta we W łoszech szanowane jes t powszechnie.

U nas, Don Juan nigdy także nie wywoływał wielkiego 
zapału w publiczności; ogół uznaje geniusz Mozarta, wierząc 
bliżej wtajemniczonym w jego nieśmiertelne dzieła; lecz przecie 
nasi amatorowie kiedyniekiedy wykonywając pomiędzy sobą 
niektóre ustępy z Don Juana, oswoili się z tą  kompozycyą, 
a na koncercie w Resursie odśpiewali sekstet z dgugiego aktu, 
słusznie za arcy-dzieło w swym rodzaju uważany.

Leporello przębrany w suknie swego pana, wchodzi do 
domu donny Elwiry, która go przyjmuje w swe objęcia, sądząc, 
że to jej małżonek. Podczas gdy Leporello szuka drzwi, by się 
mógł wymknąć przed grożącem mu niebezpieczeństwem, wcho
dzi donna Anna, don Ottawio, Zerlina i Masetto: wszyscy roz
gniewani na Don Juana; i w chwili gdy się chcą pomścić na 
sprawcy wszystkich nieszczęść swoich, Leporello się odkrywa 
i kim jest wyznaje... Okrzyk zadziwienia wyrażony cudowną 
modulacyą, grupuje rozpierzchłe głosy, i po nim idzie prześli
czny ustęp, pełen uczonej kombinacyi głosów. By wyrazić 
czułość Elwiry, głęboki smutek Anny, tkliwość zbolałego serca 
don Ottawio i Zerliny, wściekłość M asetta i tchórzostwo Le- 
porella, tak  różnych w odcienia uczuciowe; wyrazić powtarzam 
z taką nadzwyczajną dokładnością, tylko takiemu mistrzowi 
jes t dane. W ykonanie tego sekstettuj należącego do większych 
i trudniejszych numerów w Don Juanie, było staranne, pod 
względem czystości intonacyi bardzo dobre, a najważniejsza, 
że to, co niegdyś najbieglęjszemu w muzyce narodowi było pra
wie niedostępne do wykonania, nasi utalentowani amatorowie, 
tojest, panny Cichorska, Idźkowska, Żylińska, tudzież panowie 
de Fryzę, Izbiński i Rożniecki, jedne tylko próbę zrobiwszy, 
wykonali i wywiązali się z zadania w sposób nadzwyczaj dla 
nich zaszczytny.

W ięc, jak  widzimy, muzyka wokalna, k tóra zawsze wię
kszą część naszych koncertów amatorskich stanowi, godnie 
była reprezentowaną; wprawdzie niewiele nowych rzeczy w pro
gramach się znajdowało, i niewiele nowych talentów przed pu
blicznością się ukazało, ale za to muzyka instrumentalna pod tym



ostatnim względem była ciekawszą. Oprócz fortepianu, słysze
liśmy skrzypce i wiolonczellę, najpiękniejsze, najtrudniejsze 
i najrzadzej dające się słyszeć na amatorskich koncertach in 
strumenta.

Panny Halpert i M lodecka należały w domu |ir. Potockich 
do wybornego odegrania uwertury z Oberona na dwa fortepiany, 
wraz z panami Noch i Peschke (1). Następnie w drugiej części 
tegoż koncertu, panna Młodecka odegrała z niepospolitą w pra
wą fantazyą Tłialberga z Hugonottów. Tamże młody amator 
p. Jaw orsk i, uczeń p. Hornziel’a członka orkiestry Teatru 
W ielkiego, po raz pierwszy wykonał na skrzypcach waryacye 
Beriota. D obra szkoła, czysta intonacya, są to zalety, które 
wiele na przyszłość rokują. To samo można powiedzieć 
o Marcellim Le Brun uczniu p. Hermana, z tą  tylko różnicą, 
że młodziutki ten amator, jedenaście lat mający, stosunkowo 
nad wiek swój więcej posiada mechanizmu na wiolonczeli jako 
tego spodziewaćby się wypadało. Odegrał on barkarollę z to 
warzyszeniem fortepianu kom pozycji Lee. Przyjęcie jakiego 
doznał bjdo nagrodą za pracę, i powinno wzmocnić go jeszcze 
w zamiłowaniu do muzyki. Najwięcej zajęcia wzbudziło w ystą
pienie pana Kleczyńskiego. Fortepian lubo znanym jest po 
wszechnie i oddawna żaden amatorski koncert bez niego obejść 
się nie możę, lecz że na programie w Resursie czytano, iż pan 
K. wykona Adagio i Allegro z koncertu F. minor, utwór znako
mitego ziomka Chopina, ciekawość bjTła powszechną. I w isto 
cie, gra tego utalentowanego amatora należy do rzędu wyższej 
egzekucyi.

Adagio czyli larghetto było tak pięknie odegrane, każdy 
frazes w recitatiwach tak dobrze wypowiedziany, tudzież taka 
miękkość w legatach, bez których nie ma dobrego wykonania 
w kom pozycjach Chopina, a przedewszystkiem passaże szcze
gólniej w Allegro, którego, mówiąc nawiasem, tempo było co
kolwiek zażywe , jasne i zrozumiałe: że z prawdziwą przyje
mnością słuchano p. Kleczyńskiego, a niemałą ma w tern za
sługę p. Krzyżanowski, bo taki uczeń będąc wiernem odbiciem 
pojęcia i wiedzy nauczyciela, prawdziwy zaszczyt mu przynosi.

Tylko co wymienieni młodzi amatorowie, pierwsze swe 
kroki w świecie muzykalnym, pierwsze swej pracy owoce, zło
żyli na ołtarzu cierpiącej ludzkości. Dobra to  wróżba dla nich 
samych: ofiara taka miłą jes t Bogu i ludziom; sądzę nawet, że 
pomimo dowodów współczucia i zachęty, poklaskiem słuchaczy 
okazanych, w sercu swojem znajdą dostateczne wynagrodzenie 
z chwalebnie spełnionego uczynku. Nam zaś milo jest-noto- 
wać tak widoczny u nas postęp w muzyce instrumentalnej. Od

(1) Pan Noch, starannćm urządzeniem i dyrygowaniem koncertu  
Resursowego, zyskał sobie niemałą zasługę; również jako i p. Peschke, 
przewodniczący muzyce u hr. Potockich.



dawnego czasu, oprócz śpiewów i fortepianu, nie słyszano na 
koncertach amatorskich innej muzyki; dzisiaj, jak  tego mamy 
świeże dowody, pojawiają się skrzypce i wiolonczella: a zatem 
kółko zwykłych popisów zaczyna się rozszerzać. Upodobanie 
i chęć kształcenia się na tych narzędziach wzrasta, i śmiało pa
trzymy w przyszłość dziejów muzyki amatorskiej, bo zćlprawdę 
nie zbraknie jej żywiołów do egzystencyi: a ponieważ celem 
jej zwykle jest niesienie pomocy biednym i cierpiącym, podwój
nie więc z tego się cieszymy.

A  teraz niech nam wolno będzie poczynić niektóre uwagi 
tyczące się muzyki w ogólności.

Już w rozbiorze Doręcznika muzycznego mówiliśmy o po
trzebie staranniejszego kształcenia się w muzyce. Zdaje mi się, 
iż dzisiaj dostatecznie wszyscy pojmują, że muzyka nie jest p ro 
stą tylko zabawką, że ma ona cel wyższy. Jako jedna z sztuk 
za pośrednictwem tonów do duszy naszej przemawiająca, jako 
jedyny język łączący duszę nasze z światem nadzmysłowym, 
zasługuje na bliższe, - godniejsze poznanie: a do tego przyjść 
tylko możemy, wnikając za pomocą nauki w jej zasady, prawa, 
znaczenie, bo im dalej posuwać się będziemy na drodze dosko
nalszego kształcenia, tern silniej wzmagać się w nas musi p ra
gnienie poznania tajników uroczej dziedziny sztuki. W ięc do
póki muzyka różnostronniej uprawianą nie będzie, trudno zaiste 
wymagać postępu. Wszędzie tylko słyszymy fortepian, wszy
scy na nitn-grać pragną, jak gdyby nie było innych, również 
wdzięcznych, a nawet piękniejszych nad niego instrumentów. 
Słusznie płeć piękna jego sobie upodobała i jemu się poświęca, 
bo jest łatwiejszym od wielu innych narzędzi muzycznych, sam 
w sobie zupełniejszy, i dla skromnej niewiasty, której świat cały 
jes t niejako w szczupłym kółku ścian domowych zawarty—naj
właściwszy. Lecz zdaniem mojem, mężczyźni, silniejsi i wy- 
trwalsi fizycznie, przeznaczeni do obszerniejszego działania 
i wpływu na rzeczy tyczące się sztuki i umiejętności, powinniby 
innemi drogami zmierzać do zaspokajania i dogadzania skłon-' 
nościom muzycznym. Za granicą łatwo jes t zebrać z samych 
amatorów orkiestrę nawet; u nas, oprócz pewnej liczby grają
cych na skrzypcach, zaledwie dwóch lub trzech jest amatorów 
fiotrowersu, klarynettu lub wiolonczeli!: oto wszystko, co posia
damy, a zatem nie można myśleć o skompletowaniu większej mu
zyki, tak każdy garnie się do fortepianu. Nie ma domu, gdzieby 

^nie było jednego lub kilku nawet tych instrumentów. Jęczą bie
dne fortepiany pod nawałem palców, jak  grad sypiących się na 
klawisze, dopóki nie ochrypną ich dźwięki; by je oddawszy na 
kuracyą w ręce fabrykantów, na nowo, pod naciskiem niemiło
siernych dłoni głosy wydawały. Smutne jes t nieraz przezna
czenie’ tych pięknych instrumentów! W domach, gdzie liczna 
dziatwa, a mianowicie na pensyach, gdzie wielu uczniów lekcye 
muzyki pobiera, po całych dniach bez litości się z niemi obcho



dzą, A przecież, we mnie przynajmniej, widok instrumentu 
obudzą tę myśl, że ponieważ w każdym odgłosie z głębi jego 
wnętrza wychodzącym tyle jest czasem życia, tak  silnie nieraz 
do duszy naszej przemawia, iż zdaje się, jakoby twórca jego 
zostawił w nim cząstkę swego ducha, oczekującą tylko na do
tknięcie biegłej reki, by znak życia okazać! Znakomity kom
pozytor i krytyk francuzki H ektor Berlioz, w dziele pod ty 
tułem: Les Soirćes de JJOrchestre, przytacza zdarzenie osnute na 
tle fantastycznej wyobraźni, które ze względu na jego orygi
nalność, czytelnikom naszym opowiemy.

 „O to fakt w całej niewytłumaczonej i strasznej prosto
cie. Gdy się konkursa w Konserwatoryum rozpoczęły, Auber 
dnia tego zdecydowany na wszystko, ogłosił popis na fortepia
nie. Dzielni i wytrwali sędziowie nie okazali żadnej oznaki 
przerażenia, chociaż ich uwiadomiono, że jes t trzydziestu jeden 
kandydatów , których słuchać mają: czyli ośmnaście kobiet 
i trzynastu mężczyzn. K oncert Mendelssohna G minor wy
brany został na konkurs. W ięc kolejno trzydzieści jeden razy 
koncert ma być odegrany, chyba, że k tóry  z grających dosta
nie ataku apopleksyi. Becz ja  nie będąc tak nierozsądnym, bym 
się miał znajdować na podobnem posiedzeniu, dopiero w kilka 
godzin później przechodząc^>rzez dziedziniec Konserwatoryum , 
słyszę, jak  jeden z uczniów mówi te słowa:

— Ach! biedny Erard! co za nieszczęście!
— E rard , cóż mu się stało?
— Jakto! więc pan nie byłeś na konkursie fortepianowym?
— Oczywiście że nie: ale cóż się stało?
— W yobraź pan sobie, że E rard  był tak dobrym, iż na 

ten dzień pożyczył nam przepyszny fortepian, który tylko co 
skończył; i tak był z niego zadowolnionym, że postanowił go 
wysłać na wystawę powszechną. Ton piekielny, bass jakie
go nigdy nie słyszano : jednem słowem instrum ent nadzwy
czajny. Klawiatura była nieco zaciężką, lecz właśnie dlatego 
nam go udzielił. E ra rd  zna swoję rzecz i ma doświadczenie; 
powiedział sobie: trzydziestu jeden uczniów grających koncert, 
rozruszają moje klawisze, i to im na dobre wyjdzie. Tak, tak, lecz 
nie przewidział biedny człowiek, że jego klawisze rozruszają się 
w sposób tak straszliwy. Jeden koncert wykonany trzydzieści 
jeden razy z rzędu tego samego dnia! Kto mógł się spodziewać 
skutków podobnego powtarzania? Pierwszy uczeń, który wy
stąpił, dociągnął jakoś do końca, nie żałując ręki na tak  ciężkiiń 
fortepianie; d ru g i, to sam o; trzeciem u, instrum ent nietyle 
się już opierał; piątemu mniej jeszcze. Nie wiem jak  się wydał 
szóstemu, bo w chwili gdy się zbliżał do niego, pobiegłem szu
kać eteru dla jednego z naszych sędziów, którem u się słabo 
zrobiło. Siódmy kończył, gdym wrócił, i słyszałem jak  mówił 
idąc po skończeniu za kulisy: „T en fortepian nie jest tak cięż
ki, jak  mówiono: przeciwnie, znajduję go wybornym. Dziesię-

Tom  II. Czerwiec 1856.



ciu, albo dwunastu konkurentów  tego samego było zdania, 
z tych zaś ostatni zapewniali, że nietylko nie jes t wcale c ięż 
kim w dotknięciu, lecz nawet bardzo lekkim.

Około godziny trzy kwadranse na trzecia, doszliśmy do 
numeru 26, a zaczęto o dziesiątej; teraz przyszła kolej na pan
nę Hermancyą L ev y , która niecierpi ciężkich fortepianów. 
Nic więcej nie mogło być dla niej sprzyjające: każdy się skarżył 
w tej chwili, że nie można było dotknąć klawisza, ażeby się 
zaraz nie odezwał; to też tak nam lekko odegrała koncert, że 
odrazu otrzymała pierw szą nagrodę, a jeżeli mówię odrazu, to 
się ma znaczyć, że panny Vidal i Roux również były uznane 
za godne z nią nagrody. (1). Te dwie panny korzystały wiele 
z lekkości klawiatury, lekkości posuniętej do takiego stopnia, 
że dmuchnąwszy z wierzchu w klawisze, głos można było w y
dobyć. W idziano też kiedy podobny instrument? W chwili 
gdy mieliśmy słuchać nr. 29, jeszcze raz wyjść byłem zmuszony 
dla wyszukania doktora, bo drugi z naszych sędziów zrobił się 
tak  czerwonym, iż trzeba było koniecznie krew mu puścić. 
Konkurs na fortepianie—to nie ma z czerń żartować! W łaśnie 
w sam czas doktór przybył. Gdym w rócił do foye  z teatru, 
spotkałem się z nr. 29; mały Plaute, cały blady, trzęsący się 
od stóp do głowy rzekł: „Nie wiem, co się fortepianowi zrobiło, 
lecz klawisze same się poruszają. Możnaby przysiądz, że się 
kto ukrył w środku i pałeczki podnosi. Ja  się boję.—Dajżesz 
pokój, malcze, odpowiedział mały Cohen trzy lata od niego 
starszy.—Puść mię, zobaczysz, że ja  się nie boję. Cohen (nr. 
30) wchodzi na estradę, siada przy fortepianie, nie patrząc na
wet na klawisze gra cały koncert doskonale; i po ostatnim  ak- 
kordzie, wchwili, gdy wstawał, patrzymy: aż tu  sam fortepian 
zaczyna grać koncert! Biedny chłopiec jak iś czas zucha uda
wał; lecz po chwili osłupienia, drapnął co miał siły z estrady. 
Odtąd fortepian, którego głos wzrastał co chwila, począł wy
grywać gammy, trylie, arpedzie. Publiczność nie widząc niko
go przy instrumencie, a słysząc go wydającego tony dziesięć 
razy mocniejsze niż p ierw ej, zaczęła się poruszać z miejsca; j e 
dni się śmieli, drudzy trwożyli: wszyscy byli mocno zdziwieni, 
jak  to łatwo się domyślić. Jeden tylko sędzia z głębi loży 
nie mogąc dojrzeć estrady, a myśląc, że p. Cohen zaczyna koncert 
na nowo, wrzasnął: „Dosyć! dosyć! dosyć! przestań już! Niech 
wejdzie nr. 31 i ostatni.” Byliśmy zmuszeni wołać do niego: 
„Panie sędzio, nikt nie gra; to fortepian tak  się wyuczył koncer
tu Mendelssohna, że sam go wygrywa bez niczyjej pomocy. Niech 
pan zobaczy”. „Doprawdy, lecz to nieprzyzwoicie: przywołaj
cie Erarda. Spieszcie s ię ! może będzie w stanie pohamować

(1) Panny H. Levy i Iloux, fortepianistki wysoko bardzo dzisiaj 
cenione w Paryżu.



ten okropny instrum ent.” Szukamy Erarda. Przez ten czas, 
rozbójnik fortepian skończywszy koncert, zaczął go znów od 
początku na chwilę nie ustając, i ciągle, ciągle z coraz wzrasta
jącym  wrzaskiem, jak  gdyby na czterech tuzinach fortepianów gra
li unisono : passaże, tremolle . gammy w sekstach, tercye
w podwójnych oktawach, akkordy kolumnowe, potrójne trylle, 
pedał forte, powódź to n ó w , Belzebub i cała rzesza diabłów. 
E rard  wbiega, lecz nie wie co ma robić: fortepian, który sam sie
bie nie poznaje, i jego także znać nie chce. Kazał przynieść 
wody święconej! pokropił klawisze—nic nie pomaga: dowód, że 
tam czary miejsca nie miały, i że to  był tylko skutek natu
ralny trzydziesto-krotnego wykonania jednego i tego samego 
koncertu. Otworzyli instrum ent, wydobyli klawiaturę, która 
ciągle się ruszała; rzucili go na środek dziedzińca, gdzie p. 
E rard  oburzony i zagniewany kazał go porąbać siekierą w dro
bne kawałki. Lecz co się dzieje: każdy kawałek tańczy, ska
cze, trzęsie się na bruku, rzuca się pomiędzy nasze nogi, od
bija się od muru i to tak dalece, że aż ślusarz blizko mie
szkający pozbierał cęgami całą tę  wściekłą mechanikę i rzucił 
ją  w ogień swej kuźni. Biedny Erard! tak piękny instrument! 
Nam wszystkim z żalu serce się krajało. Ale cóż, tym tylko 
sposobem można się go było pozbyć. T rudno, ażeby trzydzie
ści razy z rzędu odegranego koncertu w ciągu dnia jednego, 
fortepian nie nauczył się napamięć. Zaprawdę, Mendelssohn 
nie powinien się uskarżać na brak egzekutorów swoich kompo- 
zycyj; lecz jakieżto opłakane skutki pociąga za sobą!

M. ii
(D okończenie nastąp i;.

List otwarty Wacława Alexandra Maciejowskiego do re- 
dakcyi Biblioteki Warszawskiej, z powodu wzmianki w jej 
piśmie przez p. Alexandra Tyszyńskiego o najnowszym dzie

le jego uczynionój.

Szanowna Redakcyo!
Prosił mnie jeden ze znajomych, ażebym mu poufnie objawił 

swe zdanie o przypisku, klóry p. Tyszyński do artykułu swego 
„o krótkich wiadomościach z dziejów piśmiennictwa polskiego”, 
do Biblioteki Warszawskiśj  (1) podanego, zrobił, i w nim o P i
śmiennictwo tśż moje iu Warszawie u Orgelbranda 1851— 2 w trzech 
tomach wydane zawadził. Odpowiedziałem mu przysłowiem

(1) Poszył marcowy z r. b. stron . 591, 592.



wielkopolskim „że się nie zda i psu na budę” co tam napisał 
szanowny autor Amerykanki w Polsce, i że wiedząc o i m  dobrze, 
jak jest stronny w swych zdaniach, raz na zawsze u siebie posta
nowiłem nie zważać na nic, cokolwiek o mnie powić. Ale nie 
przestał na takićj odpowiedzi mój znajomy, i owszem odparł ją 
temi słowy: „że się nie pisze na to, com wyrzekł: bo jeżeli za nic 
sobie ważę co kto powie o mem dziele, to może znajdą się tacy, 
którzy słowa p. Tyszyńskiego wezmą za coś; milcząc więc utwier
dzę ich w mniemaniu, żem w najnowszem swóm dziele istotnie 
popełnił rażące błędy; że, jak mi autor Amerykanki zarzuca, uło
żyłem dzieło o literaturze polskiej nie praktycznie, nie opowie
dziawszy jćj historyi ani koleją gałęzi nauk, ani epok, lecz kole
ją  jakowąś ,  którą raz zwrotami, a drugi raz obrotami nazy
wam i t. p.”

Uznawszy więc słuszność uwag tych, przerywam milczenie, 
by wykazać: że autor Amerykanki przekręcił znowu, com o litera
turze, którą od piśmiennictwa odróżniam, powiedział; że myśli 
mćj o zwrotach i obrotach literatury jak należało nie przedstawił; 
że o ścisłem łączeniu się polskićj literatury z łacińską dobitnie 
w dziele mem wyrażonćm przemilczał, ani powiedział, dla jakich 
to przyczyn pisarzów jednych w pierwszym, innych zaś, a między 
nimi Wujka i Orzechowskiego, w drugim stawiam rzędzie.

Nie ma literatury ten naród, który, jak dotąd Madziarowie, 
a nawet niejeden z ludów słowiańskich, pisaniną zabawiając się 
zwyczajną, niczćm artystycznie i w duchu narodowości  swej obro- 
bionćm poszczycić się nie może. Bo. że przykład na to z poezyi 
wezmę, nie dosyć jest wyśpiewać pieśń na nutę narodowi właści
wą, nie dosyć przedstawić w niej obraz rodowości i narodowości  
najwyrazistszy: ale powinna jeszcze pieśń przedstawić się tak, że 
najściślejsze wymaganie krytyki nie mogłoby jćj odmówić miejsca 
w rzędzie arcytworów europejskiej literatury. Ciągnie się przez 
wieki pieśń polska, zawsze taż sama, zawsze narodowa; ale nie- 
zawsze odznaczająca się artyzmem. Sam nawet artyzm bywa 
różny, gdyż w miarę stopnia cywilizacyi narodu postępuje i wstecz 
się cofa, czyniąc zwroty', które, nie mając oznaczonych ram czasu, 
zachodzą za siebie, spływają jak bałwany wód, albo fale obłoków, 
lub jak barwy przedstawiającego się w różnem załamaniu światła, 
jaśnieją, Troiste są one w literaturze każdego ludu, do pewnego 
przynajmnićj stopnia już rozwiniętćj, która jeżeli za takową ucho
dzić zechce, powinna mieć w sobie zwrot ludowej poezyi, wyka
zujący, jak się w ustnym śpiewie ludowa objawiła pieśń; j ak ją wy
lewano na papier, (piśmiennictwo), j ak wlewając w nią artyzm, 
używano za tło do dzieł w duchu prawdziwie narodowym pisa
nych (literatura). Powiedziałem, jak poezya polska pod tym uwa
żana względem, uczyniła do wieku XVII postęp; jak w tymże wie
ku cofnąwszy się wstecz, olbrzymi zrobiła znowu krok za na
szych czasów. Nie będąc bowiem pewny, czy siły starczą na to, 
com przedsięwziął, podałem, po obszernym poezyi tćj aż do r.



1650 wykładzie, główne zarysy dalszego kierunku zwrotów tójże 
poezyi do wieku XIX rozwiniętej. Co p. Tyszyński wyopaczywszy 
rzekł: ,,że miłość polemiki tak mnie dalece uniosła, iż mówiąc 
o wieku XVI nie oparłem się aż o lata obecnie upływające.”

Nie ma dziś w Europie narodu, któryby choć piśmiennictwa 
nie miał: że zaś są takie ludy, u któiych się nie dopatrzysz lite
ratury, przyczyna tego leży w piszących, ilekroć ci pisarkami są 
tylko, na pisarzów nie ukształtowawszy się jeszcze. Pisarzami 
zaś nazywam tych mężów, którzy porwani od ducha czasu, prze
biegali niezmierzone nauk pole w rozlicznym kierunku, czyniąc 
na nićm obroty w różnych gałęziach nauk i umiejętności, tudzież 
w sztukach pięknych. Prace ich zamknie w epokach historyk- 
szkolarz; historyk-pragmatyk, jakich mieli starożytni Grecy i Rzy
mianie, nie uczyni tego, lecz ujmie ją dla dogodności czytelnika 
w pewne ramy, którym zwroty za przestwór naznaczywszy bytu, 
oznaczy przez nie postęp lub wsteczną literatury dążność. To 
też dzisiejsi historycy zarzucają epoki, jako szkolarstwa zabytek.

Tylko piszących w ojczystym języku miał nasz naród za pi
sarzów prawdziwie polskich. Jeżeli w obcym wyborne pisali 
dzieła, był im wdzięczny za to, ale do rzędu cudzoziemskich po
liczą! ich. Los ten spotkał Orzechowskiego,  który piękne po 
łacinie a liche po polsku pisał dzieła. Nieraz, bo niezawsze, 
skorzystał z jego światła naród, ale pośrednio tylko. O nim, jako 
o mądrym po łacinie Polaku, nie mogąc wiele mówić w samćm 
dziele, odesłałem go do dodatków, które da Bóg nastąpią. Tam 
tśż będzie i o tych Polakach, którzy po niemiecku lub po fran- 
cuzku pisali. Tylko o nich bowiem godziło się mówić w samćm 
dziele o tyle, o ile z nich który zrósł się że tak powiem 
z piśmiennictwem lub literaturą ojczystą, o ile wzorem się stal dla 
piszących po polsku i t. p. (Marcin Kromer niech posłuży za

Erzykład). Ale o tych, którzy dlatego tylko po łacinie pisali, aże- 
y ich czytała zagranica, którzy w pisaniu szukali próżnśj dla 

siebie chwały, niedbali o swój naród i t. p. o tych nie można było 
rozprawiać nie powiedziawszy wprzód o polskich w ogóle wszy
stkich, ilukolwiek zaznać z nich mogłem. Bo chociaż najwię
ksza część pisarzów niższego rzędu ojczystćj używających mowy, 
była podobną do trutni, które chodząc około pszczół roboczych 
służą im do rozpłodnienia jedynie; i chociaż pisarze ci, niby owe 
trutnie, są przeznaczeni na to, by rozsiewali po świecie myśli au
torów genialnych, nie będąc sami w stanie utworzyć coś znako
mitego, coś godnego, coś przyjemnego; nie zdolni ni wosku ule
pić na świecę ofiarną dla ołtarza Pana  zastępów niebieskich, ni 
miodu zrobić na posmak dla ludzi: jednakże był i z tych pisma
ków a nawet bazgraczy większy, niż z piszących liche broszury 
łacińskie pożytek. Ich prace bowiem przydały się przynajmniej 
dla grammatyka, dla frazeologa; a tych, zwłaszcza tćż nadętych 
panegirzystów, jałowych moralistów, czczych publicystów i po-



Utyków prace, jakich krociami natworzył nam przez swe pisma 
Orzechowski,  istnych, jakim był sam, warchołów, nikomu się nie 
przydały na nic. Jeden tylko zbieracz barbaryzmów łacińskich 
mógł ztąd nagromadzić jakowy zasób dla przyszłego Diukanża 
polskiego (1). 1 o tychto piśmidłach miałem się rozpisywać ró
wnie troskliwie, j ak  o pismach i pisemkach polskich?

W tymże, co Orzechowskiego rzędzie położyłem Wujka, 
a położyłem przeto, że nic artystycznego nie utworzywszy, nie 
mógł stanąć w pićrwszym poczcie pisarzów. Czemże się bo
wiem odznaczył Wujek?— pracowitością, a niczćm więcej. Przy
znaję, że i przez (o położył dla piśmiennictwa polskiego zasługi 
wielkie, za co tćż nie szczędziłem mu pochwał; ale że się nad 
poziom nie wzniósł,  że nie miał oryginalnych pomysłów, że nie 
był w stanie dać polotu swej myśli, przeto musiał stanąć poza 
Skargą,  i pomieszczonym być w drugim rzędzie. Lecz przy
patrzmy się szczegółowi temu,jest  on bowiem niemałej w bisio
ry i piśmiennictwa i literatury wagi.

Pisarkowie i pisarze dawali obrot zwrotowi,  czyli raczej da
wali go drudzy sami od siebie, a pierwsi wtedy tylko, jeżeli pa- 
chołując tamtym, służyli do rozpłodnienia wielkiej ich myśli. 
Wszelako i piśmiennictwo, nawet nie kierujące się lub kierujące 
mało wielkich pisarzów myślą, miało swoje zasługi, swoje obroty, 
ilekroć pochodziło od mężów, którzy jeżeli nie artyzmem, to na
uką i wysłowieniem celowali. Pod tym uważany względem Wu
jek, wyższym jest od wielu pisarzów innych, i chociaż artystą 
nie jest, nie może być na tćj, co Piotr Moskorzowski ważony szali. 
Lubo o tym Piotrze,  tam, co i o jego ojcu, a więc przy pisarzach 
piśrwszego rozprawiałem rzędu, przecież wyraźnie oświadczyłem 
tamże, żem go tu jedynie przeto położył, iż wydawał dzieła tejże 
treści co Moskorzowski Jarosz. Daleko mu wszelako było do 
nauki jaką Wujek posiadał, do stylu jakim ten pisał. Tak tćż 
obok Marcina Bielskiego, obok Jana Kochanowskiego położyłem 
innych Bielskich, innych Kochanowskich, z wyraźnćm nadmie
nieniem przyczyny, dla której o nich w tćm mówić chciałem 
miejscu.

Minął się szanowny autor Amerykanki i w tćm z prawdą, co 
0 niepraktyczności wykładu mego, o różnicy piśmiennictwa a li
teratury ludowej, o miłości j aką ku polemice mam, powiedział. 
Baczny czytelnik rozważywszy rzecz należycie odgadnie łatwo, 
kto z nas praktyczniejszy: czy on, który za epokami, czy ja, który 
za zwrotami i obrotami obstaję. Pochlebiam sobie, że i tego nie 
powić, jakobym raczćj dla tych, co już literaturę polską znają, 
niż dla tych co ją poznać chcą, miał pisać; jakobym nie przedsta
wił literatury polskiej ani koleją gałęzi i nauk, ani epok: jest bo
wiem u mnie jedno i drugie, a jest jak sobie pochlebiam praktycz
niej, niż u moich poprzedników wyłożone. O epokach już myśl

(1) Du Gange zebrał słownik barbarzyńskiej łac in y ."



moję objawiłem, o gałęziach nauk dosyć powiedzieć, że wykaza
wszy w tomie pierwszym co każdy z osobna uczynił pisarz, opo
wiadałem następnie w drugim, co uczynili dla oświaty w ogóle, 
gdy się wszyscy wzięli za ręce, i gdy znowu każdy z nich orygi
nalnie się wyrażał, czyli po swojemu obracał się w każdym zwrocie. 
Obrót więc częścią będąc zwrotu tyloraki jest, ile jest gałęzi nauk. 
Rozważając je, przeszedłem tern samem każdą naukę. Kto myśleć 
umić i lubi, dowić się z tychże zwrotów i obrotów, jaki był po
czątek piśmiennictwa naszego, jaki rozwój i postęp; a dowiedzia
wszy się, fałsz zada twierdzeniu; „że ja przystępując do opowiada
nia historyi literatury, przypuszczam w swym czytelniku poprze
dnią znajomość swego przedmiotu, i zamiast opowiadać go, zaj
muję się tylko polemiką niektórych szczegółów, po fakta zaś odsy
łam zwykle do pism innych; że z dzieła mojego nie pozna czytelnik 
literatury polskiój; że nie pozna ani jćj biegu historycznego 
w ogóle, ani historyi jej gałęzi.”

I w tśm się szanowny autor Amerykanki pomylił, co o ludo- 
wćj literaturze powiedział ,  twierdząc: „że ta literatura, a pi
śmiennictwo, są to według tego, jak obie przedstawiłem, dwa 
jednoczesne i równoległe przez wszystkie wieki kierunki;” bo 
i owszem są to rożnoczesne i różnoległe zwroty. Dosyć spojrzćć 
na broszury w trzecim wymienione tomie, dosyć zawarte w nich 
piosnki z Sobótką Jana Kochanowskiego zestawić razem, i zno
wu tę z Sobótką  Seweryna Goszczyńskiego porównać ,  ażeby 
się przekonać o tern, że pieśń ludowa przechodząc z piśmien
nictwa w literaturę, czyniła rzeczywiście postępy wielkie i czyni 
je dotąd. T o ż s a m o  się działo z klechdą. Przedstawiając i tę 
przez zwroty i obroty, wykazać usiłowałem, jak  ją sobie obrazo
wał lud; jaką w tern obrazowaniu odgrywała jego wyobraźnia 
rolę; i jak mylnie zaprzeczali utworom tego rodzaju historyczno- 
ści pisarze dzisiejsi, niby bijąc w to: że we wszystkiem, co sobie 
opowiadał lud, wyobraźnia główną odgrywała rolę, a rzeczywi
stości w pogadankach jego nie było i nie ma żadnej.

Nie ja, ale owszem autor Amerykanki dowiódł tego na sobie, 
że się od miłości polemiki dał owładnąć zupełnie. Ja, pamiętny 
na to, co rzekł przed wieki Rzymianin, mówiąc: „pomyśl nadtćm,  
co masz przedsięwziąć, nie chwytaj za myśl lekkomyślnie, ale 
gdy pomyślisz przystępuj rączo do dzieła" (1); na to, mówię, 
pomnąc, nie puszczałem nigdy w obieg mój myśli, pókim jój nie 
rozważył i nie wytrawił w sobie: ale wtedy broniłem jej state
cznie, dopóki mi ktoś nie dowiódł, że i on długo nad tą samą 
dumając myślą, znalazł ją błędną. Wtedy ustępowałem już, 
i nie spierałem się o to, by mióć koniecznie ostatnie słowo. Ni
gdy tśż nie groziłem pismu, dla którego pracowałem, że go od-

(1) Nam, priusquam' facias co g ita , et postquam  cogitareris 
m ature facto opus est. (Salustius w Katyliny życiu).



s t ą p i ę ,  gdy w kolumnach swych nie otworzy dla mnie miejsca, 
a nie zamknie go dla przeciwnika mojego. Myślałem bowiem, że 
ludzie nie są w ciemię bici i poznają się na farbowanych lisach, 
że wyjaśni się prawda,  i jeżeli nie zaraz, to późnićj oceniona na
leżycie będzie.

Raczy szanowna Redakcya umieścić w swóm piśmie to moje 
poufne wyznanie. Uczyniłem go k’woli nalegania o to na mnie, 
uczyniłem na usilne prośby, uczyniłem niechętnie; bo lepiej było 
na coś inszego obrócić ten czas, aniżeli marnotrawić go, wy
jaśniając rzecz, samą z siebie, jak rozumiem, jasną.

Pisałem
w  W arszawie, w  m iesiącu maju 1856 r.

- o ® e -



WIADOMOŚCI

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

P rzyrząd cieplorodny bez ognia, przez pp. Beaumont i Meyer.

W y d a w c a  pisma czasowego Cosmos, ksiądz Magno, unosi się nad
wynalazkiem przyrządu rodzącego ciepło (thermogene) panów 
Beaumont i Meyer, znajdującego się na wystawie paryzkiej; podzi
wia pomysł przyrządu, z którego strumień pary gwiżdżąc uchodzi, 
a nie wymaga paliwa i ognia.

Przyrząd to jednak prosty, i w niewielu wyrazach tu go 
opiszemy: kocioł cylindrowy z grubej blachy żelaznej, długi 2 
metry (6 '6 ¼  angiel.); średnicy. 50 cent. ( 1 8 ¼ 11 ang.); środkiem 
niego przechodzi rura miedziana nieco ostrokręgowa, w jednym 
bowiem końcu ma 35 cent. ( 133/ / '  ang.); a w drugim 30 cent. 
(11,8 cali ang.) średnicy. W  rurze tej miedzianej obraca się, wy
miarami mu odpowiadający walec, również nieco stożkowy dre
wniany, okręcony ślimakowo raz koło razu liną konopną, nasycaną 
ciągle olejem; przez środek tego walca przechodzi na wylot oś że
lazna, zakończona czopami, obracającemi się w panewkach. Ruch 
udziela się za pomocą korby, sposobem jakimbądź, używając czy- 
to siły rąk ludzkich, czy też innej, np. korzystając z siły wiatru, 
spadku wody i t. p.

Obrót  walca sprawia tarcie na pozór łagodne,  a jednakże 
jest ono dostatecznym aby przemienić wodę w parę zapełniającą 
kocioł, otaczający ów cylinder czyli rurę miedzianą; a co większa, 
zużycie linki konopnej i powierzchni miedzi, nawet po wielu mie
siącach ciągłego działania jest nader nieznaczne.

Przez tarcie zużywać się jednak mogą z czasem dwie po 
wierzchnie, tojest walca okręconego konopną powłoką,  i wnę
trza cylindra czyli blachy miedzianej, a zatem zmniejszałoby się 
tarcie i stopień wywiązywanego ciepła. Temu zaradza przyrząd 
oddzielny (dajmy na to sprężyna), który w grubym końcu przy-

Tom II . Czerwiec 1856.



ciska walec drewniany i wpycha go stopniowo coraz więcój w ru
rę, tak, aby tarcie się nie zmniejszało.

Oddzielne naczynie z olejem wpuszcza zwolna po kropelce 
tłuszczu tego, który po splotach konopnych linki, ślimakowo się 
na całą powierzchnię walca rozkłada. ,

Sam kocioł opatrzony jest  w klapę bezpieczeństwa, świ- 
stawkę, pływaka; paromierz (manometr),  ciepłomierz, pompę po
żywną do wody, rurę parową przeprowadzającą parę, gdzieby te
go zachodziła potrzeba dla zastosowania jćj działania.

Przyrząd opisany na wystawie paryzkiej zwracał na się oczy 
zwiedzających, gdzie zastosowano go do przyrządzania otrzymaną 
parą gorącej czekolady, którój filiżankę zaraz przylem sprzeda
wano po 30 centimów.

Robili lóż oddzielne doświadczenie nad tą machiną pp. For- 
toul i Petit, i w sprawozdaniu swćm dowodzą, że gdy kocioł 
był napełniony 400 litrami czyli kwartami wody, a walcowi dre
wnianemu nadano ruch z prędkością 400 obrotów na minutę, po 
kilku godzinach temperatura wody podniosła się do 130 stopni 
Cels.; a skoro para doszła do ciśnienia dwóch atmosfer, wówczas 
gwiżdżąc uchodzić zaczęła klapą z kotła. Przyrząd pp. Beaumont 
i Meyer stał się przedmiotem wielu sporów między fizykami: j e 
dni upatrują w nim tylko zamianę użytśj siły ruchu na sprawienie 
ciepła; inni zaród wielkich zastosowań zwłaszcza tam, gdzie opał 
drogi a siła poruszająca czyli ruchodawcza darmo do rozrządza
nia się przedstawia.

Co bądź, pomysł to świetny, który bardzo może być uży
tecznym.
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Str. 412.

68. Los opiekun (.) Powieść przez Alexandra Niewiarowskiego. 
12ka. Wilno. 1855. Nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego. Str. 162.

69. Nauka prozy przez Jana Rymarkiewicza, Dokt. Fil. i Nauczy
ciela wyższego przy Kroi. Gimnazyum Śtęj Maryi Magdaleny w Pozna
niu. 8ka. Poznań. 1855. Nakładem J. K. Zupańskiego (druk N. Kamień
skiego i spółki). Napisów karta 1, rejestru i przedmowy str. IV i 123. 
Kop. 80. ,

70. Nowomodne zaloty. Komedja w jednym akcie. Oryginalnie na
pisana. lóka. Kijów. 1855. Tłocznia J. K. Walinera, Str. 63. (autorem  
jest J. K. Gregorowicz).

71. Nowy Ekonom wiejski czyli szkoła porządnego wykonywania 
głównych robót w  roli, narzędziami zaprzęgowemi udoskonalonemi.lub  
dawnemi, z oszczędzeniem czasu i wydatku przez Maxymiliana Żel- 
kowskiego O. P. i N. A. M. b. professora praktyki rolniczej i prawa 
wiejskiego' w szkole Grignon. 16ka. Kraków. 1855. Druk J. Czecha (na
kład autora). Str. XXII i 223. (z 6 tablicami), ttsr. 1 kop. 60. .

72. O płodzeniu i rozwijaniu się zapłodnionego jaja. Przełożył 
z francuzkiego (Longet, Physiologie. T. 2—fasc. 3-e) Adam Kozaczyński 
kandydat filozofii, Uczeń Medycyny. (Rękopism pośmiertny). Z dwoma 
(dwiema) tablicami rycin kolorowanych. 8ka. Kijów. 1855. W drukar
ni Uniwersyteckiej (Józefa Zawadzkiego). Napisów kart 2, od wydawcy 
str. III, i 59.

73. Powieść bez tytułu, przez J. I. Kraszewskiego. Z  godłem.
M ilitia est vita hom inis super terram .

Legenda, średniowieczna.

4 tomy w e 2ch. 12ka. Wilno. 1855. Nakładem i drukiem Józefa Zawadz
kiego. Tom I str. 356. Tom II, str. 396.

74. Sny życia naszego (,) Poezye przez W incentego Gaździckiego. 
12ka. Warszawa. 1855. Nakład i druk S. Orgelbranda. Str. 110. Kop. 60.

75. Uczony. Powieść w dwóch tomach Jana Zachariasiewicza. 8ka.
2 tomy. Lwów. 1855. Nakładem H. W. Kallenbacha. Tom I kart 4 i str. 
214. Tom II kart 4 i str. 239.

76. Wyrachowanie massy i wartości stosunkowej drzewa opało
wego w  klocach (,) oraz porównanie palności tegoż z węglem kamien
nym i torfem. Przez Benedykta Alexandrowicza. Cena kop. sr. 20 (złp.
1 gr. 10). 8ka. Warszawa. 1855. (Nakład autora, druk J. Jaworskiego). 
Kart 2 i str. 12.



1856.
23. Dwie komedyjki przez J. I. Kraszewskiego. Portret (,) kom e

dyjka we 3ch aktach. Łatwiej popsuć niż naprawić (,) przypowiastka we 
3cii aktach. 12ka. Wilno. 1856. Nakład i druk Józefa Zawadzkiego, str. 245.

24. Gawęd, rymów ulotnych i przekładów Władysława Syrokomli 
poczet trzeci. 16ka. Wilno. 1856. Nakładem i drukiem Józefa Zawadzkie
go. Kart napis, i przedmowy str. VIII i 247.

25. Grobowy, napis Bolesława Wielkiego w Poznaniu, tudzież gro
bowiec Bolesława Śmiałego w Ossjaku. 8ka. Poznań. 1856. Nakładem J. 
K. Zupańskiego (druk L. Merzbacha). Str. 31. Kop. 40.

26. Hrabia na W ątoracli, krotochwila w ierszem , z XVI wieku, 
przez Władysława Syrokomlę. Zgoliłem:

i , ,„Com es de W ątory
Jeden  km ieć a trzy dw ory,"

Itysińsk i. Proverbiorum.
Centuria VI.

12ka. Wilno. 1856. Czcionkami A. Marcinowskiego. Napisów i przypis. 
(J. Korzeniowskiemu) kart 3, przedmowy str. IV i 108. Rsr. 1.

27. Mechanika teoretyczna dla użytku inżynierów i techników.
Przez Juliusza Weisbacha. Professora przy królewsko-saskiej górniczej 
Akademii w Frejbergu. Przełożył z drugiego wydania niem ieckiego na 
język polski Stanisław Bakka inżynier. 8ka. Warszawa. 1856. Z 630 drze
worytami w texcie. Nakładem Henryka Natansona (druk J. Jaworskie
go). Kart napis. 2 i str. 798. Rejestru str. 11. Rsr. 4 kop. 50.

28. Metoda uczenia czterech działań początkowych Arytmetyki na 
kartkach ułożona przez Władysława Olędzkiego. Cena exemplarza złp. 3 
gr. 10. 12ka. Warszawa. 1856. Nakład autora, druk J. Jaworskiego. Str. 
44. (z 14 tablicami).

29. Polska (.) Dzieje i rzeczy jej rozpatrywane przez Joachima 
Lelewela. Tom IV (zaw iera). Dostojności i urzędy. Herby w Pol
szczę. Pojedynki w Polszczę. Grobowe królów polskich pomniki. 
Pszczoły i bartnictwo w Polszczę. 8ka. Poznań. 1856. Nakład J. K. 
Żupańskiego (druk L Merzbacha). Napisów i porządku rzeczy str. IX, 
i 533. (z 2ina tabl. nagrobków). Rsr. 4 kop. 80.

30. Salomon. Dramat z XVI wieku, w trzech aktach przez Wa
cława Szymanowskiego. 8ka. Warszawa. 1856. Druk J. Ungra. Str. 103.
Rsr. 1.

31. Szuler. Obrazek. Napisał Andrzej Janowicz. ISka. Kijów. 1856. 
W drukarni T. Gliksberga. Kart 2 i str. 96. Rsr. 1.

32. Technologia leśna czyli nauka korzystnego użycia drzewa 
i produktów leśnych przez Alberta Thieriot C. K. Rzeczywistego radzcę
leśnego  Z 90 drzeworytami. 8ka. Kraków. 1856. Nakładem D. E. Frie-
dlejna (druk Breitkopfa i Hertla w Lipsku). Rsr. 2 kop. 25.

33. Teodora Narbutta pomniejsze pisma historyczne (,) szczególnie 
do historyi Litwy odnoszące się. Z  godłem:

Ileż wypadków, ileż to wrażeń 
K ażdy odświeża mu kątek :
Gdy lotem  wspom nień, na skrzydłach  marzeĄ 
U lata w kraju  pam iątek!

Al. Karłowicz.
Z dziesięciu rycinami 8ka. Wilno. 1856. Nakład i druk T. Glücksberga. 
Kart napis. 2 i str. 300. Rejestru karta 1.

34. Żydówka (,) opera w pięciu aktach (,) z muzyką F. Halevy (.) 
Tłumaczenie z francuzkiego E. Scribe i podkład pod muzykę Jana Chę
cińskiego. ldka. Warszawa. 1856. Nakładem Bernstejna, (druk Jawor
skiego;. Kart 4 i str. 88.



Doniesienia literackie.

W A R S Z A W A .

Wystawa archeologiczna w salach pałacu hr. Augusta Potockie
go już się urządza. Bogate zbiory z Willanowa, i ze zbrojowni W incen
tego hr. Krasińskiego, podeprą, najsilniej tę wystawę; wszyscy posiada
jący prywatne zbiory, ofiarowali je na ten piękny użytek, bo dochód z tej 
wystawy, obróconym zostanie na cel dobroczynny . Katalog naukowy 
objaśni dokładnie wszystkie szczegółowe zabytki zebrane tu razem.

— Józef Korzeniowski, po napisaniu powieści: „Wyprawa po żo
nę," ma na ukończeniu powieść we 4 tomach p. n. „Krewni," którą Ga
zeta Warszawska ma drukować.—Kronika wiadomości krajowych i za
granicznych zapowiedziała, iż wkrótce ogłosi powieść J. I. Kraszew
skiego p. n. „Choroby wieku" i Pamiętniki Kulikowskiego.—Gazeta Co
dzienna rozpoczyna druk nowej powieści Z. Kaczkowskiego.—Czy
telnia Niedzielna, do której jako współpracownicy stali należą także J. 
Papłoński, Flonyan Czermiński, prof. Czajkowski i Luceński, niefylko 
w Warszawie cliętne znalazła przyjęcie, ale i po wsiach ma licznych pre
numeratorów. Pogadanki starego rolnika, J K. Gregorowicza, zwróciły 
uwagę naszych ziemian. W nich autor zamierzył dać popularny (języ
kiem ludu) wykład najpotrzebniejszych dla rolnika wiadomości.

— Józef Szaniawski archiwista akt dawnych kaliskich i sieradzkich 
w Kaliszu, którego Opis dawnej ziemi sieradzkiej ogłosiliśmy w naszem

Eiśmie, zajmuje się obecnie ułożeniem  słownika łacińsko polskiego, do- 
rej i kuchennej łaciny, sposobem encyklopedycznym, z wyjaśnieniami 

historycznemi, prawnemi, geograficznemi it. p., a to celem zrobienia go 
użytecznym dla archiwistów i dla czytających średniowiecznych autorów.

— Znany z wielu prac szacownych professor szkół lubelskich Fe
lix Jezierski, przełożył z najcelniejszych utworów sławnego angielskie
go poety Longfellowa Z łotą  legendę, i Euiangielinę: pierwszą z podań 
średniowiecznych, drugą z dziejów anglo-amerykańskicb.

— Pani Seweryna z Żochowskich Pruszakowa ogłosiła prospekt 
na pismo nie peryodyczne, ale tom owe, p. u. Rozrywki dla młodociane
go wieku, którego treścią będą powieści, zarysy obyczajów, literatury, 
podróży, i t. p. przedmiotów, łączących moralność, naukę, i rozrywkę, 
a z szczególna troskliwością dla młodego wieku zastosowanych. Pismo 
to wychodzić będzie zeszytami: trzy zeszyty stanowią tom obejmujący od 
400 do 480 stronnic. Prenumerata po kop. 30 za zeszyt, czyli kop. 90 
(złp. 6; za tom jeden. Znakomitsi literaci nasi, jak i znane literatki, 
przyrzekli czynną i gorliwą pomoc tem u pisjnu, które niewątpliwe 
znajdzie współczucie i upowszechnienie.

— Paulina Wilkońska drukuje w Poznaniu dwie swoje powieści: 
Panią podkomorzynę, w jednym tom ie, i Irenę w dwóch częściach. 
W Poznaniu J. K. Żupański, którego wszystkie niemal nakłady są isto- 
tnem wzbogaceniem literatury naszej, zamierza ogłosić w IV tomach 
Zbiór rękopismów do dziejów i literatury polskiej. Będą to pomniki 
zupełnie nieznane dotąd, a wielkie rzucające światło na przeszłość hi
storyczną. Nakładem tegoż wychodzą ryciny w stalorytach, przeznaczone 
do znakomitszych utworów poetycznych naszych. Już wiele postąpiono 
w illustracyi tej co do Maryi Malczeskiegó. Prześliczny jest staloryt utw o
ru A. Zalewskiego, przedstawiający starego miecznika na cmentarzu, k lę
czącego i opartego o grobowiec tylaryi, a pod nim dwu-wiersz z poematu:

„Znaleźli go w  cmentarzu: przy córki i żony 
Przyległych dwóch mogiłach, klęczał nachylony”.

— Nakładem tegoż księgarza wyszły: „Dzieje panowania Augusta 
II od śmierci Jana III do chwili wstąpienia Karola XII na ziemię polską".



Godna uwagi przedmowa, z nowego stanowiska skreślona, wnika głębiej 
w dziejowy rozwój XVII i XVIII wieku, i wykrywa sprężyny, które pó
źniejszy rozstrój narodu spowodowały.

— Wincenty Pol, ogłasza drukiem poezye swoje p. n.: Z podróży 
po burzy. Tytuły pojedynczych części są: 1. Wiele, mało, przebolało, 
y. Cierpienie bez ceny. Treny — nie treny. 3. Z klasztoru i z boru. 4. 
Ze dworu.

— Józef Korzeniowski otrzymawszy w darze exemplarz nowej po
wieści K. Wł. Wójcickiego p. n. Pałac i Dworek, takim wierszem po
dziękował autorowi:

„D w orek i pałac razem odebrałem:
Przeczytam  jeszcze, chociaż już czytałem.
A  ze w pałacu pusto bywa w worku,
W  sercu i  głowie: często zaś w e dworku 
Jest w łaśn ie tyle mąki, ile trzeba 
By był dostatek pierogów i chleba;
T yle się z ułów  pszczółek wyroiło,
B y gorycz życia czem osłodzić było;
Ze tam dla oka ściele się murawa,
D la  głow y z cieniem szumna lipa stawa,
D la  gości zaw sze brama się otwiera 

' I  przyjaciela ściska ręka szczera;
Że tam się baczniej dobra czyta księga,
M yśl bujniej rośnie i wyżej dosięga,
A  serce, które uzdrawia prostota,
Pragnie pokoju, ciszy, a nie złota:
W ięc autorowi życzę nie pałaców,
Jaki niegdyś Paców,
Lecz życzę, by go spotkała siw izna  
W e dworku takim, jak Mereczowczyzna!"

— Maxymilian Fajans wydaje „Album widoków warszawskich." 
Pierwszy zeszyt, który wkrótce wyjdzie, zawiera cztery widoki wodo
trysków z otaczającemi je gmachami, dokładnie i wiernie odrobione. 
Okładka z ryciną fantastyczną odznacza się trafnym pomysłem, i zrę
cznością wykonania.

— Felicyan Faleński, syn znanego historyka naszego, ogłosił dru
kiem zbiór swoich poezyj, p. n. „Kwiaty i kolce". Utwory te, z wyjątkiem 
niektórych, zalecające się prawdziwie wyższym talentem , tchnieniem  
poetycznem i wybornym język iem , stawiają autora w rzędzie niepo
ślednim poetów naszych. Sprawiedliwa krytyka potrafi ocenić w yso
ką ich wartość.

— P . A.  ZabierzoWski z Radomia ogłosił prospekt na dzieło p. n. 
„Praktyczne budownictwo wiejskie". Zawierać będzie plany na rozmaite 
budowle wiejskie, a mianowicie: domy mieszkalne, tak zwane dwory, 
oficyny dla służby, gorzelnie, spichrze, stodoły, obory, stajnie, owczar
nie. dornki w łościańskie, plebanie, kościoły, kaplice, i t. p. Do każdej 
z tych budowli dołączone będą: wykaz materyałów potrzebnych, i ceny 
praktykujące się w kraju naszym do ugody rzem ieślników : słowem , 
najsumienniejsze kosztorysy. Dzieło to będzie wychodzić zeszytami, 
w seryach: XII zeszytów (co miesiąc, jeden) stanowić ma jednę seryą. 
Obszernych w ięc będzie rozmiarów, gdy wydawca nie oznaczył ilości ze
szytów i seryj.

— S. Orgelbrand kończąc wielkie przedsięwzięcie wydawnictwa 
Historyi powszechnej Cezara Kantu, zamierzył jeszcze wydać obszerniej
sze dzieło: Encyklopedyą powszechną. Przed kilkunastą laty, księgarnia 
E. Glücksberga zaczęła wvdawac Encyklopedyą: myśl ta znalazła współ
czucie n iem ałe, kiedy zebrało się w ów czas‘do 3 ,000 prenumeratorów. 
Wkrótce nieregularność wydawnictwa zaczęła ich liczbę coraz zmmej-



szać, tak, iż przedsięwzięcie całe, rz niemałym podjęte kosztem, skutkiem  
niedołężności redakcyi upadło. Zostały tylko na pamiątkę cztery tomy, 
które dziś na makulaturę służą.

Nowy wydawca, przedsiębiorczy, który dowiódł czytającej publi
czności, jak znakomite nakłady jest w stanie ponieść i wywiązać się  
z obowiązań swoich, z całą oględnością i rozwagą przystępuje do wy
dawnictwa tak ogromnego dzieła, które obejmować ma najmniej 15 du
żych tomów, i w  ciągu lat 3ch będzie ukończone. Zapewnił już sobie 
pomoc znanych literatów, i przygotował potrzebne ku temu materyały. 
Nie będzie tu jednego redaktora głównego, ale kilku, stosownie do po
działu nauk. S. Orgelbrand wprowadza w  prenumeracie now ość, bo 
żadnych zaliczań brać nie chce: każdy zeszyt po cenie kop. sr. 30 sprze
dawanym będzie. Spodziewamy się, że to dzieło znajdzie miłe przyjęcie, 
bacząc na wielki użytek, jaki dla ogółu przynieść może.

— H. Natanson zamierza wydawnictwo Encyklopedyi wyłącznie 
polskiej. Jakie temu dziełu chce nadać rozmiary wydawca, nie wiemy; 
po ogłoszeniu prospektu podamy obszerniejszą wiadomość. Myśl to tra
fna, bo w t e m  dziele jest dostateczne pole do obszerniejszego rozw i
nięcia przedmiotów wyłącznie krajowych.

— P. Barankiewicz przełożył wierszem dramat W. Hugo: Ernani. 
Przekład ten zalecający się artystycznem wykończeniem, wkrótce poda
my czytelnikom naszym.

—■ Franciszek Kowalski znany tłumacz komedyj M oliera, autor 
Wspomnień, które z takiem zajęciem czytaliśmy ogłoszone w  Gazecie 
W arszawskiej, pobudzony rozprawą J. I. Kraszewskiego: o legendach 
herbowych, wierszem je ułożył. Wkrótce dzieło to zajmujące podania
mi historycznemi, ma być ogłoszone drukiem.

W ilno. (Z listu). „Maurycy Orgelbrand rozpocznie w Ciągu trzech 
m iesięcy druk swego słownika. Syrokomli druk poematu: Wielki Czwar
tek, już ukończony. „Stare wrota" we dwóch częściach wyjdą nieba
wem. Poemat ten szczególnego natchnienia, zajmie jedno z pierwszych 
miejsc pomiędzy utworami tego rodzaju".

Lwów. ( Wyjątek z listu Jana Wagilewicza do W. A. Maciejow
skiego ). „Otrzymawszy list od szanownego pana, większą niż dotąd 
zwróciłem był uwagę na dackie zielne nazwy Dyoskorydesa, i w  tym c e 
lu wypisałem z Grimma Gesch. der. deutsch. Spr. takowe, i oczem 
zestawiłem jego wykład z pojaśnieniem szan. pana, i bez wahania przy
znałem panu pierwszeństwa, bo nie znalazłem w Grimmie tej szczero
ści, która jest główną cechą badania naukowego: pomijam jego najdo
wolniejsze naciągania. Prócz tego, inne powody skłoniły mię wziąć 
pojaśnienia pana, jako jedynie stosowne. Jakoż w swojem dziele: „W y
wód początków Słowian od Trakoillyrów," przy wzmiance zielnych nazw 
dackich, wspominam zaszczytnie o panu, i to z przekonania i bez żadne
go pochlebstwa. Chociaż z drugiej strony, przyznam się panu, że jeszcze 
nie ze wszystkiem podzielam zdanie, iż nazwy te należą właściwym Dakom, 
i pochodzą od Dyoskorydesa, współczesnegoTrajanowi. Wątpliwość moja 
pochodzi głównie ztąd, iż Apulejusz ma takoż w rozprawie de virtute  
herbarum  zielne nazwy dackie, jak uwiadamia Grimm We Lwowie nie 
masz z tą rozprawą Apulejusza, ale w Słowniku łacińsko - niemieckim  
Driimmelego, znachodzą się nazwy zielne dackie Dyoskorydesa, podane 
jako łacińskie z Apulejusza, o których nic Grimm nie mówi, mianowicie 
m antia, olma, sciare , sim ptax. Skoro w ięc biblioteka Instytutu Osso
lińskiego nabędzie jedno z lepszych wydań dawniejszych, będę mógł coś 
stanowczego w tym względzie powiedzieć. Ztemwszystkiem przypuściwszy 
nawet, że te zielne nazwy należą do ludności mieszkającej w Dacyi po 
podboju Trajanowym: przybysze zgromadzeni z całego państwa rzym
skiego przyjęli od krajowców niemało wyrazów, między niemi szcze
gólnie na zioła, bądź że takowe tylko w  samej Dacyi rosłyj bądź dla ich 
użytku. A nawet owe niby łacińskie nazwy według Apulejusza mogą być



właściwe dackie, ponieważ rzymski język był w  późniejszych czasach 
przepołowiony obcemi żywiołami. Dotąd te nazwy zielne dackie dały 
się wyszukać w słowiańskich językach: zo ftil, perun ik , delan , kuku- 
linda , zeba, pegryn. Bardzo dobrze mi wiadomo, że do stanowcze
go przeprowadzenia początków Słowian jeszcze wiele brakuje: jednako
wo dotychczasowe prace pod tym względem dają rękojmię, że zostaną 
wkrótce jasno wykazane, ponieważ, jakbym ja sądził, stoją tu tylko 
jedynie archeologiczne przesądy: jalcto naprzykład, spowinowacenie naj
różniejszych ludów , przeniesienie tegoczesnych pojęć w  czasy da
w n e, i inne tego rodzaju gmatwaniny, w brew  świadectwu wszystkich 
pisarzów. Przygotowuję do druku rozprawę: „O stosunku języka sta
rosłowiańskiego do polskiego," chociaż z drukiem jeszcze nie ze wszyst- 
kiem załatwiłem się. Chcę ją wydać razem z rozprawką o pierwiastkach 
języka starosławiańskiego, pod tytułem: „Studya filologiczne". W dziele 
tern złożyłem nową teoryą o językach słowiańskich, i spodziewam się, 
że potrafi ono zsadzić z bardzo liardego stanowiska naszych filologów. 
Mam ja jeszcze inne niektóre prawie zupełnie ukończone roboty, tylko 
niełatwo znaleźć nakładzcy. Także zająłem się wypracowaniem uzu
pełniającego tomu Słownika Lindego i z grubsza już takowy ukończy
łem . tojest spisałem wszystkie wyrazy przez niego opuszczone, a uży
wane w  pospolitej m owie. Zresztą zbieram materyały z pisarzów da
wnych jemu nieznanych, co wiele pracy i czasu kosztuje. Zamyślam 
pod tym względem wyczerpać wszystko, co ma Instytut Ossolińskiego".

Lwów. „Tomu 2go Słownika Lindego drukuje się już 61 arkusz. 
—Józef Dzierzkowski wydał powieść p. n. Król dziadów, z wielkim talen
tem obrobioną".

t  Dnia 15 kwietnia r. b. zmarł w Łęczycy Marcelli Rostkowski, 
autor Gawęd i Domków na rybakach. Pismo nasze umieściło kilka 
utworów jego pióra, zalecających się artystycznem obrobieniem. P ostę
powaniem szlachetnem i godnością charakteru , zjednał sobie szacu
nek tych wszystkich, którzy go bliżej poznali.

T  Dnia 17 kwietnia r. b .  zmarł z powszechnym żalem we wsi Je
ziorna za Willanowem nauczyciel tamtejszej szkółki elementarnej, Józef 
Wodzyński. Skromny i cichy, lubo otrzymał wyższe nauki, poświęcił się 
szczerze przyjętemu zawodowi i wielu wykształcił uczniów: ztąd zjednał 
sobie piękne imię i wdzięczną pamięć. Zostawił w  rękopismie: „Ency- 
klopedyą dla włościan".

Z nin iejszym  poszyłem  kończy s ię  przedpłata na  półrocze 
I” 6 Biblioteki W arszaw skiej r. b. D la uniknienia zwłoki w od
biorze dalszych  zeszytów , raczą  szanow ni prenumeratorowie z a 
m ieszkali w Królestwie, w nieść zw ykłą przedpłatę i na półrocze 
II6ie, którą przyjm ują w szystkie urzędy i stacye pocztowe.

 M M » » » - * * * *

OD R ED A K C Y I.

Wolno drukować. — W arszawa, d. 1856 r .—Starszy Cenzor, F. S o o .c — -----------

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.
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i 758.43 759.29 758.97 758.93 + 0°,2 +  3’.6 +  3°.9 + 1 .3 87.2
2 758.95 759.18 757.81 758.12 — 1.0 +  3.6 +  6.3 — 0.9 64.3
3 758.77 759.26 757.82 757.38 — 3.3 +  2.3 +  7.5 + 0.4 66.7
4 755.14 754.13 750.37 748.63 — 2.6 +  5.3 +  12.6 + 5.2 69.0
5 © 745.65 746.40 745.40 743.06 + 6.1 -t 10.7 +  12.9 + 7.7 81.5

6 741.52 741.49 741.91 743.67 + 6.5 +  9.6 +  15.4 + 7.5 81.0
7 744.75 745.21 744.57 743.96 + 6.3 +  9.3 +  13.0 + 6.9 86.0
8 742.59 742.62 742.90 743.74 + 5.0 +  10.8 +  10.5 + 6.3 84.5
9 744.06 744.23 743.09 743.54 + 3.9 +  9.3 +  14.4 + 8.5 70.8

10 742.34. 742.04 742.27 743.54 + 5.8 +  13.3 +  10.4 + 6.5 82.7

11 743.82 744.21 744.17 745.77 -t- 4.3 +  11.6 +  12.2 + 8.4 85.5
12 S>. 748.27 749.25 749.10 749.41 + 6.9 -t- 9.6 +  13.1 + 7.9 78.8
13 746.02 746.93 746.91 747.00 + 9.1 +  14.4 +  16.4 4- 10.0 76.2
14 745.94 745.22 744.67 746.08 + 8.9 +  15.0 +  14.2 + 9.1 74.5
15 746.62 747.88 747.94 749.72 + 6.5 +  5.6 +  7.3 + 2.9 75.8

16 750.37 751.19 750.59 752.73 0.2 +  2.7 +  7.5 + 3.1 70.7
17 753.05 752.85 750.24 749.39 + 0.0 +  5.0 +  10.4 + 3.6 67.3
18 746.98 745.78 742.80 742.85 + 1.6 +  9.4 +  13.3 + 5.2 62.7
19 744.60 747.32 748.70 749.69 + 1.7 +  3.2 +  4.2 X— 0.6 69.3
20 746.93 746.53 744.92 748.88 — 0.4 +  4.9 +  5.0 + 0.7 77.5

21 751.89 753.17 752.37 751.88 0.9 +  2.1 +  7.7 + 2.7 67.5
22 749.78 749.68 748.47 748.96 + 2.6 +  8.0 +  11.2 + 6.5 70.0
23 750.11 750.74 749.52 749.57 + 3.8 +  8.0 +  14.5 + 7.1 76.2
24 750.06 750.03 749.67 750.46 + 5.3 +  12.9 +  18.4 + 12.7 61.5
25 751.10 750.43 747.62 746.18 + 6.3 +- 16.5 +  21.1 + 12.7 61.0

26 745.19 745.17 743.04 742.84 + 11.3 +  17.8 +  23.5 + 15.5 53.0
27 743.42 743.44 741.31 741.72 + 11.8 - t  20 .0 ,  24.5 + 16.4 52.0
28 741.79 741.25 739.07 739.85 + 12.1 +  20.1 +  25.1 + 16.9 55.529 739.21 738.34 738.28 738.64 + 13.8 + 24.0 ^  24.6 -t- 17.7 47.830 740.39 741 87 743.00 744.77 + 13.8 +  16.1 -h 16.4 + 9.7 65.2

Sre. 1 747.591 747.838 746.917 747.367 -t- 4°. 84 +  10°. 16 1+13".25 + 7°.25 70.7 1

watoryum Astronomicznym W arszawskim.
ziom morza, jego szerokość geogr. 52°13’5”, długość w czasie  
wschód względem południka paryzkiego.
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747.428 27 7.332
759.29 28 0.591
738.28 27 3.276

2.739 1.214

9.49 4.207
1.796 0.796

749.224 27 8.128
+  8=.88 C. + 7°. 10 R.

1.68 „ 1.34

+  7.20 „ + 5.76
'+  25.1 „ + 20.08

— 3.3 „ — 2.64
2.464 „ 1.971 i»

9.4 „ 7.52 łł

Średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. l o g .  10 r.
Najniżej — ~~ d. 29 o g. 4 w.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 4—5 o g. 6 r.
Średnia wysokość barometru jest niższa o 

od stanu normalnego z 30 lat 
poprzedzających 

Średnia temperatura kwietnia w ynosi: 
i ta jest wyższa o 
od stanu normalnego z 30 lat 
poprzedzających 

Największe ciepło było d. 28 o g. 4 w.
Największe zimno — d. 3 o g. (i r.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 14—15 o g. 10 r.
Termometrograf wskazał:

Maximum: +22  .0 11. d. 29 po połud.
Minimum: — 2°.9 ,, d. 3 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 70.7, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 6.42 gramów na 
jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest blizko
0 0.04 niższa od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 38.4 mil. czyli 17.02 
lin. par.; z śniegu 2.2 mil. czyli 0.97 lin. par.; razem z deszczu
1 śniegu 40.6 mil. czyli 17.99 lin. par.; ilość ta wody jest o 9.08 lin. 
par. większa od tej, jaka zwykle u nas w  kwietniu spada.

Dni pogodnych było 9, napół pogodnych 9, pochmurnych 12.
— deszczu 8 (d. 5, 6, 7, 8, 10, 11, 13, 20).
— śniegu 3 (d. 1, 19,20).
— gradu 4 (d. 1. 10, 11, 20).
— mgły 1 (d. 23).
— grzmotów 3 (d. 6, 10, 11).
— błyskawic bez grzmotów 1 (d. 6).

Wichrów było 1 (Z.).
Wiatrów mocnych 10 (3 PnW., 2 Z., 2 Pd., 1 Pn., 1 PnZ., 1 PdZ.). 
Wiatr panujący: zachodni częste były także północno-wschodnie 

i południowo-wschodnie.
Kwiecień r. b. był su ch y , pogodny, blizko o półtora stopnia R. cieplejszy 
niż zwvkle. Pierwsze cztery dni, oraz dni 19, 20. 21 były znacznie chło
dne; przeciwnie dziesięć dni od d. 5 do 15 i ostatnie ośm dni były ciepłe 
a nawet gorące jak wśród lata. Najcieplejsze dni były d. 24, 2 5 , 2 6 ,  27 , 
28, 29 , 301; najzimniejsze d 1 , 2 ,  3,  4,  19, 20, 21. Dnia 10 i 11 po połu
dniu dały się słyszeć grzmoty powtarzane przy błyskawicach deszczu i gra
dzie. Po znacznych ciepłach w dniu 19 nastąpiła nagła zmiana tempera
tury, w ciągu  dnia pruszył chwilowy śn ieg , w  nocy z d. 19 na 20 spadł 
śnieg i na cal wysoko i pokrył murawy już zielone. W stanie normalnym  
stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych jest jak 
5,5:11,7:12,8, w r. b. stosunek tychże dni jest jak 9: 9: 12;  co pokazuje iż 
kwiecień r. b. pogodniejszy był nieco niż zwykle. Z przyczyny znacznego 
ciepła krzewy i drzewa rozwinęły się o pół miesiąca wcześniej niż lat in
nych. Powietrze było suche. Ostatni mróz dochodzący — 1.1 stop. R. był 
dnia 21 z rana; ostatni śnieg pruszył d. 20. Elektryczność atmosferyczna 
w dniach 4, 6 8, 11, a osobliwie d. 25, 26 była silna. Największa wysokość 
wody na Wiśle dochodziła stóp 8 , cali 11 dnia 12; najmniejsza stóp. 3 ca
li 10 dnia 30.
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